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POGLĄD OGÓLNY
N i M V K f 1 H IS T Ó R ą  DÁWNBGO PRIW A  POLSKIEGO.

PRZEZ

^  ^ é á c í^ o iv é ^ c e ^ o .

Rzyttiíanié tylko miéíi háúke prawa, stanąwszy na najwyższym 
stopniu wiadomości prawnych, jakiéj żaden naród przed nimi 
i po riich^ ńie miał. Ludy średnich wieków, a pomiędzy temi 
i Słowianie, mieli tylko pewną biegłość w prawie przez wzwy- 
czajenié się raczéj, niż wmyślenie w Prawdę lub Zakon (usta
wę) nabytą. Polacy odznaczyli się w téj m ierze, mając odwie
cznie mócńe zamiłowanie w rozprawach sądowych, posiadając! 
od czasów niepamiętnych niemało mężów w nauce prawa 
biegłych; takimi byli: Stanisław biskup krakowski, Franek bi- 
skiip wrocławski} Chóąi'ćki biskup krakowski a królewski kań- 
clerż (1). O Drogosławie ze Skórewa, na brskupa p'Sznanskie- . 
go dbranym, powiedział Basżko: że ;e. powodu jego małśj zna-, 
joftłóści nauki prawa, od godności téj został przez papieża usu
niętym. Z pojedynczych nadto Napomknień kronikarzy taożna 
wnosić, zé ód dawnych czasów rożróżmati Polacy umiejętnego
w prawie od nićuipiejętnego (2).

(1) Vita Śi StiÍDls. 328, przy kronice Gala, wyd. BandtWego. Ba- 
szMe n Sońimersb. II. 185; Kromera kronika n Plstór. II. 476. '

(2) Już Mateusz n Kadłubka mówi: „jarls non imperitas qnldam.” 
To? samo było i na Rusi, gdzie w zdarzonych okolicznościach badano, 
czy nzyty do prowadzenia jakiej sprawy człowiek uczony jest (omny ranż) , 
Inb nie. Porównaj traktat Mśclsława Dawldowicza, przy Rakowieckiego 
Rnsk. Prawdzie, 1. 192.

Tom IL Kviecieú 1851. ]



W  zdarieiliach wainych zwracali uwagę na przepisy pra
wa. NajlepsŁym na to dowodem jest: sprawa Zbigniewa, natu
ralnego brata Bolesława Krzywoustego, podług prawa roztrzą
sana; spory o następstwo tronu między panującym a możno- 
władzcami zachodiQce; rozprawy toczone o nadużywanie wła
dzy urzędników Mieczysława Starego; nakoniec ów spór o wa
żność , testam entu KazimiórAa W ielkiego wszczęty, i prawnie 
popierany, z powoływaniem się na przepisy krajowego pra
wa (1). Czytając w kronikarzach, a mianowicie w Kadłubku, 
wypisy z wszystkich cztórech części zbioru Justyniańskiego zro
bione, wnieśćby można, że aczkolwiek szło to wolnym krokiem, 
wszelako nabywano \y ówczesnej Polsce znajomości prawa, spo
sobem naukowym. Ale mniemanie to okaże się płonnem, sko
ro się zapytamy: gdzie i jak prawa u nas uczono? Bo że go 
nie wykładano w szkołach klasztornych, a tóm mniej w para
fialnych, na to, jak sądzę, każdy się zgodzi. Same tóż wyraże
nia prawne Kadłubka, które pozbierali i źródło ich wykryli: 
Janowski, Ga^tel, Korytkowski (2), okazują, że uczony. Kadłu
bek sięgając po dowody do prawa rzymskiego, nie uczynił te -  

w celu rozszerzenia w swym narodzie oświaty prawnej, lub 
lilepszenia praktyki' sądowej-, lecz przywiódł takowe w zamia
rze poparcia tego prawem rzymskiem i kanonicznśm, p czem 
mu przyszło rozprawiać. Nie widać tóż w jego. przytoczeniach,, 
ażeby się miał stosować .do sposobu uczenia podówczas uży
wanego prawa r/.ymskiego w szkołach glossatorskich; albowiem 
nie ograniczył, się na tych tylko częściach zbioru JustyniańskicT 
gó, które w owych czasach wykładano u katedry, lecz z całych 
niemal d y ^ tó w ,  i  całego kodexu wyjątki p r/jw iód ł, a noweli 
i instytucyj Justyniauskicli zaledwie dotknął. .Nadto przywodząc 
dwa razy więcój z dygestów, niż z. kodexu, a do tego z tytu
łów zupełnie w owych czasacl^ żą nieużyteczne dla prawnika 
uznanych, bo obejmujących przepisy prawa nieużywane w p ra- 

- ktyce: oczywiście dowiódł, że robiąc wyjątki z prawa rzymskie- 
go, a do tego przywodząc takie, które wówczas mało^kto ro 
zumiał, nie miał na względzie naukowości prawnźj, ale własne 
cele. W nieść przetp można, że wyobrażenia i wiadomości p ra-

(1 )  Quill juris asset, de jure polonlcó?— Arcliid. Golezn. u Som-
mcrsberga. II. 102. V 

 ̂ (2 )  J. Lelewela: Polska wieków średnicli. 1, 312. [ następu.



Wne, rozwijały się i rozszerzały nietylko w Polscci ale w cá- 
téj słowiańszczy/.nie, tymże co i gdzieindziéj, np. w starożjf- 
tnym Rzymie, sposobem. Krótko mówiąc, nabywario praktycznie 
wiedzy o prawie, udając sig po nią ju i  za czasów^ pogai^kicli 
do mężów, u narodu ztgd słynnych, że przez naukę wszech
stronną zapoznawszy się z bóstw em , przybytkiem mii niejakó 
serce uczynili swoje. Mężowie tacy ugadzali. łatwo w piirikt 
sporny przedstawionéj sobie do wyroku sprawy, bo poznali 
świat i ludzi, odgadli ich zalety i szwanki, potrzeby wyrozu
mieli i wynaleźli na wszystko zaradcze środki. Czy ich pytano
o to, jak należy postąpić sobie wedłtig prawa w tym a tynt 
przypadku ( 1 ); czy też upewnić się chciano o tém, czy zgodniè 
ż prawem czynność jakową przedsięwzięto ( 2 ): lub sądżąc, al^ 
bo stanowiąc prawo na wiecy, chciano się upewnić o tém, cẑ jr 
wyrok lub postanowienie przyjętemu się W kraju zwyczajowi 
lub ogólnemu nie sprzeciwi dobru:— o Wszystko to zápytywahí) 
kapłana, lub świeckiego stanu znającego się,na prawie męża. Na 
co znajdzie dowody czytelnik w dyplomatach, które obecność^ 
kapłanów' na wiecach poświadczają i mówią o tém, że dla wię^ 
kszéj spraw załatwionych ważności, pieczęcie swe przykładafi 
na akcie; że król ten lub ów spór rozpoznać i załatw ić/polecał 
w  prawie biegłem u mężowi (3).

Ten atoli środek radzenia sobie w potrzebie» nie mó’̂  
starczyć na długo. Miał prawnik odpowiadać na pytania i roz- 
sądzić spór, o którym nie stało w prawie; mial prawodawca sta-

(1 )  Ważny o íém jest akt nrzędowy kijowski z r. 1404. w Ak(. 
istor. I. 484. Pyta tamże arcybisknpa kijowskiego o prawo peWua wdo
wa; ua co on; ,,1'jaz Kipreaa Mitropulit w jesri osinu w Natuakoiion da 
iznaszeł esini prawiło aże piszet w zakoo tak.“ Porówoaj 1 Karamz. II. 
przyp. 79. Jeszcze w XV wieku zobowiązywali Dytmarsowie (porów/i. 
§ 3 icli statutu) swoicli księży do tego, ażeby się dla ogóliiego dobra 
uczyli prawa. ’ł

(2 ) Quid juris esset de jure  polonicol zapytał król Ludwik pod- 
sędka krakowskiego, mając wątpliwość o ważności teslameatu Kazimie
rza W. PorówD.—  Archid. w Sommersb. II. 102.

(3 )  R. 1176, mówi Kazim. S’̂r&w.—sig illisui (arcybiskup gnleźń.) 
et nostvi et Fulconis Eplscopi Cracoviens. munimine roboravü', r. 
\T i\,jud icanle  Tkoma subjudice assistentibus etiam hijs\ r. 1,237 
Pacozlaus Caslellanus qui supradictam causani cor am me judica- 
vil; r. 1251. Presente Busizlao judice qui hanc causam terminaviL 
w Rzysz. i Muczkowsk. Codex diplom. I. 13. 26. 42. 60.



nowić z dobrem powszechnym zgodnie, ą na ęzśm to dobro 
zależy, nie wiedział o tóm. niemajęc wyobrażenia o stosowa-t 
niu przeszłości do teraźniejszości ną drodze nauki i sztuki, czy-! 
}i niedomyśliwajęc się nawet tegp, że można łątwo wyszukać 
zasadę do wyroku, lub znaleźć podstawę do mającego się nor, 
wo stanowić prawa, byle uplynione \vieki z bieżącym pofó-: 
wnać czasem, byle towarzyszące obudwom okoljczności zbU-t 
^yć do siebie, i wniosek z nich prawie niemylny, bo na dO” 
Świadczeniu przez roStum rozważonym, oparty, wyprovYądziwszy 
ztąd, z wszelką na teraźniejszość i przyszłoąć do obecnego stanu 
rzeczy zastoso\vaną oględnością. Nie wiedziano o tćpi, pow tar 
rżam , w czasach owych, nie znając sposobu zapatrywania się na 
prawo historycznie i flłozoficznie, i tylko naśladować, czyli przer 
nosić przeszłość, w tevą?niejsze czasy umiejąc, tfrogi więe 
prąktyki sądowśj nie opuściwszy, udąno! gię jeszcze ^  drogę jnną, 
j przybrąno naukę do ponąoęy.

Nauką bywało zawsze i będzie prawo; uctyć sję go bor 
wiem pptrzeba. Stosownie do stopnia w jakim się je  posiada 
i stosować do wypadków umie, jest rzemiosłem lub sztuką. Zo
stała ta nauka sztuką u Rzymian, i. to nie za rzeczypospoHt^j, 
ale pod cesarzami, nabywszy takiej doskonałości jak nigdy por 
tóm, lubo u Francuzów w XVI wieku wiejce się zbliżyła do 
niśj. W spółzawodniczką miewąłą tą nauka zaw sie i ma poli
tykę. która pod różną postacią, przybrana w szątę dziejów, wyr 
mowy, a nawet poezyi, podsiadując ją, spycha ną dół, a samą 
wyższe jćj zajmuje miejsce, ilekroć nauka prawa ze szczytu 
sztuki zstąpiwszy, schodzi ną rzemiosło. Zeszłą nań nau|ca pra
wa w rzeczachpospolitych greckich: dlatego też wymowa za-r 
jęłą tamże jój miejsce, Zeszła nań i przy schyłku yzymskidj rze- 
czypospolitej: i wtedyto, jeżeli jej nie towarzyszyła wymowa, 
mało cenioną bywała. Atoli pod panowaniem cesarzów kwi
tnący prawnicy dowiedli tego przez swoje równie naukową, jak 
praktyczną wartość mające pisma, że i prawnic^wo, może być 
sztuką; dlatego tśż żyjący po nich europejscy prawoznawcy, 
ilekroć mieli potemu usposobienie, rozważali dzieła Papinianą, 
Ulpiana i innych rzymskich prawników; podobnię jak malarze 
i rzeźbiarze pracom się Michała Anioła i Kanowy przypatru-i 
jąc, uczą się sztuki od umarłych, gdy im żywi nic wzniosłego 
■| zadziwiającego przedstawić nie umieją.



Atoli prawo przestało być situk<i w samśm państwie rzyni^ 
skiśm już po śmierci Hadryaną cęsąrza, i znowu z,niżyws?y $ię 
do rzemiosła, nie poszło w górę ani pod Justynianem cesarzem 
z rodu Słowianinem, a tóm mniój pod rządami ludów germaii- 
skich, w rzymskióm osiadających państwie (na którćrn oni ro 
dzime osnowywali swe prawa), ani w XI wieku, w którym zno
wu odgrzebane zostało i powszechnie Mczone we W łoszecli; 
zwłaszcza gdy utworzone na jego wzorze prawo kanoniczne, 
podzieliło z nićm wziętość, podciągnęło go pod siebie, i na usIut 
gach trzymało swoich. Dopiero w XVI wieku godność dąwną 
odzyskało we Francyi, stało się znowu sztuką i wzięło nąd ka
nonicznym górę. Miało to swoją przyczynę ważną, ^czeni kra
jów tych, gdzie ludy germańskie nowe założyli państwa, ko
niecznością k’temu wiedzeni będąc, a następnie zamiłowania 
do i>iego nabywszy, uczyli się go naprzód jako obowiązującego, 
później zaś dla wewnętrznćj jego wartości, jako wartość ńauko-^ 
wą mającego prawa. Gdzie tego nie było, jak w Anglii, tudzież 
u  słowiańskich ludów, nic tam nie pomogło, że mu hojne sypa
no pochwały; albowiem nie było pochopu do zamiłowanięi ąje 
w prawie, za obowiązujące nieuznanóm w kraju. Przeciwnie 
kanoniczne, jako w pewnym przynajmniej względzie (w kwestyi
o małżeństwach) wartość praktyczną mające, popłacało zawsze.

Kazimierz W ielki był pićrwszym zę słowiańskich królów , 
który u  siebie szkołę główną założył; W ęgielny jój kamieii 
rzucił w roku 1364 na I^azimierzu, (tak się zowie d o t0  jedno 
z owych trzech m iast, które Kraków, ówczesną stolicę Polski 
stanowią). O urządzeniu tćj szkoły dowiadujemy się ? przywi
lejów jój nadanych, a przez W ładysławą Jagiełłę (klpry zakład 
ten naukowy, z Kazimierza do Krakowa w rol^u 14QQ pr^^fliósł) 
potwierdzonych, i w zbiorze pwiw przez Ejerburta  ̂ innych za" 
mieszczonych. Twierdzi Sołtykowicz ( l) :  „żę K^zimie^z nadai 
akademii, (tak bowiem owę szkołę prawa nazywanol francuz- 
kich powszechni nauk (2 ) przywileje” ; co ma znaczyć, że nje ną 
sposób paryzkiój tylko, (gdzie głównie prawa kanonicznego pil
nowano), lecz i na wzór innych głównych szkół (po ?aryżił> -by
ły najznakomitsze w Montpellier, Orleans) francuzkięh, [które

(1) O stanie akademii krakowskiej.—  J. Lelewel w Tjgodnljin Wł- 
leu. 1 .172.

(2)  Tak Sołtykowicz spolszczył «'jra?: unitersitas.



rzymskie prawo szczegôlniéj pielęgnowały ( 1 )], krakowska aka
demia założona była. Jakoż chciat Kazimiérz W ielki, ażeby 
w niéj tak rzymskiego jak i kanonicznego uczono. W  czém je s t 
to uwagi godne, że mimo swej skłonności jakc7 ku obudwom 
miał prawom, nie wśunijl z nich w W iślicki S tatut tyle, ile 
z rzymskiego prawa w statu t swój wcielił Karol IV cesarz nie
miecki i król czeski, przyczyniwszy sie zapewne i przei to do 
upadku kodexù prawa, nad którym tak skwapliwie pracował. 
Dziwować się należy tem u, że król polski miał już wóWczas 
takie o prawie rzymskiem pojęcie, jakiego o niém nie mieli 
europejscy XVIII wieku prawodawcy: którzy, a mianowicie też 
austryaccy i pruscy, przepełnili iiłożóne od siebije statuta pra^ 
wem rzymskiem. Kazimiérz W ielki przeciwnie, przenikając 
istotne prawa tego przeznaczenie, dobrze rozumował nad riiém, 
myślgc, że gdy się polscy prawnicy przejmę jego duchem, wię
ksza ztgd korzyść na prawodawstwo krajowe spłynie, aniżeiiby 
spadła nań, gdyby niém krajowe prawa zapychać miano. W ie
dział też 6 tém, że główną szkołę zakładając, nié pracuje dla 
swego wieku, lecz dla przyszłych pokoleń, i żo ziarno przez 
niego w ziemię rzucone, dopiéro dla jego następców obfite pło
dy przyniesie.

Dziekan przez professorów obierany, iiierował wydziałem, 
złożonym podług urządzenia Kazimierza W ielkiego z siedmiu 
professorów; a mianowicie: Decreforurn, Derrefalium, Ctemen- 
tinam m , Legum  rndicis (kodex Jus(yniana) hiforria ti, DigesH 
veleris ü  fiovi, Voluminis (czyli reszty zbioru praw Justyniań- 
skich, do czego głównie liczono instytucye, tudzież nowele) (2 ) . 
Rzecz zastanowienia godna, że wydział prawa, tak pięknie jak 
powiedzieliśmy urządzony przez Kazimierza W ., nie był czynny 
za jego życia (3); że właściwe otwarcie ^vydziału tego dattije się 
od czasu zaprowadzenia uniwersytetu krakowskiego r. 1400 
przez W ładysława Jagiełłę; że nakoniec tenże Jagiełło nic otwarł 
wydziału dla rzymskiego, lecz tylko dla kanonicznego prawa

( I )  Savigny, Geschldite des Roem. Recłits im Mltfelalter, w tomie 
III, 337 i następn.

(2J Porówuaj: Savigny Geschichte des Roem. RecLts. III, 420, 
iuasięp. 519.

(3) Data slatnta z Krakowa r. 1364; umarł Kazltn. W, r. 1370. 
Uaiwersylet jego nie był czynoy. Porówu. Łukaszewicza Hist. sżkół, 
I. 33, uastępu.



wyłącznie (1). W szystkiego tego przyczynę tłumaczy nam ta 
okoliczność, że gdy u nas, równie jak w Anglii me miało mocy 
o b o v v ia z iijQ c é j  rzymskie prawo, przeto mimo usilnycli o wzrost 
j e g o  s ta r a ń  monarcliów polskicłi, me mogło miec powodzenia. 
Zapomniane po Kazimierzu W ., dopiero za wnuka Jagiełły wpro
wadzone znowu do uniwersytetu zostało. W  r. 1538 wezwał 
Zygmunt Stary na katedrę bawiącego właśnie podówczas w Pol
sce Rojzyusza“. rodem Hiszpana, w szkole włoskich, słynnycti 
w ówczesnej Europie prawników dobrze ukształconego, który 
prawo rzeczone z wielką gorliwością próżno,'jak wnet opowiém, 
wykładał. Stefan Batory wzywał do Polski na katedrę tegoż 
p ra w a ,  europejskiej sławy francuzkiego prawnika Balduina, co 
lubo nie przyszło do skutkłi, świadczy jednak o należytóm po
jęciu ważności tego prawa przez monarchów polskich. Wiecéj 
atoli uderza, że pomimo niedostatku nauki, zdrowiéj wówczas 
u nas niż na Zachodzie o nauce prawa rozumowano. Gdy albo
wiem wszędzie, Francyi nie wyjąwszy, wyłącznie prawa rzym
skiego, kanonicznego i feudalnego pilnowano; u nas przeciwnie 
obok praw tych (z wyjątkiem trzeciego) uczono jeszcze prawa 
krajowego, ziem skie  przez to w krakowskim, a w zamojskim, 
r. 1595 kosztem Jana Zamojskiego wielkiego kanclerza koron
nego, założonym uniwersytecie, ziemskie i  miejskie-, w akade
mii zaś wileiíslíiéj r. 1509 założonej, litewski \sfatut pojmując 
przez to. W  zamojskim uniwersytecie wykładano tak ie  histo- 
ryą prawa porównawczą, co niesłychaną podówczas było na wy- 
działach europejskich rzeczą. W  mniej pomyślnym stanie znaj
dowała się nauka prawa w jezuicko-wileiískiéj akademii o dwóch 
wydziałach, teologicznym i prawny^m założonćj, a więc nie uni
wersytetem , lecz szkołą specyalną będącej. Jeszcze w mniéj 
pomyślnym była w tak zwanéj akademii lubranieckiéj, w Por 
znaniu założonśj, następnie przez Jezuitów  wraz z lwowską 
dzierżanej. W szelako jakikolwiek był u nas stan nauki prawa, 
nigdy jednakże nie brakło na niéj; owszem coraz wiecéj mno
żyła się, wykładaną będąc nietylko po uniwersytetach i akade-

(1 )  W nrywkn kazauia ua pogrzebie WJadysł. Jagiełły r. 1434 
powiedzianego (znam je z rękopisu) powiedzlauo: Erexerat insuper 
in citilate Krakociensi generale studium, instituens legi theologiam 
cánones et artes, non vero leges, quia non legibus sed consuetudi- 
nibus patria  illa gubernaretur. Zląd sprostować Potanowlcza u Łu
kaszewicza, Ilist. szkół I. 46.

l
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miaćh, aie i pó gímnáísyách, tü d íie i w tak z'wdnych rycerskich 
szkołach, których sig coraz wiçcéj, mianowicie od wieku XVIII 
rńiiożylo. Ćhociai w szkołach tych, a mianowicie protestanckich, 
tüdzièz katólićkith, pod zarządem księż,y PijaróW będących, ró 
wnież jak w szkołach rycerskich, wykładano praWo na mały 
rbzńiiar; jednakże dobór dzieł gruntownych I z dobrym napisa
nych smakiem, nagradzał ubytek nauki. Atoli zmarniały dobre 
chęci, gdyż sig teraż w odwrotnym stosunku itiiała nauka pra
wa do wykładu jéj za W ładysława Jagiełły. W tedy, że wiele, 
ale niëstosowfiégo dla potrzeb wieku uczono, a teraz prżeci- 
wnie, że uczono mało i mało w naukach pomocniczych usposo
bioną młodzież, ptzeto właśnie ta okoliczńość przywiodła na
ukę o zgubg.

Praktyczny prawnik przestawając początkowo ńa takiéj 
tylko biegłości w prawie, w którą się raczéj przez wćzwyćżaje- 
nie wdrożył niż wmyślił w Prawdę i Żakon, ujrzał się wkrótce 
w potrzebie nabywać jéj przez naukę. Był naprzód i téj nader 
maiy zakres, atoli niezabawem rozszerzył się znáózhíé. Z tré - 
szczał prawnik śrtykuły prawa, robiąc z nich tak zwane sum ii-  
ryuszB', przez co z przepisu szczegółowego tworzył ogólny, 
i tak podnosił prawo do pewnéj, w króciuchnych słowach wy-, 
rażonśj zasady. Takową mógł łatwo każdy spamiętać, i przez to 
uogólniać sobie w' pamięci prawo. Dzieła tego rodzaju są pierw
szym w piśmiennictwie krajowo-prawném  pojawem, jaiio naj
ważniejsza praktycznych prawników praca. Układaho je niby 
sylwa rerum , różnemi róznéj treści zapychając pismami ( i) .

(1 )  Dla dania czytelnikowi wyobrażenia o zakresie d/leła tćm 
mianowanego nazwiskiem (szczegółowo zastanawiałem się nad tern w Pi- 
śmtenn. II; 623, ó.śtpn.) zwracam jego nwagę ná iiękopis kształcie 
a^úsí6\tym , który w bibliotece Załuskich w SI. Petersbrirga czytałem. 
?<tlÈ8àifëk jego wydarty. Na stronnicy pierwszej są rozdziały {capitula) 
obejiniyące treść ustaw Statutu wiśłićkiego> mającą napis: Summarii ca
sus Jur is terrestris polonicalis editi per Reąem Kazimirum prelatos 
et Barones. Na końąn stoi: „Per me Mathiam peterśolcz de Siupćza pro 
nunc morantem in Pyszno anno domini 1449 (rzymską liczbą). Poczém 
idą także w skróceniu Statuta warteńskie Władysława Jagiełły r. 1423, 
tudziëi dpóćżyiSskte (in loco campestri qui vocaíur Opoky) Kazimié- 
rżś Jágiéito^clsytia r. 1455. Następóją różiife piseinka drobne z biśtotyi 
Dâtùràlnéj (ó zWièrzçtàch cżWoronożuyŁBj ptąkacb i t. d.), tèoIogicZne 
J túoi-áioé. Koiicisą dzieło wyjątki z dygeslów Jústyüiana’, które ncżąc 
prawa spisał ojciec (czy sam autor rękopisu?) dla własnych éitéól.



Następnie brano się do przekładu statutów pó łacinie pisanych 
na jęźyk ojczysty. N ajw ażn ie jszą  prac? stanowiły słowniki, czyli 
spisy wyrazów dawnych do przekładu statutów stosowanych, 
lub tóż u tw o r z o n y c h  "nowo przy robieniu przekładów 'tychże. 
Najstarszy z r. 1444 utworiono dla zrozumienia ziemskiego 
prawa. Po nim idzie z r . 1 450 , mający wyrazów 75, dla obja
śnienia prawa magdeburskiego iebranych. Trzeci z r. 1455 po
chodzący, ma ich 87 , atoli nie wszystkie są wyrazami prąw ne- 
mi (I). Na nim urywa się wątek tego rodzaju prac rękopi
śmiennych, a zaczynają się druki, N ajsbrszy wygotował Jan 
Cerwus Tucholczyk r. 1546 w Krakowie.

Prace te coraz więcśj przekonywały praktycznych prawni
ków o potrzebie nauki prawa, co nawet na naród, czyli repre
zentujących go posłów ziemskich, wpływ wywarło wielki.

W  czasach o których mówimy^ nie chciano ani słuchać
0 prawie rzymskiem nietylko w Anglii, tudzież w krajach sło
wiańskich, gdzie prawo to nawet pomocniczo nie obowiązywało, 
lecz i w Niemczech, gdzie je cesarze za pomocnicze wskazali sę-

, dziom; I miano w tém poniekąd słuszność: albowiem^ uczeni 
za granicą prawnicy, sprawując po swoim do kraju powrocie 
urzędy sądowe, zamiast podług ojczystego, odsądzali sprawy 
podług rzymskiego, w prost temu przeciwne zasady mającego 
prawa (2). Monarchowie tóż spisując statuta, nie inném jak 
kanonicznem i rzymskiém prawem dopełniać go umieli, używa
jąc k’temu w prawie boskićm i ludzkiém czyli kanonicznćm
1 rzymskiém biegłych mężów (3 ); co jeżeli się ostrożnie, i z wszel
kim dla zwyczajowego, tudzież pisanego me działo szacunkiem, 
jeżeli się w głównych zasadach swoich nie zmienił przez to do
tychczasowy skład sądownictwa: nic przeciwko temu, jak w Pol
sce w czasie układania statutów za Kazimierza W ., nie miano 
wcale. To nam tłumaczy powód, czemu pomimo odrazy dó 
rzymskiego prawa, czepiano się go przecież; zkąd to poszło, że 
naród polski sam nawet poddawał się wpływowi rzymskiego

(1) Porówn. Piśmiennictwa, I. 340. Lelewela Polska wiek. śr. 
iV. 232 ostpu.

(2) Porówn. Eicborua Deutsche Staats und Rechtsgeschiphte 
§ 444 nstpn-

(3) Adhibitis tiris doctis łn lege divina et humana peritis, 
inówi Affliid. n Som. u. gy ¡ DJogosz L 1081 o Kazimierza Wielkim.

Tob u . K w iecień 1»S4. 2
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prawa. Coś podobnego dziś nawet o Anglii zauważyć można, 
gdzie w gronie sędziów pokoju {Justice o f the Peace) prawnicy 
w pewnéj liczbie według ustawy zasiadając, z mocy urzędow a
nia swego, o ile się to krajowemu nie sprzeciwia prawu, rzym 
skiego zasady upowszechniają w narodzie (1). Podobnież nasz 
Zygmunt I wprowadził do władzy prawodawczéj naukę prawa. 
W  roku 1520 oznajmił narodowi: „że ponieważ się ma ważna 
na przyszłym sejmie odbyć dla kraju praca, tojest przejrzenie 
zwyczajowego, ustawowego, statutowego i sejmowego prawo
dawstwa, przeto wzywa naród, ażeby nań wybrał na postów 
ziemskich takich z pomiędzy siebie obywateli, którzyby się znali 
na nauce prawa; i że on ze swéj strony wezwie do wzięcia 
w téj pracy udziału doktorowi kanonicznego i rv.ymskiego prawa; 
że nakońiec obowiązuje się dńigich utrzymywać swoim kosztem 
w czasie trwania sejmu, pod warunkiem, ażeby się nie oddalali 
z miejsca, póki powierzonéj sobie nie ukończą pracy; swoich 
zaś z grona swego wybranych posłów-prawników, szlachta wła
snym kosztem utrzymać ma (2).“ To było przyczyną, że ówcze
śni panowie, którzy się jak Ostroróg Jan do nauki przykładali 
prawa, przed kasztelańskim tytuł doktora prawa kładli (3): 
wyżój ceniąc tó, czego sami dostąpili, nad to, co z urodzenia na 
nich przyszło. "

Mając w tym przykład w posłach“ ziemskich, brali się do 
nauki urzędnicy, mianowicie ci, na których całość polegała są
dów; rozumiem przez to pisarzów, którzy, a bynajmniej sędzio- , 
wie, u nas, w Czechach i na W ęgrach, musieli znać koniecznie 
prawo. Byli im tóż do tego pobudką notaryusze, tojest ludzie, 
którzy nie przez królów polskich, lecz albo cesarzów niemieckich,

( I )  Darstellung der inneren Verwaltung Grossbriłaniens, von 
L. Frk. v. Vincke, Berlin, 1848. Zweite Avf. Porown. 12.

' (2 )  Roka 1520 w Volumiiiach legiim. Porow. Vol. L 392, 393, 
tak mówi: in proximo generali conventa fnturo, omolbns coosnetudlulbus 
jaribnsqoe et sta ta tis  vetustis, e t omnibas palatioatibus congregatis , re- 
formattouem omuiam coastitationnai per depotatos et deputaudos jo ris- 
peritos regui Dostri, favente Deo, aggrediem ur. Doctorlbns etiara ja r ls  
poDtiflcii et legnm adbibitis, qat a loco conventionis geucralls proxime ce- 
lebrandae dod discedant, donec eaodem regni jnriom et coiistitDtiounm 
debitam emeodationem faclant. Et tales per nos depntatos et depataodos,
e.\peDsls Dostrls providebimas; ailos antem nobiles vlros, ja risperito s , 
qaos nobllitas ex palatinatibas adjnngcf, suis expensls provldeblt.

(3) R. 1466, Vol. 1. 218, 22Q.



albo papieżów umocowani do tego będąc, zajmowali się u nas 
pisaniem akt, zeznań i t. p. bynajmniój zaś hipotecznych, tylko , 
pisarzów atrybucyą będących. Ich rzemiosło ł)yto w Polsce zy
skowne przez to, że stali w opinii publicznej wysoko, cenieni 
będąc jako prawni fo^maliści i ludzie rzetelni; zkąd tóż zapewne 
używali przywileju, że im tylko wolno było powierzać sądo\ye 
księgi, wynosić je  poza kancelaryą, jak dziś mówimy, hipote
czną, i wpisywać w nie ostatecznśj woji zeznania (1). Z nimi wigo 
spótzawodnicząc pisarze, brali się do nauki; dlatego też wybie
rano ich niemal zawsze,do deputacyi prawodawczej, zwłaszcza*
¿e dobrze się znali na formułowaniu prawa, do czego wszy
stkich narodów prawodawcy słusznie przypisywali wielką wagę. 
Bo prawo albo się samo tworzy, albo tworzone bywa, kształtu
jąc się podobnie jak język. Przyjmuje bowiem nauka będące 
w pospolitćm użyciu słowa, lub jako niestosowne, odrzucając je , 
w miejsce ich pokłada nowe. Toż samo prawodawca spisując 
zwyczajowe prawa i tak sankcyonując je, lub w miejsce uzna
nych za niestosowne podsuwając własnego utworu lub wyboru 
przepisy, formułuje przez to nowe prawo. Probierczym je s t to 
kamieniem ducha cywilizacyi ludu, tudzież prawodawczego umu 
męża, który się zajmuje tą pracą. Trudniejsze jego zadanie, niż 
prawodawcy języka, i większa przed potomnością odpowiedzial
ność: gdyż pracą swą na pomyślność narodu wpływa, i stan jego 
dalszy ustawą przez siebie daną powoduje. W ybornie się z tego 
sprawiał Zygmunt I , formułując prawa w sposób rzeczony, 
z nauką i praktyką zgodnie.

W pływali nakoniec na praktykę obrońcy sądowi, którzy do
piero teraz w skład hierarchii weszli, i pod kontrolę rządową 
podciągnięci zostali. Zygmunt I albowiem przepisał, że inają 
być przysięgli, i władzy ulegać sądu (2 ). W ielu  z nich zajmo
wało się i pisaniem dzieł, do praktyki zmierzających sądowćj. _

Pięknie zaiste było widziść, jak  w XV i XVI wieku koja
rzyły się wzajemnie nauka prawa z praktyką sądową; jak jedna 
wspomagając drugą, zmierzały do tego celu, ażeby krajowe pra
wo należycie pojęte, objaśnione i zrozumiałe było. Dal^j bo
wiem nad ten zakres nie sięgała u nas nauka, gdy, jak rzekli
śmy, rzymskie za pomocnicze nie zostało uznane, a więc nie

N
(1 ) J. W. Bandtk. Hłst. pr. 413, 460 nsłpn.
( 2 )  R. 1543 Vol. I. 576 Dstpo.



• raiał praktyczny prawnik potrzeby wyżyj nad zwyczaj i ustawę 
sięgać. Wszelako i na t4j drodze daleko nie posiępit, gdyż m a 
nie umiał isć należycie w pomoc teoretyk, objaśnić mu wyraz 
praw, ducha jego ukrytego w dziejach odsłonić, wskazać ce
chy według których mógłby na sam ; rzut oka rozpoznać, że 
w  tój lub owej ustawie, niby w rudzie zawierającej drogi w sobie 
iru szec , znajduje się właśnie dowód,' którego szuka na popar
cie bronionej przez siebie sprawy. Nie było wprawdzie obo
wiązującego w kraju prawa, o którómby nie pisano, nie bra^ 
kło tćż na ochocie piszących; atoli ktokolwiek przeczytał z uwa-r 
gą, cokolwiek nam ówcześni przekazali (1 ) prawnicy, powie zia-r 
iste, że prócz kilku dzieł nie mamy nic takiego w literaturze 
prawnej, z czómbyśmy sig przed Europą pochwalić mogli. W y
szczególniłem znakomitszych prawników w dziele własnem o pi
śmiennictwie polskiśm wydanóm, i w dalszym dzieła tego cią
gu wyszczególniać ich będę. Ponieważ pominąłem tamże pi-* 
szących po łacinie, przeto wywiodę z nich na widok tych w ła
śnie, z którymi aż do XVI wieku śmiało przed ówczesną E uro -' 
pą występując, możemy jej zapytać o to, czy większych może 
nam wskazać u siebie? Liczę do nich Ostroroga i Frycza Mo
drzewskiego.

Jan Ostroróg, syn Stanisława wojewody kaliskiego, uczyj 
się w XV wieku prawa w Bononii, gdzie uzyskawszy sto
pień doktora, wyżćj od senatorskiego przez siebie ceniony» 
używany bywał za powrotem do kraju do .spraw dyplomaty-? 
cznych. Pozostaw ił dziełko małej objętości, ale niezmiernie wa
żne, k tóre dziwnie rozsądnem słusznie nazwał Czacki. W  ła 
cińskim napisane języku, dochowało się w trzech rękopisach: 
z wilanowskiego wydał je  częściowo w polskićm tłumaczeniu 
Hip. Kownacki roku 1818; z puławskiego najstarszego ogłosił 
je  J . W . Bandtkie bezimiennie i bez wyrażenia miejsca dru
ku (2 ), w oryginale i z przekładem obok polskim. Składa sig 
z dwóch jakoby części, z których pierwsza o duchownych, dru
ga o świeckich mówi sprawach, w sposób uderzający, jakiego-^

(1) J. W. Bandtkie zebrał bibliografią prawa polskiego I w drn* 
głm |ą  tomie Historyl literatury polskiej Beutkowskiegp wydrukował. Dpr 
pełnił tej pracy I rękopism pozostawił, który ma wyjść z drnkn. '

(2 ) Clarissimi Baronis Joanrtis Ostroróg juris utriusgue do~ 
etoris mommentum .pro comitiis genóralibus regńi sub rege jOasi- 
miro pro reipuhlieae ordinatione congesłum (toż samo po polsko).



bys się nie spodziewał po człowieku żyjącym w wieku XV. 
Przy końcu oświadcza, że wyrażone w piśmie swćm myśli rzu
cił dla takich, którzy dla zatrudnień w sprawach publicznych 
nie mają czasu zajmować się głębszą nauką. Nie zastanawia 
wcale, że w taki jak się odezwał sposób o duchowieństwie prze
mawiał: protestantem  bowiem snadź już byf wówczas, jak pó- 
źnićj była tój wiary cała Ostrorogów rodzina; ale mocno za
dziwia, że sam należąc do rzędu panów, nie poszedł przecież 
ich torem, że o zmniejszeniu władzy królewskiej wcale nie my-, 
ślał, ale owszem za nią, tudzież za mieszczanami i w łościana
mi podnosił głos,,przyganiał nadużyciom, przesądom, zbytkom. 
Zgoła obstaw ał Ostroróg za poprawą rzeczypospolitej, i gdy
o nićj miano r. 1459 radzić na sejmie, dla niego więc pismo 
wygotował swoje. Również i to zastanawia, że niemal wszyst
kie jego o sprawach świeckich rady, przyjął naród; tej nawet nie 
wyjąvvszy, którą mu dał o potrzebie prawa stanowionego, uwagę 
uczyniwszy: ,,żeby należało wybrać z rzymskich co potrzeba dla 
sądów, a resztę zdać na rozwagę sędziego.” Poszedł za tą ra 
dą Jan Łaski, wcieliwszy do zbioru praw układ Rajmunda, w są
dach miejskich już za czasów Kazimiórza W . używany ( I j ,  i na 
tem rzecz, w brew zdania radzącego, skończył. Nie tego bo
wiem chciał Ostroróg, lecz nowej, dla Polski stosownej i sę
dziów obowiązującej wymagał kompilacyi; radząc sejmowi, by 
ich zniewolił do sądzenia podług tćjże kompilacyi ,w przypad- 
kach, o którychby milczały krajowe prawa, a do woli zosta
wił im radzić się z resztą lub nie radzić rzymskiego prawa.

W cale inną drogą poszedł Frycz Modrzewski, snadź W iel- 
opolanin, którego rok urodzenia i śmierci nie jes t zupełnie 

wiadomy, (przed r. 1500 urodził się, przed 1560 umarł), 
cząc się przez lat trzy w W itenbergu, sprawował za pow ro- 

em o kraju urząd sekretarza królewskiego, a przytdm do ró - 
^yp*®ro®tycznych używany bywał. Przy końcu 

cći któr we włości do biskupstwa kujawskiego należą- 
tiłm n r « j  * dziada za nadaniem posiadał, sprawując przy- 
skunich T (Advocatusj patrymonialnego w dobrach b i-
k aX ck im  „ t " z  kościołem rzymsko- 
w et zasadom jednakże przeciwko hierarchii jego, a na-

“ “ “ ‘ •.‘ W  p „ w a M 7.
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skoro na to biskupstwo wstąpił, zakupiwszy 0(1 niego prawa 
jakie miał do owój włości. Nie wiadomo, czy rugowanemu 
z miejsca przyszedł w pomoc król Zygmunt August, który go 
do pisania w materyach do zjednoczenia różnych sekt religij
nych, tudzież do poprawy rządu i praw zmierzających, zachę
cał. W idać z czynów i pism Modrzewskiego, że chociaż dyplo
matyką się trudnił, jednakże dyplomatą nie był; że jak z ludźmi, 
na których chlebie siedział znosić się nie umiał, tak i nauk, które 
opracowywał, nie pojmował praktycznie. Pisywał po łacinie nie
zmierną w swoim czasie wziętość mające dzieła, ż których naj
znakomitsze na język polski i niemiecki przełożone zostało. Za
czął je  wydawać w Krakowie l.‘>51, a całkowicie wydał za granicą 
(w Bazylei) 1554. Rozłożył je  autor na pięć ksiąg, mówiących:
o obyczajach, prawach, wojnie, kościele, szkołach. Poprzediiio, 
r . 1.543 drukować dał mowę do króla, w której dopraszał się 
usunięcia z praw krajowych główśzczyzny, a naznaczenia kary 
śmierci na wszelkie mężobójstwa. W  tym duchu pisywał i in
ne mowy, a w nich między innemi powstawał i na prawo na 
sejmie r . 1494  za Alexandra Jagiellończyka zapadłe, zakazu
jące mieszczanom nabywać dóbr ziemskich. Zgoła wychodząc 
z tej zasady Modrzewski, że nauki będą czczą marą, jeżeli się 
ich radzić nie będziemy w potrzebie: zmierzał w pismach swycłi 
do,tego, że należy koniecznie poprawić prawa krajowe, i przez 
nie zreformować sądy, obyczaje narodu i t. p. (1). Co jak 
wielką okryło sławą autora, i umieściło go w piśrwszym swo
jego wieku polityków rzędzie; tak znowu, po bliższćm rozwa
żeniu tego co napisał, przekonało o tóm, że Modrzewski nie 
umiał się nad rzeczą zastanawiać praktycznie, i wcale o tćm 
nie wiedział, że prawa o których się zniesienie dopraszał, jak 
nie powstają z przepisu, tak tćż nie uchylają się przepisem: 
czyli, że jak się same przez siebie wzniosły, tak tćż przez sie
bie upadają, skoro czas na nie przyjdzie, który jeden tylko mo
że je  przyprawić o życie, gdyż jak im go dał, tak tóż sam tyl
ko odebrać im go może. Prawda, że je s t w mocy człowieka 
przyspieszyć ten czas; ale więcój nad to uczynić on nie je s t m o-

 ̂ (1) Wszystko com dotąd o Modrzewskim powiedział, wyjąłem 
z artyliała Józ. Maiis. l»r. Ossolińskiego: Jędrzej Fryc Modrzewski; 
nmieszczonego w tomie IV jego Wiadomości hisloryczno-krytyeznych 
tce 1852 wydanych. PoroWD. 67 nstp.



cen. Pomimo że wyrzekł w przeszłym wieku sejm czarnogór
ski, iż zemsta miść nie powinna miejsca, że gdy sig komu krzy
wda stanie, skargę o to do sądu zanieść i u niego obrony szu
kać powinien; trw a tam jednakże zemsta w dawnćj mocy, 
i trwać będzie wieki, póki się naród nie ucywilizuje, nie zbrzy- 
dzi jój sobie, i nazawsze nie oddali od siebie tój, do której 
od kilku tysięcy lat przywykł. Taką dobę przeżyła i zasada, 
którśj niegdyś wszystkie ludy od Kaukazu aż do Anglii krań
ców wzdłuż i szerz Europy hołdowały (Greków i Rzymian wy
soce ucywilizowanych wyjąwszy), którśj zniesienia dawno przed 
Modrzewskim dopraszali się u rządów mężowie w boskich 
i ludzkich prawach uczeni, a która dopiśro r . 1768 u nas znie
sioną została, czyli zniosła się sama, skoro się w narodzie pol
skim upowszechniło to zdanie, że zabójca, czy szlachcica czy 
chłopa, śmiercią a nie karą pieniężną powinien zgładzić popeł
nioną przez siebie zbrodnię. Gdyby się był Modrzewski zasta
nowił nad tem , że ponieważ to nie wzięło dotąd skutku, o co 
się od dawnego dopraszano czasu, i ponieważ kara śm ierci na 
wszelkiego rodzaju mężobójców ogólnie postanowioną nie zo
stała, musi w tóm ważna zachodzić przyczyna; gdyby, mówię, 
był śledził dróg, po których doszli wreszcie prawodawcy eu
ropejscy do usunięcia głowszczyzny: byłby zaiste odgadł, że 
gdy nie można uchylić odrazu złego, można je  przynajmniój ogra
niczyć, a ograniczając coraz bardziój, uchylić z czasem zupeł
nie. Tym końcem należało usunąć z praktyki sądowej, co się 
w nią przez złe zastosowanie przedawnienia do mężobójstwa 
wkradło. Dawne prawa opiewały, że kto się mężobójstwa do
puścił, powinien się zań okupić; późniejsze zaś, że ty lko  iftedy  
uczynić mu to wolno, gdy przypadkiem popełni tę zbrodnią. Je 
szcze późniśj przyjęto, że jeżeli na uczynku złapany mężobójca, 
śmiercią natychm iast ukarany nie został, nie może, zwłaszcza 
g y jutra dożył, być o gardło przyprawion, lecz -tylko jak zabój
ca przypadkow y  sądzony być winien. Tę właśnie zasadę wpro- 
wa ziwszy do naszych sądów praktyka, zagęszczeniu się m ę-
^obojstw dopomogła (I). .

ryczDłe^PKezemm«'* postępn tej zasady, gdzieindziej hLsto-
(Polania w  „ ."’yltazane będzie. Tn dosyć odesłać do Kromera 
i t. d w wilnip łs>fq P- Syrokomla w dziele: Polska

^'''yJanem . Porówn. 125) który mówi: że według
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Modfitewski przeto nie tak o zniesienie glowszc^yzny, jak 
raczéj o przejrzenie praw, na których się ona wspierała, do-  ̂
praszać się był powinien; co właśnie mógł uczynić król, nawet 
bez odniesienia się o tém do sejmu. Tą idąc drogą prawodawcy 
i prawnicy francuzcy, coraz więcćj ścieśniali panującą w swych 
sądach wziętą z niemieckiego prawa głowszczyznę, aż ją  w re
szcie tak ścisnęli, że mimowolnie usunąć się z praktyki musia
ła. Środków na to dostarczyła im nauka prawa, która gdy pod 
owe wieki na samém tylko rzymskiém polegała wyłącznie, nie 
popłacającćm u nas, a nawet pogardzaném, bo nieznanćm, 
przeto nie mógł téz wiedzieć o tém Modrzewski, w co i jak 
uderzyć należy, by dojść do .celu życzeń.

Ponieważ prawo rzymskie niemając u nas mocy obowię- 
żującćj, służyło raczéj ku zabawie niż pożytkowi; ponieważ nie 
zaglądano nawet wewnątrz niego, przestając na samych prawa 
tego starożytnościach, czyli polityczne tylko prawo rzymskie 
uprawiano, a cywilne zarzucano zupełnie: przeto nietylko téj 
korzyści, co literatura rzymska, ale naw et téj co łacina ( 1 ) nie 
przyniósłszy, zaszkodziła owszem. Nii jego wzorze kształtow a
ło się nas/e prawo polityczne,^ mianowicie po wyjściu na W’i-  
dok dzieła Jana Zamojskiego o senacie rzymskim (2). Jego też 
prawa używano do porównań z krajowém (D rezner zajmował 
się tą  rozrywką), ' i  tak po dziecinnemu bawiono się niém, niby 
grając w prawo, a nie wiedząc o tém, że i owszem idzie się 
przez to w lewo. Rozumiejąc, że coś arcymądrego przez to 
zrobią, wciskali układacze praw krajowych w system pande- 
któw statuta królów i ustawy sejmów polskich, â czerpiąc wia
domość o tém, nibyto rzymskiém prawie z pomąconych źró
deł, i tak mimo wiedzy w logicznym stosunku skutków do przy
czyn postępując, wyprowadzali z niego fałszywe zasady. Z tych 
to zasad czyniącym również fałszywe wnioski naszym prawni
kom, wypadł w rezultacie ten wynik, że zamiast obałamucać 
się nauką prawa, daleko lepiéj wieszać się po kancelaryach try
bunalskich i w nich na rzem iosło terminować prawne. Z b łę -

praktyki w sądacb polskich nżywanej, nie wolno śmiercią karać mężo- 
bójcy, który w 24 g^odzlu po spelnieula zbrodui pochwycony dopiero 
został.

(1) Odróżniam jednę od drugiej, o czćm Pismien. 1. 47, II. 78  
porównaj.

(2 ) Porówn. Plsmlenn. II, 116 asttm. Lelewela Consid. 174.— 176.



dit brnąc w  nowe błgdy po-twolono sobie szydzić naprzód ?e 
slońni. «niwersyteckich, następnie z sądowych magistratur* W  r. 
1590 staw ił sie przed księgami sądów grodzkich krakowskich 
Andrzej Re^ z Nagłowic, i prosił o przyjęcie od siebie zezna
nia: ,*Ż6 odtąd aż do końca roku postanowił nie pijać co dzień 
jak tylko pół garnca wina [mediam ollam  v m i\  a gdyby wię- 
céj wypił, gotów za to ponieść jakąbądź zesłaną nań od Boga 
karę.” Sąd, niepomnąę na swą godność, przyjął od niego akt 
taki' na żart podariy, i w swoje kazał go wpisać księgi. W  ro 
ku 1678, przyjął również sąd grodzki krasnostawski do swych 
ksiąg protestacyą zająca przeciwko wilkowi (Zajączkowskiego 
przeciwko W ilkowskiemii?) w te słowa: „ja bojaźliwy zając 
oświadczam, że mając sąsiadem drapieżnego wilka, który co 
dzień z tłuszczą podobnych sobie napada na mnie, i nie zwa
żając na prawa, jakie lew najwyższy zwierząt rządca postano
wił, wbrew tymże prawom, mienie moje szarpie nielitości- 
wie, tak, że nie czując się we własnym domu bezpiecznym, mu
szę błąkać się po chróstach, ociekać w góry i lasy i t. p.; dla
tego niniejszy protest zanoszę dO sądu (Í} .”

: Ten stan nauki prawa i źródło jego rozważając na am bo- 
nie, żyjący ńa początku X VlII wieku kazńódziejśf (iíj, tak pra
wił: „faidfaymwiedżiał, ćo to lA Tè^ul'a aiit'Bíñ pt'aWidta źfti- 
te? l?o(íobnóby i ñászé prâwà polskie. Lauda, kónkluzy, kóni- 
stytućye, w lepszéj obserwiê zostawały, żeby były w żfoto oprisf- " 
wne: Hegulae auteaé! Teráz kędyś trabáíijé tínífiy, apçtatié 
dyptyćby, zópleśniałe szpâi'galy pod ławą lerżą; wi^céj w flićlt 
pajęczyny riiż papiérü, ńajczęściój je  mole Waftują! DosV¿ ńa 
tym że są w śchówaniii! lub w niezachowaniu! Droższa u kogoś 
w barszcżli m n y , aniżeli ojćzyste /w ró ; dopietóż lepsze 
B>żeliy«.y, milśza w/ês, niżeli duśża 1 suńinieriie gdzieś. Mafóć 
pómógą legeś, kiedy nieboże êges; nie wiele wskóraśż ex  codi- 
ce, ledy w szkatule modice." Słowa te górzkiáj ifónii peiné,
]a ń ic nóWego nie g ło s iły  dla dziejów  pfaw nictw a, tak ¿tíoWtl 
pa cerii niby ukazywały lek atstw o  na z łe , k tó ie g ó  z Wielką dlá

wiele druki w V ^ *«ajda|ą się w księgach zlem^kieh inbelskićlł, a mlairo- 
datkl do Piśmien S  254. O piér«'s/,vín pord«^naj Do-

(2^ Św i I- r. przeżeranie wydanego r>;t stronnicy lo9 . 
iis/.u 1717 Por. ^ " ‘"’'-‘ejskie X. Stanisł. Bielickiego Soc. Jesii, w Ka- 
6 S5 ’ Ipst kłłbn ■’"^’̂ era Obraz bibllograticziio-hiMoryczii. II. 383.
e so . Jest kiłha .wydań tych kazań.

łom 1 1 . Kwiecień 18M. 3
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siebie korzyścią nżywały zawsze narody i używać będę, dopó
ki im stanie mężów o dobro powszechne gorliwych. Bo jak 
zacny nasz kaznodzieja upominał polskich prawników, ażeby 
wzięli znowu przed się lęiące pod lawą księgi, i, mówiąc jego 
słowy, w lepszéj obserwie mieli krajowe prawa; tak i we Fran- 
cyi wołał o toż samo na spółziomków Monteskiusz (1). upomi
nając ich, że czas porzucić fraszki, a zająć się poważną pracą. 
I niedaremnie wołali o to oba mężowie; drugi wywołał P o- 
tiera (2), dzisiejszych prawników francuzkich ojca; piérwszy 
przemówił do serca życzliwego nam Niemca (3); który znowu 
na Tadeuszu Czackim, a ten na Janie Wincentym Bandtkie 
i Joachimie Lelewelu zrobiwszy wielkie wrażenie, dał popęd 
u nas uczonemu prawnictwu, które drugiego zwłaszcza uczeni 
słuchacze utrzymują dziś przy życiu.

Nie jest tu  miejsce rozważać tak ich, jak i owych mężów 
uczone prace; osobnéj bowiem wymaga to  rozprawy, którą 
w dalszym ciągu artykułu tego napiszę. Powiém tylko, że ja
ką drogą poszedł Monteskiusz, by nowe w obumarłą naukę pra
wa wlać życie, taką téz Łengnich i jego następcy.

Co mówi przysłowie „że klin klinem wybić należy” nie 
stosuje się do nauk, która jeżeli upadnie, nowéj na polu lite
ratury musisz poszukać umiejętności, i nią wlać nowe w obu
mierającą życie. Tak wymowa, filozofia, poezya nawet i h isto- 
rya, cuciła nieraz obumierającą naukę prawa, i niby choremu, 
dla którego potrzeba zmienić lekarstw o, przywracała utracone 
zdrowie. Ostatniéj chwycił się Monteskiusz, i wielkie zrobił na 
prawnikach wrażenie; którzy znowu, mówiąc polskiego kazno
dziei słowy, trabalne tomy, opętane dyptychy, zapleśniate szpar
gały, wziąwszy przed siebie, nowy nauce dali kierunek. H isto- 
rya więc, jak w dalszym ciągu tego artykułu opowiem, była 
ową dźwignią, która upadłą u nas naukę prawa podniostszy, kie
rowała dalszym jéj postępem. W stępując w ślady mężów, na 
polu dziejów polskie i litewskie prawo opracowujących, h isto-

( 1 ) Car. de Secondât Baron de Brede et de Montesquieu, nm. 
1755. Jego dzieło Esprit des lois dwa kroć iia język polski przełożo
no. Porówn. HIst. lit. polsk. Bentkowskiego. II. 68. 790.

(2 )  Rob. Jos. de Pothier, um. 1772.
(3 ) Gotfryd Lengnièh, nm. 1774. P-orównaj o nim artyknł Osso

lińskiego w piśmie: Biblioteka naokowego zakłada i t. d. I. 87 nstpn.



ryą sobie za p nedm io t badania i ja  obrałem, obszerniejszy jśj 
wszakże naznaczywszy zakres. Słówko o tóm powióm, i na tśm 
artykuł mój nateraz skończę.

Dwoiste lice ma nauka prawa, bo t^ż dwojako, teorety
cznie i praktycznie, spogląda na prawo. Podaną sobie bowiem 
pod rozsądek sprawę, częścią dogmatycznie, częścią history
cznie rozważa prawnik, badając: w jakim stosunku zostaje ona 
do prawa stanowionego, i w jakiej styczności z przeszłością 
i teraźniejszością je s t tegoż prawa przepis. Jaśnićj powiem: 
ma obrońca w wywodzie sprawy okazać sędziemu, że zasada 
(8o7 fj.a, placitum ) prawodawcy była ta a nie inna, gdy prawo 
bądź nowo stanowił, bądź uświęcone zwyczajem, przyjmował 
do księgi prawodawczćj. Przekonać go tćż ma: że z tych, a nie 
innych powodów chciał mićć tak postanowionym. Co jeżeli 
odrzuci sędzia, musi nawzajem w powodowaniu (w motywo
waniu) wyroku, odwrotnie wyjaśnić zasadę prawdy, takimże ją 
co obrońca torem  rozwinąwszy. Takowóm prawa wyrozumie
niem i historycznym go wyjaśnieniem, samo tylko rzymskie pra
wodawstwo, w wieku znakomitych prawników (których zdania 
w miejsce stanowionego prawa, nakazywali sędziom szanować 
cesarze rzymscy) rozwinięte, szczyci się słusznie; do takowćj 
doskonałości zbliża się i kopia jego, czyli praw'o francuzkie, 
jaśniejąc blaskiem, którego mu słońce rzymskiej pożyczyło pra-

O takowy zaszczyt dla swojego prawodawstwa, może się 
kiedyś postarają i słowiańscy prawnicy; ale to nie tak prędko 
nastąpi, zwłaszcza gdy dotąd zaledwie pojmują tę prawdę, że 
chcąc dojść do celu, należy wprzód poznać drogę, która do nie- 
p  prow adzi; czyli, że chcąc rozumować nad praw em , z fi- 
o*ofią obeznać się im naprzód wypada. Nigdy wszakże zdrowo 

rozumować nad nićm nie będą, niepoznawszy wprzód same
go prawa.

2 kąd wynika ten znowu wniosek: że gruntowna nauka 
wd^i*’z  przedewszystkiźm zająć rozpoznaniem P ra
ska; 02^ zapat ruj ąc się stanow i- 
czyć iaY ^‘storya ma poprzedzić dogmatykę prawa, i nau- 
»Ain T ®^owiańskie (podobnie co język i zwyczaje) ra -
i wespół z"t zetknęło się z celtyckióm i niemieckióm;

<Uiraiej.2e,
Wyrażone na pismie w okolicach dzisiejszej



Belgii (1), Bawaryi (2), Saksonii; jak następnie pad Łabą (El
bą) w niemieckie statuta wsiąkało, i gdyby byt tenże los spo
tkał Słowian co niegdyś Celtów, całkiemby było weszło w nie
go, i niejako nowe północnych \xiA^w j u s  gentium  utworzyło; 
jak nakoiniec w swojskich statutach wystgpujące słowiańskie 
prawo, nja ścisły zwią?ek z niemieckióm, i nieinaczój jak h i
storycznie pojmować się daje na drodze postępu.

Mało jes t dotąd narodów takich, któreby historyą praw  
swoich posiadały; historya bowiem prawodawstw jest nowszych 
wieków wynalazkiem, gdy przeciwnicj dawne wieki, dogmaty
ką się zajmowały głównie. Mało obchod)ci(a historya prawa 
nawet rzymskieh prawników; i nie dziw: bo to byli praktyczni 
ludzie, którzy mieli na uwadze dog;niatykę szczególnjój; na h i- 
storyą zaś o tyle baczyli, o ile tego wyjaśnienie sprawy wymia- 
gało koniecznie. Icb torem poszły wszystkie Bomańskie ludy: 
żaden bowiem z nieb, ile mi wiadomo, nie posiada history i 
swojego prawodawstwa. Piórwsi Miemcy, potrzebą i ciekawo
ścią ku temu wiedzeni, zaczęli obrabiać historyą praw  nietylko 
sw oich,,lecz i obcych narodów; wszakże dokładniej dotąd rzym
skiego rozwinięcie się i wpływ jego na prawa romańskich i swoj
skich ludów, aniżeli historyą swoich prawodawstw wyłuszczyli. 
Znane jes t dzieło Gustawa Hugona, historyą praw a rzymskie
go (3 ) zawierające, znane dzieło p. Sawigny historyą wpływu 
tegoż prawa na romańskich i niemieckich ludów prawoznawstwo 
i prawodawstwo opowiadające (4). Obadwa pp swojemu, bo 
w guście niemieckim ludom tylko właściwym, czyli ciężko ucze-

(1) l e x  salica, pr»wo Fraflco-Salł^iy, w V po Ciifystosie 
Wiekp, na graojięy dawiiych «ęlęliibów, WiUpw, Mori#dw 1 Fry
zów uapisaoe.

(2) O tem w wydanycli przez siebie Dziejach pierwotuy.ęh Polski 
1,Litwy Da sir. 164 i jiastęp. powiedziałem. Nie ual.eży te^ spusiiczac 
z awagi praw, które spisać kazali Burgiindowie i Goci, dla państw na 
frnzacb zachodniego cesarstwa przez siebie załuŻMuyeii. Wylicza je 
J A«ę«jja Saw_łgoy: Ge»ęii. des R. R, iV, I, 65 I następ.

(3 )  Gesęhichte des Hoemisekę^ fiecAts pis m f  Juslinian', - 
szpjego wydanie >vysz}jo rpku I7 9 Ó, d^siesląte 1826, J lakowe roze
brał krytyczuie F. A. Sęh,iUiug, spory tom tym końcem napisawszy. Be- 
merkungen ueber Roeniische Rechtsgesch. 11. d. Leipzig, 1829 ruk.u.

(4 )  Gfischichte des Hoemisohen Reckts, im Hflittelaiter, Heidel
berg 1825— 1831. Tomów VL Pierwsze trzy tomy, w drngłem ślę oka
zały wydaniu, tamże r. 1834 I następ.



nie, napisali swe dzieła, i można to o pracadh obudwóćh powie- 
dziéé, co o piśmie drugiego rzekł Guizot (I).

Słowian również jak Niemców, wielka potrzeba do histo- 
ryi prawodawstw nagli; wielka bowiem praw mieszanina, która 
rodzime nasze prawodawstwo uwikłała, nie da się inaczéj jak 
tylko na drodze historycznej rozwikłać. Gdy właśnie jestesmy 
drugim europejskim ludem, który prawodawstwo swoje histo
rycznie rpzwija, i gdy dlatego dokładniej od Niemców rozwi
nąć go powinniśmy: należy nam usilnie starać się o to, ażeby
o ile można uczynić zadosyć warunkom, k tóre piszącemu histo- 
ryą prawa nałożył bystry Francuz, sarnich  w skreślonóm od 
siebie dziele niedopełniwszy (2). Bacząc na to, że praktyczny 
przedewszystkiém pożytek dać nam historya powinna (3), win
niśmy się naprzód starać o to , ażeby ona nietylko rzuciła świa
tło na całe wewnętrzne nasze dzieje (których częścią będąc hi
storya prawa, jes t oraz icłi jakoby słońcem), sprostowawszy po
pełnione o nich pomyłki nawet przez historyków głośnój sławy; 
lecz była-przedewszystkiém przewodnikiem prawnikowi w po
jęciu zasad prawa (nie mogą nam tu  bowiem posłużyć za wzór 
Hugona i Sawiniego dzieła, aczkolwiek one dziś za najlepsze 
uchodzą), stosunkowo do czasu, a prawodawcy skazówką przy 
zastosowaniu przeszłości do teraźniejszości.

*
( l )  „ ta  recliercbe des faits  ̂ l’etade de leor orpnisatloo, la rejpro- 

daction de )eqr forme et de leur mouvement, voila doBc i’Iiisto,ire telle 
qn« veut la vérité. Dahs tout ce qui tient à l’etude anatomique de cette 
pof^on dfl passjé qui a fait l’objet de son travail, H (Mrę de SavJgnyi «e 
iMlŝ e presqflie ri/sa a d«sj,rer. Cpipme blst^iire pljiiioBppJIjiflne, létuAe
de l’organisation générale et progressive des faits, je n’en ^flurais dirp 
antant. Je ne vols pas que M. de Savigny se soit proposé celte tâche, 
quil y ait même pensé. Non seulement il n’a point cherché à mettre l’hi
stoire particniiére, dont il s’occupait, en rapport avec l’histoire générale de 
a civilisation et de l’Jiumaniié; mais, dans l’Interieure même de son sujet, 
a Doi t ***° de l’enchacaemeot systématique des faits, il ne les
tion Ti comme causes et effets, dans leur rapport de genera-
rannnrt* ** P'^^sentent dans son travail isolés, u’ayant entre eux d’autres 
ne donnp^”* rapport qui n’est pas un lien veritable, et
mnńprnp valeur”. Zobacz jego Cours d'histoire
tomów V p civilisation en Franee. Paris, 1829 i następ,

w  n ' * ' ‘ następne. ,
Niort!.« artykule słówko o tém z czasem powiemy.

prostuL ieffo krvtvl ' n wyraził Gustaw Hugo, którego myśl
J J S y yk. Porównaj Schilling Bemerkungeu 2 1  i następne.



2 2  P0GŁ4D NA PKAWO POŁSKIK,

W  opowiądaniu historyi sami sobie zostawieni będąc, pu
ścimy się powtórnie na rozlegfy ocean badań^ przewodnika 
i obcéj pozbawieni pomocy: ufni, że coś lepszego od naszych po
przedników zbudujemy na tém polu, a oraz przekonani o tém, 
że nasza praca wiele jeszcze do życzenia pozostawi, dla braku 
źródeł i niemożności usunięcia nateraz wszystkich zawad, ja 
kie się nam przy układzie tego dzieła nasuwają. Z takowych 
największą stawia gruba pomroka nocy, która dotąd pierwotne 
,czasy naszego prawodawstwa pokrywa. Sokoli wzrok potrzeba 
utopić w sercu starodawnego Germanii prawodawstwa, bystrym 
węchem należy zwietrzyć archiwa dawne, i przenikliwém my
śliwca okiem wytropić ¿lady starożytnych pomników slowiań- 
skiéj Prawdy i Zakonów; wytrwałą i niezłomną wolą wyślęczóć 
ich znaczenie, pojąć ich 'ducha, różnicę naszego, a obcego na 
Słowiańszczyznę wpływ mającego prawa rozeznać. 6 0  jeżeli się 
nam nie ze wszystkiém uda, pochlebiamy sobie jednakże nieco 
głębićj, trochę bystrzéj i wytrwaléj od najzawołańszych na polu 
naszego prawodawstwa badaczów, (Tadeusza Czackiego i Joachi
ma Lelewela rozumiem przez to) wejrzéc w ducha prawodawstw 
słowiańskich, porównać ich zasady z prawami najucywilizowań- 
szych świata narodów, (w których niezliczonym poczcie, zale
dwie cząsteczką jest wielka, bo 8 0 ,0 0 0 ,0 0 0  gromada Słowian!) 
i jakkolwiek jasno je  opowiedzieć. Sądzimy téz piérwszy krok 
zrobić do napisania historyi prawodawstw, jakiéj żądał Guizot, 
i jaką przed innemi mogą mu napisać słowiańscy tylko prawni
cy; zwłaszcza gdy zniewoleni odwiecznie będąc do uniwersalno
ści, skazani są na to, ażeby się uczyc rozlicznych języków i pra
wodawstw europejskich, które od wieków gościły i goszczą 
na ich ziemi.



W SP O M N IE N IA  Z PO D R Ó Ż Y  

w  LATACH 1 8 5 2 — 1 8 5 3 .

fD « k o ii c X en i •).

Około Innsbracka góry tworzą z trzech stron jakby nieregular
ny amfiteatr, wpośród którego w równinie zaleglój łąkami i ku
kurydzą wznosi się miasto z licznemi wieżami. Na południe 
Alpy i Schonberg, wzniesienie wysunięte naprzód Brennera. Ten 
łańcuch gór spuszcza się na dół jakby piętrami, przedstawiając 
różne ot wory. K ilka'strum ieni spada z niego w dolinę na łąki. 
W  różnych malowniczych załamkach wznoszą się kościoły l  opa
ctwami, stare zamki i piękne domy wiejskie. Od strony półno
cy przeciwnie nie ma zdaje się przejścia pomiędzy łąką, ró 
wniną a skałami; jak mury prostopadłe i nieregularnie sterczą 
one porozpadane w różne kształty olbrzymie, wznosząc wierz
chołki obnażone i bez wegetacyi do niezmiernej wysokości, 
1 panując nad równiną, którój większą część szerokości zajmuje 
Innsbruck. W zdłuż doliny, którąśmy przebyli, rozciąga się widok 
na miasteczk'o Hall, otoczone niezliczoną liczbą wiosek. Na

niegdyś mieszkanie Ferdynan- V  ̂ W elser; na górze błyszczą jego okna i ośmiokątna 
go erya, która zdobi wierzch budynku. Na przeciwnej stronie 

«lubiony pobyt cesarza Masymiliana. Bliżćj miasta 
Y  }  kościołem i budowlami w stylu pałacowym.

/<« i® i*®* prawdziwie położone na stolicę kraju :|itu  
n n rują się i rozchodzą wejścia i zejścia na wszystkie stro

ny ego Piwnego i nieobfitego w łatw e komunikacye kraju; tu 
s prawie środek i złamanie główne największój rzeki, jakby



glównéj arteryi Tyrolu. A lubo położeniem swojém nie panuje 
nad okolicę i nie imponuje wielkością; okolica jednak cała i cale 
jego otoczenie jes t nietylko malownicze, ale okazałe. Ludności 
przecież nie liczy wigcéj nad 13 ,000 ; n iem a  gmachów okaza
łych, ani wielkiéj liczby pięknych kościołów. Ruch w niém nie
wielki, sklepy jii.estrojne i.nic nie świadczy, iib,y się .było .w środ
kowym punkii^, w  ogWsku krajjii íudriegff i pełhrego życia. Nic 
téż nie nadaje mu piętna właściwego i nie odróżnia od innych 
miast średniśj wielkości. Uhitírów miejscowych nie widać wcale. 
Mówiono, że tylko w czasach wielkich jarm arków, kiedy ludność 
różnorodna zejdzie z swoich dolin i gór, jest wiele życia i ruchu, 
i miasto przybiera nader charakterystyczną i właściwą sobie po
stać. W tenczas zobaczyć tu  można rozmaitość ubiorów orygi
nalnych, choć niezawsze piękhych,’ fiżyohómij oddzielnych, pło
dów przemysłu rozm aitych, a właściwych różnym klimatom 
i miejscowościom. Teraz wszystko było bez barwy i bez życia. 
Zairiek cesarski ani w nęthem  swojéittf arii żewrtttrzrią sttukturę 
nie taoże długo zatrzymać uwagi podróżnego. W ięcej dl» niego 
może mieć powabu nowe muzéum żwane Ferdynandeum} za
wieja ono w śobie esemplarze skieiniieniało^ci^ okazy fiory ty^ 
rolskiéj^# zbiór motyli i interćlująfefe próbki przemysłu miéjácó- 
wegó, właściwego różnym :<»kolicom; w resícié najpodobniejszy 
(jak mówię) portret Hoffera, i dzieła pędzla tyrolskich artystów.

Najwigcéj zasługuje na uwagę podróżnego kościół Fran-^ 
ctszkanówj położony w blizkości zamkii i będący zarazem ko-, 
ściołete dworskim (Hofkiréhe)^ zbudowany W XVI wifekii. A rcbi- 
tektüra jego je s t pos.polila i nie odznacza się niézéito; kolumny 
marmurowe są całą jego ©¿dobą wewnątrz i zewnątrz; alé po
siada dzieła sztuki nader zajmtijące pod względem historycznym 
i artystycznym» W chodząc do niégo# dziwñié údérzá boga- 
cttifro pdmników i posągowej zwłaszcza przy s^eżtipłości kościoła
i przy dziwnym spoflobié jáki są ustawione. Zdaje się, że za
szła jufcaś pomyłka, że się wészto do sali muzSeitó, tfle fiie do 
świątynia Grób Maiymiliana desarzá jest w śtodku glównéj na
wy# Po bókách w dwóoh równoległych szerégath przez tał^ 
długość aż do chóru, stoją pośągi że spiiii kojosalnáj Wielkości, 
m^narefaóW różnych epok i krajówi 'J e s t ich 284 wszystkie są 
wybérrnenií dziełami sztuki; każdy nosi piętno natodu i epoki do 
której należyj uderzają zárón'no wyrużem fizyonomii# jak ubio- 
rtribi > uibFojeiiiami pełnemi róiihaitości i a r ty ś ł^ e ^ g ii  wykon-



czenia. Z w ród ła  naszą uwagę wpośród tego zgromadzenia tak 
zajmujących postaci, Zymburga, księżniczka mazowiecka,' żona 
Ernesta austryackiego, właściwością stro ju , który nie byłby bez 
interesu dla tych, którzy dawne ślady narodowych ubiorów 
pragną uratować od zagłady, równie jak dla malarzy naszych 
historycznych. Ktokolwiek wnijdzie do tego kościoła, niepodo
bna aby się oparł wrażeniu, jakie robi to liczne i imponujące 
zebranie postaci poważnych w swojźm milczeniu, a wrażenie 
to podnosi jeszcze ciemny kolor metalu i kolosalność posągów. 
Przyłbice są ruchome u tych, którzy są uzbrojeni; miecze i łań
cuchy rzeczywiste, a niektórych fip ir je s t tak naturalna postawa 
i wyraz twarzy, że zdają się istotnie stać w milczeniu. Złudze
nie powiększa się jeszcze tóm, że posągi owe nie mają żadnych 
wywyższeń; jest się niemi otoczonym, jest się jakby wśród gości 
kościelnych z innego świata i z innych wieków.

Nagrobek Maxymiliana spoczywa na 3 stopniach m arm uro
wych; balustrada metalowa, która go otacza, je s t ułożona z bro
ni i trofeów. Na szczycie pomnika, który jes t równie z marmu
ru , cesarz klęczy na poduszce. Posąg ten jest modelowany 
przez artystę Duca, Sycylianina, w r. 1582. Po rogach stoją gie- 
niusze, przedstawiające cztery cnoty główne: sprawiedliwość, 
roztropność, męztwo i umiarkowanie, dłuta Ledenstreichera. 
Główną jednak wartość nadają temu pomnikowi boczne jego 
tablice, podzielone na pola równoległoboczne szesnastoma pila- 
strami z czarnego marmuru w dwa szeregi, dając w ten sposób ' 
24  obrazów, z których każdy ma dwie stopy długości, a jednę
1 pół wysokości. Każda z tych płaskorzeźb wyobraża jeden
2 pamiętnych czynów Maxymiliana w różnych epokach jego ży-

od jego ożenienia w r. 18 aż do obrony W erony przeciw 
Wenetom i Francuzom. Jedna z nich więcćj nas zajęła: jes t na 
ni j widzenie się Maxymiliana z W ładysławem  królem polskim, 
w celu ułożenia małżeństwa wnuka tego pierwszego z córką 

® ®i®szczęściem, ta jest w części uszkodzona; jak mó
wi ozorca przez Francuzów w czasie zajęcia Innsbrucka. Osta- 
nie cz ery % tych płaskorzeźb są wykonane przez braci Abel 

i  o onii, a piśrwsze 2 0  przez Alexandra Colin z Malines. 
Tam e są znakomite, ale maleją bardzo obok ostatnich, które są 
arcydziełami i prawdziwą osobliwością w sztuce. Jestto  robota 
miniaturowa w marmurze. Trudno wierzyć, aby żjcie jednego 
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człowieka mogło wystarczyć na wykonanie tak moiolnego dzieła. 
Najdrobniejszy szczegół jest z mikroskopiczną doskonałościę 
wyrobiony, a obok tego całość odznacza się wybornym układem« 
i każdy przedmiot najdokładniejszym rysunkiem, Typy różnych 
narodów po mistrzowsku są uchwycone, ubiory właściwe z pra-t 
wdziwą mniszą dokładnością obrobione. W  mnogości tak dro
bnych figur żadnego nie ina zamieszania: największa rozmai
tość fizyonomij,'a w bitwach pełno życia i energii» Jeżeli stylem 
te płaskorzeźby nie wyrównywają niektórym nowszym, a mia
nowicie starożytnym pod względem wykończenia, delikatności, 
miękkości, życia , rysunku i układu: liiogą się mierzyć z najle* 
pszemi tego rodzaju dziełami sztuki. P o rtre t Colina, który umarł 
w r. 8 6  życia swego wisi, obok nagrobka.

Przy bocznój ścianie kościoła jes t grób i pomnik Hoffera; 
i ten, mówi pewien podróżny, skromny wieśniak, który poległ dla 
kraju, po śmierci stał się równym monarchom, których sprawy 
bronił. Pomnik ten wzniesiono w roku 1834, d. 5 maja. Hoffer 
stoi w narodowym stroju z chorągwią w ręku; postawa jego po
ważna i spokojna, ale twarzy zarzucają brak podobieństwa. 
Piękna płaskorzeźba wyobrażająca przysięgę Tyrolów na cho
rągwie, jest godna uwagi.

Naprzeciw posągu HoiFera wzniesiono świeżo piękny swo
ją prostotą pomnik z białego marmuru, dla poległych w obronie 
kraju Tyrolów. Obok niego wstępuje się po schodach z białego 
marmuru do kaplicy zw^anój srebrhą. Arcy-książę Ferdynand ka
zał zbudować ją w r. 1558 na grób dla siebie i Filipiny W el- 
ser. Pomnik grobowy jest również dziełem Colina, wykonany 
z białego i czarnego marmiiru, i ozdobiony mozajką bogatą 
i pełną gustu. Obok nagrobka znajduje się zbroja arcy-księcia, 
ustawiona w ten sposób, iż wyobraża rycerza w klęczącćj postaci 
z spuszczoną przyłbicą; robi ona dziwne i przejmujące wrażenie.

Kościół ten mimo swćj szczupłości tak zajmujący i pełen 
znakomitych dzieł sztuki, jest jeszcze tem pamiętny, iż w nim 
Krystyna szwedzka, jak sądzi’ wielu pisarzy, przeszła na łono 
kościoła katolickiego.

Uti'zymują, że opactwo W ilten zbudowane zostało na miej-- 
scu, w którym znajdowała się kolonia weteranów rzymskich 
zwana Yildidena. Później z upadkiem państwa rzymskiego, kraj 
ten cały i okolica nawiedzane były i pustoszone z kolei przez 
różne hordy barbarzyńskie; jednakże jako położone na -głównóm



potęczeniłi Niemiec i W ło c h , niebawem zaczęły się oiywiać 
i nabierać ważności. W  XI wieku Innsbruck był już kwitną
cym punktem tranzytowym, nawiedzanym często przez cesarzów 
w podróżach ioh do W łoch i Niemiec. O tton I, książę Meranu 
wzmocnił: miasto w ałam i i basztami, i zbudował dla siebie re -  
zydencyą. Na Ottonie II wygasła linia Andechs, a dziedzictwo 
•osierocone przeszło na Alberta z 'JTyrohi, jego teścia. Po różnyćh 
kolejach, przechodach i układach, Innsbruck należat do Mejnar- 
da z Gorycyi (Goerz), który poślubił matkę nieszczęśliwego K on- 
radyna. Następca jego Henryk z Gorycyi pojął w małżeństwo 
Adelaidę brurtświcką. Ichto córką była owa gtośna księżniczka, 
znana pod imieniem Maultaacha, jak jedni chcą od jakiejś niefo- 
remności twarzy, a podług innych, i co jes t podobniejszem do 
prawdy, od jednego z zamków Tyrolu, który lubiła zamieszkiwać, 
i którego resztki dotąd to nazwisko dochowały. Podania o tój 
nowoczesnej Messalinie żyją dotąd w pamięci ludu: onato po 
śmierci w młodzieńczym wieku jedynego swego syna, ustano
wiła spadkobiercami swemi Rudolfa, Albei’ta i Leopolda austry- 
ackich książąt, wnuków siostry jej ojca. Odtądto, i na mocy 
jej testam entu sporządzonego w Boizano (Botzen) r. 1363, losy 
(Tyrolu związały się nierozerwanym węzłem z domem Austryi, 
a lud tój pięknój krainy wielokrotnie położjł dowody swego 
przywiązania i wierności dla niego. Odtąd też książęta Bawa- 
ryi zaczęli z zazdrością patrzeć na to połączenie, i wtenczas po 
raz piśrwszy pokusili się mocą oręża przywłaszczyć sobie Tyrol; 
ale mieszkańcy jego odparH tę napaść z mgztwem i niechęcią, 
która towarżyszyła wszystkim następnym wojnom przeciw Ba- 
waryi aż do czasów ostatnich. Niechęć ta, jeżeli nie \vzr,o«ła, 
to z pewnością nie zmniejszyła się do dnia, w którym to piszemy. 
Ozisiejsi pisarze tyrolscy opisują ostatnie wojny z namiętnością 
■przeciw Bawaryi, którój tak świeże marzenia «jednoczenia, 
z wielkiem zgorszeniem patryotów niemieckich, wcale stłumić 
•ani zmniejszyć nie były w stanie.

liilkakrotnie Tyrol był teatrem krwawych wojen; miano
wicie w r. 1544 wojska ligi Smalkaldzkiśj pod wodzą Maury
cego saskiego, zajęły dolinę Inn i Innsbruck, i zmusiły bawiącego 
am Wówczas Karola V do nagłój ucieczki. Po układzie pas- 

sawiskim, cesarz powrócił do Innsbrucka, i tamto, jak utrzymu
ją, powziął on postanowienie, znudzony próżnością świata i cię
żarem władzy, złożyć koronę i zamknąć się w klasztorze. N ą-



stępnie w czasie wojen o sukcessyą hiszpańską, Tyrol został na
padnięty przez Bawarów pod wodzą Maxytniliana Em. Bawars., 
który wziął Kufstein i Battenberg, i odprawił wjazd do Innsbruc- 
ka 2 6  czerwca 1703  r . Przy przejściu Brennera dla połącze
nia się z ks. Yandóme, jego straż przednia była zniszczona 
przez powstałych w massie chłopów. Zewsząd niepokojony 
i ściśnięty musiał opuścić kraj. Kiedy w r. 1796 Francuzi zbli
żyli się i  dwóch stron, Tyrolczycy wzięli się do broni i odparli 
ich. W  roku 1797  Joubert dotarł aż do Brennera, ale pokój 
w Campo-Formio położył koniec wojnie. Jednakże w dwa lata 
już genęrałowie Dussolles i Loison zajęli ten kraj; znowu chłopi 
wzięli się do broni, ale wszędzie pokonani, tylko pokojowi lu- 
newilskiemu byli winni swoje ocalenie. Pokoje i traktaty tak 
mało miały wówczas trwałości, iż zaledwie zawieszeniami broni 
nazwać je  można; były raczej wytchnieniem po walce i przygo
towaniem się do nowśj. Jakoż już w końcu 1805  r. marszałek 
Nej kazał śpiewać Te Ueum  na cześć poddania się Tyrolu. 
Traktatem  presburskim  przeszedł w ręce Bawaryi; ale lud nie-' 
chętny zawsze temu państwu, niecierpliwie znosił jego pano
wanie. To tóż zaledwie Austryacy pokazali się w Brixen 1809 
roku, powstał lud w massie, obiegł Innsbruck, a gubernator ba
warski poległ usiłując otworzyć sobie odwrót. Książę gdański 
i generał W rede, wkrótce po krwawóm zwycięztwie weszli znów 
do Innsbrucka, ale to wcale nie położyło końca wojnie; owszem 
rozszerzyła się po całym kraju. Andrzćj Hoffer karczmarz z Sand 
w Passejer, był dowódcą i duszą całego powstania. Pokonani 
Bawarzy przymuszeni byli cofnąć się. Hoffer odprawił uroczysty 
wjazd do Innsbrucka. Bawarzy jednak powrócili wzmocnieni; 
taktyka i artylerya wzięły górę nad męztwem i poświęceniem 
walecznego chłopstwa, a kraj podbity, dopióro w r. 1814 po
wrócił pod władzę domu austryackiego, i odtąd nieprzerwanie 
cieszy się spokojnością i dobrym bytem.

Nie chcieliśmy odwiedzać zamku W ejenburg, lubo posia- . 
dającego niektóre rzeźby Albrechta D iirera i obrazy Holbeina; 
bo i czas był ciągle niepogodny, i oprócz tego do miejsca te 
go łączy się wspomnienie świeże, ale okropne, zarówno wstyd 
przynoszące sercu ludzkiemu, jak w stręt budzące w podróżnym. 
Każdy unika, a nie wyszukuje miejsc ohydzonych zbrodnią i okru- 
eieństwem. Powiadają, że w roku 1709 urządzony był szpital



W Ambras, i że na wzgórzu zwanćm Tummelplatz, a przyległam 
zamkowi W ejenburg, chowano umartych; ale chciwość dozor
ców i liwerantów podsunęła im myśl piekielną, grzebania ze 
zmarłemi zarazem chorych i umierających. Obawa zarazy, któ
ra zaczynała grasować, połączyła się z chciwością i spuściła za
słonę na tę okropną zbrodnię. Jak podaje Golbery w swoim 
opisie Tyrolu, 8 0 0 0  przeszło osób żywych i umarłych zostało 
w ten sposób pogrzebanych na tóm smutnój pamięci wzgórzu, 
które dziś stało się miejscem pobożnych pielgrzymek i modli
twy dla ludu zbiegającego się tłum em , i znoszącego liczne 
Tota, któremi drzewa są zawieszone.

Zamek Ambras łączy z sobą wspomnienia Filipiny W el- 
ser, którój cnót |)amięć tak żywo zapisała się w podaniach lu
du, jak ohydne zbrodnie i sprosności słynnij M aulłasche. F er
dynand poznał ją  w Augsburgu w czasie sejmu w r. 1548 i po
ślubił potajemnie. W  czasie okropnego trzęsienia ziemi i głodu, 

Ittó re nawiedziły Tyrol wkrótce po sobie, ona była opiekunką 
i matką wszystkich potrzebujących. Pokazują dotąd jój wieżę 
ulubioną, pokój łazienny, gdzie, jak wieść niesie, poniosła śmierć 
przez otwarcie żył po 31-Ietnićm  małżeńskićm pożyciu. Z je 
dnego z okien tego zamku spadł w czasie snu W allenstejn, 
dzieckiem jeszcze będąc, bez szwanku żadnego. W idok z zamku, 
a mianowicie z wieży jego na dolinę Innu, na Hall i Innsbruck 
ma być zarówno rozległy jak okazały.

Spieszyliśmy przebyć Brenner, póki pora spóźniona tój prze
prawy trudniejszą nie zrobi. Wyruszyliśmy więc, i zaraz za mia
stem po szerokićj, wygodnój i wężykowatej drodze poczęliśmy, 
wstępować w góry. Jak  wszędzie wstęp w łańcuch gór trzyma 
s|e rzegu rzeki lub ważniejszego strumienia, tak i tutaj wiliśmy 

szumiącym i gwałtownym strumieniem 
. on i pienił się raz w mniejszśj, drugi raz w w ię-
naszV^ 6“®kości, niekiedy gwałtowne przepaści tworząc około 
otwo^Yl ^  ^*®rzchu Schonbergu wdzięczny i rozległy 
H n lin »  « łf lf  wysokich pochyłościach gór rozłożoną
rzajacą twórz t łąkami i ciemnemi lasami. Ude-
w ierzch o łk am ftL ?®  z lodowniami i śniegoweml
cleis/F ipct Ju i osUtnie tło pejzażu. Jeszcze rozcią-



dztebeje, podnosi si? , strum ień się zmniejsza bli^éj w e g o  rró - 
dÍA, a Itfsy m'odraewiów racieníAjí «uIcdIi-
ca ifitftje się więcfej bezludna i ipusta: znać przecież jeszcze líul- 
Dińrę 'i ¡ślady Cżlowieka. Zjawia ¡się nowa rassa bydła, siwa, dzi- 
%iéj maśisi, odpowredrtiéj dzikośoi pejzażu, .nierównie ijednat ipo- 
eledniejsza od tiéj, ;kfcórąśmy zostawili w dolinach. Niellczitó ;sta- 
da'kÓL, osłów i bydła ożywiają gdzieniegdzie saraoiność|gór ijla- 
sów. Tak wstępuję się n a  m a j w y ż s z y  ¡punkt drogi, 4/3!i9 stóp 
!iVyniosły, iftiedorayślajądsię nąwet te^o: z e  wszystkich bowii^m 
'Stron'Wzniosłe i dzikie góry, śjiiegarai .pokryte, zakrywają widok. 
Droga obchodzi jp, nieppzeksaazaji^c tichrnigdzie, »dlatego tóż 
■prźejście itylkoibieg wód i {pochyłość .drjagi-wákazuje. WTdok 
¡nie jest'n igdzie więcśj śęisnięty i  ¿amkriigty jak na najwy ższej 
wyniosłości drogi, iTuijestidom:(iajezdny >i.miejsce wypo-ozyn- 

-ku. Désízcz lał ••stnimieniami,rgój^y były íxakryte chmurami, bło
to (okropne. W krótce jednak uobłoki ¡przerzedziły ¡się li lużywa- 

Uiśmy wspaniałego widóku tęczy, »wisziądśj fpodiinaszemi stopami. 
Po krótkim spoc?yokuiritszylijśmy;iJalój.

W >blkkośei tych miej&c, w ‘.fctóie .wjecłB»liśii»y, równie,jak 
WHjkolicy 'Hall i innsbrucku, miemńiój w ;tych, ¡które .następnie 
mieWmy•przebyć, cifgle spotykaliśmy wspomnienia lub jpomni- 
Jii walk, stoczonych fóżnemi‘̂ a a y  )pr?eciw<Fr,aacużoai i.Bawa
rom. tülkai.god'zininizéj, ina)potudnipw[yin ; spadku dDo:gi,'wśród 
skalistych wąwozów pokazuję imbejęcę, ¡^^ziieiprzieidnia strażage- 

«nerała Jm ibert .w t . 4 7 8 7  ;í¡tft«sz®ííá»í*yktdo odwrotu. W ysta
wi ono v tu 'kaplicę z «hraz»m.Mátói iB«&kiéj, .przedst^ j§

f.jako przywódczynią /f‘yp0k>w* p®dikłiópj»m /jest napis: ciiw i/w /’- 
herHmd nicht mbiter ¡kameń tdie iféwdliGfien /¿eiVer. tBaléj 

fjeszoze,;niż6j-'Mittewald j.^8t(i®4ejseé, igdíie w r. l-Sí^Q fliarsza- 
'{ekifcefévre, chc4 c!ip'oraśoić(tójgąkęiswoieh:poprzednfk^w, «ciFran- 
OHza-mi i Sasami sppścił 'się iz Brennehu w ciasne wąwozy. 
Napadnięty z idwóeh';stron'»dsIfcłpHcjna JSaspinger, od Speekba- 
^ e « a  iíHpffera, na ¡giow.ę a6s<kał ipbpażóay i zmuszony do od 
wrotu. lOprÓGz wapamnień pniywiązanych do miejsc i po- 

‘ijńiiików wtyrażających się widoimie, wszędzie eżyiina staoyach 
pocKtowych, czy w demach^iajfizdnych, spotyka się ryciny bitew 

•li zwycięztAVi ważniejszyahmanodowych. iP-octuety Hoifeara'są. nie
o m a l  w jkażd jto  pokoju, <do<iktórego się iwjoiitjdzie. -Mocniéj je -  

■ flz scze  wyryte i«ą wspomnienia tttych caasów w umysłach i  pa- 
•<fflięeł<ludu. tlíiióflaiiBaíodoíwa 'i4 iioh  •wojenny ciągle upodnieeają
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się tów iiprzytoinnieniem zapasów niezawsze sicześliwych, ale 
/.awsz.0 zaszczytnych w obronie kraju i ulubionój dynastyi. Ą 
bo nienawiść do nieprzyjaciół, która z temi wspomnieniami się 
łączy i z hicli wyrasta, nie jest włościwie pafryotyzmem doda
tnim, bo cóż dodatniego może wypłynąć l  nienawiści: je s t oną 
przecież zasłoną moralną dla Tyrolu od najść i wpływów 
obcych, a mianowicie rękojmią dla domu austryackiego wierno
ści tego prostego, ale walecznego ludu.

W śród  takich wrażeń i wspomnień spuszczaliśmy się cią
gle na dół po błotnistej i podziurawionej długiem! deszczami 
drodze. Jak w górę rzeczka Sili, tak na dól towarzyszyła nam 
ciągle z szumem i hukiem rzeka Eisach, przybierając siły i sze
rokości w miarę jak oddalaliśmy się od jój źródła. Ciągle mi
jały nas ogromne wozy ładowne, ciągnione z trudnością ośmią, 
a niekiedy dziesięcią parami wołów lub koni, prowadząc różne 
piody Południa. Pomiędzy niemi spotykać już było można dwu- 
kolne, czerwono malowane, ciągnione mułami pojedynczo za- 
przęionemi, jeden za drugim, a strojnemi w dzwonki, pióra 
i sukna czerwone. Jak zaprząż i odmienność wozu, tak iizyo- 
noHiie śniade, oczy żywe i ubiór, wskazywały włoskich furma
nów. Od pierwszego spotkania malowała się zaraz i żywo przed
stawiała oczom ta do najdrobniejszych szczegółów rozciągają
ca się odrębność dwóch ras sąsiednieh, tak związanych stosun
kami, a tak przecież odmiennych. Droga spadał* w córa« głęb
sze wąwozy; ogromne łomy różnokolorowych skał, nagie luŁ 
pokryte wegetacyą i lasami, piętrzyły się z stron obudwóch* 
rozstiwając się łub spłaszczając niekiedy^ aby dać miejsce łą
ce, łub coraz częstszemu domowi lub wiosce całój. R az-po-raz 
strumień wody rzucał się z wysokości, roztrącając się po ka
mieniach na drogę ;i zalewał ją szeroko. Gdzieindziej znów u r
wis ® skał wisiały nad głowami i groziły zniszczeniem. W śród  

a ej pogody i nieba pokrytego chmurami, k tóre przeanwa- 
y się po górach, olbrzymie ich szczyty wyglądały nieraz nad 

PoM * zdawały się ulatać lub pływać w powietciu.
dań • ścianieniem w ąwozu, na zbiegu wielkich

' I  ' J ’ ^^’̂ “^slfiej i kafiyntskiej, na małóm wzniesieniu 
I n in r łT tr  a wokoło zamkniętóm ogromnemi

7 L ' skałami, odkryła się twierdza Franzes-
««« jest na sposób tyfihi.które otaczają Linz, 

to jest^ozona pojedynczych, półokrągłych, .w wiffcszój części



w iiemię skrytych baszt , podobno połgczonych * sobą kry- 
temi chodnikami. Od tego punktu już roślinność nietylko sta
je się bogatszą, ale przybiera jakąś odmienną południową po
stać. Dolina się ro’zszerza, słodki kasztan i orzech włoski oka
zalej wielkości ocieniają wzgóVza i osłaniają drogi olbrzymie, 
a bluszcze niewidziane dotąd opasują malowniczo całe łomy 
skał; słońce już jes t cieplejsze i powiew wiatru łagodniejszy. 
Około Bryxen widok jeszcze je s t szerszy, dolina łamie sie w li
czne spadzistości i pochyłości, pokryte winnicami; ale większa 
część gron wisiała zeschła lub zgniła, liście nawet były pożółkłe 
i spłowiałe, trawione zarazą podobną do tój, która u nas gras- 
sowała w kartoflach.

Miasto samo Bryxen, niegdyś stolica arcybiskupstwa udziel
nego (po włosku Brissanone), w przyjemnóm położeniu, otoczone 
winnicami, pięknemi drzewami i żywą roślinnością, jest małe, 
bez życia i ruchu, i niczćm nie zatrzymuje oka podróżnego. Tćm 
przyjemniój uderza niedaleko za nióm następujące Klausen, w ści
śnięciu wąwozu położone, zjednój ulicy tylko składające się, ale 
nader malowniczo zbudowane i otoczone. Dawniźj miejsce to (po 
włosku Chiusa di Bressanone) uchodziło za bardzo silną pozycyą 
wojskową. Na wysokiej, 7 0 0  stóp przyległój górze, wznosi się 
klasztor zakonnic na szczycie stromych sk a ł, z których, jak 
wieść niesie, jedna % zakonnic rzucić się miała w przepaść w r. 
1 809 , chroniąc się przed pogonią Francuzów; krzyż wysoki ozna
cza to miejsce. Niżój ponad miastem wznosi się i panuje nad 
nićm średniowieczna baszta. Na przeciwległej stronie je s t pię
kny zamek Griesbruch, a dalój nad wnijściem do wspaniałćj do
liny Gródner panuje z wysokości dobrze utrzymany źamek 
Trostburg. Za Klausen droga staje się niebezpieczną dla wiszą
cych skal, które niekiedy odmoczone deszczami zsuwają się 
i zasypują drogę; ale dalój ku Botzen znowu się dolina rozszerza.

Po pochyłych bocznych wyniosłościach widać gęsto rozrzu
cone i zielonością otoczone letnie mieszkania obywateli botzeń- 
skich, a przed nami rozwijać się powoli zaczęła żyzna dolina, 
wśród którój błyszczało Botzen z licznemi wieżami kościołów. 
W  amfitear otoczyły tę dolinę odległe góry, ginące w obłokach 
i pokryte śniegami, a nad niemi jeszcze wznosiły się dwa olbrzy
mie zęby dolomitowe z pośrodka łańcucha Alp. Poza nami bły
szczały wieczne śniegi Brenneru. W szystko to oświecone za
chodzącym słońcem , nieporównany przedstawiało k ra jobraz ..



Botzen, włoskie B olzano-jest nie najludniejszćm, ale naj- 
handlowniejszóm miastem Tyrolu; chociaż handel jego dzisiejszy 
zaledwie jest cieniem tego, czśm był za czasów kwitnięcia Rzplitój 
weneckiój. Przy wejściu w główną drogę alpejską, na zejściu się 
zaalpejskich dolin, je s t nietylko składem głównym płodów po
łudniowego Tyrolu, ale ważnym punktem pośrednim pomiędzy 
W łochami a północą. Samo położone wpośród żyznój równiny 
i otoczone wzgórzami obiitującemi w płody południa, własną 
produkcyą już czynny prowadzi handel. Jakoż targ m iasta tego 
odrębną już przedstawia fizyonomią: zapełniają _go owoce i ja 
rzyny, które dotąd spotykało się tylko jako rzadkości, lub jako 
wysiłek przemysłu ogrodniczego. Z poza murów, któremi są 
opasane winnice i ogrody, wyglądają drzewa figowe, brzoskwi
niowe, migdałowe i cytrynowe, rosnące pod gołśm niebem w po
środku winnic. Lubo ludność jest niemiecka, mowę jednak 
włoską często się spotyka, a w ogólnój fizyonomii miasta prze
bija się już coś włoskiego. Ulice wązkie, domy wysokie i czar
ne; rzemieślnicy pracujący w oknach, sieniach, nieledwie na 
ulicy, i mniejsza pilność w porządku: przypominają już miasta 
dalsze półwyspu, chociaż ruchu i skrzętności w niem więcej, jak 
zwykle w miastach włoskich tego rzędu. Tutaj już zaczynają 
się owe kolonie chorych, przybywających na zimę z północy 
dla łagodności klimatu; ale 'miasto to ciemne i nadzwyczaj smu
tne, niewiele przyjemności może obiecywać na dłuższy, mia
nowicie zimowy pobyt. N iem a  w nióm ani wygód, ani roz
rywek większych miast. W ięcej nierównie jak samo miasto 
Warte są jego okolice, które są nader ujmujące i malownicze. 
Główny łańcuch Alp z olbrzymiemi wyniosłościami od strony 
wschodniej jes t prawdzi\yie majestatyczny. Dolina na którój 
leży miasto jest rozległa, zielona, żyzna-, i dwie rzeki wbiegają 
na niśj Jo koryta Adygi, która szeroką wśród gór drogą, otw ie- 

piękny widok ku W łochom, płynie do równin Lombardyi. 
grotpne ruiny zamków na różno-kształtnych górach wznoszą 

śdach ' Wchodu: to Hoch-Eppan na płaskich pochyło-
cie^sk ®'ottiundskrone, to Greiffenstein na ostrym szczy-
S7vip r '^ ’ której znikąd nie ma przystępu. Szersze lub węższe 
nnp otwierają się w licznych kierunkach: na pół-

P  -niedaleko od niój dolina Meranu, dalój szyja

k u " g L ™ w t h o i m
!«•> U. Kwieeieft U4. K '



Ztęd mohia robić bardzo zajmujące wycieczki w różne 
strony, w góry i doliny nad brregami rzek; bo jakby w ognisku 
jakićm, i rzeki i drogi lu się zbiegają, góry schylajij, ułatwiając 
wstęp na swoje grzbiety. Ztąd można zwiediić te wysokie na
powietrzne płaszczyzny, pełne powabu i piękności, które,są jak
b y  uinym krajćm, wiszą cyna pomiędzy ziemią a niebem, i którego 
istnienia z dolin ani domyślać się można. Zląd można ścieszka- 
mi trudnemi po szczytach wysokich, ale pełnych widoków wspa
niałych i nowych, dostać się do jeziora Garda. Ztąd jeszcze 
można zwiedzić szyję Eppanu i dolinę Groeden, zajmującą pod 
trojakim względem: jużto jako piękne dzieło natury, jużto jako 
ciekawa zagadka dla badaczy ras i pochodzenia języków, jużto 
wreszcie jako ęiędlisko owój pięknej gałęzi przemysłu czy sztuki, 
nie wiem jak to nazwać, owych cacek drewnianych, tak deli
katnych, wykończonych, które po całym świecie w handlu się 
rozchodzą. Początek tych wyrobów odnoszą niektórzy do po
czątku przeszłego wieku i przypisują wyobrażeniom powziętem
0 sztuce w Wenecyi. Przecież Tyrol miał już znakomitych arty
stów w oddaleuszych wiekach, którzy mogli ten kunszt zaszcze
pić w kraju, a mianowicie znanym jest jako rzeźbiarz w drzewie
1 malarz Pacher, którego wybornej roboty ołtarz oglądaliśmy 
w Wolfgangu. Obecnie rząd wielce się opiekuje ową gałęzią 
przemysłu, i corocznie kilku młodych ludzi okazujących większe 
zdolności, bierze na naukę rysiuiku do W iednia. Ale Tyrol jest 
krajem dawnego zwyczaju i starych naw'yknień: trudno cośkol
wiek odmienić iiiiwet na lepsze; z żelaznym uporem trzyma się 
najśmieszniejszych nawet zwyczajów, dlatego tylko, że pokryte 
powagą czasu, i, jak utrzymuje pewien pisarz, śmieje się z nauk 
wiedeńskich, robiąc po dawnemu i po swojemu swoje cacka 
i fraszki drewniane, które pomimo tego są zręczne, delikatne, 
a niekiedy nader kształtne. Mowa jfikiej tu używają nosi na
zwę ladińskiej, i ma wiele wyrazów i zwrotów właściwych ró
żnym językom romańskim; pomimo tego wielu poważnych uczo
nych uważają te  kolonie już za resztki plemion etruskich, albo 
za ich kolebkę. '

Zwracając się od Botzen w stronę północno-zachodnią 
i postępując w górę biegu Adygi, wstępuje się do doliny Mera
mi. Jój kształt nie różni sig i nie podnosi wyżej nad inne oko- 

, lice tycłi stron Tyrolu, ale jśj położenie jest szczęśliwe. Wychy
lona ku południowi,¿a z trzech stron osłonięta górami, ma kii-



mat stosunkowo łagodniejszy,- mniój wiatrów i hojniejszą w e- 
getacy^, zbliżającą się już mocno do włoskiej. Dzika fig a  sze- 
rokolistna miesza sig wśród drzew leśnych, lub pojedynczo krze
wi się w rozpadlinach skał. Co krok spotyka się nowe rodza
je drzew, roślin, kwintów, nieznane okolicom na drugiśj stronie 
Alp położonym. Wszystkie wzgórza okryte są winogradem 
rozpiętym w szpalery, które osłaniają uprawną rolą zasianą zbo
żem, a wino tu rosnące uchodzi za najleps/.e w Tyrolu. Szeroki 
kobierzec łąk okrywa całą nizinę Adygi, bardzo jeszcze skro
mną tutaj w swoich rozniiarach. W ioska następuje za wioską, 
kościół za kościołem; wszędzie gdzie okiem rzucić wieszają 
się po górach pojedyncze domy górali, a wszystkie wydatniej
sze wysokości ozdobione wspaniałemi ruinami zamków, lub 
zamkami w całości utrzymanemi. Nigdzie ich nie zgromadziło 
się tyle, jak tutaj: nawet brzegi Renu nie mogą w tym wzglę
dzie równać się z doliną Merami. Każdy odmienny wiekiem, 
postacią lub położeniem: ten oczerniały i zgruchotany burzami 
czasu i wiekiem, ten obok starości zachował jeszcze, czerstwość 
i całość, z tam tego już szczątki tylko, baszta i kilka strzelnic, ten 
cały świeży i imponujący ogromem rozmiarów; jeden w obło
kach, drugi wśród lasów, ten zawieszony na urwisku, ten roz
łożony wśród wspaniałej zieloności i ocieniony, a wszystkie ra 
zem samą liczbą i rozmaitością mocno przyczyniają się do ozdo
bienia tój pięknśj okolicy. W śród świeżych i zielonych winnic, 
wśród lasów kasztanów i orzechów włoskich, bardzo do twa
rzy tyra wspaniałym starcom i świadkom tyhi wieków. Liczne 
stada siwego bydła okrywają łąki. Z każdym zakrętem drogi 
widok się odmienia w tśj bogatój w piękności i rozmaitości oko- 
•cy. W si przecież i domy 'wieśniacze nie są już tak schludne 

! ownicze jak w północnym Tyrolu; styl domów odmienny 
1 Więcej zbliżony do włoskiego, ale mniój kształtny i lekki, 
c a ł a " ^  > wegetacyi wynagradza sowicie za to. Dolina
Meran**”*K̂** śpiczastemi wierzchołkami, u stóp których leży 
eą nazw skręca się na lewo, tworząc dolinę noszą-
giem huczn ^ przesmyk obok miasta nad brze-
p rzejśc ieX ’1 oV'yPa™^^^^ płynącego z północj,' daje ciasne

i n a n ł i r ^ r l u l w w y j ą t k o w y  klimat 
sim o i w niektórych porach roku. Miasteczko

’ pomiędzy górą a rzeką» nieludne i n ie-,



powabne. Uliczki ma ciasne, mieszkań mało wygodnych, jedno 
tylko i to nader mizerne miejsce przechadzki w blizkości. Z re
sztą żadnych zabaw wewnętrznych dla cudzoziemców, co po
byt zimowy robi prawie niepodobnym. Pomimo tego niektóre 
rodziny odważają się tutaj zimować. Dodać do tego potrzeba, 
że pomlino otoczenia górami, wiatry północne przedzierają się 
wązkim przesmykiem z doliny Passair i dmą niekiedy z niesły
chaną gwałtownością, a dolina W intsch-gau otw iera także nie 
kiedy przystęp wiatrom zachodnim. Dni też wilgotnych i de
szczowych, jak się o tóm przekonaliśmy, więcej jest jak obli
czenia m eteorologiczne wykazują. Okolice jednakże są bardzo 
piękne i zajmujące, wycieczek naokoło w góry bez liku, czas 
więc użycia serwatek na wiosnę można tu przyjemnie przepę
dzić. Więcój przecież gości nawiedza Meran w jesieni dla k u - 
racyi winogrpnowój, mianowicie we wrześniu i w pićrwszój p o 
łowie października. Napływ w tój porze zasłaliśmy bardzo 
znaczny, mieszkania dosyć trudne i niewygodne, bo ociężały 
tutejszy mieszkaniec pozbawiony jest ducha przedsiębiorczego, 
z okoliczności korzystać nie umić, a wykwintniejszych potrzeb 
cywilizowanego świata nie pojmuje. W inogrona chociaż do
tknięte zarazą, dochodziły zadziwiającej wielkości, ale wodniste 
i niekiedy dosyć kwaskowate, bardzo były nietrw ałe. Tójto 
wodnistości, równie jak niedbałemu i nieumiejętnemu obchodze
niu się z winogronami przypisać potrzeba pośledniość win ty
rolskich. Jeżeli jednak praca około wytłaczania jes t nieumie
jętna, to za to staranie około winnic je s t wzorowej są one skra
plane, m ierzw ione, pilnie uprawiane, wybornie rozpinane 
i obcinane, i ilością wynagradzają jakość. Czas winobrania jest 
tutaj najprzyjemniejszy, klimat w tój porze jest najum iarko- 
wańszy i okolica piękna w całym swym blasku. W  istocie tru 
dno mióć wyobrażenie o bogactwie i rozm aitości widoków, ja 
kie się przedstawiają naokoło w którąkolwiek zapuścić się s tro 
nę. Miłe są przechadzki po łąknch A dygi, lub po winnicach 
rozrzuconych wokoło po przyległych wzgórzach; ale nierównie 
przyjemniejsze pośród wiosek sterczących w pośrodku ogro
dów, i dalój do zamków wiszących wyżćj i niżój, dalój i bliżój, 
a tych jes t bez liczby. Najpiękniejsze z nich są: Tyrol, który 
całćj prowincyi dał nazwisko; Schonau, będący dawniój w ła
snością hrab. Lichtenstejn, a dziś arcyksięcia Jana; Loewenberg 
wybornie utrzymany i w pysznym położeniu, będąx:y dziś w ręku



jakiegoś spekulanta; Traxburg własność damy polskiej, która 
w nim rezyduje.; w reszcie Zenoberg niegdyś rezydencya H en
ryka, który przybierał tytuł króla czeskiego, a ojca słynnej 
Maultascbe o którój poprzednio mówiliśmy. Niektóre z nich 
są bardzo wysoko położone, ale drogi do nich lub raczśj ście- 
szki tym piękniejsze, tym rozmaitsze, tym bogatsze w widoki. 
Szkoda przecież, że ścieszki te są tylko dla mułów i osłów; 
wstęp na nie utrudzający i nie każdy może tych uroczych', ale 
pracowitych przechadzek używać. W szystkie zaś widoki z ró 
wniny i niżój położonych wzgórz ani się równać mogą z temi 
napowietrznemi wędrówkami.

W  późniejszej jesieni, kiedy zieloność zniknie i liść z drzew 
opadnie, widoki gór tracą cały swój wdzięk i urok. Zima je 
dnak nastaje tu powoli: naprzód wierzchołki gór pokrywają 
się śniegiem, który zwolna spuszcza się coraz niżej; w dolinie 
tymczasem jeszcze zielono, róże kw itną w ogrodach, stada pasą 
się po łąkach. W reszcie i dolina czernieje, więdnie, zasępia 
się, lubo właściwej zimowćj barwy nigdy wśród zimy naw et 
nie przybiera. W  dolinie zima prawie włoska; w górze śniegi 
i lody jak u nas. Tak samo jak klimat, tak i flora i fauna jest 
różna w okolicach dolnych i górnych. W  górze zające i kuro
patwy białe jak w Syberyi; w dolinie ptastwo błotne przebywa 
w końcu listopada jak na błotach pontyńskich. Jeżeli klimat 
w górze jes t bardzo ostry w czasie zimy, za to w lecie powie
trze tam jest nierównie lżejsze, czystsze i zdrowsze jak w doli
nach. W  góry tóż posuwają się wszyscy przyjeżdżający na letni 
pobyt, a sam głąb doliny zamieszkują ci, którzy osiedlaj^ą się 
na zimę.

Cała okolica Meranu jiest nader zamieszkała i ludna; w ła
sność podzielona na posiadłości chłopskie prawie wyłącznie: 
chłopi są także właścicielami większój części zamków, i albo 
^ eszk a ją  w nich, ^albo je  na gospodarski obrócili użytek.

szędzie pełno wiosek i mieszkań.pojedynczych, wszędzie w i- 
n\a‘ ‘ ‘̂ obry byt. Nie same jednak chaty i zamki zapeł-
lów^‘ Iii* ' wzgórza: mnóstwo obok nich i wśród nich kościo- 

płci bardzo licznie obsadzonych zakonnikami oboj-
nńw rl* 1 '^ygl-jdają śpicząste wieże, a dźwięk dzwo-
w  /Ir.; w górze i na dole, zdała i zblizka.
; la t  ® ''''^teczne,' dźwięk, teu jcst tak ciągły, silny

wszystko zagłusza, a powietrze i ziemia 
j§ Sie rzyc, zewsząd nim poruszone. Na wszystkich załam-



śkach dro^i spotyka sie kapliczki, figury, krzyże, a na wszystkich 
ścieszkach księży lub zakonników, używających przechadzki lub 
spokojni« zalepionych w swoim brewiarzu. W szędzie otacza 
ich wielkie poszanowanie, i widać posiadaj? wpływ niemały 
nad tym ludem prostym, ale nadzwyczaj pobożnym. Trudno 
gdzie zobaczyć kościołów tak pełnych, kazań tak uczięszcza- 
nych jak tutaj. Processye publiczne cz.ęste i zawsze niezmier
nie liczne, przypominają porządkiem i skruchę biorących w nich 
ndiiał, owe odległe c/.asy głębokićj pobożności, której' ślady 
zdawały mi się już zagubione. Kiedy się widzi kilka tysięcy 
ludzi idących z kapłanem na czele, w  naj więksiym porządku 
w parach, z głoWą schyloną, i  wyrazem twarzy pełnym poko
ry i zebrania ducha, i,głosem poważnym wznoszących pieśń 
pobożną: zdaje się, że się jest w innych czasach, w innych w ie
kach, że sen albo \Vyobraźnia poety o kilkaset lat w tył nas 
przeniosła, tak ten widok jes t nowy i uderzający w czasach'dzi- 
siejszyih. Całe też wychowanie jest w ręku duchowieństwa, 
i za moralność swoich .duchownych owieczek nie ma się ono 
potrzeby wstydzie. ' Lud ten je s t rzadkiej uozcjwości mimo 
grubości i nieokrzesania: pracowity, prosty w «posobje życia, 
skromny w swoich potrzebach, m iłujm y stan , zwyczaje i oby
czaje aż nadto może, aż do przesądu niekiedy. Ma on coś wła • 
ściwego, co go odróżnia od niieszikańoów reszty Tyrolu, z prze
ciwnej strony Alp położonego. Poważny, surow y, milczący, 
tańca i muzyki nie lubi. 3Iożna nieraz spotkać przed kościo
łem tamtejszych wsi i miasteczek gromadki chłopów, sto ją
cych w milczeniu przez kil^a godzin. Nieruchomi jak pos-^gi 
stoją obok siebie: jeden patrzy w ziemię, drugi w prost przed 
siebie, ten w niebo, i dymią sweje m ała fajeczki. Jeżeli który 
z towarzystwa po długiem milczeniu rzuci kilka wyrazów: naj
częściej kiwnięcie głowy je s t jedyną odpowiedzią tow arzy
szów. Niekiedy który skrzesze ognia, naciśnie chupkę, wkła
da ręce za pas i znowu wraca do dawnej posągowej postawy 
i milczenia. I tak kwadranse, godziny upływają.—  „P atrz , jak 
różne sposoby mają ludzie bawienia się,” rzekł do mnie jeden 
z m oich  znajomych, wskazując mi tak^ milczącą gromadkę. 
Ubiór odrębny i oryginalny, chociaż wcale niemalowniczy, jest 
zawsze gruby i pospolity. Ńikt nie odważyłby się żadnój zmia
ny w nim zaprowadzić, równie jak w jakimbądź innym zwy
czaju. Wszyscy wieśniacy umieją czytać i chętnie po kaw iar-



I l i a c h  ib ieraję się dla- czytania gazet. Ale olubioną ith roz
rywką i można powiedziéé jedynę, je s t str/.elanie do celu. Po 
wszystkich rrtiastacli są strzelnice; w każdy dzień są amatoró- 
wie. a w niektóre dni-zbierają się ich tłumy, mianowicie kiedy 
są premia i zokłady. W tenczas tylko ich nieruchome atle
tyczne postaci ożywiają się cokolyviekj i znak zajęcia objawia 
się na ich miedzianem i surowém oblicz«'. Jes t to jedyna za
bawa. której oddają się prawie z namiętnością. ' Są tćżfw ybor- 
nemi strzelcami i wyborną broń posiadają. Co rok zbieraj? 
się lepsi strzelcy w jedném z m iast głównych, i rozgrywają się
o nagrody, które niekiedy > są bardzo wysokie; miasta" i doliny 
wspótubiegają sig o zwycięztwo, a wygrywający jésí przyjmo*- 
wany z tryumfem. Tak więc spółzawodnictwo, interes i zamiło-^ 
wanic wrodzone łączą się, aby téj rozrywce, a raczéj cwiczeniu 
wojennemu nadać charakter ogólny i narodowy.

Te cechy charakteru właściwe są nietylko dolinie Mera-' 
nu, ale i dolinie W intsch-gau , Passair i innym na południe Alp 
położonym, niemiecką ludnością osiadłym. Nic dziwnego pr*e- 
to. że i pośrodka tego ludu tak odrębnego i lak właściw ie od« 
cechowanego, wyszedł bohater ludowy Tyrohr. Łączył on tóż 
w sobie i wyobrażał najwydatniejsze rysy charakteru "miejsco>- 
wego. Andr/.éj Hoffer urodził się i był karczmarzem w dolinie 
Passair, jednej z najskrytszych zakątków Tyrolu, która jedną 
tylko ścieszką dostępną mułom, łączy się z doliną M eranu, 
a trudnemi i niebezpiecznemi przejściami przez przepaści i gle.^ 
czery z innemi dolinami. Ubogi, bo jego przychody oberżow e 
‘lie wystarczały na utrzymanie licznéj familii  ̂ '  trudn ił się 
przeprowadzaniem na mułach osób i towarów przez góry. Zna-' 
nj /. uczciwości i prawości charakteru, równie jak ze swé] od 
wagi I ducha przedsiębiorczego, pow ierzono’mu tajem nie przy- 
go owanie umysłów do powstania. Miał wtenczas lat 4 0 . U dał : 

W iednia, powrócił z instrukcyamii i pod jego 
śniący ŵ ^̂ ielî  wojenna. Natchnieni przez niego wie-
niosłv irK broni, a odniesione pewne korzyści pod>-
m ieszklł ‘ . hoffer po wzięciu Innsbrucka za-
narsze, ale wykonywał praw a mo-
z Sand. Zawsze L Z l  P'’2 ybierał innego tytułu jak oberżysty

brzydził sig wszelkim ' T
w iesn iacé j. Jego pisma ‘ Tr  a 1 akta urzędowe starannie zachow ywane



dotąd, noszą cechę jego prostoty, a zarazem szlachetnoścf du 
szy. Surowość jego nawet pod tt iglgdem obyczajów tak da
leko zachodziła, iż sądził się być powołanym na ich reform a
tora. Ścigał zbytek nawet w płci pięknśj. Na piersiach nosił 
medal z wizerunkiem Matki Boskiój, i często widziano go mo
dlącego się z wielką skruchą.

Drugie powstanie, jak  powiada jeden z wiarogodnych pi
sarzy, było mu prawie nakazane. Po licznych niepowodzeniach, 
długo wierzyć nie chciał w zawarty już pokój,, i trzymał się 
w Sterzing, w szystkie doniesienia uważając za podejścia i zmy
ślenia. Nareszcie zmuszony uciekać ukrył się w górach, gdzie od 
swoich własnych został zdradzony i wydany. Odprowadzono 
go do Mantui. Familią swoję, która się z nim złączyła odesłał 
do domu; zatrzymał tylko sekretarza swego przy sobie. Ten 
w pamiętnika swoim podaje, iż ofiarowano mu przebaczenie, 
jeżeliby wszedł w służbę Francuzką, co HofFer odrzucił. W  dniu 
2 1  lutego został rozstrzelany, a dnia następnego nadeszło u ła 
skawienie. Na chwilę nie stracił zimnej krwi; na kilka godiin 
przed śmiercią napisał list zachowany dotąd w Ferdynandeum, 
polecając jednemu ze swych przyjaciół żonę i dzieci. Jeżeli 
odwaga, talenta wojskowe, surowość obyczajów i pobożność 
tego człowieka wyszłego z ludu, wzbudzają podziwienie i sza
cunek, trzeba przyznać, iż śmierć jego otoczyła pamięć i imię 
HoiFera nierów nie jaśniejszą aureolą sław y,/ zamieniła go w bo
hatera narodowego. N iepotrzebna i bez pożytku zemsta, stała 
się przysługą dla sławy Jego. T enże sam waleczny karczmarz, 
gdyby jako m ajor austryacki skończył żywot spokojnie na wzór 
jego towarzysza broni Speckbachera, byłby podobnie jak tam
ten zachował zacne imię w pamięci ludu, ale nie stał się jego 
bohaterem  ubóstwionym , i hasłem wiecznćm jeżeli nie zemsty, 
to nienawiści.

Lud tych okolic, k tóre były ojczyzną Hoffera, więcćj jak 
inne strony Tyrolu okazuje zamiłowania do strzelby i p ro ch u ;. 
ale pomim» tego jes t to lud rolniczy i starannie hodujący 
wino i owoce, które obok wychowu bydła są głównćm jego 
bogactwem. I tu jak w Salcburgskióm i w północnym Tyrolu, 
posiadłości chłopskie średnićj wielkości nietylko przeważają, 
ale wyłącznie zaległy ziemię od spodu równin aż do szczytu gór. 
Większych posiadłości nie rna prawie wcale. Zamki są zupełnie 
wydziedziczone i odosobnione, i jeżeli posiadają jakie majętno



ści i winnice, żaden stosunek feodalny nie łączy ich z przyle
głą ludnością. Lasy wszystkie należą do chłopów; ztąd tóż 
narzekanie na drogość i brak drzewa powszechne, tak, że rząd 
musiał ogłoszeniem prawa leśnego zagrodzić zupełnemu w bliz- 
kićj przyszłości niedostatkow i drzew a. W ieśniak je s t panem 
niezależnym na swej siedzibie; umiejętnie i rządnie zdaje się 
nią kierować, bo wszędzie widać zamożność i porządek. Ale 
jaką drogą przyszedł do tego położenia? gdzie się podziały da
wne stosunki podległości? gdzie znikli owi potężni baronowie, 
którzy te liczne i silne zamki pobudowali i zamieszkiwali? gdzie 
się podziały ich bogactwa i posiadłości? w co się obróciły ich 
prawa i przywileje?... Gdzieindziej nie przyjdzie nawet na myśl 
pytać się o to. G ruzf zamków nadreńskich naprzykład, wska
zują tak wielką zgrzybiałość, odnoszą myśl do tak odległych 
i mgłą Czasu zakrytych wieków, że wszelka ciekawość jeżeli 
nie niknie, to przynajmniej tępieje. Tutaj co innego: wiele 
zamków je s t dotąd mieszkalnych, dość świeżych, a przecież 
stoją puste, lub przeszły w ręce wieśniaków albo spekulantów. 
Gdzież są rewolucye, które te zmiany sprowadziły?, gdzie je s t 
owa wydziedziczona i upadła a rystok racja?  Ani ludzie, ani 
książki które niićć w ręku mogłem, jasno mię o tćm oświecić 
nie zdołały. Nierazto napróżno przychodzi szukać w historyi 
odpowiedzi na podobne pytaąia. Przemiany, mianowicie spo
łeczne i historya wewnętrzna, jako mniój uderzające oko, 
ninićj pochlebiające dumie narodowej, płynące i rozbijające się 
wolno i nieznacznie, dość często dotąd uchodziły uwagi.

. Niektóre z zamków należały do rodzin panujących i przez 
nich samych zostały opuszczone i zaniedbane. Zdaje się, że 
inne w ręku baronów i rycerzy będące, upadły w owych, je 
szcze czasach, kiedy władza monarsza gruntując się silnićj, 
oczyszczała kraj z siedlisk łupieztwa i nadużyć, a zbrojnych 
I me arnych właścicieli zamków zmuszała siłą oręża do pod- 

Pf®wom ogólnym. Tak zamek Greifenstein w blizko- 
P® dwuletnićm oblężeniu zdobyty został przez 

WipmwTni, * ^ “jna także chłopska, która się rozlała po 
i na I * reformacyą, rozciągła swoje spustoszenie

ludności tak była wówczas wielką do 
» n /e ł  «• n Ferdynand rządzący tam ie, nie od-

'  'C P®wo ac ich na sejm. Pow stawszy pod wodzą Gajs-
tmlŁIwłideiillM, g



mąjera zajądali ^niesienia wszelkich sluzb, opłat i powin
ności dom M alnycli, co źeiwóionem zosteło na lat 25 . Lubo 
'W t .  1'033 i'wdlriîènià t e - uj)aâty i cafniete zostały: skutki 1 ch 
p^przèdfiîè ptfżióStac musiały w znacznej części. Czas, zmiany 
pó^ofiie Stosunków, wpływy nowszych prawodawstw , działały 

choć ()oWOlni&; wreszcie rok 1848  zerwał do reszty 
\frszy'stkîe i oStiitnie jiiż rriti fë’ôdalne. W ieśniacy tyrolscy nie- 
niàwistni'wsz’èlkièj odiiiiàÏÏie i nowości, tę jednę chwycili skwa- 
pli'Vvi'e ¡ ‘gùtliAvie, i wsïè'fkiè powinności i opłaty dla panów 
i ifamWw tipkdły. ¡Niéktôire bogate rodziny posiadają przecież 
fesïcze raâjltki w Tyrô'lü i adriiitiistrują jé  swoiiri kosztem. 
Po miàsïeîcztach i-ozp'ier^‘c!iły się resztk i zubożałej arystokra- 
cyi, przypatrując się gi'üzom zamków, kfórć zamieszkiwali ich 
przoidlcowiè^. Kîfkii takfćh ïiièdobitk'ôw spotkaliśmy pogrężo- 
ńyćh w ubôstwîè, a co gô'rzëj w pijaństwie, jakby chcieli 
utwferdiiić Sio'̂ tf'a To‘cqnë'vi1la, który wyrzekł; iz arystokracya 
lipadła,-zaciiei^a często śvi'f>jem<i wystçpkàm'i ' i /nikczemnieniem 
biasli wszystkii% daWńych zàslüg i przymiotów.

Nieltliórzy podróżni opisujący Tyrol sądzę, że własność jest 
vr nim nazbyt rozdzielona, i że rolnik tamtejszy pomimo całej 
»¡«•zawisłości jiîst biedniejszy jak robotnik najemny wielu in
nych okoRc. Mieliśmy sposobność wielkokrotnie i naocznie 
przekonać się, iż tale nié jest. Pola ich są dość obszerne, ró 
wnie jàik l^lii i 'pastwiska. Posiadają, jak powiedzieliśmy, lasy, 
a W'niektórych okolicach znaczne winnice, eo irii dozwala ciągnąć 
rozmaite r^ ||ia jć  korzyści. W idać té 'î  zamożność w ich mie
szkaniach, wvich ubraniu i W ich sposobie życia. Jeden z po
dróżnych angielskich p. Inglis o|iisuje, iż będąc zapędzony bu
rzą do. domku górala tyrolsl^iego podzielał z rodziną cały obiad 
na jak i natrafił. Rolnik u łitórego znalazł gościnność .p o siad a ł’ 
na własność rali uprawnéj cztery akry; jednakże obiad przy
gotowany fia 6  osób składał się ,z ¿upy, z mléka i kukurydzy, 
i  tiuzéj Wtwki wieprzowiny i sałaty. Oprócz tego dane było 
wfno Iwtzeńiskie, chléb z-pszenicy i kukurydzy. Powszechniej
sze  są ppeecież i; obsiîérniéjsze Własności. Nie liźywają wpra
wdzie Ïy ro lc ïy cy  tego dostatku i wygód, jak rolnicy szw ajcar
scy, gdîièVfîasnoiSG jest niwównie w'îecéj rozdzielonii; ale różni
ca tai z innych' musi pocboizić przyczyn. Pomiędzy innemi 
wfliną g¥a,Foł^ wj^żsio ulrształcenie wieśniaków szwajcarskich 
i ¡dj skłonność ł  dó przemysłu i rzemiosił.



Dzisiaj więc nie spotyka się w Tyrolu wielkich dostat
ków i świetności, aiłi wielkiego ubóstwa. Mierność dostninia 
jest prawie powszechna. S¿kóf jest dosyć, umiejących czytać 
i pisać bardzo wiele, rzemiosła i przemysł przecie nizko stoj^.
0  rozpowszechnieniu sztulii i umiejętności w wyższóm pojęciu, 
jakie się do tych wyrazów przywięzuje, nie może naWet być 
mowy. jednakże ślady maturalnych usposobfetí, zdolności f sma
ku Indu, zdaję się wszędzie prźebijac. W idnieje w zí^cztiéríi' 
użyciu wód, ich biegu, i siły, w ksztafcre, zręczności i sile bu 
dowli wiejskich. W idać je w owych delikatnych r kunśttó ' 
wnych wyrobach drewn.ianych. Wyższego rzędu nawet a r tj-  
slów wydał Tyrol: wspomnieliśmy już o Pacherze; słynny W nó- 
wszych czasach rzeźbiarz Szwanthałer pochodzi z familH tyí'ol-

'skiéj. W  zamku Hauenstejn mieszkaf niegdyś O s*ald (fe W ijl- 
kenstejn, trubadur i wojownik, który zwitedzif ziemią świętą^ 
Afrykę północną i większę część Eurx)py, wytrzymał oblężenie 
w swoim, zamku od F n d o i’yka' austryackiego'i naf«iał do‘ WtfH- 
l(i z Hussytami. Po nim zo.stało dwa tomy p.oèryr. Wieéiifák 
z okolic Innsbrucka, wychowaniec lamtejsz'fclï J^zuitóiw»*, pi'êrw- 
szy zrobił kartę Tyrolu północnego, wynalazł niektóre narzę'- 
diia, zbudował glob ziemski i niebieski. W ićltl BowoczeSnyi^ 
artystów tyrolskich, zdarzyło mi się spotkać nagrobki i di:i«fa 
we W łoszech i Bawaryi. Eîistorya także ostatnich czatsów 
z bawarami i Francuzami, starannie je s t óbrobiiona prz«z rtiiitfĵ  
seowyih pisarzy.

Obok tego wszystkiego kraj cały, ludność <fała, ludność 
miast nawet powleczona jest jakęś prostotę wieśniaczą. Prb'* 
stota ta nie ma nic odrażajiącego, al« nadaje właściwi-i^ odrębną 
cechę temu krajowi wśród wszystkich innych. WsíyslK'O'tí) co 
s anowi blask, św ietność, dumę darsíejszéj'cywilizacyi, wsży^ 
umiV°t* P''“'*’'® nió istniej©. W ysoki przeniysł, polot'
1 p ‘Zastosowanie d« wszystkiego; ruch naukowy 
nieznane* skracania czasu, i przestrzeni, są tu prawie“ 
cvi sz^^  ̂ ¡®inane również narosła i skrzywienia téj cy.WjHza-' 
i nam ietrolć uL"'-^^”^''^^^' chęć zysku, zoiysłowość 
z taka s ro 7 • Bogactwo i nędza-nte ścierają s ię 'z6 sbbą 
goczesnéi o ś tL i  niechęcią, jak w; krajach naf czfiłe te^ 
tpon liirlii r  ̂ ®̂”J?cyrh. Nie wiem doprawdy czy żałować

Każdego: prostotę obyczajów, głęboką wiai-



rę, mierny dęstatek, miłość zwyczajów i tradycyj miejscowych, 
niezaprzeczony odwagę i zamiłowanie strzelby. Jakaś czer- 
stw ość i siła moralna i fizyczna maluje się na wszystkich po
staciach, która tćm je s t 'w dzięczniejszą' obok głębokiej pobo
żności. Lud ten dobrze i użytecznie skierowany, zdolny jes t 
niepospolitą energią rozwinąć; ale nic łatwiejszego jak zbłąkać 
lud tak prosty i naiwny, nadużyć jego wiary i prostoty, i w nie
rozważny i bez celu fanatyzm je  zamienić. Niepospolite już za
sługi położył dla dynastyi teraz panującćj w A ustryi, i niepo* 
spolite jeszcze położyć m oże, byleby w swoich uprzedzeniach, 
obyczajach i zwyczajach nie był dotknięty. Ale ważniejszą ten 
lu d  rolę odgrywał i odgrywać ma przeznaczenie i powołanie 
w walce ra so w ó j, jeżeli walka ras je s t jeszcze możebną 
w Europie. Panuje on nad jiajtrudniejszem i i najważniejszemi 
przejściami z południa na północ i trzyma w swojem ręku klucz 
W łoch i Niemiec. Trzymając go zaś silną i krzepką dłonią, daje 
plemieniu niemieckiemu przewagę położenia nad mieszkańcami 
południa. Dzięki tym dogodnościom, łatw o utrzymywać teu to- 
nizmowi w posłuszeństw ie plemiona równin lombardzkich, spu
szczać się na nie, cofać, zamykać w niedostępnych kryjówkach 
i w chwilach niepowodzenia skutecznie wojnę odporną pro
wadzić. ' , ,

Dziwne je s t podobieństwo i harmonia pomiędzy tą silną 
i dzielną rasą ludu alpejskiego, a naturą, którą ona zamieszkuje. 
N atura ta je s t dzika^ nieprzystępna i surow a, ale zarazem wspa
niała. Piękność jój je s t uroczysta i poważna. Śmiejąca w do
linach, żyzna i bogata, w wyżynach je s t straszną i niegościnną. 
Św iat górnych śniegów i napowietrznych we mgły owiniętych 
gleczerów ma sw oje tajemnice i okropności, z któremi nie każde 
oko i nie każda stopa potrafi się mierzyć. Ale niżój naw et ło 
my skał w ystrzelone w g.órę z płaskiemi ścianami, lasy wiszące 
na urwiskach, strum ienie i rzeki rzucające się w przepaści 
po niezmiernych i przerażających spadzistościach, ścieszki w i
jące się ponad przepaścia.ni: wszystko zgoła zdaje się wyzy
wać' odwagę tutejszego mieszkańca, wszystko zdaje się być 
stworzone na zahartowanie jego ciała i podniesienie jego siły 
moralnćj do wysokości trudów i przeszkód, jakie co krok spo
tyka. Niepodobna nie uznać piękności i nie ukorzyć się przed 
wspaniałością i ogromem tutejszćj przyrody. Jest w nićj coś 
olbrzymiego. Jak  gieniusz Jean Paula łączy ona w sobie naj
piękniejsze kwiaty, śmiejącą zieloność, przepaści, ryczące wody.



nagie skały i pustynie lodów. Św iat podrównikowy i podbie
gunowy zdaje się tu ziewać, jak na kartach tego mistrza zara
zem poety i filozofa, w m ajestatyczną całość, która i oko pod
bija i głęboko duszę porusza., Rozliczne domniemania napro
wadzają wszystkich podrożnych zwiedzających morza północno- 
podbiegunowe na domysł, iż tamże poza pasem lodów i natury 
obumarłej je s t sfera cieplejsza, obfita we wszystko, a może 
i mieszkalna. Poza pustyniami lodów napotkano już morze 
bez lodów, wyspy bogate w roślinność i zwierza. Uważano sze
regi ciągnących przelotnych ptaków rozmaitych, stada renów, 
piżmowców, zwierza innego zmierzającego licznie jeszcze da- 
léj ku północy, co dozwala a raczéj każe się domyślać w arun
ków jeszcze dla nich przyjaźniejszych. Jeśli mówię jest pra
wdziwy ten domysł, to kraje tam te, pozostałe jeszcze do od
krycia dla przyszłości, a w których naw et wyobraźnia nie
których żeglarzy osadza Franklina zgubionego dla św iata, mają 
jakieś podobieństwo choć na większy rozmiar z dolinami T yro
lu, zamkniętemi śród gleczerów i grzbietów  śniegowych. Jes t 
to natura odrębna i oryginalna, wyspa wśród oceanu śniegów 
i chmur. To tez tnieszkaniec tutejszy je s t odrębny i oryginalny 
jak wyspiarz: śmiały, silny, nawykły mierzyć się z potęgami 
niezwykłemi natury; muszkularny i zręczny jak koza alpejska. 
Zamknięty w tym świecie nieprzystępnym a tak odmiennym, 
żyje w sobie i po swojemu: nic obcego do niego nie przylega. 
Lubi swój obyczaj i nad wszystko swoje góry, skały i doliny. 
W jlany na zewnątrz, nie odznacza się głębokością umysłu; 
w życiu jego, w naturze otaczającćj go je s t nazbyt wiele 
poezy^ aby się miał troszczyć o poezyą piśmienną.

To wszystko przecież nie odnosi się do Tyrolu włoskie- 
kiém *” ^̂ 1 naturą, ludźmi, niebem, zgoła wszyst-
dowol ■ ^^czy z resztą Tyrolu tylko naiw isko
re tak*ł'^ł” * * ‘̂ ®wolnie pociągnięte na mappie, któ- 
nosiń Fpw adzić na papiérze, jak łatw o mazać i prze-

mać się m'usLv ia ^
w Tyrolu ale jeszcze
mípníp w n r « . „  J  L ’ jednym z fenomenów, który w zdu-

ki; osuinich w in„,ch S
dów i nieknośpi nL   ̂ Potrzeba szukać krajach, a cu- 
ła Drzvr/trln iacf ‘ **'®Podobna tutaj opisywać, bo ca- 

y J P<ekna i cudowna. Jestto  fenomen innego ro-



dzajoj tćm bardziej zadziwiający, Że się pojawił w śród ludu 
prostego umysłu i prostój wiary, i wcale nieskłonnego do mi
stycyzmu. Chcę mówić o dziewicy extatycznćj z Kaltern, któ
ra od dość dawna zwróciła już na siebie uwagę nietylko cie
kawych podróżnych, ale wszystkich ludzi bezstronnych a my
ślących, szukających prawdy i nauki nawet tam, gdzie ona nie 
zdaje się zbtidow’aną na tych podstawach, jakie rozum ludzki 
zwyki prawdzie i nauce podkładać. Jakoż mamy przed sobą 
relacye ogłoszone drukiem mnóstwu ludzi ( 1 ), z których nie
którzy znani w świecie naukowynj; mamy oprócz tego w pa
mięci opowiadanie ustne ziomków światłych i sumiennych, du
chownych i świeckich, którzy Maryą Moerl oglądali, i z tych 
to źródeł te kilka słów, które o niej powiedziść mamy, czer
pać będziemy. Niim bowiem nie dostało się* widzióć zachwy
conej z Kaltern; od czasu jak ją  rodzice odumarli, s;amieszkała 
w klasztorze, przystęp do niój je s t utrudniony i potrzeba na 
to zezwolenia arcybiskupa, klóre nie każdy podróżny ma, czas 
i możność uzy^skać.

Córka pobożnych, uczciwych i nieubogich rodziców, Ma- 
rya Moerl urodziła się w r. 1812. Z młodości łagodna, do
bra, pracowita, nie odznaczała się przecież szcz'ególnemi zdol
nościami; a lubo odebrała pewne wychowanie, czytywała za
wsze mało. Kilkakrotnie zapadała mocno i niebezpiecznie, 
a z czasem cierpienia jćj stały się prawie ciągłemi. W ycho
wana \v pobożności, młoda ta dziewczyna dokuczliwą często 
chorobę znosiła z anielską rezygnacyą; a po stracie matki, ja 
ko najstarsza siosira licznego bardzo rodzeństwa, z łoża bo 
leści kierowała całym domem, i zatrudniała się drobnemi sio
strami i braćmi. Domyślają się, iż wśród cierpień, modlitwy 
i trosków domowych jśj stan zachwytu powoli rozwijać się 
poczynał; uważano w nićj różne zjawiska niezw ykłe, które 
albo mniej zwracały uwagi, albo brane były za skutek choro
by. W  roku • dopióro dwudziestym jó j życia, spowiednik jój 
ojciec Kapistran, .człowiek doświadczony (jak o nim mówią 
wszystkie relacye/ w różnych kolejach życia, prosty i uczci
wy, a bynajmniej nie skłonny do mistycyzmu, zaczął sp o s tn e -

(1 ) Antonio Riccardl, Goprres, Edm: Cazales, Lord Shrewsbnry, 
Tli. Baroo Glovaiie11i, biskup Trydentu Eruest Moy i inni w piśmie: Les 
Stjgmatlsees do Tyrol p. Lćno Borę.



gać, że młoda jego duchowna córka po przyjęciu komunii św. 
odchodziła niejako od przytomności. Stan ten stając się częst* 
szy i wyraźniejszy, zaczął uaprow adiać go na domysł, iż przy
czynę jego szukać należy gdzieindziej. W reszcie kiedy dnia 
jednego przez przeciąg 36 godzin pozostała klęczącą z oczami 
wzniesionemi w górę, bez czucia i wiadomości o tóm, co się 
wokoło niej działo: przekonano się, iż extazya głębokie zapu
ściła korzenie w jój duszy.

Rodzina przecież i osoby ją otaczające nie zwracały na to 
bynajmniej uwagi; pozostawiono ją jej zachwyceniu, modli
twom i cierpieniom. Ale rozgłos o jej stanie nadzwyczajnym 
rozszedł się w okolicy i dalój. Gromady ludu zdjętego cieka
wością zaczęły odwiedzać ją często, z dalekich bardzo okolic. 
Parafie całe z krzyżem i chorągwiami na czele przychodziły 
jedne po drugich. W szystko to odbywało się w jak najwię
kszym porządku, żadne nie zdarzyło się nadużycie; niekiedy je- 
dnuk 3 ,0 0 0  osób dziennie ją odwiedzało. Policya zarazem jak 
i władza duchowna zwróciły na to uwagę, i wędrówki te zostały 
wstrzymane. Śledztwo przedsięwzięte nic nie wykryło, coby 
wskazywało albo zamiar zysku, albo jakieś podejście prostćj 
pobożności ludu; Marya Moerl bowiem, ani nikt z otaczających 
ją żadnego wsparcia nie przyjm owali, a samej zachwyconćj 
przykrość nawet sprawiał ten nacisk ludu niezwykły.

Tymczasem na ręku, nogach i boku pacyentki rozwijały 
się znamiona, które Marya z przestrąchem  postrzegła; przybra
ły one kształt podłużny, średnicy 3 do 4 linij. Co piątek po- 

sączyć kroplami krew jasna, która w nastę
pnych dniach przysychała, bez pozostaw ienia przecież -śladu
rya k r  ' w roku 1833. Długo Ma-
IflL  ^ nareszcie wysiło to na jaw. Goerres,
wanil odwiedzał, tak stan jój, postać i zacho-
tnći. Cał »Marya Moerl je s t budowy drobnej i delika-
dy ići tn ■* liiedy uczuje tego potrzebę, lub kie-
ałbo poleci, składa się z kilku rodzenków, 
w skutek t a k o w o c u  i trochy chleba. Lubo jes t chudą
ną; ale zmienia sie“ nn!tf J^j ^osyć jest peł-
szy raz kiedy odw ii^ • znajduje. P ić rw -
rą przez większą cze£  znalazłem ją w postaci, k tó-
iku i w  zachwycenfu ‘ojest klęczącą na łó -

j jój rękach skrzyżowanych na pier



siach widać było znamiona, twarz napót podniesiona ku nie
bu, oczy wyraialy zupełne zatopienie ducha. Przez całe go
dziny nie widać w téj kigczęcćj postaci żadnego poruszenia, 
oprócz lekkiego oddechu i lżejszego jeszcze niekiedy chwiania; 
czasami również dosłyszść można cichy szmer w jéj gardle. J e 
dném słowem, nie umiém porównać postawy Maryi, chyba do 
postawy aniołów przed tronem Przedwiecznego. Na wszyst
kich, naw et na najtwardszych charakterach widok jéj robi g łę
bokie wrażenie, a często łzy wzruszenia wyciska.” W izye Ma
ryi. jak mówi daléj tenże Goerres, ograniczają się na przedm io
tach religijnych i pobożnych. Niepodobna do jasnowidzących 
i magnetycznym snem uśpionych, stan jéj wewnętrzny je s t jéj 
zupełnie niewiadomym. Przytacza kilka przez nią przepowie
dzianych zdarzeń, ale w ogólności z nikim oprócz spowiednika
0 przedmiotach swoich widzeń nie mówi. lAle wracamy do w ła
snych słów wyzéj powoływanego pisarza:

»Z liczby wizyj jakie ma Marya, najczęściej się powtarza, 
najwyrazniéj na jaw  występuje i najgłębsze sprawia wrażenie: 
męka Chrystusa Pana. Pow tarza się to duchowne rozpamię
tywanie w niéj w każdy piątek, ale najwybitniéj w Wielkim 
Tygodniu. W szystko to  przecież odbywa się w sposób prosty
1 jakby naturalny. Idzie się za wszystkiemi przemianami, i ka
żda scena tego dramatu uroczystego odbija się na téj, która 
jest jego organem.'’ Tutaj Goerres tłumaczy według swego 
sposobu widzenia cały akt duchowy, który w Maryi się od
bywa, i tak daléj rzecz samą opisuje:

„Jak niektóre osoby myślą mówiąc, albo raczéj mówią 
myśląc i nie wiedzą o słowach jakie wymawiają; tak samo Ma
rya rozpamiętywa mękę i przedstawia ją, albo raczéj przedsta
wia ją  rozmyślając bez wiadomości tego co robi. To tćż 
z początku poruszenie, jakie nią w strząsa, podobne do poru
szeń pogodnego zwierciadła wody, je s t łagodne; ale w miarę 
jak akcya staje się boleśniejszą i więcój przejmującą, obraz 
w k tórjm  się ona odbija przybiera wyraz głębszy i bardziéj od
znaczający. W reszcie kiedy wielka chwila się zbliży, kiedy bo
leść przeniknie do głlgbi duszy'Maryi: jéj rysy przedstawiają 
obraz śmierci. Klęcząca na łóżku, ręce skrzyżowane na piersi, 
wokoło niéj panuje milczenie, k tóre zaledwie oddech otacza
jących przerywa. Zdaje się, jakoby słońce jéj życia na zachodzie
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spuszczało si'e powoli poza widokcąg, i jokoby W miar* »labtMEcii, 
d e n  śm ierci, wydobywając sie z otchłani, wstęfvowat ita nią 
powoli i o iłauiat w styslkie jój członki jedeti po drugiaii i ob ej
mował jćj ducha, dopóki i ten w resztie nie utonie w cictno«- 
ściach. Bladość powiększa s ię , dreszcz śmiertelny przehi«4 a 
jej ciało, i życie tdaje się niknąć widoczniej. Głębokie w est
chnienia wyrywające się z trudnością, wskazują miarę boi«śd. 
Z oczu coraz więcśj nieruchomych spadają łzy , k tóre w gr«- 
hjch kroplach toczą się po twarzy. Nerwowe wslrząśnieatio 
poruszają ustami; jak błyskawice k tóre zw iastują h u rtę , roz
biegają się one po calćj twarzy i zmieniają się we wstrz^śiuenia, 
które całe d a ło  poruszają. Tymczasem oddech ju ż  u lrad ^ o n y  
zmienia się w jęk -rozdzierający; usta się okrywają ś nę c ierw or 
nością, język zdrętwiały przylega do sucheg<) podniebienia, 
wslrząśnienia wzrastają coraz mocniój; ręce skriyiowaHe lia 
piersiach, k tóre zsuwały się powoli, t«raz opadają liagie« p a -  
znogcie sinieją, palce splatają się kunwulsyjnie. NYkrótce pi»- 
tim  oddech zaledwie się już wyrywa z wielki^m usiłowaniem, 
rysy twarzy się zmieniają do niepuinania; szczęka dolna «paddl, 
nos się zwęża i przedłuża, oczy stają się szklaati w diUgicb 
przestankach słychać jeszcze nieco oddechu, wfddibyw^ająctfgo 
się z trudnością z organów ściśniętych zimnem śaiieriiiUi^m.; 
wreszcie zdaje się że ostatni oddech już wyszedł. W tenczas 
główa schyla się, i z wszystkicmi znakaoii śmierci »pada. Xak 
zostaje wszystko około 1 ‘/a  minuty. Polźm głowa się p o dn o 
si. ręce składają g|ę na piersi; twarz jakby o trzą iła  się t d b jf “ 
cja śmierci, przybiera wyraz spokojaości i słodyczy»; K l« t:z^ *  
» e JUŻ spokojna, znowu wznosi oczy do nieba. Taki diiatnaft 
pywtarza się co tydzień, z różnemi drobaew i zńiia^aiiiit pocb»T 
^^¿ącemi z w ew nętrznego usposobienia., bo w ca ł^m .łja i aktifc 
iak Siitucinego, wyuczonego,, udartego; (kł}tui« io ^o tn ^

skały, i gdyby Mirya Moerl um ierała « ¿ ć z jw i-  
» me mogłaby umierać inaczćj“ i t. d . .

zeadzaf Marya Moerl, o którćj, jak powledzielieiBy
mieliśmt L ogłoszone drukietn, jak wslde, Atói»
baliśmy lebrać. Fakt sam jest szczególay i nić war
bokości nL**** 8» lu obszernićj. Porusza on mimowplaie g l^  
Pitrywaaia * jakiemkolwiek usposobieniem do Ła*

*'5 na niego przystąpićbyśtny' cbicieii. Za doSkiżui
r«« i/!x>Ktie6 if5t. °  r i -ir j j

M.



mistyfikacyą brać go trudno; tin c t  je s t zadługa, ¿a publiczna, 
. zanadto znana i badana; opiera się na świadectwach nazbyt r o i -  
licznych i rozmaitych. Ludzie różnych narodów, różnego wieku, 
różnych professyj, różnych usposobień i zasad, dali swoje św ia
dectwo. Można wedle różności stanowisk, jakie sig obrać podo
ba do rozpatrywania się w naturze fizycznéj człowieka i fenomen 
nach ducha rzecz tç uważać, zgłębiać i sądzić; można fenomen 
sam do odmiennych przyczyn i źródeł odnosić, tak lub inaczéj 
tłumaczyć: czy jednak pierw iastku, zasady tego fenomenu szu
kać bodziemy w niebie, czy na ziemi, w głębokościach ducha 
czy w spreżjUach organizmu ciała ludzkiego i jego mechanicznéj 
budowy, zawsze przyznać musimy, że jes t wyjątkowym i go
dnym uwagi. Zdawało się nawet, że dla teraźniejszych pokoleń,
• widok tego zjawiska jes t stracony. Już tradycye kościoła co 
do osób na których podobne zjawiska sie okazały, zaczynały 
wchodzić jakoby w szereg legend i stawać się niejako mytem; 
Marya Moerl ukazuje się jakoby nowy węzeł, nowe ogniwo 
przeszłości z teraźniejszością.- Pomimo tego, uprzedzenia i od
mienne zasady czerpane w wychowaniu, wyobrażeniach religij
nych; systemata, których ludzie trzymają się silniéj jak wido
cznie bijącej w oczy prawdy, skoro się raz w nich zawikłają, 
zamykają usta wielu. W olę milczeć o tém, co burzy lub pod
kopuje ich ulubione lub wybrane idee i wyobrażenia, niż śmiało 
i oburącz wziąć się z nimi w zapasy i dać uledz temu, co słab
sze. Kto się nie przywięzuje ślepo lub namiętnie do wątpli
wych teoryj,. kto ma dostateczny zapas bezstronności, a w swym 
umyśle zachował zawsze miejsce wolne dla tego, czego rozum 
ludzki jeszcze nie wytłumaczył, nie objaśnił, jako téz dla tego, 
czego nigdy pod prawidła nauki i systematów pociągnąć nie zdo
ła: ten śmiało może patrzyć w oczy tego rodzaju zagadnieniom 
t mówić o nich swobodnie.

Zatrzymaliśmy się nieco dłużćj w naszém opowiadaniu na 
granicach Tyrolu niem ieckiego, a w rzeczywistości biegliśmy 
bard io  szybko. Pora była spóźniona, a ogromna przestrzeń zie
mi dzieliła nas od celu naszéj podróży. Jak ptak'i ochromiałe 
i opóźnione w swoim przeciągu peryodycznym, dążyliśmy pręd
ko ku południowi. Coraz cieplejszy powiew witał nas w miarę 
jakeśmy się posuwali naprzódj coraz czystsze niebo mieliśmy 
ponad sobą, i coraz bardziéj południową naturę naokołó.'^'W ej
rzenie krajobrazu zmieniło się, zagłębiając się w Tyrol w io-



skr. Jechaliśmy wprawdzie "cięg le  brzegami tój samej' Adygi 
i wśród pasma wysokości, które, jak w całym Tyrolu, biefgną 
I obu stron drogi, nieprzerwanym choć niejednostajnym szere
giem. Ale postać, barwa, odbicie słońca na nich ju i  było zna
cznie odm ienne; więcój ogniste i złotawe, m niij wegetacyą 
osłonione, góry w oddaleniu nabierały t^j barwy różowej i go- 
rąco-błekitnej, jakiej po tej stronie Alp nigdy nie mają, a którą 
w najwyższej potędze czystości i gorąca, za Apeninami a mia
nowicie w Neapolu i Sycylii ujrzeć można. NieJedwie jeszcze 
nagiej i niespodzianiej jak sama natura, zmieniało się od chwili 
wjazdu w Tyrol włoski wszystko, cokolwiek tutaj je s t dziełem 
ręki ludzkiej. Siad innych nawyknień, potrzeb, innego chara* 
kteru, obyczajów, usposobienia ducha, odmiennych wpływów 
przeszłości, widoczny był we wszystkióm na pierwszy rzu t oka. 
Nigdzie dwie rasy, dwie narodowości nie mogą stać obok sie
bie w większej odrębności, jak tutaj niemiecka obok włoskiej. 
Nie wiem dlaczego Tyrol włoski nosi nazwę Tyrolu, bo to są 
zupełne W łochy, tylko w najgorszym i najsmutniejszem swojem 
wyrażeniu. Żadnego tu przejścia, żadnego pomieszania, ża
dnego złączenia: nic, coby dwie barwy tak odmienne i tak u d e 
rzająco wpadające w oko, w jakąś harmonią spajało. Żaden na
wet znak widomy, słup inaczej pomalowany, herb, znak ka
mienny nie oddziela jednego kraju od drugiego, a przecież we 
wszystkiem na co się spojrzy, widać inny kraj, inny obyczaj. 
Żaden pas graniczny i straż nie oddziela jednego od drugiego, 
a przecież i stosunkj codzienne i łączność panow aiiia, ani 
w ubraniu, ani w zwyczajach, żadnej nie mówię wspólności, ale 
ŵ iJâ  ̂ ustalić nie zdołały. S iła repulsyjna jest
tiirn̂ l*̂  stron, a niechęć wzajemna podtrzym uje na
mów"* *'o*"'ce, jeżeli nie z nich wypływa. Pas w którym dwie 
wcisLł™ '^**!/^ się i łączą jest bardzo wązki. W  Trydencie 
niemieckich^ tamtejszego włoskiego dyalektu kilka wyrazów 
zów w ło s k ic h W  niemczyzny nieco w yra-
Tyrolu zna' ' • więcój w nadbrzeżnym niemieckim
skim niemilckie“e r  aniżeli w Tyrolu wło-
go je s t dvstynkcva'.- znajomość języka włoskie^
włoskim ńikt z n a j o m o ^  , wychowania; w«
letę i wcale sie o to niemieckiego nie uznaje za za-
?yl£ włoski ma moraln! Sami Niemcy przyznają, ie  ję -

moralną przewagę. Osady niemieckie wśród



vrseviiKiiNU

T^^skjiega X )ro)u, z w klkiém  obolewanífiin piwrz,« niemieckie- 
gft, który « t̂ TB \v5f[)oini«a, przyjęły jęŁyk v iosk i. Z sleiność té i 
handlowa X ywlui »naezna iiosé produktów, które nlbo w prost 
z \y to fb  ei^gnie, Itib za jeigo przewodnictworo na północ pr/,e* 

iRoże się do té) potrzeby ob/.najomtenia z jętykiero 
wJoskiiT» przyczymaé. Na harmonią bowiem » wdii^k téj mowy, 

s,ię wfho wicmipfkip być obojplne. Od dumy zaś rodo
w y , deptíy#e¿} wszysilko cft ob ie , może mniéj, ale niew iele 
mui^j s j  wolni mieszkańcy Tyrolu, jak wszystkie plemiona nie- 
nVieę,kie. Ujtiór z iąsz lf WłocbÓ!» \re  w stręcie do mowy nie- 
mkcLié}. zin|iS8a, \Y$zy.slkirb, którzy z nieań polrzobuj? być 
w. s,ŁQMiBjia,ib, aby się jiéj gcayU.

Ąrfhjtiiktur«, i postad eew nttrzna budowli zmienia się 
jedpoczcsśiiie % jfąykiein, Wyso,kie mwry budynków, pro- 
porcjoflflJipe okn^ i drzwi, plaski«, daehy dachówkę kryte, 
wjfsokie, kszla-ttną i ozdobne kqmiay, przenoszę od raz» 
jakby, w,.śr<id;ik półwjfispu włoskie;g;<>, Ale nigdzie na całym 

pie pi'ac)4$tavviaję. one, takiego tiibóstwa t opusto« 
SŁąrria. \^iiel4fe i kształtne, wido^cznie rozm^iarami swemi 
prz^'-b<l4 A§. pi«ttEZ,^y i iloŚA numeryczaę dzjsiej»z¿) generaryi. 
Oki!^ c*®^.o bez,, szyb-, lub  okiewiiiicami tylko osło-aięle, na
dają, ipi. sm^H)! charaklpT pustek. Nieczystośc i zaniedbanie 
osiadł]^, ną mliracbx podwórzach i wnijseiiarh. VYszędzie wi* 
dać, ślaidy, dawniejszego dloslatku' i dzis'iejszego u^bójlws, 
i w a;i¡í;9^^ch i po wsia^chi. Kie widać noiwych bud&wli,, W . 
staryrh 9¿ iudj.0. Jąk, wszędzie i na w!szyslkiém> we W łoszech,

. i  to, d,łi<w^fi p>o t̂ęcze^i«, »maku i wytwornuści,
z i,, op^jszczeiiiefB.: Nigftzte oprócz Riyrrtu i jeg a
ok-o^ic,, tf, d,Wt<̂  fihairaktiiry, ai«,wybiini% »if-w ry sa rh .‘tak w y-, 
ra^isjtijch, ja,łi| tulai. Nje widja4 już. tychi k$z.lalŁu)tth i schłu- 
dnjjęji d)<4»n^vi?,wieŚBjąę?y,c|ił Po r̂ŁM!Co^^ych pa wzgérzach, wy-. ; 
Euko^ciAch i. nizinach,« >KŚród z i e l e n i c , i  sadów owocowych. ' 

znjka, tu taj, a z »ię doistatok,. p^r/^dek, si«r> > 
rai^oŚć;.Voigr*>,4pyKa uprawna, Na tx) miejsce m elk i«  bud<9wlej, t¡ 
ohs4ęyn(9,, |V .̂ę.dmalinie jedwabiu,, rozraiarami i- ksslatfreip u d e r  d 
rzaję,,oI{p„ UprAwa wifla;juz jes ł odro-ienna, mniéj; w|pisszeaoi«iíi;i 
i s.t|franaa^ RTlSSiEzejrzADe, sze reg  dczow niorwoiwjiąbszolegijąp'' 
n ie^zH f rÓA f̂tii))’,,, poch jlo śd  i Jom ieniste wysak«śl?i. 
dwąboiiftw,Q, jfst.j g lóÁ vji^ bogactwem i; zatiiidmienfiíi», iycb > 
oko^łA,, BÍie ód«vaę;zaięc,}’oh się w. «gólnosoic wiclk%. íijftowtéfiíri



gieby. Tu i owdzie vrysmukły cffnrys s triila jący  d<j gópj, 
błffda i fnc|^a iiełoność d łicw  oliwnych, nadają widokowi 
cbsrakler połudriidwy.

P riejeid iajiic  rtiezmiernief uí!^fszc^an5 i wyborną drogi 
gfówną pomiędzy Iiirt$bfni«hiem r W eroną, spotykaliśmy co 
chwila szeregi wozfltw ładowłiyeb, prowadzących produkła 
południa ku północy, jakolo: pszenicę, ryż, jedw ab, owoce 
i t. p. Dziwnie odbijały wozy mem reciie obok wios^kicb. 
W łoskie nierównie ksztaiitniejsze^ bardziej malownicze, ale 
zaprzęgi mnićj silne i czystej lion ie i muły choć kształtne, małe 
i często źle utrfzymaine; ia<rtt abrór woźnicy odarty. Tub nie-  ̂
dbały. Nfe pali ofl wigdy fajki d b leg c , że Niemiec ją pali. 
Leży zawsze na wozie w sp irty  na łokciach, i z pod obszerne
go kapelusza ocieniającego ćzarne pierścienie włosóv\’! i twarz 
śniadą, rzuca okiem pog»rdy i szyderstwa na mijających go 
cudzoziemców i Niemców. W o iy  miejscowych wieśniaków 
któreśmy spotykali, ożdobione były rzeźbami i czerwMO 
malowaac. W oły  piękine jak. w’ całych W łoszech, prowadzili 
wieśniacy z pewnąi powagą i wdziękiem.. Zaprzęgi te  wy* 
równywały w Bialownrczośei tym  z okolic Riymu, któi>e słu
żyły za wzór do cudnego utw oru R oberta. Na w ielkiij 
liczbie ludir zajętych pracnmli okok)’ naprawy drogi, wszędzie 
włdać było ubóstwo i zaniedbanie. Odficienie ich brudrie 
i odarte. Pracwwali leitiwo ¡ niedbale. W  spojrzeniach i wy- 
ra-zie twor/y łryło coś podejrza»ego i złowrogiego'; jakoż 
beipieczeMstwemi wielkiśm te  okolice pochlubię si-ę liie mogą. 
Po mrasłeezkfacb i wioskacln sp’oiykaliśmy giupy ftiezajętych: 

sp^ktatorów. ŻarłeHi me »chyli n igdy  kapelusza i »ie 
pozdudwi nigdy pssechodnie lał) p'ó4różnego. Kobióty PÓWnie- 

■ zaniedbane i pyg^ng, ¡¡gj,, włosy zwyczajnie, w n ie - '
® a rysy rzpdki^j: niekiedi- delikatności i wdzłęku.-

si® okrywiać płaszczami kolisłemi,! 
c h o /  i malownjKjio drapują na swy(!h raihiomiebj
ociV ' dziuraWei.. Twarze ich? są surow'e,t. blade,
di»mv: niemiła w. nich mieszartina
i u tó s tw ^  goł*i^j: odbijiłją przJy fch brtidaie.
ietli.ńoi«  ̂ K iecież- W diień  n iediieloy w szed łsły  do
w.ś*iti«i>/,7n wiejskich* zastałem ludność miejscową
Kabi<{tv J* k«.iiaysfwej Hwi sięintePówrtle! Wydala.

y no-wieje wr. białyeh żas.łon»eh Łafłuconydb miH



lownicio na wielkich ciemnych włosach, d iiw nie pięknie 
sie wydawały. Blask i żywość ich oka podwójnym ogniem 
zdawały się gorzeć, pod tą przejrzystą osłoną niewinności. 
Ostrość twarzy męzkicb łagodziła świętość miejsca. Schlu
dniejsze i kształtne odzienie dodawało iro szlachetności
i usprawiedliwiało nieco wyraz dum y, mieszkający wiecznie 
na ich obliczach.

Bawiąc dość długo w Niemczech przed wyjazdem do 
W łoch, staraliśmy się zasięgnąć wiadomości o kraju, który za
mierzaliśmy odwiedzić. W szystko, cośmy słyszeli i czytali było 
bardzo dla niego niekorzyśtne, a dla nas przyszłych  podróżni
ków smutne a naw et odstraszające. Wjeżdżaliśmy do kraju H e- 
speryd w najgorszćm usposobieniu. W ielokrotnie jednak późniój 
przekonaliśmy się, że w relacyach niemieckich o Włoszech 
było nieco przesady i niesprawiedliwości. Jak wszystkich 
swoich sąsiadów , tak i W łochów nie oszczędzają. Jedno
stronni i namiętni w swoim sądzie, Słowian więcój niena
widzą, ale W łochów równie surowo sądzą. Chcieliby wmówić
i w siebie i w Europę, że tylko ich wpływ i cywilizacya może 
odżywić tę ziemię tak bogato wyposażoną od natury, a tak ,dziś 
upadłą. Tak zle we W łoszech nie je s t, jak piszą i mówią 
Niemcy, chociaż wiele, niestety! byłoby do naprawienia. To 
jednakże trzeba przyznać, że przejście z Tyrolu niemieckiego 
do włoskiego jćst nader dla tego ostatniego niekorzystnym. 
Nigdzie tóż narodowość włoska nie spotyka się z inną pod nie- 
korzystniejszemi warunkami. Sąd wydany z tego jednego pun
ktu zetknięcia byłby bardzo niesprawiedliwy. Lud niemiecko- 
tyrolski co do budowy i rysów twarzy jes t najpiękniejszy w ca 
łych Niemczech; ma on nierównie więcćj życia i wesołości, 
okazuje na zewnątrz w mieszkaniach i ubiorach narodowych 
nierównie więcćj smaku i uczucia piękności, jak inne jego po
bratymcze plemiona. Niezbywa mu na zamiłowaniu czystości, 
regularności i dobrego bytu materyalnego, chociaż nierów nie 
w tóm mnićj jest wykwintny i umiejętny, jak te gałęzie nie
mieckiego szczepu, które ocierają się o zwyczaje francuzkie, 
angielskie i holenderskie. Zresztą mała a niezbyt rozdrobniona 
własność powszechna w Tyrolu niemieckim daje krajowi całe
mu pozór powabu i kultury, a ogółowi mieszkańcóvv byt dobry
i niezawisłość. Tyrol włoski przeciwnie jest krajem wielkich 
posiadłości: miasta jego znikły w świetności, upadły i wy-



ludnily sig z upadkiem handlowym W eneryi, natura sama nie 
jest bogata, a ziemia niewszędiie żyzno. Zdaje sig w ogólności 
zbyv\ać na pastwiskach i łykach. W idocznie jest to jedna
I uboższych części W łoch. N iektóre tylko okolice państwa 
kościelnego znajduję się w dość podobnych warunkach jak. Ty
rol włoski, a przecież tamte nawet są stosunkowo lepićj po
łożone. Ani w Lombardyi, ani w Toskanii, ani w Neapolitań- 
skiśm, ani nawet w uboższym od innych Piemoncie, podobnego 
zaniedbania i nędzy nie zobaczy. Zresztą teraźniejsza nędza nie 
może wypływać czysto z charakteru narodowego, z jego nie
dbalstwa i próżniactwa wrodzonego, bo kraj ten nosi niezatarte 
wszędzie ślady dawnej świetności, dobrego bytu, wysokiego 
smaku i cywilizacji. Był innym, w innych warunkach s ta ł się 
tćm, czćm jest w dzisiejszych. Charakter ludu mieni się, upada
i podnosi; cnoty i występki rodzą się i znikają, moralność nawet
i Ziimiłowanie pracy dźwiga sig lub słabnie, w miarę okoliczno
ści. Pojedyńczy tylko człowiek może siłą woli i rozumu opie
rać się biegowi wypadków, i do pewnego stopnia panować nad 
niemi. Może przymioty swoje, zdolności i zasady moralne z po
śród fal przeciwnego losu w całości wynieść. Narodom i ludom 
nierównie to trudniój, i prawie do wyjątków policzyćbj to 
moins»: bo narody i ludy są zbiorem ludzi różnego stopnia 
oświaty i nierównych zasobów moralnych.

Widoki przecież są miejscami nadzwyczaj pociągające dla 
oka. Z natury samćj urozmaicone i bogate, massy murów jakie 
przedstawiają gęste wsi i miasteczka, jeszcze robią je bogatsze- 
mi; każda bowiem najmniejsza wioska ma ogromne murowane 

omy, czasem kilko-piętrowe. W idok wokoło tych okazałych 
niepospolicie przyozdabiaj podnosi krajobrazy; zblizka 

ro z^  P® wzgórzach i wysokościach po-
^  zsia ały się obszerne zamki, gdzieniegdzie dawne opuszczone 

° * obszerne rękodzielnie jedwabne,
charaki*^^ P^^^^wszóm większóm miastem, mającem już
śród oka włoski. Ale jakiż to smutny widok! W po-
szczenii**^ niurów, pałaców, fontan i świątyń, tyle opu- 
zdaje się*  ̂ • brudu, Ruch mały, lud ubogi, odarty;
niosąca w*^ *̂ ®̂“nek, powietrze, lub to wszystko razem ze sobą 
Wszędzie- Pusto jakoś i smutno
iefst tn rnia^^ wigcćj ożywionc. A przecież

® lezące 13 ,000  mieszkańców^ środkowy punkt



poUdiiiowego Tyroiui drogta /. połA^nia iia pdtiioti!
W spioiała starożytna katedra jyajiHBjé śro j«k roiaista: je s t to je- 
d«n L nader pięknycili Ziibytk^ür stylu lorabafdxko-golyckiego 
t«k częstego we W łoszetł», a x którym tu taj pierwszy ra« eda«- 
rzyl» nam sie spotkać. Te^« słylu kościoły mniéj wy^mukic, 
iekkie i s trie liste , mają przecież wiele wdzięku. N ie tjle  mistter~ 
fle i oedobue, mają urok prostoty  i harrnoii. Ofyginolny gienitisż 
włoiski, wszystkiemu czego się dotknął umiał właściwe« oryginał* 
ne oadeć pielno. Gotycyim naw et tak odrębny i sam w sobie, 
w inną tutaj przyoblókł sie postać. Tak samo wszystkie inne 
style i formy nigdzie nie są élepu naśladowane: wszędzie prze« 
myśl twórczą przechodząc, składały się na ten  oddzielny, na
rodow y i właściwy charakter budowli w łoskich, które całemu 
półwyspowi tak odmienną i odrębną pastać nadają. Zwiedziw
szy i obejrzawszy w kościołach pam iątki wielkiego konsylium 
ekumenicznego, błądziliśmy po m ieście i patrzyli ha starożytne 
domy, z których niektóre okryte były freskami zbladłemi i zni- 
kłemi. Pałac sprawiedliwości p rosto tą  i czystością stylu zw ró
cił nasze uwagę. Szliśmy w śród pustych ulic i pustycłi pałaców,
i weszliśmy bez myśli do jednego zbudowanego z m arm uru, 
oczerniałego wiekiem i z a ni ed baniem. Ogromne sienie i wewnę
trzne krużganki były puste; kika pochylonych posągów stało sa
motnie wśród pustek. W ielkie i Dkaiołe schody gr<mły upadkiem. 
Okna bez szyb, gdzieniegdzi-« tylkó deskíimi poziabijáne; po- 
dwó'rze było zarosłe traw ą. Daża d-wa pawilony sro'dkovVe 
w tym samym były, stanie upadku i zaniedbania. Ale z środka 
tych pustek najpiękniejszy otw ierał si^ widok na szeroką ró 
wninę i błękitne pasmo góf. Niebo było przecudne, powietrze 
ciche i łagodne,i słońce grzało ci>epłem lata, pomimo spóźnionej 
pory roku. To p«zeeiwieńsiwo «ieba, świMłai) ciepła, piękfićj 
natury z pustką, j. zniiszczeniom i zufeoiżeni-em naokoło, tak po
wszechne i iwyczajae we W łoszeęh^ ale tutaj, piéiw szy raz 
przez nas widziane: w n ieo ta tty ch  ty;sa<-li «apifało się w na
szym umyśle.

W  Trydencie kończą się ostatnie ślady języka niemieckie
go, równie jjak obieg, austryacki«h banknotów. Odtąd już nikt 
nie roAumić piérwszego , nile patray na d ru g ie , a z głód u
i pragnienia możnaby umrzóć przy ohudwóch. Odtąd już sie 
jes t ze wszystkiém we włoskim żywiole^ ?wy,c3sajach i obycza,- 
jach, które pomimo odległości i róeaic pomigdzj różnemi e t ę -



ściami półwyspu, mają ze sobą wielkie podobieństwo. Trzy dt o - 
gi prowadzą ztąd w głąb południa, a wszystkie zajmujące i ma
lownicze, lubo każda innego charakteru. Udając sig do jez io ra  
Garda, północny jego brzeg dotyka do miasteczka Riva, k tó re 
tak łagodny klimat posiada, a tak Wybornie jes t osłonięte i tak 
przecudnie położone, iż z najpiękniejszemi miejscami ubiegać 
sie może o pierwszeństwo. Ziemia jes t żyzna. Dwa pyszne 
strumienie staczają się z gór około miasta. . Naokoło pełno 
winnic, a oprócz tego wszystkie owoce południa wybornie tu 
dojrzewają. Sprawiedliwie to miejsc« nazywają rajem Alp ty
rolskich. Bogactwo téj okolicy stanowi obfitość drzew cytry
nowych, które mieszkańcom znaczny dochód przynoszą, bo nie
którzy z nich po 70 ,000  sztuk rocznie zbierają, a w rok naj
tańszy sztuk 100 sprzedają po 3 —  4 cwancygiery austryackie. 
Oprócz tego obfitują już brzegi jeziora w drzewa oliwne, fi
gowe i wszelkiego rodzaju owoce. N iektóre miejsca okry
te są pysznemi ogrodami, pelnemi pomarańczy i drzew lau
rowych; ależ brzegów jeziora nie można już liczyć do ty ro - 
lu włoskiego,. Inna droga prowadzi przez dolinę Sugana do 
Wenecyi i ta je s t ' najbliższa. Na téj drodze je s t piękaie 
i,szczęśliwie połażone miejsce Borgo de Val Sugaaa, k tóre 
włoskim Meranęm nazwano, z powodu podobieństwa klimatu, 
obfitości w ina i owoców, i osłonięcia od północy. Z téj tdż 
doliny, a właściwie z jéj rozgałęzienia Tesino, pochodzą nieomal 
wszyscy handlarzę rycia, W łosi. Najbogatsza i najgłośniejsza 
nawet w tym zawodzie rodzina Artaria> ztamtąd ród swój wy
wodzi. Cała ta droga jest bardzo romantyczna i pełna piękno
ści natury. Od Primolano, wśród niebotycznych ścian skalistych, 
wjeżdża się w granice Lombardyi. W reszcie najprostsza ku 
po u niowi droga i najlepsza dla tego, kto nie chce zwiedzać 

^  kierunku W eropy przez Roveredo. Tuta] 
z drzew™ na k.lassyczną ziemię włoską. Ogrody
zéi '  pomarańczowych otaczają ostatnie wy-
tvka a około San Marco piérwszy raz spo-
już dojeżd^ąc l̂iL* '̂" .̂®“ "̂̂ *̂  Komedyą. Zdałeka,
Dr7vn.'iimn:¿: I-I- . niezmierną pochyłose gory na długość
miemi gruzami skał
rekaiiaffrnrm ili S te r c z ą  one wyzéj i niżój' jakby Tytanów
dy się wi«dyie ° r ś ™ o d e ? f  ̂  olbrzymiéj budowy. K ie-

srodek tego morza skalistego, ogołoconego 
X«mn. Kwiecień 1854. 0 3  o  ^  b



I  wszeikiéj wegetacyi, widok je s t zarówno zadziwiający jak dzi
ki. Droga zaledwie przeciska się wężykowato, widoczaie z ogro
mnym trudem  przeprowadzona wśród brył rozlicznych fprm,^ 
nieregularnych i dziwacznego nieraz odłamu. Te wryte w zie
mię, te powalone, te sterczące do góry, te rzucone jedne na 
drugie, tak pozostały, jak je  potężna ręka, która je  w strząsła, po
rzuciła. Przeszło pół godziny jedzie się wśród téj pustej i s tra - 
sznéj natury, w śród tych dzikich głazów, którehy tylko poró
wnać można do morza rozburzonego i nagle skamieniałego. 
Nic dziwnego, że Dante widokiem miejsca tego uderzony, prze
niósł je  do swojego piekła; w istocie jest coś piekielnego 
w obrazie, jaki ono przedstawia. W  XII śpiewie tak on mówi:

Qual è quella ruina, che ńel fianco 
D i qua da Trento I’Adice percosse,
O per tremuoto, o per sostegno manco;
Che da cima del monte, onde si mosse,
Al piano è si la roccia diecoscesa,
Ch’alcuna via darebbe a chi su fosse.

Chociaż Dante mówi w yraźnie,. że ta skalista ruina natury 
jest skutkiem albo trzęsienia ziemi, albo usunięcia się góry
i stracenia przez to punktu oparcia: różne jednak jak nad każ
dym innym ustępem tak i nad tyni czyniono domniemania i obja
śnienia, które rzecz tylko mogły zaciemnić i w wątpliwość po
dać. Niektórym komentatorom zdawało się, że ustęp powyż
szy odnosi się nie do tego miejsca, o ktôrém mówimy, ale do 
innego, które daléj spotkamy, zwanego Chiusa di Verona. Dość 
jest jednak spojrzćć na obadwa i przeczytać wiersze poety, aby 
się o mylności tego domysłu przekonać. Wiçcéj jeszcze robiono 
domniemań, również jak badań uczonych, dla oznaczenia epoki, 
w którćj ta dziwna rawolucya natury zaszła.. I tutaj sprzeczności 
było bez liku. Es. Giovanelli w swoim pamiętniku rozebrał do
mysły, zbadał źródło i doszedł do przekonania, iż kronika 
Fuldejska, odnosząca tę katastrofę do roku 8 8 3 , przed innemi 
na wiarę zasługiwać powinna. Chętnie dajemy mu wiarę i czy
telnikom naszym toż samo zalecamy.

Kiedy się minie to morze kamienne, okolica staje się znowu 
piękna i malownicza. W yniosłe na 7 0 0 0  blizko stóp góry, od
dzielają na prawo dolinę Adygi od jeziora Garda. Mija się na 
prawym brzegu rzeki położone Rivoli, piérwsze pole sławy 
Napoleona, i wkrótce wjeżdża się w skaliste zwężenie, środ



kiem którego płynie koryto Adygi. Mury skaliste do ogromnćj 
tutaj dochodzą wysokości. Brzegi ich ostre, nagie i prawie 
prostopadłe. Zaledwie tylko miejsca jest dosyć pomiędzy niemi 
na koryto rzeki i drogę, która się łamie poza ciasno zbudowaną 
wioską po jśj brzegach. Miejsce to z natury sw^j już jest fortecą, 
a na wstępie samym gór położone, jest ich kluczem i strzeże 
wstępu w góry. Już w roku 1155, Otto z W itelsbach odpie
rał tutaj ścigających go Włochów. Wenecyanie wznieśli tutaj 
warownią, którśj dziś już śladu nie ma. Ale na to miejsce po
wstały nowe fortyfikacye, które drogę zupełnie zamykają i są 
w związku z dziełami obronnemi, pozawieszańemi i wyrąbaj)emi 
w skałach i wysokościach przyległych drodze. Chociaż jeszcze 
niezupełnie wykończone, najeżone już były działami i obsadzone 
załogą.

Zaledwie to piękne, ale dzikie z natury, a smutne ze swe
go przeznaczenia minęliśmy miejsce, droga zwróciła się nagle 
na prawo. W ąw óz się rozszerzył, pochyłości gór zfagodniaiy, 
i kiedy podziwialiśmy na jednśj wzniosłości malowniczo położoną 
wśród skał i zieloności małą pustelnią, nagle przed nami jakby 
ze zmianą dekoracyi, .góry znikły i roztoczyła się niezmierzona 
okiem równina Lombardyi, przerywana kanałami, jaśniejąca naj
piękniejszą zielonością, i pokryta lasem drzew morwowych, opię
tych wieńcami winogradu. Ale jednocześnie, jakby los oszczędzić 
nam chciał zbytku wrażeń, gęste tumany mgły roztoczyły się 

, po równinie i okryły ją tajemniczą zasłoną; wszystko znikło, 
i góry za nami, i pola przed nami, pozostało tylko ołowiane niebo, 
wilgotna i wszystko osłaniająca atmosfera naokoło nas. Zdawało 
się, IŻ nagle niewidoma siła przeniosła nas na północ, wpośród 
naszych płaszczyzn i w środek naszej jesieni. Podobnie nieraz 
w życiu: w chwili oczekiwania, wśród bogactwa nadziei, los 
roztoczy przed nami mgłę smutku i zwątpienia, albo zakryje bli- 

ą przyszłość tumanem sroższej jeszcze niepewności, i wszystko 
szemi uniknie co błyszczało przed chwilą najpiękniej-
słown wzdętą nadzieją opadnie ciężar smutku,

Tak Ppygnieciona nawałem bolesnych myśli!....

już pozostały dattSj za Lombardyi, ale granice Tyrolu



ŚWIĘTOSŁAW ORZEŁSKl«
PRZEZ

Ś w iętosław  z Orla Orzelski, urodził się w uczciwym i zamo
żnym sriacheckim domu 1549 r. Początki nauk pobierał w K ra
kowie, a następnie kształcił się w Frankfurcie nad Odrąj we 
W rocławiu i w W itenbergu. W  młodym wieku trafił na cza
sy burzliwe; starcie się wyobrażeń religijnych, trzykrotne ibez- 
królew ia, częste zjazdy i sejmy, na których prawie zawsze po
słował, dały mu sposobność przypatrzenia się biegowi spraw 
publicznych. P iastow ał urząd pisarza, potćm sędziego ziem
skiego kaliskiego. Był wyznawcę wyobrażeń reformowanych; 
w ciągu całego życia złożył dowody cnót niepospolitych, św ia
tła i stałości charakteru.

Podczas piórwszśj elekcyi głosow ał za Janem królem 
szwedzkim, podczas drugiój trzymał stronę Batorego.

Na sejmie elekcyjnym 1573, gdy dw orzanie-zm arłego 
króla zanieśli skargę o otrucie go, o czary i o rozkradzenie 
pieniędzy kró lew skich; Orzelski będąc jednym z deputatów 
dla rozpoznania spniwy, odczytał z karty przed zgromadzonym 
senatem,, śmiało i dobitnie wystosowane zarzuty przeciw Mnisz- 
chom, ulubieńcom królewskim, dowodząc, że oni byli'przyczy
ną wszystkiego złego, które się działo na dworze królewskim. 
Ale Mniszchowie mieli silnych stronników, sprawa zatśm upa
dła, a rozszarpanie skarbu Zygmunta Augusta uszło bezkarnie.

W  1582 stan rycerski polecił Swiętosła,wowi Orzelskie- 
mu marszałkowi izby poselskiej, żeby podziękował Stefanowi



Batoremu za chwalebne rządy. Orzćlski jako byl wielce wy
mowny, , porównał sprawy króla Stefana ze sprawami innych 
królów polskich, i pokazał na oko, że król Stefan wszystkich 
za sobą zostawił, jeno mu tego brakuje, żeby długo panował. 
Przeszedł potóm do głosów ubliżających królowi, powiadając, 
że pomówienia, jeśli są jakie, tych stan rycerski nie pochwala, 
i owszem prosi, aby tóm się nie obrażał: boć to jes t właściwa 
ludziom urodzonym w tój Rzptój, aby każdy zdanie swoje wy
powiedział; zwłaszcza że ludzie, jak pan m arszałek koronny 
mądrze powiedział, uwiedzeni są miłością swobód i obawą ich 
utracenia. Gdyby jednak wniósł kto na sejmie rzecz przeci
wną godności majestatu królewskiego, nietylko król ując się 
za to powinien, ale i stan rycerski chętną pomoc ofiaruje, ja 
koby taki dla pohamowania drugich znacznie był karany (1).

' Na te iłow a między posłami pow stał szmer, a wkrótce 
groźby i obelgi słyszóć się dały. Powiadano, że marszałek za- 
daleko się zapędził, i przekroczył granice w których zatrzymać 
się należało.

Na sejmie 1584 kilkunastu posłów ze stronnictwa Zbo
rowskich odczytali przed królem protestacyą. Protestacya na
pisana cudnemi słow am i, zawierała wiele rzeczy wielkich 
i ostrych. Odpowiedział na 'n ią w imieniu izby Orzelski, skar
żąc się na panów kolegów, że dali przyczynę do upuszczenia 
czasu na sejm przeznaczonego, i dla jednój sprawy wszystkich 
doległości koronnych odbieżeli (2).

Po śmierci Stefana trzymał stronę Zamojskiego i był je 
dnym z posłów koronnych dla powitania Zygmunta na ziemię 
polską przybyłego; a gdy Zygmunt wykonał przysięgę, O rzel
ski z listem przysiężnym, z potwierdzeniem  praw i z paktami 
przez króla podpisanemi, przedarł się szczęśliwie z Gdańska

o Krakowa, oblężonego przez arcyksięcia Maxymiliana. Za tę 
przysługę król obdarzył go starostw em  radziejowskióm (3). 
Mąz nieskazitelny, nauką i wymową znakomity, wielkiej w kra-

iMiaoiJii do króla przez Świętosława Orzelsklego od koła
«a sejmie 1582.

resnnn^ nrt t  o d ' posłów Ziemskich fakciej Zborowskidh
orzv iPtnanin l“ przez Świętosława Orzelskiego nczyuiODy
przy *e|«an a króla, ostatniego lutego 1584.

^  O,Ul.



ju powagi, pod innym królem przyszedłby do wysokich godno
ści i do znakomitego znaczenia; Zygmunt III nielubił go i od
suwał jako gorliwego ewangelika.

W raz z Janem Rusinowskim i Andrzejem Grodzickim był 
posłem od reformowanych w W ielkopolsce i przekładał k ró
lowi, że gwałty sie dzieją, opowiadając jako ksigdza Bartłom ie
ja kaznodzieje, człowieka sędziwego, przykładnego i spokoj
nego, niektórzy szlachcice, dlatego, że iróżni się od nich w wie
rze, pojmali na drodze, oszarpali, zbili, zranili i wtrącili do 
więzienia, z którego nieprędzćj wyszedł, aż im dał kw it, że 
krzywdy swej dochodzić nie będzie. Na to król dał odpowiedź, 
że ta sprdwa do sądu grodzkiego należy (ly .

Na sejmie inkwizycyjnym, przy pożegnaniu króla, Orzelski 
rzecz uczynił od posłów ziemskich. W spom niał o tćm, że sejm 
najbardziej zabawiła obawa odjechania króla i praktyki cu
dzoziemskie. „Ta obawa ustała, mówił dalój, za złożeniem 
deklaracyi w. kr. m. na którój nietylko przestajem, ale za nią 
dziękujemy; to jest że acześ w. kr. m. myślił o odjeździe, je 
dnak umysi swój odmieniłeś. Co do praktyk, acześ w. kr. m. 
zaciągan był od cudzoziemców, nie dałeś się im tak dalece za
ciągnąć, aby ztąd Rzpta w niebezpieczeństwo przyjść miała.“ 

„Ale nie tu koniec rzeczom, 1)0 z drugićj strony ogień 
się zajął. Nie dopiórp jest różność wiary w Polsce, ale dopió- 
ro za panowania w. kr. m. zaczęło się prześladowanie, co się 
rzeczą ’samą pokazuje, a mianowicie burzeniem miejsc do na
bożeństwa nadanych, jako w W ilnie i w Krakowie, a działo 
się to nie przypadkiem, ale umyślnie, nie porywczo, ale przez 
pięć dni, pod bokiem i pod ramieniem w. kr. m., gdzie każdy 
powinien być bezpieczny. Patrzały na ten ogień oczy w. kr. m. 
i uszy rozruch słyszały. Rynek i ulice krwią były zlane a tru 
pami okryte. Niedosyć na tóm , rzucono się na szpital ludzi 
ubogich a chorych, którym miasto ratunku chrześciańskiego, 
rozbój się stał. A nawet grobów nie szanowano i ciała z nich 
wyrzucano. Zwierzchność w. kr. m. tego nie obroniła, hultajów 
karać w. kr. m. nie raczył, i już dwie lecie dochodzą jako s ło 
wy tylko jesteśmy zaspokojeni. Jeśliby prośby nasze miejsca 
nie miały, oświadczamy się Panu Bogu i w. kr. m;, w^zej koro

wi] Rzecz od posłów wielgopolsklch 1 respoos od króla w Wiślicy 
24 stycznia 1592.



nie i wszystkiemu światu, że jeśli padnie co nie k myślnego, 
nie z nas to pójdzie, bośmy byli cierpliwi (1).«

Na sejmie w Krakowie 1595 przy żegnaniu króla, P iotr 
Gorajski głos zabrał i w imieniu pewnśj liczby senatorów i po
słów zaprotestował, że nie mogli otrzymać tak długo dopra- 
szanego procesu konfederacji; pomimo to widząc potrzebę 
obrony, a niecbcąc zgody sejmu zatrudniać, przestają na tćm 
opowiedzeniu sie przed królem i Rzptą. Te protestacyą napi
sał Orzelski, a Gorajski z karty odczytał (2).

Odmówienie sprawiedliwości wywołało synod w T oru
niu, na którym ewangelicy połączyli się z wyznawcami kościo
ła wschodniego. Orzelski był jednym z głównych przywódców.

Na sejmie 1596 w imieniu ewangelików i wyznawców 
kościoła wschodniego dopominał sie o wprowadzenie w wyko
nanie konfederacyi, i o zachowanie pokoju między różhiącemi 
się w wierze, i zaniósł protestacyą przeciw sprawom sejmo
wym, która krzykiem została zagłuszona (3).

Silne z natury zdrowie osłabił natężoną pracą umysłową, 
i czuwaniem nocnćm. Skończył życie niemając spełna lat 50 .

Napisał po polsku pamiętniki obejmujące dwa pićrwsze 
bezkrólewia. Jestto  jedno z najszacowniejszych źródeł h isto
rycznych, lecz pod względem kunsztu dzieło jego nie ma wiel
kich zalet. T reść piękna i obfita, rozrzucona sposobem kroni
karskim, wlecze się leniwo; vyypadki nie wiążą się i nie obja
śniają siebie nawzajem. Orzelski ugrzązł w szczegółach, a z bry
ły kamienia posągu wykuć nie umiał. Nie brakowało mu wiel
kich zdolności ani doświadczeniem nabytćj znajomości ludzi; 
ale wśród wrzawy staroszlacheckiśj, zajęty urzędowaniem 
» biesiadami, nie miał chwil spokojnych, w których wielkie 
zdolności rozwijać się zwykły.

Pamiętniki napisał ze szczerością i z dobrą wiarą: każde
go nazwał po imieniu, P iotra P iotrem , a łotra łotrem ; dlatego

(1) Rzecz do króla od posłów ziemskich,'przez Świętosława Orzel- 
sWego czynluna, przy źegaaula oa sejmie walnym koronnym 19 pa
ździernika 1592.

(2) Protestacya o pewne nrazy przez Świętosława OrzeJsklego pi
sana, a przez Piotra Gorajsklego mówiona 21, marca 1595.

(3) Mowa do króla 6 maja 1596, protestacya na sprawy sejmowe 
przez Śwlętosła»'a Orzelskiego pisana, a przez Marcina Brodowskiego 
®zytana 7 maja 1597.



aiektórzy ze współczesnych dotknięci osobiści#, i ich potom
kowie, starali sig żeby je zniszczyć albo zatrzymać w ukry>. 
ciu. Przetłum aczone zostały na język łaciński i dotychczas nie 
były wydane. J. U. N. dał nam tylko wyjątki.

Słyszałem o zamierzonym wydaniu Pamiętników Orzel- 
skiego, tłumaczonych z łacińskiego. Pozostaje do życzenia, że- 
by tłumaczenie było wierne, odpis poprawny a wydanie sta
ranne, bo wszelkie wydania dzieł historycznych najeżone błę
dami, są grzechem przeciw publiczności. Panowie przedsię- 
biercy nie chcą wiedzióć o tćm, że dzieła historyczne tracą w ar
tość, jeżeli korrekta nie je s t starannie utrzymana; dają piękny 
papićr, piękny druk, winiety, i błędów co niemiara.

W  rękppiśmie współczesnym udzielonym mi przez K. W . 
W ojcickiego, znalazłem rozmaite mowy Świętosława O izel- 
skiego w języku polskim, pięknym i poprawnym, z bardzo m a- 
łóm dpmieszaniem łaciny. Jestto  ważny zabytek wymowy pu
blicznej z epoki złotój Zygmuntowskiój, zasługujący na wyda-» 
nie; tóm bardziój, że niektóre z nich rzucają światło na wypadki 
dziejowe, A ponieważ u nas często lada śmieci wydają, a rze
czy ważne zostają w ukryciu; podaję do wiadomości spis mów 
Orzelskiego:

1) Mowa między posty ziemskimi w Toruniu, na sejmie 
157ft o recesach sejmowych i o dwojeniu wojny.

2) O toż rzecz do króla.
3) Odpowiedź do panów rad koronnych od posłów zieni- 

skieb w Toruniu na sejmie 1576 uczyniona.
4) Żegnanie poselskie króla j. m. w Toruniu na sejmie, 

14 stycznia 1577.
5) Przemowa do króla j. m. o J  koła poselskiego miana 

w W arszaw ie na sejmie 1582.
6) Książąt słuckich miejsce w radzie koronnej, jeśli słu

sznie ł)yć ma. mowa na sejmie 1582.
7) Na protestacyą od niektórych postów ziemskich fakciej 

Zborowskiej na karcie podaną tespons od koła poselskiego, 
ostatniego lutego 1584.

8) W itanie poselskie Zygmunta III w Krakowie nś zam
ku w izbie pod głowami odprawione 11 grudnia 1587.

9) O wyprawie wojska, rzecz od postów ziemskich do 
króla^ w Krakowie, 7 stycznia 1588.

10) Mowa o panach Batorych, 12 stycznia 1588,



11) Oinowa z strony pogłównegoj na sejmiku średzkitn 
13 września 1590.

12) Rzecz od posłów wielgopolskich do króla w W iśli
cy 24 stycznia 1592, wraz z responsem królewskim.

13) Rzecz do króla od posłów ziemskich przy żegnaniu 
na sejmie walnym koronnym w W arszaw ie, 19 październi
ka 1592.

14) Rzecz do króla od posłów wielgopolskich w Malbor
ku, 13 sierpnia 1593 , i odpowiedź królewska w Gdańsku 25 
sierpnia 1593.

15) W itanie króla od panów rad i rycerstwa w polu 
przed Poznaniem czynione, we.̂  wrześniu 1594.

16) O obronie tatarskiej wotum na zjeździe średzkim 
1 paidziernika 1594.

17) O wojnie tureckiśj i innych potrzebach, wotum na 
sejmiku średzkim 10 stycznia 1595.

18) O procesie konfederacyi, mowa do króla w Krako
wie na sejmie walnym, miana 11 marca 1595.

19) Protestacya o pewne urazy, przez starostę  radzie
jowskiego pisana, a przez P iotra Gorajskiego mówiona, w K ra
kowie na sejmie przy żegnaniu, 21 marca 1595.

20) O zbór poznański zburzony, rzecz do generała w iel- 
gopolskiego w Poznaniu na zamku w jurydykę czyniona, 3 sier
pnia 1595.

21) Respons Bykowskiemu kasztelanowi łęczyckiemu da
ny w Toruniu na synodzie w kościele Panny Maryi, 23  sier
pnia 1595.

22) Drugi respons tegoż dnia dany kasztelanowi dobrzyń
skiemu i jego kolegom.

23) In strukcja  panom posłom do króla, z synodu to ruń
skiego wysłanym, pisana i podana 28 sierpnia 1595, których  
siuchaó nie chciał.

24) O paktach konwentach i o lidze przeciw Turkowi, 
•■iecz we Sredzie na sejmiku 19 lutego, 1596.

25) O kommisyi do ligi z pany chrześciańskimi na T u r- 
wotum w W arszaw ie na sejmie 4  maja 1596.

26) O procesie do konfederacyi, mowa do króla na tym- 
sejmie 6 maja 1596.

Tom II. Kwiecień 1854. 9



66, ŚWIĘTOSŁAW ORZKLSKI.
I

; iiil) P rotęstącyą na sprany  sejmowe ra 
dziejowskiego pisana, a przez Marcina Brodowskiego na końj 
ęząniu sejmu przed ?tany,zaczęta, leczjdla zagłuszenia niedo- 
czylana 7 maja 1596 , .  v)

: 28) Ó niefzędach doroowych i o wojnie tureckiój, wo
tum we Sredzie na sejcąiku 8 stycznią 1597. i;

29) Justyfikacya tamże na sejmiku od panów posłów 
i  przeszłego sejmu czyniona, 10  stycznia 1597.
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CHATA ZA WSIĄ.
p  O W I  t e ś ć

( C i ą g  d a l s z y ) .

P o  wierzchu pjftrząc na życie, jak' potężne w nidm różnice, 
jak wielkie stopniowanie losów vv różnych klassach społeczńó> 
ści, a w miarę ich wykształcenia i oiiyczajów, jak pozornie 
odmienne uczucia, zajęcia, nartiiótriósći! Ale wównątrż odarłśży 
z sżat m isternie narzuconych czynńośdi i sprężymy ruchów , jak 
dziwnie ha jedno bolejem wszyscy: płaczem, radujem 'się i um ie
ramy jednakowo! Też same tu i tam choroby serca, też  boleści 
duszy i ułomności natury, te samii nadzieje i zawody..;. W  ich 
objawieniu się na zewnątrz cała różność tylko;' \V głębii ężło- 
w'iek człowiekierń wśzędwe, i dlatego na najniższym śżćżeblu 
społeczeństwa prawdziwszy tylko, dobitniejszy, ale ten sam 
znajdziemy obraz co w górze. Pozmieniane nazwiska, {io- 
chizbzońe p^zystojniój czynności, poprzybierane namiętności 
wstydliwe; a le je  pożhaśz po skutkach— w sad z ie  toż sa'm(i 
i toż śamó.

W  chacie wieśniaczej tylko m ńiij kódiśdyi, nh' którą nite 
ma ćzaśu, lub komedya odegrana nieuczono, instynktówie, jak 
oVve włoskie improwizacye sceniczne; a w pałacach sceny dłuż
sze, rdzwiązania mniój burzliwe, choć czynliośc ta'skm a.

Rzadzój wprawdzie pod strzechą słomianą .rodzą się 
gwałtowniejsze uczucia; ale raz powstawszy śmielój i 
idą do celu, niż tam, gdżie vvszystko przywykło ukrywać się 
i rftaskbiiy^ać. . ■ i



W  chacie Tumrego nie było pokoju, nie było marzonego 
niegdyś szczęścia; już przed przybyciem cyganów wygnały je 
wspomnienia, zawsze następujące po nagłśj a zupełnej życia 
zmianie, w którą człek rzuca się nieuważnie, a odpokutować 
musi żalami i tęsknotą. Serce Motruny od narodzenia dziecię
cia do niego należało wyłącznie, a Tumry zobojętniony, ostygły, 
ku sobie już go nawrócić nie mógł. Motruna domyślała się 
przywiązania jego do Azy, o którem i stara Jaga jój plotła 
nieuważnie; ale nadto była hardą, żeby ze słowem w ym ów ki, 
odezwać się miała; Boleść swoję zamknęła w sobie, i cała po
święciła się dziecku, wyrzekłszy się innój przyszłości, przewi
dując zawczasu, że ten, dla którego wycierpiała tyle, porzucić 
ją musi i stać się niewiernym.

To poddanie się losowi, Motruna winna była instynkto
wemu wyłącznemu przywiązaniu do dziecięcia, w którśm  po
trafiła zamknąć życie całe.

Tumry tóż od tój nocy, w którój powstał z łoża nieprzy
tomny, ścigając obóz'cygański, tak był obojętny, tak zimny, tak 
dziwnie zmieniony, że próżnóm się zdawało cbcićć go dawne
mu i czynnemu życiu przywrócić. Jak gdyby wysiłek pracy go 
zmógł, jakby upadł na sił ostatku, błąkał się bezczynny, zdzi
czały, nie widząc nic wkoło siebie, nie słysząc ani śpiewu 
matki nad kołyską, ani płaczu dziecięcia. Nigdy z troską ojca 
nie pochyliło się czoło jego nad niemowlęciem, na które roz- 
targnionóm patrzał okiem; krzyk jego budził go czasem, ale 
do serca nie dochodził.

Motruna więc choć niby nie opuszczona p rze i niego, 
w istocie sama była n a  świecie; a słowo litości starszego b ra
ta, wątłą, jedyną dla niój zostało podporą.

Cygan to chmurny siedział na ław ie, to latał całemi dnia
mi szpiegując Azę, klnąc ją, ale szukając czarownicy.

Ostatniego dnia, gdy przytulojiy do szyby zobaczył ją 
z głową zwieszoną na ramię Adama; gdy pieśń stara cygańska 
rozkołysała tiim do reszty: nie miał już siły powrócić nawet 
do domu, choć go tam wołało sumienie. Poszedł do ' chaty, 
odetchnął jój ciężkićm powietrzem , i wybiegł w pole jak pies 
oszalały, kręcąc się bez celu, i nogi go same powiodły pod 
obóz cyganów.

Gromadka Romów, pod nowśm panowaniem Puzy, wy
stawiała jeszcze większego nieładu o b raz , niż przedtóm;



a Aprasz, dawny jój dowódzca, z uśmiechem szyderstwa spo
glądał na to , co sie tu działo. Ale i on także zmienit się do 
niepoznania w krótkim przeciągu czasu. Zdawał sig zgadzać 
ze swojem losem i spodziewać czegoś od przyszłości razem; 
posługiwał milcząc tym, którzy go wczoraj słuchali ze drżeniem, 
i niekiedy tylko błysk oka, ruch ust zdradzał niewygasłe uczu
cie dumy, lub zemsty pragnienie. Pod namiotem nie było ru 
chu jak dawnićj: miech leżał wywrócony, kowadło było na w o
zie, narzędzia kowals|iie -na kupg zwalose; nikt nic nie robił 
prócz Aprasza i kilku starych bab, krzątających się dość leni
wie i kłótliwie koło kociołka. W szystkiego dostarczano ze 
dworu, a ufne w opiekę Azy stare cyganki, dokazywały po 
wiosce, wydzierając co mogły i panosząc się łatwowiernością 
ludu z którego się śmiały.

Puza jako nowy pan, nadużywał swój władzy i swobody 
świeżo zdobytej, całe dni nękając Aprasza, lub z fajką w zę
bach spędzając je  u ogniska na drzćmaniu.

Gnuśny spoczynek podobał mu się i cał4j bandzie, a dzie
ci nawet korzystały z niego, bezkarnie plądrując po okolicy. 
Aza, która rzadko i na krótko zaglądała do obozu, nie po
strzegła co się tam w nim działo; ale codzień widoczniejszćm 
było, że wkrótce zabraknie Aprasza, i Puza nie potrafi rzą
dów w nieprzywykłej trzymać dłoni.

Tumry przywlókłszy się pod obozowisko, zastanowił się 
przy werdenie (wozie), pod którym na gołćj ziemi, sparty 
na żylastóm ręku, leżał samotnie opodal od drugich stary 
Aprasz. Spojrzał na niego, spotkały się ich oczy, ale oba byli 
zarówno nieszczęśliwi, i dawna ich nieprzyjaźń zagasła w se r
cach, przybita nowemi silniejszemi wzruszeniami.

W  wejrzeniu ich nie było gniewu i nienawiści. Stary cy
gan zobaczył na twarzy Tumrego tak wyraźne ślady znękania 
I rozpaczy, dochodzącej prawie do obłąkania, że się uczuł dość 
za dawne przewinienia pomszczonym; a Tumry widząc upoko
rzonego dados, w najgorszym miejscu na gołćj leżącego zie
mi, nie nitał już serca więcój mu naigrawać się. ,

—  Ha!— rzekł zcicha uśmiechając się Aprasz —  zabłą
kałeś się tu znowu, trudno ci już usiedzieć w chacie!

Nie Iepi4j tobie w obozie!— odparł Tumry.
-— A kto wić?— rzekł dados— tybyś się może jeszcze 

na moję bićdę pomieniał!



—  A ty na moję? — spytał młodszy cygan.
—  O! nie! — odrzekł dumnie trzęsąc główą dowódżca—  

jàm jeszcze dziś s,wobodniejszy, od ciebie. Chciała ta bynh'tt 
d a j,  chciała gromada, żeby Puza dowodził; niech poprobują, 
zobaczymy co będzie daléj. Męczą mnie jak mogą^ alem ja do 
pracy przywykł; łają, ale ich nie słucham i śmieje się. Cóż roi 
tak złego zrobili?

—  Jakto? nie przeklinasz swojéj doli? — spytał Tumry.
—  Na co tu kląć, gdzie potrzeba' tierpióć! Btikelisotn  ńii 

nie dokucza (głód), p ir i  (garnek) co rana i wieczora przy 
ogniu, a pełen: nie jednoż mi wodę nosić i Wrwa rąbać lub 
kuć młotem!

— Ale ich słuchać!?
—  Praw da —  począł stary cygan “  temu co rozkazywał 

całe życie, słuchać zrazu nie lekko; ale jakoś r tego nauczyć 
się można.

Tumry westchnął.
—  A stracić nadzieję, kiedy się ją  miało, jak ty, coś Azę 

w ręku trzymał?
— E g a szi  je s t jak gw eka  (kobieta jest jak wąż)— odparł 

Aprasz powoli — któż ją kiedy miał w ręku? Trzymasz, aniś 
się opatrzył jak ci się wyśliźnie i ukąsi. ,

—  Cbybaś jéj nie kochał, stary?
—  A tyś ją  podobno pokochał zapóźno— szydząc odparł 

zmęczony dowódzca.— Dla mnie to była nie piérwsza miłość; 
tyś się na swojéj nie poznał. Ja tę chorobę nieraz już przebo
lałem; ty dopiéro na nią chorować zacząłeś. O! o! nie zazdro
szczę ci, bo jeźliś ją pokochał, to ci zaleje za skórę.

— To szatan kobiéta! [Bynk~egaszi) o d p a r ł  
Tumry— któż wié co ona m jśli, kto wié kogo kocha, kto po- 
wié co zrobi jutro!?

—  Jak  kobiéta— rzekł Aprasz zim no-^a któraż z nich 
inna?—  Czy Ranni, czy g d zia  (cyganka czy obca), wszystkie 
one jednakowe, jednej matki córki.......

—  Nie, takiej jeszcze na świecie nie było!
Aprasz przewrócił się na drugi bok i rozśm iał się głośno.
— Lata do> obozu, lata do dworu, wabi kogo spatkâ, 

nęci każdego, a z kamienia sama.
—  Zachciałeś: młodość w niéj szaleje! Jabym jéj to 

wszystko darował, gdyby tylko chiiała b jć  moją!!



W  tych słowach przemawiało samolubstwo starości, k tó
ra się spodlić gotow a, by jeszcze  ̂użyć choć trochę. Tumry 
porwał się oburzony, nie pojmując tego uczucia.

Ja! jabym ją  za to zabił, gdyby moją była!
—  Toś ty widzę naprawdę dla niej oszalał, Tumry! Do

brze ci tak!—-rzek ł Aprasz,
Cygan zamilkł,
—  Z kolei— dołożył szydząc A prasz— może kiedy będrie 

i twoją, gdy jój panicze nie zechcą, a przyjdzie do głowy przy
tulić się do cygana i zagrzać się przy czarnój jego piersi,

— Nie! nigdy!—gw ałtownie przerwał młody cygan—  bo 
gdyby potćm uśmiechnęła się tylko innemu, tobym ją jak 
psa zabił!

—  Gdybyś jak ja miał z górą pięć lat dziesiątków -^po- 
woli odpowiedział Ąprasż, przeżuwając liść tytoniu— inaczej- 
byś patrzał na te  rzeczy. Nie widziałeś Azy po wyjściu ze S ta
wiska i twojćj ucieczce, to nie wiósz jeszcze; jaki to szatan 
dziewczyna! Nie policzyć ilu chłopcom sprzedawała pocałunkii 
i uśmiechy po drodze, ilu ich wljokła za sobą i jak. im przewra
cała głowy. N ieraz i mnie staremu zazdrość poczynała gryić 
serce spróchniałe; alem sobie mówił zaraz: byleby moją była,, 
darowałbym jśj to wszystko! Bo w istocie ten szatan zwodzi) 
tylkp żeby męczyćj ale nie da się wziąć nikomu. Zdaje się, 
że szalenica jak jeść, pić i oddychać, tak zwodzić, męczyć 
i drażnić potrzebuje; łapałem ją nieraz jak poczwarnego Puzę 
ł prostych chłopów czarowała oczyma, żeby tylko nie pióżno* 
wać, a potćm, potćm ną całe gardło się z nich śmiała!

Tumry potarł kroplami potu zroszone czoło.
—  W jęc jćj na chwilę wierzyć nie możną?

W ierz jej gdy zła, ale gdy ci oczyma powiada o sercu 
zaręcza że kocha:-r-pluń jej w twarz jak kłamcy,

Cygan wstał z ziemi i westchnął, a Aprasz z pod wozu 
sp o jry  tjlko za odchodzącym, i tak się rozstali milczący.

, nowu błędnym krokiem wlókł się Tumry bez drogi, sta
jąc, zatrzymując sig, biegnąc jak szalony,

u sam do siębie— nie ma co myśleć dłużój;
na nilre' ^  .* '̂edy tak żyć ciężko..... W idziałem jój głowę

p -  I ego zgniłego trupa, i nie chcę nic widzićć więcćj,
1 mi powrocić do cyganów braci, ani żyć z g adziam i, k tó -



r i j  jak psa odpychają. Ot! stryczek na szyję i B yn k 'u  oddać 
duszę......

Myśl ta, która już nieraz przeleciała mu przez głowę, 
teraz w niej silnićj niż kiedy uwięzła. A życie stało się dlaii 
tak ciężkiem i nieznośnym, że dalój dźwigać go nie mógł. Mo- 
truny nie kochał, dziecię dlań było obojętne, nędza dojadała, 
Aza zdradziła; na ju tro  nic nie zostało, prócz śmierci.

I Iżćj mu się zrobiło po tśm postanowieniu, jak człowie
kowi, który płynąc po długiej burzy na morzu, nareszcie choć ' 
brzeg skały zobaczył.

Uśmiechnął się dziko i schwycił za pas czerwony, który 
już w myśli za stryczek sobie przeznaczał. Byłto wełniany , 
pas, wysnuty i ufarbowany ręką biódnój Motruny— i żona przy
szła mu przezeń na pamięć.

— I jej tćż Iżój będzie, rzekł w duchu: bracia ją przyjmą, 
dwór i gromada, byle cygana niestało, wykarmią sierot dwoje!
I ta nie zapłacze po mnie; na cóż żyć, żeby ludziom ciężyć 
i sobie!

Obejrzał się po niebie i po świecie, a chmurno jakoś 
było, i wietrzno, i smutno jak w przeddzień śmierci: w mrókach 
i we mgłach okolica wydawała się pustą i dziką. Już miał 
odpiąć pas i sięgał póń szukając okiem gałęzi, choć wkoło 
czyste rozciągało się pole, gdy żywy krok dał się słyszóć, i z za 
pagórka wybiegła pędem lecąc Aza.

Tumry aż odskoczył gdy ją postrzegł, i włos mu się 
najeżył.

—  A ty tu?— zawołała z uśmiechem— chodziłeś widzę do 
obozu; czyś czekał na mnie?

- -  Czekałem na cieb ie—gorzko odpowiedział cygan—żeby 
ci w oczy plunąć raz jeszcze, i więcćj nie widziść! .

— Co ci się stało Tumry?
—  Nic, tylko byłem pod oknem dworu, kiedyś śpiewała:

» T lo w a w a ja g ...“ (1).
— I słuchałeś pieśni?—  spytała obojętnie dziewczyna.
— I patrzałem jakes spoczywała na ramieniu Raja  Ada- 

*• •

—  Trzebaż było dopatrzóć do końca — z gniewem odpo
wiedziała Aza— byłbyś widział jakeśmy się rozstali!

(1 )  Początek cygańskiej pleśni od słów: „Palić ogień".



— Lub jakeścle się'zeszli?— spytał cygan z pógafdą?
— TUłnry,’ tyś doprawdy oszilal!— tupiąc nogą^z ghiewem 

przerwała cyganka.
—  Nie, aleni'* sie wytrzeźwił— krzyknął Tumry— i m jślę 

skończyć dobrze!
To inówiąc rwał W ręku swój pas czerwony.
—  Ale doptawdy głoWa 'c i  się zawraca!— poczęła Aza 

przestraszona* rozgorączkowśną twarzą i ponurym wzrokiem 
Tum rego— co ty myślisz?

—  Myślę pójść.do lasu i powiesić się—  rzekł cygan spo- 
kojnićj.— Jak ci się zdaje, wszak dobrze zrobię?

— Dlaczego? dlatego żem się dała uścisnąć temu scho
rzałemu, starem u dziecku!— odparła kobićta.

—  O! o! nie myślno znowu, żebym się wieszał dla ciebie—  
przerwał Tumry, wciąż rozwiązując pas, którego rozplątać nie 
mógł — dość mi i bez tego życie dojadło, a tyś tego niewarta!

Aza stała coraz bardzićj przestraszona, i postrzegłszy, że 
gnidw nie pomaga, że rozkaz byłby daremny, poskoczyła z na
miętnością do cygana; ale Tumry zdała ją odepchńął'wzrokiem  
i ręką.

— Precz gadzino!— rzekł— precz! Idź sprzedaj' się komu 
chcesz i za co chcesz! Ja nie mam cię kupić za co!

To mówiąc odwrócił się i pobiegł w las, do reszty osza
lały I tózmarzony boleścią.

1 znowu leciał przez pola jak niejgdyś do obozu cyganów, 
a nie czuł jak przebiegał przestrzenie, nie słyszał krzyku dzie
wczyny, która goniła za nim, nie wiedział kiedy ciemna gąszcz
lasu go otoczyła: skronią u d e rz f ł 's ig  o pień dębil i upadł 
krwią zlany.....

Ponad nim szumiał wicher i burza, łamały się gałęzie;'* 
prze atywały kruków stada, spędzone zawieją dżdżystą: Turciry 
w o rętwieniu całą noc tak na mokrój przeleżał ziemi. D6^*' 
pi ro ranek i świtanie, chłód dnia i znużenie ostateczne, o tw o- 
bigj^i” ** ®®“ne i oprzytomniły nieco. Ale z piSrwszym' 

myśl wczorajsza zakończenia samobójstwem 
pr^rp il. Sie M.WU i i  serca.

pas czerwony, którego nie puśćił z dłórii' ść i- ' 
snietćj konwulsyjnie, i błąkać się począł szukając drie<va,' wy^>'
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bierając gałęzie; gdy wtém przyszła mu na pamięć, owa opu- 
szczęna buda w lesie, którą' mu Janek pokazał, i poszedł szu
kać przeklętego miejsca na czynność przeklętą,

Ale obłąkanemu niełatwo było pokierować się w borze, 
którego głębi nigdy nie znał dobrze, a teraz znaleźć się w nim 
całkiem nie umiał. Szedł i powracał, błądził, nużył się do osta
tka i byłby może skończył na piérwszéj krzywéj sośnie, gdy
by stara chata rozwalona nie pokazała się jakby cudem nagle, 
w śród gęstych zarośli.

S tanął więc nareszcie u kresu i uśmiechnął się sam do 
siebie, poczynając szybko szukać miejsca w upadliskach prze
gniłych staréj budy strażniczój.

Jedna z belek na którą pas zarzucić nie było trudno, 
trwalsza jeszcze od innych, które już zbutwiałe leżały, zdała 
mu się jakby umyślnie pozostałą dla niego; i nie wahając się 
w içcéj, rozwinął pas czerwony, końcami jego opasując ją 
zręcznie.

W tém , gdy stryczek wiąże i rozszerza, a węzeł mocuje, 
usłyszał dziwny śmióch za sobą. > ,

Spojrzał przelękły: na pniaku w prost przeciw budy, k tó- 
réj ściany całkjem się były rozwaliły, i słupy tylko trzymały 
jeszcze skelet budynku, głupi Janek zasiadł, patrzy i śmie
je  się. '

—  Dobry dzień ci cyganie kochanku— zawołał Janek k ła
niając mu się dziurawym kapeluszem słomianym —  choć raz 
przecie rano do roboty wstałeś! A co? jak to dobrze, żem 
ci miejsce to  pokazał, jakby umyślnie na urząd zrobione dla 
ciebie!

Tumry stanął osłupiały, puszczając z rąk pętlicę.
—  Nic! nic! nie przerywam— kończył parobek— nie prze

szkadzam, rób swoje: chcę się tylko przypatrzéé, jak się to 
robi, na ppzypadek gdyby się to i mnie przytrafiło kiedy. R ób, 
kochanie, swoje, ja cię pewnie nie oderżnę, nawet kozika nie 
mam w majątku!

Cygan znów ręką drżącą począł wiązać, rozwiązywać pas, 
i jakiś go ws^yd ogarnął.

—  Ja zawsze myślałem cyganku kochanie— mówił daléj 
powolnie Janek— że ty musisz tak kiedyś skończyć; ale się nie 
spodziewałem, żebyś to sam sobie przyrządził, i tak pośpie
sznego! No! no! to i lepiéj: kończże, kończ, nie bałamuć; ja



dopiśro jak dobrze zastygniesz, dam znać do wioski, ieby 
darmo nie wiediióć gdiie nie szukali.

—  Pójdźże precz J a n k u — krzyknął cygan— nie najgrawaj
się ze mnie w ostatniej godzinie.

—  A któżbyto śmiat z takiego wielkiego pana, co życie 
ludzkie trzyma w ręku, żartować sobie?? Godziłożby sig to?—  
spytał Janek .— Cyganku kochanie, nie sromaj sie przedemną,^ 
my dawno znajomi: rób swoje!

—  Janku, daj rai umrzóć spokojnie!— wyjęknął Tumry.
—  Alboz ja przeszkadzam? chowaj Boże! Gdybyś sig mnie 

spytał co masz robić, jabym ci był toż' samo poradził! Mo- 
trunie, świetój kobićcie, pewnie lepiój będzie bez takiego dar
mozjada; a tobie wygodniój na stryczku niż w chacie, po któ
rej głód za tobą chodzi krok w krok jak u siebie.....

—  Ale ba!— rozśmiał sig Janek po chwili milczenia— tyś 
filut: plączesz, plączesz, a pow iesić' sie nie potrafisz! Jabym ci 
z serca pomógł, ale powiadają, że za to bieda być może; da
waj sobie sam rady! Nie mądraż to rzecz kulkę zrobić, szyje, 
włożyć, a pod nogi lada pniaka podsunąć—  i.. .. .^ —

Tumremu słowa te szumiały tylko w uszach jak szelest 
leśnych gałęzi; rozum iał tylko, że w nich było urągowisko.

—  Ale ty -bo  cyganku kochanie— kończył zimno Jąnek—- 
tylko sobie żartujesz i próbujesz, a darmo mie zwodzisz! Tys 
widzę tchórz i tego nie zrobisz!

Ostatniemi słowy, k tóre doszły do uszu Tum rego, do
pełnił miarki parobek. Cygan nie patrząc już na niego, nie słu
chając go, żywo iałożył głow ę w stryczek, odrzucił nogą zgni
ły kawałek belki, na który sie spiął sięgając do w ęzła— i za
wisł z okropnźm miotaniem się w powietrzu.

Parobek ani mrugnął, w stał po chwili, ukłonił sie tru 
powi, i powolnie zwrócił się drogą ku wiosce. _

— Dobrze z ro b ił,— rzekł w duchu do siebie— eo mu 
było żyć,'kiedy i sobie i drugim na nic sie n.ie zdał, zawalidro
ga! Sprawiedliwy człowiek: osądził sie, i sam bez kłopotu wy
prawił dusze do piekła! M otrunie i sierocie lepiej będzie, 
a cygana niewiary nie pożałuje nikt.... prócz  mnie może. Nie 
zły byłby człowiek, gdyby sie cyganem n ie  urodził, bo,jak 
chatę budował, to było na co patrzóć; 1 gdyby  go ta szatanica 
z czarnemi oczkami do reszty nie zbałamuciła, kto wió!!...



—  Ale pod koniec ja sam miałem cęh9 !le zarzuęfć .jęiu 
stryczek na szyję, bo żong zamęczał; ni w przgd ,,n i,ąazad ,Z |ta- 
kim bestyą, a tak ot! i koniec. W dowa! albo sięcjkto z nią 
ożeni, albo sobie i tak da radę!

To mówiąc Janek narzucił na plecy trochę gałęzi, które 
był wprzódjprzysposobif, i śpiewając coś pod nosem, spQ,ki|j“ 
nie, powolnie powlókł się do domu.

Późno już w noc Motrqna siedziała w chacie przy ogni
sku, kołysząc dziecinę w zawieszonym od pułapu .koszyjiu,, 
który dla nićj zawczasu przygotował głupi Janek. Smętni» ja 
kaś śpiewka lat młodych zabłąkała się na j 6j jjs.ta dla uśpie
nia niemowlęcia; ale myśl daleko była pd pieśni.

Cały dzień prawie nie widziała Tunarego i niepokój po
czynał ją chwytać za serce, choć teraz od przybycia cjganii,W|, 
codzień m niij, codzień rzadzój przebywał ou w chacie! Z w jk ł 
był jednak zawsze choć na noc do lepianj^i swój powracpć^ 
a słowa czasem nie przenaawiając do żony, zasypiał przyąaj,- 
mniój na ław ie, i Motruna słyszała go stękającego jy snach 
burzliwych.

Pora powrotu zwykłego do domu dawno byta przeszła, 
na dworze wył wicher ostry, burza jesienna trzęsła ,^rAch^ Ję- 
pianką, a biódna kobieta coraz troskliwiój otuląj|,c jdzipciiię, 
podsycając ogień, nastawiały ucha, czy wpośró.d ,s,zyffiu nie 
usłyśzy skrzypu drzwi od sieni i stąpania n,a dworze.

Ale napróżno czekała, przysłuchiwała się, drżała, bo nikt 
nie przyszedł do chaty pod cmentarzem; i pomyślała y?rê ?iC;iê  
że Tumry zanocować musiał z cyganami. Gdy dziócię usn£^,o, 
ona nie łkad^c się zdrzómnęła się także u ognia i kołyski. 
Sen to był jednak cią»le |)rzerywany niepokojem; najmpiej,szy 
szelest przebudzał ją co chwila, i gorączkowćm drzćmaniem 
do zarania się męczyła. Spodziewała się jeszcze, że fu p iry  
powróci nadedniem: oczekiwąła go, wychocjzila wyglądać, 9 q |e 
było i nie było-

Słońce weszło i podniosło się wysoko. M ótruna uwijflła 
się z dzieciną i ogniskiem, ale co chwila odskakiwała od nich 
do okienka, przez którego szyby mało co j i j  widać było, tp 
do drzwi, przez których szparę pusta droga wyglądała tylko. 
Niepokój jój poczynał dochodzić do najwyższego stopnia.



Mialżeby j4iż jygidy.a*e n(VTÓci<;?-—«móiw îla taułiącpręce— 
łnieliżby igo całkiem pochwycić i ¡uprowaiditć iz>s®ihąidyganre? 
Móglżeby on  mnie bezsilną, samą izidiieckiem  ^por8ue«; nea»- 
nv,sz€? A! ito Aiepodabna! On ciiylka .iafclidrował, legł >gdz>e 

.w polu: możeimu isię co stało! Potrzebaby iposłać, łS^uloać; ale 
,J{ogo p rosić  o to?

•Ppzysiedł jśj zaraz >na<o)yśl głupi.Janek, i ibyłaby ipobie- 
•gła do niego, igdyby wiedziała gdzie go iznaleźd. W zią^siy  
reszcie swój drogi ciężar na rece, już i się (Wybierała z cłiaty, 
kiedy w progu samym z starą się Jagą ‘spotkałh.

Nawet cygance rada była wśród tego-fli«pofedju,-i powi- 
. ta ła ją  szybkióm pytaniem:

—  Al nie wiecie tam, nie wieci« wy co sie zfn^iii »stało?
'Cyg^anicha ruszyła ramionanoti, i rzbliżyła sie tajemniczo do

.urba kobiety.
—  W czoraj wieczór był u nas.... był... ale jak szałonty..... 

Widzieli go potćm latającego po poladb.... Aza ¡mi ipotv'i«działa, 
że ją złajał, zbezcześcił za jakieś głupstwo, li odgrażaił siei <że 
sobie co złego zrobi.

—  Ach! — krzyknęła MoŁroaa, w  któnśj śercn odeewaio &ię 
dawne przywiązanie— biegnijmy go szukać.

—  Dalibyście pokój — ws.tr2jmBjąc ją za re^ę odezm^iła sie 
Jflga-^to darmo! Co sieimiało stać, ło  się już Btało, bo od wczo
rajszego wieczora do południa wiele wody upłynęło! Lepić] 
sie przygotujcie zawczasu do płaczu, bo pewni« inuisiał abbie 
życie lodebrać! /

Jaga tak zimno i bezlitośnie wymówiła te słowd, *e M®- 
.truna aż krzyknęła uderzooa niemi.

•— O! ja niegzcześliwa! ja nieszczęśliwa!!
— No! a cóż robić?— zimno poczgła baba .— Ot, jeszczdś 

młoda, rade sobie dasz i drugiego znajdziesi! Aby młodość!
Pociecha również była przerażająca jak domysł stdrśj cy

ganki; ale spojrzawszy na teń wyschły skelet, trudrit> s»e było 
po niej czego innego spodziewać.

^  Ja musze lecićć, pytać, szukać: może sie błąka— zawo
łała M otruna;— i z dzieckiem na reku, odepchnąwszy JageV Łtóra 
je  tymczasem wziąć sie podejmowała, puściła sie drogą ponad 
cmentarzem, nie wiedząc dokąd bieżv.

Cyganka nie goniła za nią; a ledwi« straciwsiTy z oczu 
kubićtg, wś|izne:la sie zaraz do chaty jak wąż, by ją w niebytdó-



Ści gospodyni splondrować. Motrnna, iitórą ścieszica powiodła ku 
rygańskiemi] ol)ozowi, wahała się co ma począć z sobą; ale'po> 
myślawszy potćm, że od cyganów coś się dowiedzieć może, i że 
oni jedni zechcą jej doponaódz; skierowała się ku ich namiotowi.

Bićdne jój dziećko rozkołysane biegiem matki, która po
rzucić go ^ ie  mogła, poczęło płakać w drodze; ale cisnąc je 
tylko do piersi, już się dlań nie zastanowiła Motruna. Nareszcie 
zobaczyła ognisto cygańskie i spotkała Aprasza niosącego wodę 
w dwóch wiadrach blaszanych.

—  Nie widzi liście Tumrego?— spytała zdyszana.
—  Tumry— przyglądając się wynędzniałej kobiście, rzekł 

Apras . — A! to twój mąż być musi; był on tu wczoraj wieczo
rem. Cóż? nie powrócił do chaty?

—  Nie było go, nie było! — jęcząc odpowiedziała kobićta,
—  To może go już nie być i nigdy!— zimno, idęc dalój, od

parł cygan.
Motruna schwyciła tę okropną wróżbę i wiła się w miejscu, 

nie wiedząc co począć, gdyż Aprasza prosić o pomoc nie śmiała. 
Zwróciła się znów do wsi. przypomniawszy Janka; gdy na 
wierzchołku wzgórza otaczającego dolinę, zjawiła się blada, 
z rozognionym wzrokiem Aza.

Dwie kobidty zmierzyły się oczyma, i instynktem wzajemnij 
nienawiści, poznały. Przybycie Motruny do obozu nadto było 
znaczące po wczorajszym spotkaniu cygana z dziewczyną, żeby 
ją uderzyć nie miało.

— Cóż się stało Tumremii?—  zawołała Aza żywo podbie
gając ku kobićcie.

— A tobie co do niego!— gniewnie odpowiedziała Motruna.
— Mnie!! — uśmiechając się gorzko odrzekła cyganka —  

chyba nie wićsz kto ja jestem?
— 01 poznaje cię!— szydersko, może raz piśrwszy w życiu 

odezwała się kobióta— tyś Aza.
—  Tak, Aza jestem ; ale gdzież Tumry? gdzie? co sig 

z nim stało? Mów kobićto, a prędzój!
— Ty lepićj zapewne wićsz o nim odemnie!— cofając się 

zawołała Motruna,
—  Nie wrócił więc wczoraj? nie wrócił!— popędliwie po

częła pytać Aza.
—  Nie wrócił!— cicho i posępnie powtórzyła echem Łobióta, 

z którój oczu ciekły dwa długie łez strum ienie, a przez nie



przecież oczy zbolałe wpatrywały sig ciekawie w twarz ślicznej 
c y g a n k i.

Azą ręce załamała, i jak stała, upadła cała na ziemię, po- 
ctynając zawodzić po cygarisku, i ręce złamawszy nad głowę.

Ten płacz istoty tak do niego nie stworzonij, do reszty 
p rz e s tra sz y ł Motrunę: oniemiała z przerażenia.

— Ona wiój ona wiś!—  zaw ołała—co się z nim stało; ona 
go musiała zabić!!

W tćm  Aza jakby odzyskując siłę i nadzieję, chwyciła się 
na nogi, obejrzała wkoło, podeszła kilka kroków ku lasowi, 
i wnet obróciła się dó dworu. Bieg jćj tak był rączy i popędli- 
wy, że Motruna ani pomyślćć mogła ścigać za nią z dziecięciem 
i osłabieniem swojśm.

Powlokła się tylko płacząc drogą, którą była przyszła; 
a cała ciżba cyganów wywabiona krzykiem Azy, wybiegła z po d 
namiotu i wskazywała na nią palcami, szepcząc:

— T u m ry  E gaszi!  (kobićta Tumrego) (1).
Aza wyprzedziła daleko Motrunę. i znikła z oczu wszyst> 

kim, pędząc co najprędzćj do dworu, cała oszalona myślą nie
bezpieczeństwa, a może śmierci Tumrego. Zdawało jej się, że 
jeszcze ratować go można; biegła więc do Adama, aby wysłał 
natyclimiast na wszystkie strony szukać śladów znikłego cy
gana.

Straszna tą namiętnością tłumioną, która teraz w nićj 
wezbrała; wleciała do pokoju w którym pan Adam spoczywał, 
i przelękła go twarzą, jąkićj u nićj nigdy jeszcze nie widział. 
Zbladła, zmęczona biegiem, rozpaczająca, pochwyciła za rękę 
wczorajszego kochanka: ,

— Ratuj— zaw ołała— ratuj! Tumry cygan wczoraj chciał 
sobie odebrać życie;, dziś dotąd nićma go w chacie, uićma go 
nigdzie: wysyłaj ludzi, niech go szukają, niech znajdą!

—  A cóż mię twój cygan obchodzi?— ozięble, z zazdrością 
prawie odezwał się powoli pan Adam, puszczając kłęb dymu.

—  Mnie! mnie on obchodzi! mnie! Słyszysz R a j  Adamie—  
Łrzyknęła Aza targając go za rękę zimną — dam życie, dam sie
bie, tylko go każ ratować!

Adam spojrzał na nią nie ruszając się z miejsca.

(1) W języku cyganów, o He mi wiadomo, iile ma wyrazów mąż 
1 zona-, jest to bardzo charakterystyczuy niedostatek.



—  O szalak —'-rzekł — cdź to! b ra t twój!?
—  Kochanek! mój jedyny, »ukochany, ulubiony; ten bez 

któregA ja'âyé ni« moget nie-chcę!—-w yrw ało się z ust'cygan
ki— rattij gok Ratuj! •

—  A'jeżeli tak» nie mam się po co spieszyć“—rzekł pan 
Adam— będziesz teraa moją!

—  J«śli on umrze, i jà umrę, a-niczyją nie>będę!—  krzy
knęła boleśnie cyganka drąc z gniewu rąbek i suknią — wysyłają 
ludzi, wysyłtfj ludzi!

Zapatł z jakim wołała, głośny kpzyk-jéj, już był cały dom 
poniseył.f Słudzy zgromadîiliisiç we d pzw i^h j'a  twar<ze ich zo
baczywszy A ia, poczęła ku nimnz błeiganiem  ̂się zWracać, ręce 
łamiąc, płacząc i wzywając od wszystkich rattinko^

Ałe dworska y gawiedz nie mając rozkazu pana; ruszyć się 
nie śmiała;' aipan AdatBist«dział 'nieruchórnym- posągiem, i wą
sika tylko pogładzałłi'Ctvgo.t8fm jeden icy^gan oh^łodził!

—  Słuchaj, ratd) gdji a bęidęiitwoją'«^ piiyskakiijąc i szar
piąc; go/powtórzył»idziewczynai.'*-

Adaimsię zimno uśmiechnąt i jeszczeinie rzekł-słowa. Cy
ganka próżno ibłagala, rm eała się 'i latała pe 'izbi« z ro^pusifczo- ' 
ną>iko8/ą czarną;) nares'zcie‘chustką którą trzymała w  ręku, u d e -“ 
rzyła* zmeeierpliwionai'ptf twarzy . milcząc«go v sybarytę, i wybie^ 
gła ze dworu z wołaniem rozpaczliwém, ciągnąc za sobą tł»m- 
ciekawych 4udzi.

' Co iyło.t.poezynało gpomadiió się, zbiegać*» i pow lam ć • 
zcicbausłowa cyganki; wseyscyi chcieH« biedź szukać Tum^ego 
przez samą ciekawość, ale-nikt-nie wi«dziat dokąd‘się obrôcié*. 
Nareszcie i sam pan Adam po zniknięciu Azy, rozmyśliwsiy się, 
roBesłał z© dworu i. na wszystkie istponyj*’ aby szukano ‘ kowala. 
R»zsypalii sięitedy, każdy gdzie'kbrtiu na myśi przyszły a Aza = 
skierowała się ku lasowi jakiéms 'prz«czuciem>!niewytłumaczo- 
némuk Kilku iludzt po8złoka(fltą;t>

Nawpał'jldr«gL do borUiU.spotk»li i głiipiego Janka, który 
z wiązką; gałęzix>na plecach, szedł śpiewającdo'domusi>A że go 
widziano nieraz razmawiającego;-^z Tamrym, - znano ie ^ y ł  z cy
ganem w drużbie; gumienny więc zatrzymał panrobka, choćinie- " 
wiele od nieg« ' spodziewał lisiç-idowiedziééji bo jak innij' z po
wierzchowności sądząc, miał Janka za głupiego i nierozgar- 
niunego..



Shićbiaiiio Janelc— spytał gd— nie wid«latSś ty w a- 
sem cygana, kowala.... Tego, tego, co to z pod cnlettkin‘ia?

Kl^goj kiOgd?—‘ Adająe ^U pótę, Siydeisko począł pytać

^  A! koii^śłla,' ey^anay głWpi Jałiku! z p^d cmeńtariai 
^  Gygantt! Tułńrśgo! Oj! dj! widiisiletn go pozawczorajj 

wczoraj, a naw et... (począł sobie przypominać) ot! nawetem go 
deiś '#idislttt!‘

•Łi-* D'żiŚ? g d iiii?  gdEiei^^podishWycila Az»i 
Janek nadto ilaiał spirytu skrytegtt, żeby się wygadać za- 

nAdto i ttpttwiisidać fSdizmoWe Svs^oją, liib przyznać^ że samobójstwa 
był świadkiem; odparł wigć ćfa.lyjdhOi skrobiąc się w głowę: 

łtut Ntt! il w lesife!:
—  Dawno?

Oi godeln już jakliy że d^ie! Ono Się na ranek zbićrało.
Co on t&ttł robił?
Albo ja Wiśrń,' co Oh tattl robił? Może thodeił po drew - 

ka, bo czegoś rozwiązany pas niósł w ręku; to pewnie chciał
je  zczepić.... bo u niego i postronka nie ma w chacie......

Aza kfżyknęła iaśłaniając sobie oczy.'
Gdzież ty go spotkałeś??
Czekajcie! Na Popowój niwie! Nie! nie! na Porośiaku! 

Nie! nie! w Lisich dołach; ale nie! ot jest! jest! dalibóg koło 
piistij budy!

Wszyscy w ije  szukający z Azą nś przedzie, puścili się 
żywo w las drożyną ku pustej budzie wiodącą; a Janek podją- 

drzewka, posunął się dałój ku wsii> obejrzawszy sig tylko na 
lódźrii którzy go ftiijali, t  uśmiechem głupowatym.

Hsi! ha! ^  szepnął cicho do siebie —  trochę źapóznti 
priyjdźiecie! A! cóż ja  temp winieni Niechby był poczciwej i o -  
bi6ty nie zamęczał; a teraz dobrze niti tak!

Z bijącćm Sercem biegła Aza, a ludzie ledwie! za nią zdą
żyć laogli; wskazując jój tylko drogę, którą iść mialai Niery‘*- 
chło jednak dostali się do pustćj budy, bo ścieżynki do niój 
wiły się dziwnie po lestev a krzaki ttfk je  zarastały,^ ż-e w w ie
lu miejscach trudno się było przez nie przecisnąć.

Nareszcie Aza pićrwsza wskoczyła na łączkg dtaczająeą 
Łwalisfca s tś jis tr^ n y , podbiegła eo tćhu do rozwalónój budy, 
i plashęfa w  ręice z wrzaskiem przet-aźliwymj' ujriiAwszy wiszą-^
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cy trup Tum rego, na którego twarzy żółta, woskowa rozsiadła 
się już bladość.

W  mgnieniu oka, gdy reszta ludzi zebrana w kupę sta
ła  jeszcze nieśmiejąc się przybliżyć ku samobójcy, 'cyganka skoń
czyła na belkę i poczęła już targać węzeł utrzymujący siyję wi
sielca; a niemając noża by go rozciąć, pochwyciła zębami i roz
gryzła jak nitkę.

Trup okręcił się, zadrgał, pochylił i padł z łoskotem zi- 
mnój bryły na ziemię. Aza już była przy nim i usta przyłoży
wszy do twarzy, a rękę do serca, ciepła w nich i życia napróżno 
śledziła. Już Jch tam nie było! Twarde, zimne, skostniałe, cia
ło,, wyzionęło już ostatnią żywota iskierkę......

Cyganka czołem padła na zietpię i tak nieprzytomna po
została przy trupie. -

Ludzie poszeptali, obeszli go dokoła, pokiwali głowami, 
namachali rękami, i zawrócili się dać co najprędzćj znać do 
dworu, zostawując cygankę samą jednę nad ciałem kochanka.

Na rozstaju za wioską wykopano dół głęboki,- i cichym 
wieczorem, parą wołów czarnych, przywieziono trupa Tumrego, 
którem u Janek zbił z kiłku tarcic białą sosnową trumnę, t)ez 
księdza, bez ludu, bez płaczu, na wiekuiste mieszkanie.

Za wozem ledwie była garstka tylko; szła Motruna z dzie
ckiem u piersi, z zaschiém już od płaczu okiem, odprowadza
jąc do mogiły nieszczęśliwą dolę swoją.

• Za nią wlókł się Janek, milczący, zgarbiony, zadumany, 
z rydlem na plecach, ze słomianym swym kapeluszem w ręku. 
Dwie stare cyganki mrucząc coś pod nosem, otulone szerokie- 
mi płachtami, sunęły się także zdaleka za tym pogrzebem sa
mobójcy. Nie było ani stypy, ani kuti, ani przyjęcia, ani ża
dnego L tych uroczystych obrzędów pośmiertnych, które ze sło
wiańskich jeszcze czasów pozostały u wiernego starym zwy
czajom ludu wiejskiego.

A gdy woły zastanowiły się na pagórku u wysypanéj zie
mi, dwóch ludzi zniosło trumnę z wozu i rzucili ją 'w  dół, nie 
mówiąc słowa.

Janek piérwszy schwycił za rydel i zasypywać zaczął, 
a dwie cyganki stanęły na brzegu przypatrując się z odrètw ia- 
łą , głupowatą ciekawością narzucaniu ziemi, i powoli znikającój
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trumnie. Motruna bez jęku siadła na trawie, i podparta na 
dłoni, tuląc dziecko, które kwiliło z głodu, czy macierzyńską 
czując boleść; patrzała, patrzała na pracujących u grobowiska.,.

Już Janek z ludźmi dosypywał dół do wierzchu, i począł 
go ubijać nogami; już na nim i wzgórek zaokrąglać zaczęli, 
i darninę na pokrycie wycinać z blizkiego rowu, i cała robota 
powoli się skończyła. Odchodzący piórwszych kilka gałęzi su
chych zwlekli wedle odwiecznego zwyczaju na mogiłę, jakby 
stos przysposabiając, do którego każdy przechodzień, dorzucać 
był winien choć suchy złómeli jaki; już wreszcie rozchodzili 
się, a Motruna nie myślała \!i^stać, ani się ruszyła z miejsca.

Cyganki, z nieboszczyka na nią zwróciły swoję ciekawość, 
r stanąwszy zdaleka, mruczały spoglądając na bićdną kobiótę; 
ale się im ’ przebrała cierpliwość, i gdy ludzie ku wsi zawró
cili woły i pociągnęli się nazad: one także poszły za niemi. 
Jeden tylko głupi Janek pozostał przy Motrunie, pilnie się je 
szcze zajmując niby skończeniem mogiły, którą to udeptywał 
starannie, to  stos na niój porządkował, urządzał; żeby go w iatr 
nie rozrzucił. ' -

Oczy Motruny błądzące machinalnie po okolicy, zatrzymy
wały się to na nim, to na grobie męża, to na głowie dziecię
cia; ale znać było, że nic nie widziały. Kiedy,niekiedy tylko po
płynęła z nich łza jedna i zaschła na policzku, drgnęły W'argi, 
przymknęły się oczy, ścisnęły ręce wkoło dzieciny. Janek spoj
rzał z pod brwi nieruchomej na Motrunę i wciąż pracował.

Poczęło zmierzchać powoli, niebo się zasępiło, a Motruna 
nie wstawiała.

— A co?— odezwał się długo wytrzymawszy Janek— 
chodźmyno do chaty?

Motruna 'głową tylko potrzęsła.
— Jużciż tu nocować nie będziesz— dodał.— Jeszcze tobie 

Jak tobie, aleć i dzieckti na wietrze i słocie nie zdrowo.
Matka skwapliwie przytuliła do siebie niemowlę, i spoj

rzała na głupiego Janka, który nie był wcale tak głupi, jak się 
zdawał.

O! pewnie— kończył Janek—-że dziecku to zaszkodzi; 
a zresztą co tu robić? Jużeśmy mu usypali mogiłę, niechaj od
poczywa! W stań i chodź Motruno. • -

Zarzucił rydel na plecy, włożył kapelusz na głowę i przy
stąpił do n iij. Kobióta zakryła oczy, z których na nowo potok 
iez wytrysnął.



—  Pfakać— ^zękł Jąnekr-m ożną i chącię, 3 już e ę i  
b lizko; dziecku zioino, trzębą iś ć , trzeba —  {lĄwtówyj 
z przyciskiem.

—  Doifęd? po (coi-r-ząwolaja, Motruiiką,— O. dolo t j  moja!
0 dolo! co ja pocznę!..-

Janek, uiezwążając n,ą by  i żale, uj^t |,ą ?a rękę i d w g f la l  
z ziemi, ,a zwróconą ku mogile l^kk», nakłQnivy?ay w 
^ ia s^ i. pociągnął za sob^,

Jllatruną (ąbęjrząlą si« raz jeęzcze^ chciałą tąrryflj
Ipżacą pod nogęmi rzucić ną raogijję;, ale ząębwiąU; się i .
Janek podąwionął j% znowu.,

—. Pamiętaj ną dŁiecko-r- ppczęł ci.ęl^o— ono tprąz ua tw o
ich rękach i na twojej gląwję! Chodźmy ¿0  chątj, dość pląkft,ć!;

Już się tak b,yli ąddąłili wlokąc, ?; trii^S® i powoli, gdj; 
Janek obejrząwszy się zobaczył jak cień przesuwającą cfr. , 
gąnkę, która pędena wpadła na śvyięż^ niQg,i,ł|  ̂ I. siątUą na 
ą  raczej rzuciła się na nią.

Niechęąc by j% widziała Mptruną,, przyspieszył k rak i^
1 zagadując jęki które aż do nich dochodziły, coprędzój s^iąś/ęjj, 
się z nią w głąb j.ąru, ktęry wres?ci,ę ?akry| ¡W, OJ^ogiłę s^imo-
bój;Cj.;

Ązą sąHi,ą jedną pozo^.tała ^9 ro^stfljii, z \yy5Ghłóm okiejpi» 
przybi.ta,, n.iepęzytoainą, d p ząę  nąmjęłnQŚ<?i3| i i;Qzpączą, pi4ęwr, 
szą w życiu. Porywała się, bjegąją dpkpłą wzg^rką, siądąłą 
na nim, wstawała znpwu^ ryczała jąk. żwieri; i w śr^d
krzyku, j<5| dpljywały się z p,ięrsi. to, jęki pięzF9J>unMąłe,, choć 
z tysiąca słów złożone, to okruchy jakiejś pieśni, to, pytąpią,, 
to wyrzuty i przekleń.stwa..,.,..

Rzadko kiedy człowiek dochodzi do takiego ^tppnią łQ?,T 
paczy i szału, jaki owładnął (iWWPiX“e> nieprzywykłą, ąpi tłu 
mić uczucia,, ani z nióm wąlcayć dla oka. Zdąvvąło ąię, że cał
kiem zapomni.ąłą p  sobie, p jutrze, o świecie, ą bojeip swyw, iyH, 
tylko. Ńieppdpbną byłą, dp siebie: taka wś.ęięktpść mąlowała 
się. na, rozęrzężpnych ryt^ąch jój twarzy zbl.ądł^j^i wywrócop^j»
zmieiiionój potężną dłonią męczarni......  Oczy zdawały się;
biegać zpod ptowiek, usta  miała otwarte,^ zę^by ś,ęi§n^pe koń- 
wulsyjnip, czoło zwi,słą ną.d źrenicę, brwi ściągnliete* a ręce trzy
mała wzniesione i splecione ponad głow ą.^-.

Zd.ysząną pierś m,\otąłą się yak falą, ą  cljiwiląnłj brąkło j i j  
jeszcze od:dechu....^



Nje wiew jftk dłv}gę, wałciyłajjy lak i, cierpien.iein» i eirf-' 
tv?iflłftść czy zupejnie ę^ąleństwa ^końęzyłoby jéj męki, gdyby 
z ciiemw)5sci i)ią uk̂ Zî ł sie po cbwiU wyctQdzą,ęy Apr^s^

ąa naprzeciw ftiéj» z»owu silny, TQzkaz>vj§£3|: tąki», 
ją^kiro ftdebralą dow^dzlWQ i władzę.
Pppątrząl na ftią i niepostrzężoiły przybliżył sig.

rr- A?a!--kFłykn%ł naglę głosem, który ją jak piołWn ude
rzył ^  4« obozu!!

OiM poMaiosł« 'vaó QGíJ ątrwożonę » obłąkane,
P o  ftbozłjL Ę gęszil  do fcukabij (kotła) pgi^á palié» jeść  

gotować i posługiwać, a nie po nocach się włóczyć!
Dziewczyna osłupiała, ą  pygan cjiwycjwwy ją »a ramię, 

gwałtownie p^iągn^^ za sob^, Nie było i  jé j fttroisy aai opon»» 
ai î łzy,, w  słowĄ, ani jęku; sp«ściłą głow f, i posz,ł« p«^ł«sia»» 
i ią  roogili w iatr z sąęheini gftłęźnii i ptaey wędjrowni poicigH 
długą roznapw§n którą trw ^ę miała wieki,»,,.

Togoż wieczora obóz cyganów opi^^cU oagift Staiwisko, 
i ękizypi^iy wóz ic^ pociągnął daléj, unos,?ąc skrępowany A®e, 
około któréj sie4?iałą sta^a Jagą, którą ĄpFa&ł, wjfieaczył za 
ę tfó k  dziewęzyoLe,

Pawny ^owódzca objął zpów ?elafip% rgk§ w ądy gfoiaady, 
a, Rom y  i Pu.za na czele^ słuchali jî Jit niewoleiey do pąó" 
skíegQ pizywykli, głos^u^M.,

My ła jr^ y ^ j jeszcsse ną, ęh,vyi|k§ do  pan.«
niffl, go, ą la rą^ y  z qczu i>a 4łngO»

f o  pdejściM Azy, p,o odkrj^íii» ^ajeflimicy pr^ywią^aftift jéj 
dft Tunwregv^ piW Ądam Mpi!zó4 się ąilnię. w gn iąw ał»  eattjilft 
się upokqrzpnyip nj,e^zczęiji\łrółp wspĄłzawodniitweJP ? Cjr» 
gSRpnjj p^tém chciał gonię zą» (¡yganką, naęegscią hwsilfty» 

a ę  W Fiekłi i nie;Wię.dząfi «poąobą dogodzenia ttajni§T 
tiL%ęi bfii wielkicl^ oftar, opuicfll ręce» usiłująg zagłuszyć 

o^iywającą $ię jesicze,,,
Ale, nie ta,k ^ w ,o  z seę<;ąn? ^w é» wekować teinii, k ^?y  

go się z młodu nie ft^ijczył z\vy<?iężąQ i kierowa^ W¿m. P w  
„aro poęzwi łjfk.cótięą, ift cygaAkje-wficniéj ijk.ocba^ wifio^j się 

^“bie wyobrażał ?rąjiu.
Lijgął, zą ąi4 go^jć^ ??Mką4jój,, połfWąQj%»łąi n ie iw w ^  

J9Í! ÍD) W^ywiązaflie 4o T^wiągo, ani, m  ohoj^toęśę



i szyderstwa. JVina to postanowienie przyjść mogło do skutku, 
banda cyganów daleko już była od Stawiska i znikła bez śladu, 
pozabierawszy tylko swojé i cudze konie, narobiwszy szkód bez 
liku', a po sobie zostawiwszy mogiłg w polu, łzy i przekleństwa.

W  takich jak Adam ludziach, stiapienie gwaltównćm jest 
tylko w piérwszéj chwili; ale nie trwa długo i przechodzi béz 
śladu. Dni kilka dość było, żeby boleść zmieniła się w tęsknotę, 
w znudzenie i potrzebę szukania rozrywki; a jéj pragnienie już 
było najlepszą przepowiednią całkowitego zapomriiénia prze
szłości. Ziewnął, stęknął, kazał zaprzęgać pan Adam i do mia
sta pojechał.

W  chacie po Tumrym, zbudowanej z taką pracą i wytrwa
niem zelazném, nie mogła się rychło zatrzéc pamięć jego; bo 
ręka robotnika wszędzie zostawiła po sobié ślady, i każdy ka
wał drzewa ją przypominał. Biédna Motruna musiała zamie
szkać w lepiance, i patrząc na nią, dolę śwóją opłakiwać.
<■> Po śmierci cygana przybliżyli się do niéj bracia, ale i ci 

niewiele pomódz, mało los jéj zmienić mogli. Potrzeba znać 
życie i'zasoby najdostatńiejszego wieśniaka, by uwierzyć, jak 
niełatwo mu przy najlepszych chęciach Wźiąć na barki kobié- 
tę i dziócię. Dwaj bracia Motruny radzi byli coś dla hiéj uczy
nić; ale żony ich na samą wzmiankę o tém, ż e ' cyganka mogła
by przenieść się do ich chaty, zakrzyczały, poczęły rzucać się 
i gniewać, tak, że i pomyáléc o tém bez zakłócenia domowego 
spokoju nie było można. Trzeba więc było Motrunę zostawić 
ná miejscu, w lepiance jéj pod cmentarzem; a i tam nawet Ma- 
xym i Filip niewiele jéj dostarczyć mogli, bo natychmiast żony 
ich obawiające się o siebie i dzieci, o głód na przednówku, 
głośną poczynały wojnę la  każdy datek. Przy najlepszych chę- 
cłach, rzadko té i  wieśniak jes t w stanie przełamać się czar
nym chleba kawałkiem. Najbogatszy ma ledwie tyle, że się 
głodu nie boi do nowego ziarna, á sprzedażą pozostałój odro
biny, opędza piérwsze życia potrzeby. Jakże wielkiego po
trzeba uczucia, jak świętych obowiązków, by wystawił na szwank 
los swój i rodziny? Bracia Motruny dopomagali jéj, alé tając 
się przed żonami,' potrosze tylko i szczupło.

Pan Bóg zesłał jéj opiekuna i niespodziewanego pOtao- 
cnika w głupim Janku. Los tego 'odrzutka tak był ciężki 
w włiasnśj chacie, tak nim tam poniewierano, często nawet wy
pędzając zupełnie, choć róbił więcój niż za jednego człowieka
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i za jedno zwierze domowe; tak mało mu tam dał kto dobre 
słowo, że głupi Janek, który śmielej i niepotrzebując udawać 
głupoty, przystępował do Motruny, do cygana: do nich sie też 
wiecój niż do swoich przywiązał.

Los szczególniej kobióty zdawał się ,go silnie zajmować, 
bo Tumrego był znienawidził w końcu i prawie do samobójstwa 
p o p c h n ą ł przez żal, jaki do niego miał za Moirunę. Po,śm ierci 
tóż jego, Janek na chwile wdowy nią opuścił: zajmował się 
sam  pogrzebem, odprowądził ją do chaty, i pozostał przy niój 
na straży; w .ten sposób ją  i dziście za rodzinę sobie przyspo^ 
so l)ił. Tegoż wieczora zaraz nasłał słomiany barłóg w sionr 
kach pod drabiną u drzwi izby, i tam się umieścił. Nazajutrz 
poszedł do swoich dla zabrania garści łachmanów, zowiących się 
jego własnością, i nierzekłszy słowa, porzucił chatg ojcowską 
nazawsze.

Motruna miała z  niego więcśj n if  parobka i posługacza; 
bo brata i,opiekuna czuwającego nieustannie n«(d nią i sierotą. 
Przywiązanie i litość zrobiły z Janką istotę p eb ą  przebiegłości, 
zapobiegliwą, baczną i bystrą nawet w potrzebie. Dla Motruny 
umiał,., żaraz znaleźć ..zarobek, znosząc jój przędzę na niotki, 
i różne drobne, nastręczając zajęcia, za które sam się wprzód 
targował, i chatę zasposabiał w żywność, i sprzęt potrzebny. 
Drwa sanj zbierał,i nosił, wodę czerpał, rąbał, palił, gotował, 
świecił, dziecko ćałemi godzinami kołysał; a w straw ie bojąc 
sie zrobić uszczerbku, żywił się suchym chlebem i pozosta- 
łemi w garnkach resztkami jad łą , którychby pieszczone psie 
nie chciało.

Nierychło opatrzono się jego chacie, że głupiego Janka 
niestało; ale kiedy kilka, dni nie powrócił, jakoś go zabrakło 
wszystkim. Bracia postrzegli, że nie mieli się kim wyręczać; 
siostry nie miały kogo posyłać, łajać i nękać, a bratowe nie, 
znalazły z kogoby się tak bezkarnie naśmiewały. Choć wszyscy 
narzekali że darmo chleb zjadał, gdy go niestało, stękać po
częli, że się nie obejdą bez niego, i nuż zbiega przeklinać.

.  ̂ ®*P'^gowano, dopytywano się, śledzono gdzie się mógł po- 
dziec; ktoś odkrył nakoniec, że posługuje u Motruny. Posłano 
zaraz starszego brata odebrać głupiego Janka, a ten obcesowo , 
wpadłszy, łajać go począł, znalazłszy w kuczki siedzącego 
w sionce pod drabiną i kręcącego kawałek powrozu.



—  A «r ty tn roŁlsł? próbiakw, damożjadiite! A dö cfcà-
ty, dô̂  robtttf— kfïVk^^l P«fń b ïat.

Janek podniósł głowę, ztíntxáft tylkö jeAtö ôkw, popaWfcJt - 
na przybysza, splunął i daléj swoje rtíbif.

Co to  If  śobie fioyèliiïî
—  O t  eo ttiyál'e,— odparł Janek spokojnie-^riiyślę tü  zd^

śtafć ! Zostanęl * l » 
Alłioto ttiy pöizwöfiiü Włótzyc ći się gdzïë aechcësn  '
A ftà CÓi ja walff pôïrzébiïyï-^ôdpâff rustaj^c 

nîfffiî-“  hçT Małośćieto fnnie ńawyniawiali, że ćbleb jełn daré“ 
mnite? A daKici« mi^kiedy śin ia t, odzieży', dali nóW$ k o siu lf 
i choćby łapcie na znużone nogiî ffiedytti ja  nifepottztí'- 
bny, po cdi siedziétf tóiałem! Idźcie sObife* btaclázktf z J)àne»;
Bogiettï i kłaniajcie się ôdefflhié átaíéfflú LyiíCe;.¿i-.

B r a t  porwał się bić, ale J a n e k  schwycił go za bafki, 
rwKńf t  sièni i dtz^Wi podparł' kołkieitti « öäpästhik ńńkrzy- 
ciawszy i n&ódgrażawsży äfit z p o d w ó m  posïed t it nicrérti do 
domU; Poíywanxi Janka dd dworu łia śpiSWć', álé tü  glûpî* 
païobciak  jkk zaciął się bronići przy swojétó sit' ut>riÉytóá í̂ 
zifrofóno^ mu żóstać i  wdow4, a b ta d  odpiawiótto ż kwitkiét«.* 
Dttwiódt bowiem, źe ani przysie'iyku W pola nié' ittiał nigdy, 
atil ódźieły nie brał, ani płiaey, ani tntf zâdwéj c ííéc i z 'ojcowizny 
wyditielić nié' chcianô'5 nie miał w l^ ' zadhégo obdWiązku praCó-^; 
Wiić'tani' 2a Wszystkich; gdzie ilikt tnu hic üä tbj ttë'Viet'ły*iM 
pocíciwég stfftwy, nie dawałi

Bra-ćła sroiylł śie* krżyczeli, póittaw szy że im beż' niego 
jak bez pomiotła, nie będzie lekko wszystkim sm ie tí'iagizë*'*' 
byWftè; płóbowali odbiągnąć go dbiettiichMi, ale ńić tlié poffiogło.

—  Dopiérobyto był głupi Jianek niówił=paróbćzak**^że" 
by* się diił dtugi raz złapać ják wróbel na pleiWę*; Ho! ho! nie** 
ddczêbanie* wasze: raz się wyprz4gl^'^y zf tégo jatzttia, drugi iaż 
w. nie karkU' nie nagnę, bom sprobowal jak finüla! Bywajcie 
zdifawi; i 'ktaíiíajcie sië staremu Łysce,.;..

ŁySkOj stai’J' pies podwôtzôvvy, byłto jedyiiy Janka w  etía*
ctó'przyjiieiéL '

Motruftiéj átii Jankowi' ña myśł naWèt flié pizyàliîô, zëbf 
na ńicłt dwoje gadać coś 'miaûôv alé żłe Wê wsi języki nie dà^ 
jow ały  f knyVi^êiïfü Jftnkowif ani bladéj i scborżał^  WAtmitíH 
śpiewano o ntćK W kam iiiië, śmiano s ie 'ä  átüdhi'l'ûd pfżć-»  ̂
łazkach, choć oni ani się tego domyślali.



Janek był tak pocżwarny i brzydki, że posadzenie ó miłość 
jakąś dła niego, w głowie tylko starych bab i żon braterskich 
urodzić się mogło; a jednak gdy raz puszczono plotkę, przyjęła 
się i swatano ich zawćzasu, a Janek tylko jak wyrobnik dła 
wdowy pracował.

Obóje często pb całych dniach s łó ^a  do siebië nie rzekli, 
a Janek czasem tylko, gdy w lepszy wjjadí humor, zmyślał po
wiastki dla rozweselenia Motrüny. Ona słuchała i milczała, bó 
milczenie ita ło  się dla niéj hałogieni i drugą naturą, tak, źe lia 
słowo'trudno się jéj zebrać bytó. Zaśpiewała dla dziecięcia nie
kiedy, westchnęła zë zhużenia, ale ź śerća zasklepiónego ani się 
skarga, ani wspomniëiiie wyirwać nie mogło.

Macierzyństwo wyStarbzało jéj do nędinego życia; w niéni 
były wszystkie pociechy, nadzieje i cel przyszłości, a uámiéch 
dzieciny wywbływał i liá jéj üstá coś haksżtałt smutnego, łza
wego i bladego uśmićehu. Patrzała \V kołyskę, siedzFała prjy 
niéj, spała ńad nią, i lia ichwilę jéj nawet nié odśtępówató. Cza
sem gdy upadła zritiżonSj Jânëk kię podkradł i niezgrabnie za- 
kołysał dziecinę; ale zàlëdWié zapłakała, już Motriina zrywała 
się ptzerażoha tym gîosém,_i żn6\vii sáma piastowała ukochatią 
dónię. ..........  . .

Takie tam było życie w tiêj niizèirhéj lepiance, takie dnie,, 
nocy, i jëdnostajnie płynącë miesiące i lata. W około rućh Był 
na wsi: przemieniało się we dworze, ludzie się mijali, ustępo
wali jèdiii, Zastawali drudzy, kochali się,, rzucáli^ tiinierali, ro 
dzili. Tu tylko strzëcfea słomiana, porastała . mchami, Moti"una 
bladfs i chyt'ila ód praty, ian èk  żółkł i garbiaf codzień bardzîéj, 
dziecina chodzić poczynała; ale ani los odmieniony, ani io la  
lepsza riie zaświtała w łepiaiicć'C^gaiuchy.

Wioska- nie odstępóVała jéj wszakzè, ale riiebárd'zo też 
chętnie garnęła się di) niéj; nie t a k  z powodu zabobonnego 
jakiegoś prześąd'U, jàk raczéj lękając  się jéj ubóstwa. Óf día 
wielu, dla bardzo wiëlu na swiećie, nić nie mà straszniejszego 
nad nędzę; dotknąć jé j ręką, spójrzéc się ńa nią lękają, żeby kii 
nim nie zajęczała prośbą, nie zwi^^óciła się ż żądariiem pomocyL;.

 ̂ Nawet o robotę nie było łatwo Motriinie, t o  mało kto 
ośmielił się j4 powierzyć ubógréj, lękając się bliższego z nią sto
sunku. Przecież staraniem Janką, nie brakło ani chleba, ani pracy, 
ani zarobku, ani zbywałó na piérwszych życia pottzebach. Przez
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lato, gdy dziecina podrosła, Motruna mogąc ją  miéé z sobą 
w koszyku, najmowała się do żniwa; Janek zarabiał także, 
i lepiéj od drugich, bo czasem aż po dwie kopy oziminy stawiał 
kiedy sig rozmachał. W  zimie żyli groszem uzbieranym i kg- 
dziołką wdowy.

W  téj wszakże n ieustannéj pracy, Janek począł w lat kilka 
widocznie tracić sify, choć te zdawały się niewyczerpane; a że 
był przesądny i nie pojmował, zkąd taka zmiana przyjść mogła: 
przypisywał ją rzuconemu przez którąś bratowę urokowi. Po
czął więc phodzić od znachorki do znachora, dla zdjęcia uroku, 
wypijał różne czarodziejskie lek i, ratow ał się zamawianiem 
i różnemi ingrendyencyami wielce podejrzanych własności, tak, 
że w kęńcu,'skutkiem  tych leków, zapadł gorzéj jeszcze i obiegł 
nareszcie śmiertelnie.

Jeszcze go jakaś przy życiu trzymała siła woli i ducha po
tężna; włóczył się o kiju z sieni do izby, z izby na poddasze, 
pomagając Motrunie; aż gdy jednego wieczora uczuł się bardzo 
gorzéj, pomyślawszy, że śmiercią swoją biédnéj wdowie narobi 
kłopotu, wziąi kosztur, i niepożegnawszy się nawet, a przez 
szparę we drzwiach spojrzaw,szy na dziecinę, która już po izbie 
biegała szczebiocząc, powlókł' sję do chaty braci. Całych sił 
swych dobyć musiał, ażeby do nich się dostać, tak tnu  już 
w drodze słabo się zrobiło; a gdy na próg wszedł, zachwiał się 
i upadł pod piecem. , .

—  Cha! cha! —  rzekł otóż mnie i macie panowie braci
szkowie; chcieliście żebym do was powrócił, toć jestem  na 
usługi! Musicie mi teraz z ojcowizny choć pogrzeb sprawić 
\ domowinkę\ (1).

Jakoż w godzinę potém, głupi Janek już nie żył, a bracia 
choć się rzucali i łajali, zmuszeni byli pogrzeb mu sprawić.

Niepodobna wystawić żalu jaki ogarnął Motrunę, gdy się
o śmierci Janka niespodzianie całkiem dowiedziała, gdy się jéj 
domyśliła raczéj, bo zniknienie jego nie mogło mióć innego 
pov\:odu. Dwoje tych istot lak się zżyło z sobą, że wdowa 
myśl jego odgadła odrazu i rozpłakała się, uczuwszy, że naw et 
w chwili boleści przedśmiertnych pamiętał o niéj jeszcze i bał 
się jéj najmniejszą przykrość wyrządzić. Tak już do niego była

( 1 )  Tak w niektdrycli wsiacli wołyńskiej zowią poetycznie 
trnmnę.



przywvkfa, że zdawało jéj się niepodobieństwem wyżyć i wy
starczyć bez Janka sobie i dziecięciu. Drugito już raz ' tak
wdową ją los robił. . . » j

Głupiego Janka brakło wszędzie 1 ciągle, bo on był duszą
nçdznéj chatki. Nie njógła Motruna lyyjść na próg, żeby go s o - , 
bie nie p rzy p o m n ia ła  po miejscu, które pod drabiną w sieni, 
zimą i latem zajmował w rodzaju budki, skleconej z tyczek od 
fasoli i miçtéj słomy. W  saméj chacie pełno było śladów pra- 
cowitéj rçki jego i przemyślnój głowy: wyuczył się bowiem 
z potrzeby bednarki, ciesielstwa, mularki, i wszystko niemal sam 
robił, bo płacić nie miał czém majstrom. N a  kołku nad ławą 
naprzeciw pieca, gdzie siadać i grzać się lubił, stary jego dziu
rawy kapelusz słomiany wisiał jeszcze, i pyłem przysuty, pozo
stał jak widoma po nim ostatnia pamiątka..^.. ,

Znów za tym pogrzebem przyjaciela poszła Motruna i uca
łowała trumnę, ostatni chleba bochenek, ostatni płótna kawałek
kładnąć na niéj wedle zwyczaju; bo tych bracia mu poskąpili......
Późno w noc, skostniała powróciła do pustéj, straszliwie pustéj 
chałupki, myśląc co pocznie z sobą i dzieciną, a myśl ta, ręce 
odebrała jéj na długo.

Dopiéro szczebiotanie dziecigcia obudziło ją z marzeń 
przykrych, do życia i pracy. Ta je s t korzyść nędzy, że w niéj 
praca koniecznością, a ona najlepszém cierpień lekarstwem!

Trzeba było wziąć znowu kądziel i wrzeciono na chléb 
dla maléj Marysi; ale nie było już kim się wyręczyć ha wsi, ani 
komu odnosić motków i wypraszać przędzfwa!

W  takiój niedoli i najostatniejszśj nędzy, z dnia na dzień 
grożącój śmiercią głodną, rosła siórota, Marysia.

Matka widziała już w niśj, jak  wszystkie matki w dzieciach 
swoich, maleńkie cudo a wielkie nadzieje; ale obcy nawet i nie
chętni, gdy szła ująwszy fartuch Motruny maleńkiemi nóżkami, 
ścigając ją i podskakując jak ptaszę za matką: oglądali się z ja -  
kiómś zajęciem na dziecko cygana.

Maryś, gdyż tak ją  pospolicie nazywano, była w istocie 
śliczną dziewczynką, w której twarzyczce dwa złączone typy, 
wschodni i północny, wydały trzeci odrębny, obojga wdzięki 
tylko mający. Maryś miała śliczne oczki czarne, ale nos prosty 
i nieco zakrzywiony, czoło wysokie, usta nieco wydatne, a pełne
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uśtpiechu i słodyczjj płeć cláwíMe białą, wios zjocwto-ciemny. 
W  dzięcjniife już zijaé było dziwną zręcjaaośę ruchów, zwiastu
jącą czém być miała, gdy rozkwitnie na dziéwepzke* Motruna 
zal^pę^na w uiéj do js^lęńątw ą, stroiła ją , ubierała, wdzięczyła 
czj^tp mogła, nienasycony wzrok pasąc tą twarzyczką pełną wcze
snego rozumu, przenikliwości i lagod»éj dobroci.

Z każdego słówka sieroty tryskał niezwyczajny, dowcip, 
niewerpliwa ciekawość świata i chfić wybiegwe4a o swojéj sile 
między iudzi. Maleńka już poczęła matkę wyrgczać tak zręcznie 
we wszeijiiéj prgcy, tak nieraz zdziwiła ją  zgadując myśl jéj lub 
poddająę rádfo że Motruna miała ochote klgknap przed jcudowuą 
dziewczynka. Kręciło s.ię to od ran?i do wieczora po chatce, 
śpjęwało, biegało, a gĄy matka po swojemu (spuściła głowę 
obciążoną smutkiem, czepiała sie pa jé j kolana, rozcałowując 
jéj zadumę«

Wychowana w ciągłym niedostatki^, Maryś miałą jak iś  in
stynkt za rażen ia  wszystkiemu, i w głowie swéj dziecjíjnéj często 
wiecéj zo,ą^zła, niż matka w.całćm swém zbojialém sercu.

A tak sifi to uipiało przyjpjjlić, uśmiechijąć, ppdobać, uła
godzić, że nieraz najobojętniejszy zatrzymał Sii¡e gdy przem ó
wiła; a stare nawet ¿sby  wracające z .tąrgi^ rzucały cygańskie
mu dziecku po jabłku lui> obwarzanku.

Taką dorosły Mary¿ lat dwunastu, na boha|,erke ostatnią 
naszéj chiatki za wsią; a chcecieli wiedzieć c.p się stało z sierotą, 
toi^oczekajcie trochę do następnegp opowiadania.

 ̂ (Koniec tomu drugiego).
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IV.

iasiwjeiżdśg właśnie żółta ikołaaa.
A l e  k a s z t a n ó w  c z w ó r k a  n i e  i b a s a  

J a k o  p r z e d  c h w i l ą ;  b o  G r z e g o r z  s t a r y  

W s t r z y m u j e  c u g l e ,  a  p e ł e a  w j a s y  

„ Z d r o w a ś  M a r y a ”  o d m a w i a  w  m y ś l i .  

N i e z n a c z n i e  k r z y ż y k  w  p o w i e t r z u  k r e ś l i  

D ł u g i ó m  b i c z y s k i e m .  W o j c i e c i h  s t r w o ż o n y ,  

P o d  s k r z y d ł a  M a r y i  P a n n y  o b r o n y  

R a d  s i ę  u c i e k a ;  a  s t o l n i k  g ł o w ą  

P o t r z ą s a  i  s z e p c z e :  „ s t a ł o  s i ę  s ł o w o ’ ’.  

I l e k r o ć  n i e b o  o ^ n i f i j ^ m  w ę ż e m  

J a s n o  z a ś w i e c i :  i  j a k  p u k l e r z e m  ' '  

O d  l u d z k i c h  r ą z ó ^  s ł o n i ł  s i ę  w  b i t w i e ^ ,  
T a k  d z i ś  u c i e c z k i  s z u k a  w  m o d l i t y ^ i e  -  

G d y  n i e b o  g r o z i .  M a i c i n  z n a k  k r z y ż a  

K ł a d z i e  n a  c z o ł a ,  ^ o w ę  u n i ż a ;

A  s t o l n i k  o k i e m  ś le id iB i l y l a r c i a a ,

I  r a d  w i d o c z n i e ,  &e p c z y p o m i n a  

P o b o ż n y  m ł o d z i a n  o b y ę z ^  e t a r y .

J u ż  B ię  n a |> ,o f y  i g o d z i  ,z  P j g ą r y , i  

Ż e  f i l o z o f o w a r ^ i ^ e B i i  J s s i ^ i ,  ; i '

Jeszcze ostatniej nie-daM cięgi 
Staraj prostacie, i  ¡staraj wierze. ’ ''
I  westchnie atolnik, bo mu żal szczeiaer s\ 
Biednego chłopca.



B u r z a  t y m c z a s e m  

Z  c o r a z  s t r a s z l i w s z y m  s z u m i  h a ł a s e m :  

W i d n o k r ą g  g i n i e  w  s z a r y m  p o m r o k u .

O s t a t n i  p r o m i e ń  s ł o ń c a  w  o b ł o k u  

K r w a w o  o d b i j a  b a r w y  m ę t n e m i ;

W i c h e r  s z a l o n y  u n o s i  z  z i e m i

T u m a n y  p y ł u .  ,

—  „ S t ó j ż e ” — z a w o ł a  

S t o l n i k  n a  G r z e s i a ; — „ a  t o ż  d o k o ł a  

A n i  B o ż e g o  d o p a t r z y ć  ś w i a t u .

J e s z c z e  k a s z t a n y  b i e d n e  o c h w a t u  >

D o s t a ć  g o t o w e ! ”

—  „ N i e c h ż e  B ó g  b r o n i ! ” —

O d p o w i ś  G r z e g o r z — „ b o  t a k i c h  k o n i  

N i e  z n a l e ź ć  p o n o . ”

,—  „ O j  t e  k o n k u r y ! ” —

P o m r u k n i e  W o j c i e c h . —  „ J a k  w  m o ś c i e  d z i u r y ,  

T a k  m y  p o t r z e b n i  b y l i  w  g o ś c i n i e  

U  k a s z t e l a n k i , ” — i  r ę k %  s k m i e .

—  „ M i l c f c  W a s z e — k r z y k n i e  s t o l n i k , — b o  s ł o w a  

W a ś c i ,  t o  p l e w a .  N i e c h  p a ń s k a  g ł o w a

N a d  r o z k a z a m i  s a m a  s i ę  b i e d z i , .

A  s ł u g a  n i e c h a j  j a k  t r u s i a  s i e d z i  

N a  s w o j e m  m i e j s c u . ”

W o j c i e c h  u k o s e m  

S p o j r z y  n a  p a n a ,  p o k r ę c i  n o s e m :

W i l  o n ,  ż e  m i l c z e ć  s ł u d z e  n a l e ż y ,

K i e d y  p a n  w  g n i e w i e ;  a l e ż  o d m i e r z y  

Z  l i c h w ą  o n  p o n o  p a ń s k i e  g d e r a n i e ,

K i e d y  p o g o d a  z n o w u  n a s t a n i e  

P o  b u r z y  w  m y ś l i  d o b r e g o  p a n a .

A  s t o l n i k  w o ł a : — „ G o  u  s z a t a n a  

G r z e s i u !  z m y l i ł e ś  p o d o b n o  d r o g ę ? ”

—  „ A l e ż  s t r y j a s z k u ,  z a r ę c z y ć  m o g ę  —

O ż w i e  s i ę  M a r c i n  z c i c h a ,  n i e ś m i a ł o —
Ż e  d o b r z e  j e d z i e m .  P a m i ę t a m  c a ł ą  

D r o g ę  w y b o r n i e :  t a m  n a  r o z s t a j u  

B ę d z i e  k r z y ż  s t a r y ;  z t a m t ą d  o d  g a j u  

G r o b l a  s i ę  c i ą g n i e  p r o s t o  p r z e z  b ł o t a ;

W  l e w o  k a r c z e m k a  j a k b y  s i e r o t a  

T u l i  s i ę  s a m a ,  w p o ś r ó d  g ę s t w i n y .

T a m  t r z e b a  z ł o ż y ć  w  l e w o  z  d r o ż y n y ,

I  w n e t  w y j e d z i e m  n a  s z c z e r e  p o l e . ”



— «Choćbyś miał Waszeó oczy sokole— 
Odrzecze stolnik—nie dojrzysz pono 
Krzyża ni karczmy: bo oczy toną
W  s t r a s z n e j  k u r z a w i e .

—  „ H a l  n i e  m a  r a d y !

N i e c h  G r z e ś  o d p r z ę ż e  k o n i a ,  i  w  z w i a d y  

P u ś c i  s i ę  n a p r z ó d — z n o w u  z a g a d n i e —

A  n a m  z a c z e k a ć  p o n o  w y p a d n i e .

P o d n i e ś  k o l a s y  p u d ł o ,  W o j c i e c h u !

B o  d m i e  n i e  ż a r t e m  w i c h e r  j a k  z  m i e c h u ,  

I j e n o  p a t r z ć ć ,  j a k  d ć s ź c z | p o t o k i e m  

L u n i e .  J u ż  n i e b o  ć a ł e  p o m r o k i e m  

C i e m n y m ’ s i ę '^ e k r y ł o ,  a  k r o p l a  w o d y  

N a  t w a r z  m i  p a d ł a .  T o ż  o d  p r z y g o d y ,

B y  P a n  B ó g  r a c z y ł  u c h r o n i ć  c a ł o ,

„Kto się w opiekę" ś p i e w a j m y  ś m i a  o . ”

G r z e s i o  t y m c z a s e m ,  p o s ł u s z n y  p a n a  

W o l i ,  d o s i a d a  ż w a w o  k a s z t a n a :

P ę d z i  j a k  s t r z a ł a ,  z a w r ó c i  w  p r a w o ,

I  g i n i e  s k r y t y  g r u b ą  k u r z a w ą .

A  m i m o  ś w i s t u  s r o g i e j  w i c h u r y .

P ł y n i e  d ź w i ę k  p s a l m u  p r o s t o  d o  g ó r y ;

I  P a n  z a s t ę p ó w  p e w n o  g o  s ł u c h a .

B o  w  s e r c a  w s z y s t k i c h  d z i w n a  o t u c h a  

W s t ę p u j e ,  m i m o  ż e  n i e b o  p a ł a  

O d  j a s n y c h  b ł y s k ó w ,  ż e  z i e m i a  c a ł a  

D r ż y ;  b o  p i o r u n y  b i j ą  w  j ć j  ł o n o ,

I  o g n i e m  z  n i e b a  k o n a r y  p ł o n ą  

S t a r e g o  d ę b u .

W t ć m  G r z e s i o  w r a c a .  

N i e n a d a r e m n a  b i e d n e g o  p r a c a :

Z n a l a z ł  k r z y ż  s t a r y ,  s c h y l o n y  l a t y ,

W  p o b l i ż u  m a ł ć j : n a - b o k u  c h a t y  

C h o ć  j ć j  n i e  d o j r z a ł ,  a l e  p r z e f z  s z y b y  

B l a s k  g o  u d e r z y ł ;  t o ć  b e z  o c h y b y  

O w a  k a r c z e m k a ,  k t ó r ą  M a r c i n a  

P a m i ę ć  m ł o d z i e ń c z a  w i e r n i e  w s p o m i n a .

—  „ N o ! 'w imię B o ż e ! — stolnik zawoła— 
Ruszajmy dalćj”—i znów do czoła 
Poniesie rękę, źbrojną w szkaplerze,
I  s z e p c z e  u s t y  z c i c h a  p a c i e r z e .

Grzegorz uderzy biczem kasztany,
I  c h o ć  ś w i a t  B o ż y  t u m a n e m  z w i a n y ,



RuBza na oślep; a bíyekawioa 
Kiedyniekiedy drogę rozáwkca.
I  p r z y  j é j  b l a s k u ,  n a  k o ń c a  g a j u .

W i d a ć  p o c h y ł y  k r z y ż  n a  r o z s t a j u .

—  „ A  t e r a z  G r z e s i u ,  z w a ż a j  g d z i e  d r o g a  

S k r ę c a  n a  l e w o ,  i  w  i m i ę  B o g a  

J e d ź m y ,  b y l e  s i ę  w y d o b y ć ,  z  l a s u ?

B o  t u t a j  t y l e  s z u m u ,  h a ł a s u .

J a k b y  n a  s % d z i e  s t r a s z l i w y m  P a n a * . ”

—  „ E j ! ~ r z e c z e  W o j c i e c h — t o ć  t o  n i e z n a n a  

J a k a ś  d r o ż y n a ;  i s t n e ż  t o  c z a r y  

W y p r a w i a  z  n a m i  B o r u t a  s t a r y .

N i g d z i e  w  k a r c z m i e  ś w i a t ł o  n i e  W y s k a ,

A  d o b r z e b y  t e ż  o g r z a ć  k o ś c i s k a .

P r z e j ę t e  c h ł o d e m -  T o ć  o d  u l e w y  
N i e  t ę g a  s c h r o n a  p o m i ę d z y  d r z e w y ,

B o  o n e  z w y k ł y  p r z y c i ą g a ć  g r o m y .  

D o b r z e ć b y  p a n u ,  ą a r s z t e c z k ę  a ł o i i o r  

P o r z u c i ć  w  « b i e ,  i  p o z a  p r o g i e m  

N o c k ę  d o  ś w i t u  p r z e c z e k a ć  z  B o g i e m l ’̂

G d y  s t a r y  p r a w i ,  t o ć  d e s z c z  p o t o k i e m  

L u n i e  j a k  z  w i a d r a .  D a r e m n i e  o k i e m  

G r z e g o r z  d r o ż y n ę  ś l e d z i  n a  l e w o ;

M i g d ż i e  j é j  n i e  m a :  p r z y  d r z e w i e  d r z e w o ^

A  m i ę d z y  d r z e w y  g ę s t w a  s t r a s z l i w a ^

K ę d y . s i ę  k n i e j a  w i l c z a  u k r y w a .

—  „ H a !  trudna r a d a — z n ó w  s t o l n i k  i ż e c z e , —  

J e d ź  G r z e s i u  p r o s t o .  C z ł e k  s i ę  p r z y w l e c z e  

D o  p i é r w s z é j  l e p s z é j  w i o s z c z y n y  p r z e c i e ;  

T o ć  i c h  n i e  b r a k n i e  n a  B o ż y m  ś w i e c i e .

Tędy nie tędy, n o  mniejsza a tO,
B y l e b y  d a l é j . ’»

— „ A l e ż  t i ł  b ł o t o  

O g n i s t e  p a n i e — G r z e s i o ^ z a g a d n i e —

N i  z n a k u  d r o g i ;  a .  j a k  w y p a d n i e  

U l g n ą i ć  w  k a ł u ż y ,  t ó ć  b ę t e e  b i é d a l  

L e p i é j b y  ś c i ą g n ą ć  n a  n o c  d f t  ż y d a ,

D o  o w é j  k a r c z m y ,  c O  t a m  n a  b o k u  

J e s t  g d z i e ś  w  z a r o ś l a c h . ”

» » W ł a s n e m u  o k u  

W i e r z y ć  n i e  m o g ę — M a r c i n  w y r z e c z e . —  

T o ć  s z a t a n  g m a t w a  d r o g i  c z ł e w i e i e z e i f  

K a r c z e m k a  % ł a  t o  j a k o *  ż y w o r ’



WIEJSÍÍA.

A  s t o l n i k  ą ł o w ą  p o t r z ą ś n i e _  s lw % :

—  „ B y i a  m e  b y ł a ,  n i c  t u  n ^ e  n a d a :

C o  c z ł e k  p o r a d z i ,  g d y  d a r m o  b i a d a ?

T u  j e c h a ć  t r z e b a  b y l e b y  d a l é j .

S t r a s z n ą  u l e w a  w a l i  a  w a U  

P o t o k i e m  z  n i e b a ,  j a k o b y  z  c e b r a ;

M n i e  a ż  o d  z i i p n a  w y t r z ę s ł a  f e b r a .

P r o s t o  j e d ź  G r z e s i u ,  b y l e b y ś  z  d f o g i  ^ '

W  r ó w  j i i e  w y ^ i^ ^ r ó ę i ł :  w s z ą k  n i e  j i n a  t r w o g i .

K t o  s i ę  w  o p i e k ę  u p i e c z e  P a p a . ’'

G r z e ś  p o d s o b n p g o  z a c i ą ł  k a s z t a n a ,

I  g d y  s i ę  m o d l ą ,  z w o l n a  k o l a s a  

P r z e c i e ż  n a  p o l e  w y j e ż d ż a  z  ł a s ą .  

ï o c z y  s i ę  p r o s t o ,  s z e r o k ą  d r o g ą ,

C h o ć  p r z e d  z a m i e c i ą  n i e  d o j r z e ć  s r o g ą  

C h a t y  n i  w i o g k i ;  l e c z  w s z y s t k i m  r a ź n i ź j :

C z ł e k  n i ę  d o ś w i a d c z ą  w  p o l g  b p j a z n i .

J a k  w  c i e m n y m  b o r u .

—  „ C h w a ł a ż  C i  P a n i e ! - r  

Z a w o ł a  s t o l n i k — t o ć  p r z e c i e  s t a n i e '  '  '

C z ł o w i e k  n a  n o c l e g  z  p o m o c ą  B o g a ^

I  m a t k i  B o ¿ é j ,  u  c h a t j  p r o g a ;

I  w n e t  o g n i s k a  o g r z e j e  c i e p ł o ,  ii
K r e w  w  s t a r y c h  ż y ł a c h  n a p o ł y  s k r z e p ł ą . ”  '

C i ą g n i e ż  k o l a s a  d a l é j  a  d a l é j ,

M i m o  w i c h u r y  i  s t r a s z n é j  f a l i .

A  w t é m  ś w i a t e ł k o  n a  l e w o  b ł y s k a .

N i e  p o ż a ł o w a ł  G r z e s i o  b i c z y s k a ,

I  w n e t  z a w r a c a  w  l e w o  d r o ż y n ą ;

A  c h o ć  j é j  ś l a d y  p r z e d  o k i e m  g i n ą .

K i e r u j e  ś m i a ł o  k a s z t a n y  w  s t r o n ę ,

Z k ą d  o n o  ś w i a t ł o  l ś n i  u p r a g n i o n e .

O t ó ż  i  w i o s k a .  M i m o  u l e w y .

J a k b y  n a  d ł o n i  w i d a ć  j ą ,  ( t z e w y .

Z a r o s ł ą  w k o ł o ,  j a k o b y  w i a n k i e m .

N a  b o k u  d w o r e k  d r e w n i a n y  z  g a n k i e m  

Z a  k o ł o w r o t e m ;  w  o d d a l i  b ł y s k a  

W  o k n i e  j a s k r a w y  p ł o m i e ń  o g n i s k a .

Z a  d w o r k i e m  s t e r c z ą  d r z e w i n y  s a d u .  '  ^

—  „ T o ć — r z e c z e  s t o l n i k — n i e  m a  p r z y k ł a d u .

A b y  w  s z l a c h e c k i m  d o m u  n i e s t a ł o  

G o s c i n n é j  c n o t y .  Z a j e ż d ż a j ,  ś m i a ł o



G r z e s i u  w  p o d w ó r z e c ;  w  z a m i e c i  s ł o t n e j  

T r u d n o ż  s i ę  b i ą k a ć .

W t ó m  k i l k a k r o t n y  

D ź w i ę k  s r e b r n y  d z w o n k a ,  u c h a  d o l e c i .

—  „ B ą d ź  c h w a ł a  B o g n !  K o c h a n e  d z i e c i —  

Z a w o ł a  s t o l n i k — j a k o  B ó g  B o g i e m ,

P r z e d  z a c n y m  p o n o  s t o j e m y  p r o g i e m .  

K ę d y  c h o w a j ą  o b y c z a j  s t a r y :

B o  w e d ł u g  d a - w n ^ j  n a d d z i a d ó w  w i a r y ,  

T o ż  l o r e t a ń s k i  d z w o n e k  w  p o t r z e b i e  

R o z p ę d z a  c h m u r y ,  a  P a n  g o  w  n i e b i e  

N i e d a r m o  s ł u c h a . ”

G r z e s i o  t y m c z a s e m ,

G d y  s t o l n i k  m ó w i ,  p a l n i e  z  h a ł a s e m  

Z  d ł u g i e g o  b i c z a ,  i  w p o ś r ó d  h u k u  

P r z e d  s t a r y m  d w o r k i e m  s t a w a  n a  b r u k u .

C h o ć  o k n o  l i p a  s ł o n i  l i ś c i a s t a .

W i d a ć  j a k  p ł o m i e ń  n i e c i  n i e w i a s t a  

W  i z d e b c e  m a ł ^ j ;  i  d o  o g n i s k a .

G d y  b l a d y  p ł o m y k  s ł a b i e j  p o ł y s k a ,  

C o r a z t o  n o w y  p r z y r z u c i  w i a n e k .

W o ń  m a c i e r z a n k i  b u c h a  n a  g a n e k .

S t o l n i k  r a d ,  z w o l n a  z s i a d a  z  k o l a s y  

I  m y ś l ą  ś c i g a  u b i e g ł e  c z a s y ,

K i e d y  b o g d a n k a  j e g o  d o k o ł a  

D w o r k u  d z w o n i ł a ,  i  w o n n e  z i o ł a  

P a l i ł a  w  c z a s i e  s r o g i e j  z a m i e c i .

T o  m u  w ^ s p o m n i e n i e ,  j a k  g w i a z d a  ś w i e c i  

W  m r o k u  ż y w o t a ;  b o  w^ d n i u  t y m  p o n o  

R a z  p i e r w s z y  u j r z a ł  s w ą  u l u b i o n ą !

Z s i a d a  i  M a r c i n ;  a ^ i w t ^ m  z  u b o c z a  

M i g n i e  d z i e w e c z k i  p o s t a ć  u r o c z a .

W  b ł ę k i t n ą  c h u s t k ę  s k r y t a  j ź j  g ł o w a ;

Z n a ć  p r z e d  u l e w ą  r a d a  s i ę  c h o w a ,

I  j e n o  w i d a ć ,  j a k  w  d r o b n e j  d ł o n i  

D z w o n e k  ś w i ę c o n y  d z w o n i  a  d z w o n i .

W t ź m  s i ę  n i e w i a s t a  u k a ż e  w  p r o g u  

S c h y l o n a  l a t y : — „ N o ,  c h w a ł a  B o g u ! —  

Z a g a d n i e  z c i c h a — ż e ś c i e  b e z  s z k o d y  

U s z l i  w ś r ó d  b u r z y  w s z e l k i e j  p r z y g o d y ,  

S z a n o w n i  g o ś c i e !  T o ć  p r o s z ę  d a l i :

O g i e ń  w  i z d e b c e  c i e p ł y  s i ę  p a l i .



A
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O s u s z y ć  o d z i e ż  r o z t r o p n o ś ć  r a d z i .

A  n i e c h a j  s t r a w ę  d a d z ą ,  c ż e l a d z i ,

K o n i o m  g o ł e g o  o w s a  i  s i a n a ” —

E z e c z e  d o  u c h a ’ s t a r e g o ' J a n a .

I  w  p r o g i  g o ś c i  p r o w a d z i  r a d a ,  ^

I  d o  o g n i s k a  d r e w e k  p r z y k ł a d a .

A  n a  k o m i n k u  o g i e ń  g d y  b u c h a ,

W s t ę p u j e  w  s e r c a  w s z y s t k i c h  . o t u c h a :

B o  c i c h n i e  ł o s k o t  s t r a s z l i w é j  f a l i ,  '  

G r z m o t  s i ę  o d z y w a  c o r a z t o  d a l é j ,

I  t y l k o  z  p l u s k i e m  b i j ą  o  s z y b y  

R z ę s i s t e  k r o p l e .

—  „ T o ć  b e z  o c h y b y  

'  Ł a s k a  n a s  j e n o  u s t r z e g ł a  B o ż a —

R z e c z e  n i e w i a s t a — N i e  d a r m o  h o ż a  

M a r y n i a ,  d z w o n k i e m  z  L o r e t u  c h m u r y  

R o z p ę d z a :  j a k b y  b i a ł e m i  p i ó r y  

A n i o ł  j e  z g a n i a ł  z  B o ż e g o  ś w i a t u . ” —

I  m a c i e r z a n k i  p r z y s y p i e  k w i a t u  

Z m a r s z c z o n ą  d ł o n i ą  z n ó w  d o  o g n i s k a ;

B o  z n ó w  n a  n i e b i e  j a ś n i e j  z a b ł y s k a .

J a k o b y  c z a r n e  p ę k ł o  s k l e p i e n i e .

I  z n ó w  w  o d d a l i  s ł y c h a ć  d z w o n i e n i e .

P o t é m  d o k o ł a  c i s z a  g ł ę b o k a .

J u ż  m i g  b ł y s k a w i c  n i e  r a z i  o k a ;

Z  p o z a  o b ł o k u  n a w e t  n i e ś m i a ł a  

W y j r z a ł a  z  n i e b a ,  g w i a z d e c z k a  m a ł a .

J u ż  i  p l u s k  d e s z c z u  u s t a j e  z w o l n a ,

A  b a b u l e ń k i  d ł o ń  n i e u d o l n a ,

D a r m o b y  o k n o  o d e m k n ą ć  r a d a ;

G d y  w t é m  p a n  M a r c i n  ż w a w o  p r z y p a d i a .  

P o m a g a  d z i e l n i e ,  w s t r z ą ś n i e  ż e l a z e m :

T o ż  i  o k i e n k o  z a  s i l n y m  r a z e m  

O t w a r t e  c a ł e .

B a b u n i a  s i w a  • ) 

P i e s z c z o n y m  g ł o s e m  M a r y n i  w z y w a .  

P r z y b i ę ż y  d z i e w c z ę  z  d z w o n e c z k i e m  w  d ł o n i ,  

I  s p o j r z y  w  o k n o .  j O z i w n i e  s i ę  p ł o n i .

W i d z ą c  n i e z n a n ą  p o s t a ć  m ł o d z i a n a :

B o ć t o  w e  d w o r k u  r z e c z  n i e s ł y c h a n a !

S a m o t n e  z w y k l e  d o m o w e  p r o g i :  

W p r a w d z i e  i c h  n i g d y  ż e b r a k  u b o g i  

N i e  z w y k ł  p o m i j a ć ,  a n i  z  k l a s z t o r u  

K w e s t a r z ,  g d y  b r y k ą  z  d w o r u  d o  d w o r u



J e ź d z i  z a  z b o ż e m ;  l e c z  t o  z j a w i s k o ,

G o ś ć  j a k i  t a k i  p o d  s t r z e c h ą  n i ż k ^ .

—  „ C h o d ź  t u  c o  ż y w o ,  M a r j w i u  m l i a l  

K i e d y  n a m  g o ś c i  P a n  B ó g  p r z y s y ł a ” —  

R z e c z e  b a b u n i a .

D z i e w e c z k a  w  p r o g i  

W s t ę p u j e  p p ł n a  n i e z n a n ć j  t r w o g i :

N i e b i e s k ą  c h ł i s t k §  z  g ł ó w k i  o d c % l i i  

A  j a s n y  p o ł y s k  b ł y ś n i e  w  t e j  c h w i l i  

N a d  b i a ł y m  c z o ł e m ,  z ł o t y c h  w a r k o c z y ;
I  m i g n ą  c u d n e ,  b ł ę k i t n e  o c z y  

Z  p o d  d ł u g i ć j  r z ę s y .  U r o k  d z i e w i c z y  

L ś n i  n a  o b l i c z u ,  i  t ą j e m n i c z y  

O g i e ń  ź r e n i c ę  d z i w n i e  z a p a l a ;

A  m a ł e  u s t a ,  n i b y  z  k o r a l a  

W y c i ę t e ,  u ś m i e c h  o z d a b i a  c u d n y .

I  z  c z o ł a  b i j e  o d b l a s k  u ł u d n y .

J a k  n a  d z i e w i c y  ś w i ę t e j  o b r a z k u .

M a r c i n  o n i e m i a ł  n a  t y l e  b l a s k u ,

I  d z i w n y m  o g n i e m  m ł o d z i a n a  o k o  

Z a l ś n i ;  a  s e r c e  b i j e  g ł ę b o k o .

J a k b y  k r e w  w s z y s t k a  z b i e g ł a  d o  ł o n a ;  .

A  n a  o b l i c z u  r u m i e n i e c  k o n a .

I  c ó ż  d z i w n e g o ? — w s z a k  k r e w  a i e  w o i d a ,  

A  i s t n e  c u d o  d z i ć w e c z k a  m ł o d a !

A l e ż  t o  w i ę k s z e  p o d o b n o  d z i w y :

J a k  g r o m e m  t k n i ę t y  s t o l n i k  s ę d z i w y !  

Z a l e d w i e  r z u c i ł  n a  d z i e w c z ę  o k i e m ,

W z r o k  s t a r c a  m g l i s t y m  z a c h o d z i  m r o k i e m  

J a k i e ś  w s p o m n i e n i e  p i e r ś  s k r z e p ł ą ,  r a n i :

—  A  t o ż  t o  i s t n y  o b r a z e k  F r a n i ! —

P o m y ś l i  s t o l n i k — c z y  d u c h  n i e b o g i  

Z  t a m t e g o  ś w i a t a  n a w i e d z a  p r o g i ?  

W s z a k c i t o  o n a !  W s z e c h m o c n y  B o ż e !  
j e j  z ł o t e  w ł o s y ,  i  l i c a  h o ż e ,

j e j  d r o b n a  k i b i ć ,  i  r ą c z k i  m a ł e ,

I  j e j  s p o j r z e n i e  c i c h e j  n i e ś m i a ł e !

Wtem o g i e ń  b ł y ś n i e ,  i  z n ó w  n a  ś c i a n i e  

S t o l n i k  s w ą  p i ę k n ą  d o s t r z e g a  F r a n i e  
N a  w i z e r t i n k u .  O !  t a m t a  p o n o  

S i l n i e j  z a k r z e p ł e  p o r u s z a  ł o ń o j  

B o  t a m  s p o s t r z e g a  n a w e t  i  s z a t y ,

K t ó r e  d a w n e m i  n o s i ł a  l a t y ;



A  w ł o s  t r e f i o n y  n a d  j a e n ^ n t  c z o ł e m j  
W i j e  s i ę  w d z i ę c z n i e  n a d o b n ś m  k o ł e m .   ̂

A  w t ź m  m u  p r a w d a  z a ś w i e c i  w  myśli,
I  r z e c z y w i s t o ś ć  j a s n o  s i ę  ś k r y ś l i  

P r z e d  z a d g i w i o n e m  s t o l n i k a  o k i e m :

N a  b a b u l e ń k ę  p o p a t r z y  b o k i e m j  

I  d a w n y c h  r y s ó w  d o s ^ i r z e i g a  ś l a d y !

W i d z i  d o k ł a d n i e  ó w  p o m r o k  b l a d y j  ,

C o  g o  d ł u g i e g o  ż y w o t a  b o l e ,

C i ę H ł i e m i  r j e j  z n a c z %  n a  c z o l e ;

I  w i d z i  u śm iźch , c o  z w i ę d ł e  u s t %

B a r w i  n a d o b n i e *  c h o ć  g o  m y ś l  p i ł s t a  

J u ż  n i e  p o d s y c a :  b o  w  n i m  b o l e ś c i  

Ę )  o s t r z e g a  p i ę t n o . — c z e m u *  p i e ś b i  

Ó w  s e n n y  u ś m i ó e h  z o r a n e  l i c a ? —  

P o m y ś l i  s t o l n i k ,  a  t a j e m n i c a  

J a k b y  n a  d ł o n i  ś w i e c i  m u  p o n o :

W i d z i  w  u ś m i e c h u  m y ś l  n i e s k a ż o n ą ,

I  w i d z i  o d b l a s k  p r o s t o t y  ś w i ę t e j  

C o  g o  n i e  p r z e j m ą  ż y w o t a  n l ę t y ( |

G d y  w  s e r c u  c z y s t e  ź r ó d ł o  d o b r o c i j  

Z i e m s k ą  t u ł a c z k ę  n a d o b n i e  z ł o c i !

I  w s z y s c y  m i l c z ą j  j a k b y  w  k o m n a e i e  

A n i o ł  w ^ o m n i e n i a j  w  b i e l u ó h a i ś j  s Z i l o l e  

P r z e m k n ą ł ,  s z e l e s z c z ą c  j a s n e m i  p i ó t y t  

P o w i a ł  s w o b o d ę ,  i  C B a m e  o h m a r y  

R o z p r o s z y ł  n a g l e .

B a b u n i a  r a d a  , 

G o ś c i o m ,  z  s t o l n i k i e m  p r z y  o g n i U  s i a d a :  

P r z y r z u c a  p a r ę  d r z a z g  d o  k o m i n a j  

I  p o g a w ę d k ę  z w o l n a  z a c z y n a .

N a p r z ó d  n i e ś m i a ł o ,  n i b y  p ó ł g ł o s e m

M a r c i n  n a  d z i e w c z ę  p a t r z y  u k o ' 8 e m  

W r e s z c i e  z a g a d a :  a ż  p ł y n ą  s ł o w a  

J a k  p o t o k  w o d y j  i  d z i w n i e  g ł o w a  

P ł o n i e  m ł o d z i a n a .

A  s t o l n i k  s t a r y  

W y c h y l a  m i o d e k  p o  k r o p l i  z  c z a r y ;

A  k i e d y  w  c z a r c e  n a p ó j  T ^ s y c h a ,

Z n ó w  g o  b a b u i i i a  d o l e w a  z ó i c h a .

R u m i e n i e c  k r a s i  s t o l n i k a  l i c a ,

I  d z i w n y m  o g n i e m  p ł o n i e  ź r e i i i c a .  
R o z p r a w i a  ż y w o :  t o  r ę k ą  s k i n i e »

T o  s i ę  p o g ł a d z i  z n ó w  p b  c z u p r y n i e }  '



T o  s i ę  n a s r o ż y ,  t o  n i b y  d ą s a ,

T o  n i b y  r a ź n i e j  p o k r ę c i  w ą s a ;

A ż  m u  b a b u n i a  z  p o w a g ą  p o d a  

Z g r z y b i a ł ą  r ę k ę — i  s ł o w o :  „ z g o d a ” ,

Z  z w i ę d ł y c l i  u s t  s t a r c ó w  w y p ł y w a  w z a j e m .

S t o l n i k  p r z y c i ś n i e  s t a r y m  z w y c z a j e m  

E ę k ę  p o d a n ą  d o  u s t ,  i  w  m r o k u .

Ł z a  p e ł n a  w  z g a s ł a m  z a ś w i e c i  o k u ;

P o p i j e  m i o d k u ,  i  s z e p n i e  s ł o w a :

Z a p r a w d ę !  z a c n a ż  t o  b i a ł o g ł o w a !

W  p r z y l e g ł e j  i z b i e ,  s z c z ę k i e m  w  t a l e r z e  

J a n  z a p o w i a d a  b l i z k ą  w i e c z e r z ę .

W t e m  s t o l n i k  r ę k ę  b a b u n i  p o d a .

Z a  n i e m i  p a r a  n a d c h o d z i  m ł o d a :

M a r c i n  z  M a r y n i ą ,  i  s i ą d ą  s p o ł e m .

T u ż  o b o k  s i e b i e  z n o w u  z a  s t o ł e m .

J a n  n a  s t a r e g o  s k i n i e  W o j c i e c h a ,

W o j c i e c h  s i ę  z  b o k u  n i b y  u ś m i e c h a ;

B o ć  s i ę  t o  o n i ,  d a w n e m i  l a t y  

Z n a l i ,  g d y  j e s z c z e  c h o r ą ż y c  w  s w a t y  

D o  s w e j  b o g d a n k i  z a j e ż d ż a ł  c h y ż o .

T o ż  c h o ć  s i ę  g ó r a  z  g ó r ą  n i e  z b l i ż ą .  

W s z e l a k o  z  l u d ź m i  i n a c z e j  b y w a ;

A  g d y  s i ę  g ł o w a  s p o t k a  s ę d z i w a  

Z  d r u g ą  c z u p r y n ą ,  s z r o n e m  s p r o s z o n ą :

N i e  ż a r t e m  p ł o n i e  z a k r z e p ł e  ł o n o ,

S k o r o  p r z y p o m n ą  u b i e g ł e  c z a s y .

G d y  p e ł n i  ż y c i a  i  p e ł n i  k r a s y .

Z n a l i  s i ę  n i e g d y ś ,  a  d z i ś  z g r z y b i a l i  

S t a r c y  n a d  g r o b e m  z n ó w  s i ę  s p o t k a l i  ! . . . ^

A  p o  w i e c z e r z y ,  z n ó w  s i ę  r o z m o w a  

C i ą g n i e  a  c i ą g n i e ;  w s z a k c i  o s n o w a  

D o  n i e j  n i e l a d a !  B ą b u n i a  m o t a  

N i b y  n a  p a s m o ,  b o l e  ż y w o t a ,

I  n i ć  s t a r g a n ą  w y s n u w ą  z w o l n a ,

O  i l e  p a m i ę ć  j e j  n i e u d o l n a  

D o ś c i g a  t r o s k i ,  c o  s i ę  p r z e w i ł y  

Z  p o r a n k u  ż y c i a ,  a ż  d o  m o g i ł y .

V I n a c z e j  p o n o ,  M a r c i n  M a r y n i  

S z e p c z e  n a  u s z k o ,  i  i n n e  c z y n i  

P y t a n i a  m ł o d z i a n .  O !  b o  i m  ś w i e c i  

G w i a z d e c z k a  z ł o t a ;  t o ż  i  m y ś l  l e c i  

N i b y  d o  n i e b a  p o  j e j  p r o m i e n i u .

W i d z ą  b ł y s k  j a s n y ,  i  j e n o  c i e n i u



D o s t r z e d z  n i e  m o g § ;  l e c z  c o  i m  p o  t y m ?  

N i e c h  o k o  b l a s k i e m  n a p o j ą ,  z ł o t y m .

P ó k i  t a k  w d z i ę c z n i e  w  d u s z y  j a ś n i e j e !

W t e m  k u r  z n i e n a c k a  s c h r z y p ł y  z a p i e j e .

— „ J a k t o ?  j u ż  p ó ł n o c ? ” —  m ł o d z i a n  z a p y t a ,  

I  w  j a s n y m  o k u  d z i e w c z y n k i  c z y t a  

M 3ł%  o d p o w i e d ź .  Ż a l  j e j ,  ż e  p ł y n i e  

C z a s  n a z b y t  c h y ż o .

A  b a b k a  s k i n i e  

R ę k ą  n a  w n u c z k ę ,  ż e g n a  s t o l n i k a ,

Ż e g n a  M a r c i n a ,  i  w  a l k i e r ż y k a  

W c h o d z i  p o d w o j e  z  M a r y n i ą ,  s p o ł e m .

P r z e d  M a t k ą  B o ż ą  o b i e d w i e  c z o ł e m  

K o r n i e  s i ę  c h y l ą ;  m o d l i t w y  s ł o w a  

P ł y n ą  i m  z  s e r c a ,  a  t ę s k n a  g ł o w a  

D z i e w e c z k i ,  o g n i e m  n i e z n a n y m  p ł o n i e .

A  d z i w n y  s p o k ó j  w  b a b u n i  ł o n i e  

P a n u j e  z n o w u :  j a k o  p r z e d  laty,
K i e d y  j ó j  l ś n i ł y  n a  l i c u  k w i a t y ,

D o p ó k i  ż y c i a  b o l e  i  s ł o t y

N i e  z w i a ł y  z  n i e b a  j ó j  d o l i  z ł o t e j !  .

'

T o c z y  s i ę  d r o g ą  ż ó ł t a  k o l a s a ,
A  c z w ó r k a  ł y s y c h  k a s z t a n ó w  h a s a ;

N a d  n i e m i  d ł u g i e m  b i c z y s k i e m  G r z e l a  

R a ź n o  w y w i j a .  N i e k i e d y  s t r z e l a  

O k i e m  w  k o l a s ę ;  r a d  s i ę  u ś m i e c h a :

N i b y  w  s t a r e g o  s e r c e ,  p o c i e c h a  

D z i w n a  s i ę  w k r a d a .  T o  z n o w u  b o k i e m  

N i e z n a c z n i e  z m i e r z y  W o j c i e c h a  o k i e m ;

A  k i e d y  s t a r z y  p a t r z ą  p o s p o ł u  

N a  s i e b i e :  G r z e s i o  n i e  w i d z i  d o ł u ,

A n i  k a m i e n i a .  S t o l n i k  w  k o l a s c e  

B i a d a  p ó ł g ł o s e m ,  w s p a r t y  n a  l a s c e ,

I  j u ż  ( r t z e g o r z a  p o s ą d z a  z c i c h a , ,

Ż e  c o ś  n a d  m i a r ę  p a l n ą ł  z  k i e l i c h a .

,  A l e  n i e  ł a j e ;  d z i w n a  p o g o d a  

Ś w i e c i  m u  w  d u s z y ,  i  n i b y  m ł o d a  

M y ś l ,  j a s n e  w s p o m n i e ń  o k r ą ż a  k o ł o .

T o  n a  M a r c i n a  s p o j r z y  w e s o ł o ,
R a d b y  g o  w y z w a ł  d o  p o g a w ę d y ;

N i e  w i e  j a k  z a c z ą ć .  T ę d y ,  o w ę d y ,
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Z a c h ó d ; ; }  a l e  ( J g r ę m n o :

B o  m y ś l  i n l o ^ z j f t n ą  ś c i ^ a  t ą j ę i i i n s  

G w i a z i j ę ,  0 0  p o  r a z  p i S w s z y  t a k  j a s n o  

B ł y s ł a  m u  w  m r o l s u ,  ż e  p r z y  n i ś j  g a s n ą  

W s z ę l j i i ę  p a m i ą t k i ;  k t ó t ^ j  u r o c z y  

B l a s k  c u d n i e  o l ś n i ł  m ł o d z i ą » a  o c ? y .

C o  p r z y s z ł o ś ć  c a ł ą ,  z a k l ę t y m  k o ł e p a ,

Z  p i ę k n ą  M a r y n i ą  o p l a t a  ¡ s p o ł e m .  •  

M i l c z y  w i ę c  M a r c i n ,  n i e  r a d  r o z m o w i e .  

B y  n i e  ę i ę r z c h ł  u r o k ,  c o  w  s e n n ś j  g ł o w i e  

M y ś l  d z i w n y m  b l a s k i e m  n a g l e  z a p a l a ;

I  w  r o z t a r g j a i e n i u  c h ę t n i e  z e z w a l a  

N a  k a ż d e  s t r y j a  r z e c z o n e  s ł o w o :  

P o t w i e r d z i  u s t y ,  i  s k i p i e  g ł o w ą ,

A  m y ś l  t y m c z a s e m  s w ó j  w ą t e k  s n u j e  

D a l ó j  a  d a l e j .  P p n o  t o  c z u j e  

S t o l n i k  s ę d z i w y ;  t o ć  p p z e z  p u s t o t ę  

W d z i ę k  k a s z t e l a n k i  s ł ) | w i  i  c n o t ę .

M a r c i n  p o t w i e r d z ą  r a z  p i e r w s z y  yf ż y c ^ u !  

S t o l n i k  s i ę  s z c z i ^ z e  ś n a i e j e  w  u k f y ę i u ;

Coś nawet bąkpie wedle lyesela,
A  M a r c i n  z d a n i e  s t r y j a  p o d j s i e l a ,

A  s t o l n i k  s z e p n i e  p e ł e n  s w o b o d y :  

» S z c z ę ś l i w y  M a r c i n !  z w y c z a j n i e  m ł o d y ” !

A  w t ś m  z d a l e k a ,  d z w o n e k  z  k o ś c i o ł a  

L u d  w i e r n y  B o g u  d o  m o d ł y  w o ł a .

S t o l n i k  p o k o r n i e  g ł o w ę  u n i ż a .

N a  c z o ł o ,  p i e r s i  k ł a d z i e  z n a k  k r z y ż a ,

I  s z e p c z e  z c i c h a :  Ave Maria.
A  g d y  n i e b a c z n y  G r z e ś  n i e  o m i j a  

A n i  w y b o j u ,  a n i  k a m y k a :

N i e  r Z e c z e  s ł o w a ,  j e n o  w y k i ą y k a  

Gratia plena  w z n i e s i o p y m  g ł o s e m ,

I  z n o w u  z c i c h a  m r u c z y  p o d  n o s e m  
Ora pro nohis. ■

Bićdne kas^apy  
C a ł y  d z i e ń  B o ż y ,  k ł ę b a m i  p i f ^ i y  

O k r y t e  c a ł e ,  z w o l n a  f t i ę  w l e k ą ;

Aż gdy uc;zuj§, że p|#4ftlfikp 
W łasna zagroda: jtoż ¡?biorą nęg},
I  c h y ż o  b i e g n ą  p o ś r o d k i e p i  d r o g i .

^  wytikniętą we^ę,
W b l i z k i m  f 5 p a j 4 u j ^  c ą l u  p o d n i e t ę ,

I  s t o l n i k  n i e w ^ j  E a< J, ,żię yt 
Z p o z a  k ł o s i f t ^ j  4 p s t r i 9 ę g a



B i a ł y  s w ó j  d w o r e k ;  a  p r z y  p a r k a n i e ,

W i d z i  o p o d a l  g n i a z d o  b o c i a n i e  i>

N a  s t a r y m  d ę b i e ,  i  w i d z i  w i e ż ę  

M a ł §  k o ś c i o t k a .  T o ć  s i ę  i  s z c z e r z e  

,  P o m o d l i  w  m y ś l i ,  d z i ę k u j ą c  B o g u ,

Ż e  d o  n i z k i e g o  z n ó w  w r a c a  p r o g u  

Z  p o g o d ą  w  d u s z y :  j a k b y  w  ż y w o t a  

P a s m o  w s n u ł a  m u ^ s i ę  z n ó w  n i ć  z ł o t a .

O !  b o  k t ó ż  n i e  w i e , ' j a k  m i ł o  c z ł e k u  
( G d y  o  t r u m i e n n e m  j e n o  j u ż  w i e k u  

M y ś l e ć  m u  w o l n o ) ,  o d w r ó c i ć  k a r t ę  

Ż y w o t a  k s i ę g i ,  i  n i e z a t a r t e  

W y c z y t a ć  z g ł o s k i ,  s k r e ś l o n e  k r w a w o :

Z e  p r a w d a  b y ł a  j e n o  p o d s t a w ą  

D ł u g i c h  d n i  j e g o ! . . .  T o ż  d z i ę k i  F r a n i ,

S t o l n i k  p r z e s z ł o ś c i  j u ż  s w ź j  n i e  g a n i ,

J a k  t o  z w y t ł  c z y n i ć  p r z e z  d ł u g i e  l a t a .

W s z a k ż e  a f e k t ó w  j e g o  z a p ł a t a

B y ł a  w  j e j  s e r c u ,  b i e d n y m ,  s t a r g a n e m ;
W s z a k  o n  b y ł  n i e g d y ś  w y ł ą c z n y m  p a n e m

M y ś l i  j ^ j  w s z y s t k i c h .  C h o ć  s ą d y  B o ż e  
K a z a ł y  b i e d n e j  c i e r p i e ć  w  p o k o r z e ;

T o ć  o n a  w p o ś r ó d  b o I ó w  b e z  k o ń c a .

J a k  k w i a t  n a  s m u g u ,  d o  s w e g o  s ł o ń c a  

C o  j e j  z a b ł y s ł o  n i e g d y ś  w  p o r a n k u ,

S ł a ł a  s t ę s k n i o n ą  m y ś l  b e z  u s t a n k u .

T o ż  s t o l n i k  w  w s p o m n i e ń  p o g r ą ż o n  t ł u m i e ,
C h o ć  p o b i e  s p r a w y  z d a ć  ż  n i c h  n i e  u m i e ,

P r z e c i e ; ?  r a d  w  d u s z y ,  r a z  p o  r a z  g ł o w ą  

S k i n i e ,  i  z c i c h a  w y r z e c z e  s ł o w o :
„ Z a c n a  n i e w i a s t a “ .

G d y  s t o l n i k  m a r z y ,
S ł u d z y  n a  k o ź l e  g a w ę d z ą  s t a r z y . ’

W d z i ę c z n i e  s i ę  c h w i e j ą  p s z e n i c z n e  k ł o s y ,

S k ą p a n e  w  k r o p l a c h  w i e c z o r n e j  r o s y  

^  s t r o n  d r o g i .  T o ż  u c i e s z o n y  

o t o l m k ,  r a d  p a t r z y  n a  b u j n e  p l o n y  
o w e j  p r a c y :  o n t o  d ł o ń m i  w ł a s n e m i  if/ 

r r z e d  M a t k ą  B o s k ą  s i e w n ą j  w  j e s i e n i
A i a , r n o  p s z e n i c z n e  s i a ł  w  o n e  r o l ę ,  

z d a ł  s w o j  z a s i e w  n a  B o ż ą  w ę l ę .

W sD artii«
I krąży
I  M ą z y  w k o ł o  w i e c z o r n ą  p o r a  -

Między owczarnią, ,tajn1ą%?;rą, '
Tomu. Kwl«ctoćl8S4.



A  r ę k ą  ż e g n a  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y ;

T o ć  m u  u d z i e l a  P a n  B ó g  i o b r o n y  

W  w s z e l k i ë j  p r z y g o d z i e ' ,  i  o d - p ó ł  w i e k a ,
S t r z e ż e  o d  g r o m u  i  z ł e g o  c z ł e k a .  : -o:,

I  t e r a z  s t o l D i k ’p o g o d n é n i  o k i e m  

P a t r z y ,  o w c e  s k r y t e  o b ł o k i e m  

K u r z a w y ,  b i e g n ą . .  , ,

J u ż  s i ę  d o  k r z y ż a  

Ż ó ł t a  k o l a s a  ż w a w o .  pTzybliźa;
A  p o z a  k r z y ż e m  w l e k ą ,  s i ę  p ł u g i  

P o  c z t é r y ;  w o ł y ,  i  B ? e r e g  d ł u g i  

B r o n  w r a c a  z  p o l a ,  u n o s z ą c  « . z i e m i  

T u m a n y  p y ł u .  S k o k i  r a ź n e m i  . ■

S a d z ą  k a s z t a n y ;  G r z e s i o  w y w i j a  

B i c z e m .  W n e t  p ł u g i  i  b r o n y  m i j a , . i  

A ż  w  k o ń c u  n a  b o k  o d  s i e b i e  z ł o ż y  

K u  w i o s c e . . N a p r z ó d  m i j a  d o î n  B o ż y .  

S t o l n i k  s i ę  s k ł a n i a ,  a  z a  n i m  d r u d z y :

B o  c o  p a n  c z y n i ,  c z y n i ą  i  s ł u d z y ^

W i é  s t o l n i k  o  t é m :  t o  t é é  n i  d i e n i a .

N i e  d a  c z e l a d c e  w i e r n é j  z g o r s z e n i a !
. . . .  ;  . . . . . . .  . .

P o t é m  s i ę  c i ą g n ą  s z e r e g i e m  c h a t y .

Z n a ć ,  ż e  k m i e ć  k a ż d y  w  ^ p i o B c e  b o g a t y ^  

B o  m a  o g r ó d e k ,  c z y s t e  d o m o s t w o ,  • 

, A  c p  n a j w i ę k s z a — - i  d z i a t e k  m n ó s t w o .  

P r z e d  k a ż d ą  c h a t ą ,  j a k o  g r z e g ó ł k i  

B a w i ą  s i ę  w  p i a s k u  d i ' o b n ç  p a c h o ł k i ;  t 

A  w s z a k  w i a d o m o ,  ż e  k i e d y  d a r z y  

H o j n i e  d z i a t k a m i  B ó g  g o s p o d a r z y ;

T o  j a k b y  z ł o t o ,  s i a ł  i m  u  p r o g a .

A  k i e d y  r o s n ą  z  p o m o c ą  B o g a  

'  H o ż e  d z i a t e c z k i :  t o  i  n a  r o l i

B ę d z i e  p o d o b n o  c h l é b a ;  â ®  w o l i ,
G d y  r ą k  n i e  b r a k n i e ,  f e y  u p r a w i ł y ^

P r z y  w s p ô l n é j  p r a c y  s w ó j  z a g o n  m i ł y .

, , K o g o  B ó g  s t w o r z y ,  t o ®  n i e  u m o r z y ^ f  

K m i o t e k  p o w i a d a ;  i  r a d  s i ę  k o r z y .

I l e k r o ć  z  s e r c a  j e g o  p o c i e c h ą ,

D z i ć c i ę  z a k w i l i  p o d  n i z k ą  s t r z e c h ą *

S t o l n i k  r a d  p a t r z y  n a  p a c h o l ę t a ;

K a ż d e  p o z n a j e ,  k a ż d e  p a m i ę t a  , , 

N a w e t  z  i m i e n i a ;  a  w i e l e p o n o ,

N a  j e g o  r ę k u  w o d ą  ś w i ę e o ń ą



K r z y ż e m ,  k s i ą d z  p l e b a n  z n a c z y ł  z  c h r z c i e l n i c y .

A  c h o c i a ż  m a ł o  w i d a ć  r ó ż n i c y   ̂ ^

M i ę d z y  d z i a t k a m i j  b o  k a ż d e  c h ł o p i e  

M a  w ł o B  b i a ł a w y ;  j Ą b y  k o n o p i e ,

R ę c e  c z e r w o n e  i s t n i e  j a k -  r a k i ,
I  o g o r z a ł e  w s z y s t k i c h  b u z i a k i ,

I  k o s z u l i n ą  j e n o  o d z i a n e ,

A  w s z y s t k i e  r ó w h o  k r a j k %  z w i ą z a n e ;  —

P r z e c i e ż  j e  s t o l n i k  p ó ź n a  i  m r o k i e m ,

B o  n i c  p r z e d  j e g o  n i e  u j d z i e  o k i e m .

W s z y s t k o  p a m i ę t a ^  6 0  k i e d y  b y ł o :

K t ó r e g o  r o k u  z b o ż e  p ł a c i ł o , ; '

K t ó r e g o  l a t a  b y ł  p o i n ó r  s r o g i  

N a  b y d ł o ;  k i e d y  n a  l u d  u b o g i  

P r z y s z e d ł  g ł ó d ' s t r a s z n y ;  k i e d y  n a  n i e b i e  

B ó g  z n a k  u k a z a ł ;  w  k t ó r e j  p o t r z e b i e ,

Z  k i m  t r u d  i  z n o j e  d z i e l i ł  n a p o ł y ;

Z  k i m  j e z u i c k i e  o d p r a w i a ł  s z k o ł y ;

Z  k i m  b y ł  w  p a l e s t r z e  n i e g d y ś  w  P i o t r k o w i e : —  , 

W s z y s t k o . s i ę  w  s t a r c a  u k ł a d a  g ł o w i e .

I  c h o ć  k s i ą g  s t o l n i k  n i e w i e l e  c z y t a ,

K s i ę g a  ż y w o t a  ś t o ł  o d k r y t a .

P r z e d  j e g o  o k i e m :  z n a n e  m u  z g ł o s k i .

K t ó r e  w  n i e j  p a l e c  z a k r e ś l i ł  b o s k i .

N i e c h a j  s i ę  j e ^ n o  s t o l n i k  r o z g a d a ;

T o ć  o n  k a ż d e g o , o j e a  l u b  d z i a d a ,

B a b k ę ,  p r a b a b k ę  z n a ł  d o s k o n a l e ,

I  n i e r a z  s t a r z e c  w  d z i w n y m  z a p a l e ,

S ł y s z ą c  j a k  l u d z i Ć !  d o  o s z c z e r s t w !  s k o r z y , .

0  Winią kogo: pię^ó, w kułak złoży,
1 o stół bijąc—i,bajka!r-Tpowiada^
P a m i ę t a n i  d o b r z ó  z a c n e g o  d z i a d a r  

D z i e l n y  b y ł  c z ł o w i e k ,  a  z a c n y c h  p l e m i ę  

N i e  m a r n i e  w  ś w i ę t ą ,  z s t ę p u j e  z i i a m i ę !

N a  b o ż y m  ś w i a c i e ;  n i e  g i n i e  c n o t a

W  p o c z c i w y c h  r o d z i e :  j a k e m  P r a n d o t a ! “ - 

A  n a  t a k  g r o ź n e  s t o l n i k a  s ł o w a ,  '

D a l s z e  p o t w a r z e  k a ż d y  r a d  c h o w a ,

I  n i k t  s z e r m i e r z y ć ' n i e  ś m i ó  j ę z y k i e m : .

B o  n i e  p r z e l e w k i  z  s t a r y m  s t o l n i k i e m ,  
i  o ż  k o r d  g o t o w y  l u b  k a r a b e l a }

W ob rom e zacnej k rw i p rzy jac ie la .

7 anat1} ^ r o c h ę  j u ż  ś c i a n y
^  d z i w o t a : '  '

B h z k o  d w a  w i e b ,  J a c e k  P r a n d o t a



. P r a d z i a d  e t o l n i k a ,  z  w o i o s k i d j  s p r a w y  

W r ó c i w s z y  d o  d o m ,  l e d w i e  z n ó j  k r w a w y  

O t a r ł ,  w n e t  s k r o m n y  d w o r e k  w y s t a w i ł  

N a  s w y m  z a g o n i e .  B ó g  b ł o g o s ł a w i ł  

P a n u  J a c k o w i  p r z e z  d ł u g i e  l a t a ;

B o  c h o ć  w  m ł o d o ś c i  n i e m a ł o  ś w i a t a  

P r z e b i e g ł ,  i  u ż y ł  b i ź d y  n i e m a ł o :

P r z e d  ś m i e r c i ą  p r z e c i e ż  r o d z i n ę  c a ł ą  

W i d z i a ł  w  z n a c z e n i u .  S t a r s z e  d w a  s y n y  

Z  k r ó l e m  L e s z c z y ń s k i m ,  o b c ^ j  k r a i n y  

Z w i e d z a l i  p r o g i ;  m ł o d s i  w  p o w i e c i e  

R e j  p r o w a d z i l i :  j e d e n  w  b i r e c i e  

N a  J a g i e l l o ń s k i e j  z a s i a d ł  w s z e c h n i c y ;

D r u g i  p r z e o r e m ,  n a w e t  w  s t o l i c y  

B y ł  P a u l i n ó w .  Ż a d e n  b r o ń  B o ż e  

N a  k r ó l a  S a s a  n i e  s ł u ż y ł  d w o r z e ,

B o  i  p a n  J a c e k  n i e  ż y c z y ł  N i e m c a .

T o ż  s i ę  u s u n ą ł ,  g d y  c u d z o z i e m c a  

N a  t r o n  w e z w a n o ;  a  B ó g  p r z y  s k o n i e  

S k r z e p i ł  o t u c h ę  w  g a s n ą c ć m  ł o n i e .

B o  g d y  l e g ł  J a c e k ,  n a  ł o ż u  b ó l e m  

Z ł o ż o n  o s t a t n i m :  S t a n i s ł a w  k r ó l e m  

W y k r z y k n i o n ,  w r a c a ł  w  d o m o w e  p r o g i ,

I  J a c e k  s k o n a ł ,  w o l e n  o d  t r w o g i .

N i e  p r z e w i d u j ą c ,  ż e  z a  l a t  p a r ę ,

Z a c n y  S t a n i s ł a w  z n ó w  k o ś c i  s t a r e  

P o n i e s i e  z d a ł a ,  z a  g ó r y ,  l a s y ,  “

I  z n ó w  k o r o n ę  o d z i e r ż ą  Ś a s y .

T o ż  i  p a n  s t o l n i k  c z c i  p a m i ę ć  J a c k a ,

I  r a d  p o g l ą d a ,  j a k o  j u n a c k a  

N a  k o n t e r f e k c i e  s t a r c y  p o s t a w a ^ ,

N i e r a z  m u  d u c h a  j a k o ś  d o d a w a  

W  c i ę ż k i e j  p r z y g o d z i e :  w i ę c  g o  w  k o m n a c i e  

G ł ó w n e j  u m i e ś c i ł .  P a n  J a c e k  w  s z a c i e  

K a r m a z y n o w e j ,  n a  k a r a b e l ę  

R ę k ę  z a k ł a d a ;  w ł o s ó w  n i e w i e l e  

N a  p o d ^ o l o n ^ j  w i d a ć  c z u p r y n i e :

T o ż  z a  t o  w ą s e m  n i e l a d a  s ł y n i e  

( A  d ł u g i ,  b i a ł y ,  i s t n i e  j a k  m l d k o ) .

B r e w  j e n o  c i e m n a  p o n a d  p o w i e k ą ,
A  n a j e ż o n a ,  d a j ą c  m u  s r o g ą  

P o s t a w ę ,  d z i w n ą  p r z e r a ż a  t r w o g ą .

P r z y  p a n u  J a c k u  k o n t e r f e k t  ż o n y ,

Z  m a r m u r k i e m  w k o ł o ,  z a c n ó j  m a t r o n y ,  

C i e m n y  k o n t u s i k ;  k o ł p a c z e k  m a ł y  

Z d o b i  j ^ j  g ł o w ę ,  a  p o s i w i a ł y



W ł o B ,  n a  p o b l a d ł e  w i j é  s i ę  s k r o n i e .
Z n a ć  z  n i e z m ą c o n y m  s p o k o j e m  w  ł o n i e  

P r z e b i e g ł a  d ł u g ą  d r o g ę  ż y w o t a :
T o  t e ż  s w o b o d a  j a ś n i e j e  z ł o t a  i:

N a  z w i ę d ł ć m  l i c u .  a  u é m i é c l i  b ł o g i  

Ś w i a d c z y ,  że  n a  g r ó b  p a t r z y  b e z  t r w o g i .

I  i n n y c l i  mężóW z n a n y c h  z  z a s ł u g i  

S z e r e g  n a  ś c i a n i e  c i ą g n i e  s i ę  d ł u g i .

T o ż  s t a r y  s t o l n i k  l e d w i e  w  k o m n a t y  

W s z e d ł  p r o g i :  w i t a  c n e  a n t e n a t y  

S k i n i e n i e m  g ł o w y ;  a  j e s z c z e  w p r z ó d y ,  

K r z y ż  z n a c z y  k r o p l ą  ś w i ę c o n e j  w o d / .

C o  z  k r o p i ę l n i c ą  n a d  t w a r d ć m  ł o ż e m  

P o d  w i z e r u n k i e m  p r z y b i t a  B o ż e m . ’;

W  k o m n a c i e  s p r z ę t y  s t a r e g o  w z o r u ,

A  n i g d z i e  z b y t k u ,  n i g d z i e  w y t w o r u ;  '

B o  i c h  s i ę  s t o l n i k  j a k  o g n i a  b o i ,

W i e d z ą c ,  ż e  n a r ó i i  p r o s t o t ą  s t o i .  ^

Z e g a r  z  k u r a n t e m  w i s i  n a  ś c i a n i e .

A ż  s ł y c h a ć  z d a ł a  s e k u n d  c y k a n i e .

K o m i n  k a p i a s t y ;  p r z y  n i m  k a f l a n y  

P i e c ,  w  l i c z n e  w z o r y  p o m a l o w a n y .

J e s t  n a  n i m  A d a m ,  w r a z  z  m a t k ą  E w ą ;

I  w ą ż  o h y d n y ,  i  r a j s k i e  d r z e w o ;

J e s t  w i e ż a  B a b e l ,  i  s z e r e g  ś w i ę t y c h  

D z i e j ó w ,  z  b i b l i i  p r o s t o  w y j ę t y c h .

A  n a  d r z w i a * c h  r ę k a  s t o l n i k a  s t a r a ,

K a c p r a ,  i  M a l c h r a ,  i  B a l t a z a r a  

M i a n a  s k r e ś l i ł a  j e s z c z e  w  T r z ÿ  K r ó l e .

N a  b i u r k u  k s i ę g a  t u ż  p r z y  s z k a t u l e  

S p o c z y w a  w i e c z n i e :  j e d y n a  k s i ę g a ,

C o  w  n i é j  r a d  s t o l n i k  w i e ś c i  z a s i ę g a .  

S t a r y t o  h e r b a r z ,  o n  p o m n i k  z ł o t y .

M i ę d z y  i n n e m i  p r z o d k ó w  P r a n d o t y  

T o  g o  t é z  s t o l n i k  w i e l c e  u w a ż a .

A  o b o k  m i e j s c e  d l a  k a l e n d a r z a :

T k n ą ć  g o  n i e  w o l n o ;  n a w e t  M a r c i n a  

« d y  g o  p o r u s z y ,  s t r y j  n a p o m i n a .  "  •

B o  w  kąlęhdarzu, na karcie próżnej, 
otolnik wpisuje, c o  mu kto dłużny.
L ' i l  m a  w i e r z y c i e l i ,

w s z y s t k i c h  o ś m i e l i :
K a ż d y  d o  j e g o  s z k a t u ł y  i d z i e

Jak w dym, strapiony chwilowéj biédzie.



C h o ć  O  o d b i o r z e  d ł u g ó w  n i e  m a r z y  

P o c z c i ^ s y  s t o l n i k :  t o ć  k a l e n d a r z y  

N i e  r z u c a  w  ś m i e c i .  T a m  z a p i s i i j «

J a k  w  k t ó r y m  r o k u  z b o ż e  p l o n u j e ,  ,

C z y  m r ó z  b y ł  s r o g i  n a  ś w i ę t y  M a c i e j  

C z y l i  d e s z c z  p a d a ł  w  d z i e ń  s i e d m i u  b r a i c i ;  

A  n a  M a r c i n a ,  c z y  się s p r a w d z i ł y  

W r ó ż b y ,  c ę  o | n i c h  g ą s k i  p r a w i ł y ?

C z y  w  w i g i l i ą ,  ś w i ę t e g o  J a n a  .

' P l u s k  s k o s z o n e g o  n i e  s k ą p a ł  B i a n a : ,

C o  g o r s z a ,  c z y  t e ż , , j a k  z w y k l e  b y w a  

Z  t e g o  p o w o d u ,  p r z e z  c a ł e  ż n i w a  

N i e  p a d a ł ,  a ż  d o  U r s z u l i  ś i j i i ę t e j i  

I  c z y  n i e  p r z e p a d ł  p l o n ' p o r o ś n i ę t y ?

C z y  w  o k o l i c y ,  w  d z i e ń ,  P ą l i k o p y .

G r o m  n i e  u d e r z y ł  w  p o ż ę t e  s n o p y ;

P o  m ę c z e n n i k a c h  c z y l i  t e ż  w r e s z c i e  

B y ł o  n a p r a w d ę  m r o z ó w  c z t e r d z i e ś c i e ? . .

W  ś r o d k u  k o m n a t y ,  t o ?  s t ó ł  n i e l a d a  

S t o i  d ę b o w y :  t a m  s t o l n i k  s i a d a  

Z  d o m o w n i k a m i  d o  z w y k ł e j  s t r a w y ;  . 

G d y  g o ś ć  s i ę  t r a f i ,  t a m  i  :d o  Ł ^ w y  

W o j c i e c h  n a k r y w a ;  a  s t o l n i k  r ą n o  

P o l e w k ę  z  p i w a ,  z e  s e r e m  g r z a n ą  

T a m  r a d  z a j a d a ,  O j ! ;  l a t  n i e m a ł o  

Ó w  s t ó ł  p a m i ę t a ,  a ,  s t o i  c a ł o !  , 

J a k  s t o l n i k  m ó w i ,  .d a w ę n y  j a k  d w o r e k : :  

N i e  j e d e n  p ę k i t  t u  w i i i a  g ą s i o r e k ;

A  j a k  t o  b y ł o  f a  k r ó l a  S a s a ,
N i e j e d e n  z a  n i m  r o z p u s z c z a ł ,  p a s a ,  , , 

O j !  n i e  j e d e n  t i f  w y s e c h ł  d z b a n  m i o d u , ,  

A  n i g d y  p r z y  n i r ą .  n i e ,  d o z n a ł  g ł o d u , , 

G o ś ć ,  n i  d o m o w n i k :  b o .  s t o l n i k  s t a r y ,  

H o j n i e  s z ą f u j e  b p ^ e r o i  ¿ a r y , . ,  . j , ^  ,. 

K a ż d e g o  w  r ó w n a j  c z c i  o n  ^ ą c h o w a ,  

B y l e b y  t y l k o  s z l a c h t a  h e r b o w a : ,

T o ż  c z y  w  k a p o j ę i e , ,  c z y  >y; k a r m a z y n i « .  

W s z y s t k o  z a  p ą ę  b r a t - .  N i e d a r m o .  s ł y n i e  

G o ś c i n n o ś ć  s t a r c ą  w  c ^ ł y m , p o w i e c i e :

I  n i e d o r o s ł e  w i ^  o  n i ^ j  d z i ę c i e .

K a ż d y  g c |  Ł f o c h ą  i  k ą ż . d y  c n o t y  

W i e l c e  s t a r e g o  c e n i  P r a n d o t y .

O b s z e d ł s z y  k ą t y ,  s t o l n i k  j ę a d  w  d u s z y ,  
N a t u l i ł  b i a ł ą  c z ą p ^ ś ę  n ą . u ą z y ;  ,

I  w z i ą j y f i z ^ ,  w  , r ę , £ §  k p s z ^ u r  s ę k ;ą , ty ,
S k u t y  w  ż e l a z o ,  w y s z e d ł  z  k o m n a t y .



I j a k o  z w y k l e  w  w i e c z o r n ą  d o b ę  

P o s z e d ł  o b e j r z e ć  s w o j ą  c h u d o b ę .

C h o ć  m u  n i e  w s z y s t k o  m o ż e  k u  m y ś l i ,

P r z e z  s z p a r y  p a t r z y ;  k r z y ż y k  n a k r e ś l i  

J a k  c o  w i e c z o r a .  A  t a k  m u  j a s n o  
W  d u s z y ,  t a k  m i ł o  p o d  s t r z e c h ą  w ł a s n ą .

C h o c i a ż  s a m o t n ą :  b o ć  m u  j u ż  w  g ł ę b i  

G o r z k i e  w s p o m n i e n i e  s e r c a  n i e  z i ę b i .

R a d  w i ę c  z a s i a d a  w  k o ń c u  p r z e d  g a n k i e m .

U k V y t y  s t a r y c h  k a s z t a n ó w  w i a n k i e m , ^

I  n a  o m s z o n y m  l a t y  k a m i e n i u ,

W s p a r t y  n a  k i j k u ,  d u m a  w  m i l c z e n i u ;

A  p r z y  n i m  d u m a  i  B r y s i o  s t a r y ,

A  u  s t ó p  l e g n ą  ł o w n e  o g a r y .

W o j c i e c h  s i ę  k r z ą t a  k o ł o  w i e c z e r z y *

R a z  p o  r a z  o k i e m  s t o l n i k a ,  z m i e r z y ,

I  s k i n i e  g ł o w ą .  ,

M a r c i n  n i e b o ż e  

R a d y  d a ć  s o b i e  j e n o  n i e  m o ż e .

W y b i e g ł  w  o g r ó d e k ,  k r ą ż y  n a d  w o d ą ,

I  n i b y  w i d z i  M a r y n i ę  m ł o d ą ,

J ś j  c u d n e  o k o ,  j e j  ś w i e ż e  l i c a ;

A  k i e d y  m i g n i e  p r o m i e ń  k s i ę ż y c a  

P o m i ę d z y  l i p y :  z d a  m u  s i ę  p o n o ,

Ż e  w i d z i  w  b i e l i  s w ą  u l u b i o n ą .

S i a d y  j ś j  w  d r ż ą c y m  p r o m i e n i u  g o n i ,  .

W  u c h u  m u  n i b y  d z w o n i  a  d z w o n i '

D z w o n e k  z  L o r e t u  s r e b r u e m i  t o n y .

C z y  t ś ż  M a r y n i  g ł o s i k  p i e s z c z o n y .

VI.

N a d  B o ż y m  ś w i a t e m  w d z i ę c z n i e  b i a ł a w a  
M g ł a  s i ę  u n o s i .  P o ż ó ł k ł a  t r a w a ;  

W r z e ś n i o w e  s z r o n y  z ć m i ł y  j u ż  k w i a t y ,  
m w e t  r o j  p t a s t w a  u b i e g ł  s k r z y d l a t y  

W d a l e k i e  k r a j e ,  z a  b l a s k i e m ,  c i e p ł e m ,

P ła s z c z a ’odzŚe  ̂«krzepłemNie . *®J®,Połmartwą ziemię,
PorTnS ^ieki plemię.



C h o ć  s ł o t y  z w i e j ę ,  m a j o w e  k w i e c i e ,

Z  b u j n e g o  l i ś c i a  e t r z ą s n ą  k o n a r y ,

A  c i e ń  m u r a w ę  z a l e g n i e  s z a r y :

M a  z a  t o  j e s i e ń  w d z i ę c z n e  o w o c e ,

A  z ł o t y  p r o m i e ń  j e s z c z e  m i g o c e  

J a s n o  n a d  z i e m i ą . .

G d y  b ł y ś n i e  z o r z a ,
S t o l n i k  r a d  w s t a j e  z  t w a r d e g o  ł o ż a ;  

W s p a r t y  n a  k i j u ,  k u  o g r ó d k o w i  

I d z i e  p o m a ł u .  T a m  z w y k l e  m ó w i  

S t a r z e c  p a c i e r z e ;  t a m  w  r a n n é j  c i s z y  

M n i e m a ,  ż e  B ó g  g o  l e p i é j  d o s ł y s z y : .

T a m  s i ę  w  p i e r ś  b i j e ,  t ę s k n ą  ź r e n i c ę  

Z w r a c a  k u  n i e b u ,  a  s t a r e  l i c e  

D z i w n y m  n a o n c z a s  b l a s k i e m  j a ś n i e j e ,

I  w ł o s  b i e l u c h n y  w d z i ę c z n i e  s i ę  c h w i e j e  

W z r u s z o n y  w i a t r e m ,  n a d  b l a d ą  s k r o n i ą ,

A  m y ś l i  o b r a z  p r z y m g l o n y  g o n i ą

Z b i e g ł e j  p r z e s z ł o ś c i .......

■ ■ j;'
, I  z w o l n a  o k i e m

P o  w i d n o k r ę g u  w o d z i  s z e r o k i e m ,

I  w k o ł o  i s t n e  d o s t r z e g a  d z i w y :
B o  w i e k  n i e  z d o ł a  z g a s i ć  s ę d z i w y  

I s k r y ,  c o  j e s z c z e  w  w y b r a n y c h  ł o n i e ,

P o n a d  g r o b o w c e m  p r o m i e n n a  p ł o n i e .

O !  b o  P a n  t r z y m a  w  u s t a w n é j  p i e c z y ,  

Z n o j e m  s t a r g a n y  ż y w o t  c z ł o w i e c z y !

I  n a  o s ł o d ę  t u ł a c z e j  d o l i ,

W  g ł ą b ’ d u s z y  s k ł a d a  k a ż d e m u  g w o l i  • )  
D r o b n ą  i s k i e r k ę  B o ż e g o  t c h n i e n i a !

J e d e n  j ą  w  c u d n e  w y r o n i  p i e n i a  

J a k o b y  p t a s z ę ,  i  n a d  j a ł o w ą  

Z i e m i ą ,  n a t c h n i o n e  r o z s i e w a  s ł o w o ,  

r o s a  w  s k w a r n ą '  p o s u c h ę ,
W zbolałe serca tchnęło otuch^;

I n n y  t ę  i s k r ę  w  g ł ą b ’ d u s z y  c h o w a ,  ■ '

N i e  z a g r z m i  ś w i a t u  p o t ę g ą  s ł o w a ,  >
^ e  w j ë j  b l a s k i  c z y s t e ,  p r o  m i e n n e ,  i î m '  

O z d o b i  ś c i e s z k i  ż y c i a  c o d z i e n n e :  > ' 
I  g d y  m u  d z i w n a  ś w i e c i  p o c h o d n i a ,  l i  ' ' 

N i e z n a n e  c u d a  d o s t r z e g a  c o  d n i a  

N a  B o ż y m  ś w i e c i e .  G d y  p i ę k n o ś ć  l e ż y  / i  

W  ł o n i e  c z ł o w i e k a ,  ż y w o t  m u  z b i e ż y  J

J a k b y  p r z e j r z y s t é j  k r y n i c y  f a l e ,  :
K i e d y  b l a s k  s ł o ń c a  l ś n i  w  j é j  k ^ s z t a l e .



T a k i m  b y ł  s t o l n i k .  B ó g  m u  n i e  m a r n o  

P ł o m i e ń  t c h n ą ł  w  d u s z ę ,  a b y  n i m  c z a r n ą  

R o z j a ś n i ł  t k a n k ę  s a m o t n e j  d o l i ;

T o ż  c h o ć  g o  ż y w o t  n ę k a  i  b o l i .

Z a l e d w i e  r z u c i  o k i e m  d o k o ł a .

W n e t  t r o s k a  p i e r z c h a  z  b l a d e g o  c z o ł a .

S k o ń c z y ł  p a c i e r z e  s t o l n i k  s ę d z i w y .

S k o ń c z y ł  j e  u s t y ;  l e c z  k i e d y  d z i w y  

W k o ł o  d o s t r z e g a  p o t ę g i  B o ż ^ j ;

D u s z a  s i ę  j e g o  w  m o d l i t w i e  k o r z y ,

A  m y ś l  p o d  j a s n e  p ł y n i e  s k l e p i e n i e .

I  d ł u g o ,  d ł u g o  t r w a ł o  m i l c z e n i e ;

W t ź m  z d a ł a  z i e m i a  z a d r ż a ł a ,  n i b y  

O d  k o p y t  k o ń s k i c h . —  T o  b e z  o c h y b y  

S t a d n i n ę  p ę d z ą ,  n a  p o l e  m ł o d ą —

P o m y ś l i  s t o l n i k ,  i  p o n a d  w o d ą  

I d z i e  k u  d r o d z e ,  i  r z u c i  o k i e m  

P o z a  o p ł o t k i .  A  w t e m  o b ł o k i e m  n 

T u m a n u  s k r y t y ,  n a  k l a c z y  s i w e j  i

M k n i e  M a r c i n  d r o g ą .  W ł o s  j a s n e j  g r z y T ^ ^ y  

W i a t r  w  m a l o w n i c z e  z w o j e  u k ł a d a .

P ę d z i  d r o ż y n ą ;  w t e m  n a g l e  w p a i a  

N a  t o r  g o ś c i ń c a ,  z a t o c z y  b o k i e m .

M k n i e  j a k o  w i c h e r ,  i  w n e t  p r z e d  o k i e m  ,

G i n i e  u k r y t y  w  g ę s t w i  b r z e z i n y .

I  t y l k o  w i d a ć  w  o d d a l i  s i w ź j  

T u m a n y  p y ł u .

I  m y ś l  s t o l n i k a  

G ł ę b o k o  w  z a m i a r  M a r c i n a  w n i k a .

C o  m u  s i ę  s t a ł o ?  i  w  k t ó r e  s t r o n y  

P ę d e m  w i c h u r y ,  p o m y s ł  s z a l o n y  

Z a g n a ł  m ł o d z i a n a ?  Z d a w n a  j u ż  w i d z i  

S t o l n i k ,  ż e  M a r c i n  z  m y ś l ą  s i ę  b i e d z i  

J a k ą ś  t a j e m n ą ;  j u ż  m u  i  l i c a  

D z i w n i e  p o b l a d ł ; ^ ,  o k o  p r z y ś w i e c a  

N i e z n a n y m  b l a s k i e m :  z n a ć  w  g ł ę b i  ł o n a  

T r o s k a  o s i a d ł a  n i e z w y c i ę ż o n a .  i

A  p o n a d  c z o ł e m ,  n i b y  p o n u r a  

^ i o w i e s z c z y m  k ł ę b e m  w i j e  s i ę  c h m u r a .

r>  ,  —  C o  t o  b y ć  m o ż e ? —

s t o l n i k . - W y r o k i  B o ż e  
l u d n y m  c h ł o p c e m  z a w i s ł y  s r o d z e .  '

Co mu stanęło na życia drodze 
Jakoby kamień? C z y  kasztelanka? i 
lo z  od owego przecież poranka
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A n i m  m a r n e g o  n i e  w y r z e k ł  s ł o w a ,

J a k  m ó ^ ł ^ i ł ,  ż e  w s t r ę t  t a j e m n y  c l i o w a  

K u  t ^ j  n i e b o d z e .  C z y ż  M a r c i n  n i e  w i e ,  

C h o c i e m  m u  w t e n c z a s  z a g r o z i ł  w  g n i e w i e ,  

Ż e  j a k  w ł a s n e g o ,  k o c h a m  g o  s y n a ?

C z y  m a r n e  s ł o w a  m o j e  w s p o m i n a ?

C z e m u ż  m i  t e g o  M a r c i n  n i e  p o w i e ? ”  i'

I  d z i w n e  m y ś l i  w  s t o l n i k a  g ł o w i e  

R o j e m  s i ę  p l o t ą :  b o  m u  s i ę  z d a j e ,

Ż e  M a r c i n  w  c u d z e  p o p ę ^ i ł  k r a j e ,

K ę d y  w r e  w o j n a .  I  t a  m y ś l  s r o d z e  

D r ę c z y  s t a r e g o ;  c o r a z  k u  d r o d z e  

R z u c i  o c z y m a ,  l e c z  d a r m o  t o n i e

8k o  w  p r z e s t r z e n i :  t a m  n a  z a g o n i e  

m a  l u d z i  r o j e m  o w i e s  d o ż y n a .

L e c z  a n i  ś l a d u r o i g d z i e  M a r c i n a ,

Ż ó ł w i m  s i ę  k r o k i e m  p r z e w l e k ł  d z i e ń  d ł u g i .  

S t o l n i k  m a r k o t n y :  t o  t ź ż  i  s ł u g i  (;

C z o ł o  s i ę  g r u b %  p o w l o k ł o  c h m u r ą .

K r z ą t a  s i ę  W o j c i e c h ,  m y ś l ą  p o n u r ą  

S r o d z e  t r a p i o n y ,  a  d o  g a w ę d y  

S k o r y  j a k  z a w s z e ,  t ę d y ,  o w ę d y ,

N i b y  f i o ś  p r a w i ć  w k ó ł k o  z a c z y n a ,

A l e  g a w ę d y  w ą t e k  p r z e c i n a  

S t r o s l c a n y  s t o l i ^ .  N i e  i d ą  s ł o w a j  
K i e d y  k t o  w  d u s z y  f r a s u n e k  c h o w a .  

W s z y s t k o  g o  t r a p i ,  w s z y s t k o  g o  n u d z i ;  

N i e s k o r e  n o g i ,  p r z e c h a d z k a  t r u d z i :

T o ż  n i e  o c h o c z y  n a w e t  d o  s t r a w y ,

A  W o j c i e c h  w s z y s t k i e  n i e m a l  p o t r a w y  

Z b i e r a  n i e t k n i ę t e .  I  p o  o b i a d z i e ,

"  W  p o l e ,  j a k  z w y k l e ,  s t o l n i k  n i e  j e d z i e  

J e n o  p o z i e w a ,  z  n u d ó w  s i ę  b i e r z e  

D o  t d b a k i e r y ;  p o t ó m  p a c i e r z e  

S z e p c z e  w i e c z o r n e : —  i  t o  n i e  n a d a .

Z n ó w  o k u l a r y  n a  n o s  z a k ł a d a .

O t w i e r a  h e r b a r z ,  ń a  h e r b  P r a n d o t y  

N a p a d a  z r a z u ;  a l e  t ę s k n o t y  

Ż a d n a  r o z r y w k a  r o z w i a ć  n i e  z d o t a ,

Z  z a c n e g o  s t a r c a  d u s z y  i  c z o ł a .

A ż  g d y  r o z p ł o n ą ł  b r z a s k  n a  k o m i n i e ,  

Z d r z e m n ą ł  s i ę  W k r z e ś l e  w  s z a r e j  g o d z i n i e .

I  d r z ź m a ł  c h w i l ę .  W o j c i e c h  t y m c z a s e m  

N i e  w i e d z ą c  o  t i m ,  d r z w i a m i  z  h a ł a s e m



WIEJSKA.

S k r z y p n ą ł .  ̂ S t o l n i k  o t w i e r a  o c z y ,
I  z n ó w  n i e p o k ó j  p i e r ś  s t a r c a  t ł o c z y  

J a k o  p r z e d  c h w i l ą ;  p a t r z y  w  o g n i s k o  

P o n u r é m  o k i e m ,  a  W c g c i e c h  b l i z k o  

P r z y s t ą p i ,  p a n a  o b e j m i e  n o g i .
B o  t r a p i  s ł u g ę  n i e p o k ó j  s r o g i ,

C o  o d  p o r a n k a  d r ę c z y  s t o l n i k a ,

I  t a j n i e  m y ś l i  j e g o  p r z e n i k a .

—  „ D a r e m n a  t r w o g a ,  W i e l m o ż n y  P a n i e ! —

R z e c z e  —  z a p r a w d ę  n i c  s i ę  n i e  s t a n i e  

Z ł e g o  p a n i ę c i u ;  t o ć  j a k o  ż y w o  

J a k  w i a t r  p o g o n i ł  z a  k r a s n ą  d z i e w ą .

Z w y c z a j n i e  m ł o d y ,  n i e  m a  d z i w o t y ,

N i e d a r m o ć  p ł y n i e  w  n i m  k r e w  P r a n d o t y l ”

T u ' s t o l n i k  r ę k ą  p o k r ę c i ł  w ą s a ,

I  m i l c z ą c  z w o l n a  g ł o w ą  p o t r z ą s a .

A  W o j c i e c h  p r a w i :

—  „ Z  o k a  i  z  l i c a  

I s t n i e  p o d o b i e n  d o  c h o r ą ż y c a  n ,

K i e d y  b y ł  m ł o d y ,  a  t e r a z  p a n a  

M e g o  m i ł e g o ! — I  z a  k o l a n a  

Ś c i s n ą ł  s t o l n i k a  s ł u g a  p o c z c i w y .

( A  s t o l n i k  w e s t c h n ą ł ) . — O j !  t o ć  n i e  d z i w y !

C z y  t o  d z i ź w c z ę c i u  b r a k n i e  u r o d y ?

I  P a n  W i e l m o ż n y  k i e d y  b y ł  m ł o d y ,

T o ć  t o  b y w a ł o .  O j  m i ł y  B o ż e !

Z a l e d w i e  b ł y ś n i e  n a  n i e b i e  z o r z e .

O h o !  m ó j  p a n i c z  d a l é j  p r z e z  p o l e  

P ę d z i  n a  s i w c e ;  a  j a  p a c h o l e  

N a  o n  c z a s  m a ł e ,  b i j e  b u ł a n ę .

N i e r a z  s t a j  k i l k a  w  t y l e  z o s t a n ę ,

A  p a n i c z  l e c i .  Ł o w c z a n k a  c z e k a ,

A  t u  n a  p r z e k o r  d r o g a  d a l e k a .

K u r z  i  w i c h u r a ,  a  s ł o ń c e  p a l i :

P r z e c i e ż  p a n i c z y k  n i c  s i ę  n i e  ż a l i ! ”

—  „ P l e c i e s z  k o s z a ł k i ,  p o ż a l  s i ę  B o ż e !

W a s z e  z a ż y j e s z  t a b a c z k i  m o ż e ? “ —
Zapyta stolnik, i tabakierą 

' Sr-*??^ ®j®iecha: a radość szczerą 
Widać na licu. Miło, gdy w diiszy 
Kęka życzliwa strunę poruszy 
Co dzwięczy jeszcze, choć ją czas pyły 
Frzyrdzewił nieco.



—  ,>0 j  B o ż e  m i ł y ! — , a  
( Z n ó w  p r a w r  W o j c i e c h ) —  c z y  t o  d z i w o t a .  

Z e  i  p a n i c z a  w z i ę ł a  o c h o t a

D o  e w é j  b o g d a n k i ?  T a k  t o  n a  ś w i e c i e  

Z a w s z e  b y w a ł o ! ”

—  „ O j  p l e c i e ,  p l e c i e  

S t a r y  n a  m ę k a c h ! —  s t o l n i k  z a g a d a —

B r a ć  r a o j %  s i w k ę !  C z y ć  t a k  w y p a d a ?  

Z n i k n ą ć  b e z  w i e ś c i , ,  t o  s i ę  n i e  g o d z i .

D z i ś  j a k o  ż y w o  s z a l e j ą  m ł o d z i ,

B a r d z i é j  n i ż  p r z e d t é m ! ”

A  W o j c i e c h  n a  t o :

—  „ P o m n ę  j a  d o t ą d ,  b y ł o  t o  w  l a t o .

N a  M a t k ę  B o ż ą  Z i e l n ą . .  Ł o w c z a n k a  
C o ś  z a n i e m o g ł a ;  p a n i c z  k a s z t a n k a  

N i e  p o ż a ł o w a ł ! . ; . ,  i  n i e  z a p y t a .

P ę d z i  p r z e z  p ł o t y ,  r o w y  i  ż y t a .

B i é d n j  k a s z t a n e k  p a d ł  j a k  n i e ż y w y .

O j !  t o ż  d o  d z i ś  d n i a  p o m n ę  s t r a s z l i w y  

G n i é w  n i e b o s z c z y k a ,  j a k  s i ę  d o w i e d z i a ł .

A  j a m  o  c h l e b i e  i  w o d z i e  s i e d z i a ł  
T r z y  d n i  w  k o m ó r c e ^ b o  k ô n i k  m ł o d y  

D o s t a ł  o c h w a t u  o d  z i m n é j  w o d y ,

C o m  m u  j e j  d o l a ł ! ”

—  „ T o ż  m i  z a p ł a c i  

Z a  f i g i e l  M a r c i n ,  i  s i w ą  s c h w a c i .

D a ^ ' é j  s i ę  w  z n a k i  a f e k t  M a r c i n a ! ”

—  „ A  t o ć  p a n o s k o  n i e  p r z y p o m i n a —  

O d p o w i e  W o j c i e c h — j a k o  p a n  s t a r y  

Z r z ę d z i ł  i  ł a j a ł  t r z y  d n i  b e z  , m i a r y .

A  p a n i c z  j e n o ,  s t u l i w s z y  u s z y ,  

K i e d y n i e k i e d y  r a m i e n i e m  r u s z y ,

I  b ą k n i e  z c i c h a ;  „ M ó j  m o c n y  B o ż e !

Z e  t o  m ł o d e g o  s t a r y  n i e  m o ż e  '
N i g d y  z r o z u m i e ć ! ’’ ‘

„ P r a w d a ć  t o  ż y w a ’’—  
O d p o w i é  s t o l n i k  i  g ł o w ą  k i w a ,

I  z n ó w  W o j c i e c h a  t a b a k ą  r a c z y .
, A  s ł u g a  p r a w i :  

f
—  t , T a k  n i e  i n a c z é j !

N i e  t a k a ć  s r o g a  p o d o b n o  w i n a

T e  g O  b i é d n e g o _  p a n a  M a r c i n a !

K i e d y ć  t a k  c h c i a ł o  z r z ą d z e n i e  B o ż e ,



Już jako żywo nic nie pomoże! o
Niechże dzieweczce przysięże wiarę!

Oj! miłoó będzie na lata stare 
Memu panosku, kołysać wnuki,
I  pacholętom prawić nauki.
Oj! toćto chyDa anioł pociechy 
Zawiódł nas w burzę pod owe strzechy,
A  nie Boruta kierował stary 
Naszą kolasę, przez gęstwie, jary .
Aż w podstoliny wstrzymał j% progu. 
Trzebaż więc wszystko poruczyć Bogu.
,A przy ognisku, w rodziny kole,
Toć człek żywota przepomni bole.
Co het spłynęły jak  wody rzeki!”

A  stolnikowi łza z pod powieki 
Cicho, nieznacznie, na lica spływa,
I  stary milczy, a głową. kiwa.

— „O j mój Wojtusiu!— nakoniec powie— 
Je s t  jako żywo prawda w twem słowie; 
Jeno  od trwogi włos mi powstaje,
Czyli M arcinek het w obce kraje 
Gdzie nie popędził? Zwyczajnie głupi! 
Oj! u  młodego pono nie kupi 
Za grosz rozumu; lada nowiny 
Chwyta się zaraz, by pajęczyny:
Toż jako mucha, wuet się ópląta.
Oj! lepiźj zawsze własnego kąta 
Trzymać się, niżli z wichrem w zawody 
Pędzić po świecie... ”

— „Ej! panicz młody,
Do sw^j bogdanki jak  Bog na niebie 
Popędził chyżo.”

— „Bodajby z ciebie 
Był dobry prorok”—stolnik odpowie.
I  tabakierę rad  Wojtusiowi 
O tw artą daje za miłe słowo,
I  znowu kręci nieznacznie głową.
Jakby mu wierzyć chciał:—nie może. 
W tśm B ryś zaszczekał.

„  , — „Mój mocny Boże!—
^aw oła stuwa—niechno pan słucha: 
Panicz na siwce pędzi co ducha 
Za opłotkami. Zawsze to bywa,
^ e  z wielkiźj chmury, mała ulewa.”



Stolnik ra d  w duszy, .w ogień poziera,
Dorzuci drewek. W t^m  drzwi o tm ęra  ,
Marcin nieśmiało: istne pachole, ‘
Kiedy się chyłkiem wyrwie na pole> ' ■
To tak się czai u progu chaty,
Bojąc się słusznój figlów zapłaty.
Ąle gdy Marcin zaledwie zoczy,
Że stryj nie gniewny: toż zaraz kroczy 
Raźniej ku memu, i za kolana 
Obejmie korniej stryja rpana!

— „Gdzieżio Wiaść by w a ł ? s t o l n i k  zagadnie 
Nibyto groźno. ^

A  młodzian padnie 
Do nóg jak  długi, i nic nie rzecze,
Jeno  po licu łza rzevraa ciiefiźe: *'
Bo się jak  ognia lęka obrazy 
Zacnego starca. Milszeby razy 
Były mu pono, niż gniewne słowa. ¡„.
Toż głowę w stryja kolana ćhowa 
Ufny, że w końcu winę przebaczy.

i ' ' *— „Ju ż  jako żywo po sWej klaczy—
Zagadnie stolnik:—pewno ochwatu 
Się nie uchroni.’\

— ,jĘj daj ją 'k a tu
I  siwą kkczkę”— mruknie pod nosem 
Poczciwy Wojciech; spojrzy ukosem 
To na stolnika, to  na Marciina.

Ą  stary znowu:—„Jakąż przyczyna,
Że W aszeć chyłkiem, j'akoby złodziój 
Uciekasz z domu?”

^  „Niech stryj dobrodziej 
Przebaczyć raczy, bo jako żywo.
Nic się nie stało złego ze siwą: ,
Zdrowa kobyłka istnie jak  ryba."

— „Toż o złem Waszmośó zamyślasz chyba, 
Kiedy się kryjesz. Czemu nie było
Lepiej powiedzieć, gdy się przyśniło 
W aści czart wie gdzie lecieć i po co,
I  późno do dom powracać nocą!
I  gdzieżto Wai?ci pędziło licho?’’



— „D rogi Btrÿjaszkul”—  odrzecze cicho 
Marcin nieboże; chce mówić daléj,i
Ale mu trudno: rumieniec pali 
M łodziana lica.

Aż Wojciech stary 
W idząc, że młodzian trwożny bez miary; 
Grdy biedakowi głosu niestało, ,
Chcąc go wybawić z kłopotu, śmiało 
Zawoła:—„C zy to  kryminał wielki,
Że mój paniczyk smalił cholewki 
Do swéj bogdanki?"

Marcin by w  łaźni 
Cały skąpany; jakby się każni ^
Dopuścił jakiéj, nie odpowiada,
I  tylko ręce z pokorą składa.

A  stolnik znowu:—„C zy to się godzi?
Za moich czasów inaczéj młodzi 
Czynili; dziś się wszystko zmieniło!  ̂
Czemuż się przyznać lepiéj nie było?”

— „D aruj stryjaszku, już wszystko będzie 
Zadość twéj woli; lecz miéj na względzie, 
Że to  młodemu wytrwać nie snadno,
K iedy się myśli w głowę zakradną, •
I  niby wirem, wśród rojeń tłumu 
Plączą się, mącą, aż i rozumu 
Pozbawią, w końcu.”

— „Ej! toć niewiasta 
W szystkiemu zawsze winna i basta”— 
Zagadnie Wojciech.

— „ I  jam  mospanie, 
Miłował niegdyś poczciwą F ranię— 
Odpowie stolnik—toć ja  téż szczerze 
W  gorący afekt W aszeci wierzę.
Ależ tak szaleć, to rzecz dziecinna!
Co biédna klaczka W aszeci winna?
Czemu ją  pędzić przez pola, lasy?
Było powiedziéô, tożbym kolasy 
Nie pożałował!”.,..

„  . . A  na te  słowa
Dziwnie zapłonie Marcina głowa 
Z wielkiej radości; i plackiem pada 
Do nog stryjowi.



O — „No, trudna rada,
Gdy takim serce Waści goreje 
Strasznym afektem: niechże się dzieje Al. 
W ola wielkiego Pana na niebie! a 
Oj! ponoć was Bóg stworzył dla siebie,
Kiedy nas zawiódł przypadkiem w progi 
Zacnźj niewiasty.—Cóż u niebogi t 
Słychać? Mów W asze; czy aby zdrowa? i'

.11 ■ ■ -
— „Zdrow a zupełnie“— i na te  słowa 
Pociechą starca zabłysło oko: oX
Popatrzył w ogień, westchnął głęboko.
Jakby mu w duszy anioł wspomnienia 
Przeleciał biały

I  wt^m odmienia .
Zwolna ton mowy:—„No! powstań W asze-i- 
Rzecze łagodnie.—Wojtusiu! kasze 
Przynoś i zrazy; a po wieczerzy 
Znów pogawędzim o wszystki^m szerżićj. ‘ 
Przynieś U i z  lochu butelkę wina: ‘
Toć wypijemy zdrowie Marcina - 
I jego przyszłej, byleby tylko 
Co się nie stało z siwą kobyłką.” .. . ‘

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .  o i
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lO W T  I PRAWODAWSTWA POLSKO-LITEWSKIEGO

w  WIEKO XIV I NASTĘPNTCH, WEDLE KODEZO PAPIEROWEGO W ARCHI- 
WUBl DOMOWEM PUIiKOWNIKA STANISŁAWA CHOMIŃSKiEQO, OBYWATELA 

GDBERNII WILEŃSEIĆJ.
.ii

PRZRZ

3^ocdcfZi.

W jakim języku od czasu panowania Jagiellonów w Polsce, T fi-  

dakcye praw  dla Litwy i krajów jćj pogranicznych sporządzane 
były?—  rzecz zda się byĆ dot^d niedość wyjaśniona. Że nie byt 
do tego użyty język łaciński,. w którym zwykle tylko prawa 
uchwalone i sankcyowane do ksiąg nietrycznych wprowadzano,
o tćm powątpiewać nie można. Pretendow ana od wielu mowa 
słowiańska, k tó ra  miała posługiwać do układu prawa ziemskie
go, nadanego Litw ie od Kazimiórza Jagiellończyka i xozsz,e- 
Tzonego znacznie od króla Zygmunta L  niemniój do innych 
tranzaktów i przywilejów, przedtćm i potóm obowią^zujących pro- 
wincye litewskie, nie je s t bynajmnićj, wyjąwszy charakter uży
ty, mową słowiańską szczególnego szczepu, ale prostóm tra 
westowaniem textu polskiego nakłonionego do dyalektu pospo
litego ruskiego, wielu prowincyom Litwy zwyczajnego, pęzepeł- 
nionćm słowami czysto-polskiemi, z zakończeniem tylko zmienio- 
nćm. Trawestowaniem, w któróm żaden dyalekt słowiański się 
nie rozpozna, o czóm przez porównanie testów  dwojga, jako to  
op. w hr. r. Działyńskiego Zbiorze praw  litew skich, Poznań

t«m u. Kwiecie* 18M. ł  U



1841 , od str. 2 0 9  i innych podobnych zbliżeń, przekonać się 
łacno. Powątpiewać nie można, że jak przywileje charakterami 
słowiańskiemi, tak i przekłady prawa pisanego dla prowincyj 
rusko-litew skich dostarczano zdawna nietylko w W ilnie, Łucku, 
Nowogródku i innych miejscach rezydencyi księżęt litewskich, 
ale i w kancelaryach królewskich w Krakowie za rządów Ja 
giellonów, w których osoby .umyślnie na to wysadzone i w pra
wę ku tem u mające, snadno przekładów tych i powtórnej re - 
dakcyi dokonyWąły. Jakoż z jednéj strony, od czasu w którym 
pisał Czacki i tw ierdził, że statut piérwszy był naprzód wyda
ny po rusku, dał się odkryć nie jeden już kodex tego statutu 
polski; z drugiej jeżeli pewna jestj że osobom prywatnym i u rzę
dom w Litw ie dawano instrum enta, przywileje i t. d. po sło - 
wiańsku: to wątpić należy, aby to czyniono statecznie, jako to 
mianowicie ludnościom ormiańskim, tatarskim , żydom za pa
nowania Jagiellonów, za których mowa polska coraz bardziéj 
upowszechniała się w Litwie. Równie przypuścić nie można, 
jak chcą niektórzy, aby redakcya praw w Polsce w języku kra
jowym zaledwo się poczęła od roku 1550: bo w takiém przy
puszczeniu przyjąćby trzeba było, że i obrady prawodawcze 
i ich protokuły, przynajmniéj po łacinie były utrzymywane. Bez 
wątpienia, oryginalne projekta i minuty prawa naprędce czy
nione, zaniedbywane były, odkąd prawo sankcyonowane raz 
do metryk wniesione zóstało, albo małą z nich liczbę kopii dla 
osób szczególnychrfobiono. Prawnicy sami mało się o nie ubie
gali: już że zawsze mieli akta publiczne otworem, już że pa- 
lëstra polska zawsze gotowa, biegłś i lotna w cytowaniu pra
wa, zwłaszcza w Litwie, gdzie się ono od Kazimiérza zaledwo 
rozwijać pbczęło, całkiem bez nich obchodzić się mogła.

Ku wspaj’ciu tego, com wyżój powiedział o redakcyi praw 
litewskich, dziwnie posługuje świeżo odkryty kodex papiérowy 
w archiwum p. Chomińskiego, w majętności jego Oiszewie, 
w pów iede niegdyś oszmiańskim, dzisiaj święciańskim położo- 
néj. Kodex ten zawierający- w texcie polskim, prawa i przywi
leje z czasów Jagiellonów, formatu jest arkuszowego, od sta bez 
mała arkuszy, cały jedną ręką pisany charakterem uncialnym 
dziwnie pięknym ' i wyrazistym, ozdobny literahii kapitalnemi 
większemi około trzech calów, mniejszemi od cala z górą kwa- 
di'atowego w obwodzie, kształtów, barw  i ozdób nader wy
twornych. Papiér w całym rękopisie jednostajny» ze znakiem



biegnącego kiernoza; ale brzegi księgi zapewne kiedyś złocone, 
oberznięte, jak można miarkować z uszkodzonego napisu na 
karcie 2éj. Oprawa té? księgi niegdyś, jak się domyślać godzi, 
kosztowna, ustąpiła z czasem pospolitéj skórzanéj, zgofa cało
ści rękopisu nieodpowiedniéj. W reszcie karty nie są liczbowa
ne, wyjąwszy w jednym Statucie Zygmuntowskim, z przerwami 
niektóremi; ztąd karty czyste po każdym rozdziale zostawia
ne wykrawane były, tak jednak, że sam text zgoła przez to nie 
ucierpiał. Gdzieniegdzie na tych kartach próżnych przydawano 
ręką późniejszą artykuły niektóre p ra w a :. zkąd wnosić można, 
że kodex olszewski do jakiejś osoby prawodawczéj należał. Te 
są zewnętrzne , cechy rękopisu tego, który za jeden z najpię
kniejszych zabytków do paleografii krajowéj policzony być może.

Piérwsza karta ma napis rubro  po dwu stronnicach, od 
wierszy 17stu:

Prava ziemskie pisane ij dane wielkiemu xiąstwu litew
skiemu, ruskiem u pruskięmu żomockiemu i inijch przęs naia- 
sneijszego zigmunta z bożej miłości króla polskiego velkiego 
xiędza lijtewskiego. r rsk ie g o .' prvskiego. żomoćkiego. m azo- 
reczkiego etc. .

Oddzielnie w 3 wierszach, błękitem:
Naprzód poczina się iego królewskiej miloscj rirofc.
Za tą kartą idzie z napisem ruhro regestr rozdziałów S ta

tutu, ark. 7V2* Po regestrze, ark. 2Va z napisem rubro w wier
szach 10:

Articuli dane vielkięmu xięstwu litewskiemu przes naia- 
sneijszego króla polskiego kazimirza xięstwa litewskiego.

Czacki, O Liłew. i Pol. P r .  T. 1. str. 57  nast. daje w iado
mość o tym przywileju; hr. T. Działyński, Zhiór Praw Litew. 
Poznań 1841 , str. 28 , nast. w całości go pomieścił w  texcie słó-
wiańskim i łacińskim . W  tex c ie  Olszewskim pod koniec te 
słowa:

r  świadomie tego pieczącz nassa iest prziriązana ktemu
'* ** i dąno przes viélmóznego michala olechnovi-

cza z zievialtova. vielkiego xiąstwa litewskiego Canczlerza. vi-
ens lego rew torek wdzien świętego zigmunta lata 1. 4. 5. 7.
isąno przes rące marcina sluski pisarza ktori to mial w po- 

ruczeniT. '

nieznany ten M ichał Olechnowicz kanclerz, 
a y ko P iotr Olechnowicz kuchmistrz litewski za Alexandra



kscia litewskiego, który podpisał r . 1504  w Statucie Łaskie
go, unią Korony z Litwą. Mylnie z rękopisów Działyńskiego 
i puławskiego wypisano to nazwisko: Michajło Kezhkajłowicz 
z Diawintowa^ i M ichał Kieszgaylowicz de Dzawiltoioo', tak
że, Martin z  Ł iiski, Martirms de Łuska, zamiast Sluska  albo 
Słuszka.

Po przywileju Kazimiérza ark. 1 z napisem ruhro^ w 13 
wierszach:

Pochwala króla polskiego Zigmunta vielkiego xedza li
tewskiego ruskiego pruskiego żomodskiego Mazoveczkiego. 
1 inich etc.

W  końcu pochwały te  słowa:
Tedi owsseijki wszitki panorie polsczi i serborie litewsci 

panoTÍe mami zvacz vielkim zigmuntem za iego rezinki które 
dziesięć kroć i vięceij czinil vielkiego króla zigmonta niszli viel
kiego kazimirza I  tesz mi iitwa niemałą czescz i slavą daiem kró
lu wladislauie i vieikiemu xiędzu vitoitu Dla vielkich uczinkow 
które czinili. A wszakże miedzi wsziskiemi inssęmi pokladą- 
mi Navisseij xiąstw o litewskie spoganstwa nawroczili ku vie- 
rze hrzescianskieij, a wssakze podług pisma świętego, viara 
bes uczinkow m artwa iest A przetosz aczl^olviek dali nam via- 
rą ale uczinkow hrzescianskich nasz bili nienavczili, praw nąm 
niedali czim bismi mieli spravovaé się iako vierni, krzescijani 
przetosz vielki xiądz zigmunt zrownai się zvczinki spirvem sla- 
wnim dziadem swoijm vielkim królem wladislawem i strijem 
vielkim xiędzem '^toltem . Jako oni sławni krolevie nasz nav- 
czili yiari hrzescianskieij Tak tesz ten sławni kroi navczil nasz 
spraviedlivosci czinicz. przetosz ia voijciech gastolt Graw sm u- 
rovanich gieraijnon Voievoda i Canczlerz vielkiego xiąstwa li
tewskiego śtarosti belśki mozerski i dąleij Gdim Spraviedlive 
vczinki vielkiego xiędza litewskiego króla zigmunta pana na- 
ssego dziedzicnego spraviedlivie vipisal. ktori ieszcze vissej 
i yiętsze vczinki które i. m. za sczaslivem svoijm panovanim 
czinil, ktoresz vczinki i stare Grawove szerzeij opisuiją lecz na 
ten czasz temv pisaniv dosicz.

Z pochwały téj widać, jaką wdzięczność mieli Litwini kró
lowi Zygmuntowi za nadane prawa, oraz, że prawa te były pro
sto dziełem tego króla, nie zaś dziełem sejmu wileńskiego ro 
ku 1520, albo téz Gasztolda kanclerza, który jest tylko auto
rem téj pochwały. Być bardzo może, iż prócz tego opisywał



G asïtold sprawy Zygmunta I, czego daje porozumienie wyraz 
i  stare Grawowe, co zapewne znaczy, Mstorye Grawowe, tojest 
pamiętniki G asztolda, który nazwał sig wyżej Graw. Cały 
wreszcie tok prologu tego nosi pigtno oryginału i całę niemoc 
władania mową polską pióra Gasztolda; a przecie właśnie ten 
styl niedołężny przemowy téj, był jednym z powodów Czackie
mu, 1. c. T. 2 , p, 267 , n. 1770 , do porównania kanclerza li
tewskiego, z kanclerzem francuzkim Hopitalem. Ta sama po
chwała znajduje sig w slowianskiém u Działyńskiego I. c. p. 
92  nast.

Po przemowie Gasztolda, idzie w kodexie Olszewskim wy- 
ié] wspomniony virok króla Zygmunta na całój stronnicy, bez 
daty, u Działyńskiego, z kodéxu Swidzińskiego, polskiego, str. 
143, nast. ale całkiem co do pojedynczych słów i ortografii ód 
tamtego odmienny. Od str. nast. nas'zego kodexu idzie text 
statutu, zajmujący kart czyli listów 116. Dla porównania z tex - 
tem Swidzińskiego polskiego, także pomieszczamy tu text po
dwójny napisu Członka czyli artykułu piérwszego:

, Według kodexu olszewskiego. Według kodexu Swidzińskiego.

Kroi iego milosc slubuie niko- Kroi szlubvye nykogo nye ka-
go niekarać na zaoczne povie- racz na zaoczne powyeszczy,
dane bi się tesz ticzalo obrażę- czo by szyę dothykało mayestatu

= nia maiestatu iego miłości a kto Je^o  K.M sczy. A ktho by tłiesz
bi tesz niesprawiedlivie na kogo na kogo nyesprawyedlywye
viodl eąm ti  ma karan bić. wyotlil, sam them byczm akaran.

Piérwsza litera textu rvibro N, a bardziéj M, zda się zna
czyć hczbę tysiączną, przywieszone do niéj z obu stron liczby 5,
1 środkowa czgść litery wyrażają liczbę 5 5 0 , tak, jż razem wzig- 
e czynią rok 1550, który jes t datą na końcu statutu położoną, 

orej kodex ten był sporządzony. Środek litery je s t krzyż
w dół zwrócony w kształcie: może herb familijny, ale 

ski, Kolumna.nie zdaje sig być Jagielioń- ‘

wydając swój zbiór, dwa miał pod rgką 
rpffffnrńhlf litewskiego: jeden Swidzińskiego, k tó-
S T h «  drugi Karmelitów ostrobram -
l e t  L n L  r " ” Z tych text ostrobramski da-

y prawie jednostajny jes t z całkowitym textem ol



szewskim, jak to pokazuje m iejsce następne, z rozdziału czwar
tego, członek ósmy, u Działyńskiego str. 209 .

Text Olszewski.

Tesz ustauuiein Isz ktori 
oczieć abo matka vmrze, a do* 
czką swoią przi svoiin źiwocie 
vida za mąsz. , A insse po sobie 
ostavi. czo bęflzie vipravi za 
pierwssą doczką dą.no tilkosz 
tesz inay% dacz i za drugiemi 
doczkami a chociabi i nieyidali 
dóczkij przi svoim zivocie lecz 
bi tiiko viprava zapisali tedi ma- 
i$ tako vidane bić iakq ociecz 
abo matka zapisali, A jeśli bi 
vipravi niedali ani tesz um iera- 
iąci zapisali tedi sądzie maią 
wszitko imienle'osaczovacz i za- 
czo stanie czwarta cząść bi tesz 
sinow bilo niemało a iedna docz- 
ka tedi ma dac tilko vipravi 
czego czwarta cząscz imienia 
stoi. A  chocia bi tesz ieden sin 
a sióstr nie mało tedi tesz na 
wszitki siostri czwarta cząsc 
szaczunkn ma przidz'a s teij do 
czwartei cząsci kążdei równa 
vijpravà ma bicz dąna.

Text Ostrobramski.

Ustavujem te sz . asz ktori 
ocieć abo matka vmrze, a doczką 
swoiją przi svoijem zivocie za 
masz vida, a insse po sobie zo- 
stavi; czo będzie vijpravi za 
pierwssą doczką dąno, tilkosz 
maią dacz i za drugiemi dziew
kami. A cłiociabi Î niewidali 
doczki przij swoijem zivocie, 
lecz bi tilko vipravę zapisali tedi 
maiją vidane b icz, jako ociecz 
abo matka zapisali. A ieslibi 
vipravi nie dali, ani tesz vmie- 
rająci zapisali: tedi sędzi maij% 
wszitko imienie w sumie osza- 
czovacz, i za co stanie czwarta 
cząsć, bi tesz sinow bilo nie 
mało, a jedna doczka, tedi ma 
dacz tilko vipravi, czego czwar
ta cząsć imienia stoi, a chocia 
by tesz ieden syn a siosir nie 
mało, tedi tesz na wszitki sio- 
tri, czwarta cząscz szacunku ma 
przidz, à s tej to czwartei czą- 
ści, koźdei równa viprava ma 
bicz dąna.

Nie możemy tóż pominąć, że text słowiański statutu pierw
szego, łir. Dziatyńskiego, najbliższy je s t textu kodexu Ciszew
skiego. Po statucie Zygmunta, idzie w kodexie, który opi
sujemy, napis na dwu stronnicacłi w wierszacłi 22 rubró:

Brzesczkie articuli które s§ rcliwalone na seimie brzesczkim 
Miesacza augusta lata bożego narodzenia 1544 »ążętom  i pa
nom i wszitkiemu ricerstw u sliacłitąm i miesczanom dla lepszego 
swiadomia raczil kazacz na rokach sądowich w vilnie pow to- 
rziczi opoviedziecz i vivolac tij articuli i postarienie które s§ od 
iego krolewskieij miłości vchwalone i icłi m. panów rad na tłiim 
seimie przeszlijm valnijm brzesczkim.

Jestto  poprawa i 'przyczynienie  statutu przez wysadzone 
do tego osoby, pigciu rzymskiego i tyleż greckiego zakonu.



Członków  czyli postulatów je;5t dziesięć, i na isażdy z nich 
odpowiedź królewska: wszystkiego ark. 2 '/a«

Widzieliśmy już wyżćj przywiléj L itw ie dany polski, roku 
1457 . Daleko bardziéj oddalony czasem je s t drugi, wydany ży
dom przez księżęcia litewskiego W itolda, r. 1387, wprowa
dzony w oryginale, jako transum pt do przywileju króla Zygmun
ta ]. r. 1 507 , pomieszczony na samym końcu kodexu Ciszew
skiego. Czacki'znal go w łacińskim z metryk litewskich, D zia- 
łyński znowu w słowiańskim 1. c. p. 140  nast. Zajmuje ark. 3 1 /2 » 
a napis jego w 10 wierszach taki:

Króla i vielkego xigdza litewskiego zigmunta przivilei dan 
wszilkim źidom w państwie i. m. w rielkim  xigstwie litewskina. 

W  prologu króla Zygmunta te słowa:
Pirvi privileij ppt zapisem i piecządą naiesnieijssego xię- 

szącia pana i xiędza alexandra* to iest vitolta xiędza litewskie
go i dziedziczą grodzinskiego drogiczkiego , luczkiego volodimir- 
skiego i inich ziem prava vóleij i inssich rosmnożenia w sobie 
zamikaiące im iest dęno proszącz abi przerzeczoné prziuilege 
im poczwierdzić dp swiatozić i umocznicz raczili bich mi kto- 
rego przirileija obijczaij thijme się slovi pocżijna.

W  imie boże stan się Amen ludskiego rodzaiv uczinki źebi 
nieprziszli glossem światków abo swiadecstwem listów richleij 
przichodzą i od pamiąci odchodzą dla tego mi alexander abo 
rito lt z laski bozei vielki xiądz litewski i dziedzicz Grodzinski, 
brześcki. drogiczki. luczki, volodzimirski i inich ziem. Znamio- 
nuiem iako ninieijssim tako i na potim będącim do czijeij bi 
prziszedl znaijmosci ten list Isz źidoth nassim tijch miast nassich 
przivilei i statu t ktori od nas dzierzali bi slovo od slova ktorich 
roi im dali i uźiczili iako w Liembarku maią od źidow iako tesz 
na inssich lisciech położenie zaleźi vmislilich mi vilozicz.

Po trzydziestym szóstym członku , te słowa: .
' Thesz wszitki ktoresmi przerzeczone i viecznie poczw ier- 
dzone dzierżec mocznosci ninieijssi przivileij 1 z imienim od 
świątków dalich m¡ spieczącią nassą poczwierdzoną. Stało się 
ies t I dąno w luczku voctavą krzciciela świętego Jana lata boże
go narodzenia 1. 3. 8. 8. (w  irękopisie bledszym atram entem  
błędna poprawka uczyniona r. 1488). ,A przitim bili ci sw iat- 
kovie xiądz fiedor voievoda. luczki, tego czassu będąc zigmunt 
ricerzem  a luba boiarorie z litwi, i tesz Michailo z ossmiani



Z litwi i inssem światkom przerzeczonim i dostoijnim rze
czom i t. d.

A tak żadna wątpliwość nie pozostaje o oryginale tym 
przywileju W itolda, zabytku jedynego tak odiegléj daty w mo
wie polskiéj, który kodex olszewski zachował. W reszcie formy 
mowne tego aktu mato sie różnią od form czasu Zygmunta I; 
zkąd miarkować można, że tok jeżyka kancelaryi królów polskich 
i W W . książąt litewskich oddawna był przyjęty i ustalony dla 
pism od urzędu wychodzących.

Co je s t nadto niezmiernie ważnego w kodexie Olszewskim, 
to kronika  litewska i żmudzka autora bezimiennego. Poprze
dza- ona w księdze téj przywilej W itolda wyzéj przytoczony, 
i zajmuje arkuszy 18 z napisem rubro: ■

W ielkiego xiestwa litewskiego i źmodskiego kronika.
Daléj trzy karty, z których ostatniéj brakuje z napi

sem rubro:
W ielkiego xiestwa litewskiego kroniczka krotko pisana.
W  obu tych pomnikach najdawniejszych, jakie są znane 

dla dziejów Litwy, wypadki nie są doprowadzone datéj jak  do 
r .  1440, lub na rok^ albo dwa lata daléj; zawsze jednak przed 
wstąpieniem na tron polski Kazimierza Jagiellona, który tu jest 
wymieniony jeszcze jako książę litew ski i królewicz. W iele 
wypadków tu wspomnianych, .zkądinąd znane nie są, a  rządy 
w. książecia litewskiego W itolda, jego działania i potęga są tu 
przestronnie i w diłym blasku wystawione. Prócz tego jes t to 
prawdziwa osobliwość .co do języka historycznego polskiego 
owych przeddrukowych czasów, w którym odbija się siara pro
stota życia i obyczajów, osnuta równie prostemi i szczeremi sło
wy, ale bogatemi w formy dziś już całkiem nieznane. Nié chce
my wreszcie wyprzedzać zdania uczonych, o tym jedynym mo
że i najdawniejszym zabytku dla dziejów litewskich,-a miło nam 
donieść, że p. Chomiński, dzisiejszy m arszałek P tu  świgciańskie- 
go, oceniając pomnik ten jak  zasługuje, powziął myśl podać go 
do wiadomości powsiechnéj* Spodziewać się należy, że i po
mniki prawa w kodexie Olszewskim zawarte, niedługo nieznane 
publiczności będą, i że znajdą się, co z tak jasnego źródła będą 
się starać zapełnić niedostatki i usterki, których prace podjęte 
w tym rodzaju poprzednie, ustrzedz sie nie zdołały.

Pozostaje dodać słów kilka o dawniejszych posiadaczach 
tego kodexu. W  roku 1551 był nim, jak widać z napisu na



karcie 2giéj, jakiś duchowny: Sum  Rdi Dni J o ze f fi ...........  Vil-
nensis PPli Skarb im irim . Curati in Vitepsco. Na karcie 
ostatniéj zapisał się jako właściciel rgkopisu: K rzysztoph  Dob- 
kiewicz, Łow czy Województwa Wileńskiego, który dar z nie
go uczynit wojewodzie Doumontowi, jak to opiéwa ośmio- 
wiersz na stronnicy następnej. Doumont ten czyli Doumant, jes t 
to zapewne Michał Doumant, X. Siesickie herbu Kintourus, 
wojewoda, miński r. 1 690 , a mścistawski r. 1696. Dodać je 
szcze można, że majętność Olszew i Bakszty, od dwóchset już 
prawie lat w posiadaniu familii Chomińskich, była niegdyś w ła
snością Gasztoldów, z których, jak widzieliśmy wyżej, W ojciech, 
swe imię położył przy statucie pierwszym Zygmunta, oraz że 
przodek domu Chomińskich Ludwik Jakób, w roku 1738 był 
pisarzem W . W . X. Lit.; marszałek zaś sejmu 1784gO Xawery, 
był także wojewodą'mścisławskim. Sąli te okoliczności w jakim 
związku z koleją, jaką przebył kodex Olszewski?—  zaledwie 
porozumiewać można.
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L IT E R A C K Ą , N A U K O W A  I  A R T Y S T Y C Z N A .

fotjografie p u  G»mpa.—-Tchihatcheff: Ązya Mniejsza.—Demidow; Voyage en Eu3- 
sie e tc .— Mirecourt: biografia pani Sand. — Autografy.— Madonn.v Rafaela,— 

Pralnia parowa.— Nowe publikacye.

W ie lk a  była radość arcŁeologów i artystów, skoro się dowie
dzieli, że pan Maxym Du Camp powrócił ze swój nad-Nilowój 
wycieczki, z teką wyładowaną przeszło stoma fotografiami, przed- 
stawiającemi znakomitsze miasta Egiptu i Nubii, począwszy od 
Kairu aż do Ipsambul.

Tak zwany Alias Du Campa składa się ze 125ciu fo
tograficznych widoków i objaśnień do każdego z osobna. Zbiór 
ten zupełnie inaczój niż dotąd przedstawia nam Egipt: jestto 
Egipt m alowai^ przez siebie samego. Zazwyczaj pomniki i kraj
obrazy ołówkiem lub pędzlem oddane, są tylko przez przybliżenie 
wierną kopią natury: massa szczegółów koniecznie w nich znika 
skutkiem niedostatecznych do ich.oddania środków. Patrzymy 
na nie tak, jak się zapatrywał artyśta; czy widział jak jes t rze
czywiście?— to pytanie. Szło wigc o to, żeby zmusić naturę, aby 
się sama malowała. Dzięki fotografii, dziś możemy zabrać z so
bą przebyte kraje; możemy, że tak powiem, zbierać fa c  sim ile  
wszystkich godnych wspomnienia przedmiotów. Dzięki fotografii, 
pan Du Camp zdjął w Egipcie, Palestynie i Syryi widoki nie- 
zrównanój piękności, wykończenia i prawdy, których człowiek 
nigdyby nie dosięgnął bez pomocy słońca.

W ielki to malarz słońce!— Jeżeli zręczna ręka pędzle jego 
wodzi, w mgnieniu oka oddaje hieroglificzne napisy, któreby 
człowiek zwykłemi środki musiał przez kilka dni mozolnie
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przerabiać. Stonce w mgnieniii oka odda każdą literę, a tak 
wiernie, że ani jednego zagięcia, ani jednéj kropki nie pominie, 
Tfudności, które często biédnego artystę do rozpaczy przywodzą, 
sionce malujé igrając. Naprzyklad nic trudniejszego, jak przed
stawić wiérnië mtii; stonce w jednę minutę obala go na papiéí, 
i prżyśiągtb^ś, że prawdziwy. Palcem hiożesz pokazać: tu wapno'; 
tu  cègla, tn 'g ían ií.

Afcliitektirfa égipáka tém się różni od innych W staro- 
żytm)ści, żó łąćzy wśzjkikie ióh waninki: v^dziek, f/Owagę; lek- 
kôâc i trwałość. Fasady świątyń i paifacó# egipskićti stroity 
sré najżywsze, najro¿tnáitszé barwy; kolumny zapisane h iefo- 
gtifaińi; lub W krzewów dzîivne sploty iję te , fííñta% cznie i ide- 
aWië fffźedstawiaty się oku. Ü. wïërzctiu, zamiast kàpitêfu, za
kw itał zwykle sïtücznfÿ krzak Lèitu'su, íiib̂  zrefonó’-vi^tós^ palníá^ ’ 
z oAvocWiî, albo papirus oIBr'zymièmi jásnÍíf físcíá’rai, zdalff 
widnfe b \íy  jak żśgle ¿íelóne: bo Egipcyanie maj^c, j a t  Wszy- 
stkié pofudniowe narody, ż/w e poczucie koloifówj barwili nimi 
arcBItelítoniczñé Ozdoby.

Największe bogactwo takich ozdób, przedstawia wielka; 
świ'ątyńii Iżydy w Philöe. Kśżda kolulraha tego grńachu inac^éj 
zakóńczońia, a że koloiy bardzo się świeżo zachowały, można 
ze> Sżczegótó^^' stVi^orzyc sobie fatwo' cüdóWny' efekl! ćatości.

Jedyna wada fotograficznych widoków jest, że, mla'now^i- 
cie wschOdriie gmachy, powłóczą ćzariiiawym’kolorytem, które
go- nie rfia' natiurze. Całe Teby z żółtó^o wapnik^a* zbud'ówáné, 
pi‘redstawiają się jak złoto-w łosa odaliska ria szafirowém nie
bie. W szystkie budynki w téni mieście wydają się jakby ze złota 
lub wosku ulepione; nie'rzucają wcale cienia, albo'jeżeli rzii- 
cają, to tak blady, że go ledwie dojrzóć można. „ W  nocy do
piero, powiada Du Camp, przybierają posępniejsze kształty: 
wtedy wędrowiec zabłąkany w labiryncie Karnaku, w owyctí'sa
lach dwiemaset kohininami wspartych, mimowolhië duma ó 'n i-' , 
kłych wielkościach tego świata, a nic dumania jego nie przery
wa, bo dokoła cisza najgłębsza......  Czasami tylko szakal wrźa-'
śnie, syknie żmija, lub puszczyk złowrogą piosnkę zanuci! Gdzie' 
spojrzysz, gęsty las kolumn się wznosi, ale sïichy, jak' odarte' 
z zieloñéj korony drzewa, a ponad tym lasem dwa obelisk'i wy
skakują^- jak dwa palce trupie niebo v< ŝkaziij4'c. N^d'Karnatiem  
błyszczą’krócie gwiazd; gwiazdy też samé, co wîtfiiàty wielkość 
i priepÿbhi jego, a ‘teraz mrugają jakby p'fàkà'ty; ¿è 'sîè w giíüzy'



rozsypał! Nieme kolosy plecami do murów przyparte patrzą, 
jakby opowiadać chciały karaiennemi usŁy przedwiekowe taje
mnice tych gmachów, Do ścian królewskich pałaców, Araby 
poprzyczepiali sobie domki gliniane jak gniazda jaskółcze. Bić- 
dny Tellach zamieszkał pod portykiem Tuthmosisa Illgo w K ar- 
naku. U stóp królewskich kolumn dymią garnuszki z nędzną 
strawą bićdakai... kury gdacząc rozgrzebują śmieciska. Inni nę
dzarze obrali sobie mieszkanie w przewierconych katakumbami 
górach, i śpią smacznie w granitowych królewskich grobach” .

Co gorsza, stary Egipt, owa kolóbka wiedzy i skarbów 
ziemskich, dzisiaj do wielkiój tandety podobny, na którój za po- 
mierną cene, w massie lub pojedynczo, przez licytacyą i z wol- 
nćj ręki, nabyć mo/.na pozostałości po trzynastu dynastyach, 
okruchów Faraońskiego przepychu. Francuzi wprawdzie otwo
rzyli Egipt uczonym, artystom, poetom; ale niestety! jednocze
śnie wpuścili doń archeologicznych rozbójników, bezbożnych 
niszczycieli ruin, którzy każdą kolumnę, pesąg każdy na części 
ćwiertują, i w kawałkach roznoszą po muzeach świata, sprze
dając na wage złota; ba! co mówię, nietylko kamienie rozbijają, 
ale i lydzkie kości jak psy rozwłóczą. Znana jest powszechnie 
w Egipcie znaleziona mumia młodój dziewczyny, którój nogi 
znajdują się w muzeum londyńskióm, ręce w Berlinie, a głowa 
w Rzymie, czy w Turynie.

Arabscy' rabusie i spekulanci żydzi, spadli na te ziemię 
cudów jak sza ra^za  na kananejskie smugi. Z'wykutych w-ska- 
łach katakumb wydarli bezkarnie ciekawe zabytki, które tam 
od wieków spoczywały ^św ięte, nienaruszone. Do ostatniej ży
ły przewrócili chciwemi rękoma tę Kalifornią trupów, nie sza
nując ani godności, ani płci, ani wieku; a polem wywlekli na 
targ odkopane króle, wojowniki, niewiasty, i białobrodych ka
płanów, krzycząc na całe gar'dło: „kto kupi mumią Sesostrysa? 
kto kupi sarkofag Cheopsa ? Oto trumna Mycerynusa! oto 
Amenophis III! Kupujcie, towar niedrogi: 20  piastrów za kró
la, 10 za księcia! kio da więcój?!” A jeźH nie ma nabywcy na 
całego trupa, to grzeczny kupiec, chcąc publiczności dogodzić, 
rozcina go na ćw ierti i po kawałku sprzedaje.

Co nie rozkradli Europejczycy, pasza Egiptu wyniszczył: 
całe świątynie dp wapiennych pieców powrzucać kazał. Rozka
zał nawet rozburzyć piramidy, ale że to zatwardy orzech na 
tegoczesne zęby, zaniechał pracy, bo koszt przewyższał korzyść.



To tóż widząc taki koniec wszech rzeczy, ludzkość zwąt
piła o przyszłości! Pokolenie nasze gorżko sie śmieje, gdy mu 
kto o chwale, o nieśmiertelności prawi, i palcem wskazuje gre
ckie ruiny, prochy z egipskiej potęgi......

Obejrzawszy piramidy Memiisu, tebańskie pałace, obe
liski i kolosy, zdumiony wędrowiec sądzi, że już wszystkie cu
da obejrzał; a tu naraz spostrzega w pustyni trzy w skale 
wykute olbrzymy, co tam od wieków stoją na straży -u wejścia 
do podziemnój świątyni Sesostrysa W ielkiego. Kolosy te 61 stóp 
są wysokie; człowiek średniego wzrostu na ramieniu olbrzyma 
stanąwszy, zaledwie do. brody mu dosięgnie. Arabowie jak ko
ty wdrapują się na nie, i wyglądają jak liliputy na śpiącym 
Guliwerze.

W  zbiorze pana Du Campa jest także wiele obrazów z te 
raźniejszego, żywego Egiptu. Malownicze stroje mieszkańców; 
ich fizyonomie, draperye. postawa, są niewyczerpaną kopalnią 
dla malarzy. Często w najbićdniejsz^j nad-Nilowćj osadzie na
potykamy sceny, które same przez się mogą obraz stanowić. 
Jedna uderzyła mnie szczególnićj. Na piórwszym planie Nil 
turkusowy płynie; nad brzegiem jego stare ruiny, i trzciną kry
te nędzne lepianki,, w głębi czerwonawa pustynia, naga, bezpło
dna, paląca;... nad nią szafirowe niebo bez chmurki. Na zła
manej kołumnie siedzi Turek paląc fajkę, ktoś po zwaliskach 
się wiesza, kobiety z dzbanami na głowach od studni wracają, 
a bocian z wężem w dziobie rozpiąwszy białe skrzydła, leni ku 
gniazdu, które sobie na szczycie minaretu uwinął. W ielbłądy 
ogryzają nizkie krzewiny, inne piją wodę z kałuży, inne drzśmią 
na słońcu, wyciągnąwszy długie szyje. Kilku prawie nagich 
nędzarzy siedzi na schodach meczetu, oczekując .jałmużny, ale
o nią nie żebrzą.

W  obrazach wschodnich pana Du Campa przedewszyst- 
kióm uderza oryginalność. Cała wegietacya pod tćm pgnistóm 
niebem, a mianowicie drzewa, dziwnie harmonizują z archite- 
kturą. Pożółkłe palmy, i czerwonawe daktylowe grona, wybor
nie odbija dagierotyp. zwykle plamisto oddający żywą zielo
ność. Śmiało rzec można, iż fotograficzny zbiór Du Campa 
je s t najdoskonalszy, jaki dotąd istnieje, a jego obrazy najw ier- 
niejsz4m i najpoetyczniejszóm odbiciem tćj pełnój cudów krai
ny. W iem , że to pochwała oklepana, bo zaczęsto i bez potrze
by bywa przysądzaną w naszym wymownćm stuleciu; ale tą ra -



zą najsłuszniej i jednozgodnie została przez znawców panu Du 
Camp przyznana.

Trzynaście widoków Jerozolimy i Baalbecku, kończą tę 

prześliczną panoramę.

Pan Tchihatcłieff, Rossyanin, wydał w języku francuzkim 
opis A zyi M niejszej, fizyczny, statystyczny i archeologiczny.

Starożytni, więcój artyści niż uczeni, syntetycznie zapatry
wał« się na natu rę :' podziwiali ją, nie zgłębiając; tegocześni, 
wiecéj Hiczeni niż artyści, zapatrują się npń analitycznie. Ztąd 
początek a®atomii porównawczéj, ztąd geologia porównawcza, 
która sprawdza szerokość, długość i położenie fizyczne cie
śnin, półwyspów, gór, dolin, wysp i jezior. Humboldt pierwszy 
roz-winąi i nadał niezaprzeczoną wagę téj nauce; uczeń jego 
Tchihatcheff nietylko chlubnie w ślady mistrza wstępuje, ale 
nawet grozi. m:u rywalizacyą.

Każdy kraj dwie przedstawia strony badaczowi: dzieł» 
Stwórcy, i dzieła ludzkie. Azya Mniejsza pod obydwoma wzglę;-- 
dami baüdz«! jeszcze mało jest znana. -Najznakomitsze w tym 
przedmiocie' dzieła na zachodzie, pp. F ellow es, H am iltona, 
i Texiera, nawet Tchihatcbefia, choć nader szczegółowe, nie 
wyczerpały jednak przedmiotu, i wiele jeszcze następcom do 
rohQty pozostawiają.  ̂ '

Nie ma efektu bez kontrastu. Światło swe odbłyski cie
niowi zawdzięcza, a najsilniejsze , wrażenie czyni na nas taki 
krajobraz,' gdzie naraz obejmujemy okiem rozhukane morze, 
i spokojne zielone pastwisko zaig-iane trzodami. Otóż w Azyi 
Mniejszej co krok na takie napotykamy sprzeczności. Nad śmie
jącą Ewereku doliną i jéj lazurowém jeziorem, sterczy olbrzy
mi. Arges, niegdyś wulkan, dziś wiecznie śniegiem pokryta góra. 
Najpiérwszy Anglik Hamilton w darł się na jéj wierzchołek, ale 
dopiéro Tchihatcheff opisał szczegółowo.

W szedłszy na szczyt Argesu, tojest 13,000 stóp nad po
ziom morski, po jednéj stronie sterczą lodowe skały, po drugiéj, 
jak przepaść, krater czarną otwiéra paszczę. Pomiędzy wieloma 
ciekawemi fenomenami, które pan Tchihatcheff zauważał na téj 
górze, jeden mianowicie zasługuje na wzmiankę, Jestto  nie^ 
ustanne odrywanie się kamieni od skał, które jedne za drugiemi- 
suną, się w przepaść z łoskotem, i tworzą tak zwane kaskady



kamienne. Za czasów Strabona, jes t temu blizko ośmB«ś<jie 
wieków, Arges wybuchał jeszcze płomieniem.

Teraz, choć nie buchają ogniem wulkany, cała Azya MniejT 
sza podkopana jest ognistemi prądy; ztąd pełno w niéj gi>rący<ih 
źródeł, z których wiele, a mianowicie Troada, ciekaąc, kamie
nieją. I tak, jeśli im kanał w ziemi wykopią, niezadługo za
pełniony przemienia się w mur; spuszczą je  na młyńskie ko
to, wne,t potok w fantastyczny most zastyga. > W  Fam bouk^  
K alm iy  źródła pobudowały przepysznéj piękności pałac, a co 
najdziwniejsza, objęły nim jak w iiryształową kulę jakieś s ta ro - 
żjitne ^zwaliska, których architektura dziś tak zmieszęina z dzi
wacznym natury utworem, że jéj trudno rozpoznać. Z^al&ka 
ten zaczarowany pałac zupełnie do kaskady jest podobny. Naj
piękniejsza z takich kaskad wypływa z doliny, na któréj są rpiny 
starożytnych Thermów.

„Zdała, mówi Tchihatcheff, kiedy słońce przyświ-eca, wy
daje się ona jak kryształowa góra; blizko podejść potrzeba, żeby 
się przekonać, że to nie katarakta spadająca w przepaść spienio
na i wrząca. Ale większe jeszcze zdziwienie czeką \jvędrowca, 
kiedy przebywając te kryształowe massy, widzi zblizka ukształ
towanie ich dziwne, niepojęte, opatrzy każdy szczegół wykoń
czony jakby ręką m istrza, i pokryty cudnie rysowmemi .gzygzaki. 
Najpowszechniejszą formą tych stalaktytów są wielkie kielichy, 
pozawieszane jedne nad drugiemi; każdy z nich w inne mieni się 
kolory: złote, karminowe, szmaragdowe; to znów tęczowemi 
błyszczące farby, piętrzą się coraz wyiéj i w.yiéj. W szystkie 
te kielichy prawie zawsze napełnione są caystą wodą” .

Niedaleki już może czas, kiedy gorące źródła Troady, 
ujęte w marmurowe basseny, i otoczone pfiłącami, zwabisć 
będą chiinrych i zdrowych nietylko ze wschodu, ale i zachodu: 
bo któreż modne źródło gorące może iść w porównanie z tam - 
tém co do mocy i skuteczności? Jakaż okolica nie wyda się 
smutna, i pospolita, przy tych tęczowych górach z kryształu, 
przy tém niebie bez chmurki, i przy tém Jońskićm morzu, co ma 
i kolor i zapach fiołkowy, i ztąd swą nazwę otrzymało.

Mnóstwo jest w Azyi Mniejszéj rzeczek, ważniejszych h i- 
storyczném podaniem niż wielkością. Najprzód Meles, w bajce 
kochanek nimfy Krytheis, Homerowéj matki. Xant, Simáis 
i Scamauder, świadkowie greckich i trojańskich bojów; Granik',



ÓW Rubikón Alexandra Macedońskiego; Paktol, który wedle 
Seneki zalewa! zlotem okoliczne wioski; Cayster, po którym 
pływały W irgiliuszowe łabędzie; wreszcie Cydnus, w którego 
wodach Alexander W ielki dostał febry^ a Fryderyk Barbarossa 
śmierć,znalajtł.

Tak wiec powoli odkopujemy świat starożytny. W iek 
XVIty odkrył pomniki i pisał o nich arcydzieła; XlXty odko
puje mia'sta, zbiera napisy, bada miejscowość, kreśli topo
grafią. Zaledwie trzy miesiące temu jak oznaczono dokładnie 
miejsce, gdzie stało niegdyś miasto Tomes, na wygnanie Owi
diuszowi przeznaczone. Ledwie nam od dziesięciu lat wiado
mo, gdzie była Niniwa i Babilon. Egipt dopióro znamy bli- 
żój od Napoleońskich wojen. Ileż skarbów nieznanych ukrywa 
sie jeszcze w łonie Azyi Mniejszójt

Dzieło pana Tchihatcheff jest jój najdokładniejszym opi
sem tak pod względem geologicznym, jak hydrograficznym. 
Autor zapatruje sie na kraj ten z wielką erudycyą i z wysoka; 
szkoda tylko, że imiona własne często mylnie podaje, i niedość 
zważa na piękność stylu.

Książe Demidow wydał drugą edycyą swego rzadkiéj pię
kności dzieła: Voyage en Russie Méridionale et en Crimmèe^ 
p a r  la Hongrie, la ValacMey et la Moldavie, które po raz 
piérwszy wyszło w roku 1839. Od tego czasu autor powię
kszył je  znacznie i udoskonalił; illustracyą zaś wielu ustępów 
poruczył wiernemu towarzyszowi téj podróży, sławnemu ryso
wnikowi francuzkiemu, panu Raffet. Na czele dzieła znajduje 
się przepyszne popiersie Cesarza Mikołaja, a na końcu dwie kar
ty geograficzne. Podróż ta została przetłumaczoną na angiel
ski i niemiecki język.

Eugeniusz Mirecourt wydaje tegoczestie biografie. Mie
dzy innemi ogłosił biografią pani George S an d , dowcipnie 
i obrazowo napisaną, ale zupełnie fałszywie, jak się pokazuje 
z listu sławnej autorki, który właśnie po dziennikach ogłosić 
kazała. Taki dowód zadający kłamstwo w żywe oczy panu Mi
recourt, ciekawy jes t podwójnie: najprzód pokazuje, jaką wagę 
należy przywiązywać do tegoczesnych b io g ra flj; p o w tó re ,



prostuje grube pomyłki, któreby niejedriego w błąd wprowa
dzić mogły; tera bardziéj, że są pricedrukowane przez niektóre 
llevus. Pominąwszy powyższe względy, list ten 'z  wielką go
dnością napisany, sam przez się ma literacką wartość. A utor
ka Leln  tak się wyraża:

- Nohant, 12 lutego 1854.

«Pozwolisz pan, iż podziękowawszy mu uprzejmie za wie
le pochwał, któremi mnie obsypać raczyłeś, sprostuję niektóre 
fakta, w biografii mojéj przez pana fałszywie podane.

Wióra, i każdy wié zapewne, jaką cenę raamy przywiązy
wać do biografij tegoczesnycb, opartych jedynie na przypuszcze- 

'niach, domniemaniach, i mniéj więcój prawdopodobnych wnio
skach, Moja tóż mianowicie, trudno żeby, była .prawdziwa, bo 
skre.ślił ją nieznany mi autor, który ani oderanie, ani od żadnój 
znajomej mi osoby, tyczących życia mego objaśnień nie otrzymał.

Tegoczesne biografie mogą mióć wartość jako krytyka 
literacka, ale nie mają żadnój jako materyał historyczny;

Łatwo tego dowiodę, przebiegając moję. Ani jeden fakt 
nie jest w niój prawdziwy: — nawet imię moje, naw et mój wiek 
fałszywie są podane. ]\ie  je s t mi na imię M anja, nie urodzi
łam się w 180Ó, ale w 1804. Moja babka nigdy n ie  mieszka
ła V/ A bbays-aux-B o is .. Mó] ojciec n ieb y t pułkownikiem. Ma
tka moja daleko wyżój stawiała ewangelią, nú  kon trak t so~ 
cyędny. W  piętnastu latach nie strzelałam z fuzyi, ani jeździ
łam konno: byłam poprostu w klasztorze.

Mąż mój nie był ani stary, ani łysy; miał 27 lat, i bardzo 
gęste włosy. Żaden arm ator  z Bordeaux nie kochał się we 
mnie. D wudziesty ro zd zia ł stawnego rom ansu, jes t rom an
sem, niczóm więcój. Nie przeczę, że byłoby to wielkie dla bio
grafów ułatwienie, gdyby można złożyć życie autora z jego po
wieściowych rozdziałów; ale tóż z drugiej strony rausipłby być 
ten autor dziwnie naiwny, a nawet niezgrabny, żeby czyniąc 
w dziełach swoich ailuzye do osobistego położenia, nie ustroił 

-go, 1 nie powikłał tak, iżby niedyskretny dociekacz na żaden 
t r o p  w p a ś ć  nie inógL ■

Co się zaś tyczy księgarza Roret, czyn, który pan przyta
czasz, bardzo z jego charakterem zgodny; ale tysiąca franków 
po wydariiu Indiany  nai nie przyniósł, i pierwotnego kontra-
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ktu nie podarł, dla tśj prostźj przyczyny, żem nigdy nie miała 
przyjemności traktowania z nim w jakimkolwiekb^dź interesie.

Pan K śratry, ani pan Rabbó nie byli zawezwani przez pana 
de ła  Touche do osądzenia In d ia n y , najprzód dlatego, że pan 
de la Touche miał sąd własny; powtóre, że nie był w żadnych 
stosunkach z Kóratrym. W ielkie powodzenie In d ia n y  nie da
ło mi ani apartam entów , ani recepcyi', przez pięć czy sześć lat 
mieszkałam w temże samóm poddaszu , i tychże samych przyj
mowałam przyjaciół.

• Mniejsza o wymienione fakta, ale o zaprzeczenie następne
go bardzo mi idzie. Pozwól pan, że przytoczę jego własne sło
wa: „Upojona sławą, zapomniała o wiernym towarzyszu nie
szczęścia:— Sandeau z rozdartem sercem udał się do W łoch, 
pieszo i bez pieniędzy!”

1) Pan Juliusz Sandeau nigdy nie był we W łoszech pieszo 
i bez pieniędzy, chociaż dajesz pan do zrozumienia, że jeżeli nie 
mial pieniędzy, to moja wina: co znaczy, że poróżniony ze mną 
byłby jednakowoż takowe odemnie przyjął (obelżywe przypu
szczenie, które pewną jestem , niezastanowiwszy się napisałeś). 
Zapewniam więc pana, i on zapewnić go może w potrzebie, że 
miał własne dochody.

2) Nie odjechał z rozdartćm sercem, bo mam listy jego 
z W łoch, również dla mnie jak dla niego zaszczytne, które do
wodzą rzeczy w prost przeciwnych. Listów tych atoK nie mam 
potrzeby ogłaszać: wiadomo mi bow iem , że Sandeau mó.wi
o mnie zawsze z należnym szacunkiem i przyjaźnią.

Pana M ussetta bronić nie będę przeciw pańskim pociskom: 
mocny jest, i sam za siebie odpowiadać potrafi. Co się zaś mnie 
tyczy, upewniam pana, że nigdy nie zwierzałam sig nikomu 
z naszych stosunków; fakta więc, które pan przytaczasz w tym 
względzie, musiał ktoś panu mylnie opowiedzieć. Mówisz pan, 
że wróciwszy z W ioch, nie widywałam już pana M ussetta; prze
ciwnie, widywałam go bardzo często i po , przyjacielsku: mam 
bowiem tę wielką cnotę, że nigdy na nikogo długo gniewać się 
nie mogę, ani chować góryczy w sercu dla tych nawet, który mi 
najwięcćj w życiu dokuczyli. Ale idźmy dalćj.

Nigdyś mnie pań nie spotkał z panem Lamennais, ani 
w Fontainebleau, ani gdziekolwiekbądź. Najuniżeniej przepra
szam, że znowu przeczyć muszę; ale widoczna jes t, że ani jego, 
ani mnie nie znałeś pan nawet z widzenia wtedy, kiedyś sądził



źe nas spotykasz. Na krok z domu nie wychodziłam nigdy z pa
nem de Lamennais, był bowiem zawsze cierpiący......

Przepuszczam zresztą niezliczone fałsze, które z uśmiechem 
czytałam w mojém ukryciu; "ale co się tyczy muzyki, skromność 
nakazuje mi oświadczyc panu, że nie improwizuję tak dobrze 
jak Liszt, mój przyjaciel., a nie nauczyciel. L iszt nigdy mi lekcyj 
nie dawał; improwizować nie umiém wcale. Skromność także 
nakazuje mi objaśnić pana, że nie mam ani powabów, ani wy- 
kwintnéj elegancyi, którą raczyłeś mi przysądzić; jak niemniéj, 
źe przy moim stole w bluzie obiadować ,można tak dobrze, jak 
we fraku. Przykro mi bardzo, że ciągłóm zaprzeczaniem nara
ziłam sobie może względy pańskie; ale pocieszam się, że nie
wiele dbasz o to, bo wybrawszy mnie za heroinę dowcipnego 
swego romansu, który ci się podobało biografią zatytułować, 
przedewszystkiém chodziło panu o pokazanie światu swego pi
sarskiego talentu i bujnéj imaginacyi, którćj mu nikt nie za
przeczy.

Przyjm pan i t. d.
George Sand.

Sprzedawano temi dniami w Paryżu przez licytacyą, pod 
nadzorem p. Laverdet, 1 ,120  mniéj więcój ważnych autogra- 
fów . Zbiór ten zawierał wiele ciekawych egzemplarzy dla tych, 
którzy chciwie chwytają wszelkie niedrukowane szczegóły o zna
komitych ludziach. Politycznych dokumentów nie było wiele; 
najwiçcéj listów sławnych uczonych, literatów , poetów i ro
dzin panujących. Te ostatnie mianowicie były bardzo poszuki
wane. Między innemi był list Anny austryaczki; 'list poufny 
Anny krôlowéj angielskiéj: „A m on frère le roy très Chrestien', 
Franciszka II króla francuzkiego; Ludwików XIII, XIV, XV, 
XVI, XVIII; Maryi Medicis; Napoleona I i jego rodziny. Listy 
te po większśj części dotyczą jedynie spraw familijnych.

Nacisk kupujących był wielki: wydzierano sobie niektóre 
listy, podkupując się wzajemnie. I tak, dwa listy Voltaira sprze
dano po 30  franków; list Fenelona 6 6  fr.; G oethego  "do pani 
Staël 2 4  fr.; Murata 22 fr.; bilecik pani Pompadour do mala
rza Latour 48; list Robespiérra 30 fr.; Saint-Jiista 20  fr.; 
Franklina 17; Klopstocka 20 . Podpis Newtona 88  fr.; list 
Popego 2 0  fr.; Schillera 4 5 ; Washingtona 19. Rękopis Dy-"



keyonarza m uzycznego  pisany ręką J. Jacques R ousseau, 
złożony ze 6 20  stronnic, sprzedano za 120 fr. L ist własno
ręczny Horacego Verneta, wraz z rysunkiem tegoż malarza, 
przedstawiającym śmierć księcia Poniatowskiego, 81 fr.

Najciekawsze ze wszystkich i najdrożój sprzedane były 
listy św. W incentego à Paulo, i dwa jego własną ręką pisane 
kazania. Jeden mianowicie z tych listów jest bardzo ważny. 
Święty W incenty opisuje w nim swoją niewolę. Z tćgoto 
źródła wszyscy biografowie świętego czerpali szczegóły, do
tyczące jego niewoli. Z listu lego, pisanego starą, ledwie zro 
zumianą francuzczyzną, przetłumaczyłem i umieszczam ułamek: 
pewny będąc, że wszystko co dotyczy czcigodnego dobro
dzieja opuszczonych dzieci, nikomu obojętnóm nie będzie. 
Opowiedziawszy swoję podróż z Tuluzy do Marsylii, prz>by
cie do tegoż miasta, św. W incenty mówi, że wsiadł do łodzi 
w celu udania się do Narbonne. Statek napadli w drod/e m or
scy rozbójnicy, i uprowadzili załogę jako niewolników na 
sprzedaż; między nimi znajdował się św. W incenty, który przy
gody swoje tak daléj opowiada:

...........Araby obdarli nas do naga, dali każdemu bochen
chleba i wina w skorupie, a potém przeprowadzali po mieście 
Tunis, gdzie nas na Sprzedaż przyprowadzili jako bydło podłe. 
Okrążywszy pięć czy sześć ra/y miasto z łańcuchem na szyi, 
odprowadzili nas na statek, ażeby kupcy widzieli kto z nas jé  
dobrze, a kto nie: chcąc tym sposobem dowieść, że nasze rany 
nie są śm iertelne {srodze nas bowiem mordercy pokaleczyli). 
Potém znowu zapędzili nas na targ, gdzie kupcy oglądali nas 
jako konie lub woły; kazali otw ierać usta, żeby zęby obaczyć, 
macali po żebrach, i mierzyli patykiem głębokość ran; to znów 
kazali biegać, nosić ciężary, a w końcu pasować się pomiędzy 
sobą dla osądzenia sjly każdego, i tysiąc tém podobnych do
świadczeń bydlęcych. Kupił mnie wreszcie rybak na pomocni
ka, ale- wkrótce pozbyć musiał, bo mi morze bardzo przeci
wne było. Nowy mój pan, starzec, doktor, filozof, sporządzał 
przednie extrakta; człoj^iek to byt ludzki i znośny w obej
ściu. J;ik mi mówił, pracował od pięćdziesięciu lat nad wyna
lezieniem kamienia filozoficznego, a choć napróżno , bardzo 
jednak szczęśliwe porobił odkrycia co do przemiany kruszców. 
Widziiiłem często jak topił złoto z takąż ilością srebra, kładł 
je  w małe walcownie, posypywał jakimś proszkiem, trzymał na



Ogniu przez, 24  godzin, a w końcu otw ierał i znajdował srébro 
przemienione w złoto, które sprzedawał aby rozdać ubogim; 
jjo, jak mówiłem, ludzki był ten człow iek.”....

Daléj z równą prosto tą opowiada, jakie mgki znosić mu
siał pod różnemi panami, którym kolejno byl: sprzedawany, 
a w końcu uwolnienie swoje i powrót do Francji.

Bardzo ciekawy jest także list Leonarda de Vinci, pisa
ny 15 września 1518 do nieznajomego artysty vv Paryżu. List 
ten jest pisany po łacinie ,od prawéj ku lewéj rçce, jak piszą 
żyd/,i. Nie byłto zwykły sposób pisania wielkiego mistrza, jak 
wiadomo z jego pozostałych m anuskryptów, które pisane są 
zwyczajnie; ■ widocznie użył tego wyjątkowego sposobu, nie- 
chcąc, aby niedyskretni uczniowie wiedzieli co się w tyra liście 
znajduje. Oto »kawałek tego listu w tłumaczeniu:

„Kochany przyjacielu! Jedziesz do kraju drogiego mi 
wspomnieniem, wsławionego sztuką. Pamiętaj zwiedzić go 
szczegółowo; pamiętaj zapytać przyjaciół moich, czy mnie je 
szcze nie zapomnieli. Posyłam do nich wszystkich listy, więc 
pomoc ich mieć będziesz;.., tak sądzę, że mięć będziesz. Zresztą, 
jako wysłaniec tak znakomitego monarchy, obejdziesz się bez 
innych rekomendacyj. Jedź więc bezpieczny; wszyscy artyści 
przyjmą cię dobrze przez wzgląd nà wielkiego męża, który cię 
posłał, a którego kochają, bo wspiera sztuki. Kazał ci zwie
dzić najważniejsze w każdśm mieście obraity: jeżeliś ciekawy 
poznać moje młodzieńcze utwory, obacz mego Judasza , o k tó 
rym już trochę mówiono na świecie. Idź do przeora w klaszto- 
rie.M inirm , niech ci pokaże obraz mało znany i niechwalony, 
ale bardzo, bardzo piękny! Przypatrz mu się i oceń: przyznaüz, 
że nic równego w życiu nie widziałeś; a jak będą ganić, to nie 
wierz, tylko oczom własnym zaufaj. Ty nie pojmujesz jeszcze 
młodzieńcze, jaka zacięta^ wściekła i obrzydła jest zawiść po
między artystami! Otóż znów_ najboleśniejszą slrunę serca trą 
ciłem,.. i o szarpiących mi duszę niesprawiedliwościach mó
wić poczynam” .....

Zdaje się, że cena autografów obecnie spadnie, bo za po
średnictwem przyrządu telegraficznego B enza , w którym prąd 
elektryczny, z pomocą odczynników chemicznych (a mianowi
cie jodku-potaśsu) oddaje telegrafem najwierniejsze autogra
fy, takowe z łatwością, rozmnożyć się mogą. Podróżujący mia
nowicie wieleby skorzystali, gdyby sposób ten przesytàhîa



podpisów  został przyswojony przez baniiierów, a słiombino- 
wany z aparatem telegraflcznym Berlińczyka Simensa^  który 
całkowite łisty wytłacza, mógłby na zawołanie wexlem im sig 
przysłużyć.

Dwaj znakomici artyści: pp. Furne i Perrotin  w Paryżu, 
powzięli szczęśliwą myśl zebrania w jedne, kolekcyą wszyst
kich M adon Rafaela. Zbiór ten wykonany przez piśrwszycłi 
rytowników francuzkicb, i niezmiernie tani, przyczyni sie nie
zawodnie do rozpowszechnienia zamiłowania sztuk pięknych, 
owego źródła tylu niewinnych rozkoszy: boć niepodobna, aby 
wpatrując sie codziennie w taki przeczystej piękności obrazek, 
zawieszony na nagiéj ścianie biédnéj izdebki, najmniéj wrażliwa 
dusza nie powzięta jakiegoś instynktowego w strętu do w szyst
kiego co brzydkie i pow szednie, a nie podniosła sie choć 
troche do ideału.

Do dzieł Rafaela można przystąpić bez erudycyi, ani po
przedniego przygotowania: bo to prosty i jasny gieniusz, choć 
łączy w sobie wdzięk i naukę, wiedzę i natchnienie. Dlatego 
artysta czy prostak, bogacz i nędzarz, kobiéta i dziecko, zro- 
zumićć gó potrafią. Na Rafaełowskim obrazie'nigdzie nie do
patrzysz namiętnych ani konwulsyjnych rzutów  pędzla, co stra
szą dziecko, przed któremi niewinność ucieka; nigdzie śladu 
walki, ani przykrego naprężenia muszkułów:— on nawet siłę 
wdziękiem powleka.

Nic więc dziwnego, że za ideał obrał sobie Niepokalaną 
Matkę Zbawiciela. Madonna była dla Rafaela niewyczerpanym 
tematem, do którego ciągle i ciągle powracał, corazto nowe 
odkrywając w nim piękności. Każdy Rafaelowski w izerunek 
Maryi jest jakby strofką litanii do Matki Boskiéj, jakby wy- ’ 
krzyknikiem adoracyi; to tćż spojrzawszy na jego Madonnę 
pewnie zawołasz: „Różo mistyczna! Gwiazdo poranna!“

Najdoskonalsze typy pogańskich p ię k n o ^  nie mogły dać 
malarzowi dość czystych i niepokalanych wzorów; we wlasném 
tylko sercu, w miłości i wierze, mógł zaczerpnąć téj boskiéj 
jasności, i téj piękności, ktoréj wzoru próżnoby szukał na ziemi. '

Każdy malarz katolicki malował Madonny, i każdy wmie
szał coś z własnój natury do świętego obrazu: Albert D ürer 
nadał Maryi niemieckie rysy; Gentil Bellin, weneckie; Morales,



hiszpańskie. Jeden Rafael dał jéj wyraz boski, a wszystko co 
potrzeba było od ziemi pożyczyć, aby ją  widzialną ludzkiemu 
oku uczynić, tak podniósł i ukształcił, że pomiędzy wszystkimi 
on tylko jeden był i będzie pfawdziwjm  Maryi wyobrazicielem.

Przypatrzywszy się pilnie Madonnom Rafaela po kolei, jak 
je stwarzał, widzimy wyraźne przeobrażanie się ideału. Naj
przód podaje nam Maryą prostą, nieśmiałą, trwożliwą, naiwnie 
piękną, wśród zielonych  ̂ogrodów, klęczącą u nóg boskiego 
niemowlęcia i wpatrującą się weń, jakby oswoić się nie mogła 
z tym niepojętym cudem. Pózniéj mistrz porywa ją zpomiędzy 
kwiatów, i na tronie w obłokach maluje w  wieńcu niebieskich 
cherubinów, trzymającą syna przed rozklęczonym światem. Już 
to nie je s t dziewica z Betleem, ale królowa nieba, rodziciel
ka Boga! Twarz jéj przybrała wyraz niewyslowionéj szczęśli
wości i spokojnego opromienienia. Maleńki Jezus rzekłbyś, że 
pojmuje ju i  boskość swoję: na łonie maiki siedzi jak monarcha 
na tronie. Święty Jan zbliża się doń z nieśmiałością i Uszano
waniem.

Ze wszystkich starożytnych i nowoczesnych malarzy, Ra
fael najwiçcéj harmonii wlał w dzieła swoje. Michał Anioł był 
niezaprzeczenie silniejszy od niego; Leonardo de Vinci głębszy 
i mistyczniejszy; Corregio więcej tajemniczy i efektow j; Tycian 
źywszemi barvy  malował:—^ale żaden z nich nie posiadał téj 
promienności kolorytu, tego wypieszczenia linii, słowem tego 
uroku, któremu nikt się oprzéé nie zdoła. Niższy może od 
innych m istrzów w wykonaniu szczegółów, jes t nieskończenie 
wyższy w całości. Czas, który wszystko niszczy, Rafaela nie za
trze; duch mistrza żyć będzie pó wszystkie czasy w nieprze
liczonych jego dziełach, z których najmniéj piękne jeszcze nosi 
niezatartą cechę gienialnego artysty.

Panowie Furne i Perro tin  zasługują na wdzięczność nie- 
tylko lubowników sztuki; pracując bowiem nad rozpowsze
chnieniem dzieł Rafaela, pracują dla dobra ludzkości: bo rozwi
jać w człowieku poczucie piękności, która wedle praw bo
skich winna być formą prawdy i dobrego, jestto  czynić go 
przystępnym wzniosłym i delikatnym uczuciom.

Już odbite sztychy bardzo starannie są wykończone; może 
naw et wypracowanie zaćmiło w nich cokolwiek myśl ogólną. 
Zapatrując się na nie ze surowego stanowiska sztuki, wykona
nie prostsze przystawałoby może lepiéj przedmiotowi. S re -



dniowieczni sztycharze mniéj zajmowali sig szczegółami, a wiçcéj 
na charakter dzieła zważali. Ale znów z drugiej strony, śmiałe, 
niewykończone zarysy, raziłyby może wigkszość; abonenci wy
baczą niezawodnie wydawcom, że zapigknie sztychować każą. 
Tanie publikacye bardzo rzadko grzeszą zbytkiem wykończenia.,

Z nowo wydanych, najpigkniejsza jes t Madonna S yx ty tï-  
s k a ,  sztychowana przez pp. Blanchard i Gustawa Lévy. Jestto  
ostatni i najwznioślejszy utw ór Rafaela. Oryginał znajduje sig 
w klasztorze świgtego Syxta w Placencyi. Marya w obłokach, 
osłoniona przezroczystą zasłoną, zdaje sig, że za chwilg zniknie 
w niebiosach. Przecudne jéj oblicze widać jasne i ksigżycowe; 
oczy juŻMiie przyćmione rzgsą, błyszczą pełnią uczucia i maje
statu. Prześlicznemi rgkoma ciśnie do piersi Chrystusa, k tóre
go oczy rozwarte, włosy wichrem w niebo-wzigcia rozwiane, 
i rysy natchnione, zupełnie już charakter ziemski .zatraciły . 
Znać, że duch niebieski napełnia to dziecinne ciałko, w które 
Bóg wstąpić raczył. Przed czołem Zbawiciela, tajemniczém 
i promienném, choć go aureola nie wieńczy, upadasz mimo
wolnie na kolana; przeczuwasz, że z téj dzieciny wyjdzie kiedyś 
Chrystus pogromca, który na ostatecznym sądzie spiorunuje 
zbrodniarzy.

Inna je s t zupełnie tak zwana: La Vierge au Voil, pigknie 
wykonana znakomitym rylcem paiia Metzmacher^ Jestto  obra
zek z życia rodzinnego wyjęty, pełen macierzyńskiój miłości 
i niezrównanego czucia. Pośród ruin, które wedle podani^a 
mają przedstawiać winnicg Sacchatti niedaleko Rzymu, Jezus 
leży uśpiony. Marya klęcząca przy nim, prawą rgką uchyla za- 
słong co jéj dziécig zakrywa, i patrzy nań w niemém zachwy-. 
ceniu, a lewą ręką wspiera sig na ramieniu modlącego się Jana. 
Z pod diademu, w tył glovvy Maryi ucieka biała przezroczysta 
zasłona, i po włosach jéj spływa; lekka szata tysiącem fałdów 
obwija cudne jéj kształty. Maleńki Jezus z malurhnemi włosT 
kami, które mu się nad czołem w gwiazdkę układają, je s t urcy- 
dzielem. Patrząc nań, zdaje ci' się, że widzisz, jak sig wznosi 
i opada pierś uśpionego dziécigcia. Ziemski ten obrazek tak 
pieściwić natchniony pgdzel mistrza wykoHPfzył, tyle nań roz
lał nieopisanego uroku, że go prawdziwie boskim uczynił.

Tak zwana: hi M adonnę d'Albe zuów jes t inna. Tutaj 
na pigkną twarz Maryi, zawsze spokojną i uśmiechnioną, jakieś 
przeczucie nieszczęścia sig wybiło. Na zasianym kwiatami zie-



lonym trawniku siedzi z rozw artą na kolanach księgą; ale nagle 
przerwała czytanie, palcem niedokończony ustęp znaczy, i spo
gląda na bawiącego się z Janem Chrystusa. Jan złożył krzyżyk 
z wiciny i podaje go przyszłemu Zbawicielowi świata; Chry
stus patrzy nań spokojnie, ale w wytężonym wzroku matki 
znad już przeczucie męki. Malarze hiszpańscy podchwycili 
i uwydatnili tę myśl Rafaela; na obrazie jego jest ona jeszcze 
w zarodku , nieujęta jak przeczucie, nieznaczna jak czarny 
punkcik na lazurze.

Przy każdym sztychu dołączone są szczegóły historyczne, 
lub legendy dotyczące przedstawionego obrazu, niezbędnie do 
jego dokładnego zrozumienia potrzebne. Objaśnienia te pisał 
pan Peisse, znakomity znawca sztuki włoskiój. Na czele dzieła 
jest po rtre t Rafaela rytowany przez Paniera , oraz wiadomość
o życiu i dziełach jego, także przez pana Peisse skreślona.

H otel Sgo Mikołaja w N ow ym -Jorku musi opierać dzien
nie 3 ,0 0 0  —  5 ,0 0 0  sztuk bielizny. Jeden mężczyzna i trzy k o - 
bióty wywiązują się z tego olbrzymiego zadania, za pomocą 
bardzo prostego przyrządu.

W alec drewniany 2V4 łokcia średnicy, długi 2 % , na 
stosownym koźle poruszany je s t za pomocą małój machiny pa- 
rowój. W ydrążona oś tego walca kommunikuje rurami z wodą 
wrzącą, zimną, i parą. W ypełniwszy walec wodą do połowy, 
wielkim otworem wrzuca sie naraz 5 0 0  sztuk bielizny z s to 
sowną ilością mydła i alkalicznej farby; zamknąwszy klapę 
otworu, walec obracany jest wolno w jednym kierunku, a po
tem w przeciwnym. Ten ruch przemienny jużto zanurza b ie- 
iznę w wodzie, to ją znów wydobywa, uderzając nią o ściany 

wa ca siłą odśrodkową. Podczas tej operacyi wprowadza się 
para, która w ciągu piętnastu minut przeniknąwszy wskróś 

le iznę, wymyka sig otworzoną w tym celu rurką. Następnie 
wprowadzają wodę gorącą, której dostarcza zgęszczacz (kon- 

ensa orj machiny; poczem woda zimna po kilku obrotach 
op u uje brudy. Skoro woda ocieknie z bielizny, rozwieszają 
^  w suszarni, zkąd po 2 1 ,0 0 0  obrotach uskutecznionych 
szona" wychodzi praw ie sucha, a rozwie-
1» dosycha do reszty w pokoju ogrzanym ruram i,
w których znajduje się para. J ^

Tom II, K w i e c ie ń  185ł. /



Powyższa wiadomość o amerykańskiej ' parowéj pralni, 
przywodii mi na pamięć a.rcydowcipny artykuł Edmunda T e- 
xiér o cudach amerykańskiego przemysłu, który mi niedawno 
wpadł w rękę.

„Ameryka, mówi Texier, wciąż buduje maszyny, i nie
stworzone wymyśla rzeczy. Przemysł do bajecznego dochodzi 
tam rozwoju: .-ile gdzież dojdzie ludzkość na téj drodze? J e 
szcze lat kilka, a człowiek okaże sig zupełnie niepotrzebny. 
Młody jeden Amerykanin donosi, że niedawno wynaleziono 
w Stanach Zjednoczonych maszynę, która przędzie, tka i szyje; 
maszynę, która robi buty, czyści je  i lakieruje; bijące elektry,- 
czne zegary, które budzą, godzinę wskazują, i zapalają lampkę 
lub świecę. Cygara wyrabia także maszyna; maszyna sér kraje, 
czyści noże i widelce; pierze bieliznę i pomywa talerze. W ędka 
nawet rybacka nawdzićwa przynętę i wabi ryby. Pomijam nie
jeden ważniejszy może wynalazek. Z tego wszystkiego pokazuje 
się, że w tym szczęśliwym kraju, człowiek już nic do roboty 
nie ma, chyba jeść. pić i spacerować, a nawet Bogiem a prawdą, 
zupelnieby się bez niego obyło” . '

Zaiste w dziwnéj żyjemy epoce. Dotąd myśl zawsze czyn 
wyprzedzała; umysł ludzki wiedział naprzód gdzie świat dąży: 
teraz przyszłość jego na materyalizmie spoczywa. Nauka 
wszystko pochłonęła, i wszystkie pokonywa przeszkody. Jeżeli 
rozum (jak się na to zanosij nad wszystkiém górę weźmie, za 
kilka wieków nie będzie bardzo zabawnie na ziemi; tém bar
dziéj, że człowiek rzeczywiście okaże się niepotrzebny, skoro 
globem rządzić będzie parowy kocioł. Tyra trybem posuwając 
się coraz daléj, Cjorazto upraszczając wynalazki, łatwo prze
widzieć mechanizm powszechny, który zastąpi wszystko, wszy
stko przewidzi, /łbmyśji, tak, że w końcu jedna maszyna bę
dzie w ruch wprowadzała wszystkie, a wszelkie działanie 
ludzkie zredukowane zostanie do jednego naciśnięcia jedy- 
néj sprężyny.

Znaleziono świeżo w bibliotece hanowerskiej łaciński 
rękopis Leibnitza, w którym sławny filozof zbija systemat Spi
nozy; jes t on cały pisany ręką Leibnitza. W iele  tu  o nim mó
wią i piszą.



Pan Dareste de la Charanne, autor d iieła o administra- 
ciji tve Francyi, wydał świeżo: Histoire des classes Agricoles 
en France depuis 8 t. L o u is  jusqu 'a  Louis XVI. Akademia 
przyznała mu medal za to dzieło.

P io tr Clément napisał: Histoire du  systèm e protecteur^ 
dépuis Colbert jusqu 'a  la réforme de 1848.

Histoire de France pendant le X V Ie t  le XVH siècle, przez 
Leopolda Rankiego, przetłumaczył z niem ieckiego na Francuz
ki język Jakób Pouhat. Dzieło bardzo znakomite.

Podróż po P ersyi wydał Eugeniusz Flandin, z mappami.

Dnia 27 lutego zakończył życie w Paryżu, po długiój cho
robie, pan Lamennais. S tosow nie do wyraznéj woli zmarłego, 
odwiózł ciało jego do grobu karawan ubogich^ na którym 
stała trumna z czterech desek zbita. W ładze obawiając się 
zbytniego natłoku, samej tylko rodzinie zmarłego dozwoliły 
odprowadzić zwłoki jego ną miejsce wiecznego spoczynku.



liROMRA LITERACKA.

i

O srodstwie ja z y k a  slaw janskago s sanskritsk im  sostaw il 
A. Hilferding. Sankłpeterburg . 1853. (O pokrew ieństw ie języ 
ka słow iańskiego ze sanskryckim , nap isał H ilferding. W  P e 

te rsb u rg u . 1853). 8ka. S tr . 2 8 8 ,

W pofudoiowćj Azyi, począwszy od rzeki Indus rozciąga się aż do 
rzeki Ganges, i od morza indyjskiego aż do gór Himalajskich, obszerny 
półwysep zwany teraz Indyami Wschoduiemi, przed-gangeskiemi. In- 
dye te mają powierzchni mil kw. przeszło 63,000, a ludności do 
173,000,000. Dwie-trzecie części Rossyi europejskiej mogłoby się ua 
tśj przestrzeni pomieścić, a sześć przeszło takich krajów jakim jest 
Francya w Europie. 1 ludność też stosunkowo od francuzkićj 5 razy 
większa, bo wiadomo, że Francya liczy jćj tylko 35,000,000. Któż nie 
wie jak ciepły klimat, jak bogate tój ziemi indyjskiej są płody. Krainę 
indyjską znali już starożytni Grecy i Rzymianie. Ojciec historyków 
greckich Herodot-(450 prz. Chr.) i Ktezyasz,. wiekiem później na dwo
rze królów perskich żyjący, pisali alndyach. Nie tyle króla perskiego 
Daryusza, ile macedońskiego Alexandra W. wyprawa, stała się głośną 
w Europie, i znalazła tóż swoich pisarzów: Nearcha i Arriana. Podług 
ich podania mieszkał w Indyach jeden, jednego języka i wiary naród, 
ale nie stanowił nigdy jednego państwa. Rządy w Indyach bardzo 
były rozdrobnione. Wprawdzie opowiadają starożytni, że na 6042 
lat przed Sandrakotlem (właściwie Czandraguptem) sprzymierzeńcem 
króla syryjskiego, Seleuka Nikatora (312 prz. Chr.); a więc na 63.54 
lat przed Chr. do kraju Prazyów (właściwie Praczja, kraj wschodni, 
przy Prajaga ujściu rzek Jamuny i Sonus do Gangesu, gdzie było mia- 
sto Palibothra, właściwie (1) pod teraźn. miastem Patna)
przybywszy jakiś nowy zdobywca (Grecy sądzą że to był Bdchus), 
Indye zawojował, obyczaje mieszkańców złagodził i nauczył ich wielu 

 ̂ pożytecznych rzeczy. Ale kraina Prdczja nie stanowiła jeszcze całych

(1) Ob. Schlegels: Ind. Bibl. I. 245. II. 60. 394 i 395.
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Indyj. Za Gzandragupty rozciągał się wpływ Seleuka aż do Gangesu, 
ale ztąd nie można sobie jeszcze utworzyć wyobrażenia jednolitego

 ̂ Pisarz grecki,Megastenes mówi w swojéj księdze, zwanéj Indica,
0 indyjskich gimnosofistach, przez których rozumiemy raczéj dzisiej
szych fakirów niż braminów; i jakkolwiek podali nam Grecy o Fndyach 
niedostateczną wiadomość, wysoką im przecież starożytność naznaczyli. 
Nadewszystko uwagi godne owe 6000 przeszło lat przed Chrystusem,
1 zdaje się rzeczywiście, że w Indyach naprzód doszło życie towarzy
skie do pewnego doskonałości stopnia, czego między innemi są do
wodem starożytne zabytki godnych podziwienia budowli. Uczeni - 
Grecy odbywali podróże do’ indyj i szukali tam światła.

Po tych podaniach przez Greków, co się następnie w Indyach 
przez kilkanaście wieków działo, wcale nie wiemy. Dopiéro w wieku 
XIV . po Chryst., kiedy Azya zaczęła być niszczoną 'przez napływ hord 
mongolskich, dowiadujemy się, że i Indye padły ofiarą ich wściekłości.

Timurtank, inaczéj Tamerlan albo poprostu ïym u r. srożył się 
w Indyach właśnie w ostatnich latach wieku X IV  (1398 i 99). Umarł 
1405. Ale jeden z jego następców Babor, zawojowawszy naród Pa- 
tanów, utworzył w Indyach państwo Wielkiego Mogoła 1525, zało
żywszy stolicę w Delhi. Było to już po odkryciu Àineryki, kiedy w E u 
ropie nowe nastało życie. Nastąpiła piérwsza angielska żegluga do 
Indyj około przylądka 'Dobrej Nadziei 1591, i utworzyła się piérwsza 
ostindyjska kompania kupców, uprzywilejowana 1600, która już 1640 
założyła twierdzę ś. Jerzego w Madras, z pozwoleniem króla Golkondy, 
w  r. 1668 nabyła Bombaj (właściwie Mombaj), a r .  1687 zapro
wadziła kantor w Kalkucie. Wkrótce potém kupiła to miasto z okrę
giem, i założyła w niém twierdzę Wiliam, r. 1699, odnowioną 1757.

' Tymczasem za opłatą 2,000,000 funtów szterl. rząd angielski 
pozwolił utworzyć się drugiéj kompanii kupców wschodnio-indyjskiéj 
i nadał jéj również przywileje, 1698. Lecz obie kompanie połączyły 
się już 1702 r. Przez to połączenie wzmocniona kompania, była w sta
nie osłabić, a następnie i usunąć współzawodnictwo w Indyach 
innych narodów europejskich, jakoto: Holendrów, Portugalczyków, 
Hiszpanów, Francuzów, a nawet Duńczyków.

Ale wkrótce ważniejszy jeszcze zaszedł wypadek. Po śmierci 
sławnego Aureng-Zeba W .'M ogoła indyjskiego, okrutny Tamas- 
Kuli-chan, inaczéj perski Szaek-Nadir, położył koniec cesarstwu W. 
Mogoła w Indyach 1739. Miasto stołeczne Dehli zostało szturmem 
wzięte, i mieszkańcy wyrżnięci, (oh. 24 Biich. Allg. Geschichte v. J. 
Müller. Stuttg. 1840 p. 544); a lubo z porady Anglików zasiadł jeszcze 
na tronie Szacb-allum, wszakże i ten wkrótce przez Kadyra księcia 
Rohillow był pokonany. Na gruzach państwa mongolskiego powstało 
24 udzielnych subadarów, albo subahów (subah p. żupan), którzy 
dopiéro co tylko byli właściwie-satrapami różnych części 
państwa. Niektórzy z nich przybrali nazwiska radżahów i nabobów. 
Znakomitsze księztwa stanowili Maratowie (Maharasztras); SzejJcowie, 
Patani, tudzież Dakszina (ang. D^ a n ) inaczéi Nizam, Bengal, Ajodhja



(ang. OuAe Aude) i Benares. Z upadku W . Mogoła nie zaniedbała 
korzystać połączona kompania angielska. Mieszając się w zatargi 
książąt indyjskich, wypowiadała jednemu po drugim wojnę, zapobiega
jąc temu, aby się z sobą nie łączyli; a starając się zawsze o sprzymie
rzeńców , pokonywała z łatwością, i wkrótce prywatna kompania  ̂
kupiecka stała się panującą.

Zaczęła od fcraju Mahasura (ang. Mysore, czytaj Meisor) za pa
nowania H y d e r - A le g o .  Waleczny sułtan Tippo-Saib syn jego, mu
siał naprzód 1792 połowy swych posiadłości kompanii ustąpić, a 1799 
z jego heroiczną śmiercią księztwo ze stolicą Seringapatam przeszło 
prawie całkiem pod panowanie kompanii. Tegoż jeszcze roku zajęła 
kompania kraj Tanjore, połowę Ajodhji i Allahabadu. Karnatik /  
zajęty 1800. Naitępnie prowadzili wojnę z radżahami (królmi) Beraru 
(Bunsla) i Sindia z miastem Udżajini (2 ) ang. Ougein (greek. Ozene);

, zajęli Agrę i Delhi 1803. ' ,
W następnym roku rozpoczęli z Holkarem księciem Maratów, 

najpotężniejszym w Inciyach, zdobyli miasto Bampur i stolicę Indore, 
ale tą razą zawarli lylko korzystny pokój 1805. Powtórną wydali mu 
wojnę 1817, i potęga Maratów zupełnie została skruszona. Takim 
sposobem posiedli Bengal ( z miastem Kalłiuta), Madras, Bombaj, 
i nareszcie Penczab czyli Lahore. Słabsze księztwa szukały same 
w przeciągu tego czasu opieki angielskiéj lub się poddały na łaskę. 
Znajdziesz je wyliczone w liczbie 16, w dziele Berghausa: Bibl. der 
Länder, u. Völkerkunde. Stuttg. 1849. II. 139 i 140.

Kiedy już Anglicy stali się panami indyan, 'iveszli z nimi 
w bliższe stosunki, i mieli sposobność zblizka ich poznać; starali się 
szczególniej pozyskać zaufanie braminów, ich kasty (varna) duchownéj, 
i tym sposobem dowiedzieli się, że liidyanie mają starożytne księgi, 
tak święte, jak i świeckie, wszelkiego rodzaju, pisane językiem staro
żytnym, zwanym samkryta. A  kiedy poznali bogactwo, ważność 
i piękność literatury sanskryckiéj (3), utworzył dla niéj uczone towa
rzystwo w lialkucie 1784 r. uczony Sir W. Jones. Następnie po
wstały towarzystwa podobne w Bombaj, Madras i Benares. Towa
rzystwa te podały uczonej Europie obGty zasób do nowych badań nad 
dziejami rodu ludzkiego i naturą języków, wydając prócz wielu dzieł 
sanskryckich pismp peryodyczne, pod tyt. Asiatie Researches. Journal 
of the Asiatie Society of Bengał. Pokazało się bowiem, że wszystkie 
języki europejskie, a więc i narody, są wypływem indyjskim. Greckie
go, łacińskiego, teutońskiego, słowiańskiego i litewskiego języka źródło 
znajduje się w sanskryckim. Rzucili się więc uczeni w Anglii, Francyi 
i Niemczech do literatury sanskryckiéj, a nawet u nas w Polsce 
Walenty- Skorochod Majewski, podał piérwszy wiadomość o jęiyku 
sanskryckim w dziele : „O  Słowianach i ich pobratymcach, część I.

(2) Schlegels: Ind. Bibl. II. 402.
(3) W sanskryckim języku są dwa poemata: 3#oÄö6Aara<a

i Ramajana Walmiki, piękniejsze od Iliady i Odyssei Homera i drarriata »  
Kalidasa, doskonalsze od tragedyi Sofoklesa. Ob. Majewski I. 135.



Warsz. 1816. Następnie wydal Majewski: „Zbiór rozpraw,,historyą 
wędrówek ludów wyjaśniających, 2 części, Warsz. 1827 i 28. Wydal 
także Grainmatykę sanskrytską podług piérv^széj części Boppa, Warsz. 
1828. 4to. W  tymże czasie recenzent niniejszego dzieła podał do 
Dziennika Warszaw. 1825, rozprawę o języku sanskryckim, lecz 
przez niedbalstwo redakcyi tegoż Dziennika, z przyczyny, że kopia 
rękopisu zaginęła, a autor był wtenczas zagranicą, druk jéj oie zo
stał dokończony. Do r. 1830 zajmowało się językiem sanskryckuu 
i jego literaturą 170 Indyan, 6 Persów. 63 Anglików, 78 Niemców, 
40 Francuzów, 8 D u ń c z y k ó w ,  4 Holendrów, 3 Rossyan, 2 Polaków, 
1 Grek, i 1 Czech, razem 382. W  Niemczech także uczony Szlegel 
(Aug. W ilh.) zaczął wydawać pismo pcryodyczne, poświęcone litera
turze sanskryckiéj, p. t.: Indische Bibliotek. Bonn,, 1820. Ustanowiono 
katedry języka sanskryckiego po znakomitszych uniwersytetach euro
pejskich. Miała być i w Warszawie: do niéj był już przygotowany p. 
Kazimirski. Drukowano dzieła sanskryckie naprzód w Indyach 
w Serarnpore i ICalkucie. Pierwsze dzieło w Europie drukowane, jest 
grammatyka sanskrycka Wilkinsa, wyszła w Londynie 1808. 4to. 
Następnie rozszćrzył się druk sanskrycki po miastach stałego lądu, 
we Francyi, Niemczech, Rossyi, Polsce i t, d.

W  r. 1847 wyszedł spis wszystkich dzieł sanskryćkich do tego 
r. drukowanych, p. t. Biblio'thecae Sanskritae Specimen, auctore 
Gildeuieister. Bonnae ad Rh. 8vo, str. 192. Jest tutaj i długi tyluł 
Grammatyki sanskrytskiéj naszego Majewskiego (pod liczbą 11 str. 4)., 
W  ogóle osobnych dzieł san^kryckich do r. 1847, liczba 390. Nume
rów zaś z osobnemi dziełami i wyjątkami, razem 603. Lecz już z po
czątkiem r. 1848 zaczęła wychodzić Bibliotheca /«¿eca, poszytami po 
6 arkuszy «o miesiąc, obejmująca dzieła sanskryckie w oryginale 
i przekładzie angielskim, przez Dr. Rot-r w Kalkucie. Są to dopiero 
początki drukowanéj literatury sanskryckiéj; bo rękopisów dotąd je
szcze niedrukowanych, tak w Indyach jak i po znakomitszych biblio
tekach europejskich, ogromne znajduje się mnóstwo.

W  Paryżu wychodzi Journal asiatique, dotąd tomów 1 j; w  Pe
tersburgu wychodzą Mélanges asiatiques. Dr. Albrecht Weber zaczął 
wydawiić w Berlinie 1850 r. Indische Studien, po
święcone starożytności indyjskiej. W  r. b. wyszedł w Berlinie ostatni 
zeszyt Grammatyki prof. Buppn, p. t. Vergleichende Grammatik des 
Sanskrit, Zend, Griechischen, Laieinischen, Litthauischen, Altsla- 
wiscken, Gothischm u. Deutscfien Sprache. Dzieło to ogromne bo 
do 2,000 str. in 4lo obejmujące, i jak ważne, dowodzi tego przekład 
jego na język angielski( przez p. Lieut Eastwick, p. t. Comparative 
Grammar of the Sanskrit, Zend, Greek, Latin, Lithuanian, Gothic, 
German and Sclavonic Languages.

Wszakże sam tytuł pokazuje, że z pomiędzy dyalektów słowiań
skich, użył prof. Bopp do porównania z sanskrytem, tylko cerkiewnego 
języka, mając do tego, jak mi wiadomo, Grammatykę Józefa Dobrow- 
skiego, wydaną w Wiedniu 1822. Naszego Majewskiego porównanie 
języka polskiego z sanskrytem bardzo jest niedostateczne. Ja sam w mo-



J6j rozprawie materyi co do pierwiastków {radices) nie wyczerpałem, 
lecz tylko poprzestałem urywkowo na niektórych przykładach, zajmu
jąc się więcój formacyą wyrazów, tudzież porównaniem odmian sło
wnych i wystawiając tabelarycznie obraz przemiany samogłosek, de- 
klinacyi i konjugacyi. Pan Reif w swoim etymologicznym słowniku 
rusko-francuzkim. z 1835, wskazał źródło niektórych wyrazów ruskich 
z języka sanskryckiego. Toż samo uczynił co do czeskiego uczony 
Jtingman, że tu pominę pomniejsze prace w Rossyi przedsięwzięte (4). 
Były to usiłowania dla słowiańszczyzny urywkowe, pojedyncze i nie
dostateczne. Zbywało nam jeszcze na dzie e, któreby obej<nowało ca
łą słowiańszczyznę, i któreby cały zasób sanskrycki wyczerpało. Do 
tego potrzeba było użyć dykcypnarzy różnych dyalektów słowiańskich, 
mianowicie Lindego, Jungmanna czeskiego i wielu innych, tudzież 
sanskryckich, jakim jest słownik Wilsona, Kalkuta 1819, Radices 
Sanscritae Wilkinsa. Lond. 1815. Rosena. Beri. 1827. Westergarda 
(Bonn 1841), Glossarium Sanskrit. Boppa (Beri. 1840 i 4 4 ) i t. p. 
Tój mozolnój pracy dokonał świeżo p. A. Hilferding, napisawszy w ru
skim języku dzieło, którego tytuł na początku Wymieniliśmy. W dzie
le tćm zajmuje się autor wyłącznie podobieństwem pierwiastków 
słowiańskich do sanskryckich.

Wszystkie wyrazy słowiańskie pisze dla jednostajności ruskiemi 
literami, a sanskryckie łacińskiemi. Lecz żeby wyrazy rożnych dyale
któw słowiańskich wyrazić literami ruskiemi, p. Hilf. musiał wprowa
dzić do alfabetu ruskiego niektóre głoski cerkiewne, a nadto przydać 
do niektórych głosek ruskich, rozmaite znaki, i utworzył nowy, udor 
skonalony, nie już rtiski, ale panslawistyczny ałfabet. Tego było ko
nieczna potrzeba. Wypadło rozróżnić polskie i czeskie h od ruskiego g; 
polskie i czeskie rz od ruskiego rje; potrzeba było wyrazić polskie 
ą, ę, ją, ję, i polskie ó, polskie dż, dz i dź. Polskie ć, ś, ź, wyraża przez 
ruskie c, s, z, ze znakiem miękkim (jerik).

Przeciwko użyciu głosek łacińskich, do pisania wyrazów san
skryckich, nicbym nie miał do powiedzenia, aleby potrzeba zgodzić 
się na jeden niezmienny system: przyjąć np. ortografią Wilkinsa jako 
najdawniejszą (1808). Tymczasem Bopp, Frank, Schlegel, Weber ' 
i kilku innych różnią się między sobą tak dalece, że bez głosek sans
kryckich, których żaden z nich z wielką szkodą dla nauki obok swo
ich łacińskich nie położył, nie można ich nawet z dokładnością między 
sobą porównać. Zgoła, że w pismach i wyrazach sanskryckich, druko
wanych głoskami łacińskiemi panuje wielkie chaos. I dlatego słusznie 
zdaje  się  powiedział Schjegel, że: „jeśli chcemy gruntownie poznać 
obcy język, nie możemy jego łiter i sposobu pisania zaniedbywać. Wła
s n e  litery, które albo pierwiastkowo dla jakiego języka wynalezione 
zostały, albo się do niego od wielu wieków zastosowały, z nim się nie
jako, że tak rzekę, zrosły. Są one jakoby kaftanem Dejaniry, którego 
nie można zdjąć z ciała bez obrażenia skóry” (Ind. Bibi. U. 39). Co do

(4) Np. Adelunga oschodstwie sanskryt. jaz.s Rus. per. sir. Paw. 
Frejgang. Petersb. 1811.



imion własnych, które ze sanskrytu do przekładów na nasze języki 
koniecznie wchodzić muszą, to niechajby każdy podług ortografii 
swego języka, jak można, wyrażał.

Wracając się do p. Hilf. przyznać muszę, iż sposób jiigo wyraża
nia głosek sanskryckich przéz łacińskie jest trafniejszy od jego poprze
dników. Znajduję tu czeskie c i s z  haczykiem w znaczeniu polskiego 
oz, sz, zamiast Wilkinsa ch, sh. Lecz zamiast g z haczykiem (u Wil- 
kinsa j) lepiej byłoby podobno użyć ż, które właśnie w układzie głosek 
sanskrycko-łacińskim Hilferdinga pozostało bez służby, lym  sposobem 
byłby się czeski system dopełnił, chociaż właściwie w języku san- 
skryckim głoska ta brzmi jąk polskie dż, ktôréj przecież użyć nie radzę 
jako podwôjnéj. Zdaje się, że i z kropką jest polskie c, & d i  krop
ką Polakom tylko właściwe dz-, lecz Anglicy niemając w swoim języ
ku brzmień takowych, nie mo^ą nam o nich w żaden sposób dokładne
go duć wyobrażenia. Potrzebaby nam uczyć się wymawiania sanskry- 
ckiego od Ińdyan vivą voce 'praeceptoris.' Ja wprawdzie nie miałem 
szczęścia słyszść mówiącego Indyanina, ale Ormianin, rodem z Erze- 
rum, znający język sanskrycki uczył mię wymawiać, a Ormianie mają 
spółgłosek więcćj, niż z pomiędzy Słowian Polacy; więcej nawet niż 
sanskryt, bo mają spółgłoski z małą i wielką aspiracyą, czego w sans- 
krycie niemasz, tak, iż w języku armeńskim (Hajeren) jest organ 
mowy najzupełniejszy, chociaż w sanskrycie więcćj jest głosek z po
wodu ortograficznych różnic. .

Lecz przystąpmy jUż do dzieła. W § 1 porównywa p. Hilf. pier
wiastki sanskryckie, które w słowiańszczyznie nie uległy żadnej prze
mianie głosek; kładąc zawsze wyrazy słowiańskie na czele, a po nich 
sanskryckie źródło ze znaczeniem, np. . . j

Badali słow. predskazywać, poi. badać, izsiedowac skr. bad 
gaworić (t. j. mówić). ,

Buk, bąk, słow. poi. bąkać, wydawać głos; skr. bukk rus. łajac,
goWorić (t. j. mówić). ., i /

Witać p. priwjetstwować, rus, skr. vith rus. prosie, umolÿ. 
Gadać p. goworić rus. cf. rus. gadać (poi. zgadywać). Zr. skr. 

gad  rus. goworit, p. mówić.
Gałąź p., wjetw r. skr. źr. gala, r. trość, poi. trzcina.
Kawał p. i cz. kusok r. źr skr., kavala znac^. toż samo.
Kalina, skr. Khalini. Antkericum tuberosum.' (poi. Kalina, zowie 

się po łac. Viburnum. Zaś Ąnthericum po poi. pajęcznica, ob. Hili.
str. 21 i 66. i? I •

Takich wyrazów słowiańskich mających źródło w Sanskrycie
objaśni! Hilferding 660.

Następnie w § 2 przywodzi wyrazy słowiańskie, które w pier
wiastku mają samogłoskę e, a w źr. skr. o, np. besjada, poi. biesiada, 
skr. bhâéita rus. razgowor, poi. rozmowa.

Perepel, poi. przepiórka, źr. skr. parapata  zn. gołąb’.
Takich wyrazów objaśnia 130. ' .
§ 3 skr. I przeszło w,e np. teterew rus., cietrzew p.> skr* iitltra 

znaczy rus. kuropatka, poi. kuropatwa'. Takich wyrazów 21.



§ 4 skr. a przeszło w o. Bóg, skr. hhaga (Bóg w ks. Veda) 
a bhagavat zn. r. pocztennyi, p. czcigodny. Topić skr. iap. Takich obja
śnia 200.

§ 5 skr. u przeszło w slow. o, np. kokot ill. kogut poi. pie- 
tuch skr. kukkuta. Takich słów wylicza Hijf. 38.

Pod każdym § robi autor ogólne uwagi, przed lub po przykładach, 
stosownie do potrzeby, zastanawiając się nad naturą głosek sanskry- 
ckicb i słowiańskich. W § 20 zamieścił autor polskie słowo dyrdać, 
skr. dru, rus. bieżać, poi. biédz na str. 95. Lecz mówią po ppl. i dérdaé, 
zaii). dyrdać, ztąd zapewne i ill. darda niem. YYurfspiess. Na tójże sp- 
niéj stronnicy czytamy wskurać, z skr. kri  i hir  robić, a więc nie po- 
winnoby się pisać wskórać, ale wskurać; zkąd łac. curare. Z tego źr. 
skr. pochodzi i wyraz: sankryta  t. j. z-robiony.

Autor osobne §§ poświęca różnym grammatycznym fígurom 
np. wstawce (epenthesis) § 76 str. 283 np. zwara słow, mleko skr. 
sára ( I )  śmietana r. śliwki; i wyrzutni (propusk), a to z początku 
(apheresis) np. ucho, skr. ghósza, r. zwuk, p. dźwięk, zend. gaosza, 
ucho: i we środku (syncope); np. Babak ill. zn, po r. szpanskaja mu
cha; łać. Meloe vesicatorius', fr. mouche cantharide; huba big. Je
dwabnik, skr. bhambha, r. i p. mucha, § 39 str. 155. Jest mowa 
i o przekładni (metathesis) p. 284.

Od różnicy w samogłoskach przechodzi do wyrazów z przemia
ną spółgłoski (§ 4 0 p . lt)I) zaczynając od przemiany i  w głoskę 
nj). krzyk słow. krik, skr. kruś. Lecz mamy w poiskiém i słowo kruczeć.

W końcu porównywa składy spółgłosek (§ 70 p. 259) jakoto: 
sr, sl, so, sk, st, i t d., w których s  często się w sanskr. opuszcza np. 
stuk, stukać, skr. tug (tudż).

Może sobie ztąd czytelnik wystawić ogromną pracę autora i wiel
kość podobieństwa języka, pomnąc na t'o, że §§ takich (prawideł) jest 
76, a w każdyńi kilkadziesiąt lub kilkaset wyrazów, porównanych 
w różnych dyalektach słowiańskich ze sanskrytem (2).

Nim jednak przystąpię do końca, muszę zrobić jeszcze kilka 
uwag ogólnych i szczególnych nad niektóremi wyrazami, wchodzące- 
mi w system Hilferdinga.

Wyrazy porównywane albo mają toż sámo znaczenie, np. czasza 
czaszka; skr, czaszaka; rus. nud, prinużdać, skr. nud, nos, nasá; ogień; 
r  ogń; skr. agni; albo tylko mniéj wiecéj przybliżone: więcśj; np. łapać,

(1) Ziem sanskr. sara uderza podobieńslwem polskie «oro, którém 
nasz lud nazywa znane powszechnie mleko żółte, od krów wkrótce po ociele
niu się wydawane. P .R .

(2) Mimo wielkiego podobieństwa języka słowiańskiego do sanskryckie- 
go nie trzeba jednak sądzić, zeby takowe było dyalektyczném. Konst. Oekono- 
mides (Wiedeń lo-o), porownał ję.zyk ruski z gceckim, w dziele 800stronnic 
mającem, a przeciez wiemy »̂  ̂się te języki z drugiej strony od siebie różnią.

Przykład sansKrycHt Viaja dadati vinajam, vinajadjati paŁratam, pa- 
Iralvad dhanam apnoli, dhanasu dharmas lalah suokham, po poFsku: Wiedza 
(nauka) daje pokorę (winę?j; z pokory idzie godność (^atrzność?); zg o 
dności bogactwo (dar?> pochodzi; z bogactwa cnota (obowiązki, religia, do
bre uczynki) rodząca szczęście.



r. łowić; skr. lapajami, biorę, chwytam; mnićj, np. polskie niwa, skr. 
być szerokim; orzeł skr. ara bystry, pot. skr. patha, woda."

Zdaje mi się, że w zbiorze Hilferdinga najwięcój jest tych osta- 
tnicb. Wyrazy tegoż samego znaczenia są najpewniejsze i dla nas naj- 
pożądańsze; a chociaż liczba ich dotąd zdaje się być mniejsza, wszakże 
można mieć pewną nadzieję, że się ich z czasem więcśj znajdzie.

I tak np. Cz. weceti (prawili rzjci cf skr. vacz, mowa vaht.um mó
wić, loqui Cz. vece skr. uvacza, dixit (ob. Jungmanna). P. Hilferding 
ma to słowo vacz (p. 247). ale je porównywa niewłaściwie z kraińskiin 
wyrazem pucza r. skazka (Volksmärchen), kiedy źródłem słowa kra- 
ińskiego pwcza jest serb. i dlatego puczanin einer aus dem 
Volke, a puczaństwo, Bevölkerung.

Do niektórych słów przydawszy język zendski (staroperski ), 
znajdziemy podobieństwo widoczniejsze, np. § 44 p. 186. Vez.-ti 
wieźć, skr. vah\ zend. vaz; r. wśzet; zend. vazaiti.

Na str. 29, do wyrazu pułra można dodać cz. putna. Toż samo 
na str. 109. Na str. 77 krb. Wyraz ten polski, karby, karbować, zna
czyć na karbach; karbowy ten co znaczy. Na str. 102 (§ 24), jest na 
dole uwaga, że wyraz weia, który dawnićj znaczył szaler (namiot) 
albo dom, teraz u archangielców znaczy tylko mieszkanie Lopara. Tu 
można przydać, że polskie vvieża, odpowiada niem. Tburm; a dolno- 
łuż wjazd', do dziś dnia oznacza dom das Haus, ob. Hilf. 176.

Na Str. 144 mówi au to r o pochodzeniu wyrazu malzen. Nie są
dzę żeby to był wyraz złożony. Starosłw, małżen odpowiada polskiemu 
małżonek, a to czeskiemu maniel-, właściwie po poi. mężul, a małżo
nek, zamiast mężulek, zdrobniałe od mąż.

Na str. 233 polski świder zowie się po czesku nebozez] kr. na- 
bozec od nabosti nabodem anspiessen, anstechen ir. bod. Jest to 
właściwie poprawka do czeskiego słownika Jungmanna.

Na str. 264 autor porównawszy wyraz sestra, siostra, ze skr. 
svasri, nie wiem dlaczego utrzymuje, że Wyraz sestra jest pierwotny, 
kiedy skr. sva-swoja, przeszło na słow, se, sio; a skr. itr i  żenszczyna 
kohićta, na stra\ chyba svasri nie jest złożony.

Przydać tu nareszcie muszę piękny wywód przez auloraf(p. 280) 
nazwiska srebra. Srebro po lit. sidabras, z skr. sita i abbra, t. j. białe 
złoto. Nazwiska wsi polskich: ląd, lądek, lendo, pocho‘łzą od słow. 
landa, kęs chleba, i serb. landati, rozdzielać. W skr. raudhąjami zna
czy rąbię, dzielę na części. Wiadomo, że wieś polska Ląd (landa len- 
da), jest częścią wielkich dóbr udzieloną klasztorowi na żywność (kęs 
chleba).

Sądziliśmy dotąd, że powróz, powrósło, mówi się zamiast pro- 
wiązło, od- wiązać, gdy tymczasem uczymy się teraz z Hilf. (76), że 
wyrazów tych źr. skr. wrisz (wiązać). .

W spisie wyrazów' umieszczonych na końcu tej recenzyi znaj
dzie czytelnik kilka nieobjętych dziełem Hilf, i uwagi nad objętemi.

A teraz sądzę, iż nie znudzę czytelnika przyw odzijc w prze* 
kładzie polskim końcowe autora uwagi.



.,Po tak długich badaniach, usnutycli z mnóstwa drobnych po
równań, koniecznii jest rzeczą przedstawić wnioski z nich wypływa
jące. Tylko wnioski, jeśli mają, jaką naukową wartość, mogą nadać 
cenę całej massie szczególnych wypadków, z których zostały wypro
wadzone, i usprawiedliwić suchość i nużącą drobiazgowość, które 
prawie zawsze nieodstępnie towarzyszą nauce obcych języków. Roz- 
patrzyliśmy się szczegółowo i pilnie w stosunkach głosek słowiańskich 
do sanskryckich, i staraliśmy się ile możności oznaczyć je na zasadzie 
wszystkich znanych nam pierwiastków i wyrazów, które się tylko znaj
dują w związku z sanskrytem. W liczbę przedstawianych tu podo
bieństw wcisnęło się zapewne wiele fałszywych i wątpliwych, które 
da Bóg doczekać znajdą poprawiaczy; lecz mimo tego, tak wielkie 
jest mnóstwo i ogólnych spostrzeżeń i szczegółów okazujących blizkie 
pokrewieństwo tych języków, i różne stusunki ich głosek, że wzięte 
razem, zupełnie przekonywają: a przeto wnioski, które z nich wypły
wają, mogą,,zdaje się, być uznane za sprawiedliwe.

1) Język słowiański we wszystkich swoich dyalektach zachował 
pierwiastki i wyrazy znajdujące się w sanskrycie. Pod tym względem 
podobieństwo porównanych przez nas języków nadzwyczajne. Chociaż 
inne europejskie' języki jak najściślój przez najnowszych uczonych zo
stały z sanskrytem porównane, jednakowoż w żadnym z nich nie 
zna eziono tyle wyrazów z sanskryckiego, ile się nam udało wynaleźć 
ich w słowiańskim, przy piérwszéj prołiie zgłębiania w sposób po
równawczy jego lexikalnéj budowy. I można śmiało powiedziéc, że 
dłuższe i pilniejsze' badania, przy pomocy nowych materyałów, których 
bezwąlpienia dostarczą księgi Wedy, tudzież niektóre słowiańskie 
dyalekly teraz dla nas nieprzystępne, okażą jeszcze więcej podobień
stwa niż ja go tutaj przedstawiam. Zaledwie pozostanie jedna lub 
dwie dziesiąte słowiańskich wyrazów, niemających źródła w sanskry
cie. Ale i z tych przynajmniój połowa niezawodnie pokaże się należą
cą do takich pierwiastków, które chociaż się • nie zachowały w san
skrycie, ile nam jest znany, jednakże wchodziły w ęałość indo-euro- 
pejskiego języka. A wtenczas każdy spostrzeże z dokładnością, że cały 
język słowiański składa się tylko z indo-europejskich pierwiastków, 
i samo przez się upadnie mniemanie, teraz jeszcze dosyć upowszech
nione, osobliwie na zachodzie, jakoby do niego weszło wiele obcych 
elementów.

2) Wszyslltie słowiańskie dyalekty zachowały w równéj mierze 
starożytne wyrazy, sięgające epoki pierwotnéj jedności indo-europej- 
skiego plemienia. Że w moich badaniach znajduje się najwięcej wy
razów ruskich, serbskich, polskich i czeskich, pochodzi to nie ztąd, 
żeby te dyalekty zachowały najwięcćj pierwotnych wyrazów, lecz 
ztąd, że lepsze od innych mają słowniki.. Prowincyalizmy słowiańskie 
bardzo są także obfite w wyrazy, których źródło znajdziesz w san
skrycie (1). Pod tym względem język słowiański wszędzie, nawet

(1) Takich wyrazów mnóstwo autor w dziele swojém przywiódł z gu- 
bernij rossyjskich i polskich.



W najdalszych slronach, w gubernii archangielskiéj, w Syberyi, u Ka
szubów i t. d, równie jest starożytnym.

3) Język słowiański w ogólności nie różni się od sanskrytu 
żadną stałą organiczną zmianą głosek. Niektóre jego osobliwości jako 
to polskie i czeskie rze powstały już w późniejszym historycznym 
czasie (?) i należą tylko do małej liczby jego dyalektów; w całoścu 
zaś, powtarzam, słowiański język niéina żadnśj obcéj sanskrytowi 
osobliwości. Ten przymiot podziela z nim język litewski, gdy tymcza- 
sęm wszystkie europejskie języki uległy różnym głosowym prawidłom, 
które wyłącznie właściwemi są każdemu z nich w szczególności. 
Takim sposobem, pod względem leksykograficznym, język słowiański
i litewski są w najblizszém pokrewieństwie z sanskryteiji, i razem 
z nim stanowją, w indo-europejśkićm plemieniu, niejako osobną fa
milią, do ktôréj nie należy język perski (zapewnę autor ruzumié no
wy, bo stary Zend jest dyalektem sanskrytu, podobniejszym do sło
wiańskiego, niż sanskryt i zachodnio europejskie).

4) To tak blizkic powinowactwo sanskrytu z językieni litewskim 
i słowiańskim, jeszcze jaśnićj okazuje się ztąd, że w nich jednakowo 
rozwinięte głoski (brzmienia) obce innym gałęziom indo-europejskie- 
go plemienia.

Takiemi są mianowicie: samogłoski nosowe: ą, ę, (sanskr. anus- 
wara z poprzedzającą samogłoską), ś  zastępujące pierwotne k, cz. ż. 
i półsamogłoska (seinivocalis) r  (np. w czeskim prst, skrz), ktôréj 
chociaż niéma w języku litewskim, równie jak w perskina i zachodnich 
europejskich, lecz za to w słowiańskim i sanskryckim widocznie 
okazuje zgodę ich głosowego organu. Wszystkie te głoski są bez wąt
pienia późniejszego utworu, kiedy u innych europejskich narodów 
znajdują się tylko początkowe. To dowodzi, że zachodni Europejczycy 
wyszli L dawnej swojéj ojczyzny wtenczas, kiedy jeszcze tych głosek 
nie było“.

Podług tych stów autora, Słowianie mieliby późniój przybyć do 
Europy niż Grecy, Rzymianie, Celtowie i Teutonowie. Lecz tak 
może nie jest; bo rzeczone dopiéro narody mają nosowe głoski, 
zamieniają i  na cz, g na dź, i t. d. i wymawiają r  z na krótszą samo
głoską è. Gruntowna znajomość języków wschodnich tego dowodzi; 
i nie można się w téj mierze łudzić, ani ortografią, ani wymawianiem 
języków zachodnich, jak tego mamy przykład w języku starosłowiań
skim i bułgarskim, lecz zgłębiać potrzeba ich naturę. Prawda, że te 
trzy przymioty (ą, r. ś) wydatniejsze w słowiańszczyznie i w san- 
skrycie niż na zachodzie, ale na zachodzie wyraźnie poszjy w zanie
dbanie, kiedy się w sanskrycie i u nas utrzymały; a być może, że już 
u ludów wschodnich były wtenczas w zaniedbaniu, kiedy koloni« 
greckie, italskie, i celtyckie przybyły do Europy. Zresztą są to zbyt 
drobne szczegóły, żeby z nich można wnioskować o czasie przyby
cia ludów z Azyi do Europy. •

„Języki zaś słowiański i litewski, mówi daléj au to r , dluzej się 
rozwijały razem z tym językiem, który jako ciało oddzielne, otrzymał 
nazwisko sanskrytu, i chociaż się z wielu cech okazuje, że kiedy błg-



wianie oderwali się od ogółu familii, forraacya rzeczonych głosek 
nie była zupełnie ukończona, i potém jeszcze ciągnęła się u indyjskich 
odrośli oddzielnie, jednakowoż tak głęboko przejęła ich budowę, że 
mogła całemu organizmowi głosowemu nadać szczególniejsze podo
bieństwo do sanskrvckiego.

Nakoniec po’5), zmiękczanie spółgłosek stanowi także jednę 
z tych własności, które łączą najblizszém pokrewieństwem język 
słowiański z litewskim i sanskryckim i oddzielają od nich spółple- 
inionne gałęzie. Chociaż zmiękczenie okazało się w zupełności w tych 
językach dopiéro po ich odrębności i w nierównej sile, jednakowoż 
rozwinęło się w nich tak foremnie i zgodnie, że niepodobna w nim 
nie uznać zupełnego potwierdzenia naszéj myśli o pierwotnéj jedności 
głosowych prawideł w języku indyjskim, litewskim i słowiańskim“.

Na tych uwagach kończy się dzieło p. A. Hilferdinga. Winni- 
śiny w końcu podziękować autorowi, tudzież pp. Sreżniewskiemu, 
Mikuckiemu i Chomiakowowi za udzieloną mu pomoc, że nas obda
rzyli tak pięknym materyałem do leksykografii słowiańskićj. Wartoby 
dzieło to przełożyć na jęz}k polski. Wszakże radziłbym przyszłemu, 
tłumaczowi, którym najwłaściwiej mógłby być p. Mikucki, aby umieścił 
prawidła (których jest 76) na czele dzieła z uwagami, jakie się przy 
nich znajdują, a z przykładów aby ułożył jeden słownik alfabetyczny, 
przydając do każdego wyrazu numer prawidła (czyli S) do którego 
należy. Tym jedynie sposobem w każdym razie potrafimy z łatwością 
wynaleźć wyrazy słowiańskie z ich źródłem sanskryckiém, znajdują- 
cém się w dziele p. Hilferdinga. I gdyby był autor w ten sposób 
dzieło swoje ułożył, różne jegb zdania względem pochodzenia wy
razów byłyby się do siebie przybliżyły. Na str. np. 168 wyraz piękny 
porównywa z skr. pincz, ukraszać, a na str. 214 z wyrazem skr. pan- 
czama. Wyraz Kalina na str. 21. z skr. Kkałini; a na str. 66 z wy- 
razem skr. Karuna. Wyraz hltig na str. 240 z skr. valgu\ a na str. 191 
z skr. barh. Wyraz Jtopyto na str. 165 z skr. áapha, a na str. 276 z skr. 
puta, i t. d.

Aprendować p. Hilf. p. 153. Zdaje się pochodzić z fr. apprehender. 
obawiać się, lękać się; podobnież kobierzec, od fr. couvert, i chy
ba dalsze pochodzenie od skr. A:u»ł/; poki'ywac. Hilf. 156.

Aryman źle myślący skr. ari zły, wróg. man myślóć.
Bahauca Kr. struga w Styryi, bahouc heisst ein Prahler cf. skr. bahu 

wiele ob. bogaty.
Baczyć cf. skr. bhadż, służyć.
Bęben, bębnić pi taraban r. cf. skr. ban, r. głucho zwuczać p. głuchy 

głos wydawać, cf. Hilf. bunieć 108, w słowie bęben potwórzony 
jest pierwiastek skr. ban, ban.

Błąkać, cf. skr. mruncz iść (248) autor uważa, że skr. m przeszło 
w wielu wyrazach słowiańskich na ¿ a r  na 1 ($ 11. i 67) i dla 
tego to podobno skr. sûrjah zamieniło się u Słowian na słunić, 
słońce skr. sara słow. sól. Przemiany r  na / maiisy przykład



i W słow. dyalektacb r. werblud p. wielbłąd. Także w powstało 
z m: ztąd czerw, skr. kermi. 253.

Bóg. u Hilf. 47. skr. ¿Aaga wschód słońca, 2) słońce 3) część modli- 
troy Zend, baga, bflgha część modłów, st. pars. bóg. W ks. Tait- 
tirija Brábmana III 1. 1, w. 1—15. w codziennych modlitwach 
wzywają się różne bóstwa, a w. 10 stoi: „Błogosławiony Bhaga 
(słońce) ty jesteś najlepsze bóstwo, dodawaj nam wiecznie no- 
wéj siły, udzielaj licznego potomstwa bydła i koni. Bhaga jest 
obGtym, dawcą: przyczyń się Bhaga, abyśmy z bóstwami błogo
sławieństwo uzyskali’’ i ta zapewne część modlitwy, a potém ka
żda téj podobna zowie się łtbaga. Zend, bágba znaczy także, los 
fortuna: pierwiastek złoż. z bha światło, i ga, ogień.

Bogaty skr. bahu, wiele, bahus wielki, Boh wielka (rzéka). Skr. ba- 
huraj wiele bogactw mający, bahugau wiele krów mający, cf. 
Hilf. 47.

'Bojaźń, skr. bhaja, n. źr. bhi.
Brać skr. bhri zend here, lat. ferre nieść Hilf. 76.
Brat, cz. bratr. skr. bhratri zend. brâtar. Hilf. 15.
Brew, brwi, skr. bbrû i bhruva, zend brvat. Hilf. 125.
Brzask cf. skr. bhredż, bhradż, świecić cf. Hilf. brjezg 115.
Budzić skr. budh widzićć, znać, ale w zend. z przyjm. tra experge- 

facere przebudzać cf. p. butny i budny. cf. Hi f. 15.
Być skr. bhu słow. bu. Bywam skr. bbavârai.
Cały skr. kêvala Hilf. 283.
Capać skr. czap, iść H. 216.
Ceber, serb. czabar cf. skr. vara. r. sosud p. naczynie Hilf. § 73 p. 277.
Cham p. wzgardliwa nazwa cf. skr, ban zbój.
Chan, ub Han cf. skr. han zbój, zbójca zabójca u Tatarów: żołnierz.
Charczewnia r. fr. taverne, auberge gargptte. p. garkuchnia, zend har 

jeść (żrść) kareti jedzenie, żarcie: haretha, hartba, barena 
r. charcz, żywność, it. zend khâthra i hâtbra. cf. Hilf. 221 słowo 
żrjeti.

Chata, big. kuszta, p. kuczka cf. skr. kuti. sl. kut. p. kąt.
Chłop cf. skr. khalapn Niem. platzreinigend, kebrer, złoż. z kkala 

plac, i pu czyścić, cf. Hilf. chłop 229. chałupa, skr. kaiâpa r. ku- 
cza, mieszkanie chłopa, chata, kucza, kuczka cf. Hilf. tamże po
dług Franka khalapu scoparius ex khUla quisquiiiae i pu pur
gare.

Chodzić, cf. skr. khôd?, chromać Hilf. 185.
Chomąto, cf. skr. mantk. r. dwigać cf. Hilf. § 73. p. 277.
Chorować, cf. skr. hvr r. gorewać, poluczać wred, skr. hvarajami 

(p. choruję?) R. opeczaliwaju, wreżu, ci. Hiif. sura 188.
Chować, cf. zend. bavańha progenies źr. hu. cf. Hilf. 54 i 195.
Chrapać skr. hrap wydawać głos. cf. Hilf. 192 i 195.
Chronić skr. śróń (zend. bron?) zbiéraé Hilf. 184.
Chwalić, zachwalać, wychwalać, cf. skr. hvalajârnî r. dwigaju p. pod

wyższam, wznoszę, podnoszę co, wychwalam, cf. Hilf. 189. 2) 
skr. hval r. kolebać śa, cf. Hilf. 192.



Chwat p. znajdAję w zend. imię własne Vivanhvat. Brociih. Vendi- 
dad. p, 409. It. hvdthca,n&cift\n\k zgromadzenia, naczelnik ludów.

Ciągnąć, ćz. tahnauti, tahnu, skr. tan fr. etendre Hilf. 149.
darach p. ubogi szlachcic podróżny cf. skr. czarakah (źr. czar iść) idą

cy wędrujący uczeń, Weber. Ind. Stud. I 83.
Ciemny skr. tamas, ciemność.
Cień, cf. skr. czhdjä, czajić się, być w cieniu? cień cf. cum ciemny.
Ciäc, cz. teci, k teku, tecze (ciecze) r. tecz, cf. skr. tańcz, ire fluere 

cf. Hilf. p. 46 i 149. skr. ezju cióc, czjuwate ciecze.
Ciepać, p. rzucać, ciskać cf. skr. kszepa fr. le jet, le coup. źr. kszip 

ńucać kszap r. brosać, p. rzucać Hilf. 200 it. cepnuti 203.
Ciosać, ciesać, cz. tesati cf. Mkr. taksz zend. tasz, fr. doler, couper, 

fąconner, faire. Hilf. 200.
Córka cz. dcera (dcerka) st. słow. dszczi gen. dszczeri r. docz. skr. 

duhitri znaczy tę która doi, (ssie) niem. Melkerin.
Cupać, cupnąć skr. kszup. Hilf. 201. '
Czado słow. dzićcię skr. dzantu, niem. erzeugter geschöpf cf. Hilf. 226.
Czapla ptak cf. skr. czapala od czap, iść.
Czcić, praes. czczę. r. cztić. praes. cztu. Kr. sztovati, niem achten schä

tzen, cf. skr. stu laudare, celebrare niem. preisen.
Czczy cf. skr. tuczczba pusty Hilf, 206.
Czeladź cf. skr. kula familia cf. Hilf. 8 55 i czelo str. 217.
Człowiek. Nato się z p. Hilf, uczeni słowianie niezgodzą żeby czło

wiek było to samo co słowak. A nawet pochodzenie to zostało 
już dawno wyśmiane i przypisane nieświadomym języka sło
wiańskiego Niemcom lub łatwowiernym Słowianom. Człowiek 
czełowiek pochodzi od czeto. Czpło wszystkich istot żyjących; 
naczelnik świata, ob. Hilf. 172.

Czuć. skr. czit znać, pojmować Hilf. 219.
Czudesa słow. cuda cf. skr. czśtas, duch.
Czyhać, p. czychać, skr. czaksz r. smotrjeć Hilf. 204.
Czysty skr. kUsztha r. odlicznyj Hilf 216 łać. castus.
Czytać, cf, skr. czit myśleć, znać, pojmować czisti znajomość nauka 

cf. Hilf. 60 i 219 łać, citare.
Dać skr. źr. dä, praes dadämi daddsi, daddti, p. däm (zam. dadm) 

däsz, dä.
Dacya (Zalesie, Ziemia Siedmiogrodzka), cf. skr. deśa, zend dabju, 

dainhu, dańhu, provincia; z tegoż zapewne i Danija. W. serb. da- 
ija exul, wypędzony z prowincyi, a naija prowincya cf. Hilf, 
dcżela 176.

Darda Kr. i Chorw. włócznia cf. skr. drdha p. twardy cf. Hilf, dyr
dać i twrd p. 95 i 284. ^  ̂ ^

Dawny skr, dam, daleki.
Dereń (świdwa) lat, Corous cf. skr. dharana ang. the sitk coiton tree, 

(może p. bawełnica, gossipium) cf. Hilf. 93. bo ang. silk jedwab, 
a cotlon bawełna; ale bawełna zowie sie tśż po skr. vansa 
Hilf. 105.

Desnyj r. prawy lat. dester. cf. skr. dakszina zend. daszina.



Despota grec despotes cf. zend. daińhu paiti fr. chef de provinces, pro- 
vinciae dominus: albo złoż. z ddsa niewolnik i patis pan, ob. 
gospodarz.

Doić, cf. skr. dhenu zend. daéna. p. dojona dojna, milch gebend t. j. 
krowa Hilf 118. skr. ¿McÄ ssać, pić.

Drugi p. cf.'skr. druha syn. druhi córka Hilf. 186 i 192. drug.
Drwa, cf. skr. i zend drui drewniany, zend drvaêna cf. Hilf, drje- 

wo 125.
Drzéé. skr. dri nietn. zerreissen.
Drzewo ob. drwa.

grzwi r. dweri skr. dm ra  Hilf. 59.
uby (duby pleść) cf. skr. dambh, dabh, zend. dab, decipere, oszu

kiwać.
Duszman Serb, i Kr. duszmanin serb. nieprzyjaciel, cf. zend. du- 

szmojnju fr. méchant, p. zły.
Duży, dążyć, skr. daksz. r. dwigać śa, rasti, być silnym. Hilf. 204. 

Skr. tùndz być zdrowym, krzepkim, uderzać Hilf. 232. ob. Tęgi.
Dzień skr. divan (pośrednie zmiany dian dien).
Dziewierz st. poi. brat męża, skr. denri lat. levir. Hilf. 116
Dziób, dziobać p. r. zob. zobać cf. skr. dżabh otwierać gębę. Hilf. 

177 ob. ząb.
Dzwonić skr. svan niem. tönen.
Gad, gadzina, cf. skr. gadża słoń lepiéj skr. hath, być złym.
Gaditi Kr. haditi, i hatiti cz. cf. skr. kata laesus, occisus cf. Hilf. 18.
Gaj skr. gaha Hilf. 196.
Gałka, à gała, r. szar. cf. skr. góla r. kom p. kłębek Hilf. 12'5. Skr. 

diala  r. tołpa, p. tłum, gromada, stado, cf. Hilf. 108.
Ganić, r. uprekać, cf. skr. han, bić, zabijać niszczyć, hańbić, u Hilf. 

ghrna uprek. p. 100.
Gapa p. cf. skr. gopâ kuhhirt. pastucha u Hilf, gabh (dżabh?) otwie

rać usta 257.
Garbaty p. cf. skr. kharba u Hiff. małorosłyj czełowjek (p. karzeł) 

niezawsze lecz bardzo często karzeł bywa garbaty.
Garnąć cf. skr. grafa, brać.
Gęba cf. skr. gup mówić, ob. Hilf. 145.
Gęś, p. Guś r. Hus cz. kansa skr. 192.
Głos cf. skr. hias: r. ¡zdawać zwuk, p. wydawać głos, głosić? Hilf. 191.
Gołąb, cf. sk. lamp. padać hei'abfallen it. kadamba niem Entrick 

(rad. kad. suffi xamba) d . Hilf. § 73.
Gómółka à gomóła cf. skr. mâuJt ziemia S 73. p. 275.
Ganić, gnać cf. skr. han, r. dwigać śa, itti, p. iść Hilf. 191.
Góra skr. giri zend gairi i hara cf. Hilf. 105.
Gorący, skr. khara Hilf. 216.
Gość, cf. skr. gbas jeść, it. skr. hasta p. ręka, it. (co lepsze), skr. gMz, 

zend. gaś fr. aller, venir, ire venire-, a więc gość, który idzie 
(drogą) i przychodzi do kogoś (podróżny). Gość (podróżny) mo
że być dobry hospes (gospod, gospa, domowy) i zły hostis (słow. 
gozd, las, a więc leśny dziki cf. Hilf. 48.



Gospodarz, st. słow. gospod. cf. skr, dzáspati rodowładzca, it. dasa- 
patis sługowładzca cf. Hdf. 220.

Gowiadina r. à gowiado ef. skr. gavadaèna, krowa dojna; krowa 
p. cf. skr. krawja p. mięso cf. Hilf. krvy. 87 i 125.

Grabić, (zabierać) cf skr. grat)łi. zend. gerew st. pet garb \iè. cape
ra. u Hilf. 196. skr. grbh-, garnąć skr. grah.

Gramolić giç sł. krainoła cf. skr.' kram. niem, schreiten.
Gród, sł. grad, cf. skr. garta 1) dom,, 2) wóz r. telęga 3) zagroda 

zmarłych, cmentarz, miejsce snu wiecznego, ¡ 4) słup. cf. p. gro
dzić np. płot ze słupami, cf. Hilf, grqte 88 i grad 100.

Grot p. diirta Kr. włócznia, cf skr. gârdha strzała, cf. Hilf. 222 i 234.
Gromada, skr, g'rßzraffii«? vicorum numerus. ,
Groźny cf skr. hrsz straszyć, a więc straszny, grozić jest straszyć. 

Hilf. 192 2) .r. gro«a skr. gardź Hilf. 177.
Grypsnąć p. cf. skr. gribh capero. ,
Grzech cf skr. grah, wziąć co komu, brać cf. pol. garnąć.
Grzywa, cf. skr. griva, kark. graimjâka grzywiennik, grzywna, łań

cuch na szyję, cf. S?afarz. star. p. 562.
Gwiazda cf. skr. évMa bipły ob, H'lf. zwjezda p. 116.
Hapsp; skr. bâpajàmi r, ßhwat^jw. p. chwytam Hilf. 190 i 193.
Hańba, (gańba?) cf skr. hambhajâmi ryczę, krzyczę, cf. Hilf. 191.
Harować, (ciężiśo z usilnością pracować) cf. skr. harj. r. żełać, f .  pra

gnąć, życzyć sobie czego cf. Hilf. 186 oh. pług.
Hyilzić, szydzić, ochyda, cf. skff khid niem. betrüben, beleidigen p.

, obrażać.
Ja, sł. az. jaz. gr. i łac. ego, skr. aham, zend. azem. co dowodzi że ję

zyk słowiański więcej na zendski zakrawa.
Jagła p. panicum miliaceum DL. jagia GL. jahła (czyt. jaua) cf. skr. 

java  (przeczytaj ffili; uwagę na końcu S 35 str. H 3. oh. tóż 
p. 147 ^ko l, i str, 2 ^  jagła. Podług autorów indyjskich java  
zwała się barbarice kangu co zakrawa na grec, kenchros: ta
kim sposobem byliby Grppy względem Indyan barbarii Barbar, 
zowie się u Indyan Mleczczha,

Jagnię cf. %Vx.jadżna ofiara, cf. Hiíf. agnec 13. źr. skr. jadż ofiarować.
Jary, jarzyna cf. skr, ir zend. jâre. rok, jâirja roczny.
Jasny cf skr. ahan, zend. asan, aśn, aśna i aśnja za dzień, éther,' nie

bo 2) dzienny, cf. Hilf. 39. Skr. jasas p. blask Hilf. 185.
Jeden cf. skr. âdi-piérwszy.
Jém, (od jeść) zam. jédm skr. admi. żr. ad. jedzą skr. adanti.
Jen; jenże dawny zaim. polski względny zam. który cf. zend. ja.
Jesień c f, zę^d. jaśańh, (źr. jaz) ofiara: a więc jesień  czas ofiary, ej". 

Hilf 108 Vsna prędzśj znaczy wiosna Hilf. 125.
Jeśli (jeżeli) złoż. zjestli cf. słow. aże. oże aszcze, skr jadi zend. jezi.
Jestcstwennyj r. cf. zend. astvat (od osfe jest), fr. doué d’existence.
Jezer. Kr. tysiąc (lOOOJ cf, skr. sabasra zend. hazańra, hazańbra; for

ma pośrednia musiała być azara, orm. bazar.
Jezioro cf. zend. zarajanh zarfijó wphlwi zaré, st. per. darjah. cf. 

Hilf. 186.



Jęczmień cf. skr. adman niem. speise, jedzenie.
Język cf. skr. ab; anb (zend. az, jaz?) mówić cf. Hilf. 187.
Indye. skr. Sindhu zend. Hetldu, Hańdu. Słowianie nazywają się po 

niem. Wenden Winden niby Indyanie, ale nie wiem podług ja 
kiego dyalektu. Prędzśj może ztąd, że byli czcicielami dobrego 
i złego. Białego i Czarnego Boga. (Zend. Aliuramazda prs. Au- 
ramazdä Ormuzd. i Ańhromainju, Ahramajńu (Arihman.) Tego 
wyznania nauczył ich Zoroaster, właściwie Zarathustra (t. j. za- 
rath ustra, fulvis capillis, złotowłosy, a podług innych zura-thu- 

. stra fr. astrę d’or, gwiazda złota. Księgi jego napisane w języ
ku Zend-avesta t. j. miejskim, zowią się właściwie TfindViiaii, 

J  ztąd może nazwisko Wendów, t. j. wyznawców zasad ksiąg 
Wendidad.

Ważne jest miejsce w' ks. Jasna, t. j. modlitw ofiarnych, 
I. rozdź. 9, że pierw.szy, który oddał cześć bogu Horn» skr. So
ma (miesiąc) nazywał się Vivanhvat. Był to król, -po którym 
panował syn jego Jima. Potćm wymienia jakiegoś Athoja, syna 
jego Thr^tona (czy nie grecki Triton?) Walcc/.uejio bohatera. Da
lej jednego z familii Samów, (czy nie słow. Samos?) Ten miał 
dwóch synów, Urwakszaja i Keresaspa. Ten ostatni zabił smoka 
stworzonego przez Arymana i pożerającego konie i ludzi. (Czy 
nie ztąd bajka o Krakusie i smoku wawelskim?).

Następnie panował Puruszuspa, który był ojcem Zoroastra: 
a więc i Zoroaster (Zaratustra) nietylko był kapłanem, głową ko
ścioła, ale i królem i [>rawodawcą, i tak tśż było u.Słowian. Ka
płan najwyższy a razem król, zwał się ksiądz, a syn jego książę. 
(Ob. ksiądz). Zdaje się że to zaprowadzenie obrządku rclig. przez 
■(Zoroastra miało miejsce na wiele lat przed Cyrusem. Ob. W e
ber, Ind. Stud. 1850. I. p. 291 i 324.

Inny (inszy) r, inoj cf. skr. anja alius.
Iskaćj iszczę, skr. iczczbaml Hilf. p. 206.
Junak, cf. skr. juvan, jun.
Kaczor cf. skr. khaczara ptak ob. Hilf. 219.
Kaszlać skr. kaś.
Kazać skr. kas niem herschen, panować.-
Kiereszować, cf. zend. ktrtś, skr. kliś, cf. Hilf. 21. fr. tourmenter, ve- 

xer męczyć dręczyć, skr. krUa, zend. kereśa chudy, a kereśdni, 
crudelis, okrutny, it. skr. krisz, zend. keresz p. orać. A więc 
kiereszować, zn. męczyć, dręczyć, okrutnie się z kim obejść, wybić 
kogo, wytrzepać komu skórę; wyrżnąć kogo; poorać mu ciało 
twarz, 2) rozbić wojsko r. rozorać, od skr, krisz r. powreżdać, 
podług Hilf. p. 97.

Kniaź, kniahyńa. r. cf. skr, kanina zond. kainin p. młodzieniec i mło
da dziewica skr. kanjä, kani, zend. kainó pi4eUa p. panna, pani 
Hebr konej pan, a knaz, strzelec.

Kochać, cf. skr. kankba r. naslażdenie Hilf- 157 i skr, kuś- niem. 
umarmen.



Kołdra, p. bardzo dowcipnie jed<vi z naszych uczonych Prof. Łudw. 
Koncewicz powiada, że kołdra ztąd nazwana, iż położona koło 
odra t. j. koło łóżka; jestto materyalny płatek, którym się łóżko 
pokrywa. Wywód z skr. śal pokrywać, jest zbyt daleki. Hilf. 
165. Ale zato Kocmołuch z skr. kaémála zaświegocony, zarnoru- 
śany, zabrudzony, zbłocony bardzo trafne porównanie îlilf. 166.

Komora, grec. Kamara zend. kamere, fr. voûte, sklepienie sklep. cf. 
fr. chambre.

Kopyto skr. puta. Hilf. 165, i S 73. p. 276.
Kosa (włosy) warkocz, skr. kêsa. ,
Koszary, niem. Casernen cf. słow. koszara big. koszerá niem. Schaf' 

stall, cf. skr. kutira izba, i kutaru namiot. Kataru odpowiada 
tćż p}l. kotara cf. Hilf. 237.

Koszula p. i srb. Buba:cha r., indusiutn łac. Hemd. niem. Hilf, poró
wnywa naszę koszulę, z skr. kusaja i kóśa, wmiesiiliszcze vide 
kosz p. 108. Ale podobno wyraz ‘koszula wzięty raczéj z łać, ea- 
sula lub casfsila co znaczy już pewny rodzaj okrycia ludzkiego.
1) cassilam antiqui, pro casside ponebant inquit Festus 2) camla 
parva casa 3) casula est vestis cucullata, dicta per diminutionem 
a casa, quod totum hominem tegat, pisze Forcellini cf. Hilf. 213.

Kot, koci; p. cf. skr. kosztu szakal zwierzę.
Kotoryj r. cf. skr. katara p. który, lat. qui o ile jęz. polski podobny 

do skr. pod względem spółg. nosow. o tyle ruski przybliżony do 
niego co do zaimków, ob. jen, jenże słow. iże.

Kram cf. skr. krl przedawać.
Krasa kr. kamienisty grunt. Kras. Kr. Karstgebirge, Kraszowec Kr. 

niem. Karstner. Kerszko m. niem. Gurkfeld. cf.‘ ąkr. karsza p. krze
mień. cf. Hilf. p. 91. ob. krzesać skr. krisz zend. keresz. p. orać 
karsta orany.

Kręcić, cf. skr. krit wiązać.
Kres, krys, kresa, kryska, kreska cf. skr. krisz zead. keresz fr. tirer des 

lignes, kreślić, kryślić, cf. Hilf. p. 85.
Krestjanin r. fr. paysan n. Bauer p. chtop, kerszeńca kr. N. Dirne, 

p. dziewka, cf skr. Äriiz zend. keresz orać u Hilf-pachać p. 170, 
a więc krestjanin=rolnik. od rola, orać; a kerszeńca dziewka ze 
wsi córka rolnika, big. ratakinje ob. rataj. Herodot wspomina 
w Tracyi naród Krestonaion V. 3. 5. rolników?

Krew cf. skr. kravja mięso.
Krowa ob. gowiadina.
Krzątać się cf. skr. kri zend. Aere robić czynić keranuite kfząta się.
Krzepki cf. skr. krip fähig seyn.
Krzesać cf. zend. karsza [ir. keresz] krzemień cf. Hilf. 42 i 191. ob. 

krasa.
Krzyk, ksyk, syk, skr. kszig,.sidź krzyczéó Hilf. 209 i siga 223.
Ksiądz p. cf. zend. khszajans: książę zend. kszi, kszaja skr. kszi pano

wać. kszatra król. grec, krejon.
Kucać, skr. kusz być zgiętym. Hilf.%219.



Kuchary wieś w Polsce, cf. skr. kuhara r. gorlo 2) ugłublenie 3) 
ucho. cf. Hilf. 187 i 230.

Kuczka à kucza p. kûsztà big. dom. skr. kuta (kuca?) dom. cf. Hilf. 
kąt p. 147. i kut 153.

Kula p. szar r. cf. skr. gula Hilf. 108.
Kusić skr. kuś niem. umarmen.
Kusza p. (ob. Linde) cf. skr. kusz ciągnąć.
Kwiat, sł. cwjet cf. skr. sfuc, kwitnąć.
Kwitnąć p. cwjesti r. cf. skr. śvit bieleć r. blestjeć (blask) Hilf. 169.
Lalka p. cf. skr, lal r. igrat p. bawić się.
Lekki r. lëgkij skr. laghu.
Lizać skr, iih. niem. lecken Hilf. 187.
Lubić, skr. lubh. lat. lubere Hilferd. 122 : 141.
Łąka skr. loka; lokas świat.
Łapać skr. labb, niem. erlangen 258.
Łupić, łupać cf. skr. lup abschneiden.
Mara cf. skr. nara człowiek nârî niewiasta ob. Hilf. §. 36.
Markotno mi cf. skr, mrksz r. serditśa Hilf. 204. ob. mićrzić.
Mazur; przysłowie głupi mazur! zkąd poszło? W skr. mantbara (Man- 

sara) znaczy głupi cf. Hilf. 142.
Mąka skr. muncz tłuc, Hilf 214. męka; idem ibidem.
Mącić skr. manth.
Mąż c(. skr. manuszja człowiek (ir.manu  mens, rozum) zend. ma- 

shya, masbyaka (czyt maszja, maszjaka) lepiéj maskya człowiek 
(męski?) cf. Hilf. 147.

Mérdaé: p. pies mérda ogonem, cf. skr. m ríá r. u weseląc, dwigać. 
cf. Hilf. 78.

Mgła cf. skr. megha, obłok.
Między r. meidu, zend. maidhu, maidbya, up,.zemahé maidhem mię

dzy ziemią w ziemi (we środku) cf. Hilf. 42.
Miesiąc skr. más Hilf. 130. .
Miękki r. miagkij (czyt. miachkyj) skr. muncz trzeć, tłuc. H. 214.
Mierzić, p. cf. skr. mr/si: niem. dulden. cierpićć r. merzawec od'tegoż.
Mięso. skr. mànsa Hilf. 147.
Miód, skr. madhu, miód, wino Hilf. 42.
Mitrężyć (allusio do Mitry?) W Płockiem mówią mirtęzyó: mir łać. 

otium p. pokój it. czas. a tężyć (wytężać) przeciągać przedłu
żać: mir używa się i dzisiaj, np ten człowiek niema u mnie mi
ru, cf. Hilf. p. 105.

Młody sir. mridu lat moljis niem. mild cf. Hilf. 86.
Młyn cf. skr. malana das Roiben tarcie cf. p. mały, miałki, cf. Hilf. 

ml. 83.
Moczyć, cf. skr. masdi, macz. niem. untertaucben zanurzać.
Mogę, mnogi, cf. skr. mank rość, makat wielki maghan bogactwo, 

madzman, siła Hdf. 193.
“ "V '**• gomila? r. tołpa: skr. mela r. sUoriszcze p. cmentarz, 

przystawka na początku (protheris) podług Hilf. S 73. 
p. Áio. Ob. gomółka.



Mówić p. ioqui. cf. skr. «na wydawać głos. Hilf. 109.
Mrzéé skr. mri zend. mere morzyć ac t zend. tnereez: umíératn (ntirę) 

skr. mrijè.
Mucha, muszka skr. maksika (à maksa) Hilf. 204.
Mur p. Kamennaja stjena, zid r. cf. skr. mur r. obwodić stjenoju p. 

otaczać murem Hiif 144.
Mysz skr. mûsz, mûsza, mûszika (p. myszka) à musz kraść. Hilf. 123.
Mzda Sł. cf. zend. mizda nagroda Hilf. 237.
Nać p. cf. skr. nadżi r. stebei rastjenia, p. źdźbło rośliny Hilf. 234.
Nagi p. (goły) skr. nagna cf. skr. naga 1) słoń 2) wąż że oba są gołe. 

Rzecz osobliwa, że w skr. mimo wielu słonia nazwisk niemasz 
żadnego, któreby słowiańskiemu sMi odpowiadało: ale w samym 
języku słowiańskim ma jakąś styczność z wyrazem słońce. Wia
domo, że najpierwszém i najdobrocz’ynnjejszém bóstwem u Iń- 
dyan było słońce, największa gwiazda, a najwiçkszém i najpoży- 
teczniejszćm źwierzęciem jest słońca więc, czy od słonia słońce? 
tak jak w sanskr. od sasa zając sasin miesiąc (księżyc); jakoż po
sąg Czandry boga księżyca, trzyma zawsze zająca cf. Hilf. 26. 
Reif i Jungmann porównywają wyraz słoń z chińskim siang (za
pewne tak podług pisowni ang. lub fr. a po chińsku może brzmi 
cóś podobnego do słonia).

Nejàpny cz. à jàpny niem. hurtig (ob. Jungm. gapny) cf. skr. àp. niem. 
eriaugen.

Nemanja (familia serb.) cf. zend. nemanha lat adoratus skr. namas 
lat. cultus p. cześć.

Niemen (rzeka) cf. skr. n'orna głęboki Hilf. 117.
Niewiasta cf. skr. ni-yis heirathen, żenić się, a więc niewiasta jest pan

na, która idzie tub poszła dopiéro co za mąż cf. Hilf. 117.
Noc skr. nakta Hilf. 209 używa się tylko jako przysł. naktam nocą 

w nocy.
Noga skr. anga członek Hilf. 284.
Nutri, DÓtri, unutra iii.. p. wnętrze, wewnątrz skr. antar la t ioter, 

intus.
Oba (obadwa) cf. skr. ubha zend. aova faovê) uba.
Obucbać się (najeść się do syta) skr. bhudż, jeść.
Octyda (ob. hydzić) cf. skr. ahida r. wrag p. wróg, nieprzyjaciel Hilf. 

193. 231.
Okrutny, cf. skr. krudhda, fr. violent, emporté, cruel, źr. skr. krudh, 

gniewać się.
Oracz, cf. skr. arya (aqa), czio'wiek trzeciej kasty (varna) rolniJi cf. 

Hilf. 81.
Oś, skr. aksza koło Hilf. 199.
Ość (kość u ryby) p. cf. skr. astbi, kość Hilf. 52.
Osina p. populus trémula cf. skr. asana pentaptera tomentosa. Hilf. 

146 i I37 jaseń .
Ow, owa, owo, p. cf. zend. am  lat Is, ea, id.
Owca skr. avis Hilf. 51.
Owoc skr. yaksch, rość Hilf. 209.



Padać, skr. pat, fr. tomber cf. Hilf. 27 i 233.
Pamięć cf. zend. upa-mána, fr. ce qui est dans l’intelligence, dans 

l’esprit, dans la pensée comp. ex pa i mięć cf. mniemam skr. 
man znać, myślćć, rozumieć.

Pan, pani, p; cf lend. apana (źr. a^o poi. j>o na wierzcbu) qui est sur, 
audessus, p. zwierzchni, zwierzchnik cf. Hilf. 27 i 2o2. pani p. 
cf. skr. patni od patis p. pan dominus skr. pa p. panować.

Parch p. (jako wzgardliwa nazwa) cf. skr. pdra, parach, p. nieprzyjaciel.
Pas, skr. pas, ligare, wiązać.
Paść (np. paść bydło, pasę) cf. zend. pasu p. bydło lat. pecus cf. Hilf. 

28 i 59.
Paziti kr. niem. achten, acht geben, aufmerken p. uważać, patrzéc cf. 

skr. fa i. r. gijadjeć p. patrzéé poglądać, Hiif. 202. i 28.
Pazucha, pacha, p. cf. s^r.paksza bok. Hilf. 199. 204.
Pątnik p. putnik sl. à put, dróga, cf. skr. path. ire proficisci zend. pa- 

thin acc. sing, paiítánam pl. patho dróga cf. Hilf. 148. cf p. pędzić.
Pełny skr. purna pełny miesiąc skr. purna masa.
Piana skr. phèna Schaum Hilf. 118.
Pić, skr. pitum à pa cf. Hilf. 28.
Piérwszy (daw. piérwy) zend paourva cf. Hilf. 61. skr. purt^a przedni, 

z przodu będący ob. jeden.
Pies, cf. zend. spa, skr. sva per metath, psa Hilf. 59. it. bbasza Hilf. 

258. cf. skr. piiuna, zly (psina?)
Pięta cf. skr. pâd. noga a pad, iść pędzić.
Pisać. Die altpersischen keilinschriften verwenden fur den Begriff der 

Schrift die Wurzel pisz U|id im polnischen heisst pismo die Schrift. 
Weber indis. Stud. I 324. cf. Hilf. p. 28.

Plemię, plon cf. skr. phal, Frucht bringen.
Pług of. skr. vrika lat. lupus p. wilk r. wołk unde ®/i<A?=pług że zíe- 

, mię porze, jak wilk bydło, i t  skr. plava, okręt że wodę porze 
cf. p. pławić spławny i pływać, cf. Hilf. wrk. p. 76. skr. hala 
pług zam. hara źr. p. słowa orać, i harować.

Pływać skr. plu. p. okręt. skr. pkva.
Poczet (źr. czeta r. tolpà. skr. czhatá Hilf. 207.
Pole skr. mala Hilf. 254 podług § 68 /» zamienią się na p  i na odwrót 

skr. mala zn. właściwie plamę, p. pole skr. pada. cz. puoda (czyt. 
póda) nietn. Boden.

Półk cf. skr. jÈ?ar. Y. piparti lat. implet it. skr. pur miasto podług Hilf, 
i może iepiéj pochodzi od varga r . tołpa 246.

Posyłać ob. słać. ,
Powiadać, i wadzić się skr. vad, mówić.
Praca, skr. vradż grec, prasso 246.
Prawić (mówić) skr. bru niem. sagen; dawni Polacy pisali pry zam. 

prawi (mówi).
Prawy, cf. skr. prdhku, pan prahhava godność, władza.
Prażyć, ef. skr. bhrasdż niem. braten, piéc.
Prosić r. sprasziwać cf. skr. priczh. zend. pereś zend. fraśa, frasza, fra

sa r. wopros, pytanie p. prosie, proszę skr. praczh cf. Hilf. 206.



Proso p. panicum skr. rasà Hilf. 131. cfr. príjangu panicum itaiicum 
p. ber. cf. Hilf. 52.

Prszit cz. deszcz pada skr. vrisz, regnen.
Przéé, podeprzéc, podpierać cf. skr. bhrî.
Prześcieradło, rozpościerać, rozpostrzéé, źr. pol. strze skr. stri zend. 

slert fr. elendre, rozpostr^zéc, pokryć, odziać: także w złoż. np. 
aivistara pokrycie, rozpostarcie, cf. Hilf. 79.

Przyjaciel; cf. skr. prí, ' amare p. kochać cf. Hilf prijati 29, skr. prija 
przyjaciel, cf. p. sprzyjać komu.

Pszenica triticum (a tero, trę) i pszeno r. mąka, cf. skr. pisz niem. 
zerreiben, zermalmen, tnéé, rozcierac praes. pmaszmi unde 
•peszona p. żarna cf. Hilf, pszeno-44.

Ptak skr. patanga. s
Puca kr. dziewczyna cf. śkr, pums, męzczyzna cf. Hilf. 280.
Puda (czyt. póda) cz. ob. pole. '
Rąbać cf. skr, arb Hilf. 88.
Radło p. cf, śkr, aritra. Scbifi. u. Ruder. (p. rudel) cf. lat aratruoi 

(pług) oh. pług.
Rak skr. karka, rak, znak niebieski Hilf. 213.
Rakew cz. trumna, truna p. Sarg. niem. cf. skr. ricz pokrywać, cf. 

Hilf, raka 86. a p. truna zapewne to samo co iarna od skr. trà 
r. berecz p. chować Hilf. 89. a więc nie z niem.- trube (ob. 
Linde).

Rataj cf. zend rathaêstar, in curru stans, a więc r a ía / jest woźnica.
Rej p. np. rej wodzić, taniec prowadzić skr. r i taniec, r. plaska 

Hilf. 118.
Rjeszić r. cf. zend. raza (źr. raz erez) celui qui rend juste, qui appli

que la justice cf. Hilf. p. 119.
Ręka p, Ruka r. cf, skr. kara. Ręka zowie się też po skr. hasta od 

czego słoń, skr. karin i hastin cf. Hilf. 148 skr. rangh dwigać śa, 
i 153 skr. racz.

Robak p. cbrobak, cz. żuk r. cf. skr. śarabba szarańcza 183. cf. it. 
p. chrabąszcz.

Ród. rodzić p. cf. skr. ruh zend. rudh zn. rosnąć pomnażać it. skr. ridh 
zend. eredb. rość. skr. rudzka lat. ortus.

Rość, rosnąć, skr. ruh (zend. rusH) Hilf. 196. skr. rdh 237.
Rozum, źr. um skr. om, urn ob. Hilf um 34.
Ruch, ruszać, cf. skr. ruh rość, 2) skr. rakh rikh ranh p. biédz ucie

kać'cf. Hilf. 187. skr. ranb ruszać, spieszyć 194. skr. ri îic. p. 
ruszać cf. skr. rui, beleidigen, obrażać, uwaga. p. ruszaj zn. idź.
2) dotykaj; nie rusz nie dotykaj.

Rumiany, cf. skr. aruna, czerwony.
Rwać, p. cf. zend. arvat, rapidus. źr. ere (arv?) cf. Hilf. 127.
Rydać r. płakać cf. skr. rud. id.
Rjż: it. reż=żyto p. cf. skr. vrîhi (zend. vrisi?) lat. oryza, it. secale: 

chléb rżany żytni. cf. skr. râgi zboże w Indyacb: Cynosurus co- 
rocanus cf. Hilf. 223.



Rząclzca, cf. skr. radian król. cf. p. radzca.
Rzéka cf. skr. ri iść, płynąć cf. Hilf. 92. skr. rai iść Hilf. 118.
Rzeź, rzezać, rznąć p. cf. skr. risz lat laedere interficere, zabijać.

Hilf. 119. ^
Rzyć, p. zadhica r. cf. skr. rîdaka Hilf. 234,
Sala i szałasz cf. skr. éala p. dom. khala p. chata cf. Hilf. 36.
Samiec cf. skn samiacz razem chodzący (rozumié siç ze samicą).
Samos, bohatér słow. cf. zénd. Sama, Sâm, imię starożytnego bohate

ra ind.
Ścierwo cf. skr. śarv zabijać Hilf. § 70 p. 264.
Serce p. srdce cz. scrdce r. (serdisi sja, p. sierdźić się) cf. skr. hridaja 

(źr. hrd) zend. zeredhaja. Hilf. 188 skr. asrdż, krew. skr. hrd. 
serce.

Siać skr. sziva: sêvanam zasiewanie.
Si^dzićć skr. sarf. Hilf. 31. •
Sięgać p. sashat cz. cf. skr. sah tragen dulden.
Sikać, cf. skr. sicz spargere, irrigare. sikii irrigatio, spersio cf. Hilf. 149. 
Sirisz srb. rośl Angełica domestica p. dzięgiel cf. p. sierzytka lat. se- 

rissa cf. skr. sârasa, lotos (celtis?) p. kamonica Hilf, 107.
Siwy cf. skr. śjawa fr. brun cf. Hilf. 106.
Stać. posyłać, cf. skr. śil, niém. tragen. *
Słuchać, cf. skr. śru audire auscuItareHilf. 69.
Słup. r. stołb skr. stambha Hilf. § 76 p. 283.
Śmiać się skr. smi.
Smutek cf. skr. mwA. mącić, mieszać, Hilf. 194.
Śnieg cf. skr. snih? zend. śuiz, śniż, ningere śnieżyć cf. Hilf. 119.
Socha (do orania sk. sâkhâ, p. sęk. cf. Hilf. 54.
Sok skr. su extraire un suc par la pression u Hilf. 215. skr. śuczj id. 

p. sączyć: z tegoż źr. sęk.
2) Sok cz. neprzjtel saumi] (rywal) cf. skr. sakhi przyjaciel. 

Sowerszić r. skr. ohh zend. verez, agere, facere.
Spać cf. skr. svap: sen. svapna: z tém spokrewnione sapanie Hilf. 283. 
Sromota, sromać się obs. à srom wstyd p. cf. skr. hri (zam. sri?)  ̂

wstyd.
Srecza kr. szczęście cf. skr. sredż. niem. los lassen śri. szczęście.
Ssać skr. czûsz Hilf. 216. cf. p. cyc.
Stać ci. skr. sthâ zend. śtd; p. stan zend. stâna locus, situs, miejsce.
Stały cf. skr. sthal mocno stać cf. p. ustalić.
Stan (u człowieka, część ciała ludzkiego) cf. skr. stana piersi.
Stary cf. skr. dżri zend. zar. senescere. 2) stary zend. sastar. fr. celui, 

qui gouverne, gouverneur, maître, (zastary?) Skr. sthavira sta
ry, Hilf. 283. sthira firmus. '

Sto skr. i zend. sata.
Suchy cf. skr. susz siccëre suszka suchy.
Suką p. psia samica cf. skr. su rodzić cf. Hilf. sika 111. iszûczaka-215. 
Sul, sulica, włócznia skr. sula.
Suszyć (ob. suchy) skr. rfusi.



m KRONIKA

Suwałki ni. poi. ęf. skr. su vaig pięiinie doł>rze idący.
Swar, swarzyć się siir. svar p. łajać r. branie. Hilf. 129.
Świat. Bóg Ind. Indra zowie si§ też zam. svetavah (świalo-

Świecić skr. sucz lucere, świecić avisz blask cf. p. świeca.
Święty cf. zend. speńta, (sk r svi oczyszczać) albus, purus sanctus. 

Skr. śveta biały cf. Hilf. 119. 148. zend. aszavan, sanctus,
Świtać cf. skr. śvil. r. blestjet’ p. (blask) ibieleć Hilf. 169.
Swój skr. sva, twój, tava.
Syn skr. suta, córka sulâ. 2) Syn skr. sunu od su rodzić Hilf. 123.
Szarańcza cf. skr. szacęaranuni pszczoła 2) szarandza ptak.
Szarawary (spodnie obszerne) p. zend. saravara.
Szczekać ci. skr. stjai wydavvaé glos 208.
Szczuć p. cf. zend. szûta i sûta, fr. chassé, lat. agitatus, quassatus, 

szczuty.
Szczypać skr. czhup Hilf. ,207.
Szczyt skr. czhad pokrywać Hilf. 206.
Szeptać cf. skr. i zend. dżap. submissa voce loqui, z cicha mówić.
Szpetny p. szpatny cz. cf. skr. spkU. gardzić, niem. spotten Hilf. 108. 

skr. sphunt r. osmieiwać p. 111.
Szyp p. szjp. cz. (strzela) cf. skr. kszip rzucać zend. sif. szif. szip. skr. 

kszeptutn ejicere, mittcre fr. lancer, ztąd p. szypki (prędki, chyży) 
u Hilf. p. 200. cf. it. 37. szibić i szibkij zamiast, szipkij.

Szyszak skr. śirszaka Hilf. 283 •
Taić cf. zend. tâju złodziej cf. Hilf. tat, i taić 32.
Targ i targać c f  sk r./i’A. bić, uderzać, it. uszkadzać. Polacy w cza

sie targu, ugody o sprzedaż i kupno, biją, t. j. uderzają sobie na
wzajem ręce, co się zowie dobić targu. cf. Hilf 189.

Tasak à ciosać? cf. skr. taksz rąbać. Hilf 200. ob. rąbać.
Tatą (ociec) cf. zend. tatha (źr. tath) fr, qui fait naître cf. Hilf. 33.
Tęgi skr, tak lat fortis cf. Hilf. duży- 232,
Towar p, skr. bhara ciężar Hilf. § 75. cf. Hilf. 235 skr. dvr. nabywać.
Trapić się cf. skr. trap wstydzić się.
Truna ob. Rakew,
Trup. (ciało nieżywe człowieka umarłego) cf. skr. trup r. ubić ob, 

Hilf. 33 i 410 trapiti.
Trwać lat. durare cf skr. dhruva zend. dt-va trwały, źr. dhrû trwać 

fest stehen cf. Hilf. 235,
Trząść się cf. skr. irus lat. timere bać się, Hilf. 154,
Trzcina p. trost’ r. cf. skr, trih rość ct. Hilf. 189.
Trzeźw» y cf. skr. tris%. niem. dursten miéé pragnienie.
Tupać skr, top, id, Hilf. 232.
Tulić p. (np. przytulić do łona) pochodzi od p, tuł, łubić, kołczan, 

sajdak, r. tul, (schowanie na strzały, fr, carquois, cf. skr,
. , i  ® Potiług Hilf. od skr. tra ochranjat’.

(Hilf. 97) skr. tvąt byc ispugannym Hilf. 127.
lu r , p, rodź. zwierz, ssąc. cf skr. sthura, mocpy wielki cf. u Hilf. 

Tur r, str. 7^. Ztąd Turami t. j. słupami zowią się różne góry 
w Styryi, (Tauern, u. Turrach). ®



Tuszyć cf. skr. tusz niotn. erfreuen.
Twardy ob. darda.
Tworzyć, stworzyć skr. lvar zend. thveres fr. faire, arranger.
Ucho zend. gaosza Hilf. 282.
Umierać ob. umrzćć.
Urna cf. skr. ürnu pokrywać.
Usta cf. skr. ôs%lha, w^rga.
Użas r. cf. skr. odias robur, splendor, zend. aoaarià. fr. violent, r. 

uzasiiyj. cf. Hilf. 20.
Wadzić, zavvadzać kr. bâdb, vâdh, ferire, laedere Hilf. 16.
Wandal, Wandalowie? cf. skr. Vandâla, łódka może więc Wandalami 

nazywano rozbójników morskich, którzy na łódkach stały ląd 
napadali: cf. Hilf. 143.

War. warzyć p. cf. skr. vari zend. vairi, váiri woda.
Warga p. cf. skr. varh valh, mówić, Hilf. 194.
Warowny, obwarować, wara! p. cf. zend. vare, vara, locus circum- 

septus, arx, palatiiim.
Watra kr. ogień cf. skr. atar ogień święty cf Hilf. 17.
Wąż, skr. ahi zend. a%i Hilf 1-54. '
Wczora cf. skr. cziram, diu, longo tempore.
Wieś r. wszystek, dawn, wszytek cf. skr. viśva.
Wiatr skr. vàta.
Wiązać cf, skr. judź.
Wiedzićć p. scire skr. vaidi vedi, vid. zend. vat cf. Hilf; 17 widziéc, 

videre p. 116 wjedjeti, znać.
Wieko cf. skr. zyi'é pokrywać Hilf. 118.
Wierzch p. vrh kr. wrch. cz. cf. skr. vrih (vrK) wznosić siç ob Hilf, 

wiecha 100 wrsa 186 i 194.
Wierzgać, cf. skr. varch uderzać Hilf. 194.
Wieś p. derewnia r. cf. skr. vas habitare mieszkać it. pi¿ habitatio, 

domus, fr. hameau, v'ilage: ztąd lit. wesz, patis, pan zend. vispaiti 
loci dominus, wsi pan (żupan?) cf. Hilf. 59.

Wiewiórka p. bielka r. cf. skr. vivara r. duplo p. dziupel: skr. vevara 
żyjący w dziuplu (wydrążeniu drzewném) Hilf. 116

Wilk p. wołk r. wuk serb. cf. skr. vrika zend. vehrka Hilf. 76.
Wiosna, sł. wcsna skr. vasanla zend. vanh'a vańhara ob. jesień skr. 

IJàana nazw. planety Venus.
Wolawa, p. 1 roślina owocowa lat. bubroma 2) miasto w Szlązku 

cf. skr. val a. lat. dolichos, zwiłupa.
Wóz skr. vaha, zend. vasa (źr. vaz) cf. Hilf, wpzti p. 186.
Wróg cf. skr. vrdiina zły. vrdiana grzéch Hilf. 219 cf. skr. uranga 

wąż, (na piersiaih idący).
Wrzćć, zawierać cf. skr. vri niem. verschlissen zamykać, zawierać, 

zawrzćć.
Wrzód, cf. sl. wred. skr. vardh (varh) r. powreżtiać p. psuć. Hilf. 197.
Wściekły p. bieszennyj r. cf. skr. tanka (canka?) gniew ob. Hilf.

159 wątpliwe.
Wypadek, cf skr. vi-pad, nieszczęście.



Ząb, zęby, r¡ zaby cf. skr, diambh rozdziawiać, roztwierać usta ob. 
gęba cf. Hilf, gumbić 108 gęba 145 i ząb 177.

Zawierać ob. wrzćć.
Zboże cf. skr. bbogja, żyto (socale).
Zed cz. mur. zend. zantu, miasto zamek ztąd Zend-avesta.
Zielony skr. karin (niem. grün) formy pośrednie salin zelen cf. Hilf. 

§ i I i p. 44.
Ziemia cf; zend zem abl. zemá loe zemí (p. w ziemi) it. skr. kszama 

zend. szama i sama p. ziemia cf. Hilf. 177.
Zima skr. bima zend. zima cf Hilf. p. 187. •
Złoto zend. %ara skr. barita zend. zarita złocisty, żółty.
Znać skr. diña, zend. żna cf. Hilf. 1*77. '
Zorza cf. skr. bairi zend. zairi złoto i t. skr. surja słońce cf. Hilf. 

96 i 177.
Zwać, zwie, skr. bwe zend. zbé cf. Hilf. 187.
Zwycięzca (źr. słow. witeź) cf. skr. vi-dzi zwyciężać (źr. dzi).
Zżymać się ^źr. żym) cf. skr. dzihma krzywy Hilf. 194.
Żarna, i ziarno cf skr. dżri aufreiben, trzéé cf. Hilf. 20 ob. pszenica.
Żąć skr. c%an odrzynać Hilf. 225.
Żądać skr. gádb r. .iełać Hilf. 222.
Żebrać skr. dżap prosić Hilf. 257?
Żerdź ob. Hilf. 222 skr. gárdha strzała kr. darda włócznia.
Żona słow. żena cf. skr. gna Hilf. 42 i 221. zend. ghena, gęna skr. 

dżan rodzić.
Żreć cf. zend. qar, qere (har-zar) p. żarcie zend qareti ob. r. charcz 

u Reifa który wyraz ten porówńywa z arab. khardj skr.Ä m , 
żreć, jeść.

Żupan (rządzca) zend. zańtu paiti urbis dominus (miasta pan).
Żyć skr. dziv zend. gi Hilf. 20. tad dżivanam to życie.

Pisałem w końca sierpnia .1863 r. w Warszawie.

And. Kucharski.

Improwizacye, i  poezye Deotymy. Viarszawa. 1854 r.

StrouDlcj J wielbiciele dawnych poetyk zgorszfenł zapewne będą 
widokiem tego zbioro poezyj, które aai swym charakterem ogólnym, ani 
wedłng swych uazwislc nie dadzą się podciągnąć pod żaden gatunek 
i rodzaj w nich oznaczany. Stronnicy szkoły historycznej w poezyi, 
tojest: oglądający jej piękność jedynie w opieraniu się na dziejach miej
scowych, podaniach i pieśniach lada, będą zgorszeni równie, nie znaj
dując wcale w tym zbiorze tego pierwiastku. Jedni 1 drudzy nie odejmą 
jednak przymiotu poezyi od tych poezyj. Uznawanie, iż prawa sztuki wy- 
czerpniętejoż ostatecznie zostały przez kilku pisarzy dawnych, jak ró
wnie przypisywanie zdolności twórczej imaginacyom' wyłącznie kiass



wlejskicb, pokrzywdzaniem są tylko lodzkiéj jedności. Istotą poezyl 
w ogóle j e s t /o í/an íasy? , (ojest pewna twórczość, lub jaśniej,—pe
wna nowość w téj sferze, w szacie pięknego. Poezye, które mamy przed 
sobą. są właśnie odznaczone tą cechą; każdy w nich pomysł, obraz, 
opis, wiersz prawie ka^dy, mają \ nowość z grantn, J faptastycsnosć 
i najczęściej piękność wyrazu. I owszem, lubo utwory te sąto dopiéro 
pierwsze kroki ich autorki, niezawisłość jednak w natchnienia ich jest 
tak jawna, odrębność ich tak wjbitna, a cząstki w nich żywotne tak li- 
czne, iż o ogłoszeniu tém, jako o ogłoszeniu wartości poetycznéj rze- 
telnéj, mówić nam wypada.

Poezye obecnego zbioru nie podchodzą, jak rzekliśmy, pod żaden 
gatunek i rodzaj dawnych sztuk rymotwórczych; nie są one bowiem 
ani wyłącznie liryczne, ani wyłącznie opisowe, ani wyłącznie dydakty
czne, nie są tóż to np. ani ody, ani hymny, ani elegie, ani tém więcej 
sielanki, satyry, powieści, nawet ballady, niektóre z nich noszą wpraw
dzie nazwisko hallad, ale nie mają nawet téj równości rytmu 1'zwro- 
tek, które są warunkiem 1 odznaczeniem tego gatunku (bailare). Poezye 
te nie mają téz podobnie wybitnego pierwiastku hlstoryczności; spotyka
ne w nich niekiedy pośród nauczań, opisów, wzmianki czynów z dziejów 
krajowych, źródło miéc zdają się nletyle w miłości tych dziejów, Ile 
tych czynów: z równém uczuciem, życiem, przytaczane są z dziejów 
wszelkich. Poezye mające napis a podań ludu, odbijają tu raczéj pier
wiastek psychologiczny tych podań, nie obrazowy.

Właściwie więc jakież są ramy 1 grunt, z których wychodzi autorka 
tych poezyj? Jaka poetyka jéj?

Gruntem i ramami autorki poezji o których mówimy, nie jest by- 
najmniéj naśladowanie jakiegoś wzoru, stosowanie się do tych lub innych 
przepisów materyalnych, lecz tylko— bieg za własnem natchnieniem. 
Może w historyi nalchnleń nie mieliśmy jeszcze z takim zasobem szcze
gółów 1 razem tak giętkiego natchnienia. Autorka tych poezyj otrzyma
ła przywiléj pochwytywania, wxlelania w siebie na stanowisku spółcze- 
sném.tego wszystkiego, co jest najwięcój subtelnem z gałęzi pamięci, 
reflexyi, uczucia piękna, jednoczenia tego w sferze fantazyi, l opowia
dania tego w téj barwie. Jedynym jéj oporem w tej drodze, w tym locie 
dachowym jest uznawanie: Iż lot ten poddanym jest jednak jakiemuś 
wyższemu źródłu, duchowi; a ztąd opieranie się w tym kierunku, na tym 
kierunku dachowym, który jeden śród tylu duchowych, tak w źródle 
swém jak hlstoryi, poręki prawdy przedstawił; lub jasnléj, jedyna droga 
śród natchnień autorki tych poezyj jest tylko: wiara w duch własny, 
a jedynym kierownikiem w téj drodze: \iia ra  Chrześciariska.

Kodexem poetycznym autorki jest więc tylko wiara chrześciańska, 
a rozdziałami tego kodexu, dodajmy: dogmata jéj, jéj przepisy, proroctwa, 
a zwłaszcza (ile w zastosowaniu) trzy owe cnoty, które są podstawą 
życia I drogi w chrześciaństwie, i które zowlą się główne: Wiara, Na
dzieja i  Miłość.

Te zasady jakże się wyraziły w treści poezyl?
W poezyl nam sąsledniój niemieckiej była niedawno, a w czę

ści jest jeszcze, cała szkoła poetów, którzy równie w rellgil tylko chrze-



śclańskiej ł jéj nauce uznając prawdę, na jéj grancie, przepisach, pro
roctwach, poemata swe opierali. Poeci cl, odcień szkoły tak nazywa- 
néj w ojczyznie ich „lewéj Hegllcznéj” (szkoły, która, dodajmy w na
wiasie, przeciąga się tam z tém nazwiskiem dotąd, a reprezentantem 
jéj dzisiaj głównym teoiog-fiiozof Noak), nauczając i powołując do dro
gi miłości, oczekując przybliżenia się wieku nowego, wieka powsze
chnego św iatła, pokoju, byilto i są rzeczywiście z té] strony poeci 
chrześclanie; lecz oglądając razem całość nauki w téj tylko drodze, 
w tém co braterstwem się zowie, co dla pojęcia jasne, wyszli tylko 
z a ę ś c i  a nie całości, % przekonania  nie wiary, I ściśle mówiąc, w po- 
ezyach ich nie tkwi wiara. lupy jest żywioł chrześclański w poezyach
o których mówimy: w żywiole tym przedewszystkiém właśnie tkwi wia
ra, a ztąd przyjęcie jéj następstw', 1 całość drogi. ,W treści np. utwo
rów autorki nietylko od czasu do czasu wspominanym jest Chrystus, 
ale i— Pasterz Chrystusowy, z czcią katolicką życie zakonne, Sakra- 
menta, obrzędy, czci Matki Zbawcy poświęcane całe poezye, m yśl podr 
daw'ana duchowi, tcola ludzka nadludzkiej i t. p. Ile w' rzeczy o sztu
ce, wspomniały tu tylko np. jak pierwiastek ten kazał określać autorce 
początek swej sztuki (poezyl), tojest: widziéc go nie w jakowych wzo
rach, zapałach, nawet w sile sw'éj w'Iasnéj, ale owszem w' samém owém 
poddaniu się.

„Gdzież, o poezyo, twe ognisko świeci?”

(Zapytuje autorka w jednéj z fantazyj swoich)

„Z jakich się serc rozpromienia?
Ubodzy w duchu— oto są poeci.
Z prostoty  płyną natchnienia.”

Jak w ia ra , tak również, i owszem dobitniej na koloryt we
wnętrzny poezyj tych wpłynęła m iłość. Nie mówimy tu już o tym od
cieniu w treści utworów. Iż te ani w słowach, ani w Istocie nie mie
szczą 1 cienia jaiflejś zawiści lub nienawiści, jakiejś np. napaści na ta
kie lub’ inne klassy, jednostki, iż w osobistych zwrotach, wszelką woko
ło zdolność, kierunek, raczejby owszem wesprzéc', wznieść^ w oczach 
M'szystkich pragnęły, iż w ten sposób autorka, może nawet nie wiedząc, 
-w'ykonywa ten przepis czyli uwagę pisma: iż miłość „wszystko znosi, 
wszystkiego się spodziewa;” lecz miłość ta w natchnieniach autorki nie
tylko się zwraca do tego co jest na świecie ludzkie, lecz tóż co Boże. Po
cząwszy od kamleui i kwiatów, do ludzi i do dzieł ludzkich, ogląda 
we wszystkiém piękność, cod jawny Boży; we w'szystkiém znaczenie, 
związek, ślad jednéj ręki rządzącej, świat miłującej. Uczucie to podzi- 
W lenia  dla świata, szczegółów jego, odbite jest w kazdéj poezyl autor
ki, a jako na nosobienie go możemy mianowicie wskazać na treść jednéj 
z fantazyl, zawartych w zbiorze. Fantazya ta ma napis: „Sabaudczyk,”  
Młody Sabandczyk, mieszkaniec odludnej chatki w górach śnieżystych, 
w y p u s z c z o n y  na wędrówkę przez ojca, gdy ujrzał szczegóły świata tak 
różne od jego śniegów i chatki, cuda natury, sztuk pięknych, nie zniósł 
stopnia tego wrażenia, uszczęśliwienia, i w upojeniu— skonał. Lub zno-



wn na to wrażeale jedoego z bohaterów lunéj faatazyi, przy posłysze
niu w górach śplewn ptaszka:

„W tym g łosie  ptaszyny małej.
Słyszy wszystkich stworzeń chóry;
Słyszy rach ca łe j natury,
I pochód dziejów wspaniały.”

Uczncie lo każe nawet aotorce oglądać pięknem to, co najwięcej 
ochydaem zdaje się dla nas. Uczy nas tego np. ballada Kosarz. Młody 
kosarz odpoczywając po pracy, patrząc na piękne łąki I piękne słońce 
tém się tylko zasmacał. Iż kiedyś trzeba ma będzie nmrzéd. Podsłuchało 
go piękne dziewczę 1 wybiegłszy zwabiło ku-sobie. W rozkoszy téj je
szcze żywszej, kraju jeszcze piękniejszym, młody kosarz tém wlçcéj 
zatrwożył się myślą o śmierci; ale dziewczyna mn rzekła: „jam nią jest, 
jużeś mię przeszedł, a kraj na który spogląda«, rozkosz ktôréj dozna
jesz, to nieśmiertelność”. —Jako wreszcie na skntek tegoż pierwiastku 
m iłości, tojest rzetelnéj miłości (nie egoizfnu w wierze, który lak 
często bywa ndzlałem jéj), a jako na skntek, który także wpłynął prze
ważnie na treść utworów autorki, musimy tu wskazać na podzielenie 
przez nią tego uznania: iż uprawa sztnk, nadk, czynność moralna, 
nie są zewnątrz obowiązków człowieka. Pojęcie to wyrażone w jednéj 
z fantazyl (p. n. Tajemnice OKOcóte), powtórzymy tu własneml słowa
mi autorki, lecz jako należące raczéj do sfery rozwagi, (1 dodajmy 
przetrawlonéj rozwagi) powtórzymy tu prozą.

W poezyl téj, która ma formę sceny fantastycznej, główny ho- 
hatér jéj, wielbiciel i zwolennik poezyl, mówi:

—  „Serce, ziemia, sam szatan, chciały mię od sztuki odciągnąć,
I tylko duch wewnętrzny umiał się oprzeć.

„Serce  mówiło mi: po co się męciyć? uledosyćże ci wierzyć jak 
inoi i żyć w pokoju?

„Mój duch: ten, który przegląda przyszłość, możeż obojętnie pa- 
trzéc w obecność.

„Ziemia: świat już się przeżył i idzie w otchłań, nowych dróg 
ule obmyślisz dla niego.

„Mój duch-. K,vji świat ma skonać z samą tylko nadzieją, gdy od
kupiony już.

„Szatan-, chcesz opowiadać prawdę, nowy świat tworzyć; mylisz 
się, wnet cię obejmie duma, żeś równy Bogn.

„.4/0/ duch: kto kształci świat, nie jestże raczéj pomocnikiem 
Bożym?” (stron. 250).

W takich i tym podobnych drogach odbił się w poezyach autorki 
pierwiastek miłości; a jest to miłość, dodajmy, rzetelna chrześciańska, 
tojest ta, która kocha „1 bliźaicb, i Boga nad wszystko.”

Jak miłość, tak tćż w sposób równie nowy i żywy, i owszem żyw- 
szy jeszcze 1 nowszy charakter wewnętrzny poezyj tycli, odznaczyła: 

-Kiedyśmy przed dwoma Inb trzema laty zapisywali uwagę 
w tém piśmie» że jedną z cech pism naszéj epoki jest ten szczegół, iż



Odznacza je uietylko zwrot do przeszło śc i lub obecności, jak było 
dotąd, ale też do priys% tości, zamyślanie się  o niej; ule sądziliśmy, iź 
nwagl tej będziemy tn mogli tak prędko wskazać nowe, tak dobitne 
stwierdzenie. Przyszłość, wiek lepszy ziemi, ów wiek, który był treścią 
wszystkich prawie proroctw wieka starego, a według zapowiedzenia; 
zaręczenia słów  Zbawcy: „przybliżony jnż“ ; wiek, w którym według wy- 
rażenia owych proroctw: będzie mieszkał „wilk z jagnięciem, a pard 
z koźlęciem*’ (Izaj.XI. 6 ), w którym wszelkie owszem stworzenie, szcze
gół natury, z ręki śmierci i bólów na chwałę dzieci bożych hyc mają
wyswobodzone, („gdyż wiemy, iż wszystko stworzenie wzdycha i ......
boleje aż dotąd. Bo 1 samo stworzenie będzie wyswobodzone z nie- 
wolnltcwa skażenia na Wolność chwały synów Bożych“. Sw. Paweł w li
ście do Rzym. VII. 2 l) , wiek ten, do którego przejście, którego szcze
góły tak jeszcze dziś dla nas ciemne, ale nadejście którego dla serc 
wiary, miłości, serc rzetelnie chrześciańskich, tak pew;ie:—wiek ten jest 
właśnie i źródłem i celem 1 główną ożywiającą treścią każdej poezyi 
zbioru o którym mówimy. Każdy szczegół natury, ludzki, ludzkich utwo
rów, obierany za treść poezyi, rozważany jest w danej poezyi i przed
stawiany w zwrocie swym do celu swego ostatecznego— wieku owego.

Pojęcie to wyrażone jest w ogóle w' swem uosobieniu w jednej 
z poezyi zbioru, która ma napis: „Walka dwóch potęg‘\  Dwie siły, pra- 
tPdy \ fa łszu , szczęścia  i cierpień, dobra i z ła ,  njęły, uważa tu autor
ka, życie człowieka, jakby kolebka: dziecko, i wahając niem, unosząc się 
to w górę, to na dół; wskazawszy na ciosy 1 nędzę jnż w tych, już 
w owych kierunkach, los ten ludzki pociesza tu w końcu nadzieją ową,
i w iersz' ten kończy taklem, które tylkó śród poezyi chrześciańsklej 
wyrazić si^ mogło, wezwaniem:

) ! • • • • , • • ................................
Dniu luby! jesteśże bllzki?
Dniu, co przerwiesz kołysanie.
Gdy duch ludzki silny wstanie,
Okowy złudzenia skruszy...

Gdy jnż ciało  nie osłoną,
Lecz się stanie kształtem duszy.
Gdy czas, co miarą zasługi
O wiecznym losie stanowi,
Spłynie nakształt srebrnej strugi,
Ku wszech wieków potokowi. '
Kiedy przejście śm ierci samo 
Stanie się tcszechżycia bramą.

Gdy przy Cherubów odgłosach 
Jak wybłysk tęczy z promienia,
Jaśn ie jąc  w siedmiu niebiosach,
Szczęście  wykwltnle z cierpienia.
Gdy serce  ludzkie zranione 
Zrzuciwszy na padół ziemi '



Wszystkie kolce nienawiści,
Uleci skrzydły chyźeml,
Unosząc tylko koronę 
Z różanych braterstwa liści.
Kiedy żywioły 1 Indzie 
Wyszedłszy z ziemskiego boju,
Tarcze składając po trndzie 
Utoną w wiecznym pokoju.

Gdy w nagrodę za oflary,
Za wieków oczekiwanie,
Urzeczywistnienie wiary  
Pewnikiem m yśli się stanie;
I gdy na czasów' rozkresie 
Po wątpliwej wieków zorzy,
Prawda ród Indzki nnlesie '
W centralne słońce, w świat Bohy.

Takie są: grant, ramy i cele, taka Saiuka Rymotworc%a antorki,
I w taki sposób ta nowa sztuka wywarła wpływ swój na ogólną treSd 
jéj poezyi.

Co do szczegółów, te są następne:
Zbiór ogólny podzielonym jest na dwie części: Improwimcye

i Poezye. Oddział ten jednak, aprzedzamy, nienależy brać literalnie, część 
piérwsza bowiem równie jest odznaczona rzetelną poezyą jak i drnga,
i w ogóle tejże cechy wew'netrznéj i téjze zewnętrznój (dla czytelnika) 
jest całośc (1 ).

Książkę otwléra wiersz Wiosna. Zaczęcie to przypomniało nam 
właśnie zaczęcie zbiorku poezyi, który przed laty trzydziestą, sprawił

( i )  N a p i s  k s i ą ż k i  „ I r a p r o w i z a c y e ”  d o b r z e  o z n a c z a  s z c z e g ó l n e  u s p o s o 
b i e n i e  a u t o r k i ,  ł a t w o ś ć  i  p o t o k  j é j  n a t c h n i e ń .  S a m  z b i ó r  o b e c n y  o b e j m u j e  
JUŻ l i c z b ę  u t w o r ó w ,  d o  j a k i é j  n i e r a z  c a t o ś ć  ż y c i a  p o e t ó w  d o j ś ć  n i e  j e s t  
z d o l n ą ,  a  z b i ó r  t e n  c z ą s t k ą  j e s t  t y l k p  t e g o ,  c o ś m y  s ł y s z e l i  s a m i  w  i m p r o w i z a 

c j a c h  a u t o r k i  w  l y m  n a d e r  k r ó t k i m  p r z e c i ą g u ,  a  c o ,  d z i w i m y  s i ę  i  ż a ł u j e m y ,  
ż e  d o  w y d a n i a  n i e  w e s z ł o .  N a p i s  t e n  j e d n a k  m o ż e  b y ć  ż l e  u p r z e d z a j ą c y m  d l a  
k s i ą ż k i .  W y r a z  „ I m p r o w i z a c y a ”  o z n a c z e n i e m  j e s t  n i e  treści u t w o r u ,  l e c z  
historyi'¡ego  t w o r z e n i a  s i ę ;  p o ł o ż o n y  w i ę c  j a k o  n a p i s , - z d a j e  s i ę  b y ć  l u b  o s t r z e -  
z e n i e m  o  b r a k u  t r e ś c i ,  l u b  u s p r a w i e d l i w i e n i e m  s i ę  z  n i e w y k o ń c z e ń ,  p o ś p i e 
c h u .  Z t ą d  l ó ż  d l a  w i e l u  improwizacya  j e s t  t o  s a m o  c o  mierność, a  h i s t o r y a  
t e j  s z t u k i  n i e  z a p r z e c z a  t y m  d o p u s z c z e n i o m .  S z t u k a  improwizacyi, t o j e s t  d e 
k la m o w a n i a  n a t y c h m i a s t  (ex improviso) n a  t e m a  z a d a n e ,  j e s t  z n a n ą  o d  c z a 
s ó w  d a w n y c h ,  i  z a  w i e k ó w  n o w y c h  w  E u r o p i e  k w i t ł a  m i a n o w i c i e  p r z e d  l a t y  
JUZ t r z y s t u  n a  d w o r a c h  w ł o s k i c h .  Ź r ó d ł e m  s ł a w y  i m p r o w i z a t o r ó w ,*  w z r u s z e ń  
s ł u c h a c z y ,  b y * a ł  t u  g ł ó w n i e  s a m  t a l e n t  deklamowania, n a j s ł y n n i e j s z e g o  
z  i m p r o w i M t o r o w  w  c a ł e j  I t a l i i ,  k a w a l e r a  Perfelti ( i m p r o w i z a t o r a  z  w i e k u  

»  i  • s ł a w y  b y ł o  u k a z a n i e  s i ę  w  d r u k u  j e g o  u t w o r ó w ,  ( 1 7 4 8  r . ) .
d n i  JUZ n a s z y c h  i m p r o w i z o w a ł  w  T u r y n i e  c a ł ą  t r a g e d y ą  „Hektor.”

Vicont w  R z y m i e ,  c a ł ą  e^peję .  Z  i m p r o w i z a t o r e k  s ł y n ę ł a  n a d  i n n e  p r z y  k o ń c u  
W ic k u  z e s z ł e g o  C i ¡ n « a  p ¿ y m p t c a .  w i e ń c z o n a  w  R z y m i e ;  w s z y s t k i e  t e  j e d n a k  
p o e z y e  n a l e ż ą  t y  k o  d o  h i s t o r y i  i m p r o w i z a c y i ,  n i e  h i s t o r y i  p o e z y i .  Z b i o r  
o l ) e c n y  j e s t  j e d n a k  p r z e c i w n e j  n a t u r y .  j  r  j



epokę n uas w tej gałęzi, gdzie zaczęcie to, także zwrotem jest myśli 
kn wiośnie, ł ma napis Pierwiosnek. Wiersz aniorki Wiosny nie będzie 
miał zapewne nigdy tej siły. tyci) estetycznych wykończeń, jak wiersz 
autora Pierwiosnka-, ale treść tego wiersza odkreśla jnź całą różnicę 
wewnętrzną treści dalszej. Różnicą tą jest: przejście w treści poezyl 
za chwilę, za osobistość. Autor Pierwiosnka, w swym zkądinąd tak 
pięknym wlerśzykii, troszczy się tylko, iż wiersz jego ule jestto jeszcze 
ani lilia ani róża, ale tylko Pierwiosnek, 1 pociesza się, że jednak- 
przyjaciele, kochanka, może powitają go mile, a to dlatego właśnie, że 
jest pierwiosnkiem. Zwrot myśli kn wiośnie, z grnnta luny wydał szereg 
nwag, obrazów w’ natchnieniu autorki. Czas, świat, dzieje, natura, Ich 
bieg. Ich początek, Ich cele, wszystko zbiegło się raiem w tym zwrocie 
myśli. Autorka wieczną wiosnę pierwotną nosahla tu w Duch-dziecko,
I opowiada jak to, po upadku człowieka I z nim natury, z bram rajskich 
zdołało się przekraść iia świat, 1 odwiedzając każdą stronę ziemi raz 
na rok, pociesza ją wspomnieniem I wskazywaniem na wieczną wiosnę.

Wiersz następny jest zwrotem do owych trzech uczuć, które są 
podstawą treści dalszej, 1 ma napis: Wiara, Nad%ieja i  Miłość. Autor
ka wskazuje w nim na żywotność tych cnót we «'szelkich kierunkach 
pracy, szczegółów dziejów, a w przebiegu dziejowym, za lyp Wiary po
daje wojny Krzyżow'e; Nadziei: missye cbrześclanskie na Wschodzie; 
Miłości', zakon sióstr miłosierdzia.

Treścią następnych poezyj są po kolei brane za przedmiot fautazyl 
te lub inne szczegóły świata z różnych sfer jego; a śród fautazyl tych, 
najwięcej charaklerystyczneml są: poświęcone tworom natury, oraz l i 
tworom ducha ludzkiego (sztukom pięftnym),

Szczegółom natury nieorganicznej poświęcone tu są: Noc zimowa, 
Cztery pory rokv, Kamienie,

Królestwu roślin: Kwiaty l Wieńce.
Królestwu zwierząt: Ptaki.
Ze sztuk, górującym formą: Snycerstwo, Budownictwo, Taniec,', 

Malarstwo, Dwie s iły  w malarstwie. Malarki, Franciszka Rimini, 
Pracownia Suchodolskiego. Tonom. Życie Artysty Muzyka, Dwie^  
cechy w muzyce. Potęga pieśni, Poezyi-, Tajemnice owoców.

Inne poezye mają za przedmiot fautazyl szczegóły ludzklcli dzie- A 
jó w , usUw lub wynalazków, jak Krucyaty, Niedziela, Druk; Inne' 
Idealizowaniem są samych szczególnych mczmc jako uczuć, lub 
jako myśli, jak: Widzenie Majowe, Natchnienie 1 1. p. Kilka wreszcie, ,t 
psychologiczne prawdy Inb postrzeżenia wykłada w kształcie dramatu « 
(czynu Indzklego), jako: Sabaudczyk, Kosarz, Ptak Niebieski i t. d.

Co do szczególnych własności, poezye te wszystkie, jak uważali
śmy }oż, nie są ani wyłącznie liryczne, ani wyłącznie opisowe, ani'' • 
wyłącznie dydaktyczne, lecz dodajemy; wszystkie te trzy pierwiastki  ̂
razem w jednym stopniu łączą.

Każda z poezyj tych mogłaby się nazwać: Liryką opisowo-dy- f 
daktyczną, lub Dydaktyką opisowo-liryczną; najwłaściwszem zaś 
ogólnem nazwiskiem każdej jest: fantazya.



Pierwiastek w łych poezyach (fantazyach) liryc%ny (o sprawia, 
tojest to wykazuje: Iż bieg Ich jest to stopień ciągłego jakiegoś nulesleota 
aatorki, iż sfera ich idealoa wyłącznie, iż w samej pomyślanej całości 
części jej przedstawiają się gwykle W pewnym bezszyku, w jakimś za
męcie, z rysem tylko oil czasu do czasu wieszczenia, rzeęby możua jak 
nieraz w poetycznych miejscach ksiąg hebrajskich.

Pierwiastek opisotcości głównie wpływa na poetyczność szaty. 
Każdej wzmiance o jakim rysie, pomyśle, towarzyszy to oplsow^ośd. 
Oplsowość ta zawsze jest nowa, trafna i poetyczna. Wzgląd ten ostatni 
tworzy mianowicie cecha porównań, śmiałość 1 świeżość ich. Autorka 
jest mistrzynią istotną w czynienia przyrównać, i omie je opatrywać 
w stronach szczególnej idealnoścl:

„Jak dwie struoy jęcząc w lirze,
Jednym dźwiękiem w próżnię tcioruf'

(mówi np. w zaczęciu poezyi Walka Dwóch Potęg) tak działanie dwóch 
duchów różnej natory, okrywa się w Istocie i biegu rzeczy”.

Tych porównań, napozdr tak łatwych, a rzeczywiście tylko śmia
łych I trafnych, jak np. gdy mówi w poezyi „Druk”.

„Rosa nauki pr^ez siatkę  czcionek 
Spada, 1 wielkim korytem płynie”.

lub mówiąc o starożytnym Arionie:
„Dźwięk zlał s  poezyą, jak światło z żarem 
Połączą z sobą wóz Feba”

Potęga pieśni',
takich rysów, mówimy, pełna jest każda faotazya autorki. Ale jako 
w uwadze o głównym przymiocie rodzaju poetycznoścl jej, wskażemy 
tu jeszcze, iż nieraz całkowite okresy w poezyi, złożone tn są z samych 
przyrównań bez nurzenia swą allegoryą.

Tak naprzykład w poezyi , Noc %imowa" w opisie tej nocy:

Dach światła znikł pokonapy.
Jak wdowa po jego zgonie.
Noc weszła w czarnej osłonie 
Gwiazdeczkami nakrapianej.
Z óbłocznych kroźganków w górze.
Wychyla posępne lica,
Zrzuca szron jak białe róże;
Ziemia niby zakonnica,
Kryje się w śnieżnym kapturze”.

Lob np. w tym opisie kośby, w balladzi« Kosarz:
„W bałwanach zieleni, co szumią ua łące.
Przez tuman balsamu 1 rosy.
Jak wiosła stu łodzi pod wodą Iskrzące,
Wpół leżąc suwają się kosy.



k

Spłoszone w gęstwinie mlioą tęcze motyii...
I Nieldedy Ifobiety i nięże

Stauąwszy w półliole, jak gdyby w dzwon bili,
Taii ostrzą swe sielsiile oręże’’ i t. p.

Co do plerwiastlin wreszcie dydaktycznego^ ten, jak to' jnż nwa- 
żaliśmy, jest głównie cbarakteryzującym rodzaj utworów autorki, tak, iż' 
możnaby wątpić, czyiito w tycb utworach gałąź poezyl nowy spekaia- 
cyjny w swojej hlstoryi zyskała odcień, czyli też źe gułąż spostrzeżeń 
przy zejściu w zastosowanie, w tę nową popularniejszą oblekła się formę. 
Mówiąc tu tylko o faktach, wskazujemy: iż oba te istną. Zadanieio każdej 
poezyi, w tym zbiorze fantazyl nie jest tu wcale dramat, wypadek, hl- 
storya serca ludzkiegó 1 1. p. (te jeśli się gdzie znajdują, tedy ubocznie, 
dodatkowo, nie jako treść główna), lecz tylko jakieś postrzeżenie psy
chologiczne, nauka, słowem dydaktyka. Grunt jej, jak powiedzieliśmy jnż, 
jest w owych trzech cnotach chrześciańskich. Wiara z równą ufnością 
dozwala przyjmować autorce każdy szczegół stworzony za przedmiot 
nauki, treść studiów. Miłość każe jej go oglądać w jego znaczeniu 
wewnętrznem, związku do Innych spółtworów, tojest: upatrywać sto
sunki I opowiadać dzieje jego od początku. Nadzieja  każe nań wskazy
wać w odniesieniu do celów ostatnich. Zwroty te składają ogół każdej 
prawie fantazyl, a odstępy cząstkowe, są to znowo uwagi cząstkowe, 
stosujące obrany przedmiot do obyczajów, dziejów 11. p. —  Co do ro
dzaju tych myśli dodajmy: iż to, co zwykle odtrąca myśl ludzką od słu
chania moiałów, albo spostrzeżeń, t. j.: Iż te są powtarzaniem tylko, lubo 
prawd, ale prawd stokroć już powtórzonych, a co zowlemy trywialność, 
właśnie jest jak najdaiszem od dydaktyki obecnych poezyj. Każda myśl, 
postrzeżenie, przestroga, zawsze tu nowe, jakkolwiek zkądlnąd grunt 
ich ł cel zawsze jedne, tojest na różnych stopniach I w różnych zwro
tach: prawdy chrześciańskle.

Wskazujemy tu dla przykładu na kilka z tych cech, w tych tak ro
zmaitych w treści fautazyach, których przedmioty przywiedliśmy.— W fan- 
tazyach o nieograniczonych przedmiotach, w obrazie Sniegótc okrywają
cych pola j lasy, autorka wskazuje np. na obraz śmierci, zmartwychwsta
nie dalej wróżącej. Patrząc na same formy plastyczne w  widokach zi
my, zowie zimę „rzeźblarką Bożą’’, I wskazując jakby ua odpowledniość 
kolei w utworach ducha Bożego 1 ducha ludzkiego, (w porach roku 
I epokach sztuki) zwraca uwagę: Iż jak zimie odpowiada rzeźba, tak 
dalej żywej toiośnie poezya, słońca 1 burzom lata, malarstwo, tęsknej 
Jesieni muzyka. W fanlazyi Kamienie, wątpi czyli rzeczywistą Istotą ich 
nie są dusze ludzkie, odbywające pokutę za stauoość w życiu; przę- 
biegłszy z kolei główne, mówi w końcu o najsławniejszym z nazwiska 
nlozoficmym, szuka go I znajduje w treści 1 ramach Kościoła po
wszechnego.

W Kwiatach, autorka szuka tej myśli, powoda skrytego, który 
w kształtach Ich kaźe  ̂nam widzieć piękność. W wieńcach, tę między 
innemi silnie chrześciańską myśl spotykamy: „Z taieńca na ludzkiem czo
le, poznasz jaka jest myśl w tem czole: Inne otacza cyprys, Inne myrt.



Inne u>awrzj/n; wieńcem jednak nad wieńce dla czoła Indzktego jest—  
wieniec „z cierni." W Ptakach zazdrości ptakom, iż mają nietylko 
dncftowe, jak człowiek, ale i materyalne skrzydła. Określiwszy najroz
maitsze, wiersz ten kończy nadzieją: iż lekki lekkością snmlenia wzbije 
się kiedyś człowiek w słońce jak Hippogryf, a świat się przepali i zmar
twychwstanie z popiołów, jak Fénix. ♦

Fantazye, które są poświęcone sztukom pięknym, (a które w ca
łościach swych głównie odznaczają rodzaj poezyl autorki) są małą este
tyką. Sztukę uwielbia autorka jako odbicie jednéj z jawnych cech 
obrazu Bożego w  ducha człowieka: twórczości. Wartość sztuki oce
nia głównie z jéj celu, a to wyznanie (w głośnéj téj éstetycznéj kwe- 
styi) oznaczone jasno widzimy w oddzleinéj fantazyl, będącej jakby 
prologiem do innych poświęconych sztukom p. n.: Burza. Snycerz, 
architekt, poeta, malarz i  muzyk, napadnięci w wędrówce spólnéj 
przez burzę i gromy, schronili się do świątyni staréj, I uczynili ślub po
stawić nową, jeśli ujdą śmierci. I dopełnili go. Dzieła ich w téj świą
tyni nowej stały się wkrótce podziwem, rozkoszą ludu okolicznego, 
bo taki, uważa autorka, zawsze jest los dzieł sztuki, „których celem: 
podniesienie człowieka i  chwała Boża.” '

D iieł sztuki nie przenosi wprawdzie (autorka) nad dzieła Boże, 
dzieł ducha ludzkiego, nad sam dach ludzki, 1 owszem, jak mówi w fanta- 
zył o najtrwalszej z łódzkich sztuk, Budownictwie:

„Co miało początek znika.
Co pyłem w pył się obraca.
Tylko słowa z godłem wiary,
Tylko m yśli prawd filary,
Tylko serce co cierpiało.
Są świątynią wiecznotrwałą.”

Wszakże objawia nadzieję, iż kiedyś, kiedy udoskonali się duch, 
udoskonali się także i jego twórczośc, a ztąd 1 dzieła jej, sztuka, do 
jakiej teraz jesteśmy w stopniowyin tylko i pracowitym przechodzie.

„Lecz gdy po wiekach zasługi,“ (mówi, kończąc fantazyą, Dwie 
s iły  w malarstwie) '

„Uduchownlony, przezroczy,
Rozwidni się świat widomy;
Natenczas wierzących oczy »
Ujrzą w tym śWlecie świat drugi.

Wtenczas chrześciańskle dusze,'
W kryształ zmienią zmysłów chmarę.
Moc cudu wstąpi w géniusze,
A cud w sztukę i  naturę.'"

' W fantazyach poświęconych szczególnym sztukom, przebiega au
torka główne otwory téj sztuki o której mówi, zwykle chronologicznie, 
i wskazuje na stopniowe uduchownianie się k a ż d e j .  Wskażemy tu 
tylko jako na odznaczone myślą szczególną fantazye: Taniec,'’ 1 scenę 
Tajemnice owoców.



w fantazji Taniec, aotorka opowiada: jak różoy pląs ciał aa zie
mi l olał oa uleble, pójdzie kiedyś w jeden bieg, w jeden taniec, l na
wet owa we wszystkich wiekach I krajach porywająca z sobą dzieci
i starce, tancerka—Śmierć, ustanie, I działać przestanie.

Tajemnice owoców, scena fantastyczna, jest podol)no najobszer
niejszą poezyą w zbiorze. Po kwiatach 1 wieńcach, aatorka przyszła 
z kolei do rozmyślań nad znaczeniem tajemnem owoców. Owoc to ska
łek, czyn, I może skłonienie w tę stronę myśli było powodem, Iż w fan- 
tazyi tej, do liryki opisowości i dydaktyki, dodanym został i dramat, 
przyczem (może także mimo w'oli antorki) wyobrażenie to zjednoczo- 
uem zostało z wyobrażeniem pośród sztuk pięknych—poezyj. Scena Ta~ 
jemnice owoców uważana jako drajoat tę ma szczególność, iż osoby 
ją skradające mają główny charakter jeden, (charakterem tym jest: 
nwlelbieiile dla sztniii) a różnicą są tylko niejakie odcienia płci, w ie
ku, stopnia uprawy poprzedniej, 1 1 p. Wiarostawa przyjaciółka poe- 
zyi wchodzi tu w znajomość z Grzmisławem  wielbicielem poezyl, 
przedstawia go jej przyjaciel Grzmisława i rozumowań SławoboJ, 
a świadkiem rozmowy i rozumowań Ich jest Bogobojna (nazwisko uwa
żać można odpowiadające przybranemu nazTiriskn samej autorki), dzie
wczyna wiejska, która przyniosła koszyk jagód leśnych oa sprzedaż, 
i która pierwsza zgadła, że owa Dziewica tajemna, którą czcił Grzmi- 
sław, której wierność poprzysiągł, I która zstępowała do niego z obło
ków codzleń w czasie dzwonów anielskich, byłato— Poetya. Przed
miotem rozmowy w scenie jest głównie znaczenie owoców;— za drzewo 
rajskie, powód upadku, nznane tu winne grono;— za drzewo wiedzy, ja
błoń (owoc Newtona). Trwał spór o drzewo życia, lecz byłto wieczór, 
a zstępująca w tej chwili z obłoków dziewica Grzmisława (poezya) 
wzięła jagodę leśną z koszyka wieśniaczki: ta wzrosła, zapłonęła, roz
błysła i zagasiła wszystkie, i owoc teu został uznanym za drzewo życia:

„W ten owoc się zmieniła jagoda z nkrycla.
Czego tknid się poezya, to nabiera życia!”

mówi fantazya, a uwaga ta trafnie właśnie przypada do poprzednich 
fantazyj.

Scenę kończy chór duchów anielskich, śpiewających chwałę poe- 
zyi 1 twórców jej.

Co się tyczy wreszcie strony zewnętrznej poezyl, tojest samego 
wiersza jako wiersza, ten, ile.odbicie potoku, wylewu natchnień, jest 
formy opowiadającej, potocznej: rozmaity w rozmiarach, w końcówkach 
strojny, lobo bez szczególnej sztuki wyrazu, jest wszędzie jasny, lol- 
czny, 1 nieraz ozdób ólepróżny.

Takie są główne rysy treści 1 formy poezyj, o których mówimy; ale 
teu skład szczególny tych małych nowych poematów, mało zrozumia
nym zapewne być może od tych, którzy nie znają dotąd żadnej fantazyl 
antorki. Dla bliższego więc objaśnienia i razem sprawdzenia tych uwag 
jakie tu wyraziliśmy, wypada nam przedstawić chociaż jedn« fauta- . 
zyą w całości jej. Wybieramy Malarstwo. Jestto wprawdzie fantazya 
przydłnższa, lecz też jestto razem fantazya, która te wszystkie cechy



główne obecnych poezyj o jakich rzekliśmy (liryzmu, oplsowości, dy. 
daklykł 1 wreszcie wiersza potoczystego, pięknego ł lolcznego) łączy 
właśnie 1 objawia w dobitnym stopniu, i której sama przydłnższość (na
stępstwo odcienlania rysów i myśli) jest właśnie jedną z charakterystyk 
tych.poezyj. W tśj fantazyi Malarstwo, autorka] określa naprzód dzie
ła malarskie natury, dalej historyą łódzkich. Zwroty moralne odzua- 
czymy tu kursywą.

M a l a r s t w o .

— „ w  lej pracowni zwanej światem, 
Gdzie wiellsi obraz stworzenia •
N a  i l e  p r o s t e m ,  a  b o g a l e m .
W  p o s t ę p i e  s i ę  r o z p r o m i e n i a ;
S t o p ą  m k n ą c e  w  c z a s u  t o n i a c h .
W i d z ę  w  r ó ż n o w i e c z n e j  s z a c i e  
P r z e d  o b r a z e m ,  z  p ę d z l e m  w  d ł o n i a c h  

D w i e  l i o i o s a i n e  p o s t a c i e .
Z a  l i a ż d y m  i c h  f a r b  w y t r y s k i e m  

Ś w i a t  n o w e m  ś w i t a  z j a w i s k i e m !
Z a  k a ż d e m  k s z t a ł t ó w  b ł y ś n i ę c i e m ,  
W i e k  n o w y  w  d z i e j e  s i ę  w p la t a ;
Z a  k a ż d e m  p ę d z l a  z a k l ę c i e m ,
B ó s t w o  s i ę  z b l i ż a  d o  ś w i a t a ! . . .

M ó j  d u c h  n a  n i e  p a t r z y  z d a ł a :  
P i e r w s z a  b y s t r e g o  s p o j r z e n i a .  
Z e w n ę t r z n i e  u d o s k o n a l a  
O g r o m n y  o b r a z  s t w o r z e n i a :
T o  t a  b u j n a  ż y c i a  s i ł a

C o  s i ę  z m i e n i a ,  i n i e  z m i e n i a ,
I  k o l e b k a  i  m d g i ł a ,
T a  s t ę s k n i o n a  r a j u  c ó r a ,
T a  m a t k a  s t w o r z e ń  t y s i ą c a ,
T a k  c z u ł a ,  c h o ć  t a k  m i l c z ą c a !
M a l a r k a  z j a w i s k : —  N a t u r a .

G d z i e ż  s ą p b r a z y ,  s p y t a c i e .  
K r e ś l o n e  r ę k ą  p r z y r o d y ?
W s z a k  o n a  w  d n i e  s r e b r n e j  w o d y  
M a l u j e  w a s z e  p o s t a c i e .
J a k i ż  p ę d z e l  d o s k o n a ł y  
W  t a k  p e ł n y m  p r a w d y  k o l o r z e .  
K a ż d y  p r z e d m i o t  o d b i ć  m o ż e ,
J a k  w i z e r u n k i  u r o c z e  
R z u c o n e  w  w o d n e  k r y s z t a ł y ?
Chyba w pokoju sumienia.
Ujrzysz tak wierne przezrocze 
Dwojące duszy odcienia.

A  l a  z ł u d a  n i e z b a d a n a .
T a  p r z e l o t n a  p u s l y h  c ó r k a .
N a z w a n a  fa ta  morgana,
D l a  k t ó r e j  w ę d r o w n a  c h m u r k a  
L u b  d r z e w k o ,  j e d n o  n i c ,  s t a r c z y ,
A b y  p o w i e t r z e  d r g a j ą c e  
O w i e w a ć  w  z j a w i s k  t y s ią c e !

W  n i é j  h u f i e c  d  z ł o t e j  t a r c z y  
W s t r z ą s a  p r o m i e n i e  j a k  d z i d y !
W ' n i e j  z  m g ł y  s i ę  t w o r z ą  j a ś m i n y ,  
S t r z e l a j ą  g a j ó w  k o r o n y .
J a k  o g r ó d  S e m i r a m i d y  
W  o b j ę c i a c h  w i a t r u  z w i e s z o n y ! . . .
Z  n i é j  w s t a j ą  g ó r y , '  d o l i n y ,
Z  n i é j  w y p ł y w a  z a m e k  m g l i s t y  
W y s a d z a n y  w  a m e t y s t y .
I  c ó ż ? — t ó  fa ta  morgana,
C o  t w o i i y  m y l n e  o b r a z y  
K t ó r e  g o n i  k a r a w a n a .
P e w n i e  m a  t a j e m n e  p ł ó t n o ,
G d z i e  k r e ś l i  d ł o n i ą  o k r u t n ą  
I r o n i c z n y  k s z t a ł t  o a z y ?

L e c z  g d y  w i d n i e j ą  b ł ę k i t y ,
G r ó d ,  g a j e ,  n i k n ą  j a k  e c h o . . . .  
P o d r ó ż n y  s t a je  j a k  w r y t y ,
I  p ł a c z e  n a d  s w ą  u c i e c h ą !

Kto-dobrowolnie się ludzi.
Życie przejdzie ja k  pustynię;
Nawet nadzieja go strudzi,
B» i  nadzieja w  mgle zginie!....

N i e z a w s z e  p r z y r o d a  s t w a r z a  
Z d o b n y  w  f a r b y  w i z e r u n e k .
J a k  n i e k i e d y  d ł o ń  m a l a r z a  
Z a k r e ś l a  c i e m n y  r y s u n e k ;
T a k  c z y n n a  s z t u k a  n a t u r y ,
T w o r z y  t e n  o b r a z  p o n u r y .
K t ó r y  z  s o b ą  p r e w a d z i m y .
G d y  n a s z  k s z t a ł t  ś w i a t ł o ś ć  z a s ła n ia ,  
S t o s o w n i e  d o  d z i e n n e j  p o r y .
D w o i  n a s  c i e ń  r ó ż n o w z o f y .
J a k  k a r ł y ,  l u b  j a k  o l b r z y m y ,

M ó w i ą  n a m  d a w n e  p o d a n i a ,
Ż e  t e n ,  k t o  d u c h a  p r z y s i ę g ą ,  
R o z s t a w s z y  s i ę  z  n i e b i o s  P a n e m  
Z a w a r ł  p r z y m i e r z e  z  s z a t a n e m ,
N i e  n o s i  z a  s o b ą  c i e n i a ;
T o  z n a c z y :  ie  kto się brata 
N a wieczność z  czarną potęgą; 
Wychodzi z czasu, ze świata,
I  sam się w cień j i i t  przemienia.

M k n ą c  p r z e z  ł o n o  f t l i  b i a ł ś j .  
P r z e z  c i e n  s z a r y ,  p r z e z  m g ł y  k r a j e .



Obraz lekki, krótkotrwały.
Tak szybko niknie, jak wstaje!
Lecz niekiedy i przyroda,
Trwalszy obraz oku poda.

Gdy promień co z siońca bieży, 
Śród lubćj wiatru igraszki,
Złotemi skrońmi uderzy
0  łuskę srebrzystej blaszki;
1 przez węzły tajemnicze 
Złączy'z nią ludzkie oblicze,
Jak pod ostrym strzały końcem 
W chwilę kształty rysów staną, 
Promień znów się ileje z słońcem 
Oblicze w blaszce zostanie:
Takim obrazom nadano, 
Dagerotypów nazwanie.

Tak z myśli naszych ogniska 
Wybiega promień pamięci,
W 4uszy lat piętno wyciska,
I  przeszłość wspomnieniem święci.-

Lecz gdy jeszcze gonię okiem 
Za fantastycznym widokiem,
Gdzie śród wszystkich zjawisk koła 
Dłoń przyrody, lekkopiore 
Rzucając na wiatr pędzelki,
Zdobi ziemię w świeże puchy;
Już drugi malarz mnie wota.
Jemu dany zawód wielki!
On powinien zpać naturę.
On powinien znać i duchy;
Bo sam stając między niemi,
Dobija się berła ziemi!
Świat mu przynosi swe skarby:
On z przemiennych wrażeń fali 
Czerpie cudne uczuć farby;
On naturę doskonali.
Idąc w ślad za Bożem słowem. 
Tworząc go władzca wszech rzeczy, 
Na jego czole wiekowem 
Wyrył: „Oto ród czfowiepzy!”

Od chwil, gdy na chatki ścianie. 
Prostym węglem dłoń kobiety,
Cień ludzki "obrysowała;
Już blade sztuki zaranie 
W zapomnianych wiekach pała...

Jak malarskie alfabety ;
M'stają pierwsze sztuki wzory:
Farba mglista... kształt wątpliwy,
Ni cienia, ni perspektywy,
Rzekłbyś, że widzisz potwory!
A jednak i w tej godzinie,
Gdy z śród synów Europy, 
Wędrowiec poniesie stopy 
W te owdowiałe pustynie,
Czasóyv Ninusa płaczące, _  ̂
Gdzie śród kamiennych przysionkow, 
Milczą widziadeł tysiące,

W marzeniu przed niemi staje;
A gdy zwróci się w te kraje
Gdzie przy srebrnym chórze dzwonków,
Hoang-ho niesie swe piany,
Przed obrazem z porcelany.
Zdobnym w niezrównane barwy.
Gdzie postacie mkną jak larwy:. 
Wstrzymuje się ... zadumany!

Czemuż więc aż do tej chwili, 
Członkowie ludzkiego rodu.
Co najwyżej, sztuk polotem 
Do ideału się wzbili,
Widzą tak żywe powaby 
W próbie jeszcze wątłej, słabej? 
Pieszczą się z nią jak z klejnotem?
Bo dziś sztuka promienista 
Patrzy z tak tkliwem zajęciem 
Na te pierwotne utwory,
Z jakiem młodzieniec artysta 
Patrzy na niekształtne wzory.
Co kreślił będąc dziecięciem!,

Lecz w tym dalekim poglądzie, 
Wspomnienie przemawia rzewnie;
A z innem uczuciem pewnie.
Już bez pobłażania w sądzie,
Patrzyliby dziś malarze 
W dzieła, którym niósł zapały 
Twój naród, o Peryklesle!
Światby hołd im składał w darze, 
Gdyby... te dzieła istniały!

Zniszczenie!., straszne widziadło! 
Niedość że dłoń twa zgon niesie,
Zę z tłumem geniusze grzebie:
Jeszcze zgaszone przez ciebie .
Na przeszłości widnokresie 
Słońce arcydzieł zapadło!

Próżno świat tych cudów szuka! 
Płaczą wieki, płacze sztuka.'
Dzieła wasze poznikały 
Zeusysie! Apellesie!
Coście w chwilę natchnień, chwały. 
Uchwycili pędzla rzutem.
Dwa przeszłości ideały:

Na Ile srebrną mgłą osnutem.
Zda mi się że widzę postać 
Mknącą stopy tak lekkiemi.
Jak len eter, co przy ziemi 
Nigdy nie może pozostać!
Jej włosy, jak złote siatki 
Oplatają skroń w koronę;
Jej oczy, jak dwa bławatki 
Z pól Elizejskich schwycone:
Z rysów, jak z perły ogniska 
Powódź uroków wytrysk^!...
Tu w twym pędzlu, Zeusysie,
Brzmi cała klassyczna era,



U o s o b i o n a  w  z a r y s i e  
H e l e n y ,  g w i a z d y  H o m e r a ! . .
L e c z  j e s z c z e  t o n i e  m y ś l  m o ja  
W  u r o k a c h  t e g o  z j a w i s k a ,
G d y  j u ż  i n u e  w  m g l e  m i  b ł y s k a ........

S ł u c h a m : — d z w o n i  z ło t a  z b r o j a . . . .  
J a k i ż  t o  c u d n y  m ł o d z i e n i e c  
M k n ą c  m i ę d z y  c h m u r y  g r z m i ą c e m i  
U p la t a  w  n i ę z w i ę d ł y  w i e n i e c  
H o ł d y  w s z y s t k i c h  lu d ó w ,  z i e m i ?
—  T y ś  g o  z n a ł ,  o  A p e l k s i e !
O n  b y ł  t w o i m  p r z y j a c i e l e m !
T w ó j  p ę d z e l  w  c h m u r y  g o  n ie s i e ,  
W z r o k  j e g o  z d o b i s z  w e s e l e m ,
A  w  d ł o ń  m u  d a j e s z  p i o r u n y ! . , .
T o  t e n  c o  w ś r ó d  d z i e j ó w  ł u n y ,
.la k  J o w i s z ,  w  p r z e s z ł o ś c i  w z l a t a ! .. 
A l e x a n d e r ,  w ł ą d z c a  ś w i a t a ! . . . '

L e c z  p r ó ż n o  d u c h  m ó j  s i ę  m a m i,
O  s t r a c o n y c h  d z i e ł a c h  m a r z y ! . .

Geniuszem tych dwóch malarzy, 
Pogaństwo na świat spojrzało, 
Jakby dwoma źrenicami-.
Ziemską pięknością i chw ałą!.. .

G r e c y a  p a m i ę t a  i c h  im i e .  
O d w r o t n i e :  w  p o g a ń s k i m  K z y m i e  
L o s  z o s t a w i a  t w o r ó w  k i l k a ,
A  i m i ę  t w ó r c ó w  z a m i l k a ! . .

K i e d y  u  s t ó p  W e z u w i u s z a  
P r z e b i e g a s z  z  t r w o g ą  g r ó d  ł z a w y  
Ś p i ą c y  w  s a r k o f a g u  z  la w y :
D r ż y  ż a ł o ś n i e  t w o j a  d u s z a . . ., 
N a g l e . . .  w  s a m o t n e j  k o m n a c i e ,  

S t a j e s z  w  r a d o ś c i  t a k  b ł o g i e j ,
J a k b y ś  u j r z a ł  ż y w e  b o g i !
J a k i e ś  p r z e z r o c z e  p o s t a c i e  
O k r y w a j ą  c z a r n e  m u r y . . .
T a  p ł y n i e  w  s z m a r a g d ó w  f a l i ,
T a  s i ę  o w i j a  w  l a z u r y .
T a  s i ę  j a k  p o c h o d n i a  p a li.^

J a k  p lą s  o b ł o c z k ó w  w  z a w i e i ,
M k n ą  t e  k o b i e t y - m o t y l e !  . .

A c h  c z e m u ż  p r z e z  w i e k ó w  t y l e  
M i l c z ą  t a n c e r k i  P o m p e i ?
Z  p o d  i s k r z ą c y c h  s i ę  i c h  p o w i e k  
T a j e m n i c a  b ł y s k a  z  t r w o g ą . . .
L e c z  i c h  u s t a * r z e c  n i e  m o g ą  
K t o  j e  t w o r z y ł ;  d u c h ?  c z y  c z ł o w i e k ?

L e c z  w  t y m ż e  R z y m i e ,  w  p o b l i ż u .  
C o  g ł o s i ł  s z t u k i  p o g a ń s k i e ,  ’
" O g  s k ł a d a  k lu c z e  n i e b i a ń s k i e ,
W ę a ł  w s c h o d z i  n a  k r z y ż u !  
ę > o r u n  w  b ł j s k  ł a s k i  s i ę  z m i e n i a ,  
“ W iat c a ł y  p a t r z y  w  G ó l g o t ę !

I  m a l a r z  u c z u ł  t ę s k n o t ę . : . .
K u  n i e b u  z w r a c a  w e j r z e n i a !

I  w n e t  z  ż y c i a  a r c y w z o r u  
W  r ó ż n y c h  w i e t a c h  d ł o ń  m a l a r z a , ,  
C h o ć  j e d n ę  c h w i l ę  o d d z i e l a .
T e n  ł a ń c i i c h  m is t r z ó w  u t w o r u .
C a ł e  ż y c i e  Z b a w i c i e l a  ,
W  n i e m y  d r a m a t  p r z e o b r a ż a .

T u  b a r a n e k  w , ś la d  p a s t e r z a  
B i e g n i e  d o  ż ł o h k a - k o ł y s k i ,

Z k ą d  ś w i a t ł o ś ć  w  s r e b r n e  w y t r y s k i  
W  r ó ż ę  m i s t y c z n ą  u d e r z a . . .
J a k  s ło ń c e ,  w  j u t r z n i  z a w i ą i l i a c h ,  . . 
T a k . d z i e c i ę  l ś n i  ,w  c u d ó w  z o r z y ! .  
C o r r e g i ó  w z i ą ł  z .d i o n i  B o ż e j  

Ś w i e c z n i k  o  s i e d m i u  g a ł ą z k a c h !

i. T u — m i l c z y  ś w i ą t y n i a  c a ła ę  ,
W  z a d u m i o n é m  m ę d r c ó w  g r o n i e  
N i e w i n n o ś ć ,  n a t c h n i e n i e  p a ła !
W  n i e s z y t é j  m l e c z n e j  o s ło n i ę  
D z i e c i ę  p r z e m a w i a  w  p o k o r z e ;
Ż a l  w  u ś m i e c h u . . .  ł z a  u  p o w i e k . . .  
„ D e c a i s n e ”  p o j ą ł  d z L ć ,c ię  b o ż e .  
C i e r p i ą c e  j a k  d u c h  i  c z ł o w i e k ! . . .

T u  u c z t a  b ł y s z c z y  p r z e p y c h e m .  
O t o  s ł a w n e  w  K a n i e  g o d y !  ' 
W s z y s c y  m i l c z ą — a p a n  m ł o d y  
Z d z i w i o n y  s t o i k i e l i c h e m .
Z  z ł o t y c h  k o ń w i  s t r u g i  p t y n ą .
Z d a  ś i ę ,  ż e  i c h  p l i i s k  s z e l e ś c i . . .
—  W e r o n e z a  d u c h  m ł o d z i e ń c z y  
S c h w y c i ł  t ę  c h w i l ę  j e d y n ą ,
W  k t ó r e j  s y p  ł e z  i b o l e ś c i  
U ś m i e c h e m  s w e  u s t a  w i e ń c z y . . .

P o d  t ą  g ó r ą  ■ w  t ł u m i e  lu d u .
W i j e  s i ę  p o s t a ć  s z a r p a n a  

W e w n ę t r z n ą , m o c ą  s z a t a n a .
C o  z n i k a  n a  w i^ o k  c u d u !  '

M o j ż e s z  i 'E i i 'a s z  z  o t fc h ła b i,
N a  c h w i l  p a r ę  w y w o ł a n i  
P i e r w s i  w i d z ą  p o s t a ć  b o ż ą ;
B ł y s z c z ą  s z a t y  j a k  ś n i e g , b i a ł e , .
J a k  s ł o ń c e  p a ł a  o b l i c z e !
C i e r p i e n i e  z m i e n i a  s i ę  w  c h w a ł ę !
A  u c z n i o w i e  d r ż ą c . . .  s i ę  k o r z ą . . ;  ■
I  z a s z ł y  m g ł y  t a j e m n i c z e .

W  w i e k ó w  k ilk a ^  d u c h  m a l a r z a  
W  n a t c h n i e n i u  w i d z i  t e  b la s k i ,
W  R a f a e lu ,  r ó s z c z k ą ‘ł a s k i .
C u d  p o d  p ę d z le m  s i ę  p o w t a r z a ! '

R o z w a r ł y  s i ę  z im r t e  g r o b y .  ^
W  p r z y b y t k u  s p a d a  z a s ło n a .
D z i e ń  z b l a d ł . . .  w ś r ó d  n o c n e j  ż a ł o b y
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O f i a r a  p r z y m i e r z a  k o n a . . .  .  W r ó c i :  j u ż  n i e  z w i a s t u n  ła s k i ,
W i d z i s z  s c h y l o n ą  k u  z i e m i  L e c z  g r o m i ą c y  s ę d z i a  c z ł o w i e k a !
Z l o t o - w ł o s ą  M a g d a l e n ę T  S p ó j r z c i e ,  n a t u r a  d r ż ą c  c z e k a  .
A c h !  R u b e n s  t ę  s t r a s z n ą  s c e n ę ,  C m i ą  s i ę  g w i a z d  i s ł o ń c a  b l a s k i . . .
O d m a l o w a ł  ł z a m i  s w e m - ! . . .  ^  g ‘ « b i  m o g i ł  w s c h o d z ą  t r u m n y . .

J a k  z g r u c h o t a n e  k o l u m n y

K t ó ż  ż a ł o ś ć  u c z n i ó w  w y p o w i e ,  P o d n o s z ą  s i ę  m a r t w e  c z ł o n k i ,
C o  z  s z c z y t u  g ó r y  w y s o k i e j  K r y j ą  s i ę  w  c i a ł a  o b s ł o n k i .
W i d z ą  j a k o  a n i o ł o w i e  O r g a j ą  g a l w a n i c z n y m  r u c h e m . . .
R o z s u w a j ą  j u ż  o b ł o k i . . .  N a k o n i e c - o z y J y  d u c h e m !
B e z  s k r z y d e ł ,  w ł a s n ą  p o t ę g ą  B u d z ą  s i ę  w s z y s t k i e  s u m ie n ia :
W z l a t a  w  p r z e z r o c z e  to  c i a ł o  C i  u f a j ą — t a m c i  j t ł a c z ą ..
C o  p o  t r z e e l i  d n i a c h  z m a r t w y c h w s t a ł o .  C i ą g  d z i e j ó w  w  c h w i l ę  s i ę  z m i e n i a ,
R o z w a r ł a  s i ę  ł a s k i  b r a m a  I  ś m i e r ć  u c i e k a  z  r o z p a c z ą !
P e w n i e  w  c h m u r a c h  l e k k ą  w s t ę g ą ,  S p ł y w a  z  g ó r y  p o s t a ć  b i a ł a ,
W  n i e b o  j u ż  w c h o d z ą  n i e ś m i a ł o  Z i e m i a  z  n i e b e m  s i ę  r o z c h w i a ł a
W y b r a n i  z  s y n ó w  A d a m a ! . . .  N a k s z t a ł t  b ł ę d n e g o  o g n i k a ....

K i e d y  o k o  u t o n ę ł o  I  n a w e t  i c h  m i e j s c e  z n ik a !
W  l l a f a e l a  M e n g s a  d z i e ł o .  J a k  p i o r u n e m  r o z d z i e l o n y
M y ś l  t o n i e  w  o s l a | n i é m  s ł o w i e  T I u r a  r o z b i e g a  s i ę  w  d w i e  s t r o n y -------
T é m ,  k t ó r e  w y r o c z n i a  z  t r w o g ą .  A ż  iw  s z a la c h  ł a s k i ,  m o ż e
R z e k ł a :  „ o d c h o d z ą  b o g o w i e ! ”  S a m o  p i e k ł o  w  d ł o n i e  B o ż e ,
P o s z l i — i w r ó c i ć  n i e  m o g ą .  K i e d y ś ! . . k i e d y á  s i ę  p r z e w a ż y !

L e c z  tu ,  g d y  r z e s z a  s i ę  s m u c i ,  ‘  . . .
D w a  a n i o ł y  w  s r e b r n e j  s z a c i e  P a t r z ą c  w  t o  d u c h o w e m  o k i e m .
M ó w i ą :  „ W  r ó w n y m  m a j e s t a c i e  M i c h a ł  A n i o ł  j e s t  p r o r o k i e m ,
W  j a k i m  o d s z e d ł ,  w  t a k i m  w r ó c i “ . E z e c h i e l e m  ś r ó d  m a l a r z y ! . . .

Tak obfite .są w piękność, w myśl 1 fautazyą poezye aatorki.
A Ich njemuość ? Wszelki otwór człowieka mosl mieć swoję 

ujemoość, inaczej nie byłby ludzkim.
Zarzuty, które poezyom o których mówimy, słyszymy czynione, są 

nawet liczne, lubo dodajmy także, w nader większej części niesłuszne.
Co do strony wewnętrznej, poezyom tym zarzucane są: oderwana 

idealność, dydaktyka, brak w treści dramatu czyli serc 1 czynów czło
wieka, 1 wreszcie nlezajmowanle się współspołecznością własną.

Wszakże inna jest twierdzići Iż dana poezya jest taką nie inną, 
a Inna: łż la poezya nie jest poezyą,— Iż poezya autorki mieści więcćj 
lirykę, opisowoéè niż dramat, iż jest raczéj faotazyowaniem m yśli niż 
uczuć 1 czynów ludzkich; jest to tylko rodzajem  poezyi, nie brakiem 
poezyl. Zarzut zajmowania się raczéj wiekiem Idealnej piękności, wiekiem 
jakowymś odległym jak społecznością daną, tém mniej jest zarzutem. 
Nie są skutki bez przyczyn, a w Ideale, obszarze, gdzie mieszczą się 
kraje wszystkie, jest téz I każdy.

Zarzuty co do strony zewnętrznej są: tok prozy w opowiadania 
1 rozwlekłości.

Tok, czyli budowa okresów w poezyach autorki, jest rzeczywiście 
zwykle prostą 1 jasną (t. j. tą grammatyczną, gdzie np: Idzie naprzód 
przedmiot, potém słowo, potém rząd słowa I t: p): 1 tym sposobem jest 
r a c z é j  towarzysko i jasno myśl albo Inny przedmiot opowiadającą, niż 
sztukę tworzącą. Ale brak ten poezyi (nowości) w słowie, zastępuje 
zwykle poezya myśli, obrazu, lub luna wewnętrzna, 1 gdyby nie zdarza
jące się od czasu do exasu wiersze przejścia (jak np: dwa ostatnie pier-



wszéj, I dwa pierwsze drugiej stronnicy) lab trochę za częste tak więc, 
ą ie , dopiero, 11. p. b a r d z i é j  przypadające do okresów lolczoych ułż 
poetycznych,— wiersze autorki nie ściągałyby zarzata prozalczności. Nie 
ma jéj nigdzie np: ta cała fanfazya, którą dopiero przytoczyliśmy, jak
kolwiek przydłaższa.

Odclenlsinie i rozszerzanie niekiedy zbytnie jednéj myśli, Inb 
j e d n y c h  rysów, rzeczywiście jest jedną z cech poezyl antorkl. Te od
cienia, jaź myśli, jnż rysów, niekiedy są Istotnie odcieniami, a wtedy 
także są tylko rodzajem  ule ujemnością, lecz niekiedy powtórzeniem  
są tylko w kreśleniach albo twierdzeniach, a wtedy są njemnością Isto
tnie pod względem poezyl, gdyż dają już nam nie nowość, ale tożsa
mość ( l ) ,  a nadto zdają się dopuszczać krótkość lub słabość objęcia 
w swym czytelnika, ten więc z swéj strony niedowierzaniu tena odma
wia przymiotu piękności. Lecz jak owa putoczność, tak t odclenlanie 
zbytnie mysll I rysów, jak uważaliśmy jaż nieraz w tém  piśmie, jest to 
cecha I własność poetek wszystkich krajów I czasów.

To też tylko, co do nas, mielibyśmy do zarzucenia przeciw stronie 
zewnętrznój poezyl autorki; co zaś do strony wewnętrznej, czyli myśli, 
kilka tylko miejsc pojedynczych. Miejsca te, w ogłoszeniu mniejszej 
wartości, pominęlibyśmy, lecz tu wskazujemy je. Cechą główną poezyl 
autorki jest, jak widzieliśmy, właśnie dÿdahtyka, czyli opowiadanie 
praw d  w kształcie poezyl, a w drodze téj małe ziarnko zboczenia, góry 
fałszów, jak wiemy, wyradza.

( 1 )  K i e d y  n a p r z y k ł a d  w  p o e z y i  Noe Zimowa, a u t o r k a  w  o p i s i e  s z c z e g ó 
ł ó w  t e j  n o c y ,  m ó w i :  „ W s z ę d z i e  s z k ł o ,  w s z ę d z i e  d y a m e n t y ” ,  o k r e s  t e n  z  p o w o 
d u  d o m y ś l n e g o  s ł ó w k a  j e s t  j u ż  s k o ń c z o n y ;  d o d a n y  w i ę c  w i e r s z  n a s t ę p n y :

„ Z e w s z ą d  u d e r z a j ą  o c z y . "
j e s t  j u ż  p r o z ą .

W  p o e z y i  „K w iaty", w y r a ż a j ą c  j e d n ę  z  s w y c h  p i ę k n y c h  m y ś l i  i  s w e m  
p i ę k n e m  s ł o w e m ,  a u t o r k a  m ó w i :

„ W i e l k i  c e l  I t a j e m n i c a  
P e w n i e  w  k w i a t a c h  s i ę  z a w a r ł y ,
G d y  i c h  k s z t a ł t  t a k  n a s  z a c h w y c a ,
Choć jest jak hieroglif zmarły.

C ó ż b y ś m y  d o p i e r o  c z u l i .
Z n a l a z ł s z y  k l u c z  d o  p o j ę c i a  
T y c h  g ł o s e k ,  co w swe objęcia 
MUciącaprzyroda tuli.

Kto tajne znaczenie zbudzi 
W  kwiatach, wiosny arcydziele-.
Ten dopUro pojmie cele,
I  w pływ y hwiatów na ludzi” .

W y r a z y  o d m i e n n ć n i  p i s m e m  w  d w ó c h  p i e r w s z y c h  w z r o t k a c h  w y r a ż o n e  s ą  
z b y t p i e ;  s t r o f a  t r z e c i a  j e s t  p o w t ó r z e n i e m  t e g o ,  c o  p o w i e d z i a n e  j u ż .  P o d o b n i e  
w  w i e r s z a  n p .  Wtara, Nadzieja i  Uiloie, s t r o f y :  1 5  i 6 ,  l u b o  f ó ż n e m i  s ł o w a -

“ c h ' l T n a ™ & V V a w i e t e i a "  w s k a z a l i ś m y  t u  b l i ż e j ,  g d y ż  n i e  j e s t  o d



W poezyi „Snycerstwo,” autorka czyniąc uwagę, iż-niekledy sama 
natura bywa rzeźbiarką, wspomina -żonę Lola, i dodaje, że posąg ten jest 
przestrogą: Iż kto zämiast Iść drogą ogląda się uazad, kamienieje jak 
posąg. Jest to zapewne'myśl piękna i itiyśl chrześciańska, („kto przyłożył 
rękę do plaga i ogląda się nazad, nie jest zdolny do Królestwa Niebie- ■ 
sliiego‘f.' ale przyjmując text biblii, należało zachować i wy
rażenie biblii, i uznawać ów posąg za dzieło Twórcy natury, a nie natury.

; W wierszu: „W iara, Nadzieja i  M iłość^  autorka mówi: Iż gdy 
nadejdzie wiek prawdy, wesprze się na podstawie tych trzech cnót. 
Cnotyi te, a przynajmniej dwie pierwsze są wszakże z natury swojej 
towarzyszkami tylko drogi do celu, nie celu; gdy nadejdzie ów wiek, 
wtedy, óak nważa prorokujący go apostoł, i „proroctwa zwietrzeją“ .

¡ ■ W fantazyi „Tajemnicę owoców" autorka uznawszy jabłoń za 
drzewo wiedz)f, drzeWo z owocem zakazanym poczytuje za winne grono. 
Kładziemy tu na bok owoc materyalny, lecz drzewo rajskie z owocem 
zakazanym, pismo święte wyraźnie nazywa „drzewem wiedzy'^, nie 
może więc być nazywane „jakiemś Innem“, jak twierdzi fantazya. Do
dajmy także, że duchy anielskie w chrześciaństwie uważamy za dosko
nalsze mż judzkie, i oddające cześć tylko Bogu; mniéj właśclwem więc 
jęstizakończęnie téjze fantazyi, gdzie aniół Gabryel ? chórem aniołów 
bije ¡czołem przed Indźmi i ich dziełkami.

y i  Malarstwie, mówiąc autorka, jak to właśnie widzieliśmy,
0 przedmiocie obrazu sądu ostateczneyo  Michała Anioła, dodaje myśl: 
iż może kiedyś i samo piekło w skutek łaski, przeważy się w dłonie 
Boże. „Aryman pokonany z całym orszakiem Diwów ędda w końcu hołd 
Ormuzdowl”,, tak mówi Zendawesta, ale w nauce chrześcianskiej, piekło 
które ma się przewaśyć w dłonie Boże, zowie się czyściec.

Uwagi te, powtarzamy, zapisujemy jedynie przez wzgląd na w'ar- 
tość zbioru o którym mówimy, na jego znaczenie właśnie w poezyi 
(w€wnętrznćj, w którą jest tak zamożny, i dla któréj nawet,, rzec można, 
rozszerzył zakres.

Jeden z spółczesnych niemieckich krytyków. Ludwik Eckardt, 
czyniąc w roku zeszłym w piśmie poświęconem pamięci Szyllera porów
nanie tego poety z Getem, zwróciwszy uwagę na wielkość lecz różność 
zalet utworów ich, dodał: że rzetelnie wielkim poetą ten będzie dopiéro, 
który zalety Ich złączy, „i będzie tak subjeklytcnym jak Szyller, i za
razem tak objektywr^ym, jak Geté.” (Schillers ßejslesgang str. 14). 
'Czyli młodej antorce poezyi o których mówimy, sądzonśm jest stać się 
kiedyś tak objektywną w utworach swych jak dotąd jest subjektywną, 
nie wiemy; ale krytyk niemiecki mówiąc o subjektywności swego poety, 
jako o szczycie, nie domyślał się, iż ta rozleglejszą w sobie jeszcze być 
może. Subjektywność w poezyach autorki tak się ma do subjektywności 
w fantazyach Szyllera i w ogóle dotychczasowych, jak się miał (mówjąc 
wyrażeniami z dziejów filozofii niemieckiej) subjekt Szeilinga do subjektu 
Ficbtego, tojest, jako uznawany nietylko w nas, alé l zewnątrz nas, 
w samej naturze. Nie do serca i uczuć, lub raczéj, nietylko do serca
1 uczuć ludzkich, odnosi autorka przedmioty, którym swe fantazye po
święca, ale do istoty Ich w sobie, własnych ich celów. Treścią w nich



lAe chwila \c%iou>iek, lub raczej nietylko chwila I człowiek, jak to 
było 1 jest we wszystkich dotąd fantazyach, ale przedewszystkiém

p rzy sz ło ść  i M g .
Wydanie książki (ósemka większa) ozdobne, I jakiego nie widziały 

tu dotąd nasze poezye. Zdobią też ją dwie ryciny charakterystyczne; 
pierwsza (pana Kossaka) przedstawia emblemata głównych fantazyl 
w zbiorze; druga (pana Fafansa) apoteozę sztuk pięknych.
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ROZMAITOŚCI.

Wlspomnienie historyczne o Wiłkowyszkach.

] \ i e  ma zaisie prowiucyi składającej obecnie część Królestwa Polskie
go, któraby nboźsze wspomoieoia bistoryczoe posiadała, jak dzisiejsza 
goberola augustowska, z wyjątkiem niektórych miejsc odooszących się 
do Dieco odiegle|széj starożytności. Nie ma tn owycb pomników, które 
lekceważąc przeszłość, istnieoie swe odwieczne przekazały dzisiejsze
mu pokoleniu; świątynie jedynie w niektórycii miasteczkach przetrwa
wszy dwa lub trzy wieki, budzą niejako zainteresowanie badacza prze
szłości. Nie ma w téj prowlncyl miejsca 'wsławionego ważnym wypad
kiem, wpływającym na losy narodu lub świata, aż do początków XIX stu
lecia, wyjąwszy Łejpuny 1 Olltę, gdzie Polacy z Szwedami mniéj ważne 
bitwy staczali. Są jeszcze ślady mnogich okopów szwedzkich Karola XII, 
lecz te nie przedstawiają wielkich faktów; wzniesioiie one zostały dla 
zabezpieczenia M'ojsk szwedzkich w prowiucyi zupełnie otwartéj, nle- 
mającej miejsc warownych: dlatego też zdumiewać się potrzeba nad 
trwałością i olbrzymiemi rozmiarami tych okopów. Najdokładniej o tém 
świadczy okop szwedzki pod Urdominą, w powiecie kalwaryjskim; prze
trwał on półtora wieku 1 dziś istnieje; urządzony jest na w'zniosléj gó
rze, a wierzchołek jéj uwieńczony wysokim wałem, znaczną załogę po
mieścić może. Strome wejście do okopów po znacznej wyniosłości, ro
dziło bezwątplenl^ znakomite irndności dla wojsk zdobywających, a ów 
szaniec panujący nad całą okolicą, słasznle za miejsce nader obronne 
uważać się dawał.

Początki atoli XIX wieku przyniosły dla cząstki Litwy, dziś 
w obrębie Królestwa Polskiego leżąęćj, wielkie wspomnienia history
czne. Tu nad Niemnem, w rolwarku Kiduie, powiecie maryampolskim, 
niedaleko Wielony, owej sław nej dzielnicy Kiejstuta książęcia żmudzkle- 
go, Fryderyk Wilhelm III król pruski, zwyciężony przez Francuzów, nad 
krańcem swoich ówczasowych posiadłości, aż do zawarcia w doiu 
9 lipca 1§07 r. traktatu tylżyckiego, przebywaL Tu wre?zeie w mia
steczku Wiłkowyszkacłi, powiecie kalwaryjskim, spełnił się najważniej



szy fakt w dziejach świata. Tn zwycięzca Włoch, Egiptu, Niemiec i Hi
szpanii, wypowiedział wojnę Rossyi, która nareszcie zdradziwszy szczę
ście bohatera wieko, odmieniła postać Europy. Wiadome są skutki wy. 
powiedzianej przez Napoleona cesarza Francuzów wojny Rossyi w 1812 
r.; miasteczko zatem Wilkowyszki, gdzie stanowczy krok wojenny zo
stał uczyniony, stało się ważnem w historyi. Nie od rzeczy więc będzie 
poznać się z przeszłością tego miasteczka, które oieposiadając pomni
ków odległej starożytuości, w zdarzeniach spółczesnych ważną ode
grało rolę.

Miasto Wilkowyszki położone jest w dzisiejszym pow^lecie kal- 
waryjskim dawniej powiecie preńskim, Wieikiem księztwie litewskiem, 
nad małą ’ rzeczką Wiłkowiją, do której w temże mieście wpada ró
wnież mała rzeczka Szejmeaa. Oddalone jest od rzeki Niemna od lewe
go jej brzegu na mil 8, a od morza Bałtyckiego na wschód o mil 14; na- 
zwisko swoje bierze od dwóch rzeczek, które ze względu na Ich nazwy 
czysto-litewskie 1 łączną myśl, nadały nazwisko osadzie Wiłkowyszki. 
Okolica ta za panowania udzielnych książąt litewskich była nader le
sistą, błotną i niedostępną, a ciągnąc się szerokiem na kilka mii pa
smem aż do dziedziny dawnych Jadźwingów, była przedmurzem od po
siadłości Krzyżaków, którzy w pewnych tylko epokach roku odważa
li się na wtargnięcie do Litw'y. Rzeczka WlłkowIja bezwątpienia otrzyma
ła nazwę od polowania na wilki, których w owych niedostępnych la
sach niezliczone mnóstwo znajdowało s ię . Wyrazy litewskie: „Wlłka 
weaja” znaczą w tłumaczeniu: „wilka gonią”; nazwa zaś drugiej rzeczki 
Szejmena, a właściwie Szajmina, znaczy w języka polskim czeladź lob 
towarzystwo. Otóż, jak nazwanie tych dwóch rzeczek zrodziło się z po
woda wypraw myśliwskich na wilki; tak osada nad rzeczką Wiłkowiją 
przy ujściu Szejmeny, niewątpliwie przez czeladź łowiecką założona, przy
brała nazwisko litewskie Wiłkawijs, a następnie przezwane Wilkowyszki.

Początek założenia tego miasta okrywa ciemna zasłona przeszło
ści; zdaje się jednak, że osada ta wznosić się zaczęła po unii Litwy 
z Polską I upadku powagi Krzyżaków, którzy częste czyniąc wyprawy 
do posiadłości litewskich jużto rzeką spławną Niemnem, już też przez 
pasmo lesiste (1), pograniczne okolice Litwy ogniem i mleczem pusto
szyli. Za panowania Jana Kazimierza króla polskiego, osada rzeczona 
przywilej lokacyjny miasta otrzymała. August II w doiu 19 września 
1697 roka Janowi Leszczyńskiemu, a w dnin 25 Intego 1710 roku, 
Dadzibogowi Ejuarowlczowl, podc«aszema ziemi wieluńskiej dał przy
wileje na wójtowstwa magdeburskie wiłkowyski«. Król zaś Stanisław 
August dyplomatem renowacyjnym z dnia 9 grndnia 1791 roku, w 28 
panowania swego, konferowanym w Warszawie, do godności miast wol
nych podniósł, od władzy i jurysdykcyl zamkowej starościńskiej uwol
nił, magistrat i jurisdykcyą sądową przywrócił, ziemie w terytoryum 
miasta położone na dziedzictwo mieszkańcom przyznał, odwołanie się 
od wyroków urzędu miejskiego wlłkowyskiego do sądów appelacyjoych 
w mieście Kownie, dla miast powiatu preńskiego postanowionych, wska-

■(I) Później znane pod nazwiskiem Zapuszciłńskie.



zał, a nrząd i sąd miejski odpowiedzialności przed w ładzą Icrólewską 
i sądy zadworne assessorsltle  Wielkiego kslęzlw a Litewskiego, w  spra
wach kODstjtocyą przew ldzlanycii, podda}; w reszcie herb dawniejszy, 
lilią ponsową w pola błękitoem m iasta nadał.

Ostatnim wójtem był Wincenty Glejsztor dziedzic dóbr Dydwiże, 
posiadający natenczas dworek w mieście, uwolniony od wszeiklcłi po
sług 1 ciężarów staroścliisklcii. Starostwo zaś wiłkowyszkle miał na- 
ówczas Alexander książę Ogiński.

Na zasadzie dyplomato wyż rzeczonego Najjaśniejszego króla Sta
nisława Augusta (1 ), weszli do składu nrzęda miejskiego, burmistrz 
Ignacy Lekięsz; radni: Fryderyk Trempnot I Marciu Neiiberg, oraz pi
sarz Mlcbał Chodakowski oboźny powlato wołkowyskiego; sprawowa
li oni urzędy te do ostatniego rozbiorą Polski. W roku 1794, zajmował 
to miasto generał Chiewińskl, który z oddziałem wojsk praskich w mie
siącu czerwcu miał utarczkę pod miastem i cofnął się, a Prnsacy owła
dnęli miasto Ijego okolice. Po rozbiorze kraju, miasto Wlłkowyszki 
przeszło pod panowanie Prus, Magistrat zmieniony; bnrmistrzem został 
Weiskopf, kassyerem ( Sztats - Kammer) Fryderyk Trempnof; radneml: 
Johan Ilian i Marcin Neiiberg. Urządzony przytém był sąd okręgowy 
(iCrels-Gerłcht), który po kilko leciach przeniesiono do miasta powia
towego Kalwaryl, gdzie była rezydencya landrata.

Po przejściu prowincyi téj pod panowanie Prus, otworzone zo
stały bliższe stosnnki-z miastami portowemi proskieml; miasto Wlłkowy- 
szki leżąc przy głównym trakcie królewieckim, ożywiło się handlem 
1 stało się ważnym punktem spekulacyjnym. Mieszkańcy zbogacając się 
przemysłem, wznieśli kilkadziesiąt domów murowanych, a tym sposobem 
dali postać miasteczka powabnego. Położenie miasta pod względem do
chodów pomnożyło się jeszcze przez jurysdykcyą sądową, rozciągającą 
się na cały nowo utworzony okręg; wzniosłoby się ono świetniej i byłoby 
jednem z najpiękniejszych miast w dzisiejszej gubernii aagastowskiéj, 
gdyby rząd pruski w miejsce osadzenia władz powiatowych i sądowni
ctwa w Kalwaryl, takowe urządzając w Wiłkowyszkach, tn stolicę po- 
wiata założył.

W roku 1807 w skutek traktatu tylżyckiego, miasto Wlłkowyszki 
weszło w obręb Wielkiego Księztwa warszawskiego, 1 dotąd pozost^iło 
w jednakowćm położeniu, w jakiém rząd pruski ono pozostawił; utraciło 
wszakże na zamożności przez zerwanie stosunków handlowych z mia
stami nadmorskiemi: odgraniczenie bow-iem od Prus, oraz nałożenie cełł 
przywozowych i wywozowych, pociągnęło za sobą nieodzowny skutek 
nadwerężenia swobodnego handlu.

Zbliżał się rok 1812. W połowie miesiąca czerwca tegorokn, kiedy 
się najmniej tego spodziewano, marszałek Nej ua czele okropnego kor
pusu wszedł do Kalwaryl, książę Józef Poniatowski posunął się ku Gro-

(1) P r z y w i l e j  t e n  M i c h a ł  C h o d a k o w s k i  o b o ź n y  ptu w o ł k o w y s k i e g o ,  p i 
s a r z  m a g i s l r a t u  m ia s t a  W i ł k o w y s z e k ,  w  d .  3 1  g r u d n i a  1 7 9 1  r .  p o d a ł  J e r z e 
m u  G r o d z i c k i e m u  r e g e n t o w i  w t w a  t r o c k i e g o  i  p i i a r z o w i  m a g i s t r a t u  m ia s t a  
K o w n a  d o  a k t  m a g i s t r a t u  g ł ó w n e g o  w y d z i a ł o w e g o  k o w i e ń s k i e g o .



dnowi, zaś dnia 19 czerwca jednocześnie cesarz Napoleon z poiężną 
armią zjawił się pod W iłkoayszkam i. Mieszkańcy tego miasta znpełuie 
nieświadomi, nagle wśród południa z najwyższem zdumieniem njrzell 
pola swe od strony zachodniej, od laska Ossyi, zalane ogromną massą 
wojska. Owczasowy burmistrz Tomasz Jeziorkowski i Babecki naddzier- 
żawca ekonomii W iłkowyszki, otrzymali zawiadomienie o przybycia 
Napoleona. M ieszkanie naddzierżawcy na końcu miasta od strony wscho- 
dniej położone, jako najdogodniejsze, przeznaczone zostało na główną 
kwaterę cesarza; marszałkowie, generałowie, sztab główny, i oficero
wie różnych stopni, zajęli wszystkie mieszkalne zabudowania folwarczne 
I domy miejskie. W jednej chwili siłą czarodziejską, że tak rzec można, 
z ogromnych stodół folwarku zrodziły się piekarnie z ogromnemi pie
cami i kominami, a dalsze zabudowania przybrały zupełnie inne kształty 
w miarę tego, do jakiego użytku liyły przeznaczone. Dom przez cesarza 
Napoleona zajmowany, dziś Już zupełnie nie istnieje; byłato budowa 
drewniana nad brzegiem rzeki Wiłkowii ogromnych ro-zmiarów, wygodne 
mieszkanie dawniejszych starostów wiłkowysklcb, zastosowane do do
godności Ich licznego dworu. Od strony zachodniej był obszerny przed
pokój prowadzący ilo wielkiej sali z tej przechodziło się do rozmai
tych pokoi; w drogim pokoju za salą, była sypialnia cesarza Napoleona, 
gdzie obok skromoych mebli, stał stolik suknem zielonem obity, dziś 
w posiadania p. Galery właściciela dóbr Rutkiszki będący. Na owym 
stoliku podpisywał cesarz rozmaite dekreta, i na nim bezwątpienia po 
powrocie generała Laoristona z Wilna, gdzie się naówczas Najjaśniejszy 
Cesarz Wszech Rossyi Alexander Iszy znajdował i poselstwa nie przyjął, 
podpisał w dniu 22 czerwca 1812 r. proklamacyą, ogłaszającą rozpo- 
częcfe wojny z Rossyą.

Trudno opisać ów cały urok, Jaki w'zbudzał orszak towarzyszący 
cesarzowi Napoleonowi. Wielka liczba owych sławnych generałów, po- 
strojonych z całym przepychem, wprawiała w zdumienie; gwardye ce
sarskie piękną I zarazem straszną swą postawą budziły niemniejszą 
ciekawość dla widza. Ogrom wojsk, którym Napoleon przewodniczył, 
nasuwał myśl, że starcie się wielMeJ armii złożonej z 400,000 pie
choty, 80,000 jazdy, i 12,000 dział, podzielonej na 15 korpusów do
wodzonych przez królów i książąt, z potężnym' północnym słowiańskim 
narodem będzie straszne. Dzieje nie przedstawiały wspanialszego obrazu, 
jak wówczas, kiedy ogromne massy wojsk różnych narodów europejskich 
przebywały pod AIexotą rzekę Niemen. Szósty pułk ułanów pod do- 

n ^^-«'^stiego, i 8my pułk ułanów polskich pod

zaieli d a ls z f z S  ni ł l i  ‘zajęli, dalsze zas pułki przez dni trzy Niemen przebywały.
armii mieśclc dot 4. Obozowisko ogromnej

' okoIlcznc pola, dało się najdotkliwiej 
. . I I , ’ i  dachu, któryby z gontów lob słomy nie był

obdarty na ogniska biwakowe. Wszelkie art> kuły żywności b ^  przez
JP7? użytek zabrane; śpiżarnia tylko burmistrza

kwaterował książę Ogiński na
leżący do świty cesarskiej, umknęła powszechnego zniszczenia. Zabory



żołnierskie nie ograniczały się na produktach żywności, bydle, ptastwie; 
ale rozciągały się do przedmiotów kosztowniejszych, a inne rzeczj przez 
swawolę żołnierską rozmyślnie niszczone bywały. Powaga wodzów 
obecnych, niezawsze wstrzymywała żołnierzy od nadużyć. Pani Babe- 
ckiéj, żonie naddzlerźawcy, która się uSnnęła na górę domu, przez ce.sa- 
rza zajmowanego, obok innych przedmiotów, z pod głowy żołnierz za
brał bez ceremonii poduszkę, a gdy się ialiła przed cesarzem na 
szkody jakie poniosła, ten jéj odpowiedział; „moja pani, czas jest wo
jenny, iiifch więc clę nie dziwią nadużycia żołnierskie; co do mnie, mam 
daleką podróż przed sobą— a wskakując na szkatułkę dodał z uśmiechem: 
— ule jestem dosyć bogatym aby wynagrodzić pani straty”. Wszelako po 
»-ystąpieoln wojsk z miasta, adjutant cesarski wręczył pani Babeckiéj 
pakleclk, który dostatecznie wynagrodził ji>j llkwidacyą.

Ztémwszystkléu), te okolice, które nawiedzone były przechodem 
wojsk francuzkich, doznały największego spustoszenia. Niedostatek 
karności w szeregach, lekceważenie osób 1 własności, znieważanie 
świątyń, które obracano na rozmaite składy, a co większa na stajnie: 
zraziły zupełnie mieszkańców litewskich. Nietrudno więc wytłumaczyć, 
że w odwrocie Francozów z Rossyi, niektórzy włościanie litewscy bez 
«’zględu na niepraktykow'ane podówczas mrozy, napastowali bezsilnych 
w'ojskowych francuzkich, odbierali im kosztowności z łupów wojennych 
nabyte, i częstokroć całą srogość na nich wywierali. Wynikało przecież 
to z ciemnego wyobrażenia prawa odwetu. -

Porncznik Wojciechowski opowiadając o rozlicznych niebezpieczeń
stwach cofających się wojsk francuzkich z Rossyi, przytaczał następujące 
zdarzenie: że gdy złożony chorobą, z generałem Dąbrowskim zabrać się 
nie mógł, 1 w Alexocle pod Kownein pozostać musiał; po kliku dniach wy
poczynku, podoficer Kajrys, rodem Litwin, wynajął sanie z końmi. Acz 
bardzo osłabiony porucznik z podoficerem , ruszyli ponad Niemnem 
w kierunku Królewca; po ujechania kilku mil, gdy stanęli wę wsi na 
popas, 1 weszli do kurnej chaty, zasiali tam kilku oficerów i żołnierzy 
fraucuzkich, prawie bezbronnych 1 nawpół żyjących. Zaledwie nowo przy
byli zdołali się przysunąć do ciepłego pieca, w jednéj chwili otoczony zo
stał cały dom przez w'łośclan, w siekiery 1 widły uzbrojonych, 1 kliku 
weszło do środka Izby. Na ten widok struchleli nieszczęśni wojownicy; 
ztémwszystklém porwali się do tego, co kto miał dla obrony. Podoficer 
jednak Kajrys, widząc bezowocowy opór, dał znak uspokojenia się 1 sam 
wystąpiwszy przed włościan, zapytał ich w języku litewskim, czego 
żądają? Cl b^z ogródki oświadczyli, ażeby Francuzi pieniądze i koszto
wności, jàkie posiadają, dobrowolnie oddali, inaczéj to wszystko z życiem 
Im odbiorą. Objaśnieni O wymagania włościan, objawiających najwyższe 
przeciw Francuzom oburzenie i zemstę, pieniądze 1 zegarki natychmiast 
oddali. Włościanie niepoprzestając na tém, dopełnili .najściślejszą rewizyą, 
I jakkolwiek ppdoficćr Kajrys z porucznikiem Wojciechowskim, znającym 
nieco język litewski zapewniali, że są katolicy 1 zrodzeni na Litwie, clż 
włościanie z niedowierzaniem odpowiadali: „Znamy was filuci, rabusie! 
Jakeścle szli do Moskwy rabując i niszcząc nasz dobytek, toście tylko 
ciągle, bagrow'all, a teraz kiedy bieda przycisnęła, to 1 na litewskléj



mowie znacie się: to dla was fraszka.“ Wszelako przekonywające do- 
wodzenia Kajrysa zmiękczyły serca chłopów, którzy poprzestając ua 
otryvmanéi kontrybncyl, zaczęli się rozchodzić. Jedeu atoli z nich otwo- 
r z v w s z v  ogromny składany nóż, żbllżyl się do porucznika \yajciechow- 
skleeo który oleprzenikając zamiarù włościanina, rozumiał, że oad- 
c b o d z i  kres jego życia; lecz chłop, z najzimniejszą krwią bierze za guziki, 
blaszką srebrńą pokryte, i móWiąc: „masz piękne srebrne gaziki: one 
mi się lepiej przydadzą, niżeli tobie,“ i co do jednego od munduru
1 płaszcza poodrzynał. Ochłonąwszy porucznik nieco z przerażenia, 
prosił o pozostawienie chociaż kilku guzików; chłop jednak był nie
wzruszony. Postarawszy się podoficer Kajrys igły i nici, porucznika 
swego w płaszcz zaszył, I następnie słabego zawiózł do Iłgowa, gdzie 
znalazłszy przytułek u szambeianowéj Hryncewiczowéj, powrót do 
zdrowia 1 życia jéj zawdzięcza. / '

Miasto Wiłkowyszki w roku 1852 miało ludności: chrześclan 1 2 i6 ,  
ż y d ó w  4377, razem 5593. Domów drewnianych 311, murowanych 48; 
dwa kościoły, jedeu katolicki, drugi ewangieiickl: ostatni w roku 1840 
kosztem illii ewangieiicklej wzniesiony. Rzemieślnilfów jest , w ogóle: 
bednarzy 18; blacharzy 3; introligatorów 2; kapelusziiików 4; kołodziei 5; 
kotlarzy 5; kominiarzów 2̂  kuśnierzy 5; krawców 42; kowali 10; powro- 
źuików 11; mosiężników 3; młynarzy 4; mularzy 9; piekarzy 31; rzeżnl- 
ków 8; rymarzy 3; ślusarzów 6; szklarzy 8; stolarzów 16; szewców 58; 
tokarzy 10; zegarmistrzów 2; zdunów 8; farbiarzy 6; fabrykantów oleju 
6; tkaczy 42; garncarzy 8; traczy 3; watników 2; złotników 3; cieśli 2; 
razem 345. Gruntu posiada miasto włók 40; dochód etatem rozłożony 
z miasta wynosi rocznie rs. 2,800. Dwie są tu szkółki elementarae: jedna 
katolicka, druga ewangièlicka, mające oddzielnych nauczycicll; mie
szczą się one w jednym domu murowanym, za rządu pruskiego na 
ten cel zbudowanym. Rynek tu jest obszerny w pośrodku miasta, 
w kształcie czworoboku, brukowany, i dosyć porządnie zabudow'any. Na 
nim są kramy czyli sklepy, mieszczące w sobie łokciowe tOwäl-y, ga
lanteryjne i korzenne artykuły.

Najdawniej.śzą budowlą w téni mieście jest kościół pąraflalby 
katolicki, z drzewa modrzewiowego, .w kształcie krzyża zbádóWaüy, pod 
wezwaniem Nawledzetiie iNajświęt.szćj Maryi Panny. Wzniesiony został 
w roku 1620 przez Jerzego Stefana Paca, starostę preńskiego i berzyń- 
skiego , oraz małżonkę jego Annę. Starosta ten uposażjł kościół 
pewnym funduszem, przez Zygmunta III króla polskiego, dnia 20 kwietnia 
1623 roku aprobowanym i potwierdzonym. Wnętrze kościoła nie mieści 
w sobie nic godnego uwagi; ołtarze i obrazy odznaczają się skromno
ścią. Ffont zdobią dwie wieże z ogrbmnemî Żelaznem! krzyżami, które 
w r. 1817, w czasie niesłychanej bnrzy, przez siliiy prąd wiatru zupełnie 
poc ylone zostały; schylenie tych dwóch krzyżów na wieżach täk jest 
jeanostajne, ze miejscowi plebani ua pamiątkę owéj straszliwej burzy. 
Która tyle klęsk mieszkańcom tych okolic przyczyniła, sprostowania
nnwłHP *nił ” ii' “ koścloła oparkaulohego przyzwoicie, inia-
nowicie od ulicy stanowiącej zarazem trakt bity królewiecki, jest do
syć malownicze. Od strony wschodnléj, na kilkanaście łokci od kościoła,



jest wąwóz z odlewa rzekł Wiłkowil powstały; między odlewem a ową 
rzeką utworzyła się wyspa, ua której założouo dla dogodności miasta 
szkóikę z rozmaitych drzew. Obecule zrobiony jest anszlag na wzniesie
nie kościoła katolickiego murowanego o dwóch wieżach, i spodziewać 
się należy, iż niedługo świątynia chyląca się ku upadkowi, która prze
trwała dwa stulecia, zastąpioną będzie nową, murowaną,

L. Wojciechowski.

lUlONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

1853.
123 Katechizm parafljalny obszerniejszym wykładem rzeczy ob

jaśniony dla wygody pasterzy w winnicy Pańskiej pracujących, jakotćż 
rodziców 1 nauczycieli. Napisany przez X. Antoniego Putiatycklego Z. M.

' 8ka. Warszawa. 1853, Druk XX, Missyonarzy u Ś. Krzyża. Str. XXX,
1 428 (od str. 417 rejestr).

124. Iheoria mundi seu im estigatio  naturae rerum quam ex  
novia observationibus explicitis de situ, solis et motu terrae vel de 
naturali systemate solis eurrm tis depromsit Juminique publico tradlt
A. L. (ks. Antoni Łukasze/e) 8vo. Varsaviae, Í8S3, Typis Josephi , 
Vnger. Napisów kart 2, przedmowy str. IV 1 139, (Z 2 tabl. litografowa- ^  
neml 1 tabellą druk),

1854.
35. List żelazny. Tragedya na podania htstoryczném osnuta w pię

ciu aktach, prz'ez Antoniego Małeckiego. 8ka, Poznań, 1854. J. K. Żn- 
pańskK Druk W. Deckera i Spółki, Kart 2 i str. 116. Ksr, 1 k. 60.

36. Powieści dla dzieci różnych stanów, przez Cezaryą Suchocką. 
16ka, Warszawa. 1854. Nakład i druk S, Orgelbranda. Napisów kart 
3.1  str. 169.

37. Skarbniczka naszej archeologii obejmująca średolowiekowe 
pomniki wojennego budownictwa Polaków, wiadomości do dziejów sztuk 
pięknych w Polsce, oraz wspomnienia z naszej przeszłości i t. p. przez 
Ambrożego Grabowskiego Krakowianina, Z 39. wizerunkami baszt i bram 
krakowskich. Wydanie J. N. Bobrowlcza, 8ka wielka. Lipsk, 1854. Na
kładem Księgarni zagranicznej (druk Breitkopfa i Hertla). Napis, przypis,
I przedmowy str., VIII ł 205. Rsr. 5. k. 40.

38. Wspomnienia z lat dziecinnych zebrane dla mojéj córki przez 
Matkę Drogosławę. 2 tomy. 8ka, Petersburg. 1854. Nakładem B. M. 
Wolffa, drak Jaworskiego w Warszawie, Tom I ,  str, 317, II, 215,
I w każdym kart napis. 2.



Doniesienia literackie..

WARSZAWA.

Autor rozprawy uczonej: „Przyczynek do objaśnienia liistoryi Sta
tutu W iślickiego”, którąśm y umieścili w tomie I Biblioteki r. z., opraco
wał w obszerniejszej rozprawie rzecz: „O dawnych prawach Ormian, 
z poglądem na ustawy Ormian w Polsce osiadłych”. Przedmiot nadzwy
czaj ważny i ciekawy. _

— Zaledwie Biblioteka Warszawska ogłosiła testament Kajetana 
Węgierskiego, Lucyan Siemieński skreślił z nowych zupełnie materyałów 
żywot tego pisarza, wielce zajmujący. Obecnie otrzymujemy pewną wiado- 
mość. że w ręku rodziny zmarłego poety są jego listy pisane do Wa
szyngtona, i odpisy lego znakomitego męża. Mamy nadzieję, że obszer
niejszą w tym względzie wiadomość podamy naszym czytelnikom.

—  Alexander Fredro przechowuje wiele nieznanych utworów w swéj 
tece. Czy je ogłosi drukiem rychło? Cl, którzy bllzcy są antora, po
wątpiewają, pomimo, że sam autor widzi, z  jakiem współczuciem jego pra
ce powszechność przyjmuje.

—  Nakładem WoliTa w Petersburgu wyszły: „Gawędy Wincentego 
Pola”. Wydanie ozdobne. Tom Iszy zawiera znane już: „Przygody Be
nedykta Winnickiego’’; drugi: „Zgodę Senatorską”, trzeci, jeszcze niewy- 
dany, obejmuje:,,Sejmik w Sądowej-WIśnt.” '

—  W Krakowie za upoważnieniem rządu zawiązało się stowa
rzyszenie przyjaciół sztuk pięknych, i ogłosiło następną odezwę:

Dyrekcya stowarzi/szenia przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie.
Do współobywateli!

„W skutek Najwyższego zezwolenia rządu Jego Ces. Król. Mości, 
zawiązane zostało w Krakowie stowarzyszenie sztuk pięknych, mające 
na celu podniesienie sztuki w ogólności, a zarazem o'budzenie dla niej 
współczucia, na które tak wzniosła gałąź pracy i ducha ludzkiego 
zasługuje.

„Dyrekcya pierwsza utworzona wedłng zatwierdzonego przez wy
sokie ministeryum statutu, podjęła się z pewną obawą trudnego, acz 
chlubnego dla niéj powołania; zważywszy: iż aby tak wzniosłemu przed
sięwzięciu odpowiedzieć, należałoby nam samym posiadać wyższe w dzie
dzinie sztuki zdolności. Jednakowoż obok wyznania małych sił naszych, 
nie możemy sobie zaprzeczyć szczerych chęci i poświęcenia, a nawet 
i pewnéj otucłiy, z jakiemi do dzieła przystępujemy. Nadzieje nasze 
opierzamy na wrodzonych zdolnościach krajowych artystów, których mniéj 
widoczny -dotąd postęp i rozwinięcie, brakowi kierunku, pomocy i za
chęty, po większój części przypisać należy.

„Powtóre, liczymy również na chętny udział współobywateli, którzy 
nam środków potrzebnych ku ustaleniu bytu stowarzyszenia i ku rozwi
nięciu sztuki nastręczą.



„Dlatego odzywając się po raz pierwszy do obywateli krajn nasze
go, czojemy obowiązek wytłumaczyć się im naprzód, jak sztukę pojmuje
my, i jaki onéj cbcemy nadać kierunek; a następnie wskazać, jakie są wa
runki nieodzownë do urzeczywistnienia zamiarów naszycb.

„Sztukę pojmujemy jako najpiękniejszy płód potęgi ducha ludzkiego, 
i jako doskonały wyraz prawdy i piękności, znanéj nam w naturze lab 
przeczuwanej za granicami przyrody. W niéj znajdują się utwory ducha, 
które kwiatem życia umysłowego zwać można. Wszakże obok téj części 
estetycznéj, sztuka ma wyższe posłannictwo: bo jeżeli jest dobrze siiie- 
rowaną, wpływa na nmoralnienie społeczeństw. Uszlachetniając 1 wy
kształcając uczucia. Dlatego, o ile przestrzegać będziemy najściślej 
doskonałości i wdzięku kształtów, o tyle równie baczne zwrócfmy oko 
na źródło i czystość natchnień; gdyż przekonani jesteśmy, iż sztuka pię
kna, odnosząc się do bezwzględnej prawdy, zniżyłaby się, gdyby wdzię
kiem swoim myśli zdrożne oblekała.

.,Mamy w Krakowie szkołę sztuk pięknych: stanie się ona dzielną 
pomocą ku rozwlnieniu naszego dzieła. Wspierać chętnie będziemy rze
czywiste talénta, jakie się w  niéj objawią; ale mimo tego, dyrekcya wier
na przyjętej bezstronności, pragnie dopomódz i innym zdolnościom czy 
to w Krakowie, lub grtziekolwiekbądź w krajn się pojawiającym. W koń
cu odpowiadając powszechnie objawianemu życzeniu publiczności i rze- 
czywlstéj potrzebie, dyrekcya pragnie urządzić zbiór znakomitszych 
dzieł sztuki, na którycbby smak ogólny mógł się wykształcać, zamiło
wanie sztuki wzrastać, i krytyka zdrowa a sprawiedliwa wyrabiać 
się dała.

„I jakoż, na pierwszą wiadomość o mającem przyjść do skutku sto
warzyszeniu sztok pięknych w Krakowie, objawiły s|tę szlachetne chę
ci obdarzenia nas znakomitemi w tym względzie ofiarami, których atoli 
przyjęcie nie od nas samych, ale od współudziału, jaki nam w środkach 
materyainych obywatele' krajn nastręczą, głównie i wyłącznie zależeć 
będzie.

„Nie wątpimy, iż odzywając się do nczuć waszych w sprawie 
korzyść kraju na celu mającej, odpowiecie nam wyrazem téj szczodrej 
gotowości, która zasoby Stowarzyszenia pomnażając, naszą pracę uła
twi; a wspólbe nam i piękne zamiary uwieńczy.

„Wszakże w kraju naszym było niegdyś zamiłowanie sztuki, a wie
le dzieł znakomitych przekazali nam naddzlady nasze; później to zami
łowanie i samaż sitnka opadła. Teraż od téj waszéj dobrej chęci I usi
łowań zależy, abyśmy jéj na nowo życzliwą pomoc udzielili.

„Wzywamy was więc współobywatele do licznego przystąpienia, 
a ,hojnego rozebrania akcyj!

„Tak mała ofiara, jaką jest pięć zł. reń. wynagrodzi się wam po
ciechą podźwigoienia n nas sztuki i wspomożenia w kraju talentów, 
które dla braku zachęfy, funduszów i opieiil, z trudnością się ukształcały.

„Oprócz zaś téj moralnej korzyści, starać się będziemy przez ści
słość w oceniania, roztropność i bezstronność w rozdzielania nagród, 
odpowiedzieć przyjętym na siebie obowiązkom, jak również odpłacać



Sie wam w wylosowanycli na wystawie obrazach, lab w rozdaoych ry
cinach (O  w sposób Ile się da najwięcej zadowaloiający.

Mianowani przez nas agenci, upoważnieni są do wręczania wam 
akcvi’ l statutów, oraz do odbierania pieniędzy; o dalszych zaś czynno
ściach dyrekcyl, przez pisma publiczne zawiadamiać was nie omieszkamy.” 

Prezes dyrekcyl, W ładystaic książę Sangus%ko.
Sekretarz: Walery Wielogłowski.

_  W Poznania nakładem Żnpańsklego wyszedł przedruk kraka 
bibliograficznego: jestto poemat Jędrzeja Zbyiitowskiego: „Żywot szla
chcica na wsi;“ wydany podłng edycyi krakowskiej z r. 1597.

__Otrzymaliśmy piękny przekład wierszem poemala Walter Skot-
ta „Pan dwóchset wysp” I ten w następnych zeszytach Biblioteki ogło
simy.

— Zapowiedziane „Archlwnm Domowe” K. Wł. Wojcickiego, oprócz 
rękopismów z tajnego archiwom króla Stanisława Aagosta, do tychże 
czasów należących, obejmie oprócz innych ważnych rozpraw i mate- 
ryałów, wierny przedrok dwóch dzieł Marcina Bielskiego: „Sprawy rycer
skiej”, podłag wydania z 1569 r. i „Sejmu niewieściego“ mającego ści
sły związek z poprzednlém.

—  Illostrowana gazeta lipska podała opis podróży do Karpat, 
z kilką dobremi drzeworytami.

Wiener-Loyd w nrach 239 I 240 z r. z. podał w fejletonie bio
grafią Klementyny Sobieskiéj, a w piśmie Schimmera: B ilder aus der 
Heimalh, ffien. 1853, znajdują się listy Jana lllgo, pisane do swej żo
ny Marysieńki,

—  W Mémoires de la Société Imperiale d'archéologie de Sl. 
Petersbourg. XVIII (Vól. IV, nr. 3 ) znajdują się dwie rozprawy Danneo- 
berga I Koehna: Die polnisch-schlesischen Bracleaten.

—  Z Polaków w Wiednia kształcących się w malarstwie, naj
więcej dotąd odznaczył się Löffler, 1 należy już do tamtejszych lepszych 
malarzy. Z innych, Szyóalewski z Krakowa, były nczeii Statlera, a teraz 
FUhricha, zajmuje się kompozycyaml rellgijno-historycznemi. Z rze
źbiarzy, Cyngler Krakowianin, kształci się na zdolnego w swej szlace.

— Z pism obcych, a nas dotyczących, wyszłych w r. z. wyliczamy 
niektóre:

Zur Biographie Nicolaus Copernicus von Dr. L, Prove.
L Ueber die thorner familien Kopernigk und Wat%elrodè.
il. Ueber die Zeit der Geburt und des Todes von Nicolaus 

Copernicus, Festschrift des Königl. Gimnasiums zu Thorn %ur Feier 
der Enthüllung des Copernicus Denkmals. Thorn. 1853. str. 58 w 4.

tv i-h  m a  p r a w o :  a )  d o  u d z i a ł u  w  l o s o w a n i u  n a b y -
f L  i u b  o d ^ e w  6 )  o t r z y m u j e  b e z p ł a t n i e  r y c i n ę ,  l i t o g r a -
o a w p - d f  n r a w ft  W y d a n e ; ,  c) m a  b e z p ł a t n y  w s t ę p  n a  w y -

^  ^  ''®‘^ h u n k i i z a r z ą d  t o w a r z y s t w a ,  w  s p r a w o z d a n i u  
' „ i i t e g o  p o w o d u  c z y n i e n i a  w n i o s k ó w  n a  p i ś m i e  d o  

® w z g l ę d n i e  k a ż d e j  z  o s o b n a  p r a w
s w o i c h  p o d  a )  1  6 )  w y m i e n i o n y c h ,  u ż y w a .



— Fr. Chotomski wykończył rycioy do Maryl Malczewskiego, któ- 
ryto poemat ogłosi wkrótce J. K. Żnpańskl w Poznauin. Nowe to wyda- 
nie ma rywalizować z Dajceloiejszemi podobueml wydaniami Paryża i Li
pska. Rysnnki ubiorów ówczesnjcli i okolic, jako też oryginalnych kom- 
pozycyj, uznali znawcy za dobre,.prawdziwe i piękna.

. —  Zapowiedziane w' r. i.  dzieło w 4ch tomach p. n,: „Opisanie 
lasów Królestwa Polskiego 1 gubernij zachodnich Cesarstwa Rossyjskie- 
go“ już postąpiło do druku. W każdym tomie mieści się szczegółowe 
opisanie każdej guberuii, mianowicie historya jćj rozwinięcia się, pało- 
żenie jej geograficzne i topograficzne; granice, obszerność, ludność, kli
mat, grunt, gospodarstwo leśne, handel leśny, rzeki splawne, zakłady 
przemysłowe leśne, fabryki i rękodzieła. Nadto w odcinkach zamie
szczone są opisy historyczne ważniejszych miast, wsi i uroczysk.

Aby to dzieło uczynić przystępnem dla ogółu, ustanowioną zosta
ła przedpłata na wszystkie 4 tomy z mappami, tylko rub. sr. trzy, do po
bierania której upoważnione są wszystkie znaczniejsze księgarnie w War
szawie, Wilnie, Kijowie, Petersburgu i Mohilewle.

Wyjątek z  listu p. L. I. » Kijowa.
.....„Z literatów na koutrakta przybyli tu; M. Grabowski, Swidzlńskl,

Jezierski, Szczeniowski, Gryf, alias Nowosielski, a rzeczywiście Mar
cinkowski, i Z. Fisch. Dziennik Warsz., jak się zdaje, niezły tu zrobił 
Interes; ale za to J. Unger sprzedał wszystkie swoje nakłady, jakie tn 
przywiózł. W ogóle ruch literacki był ożywiony; zebrania wieczorne 
były u Grab. Grozy i t. d. Zjazd obywateli był tak liczny, jakiego od, 
lat kilku nie bywało: aż miło było patrzeć na te postaci prawdziwie 
sarmackie. T. Gliicksberg nabył od Gryfa dwa rękopisy, i te wyda w cią
gu r. b.: 1) Lud Ukraiński, 2 tomy, i 2) Pamiętniki kuratora magazynów; 
od Grozy zaś nabył kilka drobnycJi powieści. M. Jezierski napisał po
wieść pod nap.: „Konkurenci,“ która będzie drukowana w Dzienniku 
Warszawskim. Największy odbyt miały tu podczas kontraktów następne 
dzieła: Stepy, przez Nowosielskiego, 2  tomy; Improwizacye Deotymy; 
Ukraina, przez Czarnowskiego, 2 tomy; i Typy i Charaktery przez Kra- 
szew’skiego. Gdyby nie Improwizacye Deotymy, która tak jak i n was ma 

'tu wielką liczbę wielbicieli, ale też i nieprzyjaciół (c i ostatni mianowicie 
twierdzili, że to są tłumaczenia z francuzkiego!!!) i Ukrainy p. Czarnow
skiego, budzącej ciekawość z powodów miejscowych; niktby warszaw
skich dzieł ani do ręki ule wziął. Warszaw'a pod względem literackim 
ma tu złą famę; czy się też do tego nie przyczyniły także te liche tłu
maczenia, któremi i nas tu kiedyś bezkarnie zalewała, a na zgromienie 
których nikt się u was nie znalazł?!“

t  Dnia 8 grudnia r, z. umarł w Krakowie w podeszłym wieku 
Jó7ef Brodowski, b. prof. emeryt, znany z wielu dzieł artystycznych.

Redakeya Biblioteki Warszawskiej,
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Łpity 1&54. Dostrzeżenia Meteorologiczne w Obs
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jes t  3 6 7 ,6  stóp paryzkich nad poziom morz

czyli w łuku 1 8 °4 1 '2 5 ,"5  na wschó

BAROMETR 
w milimetrach sprowadzony 

do 00

6 in
g o d - r a n o  g o d . ran o

4 10
g o d . w ie c . j;o(l. w lec.

TERMOMETR 

s t u s t o p n i o  w y

6 10 4 10
Kod. rano g o d . rano, g o d . wiec, g o d . wiec.

1
2
3
4
5
6 
7
a
9

10
11
12
13
14
15
16 
n  
18
19
20
21
22
23
24
25
26 
21 
•28

743.86
744.48
746.'88
750.82
756.31
742.97 
738.45 
737.10 
739.41
738.97
747.16
746.30
754.29
762.34
748.73
732.80
743.74 
73{.14 
736.92 
745.52
753.79
757.98 
756.54 
749.32 
750 40
738.28
749.95
7ó8.0ł

744.49
745.54
747.80 
753.60 
7SÖ.02
743.34
734.74
737.82
73433
740.11
748.80 
746.98 
75666 
764.07 
742.00
733 36 
744.64 
73l.«l 
737 94 
747.86
754.90
759.38
755,67
750.89
745.90
738.28 
752 88 
758.04

737-96
745.23
742.99
756.73
749.98
740.65 
734 86
737.72 
733.37 
74^.40
749.72 
747.85
759.16 
761.76 
733.78
735..52
742.51
731.80
739.62
749.71
754.87
759.17 
752.53
753.18 
741.89
737.67 
755.38 
756 89

737.02
746.51
744.79
757.80 
745 19
736.81 
736 40
738.72 
73670 
745.97
750.01
750.53
761.73 
757.59 
733.10
738.61
738.66
735.74 
742.63 
752.31
7.Í6.79 
75«. 14 
750.90 
755.06 
738.40
742.89
757.16
756.77

+  i«.4 + 1.0 
- -  0.2 
- -  0.4 
-  3.9

+ 0.0 
2.8 
0.6 
0.6
7.1

— 13.8
6.1

— 16.3
— 13.0
— 10.9
— 3.5
— 7.3
— 0.7
— 3.3 
_  3.1
—  6.1
— 3.9
— 3.3
—  0.2
-  3.9
-  3.1

2.5
-  6.3

P.4 
0.6 
0.6 
0.4 
1.1

+  >0.8 + 2.6 
+  >4 
-  0.0
-  3.9
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NOTATKI
G E N E R A Ł A  J .  L . Z L A T  1775  1778 .

Ze starego rękopisu^ zebrane 

PRZEZ

Między staremi szpargałami, które nam niedawno ' do rąk się 
dostały, trafit śie zamazany, nawpót rozerwany raptularz, po
szarpany. powalany, podarty tak , ,  że niektórych stronnic zosta
ły zaledwie wykąszone resztki: ani początku, ani końca. Coś to 
nakształt dziennika, nakształt brulionu korrespondencyi, razem 
regestra, rachunki, spisy ludzi i przypomnienia ekonomiczne. 
Chociaż, w najgorszym stanie i ledwie jakimś ułamkiem większćj 
całości będący, rękopism ten, po odczytaniu niełatwym kilku 
stronnic, dosyć zajmującym się okazał. Przepisaliśmy go, wy
rzuciwszy co żadnego nie miało interesu, i złożyliśmy z tych 
urywków niniejsze notaty. W idać z nich, że to są po większćj 
części od dziennćj korrespondencyi dla pamięci zostawione noty, 
lub z odebranych listów wyciągi.

Była w nich intencya utrzymania dziennika, chociaż rzad
ko znajdują się daty; i zamieszanie w tóra wielkie, bo nieza- 
wsze porządnie po sobie następują.

Moglibyśmy z początkowych głosek, pod kopią niektórych 
listów umieszczonych (J. L.) domyślić się łatwo autora dzien
nika tego; ale wolimy dla wielu ^rzyc,zyn dośledzania zaniechać.



Autor góspodarz, jurysta, facyendarz, plenipotent możnych, 
chwilowo generał brygady, zapalony myśliwiec i sejmikowicz 
niepospolitych talentów, maluje sig nam na tych kilkudziesiąt 
stronnicach bardzo żywo i dobitnie.

Jestto jeden l charakterystycznych typów XVIII wieku, 
obfitującego w postaci, których świat więcćj już nie ujrzy. Zda
ło się nam, że nieobojętnem będzie dla studyujących te cza
sy, wydanie chociaż ul.amków notât tak oryginalnego w swoim 
rodzaju człowieka.

Kie ma tu zapewne wielkich historycznych wypadków, ani 
nowych materyałów do dziejów poważnych epoki, tak dla nas 
zajmujgcéj; ale jak listy Kazimiérza Nestora Sapiehy świeżo 
przez nas wydobyte z pyłu i zbutwienia, raptularze te zawie
rają niejeden ciekawy szczegół, dający Iepiéj poznać wiek, oby
czaje i charaktery nam właściwe. Nie potrzebujemy tu dowo
dzić, jak ważne są takie światełka do znajomości czasu, z któ
rego nas dochodzą; rzadkość ich czyni je droższemi jeszcze.

Notatki całe zamykają się, o ile z dat -rozproszonych tu 
i owdzie zmiarkować można, między 1775 a i 778 rokiem. 
Dotyczą szczególniej stanu Wielkiéjpolski; objaśniają porzą
dek wojskowy, a raczej smutny nieład ówczesny, i dają poznać 
wiele postaci ciekawych, wpół-historycznych ze strony mało 
znajoméj.

Nie sądzim, żeby nam kto mógł miść za złe zachowanie 
imion osób, które w  dzienniku wypisane się znalazły, i wszyst
kie prawie zkądinąd w tymże charakterze są nam znane; wy
mazanie ich odjęłoby wszelki interes notatom.

Hubin, d. 7 września 1851 r.

J. l. Kraszeicski.

...... : ( / )  z  listu do księcia pisanego dowiaduję się o brze
skich sejmikach i prużańskiej konfederacyi. Sejmiki pod zaga
jeniem JMPana stolnika, a iti pruesentia  JMPana strażnika 
i kilkudziesiąt ic.hmosciów szlachty, nie znalazły kandydata do 
poselskiój funkc ji ; a zatem JMPan stolnik prezentowawszy 
urzędu swojego przywilej i zanim miejsce swoje zasiadłszy, wo
jewództwu dziękował i sejmik pożegnał.

(ł) Tycli kilka stronnic liocząikowyeli, ziioją sję poprzedzać'rok 1775.
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Dnia 25  teraźniejszego, konfederacya priiżaiiska popasała 
Av Rieczycy Murowanéj i dyskretnie się obeszła: w karczmie na
wet za wszystko płaciła . , Jednego tylko przy podwodach szere- 
szowskich będącego nadwornego żołnierza z sobą zabrała i do 
Kamieńca dla wzięcia regimentu ruszyła się; o którym, że już 
jes t  wzięty, wiadomość mamy pewną. Taż konfederacya pod 
marszałkowstwem JMPana Bęklewskiego generała-adjutanta, po
szła do Wysokiego dla zabrania tamtejszych nadwornych ludzi. 
Za nią komenda z Brześcia zaraz ordynowana, i kuryerowie do 
wszystkich miejsc, gdzie tylko Rossya znajduje się wysłani ua 
atakowanie. -

Z.Litwy jak pierwej wiele pisano i straszono,.tak z te ra 
źniejszej poczty wcale przeciwnie donoszą; osobliwie z Warszawy 
upewniają, że upitska rozeszła się, a żmudzkićj ani było. Do 
Poniewieża JMPan Roniker wybiegł tylko starając się o posel
stwo z upitskiegó. Z Wilna takie odbieram wiadomości listo
wne, iż konfederacye litewskie na zdradę się były poczęły, a za- 
tém wkrótce spodziewają się uciszenia.

, Sejm walny że się ma solennie zacząć i kończyć, z W a r 
szawy upewniają; donoszą mi, że deklaracye powtórne króla pru
skiego in runt monarchy będą publikowane.

Konfederacya prużańska, jak późniejszą otrzymuję wiado
mość od komendy rossvjskiéj, z pod Wysokiego nazad wróciła 
do Szereszowa. a ztamtąd gdiie ma daléj, nie wiadomo . . . .  
.................................................................... (kilkanaście kart brakuje).

Księżny wojewodzicowéj sejmiki, któremi absolutnie kie
rować chciała, wcale się tam nie udają; chociażby zblizka lepiéj 
ich dopilnować mogła, ale ludzi niem a. Z tego co mi o tém 
strażnik donosi, .jasno widzę, że pokpią sprawę, a inaczéj być 
nie mogło, kiedy nie wiedzieć kogo używają do niéj.

Latały posłańce do Kodnia niemal co godzinę, z coraz gor- 
szemi doniesieniami; trzy takie raporla przysłał mi strażnik, któ
re tu wypisuję:

„Zdrowiem naszém pieczętujemy te sejmiki, pisze pan J u 
lian, a jutro może któren z nas i żydem zapieczętuje. Ulegali
śmy, milczeli, byliśmy grzeczni; mitrężono nas, zwlekano, chcia
no nas podejść: wszystkośmy wytrzymali, aż do dnia dzisiejsze
go, gdzie się cała planta odkryła roboty wszystkich szelmów. 
Kietylko że nam elekcyą ukraść chciano, ale jeszcze księcia szy- 
kanoAvano; chciano, żeby on nie byt starostą, żeby starostwo było



elekcyjne. Dzikie rzeczy wygadywano, wielkie były bałami;ctwa. 
Ja w sobie już kropli krw’i nie czuje; pan Józef nie może pisać, 
bo zgryziony bardzo i slaby nie żartem. O w'łos tylko co dzi
siaj historyi nie zrobił. W  tym momencie kupiemy się, bierze
my wino i wódkę i jedziemy jeszcze po szlachcie. Co się jutro 
stanie? —  Bóg to wió;... bardzo się boję, żeby się nasze sejmiki 
nie skończyły tragicznie."

2) „Widzę niespokojnośc księżny, i choć nadzwyczaj zajęty, 
donoszę pokrótce, co się tu dzieje. Różne insynuacye urodziły 
się dziś w  nocy p  sukcśssye przez przyjazd pana Kłokockiego. 
Był w tój mierze miany głos na sejmiku,'ale się na kpie skończył; 
dopióro seryarz układają podawanych wszystkich na dniu wczo
rajszym punktów, które jutro roztrząsać będą. Gadamy, mity
gujemy, oświecamy; wiele już osób nawróconych, wiele rzeczy 
ułożonych: dobrą nareszcie mamy determinacyą i siłę potemu, 
resztę kończyć większością. Niech się więc księżna nie turbuje 
(ale!), musi się wszystko ułożyć; już się burza ucisza i do składu 
rzeczy przyjdą, ale trzeba na to rozumu (a ci bez rozumu?) 
i czasu! Co się mnie tyczy, jak zawsze małó miałem determina- 
cyi, tak teraz jeszcze mnićj po odebranym z poczty od pana J u 
liana liście do mego ojca, zostania posłem na sejm, który wielkie 
zamieszania w krajii obiecuje. Przyznam się WXMości, że mi, 
się szczerze nie chce; i podkomorzy się droży, żądając uchwały 
od województwa. Ja nie jestem tak podły tego żądać, a resztę 
własnego stracić także sobie nie życzę.“

3j „Nie mogę nie wymówić tego WXJVIości, że mam naj
wyższy żal do niój za spo.sób teraźniejszy wdawania się jój do 
sejmików naszych (opatrzył się); posłańce W^KMości ustawnie 
biegający, których wszyscy widzą, obracają na siebie oczy 
wszystkich sejmującyęh. To ich jeszcze więcój oburza, równie 
jak i mnie, że WXi\Iość dajesz zlecenia swoje ludziom, którzy 
są poczciwi, ale nie umieją tylko co do litery je wypełniać; a tu 
co godzina, to nowina.

„Na ten dodatek „z osób, a nie z familii” nikt pozwolić 
nie chce; jam się obrócił i ułożył się, i e  toż samo inszemi tylko 
słowami napisano, i już było od przeciwnych przyjęto, ale sam 
pan Józef ze mną się kłóci, mówiąc, że ju tro  przez szable i przez 
kreski dobijać się będzie swojego dodatku. Piękna to będzie 
historyą! Ja oświadczam WXMości, że jutro rano ztąd wyje
żdżam; nie chcę się w nic mieszać więcej: już dosyć straciłem,
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zdrowia, i nie wystarcza mnie na to, żebym WXMosci inte
resa moim obrusem utrzymywał. Tydzień karmić przyjaciół 
WXMosci, to jes t  okrutna i nieludzka rzecz... a ze strony 
księżny niedelikatność tego żądać.... Posyłam mój dodatek, ułor^ 
żony przezeranie, któren się tu wszystkim podobał, i n  prze
ciwników miał aprobacyą, tylko pan Józef na niego nie łaskaw".

Takto oni tam prowadzą te rzeczy, że księżna adwokatów 
siła trzyma, a oni coby jéj mieli służyć, między sobą się jedzą. 
Poprostu nie umieją się wziąć, to jasna: i pan Józef winien, 
i pan Julian winien. Chwała Bogu, że to się o moją skórę nie 
obciera; niech sobie robią co chcą. Nietrudno być prorokiem, 
że sejmik pójdzie źle z takiemi auxyliaryuszami. Lepszy byłby 
jeden a dobry, niżeli kupa tego, a nicpotém.

Jakoż i porobiły się historye, o których znowu wiado
mość otrzymuję i takową konnotuję. Depiitacki sejmik spokoj
nie skończono, na którym obrani JM. pan Rafał Nietyca, z JM. 
panem W retem . Elekcyjne zaś przeciwnyby zapewne skutek 
miały i bez rozlania krwi nie obeszłyby się, gdyby za zgodą 
konkurentów wszystkich limita sejmiku w przytomności ich 
wszystkich, kasztelana prezydującągo, urzędników i obywate- 
lów. Wdzięcznie tedy projekt ten był przyjęty, przez stolnika, 
i owszem podziękowanie nawet w obszernéj mowie oświadczył 
panu kasztelanowi, za obmyślony sposób oszczędzenia krwi b ra -  
terskiéj. Nastąpiło pożegnanie sejmiku, po którém wszyscy po
szli do kancelaryi dla zapisania limity. Cóż się dzieje? JM. pani 
stolnikowa jak się dowiedziała o téj umowie męża, wpadła 
w gwałtowny żal, narzekając na niego, że na to pozwolił. Mo
cne miała perswazye, ażeby się zaspokoiła, od różnych osób, 
między któremi był i pułkownik rossyjski Dukier; ale wszyscy 
wzięli tę odpowiedź: że są ludźmi bez zadnéj ambicyi, kiedy jéj 
takie rady dawać mogą; a usłyszawszy to, odstąpili. Stolnikowa 
sama wpadłszy do kancelaryi i tam męża zastawszy, do nóg mu 
upadła, prosząc, ażeby źle skończonej roboty odstąpił, a znowu 
się do obrad^sejmikowych brał. I tak płaczem, krzykiem żony ' 
pokonany (bo w spódnicy chodzi), wziąwszy JM. pana Grabow
skiego sędziego do zagajenia sejmiku, obrał się podkomorzym, 
a pana oberst-lejtrianta Bijchowieckiego, już nawet podpisanego 

chorążym uczynił. Co to za robota, jaka rzetelność 
w ludziach do tak wysokich urzędów idących! ‘ Sami byli. sami 
fo 1 1 . Okazując wielką wdzięczność za ten przemyślony sposób,



pan Bachowiecki sam się do limity pisaf, a teraz do nieprawne
go przystąpili sejmikowania... Babel i babilońskie zamieszanie. 
..................................................................(Kilka kart brakuje znowu).

Coby to było proszę uniżenie, żeby sobie człek nie s ło- 
^dziltego mizernego życia jak może: toćby przepadł jak Bóg 
Bogiem ze zgryzoty, zastawnych aprehensyi, z napaści losu 
i kochanych braci. Ale zjé licha niedola, żeby sig jéj poddał 
kto ma rozumu krztę: choć goło a wesoło, choć bieda a hoc. 
A jak w domu ciasno, to ze psy do kniei; a gdy tam za kołnierz 
ciecze, są gościnni sąsiedzi: od komina do komina, i przejdzie 
zła godzina.

Jakoś się pomimo wszystkiego trzymam ostro i nie daję 
okulbaczyć frasunkom, choć tu inny i głowęby stracił i serce, 
przy tylu ustawicznych przygryzkach, które na każdy dzień za 
powszedni chiéb służą.

Djable mi zresztą nudno na moim posterunku w téj mie
ścinie odrapanéj, i gdyby nie niedźwiedzie a dziki po lasach, daj 
im Boże zdrowie, a nie moi klarneciści, i nie exercerunek bry
gady, która mi się dostała gdyby po najstraszniejszéj wojnie; 
żeby nie sprawy księżny JMci i nie listy pana strażnika polnego 
koronnego, albo księcia generała, co mi brzeskie czasy przypo
minają; gdyby nie rudzinskie sprawy, a nie sejmiki:— przyszłoby 
człeku z nudy zdychać. Tylko to szczęście, że nie ma czasu, bo 
lego przez wierzch głowy. A i to niemała jest rozrywka, że 
sobie w słotną godzinę zapiszę na papierku, co się robi, zro
biło, dowiedziało, pro  viem oria. Choć mi pióro nie smakuje, 
bom się nigdy na atramentowego nie kierował, ale i to nie zgor
szą, jak lepszego nie ma.

Dziwnie té í  gęsto po świecie nieprzyjaciele mi się trafiają, 
choć nic nie robię, żeby ich pozyskać; chcieli bardzo mnie 
w  czém złapać i Wystawić przed paąem hetmaneni, ale się im 
nie udawało, i tuszę że nie uda. Od sekretarza przy delegacie 
dowiedziałem się. że miał polecenie nagle wpaść rai do sztabu, 
i lustracyą tę odbyć na nieprzygotowanego. Nadjechał nawet 
przedemną; ja po nim dopiero we dwie godziny pospieszyć mo
głem, i zastałem jak mi już czwarty szwadron lustrował. Re
widował, i to tak servo, że każdego zosobna żołnierza wypyty
wał po szczegółach, aby we mnie grzech jaki znaleźć. Nic to 

, nie pomoże. Siódmego mi dał ordynans, ósmego już przybiegł 
do Kościana. Co więcej, komplet konnotujc, konie spisuje:



niesłychane rzeczy, zgoła extra  stricte. Ale sig niepomału za
dziwił, że wojsko zastał choć dziś do marszu. Exercytowal po- 
tóm jeszcze, i słyszałem jak mówił do grafa Sułkowskiego przy
tomnego: „Co to za niegodziwe udanie na mego! Niech kto po
każe w Polsce lepszy gdzie po komendach wprowadzony po
r z ą d e k ?  J a  muszę prawdę mówić, ho mój charakter nakazuje; 
byłbym złym człowiekiem, żebym niezastawszy nic', udawał 
i komponował jakieś do niego pretensye.“

A to wszystko z tego, że mnie widz? w łaskach u pana 
hetmana i ksigżny wojewodzicowej, żem dobrze ze strażni
kiem. Chcieliby mnie wykłuć ztąd jeszcze ze wstydem, ale nie- 
doczekanie wasze!

Lustracya już sie kończy, po niej zaraz petitum moje poślę. 
Abym tóż nie zapomniał i o generale Kurdwanowskim, bo i ten 
zda się, a prosił mnie o psy. Posłało mu się co było niezgor
sze: nie miał i nie będzie miał lepszych; spotkałem je w Kłoda
wie, ale rozmyśliwszy się, kazałem i te str/.ymać. Pośle mu 
z Rogoźna sforę moich ulubieńców, co mam najpilniejszego 
i najlepszego, bo tamte mogłyby pod humor zawstydzić mnie.

lyiiałem'wiadomość od regenta Jezierskiego z Kocka; pi
sał do księżny w swoim interesie, co go tam ma z panem Ł a
skim podsędkiem łukowskim, i wyrobił sobie dekret jaki chciał. 
Ale i podsedek iiic w ciemię bity: pojechał zaraz do księcia 
marszałka, przez niego starając się o suncitum , znoszące ten de
kret. Jezierski stuka do księżny, żeby u marszałka zapobiegła, 
aby tego sancitum  nie otrzymał.

13 januar. 1775  roku. Prawdziwie że owaryowaćby tu 
można, taki śliczny w tćm wojsku zastałem porządek. Raz wraz 
z czemś muszę do kommissyi wojskowój referować się, i pro
sić to tego, to drugiego, za jednym żeby był, za innym żeby go 
sobie wzięto. Namiestnik tój chorągwi, pan Dąbrowski, nie po
mieścił w likwidacyi JM. pana Zabokrzyckiego towarzysza zna
ku JKMości; dla czego? Bóg święty raczy wiedzieć. Pchać go 
teraz muszę z listem do Warszawy, bo na tę nie zasłużył p re -  
skrypcyę: wszystkie powinności odbywał, przy chorągwi byt 
ustawicznym; całe jego nieszczęście, że go pominiono bez racyi. 
Nie wićm za co cudza omyłka miałaby być jego nieszczęściem.

Jeszcze w dodatku do tych moich kłopotów, staraj się tu
o dukaty dla księżny pani i pilnuj jej interesów, a tańcuj koło 
nich: w czem mi ksiądz Czechowski niewielką pomocą, bo je -



rau CO innego w gfowie. Trzeba nielada polowania odbywać na 
sumnay, szlachtę wodzić i głaskać, żeby co data nie chciała od
bierać, zastawników, szukać z latarką, dzierżawców obrachowy- 
wać i z niemi się objadać, a psy dla pana hetmana i dla Kur- 
dwanowskiego hodować. Jakt)y mi psiarnia znosaciała, to i sa
memu z nosem się nie pokazywać. Taka dola moja, że tylko ta 
muzyka a trochę polowania, co je schwycę ukradkiem prawie, 
toby się przyszło zjeść za cudze grzechy.

Pan Bniiiski Łukasz, teraźniejszy starosta sokolnicki,'także 
mi na głowę włożył, żebym przez księżnę u hetmana jego inte
res popierał. Zapłacił za to starostwo dobrze, bo mu jedenasty 
tysiąc czerwonych złotych wyciągnęli, nadzieją, z którój nic nic 
będzie; a teraz co tam zastał, włosy na głowie powstają. Pan 
hetman z Warszawy ruszył się na kontrakty lwowskie, a L e - '  
wandowski dobrze pogospodarzył w Sokolnikach. W ąrow al so
bie, usiewy ozime i jarzynne, a piórwsze zastał trzy po trzy zro
bione, na drugie zaś ledwie połowę mu ziarna zostawiono, i to 
plugawego. Siano i słomę porozprzedawano,. cegłę po panu Za
rębie pozostałą nawet Lewandowski spieniężył. Zaciągiem ca
łym od objęcia posessyL przez niego, nie dyspozytor Bnińskiego, 
ale Lewandowski rozporządzał jak sam chciał; zgoła, że się 
przy nim tylko czczy tytuł starostwa został, a napisano quid  
prodest gloria.,-sic. g lorid  tnnturn^l Zważywszy, że starostwo 
przepłacił, chciał już się cofnąć i uczynić reces od niego, ale 
mu, jak powiada hetman, ofiarował się dziedzictwo wyrobić, by
leby jedónasty tysiąc dołożył, co tóż non łam  libenter quam  
reverenter uczynić musiał. Teraz Rzplita inaczój starostwami 
dysponuje; niechby choć przez protekcyą hetmana otrzymał prawo 
emfiteutyczne, a i tóm będzie się kontentował. Sądzę, że to się 
da wydokuczać, a że mu serdecznie pomagać będę, nie wątpi.

6 maja (1775). Ruszyłem się dla uciechy, aż tu przyszło 
por'zucic wszystko, i pełnić ciężką powinność, do którój żem się 
zaprzągł, nie ma co mówić. Ledwiem z Poznania wyjechał, 
drugiego dnia kiedym byt o mil 10 od niego, od Sierakowa 15, 
buch jedna sztafeta za drugą od pana strażnika; narobił mi 
uciechy porządnój. Zaraz tedy za pierwszą wioźnego do Siera
kowa pcham, a jak druga przyszła, sam xlo Poznania ruszam, bo- 
bym był inaczój interesu jak się należało i pośpiesznie jak 
chciano", nie mógł skończyć. Posłałem vice-regenta exekwowac 
kondemnatę, a pozwu położenia relacyi zeznać nie dopuściłem;
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dość, żem się zwinął gracko i jakem umiał takem zrobił. Wolno 
łajać, ale dalipan lepiéj nie umiem i nie moge. Dzika bo też 
i pretensya, ¿ebym dowodził brygadą razem i interesami księ
żny, a obojgu i dwóch innych radyby nie dało, nietyiko j a ‘j e 
den; w dodatku bez pieniędzy, bo w kassie sucho, i,raz wraz 
swojemi tylko zakładać muszę. A ja téz nie Krezus.

Zrobili tranzakcyą z księciem Adamem: winszuję bardzo, 
ale zdaje mi się, że to przyszło nie w porę, gdy o grosz trudno 
nad wyraz. Wszyscy prawie goli, u nikogo nic dostać, a jak 
ma być inaczéj, kiedy sprzedać nie można i kupca nie masz choć 
tanio. Każą mi teraz Szukać dukatów— wiatra w polu. Wypa
dnie więc wszystko porziicić, l)odaj psy i polowanie, a za szla
chtą latać, kłaniać się, poić ją i prosić. Kredyt też księżny 
JMci, z żalem to widzę, codzień kruchszy. Nie wiem, czy się co 
przez Radolińskiego zrobić nie da. Winien książę generał ziem 
podolskich Radolińskiemu Mikołajowi 168 ,0 0 0  złotych; uczyni 
to blizko 10,000 dukatów. On się już od lat kilku o nie co
dziennie przykrzy; ja to postaram się zrobić, żeby -na skrypt 
księżny JMci przystał. Na radliński klucz znajdę tćż może ja 
kiego tłustego prałata, żeby trzosa rozwiązał, Sierakowszczy- 
znę także wypadłoby wcześnie zajechać, i puścić na lat trzy 
z przypożyczeniem, toby się z tego wszystkiego razem coś wy- 
smoktało. Na procent żeby nam kto miał dać, ciężko; chyba tam 
kapnie jakim lysiączkiem, co nie wart mojego mozołu, póki 
go odkopać,

Jeszczeżto interes księżny z księciem Adamem jakoś- się 
połata; ale i ja goły, potrzebuję sam dla siebie, a co mi winni
o to prosić potrzeba jakby o jałmużnę. Kupiłemci i ja staro
stwo jak Bniński; potrzeba je zapłacić, kontrakt przedażny jest, 
a cęssyi nie mam: nie da'dzą jéj bez pieniędzy pewnie, bo dzia- 
duś Chińczyk. Niechże strażnik koronny głowę łamie i redde 
quod debes mościa księżno: nie ma rady. Bylebym jéj nie po
gniewał tylko, bo i to żleby było. Zapewne mi każą znowu na 
rachunek księżny sobie dostać tutaj ; a z Wielkiéjpolski na 
wszystko dostarczyć bardzo trudno, boć i tu złoto się nie kopie. 
Nawet o te .3,000 dukatów, com je u szlachciury wygrzebał, już 
mi się mój hreczkosiéj uprzykrza, i tak za mną gdyby cień cho
dzi, że gdyby nie respekt ludzki i święta cierpliwość, tobym go 
nieraz zamalował, tak mi dojada. I poję go, i karmię, i wożę go



Z sobą po polowaniach, myśląc, ie  może jakie poczciwe diiczy- 
sko utrapionego prześladowcę zadrapie:— i nic mu; tylko codzień 
jeszcze zdaje się nudniejszy, i żeby mnie w kościele trafił, to
0 swoje 30 0 0  dukatów przypomniéé się musi. Jużem do nich 
dziesięć razy pisał, żeby mu zapłacili, bo mi siadł kością w gar
dle; ale księżna kontenta jak się zbędzie grzecznym listem, i po 
wszystkiém, a tu ehcą brzęczącej monety, nie brzęczących słó
wek. Nic im po tém: najniższą sługą ich się nie pozbędziesz.

12 Maij 1775. Trzeba widzę całkiem o komendzie za
pomnieć, choć na nikogo spuścić się nie mam, żeby mnie mógł 
zastąpić, bo panowie sztabowi żaden raportu napisać nie potrafi
1 służby nie znają; a tu interesa księżny pchają gdyby oparzo
nego z mjejsca na miejsce: ani zagrzać legowiska. Musiałem 
jeździć do Czerniejewa dla interesów księżny wojewodzicowéj, 
bo święty Jan za pasem. Piotra Radolińskiego wyprawiłem do 
Mikołaja, co ma summę tę u księcia generała, żeby go wymacał, 
a jeśli nie zechce, poszukam kogo innego; jest tu takich więcój, 
co u generała podolskiego mają. Raczyński przysyłał, żeby się 
ze mną widzieć w Poznaniu; musiałem się do niego fatygować. 
Zaczepił mnie o Radlin, czy go w zastaw nie puszczą. Odpo
wiedziałem: czemu nie, byle za znaczną summę, naprzykład ja 
kie 2 0 .0 0 0  dukatów. Coś mu to nie posmakowało, nosem krę
cił i odparł, że nikt tyle nie da. Widzę, że onby sobie tego 
życzył dla któregoś swcqego kuzynka, i szuka także wierzycie
li księcia Adama, żeby ich na siebie przejmować i tym sposo
bem interes ułatwić. Pewnie téj tranzakcyi nie opuści, bo to 
dla niego bardzo dobre; ale żeby mu znów na myśl nie przy
szło przyłączyć tu interesu, który ma z hetmanem, bo to  figlarz: 
nawarzyłby nam piwa, od którego wypicia trudno się wywi
nąć. Muszę gdzieindziéj patrzóć i na niego się bardzo nie spu
szczać, bo się lękam. Golizna wielka, a facyend mnóstwo: bie
gają o pieniądze jak kwestarze, a szlachta za worek trzyma 
gdyłjy głucha. Najw^ęcój mi psuje mój kochany starosta so- 
kolnicki, bo przeszło 700 ,000  zaciąga na opłacenie swoich in
teresów i gdzie co zwąchają, to garną mi z przed nosa: już na
wet niemałp wOdy na swoje koło zwrócili. Głowa pęka jak 
człowiek pomyśli, zkąd tu będzie grosza dostać: trzeba się na
wet spieszyć z Sierakowszczyzną, bo ze wszystkiém wyłapią 
co gdzie jest. Generał Radoński przybył tu z wiadomością, że 
książę generał podolski ma , zjechać na Świątki do Grodziska,



co teraz odebrali po wojewodzie sieradzkim» nas sukcessorów 
oddaliwszy: ależ to nie koniec interesu, i odegramy się pocze

kawszy. ■ . j  •
Komenda Kraszewskiego dokazuje cos bardzo po swoje

mu i miarkę t>rzebióra, tak ją wolno trzyma pan generał i cu
gli popuszcza; miasta nie masz, żeby jakiego excesu me zro
biono. Boli ranie, że ziemianów widzę narzekających, bo i ma- 
nifesta nawet o wiolencyą od wojsk po grodach pozanosili; 
będzie pan hetman nosa krzywił jak go to dojdzie, a dojść 
musi, bo usłużni doniosą. Po całych województwach skupiają 
się pod pretextem cyganów szukania, a to wszystko na nic się 
nie zda, bo i cyganki nie złapią, a wrzasku tylko narobią.

■ Z nowych kordonów wielkie płacze i lamenta; dano su
rowy rozkaz przez samego króla pruskiego podpisany, który 
mi dziś przyniesiono z za kordonu i oczyma go własnemi czy
tałem, aby po 2 6  maja w Inowrocławiu wszyscy się stawili do 
uczynienia homagium i przysięgi na wierność, pod surową 
i extraordynaryjną karą, bez żadnej dilacyi. Muszą nieboraki 
stanąć choć się poskrobią; oglądali sig bowiem j^eszcze, czy co 
z za kordonu nie przyjdzie: gadano o manifeście N. Pana.

19 Maj. Był u mnie pan Kwilecki chorąży poznański, za
cny obywatel a dobry myśliwy (psy ma jakich mało; mój Du- 
man i Harakus ledwie się z niemi zrównają', towarzysz wyśmie
nity w kawalerskiej kompanii. Wied/.ą sąsiedzi, jak kto siedzi; 
wió i on, że przez księżnę wojewodzicową u pana hetmana i ja 
coś mogę, więc w prośby, żebym mu dopomógł przez nich 
u Tyzenhauza. Jak tu odmówić poczciwemu człowiekowi i my
śliwemu do tego? Już go raz ze wszysłkićm utopionego het
man na moję instancyą w sprawie z panem Borchem wycią
gnął ze dna, trzeba go i teraz salwować z tej kommissyi przez 
Tyzenhauza. Hetman to zrobi, że zasiądzie i osądzi jak się pa
trzy po Tyzenhauzowsku. Notandum, żebym o to do strażnika 
koronnego napisały a zrobią dla mnie. Kwilecki powiada, że 
ma dziki u siebie; tylko się na nie zebrać i ruszyć, pewne.

Z tych uniwersałów, które wyszły, żeby obywatele nad No
tecią mieszkający, na zalecenie zbierania się do przysięgi wcale 
nie zważali, bojemy sig tu wszyscy, by jaka nowa do reszty kra
ju  pretensya nie urosła. Z królem JMością pruskim niebardzo 
żartować, kiedy seryo się bierze. Musimy bardio czuwać, że
by tu nie wszedł, ile że w całeni Poznańskiem dziesięciu ludzi



na obronę rzeczpospolita nie ma. W łasne domy musimy pilno
wać Swoją czeladkg, bo się tu wiele urwisów włóczy. Daj Bo
że* żeby się to tak przeciągnęło i daléj, a do téj pory choć 
strach, ale cicho.

2 0  Maj. (1775). Dosyć że spoczynku mióć nie mogę: wsta
waj panie generale nie na trąbę, ale na pozew przeciwko księ
żny Jéj Mości. Sądzi się tu kommissya Mielżyńskiego z kre- 
dytorami jego, i odzyskuje co on miał u kogo. Plenipotent mi 
wczoraj powiada, że księżnę naszą o 1 ,000 dukatów pozywają 
ex abrupto  od wojewody smoleńskiego należnych "staroście 
kcyńskiemu, ojcu Mielżyńskiego. A tu od księżny nikt‘ się nie 
pisze; już mieli pozywać, szczęściem natrafiłem w porę na to 
przybywszy do Poznania, i posłaliśmy natychmiast pó Zawadz
kiego. Dość, że zaWsze się coś musi wykluć na bićdę moję, 
i bij głową sam, póki oni tam dowiedzą się i pokierują.

Święty Jan, jakbym go już miał, a tyle jeszcze do roboty! 
Bniński, rozumny ptasio, o gotowe pióniądze się dopomina, a ze 
w si ustępować ani myśli: zapisu ani wexlu powąchać nawet 
nie chce. Takieto teraz czasy! nie to, co było. Zresztą i Ra
czyński téz grosze łapie jak może: przeszło 2 5 0 ,0 0 0  na kon- 
trakta świętojańskie mu potrzeba. Nadzwyczajny traf może mnie 
chyba poratuje, że i swój miły grosz wycofam, i księżnie po
trafię dogodzić.

Pan Bóg mi zesłał tego Zarembę w goścjnę, choć w my
śli mi zrazu nie postało, żeby się na co mógł przydać, chyba 
do kieliszka. Siedliśmy lusztykować, choć mi głowa trzaskała 
z wielkiego frasunku o pieniądze: gadamy piąte przez dziesiąte
o tém i o owém. Zgadało się i o Zakrzewskim, aż mój Zaremba 
wyśliznie się: „toż mój szwagier.” Byłbym jako żywo nie wie
dział że ma siostrę i szwagra, ale że to szlachcicowi pilno się 
z kolligacyą pochwalić, wypaplał mi i o jego dwóch krociach. 
Nie' dałem wcale poznać po sobie, jaka to dla innie, pod te 
ciężkie czasy gratka, zasłyszóć o pieniądzach.—  „Zapewne już 
lokatę obmyślił” —  powiadam dolewając. — „Szuka arędy albo 
zastawy, bo na świstek dać nie chce” — mówi Zaremba, a ja 

. w domu.
Ja to sob ie , ponotowawszy i wyciągnąwszy z niéj co mo

żna, zdaleka mu z moim'RadIinem podjeżdżam. Ale i Zaremba 
kuty,' dobrze już wiedział, co za niego Sieraszewski płacił. ' 
To wielka biéda, że dóbr mnóstwo i jest w czém wybierać; alą



Zakrzewskiego j iû  będę się starał chwycić, in vùn  gotówki,
choćby mu trochę się odstąpiło. •

ZRadolińskim już teraz co  innego: śpiewa nam inaczéj.- 
Jest w tém czyjaś robota, tylko nie wiem czyja. Zrazu miał się 
kontentować wexlem naszym i oddać nam summę u księcia 
Adama, a dziś.i słuchać o tém nie chce. Powiada, ze mu gotowką 
zapłacę, że generał Radoński najformalniéj mu przyrzekł, ze 
summę całkowitą odbierze. Przyjechał do Poznania, gadać nie 
chce, i na pieniądze swoje czeka, a mnie znowu fimfa. Książę 
generał upewnił ksifżnę inaczéj, a tu przed samym świętym Ja
nem kota ogonem przewrócili. Będę go jeszcze męczył kilka 

. dni, może co wykuję na nim; ale mi Radoński wszystko popsuł, 
wyrwawszy się z pieniędzmi.

Dla iych facyend całkiem przyjdzie o brygadzie, zapomniéé, 
że już nawet ani wiem, co się tam z nią dzieje. W  interesie 
zleconym kasztelanowi poznańskiemu list posłałem. Widziałem 
się t&L wczoraj z plenipotentem Mielżyńskiego pisarza koronnego, 
i powiadał mi, jak summę Czapskiego rozporządzili. Czapskiemu 
procent roczny zapłacili, summę zaś dali Mycielskiemu staroście 
osińskiemu, na dobra Dłuńskie i Krzekołowickie, podobno 
czy nie 5 0 0 ,000 .  Powiedział mi plenipotent, że zbędzie jeszcze 
300 ,000 ; prosiłem go, żeby ją dla interesów księiny chciał za
trzymać. Miał jechać do kasztelana poznańskiego i rozmówić 
się z nim, bo Mielżyńskiego samego niémasz teraz w Prusach, 
z powodu śmierci Czapskiego, ojca żony. '

Z tym téz Radlinem to mnie Pan Bóg pokarał! Był szam- 
belan Chłapowski w Poznaniu; chciałem u niego na te dobra
2 5 0 ,0 0 0  wziąć, a wiem że miał 190; ale mi podziękował, do
dając, że książę wojewoda smoleński za 2 5 0 ,0 0 0  Radlin chciał 
sprzedawać. Widzę że nadto żądając, nic nie zrobimy; dóbr jest 
mnóstwo, a pieniądze się gdzieś po kieszeniach zaszyły, ani ich 
widać. Cała jeszcze nadzieja na rotmistrzu Zakrzewskim, któ
rego przei Zarembę chcę wciągnąć, bo z Zarembą musiałem się 
pokumac dla tych szwagrowskich 200 ,000 , że mnie onegdaj 
spoit szkaradnie, Ale czegoto człowiek nie zrobi, mając inte
res na ar u! Jużbym się z Uchem i pobił dla tvch nieszczę
snych pieniędzy. ^

Księżna jako księżna: myśli, że jéj tu Raczyński i kasztelan 
poznanski pomogą; a mnie się coś zdaje, że kiedy nie ja , | to  
cliyba nikt, bo te dwa prałaty i swoich interesów dosyć mają,



nie ieby o cudżych myśleli. Musze jechać do Kalisza za temi 
przeklętemi dukatami, które się gdzieś w ziemie pochowały, ale 
wprzód wymęczę Radolińskiego, zali co nie zrobię z nim. 
Wielką ciekawość i niespokój sprawia uniwersał, żeby świeżo 
zakordonowani nie przysięgali. Podobno im niewiele pomoże: 
przycisną, i każdy stawić się będzie musiał.

A bodaj tego strażnika, że mi jeszcze każe apteczkę ko- 
deńską prowidować, gdy tyle mam na głowie: jakby Zawadzkiego 
na to nie mieli! Jeszcze im i pieprzu sprowadzaj!

23  Maj. Co bliżej, to strasznićj wygląda ten święty Jan; 
nie wiem czy się którego świętego tak ludzife obawiają, jak tego. 
Musiałem do Trzebnicy gnać znowu, aż mi już kości bolą, a jak 
pomyślę o brygadzie co się tam z nią dzieje, ciarki po mnie 
przechodzą. Ale to nieprzelewki: trzeba Jej Mości służyć, jak
by się samemu panu hetmanowi służyło. Radolińskiego jakoś 
przecie ukołysałem: już się niby skłania, ale z tą kondycyą, żeby 
Krzyżanowscy, którzy w tćj summie całkowitój mają swoich
9 0 ,0 0 0  i o nie sprocesowali, zgodzili się także na to. Powinien 
był to pan kasztelan poznański wyrobić, bo tych Krzyżanowskich 
w garści ma; prosiłem go o to wczoraj: przez zęby przecedził, 

, że im o tćm powić. Mowa mowie nie równa. Więcój w tym 
roku podobno dla nas nie zrobi, jeśli i to raczy; trzeba swoich 
pleców nadstawić, a na niego się już nie szpuszczać.

Na Radlin muszę trzymać rotmistrza Zakrzewskiego, albo 
Wągrowskiego; jest i kilku innych, prawda, ale to golizna, a nam 
nietyie człowieka, co groszy potrzeba. Gwałtu groszy! Dwaj 
Kęszyccy mają gotówki przeszło 30 0 ,0 0 0 ,  ale głowy przewrotne; 
zdaje im się, ż,e cały świat u nich w kieszeni: nie przywykli wi
dać do pieniędzy. Dóbr do nabycia dosyć, przez to tacy hardzi. 
Wczoraj pisarz koronny Małachowski podał do kancelaryi ^iobra 
Marownickie za 2 0 ,0 0 0  dukatów, i zaraz tam słyszę Kęszyccy 
już biegali. Na Sierakowszczyznę mam dzierżawcę jednego na 
całą, ale muszę przed nim łgać i powiadać, że te dobra nie przes 
tradycyą się odbierają, ale przez prawo nam do nich służące, 
alias kontrakt zastawny; inaczejby nie chcieli.

Generał Radoński jakby na przekór mi chodzi wszędzie, 
i roznosi to, że książę generał wszystkim wypłacać będzie, i mnie 
przez to psuje , interes. Ma u pana generała stolnikowa Ry- 
dzyriska: może tóż jeszcze u nićj da się wyrobić, że na księżnę 
przystanie. Muszę biedź za Radońskim do Wschowy i przydusić



go, żeby daremnie ' nie paplał o tycłi wypłatach; niech się prosi 
•do przyszłego roku, a w takim razie łatwiej mi będzie namówić, 
żeby na księżnę przystali. Chyba jnż Pan Bóg nie łaskaw, żebym 
tego nie wydusił na nim: pocoż mi ma dobrowolnie szkodzie? 
Dość już książę generał zalazł nam za skórę i poplątał nasze 
interesa, odbierając Grodzisk i Opalenicę po wojewodzie sie
radzkim, choć nas to na przyszłość nie zatrważa wcale. Byle 
wojewodzina, mająca dożywocie, dzisiaj umarła, my w swéj wła
sności będziemy niebawem. 3Iy to wiemy, że on pan, a my nie 
tacy; ale ile nas stanie, krzywdy przynajmniej zrobić sobie nie 
damy, choć trybunałami nie trzęsiem. Ja już od wszystkich 
sukcessorów mam wadyalną plenipotencyą: muszę tedy tę bićdę 
oganiać. Jeżeli chodzi o zapis na tych dobrach, postarają się 
sukcessorowie oddać go choćby dziś; ale tak jak to widzę za
krojono, udać się nie może. Myślę, ie  to wszystko wyniknąć 
musiało za walną radą Szczanieckiego podkoniuszego koronne
go, bo mu Opalińskie lasy pod bokiem i bardzo do smaku; 
zobaczymy jak się skończy.

Chwalić Boga choć za spokój, którego używamy, najmniéj 
się go spodziewając; hetman powoli'przysyła regimenta.

W  Kościanie trzy chorągwie regimentu dragonii księcia 
wojewody gnieźnieńsliiego rozkwaterowano. Trzebaby bliżij 
nowéj granicy się posunąć, żeby tych werbarzy odepchnąć, a tu 
komenda o mil cztery od kordonu: placu dosyć mają do swa
woli. W e  Wschowie, w Lesznie, i wszędzie, -na zabój sobie do 
Prusaka werbują impune-, a nam i tak ludzi brak. Dla téj bry
gady, kordonu i interesów, już do wód jechać ani myśleć, 
choćby tam jak piękne oczki wabiły, a wiele się tam ich mu
siało pościągać. Nie nam to do téj szczęśliwej wody dostąpić.

Był u mnie pan Mycielski starosta osiński, z żalem do 
księżny, i ma słuszność; albo nie obiecywać, albo dotrzymać 
trzeba. Księżna mu przyrzekła order wyrobić, na co i ja świad
kiem, a dotąd nie ma nic. Muszę strażnikowi przypomniéé. 
Z Lublina od pana Antoniego Jezierskiego znowu skrypt mam, 
w interesie niejakiego pana Bądzyńskiego podstolego mielnickie
go, któremu podsędek łukowski piwa nawarz'ył. Odesłali go 
w sprawie żony do ziemstwa łukowskiego, którego skład taki, że 
p rzep ać  musi, bo sędzia, wuj rodżoiiy strony przeciwnej, pod
sędek 1 kooperator całój sprawy, wuj cioteczny, a jemu najnie- 
nawjstniejszy, coby go w łyżce wody utopił; pisarz ni kropli



sensu, słaby na umyśle i takoi wujaszek aparentidlUer zasia
dający, z którym tamci co chcą czynią. Interes non minoris 
super fuufiite; trzeba się starać, żeby sanci/urn do ziemstwa 
łukowskiego skasowane było, bo to czysta opresya.

JW P an  Grątkowski, mający summę 4 ,0 0 0  na Sławuszewie, 
uciynit wpis w regestrze sandomirskitn przeciwko podczaszemu 
litewskiemu i innym dóbr Sfawuszewa dziedzicom. Regestr 
województwa sandomirskiego już się sądzi: dokumentów J e 
zierski n iem a, osobliwie dekretu trybunalskiego i aktu kon- 
desaensyi: trzeba żeby ich co najrychlój poszukali w archiwach, 
inaczój Jezierski nie da temu rady.

,5 Junii. Albo co z tego będzie, albo i nie, a sprobować 
nie zawadzi; hetman i księżna życzą sobie, obywateli przyjaznych 
nam mnóstwo, ale nie taję, że i przeciwników dosyć się znajdzie. 
Obiecują, zaklinają się; posyłam, jeżdżę, a resztę i na los zdać 
potrzeba. Powrót kasztelana poznańskiego i innych wiele mnie 
nauczył o mojej osobie; jeden staruszek powiadał, że się wiele 
kłócił o mnie, bo wszyscy pretendują spychać mnie z tego po
selstwa; dawano różne planty jak to zrobić, bo wiedzą, że siła 
się znajdzie za mną. Między inszemi była i ta propozycya, żeby 
mnie wyjeżdżającego z domu zatrzymać i na sejmiki nie puścić. 
Mówił mi jednak, że się tego nie podejmowano, ale śą jakoby 
inni panowie, którzy się stąrają przeciwko mnie szczerze'i gotowi 
bardzo forsować. A  kiedy tak, to i we mnie też krew nie woda: 
muszę na swojóm postawić, i zobaczymy, czyje będzie na 
wierzchu. Pytają mnie posłańcy, gdzie się będę na posła foryto- 
wał; ale zjedzą licha, żebym -się im z tego wcześnie wyspowia
dał. Odpowiadam: tam, gdzie przyjadę.

Forsy tóż straszne; dukatami sypią jak z rękawa, byle swo
ich utrzymać a cudzych nie dopuścić: każdy partyą ma. Pytałem 
się generała Goltza i obligowałem go, żeby mi szczerze powie
dział, czy będą we Wschowie forsowane sejmiki; mówił, iż pe
wnie będą. Chciałem mu nastręczyć z naszej partyi Boleszę 
albo Przyjemskiego, ale się wyexkuzowat, że dał już formalne 
słowo Raczyńskiemu kasztelanowi poznańskiemu, iż utrzyma 
kogo oni będą forytowali. Już ja tedy wiem przez moich kon
fidentów na kogo ci panowie kroją; ani, chybi na miecznika 
Krzyżanowskiego, dzierżawcę, kasztelana poznańskiego. Co dzi
wniejsza, generał Radoński starał się dla siebie, żeby go ze 
Wschowy obrali, i jak wióm pewnie, mówił o tem z kasztelanem,



obligując, aby mu był choć tu przyjacielem; ale respons otrzymał, 
że Waćpan posłem być nie możesz, bo go nie dopuścimy. Sam 
Radoński o tém mi powiadał; ale on mniéj dba o funkcyę. 
Wszystkich przenamawiaję; nie wiem tylko, co im tam daléj 
obiecywać mogą. Staroście nakielskiemu przyrzekli, że Łubień
skiego i Rogalińskiego, jednego z Gniezna, drugiego z Kcyni 
utrzymają. Przeciwko mnie bij zabij, ale pocichu. Wiém tylko 
że rozpowiadają, jakoby Najjaśniejszy Pan był rozgniewany, że 
we mnie poznał najniewdziecznięjsze stworzenie, iż usiłuje na
wet z komendy mnie wyrzucić, a Kraszewskiego napowrót 
utrzymać; że JMP. Sztackel.... za piérwszy i główny interes 
w Wielkiéjpolsce postanowił, aby mnie tu żadną miarą do 
poselstwa nie dopuszczać. Takie tedy wieści noszą się gene
ralnie; mam to od wielu bardzo obywateli, którzy są dobrze ze 
mną i dalibóg - nie chybią. Przeciwko takim nieprzyjaciołom 
ciężka sprawa bardzo; ale od dzegóż głowa na karku? Czy dla 
wilka w las nie iść? Zwąchali już i to widzę, boć nietrudno 
było, że chcę w Kościanie być posłem: więc Mycielskich prze- 
namawiają, żeby starostę konińskiego zrobić w Kościanie, żeby 
mu dwaj bracia jego dopomagali, żeby wszyscy trzej przyjaciół 
sobie zawczasu robili, a mnie nie dopuszczali. To tóż widzę 
i z okna, jak się za tém suwają, a udaję, jakobym nic nie rozu
miał. Będę w domu siedział jak zając pod miedzą, a ani się 
spodzieją, jakiego im jednak figla Wyrządzę. Zostałem jak palec, 
i żeby nie mój kochany Bniński starosta sokolnicki, który mi 
się dosyć przyjacielem okazuje, toby już za mną nikt nie chodził; 
my jeno dwaj pocichu dreptamy.

Przyjemski, Zarembowie, Nieświatowski, Radoński, powoli 
sobie suwają nie spiesząc; radziby może coś, ale najlepiéj do 
gotowego siąść, bez starunku żadnego. Tu tylko zmówieni 
expensy nie żałują, bo to widzialna. Kasztelan poznański ma być 
w Kaliszu, i powiada, że tak z Sieraczewskim stanął, że będzie 
posłem Zwierzchlejski i Skórzewski. Była onegdajszego dnia 
elekcya subdelegata sędziego ziemskiego poznańskiego: wiedzia
łem co się święci. Zakrzewski niebardzo się napierał; nadmu
chali go i utrzymali, żeby potém familia Zakrzewskich podpie
rała za to Kąszyckiego starostę mosińskiego, całkiem nowego 
człowieka.

Już mnie dochodzą słuchy, bo się z tém wcale nie tają, 
że jak przyjdzie do wotów, gotowi się na sejmikach egzamino- 
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wać, czy wszyscy wetujący possesyonaci, czy istotnie z tych 
województw, a naostatek nawet jeśli t&i potrzebne lata mająl! 
To tylko nie polityka z ich strony, że sig z niczém nie tają: sły
szy kto, i nie chce, nie myśli podsłuchiwać, wszystko zawczasu 
rozpaplą, Raczyński ex-pisarz, ostrożniejszy nieco; ale co pan 
kasztelan poznański, to aż nadto popularny do gawędy.

Poznaję ja to, co to jest zazdrość bezrozumna, a zazdro
szczą mi tego, co dla mnie niespokojem życia i jawnym tylko bez 
korzyści kłopotem. Niech się z ichmościów który podejmie téj 
pracy około brygady, co im tak solą w oku. Byle poczciwie 
wykonywał jak żołnierzowi należy, a bez uciemiężenia obywa
teli i bez darcia :skarbu koronnego, ja ustąpię z miłą ochotą 
i pójdę siać, żąć i polować swobodny. Nigdy interesowany 
nie byłem: dość mi być poczciwym człowiekiem. ,To tylko biéda, 
że w tym nieszczęśliwyni kraju z poczciwą sławą utrzymać się 
trudno. Zaraz wrzucą na człowieka zły charakter i uczynią nie
wdzięcznikiem, Niewinnie tedy udany, cierpię żal niemały, naj
więcej z tego, że to w tych województwach ranie prześladują. 
Podłość niepojęta!

Onegdajszego dnia przystroili w order starostę gnieźnień
skiego, Miaskowskiego, Jeżeliż to nie wyraźna zabavyka? Byle 
tylko pokazali, ot co my możemy! Ale się pocichu sami z niego 
śmieją. Tak mnie powoli obmierza staranność o to poselstwo, 
że gdyby nie jakiś punkt honoru, wyrzekłbym się go, ,a z niém 
i nadziei być kiedykolwiek czćmś w Polsce. Ale muszę im prze
cie pokaząć aby raz, com za jeden, że mnie niegodnie szkalują. 
Piszę téj poczty do pana Ogródzkiego w wyrazach żalu, jakiego 
z powodu tego doświadczam; ciekawy jestem jego responsu.

Bóg mi znowu zdarzył korrespondentów jakichś nieproszo
nych, że do mnie pisują sub ignoło nomine, cudzéj może ręki 
i pieczątki zażywając, dość, że nie wiém kto. Przystano rai 
30  egzemplarzy listów obywatelskich do wszystkich Rzplitéj 
stanów. W  liście do mnie bardzo chwali osobę moję korrespon- 
dent, a djabet go wié, czy nie sam gdzieindziéj oczernił.

Dowiedziałem się dziś jeszcze o jednéj sztuczce: namówio
no dwóch ichmościów, żeby mnie o sumray pozwali do W scho
wy. Zjedzą licha, przepuszczę dekret solufionis i zapłacę, choć
by duszę i ciało zastawić przyszło. Strażnik koronny musi wy
robić u księżny, że rai w tém wygodzi; zresztą choćby się i sfan- 
tować i zastawić i u żyda wziąć.
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Generał W itte  raportuje z Kamieńca Podolskiego JW . 
hetmanowi pod dniem 2 0  maja, iż tam wszystko spokojnie; od 
granic tnreckich i kordonu austryackiego dotęd cicho. Miał 
tylko list od paszy chocimskiego przez doktora, który przyjechał 
do Kamieńca dla spowiedzi i zaopatrzenia się w medykamenta, 
w którym nic ciekawego. Doktor uczynił relacyą, że na funda
mencie' traktatu z Rossyą i Turkami, zawartego przy Pharos 
In su le , będąca jeszcze flota rossyjska okręt naładowawszy bia
łym marmurem, do Stambułu “na cerkiew tam budować się 
mającą spuścić chciała, lecz gdy pospólstwo stambulskie wzru
szyło się o to, tymczasem okręt ten zatrzymany.

JMPan Jeleński starosta mozyrski uskarżał się na unter- 
oficera Przysieckiego, z dwoma żołnierzami wykomenderowar 
nego w Ukrainę ku Polesiowi, że tam ważne excessa miał 
poczynić.

Ten Przyslecki, z regimentu pieszego buławy wielkiój ko- 
ronnój, wyprawiony był z instrukcyą na piśmie od komendanta 
regimentu, i zdawał się człowiek trzeźwy i  stateczny. Jednakże 
bojąc się, żeby nadokazowawszy nie uciekł, wysłano za nim 
z polecenia majora Lindsay oficera na miejsce' dla indagacyi 
i przyprowadzenia go z rekrutami do Kamieńca.

20  junii. W  samą porę święty Jan mi przypadł! Radbym 
się bardzo zbyć kłopotu i zdać interesa na strażnika, żeby swo
ich pilnować, a ten nie przyjeżdża. Posłałem dać mu znać do 
Koźmina, żeby do mnie do Poznania przybywał i na W rocław 
skiej ulicy u Piotrowicza mnie szukał; ale go dotąd nie widać, / 
a ja tu już nie podołam sam. Konkurentów do pieniędzy moc 
się zjechała: grosza ze świecą szukać. Kęszycki mi się wymknął; 
kupił Ptaszków. Radlin trzeba nie cały w jednę rękę, ale fol
warkami zastawiać i przypożyczać od zastawników, jeśli się tyl
ko ochotnicy znajdą. Wojewoda poznański gdzie co było, wszy
stkich do siebie poodwracał i okrutnie mi szkodzi: suną się do 
niego jak na lep i robią z. nim tranzakcye.

Z Zakrzewskim na niczćm; a to bióda niesłychana, jakby 
się co na mnie tego roku uwzięło! . . . .  (kilka kart braknie).

............................Bodaj przepadła ta' sprawa Glazerowska
i kommissya na którój zasiadać muszę. Pojechałbym choć na 
czas wysapać się do Alt-W asser z panem strażnikiem, a tu za 
poły trzymają, siedź! Raczyńskiego się boją, więc po mnie; mo
lestują żebym przyjechał, i muszę być. Pojadę w środę na noc



do Marsïewa, bylebym lam dopiéro ¿jechat na sarnę inkwizyoyą, 
ieby na świadki przysiędi; tymczasem zapoluje sobie i rozerwę 
sig, bom już tego wart. Na biédç mi i moję faworytalnę muzy
kę odbieraję; muszę ich pozwolić na ślub córki starosty nakiel- 
skiego, choć radbym się z téj powolności wykręcif, bo mi ich 
pomęczą, a wyższy widocznie już chory na piersi, więc mogę go 
djabli wzięć. Broń Boże na niego czego, już sobie takiego 
klarnecisty nie dobiorę.

Chciałoby się duszy do nieba, a grzechy nie puszczaję: i do 
A lt-W asser strażnik mnie cięgnie i do Warszawy wołaję, a tu 
ani się ruszyć, tyle pilnych rzeczy na mojéj głowie. Markotno 
mi, że takie głupie plotki na naszę księżnę rozsiewaję; o małom 
z wojewodę brzeskim nie przemówił się goręco. Kilka razy ju -  
żem musiał porzędnie się o to skłócić, i dałem im do zrozu
mienia, że na te potwarze nie pozwolę. Teraz już przecie ostró- 
żniejsi z językiem. Powieść jest taka, jakoby Rzewuski, czy kto 
tam inny, nie wiem, miał Najjaśniejszego Pana do tego przywieść, 
żeby naszemu poczciwemu Kurdwanowskiemu komendę pułku 
ułanów królewskich odebrał, i miało to już jakoby następie. 
Tandem  opowiadaję, że księżna o tém się dowiedziawszy, mia
ła usilnie za nim interesować się do króla; pojechała do zamku 
raz i nie była nawet wpuszczona; pojechała drugi, i trzy razy 
niby jeździć miała do drzwi zamkniętych, aż z téj zgryzoty wpa
dła w chorobę. Co to za niepoczciwe języki! Już mnie taka 
chwyciła passya, żem wiele grubizny powiedział, zwłaszcza gdy 
ten i ów choć pocichu, poczęli się odzywać z przezwiskiem,' 
które sobie na księżnę skomponowali, zowięc ję matkę ojczyzny. 
Niech mi jeszcze kto bęknie, to albo go porąbię, albo wyplazu- 
je, albo mi odszczekiwać będzie musiał.

................ Chwała Bogu, kommissya moja zalimitowana do
4 marca; tymczasem odetchnę i kości téz odpocznę, bom ich 
w tjch  kilku tygodniach nie szczędził. Cały przeszły polowałem 
na zabój, i tylko żem się w ostatku sam nie upolował, bo w rów 
ze szkapę moję zwaliłem się okrutnie i przeziębłem w wodzie, 
w którę wpadłem; alem dwóch jeleni ubił i do mniejszéj zwie
rzyny napukaleno się do syta. Wieczorami moi klarneciści przy
grywali, że się trochę i o biédzie zapominało, bo kompania była 
ochocza, ludzie do serca, a przynajmniéj do kieliszka. Dziś po
wracam z wesela córki starosty" nakielskiego; odbyto się so lm -  
niter, choć doprawdy i śmiechu było dosyć krom uciechy, bo



i tu dwie partye występowały, jak to na świecie wszędzie. J e 
dna partya cłiciała, żeby się to odbywało po staroświecku i po 
staropoisku,, zatóm z mowami, a oddawaniem w łożnicy, z mar- 
cepanami i upominkami, z dziękowaniem i wszystkim obrzędem; 
druga z Francuzka, chciała jakoś kuso a modnie wystąpić, bez
tych zastarzałych ceregielów...

A że starzy byli za starym obyczajem, a starych menażo- 
wać potrzeba, bo na szkatułkach siedzą; młodsi jak w ukropie 
kręcili się żeby ich nie obrazić, a swoje zrobić, bo im te oracye 
śmierdzą. Co chwila więc lukta, prośby, i już ułożone oferty 
chowają radzi nie radzi do kieszeni; ledwie jeden zamilkł, choć 
się skwasił, drugi występuje z wymowę, i nuż tamować drugiego. 
Zakrzewski mało się nie zjadł, i chciał za oracyę, którą zkądeś 
wypisawszy adornował po swojemu, aż do korda się wziąć. 
Słowem, żem się dobrze w duchu uśmiał z wojny domowój o te 

.ceremoniały, bo doprawdy było z czego za boki się trzymać, 
gdyby humor i nie respekt. To pewna, że niedobry to znak, 
kiedy ludzie na wyprzodki staremi poważnemi zwyczajami rzu
cają. 'M a sw o ję  zaletę i nowość z przyjemności, ale dla nićj 
zapierać się swojego odwiecznego, jakoś to lekkomyślnie i nic 
dobrego nie wróży. Gdy się już ceremonie odbyły (bo i o koro
nę panny-młodój, którą na wianeczek skromny zamienili, był ży
wy spór) dopióroż do tańca. Tu znowu naszych podgolonych 
czupryn z perukami i świniemi ogonkami tój francuzczyzny po
godzić ani sposób: graj im star^e, tym nowe menuety, ażem ja 
wziąwszy pod moję komendę klarnecistów, kompromissem po
godził, mieli wszyscy zadość.

Pijatyka na uboczu była wielka, ale wino lura’ dla rzeczy- 
pospolitej; wybranym tylko lepszego dolewali.

9bris. Przyjechawszy do Kościana, wyprawiam do Wrocła^ 
wia JW Pana Felisa Zawadzkiego po sukna i baje, które po- 
winy być dotychczas gotowe. Sam harować muszę za interesa
mi księżny Jej Mości; żeby jój gorliwość moję. okazać, poślę 
teraz nowy projekt propinacyi, inkludując w to i czopowe gene- 

przecie na usilne domagania się przysłano 
. chwała Bogu, za co strażnikowi należy się odemnie podziękowa
nie, bo go wyrobił; pod te czasy miałem go tutaj w Koźminie,
1 siła się nagadaliśmy. Książę generał Sułkowski do 12 se- 
ptembris lakze tu bawił, i na sessyą kommissyi wojskowój na 
li> septembra powrócił, gdzie dowiedziawszy się od pana W o



dzińskiego o powrocie księcia z za granicy, zaraz go listem po
witał. W  Lubomblu byfo dosyć w oktobrze, sfyszę, gości, 
i strażnik siedział i wojewoda kijowski po dwakroć zjeżdżał.
B... wszedł w delegacyę, żeby się Najjaśniejszemu Panu za ła
ski jego wysługiwać; wybrano Szembeka, aby się starał o uwol
nienie dóbr Branickich i przywrócenie starostwa kasztelanowej 
Br. Proponował syn pani kasztelanowej, żeby na rezydencyą do 
Lwowa do klasz,toru się przeniosła; ale tego nie życzy, i w Osie- 
ku ma zamieszkać, jak słyszę. Pana Sobeckiego, że z niego ex- 
pensy wiele a korzyści mało, kasztelanowa synowi odesłała,
o co trochę byt markotny.

Jest tu wieść na pograniczu, że król pruski miał umrzść, 
ale ja temu nie wierzę: tacy ludzie nie umierają: nikt nie docze
ka, żeby to prawda być miała. O prezentach od Najjaśniejszej 
cesarzowćj chodzą tóż posłychy, ale potwierdzenia potrzebującei 
Dziwne ztąd formują malekwencye, wojny się rychło spodzie
wając; nawet na oporządzenie zielono regimentów dragonii mó
wią, że to oznaczać ma połączenie sięjiasze z cesarzową, prze
ciwko którójś potencyi.

Słyszę, że pan Józef był w Rogalinie: sapienti sat, a nie 
wierzyłem jakoś; za coż się nie miał spytać o zdrowie powró- 
conćj od wód koleżanki? Szykowniej to niżeli przez bilety, któ
re często, lecz gdzie ich nie posyłają. Wcześnie zapewne przy
szłoroczną uprojektują sobie kuracyą, bo te wody podobno mają 
to do siebie, że powtarzania potrzebują i wesołości. A zat^m 
kompanią się trzymają, żeby się wzajem rozweselali.

Raczyński jedzie do W arsiawy, niby na kommissyą Kory- 
towskiego, ale widzieli się z sobą; musi to być co innego, po
trzeba mieć pilne oko.

NB. Gutemberg na ziemstwie poznańskićm kilka dekretów 
solutionis  przepuścił różnym; trzeba się też mieć na ostrożno
ści, aby incognito, tradycyi sobie kto nie wyrobił i figla nie 
spłatał. Wszystko to podobne.

Z interesów księżny naszej z komornikiem Chmielewskim, 
nic widzę nie będzie. Już te 3 ,0 0 0  dukatów tak jak w kieszeni 
miałem, ale cóż? Pisarz koronny przysłał po niego, sićdm od 
sta obiecał^ i  odmówił nam szlachcica. Pieniądze jeszczeć są, 
ale już nie dla nas: kat go bierz!

12 Januar. 1776. Dobiłem się jakoś do Kalisza po dja- 
bełskiój drodze, com ją i konno i wozowo odbywał, a w części



i pieszo po apostolsku. Śliczne tu zastałem rozrządzenie ko
mendy! Musiałem z osobna każdego towarzysza s pocztowego spi
sywać, gdyż dawniéj nie było zadnéj listy an. protokółu, a ludzi 
jes t  dosyć, tylko porządku brak. Co gorzéj. że to wszystko gołe 
i bose jak święci tureccy: nawet katanek n.e mają. \iome genera- 
liter wszystkie kaleki i okrutne barhary, takie, że ledwie z Kali
sza wyjdą, na drodze to gdzieś pozdycha! Kasować niepodo
bieństwo, bo ich muszę utrzymać, żebym miał przecie czém 
komenderować; jakby przyszło brak robić, zostałbym się sam 
jeden na butanym. Teraz przyjmuję na nowo wachmistrzów 
i unteroficerów; ale ci jeszcze pieszo mi będą robić służbę, bo ko
ni nie ma i pieniędzy na nich ditto. Pieniądze, które mi dai pan 
Goltz, wszystkie poszły na zapłacenie lenungu,; nawet na zada
tek na sukno nie pozostało. Poślę też hetmanowi regestra co 
która chorągiew wzięła, niech się sam przekona. O sobie nie 
niam potrzeby pisać: zrobią to inni, gotowi zawsze przyjaciele, 
którzy do ucha przyniosą co było, i o czém się nie śniło. Musia
łem się niemało napocić z wypłatą; przy niéj niemal unter-ofi- 
cerską służbę samem pełnił. Każdegom człowieka zapytał co 
który wziął i co się komu należy, a swojéj mizernéj pensyi z kas- 
sy nie ruszyłem nawet i szeląga. Bo tóż w kassie widzi mi się 
pająki przędą, i z własnój kieszeni ciągle forszuśować muszę. 
Jeśli mi kommissya wojskowa nie odda pieniędzy i nie dostar
czy co potrzeba, żadnym sposobem komendy w porządku utrzy
mać nie potrafię. Komplet towarzystwa będzie, bo z dawnego 
dużo się meldują do chorągwi. Chwalić Boga przynajmniéj, 
że od tego czasu jakem komendę objął, skarg już żadnych nie 
słychać ják przedtem bywały, przez ciąg czynionych różnych 
marszów i rozkwaterowywania, i owszem taka skromność jak 
być powinna. Dufam sobie, że utrzymam Ichmościów jak się 
należy w rygorze: krzywdy zrobić nie dam i najmniejszemu. 
Ale dla mnie nowy i wielki ciężar, bo na nikogo po staremu 
spuścić się nie mogę, a sam w każdój najmniejszéj okoliczności 
zaradzać muszę. Tę jednak pracę tém sobie słodzę, że mi to 
i sumienie nakazuje, i taka wyraźna wola pana hetmana.

Gorzéj mi jeszcze z dobraniem posłów do naszej partyi, 
bo ich, jakich potrzeba, nie łatwo napytać. Jeden Zakrzewski sę
dzia brzeski-kujawski, mocno w tych województwach stojący, 
a z nim podczaszy Rybiński, zarzekli mi się poczciwością, że 
bylebym był z niemi, posłami zostaną, i dobiorą dwóch ze swe-



jéj ręki gotowych na rozkazanie hetmana. Trieba ich tylko 
ugłaskać obietiifcami łaski i na pewno się z niemi umówić, bo 
nie są od tego oba i słowo ich mam. Sami się boję, ale ze mną 
pójdą. Z Łęczyckiego dobierze się czterech towarzyszów, któ
rych tam wy fory tuje my; między niemi i Dunina. Jego wezmę 
na pomocnika w tamtych stronach, bo ma i głowę i gębę, i w Ł ę -  
czyckiém on pleczysty. ,W  Wielkiejpoisce trudniéj, bo prze
ciwko nam już roboty wielkie zawczasu, i grosza nie żałują; ale 
byłem tylko rozłożył komendę i przeprowadził ją, to i tam zdaje 
się rady damy, a nie powstydzę się mojéj roboty.

To wielka biéda że goło: i wojsku i polityce mojéj zdałyby 
się dukały, których nie słychać i nie widać. Komendę koniecznie 
potrzeba okryć, choćl)y dla wstydu, żeby plecami nie wstydzili, 
a co niemniéj trudna, to, że i futerarze teraz bardzo niełatwe, 
bo nikt nie chce sprzedać, a rossyjscy wszędzie kupują przed 
nami. Nie wiem, czy pomoże co list hetmański do starostów 
i kapituł, proszący, żeby za pieniądze futerarzów miéé można, 
ceną przynajmniéj nie taką jak ' za granicą płacą, bo niepodo- 
bnaby jéj naszym workiem wystarczyć. Ja dotąd kupuję owies 
korzec warszawski po złotych 4 ; ale już chcą po 6, a tu fu- 
terarze nie wystarczają. Utrzymuję jak mogę, żeby wszystko co 
biorą płacili regularnie, ale konie licho jadają, a lubo niewiele^ 
warte, ale .głodne jak najlepsze. Żebyć mi choć pieniądze assy^ 
gnowali, żebym ich nie szukał. Teraz tylko z samych dilat coś 
kapnie i kwestować muszę, a te egzekucye przyjaciół mi nie 
zrobią.

Drą mnie panowie bracia za to na futerarzacb, a ja im chcę 
pokazać, że się na mnie poskarżyć nie będą mogli; a ktoby chciał, 
ze skargą dobrze się nagotować musi, bo komendzie mojéj 
nikt nie dowiedzie, żeby co wykroczyła. Excessu żadnego nie 
masz: żołnierze jak panienki.

Patrole ustawicznie chodzą i powinny koniecznie, bo wer- 
barze pruscy co chwila wpadają, a obywatele dają coraz znać
0 nich; muszę ich osłaniać ile możności, żeby nam najlepszych 
ludzi z przed nosa nie brali. Wczorajszego dnia ledwo odrato
wałem człowieka, co go byli od żony i dzieci upoiwszy odbili
1 już wiedli z werbunkiem. Patrol idący napędził ich, rozpierz
chli się, a tego nieboraka rzucili, który gdy się wytrzeźwił, to 
roi do nóg padał dziękując. Ot tobie z  masłem  kurku . J e 
szcze mu się para talarów została na pociechę po wi«lkim stra-



chu, ale od granicy zmykać musi na czas, boby go może znów
już jak swego napadb'.

Za JMPanem Wojną, namiestnikiem choręgwi rotmistrzow- 
stwa JMP. podczaszego litewskiego i t e r u m  pisać muszę, bo mu 
sprawiedliwości odmawiają; dlatego, że nie wiem tam jak Dąbro
wski i tego w podanéj likwidacyi opuścił, a należy mu się prze
szło dwa tysiące, których ja nie mam z czego postąpić. Mogli
by go odesłać do summy, którą Kraszewski kommissyi oddal. 
I o chorąztwo ustąpione Wojnie pisać trzeba, a to pisanie 
to także wielka robota, gdy cudzej ręki nie ma, którąby się 
wyręczyć.

......Dowiaduję się z listu Wilczyńskiego, że hetman i s tra
żnik powrócili.

Br. 'pono do Petersburga wyjeżdża. Daj Boże, by mu się 
tak udało jak przeszłego roku w Moskwie, że go tam przyjmo
wali wszędzie jak najlepiéj. Nawet Cesarzowa Jćjmość darowa
ła mu tabakierę kosztowną ze swoim portretem brylantami obsa
dzanym, jaki słyszę za jéj panowania żaden obcy nie otrzymał; 
albo i to niemała rzecz, że mu broni na 3 0 ,0 0 0  ludzi darowała. 
Za jegoto wówczas instancyą kazano ustąpić Glebowi,- Szerkowi 
i Szczerbatowi, a że Stackelberg tego chciał tylko, to się Ro
mansów został, bo podobno i król sam sobie tego życzył. Byli 
tam nąówczas w Moskwie jednego czasu z księciem generałem, 
i bardzo się poprzyjaźnili, a jak powracał, to całe wojewó
dztwa prawie wyjeżdżały przeciwko i|iemu. Wiém to z dobre
go źródła, że się podówczas umysły bardzo na zgodę nakłaniać 
poczynały, a Br... wiele ubolewał, że potém podrażniła i popsu
ła wszystko sprawa księcia Marcina Lubomirskiego. Słyszę tra
ktują z panem krakowskim o Białocerkiewszczyznę dla Br... Że
by się zgodził lub arendą lub dożywociem, aby daléj tych dóbr 
nie rujnowano.

Br... ofiarował się, jak mi pisze strażnik, 5 0 ,0 0 0  dać wy- 
zéj,.niżeli dają oficyaliści, i użył do tego, wojewody kaliskiego, 
któremu przez księżnę nawet porządne rebochem przyrzekł.

Spodziewam się, że pan hetman z téj brygady miéé będzie 
satysfakcyą, bo będzie wcale piękna i postawna. Tćj pracy kolo 
niej tylko mi dlatego żal, że nie masz tu świadka, jak szczerze 
1 do potu pracuję. Jeszcze od czasu jak mi się tu wyjechać 
dostało, trzech dni nie było, żebym zabawił na miejscu. Towa
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rzystwo się garnie do mnie, ludzie piękni, /acni, łepscy. Byli 
i tacy, klórychem odpędził ,  bo o jednéj szkapie, ubogi, to mi nic' 
po tém. Ażustować sie będą o ile możności, jak tylko hetman 
każe. Widać mi się, że w tycb dniach wypadnie w y ^ n ien d e -  
rować towarzysza, wachmistrza i dwóch pocztowych ubranych 
wedle nowéj inwencyi mojéj, jak się też podobają. Zobaczą, że 
to u m nie  cale inaczéj jak> bywało, a choćby w maju przyszło 
się pokazać^ będzie jakkolwiek i bez wstydu. Na sejm jeśli mi 
każą jaki szwadron przystawić do Wars7,awy, w niczém nikt me 
potrafi naganie. Ale co praca, to Bóg tylko jeden wié jak sro
dze ciężka: cała pociecha, że to dla p n a  hetmana. Sam do 
uznojenia co_dzień.muszę się nachodzic i nagadać, opatrując r e 
krutów, których dobieram wysokich, pięknych, młodych i lek
kich, a płyną mi niemal codzień nowi, i starych muszę abszy- , 
tować choćby nie chcieli.

W  tych dniach byłem u pana kasztelana (poznańskiego) 
i wiele z nim mówiłem o interesie sejmikowym. Zdaje mi się,- 
je  hetmanowi dobrze życzy; pokazywał mi, że przed wyjazdem 
posła do Moskwy pisał do niego, dopominając się przyjaźni za
wsze míanéj dla siebie; ale mu kasztelan odpisał, okazując wiel
ki repentyment. Z Raczyńskim dotąd nigdzie spotkać się nie 
umiem, jakbym ja przed nim, albo on uciekał przedemną. J u 
tro słyszę jedzie do Poznania; muszę i ja tam być, to go ułapię.

Do Zakrzewskiego sędziego brzeskiego trzeba mi pisać 
znowu, bo mi się tu m ilitaria, cywilne sprawy i polityka tak 
zmieszały, że się poczynam obawiać, abym tych Zakrzewskich 
nie stracił, i żeby nam figla na kujawskich sejmikach nie zrobi
li. Nic w porę bo tćż Byszewski wystąpił do Zakrzewskiego 
rotmistrza z ordynansem, żeby u »chorągwi siedział, w któréj 
wszystkiego osiemnastu ma ludzi, grożąc jeśliby się absento- 
wał, to go odsądzą. Zwąchał Zakrzewski resentyment jakiś, 
i już słyste głosi, że to za to, iż nam na święty Jan pieniędzy 
nie dał. Ale Zakrzewscy potrzebni po województwach: trzeba 
kota ogonem obrócić i dać mu urlop. Jak sam podziękuje, to 
nam pobuntuje familią całą, i sejmiki przepadną; będą wszystko 
na przekór forsować.

Jak  pracuję, to aż mi zdrowia szkoda, a W dodatku worek 
trzeszczy; gdyby nie polowanie i nie klarneciści, a czasem we
selszy wieczorek ze swemi, przyszłoby od mozołu jednego zgi
nąć. Dziś mi się poszczęściło: wygrałem u starosty sokolnickie-



go 2 0 0  cirw. złotych, nowiutltifh Holendrów jak z pod stempla; 
niech to sobie będzie na złą godzinę, i położyłem na dno.

......Dajże Boże sfczękie, żeby przymierze nasze dopięło
czego zamięrza. Trzech Gurowskich, marszałek, dwaj bracia 
z jednej strony; my, kasztelan poznański i Raczyński e x  a l t e r a  
p u r tQ  d. 16 februarii zawarliśmy je formalme i to koimotuję, 
szerzój się nie rozwodząc, bo papióry choć pod poduszką trzy
mane, gadają. , . . , ,

Pieniądze w Poznaniu na komorze są, a tu rai na ztosc
assygnacyi nie dają; trzeba znów o to pisać i uprzykrzać się, bo 
u nas byle milczćć, chętnie zapominają. W  przeszłym raporcie 
kompletu . nie ppdawałem, bo się dużo jeszcze nie roeldoWfiło 
i nie byli przytomni; ale teraz meldują się i przybywają. Przy
będzie ich więcićj, oznaczę na marginesie kto jest p r o  p r a e s e n h ,  
albo dopisać potrzeba explikacyą.

Przez tych sześć niedziel ostatnich dużo się przywlokło; 
* dla mnie to tyłko niedobrze, bo płacy wiele brakuje, a ja wićm, 
że na początku m^rca płacy nie dostanę, kiedy tu i na qią, i na 
forszusy, i na lenungi, i na futeraże, potrzfibaby mióć koniecznie 
zapas w kassie. Skompletowany nie wydołam na to, co się na
leży, a lękam się kwitków, bo do nich nie przywykłem: zła to 
moda. Tymczasem ludzie nowozawerbowani bardzo piękni, 
nadzy, i gdy ich nie umunduruję, gotowi dezerterować. Pasa
łem o konie, pisałem o pieniądze i o inne punkta w ażne: ' ża
dnego dotąd ordynansu— wszystko tak leży; dlatego żadea un- 
terofiqer.T nie ma konia, i wiele pocztów pieszo całkiem. Jajiże 
tu co zrobić, kiedy nie ma czóm; a wreszcie boję się nadto ze 
swojój kieszeni sypać, bo może być bieda z odebraniem, póki 
się domodlę, żeby mi oddali.

Gotowi mi dopiekać o likwidacyą z tej raty, a ja r,aichun- 
ków zamknąć nie mogę; muszę pisać do strażnika, żeby mnie
o obrachunek niebardzo po swojemu naglili. Wypadnie tćż in- 
stancyonować za JMPanem Michałem Wyszyńskim, który był 
kapitanem w regimencie księcia .IMci Franciszka Sułkowskiego, 
a teraz kompanią sprzedał i w wojsku chce być awansowany, 
żeby go majorem zrobili; bo na to podobno patent od króla 
JMci potrzebny, a za osiem dni najdalej wychodzi z regimentu.

A tu kaduk mi nadal tę sejmikową sprawę z Radzimiń
skim! Śmieję się ja  z tego, ale kłopotu jest i było do^y,ć. W ie -



działem, że tam przeciwko mnie brzydkie rzeczy się forszteliu- 
ję; musiałem się z sędzią zobaczyć. Samemu panu generałowi 
iść tak nie wypadało, więcem z sobą dwóch towarzyszów za
brał i stanęli w kancelaryi przystojnie jak przystało na świtę 
brygadyerską. Patrzcież, co z tego potrafili, poszedłszy do gło
wy po rozum, uklecić: żem stu zbrojnych wojskowych na sę
dziego sprowadził, i chciał dopełnić wiolencyą. A tu na jego
mości i dwóch było aż nadto, bo tak drżał i bladły że pióra 
w ręku utrzymać nie mógł, a wszystko się za kołnierz oglądał, 
czy go już kto nie łapie. Zrobiłem swoje, com potrzebował, 
a teraz dopiéro larum na mnie, bij zabij na komendanta, i'już 
sprawę indukują! Obywatelów moc się zjechała za mną. in pro- 
x im is  inkwizycyą nakazano jak to było. Zacny pan Umiński 
stawał od sędziego i rozpościerał się z mową swoją iudecenter, 
ażem mu m'usiał gębę zatknąć, i nielada argumentem i elokwen- 
cyą powstrzymał; tylko się wilczém orzkiem spojrzał na ,mnie, 
aleć nie zjadł.

Zbywszy się tego wrzoda do jakiegoś czasu, bo to powin- 
noby pójść koniec końcem per nonsunt, pojechałem, na wieś 
gospodarzyć dla księżny naszéj i trochę polować. Ale pora nie 
koniecznie potemu: roztopy okrutne i psów i ludzi szkoda.' 
Szczęście, że na wsi sąsiadów nie brak; i muzykę zabrałem z so
bą, a resztę czasu to tak ekonomuje, co się nazywa, i dysponuję 
pańszczyznę jakbym był gumiennym, nie komendantem.

Choć mi tu pod ten czas nudno, ale się powstrzymać muszę, 
póki coś pewniejszego nie dowiem, czy będą dukaty dla szlach
cica, który mi już o nie do żywego dokuczył. Tylko co go i lu 
nie widać; ale może chyba nie wié gdzie mnie szukać, boby 
już był za mną. A to taki kawaler, że jak się uczepi, to i jeść 
i spać nie da i do ostatku desperacyi doprowadzi. Chciałem już 
grożącemu niebezpieczeństwu żytem zapobiedz, ale za pół korca
i trzy złote nie dają, a sumka nie szpetna: dobrzeby trzeba wy
trząść zasieki. Żebyż' choć Bninski lub strażnik napisali, co ja 
z nim mam robić, tobym go może powodził jeszcze czas'jaki, 
jeśli dukatów znowu nie ma.

Kwatermistrza jutro posyłam do ' regimentu: trzeba i psy 
Kurdwanowskiemu przez niego expedyowac. Przeszła moja ko
menda ewangelią opowiada po całój Wielkiéjpolsce z kijem, 
bo ich Gojtz wszystkich wyprawił. A mnie mówią, żem ich 
w służbę wprowadził: Non me Sa łanas am plius tentaberis.



Zamieszanie największe, słyszę: trudno wypowiedziéé; ludzi 
abszytuję, część wojska sama ucieka, ci co zostali z musu tylko!

Do Goltza jeszcze d(yecbać mi trzeba, a potém żeby znow 
na trybunat nie wypadto za sprawą księżny, bo to taka historya 
w mojém życiu, żem wszystkim do wszystkiego potrzebny. Ino 
drugi więcój śpiąc skorzysta, jak ja w tych ciężkich obrotach; 
tyle, co się napije a najem. Jutro jak świt widzę do Kościana 
wypadnie.

Z Kościana, jak po ogień przyjechawszy do kwatery, ru
szyłem do Poznania, bo dekret oblatować było trzeba, a do 
Wielunia Woropańskiego posłałem, który użyje fortelów, jakie 
mu tylko przyjdą do głowy, żeby go w księgach miejskich osa
dzić, Wojewodę zastałem mocno chorego: pobladł, wymizerniał, 
pokaszliwa gęsto i brzydko; coś bodaj niewiele mu się należy, 
ani myślóć gadać z nim o interesie. Dowiedziałem się, że Po
tocki przysłał do nich, aby jemu te dobra odpuszczono; ale jaką 
na to rezolucyą dali, wyszperać dotąd nie było sposobu. W i
działem się potém z wojewodziną, która zawsze jak róża, a ra
czéj jak piwonia wygląda; rezolucyą mi dała z pańskim animu
szem, że skończą i nie odmienią swojego przyrzeczenia, I na 
tém koniec:—  interes w zawieszeniu.

Piszę i piszę o pieniądze, a oni mi odpisują, że idą. Jakoś 
na raku assygnacyą wysłała kommissya, że do Poznania' dojść 
nie może. Od 1 marca ciągłe mój worek w obrotach; inaczéj być 
nie mogło, nie chcąc żeby brano na kwitki, dawnym obyczajem.

Chcę najlepiéj utrzymać komendę, i to pokazać, żeby mó
wili, iż pod rządem hetmana, komendy te, które nigdy nie byty 
exercytowane. w krótkim czasie przyszły do powinnéj żołnierzo
wi sytuacyi. Pokażę strażnikowi koronnemu, który mi się obie
cuje, parę szwadronów przezemnie zawerbowanych: jak laleczki, 
wadziło Sl^̂ b̂iety pookrywać co najprędzój, toby nie za-

O likwidacyą naglą, a pieniędzy nie widzę. Niepodobna 
j j wys ac, rac unki nie zamknięte, szwadrony krakowskie je
szcze me stanęły, dopiéro są w marszu; musząż i one mnie za- 
kwitowac. Byle namiestnicy lub oficerowie pierwsi w chorągwi 
przybyb, mech mnie tylko ci pokwitują, a ich resztą. Chciałbym 
to zhyc z głowy, bo o rachunek piszczą, jak gdybym to j a 'c o  
z tego dla siebie korzystał; fortuny na tém nie zrobię.



Sejmiki będę ro zm o w n e  i ciekawe, ale ufam sobie, pój- 
diie ws/yslko dobrze, byle inni tak pracowali jak ja. Jest 
kupa pretendentów do funkcyi poselskiej, bo sześćdziesięciu
i czterech; wcześniej trzeba rzeczy poukładać, żeby już potém 
grać na pewno. Mam oko na każdego, i swoich, co mi o wszy-
Stkiém donos/ę.

Wczoraj mi daf znać P., że niejaki Ulejski wystany od na
szych przeciwników, jeździ sobie po szlachcie cichusienko
i do spisku ję namawia. Może to być jeśzcKe i plotka, ale po
słałem zaraz dwóch towarzyszów na zwiady do tych, co ich 
miał jakoby namawiać. Byle się pokazało że tak jest, zasadzę 
się i łapnę jegomości. Tylko że słyszę z nosem jeździ ponad 
samym kordonem, to może łatwo szmygnęć.

, Na pierwszy kwietnia jirdę do Wschowy na elekcyę pi
sarza : forsa i tu będzie wielka. Raczyński kasztelan poznań
ski i ja zgodziliśmy się na jedno. Gurowski ma innę partyę, 
a trzecia dyssydentów: ciekawa rzecz c» się to z tego wyklu
je. Obywaieli', jak miarkuję będzie około tysięca, i na facyen- 
dy pora być może, jeśli nie zrobić, to namydlić.

Dzisiejszego dnia dostałem ogiera; niewielki, bo połje-. 
dénastéj ćwierci : ztotéj maści, jasno-cisawy, piękniejszega 
w rotundzie ciężko widziéc, i pod wierzchem gdyby dziecko, 
choć z ogniem, słono tylko kosztuje. Jakbym wiedział, że by
le o nim słuch doszedł,' to się go Kurdwanowski naprze, a nie
mając innego, ciężkoby rai zbyć w tym czasie.

Wczorajszego dnia 19 martii, imieniny pana kasztelana 
poznańskiego. Zjazd był wielki do Poznania, miasto się trzęsło. 
Zjechali: Raczyński^ Gurowski, a co województwo, to prawi« 
całe, dla spenetrowania czegoś « sejmikach i wyborze pisarza 
we W’schowie. U mnie moc ludzi na pieczeni miałem i dole
wałem porzędnie; szczęściem, wina w mieście nie zabraknie, 
a póki go stać, ja na to jak na lato. Widzę, że Gurowscy my
ślą utrzymać na pisarstwie pana Malczewskiego: już mi o tém 
moi szepnęli; ja z Raczyńskim i kasztelanem poznańskim 
Zwierzchlejskiego, a dyssydenci Dziembowskiego. Gra wielka,

' forsy niesłychane i dosyć że już słyszę zawczasu we Wschowie 
miejsca niemasz, aż po wsiuch sobje i po chatach stancye za
mawiają. Pisaliśmy za Zwierzchłejskim do Najjaśniejszego P a 
na, ale zbyli nas obojętną rezolucyą. Kasztelan poznański pre- 
zyduje na mojéj kommissyi, i dali mi odpowiedź, żebyśmy się



t§c¿yli i godzili. Z tego nic nie będiie: 2goda łatana niewiele 
warla, co się podarło, niech się sobie dr^e do końca; adi téi 
połączenia żadnego z Ichmościami życzę.

Towarzystwo na 1 marca prawie wszystkie stanęło do cho
rągwi; jes t  w kilku chorągwiach po 23 i 25 , a są wszyscy przy
tomni. Konie dają nowe; muszę prosić kommissyą 6 rezulucyą 
co mam z niemi czynić, bo ja sam ich kassować nie mogę. Od 
piérwszego marca do 20  opłaciłem komendę do szeląga; nie 
wiem cn to będzie daléj, bo o wlasnéj kieszeni nie wystarczę, 
a na kwity br«ć nie chcę i nie mogę. Bastiani, istny Bastiani« 
kassyer królewski, tych pieniędzy, które Kraszewski złożył, nie 
odsyła i nie odsyła.

Z poczty słychać, że Sułkowscy od Ponińskiego pałac ku
pili. Rozrzucili tu między szlachtą tabellę długów m b  ignoto 
nomine księcia Antoniego, zebraną ad am iissim , która wyno
si własnych jego długów 2 ,8 6 8 ,1 4 0  zł., a rzeizypospolitéj 
2,000,000.

Przyjecha,ł tu z Radlina Zawadzki i przywiózł mi inwen
tarze Radlina i Obry, ale tak dziwnie napisane, że musiał chy
ba podfixowac; odraziłby niemi wszystkie przyszłe Święto
jańskie tranzakcye. Jeszcze i to na mnie spadnie, że będę mu
siał sam inwentarze nawet przerabiać, bo Kęszycki chce wyjśd,
i trzeba się go pozbyć. Szczęśliwój drogi! Lepszego znajdzie
my, ale kłopot iiateraz niepotrzebny mi wcale.

Znowu mi piszą, że pieniądze idą, i zaraz dodają, że nie
pewne. Niechże ich wszyscy djabli porwą! Wolę wczesniéj się 
zrejterować z téj kassy, niżeli wpaść w zamieszanie niewinnie. 
Porzucę wszystko; i furażu r lenungu nie ma, a o likwidacyą 
kolą, jak gdyby to co najpilniejszego było, gdy jeszcze szwa
drony z krakow skiego nie nadeszły. Cóż ja im poślę bez g ło 
wy, i bez ogona?

Gurowski mi wsadził znowu interes nowy, gwałtom że
bym pisał do pana hetmana. Książę Biron kurlandzki chce 
z bratem swoim takową facyendę zrobić. Corocznie zawsze 
płaci mu 3 ,0 0 0  dukatów brat; po śmierci matki m a 'mu je
szcze dać 16,000. On jemu chce tego wszystkiego odstąpić, 
a w zamian od niego radby wziąć księztwo wartembergskie 
w Szlązku, że to mu biizko i przyległe. Powiada, że brat jego 
nic z tego nie ma, tylko się musi królowi pruskiem u opłacać. 
JW . hetman mógłby to przez księcia Poteitikina w Petersbur



gu wyrobić i o instancyą proszą, byle Stackelberg nic o tźm 
nie wiedział. Gurowski powiada, ie  jeśli to mu hetman wyrobi, 
to sie i  ńira pokwituje. W idać, ie  i on coś weźmie za tę 
sztukę.

Raczyński ju i  teraz inszy: 'obiecuje forsztellować jak tyl
ko będzie mógł. Gadał ze raną wiele i umyślnie był u mnie 
w Poznaniu, ale pomimo to ostrożnie być jednak musze.

Ci-ludzie, king sie, do ostatka ranie doprowadzą: gdyby 
zgubić chcieli, nieinaczejby robili. Dzisiaj 5 Aprila, a od piór* 
wszego marca do dzisliejszej daty, raojfemi pieniędzmi i ludzi
i konie 2 4  chorągwi iywie i sustenduję. Jak tak dalój potrwa, 
to choćbym nie chciał, bedg musiał pozWolić na wolne fute- 
raiowanie i iywienie się pochwytanćm; wynikną z tego ex- 
cessa nieustanna i skargi bez końca. A co ja temu bfde winien! 
Krakowska komenda przecie 2 8  marca stanęła w Wielkiźj- 
polsce; gemejnów tyl!<o 40  z całój brygady brakuje. Summy 
assygnowauśj nie widać: gubią mie dobrowolnie. W  trakcie 
życia mego w tak wściekłym kłopocie nie byłem: włosy so
bie rwe-

W  nadzieje tych utrapionych pieniędzy, posprowadzałem 
prawie wszystko do magazynów: lederwerki, sukna, baje na 
mundury potrzebne, bo mi ludzie broń składali i rekruty, któ
rych przeszło stu mam; jużby byli poszli, ieby nie nadzieja 
oporządzenia, co ich wstrzymała.

Musiałem ich umundurować, żeby mi nie dezerterowali. 
Na samo sukno dałem z njojój własnój kieszeni 16 ,000  zło
tych. W  dodatku jeszcze z oficerami staruszkami kłopot, bo 
to rai wszystko spikneło sie dogryzać. Zapraszano ich do ko
mendy ju i  dwoma ordynansami, raz po razu: ani myślą się 
stawić. Cói robią?— udają się cichaczemj manowcami po ur
lopy do hetmana polnego koronnego. Wszystko to dzieje się 
bez mojój wiadomości. A cói po komendancie? Jak ja pra
wdziwy raport napisać moge, kiedy nie wiem o Boiym świe
cie, kto urlopowany a kto nie? A mnie przez to sroga krzy
wda: subordynacyi utrzymać nie potrafię, bom nie ja ordyna
torem tych dobrodziejstw, .które mi jakby na figiel poza plecy- 
ma dystrybują. To jeszcze byłoby nic: jes t  lepsze. Przysyła 
mi z łaski swój hetman polny Torsztellacyą na dwóch oficerów, 
na pana Cińskiego i Dunina, jednego porucznikiem, drugiego 
chorąiym kreując. A ju i  mam formalną przecie obietnicę, że



inaczej jak za moją rekomendacją nikt forsztellowany nie bę
dzie; nawet forlraitu odemnie nie było. Żałuję pracy mojéj, 
bom tu otysial prawie od slarunku, a za to jeszcze kpią ze mnie. 
Widział pisarz koronny moje pracę w Kościanie, aż się wy- 
dziwić nie mógł jak piękni ludzie i jak exercytowani, a w do
datku ani icli słychać, czy są: iadnéj burdy, żadnego hałasu, 
cicho i skromnie. Ja sam z niemi karabinem robię dla zachęty,
i z towarzystwem się uczę razem: a to tobie zapłata!

Ale jak prędko tak, muszę się wcześnie meldować; niech
że mnie już uwolnią od téj komendy, bo widzę z tego, że to 
wszystko darmo: praca nadaremna, a śmiechu z siebie robić 
nie myślę. Elekcya pisarza wschowskiego była taka ludna
i hałaśna, jak dawniéj żaden sejmik nie bywał ludniejszy, ani 
wrzawliwszy. Pokazaliśmy się tu wszyscy, kto i jakich ma przy
jaciół, i jakoś mi poszło, że zawstydzony nie zostałem. Nie 
spodziewali się kochankowie tyle ich przy mnie znaleźć; wstyd
i zazdrość poprzeciągały im nosy, a ja miną nadrabiając, cho
dziłem jak gdybym swoich tryumfów nie widział. Obywateli 
na pieczeni ciągle i z sobą nieodstępnie miałem presse  sto, 
a towarzystwa possessyonatów z górą drugie tyle: partya co 
się zowie! Z towarzystwa nikogo nie było w mundurze.

Dość to pięknie poszło, cicho, porządnie, tak, że bez 
guzów i felczerów się obeszło; a jeśli kto oberwał sińca, to 
chyba pod ławę upadłszy. Zwierzchlejski się utrzymał; dyssy- 
denci poszli z kwitkiem. Ciekawy jestem, co o tém w górze po
wiedzą? Raczyński bardzo mato miał koło siebie, a zoba
czywszy '¿e kuso, krótko bawił, umknął cichaczem; powiedział 
mi tylko, nie bez chętki ukąszenia mnie, że wokowany jest do 
Warszawy pryncypalnie od księżny JMci dla ułożenia przy
szłych sejmików. Choć zdaleka radbym się to ja przypatrzył, 
jak to tam ci mądrzy ludzie przyszłe sejmiki układać będą: mo- 
żebym się i ja co przy nich nauczył! Życzę tylko, żeby się za 
oczyma klejąc nie omylili, bo konkurentów dość i prawie nie- 
praktykowani, a niejeden się lisim ogonem nakrywa, i z niego 
miéé nie będą co się im zdaje. Zobaczymy, zobaczymy!

Itfnie już w ucho robią propozycyą, żeby tam być postem, 
gdzie najwięcśj parzy; alem ja także nie tak głupi, żeby wybrać 
najgorsze. Bywałem już w podobnéj mieszaninie, niechaj téz' 
tych trudów, subiekcyi i expensy zażyją i panięta owe, co de- 
likatessy tylko lubią, a najbardziéj do gotowego stać.



Bóg widzę cuda robi, bo i Mosiński powiada, ie  po toż 
samo jediie do Warszawy, aby dyrygować przyszłym sejmi
kiem. Sypią się panowie dyrektorowie jak z rogu obfitości, 
będzie komu komenderować, byle było kim. Ja sobie będę się 
tymczasem bawił, a zdaje mi się że prędzój trafię tym spo
sobem do końca, niżeli z projektami zawczesnemi. Trzeba te
raz każdą żyłkę nietylko człowieka poznać; a mam to za pe
wne, że nie wyrozumiesz ludzi lepiéj jak za stołem przy kie
liszku, przy grze i hulance. Bo to się wówczas nie tak bardzo 
pilnuje i plunie słówkiem często gęsto, i afekt na wierzch wy
lezie nieproszony, i antypatya wysypie jak krosta; można 
sobie zawczasu wszystko ponotować. To tóż wiem, żem się 
na takiém poznawaniu ludzi nigdy nie omylił, a więcej na przy
sięgach i zaklęciach. Nie żałuję butelki wina, kiedy za nią 
kupuję poznanie człowieka, a nierzadko i serce jego. Mało 
kto tak kuty, żeby się nawet podchmieliwszy pilnował, chociaż 
trafiają się i tacy, to pewna, i tych się jak ognia boję.

Znałem nieboszczyka Ry.....z kaliskiego, wielkiego sej-
mikowicza i jurystę, co się bywało poić daje, za kołnierz nie 
wylewa, z nóg się niemal wali, czupryna mu bucha, już od
szedł od przytomności powiedziałbyś; ale zagadnijże go z pro
cesu lub de politicis, nigdy się nie wygada. Ale tézto był 
i;zadki człowiek, można powiedziéc jedyny, jakiego w życiu za
znałem, a ogółem szlachta za stołem wyspowiada ci się że 
śmiertelnego grzechu od pieluch.

W  téj minucie komendant kozacki przysłał do mnie
i  dziwną pretensyą, rekwirując o Wojciecha Trzebiatowskiego, 
wachmistrza lejb-szwadronu chorągwi królewskiéj, wielkiego 
mojego faworyta, bo niéma i do exercerunku, i do konia, i do 
strzelby, i do posyłki sprawniejszego na świecie nad niego. 
Ten miał, jakoby będft.c u Prusaków unteroficerem, o czém ja 
wiem że był, z panem Wolskim, który jest towarzyszem u By- 
szewskie^o, przejeżdżającego gdzieś oficera kozackiego zamor
dować. Swiętój pamięci nieboszczyk Cedrowski był o to pozy
wany do grodu, gdzie został oczyszczpny i wolny, a on i W o l
ski mają być dekretowani na śmierć. Ale chybaby mnie na 
świecie nie było, żebym do tego dop,uścił; poślę dziś sztafetę 
bodaj do strażnika kor., musi wyrobić 'u Romaniusa, aby tego 
diiléj nie promowowali, albo mu dali sa lvum  conductum . W«* 
lałbym wieś stracić jak tego człowieka: piękny, skromny,



pociciwy, a iwawy jak błyskawica. Serce mi się ściska; je -  
szczem mu nic nie mówił, a aresitować go muszę.

Chwałaż tobie Panie! Choć 11 Apryla przyszły pieniądze, 
co na 1 marca być miały. Śmielszy teraz będę gdy odbiorą 
zapłatę, i o służbę u nich się dopomnióć, jaka się od żołnierza 
należy. Lękałem się im wprzód plecy bardzo suszyć, choć jak 
mogłem ze swojój kieszeni żywifem i odziewałem pocztowych; 
oficerowie tylko i towarzystw(» nie brali i pościli. Bardzo już 
chudo bywało koło nas. Teraz tylko pragnę, żeby kogo zesłali 
do obejrzenia; przyznają, że w krótkim czasie więcej reform 
¿robić niepodobna było. Spodziewam się, że i inne regimenta 
teraz się poprawią. Temato ja poczciwemu strażnikowi to 
winien jestem: niechże mu za to wody niemieckie służą, piękne 
przyjaciółki się uśmiechają i woły się tuczą dobrze. Wezmę 
się nie żartem do żołnierza i uformuję go tak, żeby ci Turyń- 
czycy i Paryżanie przestali mówić, że to u nas wszystko po 
polsku. Niechaj książę generał artyleryi przyjeżdża, a choć 
w Turynie, Paryżu i Strasburgu siła widział, będzie mial i lu 
na co popatrzeć. Tylko mi się zdaje, że mój książę więcój tam 
strzelał do buziaków, niż pilnował polygonu. Nie zaśpię, nie 
dojem, a dwa szwadrony, tojest trzystu ludzi do ostatków 
kwietnia wyażustuję jak z igły.

Jeszcze muszę sztukać i kłopotać się, żeby i te 40 ,000 , na 
które już mam dwa rozkazy królewskie, wyciągnąć z rąk ich. 
Miały być, 1 stycznia, a dotąd ićh nie widzę. Co do nich assy- 
gnowano, to choć przeciw ordynansowi ze swoich zaawanso
wałem. Piszę dziś do marszałka nadwornego Rzewuskiego, 
który listem mi swoim dawnićj wyliczenie tej summy obiecy
wał, aby u Najjaśniejszego Pana jeszcze mi w tśm był łasłtaw 
dopomódzo Byle chciał, nic mu trudnego.

Generał Goitz dziś się ze mną widział; jakem tylko o nim 
zasłyszał, zbiegłem zaraz i widzę, jak pierwszą razą, regimenta 
uspokaja; i mnie toż ma dać, resztę w Kaliszu, a najwięcej 
w Krakowie. To biida, że tam nie mam nikogo komenderowa
nego dó odebrania. Coś krzywo na mnie patrzą i niebardzo 
mnie kochają. Ludzkato zazdrość, bo najpiękniejsi rekruci, 
najlepsze sukna u mnie. Wachmistrze i unteroficerowie mają 
francuzkie, a u ichmościów po 3 złote wszyscy równe. To ich 
swędzi, że jak hetman zobaczy, pozna dyferencyą i trochę mo
że być nie kontent; ale ja pokażę co mogę, i co być powinno.



Rekwirować muszę i o lo, ie  mi pr/ysłali na zapłacenie 
2 4  chorągwi, a mam ich 25. Kwileckiego być nie miało, 
a przjszto, tojesl 6 koropanij i 10 pocztów. Nie zapłacę ich 
już dopóki nie dadzą mi ordynansu i assygnacyi, albo niech ich 
sobie biorą. Kwileckiego diorągiewbym zostawił, bo Mada- 
liński się nią zatrudnia, a z królewskich dwóch co gołe, jednę 
gorsząbym odprawił, druga już piękna, kompletna i grubo mnie 
kosztuje.

W  tćj co z Krakowa przyszła jest jeden towarzysz i kilku 
pocztowych takich, co na słomie zamiast kulbak przywlekli się; 
niechaj sobie wracają zkąd przyszli do tamtej partji, bo mnie 
dosyć jednej królewskiej, żeby zaczynała pierwszeństwo w bry
gadzie. Będę prosił o moję chorągiew; żeby próżno tylko nie 
sprowadzić, więc ją może zamienię albo za chorągiew podko
morzego dobrzyńskiego, albo z wojewodą czernichowskim, 
albo z wojewodą bracławskim, albo z Kraszewskim. Wszystkje 
równe bo gołe i bez dobrych koni, to sobie na czoło wypucuję; 
żeby mi tylko na zamiatrę list przypowiedni wyrobić, o co 
instanto  pisać będą do strażnika.

A tu i o świętym Janie myśląc, waryacya doprawdy po- ] 
rywa: z wojewodą brzeskim kończyć, Kęszyckiego trzeba wyfo- 
rować, a na jego miejsce kogo innego dostać, człeka słusznego. 
Poniekąd napatrzony, ale jeszcze mi twardo się iipiera na swo
ich kondycyach. Goitz od siebie, ja od siebie raporta wypra
wiamy; zobaczymy jak się zetkną: czy jedno śpiewać będą.

K o p ia  lis tu  do m nie p isanego  d la  p a n a  s tra żn ik a  
d. 26  Apr. 1776.

„Po zaiimitowanej kommissyi a b ii %n M ontana  w Zwan- 
czyku, i co negocyowałem wyrażam: zastałem tam dosyć wiel
ką prewencyą uczynioną przez tamtą osobę, która wlepiła 
mocno wszystkim, że jeżeli pan D... będzie na funkcyi posel-  
skiij, tedy na województwo wielka przypadnie nieszczęśłiwość. 
tiamałem tedy tą prowencyą i toż samo perswadowałem, że 
jeżeliby to quo casu  nie nastąpiło, tedy możnaby się znowu 
spodziewać podobnej okoliczności od swojego wojska. Remon- 
Btrowałem dalsze pożytki dla nas, która staranie pana D . . przy
nieść mogą, remonstrowałem i powinowactwo; oświadczyłem, że 
listy od całój familii będą, na co mi odpowiedział, że to u nas 
tak familią, jako tźż hetmana, z» jedną rzecz poczytują. Re
monstrowałem i to, że te rzeczy są ułatwione, » potóm dawniej



szych czasówi gdy dwie famihe luctobnnt z sob^t zawszesmy 
dogadzali obudwom stronom \ \eAM subjecłutn od jednéj, a dru
gie od drugiéj obieraliśmy. Plexus tedy rationibus, na tém 
stanęło, żeby był list od JW. Ogrodzkiego do niego pisany, co 
już censebitur za dwór; rozumiem tedy że i pan D ..... mieć bę
dzie i JW . obozny polny dobrze żeby napisał do JW . choręże- 
go podolskiego teraźniejszego.

In ter  caetera  pokazywał mi i list od Ptaszka, który pisze 
z Warszawy, że o łowiectwo podolskie wiele było konkuren-. 
tów, a najbardziej Mytko, ale instancyą JW. kasztelana ka
mienieckiego, fa vo re  jego p ra em lu eru n i, a co większa jest 
assekurowany od majestatu, że pióro ziemskie latyczowski i, 
byleby zawakowało, nikomu innemu będzie konferowane, tył
ku jemu.

Ja przyznam się, żem sobie ułożył byt tę plantę; ponieważ 
JWPan Niezabitowski chce osiąść we Lwowie, musiałby rezy
gnować podsędkowstwo łatyczewskie. Umówiłem się z W .B ie-  
lowskim pisarzem ziemskim latyczowskim, że on zezwolił po
stąpienia na podsędkowstwo, żeby polne zostawił synowi me
mu. Otóż mi widzę taby się popsuła planta. Kawaler młody, 
dopiéro z jajka wylazł i skrzydełek dobrze nie zasuszył; jakie 
to dziwne rzeczy teraz są na świecie! Ja z gemejna dosługi
wałem się tego nieszczęsnego urzędu, byłem susceplantem 
w obiidwóch grodach; rejentem w obudwóch, komornikiem 
ziemskim, pisarzem grodzkim, a nakoniec tym nieszczęsnym 
podsędkiera, a tu potrzeba żeby wszystkie urzędy do kolebki 
się cisnęły.

O ustąpieniu kordonu mówić nie poprzestają.

(Dokończeoie nast4pi;.



ZAGRODA WIEJSKA.
PO W IA ST K A  Z  P IĆ R W S Z Y C H  Ł A T  X IX  W IE K U .

( D o k o ń c z e n i e ^ .

V II.

S z u m i  w i c h u r a ,  ś n i e g  i  z a m i e c i e ;

A n i  g > y i a z d e c ż k i  n a  B o ż y m  ś w i e c i e  ? .  

D o p a t r z y ć .  C h ł o d n o ,  s t r a s z n o  i  c i e m n o ;  

K a ż d y  r a d  n i e  r a d ,  w  d u s z y  t a j e m n y  

U c z u w a  t r w o g ę .

J e , d n o  g d z i e  b ł y s k a  

W  i z b i e  c i e p ł e g o  p ł o m i e ń  o g n i s k a ;

G d z i e  c i c h o ,  z g o d n i e ,  z d a ł a  o d  ś w i a t a  

M i ł o ś ć  r o d z i n n a  o g n i w e m  s p l a t a  

S e r c a ;  g d z i e  p o k ó j  n a p e ł n i a  d u s z ę : —

T a m  c z ł e k  n i e  m o ż e  u p a ś ć  w  o t u s z e ,

T a m  m i m o  w i c h r u ,  z a m i e c i ,  s ł o t y ,

P o w o l i  w ą t e k  w y s n u w a  z ł o t y .

Św ięty płomyku! co podniecany  
Ręk% bez skazy, domowe, ściany  
B ozjaśniasz wdzięcznie! Ś w iadku milczący 
W spólnej m iłości, m odły gorącej. 
Pobożnych  czynów, poczciw ej w iary; 
M ilczący św iadku pow ieści starć j.
Co krążąc zw olna, cicho a sta le  
W ieków  spow iada radość  i żale.
Co na  dnie m ieści, cenniejszy zło ta  
Skarb, bo odw ieczną praw dę, żywota: 
O gniu  domowy! Tyś owym Żniczem ,
C o  n i e g d y ś  b l a s k i e m  l ś n i ł  t a j e m n i c z y m



N a  c h w a ł ę  b ó s t w a :  t y  d z i ś  p o d  s t r z e c h y  

U b o g i e ,  s i e j e s z  p r o m i e ń  p o c i e c h y !
W  m ę t n y c h  d n i  p a ś m i e ,  ś w i e ć  w i e c z n i e  g w o h  

L u d z i o m  s e r c  p r o s t y c h i  i  d o b r e j  w o l i !

w  d w o r k u  s t o l n i k a ,  o b o k  k o m i n a ,

S i e d z i  p o s p o ł u  c a ł a  r o d z i n a .

W o j c i e c h  s i ę  k r z ę t a  k o ł o  w i e c z e r z y ,

B r y ś  n i e c i e r p l i w y  o p o d a l  l e ż y .
P ł o m i e ń  z  k o m i n a  j a s k r a w o  b ł y s k a  

N a  b i a ł e  ś c i a n ; ^ ;  k o ł o  o g n i s k a  

N a j p i ó r w s z e  m i e j s c e ,  m a t r o n a  s i w a  

Z a j m u j e :  w ł o s  j ć j  b i e l u c h n y  s p ł y w a  

N a  b l a d e  c z o ł o ,  a  w  c i e m n e m  o k u  

J u ż  n i e  d o p a t r z y ć  o w e g o  m r o k u ,

C o  j e  ć m i ł  t ę s k n y  n i e d a w n y m  c z a s e m .

A  s t o l n i k  ( s ł u c k i m  o k o l o n  p a s e m .

W  s z a r y m  k o n t u s z u ) ,  z  b a b u n i ę  g w a r z y ;

E a d o ś ć  n i e z w y k ł a  n a  s t a r c a  t w a r z y ,

A  n a  p o g o d n ź i i i  c z o l e  o t u c h a  
D z i w ^ n i e  j a ś n i e j e ! . . .

B a b u n i a  s ł u c h a  
D a w n y c h  p o w i a s t e k ,  k t ó r e  p r a w i  

P o c z c i w y  s t o l n i k .  D z i w n i e  j ą  b a w i  

W s z y s t k o ,  ć o  w  c i ą g u  l a t  p r z y j a c i e l a  

Z a s z ł o  d o b r e g o :  r a d a  p o d z i e l a  

K a ż d e  w r a ż e n i e .  T r a p i ą  j ą  z n o j e .

J a k i e  p r z e c i e r p i a ł ,  g d y  B a r s k i e  b o j e  

W s p o m i n a  d a w n e ;  d z i w n i e  j ą  b o l i  

P a m i ę ć  s t a r e g o  c i ę ż k i e j  n i e d o l i !

I  s t o l n i k  n i e m n i ć j  n a k ł a n i a  u c h a  

D o  j e j  p o w i e ś c i .  C i e k a w i e  s ł u c h a  

J a k  m u  s p o w i a d a  t a j n i k i  d u s z y ;

C z a s e m  k o n t u s z a  w y l o t  p o r u s z y ,  

l i z a  n i e k i e d y  z  o k a  w y p ł y n i e ,

K r ą ż y  p o  l i c u ,  i  w  w ą s i e  g i n i e .

A  j e d n a k  k a ż d e  z  n i c h  r a d e  g w a r z y ,  

l  r a d e  s ł u c h a : — z w y c z a j n i e  s t a r z y !

M a i y n i a  z n o w u  s z c z e b i o c z e  z c i c h a  
C o s  d o  M a r c m a .  O n  s i ę  u ś m i e c h a ,
I  p a t r z y  w  k r a s n e  m a ł ż o n k i  l i c a ;

A  t a k i m  b l a s k i e m  ś w i e c i  ź r e n i c a  

O b o j g a  m ł o d y c h ,  t a k  r a d z i  z  s i e b i e ,

J a k  g d y b y  B o g a  u n d z i e l i  w  n i e b i e !



Z n a ć  w s z y s t k i m  d o b r z e .  P ł o m i e ń  o g n i s k a  

S y c z y ,  m i g o c z e ,  z n ó w  j a á n i é j  b ł y s k a ,

I  n a  pogodne b l a s k  r z u c a  c z o ł a :

J a k o b y  s k r z y d ł o  S t r ó ż a  A n i o ł a  

S i e j ą , o  d o k o ł a  n a d o b n e  k w i a t y ,

' P ł o s z y ł o  t r o s k ę  z  c i c h é j  k o m n a t y .

W i e c z ó r  j u ż  p ó ź n y ;  w t é m  s ł y c ł i a ć  n i b y  

T u r k o t  w  o d d a l i : — „ G o ś ć  b e z  o c h y b y ” —

O z w i e  s i ę  s t o l n i k .

B r y ś  ł a p %  s k r o b i e  

' W e  d r z w i  k o m n a t y .

—  „ K t o  d  t é j  d o b i e  

P r z y j e ż d ż a ć  m o ż e ” — M a r c i n  z a ą a d a .

M a r y n i a  w  d u s z y  n i e  n a z b y t  r a d a !

—  „ B ó g  w  d o m  w r a z  z  g o ś c i e m ,  d o b r a  n o w i n a —  

Z a w o ł a  s t o l n i k . —  W o j t u s i u !  w i n a  

P r z y n o ś  z  p i w n i c y .  C z u w a j ,  b y  s t r a w y  

N i e  b r a k ł o  n a  s t ó ł ,  g d y  g o ś ć  ł a s k a w y  

N i e  g a r d z i  m e m i  n i z k i e m i  p r o g i . ”

A  g d y  t o  m ó w i ,  z a w r a c a  z  d r o g i  

W ó z e k  w  p o d w ó r z e .  S t o l n i k  z_  b r a t a n k i e m  

N a  p o w i t a n i e  s t a j ą  p r z e d  g a n k i e m .

G o ś ć  z s i a d a  z  w ó z k a .

—  „ W s z e l k i  d u c h  P a n a  

C h w a l i !  A  t o ż  t o  r z e c z  n i e s ł y c h a n a !

Z k ą d ż e  W a ś ć  t u t a j ? ” — s t o l n i k  z a w o ł a ,

A  w  p o d z i w i e n i u  r ę k ę  d o  c z o ł a  

P o n i e s i e ,  j a k b y  c h c i a ł  s p ę d z i ć  c z a r y ;

B o ć  w  ż y w y  s p o s ó b  n i e  d a j e  w i a r y  

T e m u ,  c o  w i d z i .

—  „ P a n i e  s t o l n i k u —

. , R z e c z e  ę r z y b y ł y — d z i w y  b e z  l i k u

D z i e j ą  s i ę  t e r a z  n a  B o ż y m  ś w i e c i e ! ”

> —  „ P ó j d ź  W a s z e  d a l é j ,  o g r z e j  s i ę  p r z e c i e  

K o ł o  o g n i s k a .  G a d a j  m o s p a n i e  
W s z y s t k o  k o l e j ą . ”

P r z y b y ł y ,  p a n i e  

W i t a  p o k ł o n e m ;  M a r c i n a  ś c i s k a .

B o  z  n i m  z a ż y ł o ś ć  ł ą c z y  g o  b l i z k a .



S i e d z i e l i ć  o n i  n a  j e d n e j  l a w i e  
W  p i j a r s k i c h  s z k o ł a c h ,  l a t  c z t e r y  p r a w i e ;

P o t ź m  p r z e z  d r u g i e  z n ó w  c z t ó r y  l a t a ,
M ł o d y  S t a n i s ł a w ^  s z u k a ł  w ś r ó d  ś w i a t a  

S z c z ę ś c i a  i  s t a w y ;  o p u ś c i ł  s k r y c i e  
D o m  r o d z i c i e l s k i ,  i  p ę d z i ł  ż y c i e  
W  u s t a w n y c h  h a r c a c h .  B y ł  p o d  M a r e n g o ,

Ż k ą d  o z d o b i o n y  k r z y ż e m  i  w ^ s t ę g ą .

P o  d ł u g i c h  w o j n a c h ,  r a z e m  z  w s z y s t k i e m i  
S t a n ą ł  " s z c z ę ś l i w y  w  o j c z y s t e j  z i e m i .

M ł o d z i a n  z  W a r s z a w y  w y b i e g ł  c o  ż y w o ,

B y  p r ę d z e j  m a t k ę  p o w i t a ć  s i w ą ;

A  g d y  m u  w ł a ś n i e  w y p a d ł a  d r o g a .

U m y ś l i ł  c h w i l k ę  s t a n ą ć  u  p r o g a  

Z a c n e g o  s t a r c a ,  b y  m u  p o d  s t i z e c h ę  

R a d o s n ą  t a k ż e  p r z y n i e ś ć  p o c i e c h ę .

S t a n i s ł a w  z  d z i w n y m  p r a w i  z a p a ł e m

O  w i e l k i c h  d z i e ł a c h ,  c o  ś w i a t e m  c a ł e m  

W s t r z ą s ł y  o b e c n i e  z  k o ń c a  d o  k o ń c a ; .

0  b o h a t e r z e ,  c o  b l a s k i e m  s ł o ń c a  

L ś n i  n a d  n o w e g o  w i e k u  k o ł y s k ą ;

C o  w r a z  z  k u l  g r a d e m ,  ś w i a t ł a  o g n i s k o  

S i e j e  n a  k r a ń c e  z n a n e g o  ś w i a t a ;

C o  j a k  w i c h u r a  g r o ź n a  p r z e l a t a  

Z  z a c h o d u  n a  w s c h ó d ,  r z u ć a j ą o  g iH J in y ,

A  d z i e l n ą  m y ś l ą  c h ł o n ą c  o g r o m y  

P r z e s t r z e n i ,  l u d ó w ,  p o d  w ł a s n e  stOpy 
Ś c i e l e  p o d n o ż e  z  p ó ł  E u r o p y ,

B y  w ' s p a r t y  n a  n i e m  p r z e z  c z a s  d a l e k i .

S i ł ą  g i e n i u s z u  z d u m i e w a ł  w i e k i !

S t o l n i k  m ł o d z i a n a  c i e k a w i e  s ł u c h a .

D z i w n y  m u  o g i e ń  t l i  w  g ł ę b i  d u c h a

1  n a  r u m i a n e  w y b i j a  l i c e ;

I  m i m o w o l i  z w r a c a  ź r e n i c e

N a d  ł o ż e ,  k ę d y  w  j a s z c m r  o p r a w n a ,

W  p o c h w i e  s z a b l i c a  s p o c z y w a  d a w n a .

A  k i e d y  z d a ł a  o k i e m  n a ń  s t r z e l i .

Z d a  s i ę ,  ż e  s ł y s z y  s z c z ę k  k a r a b e l i :

*  m ł o d z i e ń c z ą  s i ł ą ,
J a k b y  l a t  d z i e s i ę ć  z  g ó r ą  u b y ł o .

P o d r z u c i  w y l o t ,  z a k r ę c i  w ą s a .

N a  p o d s t o l i n ę  s p o j r z y  z  u k o s a ;

A z gdy spostrzeże zw iędłe oblicze,
J a k  sen m arzenie pierzcha zwodnicze!...
^   ̂ b ó l e m :  t o ż  o n  n i e  d z i a r s k i  

. M ł o d z i a n ,  c o  n i e g d y ś  w  p o t r z e b i e  B a r s k i e j



H a r c o w a ł  d z i e l n i e  w  b o j u  z a ż a r t y m ;  

L e c z  s t a r z e c  s ł a b y ,  c o  n a d  o t w a r t y m
S t o i  g r o b o w c e m .......  I  g ł o w ą ,  w z r u s z y *

I  d z i w n a  w a l k a  p o w s t a j e  w  d u s z y  

Z  s i ł ą  z g r z y b i a ł y ,  m ł o d z i e ń c z e j  w o l i ;  

A  g d y  ł z a  p ł y n i e  z  o k a  p o w o l i .  

S t a r z e c  w y l o t e m  w n e t  j ą ' o c i e r a .

W  o k u  M a r c i n a  o t u c h a  s z c z e r a  

R ó w n i e  j a ś n i e j e ,  a  w  d u s z y  g ł ę b i  

Z r o d z o n a  t r o s k a  d z i w n i e  j ą  g n ę b i ;

I  g d y  n a  ś c i a n ę  s p o j r z y  z n i e n a c k a  

Z d a  s i ę ,  ż e  w i d z i  o b l i c z e  J a c k a  

S r o ż s z e  n i ż  z w y k l e .  Z a k i p i  w  ł o n i e  

K r e w  m ł o d a ,  l e d w i e  n i e  p ę k a  s k r o n i e  

O d  b i c i a  p u l s u j  l e c z  g d y  M a r y n i e  

O b e j m i e  o k i e m  ł z a  c i c h a  s p ł y n i e  

P o  z b l a d ł e m  l i c u .

A  i n iebogi 
S e r c e  też pełne nieznanej trWogi. 
T ę s k n o  babunia pogląda siwa 
W  ja sn e  ognisko, a  głow ą kiw a,
I  m y ś l i  w  d u s z y :  o j !  b i e d n e  d z i e c i ę .  

N i e  m a  t o  s t a ł e j  d o l i  n a  ś w i e c i e ! . . .  

K a ż d y ć  k o s z t u j e ,  m ł o d y  c z y  s t a r y .  

K r o p l i  g o r y c z y  z  ż y w o t a  c z a r y ! . . .

D a j ą  w i e c z e r z ę .  P u h a r e m  w i n a  

S t o l n i k  r o z l i c z n e  w i w a t y  w s z c z y n a .  

Z a c h o d z i  b r y k a :  m ł o d z i a n  c o  ż y w o  

P ę d z i  p o w i t a ć  m a t k ę  s ę d z i w ą .  ' 

R o d z i n a  s p o ł e m  z n ó w  u  o g n i s k a  

Z a s i a d a ;  s ł a b o  p ł o m i e ń  p o ł y s k a !

G d y  ż a d n a  r ę k a  g o  n i e  p o d s y c a  

G a ś n i e  p o w o l i .  W k o ł o  n a  l i c a  

Z w o l n a  s i ę  p o m r o k  r o z ś c i e l a  b l a d y .  

K r y j ą c  i  s m u t k u ,  i  s z c z ę ś c i a  ś l a d y .

V III .

w  c i c h e j  k o m n a c i e  n i  ś l a d u  z m i a n y .  
.  O g i e ń  n a  b i a ł e  p o ł y s k a  ś c i a n y  

J a k o  p r z e d  l a t y .  K o ł o  k o m i n a  

S i e d z i  p o s p o ł u  c i c h a  r o d z i n a ;



A  o b o k  M a r y i ,  d z i a t e c z k i  m a ł e  

J a k o  j a s k ó ł k i  k r ą ż ą  n i e ś m i a ł e .

S t a r s z y  c h ł o p c z y n a  n a  k i j u  d z i a d k a  

K a ź n o  w y w i j a ;  m ł o d s z e g o  m a t k a  

T u l i  d o  p i e r s i ;  m a l e ń k a  F r a n i a  

B a w i  s i ę  z  l a l k ą .

Czem uż przysłania 
Pom rok oblicze n iew iasty młodej?
C zem u b lask  gaśnie dziwnej urody? 
Czem uż, gdy patrzy  w  dzia,teczek grono, 
Boleść brzem ieniem  ciśnie je j łono? 
D laczego płom ień ogniska b la d y ,
Ł z y  i  t ę s k n o t y  o d k r y w a  ś l a d y  

N a  z w i ę d ł a m  l i c u ?

I  b a b u l e ń k i  

O k o ,  z  t ę s k n o t ą ,  ś c i g a  m a l e ń k i  

D z i a t e c z e k  w i a n e k .  G a ś n i e  w  n i ó j  ż y c i e !  

Z n a ć ,  ż e  n i e d o l a  u g n i a t a  s k r y c i e  

D u s z ę  n i e b o g i .  C h y l i  s i ę  g ł o w a  
P o d  t r o s k  c i ę ż a r e m ,  a  d r ż ą c e  s ł o w a  

Z  z a g a s ł ó j  p i e r s i  z w o l n a  s i ę  w l e k ą ,

J a k b y  j e  t r u m n y  t ł u m i ł o  w i e k o ,

C z e m u ż  i  s t o l n i k  s i e d z i  p o n u r o  

I  p a t r z y  w  z i e m i ę ,  a  s z a r ą  c h m u r ą  

Z a c h o d z i  c z o ł o ,  j a k o b y  s ę p y  

S z a r p a ł y  d u s z ę ?  D l a c z e g o  t ę p y  

S ł u c h ,  l a d a  p o s z m e r  w  g ł ę b o k ą  c i s z ę  

C h w y t a ?  C z e m u ,  g d y  w i c h e r  k o ł y s z ą  

Z  s z u m e m  l i p o w e  s t a r e  k o n a r y .

P o w o l i  g ł o w ę  p o d n o s i  s t a r y  
I  z g a s ł ó m  o k i e m  p o g l ą d a  w  g ó r ę ?

I  z n ó w  o b l i c z e  s k ł a n i a  p o n u r e  

K u  z i e m i ,  j a k b y | g ł o s i w , g ł ę b i  d u c h a  

T k w i ł ,  ż e  t a m  j e n o  p e w n a  o t u c h ą ! ^ . . .

I  t ę s k n o  d u m a  s m u t n a  r o d z i n a ,

A  m y ś l  j ó j  k r ą ż y J k o ł o ^ M a r c i n a ,

C o  s i a d ł s z y ^ n a  k o ń  c z e r s t w y  a  m ł o d y ,  - 

P o b i e g ł  z a  s ł a w ą  w  ś n i e g i  i  l o d y !

J a k  n o c n e  p t a s t w o  k r ą ż ą  j u ż  w i e ś c i .  

P r z e j m u j ą c  d u s z ę  g r o z ą  b o l e ś c i ;

J u ż  u t ę s k n i o n e  ż o n y  i  m a t l { : i ,
W  p a ł a c u ,  r ó w n o  j a k  w  p r o g u  c h a t k i ,  

K r w a w o  z a w o d z ą ;  a  j ę k  s i e r o t y .

G a s i  b l a s k  s e n n y  o t u c h y  z ł o t ó j ! . . .



G ł u c h o  d o k o ł a ;  t y l k o  k o n a r y  

D r z e w  szum ią z d a ł a .  W t ó m  B r y s i o  s t a r y  

G ł o ś n o  za  w y j e .  W o j c i e c h  n i e b o ż e  

N i e m o c ą  z d j ę t y  z a l e g a  ł o ż e ,

A  w  j e g o  m i e j s c u  J a n e k  p a c h o l e  

K r z ą t a  s i ę  w  i z b i e .
•

N a  s t a r c a  c z o l e  

D z i w n a  m y ś l  b ł y s k a !  >

— „ J a n k u !  c o  r y c h ł o  

W y b i e ż  n a  d r o g ę ” .

A l e  u c i c h ł o  

W s z y s t k o  d o k o ł a ;  t y l k o  w i c h u r y  

Ś w i s z c z ę  z  ł o s k o t e m  o d g ł o s  p o n u r y ,  

T y l k o  s i ę  p u s z c z y k  n o c n y  o d z y w a .

A  p o d s t o l i n a  z a d r ż y  s ę d z i w a ,

P o r u s z y  g ł o w ą :  b o  j ę k  z ł o w r o g i  

N o c n e g o  p t a s t w a ,  u c z u c i e m  t r w o g i  

P i e r ś  j ^ j  w  l ó d  ś c i n a .

M ł o d e  p a c h o l e  

W y b i e g ł o  ż y w o ;  o c z y  s o k o l e  

Z w r a c a  n a  d r o g ę ,  i  w  m r o k u  s z a r y m  

W i d z i ,  j a k  w ó z e k  n a d c i ą g a  j a r e m  

W  p a r ę  s z k a p i n e k .

— „ K t o ś  s k r ę c a  z  d r o g i ” —  

Z d y s z a n y  r z e c z e ,  w r ó c i w s z y  w  p r o g i .

W s z y s c y  p o m i l k l i ,  t y l k o  d o k o ł a  

M y ś l  n a g ł a  b l a d e  o b i e g a  c z o ł a .

K a ż d y  w e j r z e n i e  r z u c a  n i e ś m i a ł e  

N a  d r z w i  k o m n a t y ,  a  n a w e t  m a ł e  

Z m i l k ł y  d z i e c i n y .

W t e m  s t a w a  w  p r o g u  

N i e z n a n a  p o s t a ć .  K o ż u c h  w  b a r ł o g u  
S p y l o n y  c a ł y ,  p p k r y w a  b a r k i ;

P o d  s p o d e m  w i d a ć  n i b y  c z a m a r k i  
W j r d a r t ą  p o ł ę ,  a  b r u d n a  s z m a t a ,  

O b i e d w i e  n o g i  w k o ł o  o p l a t a ;

Ś n i a d e  o d  z n o j u  i  c h ł o d u  l i c a .

J e n o  b l a s k  o c z u  w  g ł ę b i  p r z y ś w i e c a .  

Z d a  s i ę ,  ż e  z  t r w o g ą  i  n i e p o k o j e m  

P a t r z y  w o k o ł o .  S t y r a n e  z n o j e m  

L i c a  w a s  s ł o n i ,  p ł o w y ,  s u m i a s t y .



A  zpod litewskiéj c z a p k i  «piczaetéj,
P ł a c h t a  o k r ą ż a  t w a r z  n a p o ł  z  g ł o w ą .

I  m i l c z y  d ł u g o :  z d a  s i ę ,  ż e  s ł o w o  
W  u s t a c h  z a m a r ł o !  D r ż ą ,  o b i e  w a r g i  

N i b y  o d  b o l u ,  a  p r z e c i e ż  s k a r g i  

A n i  d o s ł y s z ć ć .

Zaledw ie dzieci 
D ostrzega  postać , każde z nich leci 
D o m atk i, tu ląc  się do jé j łona.

M ł o d a  n i e w i a s t a  n i e m n i e j  s t r w o ż o n a ,

D r ż y  j a k  l i ś ć  w ą t ł y :  c h w i e j e  s i ę  b l a d a ,  

S p l ą t a n y c h  m y ś l i  w ą t e k  u k ł a d a ,

A  c z o ł o  m g l i s t y m  z a c h o d z i  c i e n i e m .

P i e r ś  p r z y c i ś n i ę t a  n i b y  k a m i e n i e m ,

I  t c h u  p o c h w y c i ć  b i é d n a  n i e  m o ż e .

W t é m  k r z y k  p o w s t a j e : — „ B o ż e !  o  B o ż e !  ->  

W o ł a j ą  s p o ł e m  d z i a t k i  s p ł a k & n e .
P a t r z ą c  j a k  o b c y  w s p a r t y  o  ś c i a n ę ,

W  s t o l n i k a  ł z a w e  z a t o p i ł  o k o ,
P o c h y l i ł  g ł o w ę ,  w e s t c h n ą ł  g ł ę b o k o ;

I  j a k b y  s i ł ą  p o t ę ż n é j  w o l i  

S k r z e p i o n ,  k u  n i e m u  z b l i ż a  s i ę  g w o l i .

D r ż ą c  n a  k o l a n a  p a d a  z  p o k o r ą .

A  k i e d y  d o s t r z e g ł  z w i ę d ł ą  i  c h o r ą  

S t o l n i k a  p o s t a ć ,  i  w ł o s  g o ł ę b i  

N a d  z ż ó ł k ł ą  s k r o n i ą :  b ó l  p i e r s i  g ł ę b i  

R o z s a d z a ,  l i c e  r u m i e ń c e m  p a ł a .

J a k b y  k r e w  w  ż y ł a c h  o g n i e m  z a w r ż a ł a .  

S m u t e k  g o  r z e w n y  d z i w n i e  p r z e n i k a ,

G d y  w i d z i  p i ę t n o ,  c o  n a  s t o l n i k a  

L i c u ,  ś m i e r ć  z g ł o s k i  j u ż  z ł o w i e s z c z e m i  

W y r y ł a ,  j a k b y  n a  p a s t w ę  z i e m i  ,

Z n a c z ą c  j e  r y c h ł o .

A  s t o l n i k  o k i i  
N i e  ś m i é  w ł a s n e m u  u f a ć  w  p o m r o k u .  

P r z y k ł a d a  d r ż ą c ą  r ę k ę  d o  c z o ł a .

P o p a t r z y  z  p o d  n i é j : — „ B o ż e ! — z a w o ł a —  
B ą d z  c h w a ł a  t o b i e “ .

^  .  . M ł o d a  n i e w i a s t a
1 a t r z y — m e  w i e r z y ;  a  d z i w n y  w z r a s t a  
Z a p a ł  w  j e j  h c u ,  g d y  r z u c i  o k i e m .



A  B r y ś  w  m i l c z e n i u  ą t o i  g ł ę b o k i ^ m  

W  p r o g u  k o m n a t y .

T u  s t a r z e c  d ł o n i e  

W  n i e b o  w z n i ó s ł  o b i e ,  ł z a  w  o k u  p ł o n i e ,  

I  d r ż ą c y m  g ł o s e m  z a w o ł a : — „ P a n i e !  

N i e c h  s i ę  j u ż  z e  m n ą  w o l a  T w a  s t a n i e !  

Zsaa  i s k r ę  ż y c i a ,  g d y ś  m i  p o d  s t r z e c h ę ,  

U d n i  m y c h  k r e s u ,  z e s ł a ł  p o c i e c h ę ;

G d y ś  o d  s i e r o c t w a  U c h r o n i ł  d z i a t k i ,

I  s k r z e p i ł  s e r c e  z b o l a ł e j  m a t k i ! “ —

I  ł z ą  n a  n o w o  o k o  m u  b ł y s k a ,

G d y  p o d r ó ż n e g o  s i l n i e  p r z y c i s k a  

D o  s k r z e p ł e j  p i e r s i .

I : M a r y a  b i e ż y  

W  o b j ę c i a  m ę ż a ;  z a l e d w i e  w i e r z y  

W ł a s n e m u  s z c z ę ś c i u !  W i o t k a  i .  b l a d ^ ,  

P i e r ś  d o  b i j ą c e j  p i e r s i  p r z y k ł a d a ,

I  u s t a  d o  u s t  p r z y c i s k a  d r ż ą c e .

U ś m i e c h  j e  I c r a s i ,  a  ł z y  g o r ą c e  ■

P o  z b l a d ł ć m  l i c u  p ł y n ą  s t r u m i e n i e m ,

I  p i e r ś  i c h  c i c h y m  m ó w i  w e s t c h n i e n i e m .  
A  p o d s t o l i n a  u k r y t a  w  c i e n i u .

N a  d r o g ą  w n u c z k ę  p a t r z y  w  m i l c z e n i u .

P o  c h w i l i  M a r y a  z e  ł z a w ^ m „ o k i e m  

J a k b y  o c k n i o n a ,  j e d n y m  p o s k o l d e m  

D o  d r o b n y c h  d z i a t e k  p r z y b i ę ż y  g r o n a ,  

G d y  t e  d o  b a b k i  t u l ą  s i ę  ł o n a  

J a k o  p i s k l ę t a ;  i  z n ó w  w  m i l c z e n i u  

D z i e c i ę  n a  m ę ż a  s k ł a d a  r a m i e n i u .

A  M a r c i n  n i e  z n a  d z i e c i n y  h o ż ^ j l  

C z e n i u ż  k r z y ż y k a  n a d  n i ą  n i e  z ł o ż y .

J a k  o j c i e c  k a ż d y  z w y k ł  c z y n i ć  p r z e c i e .  

G d y  p o  r a z  p i e r w s z y  o b a c z y  d z i e c i e ?

D z i w n o ż  t o  M a r y i !  I  z n ó w  d r ż ą c e m i  

D ł o ń m i  F r a n u l k ę  p o d n o s i  z  z i e m i .  

P o d a j e  o j c u .

C z e m u ż  b l e d n i e j «  
M a r c i n ?  D l a c z e g o  c o f a  s i ę ,  c h w i e j e ,

I  n i e  w y c i ą g a  d o  d z i e c k a  d ł o n i ?  

D l a c z e g o  t y l k ą  ł z ę  r z e w n ą  r o n i ?

— „ C o  t o b i e  d r o m ? ” — M a r y a  z a p y t a ,  

L e c z  d a r m o  w  o k u  m a ł ż o n k a  c z y t a .



N i c  n i e  w i é ;  p r z e c i e  j u ż  w  g ł ę b i  m y ś l i  

N o w é j  s i ę  o b r a z  n i e d o l i  k r e ś h :
D r ż y ,  l u b o  p r a w d y  n a z b y t  d a l e k a .

W t é m  z b l e d n i e  n a g l e .

— „ T o ż  o n  k a l e k a ! “ —  

Z a w o ł a  g ł u c h o ,  i  d z i w n i e  b l a d a  

W s k a z u j e  r ę k a w ,  c o  p r o z n y  s p a d a  

Z w i s ł y  z  r a m i e n i a ,  n a  p o ł ę  s z a t y .

W s p ó l n y  k r z y k  p o w s t a ł  w  g ł ę b i  k o m n a t y  

I  p ł a c z  r z e w l i w y .

M a r y a  z  M a r c i n a  

b i e r z e  d z i é c i § ;  k o ł o  k o m i n a  

S a d z a  g o  w  k r z e ś l e ,  c z a p k ę  m u  z d z i e r a  

Z  g ł o w y  z  p o ś p i e c h e m ,  i  z n o j  o c i e r a  

Z e  s k r o n i :  t k l i w i e  p o c i e s z a ,  b a d a ,

D o  c z o ł a  d r ż ą c e  u s t a  p r z y k ł a d a .
Z d a ;  s i ę ,  ż e  m o c ą .  w n e t  n i e z w a l c z o n ą . ,  

Ż y c i e  w  M a r c i n a  p o w r a c a  ł o n o ;  ^

N a  b l a d é m  l i c u  z n ó w  k r a s a  p ł o n i e . ,

W t é m  s t o l n i k  p o w s t a ł ,  i  k o s z t u r  w  d ł o n i e  

U j m u j ą c ,  w s p a r t y  z b l i ż a  s i ę  w o l n o  

K u  b ’r a t a n k o w i ,  i  n i e u d o l n ą  

E ę k ą  r o z t w i e r a  s z a t ę  i  c h u s t y ,

C o  k r y j ą  r a m i ę .  Z w i ę d ł e m i  u s t y  

C a ł u j e  m i e j s c e ,  g d z i e  j e s z c z e  r a n a  

N i e z a g o j o n i a .  C i ś n i e  m ł o d z i a n a  

D o  w y s c h l é j  p i e r s i  s i l n i e  a  d r ż ą c o :

K r e w  k i j j i  w  ż y ł a c h  z n o w u  g o r ą c o ,

W  o k u  z a p a ł u  z n a ć  d a w n e  ś l a d y . . .

P o t é m  n a  k r z e s ł o  u p a d a  b l a d y !

O !  b o  z g r z y b i a ł e  c i a ł o  n i e  s ł u c h a  

M ł o d z i e ń c z e j  w o l i ,  s i l n e g o  d u c h a !

D z i w n y ż  g w a r ,  w r z a w a !  Z  s i e n i  t y m c z a s e m  

C z e l a d k a  w b i e g a  w  p r o g i  z  h a ł a s e m ;

Z  ł o ż a  c h o r e g o  n a w e t  W o j c i e c h a  

W y g n a ł a  n a g l e  d z i w n a  p o c i e c h a !
W s p a r t y  n a  k i j u ,  z  z w i ą z a n ą  g ł o w ą  ' 

W l e c z e  s i ę  b i e d a k ,  z a l e d w i e  s ł o w o  

W y m ó w i ć  z d o l n y : — r a c z é j  d o  m a r y  
P o d o b i e r f .  P r z e c i e ż  r a d  s ł u g a  s t a r y  

W i t a  p a n i c z a ,  c i e s z y  s i ę ,  p ł a c z e .

B i a d a  n a  j e g o  d o l e  t u ł a c z e .



A ż  g d y  d o s t r z e ż e  k a l e c k i e  r a m i e ,

C i ę ż k o  z a w o d z i  i  r ę c e  ł a m i e .

W t é m  M a r c i n  r z e c z e :  —  „ N i e c h a j ż e  g w o l i  

S t a n i e  e i ę  z a d o ś ć  P r z e d w i e c z n é j  w o l i !  

. B o l i ż  z a p r a w d ę ,  g d y  w  p e ł n i  w i e k u .  

R y c h ł ą  n i e m o c ą  P a n  g r o z i  c z ł e k u ;

K i e d y  n i  w  s e r c u  a n i  w  ź r e n i c y  

N i e  z g a s i  ż y c i a ,  p r z e c i e ż  p r a w i c y  

Z b a w i  z a  m ł o d u !  A l e ż  o t u c h a  

T l i  j e s z c z e  w  p i e r s i ! . .  T a m ,  g d z i e  g ł ę b o k o  

N u r t  B e r e z y n y  k r w a w ą  p o s o k ą  

Z r u m i e n i o n  p ł y n i e  w  ł o ż u  z e  ś n i e g u :  —  

T a m  r ę k a  m o j a  l e ż y  n a  b r z e g u .

P o k ó j  j é j  w i e c z n y ,  b o  d o  o s t a t k a  

W i e r n ą  m i  b y ł a ! “

S m u t n a  c z e l a d k a  

Z n ó w  s i ę  ł z a w e m i  j ę k i  o d z y w a ;

I  s t o l n i k  m i l c z y  i  g ł o w ą  k i w a ,

A  p o d s t o l i n a  d z i a t e c z k i  p i e ś c i .

M a r y a  ł z ą  p ł a c z e  r z e w n é j  b o l e ś c i ,

D o  p i e r s i  m ę ż a  t u l ą c  s i ę  b l a d a ,

1 p o c a ł u n e k  g o r ą c y  s k ł a d a  
N a  p o z o s t a l é j  j e d y n é j  r ę c e !

— „ B o l i  m n i e  j e d n o ,  ż e  n i e  p o ś w i ę c ę  

J u ż  m o j é j  r ę k i  d l a  w a s ,  k o c h a n i —  

W y r z e C z e  M a r c i n . — T o  m i  p i e r ś  r a n i  

C i ę ż k o  i  k r w a w o .  P a n i e !  n a  w i e k i  

Ś w i ę ć  s i ę  T w a  w o l a !  S k r z y d ł e m  o p i e k i  

Z a s ł o ń  j a k  t a r c z ą  r o d z i n ę  c a ł ą ,

K i e d y ć  r a m i e n i a  n i e g o  n i e s t a ł o ! “

I  s p o j r z a ł  w  g ó r ę :  ł z a  b ł y s ł a  w  o k u .

T u l i  s i ę  d z i a t w a  d o  o j c a  b o k u .

Z  d z i a t w ą  n a d o b n a  t u l i  s i ę  m a t k a ;

G w a r z y  p o s p o ł u  p r o s t a  c z e l a d k a ,

A  p o d s t o l i n a  m o d l i  s i ę  z c i c h a .
S t o l n i k  p o t r z ą s a  g ł o w ą  i  w z d y c h a .

C z u j ą c ,  ż e  n i e g d y ś  n i e z ł o m n e  r a m i e ,  

Z g r z y b i a ł a  s t a r o ś ć  z w o l n a  m u  ł a m i e .  -

A  n a  k o m i n i e ,  j a s k r a w o  b ł y s k a  

R o z ż a r z o n e g o  p ł o m i e ń  o g n i s k a ,

I  k r e w  M a r c i n a  n a p o ł y  s k r z e p ł ą  

C h ł o d e m  i  z n o j e m ,  d o m o w e  c i e p ł o



Z n ó w u  o ż y w i a  S p o j r z y  z n i e n a c k a  

N a  w i z e r u n e k  s t a r e g o  J a c k a ,

Ą  k s i ę ż y c  o k n e m  t c h n i e  t a j e m n i c z e  

Ś w i a t ł o ,  n a  p i ę k n e  s t a r c a  o b l i c z e .

Z d a  s i ę ,  ż e  o g n i e m  ź r e n i c a  s t r z e l a ,

A  s r e b r n y m  b l a s k i e m  l ś n i  k a r a b e l a ;  

Z d a  s i ę  u ś m i e c h a ć  s t a r y  P r a n d o t a ,

Ż e  j e s z c z e  m i ł o ś ć ,  w i a r a  i  c n o t a  

T l i  w  j e g o  g n i e ź d z i ć .

J a s n o ż  w ś r ó d  s t r z e c h y !  

J a k  g d y b y  a n i o ł  z  w i e ś c i ą  p o c i e c h y  

P r z e m k n ą ł ,  i  r o z w i a ł  b i a ł e m i  p i ó r y  

Z ł o w i e s z c z e  b l a d ó j  t ę s k n o t y  c h m u r y . .

E p i l o g .

B y ł o  t o  w  k w i e t n i u .  Ś n i e g i  i  l o d y  

S p ł y n ą w s z y  z  z i e m i ,  o d k r y ł y  m ł o d ź j  

T r a w k i  z i e l o n e  i  m i ę k k i e  p u c h y .

Z d a ł a ,  w ś i - ó d  c i s z y  w i e c z o r a  g l n c h ó j ,

N a  A n i o ł - P a ń s k i ,  z  r o s ą  p o  b ł o n i u  

P ł y n ę ł y  d ź w i ę k i .  W o l n o  n a  k o n i u ,

, P o  ś w i e ż y m  d e s z c z e m  z w i l ż o n e j  d r o d z e  

S u n ą ł e m  l e k k o ,  p u ś c i w s z y  w o d z e  

M e m u  k a r e m u .

A  b y ł e m  m ł o d y !

J e d n a k  p r z y ć m i ł a  b ł ę k i t  p o g o d y  

M ł o d z i e ń c z e j ,  c h m u r a .  C h ł ó d  w i a ł  z e  ś w i a t a  
N a  p i e r ś  s p r a g n i o n ą ,  a  m y ś l  b o g a t a  

N i e d a w n o  w  k w i a t y ,  d z i ś  s e n n a ,  z w i ę d ł a .

Ponury wątek przyszłości przędła.

Kochałem dziewczę—wzajem kochany; 
rrzecież jej dworku skromnego ś c i a n y  
Kzucałem właśnie na długie lata:
B o  n ę d z n e  w z g l ę d y  m a r n e g o  ś w i a t a .

W s t r z y m u j ą c  p o l o t  m ł o d z i e ń c z 6 i  c h ę c i .

Zmusiły wygnać Zosię z pamięci.
W y g n a ć  n a z a w s z e  ,



T o ż  m n i e  ć i e ń  b l a d y  

Ś c i g a ł  d z i e w c z ę c i a .  W i d z i a ł e m  ś l a d y  

Ł e z ° w  j a s n e m  o k u , - i  c z u ł e m  j e s z c z e  
' S p o j r z e n i e  b i e d n e j ,  t r w o ż n e ,  z ł o w i e s z c z e ,

C o  j a k  z r a n i o n a  g o ł ą b k a  b i a ł a .

P r z y  p o ż e g n a n i u  n a  m n i e  r z u c a ł a .

D u m a ł e m  s e n n y  w  d z i w n e j  g o r y c z y :  , 

M ą . ( : i ł  m i  d u s z ę  g ł o s  t a j e m n i c z y ,

, S z e p c z ą c  w y r z u t u  g r o ź n e m i  s ł o w y ;

P f e r - ś  n i b y  k a m i e ń  t ł o c z y ł  g r o b o w y ;  

G ł o w a  p ł o n ę ł a .

A  t u  p r z e d  o k i e m ,  

W i o s e n n y  o b r a z  z  c a ł y m  u r o k i e m ,  

C o r a z t o  w d z i ę k i  r o z w i j a ł  n o w e . . . .

W  g ó r z e  p l ą s a ł y  c h m u r k i  r ó ż o w e ,

L a s  s z u m i a ł  z d a ł a ,  ś p i e w a c y  l e ś n i  

S t a l i  d o  n i e b a  w i e c z o r n e  p i e ś n i ,

I  n a  f u j a r c e  f l e c i ł o  d z i w c i e .

O j !  c u d n i e ż  b y ł o  n a  b o ż y m  ś w i e c i e .  

C u d n i e  s z c z ę ś l i w y m !  ,

Z  k o ś c i o ł k a  w i e ż y  

C o r a z  t o  g ł o ś n i e j  p ł y n i e  d ź w i ę k  ś w i e ż y .  

T y m c z a s e m  z w o l n a  s t ą p a  m ó j  k a r y :

A ż  w y j r z y  z  z ą  d r z e w  k o S c i o ł e k  s t a r y ,

I  d w ó r  o p o d a l .

W t ^ m  s p o j r z ę  z  b o k u :  

N i b y  w ł a s n e m u  n i e  w i e r z ę  o k u  . . . .

Z n a n ą  m i  d o b r z e  p o s t a ć  P r a n d o t y  

Z a  c n i e n t a r n e m i  d o s t r z e g a m  w r o t y .

W  p o n u r y m  j o d e ł  i  ś w i e r k ó w  c i e n i u ,  

Z o m s z o r j y m  l a t y  s i e d z i a ł  k a m i e n i u .

B l a s k  g o  o t a c z a ł  w i e c z o r n t ^ j  z o r z y ,

A  u  s t ó p  g r o b u ,  p r z y  m ę c e  B o ż ć j ,

W i d z ę  k l ę c z ą c e  n a d o b n e  d z i a t k i .  

P o ś r o d k i e m  p o s t a ć  j a ś n i e j e  m a t k i .  

J a k o b y  r ó ż a  w  p e ł n y m  r o z k w i p i e  

W ś r ó d  d r o b n y c h  p ą c z k ó w .

O t a r ł e m  s k r y c i e  

K z e w n ą  ł z ę  w  o k u .  b o  m i  s i ę  z d a ł o ,

Z e  w i d z ę  Z o s i  m e j  p o s t a ć  b i a ł ą  

W  r o d z i n y  k ó ł k u .  O !  i l e ż  r a z y  

T a k i e  m y ś l  m o j a  s n u ł a  o b r a z y !



W i ^ ż ę  k - a r e g o  z d a ł a  u  p ł o t a .
I d ę  n a  c m e n t a r z .  S p o j r z y  P rando ta ,
I  j a k b y  z e  s n u  n a g l e  z b u d z o n y  
W i t a  m n i e ,  ś c i s k a ,  j a k  b r a t  r o d z o n y .

O !  b o ś m y  n i e g 4 y ś  w  j e d n a k i m  b o l u  

Z b r a t a n i  b y l i ,  n a  j e d n a m  p o l u  

K r e w  l e j i | c  s p o ł e m !

P o d  c i c h ^  s t r z e c h ą ,  

M a r c i n  s i ę  r y c h ł ą ,  s k r z e p i ł  p o c i e c h ą  
W  r o d z i n n e m  k o l e .  J a  m ł o d s z y  l a t y ,  

G o n i ł e m  j e s z c z e  u ł u d n e  k w i a t y ,

I  p i z e p o m n i a ł e m  w ś r ó d  m y ś l i  w i e l u ;

0  w i e r n y m  d r u h u  i  p r z y j a c i e l u .

—  „ W i t a j ż e  J a n k u ,  w i t a j  m i  d r o g i ! —  
R z e c z e  P r a n d o t a . — T o ć  w  m o j e  p r o g i  

Z a w a d z i s z  p r z e c i e ? ”

J a  r a d  p r z y s t a ł e m ,
B o  z d a w n a  s e r c e m  k o c h a ł e m  c a ł e m  
P a n a  M a r c i n a .

P o w s t a ł a  z  z i e m i  

N a d o b n a  M a r y a  z  d z i a t k i  h o ż e m i .

M a r c i n  z  r o d z i n ą  p o z n a ł  m n i e  c a ł ą ,

1  w  m g n i e n i u  o k a  t o ż  m i  s i ę  z d a ł o ,

Ż e  s i ę  p r z e z  d ł u g i e  j u ż  z n a m y  c z a s y .

A  k i e d y  g w a r z y m ,  z a  b l i z k i e  l a s y  

Z a p a d ł  b r z a s k  ś w i e t n y  w i e c z o r n e j  z o r z y ,  

I  w n e t  p o n u r o  p o  z i e m i  B o ż e j

C i e ń  s i ę  r o z t o c z y ł ,  j a k b y  ż a ł o b y  

G r u b ą  o p o n ą .

M a r c i n  d w a  g r o b y  

W s k a z a ł  m i  r ę k ą .  u k r y t e  c i e n i e m  

Z i e l o n y c h  j o d e ł :  k r z y ż  j e  r a m i e n i e m  
O s ł a n i a ł  o b a .  ,

—  „ P a t r z ] — r z e c z e — J a n i e !  
T y l e ż  p o  c z ł e k u  j e n o  z o s t a n i e  

N a  B o ż e j  z i e m i !  S i l n l e ż  t u  b i ł y  

S e r c a ,  n i m  w  g ł ę b i  c h ł o d n e j  m o g i ł y  

Z n a l a z ł y  s p o k ó j :  b o  z a  ż y w o t a ,  “

R y c h ł o  i m  g w i a z d a  z a g a s ł a  z ł o t a .

A  p r z e c i e ż  p a s m o  d ł u g i e j  n i e d o l i  
N i e  z a m ą c i ł o  p o b o ż n e j  w o l i



____ .̂ ro Ź r ó d ł a ,  w  c i c h e m  i c h  ł o n i e ;

Z  m o d l i t w y  w  n i e b o  u n o s z ą c  d ł o n i e .

S ł u ż y l i  B o g u  s z c z é r z e  a  w i e r n i e ,

C h o ć  o s t r e  w  p a s m o  ż y w o t a  c i p r n i e  

W p l o t ł a  i m  J e g o  d ł o ń  n i e z b a d a n a ! . . .

I  z w o l n a ,  s t a l e  dążąc d o  P a n a ,

Z  u ś m i e c h e m  w  u s t a c h ,  z  c z o ł a  p o g o d ą ,

D o  g r o b u  d u s z ę  d o n i e ś l i  m ł o d ą l  

T o  s i ę  n a z y w a  s p e ł n i ć  ż y w o t a  

C i ę ż k i e  z a d a n i f e !  S t a r y  P r a n d o t a  '

T a k i m  b y ć  u m i a h  t a k ą  z o s t a ł a  '

Z a c n a  n i e w i a s t a  c o  p r o c h  j é j  c i a ł a  

T u  s i ę  p o d  m i ę k k ą  k r y j e  m u r a w ą .

D n i  i m  u b i e g ł y  t ę s k n o  a  ł z a w o . . .

T o ż  P a n  p o c i e c h ę  d a l  i m  o s t a t n i ą ,

B o  o n a  d ł o n i ą  z a m k n ę ł a  b r a t n i ą .

Ś m i e r c i ą  z a k r z e p ł e  s t a r c a  p o w i e k i ,

I  w n e t  s p o c z ę ł a  p r z y  n i m  n a  w i e k i  
W i e r n a  d o  g r o b u .  A  P a n  n a  n i e b i e  

P r z y j ą ł  i c h  d u s z e  s p o ł e m  d o  s i e b i e .  , i
P o k ó j  i m  w i e c z n y !  '

W  M a r c i n a  o k u  
R z e w n a  ł z a  w  s z a r y m  b ł y s ł a  p o m r o k u .

S k i n ą ł ,  i  c i « h e  c m e n t a r z a  w r o t a  

P r z e s z l i ś m y  z w o l n a .  K a r y ' u  p ł o t a  

R ż a ł  n i e c i e r p l i w i e ,  i  g r z ; e b a ł  n o g ą .  ,

D o s i a d ł  g o  s t a r s z y  c h ł o p c z y k ,  i  d r o g ą  

P o m k n ą ł  j a k  s t r z a ł a ;  a  m y  p r z e d  g a n k i e m  '

S p o c z ę l i ,  s k r y c i  z i e l o n y m  w i a n k i e m  

S t a r y c h  k a s z t a n ó w .  A  w t é m  u d e r z a  

D z w o n e k :  w  k o m n a c i e  c z e k a  w i e c z e r z a .

I d z i e m y  s p o ł e m :  p ł o m i e ń  o g n i s k a  

N a  b i a ł e  ś c i a n y  k o m n a t y  b ł y s k a .

J a c k a  o b l i c z e ,  b y  o g n i e m  s t r z e l a ,

I  j a s n o  s t a r a  l ś n i  k a r a b e l a .

C i c h o  i  c i e p ł o  w  d o m o w y m  p r o g u ;

W s z y s t k o  t a m  s k ł a d n i e :  z n a ć ,  ż e  p o  B o g n  
J a s n o  s i ę  w i j e  p a s m o  ż y w o t a .

B o  g d z i e  m i ł o ś c i  s p l a t a  n i ć  z ł o t a  

N a w z a j e m  s e r c a ,  m y ś l i  i  d u c h y :  '

O !  t a m  p r o m i e n n a  g w i a z d a  o t u c h y  

Ś w i e c i  c h o ć  z a  m g ł ą !

T y d z i e ń  p o d  s t r z e c h ą  
G o ś c i ł e m  z  d z i w n a  s e r c a  p o c i e c h a .

A l e  b o  j a k ż e  o d j e c h a ć  b y ł o .

G d y  s i ę  t a k  w d z i ę c z n i e  s p o ł e m  g w a r z y ło .* ^ . . .



I  c z u ł e m  z w o l n a ,  j a k  p i e r ś  m ą  s k r z e p ł ą ,  

R o d z i m e j  d o l i  o w i a ł o  c i e p ł o ;
I  w z g l ę d y  ś w i a t a  j a k o  mgtŷ  m ę i y ,  
P i e r f c H y  n a  p o ł y s k  m i ł o ś c i  ś w i ę t e j .
Co jakby słońca ożywczym t c h n i e m y ,

Ś w i a t  u p r o m i e n i a  z a m i e r z c h ł y  c i e m e m .

A  k ę d y  b ł y ś n i e  o d b l a s k  o n  z i o t y  

N a  ż y c i a  s m u g u ;  w n e t  d a w n e  c n o t y
W schodzą, b o g a t e  z w i a s t u j ą c  p l o n y ;

I  w z r a s t a  b u j n i e  k w i a t  n i e s k a ż o n y ,

C ó  w  b a r w y  j a s n e ,  w o n n e  a  ż y w e .  

Z w i ę d ł ą  ż y w o t a  p o t r z ą s a  n i w ę .

O !  k t o  c i ę  n i e  c z c i  ś w i ę t y  p ł o m i e n i u .
K t o  z a b ł ą k a n y  w  p o n u r y m  c i e n i u .

U g a n i a  w i e c z n i e ,  n i e  s z c z ę d z ą c  t r u d u ,  

O g n i k  w y l ę g ł y  z  z i e m s k i e g o  b r u d u .
C o  n a d  p l u g a w y m  n o c ą  b a g n i s k i e m .  

Ś w i e c i  p r z w o t n i e  g w i a z d y  p o ł y s k i e m :  

B i a d a ż  m u ,  b i a d a ,  b o  w  s t e k u  b ł o t a  

Z a n u r z y  j a s n e  p a s m o  ż y w o t a !

T o ż  B ó g  d a ł  c z ł e k u  ś w i ę t ą  o s t o j ę .

G d z i e ,  g d y  g o  z m o g ą  ż y w o t a  z n o j e ,

' K i e d y  g o  n i e m o c  o t o c z y  b l a d a ,

R a d  c i ę ż k i e  b r z e m i ę  c h w i l o w o  s k ł a d a .

B ó g  n a  o s ł o d ę  t u ł a c z ó j  d o l i ,

C z ł e k u  o g n i s k o  r o z e t l i ł  g w o l i  

W  d o m o w y m  p r o g u ,  i  w  n i e m  n a  z i e m i ę .  

P r o m i e ń  t c h n ą ł  z  n i e b a  n a  l u d z k i e  p l e m i ę .

I  k t ó ż  n i e  z g a d n i e ,  ż e  b l a s k  ó w  ś w i ę t y  

P r z e j ą ł  m ą  d u s z ę ,  i  o t r z ą ś n i ę t y  

Z  ś w i a t o w y c h  m ę t ó w ,  d z i ę k u j ą c  B o g u ,

D o  m i ł e j  Z o s i  w r ó c i ł e m  p r o ^ ? ! . . .

O j !  c h y ż o  k o ń  m ó j  p o p ę d z i ł  k a r y  

P r z e z  d r o g i ,  n u e d z e ,  p o l a ,  i  j a r y ;

' W n e t  m i  i  d o m e k  z a b ł y s n ą ł  b i a ł y ,

I  l i p y  ś w i e ż ą  w o n i ą  p o w i a ł y ,

I  w d z i ę c z n a  p o s t a ć  w  o k i e n k u  m i g ł a ........

— O  P a n i e ! — ^ r z e k ł e m — t w a '  n i e d o ś c i g ł a  

W o l a  m n i e  w w i o d ł a  w  p r o g i  P r a n d o t y ,

W  ś w i ę t e  o g n i s k o  r o d z i n n e j  c n o t y .

S p r a w ,  n i e c h  c z c z ę  w i e r n i e  c z y n y  i  s ł o w y ,  

W  p a ś m i e  d n i  m o i c h  p ł o m i e ń  d o m o w y . - . . -

•  •  ••



K ŁO P O T Y
STAREGO KOMENDANTA.  

> O D W E T  ZA SIOSTRZENICĘ.

o w ia d a n ie .

I.

Znany wam jest  z przeszłego opowiadania stary komen
dant .a mój ojciec; znana mniéj więcój malka i waleczna ko
menda (I): pozostaje mi tylko, dla lepszego wyświecenia na- 
stępującój sceny, opisać miasteczko w którém mieszkaliśmy, 
przyjaciół i znajomycłi naszego domu, i wreszcie zwyczajny 
obraz życia domowego, rodziców. Clioęiaź te opisy wydać się 
mogą tozwlekłemi, nudnemi nawet; Jednak zdaje mi się, że po
jęcie cliarakteru zawisło najczęściej od poznania najdrobniej- 
szycłi ‘zatrudnień dómowycłi osób działających, ich nałogów, 
n)ieśzkan i sprzętów: bo każdy prawie człowiek zostawia nieja
ko w tych martwych przedmiotach cząstkę swéj myśli i wyo
brażeń. Każda epoka życia ludzkiego, jak równie każdy wiek 
życia narodów, mają odrębną i wcale odmienną, a sobie wła
ściwą barwę, íy p  osoby, którą ;ipamierzyłem opisać, już nie na
leży do dzisiejszych czisów: już on znika z horyzontu naszego, 
i za lat kilko le.dwo ślad jego zostanie w książkach i opisach. 
Moim zamiarem jest przedstawić charakter ex-wojskowego, co 
to dzieckiem obtarł się o nieskażoną francuzkim wpływem cywi-

( 1 ) Zobacz Bibliotekę Warszawską, styczeń, 1854 r. Rozmaitości.



l i /acją staropolską; mlodz-ieucem, podziela! pełne burz i czyn
ności życie towarzyszów wypraw Napoleona; starcem,' ' połą
czył oba te wpływy spgdzonego żywota, i bezprzestanną walkę 
obu przywyknień z nieubłaganą starością i objawiającą się nu- 
dotą, pochodzącą z braku czynniejszego życia. Nie będzieto 
powiastka, dykteryjka, lub gawędka; ot tak sobie, prosty opis 
rzeczywistych zdarzeń z życia starego komendanta.

Miasteczko W ......  leży na wzgórzu, oddzieloném od W i
sły rozległóm i rôwném błoniem , które w czasie wylewów 
zamieniało się w nieprzejrzane okiem morze. Najkorzystniej 
przedstawiało się od strony Wisły. Począwszy bowiem od stóp 
wzgórza, coraz wyżej, ciągnęły się wązkie aż do szczytu sady, 
pooddzielane żywym płotem, ubarwione w lecie zielonością 
i wyniosłem! grup'pami drzew, pr/erznięte gdzieniegdzie wiją
cą się jasną drożyną. Na szczycie piérwszéj góry rozłożone 
było samo miasteczko w dość długiój przestrzeni, tak, że na 
oko wiçkszém i bardziéj imponujycém srę /dawało, niż było 
rzeczywiście. W  istocie składało się ze stu kilkudziesięciu do
mów parterowych, prócz kilku nawet niepobielonych, gdyż 
z powodu trudnego nabycia wapna i kamieni, domy były dre
wniane, narzucone zewnątrz gliną z ponasadzanemi kawałkami 
palonéj cegły, co nadawało miastu postać jakby ospowatą.

Dwie niebrukowane ulice, wyciągnięte wzdłuż góry i dość 
symetrycznie zabudowane, składały całą osadę. Z jednéj strony 
więc domy dotykał-y wyzéj wspomnioitych ogrodów, a z dru
giéj podnóżka wzgórzy jeszcze wyżćj posuniętych. Te skra
jane w różnych rozmiarach prostokątne łany, z których jedne 
szare, drugie zielone, inne jeszcze bardziéj zielone z wałęsa- 
jącóm się gdzieniegdzie drzewkiem, cudnie odbijały na szarém 
tle miasteczka, i stanowiły, że tak powiém, przj^lepiony oliraz, 
umajony zielonością i doskonale w swych szczegółach widziany.

W  pośrodku domów, jak stary ojciec w swém familijném 
gronie, rozsiadł się drewniany kościołek. Swą wysmukłą 
i zgarbioną wieżyczką zdawał się czuwać nad drobniutką cze- 
ladką domków i błogosławić jéj.

Dzwonnica mała drewniana, jak zmartwiona córeczka tu
liła się do kościołka, szukając opieki i wsparcia: bo również 
swym szczytem chyliła się ku niemu. Pamiętam, ile razy dzwo



niono we wszystkie dzwony, trzęsła się w swojéj osadzie, I to 
tak mocno, że obawiano się przechodzić tamtędy, gdyż zdawa
ło się, że lada chwila runie. Ale, jak miejscowy dziadek opo
wiadał, trzęsła się ona podobnie od lat 50, a mocno jednakże 
stała, i według niego jéj obalenie się połączone było z jakąś 
przepowiednią wcale niemiłą dla parafian. Dlatego téz ile mo
żności podtrzymywali staruszkę, podpierając dylami wyżćj i ni- 
ié'y, a stary dziadek mawiał: „że dzwonnica co rok nową la
seczkę dostaje” .

Odwieczne lipy odgradzały szczuplutki cmentarzyk trawą 
zarosły, a niektóre z tytułu tak dawnéj z kościołem zażyłości, 
ośmieliły się ciekawe gałązki przez wytluczone szyby we
wnątrz zapuszczać.

Na prawo, niedaleko od kościoła, zbudowany magazyn, 
solny stanowił jakby cytadellę miasta, a zarazem jego ozdobę. 
Dość obszerny, oprowadzony niewysokim murem kwadrat, 
z dwiema na przekątni czerwonemi bramami, mieścił w sobie 
z jednéj strony właściwy magazyn soli. po lewéj ręce duży dom 
pisarza magazynu, z gankiem, czteroma filarami podpartym, 
a naprost trzy symetrycznie rozłożone domki, z których środko
wy był przez nas zamieszkały, dwa zaś boczne przeznaczono 
dla oficyalistów i pomniejszych urzędników magazynu solnego.

Cóżto znów za prześliczny widok odkrywał się z okien 
naszego mieszkania, wychodzących na Wisłę!... Najbliżój.obszer- 
na zielona równina, przerznięta wężowatą smugą Wisły, ubraną 
w  zywéj świeżości wiklinę,, kończyła się daleko w Galicyi, 
a raczéj łączyła małemi krzaczkami z pasem niepołomskich la
sów. Spojrzyj na prawo i lewo: wszędzie gdzie okiem dosię
gniesz ciągną się wiecznie zielone lasy, w wężykowatym jak 
Wisła kierunku. Nad niemi jeszcze splecione z niebem Tatry 
dumnie podnoszą czoła ubielone śm'egamf, zbruzdowane w ró
żnych kierunkach szaremi smugami, obsiane blizéj podnóżka 
okiem dojrzanemi wioskami, z błyszczącemi kopułami świątyń.

Tu na prawo Wieliczka; tu domki rozrzucone po wzgó
rzach, tam klasztor zakonnic w Tyńcu; a jeszcze daléj Niepo
łomice i komora celna. Na lewo, lecz nieco daléj rysuje się 
Bochnia; obok niéj widzisz na odosobnionéj górze wspania
łe  mury kościoła w l^ciéí^fli«^ a wszędzie zieloność, kupka
mi usadzone wioski, folwarki, kościoły; wszędzie doskonał? 
harmonia i wdzięk niewysłowiony.



Widziałem mnóstwo pięknych krajobrazów, widziałem 
wspaniałe cuda Ojcowa i Pieśkowśj Skały, widziałem zdumie
wających rozmiarów' góry Szwajcaryi saskiej ; lecz wyznam, 
widoki te nie mogły iść w porównanie z tym, jaki z okna po
koju mego się odkrywał.

Może to jes t  uprzedzeniem, może nawet nieprawdopo
dobnym, może wreszcie te cuda zasłabom opisał, żebym sig 
mógł usprawiedliwić z takiego porównania; jednakże wspo- 
mnienie tych gór, tych lasów, tych wieżyczek i tych sinych 
wierzchołków Tatrów, napawa moję duszę jakiómś nieokreślo
nym uczuciem piękna i hnrmonii przyrody. Patrzałem na nie 
oczami i duszą dziecka, młodzieńca, i człowieka;-z ich widoku 
nauczyłem się poznawać nieskończoną wielkość Stwórcy, nau
czyłem się ko'cbać Go całśm sercem; na przyszłą zaś drogę 
żywota, zasiliłem duszę pokarmem nieostygłój i niewyrugowa- 
nij żadną przeciwnością wiary!

Domek środkowy, jak powiedziałem, był przez nas zaj
mowany. Wchodząc ze dworu, wprost zaraz była owa śpi- 
żarka, a raczej areszt; obok niój schody prowadzące na strych, 
a po lewój stronie duża izba służąca za odwach. Prawa s tro
na zaś składała się z dwóch pokoi od frontu położonych, je 
dnego znowu od tyłu, i kuchni z oknami na pola wychodzącemi.

W  pićrwszym zaraz pokoju, noszącym nazwisko jadalne
go, była także i kwatera dziecinna. Na środku duży stół dębowy 
z podwójnym blatem , zawsze biafo wymyty, kilka krzeseł 
prawdziwych inwalidów, powleczonych pokrowcami na białe 
tasiemeczki po rogach zawiązywanemi; sofa zszarzałym safia
nem wybita, szafa czarna na suknie i dwa dziecinne łóżeczka 
z czerwono malowanemi sztachetkami, wraz z stolikiem a tra
mentem zbryzganym:— stanowiły zupełne umeblowanie. Szafka 
czy apteczka wmurowana w ścianę i pod osobistym nadzorem 
matki zostająca, służyła takie za miarę wzrostu dzieci; na niśj, 
co rok wyżój położony krzyżyk oznaczał z lewćj strony wzrost 
mój, a z prawćj strony mfodszój siostry.

Drzwiczki tój szafki były dla matki znowu prawdziwym 
regestrem. ■ Na nich krćdą pisała wszystkie wydatki, notowała 
ważniejsze wypełnić się mające roboty: daty osadzenia kaczek, 
gęsi i t. p. W prost drzwi wchodowych zawieszony b j ł  zegar, 
z dwoma dzwonkami po bokach, w które co godzina drewnia- 
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ne figurki, potgżnemi młotkami uderzały. Zegar ten co rano 
ojciec sam naiiręcał i poprawiał; wszelako szedł on sobie sa
mowładnie, i bil często zamiast dziesięciu, ze trzysta razy, za 
kazdém uderzeniem sycząc przeraźliwie.

Nad łóżkami dzieci zawieszone były wizerunki świętych 
ich patronów, a nad raojém prócz tego, na dwóch gwoździkach 
położona rózga z drewnianą szabelką; pod niemi zaś tabli
czka czarna, taka, jaką po szpitalach nad łóżkami zawieszają, 
z napisem wielkiemi literami ręką ojca kreślonemi: „Porządek 
jes t  duszą wszystkiego” .

Z tego pokoju wchodziło się do drugiego obszerniejsze
go nieco, o dwóch dużych oknach, nazywanego bawialnym.
I w rzeczy saméj miał on wiçcéj okazalszą postać niż inne.

W p ro s t  drzwi stała jesionowa kanapka wąziutka, bez wy
ś c i e la n y c h  bocznych poręczy, przez co wyglądała ona jak jaka 
suchotnica. Przed nią stal stół okrągły na jednéj nodze, z bu
kietem kwiatów na środku latem naturalnych, a zimą sztucz
nych. Z jednéj i drugiéj slrony kanapy stało w dwóch rzędach 
po kilka krzeseł również jesionowych, i podobnie jak kanapa 
zielonym merynosem pokrytych. Cq tézto było zawsze sprze
czek, z powodu ustawienia tych stołków! Matka chciała sta
wiać je z jednéj i drugiéj strony stołu, w rzędach na pokój 
ku drzwiom posuniętych; ojciec znowu w podwójnych szere
gach obok kanapy.

—  Co tara Imość będziesz innych naśladować— mawiał 
często— niech sobie będą w szeregi jak wojsko, to jakoś lepiéj 
wygląda, i bezpieczniéj przez pokój przechodzić: człek się nie 
potknie....

—  A jakżeż goście siedzićć będą? jak dzieci w szkole, 
jedni za drugiemi?

—  Niech sobie siedzą jak chcą, kiedy ja Imości powia
dam, że tak lepiéj.— I przestawiał po swojemu krzesła w sze
regi, na bokach umieszczał fotele, dodając, że to oficerowie 
skrzydłowi.

Każdego dnia wychodząc rano ze swojego pokoju, oglądał 
na jp rzód  stołki, i jeżeli w innym stały porządku, natychmiast 
do dawnych regulował jè szeregów.

Z początku walka ta odbywała się codziennie, coś przez
3 lata; nareszcie znudzona matka ustąpiła, i krzesła już odtąd 
spokojnie sobie stały.



Między okiiatlií utni’eszczono znowu także jesionową ko
modę, na które} rozstawiono filiżanki z zlocónemi brzegami, 
dzbanuszki różnokolorowe, flakoniki, miseczki szklane, sto
czki ozdobne. 1 ja tam cukrowe figurki stawiałem, tylko nie 
tía długo, a ojciec koniecznie nalegał, aby i jego fajka piankowa 
L wyrobionym na wierzchu jeleniem, miejsce tam także zna
lazła; lecz matka stanowczo sie sprzeciwiała, a fajka chcąc nie 
chcąc wróciła do biurka porucznika. Nad komodą zawieszone 
było duże w starych szylkretowych ramach zwierciadło, z po
tężną liokardą u góry, a nad nią jeszcze na długim przez oba 
okna ciągnącym się drążku, zarzucone w róznéj wielkości 
feütonach białe firanki, stanowiły główną oznakę bawialne
go pokoju.

W  oknach, na schodkach umyślnie sporządzonych, pełno 
było najrozmaitszych kwiatów, w większych i mniejszych wa
zonach, a nawet wiszących; matka bowiem szczególniéj lu
biła kwiaty, i te z największą starannością hodowała. Z tytułu 
tych kwiatów, wolno było czasami,ojcu palie fajkę w salonie, 
żeby mszyce wyniszczyć. 1 gdybyście widzieli porucznik.i,
2 jakim tryumfem puszczał pomiędzy listki ogromne kłęby dymu, 
jak im się przypatrywał, jak je rozprowadzał po wszystkich 
załomkach zlekka poddmuchując: tobyście uznali go wtedy naj
szczęśliwszym.

Nad kanapą wisiały portrety ojca i m atk i 'z  poczerniałemi 
twarzami, wszelako odznaczające się podobieństwem; daléj 
Matka Boska Bolesna, kilka sztychów przedstawiających N«ipo- 
leonowskie batalie, wizerunki w Bogu spoczywającego Cesarze- 
wic/a Konstantego i Napoleona, a w samym kącie odedrzwi 
mój ołtarzyk, wyklejony przez ojca złoconym papierem, z pu- 
wyrzynanemi obrazkami świętych. Z tego pokoju, po narzuco- 
néj od wchodowych drzwi plóciennéj ścieszce< wchodziło się do 
pokoju ojca, a razem sypialnego rodziców. Pokój ten dwojaką 
i wcale odmit^nną miał postać. Z lewéj strony mieściło się łóżko 
matki; przv oknie ocienioném białą roletą, zastawioném wa
zonami kwiatów, stal mały stoliczek, na nim toaletka, a obok 
nizkie trzciną wyplatane krzesło. Tu to był najulubieńszy jéj 
kącik, tu zawsze siadywała z robótką, tu się modliła co rano
• co wieczór, tu czytywała książki i uczyła siostrę.

Wszystko, począwszy od obrazków zawieszonych nad łóż
kiem i w framugach okien, aż do najdrobniejszych sprzęcików



ustawionych na toalecie, oddychało jakimś gustownym ładem, 
miało coś takiego przyciągającego, schludnego, uroczego, iż 
świadczyło, że tyjko kcH)ieca ręka mogła to urządzić, zaszcze
piając wszędzie pigtno delikatności i uroku, właściwe kobie- 
céj wyobraźni i tkliwości jéj serca.

Cóż za odmienną, a nawet sprzeczną powierzchowność 
przedstawiała druga połowa pokoju dla ojca przeznaczona! Naj
przód łóżko żelazne, flanelową kołdrą pokryte, nizkie z safiano
wą poduszką, opierało się o prawą ścianę. Obok niego ku
ferek starym kobiercem nakryty, a z drugiéj strony, lecz między 
oknami, biurko, a raczéj duży stół ceratą wybiły, z umieszczo
ną na nim szafką o trzech , oszklonych pułkach. Biurko to, 
niejako zaklęte muzeum rozmaitości, zawierało w sobie mie
szaninę najrozliczniejszych przedmiotów, i było wszystkiém dla 
ojca. I tak, na piérwszéj pułce stały rzędem kapciuchy z ty-r 
tuniem wtasnéj fabrykacyi; począwszy od pęcherzowego, aż 
do aksamitnego ozdobnego świecącemi paciorkami, wszystkie 
napełnione. Pomiędzy jednym a drugim zawieszone były fajki 
drewniane, porcelanowe, piankowe, małe, większe, krajowe 
i zagraniczne, a przed niemi leżało ze dwadzieścia par okula
rów, ale tak, że każda para na vvíasciwéj fajce opartą była.

Druga pułka mieściła książki do nabożeństwa, Żywoty 
Świętych Pańskich, zbiór najdawniejszych kalendarzy, książki 
popularne lekarskie, przez ojca przepisywane, roczniki wojsko
we, a w środku najozdobniéj oprawne życie Napoleona.

Najniższa pułka była zbrojownią. Tu leżały trzy dawne 
pałasze, para pistoletów, szlify dawnych ułanów całkiem po
czerniałe, pudełko kul, rożki z prochenj strzelniczym, kilka 
szkieł palących, luneta i inne przybory myśliwskie: szrubsztaki, 
przetyczki, zamki od broni i t. p. Jako osobliwość, chował 
ojciec starannie obwinięty kawałek siarczyku żelaza, zczerniały 
i okrągły nakształt kuli karabinowej. Podług niego miała to 
być kula z czasów Kościuszkowskich, na polach pod Szczekoci
nami znaleziona. Trafiło się, że któryś z sąsiadów, więcój zna
jący metále, oglądając takową oświadczył porucznikowi gru- 
b? ponłyłkę. Stary w téj chwili zamknął szafkę z gnie
wem, i powiedział żywo:

— Asan się nie znasz, i żałuję, żem ci to pokazał. Te
raz to ci pjowiém tylko, żem ją sam od włościanina tamtych 
okolic kupił za 2 złote polskie; ten zaś włościanin znalazł ją



W polu gdzie b j ła  batalia, i kwita! Hum! iiamień to m,i być! Wy 
chcielibyście ze wszystkiego kamienie porobić! Kamień znowu!....

—  Jeżeli mi nie wierzysz— odparł sąsiad— to poprobuj no- i 
nożem, czy się da ukroić?

—  Ej! daj Waćpan pokój z krajaniem! Co mi tam po pró
bach: chłop powiedział że kula, to kulo, i j» od tego nie odstą
pię; a zresztą czy to ołów nie może stwardnieć przez tyle lat? 
W fźno Waćpan kawałek gliny tylko, nie ołowiu, rozumiész, gli
ny, i »otrzymaj ją 40  lat: zobaczysz co się z niéj zrobi. Hę?

Tak go obeszło to powątpiewanie, że nikomu potém mniu- 
manéj kuli nie pokazywał.

Na stole samym ustawił kałamarz z łańcuszkiem u korka, 
jak to uczniowie używają, porozkładał symetrycznie ołówki, pió
ra, papiéry dotyczące komendy, i szereg krzesiwek najrozmait
szych kształtów i wielkości, porządkiem od najmniejszego do 
największego, każde krzesiwko na czworograniastym kawałku 
hubki ustawione, z odpowiednim krzemieniem. Ojciec bowiem 
był największym nieprzyjacielem zapałek: „Co to mosanie jakieś 
patyczki znaczą?—  mawiał —  wymysły pluderskie i nic więcej: 
aby pieniądze wydrwiwać, mosanie! To mi ogień: ciach,, ciach 
i już się p a l i ! Ojcowie nasi od wieków nie znali patyczków 
i ogień mieli i poczciwie żyli.”

Kiedy zdarzył się dzień słotny i ojciec z domu wyjść nie 
mógł, nie mając innéj roboty, otwierał biurko, wyjmował przed
miot po przedmiocie, oglądał, obcierał, czyścił, rozkładając po 
wszystkich miejscach, gdzie tylko dało się położyć; po. łóżkach, 
oknach, nu podłodze, kuferku, i znowu tym samjm porządkiem 
ustawiał w szafce.

Mały czworobok uformowany pod oknem jednym bokiem 
łóżka i drugim biurka, nazywał swoim kącikiem. Tu dopiéro 
był chaos narzędzi, jak w jakim sklepie żydowskim: piłki, sto
larskie piły, heble, pilniki, dłuta różnych wielkości, młotki, 
siatki na ryby, obręcze, i inne tym podobne przedmioty w czę
ści leżały na podłodze, a w części umieszczone były w kątowćj 
szafce o kilku pułkach. Nigdy obca noga tu nie postała, bo po
rucznik strzegł skarbów sam, i żonie najsurowiéj zabronił doty
kać się świętości dla ijiego tylko przystępnych.

Nad łóżkiem wisiały dwie fuzye na krzyż na jelenim ro
gu z ogromnemi gałęziami, obrazek św. Andrzeja potrona ojca; 
pod nim w skórzanéj torebce stary zegarek repetier', a obok



W pudełku oszkloném i vvybitém niebieskim aksamitem, krzyż 
legii bonorowéj, największą wartość w oczach jego mający. Ni- 
iéj jeszcze wizerunek Matki Boskiéj Ostrobramskiéj, którą 
z Wilna sobie przywiózł i nowenny regularnie do Niéj od
mawiał.

Ledwo dzień zajaśniał, już komendant był na nogach: od
mawiał pacierze, godzinki, litanie, a potém wychodził na mszą. 
Zimą czy latem, w pogodę lub słotę, zawsze musiał być na mszy;
0 ile zapamiętam, nie trafiło się nigdy, aby ją opuścił.

—  Kto z Bogiem, Bóg z nim— mawiał.—  Jak my o Nim 
zapomnimy, i On o nas zapomni.

Po mszy zwykle wstępował do proboszcza na śniadanko
1 pogawędkę. Dziekan i proboszcz ówczesny, były kadet kali
ski, a następnie skutkiem zbiegu wypadków, kapłan, byłto sta
ruszek około 70 lat mający. Czerstwy jeszcze i krzepki, z posi
wiałym i rzadkim włosem» prosto się trzymał i do chorych pół 
mili piechotą z wiatykiem chodził.

Ojca kochał bardzo, i nie było dnia w roku, aby się nie 
widzieli z sobą. Miał widać z dzieciństwa wpojoną żyłkę wojo
wniczego ducha. Bywało jak starzy rozgadają się na plebanii
0 dawnych czasach, jak sobie zaczną przypominać stare dzieje: 
pleban zawsze skierował rozmowę na korpus kadetów w Kali
szu podówczas będący i czas jego tam pobytu. Raz, pamiętam, 
po mszy wstąpiliśmy l  ojcem do dziekana. Po małój przeką
sce, ojciec zapaliwszy przygotowaną dlań fajkę, rozsiadł się 
w fotelu i dalejże w gawędkę. Zaczęli od pogody, zeszli na
stępnie do zdrowia, znów powoli, powoli do dawnych czasów, 
a wkońcu zjawił się korpus kadecki.

Panie Andrzeju!— ozwał się stary proboszcz— wiész. 
Bóg widzi, że jak sobie wspomnę owe lata, gdy człowiek dre
wnianym pałasikiem siach, mach, na prawo i lewo wywijał,
1 tego starego instruktora Niemca, co to zamiast pięć głó
wnych cięci, komenderował: •piąć cięci ręci\. to aż stara krew 
się we-mnie zagrzewa. W tedyto  było życie! hę?

Ojciec zdawał się nie słyszeć tego, bo otoczony gęstym 
dymem, siedział milczący.

—  No i cóż ty na to Jędrusiu? W iész co mi na myśl 
przyszło?

—  Cóż takiego?—  zapytał ojciec.



—  Żebyś też sprobował mię wyegzaminować,'czy téz pa
miętam owe pięć cięci.— I przy tych słowach starowina pobiegł 
do kąta, wziął sporą laskę i stanął prezentując ją przed ojcem.

—  Ale nie tak, nie tak Dobrodzieju: rękę niżej! Ot tak—: 
i podniósł siç'porucznik z krzesła, porwał jakiś cybuch i sta
nął przed księdzem.

—  Ramiona opuścić, piersi naprzód, a brzuch schować! 
Ale bo to Dobrodziéj zagruby: na dobosza prawie, a nie na 
szeregowca!— i dalćjże księdza popychać, prostować; starowina 
zaś silił się naginać członki i przymuszać, by przypomniały so
bie dawniejszą giętkość,

— Teraz nieźle. Pięć głównych cięci pałaszami: naprzód, 
zastaw się!

I staruszek podniósł laskę, lecz ręka słuchać nie chciała, 
bo trzęsła się potężnie, kreśląc w powietrzu różne gzygzaki; 
gdy tymczasem oko czarne zabłysło dawnym ogniem, twarz 
się zarumieniła, żem nie poznał staruszka. Otóż jak silnćm 
i prawie wskrzeszającóm jes t  wspomnienie młodości!....

Ojciec z dziękąnem tak się musztrą zajęli, piérwszy tak 
się gniewał, ą drugi forsował wywijając kijem, że nie zważali 
wcale, jak gospodyni, również staruszka bezzębna, dość często 
zaglądała do drzwi: to śmiała się sierdecznie, to marszczyła już 
i tak zmarszczone czoło, mrucząc do siebie: „Wystygnie, moi 
państwo, jagem  rzekła wystygnie“ .

Musztra szła ciągle. Skończono cięcia, zaczął się marsz. 
Gdy stary podniósł nogę do góry dla zrobienia kroku, trudno 
mu ją było w tym stanie utrzymać; porucznik zaś jak na złość 
przeciągał coraz tak długo, iż dziekan przemieniał co chwila . 
lewą na prawą, i znowu prawą na lewą nogę, stojąc w miejscu. 
Niecierpliwiło to komendanta, bo zapomniał zupełnie kogo 
musztruje, i to tak dalece, że zobaczywszy u księdza buty ogro
mne, wcale nieoczyszczone, fuknął z gniewem:

— Eh! do stu fur beczek! Chcesz Jegomość musztry, a bu
tów sobie nie oczyściłeś. Tfu! mosanie, flejtuch z Waszecia:' 
do smarowozów ruszaj,a nie do frontu!

Dziekan wcale na to nie zważał, tylko podkasawszy swój 
długi zaplamiony surdut, maszerował to w prawo, to v/'lewo, 
a ojciec stojąc pod oknem, świstał jakiegoś marsza, wybijając 
takt to nogą, to uderzając dłoń w dłoń. - Tymczasem zniecierpli
wiona Kundusia (jak ją  proboszcz nazywał) wysunąwszy głowę



i  kuchni, donośnym i piskliwym głosem zawołała: „Jagem  
rzekła. Jegomość, piwo wystygnie na nic.

Ksiądz usłyszał wezwanie, lecz widać nie śmiał przerwać 
musztry, bo trzymając ciągle kij na ramieniu, odezwał sig do 
ojca:

—  A co Jędrusiu, możeby już i przestać, bo słyszałeś, ta 
Kundzia gada coś, że piwo wystygnie,— Ale ojciec wraie nie 
słuchał, tylko komenderował dalój: —  Na lewo w tył, marsz! 
Tak, tak: raz, dwa, trzy, raz, dwa, trzy—  i takt już nie ręką, 
lecz całą postawą wybijał.

Tu Kundzia pozbyła się ostatniój dozy cierpliwości, wpa
da więc do pokoju z przekręconym na głowie czepkiem, i wy- 
glądającemi z pod niego ciekawie siwemi kosmykami włosów, 
potrząsa z gniewu niesioną w ręku salaterkę z piwem, i oblewa 
dziekanowi suknię.

. —  Patrzcie państwo, kto widział szaleć na starość; 
a polewka jak stygnie, tak stygnie!

—  No, no, daj pokój staruszko — odrzekł uśmiechając się 
dziekan, stawiając improwizowany pałasz w kącie i obcierając 
chustką najprzód pot z czoła, a potćm zwalaną suknię.

—  Staruszko, s taruszko— powtarzała już w kuchni Kun- 
dusia— widzicie go, jużem staruszka.— I znowu pokazała we 
drzwiach głowę z zaczerwienioną twarzą, iskrżącemi oczyma.— 
Chociem niby staruszka, ale głupstw nie robię, Dobrodzieju!—  
zawołała.

—  Ot Jędrusiu! zacznij z babą, to się od nićj nie odcze
pisz. Trzy dni będę jadł przydymione potrawy za tę staruszkę, 
ale to swoja rzecz. Powiedz roi iŁi mój drogi, «pamiętam tćż, 
hę? bo to już tyle lat minęło, i coś ręka słuchać nie chce.

—  Tak, tak, ujdzie— odrzekł porucznik siadając do po
lewki.— Zgad,łeś dziekanie, przydymiona; ażeby ona milion fur 
beczek....

— Nie klnijno Jędrusiu i daruj Kundusi. Ale, ale, za- 
bałamuciłem się, a tu jeszcze muszę za jrzeć 'do  Kudelskiego. 
Wiesz, biedaczek wybiera się pono na owsisko; dziś dodnia 
dysponow.ałem go i źle z nim było. IMój Boże! dzieci sześcioro, 
drobiazg bez matki. Panie! miej go w swśj opiece!

Pominąwszy te dziecinne wyskoki proboszcza, jako nie
odłączne starości wady, byłto w całćm znaczeniu tego wyrazu 
zacny i uczciwy człowiek. Wszyscy parafianie kochali go jak



ójća i opiekuna. Do niego udawali się o pomoc, radę i opiekę; 
on zaś nikomu nie odmówił, i czém mógł: datkiem pieniężnym, 
zbożem, pociechą religijną, radą, każdego obdarzał.

Pod jego okiem i zarządem cale miasteczko wzrosło. 
Wszystkich chrzcił, żenił i chował, wszystkich znał po imie
niu: znał ich stosunki familijne, pokrewieństwa, stan mająt
kowy i moralną wartość. Od lat prze3zło 40stu zarządzał tą 
parafią, i tak przywykł do tych szarych ścian kościołka, tak 
miłą mu była poczciwa trzódka wiernych, że kilkakrotnych 
ofiarowań miejsca kanonika w, kapitule nie przyjął.

—  Ja już tu legnę— mawiał.— Lżój mi będzie umierać, gdy 
pomyślę, że pokryją mię ręce wnuków tych, których chrzciłem.

Pomimo, dość znacznych przychodów z parafii, i korzyści 
z gruntów do plebanii należących, zawsze był bez grosza,; albo
wiem często się trafiło, że po skońezonćj uroczystości pogrze- 
bowéj jakiego biédaka, gdy przyśli do niego z zapłatą, dokładał 
im po kilka złotych z swéj kieszeni:— „W eźcie tę trochę (mó
wił), ja sam jeden i niedługo mię nà świecie; wyście potrzebniej
si. Nie dziękujcie wcale, bo Przedwieczny sowicie mi odpłaci” .

Mieszkanie téz jego nie pokazywało wcale dostatków. 
Skromne, niemalowane nawet sprzęty, bez tych drobiazgowych 
wygódek, potrzebnych starcowi, zajmowały jeden pokoik 
w którym mieszkał; w innych zaś pomieścił kilkoro dzieci, sie
ro t  po zmarłych parafianach. Te wychowywał swym kosztem, 
a gdy podrosły dawał do rzemiosła, lub do szkół w miarę zdol
ności w"ychowańców. Jak sam opowiadał, już dwadzieścia' 
siedm dzieci tym sposobem na ludzi wykierował, a jeden na* 
wet był znakomitym doktorem w Paryżu.

Jako serdeczny przyjaciel ojca i w ogóle całego naszego 
domu, mnie z siostrą, w wolnych chwilach uczył religii. W  tyra 
celu trzy razy na jy d z ień  chodziliśmy do niego —„nie z książką, 
broń Boże! bo ja chcę was nauczyć czytać religią z serc wa
szych (mawiał): ztamtąd nic ją nie wyruguje, nic nie wymaże. 
Słowa ulatują, pismo niszczeje, a ziarno Boże zaszczepione 
na dobrze uprawnym gruncie, nie zgnije nigdy i płonne wyda 
owoce“ .

Jeszcze teraz zda się, że widzę poważną twarz staruszka 
ocienioną siwemi promieniami włosów, spadających na ramio
na; czuję, jak przyciska mię do łona zżółkłą od starości fęką,



î słyszę ten drżący głos, jakim przemawiał dp dziecigcéj duszy: 
„Kochajcie się dziateczki, kochajcie sie jak nas Bóg umiłował. 
Wszyscy ludzie na świecie są jak wy, bracia i siostry wasze; 
oni was wspomogą w potrzebie, oni was przytulą do łona, 
gdy Bóg nieszczęście na was ześle. Kochajcie przedewszysl- 
kiém Ojca, który jest w niebiesiech; zlejcie sie w jedno uczu
cie miłości, a powiadam wam, staniecie na opoce lak twardéj, 
że burze świata tego nie dosięgną was. Prawda i cnota niech 
bedą przewodnikiem waszym; dla nich poświećcje światowe 
korzyści: one za nie wystarczą, bo dadzą spokojność sum ie
nia, i błogie zadowolenie wewnętrzne, żeście wolą Pana speł- 
nili‘‘.

Wspomnienie tego cnotliwego kapłana będzie w mém iy- 
riu jedną z najmilszych pamiątek; dał mi bowiem wiecéj jak 
życie, wiecéj jak majątek, wlawszy niewygasłą nigdy iskierkę 
dobra w moje dusze:— religią i czucie.

Ztémwszystkiém był nadzwyczajnie wesołym w towa
rzystwie, doskonałym ogrodnikiem i lekarzem; posiadał nie
wyczerpany iapas pociesznych dykteryek, opowiadał je  z całą 
naturalnością i żywością, bez tycłi rozwlekań starcom właści
wych. I

—  Jakże ci tćż Jędrusiu tytuń smakuje?— zagadnął ojca, 
skończywszy śniadanie.

—  Ot wcale niezły ; dalipan lepszy od mojéj litery 
g, i właśnie łamie sobie nad tém głowę, zkąd go Jegomość 
mógł dostać? Znamci ja wprawdzie wszystkie gatunki tytu- 
niów, a lego coś rozpoznać nie moge. Nibyto knaster, niby 
oławski, niby bessarabski, ale nie! !łiój dobrodiieju! powiedz- 
no, zkąd ty go wziąłeś?

—  O! z dalekich bardzo krajów, bo aż z pod stodoły— 
z mego ogródka.

— Co znowu Jegomość tytuń siałeś? Chyba żartujesz sobie.
—  Daje ci moje słowo, że nie. Miałem trochę nasienia, 

na wiosnę tedy posiałem dwie kwatery dla porucznika: pie* 
knje sie udały. Zebrałem przed dwoma tygodniami, przy
rządziłem jak sie patrzy i kwita.

—  To iflusi hję  jakiś szcz/sgólny gatfjnek; przez Boga. ga
dajże duękanie!

— Qrejkienig krajowy, kochanie, i nic wiçcéj,



— Fe, proboszczu! Jakto można drwić ze mnie— zaw&Iał 
z żywością ojciec i zerwał sie z Icrzesła.— Waszmość dziekanie 
robisz mię głupcem, czy co? Czyz ja to nie znam drejkienigu, 
nie pałiłżem go przez 20  lat w poíku? W śród  tysiąca dymów 
poznałbym go jak rodzonego brata.

—  Starość nie radość, mój Andrzeju! Widać się nos nad
werężył, bo zaręczam ci, że to najczystszy drejkienig. A zła
pałem téz Dobrodzieja na jego rzemiośle; weź się Mocium 
Dobrodzieju do tabaczki kochanie, do tabaczki!— i śmiać się 
począł starowina.

—  Oho! zmyślasz Dobrodzieju, ale to nie ze mną; ta
baczkę schowaj dla Kundzi i dla siebie: jaro stary lis, co go 
niełatwo siatką przykryć.

Widząc proboszcz, że ojciec na servo się zapérzyí, a nie 
chcąc go daléj jątrzyć, dodał;

—  Wierz mi, to czysty drejkienig, a żeś gó nie poznał, 
nie twoja w tém wina. Ten co sprzedają po sklepstch, musi 
być fabrykowany z saletrą, uprawiany może inaczéj, i cała 
w tém zagadka.

—  A w to mi graj!— zawołał udobruchany porucznik— lak, 
to co innego: bo wiész kanoniku, że zarzucać lAi nieznajo
mość tytuniów, jes t  to samo, jak powiedziéc: że wtedy wiosna, 
gdy liście z drzew opadają!

Maszę tu objaśnić owe mniemanie porucznika^, co do 
znawstwa tyluniów.

Jeszcze w pułku będąc, jak mawiał, najulubienszém jego 
zajęciem była lulka. Późniój to przyzwyczajenie zantiieńfł» się 
w namiętność. Nigdy prawie fajki z ust nie wyjmował, czy je
dząc, czy robiąc co, zawsze z fajką. Niechno tylko wyczytał 
w jakim nowym lub starym kal'endarzu sposób przyrządzenia 
lub ulepszenia którego gatunku tytuniu; niechno mu kto po
dał takowy, już nie wchodząc w tó, czy podany środek może- 
bny lub nie, czy kosztowny lob lani, całkiem się nim zaprzą
tnął. Kładąc się spać, rano wstając, myślał ciągłe i mówił
o wykonaniu swego zamiaru.

Zawsze był przekonany, że sztucznemi przyprawami mo
żna będzie z najordynarniejszych liści tytuniowych waksztaf 
przyrządzić. Nic tu nie pomagały przełożenia żony, nie zastra
szały koszta i trudy: wszystko zwyciężał. Matkę łagodził jak 
mógł, garnki kupował i inpe potrzebne przyprawy, i b ia ł  się



do dzieła. Często różnych forteli używał dla oszukania matki, 
która stanowczo sprzeciwiała się wszeliiim doświadczeniom.,

I tak: zwykle rano w kuchni nie rozpalano ognia, bo kawę 
na maszynce przyrządzano. Gdy wybiła 9, a ognia w kuchai 
nie było, ojciec się uwijał po pokojach z swojemi garnkami, za
glądał do kuchni po kiikakroć, stawiał przyrządy w swoim poko
ju , i z miną niby najobojętniejszą podchodził do matki pytając:

—  Cóżto Zosiu, tak spóźniacie się z obiadem? Już 11 
wybiła, a wiesz, mnie tak niedobrze: jabym się rosołu napił!

Matka doskonale znała tę udaną słabość— i wiedziała że 
tu idzie o ogień; to też uśmiechnąwszy się odpowiadała:

—  To przejdzie mój kochany! Widzisz, Małgosia jeszcze 
nie przyrządziła mięsa; nie jeżeli chcesz, każę ci rumianku 
zgotować.

—  Co mi tam Imość z rumiankiem wyjeżdżasz! Czy ja to 
baba?— i odchodził skwaszony, pocierając niecierpliwie wąsa.

Po chwili zajrzał znowu do kuchni, udał się do służącej, 
i tu groźbą zwykle zniewalał ją rozniecić ogień. W tedy qzbro- 
iwszy się w drewnianą łyżkę, gotował rozmaite liście: z wi
śni, gruszek, winogron, to z wodą. to z mlekiem i octem; do
lewał rozmaitych ole jków , znosząc cierpliwie gderania słu- 
żącćj, łajania matki. Nic już nie widział, prócz swoich garn
ków; nic nie słyszał, prócz purkotania gotujących się przy
praw: tylko cedził, przecedzał, wyżymał dopóty, dopóki prze
pisane cechy się nie okazały. Nie mogąc prędko całćj ilo
ści tytuniu wysuszyć, z-niecjerpliwości oddzielał zwykle m a
łą cząsteczkę, i tę rozpostarłszy na papierze, starał się co prę
dzej przygotować do palenia. Ledwie że wilgotne liście paro
wać zaczynały, już biegł po fajkę, oczyszczał ją z przeszłych 
resztek, przedmuchiwał po kiikakroć, i nakładał świeżo przy
rządzonym tytoniem.

Przyszedłszy do swego pokoju, rozpoczynał próbę. Zwy
kle puszczał gęste kłęby dymu.cofał się o kilka kroków, i znów 
uapowrót przybliżał, wąchając siny obłok zwolna się rozcho- 
dzący. Brał do ust i wyjmował zaczerniały cybuszek, smako
wał z zamyśloną twarzą i błędnemi oczyma, a w końcu weso
ło się'uśmiechał. Nie trafiło się bowiem nigdy, aby tytuń tak 
przyrządzony złym uważał; i choć zapach stracił przymioty 
zapachu, choć sam krztusił się od dymu: tytuń wszelako wy
bornym był w jego mniemaniu.



Odbywszy'tym sposobem próbę sam z sobę, udawał się do 
matki ; a zbliży wsiy się do siedzącćj na krześle i zajętej 
swoję robotę, puszczał znienacka gęsty kłęb dymu prawie w sa
me oczy:

— Widzisz kochanie, że ten przewyborny! A co nie pa
chnie, hę?.... a sprzeciwiałaś się....

Matka ledwie odetchnęć mogła po takiéj niespodziance, 
pQwiewała zwykle chustkę dla odpędzenia dymu, i prosiła na 
wszystko ojca, aby ję raz nazawsze od podobnych prób uwol
nił. Czasami zgniewała się naprawdę, lecz porucznik wcale 
na to nie zważał, tylko wychodził z pokoju z uśmiechem lito
ści na ustach, jakby chciał mówić: „albo ty znasz co dobre!”

Cały dom nasz, niewylęczajęc Małgosi i żołnierzy podko
mendnych, musiał doświadczać dobroci zapachu nowego przy* 
rzędu, i dawać swoje zdanie. Jakiebędź były te oceniania, 
ojciec mało przywięzywał do nich wagi; tylko suszył tytuń, 
pakoWał w nowy kapciuch, przylepiał na nim karteczkę i nazna
czał następujęcę z kolei literę. O ile zapamiętam, litera ta nie
raz do P  dochodziła.

Około lOtéj godziny zrana, po odbytém już nabożeń
stwie, zaczynała się moja lekcya. Pomimo całój swej dobroci, 
ojciec małę posiadał dozę cierpliwości, i dlatego lekcya ta, po
mimo nadzwyczajnej chęci do naiik, była dla mnie najprzykrześj- 
szę. Szanowny rodzic, nie zważaj-ęc wcale na prawa pedagogi
ki, chciał bym sam przez się wszystko wiedział, a przynajmniéj 
trafnie przeczuwał; ztęd jak grad sypały się na głowę klapsy, 
a trzeba było zarailknęć i śmiało rzecz daléj prowadzić, bo płacz, 
lub najmniejsze skrzywienie się pocięgałó jeszcze gorsze skutki.

Co do posiadanych wiadomości, ojciec był bardzo zaro
zumiały. Wszelkie nowości w dziedzinie nauk stanowczo od
rzucał, nie wchodząc w ich słuszność, pożytek lub lepszość. 
U niego łacina była piórwszę, inne języki niepotrzebne.—  „Z ła
cinę, mosanie, świat przejdziesz od końca do końca, bo wszędzie 
znajdziesz księży lub doktorów, a z francuzkim językiem t>lko 
Francyę!“ Nie wiedział poczciwy, ani przewidywał, że teraz 
podobno z polskim językiem nawet trudno przejść Warszawę.

Pisownia siara była u niego najlepszę ; joty nazywał 
piżmowemi ogonkami, a gdym mu raz powiedział, że nauczy
ciel miejscowéj szkółki każe pisać swym uczniom jotę za
miast y: obruszył się na mnie, i z gniewem zawołał:— ,.y malcze 
grunt! Tak pisał twój pradziad, dziad i ja tak piszę, a nie takie



trutnie jak ten bakałarz czytali ich pisma i czytać bgdą! Ho! ho! 
co mi za mędrek! Chłopcze! zdaleka mi od niego i jego uczni, 
bo wypalę za każdą jotę, rozumiesz! Czy śp. Kopczyński pisał 
co o jocie, hę?

—  Nie wiem, proszę ojca.
—  No to ja ci powiadam, że nie pisał, i kwita!
Dla lepszego okazania tej zarozumiałości, muszę tu nad

mienić jeden nieco późniejszy wypadek, Kiedym już podrósł 
i czas było oddać mię do szkół publicznych, matka pewnego 
wieczora wystąpiła do niego z tę propozycy|.

—  Co Asani mówisz?—zawołał powstawszy Szybko z sie
dzenia.

—  Oto żeby pomyśldć o oddaniu Jasia do szkół.
—  Do jakich szkół, pytam, i po co? Czy Asani nie wi^sz 

że Pijarów nie ma?
—  Ja też nie myślałam wcale o Pijarach, lecz o szkołach 

wojewódzkich.
—  Co się tói tym kobićtom roi w głowach! No, no, wi

dzę, Asani masz mię za głupca chyba: a to pięknego fcompfe- 
mentu doczekałem się od ciebie. Cóżto Asani myślisz, że ja 
go sam edukować nie potrafię i wykierować na poczciwego 
człowieka, hę? Chcesz zapewne, żeby mu w tój modnój szkole 
głowę przewrócili, i żeby potóm śmiał się ze starego, że niby 
głupszy od niego, albo go śrę <frstydził? O! co z tego to nic 
nie będzie, moja Imość.

— Ależ mój kochany, cóż ty z. nim zrobisz? Majątku nie 
masz dla niego, żeby próżnując mógł żyć; trzeba mu więc dać 
odpowiednie wyksztafcenie, aby sobie W świecie dal fadę. Go 
zaś do wstydzenia się rodziców, jego miłość synowska......

—  Daj pokój kochanie z perorą; już ja  to  widzę, że cię 
zbałamuciła ta trzepalska burmistrzowa, bo to nie Imości po
mysły. Niech ona sobie cieszy się niebieskim mundurkiem 
swego kanaczka i jego cenzurami, ale on-wszelako głupiuteńki 
jak mój kapelusz! Jak Jaś będzie umiał tyle co ja, będzie miał 
dobre sercó i zdrowe ręce; dla niego dość: chleba mu nie bra
knie, świat dla niego otworem. Cóżto sobie myślisz, że ja  już 
więcój nauczyć go nie mogę? O! poczekaj duszko! niech tylko 
dostanę zkąd Donata, to zobaczysz, jaki z niego będzie ła- 
cinnik. Na Węgrach, mosanie, pastuchy za bydłem łacinę znają



na palcach; dlaczegożby mój syn, syn szlachecki, miał być od 
nich niższym?

Po tych słowach, nie słuchając dalszych przełożeń matki, 
zrobił lewo wtył, taświstał jakiego marsza, i wyszedł do swo
jej sypialni. ,

PomimQ takich gniewów, pomimo usilnych starań o Do
nata, którego już nigdzie dostać nie było można; matka powo
li wymogła jednak na ojcu, że mig wysłano do szkół pu
blicznych. Ale nie uprzedzajmy wypadków.

Gdy nastąpiła zima, i gdy wycieczki na pola ustać musiały, 
ojciec przywykły do ciągłego ruchu i pracy, wynajdywał so
bie najrozmaitsze zatrudnienia, Dla m a tk i , ta' pora roku 
bywała najprzykrzejszą. Z nudów wlazł w każdy kącik, do 
wszystkiego sig wtrącił, i gdórał bezustanku.

Przedmiotem najczęstszego zajęcia był stary zégar’wi- 
szący w piérwszym pokoju. Zupełnie zdezelowany, często wy
powiadał posłuszeństwo i wisiał bez ruchu. Ojciec mający 
pretensyą do zegarmistrzostwa, jak tylko dostrzegł ten jego 
spoczynek, poriucał natychmiast zaczętą robotę choćby najpil
niejszą była, przystawiał stołek i zdejmował ostrożnie tu kle
koczące arcydzieło. Wziąwszy go już w ręce, pootwierał osła
niające drzwiczki, przeglądał, popychał ręką, mruczał sobie pod 
nosem i z zégarem prowadził rozmowę:— „Co ci się tryb złamał? 
a może i waga zalekka? Nie bój się kochanie, to się poradzi!” 
Lecz gdy pomimo tych rozmów, popychań, nakręcań, wieszania 
woreczków z piaskiem, kluczów, gwoździ i t. p. ciężarów, ze
gar nie szedł, a ojciec nie mógł dojść przyczyny zepsucia: 
marszczył się, krzywił komicznie, i z tryumfem niósł go do ba
wialnego pokoju.— „Rozbierzemy się duszko, to się i choro
ba znajdzie.”

Właśnie tego rozebrania bała się najwięcój matka. W y
stawcie sobie bowiem porucznika, siedzącego na małym stołe
czku z zegarem w jednéj ręce, a pilnikiem w drugiéj, tak coś 
nakształt Kqpernika na Krakowskiém'Przedmieściu, przegląda
jącego wnętrzności swojego instrumentu, z podwójnemi na 
nosie okularami, obojętnego i głuchego na wszystko, a będzie
cie mieli jakoweś pojęcie téj majsterki.

Ponieważ nie znał mechanizmu zégaru, a bojąc się, by ro
zebrawszy takowy mógł go napowrót złożyć: dobywał' kredy



Z bocznéj kieszonki kamizelki, kreślił na wywoskowanéj po
sadzce kółka, naznaczał porządkową liczbą, i w miarę rozkła
dania, umieszczał w kazdém z kolei następujące kółko. Obsta
wił się przytém różnemi narzędziami, piłował, przyrzynał, sma
rował oliwą, nieodrywając się na chwilę od léj roboty. Gdy 
przypadkiem przechodziła matka przez pokój, i suknią wyrzuciła 
jaką cząstkę z określonego miejsca; powstawał z furyą na mo
de długich sukien:— „Już tćż te baby nie wiedzą co z sobą ro 
bić! Dalipan idzie jak fura z sianem. Ostrożnie Imość, bo i mnie 
przewrócisz! Hola! ostrożnie!

Jeżeli przy téj czynności wypadło zapytać go o co, to po
trzeba było ze trzy razy powtórzyć zapytanie, nim podniósł 
oczy do góry, albo i najczęścićj nic nie odpowiedział, lub rbył 
się lakoniczném tak , lub nie.

Nigdy zaś odrazu nie kończył reparacyi; i gdy potrzeba 
było powstać, a znowu tak rozrzuconych części na podłodze 
do następnego dnia zostawić nie mógł: składał napowrót ze
gar, wieszał go na właściwćm miejscu, a nazajutrz przystępo
wał do dzieła w zwykłym porządku.

Z tego już po części mogą czytelnicy miéé wyobrażenie
o charakterze porucznika; dodam jeszcze, że w towarzystwie by
wał wesoły, przyzwoity, dykteryjki i opowiadania sypał jak 
z rękawa. Sprzeczek nie lubił, szczegôlniéj z kobietami, i zwy
kle im ustępował, pomrukując: „Djabełby ich chyba przegadał” !

Zycie nasze, jak rok długi było jednostajne, prócz dwóch 
dni, tojest: imienin ojca i matki. W tedy zapraszał uroczyście są
siadów i przyjaciół, występował z sutą kolacyą, a czasem spro
wadzał muzykę, aby i tańce się przyłączyły do ogôlnéj zabawy.

Otóż w ostatnią niedzielę przed św. Andrzejem, jeszcze 
przed nabożeństwem, siedziałem przy stoliku i za dyktowaniem 
ojca najozdobniejszemi literami pisywałem listy zapraszające 
na przyszłą sobotę ; adresowałem , pieczętowałem, a czeka
jący obok posłaniec, z zaleceniem wszelkiéj ostrożności ta
kowe odbieraF, dla doręczenia zaproszonyni.

Po ukończeniu téj pracy, długich naradach z matką,
o przysposobić się mających potrawach: zimnych, gorących, 
winie, galaretach, świecach, i t. p. udaliśmy się do kościoła, 
a po mszy, jak zwykle, do dziekana. Tam zastaliśmy kilku znajo
mych i przyjaciół, tojest: byłego majora Wolickiego starego 
kawalera, hulakę i dowcipnisia; burmistrza miasteczka tłuste-



gó mężciyznę, wiecinie śmiejącego sié kr/ykácíft i ptógí mie
szczan; pisarza magazynu solnego, szcżuipłegtt', Madé^o»' t  íá^' 
sępioną twarzą, jakby Piotirowina z grcibü, ćżtowłekd łifez Wttli, 
energii^ chodzącego w spódnicy żony, !e priydéttkiem ci&płs^ 
piwko. Byli tam i dzierżawcy sąsiedniśj wioski Szklar, urzę
dnicy z komory ceinéj, i kilku innych meżczyżh mało rtji ztianVoh.

Z tych wszystkich muszę opisać pana WólickłegWi jako 
blizki związek mającego z dalszym ciągiśtti ñirtiéjázego "bpO- 
wiądania.

Major przez grzeczność; a podobno tylko dyiAiś^onoWatiy 
kapitan, b y ły . legionista, już od powrotd z Móśk^^y wojsk 
francuzkich reiretowy, był mężczyzna dobréj tÜSíy,‘ Cżćrwony 
jak rydz, z szaremi oczkami błyszcźąćbmi jesislśze,' i  potęfcnyta 
za ucho zachodzącym wąsem, wiecznie kręcący Się i iwaWf, 
pomimo lat 60' wieku: elegant prowincyOnalhy, łiirtoWtiiśi We* 
soły i w ogóle łubiany.

Dzierżawił on mały folwatczek ó ()^ł mili Ijfko od mia^  ̂
Steczka odległy. W  nirf» nigdy nie siedürai, thyb^a thiC^fUjąc fla 
pedogrę. Stary wachmistrz z całymr żołńietśkinii rfgorém  za-  
l-ządzał gospodarstwem, bo jego pdn bywał gttśfeietlł W dOftíBs

Przyjaciół lićzył na tuziny i tO fta mil 6 wokoło; Wsżędiie 
bawił po dni kilka, polował, pił, gVtíl  ̂ darttoitt nadskakiwał} 
oświadczał się nawet, lecz to wSzyślktf żat-teni tylko. Dowći^ 
pny, mając dobre uk^ztałcenie, figlarż jakich maloy hi€ dziW,' ie  
wszędzie był łubiany, otízekiwany z uptagHifehi^ni 4 jak rtajdłd* 
żćj zatrzymywany. Umiał ^ię zasloso'Wiré k-áíidegto t̂atiXl’, 
wieku, płci, wyobrażeń i tiiiłogóW. Z babkami g¥Bł w marya- 
sza< odrabiał przegrane áyrtipíe t duble zdrOwaśkariłis pannom 
rżnął komplemtsłita jak z kalíéftdaria, fcłódił ś i i  iś í»4étril bez- 
ustanku, i prześladował nieńiiłosiei-iłie ufojłóńfeWi tótífeaiKkani'í* 
Dziedom znów przywoził cukiéíkij; wynJyślał ź^btfWtii ‘Hi«“  
sztrował chłopaków, a z tatkami pił do upadłego.

Jużto żadtta żabttWa w okolicy béz ftltígo się ttté obe- 
siła. Tak dalece był ttnahym z śWćj trfW'áízyskbécii żie go tlBf 
wet, nie prossoBO aigdiie, ,spedzi€waj^ć się jego ifli^żaWodiie* 
go przybycia.

Gdyśmy w<Áod«lí do kśiiędza, opowi'a'dat pfikytéftnnym 
jakieś zajm ójądi 'ídafíeííie, M níezíiczoitéító gieśtatfli t ą k  Í é'á** 
łego ciała. Burmistrz śmiał feię |ak najęty, a Ííitó lAü pomagali.
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KŁOPO,Ti)f.

Ujrzawszy ojca, *awołał:—  „Otóż i on sam! A panie An
drzeju! czy się to godziło takiego figla wypłatać méj siostrze- 
Micy? Widzisz, choruje teraz biedaczka : przeziębiła się do 
szązętu, Pamiętaj, odpłacę ci, jak Boga kocham odpłacę!

—r. No, no, płać majorze, to swoja rzecz— odrzekł ojciec, 
podając mu rękę i witając się z innemi;— bo téz i nie ostrożne, 
mosaiiie; a żeby lóż kio inny spotkał nie ja, hę? okradliby z kre
tesem. Trzeba młodych uczyć!

—  Jakże to było majorze — odezwał się proboszcz— po- 
wiédzno Wasze, bom ja nic nie uważał.

—  Wystawcie sobie, że komendant sławny piecuch domo
wy, zdecydow a ł się przed kilk^ dniami wyjechać na jarmark 
4p miasteczka E., i co dziwniejsza jeszcze, wyjechał dodiiia. 
Nieszczęście n>ióć chcia ło , że siostrzenica moja Kozerska> 
z córkami i mężem wracały właśnie z imienin od sędziego 
z Górki. - Zwyczajnie jak po balu, wszystko to było znużone; 
droga jak na złość piasczysta, więc sobie wszyscy, zacząwszy 
od furmana aż do samego jegomości Kozerskiego, drzymali 
wyśmienicie, konie zaś noga za nogą wlokły siarą landarę. 
Ujechali zapewne już z milę od miasta, aż tu nadnieśli djabli 
komendanta, i patrzcie panowie że mU się figlów zachciało. 
Cichuteńko zawraca konie, popędza przed sobą, i ci zamiast 
do domu, wracają napowrót do miasta. Aż tu dopiéro wje
chawszy w ulicę, puk puk po bruku trochę im przerwał drzymkę. 
Przebudza się furman, patrzy— miasto; co u djabła! czy czary 
czy co, i splunął; daléj budzą się i państwo.

— Tomek! a gdzie my jedziemy?
- r  Ę! proszę pana, mnie się kaj zdaje, że my pobłędzili.
Tymczasem kapitan jak stary wyjadacz wyskakuje z swo- 

jéj dryndulki, i jakby o niczém nie wiedział, przystępuje do po
wozu z,powitaniami i zapytuje:— „A gdzie to tak rano? czy na 
jarmark do K....

Dopićroż domysły rozmaite zaczęły się snuć po głowie 
podróżnym; rozpoznali miasteczko i nie mogli poj^ć, co się 
z niemi dzieje. Aż kapitan w śmićch i opowiada, że on im ta
kiego figla wypłatał.

i Zm itrężywszy sobie ze dw ie  godziny drog i, przeziębli, 
musieli wracać napow ro t, a kapitan odprow adził ich z w io rstę , 
śmiejąc się z takiéj śp iącśj podróży.

— Ale Jęd ru s iu , czem użeś ich nie obudził —  p rzerw ał 
dziekan— jakitobo z Waszecia złośliw y człow iek!



—  Mój Dobrodzieju! żebym ja był z tém sercetti feo Do- 
brodziéj, toby mię anieli już żywrem do nieba wzięli, a ja msm 
ochotę i do czyśca zajrzéc, mosanie! Młodych trzeba doświad
czeniem uczyć; drugi raz zaręczam nie usną podobnie.

—  Oho komendancie! z procentem oddam— zawołał W o 
licki— tylko żebyś się nie ciskał, bo to będzie Wet za wet: 
pamiętaj!

—  Dobrze, mosanie, pozwalam; jeśli W’aszeé tylko zła
piesz, naprzód przebaczam. Nie takto łatwo starego lisa wziąć 
w sidła; a tymczasem jeśli łaska panowie, i kto mi dobrze ży
czy, proszę na gospodarski obiadek!

Kilku zaczęło się wymawiać, zabierając się do wyjazdu; 
kilku znowu, pomiędzy któremi był Wolicki, dziekan i miej
scowy poczhalter, razem z nami przybyli na obiad.

Przez cały ciąg obiadu i potém już uważałem, że Wolicki 
eoś z matką szeptał. Ma'tka się ośmiechała, a major detalicznie 
rozpowiadał ze wszystkiemi dziwacznemi ruchami. Ojciec 
był w najlepszym humorze: żartoWał z majora, że mu Zósię 
bałamuci, zmyślał różne przygody myśliwskie, z księdzem się 
kłócił o korpus kadecki w Kaliszu, i gdy gości już około
4  popołudniu wyprowadzał, każdego najsolenniéj na sobotę 
z familią prosił. ,

—  Ja ci cbyba starego wachmistrza jako familią przy
wiozę, koinendąncie!— wsiadając ná bryczkę zawołał Wolicki. 
— Tylko tćż młynka nie zwiń, bo ja z pewnością z rałą gro
madą młodych, starych obojéj płci zjadę: może i skrzypiciela 
wynajdę. Prawda, prawda mam dalibóg jednego sprytnego 
chłopaka: gra jak Paganini, choć mu trzech strun brakuje. No, 
bywaj zdrów!

II.

Kilka następnych dni zeszły szybko na ciągłych przygoto
waniach do sobotniéj ticzty, bo to w ubogim szlacheckim dom
ku nie tak łatwo zadość uczynić wymaganym formom gościn
ności na wielką skalę, bez żadnych przygotowań. Goście pro- 
wincyonalni są więcej wymagającemi od miejskich. Tu lada 
czém ich zbędziesz, herbatką, tańcami. Na wsi to wcale inna 
rzecz: będą tacy, zwłaszcza kobiéty, co obliczą wsiystkie kie-



lisz|^i winîi, sucharki nawet; pomimo wystawności Lukullusa, 
ZiP.ajdą coś zarzucenia, lecz zawsze ze słówkiem litości dla 
g^spodarstwą:—r„Biédni, nakrzątali się porzędnie, ale przyznam 
się, mo^ljby téz większych i smaczniejszych pęczków nasmażyć; 
uw a^ łaą  pani, te były jak kule armatnie, twarde, suche“ i t. p.

t.éz pęd dozorem osobistym ojca, czyszczono staroświeckie 
sreberka, przyrzędzano kinkiety, woskowano posadzkę; matka 
zajmowała się kuchnię, firankami i iiinemi wiçcéj kobiecéj sta
ranności ^ynąągajęcemi przygotowaniami.

Pa?nipta)i9 jak dziś, była może 10 godzina wieczorem, już 
do inu zabierad się miano, ale ojciec jeszcze pacierze zwykłe 
odpiawiał. gdy ktoś zapukał do drzwi od sieni. Ojciec wy
biegł, i pp chwili wprowadził za sobę pocztowego posłańca.

—  Otóż i list! A dajno go tu, kiedy tak pilny. Jasiu! pójdi- 
no przepzytaj!

Pobiegłem co żywo do sypialnego pokoju, przeczytałem 
naprzód adres, opisałem pjęczęlkę, a gdy tak z adresu jak 
i z pieczę|tki ojciec dojść nie, mógł od kogoby pochodził; o tw o
rzyłem takowy i głośno przeczytałem:

„Kochany mój kolego!
„Znajęc cię ęd tak dawna, i wiedzęc, że twoja komenda 

zapewne nie w najlepszym porządku.....
—  A ęoi jemu milion bomb do tego! wrzasnę! poru- 

czni^— <;zjt^j dalój!
^pospieszam cię uwiadomić, że g«nerał B- adjutant głó

wnego sz^ b u . , . .
r - C o  takiego? niedosłyszałem. Kto, l<to, generał?...

, —  Tak, ądjutant giównego sztabu.
.„^..'„w sobotę ifiezawodnie w twojém miasteczku będzie, 

objeżdżajęc gubernię: przygotujże się należycie, bo on wielki 
rygorzysta.

—■ A to doskonale! a niechże cię milion furbeczek karta- 
czów.... CzjtajjHO daléj!

„Przy ^é| sposobności załęczam życzenia najszczerszego 
przyjaciela, z powodu przypadających w dniu 29  listopada two
ich imienin, i zostęję prawdziwie szczero życzęcy. B ukow ski.”

N ie słuchał już osta tn iéj części lis tu , tylko zerw ał się 
gw ałtow n ie  i krzyknął:

-T-. L u s tra c ja  łjedy! A to się wydarzyło, i to w sobotę, 
8 dziś czwartek! Hej! hej! Małgosia! Małgosia!



—  Cóż ty od niéj chcesz tdk późno?
—  Milcz Imośćl Nie słyszałaś, Justracya w sobotę!
—  No to wiem dobrze, ale późna godzina; gdzież j§ 

chcesz posiać?
—  Czego się Imość wtrącasz? Kładź się w swoje bety, 

a mnie daj pokój, rozumiesz! Że tézto Asani musisz swój nos 
wszędzie wściubić.

Napół ubrana służąca wychyliła głowę z kuchni, a ojciec 
do niéj:

—  Biegnij co żywo po Duszaka, niech «atychmiast przy- 
cho4zi; powiedz, że łiistracya generała...

Matka zamilkła, służąca pobiegła, a porucznik wziął list 
odemnie, wyjął i  biurka okulary, i zaczął czytać. Snadz niedo
brze mu szła lektura, bo wyjął drugie okulary., wsadził na nos 
poniżćj piérwszych, i cały list od deski do deski przeczytał.

— A to skaranie Boskie! Proszę, kto widział z lustracyą 
przyjeżdżać w listopadzie? No no, to  chyba koniec świata! Dwa 
lata jestem tutaj komendantem, a jeszcze mi się nic podobne
go nie ti'añto. Civby tam kto doniósł o mojéj niedbałośri,
czy C0?... Hę! Bóg to wié..... Staram się przecież żyć dobrze
ze wszystkiemi, ale djabeł się tam ustrzeże złego języka! Bądź 
co bądźi trzeba wystąpić należycie.

Jasiu! mundur........
—  Mój mężu, nie bądź tćż dziwacznym! Kto widzięł o pół

nocy stroić się w mundur...
—  Imość! bo mi już braknie cierpliwości. Milcz! bo ci 

wyrżnę v e r b a  v e r i t a t i s ,  jakichś jeszcze odemnie nie słyszała. 
Takie rozkazy w mundurze się dajg, a Imość kiedy nie znasz 
wojskowego strychtu, to mi sig nie odzywaj. Mundur!

Przyniosłem mundur; stary .się zapiął, uczesał, fajkę na
wet niedopaliwszy, a Duszaka jak nie widać, tak nie widać,

—  Mazgaj jakiś, mosanie! To mi służba, dwie godziny 
czekać! Dj^blo się już zwlokła komendo: trzeba ich wziąć 
w strychtę; co to za żołnierze! Jakto dawniéj o północy zawo
łali do pułkownika, w dwie minuty już człek był gotów. Tfu! 
do milion djabłów......

Zniecierpliwiony porucznik to zaglądał do okna, to wy
chodził przededrzwi oczekując Duszaka; klął aż się mury trzę
sły, a w końcu wziął czapkę i sam poszedł na ięh spotkanie.

W  chwilę powrócił zagniewany, wiodąc rozespanego sta
rowinę, i dał' ze dwadzieścia rozkazów, jeden za drugim bez



wytchnienia. Stary Duszek kiwał tyJko głową za każdym i do
dawał: ■„Stanie sie wedle rozkniu, panie kapitanie.”

—  No pamiętaj, dodnia wszyscy żeby tu byli!
—  Dobrze, panie kapitanie— odrzekł stary i wyszedł do

sieni.
—  Duszak! Duszak!— zawołał ojciec, i stary sie wrócił—  

a pamiętaj żeby sie pogolili.
—  Dobrze panie kapitanie—  i znów wyszedł.
—  Ale, ale, słuchajno Duszak!
—  Jestem na rozkazy.
—  Żeby sie postrzygli porządnie, krótko, rozumićsz! Efe- 

kta wszystkie poznosić: roziimićsz, wszystkie!
—  Rozumiem, panie kapitanie.
Ledwo że kilka kroków uszedf, ojciec znów sobie coś 

przypomniał, pobiegł do okna, otworzył lufcik i zawołał:
Duszak! wróćno się! ,
Stary znowu sie wrócił pod okno.
— ' Pilnuj też Kownackiego, aby sie nie upił. Przez mi

łość Boską weź go w swoje opiekę, bo któżby was pogolił.
—  Dobrze panie kapitanie! Ale podobno Gomułka do mły

na poszedł ze żoną wczoraj.
—  Masz tobie, to doskonałe: jak szare ge$i rozłażą sie 

w okolice. Żeby on sto fur beczek zjadł z tym młynem! Po
słać po niego natychmiast, już ja zapłacę posłańca; a dalibóg 
to istne skaranie Boskie! - -  rzekł ojciec zamykając lufcik —  ze 
tćżto nigdy wszyscy razem być nie mogą. Poczekajcie, wezmę 
ja was na ostro! To mi sie podoba: do młyna błazen poszedł: 
dam ja ci młyn!

Wrócił do swego pokoju, chodził jeszcze czas niejaki 
wzdłuż i wszefż, rozmawiał z sobą rozkładając rekami; naraz 
zatrzymał sie na środku, uderzył ręką w czoło i zawołał:

— Otóż dałem sobie chleba! Zosiu! spisz ty?
Lecz matka ani się poruszyła. Ojciec powtórzył:—  Zosiu! 

słyszysz?— I tą rażą było milczenie. Przybliżył się więc do łó
żka i poruszył śpiącą, szepcząc: Zosiu!— Zosiu!

Nie wiem czy spała istotnie matka, czy udawała tylko; 
dość, że przebudziła się jakby z twardego snu, i z gniewem 
odrzekła:

Dajżeż mi pokój święty!
—  Ale moja droga, wielkie nieszczęście nas spotkało!



KOMENDANTA.

—  Jakie nieszczęście?— zapytała z zadziwieniem i prze
strachem. . . . .

—  1 nie domyślasz się, że w sobotę moje imieniny.
—  No i cóż z tego? W  tóm żadnego nie widzę nieszczęścia.
—  A w sobotę lustracya, nie słyszałaś!
—  Mój kochany, uwolnij mię od tśj lustracyi: idź spać

i nie przeszkadzaj mi, jestem znużona.
—  Z Imości istna przekora. Jak nie trzeba, to gada do 

znudzenia, a jak ją o radę proszę, ani s ło w a  wymęczyć nie mo
gę. Cóż lu robić z gośćmi, których zaprosiłem: gadajże u Boga? 
— Matka milczała.— Zosiu! przez litość poradź, bo już nie wiem 
co się we mnie dzieje! — i przybliżył się do łóżka, nachylił nad 
śpiącą, błagając:— Zosiu! a nie bądźże tak okrutną!

—  A widzisz, panie poruczniku— odrzekła z uśmiechem 
matka— że i ja na coś się przydam. Fukałeś przed chwilą, radź 
sobie sam teraz: poco ja się mam mieszać w twoje sprawy.

—  Przebacz kochanie, jam już taki gorączka: powiedz, 
co ja z gośćmi zrobię, a je§zcze ten szałaputa Wolicki obie
cał fury gości pozwozić. ,

—  Nie wiósz co się to z gośćmi robi, mój panie poruczni
ku? Przyjmiesz ich jak zwykle, i skończyło się.

, —  Ale jakże ich przyjąć? Cobyto generał na to powie
dział, tu lustracya, a tu u komendanta bal. Nie, to być nie mo
że, znam służbę, natarłby uszu porządnie. Nie ma rady, trzeba 
popisać listy...

— Może odpraszające!— zawołała matka— tobyś się spisał 
mężulku. Raz w rok przyjmujesz, i jeszcze odpraszasz; dopie- 
rożby się śmiali! Zresztą już czasu nie ma, zapewne porobiono 
wszędzie wydatki na ubiory i inne przygotowania, posłaniec 
nie zdołałby o,kilka mil zawieźć listu przed sobotą. /

O mój Boże! mój Boże! za cóż mię też luk ciężko karzesz! — 
wyrzekł z goryczą.—  A la lustracya, wićsz, połowębym oddał 
tego co mam, żeby albo lustracyą, albo imieniny usunąć z drogi.

Matka śmiała się serdecznie z kłopotów komendanta, 
stary zaś lamentował i możeby zapłakał na seryo, ale wstydził 
się widocznie.

—  Nie molestuj mój mężu!— ^^powiedziała matka zdjęta li
tością— wszystko się dobrze zrobi: ja ci zaręczam. Idź spać, 
a ju tro  obszernićj o tóm pomowimy.

Ojciec uściskał żonę, i napół już uspokojony solennem za
ręczeniem matki, spać się położył, nie paląc fajki w łóżku jak



to iwykle robił; i długo, długo w noc słyszałem jeszcze ciężkie 
westchnienia wychodzące z sypialnego pokoju, które byłem pe
wny że od ojca pochodziły.

III.

Jeszcze dobrze było ciemno, gdy mnie zbudził niezwykły 
ruch w domu. Ojciec krzątał się,po wszystkich pokojach ze 
światłem, wydawał rozkazy^ ubrany w swój mundur. I ja téz 
jak to zwykle dzieci ciekawe robią, choć niewyspany, zerwałem 
się z łóżka, ubrałem się co żywo i dalejże na odwach.

Kilku żołnierzy, pomiędzy któremi był i Kownacki wcale 
trzeźwy, uwijało się żwawo: to znosili ze strychu zardzewiałe 
karabiny, to rozpakowywali przyniesione zawiniątka, to szeptali 
między sobą o nastąpić mającej lustracyi.

Ojciec niecierpliwy, że wszyscy się jeszcze nie zgromadzi
li, gdórał po swojemu, i każdego nowo wchodzącego jakąś wy
mówką wcale nieprzyjemną obdarzał.

—  A co to Gawlik takie toboły niesiesz, do milion fur-, 
beczek! Patrzcie, on gotów i pierzynę do tornistra wpakować. 
Pokaż coś ty przyniósł*

— Każe pane powiedzieli, żeby wszystko znieść na lu- 
stracyą, ja tćż wszystko zabrał.

— A mechże cię Bóg ma w swéj opiece! Dość było 
trzy.koszlile, a tu ich z tuzin. Gdzież ty to włożysz? Jakie to 
pasy? flejtuch, a stary mosanie: poczekaj, tylko po lustracyi, 
odsiedzisz z tydzień na warcie!

Cóżto znowu u djabła! Kto ci tak głowę skarbował? Nie 
skaranież to boskie! Człowieku! czyś ty zwaryował czy co?-r-2a- 
wołał z gniewem porucznik, oglądając ze świecą włosy Gawli-* 
ka. 1 istotnie było się czemu dziwić; głowa jego bowiem przed
stawiała piętrzące się coraz wyżej, znacznie poodzielane schody.

 ̂ —  Kto cię tak zeszpecił!— krzyknął powtórnie^ odskaku
jąc na kilka kroków—  gadaj kto?

— Katarzyna, panie kapitanie.
—  Jaka Katarzyna, błaźnie.
—  Ta gospodyni moja z pod przełazka. I powiedziała, że 

tak dobrze będzie.
‘ —  A żebyś ty milion fur beczek, zjadł! No patrzcież moi 

kochani, on wygląda jak niestworzenie Boskie. Kownacki, przez



litość! Kownasiu! pOjiraw jak możesZi A tó dcpiét'o mazgaj, 
Katarzynie dał się oátrzydí! 15 ci pwylćpie po Ittstfacyi! 15 
mazgaju! Ja cię dopiéro rtauczę „Ż6 tak  dohrs& . CfcéíH-
że ona cię tak pokrajała?

—  Panie kapitanie!— odrzekł pfżelękły żółttiśrii-^Duszak
0 północy nakazał, aby na rano być ostrzyżonym; ja śię bieditł 
kto mię ostrzyże, aż tu Katarzyna zlitowała się ńademńą, i Ho* 
życzkami od owiec postrzygla. Jak  Pana Boga kochtttti, paftie 
kapitanie, ona powiedziała, że tak dobrze będzie, i.....

—  Milcz trutniu stary, bo żebym się Boga nié bał, i żeby 
mi nie było żal twych starych kości, tobyfla ci ze 4 0  przylepił, 
ażby w niebie było śłychać!

— A gdzie Gomułka? I>uszak, posłałeś po ntfegoî
—  A jakie, paftie kapitanie, tylko tam biéda z ttim> bo ńVii 

się syn podobno utopił.
— Co znowu? syn śię titopił! Maíz tobić téra¿, oft ta  pe

wno nie przyjdzie, a i tak was mało. Ale bié^ak! i kiedyż to 
było, Duszak?

—  Ot wczoraj wrócił ze młyna pdrobek méj gospodyni
1 gadał, że w nocy szukali go ze świećSttli pó Wodzié, bo go ni
gdzie znaleźć nie ttiogli, i to partie kapitanie najmłddsif pono.

— Tfu (ttOsdníe, okropny wypadek ... Jak sié już zacznie 
rwać, to ani wstrzymasz; naraz lustracya, imieniny, topteiléf, 
i Bóg wié co jeszcze będżie: mnie to  chyba rozutłl przyjdzie 
stracić! Jaki téZto głupiec tert stary Gółittnłka, dzieći brać do 
młyna: do czego to p'o'dobne?

—  Jużto taki zwyczaj tych Litwinówj pattie kapitanie— ode
zwał się Kownacki.*^ Gomułka jak idzie do młyna, to z iónij, 
z dziećmif pi«fzyn4 Í z botwink^; taiń 3 dłłi mielą zBoże, ś^i^, 
i połowę męki zmeítéj zjedzą: to tóż on praWie fcwatśfę łtta Wtf 
fflłyrtie.

— Muszę to wykorzenić, oho! muszę, bo on do djabłtf wy* 
topi wszystkie ¿źieci, jak Herod w BetfeeHł. Mój Dnszik, żeby 
0« mi tylko na tg lusiraeyą prtyszedł.

—  A jakże, panie kapitanie, przyj<lzi« niêz'awâdiïie; j'à t«fc
kazał powietÎiïé«5*

—  No, le ra i  już wszyscy podobno jesteście: do diieła te-' 
dy chłopcy, o i  kaitsbinów, iOżebrać, czyścić j*k sikPb ,̂ 
tylko żwawo. a »

łlnn  II. U ł j



. Ruszyli się więc wszyscy, i z brzękiem, łoskotem poroz- 
bierałi karabiny, porozkładali po tapczauaęh, roztarli kr^dę, ce
głę, i nuż pucować z przeraźliwym skrzypem, jak w jakiój lu- 
dwisarni.

Ojciec przebiegał od jednego do drugiego, poprawiał, 
pokazywał, a nawet niektórym radził, aby porobili kółka na po
dłodze krćdą i tam umieszczali c,ięści składające karabin, dla 
uchronjenia się od pomyłek. Co wszakże zastosować się nie 
dało, z powodu szczupłego miejsca izby odwacbowśj.

W śród  tój roboty zupełnie się rozwidniło. Ojciec wyszedł 
jak ziwykle do kościoła, a tymczasem wrócił Gomułka z młyna, 
zbielony mąką, z ogromnćm zawiniątkiem na plecach. Uwiado
miony od kolegów o mającój nastąpić lustraęyi, wziął się 
również do pracy. Niedługo potem wrócił komendant; już, 
i u dziekana nie był, tylko zmierzał co prędzój na odwach. 
Piórwsze jego słowa przy wejściu były:

—■ Jest  Gomułka?
—  Jestem panie kapitanie!— odezwał się z kąta wysoki 

żpłnierz i postąpił ku ojcu,
— No, i cóż z synem? .
r— Znalazł się, panie kapitanie, jeszcze wczoraj,

A widzisz jakiś, ty nierozsądny! Jakto można z dziećmi 
chodzić do młyna, i jeszcze ich nie pilnować; masz teraz stratę 
i zmartwienie, bo to i duży chłopak, i ładny.

— Tak panie kapitanie, ładny, jużto wszyscy mówią, ale 
przecież żadnój mi straty nie zrobił. i To takie małe głupie....

Jakto? nie żal ci go? -zapyta ł z zadziwieniem po
rucznik— i ty masz tak kamienne serce! Patrzcież, utopiło mu 
się dzjecjfo, a on powiada, że to nje jes t  dla niego stratą. By
dlę, ale nie człowiek taki!

—  Broń Panie Boże! chłopak zdrów jak ryba, ani się 
myślał utopić.

, - r  Co zno^yu nie utopił się? Duszak! jak ty możesz ta
kie baśni roznosić? Widzisz, on powiedział, żeście go wczoraj 
po nocy w ¡wodzie szukali.

—  Tak panie kapitanie, to prawda, ale chłopak był w pie
rzynie, a nie w wodzie. Bo to my bićdni mamy jednę pierzynę 
dużą i razem , sypiamy; chłopak wcześniój poszedł spad sam, 
zrobił otwór w poszwie i zakopał się w pierzu. Żopa, jak to 
pan kapitan zna baby, Boże zmiłuj się, nuż lamentować, że się



utopił i utopił. Szukają tedy, i ja szukam, bo mi go żal było; 
już i północek, a chłopaka n iem a.  Aż tu naraz, snadź mu 
sie jeść zachciało, dalejże płakać. Słuchamy gdzie?— w pierzy
nie; więc szukać i znajdujemy rozespanego, ale dzięki Bogu 
zdrowego.

—  Cha! cha! to doskonałe, w pierzynie zginął!— za-wołał 
wesoło kapitan— to wyborne! Niechże cię nie znam z takim to
pielcem, mój stary! Weźże się więc do roboty, tylko śmiało! 
Waszeć jako najwyższy, staniesz na skrzydle, to trzeba żeby 
się djabeł przejrzał w twym karabinie!

— Rozumiem, panie kapitanie, i przejrzy się, z pewnością 
przejrzy!

Zrazu dobrze szła robota: starzy się uwijali, skrobali, czy- 
szcili; ale tak około 11 z rana ręce ustały, widocznie się znu
żyli, pot obfitemi kroplami wystąpił na czoła, i ćo chwila siadali 
do odpoczynku. Ojciec kręcił się na wszystkie strony, klął, za
chęcał, i już chciał ludzi najmować do czyszczenia, ale komenda 
obruszyła się na tę propozycyą, i na nowo wzięła się do dzieła.

Z caléj téj krętaniny najwiçcéj zadowolniona była matka, 
bo ojciec nie miał czasu wtrącać się do jé j zatrudnień, i ja, 
bom lekcyi nie miał, taka zaś rekreacya bardzo rzadko się 
zdarzała.

Przed wieczorem ukończono w zupełności czyszczenie, 
pozostawało tylko ztroczyć płaszcze,- tojest zawinąć w mały 
wałek dla umieszczenia go na wierzchu tornistra; ojciec bo
wiem chciał, aby w zupełnym uniformie wystąpiła komenda, 
To było już nad siły starych, znużonych całodzienną pracą. 
Wytężano wszystkie siły,' aby choć jeden płaszcz zwinąć, lecz to 
się nie udało. Czém kto mógł, rękami, kolanami, ściskał i po
pychał dla mocniejszego i ściślejszego zwinięcia: wszystko było 
napróżno. Zwinięty wałek z grubego sUkna miał wprawdzie 
okrągły kształt, lecz był tak wielki i gruby, jak dobry klocek 
drzewa, więc niepodobna go było na tornistrze umieścić. Ojciec 
sam cudów dokazywał, lecz to nic nie pomogło i musiano na 
drugi dzień tę czynność odłożyć.

—  Przynajm niej dziś przymierzcie m undurów  : zrobimy 
próbę m usztry!— zaw ołał zrozpaczony porucznik .—  W ypakow ać 
tornistry .

, Wzięto się do tornistrów: lecz i tu nowa trudność. Ka
żdy oszczędzając przez kilka lat, miał znaczny zapas bielizny,



prden>l)y i innych przedmiotów: każdy więc chciał wszystko 
p»kow«ć, Oczywiście, ie  połowę zaledwie włożył, i już był peł
ny; musiftł wjęc ojciec każdemu oddzielać pewnę ilość przedmio> 
tów, pakować, układać, i sam prawie wszystkie tornistry wła -̂ 
snemi rękoma zapełnił. Ale nie ustawał w pracy, bo jużto taka 
j^go była n itnra: gorączka wielki, przytém uparty, gotów był 
dwa dni nie jeść, nie pić, aby tylko ukończył rozpoczęty czyn
ność. To tóż i pwego dnia ani jednéj fajki nie wypalił, obiadu 
nie jadł, tylko wciąż krzątał się między żołnierzami.

Gdy przyszło do umundurowania, nowe trudności zwalczać 
trzeba było. Mundury były wprawdzie nowe, lecz szyte na 
ogólną miarę: ztąd jeden był zaobszerny, drugi zaszczupły, inny 
zftkrólki, inny ?adłqgi. Co się té< naprzymierzano, naprzemie- 
niano różnój części ubiorów wojskowych, a to wszystko na pró
bę. Podobno niewiele zostało zbytecznych rzeczy, bo znaczna 
część bielizny, chustek, poszła na wypełnienie zaobszemyeh 
miejsc mundufów, dla nadania im właściwego kształtu. Ba
cząc więc poruci^nik na tę pracę, którą jutro trzeba było po
wtórzyć, kiedy spotkał matkę w dziecinnym pokoju, zapytał:

. . T  Zosiu! poradź moja kochana: czyby nie było
lepiéj, ieb y  oni pozostali już tak ubrani do jutra, hę?

■— Co się też roi w twéj głowie!— odrzekła matka—'Chcesz 
ż ^ y  ęi połowa zachorowała do jutra? Jakże można ludzi sta
rych, tak zmordowanych całodzienną pracą, pozbawiać snu, 
dla tak błahój przyczyny?

Ależ moja kochana, jak też generał rano przyjedzie, to 
nie zdążą się ubrać, a tu płaszcze nie potroczone...

•«- Rób ^ b i e  jak lepiéj uważasz, i daj mi święty pokój! 
Cq mię tam obchodzi twoja komenda.

—  To bardzo źle, moja Imość, że cię nie obchodzi, źle, bo 
p o w i j a  obchodzić! Imość, moja żona, powinna podzielać kłopo
ty miżowskie» Dalibóg tys mi się zupełnie zmieniła od niejakie
go cza$u; chodzisz taka obojętna na wszystkie moje nieszczęścia, 
i widocznie drwisz sobie! To źle moja żono, to niedobrze po 
dwudziestu latach pożycia!

— Moj mężu! nie dziwacz też, bo ja ci znowu powiem, 
żeś tak stetiyczał, znudiial, jak starzec jaki. Proszę cię, gnie
wasz się jak co radzę, a potém robisz niezasłużone wymówki. 
Zresztą jaak kobiéta, nie komendant, pocóż się mam mieszać 
w twoje zatrudnienia? Chcesz, bym jak ty straciła głowę zupeł-



nieî Mam pamiętać przecie o domu całym, i o jutrze: idimyż 
więc każde swoją drogę, to będzie naj Iepiéj.

—  No Imość, gadasz jak nteprzymierzajęc księdz dziekan 
z ambony. Przepraszam cię tedy i pójdę wyprawić starych do 
domu.

Całę noc prawie porucznik nie spal, sposobięc się do ju -  
trzejszéj lustracyi; dodnia jeszcze wstał i z przybyłemi żołnie
rzami pozwijał płaszcze, każdego niemal ubrał, dopilnował aby 
się postrzygli, pogolili, a szczególniéj Gawlik. Niezmordowaną 
pracę i wytrwałością tyle dokazał, że przecie niezgorzéj wyglę- 
dała komenda; i gdy już wszystko było w pogotowiu, gdy uprrą- 
tnięto izbę odwachowę, kapitan ubrał się w  swój paradny mun
dur z krzyżem legii na piersiach, i wygorsowany, wszedł na od- 
wach dla zrobienia próby.

Żołnierze zprezentowali broń, ale j«k? Boże zmiłuj się! 
Dziesięciu staruszków, zbieranina z rozmaitych pułków; z arty
leryi, konnicy, piechoty i innych oddziałów armii, nie znali 
piechotnéj musztry; to tóż gdy porucznik zakomenderował: »na 
ramię broń!” ani dwóch jednocześnie nie zrobiło potrzebnego 
obrotu, podnoszęc równocześnie karabiny; i gdyby komenda szła 
cięgle, byłby między niemi nieustajęcy ruch, gdyż jak piérw
szy zaczęł, to ostatni dopiéro w kilka minut ukończył obrót.

Potém występił przed front starszy sierżant, i złożył 
w imienin wszystkich życzenia imienin. Ojcie« podziękował, 
każdemu poczestne udzielił, i odszedł do siebie, połeciwsay 
jednemu z nich wyjść na dach poblizkich stajen, ab̂ y dał znać, 
gdyby się jaki powóz na drodze pokazał.

—  Tylko masante uważaj karely! Generał inaciéj nie je
ździ, rozumiész!...

Zadowolony komendant tak 'szybkiém ukończeniem dzie-. 
ła, w różowym był humorze; nas i matkę ściskał serdecznie, 
dziękując za składane mu życzenia, i tylko się niecierpliwił, że 
nikogo ze znajomych i przyjaciół nie było z powinszowaniem.

—  Cay zapomnieli, mosanie, czy co? A motże té* i dowie
dzieli się o lustracyi, i poczciwcy nie chcą mi przeszkadzać. Tak, 
pewnie tak będzie. Niech im tam B ^  za to wynagrodzi— mówił 
do siebie pionrcznik. — Ale żebyto jeszcze i na wieczór nie zje
chali!... P;odobno nic z tego nie będzie: ta  Wołickiego tylko 
patrzéc!

Korzystając z zajęcia porucznika i tak dobrego buaioru, 
matka poprzestawiała stołki w bawialnym pokoju, na eo on te-



raz nie zważał, tylko palił fajlcę za fajkę, żaględał na odwach, 
komenderował i czekał niecierpliwie generała.

Już 3cia wybiła na domowym zegarze, a generał nie przy
jechał. Żołnierze głodni, obciążeni wojennym rynsztunkiem, le
dwie trzymać sig mogli na nogach.

—  Źle mosanie źle! gotowi się poprzewracać na lustracyi, 
a tu puścić ich nie mogę! Zosiu! Zosiu!— zawołał ojciec— daj 
im tćż co zjeść naprędce. A to skaranie Boże z tym generałem!

Podano im przekęskę, nabrali sił cokolwiek, a ojciec wy
prowadził ich potém na dziedziniec, i wskazał miejsce przy wja
zdowej bramie, gdzie się mieli prezentować.

Zaczęło się zciemniać, nawet już trzeci żołnićrz z kolei 
zmieniał się na czatach, a generała ani żadnego z gości nie było. 
Porucznik niecierpliwił się widocznie, wszystko mu stało na 
przeszkodzie: nawet i zapach z potraw wychodzący z kuchni był 
zamocny, bo z gniewem przybiegł do matki:

—  Co tam Imość pitrusisz  tak głośno, że w całój sieni
i na podwórzu czuć'osobliwsze zapachy? Wyrzucić mi to wszy
stko do djabła! Pięknieby było, żeby generał na odwachu po
czuł zapacb pieczeni.

—  To może go apetyt weźmie, a upewniam cię, nie po
wstydzę się zajęcy!—  odparła z uśmiechem matka.

—  Moja Zosiu, schowaj te żarciki na później, a przez li
tość przestań otwierać drzwi od kuchni, i dzieci pochowaj, bo 
one gotowe poleźć tam przed generała! —  i pobiegł na odwach.

—  Duszak zapal lampy!
'—  Jeszcze widno, panie kapitanie!
Co się ty wdajesz w exkuzy? Pal do milion fur beczek, 

kiedy każę; czy to z twojéj kieszeni idzie na światło?
Ledwie zapalono światło, tak na odwachu jak i w miesz

kaniu naszém, aż tu jakby za daném hasłem wchodzi najprzód 
dziekan.

— A prze,cie, przecie!— zawołał rozweselony ojciec— tak 
się niegodzi: zapomniałeś dziekanie o mnie, i wszyscy znajomi! 
Tak się niegodzi!

—  Daruj, panie Andrzeju! Bóg widzi, że nie miałem czasu; 
zresztą wiész, że moje dla ciebie życzenia są zawsze jednakowe, 
ja zaś przekonany jestem o twojéj dla mnie łasce i wyrozumia
łości— i przy tych słowach nuż się całować na wszystkie strony 
ze łzami prawdziwéj i szczeréj życzliwości.



KOMENDANTA. m

Za księdzem wtłoczył się zaraz otyły poczhalter, za nim 
burmistrz z żon^ i dziećmi, dalźj pisarz magazynu i inni znajomi 
z miasteczka. Ojciec przybyłych ściskał, dziękował, lecz jakoS 
lustracyą wciąż miał na pamięci, bo wszystko to robił z roz
targnieniem i nieuwagą; nawet chciał burmistrzową w twarz 
pocałować, a gdy ta odsunęła się z przestrachem:— „At dalipan! 
co się też w starój głowie mieści— zawołał porucznik, uderzyw
szy się w czoło.— Przepraszam kochaną panią, przepraszam naj
mocniej” . Co chwila wychodził na odwach, i pytał czatującego: 
„A co nie widać! Uważaj teraz na trąbkę pocztową, mosanie, 
uważaj” ! Znów powrócił do gości, przyjmował ich jak mógł, 
a matkę błagał aby się niemi zajęła.

Snadź stary dziekan uważał to zakłopotanie porucznika, bo 
zbliżywszy się do niego, zapytał:

—  Goto panie Andrzeju masz na sercu, bo widzę bardzo 
roztargniony jesteś?

—  Tak, tak Dobrodzieju, nie na sercu, lecz w sercu mam 
mola! Nieszczęście mnie spotkało: ot lustracya dzisiaj ni ztąd 
ni zowąd, generał przyjeżdża, a tu....

—  Panie kapitanie! jedzie!— wrzasnął żołnierz wpadając 
do pokoju.

—  Do broni!— zawołał porucznik, pochwycił kaszkiet i wy
biegł jak szalony.—  Żwawo do broni, wiara!

Wybiegli tedy, i ja za nimi. Pozostałe towarzystwo onie
miało z podziwienia na taki okrzyk komendanta, burmistrzowa 
nawet mdlćć zaczęła, ale ją uspokojono, że tu nie będzie strze
lania, tylko lustracya generała.

—  O! bo to moi państwo, gdy francuzkie naci/e w 12 ro
ku przechodziły, ja małą byłam dzieweczką w domu rodziców 
w miasteczku Końskich; pamiętam jak dziś..,.

— Dobry wieczór pani Dobrodziejce!— zawołał wchodzący 
sekretarz z magistratu, stary kawaier i podobno przyjaciel pilni 
prezydentowej —  dobry wieczór! —  I dalejże składać całusy na 
czerwono-sążnistej rączce.

—  ̂ Nie przeszkadzaj panie Stanisławie! Dobry wieczór! 
Widzisz, ja tu księdzu kanonikowi opowiadam o tena strzale 
w pokoju za Francuzów,

Lecz dziekan wysunął się już za komendantem, korzysta
jąc z przybycia sekretarza, zaś pani prezydentowa słowo w sło
wo wyrecytowała już po tysiąc razy powtarzaną anegdotkę swe
mu przyjacielowi.



Tymczasem komenda stangra szeregiem, porucznik z do
bytym pałaszem na skrzydle prostował linię, a w chwile zatur- 
kotało bliaśj i bryczka wjechała w bramę. Nowoprzybyły spo- 
stnegłszy oddział prezentujący broń. kazał stanąć, zsiadł 
z bryczki śmiejąc sie do rozpuku, i zbliżył się do komendanta.

—  Co to panie Andrzeju? po dawnemu chcesz mię przyj
mować! Przez Boga! ja już dymisyonowany pułkownik, nie róbże 
sobie tych zachodów!

—  Bukowski! Bukowski! niechże cię uściskam— zawołał 
porucznik i wystąpił z linii.— To prawdziwa dla mnie niespo
dzianka! Niechże ci Bóg nie pamięta, coś mi ty swoim listem 
narobił!

—  Jakim listem u Boga? kochany panie Andrzeju: ja 
żadnego nie pisałem....

—  Obo! wymawiasz się, ale to się nie ud^. Pójdź, pójdź 
do mieszkania, to zaraz ci pokażę czarno na białem!

I pociągnął ex-pułkownika do mieszkania, a żołnierzom 
kazał wrócić na odwach.

Gdy przyszli do pokoju, dopieroż się witać zaczęli jak 
dawni przyjaciele, aż echo po całym domu roznosiło takie do
wody prawdziwej przyjaźni.

—  Mój kochany! pokaźno list odemnie, i wytłumacz im
prowizowaną musztrę, bo nic z tego pojąć nie mogę.

Pobiegł ojciec do biurka, szukał dość długo, poprzewra
cał wszystkie przedmioty tam znajdujące się, i nareszcie z try
umfem zaniósł list pułkownikowi.—  Masz, czytaj!— rzekł poda
jąc mu takowy.

Pułkownik spojrzał na list, potćm na podpis, wzruszył ra
mionami i wyrzekł obojętnie:

— To nie mój podpis i nie moje pismo!
—  Jakto pułkowniku, toś nie ty pisał? Któżby u djabła 

śmiał cię podpisywać...... Fe! nie żartuj....
—  Daje ci słowo honoru, nic o tóm nie wiem: ani o gene

rale, ani o twojój nieporządnćj komendzie, o którój list opiewa.
—  A to oszust! a to fałszerz, mosanie!— wyrzekł gwałto

wnie porucznik.— iiie daruję, jak mi Bóg miły nie daruję! Co to 
drwić sobie ze mnie i szastać podpisem tyle szanownego 
człowieka! Dojdęj jak Boga kocham dojdę sprawcy^ i ukafzę 
przykładnie.



~  Zaczekaj poruczniku; kto wié, czy i nie przyjedzie gene
rał. Może ktoś życzliwy a nieznajomy ostrzegł cie, choć nie
właściwie, poltrywajęc się mojém nazwiskiem.

Może, może--powtórzył ojciec, i zamyślił się. Aż tu 
naraz jak urżnie kapela pod oknem, aż się wszyscy wzdrygnęli na 
tak niespodziany odgłos. Ojciec Wybiega do sieni, i spotyka 
się oko w oko z gronem postrojonych kobiét i mężczyzn, dą
żących do bawialnego pokoju.

—  Witam, witam łaskawych gości! No proszę, to i pani 
Kozerska z córkami, i państwo Słomscy! A czy ja téz zasłuży
łem sobie na taką łaskę.

■— Tak, tak panie kapitanie —  odezwała się rozbierając 
pani Kozerska — to ja tak odpłacam za wyrządzoną mi psotę 
w przeszłym tygodniu: widzisz, jakie my wspaniałomyślne!

—  Tysiączne dzięki, tysiączne, moja mościa dobrodziejko! 
Dopióroż dla mnie zaszczyt — powtarzał ojciec witając przybyłe 
panie, zdejmując z nich futra, i prosząc do salonu.. Tak był za
dowolony, tak szczęśliwy, że nie zważał wcale, jak trzeci już 
żołnierz wołał: -  „Panie kapitanie, kareta jedzie pocztą: gene
rał! generał!

To słowo generał wyrwało go z zapomnienia, pochwycił 
znowu kaszkiet i wybiegł do oddziału.

— Gdzie, gdzie kareta? Słyszysz Duszak, daleko?
—  O! już pewno w ulicy będzie, bo szybko-jechała, a z la

tarniami, aż łuna bije: to pewno generał.
—  Żywo wiara, do frontu! —  krzyknął kapitan.— Żydzie 

precz z muzyką! precz!
Lecz orkiestra i jéj dyrektor rudo-włosy Mordka, ani sły

szeli tego rozkazu, tylko rznęli od ucha jakiegoś marsza. Stary 
szarpał każdego po kolei za suknie, potrząsał nielitościwie dy
rektora, który w téj operacyi nawet marsza grał tremblante^ 
lecz wszystko to nie pomogło, więc klął na czém świat stoi
i byłby nawet porozpędzał ich przemocą, gdyby nie nowy okrzyk: 
„Już jedzie! już nadjeżdża, panie kapitanie!“

Rozstrojony porucznik, z niepodpiętym kaszkietem, w jednéj 
rękawiczce, z wydobytym pałaszem pobiegł prawie nieprzyto
mny do bramy, i stanął na skrzydle, szepcząc: „Panie! miéj mię 
w swéj świętśj opiece! Niech się dzieje wola Twoja” .

Wielu ciekawych z gości wysunęło się na dziedziniec; 
a z sąsiednich domów sługi, mieszczanie, zwabieni odgłosem



muzyki, zainteresowani takim hucznym zjazdem z pocztowemi 
trąbkami, biegli co żywo do bramy. W  chwilę nadjechała ka
reta ^w bramę, a ojciec krzyknął;— „Prezentuj broń!“ — i to tak 
głośno, że kareta się zatrzymała. Żołnierze szczęknęli bronią, 
a przybyły otulony futrzanym płaszczem, wyskoczył żwawo z ka
rety i zbliżył się ku oddziałowi.

—  Jak się macie dzieci!
—  Zdrowia życzymy Jaśnie Wielmożnemu generałowi! 

— mruknęła wiara.
— Kto tu dowódzca? —  zapytał generał stojącego na le- 

wśm skrzydle Gomułki.
Lecz ten wymówił jakieś słowo niedosłyszane z nadzwy

czajną trudnością. Generał powtórzył zapytanie jeszcze gło
śniej, lecz odebrawszy również stłumioną odpowiedz, przysu
nął się do żołnierza, podniósł mu brodę do góry, z uśmiechem 
mówiąc:

—  Co u djabła! tak się upiąłeś pod szyją, iż głosu wydać 
nie możesz!—  i przy tych słowach własnemi rękoma rozpiął mu 
haftki kołnierza. Podczas tój operacyi odwinął wysoko podnie
siony kołnierz, a przy świetle latarni wyraźnie poznałem W oli
ckiego. W idać i inni to spostrzegli, bo zaraz stary pleban przy
biegł do ojca i szepnął mu w ucho:

— Jak mi Bóg miły— Jędrusiu, to Wolicki a nie generał!
—  Na bok dziekanie, nie przeszkadzaj!— Jednak uwaga ta 

zrobiła jakieś na nim wrażenie, bo widać było z całój twarzy, 
pewne wahanie się i potrząsanie głową; potóm zapewne odrzu
c i ł  stanowczo wątpliwość, bo stał prezentując pałasz.

—  Na ramię broń!— komenderował Wolicki. Oddział po
ruszył karabinami.

—  Na lewo w tj ł̂! marsz! marsz!
l  tą rażą zrobiono obrót dość gładko. A kiedy żołnierze 

maszerując oddalali się, Wolicki zawołał:
—  Panie kom endancie!
Ojciec pospieszył prezentując broń ciągle.
— Słucham rozkazów, panie generale!
—  Ponieważ nie ma tu  porządnej austeryi, bądź więc ła 

skaw przenocować nas u  siebie! —  A po chwili dodał: —  W y 
mówek nie przyjm uję, ja przywykły do niewygód. Komenda 
W dobrym  stanie, zadowolony jestem : dalćj prow adź do sieb ie j



Po tych wyrazach, gdy już wszyscy z gWsu rozpoznali ex- 
majora Wolickiego, śmiać się poczęto w najlepsze. Ojciec sam 
napól był przekonany, lecz nigdy przypuścić nie mógł, aby po
dobnie chciano go oszukiwać; prowadził więc mniemanego ge
nerała bardzo niespokojny.

, Tymczasem orkiestra, która w czasie odbywajęcćj się pa-- 
rady, przez ciekawość zapewne zbliżyła się do miejsca komendy
i umilkła, naraz ożyła znowu hucznym krakowiakiem.

—  Co to jest?— zapyta Wolicki.
—  Tak, to jes t  panie generale...... jes t  to .. .  jes t  niespo

dzianka dla......
—  Dziękuję ci, dziękuję panie poruczniku! W łaśnie téz 

najlepiéj krakowiaka lubię: stokroć dziękuję. Ale, ale, zawołać 
sierżanta.

—  Duszak, Duszak!— powtórzył ojciec, a do siebie szepnął: 
żeby oni milion • fur beczek kartaczów zjedli z krakowiakiem. 
W ne t nadbiegł zadyszany starowina, wciąż prezentując broń. 
Generał wyjął pugilares, .odliczył dwanaście złotych, ^ d d a ją c  
przybyłemu, rzekł:— Masz, rozdaj komendzie, niech wypije za 
moje zdrowie i zdrowie waszego kapitana, dzisiejszego so
lenizanta.

Tego porucznik już nie słyszał, bo jak dwudziestoletni 
młodzieniec wpadł do salonu, i przybiegł prosto do żony:

—  Ach Zosiu! Zosiu! zawołał uradowany— sprawdziła 
się twoja przepowiednia: generał tu stanie. Przez Boga! staraj 
się tóż Imość należycie wystąpić, aby przecież wiedział, że
i my jak ludzie żyjemy.

Matka się śmiała serdecznie, i z nią już całe towarzystwo, 
uwiadomione o mniemanym generale; ojciec, tylko sam w nic 
nie wierzył. Uszczęśliwiony zaszczytem jaki go spotkał i dobrym 
obroteni sprawy, wybiegł szybko do sieni wprowadzić gościa.

Wystawcie sobie jego zadziwienie, gniéw i osłupienie, 
gdy w wchodzącym poznał otyłego majora Wolickiego, wyświe- 
żonego, w czarnym fraku, z ogromnemi żabotami i uśmiechem 
tryumfu na ustach.

Komendant stanął jak wryty; przez kilka ‘ chwil mierzył 
majora ognistym wzrokiem od stóp do głów,, nareszcie rzucił 
się gwałtownie ku niemu, krzyknąwszy:

— A fO tp do milion furbeczek, d r w i n y  ze mnie, hę? —
i przybliżył się twarzą do samych prawie oczu majoira, wycią
gnąwszy ręce za siebie.



— Ależ kochany poruczniku......
Co tam ależ, ależ!... Wiész, to zniewaga władzy, mosanie, 

to drwiny z caléj armii! Co sobie ty myślisz, żem ja taki błazen,
I  którego każdemu wolno żartować, hę? Oho! jak mi Bóg miły 
zdam raport do naczelnego wodza, zdam: to straszne rzeczy. 

, A wiész czém to pachnie?......
— Mój mężu! panie kapitanie! daj pokój— wołali ze wszy

stkich stron goście i otoczyli obydwóch.
.—  Co daj pokój! To hańba! To, to to.... do milion furbe- 

czek, to... obraza nie do darowania!
Daruj! przebacz kapitanie!— zawołał Wolicki przysuwając 

się do ojca, chcąc go ucałować. Lecz porucznik odepchnął go 
ręką gwałtownie, rzucał się na wszystkie strony z rozognioną 
twarzą, w napół rozpiętym mundurze.

— Nie daru ję ! nie daruję! W  sztuki się dam porąbać, 
a nie daruję takiéj obrazy......

— Ależ panie Andrzeju— odezwał się trochę zaambaraso- 
wany Wolicki— to odivet za  siostrzenicę, wszak cię uprzedziłem.

Co mi to za odwet? To sobie asan rób odwet na mojéj 
osobie, a nie na urzędzie! Piękny mi odwet: i list podrobiony, 

-i pieczątka pocztowa. Ho ho! to zadaleko się posunąłeś!
—  Np, nie dąsajże się już poruczniku, błagam cię! Nie spo

dziewałem się, abyś był tyle obrażony; miałem lo za żart niewin- 
nyé Zresztą, jak mię tu widzisz, i jak mi Boga trzeba przy 
śmierci, choć kocham cię jak brata i więcój nawet, kiedy chcesz, 
dam satysfakcyą, gdzie i kiedy rozkażesz.

—  Panie Andrzeju! zreflektujno się— zawołał proboszcz, 
potrząsając go za ramię—  wielki-bo z ciebie gorączka! Jakże 
można tak z gościem postępować? Nie znasz maxymy: „gość 
w dom. Bóg w dom” , Wstydź się stary tych dąsów! Człowiek 
poczciwy, w zaufaniu twojéj przyjaźni, zrobił figiel prawie nie
winny, a ty się rzucasz jak małe dziecko i grozisz!

— No, no— wtrącił Bukowski --Jędrusiu! pogódź się t> ma
jorem. Widzisz i ja już o podpis listu nic nie mówię, choć mógł
bym się obrazić. Patrzaj, takie ładne damy ci^ proszą: daj pokój!

I wistocie całe grono wystrojonych piękności, zatrwożone 
takim nieprzewidzianym obrotem sprawy, podsunęło się do ka
pitana z prośbami; a zdała słychać było piskliwy głosik burmi- 
stríowéj: „Przez miłość Boską! żeby się nie bili, bo ja zemdleję, 
n^pr^awdę zemdleję!”



Ojciec téz widocznie ochłonął z piérwszego gniewu; z czo
ła powoli znikały marszczki, oczy traciły ognisty zapał gniéwn, 
a w miejsce wybuchów złości, zaczął robić wymówki:

—  A godziłoż się robić mi tyle kłopotów, majorze! I ty 
miałeś serce, i twoi wspólnicy nie uprzedzić mię!.. Eh! nie spo
dziewałem sie tyle złośliwości u was!

— Widzisz kochany poruczniku, to odwet za siostrzenicę, 
jak poznaję teraz wcale niewłaściwy; lecz co się stało, nie od
stanie, więc uściskajmy sie po koleżeńsku i niech ci choć nao- 
stalku powinszuię* jako piérwszy i najszczerszy przyjaciel!

Dopiéroz jak się zaczęli ściskać, całować na wszystkie 
strony; dopiéroz jak ryknie kapela polskiego i to w calém zna
czeniu tego wyrazu, (bo rudobrody dyrektor nie ciągnął smy
czkiem, lecz prawdziwie krajał struny), to aż starzy w objęciach 
spłakali się jak bobry, i całe towarzystwo ożywione na nowo 
podobnym obrotem Sporu, zbiegło się do pojednanych, witając, 
ściskając, dziękując z gwarem nie do opisania.

—  Przynajmniéj panowie, którzy tu jesteście, dajcie roi 
słowo honoru, że ta awantura przy was zostanie nazawsze—  
odezwał się ojciec— bo o nic mi nie chudzi, jak tylko o ten 
wstyd przed ludźmi i komendą, żem się dał tak pociesznie 
ułowić.

— Dajemy! dajemy!— zawołali chorem otaczając starego. 
Wniesiono téz wino, nalano w kieliszki, i wiwat na zgodę z to 
warzyszeniem kapeli, odbił się w tysiącznych echach od ścian 
pokoi i podwórca.

Oh! bawiono się téz ochoczo aż do 9téj zrana. Starzy 
i. młodzi pili, tańczyli na zabój, wcale się nie oszczędzając; po
rucznik nawet wywijał walca z biirmistrzową, ktôréj nigdy nie 
lubił. A ileto kolei obszedł kwartowy kieliszek, a ileto razy 
powtarzały się zdrowia solenizanta, gospodarstwa, dam, i owo 
staropolskie „kochajmy się” , to trudnoby policzyć. Dość. że ni
gdy nie pamiętam huczniejszych imienin i weselszéj zabawy 
w naszym domu* chyba na mojém weselu, o ktôrém ÿedys się 
dowiecie.

Na drugi dzień, gdy wszystko ucichło, a dom wyglądał jak 
miejsce popasu dawnych Litwinów, porucznik wstał późno,
i nie mógł zapomnióć wczorajszéj musztry. Chodząc zamyślony 
po pokoju, ibliżyt się do krzątającój się matki, i stanął zafra
sowany przed ni4<



—  Patrz Zosiu, że to człowiek całe życie musi się uczyc! 
W iész, dopiéro dzisiaj wpadłem na myśl, jak ja to byłem nie
rozsądny i wierzyłem byle bazgraninie niby Bukowskiego; 
a przecież o lustracyi zawiadomiłby dowódzca, byłby urzędowy 
rozkaz.... Tfu! malowany komendant i djablo malowany!

—  Zapomnij że już o tém mój mężu, i niech ci się snem 
wyda cały ten wypadek.....

—  Eh Imość! mam cię w podejrzeniu, żeś o tém wiedziała 
doslionale, i bronisz swych wspólników. Nie myśl, żebym tak 
mało [miał być domyślnym! Widzisz kochanie, człek dużo pu
szcza mimo siebie dla świętój spokojności; wiem, żeś i ze stoł
kami po swojemu zmajstrowała.......

—  I to być może— odrzekła matka— lecz i to prawda, żeś 
komendę rozruszał, sam miałeś przez kilka dni zajęcie, i jam 
swobodniéj przygotowania robiła. Tyś przywykły do czynniej- 
szego życia, widziałam, że się potężnie nudzisz; cóż więc dzi
wnego, pomyślałam: pogniéwa się trochę to prawda, lecz się 
pogodzi, rozerwie kilka dni, i troszeczkę nauczy, jak to mało 
trzeba wierzyć w swoję przenikliwość.

— Ktoby was tam przegadał! Marnujecie talent retoryczny 
na kazania dla mężów, a szkoda, bo to groch na ścianę.... Lecz 
dajmy temu pokój!

Biesiadnicy święcie dotrzymali słowa: improwizowana mu
sztra dla obcych tajemnicę została, tylko kiedyniekiedy gdy przy-i 
jechał Wolicki, zapytywał z uśmiechem porucznika:

—  A co Jędrusiu! nie przyjedzie tam jaki generał?
—  Żartuj zdrów, majorze! Przecież to nieskończony interes 

z nami: przyjdzie koza do woza, kochanie, przyjdzie!....
—  I zawoła m eee ....— kończył zwykle W olicki.
Czy było co z téj kozy lub nie, dowiemy się w dalszym 

ciągu kłopotów komendanta, których miał jeszcze podostatkiem, 
bo kbmuż na nich zbywa? Życie ludzkie jest bezbrzeżnym oglfój- 
cem kłopotów, jest łańcuchem splecionym z łez i utrapień, łą
czącym kolebkę słabiutkiego niemowlęcia, z również szczupłą 
a ostatnią kolebką starca —wiecznie ponurą trumną.

w  Warszawie, dnia 8 grudnia 1853 r. ,

W
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K S I Ę G A  P I E R W S Z A  (*).

Kok 1393.

^ ¡ech  początek pobłogosławi N. Marya Panna! {A ssit p r in c i
p io  S a n c ta  M aria)!

W  poniedziałek w oktawie Wniebowzięcia N. Panny (l8 g o  
sierpnia), dostojny mąż pan Krystyn kanonik sandomierski, po 
proboszczu S.»Fioryańskim, z rozkazu króla JM. przyjął proku- 
ratoryą igeneralną ziemi krakowskiej. Tegoż dnia obiad dla 
królowé} JM.; tudzież na konie królowéj pani, sprowadzone 
dlate^i,^*że miała konno jechać za królem, lecz nie pojechała: 
za 4  miarki owsa, 3 skojce 1 grosz.

W e czwartek (21 sierpnia). Dla pana Swidrygiełły czyli 
Bolesława, za ćwierć (1) pixya 20  skojców. Panu Maciejowi

(* )  Książka or. 4 wązka, z radzajn tych klóre zowią dudkami. ■
( 1 ) ßw ar/a/i, pewuo éecsA-a, zawierająca 2



k a n c l e r z o w i f ( l )  c w i e r ć  p i w a  w ł a s n e g o  w a r z e n i a .  P a n u  N a w o 

j o w i  z a  ć w i e r ć  p i w a ,  20  s k o j c ó w .

W e czwartek po św. Idzim (3  września), królowa JM. 
po obiedzie do Boctini ruszyła. Panu Maciejowi biskupowi 
przemyślskiemu ćwierć piwa własnego warzenia i chleba domo
wego kopa jedna.

Pani Nawojowój, [D om ine N a to g isse ), ćwierć piwa' swo
jego. Pisarzom katedralnymi 9 skojców. Albertowi stróżowi 
dzikich zwierz^ (2j zasług 6 skojców. Łukaszowi pustelnikowi 
[heremithe] z rozkazu królowój JM. 6 skojców.

W e wtorek w dzień śś. Szymona i Judy (28 październi
ka), król JM. przybył na obiad do Krakowa z Proszowic; we 
środę, na cały dzień królowi JM. z książętami Śkirgiełłem, W a
sylem (3] i innemi wielą, za ryby świeże 4  grzywny i 3 wiar- 
dunki i t. d.

Za mydło do wyprania sukien królewskich Opanaszowi, ła -  
ziebnikowi króla JM. 1 skojec. Za sośninę do zapalania drew 
w sypialni., 12 denarów. Nawojowi z Lanka wy [de L a n k a td )  
ćwierć piwa swojego. Za rybę żywą kupioną i przeznaczoną 
do przesłania W isłą do sadzawek do Niepołomic, 5 grzywien
i 18 skojców. Sługom królowój JM- tojest: Stanisławowi kra
wcowi w ośmiu, Mikołajowi rzeczonemu Claws złotnikowi, 
pracującemu w zamku samoczwart. Jaśkowi haftarzowi samo- 
czwart; pisarzom katedralnym trzem z dwiema innemi osoba
mi; Szadowi, Januszowi samowtór. Michnowi, Pietraszowi. ko
mornikowi księżnćj; Mikołajowi, Forsztkowi, Mikołajkowi, ko-» 
mornikowi królowśj pani: Michałowi ze Skarbu, Adamowi Kon
traktowi; trzem sługom rzeczonych komorników; Stachowi z żo
ną: razem dla osób 34 , oprócz sług wiceprokuratora utrzy
mania. P. Dymitrowi, marszałkowi dwie kopy chleba.

W  piąty dzień po św. Marcinie (16 listopada) na cały 
dzień królowój JM. z książętami, gośćmi, ziemianami i miWzcza-

( 1 ) W Nieslecklm nie znajdiijemy kanclerza Macieja w t>1h roku; 
iDOŻeto b)ł kanclerz królowej, i teu sam, co biskup przemy.ślski tegoż 
JuileBta, niżej Mzmlankowany.

(2 ) Byłyto bawoły, jak się okaznje z dalszych regestrów'.
(3 ) Książę Wasyl, ten sam o którym wyżej w regestrach naszych 

była WimiaukA; Syn zmarłego jui księcia Koustautego.



nami [terrigen is e t  etVHatensibus) zaproszonemi, gdj( księiaMrr 
czka mała, córeczka księcia, ochrzczoną została'(l).

Za garnuszki {p ro  oUicidis) do picia, 1 grosz. Księciu S.
6 kop pszenicy poborowéj. Panu Hi»czee I; kô - 

pę pszenicy poborowéj. Z rozkazu królowej JM. ćwierć p<i«s 
panu Nawojowi, jéj podskarbiemu.

Za krótką suknię (tuniaellay, i ezapkę (capuciuraji pog»- 
nlaczowi wołów [bubuhó), pasącemu trzodę w Łofczowie, T 
skojców.

W e wtorek (2 grudnia) po obíedíie króbwa na noc do 
Luborzycy pojechała.

Wieczerza dla służby królowéj, zostawionéj w zamku po 
jéj wyjezdzie, jako: Forstkowi, samowtór; Machowskiemii sa- 
mowtór, Świętosławowi pisarzowi i t. d.

W e czwartek, w dzień św. Barbary (4 grudnia) na wyda
tki matéj księżniczki, na ręce pana Nawpja, 1 grzywnę (2). Sta
nisławowi krawcowi królowéj JM. 18 skojców. Świętosławowi 
pisarzowi katedralnemu 10 grzywien.

W  .dzień św. Tomasza (27 grudnia) Rafałowi przybywa
jącemu z Radomia, dla zakupienia żywności [n ecessaria )  dla 
króla JM. 6 skojców. Pisarzom katedralnym, 12 skojców.

B ok 1394.

W e czwartek, w dzień Obrzezania Pańskiego ( ł  sty^żtria}, 
Stanisławowi krawcowi królowéj JM. Í8  skojców. Pisarzom 
katedralnym 14 skojców. Opalaczowi [ealefaet& ri] izby królo
wéj JM. na siekierę dla rąbania drzew, 3 skojee; za {Hiiak do 
rąbania drzew temuż opalaczowi, 1 grosz; za czecbćzery [¡sotu^ 
lares') dla tegoż opalacza, 1 skojee. -

Na rozkaz królowéj JM. łazi«bnikowl na rynku P . Maryi 
[b a ln es to r i in  p la te a  S án ete  M arie) preee Dersława komo»^

(1 ) Nie znajdujemy w geuealogiacb pewnego ślada narodzenia się téj 
księżniczlil, zapewne Mazawiecliléj, może CymbarkI, klótą w r . l 4 l 2  tak
że w Krakowie zaślabił arcyksląźę Er»es.t Rakuaki, a która zo&tata ma
tką rodu cesarzów habsburskich.

(2) Zapewne ta «ama, której chrzest odbył się na dworze lítáJowéj, 
d. 16 listopada tegoż roku.



nika króiowéj JM. 12 skojców, za łaźnię dla dworskich. Za 
8' kuropatw 5 skojców. Pietraszkowi komornikowi królowéj JM. 
z jéj rozkazu posianemu, 4  skojce. Pól korca {p o lu c o rc ze \  
grochu, 1 grosz. Za musztardę [synape] i cebulę, 1 skojec; za 
rzodkiew wielką, 2 denary.

W  sobotę (31 stycznia). Za 4  libry papiéru do przepisa
nia 5ciu ksiąg Salomona, na rozkaz królowéj JM. mistrzowi 
Bartłomiejowi relitorowi szkoły Najśw. Panny sandomierskiéj,
8 skojców (1).

W  poniedziałek w dzień Oczyszczenia N. Panny (2 lute
go): na wieczerzę dla królowéj JM. (gdy obiad miała u pana 
Jana [apu d  D . Johannem ) (2), za 30 kurcząt po 1 groszu i 3 
denary para; za 4  gęsi 6 groszy; za 3 zające 6 skojców i t. d,

W e wtorek, na wydatki królowéj JM. do rąk Jana pisa
rza skarbu królowéj, 24  grzywny. Żonie Hanula l  achtel piwa 
domowego.

Małdrzykowi komornikowi królowéj JM. jadącemu do Mo
raw z listami, na wydatki, z rozkazu królowéj, 2 grzywny gro
szy, za 2 grzywny drobnych ( / /  m drcas grossorm n, p r o  11 
m a rc is  m inutorum ) a oprócz tego w drobnych pieniążkach 
[in p a r v is  pecu n iis)  Va grzywny.

Za funt pieprzu i lót szafranu 8 skojców; za siarkę i sadło 
{arvina) na smarowanie dla psów królewskich, 1 grosz; za obu
wie [p ro  calcéis) dla Stanisława klucznika [clavigero] 2 skoj
ce; za podszycie dla Stanisława sługi wice-prokuratora, 1 skojec.

, W  niedzielę (15 lutego) po obiedzie, królowa JM. wyje
chała do Niepołomic. Za chleb biały na wieczerzę dla mlodéj 
księżniczki z innemi pannami, które zostały po odjeździe królo
wéj, 1 grosz. Za wóz sośniny dla zapalania drzew w kominie 
sypialni króla JM. w Krakowie, 3 skojce.

W e czwartek (19 lutego) gdy królowa JM. niespodziewa
n i e  przybyła z Niepołomic, na wieczerzę: za 1 2  kurcząt, 6  skoj
ców i t. d.

(1 ) Pro in i llbris papiri a<l rescribeudom quioqne libros Salomo' 
nis, ad maodatnm D. Regioe Magistro Bartbolomeo Rector! scole Sánele 
Marie SaDdomirieusls, VIH scot.

(2 )  Z dygnttarzów ówczesnych panowie z Tęczyna i z Tarnowa 
imię Jana nosili, ale może len sam Jan byłto niżej wymieniony pisarz 
sbarba królowej.



W  p o n i e d z i a ł e k '  w  w i g i l i ą  ś w .  M a c i e j a  a p o s t o ł a  ( 2 3  l u t e 

g o ) ,  n a  w y d a t k i  H a n u l o w é j  (Jíanuloíiissé) 3  g r o s z e .  Z a  s t ó g  

s i a n a  u  S i e m k a ,  m i e s z c z a n i n a  w e  F l o r e n c y i  ( w / V o r e w c m )  ( l )  

n a  s t a c y ą  k r ó l a  J M . ,  4  g r z y w n y .  Z a  s t o s  d r z e w  o d  A n d r z e j a  

w ó j t a  z a m k u  k r a k o w s k i e g o  [a p u d  advoca tu m  C a str i C ra co -  
viensis)  5  g r z y w i e n .  Z a  k o r c z y k  k a s z y  [p ro  1 choro  gruelli) 
3  s k o j c e ;  z a  2  n i e c k i  [neczkij) 3  k w a r t n i k i ;  z a  7  ł o k c i  p ł ó t n a  

n a  k o s z u l ę  d l a  o p a l a c z a  p o k o j ó w ,  3 s k o j c e  12 d e n a r ó w .

W e  c z w a r t e k  ( 2 6 ' l u t e g o )  g d y  k r ó l  i  k r ó l o w a  d o  K r a k o 

w a  n a  w i e c z e r z ę  p r z y b y l i :  z a  k n o t y  d o  á w i é c  ł o j o w y c h ,  2 s k o j 

c e ;  z ą  o c e t  d o  g a l a r e t y  [a d  g a lretam )  n a  d z i e ń  j u t r z e j s z y  n a  

p ó ł m i s e k  d l a  k r ó l a  J M .  3  k w a r t n i k i ;  r y b a  d o  t é j  g a l a r e t y  

w ł a s n a  (2 ) .

W  s o b o t ę  ( 2 8  l u t e g o )  d l a  k r ó l a  J M .  i  s ł u g  j e g o  n a  o b i a d :  

z a  r y b y  ś w i ó ż e  7  g r z y w i e n ;  z a  3 0 0  ś l e d z i ,  1 8  s k o j c ó w ;  z a  4 0 0  

j a j  d o  p i r o g ó w  [ad pirogos] y ,  g r z y w n y  i  t .  d .

W  n i e d z i e l ę  z a p u s t n ą  (1 m a r c a )  k r ó l  J M .  z  k r ó l o w ą  J M .  

s w o j ą  o b i a d o w a l i  w r a z  z  d w o r e m  u  p a n a  s t a r o s t y  k r a k o w s k i e 

g o  ( 3 ) .  N a  w i e c z e r z ę  d l a  k r ó l a  J M .  z  g o ś ć m i ,  j a k o t o :  d w o m a  

k s i ą ż ę t a m i  m a z o y v i e c k i e m i ,  Z i e m o w i t e m  i J a n u s z e m ,  i i n n e m i  

k s i ą ż ę t a m i ,  r a c i b o r s k i m  i  o ś w i ę c i m s k i m :  z a  w i e p r z a  20  s k o j c ó w .  

Z a  4 0  s e r ó w  d o  p l a c k ó w  i p i r o g ó w  {ad placentas et pirogos)
5  s k o j c ó w  i t .  d .

W  p o n i e d z i a ł e k  ( 2  m a r c a )  k r ô l o w é j  J M .  z  g o ś ć m i ,  t o j e s t  

z  k s i ę ż n ą  m a z o w i e c k ą  ( 4 ) ,  i  z  i n n e m i  w i e l ą  z a c n e m i  p a n i a m i

1 p a n n a m i ,  k t ó r y c h  l i c z b a  n i e w i a d o m a  b y ł a :  z a  120  k u r c z ą t ,

2  p y w n y  i  1 9  s k o j c ó w  i  t .  d .  Z a  r y b ę  ś w i é ż ą  n a  p ó ł m i s e k  d l a  

k r ô l o w é j ,  k t ó r a  z  m i ę s e m  n i e  j a d ł a ,  1 4  s k o j c ó w  ( 5) ;  z a  3 0  ś l e 

d z i  m o c z o n y c h ,  3  g r o s z e  i  t .  d .

( 1 )  Flarencyą nazwaoe było przez Kazimierza W. przedmieście 
Kleparz', zapewne od kościoła św. Floryaoa.

(2 ) Jagiełło zwykle piątki o cbleble i.wodzie snszył; pokazuje 
się, że czasami i galaretę z ryb jadał.

(3 )  Starostą krakowskim, a razem wojewodą był Spytek z Mei- 
üztyoa.

(4 )  Byłato księżna Alexandra siostra rodzona Jagiełły, która za
pewne połóg odbyła w Krakowie, | z nowonarodzoną córeczką, czyli ma
łą księżniczką jak ją regestra nasze nazywają, dotąd w  gościnie bawiła.

(5) Królowa zaczynała zapewne post od niedzieli Septuagésima, 
tojest dwoma tygodniami pierwej, wedle dawniejśzegro zwyczaju w Polsce.



Z a  s t o R  d i : < « w  z r ą b a n y c h ,  o d  J a n a  s y n a  S p i c i i n i e r i e  m i e -  

s m a o i n a  k r a k p w s k i e g o ,  3  g r z y w n y ;  z a  d r u g i  s t o s  d r z e w  w  s z c z a 

p a c h  o d  R y d z k a  m i e s z c z a n i n a  z  K a z i m i e r z a ,  2  g r z y w n y .

D l a  m a s z t a l e r z y  t a k  R u s i n ó w  j a k  L i t w i n ó w  i  c h r z e ś c i a n  

{m ursalconis ta m  Buthenis quam  L yth u a n is e t C hristianis) 
n a  ś l e d a i e  i  t .  d . ,  1  g r z y w n ę .  D l a  k r ó l o w ć j  p a n i  z a  o b w a r z a n k i  

( j w o  c k m l i s  o b a rza n k y)  1 g r o s z .

W e  « z w a r l e k  ( Ö  m a r c a )  k r ó l  J M .  o b i a d o w a ł  u  b i s k u p a  ( I j .  

K r ó l o w a  J M .  p r z e p ę d z i ł a  t e n  d z i e ń  i  m a ł ż o n k ą  k s i ę a i c  Z i e 

m o w i t a  m a z o w i e c k i e g o ,  i  n i e z l i c z o n ą  l i c z b ą  p a ń .

W  n i e d z i e l ę  in vo ca v it  ( p i e r w s z ą  p o s t u ,  8 m a r c a )  k r ó l  

J J t f .  o b i a d o w a ł  z  g o ś ć m i  s w o i m i ,  k s i ą ż ę t a m i ;  J a n u s z e m  i  Z i e m o 

w i t e m  m a z o w i e c k i e m i ,  o r a z  z  k s i ą ż ę t a m i  r a c i b o r s k i m  i o ś w i ę 

c i m s k i m .

Z a - k a m i e ń  w y z i n y  1 2  s k o j c ó w ;  z a s i a n o  d o  ł a ź n i  k r ó l a  

J M .  1 g r o s z .  A l b e r t o w i  O b r o c z n e m u  [obrocznij] 1  s k o j e c ;  

z a  b i c z  i  p a s  z w a n y  p o w o d e k ,  1 k w a r t n i k ;  z a  i n n e  p a s y  z w a n e  

n a k o ń c z a ,  X  g r o s z .

W  d z i e ń  ś w .  G r z e g o r z a  ( 1 2  m a r c a )  d l a  k r ó l a  J M .  o b i a d  

z  P r o k o p e m  m a r g r a b i ą  m o r a w s k i m ,  z  l i s i ą ż ę t a m i  m a z o w i e c k i e 

m i ,  J a n u s z e m  k s .  r a c i b o r s k i m ,  i  k s .  o ś w i ę c i m s k i m :  z a  k i s i e l  

{p ro  g ticerio  d ir to  k ysse t]  2 s k o j c e  i  t .  d .  ( 2) .

N a  n o c  k r ó l  J M .  u d a ł  s i ę  z  K r a k o w a  d o  ś .  F l o r y a n a ,  d o  

d o m u  p .  M i k o ł a j a  p r o b o s z c z a ;  n a  w i e c z e r z ę  d l a  n i e g o  t a m ż e ,  z a  

. 2 0 0  ś l e d z i ,  1 2  s k o j c ó w ;  ż a  2  k o p y  w ę g o r z y  1 6  s k o j c ó w .  K r ó 

l o w a  J M .  z  d w o r e m  p o z o s t a ł a ,  p o  o d j e ź d z i e  k r ó l a  J M .  d o  F l o -  

r e n c y l  ( 3 ) ,

W  p i ą t e k ,  ( 1 3  m a r c a )  k r ó l  J M .  p r z e n o c o w a w s z y  w  d o m u  

IcS. p r b b o s z r a a  ś ,  F l o r y a ń s k i e g o ,  d z i ^ ń  r a ł y  t a m  z a b a w i ł ;  o b i a d -  

d l a  d w o r z a n  s p r a w i o n o ,  d l a  k t ó r y c h  ć w i e r ć  p i w a  1‘9 s k o j c ó w ,  

a  Chleba p s z e n n e g o  4  k o p y  d a n o ;  s o k o l n i k o m  n a  m i ę s o ,  3  g r o s z e .

W  n i e d i i e t ę  R m in iscere  ( 2 g ą  p o s t u ,  1 5  m a r c a ) ,  z a  k o s z  

{sporta) d l a  p s i a r k ó w  {psarconibus) d l a  z b i e r a n i a  k a w a ł k ó w  

c h l e t a  z e  s t o ł ó w ,  6  d e n a r ó w .  M i k o ł a j o w i  z w a n e m u  K o z a ,  k u 

• (1) Bfeknpem krakowskim był od r. 1392 Piotr Wisz.
(.2,) Kisiel, .galareta z mąki, potrawa litewska.
(3) FJorfiucyą uazwał Kazimierz Wielki przedmieście Kleparz, sta

nowiąc z niego -OBotae miasto, z prawem fliagdebnrsklem, i otaczając 
morem (ob. Ambr- Grabowskiego, Kraków i] jego okolice, wydanie 3cie 
str. 41),



c h a r z o w i  k r ó l a  J M .  d y e t y  [pro  suo d iia rio ), n a  r o z k a z  k r ó l a  

J M . ;  k t ó r e m u  n a l e ż y  s i ę  n a  k a ż d e  s u c h e d n i ,  c z y l i  k w a r t a ł ,  p o  

g r z y w n i e ,  a  n i e w y p l a c o n o  m u  d w ó c h  o s t a t n i c h  k w a r t a ł ó w ,  t i a  

ś w .  M i c h a ł ,  i  n a  a d w e n t ;  t a k  w i ę c  n a  t e r a ź n i e j s z y  k w a r t a ł  z a p ł a 

c o n o  3  g r z y w n y .

Z a  1 2 0  m i a r e k  p r z e d n i é j  m ę k i  p s z e n n é j  o d  W a c ł a w a  z w a 

n e g o  S t o k ł o s a ,  d l a  p i e c z e n i a  c h l e b a  d l a  d w o r u  k r ó l o w e j  p a n i ,  

g d y  j u ż  m ę k a  p s z e n n a  p o b o r o w a  w y s z ł a ;  a  p i e n i ę d z e , , p o  4  s k o j -  

c e  z a  m i a r k ę ,  m a m  z a p ł ą c i ć  n a  Z i e l o n e  Ś w i ę t k i ,  w  i l o ś c i  2 0  

g r z y w i e n .

W e  w t o r e k  ( 1 4  k w i e t n i a )  p r z y b ó r  d l a  k r ó l o w é j  J M .  n a  

p r z y s z ł e  ś w i ę t a :  z a  2  n i e c k i  d o  t r z y m a n i a  s , e r ó w ,  l  s k o j e c ;  z a

2 k o p y  s e r ó w ,  1 3  s k o j c ó w ;  z a  d w i e  t a r t k i ,  l  s k o j e c ;  z a  p r z y 

n i e s i e n i e  t e g o  z  r y n k u ,  1 g r o s z ;  z a  2  k o p y  s e r ó w  d o  c i a s t  [a d  
to rta s)  1 3  s k o j c ó w ;  z a  w ó r  m ę k i  b i a ł ó j  d o  c i a s t ,  1 g r z y w n ę  

i 7  s k o j c ó w ;  z a  3 0  m i a r e k  m ę k i  p s z e n n é j  w z i ę t y c h  n a  k r e d y t ,  

p o  4  s k o j c e  z a  m i a r k ę ,  o d  W a c ł a w a ,  d o  z a p ł a c e n i a  n a  Z i e l o n e  

Ś w i ę t k i ,  5  g r z y w i e n .  R z e ź n i k o w i ,  k t ó r y  z a k ł ó ł  1 2  w i e p r z ó w ,  

i  p r z y g o t o w a ł  s ł o n i n ę  z w a n ę  lo sz ijn a  ( 1 )  d l a  s a m e g o  k r ó l a  J M .  

1 3  g r o s z y .

W  W i e l k i  P i ę t e k  d l a  k r ó l o w é j  p a n i  i  j é j  d w o r u ,  n a  p l a c k i  

z w a n e  p ł a s k u r y  ( 2) ,  b ń ł k i  [zernellas) i  o b w a r z a n k i ,  n a  s t ó ł  k r ó 

l o w é j  J M . ,  9  g r o s z y  i  1 k w a r t n i k .

W  n a j ś w i g t s z ę  s o b o t ę ,  w  w i g i l i ę  W i e l k a n o c y :  z a  c h l é b  

b i a ł y  i  o b w a r z a n k i  d l a  k r ó l o w é j  J M .  i  j é j  d w o r u ,  o r a z  p r z y n i e s i e 

n i e  t e g o  z  r y n k u ,  9  s k o j c ó w  i 1  k w a r t n i k  ( 3 ) ;  z a  1  ł ó t  k r o k o -  

s u  ( 4 )  d o  p l a c k ó w ,  3  g r o s z e ;  z a  s z k l a n k i  [pro  v itr is)  n a  d z i e ń  

j u t r z e j s z y ,  5  g r o s z y ;  z a  1 , 2 0 0  j a j ,  1 8  s k o j c ó w .  -

W  n i e d z i e l ę  W i e l k a n o c n ę  ( 1 9  k w i e t n i a ) :  z a  c h l é b  b i a ł y ,  3  

g r o s z e ,  a  c h l é b  t e n  w c z o r a j  b y ł  k u p i o n y ;  t u d z i e ż  1 a c h t e l  m i o d u  

[medonis^  d a w n i é j  w a r z o n e g o .

W e  c z w a r t e k ,  ( 7  m a j a ) ,  k s i ę ż ę  A n d r z e j k o ,  k t ó r y  s i e d z i a ł  

w  C h ę c i n a c h  w  w i ę z i e n i u ,  p r z y b y ł  d o  K r a k o w a  z  w i e l ę  p a n a m i  

[cum m ultis B aronibus) i  i n n y m i  w i e l ę ,  n a  w i e c z e r z ę ;  k t ó r e m u  

d a n o  3 k o p y  c h l e b a  i  ć w i e r ć  p i w a  d o m o w e g o  w a r z e n i a .

(1) Łoslua, sadło z łosia.
(2) Płaskury, prosknry, opłatki, (Knapskl).
( 3 ) Zdaje się zatem, że królowa snszyła ostafule doi Wielkiego 

Tygodnia.
(4 )  Krokos, szafran poloy.



P i s a r z o m  k a t e d r a l n y m  k r ó l o w é j  J M .  l  r o z k a z u  t é j z e  k r ó l o -  

w é j ,  t y g o d n i o w o  1 5  s k o j c ó w .  B e r n a r d o w i ,  p i s a r z o w i  w  s z k o l e  

u  P a n n y  M a r y i ,  z  r o z k a z u  k r ó l a  J M .  d a ł e m  6 s k o j c ó w .

W  n i e d z i e l ę  ( l O  m a j a )  k r ó l o w a  J M .  n a  n o c  d o  S ł o m n i k  

p o j e c h a ł a .

Z a  o l é j ,  m a k  i  w ł ó c z ę g ę  (wloc% anga) ( 1 ) ,  3  k w a r t n i k i ;  

s ł u d z e  M a l p e s z o w i ,  k t ó r y  o p a l a ł  i z b y  k r ó l a  i k r ó l o w é j  w  z a m k u  

{fám ulo M alpesz q u i ca lefacebal stubas regales e t  reg inales  
in  C astro) n a  o b u w ' i e ,  2  s k o j c e .

Z a  f l a k i  (p ro  tr ip p is  d ic tis  vu lg a r ite r  f la k ij) ,  1  g r o s z .

W  s o b o t ę  p r z e d  S w .  T r ó j c ę ,  ( 1 3  c z e r w c a )  k s i ę c i u  s m o 

l e ń s k i e m u  ( 2 ) ,  1 k o p ę  c h l e b a ,  a  z a  ć w i e r ć  p i w a ,  1 9  s k o j c ó w ;  

g d y ż  c h o c i a ż  s a m  k s i ą ż ę  z  r a n a  d o  W i e l i c z k i  p o j e c h a ł ,  n i e k t ó r z y  ■ 

z  o r s z a k u  j e g o  p o z o s t a l i ,  a  i  s a m  n a  n o c  z  W i e l i c z k i  p o w r ó c i ł .

P r z y b y ł  d o  K r a k o w a  B o g u c h w a ł ,  k o m o r n i k  p a n i e n ,  z  i n n e 

m i  t o w a r z y s z a m i  i z  w o z a m i  k r ó l o w é j  p a n i ;  k t ó r y m  n a  w y d a t k i  

n a  d z i e ń  c a ł y  d a ł e m  2 s k o j c e ,  o p r ó c z  c h l e b a ,  s ł o n i n y ,  g r o c h u ,  

j a g i e ł  i  p i w a .  Z a  m ł o d e  k u r c z ę t a  2  s k o j c e ;  z a  j a j a ,  ś m i e t a n ę  

i  p i e t r u s z k ę  1 s k o j e c ;  z a  2  s t a t k i  z w a n e  s t a w n i c z e  ( 3 ) ,  3  g r o s z e ;  

z a  p o z i o m k i  [pro  fra g is)  3  g r o s z e .

K r ó l  J M .  z  M o g i ł y  d o  K r a k o w a  n a  n o c  p r z y b y ł ;  n a z a j u t r z  

z a  4  ć w i e r c i  p i w a  m i e j s k i e g o  {cerenisie civilis) d l a  n i e g o ,  3  

g r z y w n j ;  p o n i e w a ż  p r z y b y l i  z  n i m  k s i ą ż ę t a ,  t .  j .  c i e s z y ń s k i  ( 4 ) ,  

s ł u p s k i ,  o ś w i ę c i m s k i ,  k s i ą ż ę  S k i r g i e ł ł o  i  S i e m k o  m a z o w i e c k i .

Z a  g r z y b y ,  [pr'o bo letis  g rz ijb ij)  i  wes%ene ( w i ś n i e )  3  

g r o s z e ;  z a  ć w i k ł ę ,  c e b u l ę  i  p i e t r u s z k ę  3  g r o s z e ;  z a  2  k o p y  s trek -  
fû sij, 1 1  s k o j c ó w  ( 5 ) ;  z a  g r o s z e k  m ł o d y ,  1  s k o j e c ;  z a  m u s z t a r d ę ,

I g r o s z .  D w a  w i e p r z e  o d  p .  K m i t y ,  [a D . K m yih a).
W  n i e d z i e l ę  ( 1 4  c z e r w c a )  d l a  k r ó l a  J M .  o b i a d ,  z  k s i ą ż ę t a 

m i  S k i r g i e ł ł e m ,  S i e m k i e m  m a z o w i e c k i m ,  c i e s z y ń s k i m ,  s ł u p s k i m ,  

o ś w i ę c i m s k i m ;  z a  m a r c h e w  i r z o d k i e w  3  k w a r t n i k i  i  t .  d .
I

( 1 )  Wloczanga, zapewne włóczęga (a Kluka) Ucopodium, rośliua 
zwaoa także widłak I św. Jana pas; proszek z ulej używany bywa 
w aptece.

(2 ) Ks. smoleński Jerzy albo Hleb, sya Światosława, a brat Anny 
żony ks. Witolda.

(3 ) Nie ma tego wyraża w Koapskim ; stawoiki są to obręcze 
bednarskie.

(4 )  Ks. cieszyński, może Bolko czyli Bolesław, brat Przemysława 
ks. oświęcimskiego.

( 5 ) ‘'Strekfoslj, może jaki rodzaj korzoaków.



W e  ś r o d ę  w  d z i e ń  ś w .  J a n a  ( 2 4  c z e r w c a ) :  z a  s z t u k ę  a r r a s u  

( a r r a s )  ( 1 )  n a  s u k n i ę  [a d  tunicas)  d l a  w i c e - p r o k u r a t o r a  i  J a k ó b a  

p i s a r z a ,  3  g r z y w n y .

W e  c z w a r t e k  ( 2 5  c z e r w c a )  k r ó l  J M .  p o j e c h a ł  d o  N i e p o ł o 

m i c  n a  w i e c z e r z ę .

W e  ś r o d ę  w  w i g i l i ę  N a w i e d z e n i a  N .  P a n n y  ( 1  l i p c a ) ,  k r ó l o 

w a  J M .  p r z y b y ł a  z  N i e p o ł o m i c  d o  K r a k o w a  n a  o b i a d .

W  n i e d z i e l ę  ( 5  l i p c a )  k r ó l o w a  J M .  o b i a d  j a d ł a  u  p .  M i k o 

ł a j a  K u r o w s k i e g o  (a p u d  D. N ico lau m  K u row sk ij)  ( 2 ) .

' W e  w t o r e k  p o  n i e d z i e l i  Deus in loco  ( I l t ó j  p o  Z i e l o n y c h  

Ś w i ą t k a c h  ( 2 5  s i e r p n i a )  k r ó l o w a  J M .  p o j e c h a ł a  n a  o b i a d  d o  

P r o s z o w i c .  P a n i  K r y s t y n a  B e c z s k a  z  p a n n a m i  s ł u ż e b n e m i  k r ó l o -  

w ć j  J M  p r z y b y ł a .

W e  ś r o d ę  d l a  p a n i  B e c z s k i ó j  z  i n n e m i  s ł u g a m i :  z a  r y b y  

ś w i e ż e .  5  g r o s z y  i t :  d : . . .

W  p i ą t e k  ( 2 8  s i e r p n i a )  k r ó l o w a  J M .  z  P r o s z o w i c  n a  o b i a d  

p r z y b y ł a ;  z a  p o w r o z y  z w a n e  s tr ik i j  i  b i c z ,  1 g r o s z .

W  p o n i e d z i a ł e k  w  w i g i l i ą  ś w .  M i c h a ł a  ( 2 8  w r z e ś n i a )  k r ó 

l o w a  J M .  z  p o w o d u  p o j e d y n k u  {p ro p ter  duellum)  ( 3 )  o b i a d o 

w a ł a  u  W i n k a  ( 4 ) ,  a  p a n  p r o k u r a t o r  w y d a t k i  j ó j  o p ę d z i ł .

W e  c z w a r t e k  ( l  p a ź d z i e r n i k a )  s i e d m n a s t u  s ł u ż ą c y c h  p o 

s ł a n o  d o  Ż o ł d o w a  ( 5 )  z  p o w o d u  w y p r a w y ,  n a  r o z k a z ' ; ^ k r ó l a  J M .  

l i s t o w n y .

W  s o b o t ę  ( 3  p a ź d z i e r n i k a )  J a n o w i  k l e r y k o w i  k r ó l o w ó j  J M .  

z  p o l e c e n i a  p a n a  K r y s t y n a  m i s t r z a  d w o r u ,  n a  p o t r z e b y  k u c h n i  

k r ó l o w ó j ,  12 g r z y w i e n ;  z a  r y b y  z w a n e  lijpen e  ( 6) 1 s k o j e c  i l  

k w a r t n i k ;  z a  ć w i e r ć  m i ę s a  w o ł o w e g o  k u c h c i e  n a  w e s e l e  z  p o 

l e c e n i a  k r ó l a  J M .  6 s k o j c ó w  [pro  urio g u a r ta li  carnium  bo-  
tin a r :  coguo d ieto  cuchta a d  nuptias).

( i ;  Arrns, aras, haras, rasa, gatunek lekkiej materyi wełnianej, od 
miasta Arras we Francyi tak nazwanej (Linde pod słowem Rasa).

( 2 ) Mikołaj Kurowski dziekan krakowski, został w tym roku je
szcze bisknpem poznańskim, a w r. 1402 arcyi)iskupem gnieźnieńskim.

(3) Nte możemy wyiłgmaczyc o jakim tu pojedynku czy bitwie 
mowa, z powoda którego królowa musiała obiad jeść n Winka żupnika.

(4 )  Winko był żupnikiem soli.
(5 )  Zapewne Działdów, miasto pruskie, które jeszcze w r. 1377 

wiele ucierpiało w zatargu Krzyżaków  ̂ z Litwinami.
( 6) Lipene, Lipień, (salmo thrymallus, Lioneusz) przednia ryba, 

z pstrągami równająca się (Llode).



W e  ś r o d ę  w  d z i e ń  ś ś .  S z y m o n a  i  J u d y  ( 2 8  p a r d z i e r n i k a ) ,  

z a  2  ć w i e r c i  p i w a ,  1 g r z y w n ę  i  8 s k o j c ó w ,  d l a  k r ó l o w é j  J M .  

k i e d y  m i a ł a  g o ś c i  z C z e c h  ( 1 ) .

W e  ś r o ^ d ę  p o  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  ( 4  l i s t o p a d a ) ,  k r ó l o w a  

J M .  z  K r a k o w a  w y j e c h a ł a  n a  o b i a d  d o  k l a s z t o r u  t y n i e c k i e g o ,  

z o s t a w u j ę c  w i e l e  s ł u g .  k t ó r y m  k a z a ł a  d a w a ć  c h l é b  i p i w o .

W e  c z w a r t e k  k r ó l o w a  J M .  p o w r ó c i ł a  z  T y ń c a  n a  w i e c z e r z ę  

d o  K r a k o w a .

W e  c z w a r t e k  ( 1 2  l i s t o p a d a )  k r ó l o w a  J M  p o  o b i e d z i e  w y 

j e c h a ł a  z  K r a k o w a ,  z o s t a w u j ą c  w i e l e  s ł u g ,  k t ó r y m  k a z a ł a  d o 

s t a r c z a ć  c h l é b ,  p i w o  i  i n n e  p o t r z e b y .

W  p i ę t e k  ( 1 7  l i s t o p a d a )  k r ó l o w a  J M .  p r z y j e c h a ł a  z  B o c h n i  

d o  K r a k o w a .

W  s o b o t ę ,  w  w i g i l i ę  ś w .  A n d r z e j a  ( 2 8  l i s t o p a d a ) ,  z a  p r z y 

w i e z i e n i e  d r z e w ,  d l a t e g o ,  ż e  k m i e c i e  [kmefhones)  d l a  z t é j  d r o g i  

p r z y w i e ź ć  n i e  m o g l i ,  6 s k o j c ó w .

W  p i ę t e k  p r z e d  w i g i l i ę  ś w .  M i k o ł a j a  ( 4  g r u d n i a )  w o ź n i c o m ,  

k t ó r z y  s m a r o w a l i  k o l e b k ę  [cunabula],  g d y  k r ó l o w a  J M .  c h c i a ł a  

w y j e ż d ż a ć  i  n i e  w y j e c h a ł a ,  1 k a m i e ń  ł o j u  w ł a s n e g o .  Ł o j u  1 
k a m i e ń  w ł a s n y  d o  l a m p  k r ó l o w é j  p a n i .  M a c i e j o w i  k o w a l o w i ,  

k t ó r y  r o b i  p r z y  s t ę p a c h  d ó  t ł u c z e n i a  z i a r n a  (p istrinas),  z a s ł u g

1 8  s k o j c ó w .  S t r ó ż o w i  d z i k i c h  z w i e r z y  z a  d w a  k w a r t a ł y ,  1 g r z y 

w n ę .  P a d u c h o w i  k o w a l o w i ,  k t ó r y  z r o b i ł  ż e l a s t w a  p o t r z e b n e  d o  

m y n ó w , ł  2 g r z y w n y  i 8 s k o j c ó w .

W e  c z w a r t e k  w  w i g i l i ę  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  ( 2 4  g r u d n i a )  

n a  o b i a d  k r ó l o w é j  p a n i ,  g d y  z a p r o s i ł a  n i e k t ó r y c h  p r a ł a t ó w ,  k a 

n o n i k ó w ,  w i k a r y u s z ó w  i p a n ó w  - ś w i e c k i c h  [Barones)  ( 2 ) ;  z a  

c h l é b  b i a ł y  n a  d z i e ń  d z i s i e j s z y  i  n a z a j u t r z ,  1 8  s k o j c ó w ;  . z a  4  

ć w i e r c i  p i w a ,  3  g r z y w n y .  J a n o w i  s z a f a r z o w i  k r ó l o w é j  J M .  1 6  

g r z y w i e n .  B e d n a r z o w i  J a k ó b o w i  z a  n a p r a w ę  s t a t k ó w ,  6 s k o j c ó w .

W  n i e d z i e l ę  w  d z i e ń  ś w .  J a n a  ( 2 7  g r u d n i a ) :  z a  c h l é b  b i a ł y  

d l a  k r ó l o w é j  J M .  n a  c a ł y j d z i e ń ,  g d y  g o ś c i  m i a ł a ,  6 s k o j c ó w .

W  s o b o t ę  ( 2  s t y c z n i a  1 3 9 5  r . )  k r ó l o w a  J M .  z  K r a k o w a  

w y j e c h a ł a  d o  P r o s z o w i c .

S u m m a  o g ó l n a  w y d a t k ó w  w  t é j  k s i ę d z e  c z y n i  1 , 8 4 8  g r z y 

w i e n ,  8  s k o j c ó w  i 1 d e n a r .

i Proczyaa
( j )  Byllto posłowie od króla czeskiego Wacława: Walkuo 
;zyna.
(2 )  Znajdujemy tu dowód obcbodzenla wilii ncztą za czasów kró- 
Jadwlgl.lowéj Jadwigi.



R egestr rozchodów  wice-prokuratora^ N ow ego-M iasta ,
N iepołom ic, P roszow ic, S ło m n ik  i  Ż arn ow ca  ( 1) .

N ow e-M iasto  i  Wiślica.

Rok 1393.

R o k u  P a ń s k i e g o  1 3 9 3  w e  ś r o d g  p o  n i e d z i e l i  Dum d a m a -  
rem  ( l O t é j  p o  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t k a c h )  6 s i e r p n i a ,  g d y  N a j j a ś n i e j s z y  

k s i ą ż ę  W ł a d y s ł a w  b y ł  w  N o w ó m - M i e ś c i e ,  d o s t o j n y  m ą ż  p a n  

K r y s t y n ,  k a h o n i k  s a n d o m i e r s k i ,  z  r o z k a z u  k r ó l a  J M .  p r z y j ą ł  

z a m e k  N o w e g o - M i a s t a  o r a z  W i ś l i c ę  z  p o w i a t e m  s w o i m .

W  p o n i e d z i a ł e k ,  n a z a j u t r z  p o  ś w .  B a r t ł o m i e j u  ( 2 5  s i e r p n i a )  

k r ó l  J M .  p o j e c h a ł  d o  O t w i n o w a  n a  o b i a d ,  z o s t a w u j ą c  k o m o r n i 

k ó w  t w o i c h  n a .  z a m k u ;  t e g o ż  d n i a  k r ó l  J M .  z  O t w i n o w a  n a  w i e 

c z e r z ę  p o w r ó c i ł .  W  n i e d z i e l e  ( 3 1  s i e r p n i a )  k r ó l  J M .  p o  o b i e -  

d z i e  d o  K r a k o w a  p o j e c h a ł .  W i c e - p r o k u r a t o r  p o z o s t a ł  w  z a m k u  

t y d z i e ń  c a ł y  z  M a ł o f e j e m ,  R u s i n e m ,  p i s a r z e m  k r ó l a  J M . ,  k t ó r y  

c h o r o w a ł .

Z a  s u k n i ę  {túnica) M i k o ł a j o w i ,  d o z o r c y  p s ó w  k r ó l e w s k i c h ,

9  s k o j c ó w .  Z a  l e k a r s t w a  d l a  k o n i  k r ó l e w s k i c h ,  t .  j .  d l a  b i s k u p a  

i  d l a  w a ł a c h a ,  1 8  s k o j c ó w ,  I w a n o w i  W ę g r z y n o w i * ,  d o z o r c y  

r z e c z o n y c h  k o n i ,  n a  w y d a t k i  p r z e z  t y d z i e ń ,  6 s k o j c ó w .

W e  w t o r e k  p o  n i e d z i e l i  (JMnia que fe c is ti  * ( 2 0 t é j  p o  

Z i e l o n y c h  Ś w i ą t k a c h ,  1 4  p a ź d z i e r n i k a ) ,  k s i ą ż ę  S k i r g i e ł ł o ,  b r a t  

k r ó l a  J M .  p r z y b y ł .  W  p i ą t e k  k r ó l  J M .  p r z y b y ł  z  S a n d o m i e r z a .  

W  p o n i e d z i a ł e k  w  w i g i l i ą  ś ś .  S z y m o n a  i  J u d y  ( 2 7  p a ź d z i e r n i k a )  

k r ó l  J M .  d o  K r a k o w a  p o j e c h a ł .

R u s i n o w i  N e l e p c e  z  d w o m a  t o w a r z y s z a m i ,  j a d ą c e m i  z  s o 

k o ł a m i  k r ó l e w s k i e m i  z  N i e p o ł o m i c  n a  R u ś ,  n a  r o z k a z  l i s t o w y  

k r ó l a  J M . ,  n a  t r z y  p a r y  s k ó r n i  9  s k o j c ó w .  S t a n i s ł a w o w i  r y b a k o 

w i  z a p ł a c o n o  z a  r y b ę  d o  k u c h n i  k r ó l a  i  k r ó l o w é j  J M .  O m e l i a n  

R u s i n  z  s y n e m  s w o i m  C h o d y n ą ,  z  l i s t e m  k r ó l e w s k i m  p c z y b y l i  

z  K r a k o w a  n a  w i e c z e r z ę .  S t a n i s ł a w o w i  d o z o r c y  k o n i  k r ó l a  J M . ,  

j a d ą c e m u  z  k o ń m i  d o  k r ó l a  d o  C h ę c i n ,  n a  n o g a w i c e  (jaro c a -  
ligis)  6 g r o s z y .

W  p i é r w s z y  c z w a r t e k  a d w e n t u  ( 4  g r u d n i a ) ,  k r ó l o w a  p a n i  

z e  S k a l b m i e r z a  p r z y b y ł a ;  w i e c z e r z a  d l a  n i é j  w  W i ś l i c y .

(1 )  Księga nr. 7.
Tom II. Maj 1854.



W  p i ą t e k  k r ó l o w a  J M .  p o  o b i e d z i e .  p o j e c h a ł a  d o  S t a w i a n :  

z a  W Ó Í  d l a  n i é j  7  g r o s z y .

W  s o b o t ę  k s .  p r o b o s z c z  z  B u s k a  k r ó l o w i  J M .  p o t r z e b y  

w s z e l k i e  d o s t a r c z a ł ;  a  w  n i e d z i e l ę  Populus S ion  ( 2 g ą  a d w e n t u )  

p r o b o s z c z  z  K r z y ż a n o w i c .

W  n i e d z i e l ę  7  g r u d n i a , ;  p a n  S k i r g i e t t o  z  K r a k o w a  d o  W i 

ś l i c y  p r z y b y ł .  A n d r z e j o w i  R u s i n o w i ,  z  z a w o d n i k a m i  {cum z a -  
w o d n ik i  ( 1) . - i  i n n e m i  w a ł a c h a m i  k r ó l a  J M . ,  r a z e m  n a  6 k o n i ,  

n a  c a ł y  t y d z i e ń  3  m i a r k i  o w s a ¡ d a w n i é j  k u p i o n e g o .  .

R ok 1394.

W  s o b o t ę  p o  n i e d z i e l i  A dórate  ( 7  l u t e g o ) ,  k r ó l o w a  p a n i  

n a  w i e c z e r z ę  p r z y b y ł a .

W  n i e d z i e l ę  (8 l u t e g o )  n a  o b i a d  d l a  k r ó l o w é j  J M .  z a  w o ł u  

1 9  s k o j c ó w  i  t .  d .

W  s o b o t ę  w  d z i e ń  ś y ? .  W a l e n t e g o  ( 1 4  l u t e g o ) ,  k r ó l  J M .  

p ó ź n o  p r z y b y ł  d o  W i ś l i c y  z  S z y d ł o w a .

W  n i e d z i e l ę  p o  o b i e d z i e  d o  N i e p o ł o m i c  p o j e c h a ł .

W e  w t o r e k  p o  n i e d z i e l i  In vocavit  ( I s z é j  p o s t u ,  8  m a r c a )  

k s i ę ż n a  p a n i  S i e m k o w a  m a z o w i e c k a  ( 2 )  z  K r a k o w a  d o  W i ś l i c y  

n a  o b i a d  p r z y b y ł a .  Z a  s t ó g  s i a n a  ( g d y  w ł a s n e g o  n i e s t a ł o )  d l a  

d z i k i c h  z w i e r z y  z w a n y c h  b a w o ł y  {bawolij),  o r a z  d l a  k r ó w  i  w o 

ł ó w  r o b o i z y ę h ,  w  K o n i e c m o ś c i e  i  S e n d z i s ł a w i c a c h ,  4  g r z y w n y ,  

1 6  s k o j c ó w .

W  n i e d z i e l ę  ( 2 g ą  p o  W i e l k a n o c y ,  3  m a j a )

W i t a l i s o w i  j a d ą c e m u  d o  k r ó l a  J M .  d o  W i e l k i é j p o l s k i  {Polo- 
m am ]  w  p o s e l s t w i e  k r ó l e w s k i é m  ( m  legatione rega li)  n a  w y 

d a t k i  2 g r z y w n y .

W  s o b o t ę  p o  n i e d z i e l i  Jubila te  ( 3 c i é j  p o  W i e l k a n o c y ,  

1 6  m a j a ) ,  k s i ą ż ę  A n d r z é j ,  b r a t  k r ó l a  J M .  n a  o b i a d  p r z y j e c h a ł .  

Z a  3  f l a s z e  {lagene)  w i n a  c z e r w o n e g o  z  K r a k o w a ,  1 5  s k o j c ó w .

M i k o ł a j o w i  s ł u d z e  k s i ę c i a  p a n a  j a d ą c e m u  w  p o s e l s t w i e  

d o  k r ó l a  J M .  d o  W i e l k o p o l s k i ,  1 8  s k o j c ó w  n a  d r o g ę .

W e  w t o r e k  p o  n i e d z i e l i  Cantate  (4 t é j  p o  W i e l k a n o c y ,

1 9  m a j a ) ,  m ą k ę  p s z e n n ą  w y d a n o  d l a  J K M o ś c i ,  w  c z a s i e  z j a z d u  

«
(1 ) Zawodnik, koń w zawód biegający, biegon {Linde). Moźeby 

Już do téj oddalonej epoki dziejów naszych wyścigi konne odnieść można.
(2 )  Księżna Alexandra, żona Ziemowita, a siostra Jagiełły.



Z n i e k t ó r e m i  k s i ą ż ę t a m i ,  a  t a k ż e  z  z i e m i a n a m i  k r ó l e w s k i m i  ( 1) .  

S e m e n o w i  R u s i n o w i  k s i ę c i a  A n d r z e j a  n a  o b u w i e  3  g r o s z e ;  a  i n 

n e m u  R u s i n o w i  t e g o ż  k s i ę c i a ,  z w a n e m u  K o z i e ł  [kozel),  n a  p o d 

s z y c i e  1 s k o j e c .

W e  w t o r e k ,  w  w i g i l i ą  w i g i l i i  W n i e b o w s t ą p i e n i a ,  { * 2 6  m a j a )  

w  O p a t o w c u  z a k u p i o n o  n a  z a p a s y  d l a  k r ó l a  J M .  w  c z a s i e  z j a 

z d u  z  k s i ę c i e m  W i t o l d e m ,  S k i r g i e ł t ą  i  w i e l ą  i n n y c h  k s i ą ż ą t .

W e  ś r o d ę  p o  n i e d z i e l i  E x a u d í nos  ( 5 t é j  p o  Z i e l o n y c h  

Ś w i ą t k a c h ,  1 5  l i p c a ) ,  k s i ą ż ę  A n d r z e j k o  p o j e c h a ł  d o  ś w .  K r z y ż a .  

K u c h a r z o w i  - k s i ę c i a  n a  o b u w i e  n a  d r o g ę  3  g r o s z e ,  a  n a  w y 

d a t k i  k s i ę c i a  w  d r o d z e  1 g r z y w n ę  i  6 s k o j c ó w .

W  p i ą t e k  k s i ą ż ę  p a n  o d  ś w .  K r z y ż a  p o w r ó c i ł .

W  s o b o t ę  ( 1 8  l i p c a )  k r ó l  J M .  z  k r ó l o w ą  p a n i ą  p r z y b y l i  d o  

Wiślicy n a  n o c .  D l a  k s i ę c i a  A n d r z e j a  i  k s .  W i t o l d a  d a n o  3  w o 

ł y  d a w n i é j  k u p i o n e ,  a  d l a  k s i ę c i a  s m o l e ń s k i e g o  w i e c z e r z ę .

W e  w t o r e k  p o  n i e d z i e l i  E cce D eus  ( 9 t é j  p o  Z i e l o n y c h  

Ś w i ą t k a c h ,  1 1  s i e r p n i a )  k r ó l  n a  w i e c z e r z ę  p r z y b y ł  d o  N o w e g o - . 

M i a s t a  z S a n d o m i e r z a .

W e  ś r o d ę  k r ó l o w a  J M .  d o  P o d o l a n  n a  o b i a d  k a z a ł a  s i ę '  

z a w i e ź ć ,  i  t e g o ż  d n i a  z  k s i ę c i e m  S k i r g i e ł ł ą  p o w r ó c i ł a  d o  z a m k u  

n a  w i e c z e r z ę  o  g o d z i n i e  n i e s z p o r ó w .  Z a  o r z e c h y ,  g r u s z k i  i  ś l i w k i  

[pro prunellis)  3  g r o s z e .  Z a  m i n o g i  [pro  lam preá is)  3  g r o s z e .  

Z a  o g ó r k i  i  g r o s z .

W  p i ą t e k  ( 2 1  s i e r p n i a )  k r ó l o w a  p a n i  w y j e c h a ł a  n a  n o c  

d p  W i ś l i c y .  ‘ '

W  s o b o t ę  ( 2 2  s i e r p n i a )  d l a  k r ó l a  J M .  o b i a d  w  z a m k u ,  

a  d l a  k r ó l o w é j  p a n i  w  W i ś l i c y .

. Z a k u p i e n i e  ł a ń c u c h a ,  [katheneviilgaritei'lanc% uch)íiQ  
s i a n a  d l a  k o n i  k r ó l o w é j  J M . ,  3  g r o s z e .

W  n i e d z i e l ę '  Deus in loco  ( l i t ą  p o  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t k a c h ,  

2 3  s i e r p n i a )  k s i ę c i u  S k i r g i e l l e  w  g o t o w y c h  p i e n i ą d z a c h  2 :  g r z y 

w n y .  Z a  a c h t e l  p i w a  d l a  k s i ę c i a  J e r z e g o  ( 2 ) ,  k t ó r y  p r z y b y ł  w ‘p o 

s e l s t w i e  o d  k s .  W i t o l d a ,  9 ' s k o j c ó w .

W e  c z w a r t e k  ( 2 7  s i e r p n i a )  k r ó l  J M .  d o  S z y d ł o w a ,  a  k r ó 

l o w a  p a n i  d o  K r a k o w a  z r a n a  w y j e c h a l i .

(1 )  Zjazd ten miał mlejspe po nwololenia ks, Andrzeja, brata ro
dzonego Jagiełły, z więzienia chęcińskiego, na wstawienie się tycliże 
książąt.

(2) Książę Jerzy, zapewne smoleński, syn Świętosława, a szwa
gier ks. Witolda, który siostrę jego Annę miał za żonę. ,



W  n i e d z i e l ę  R espice  ( 1 3  p o  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t k a c h ,  6 w r z e 

ś n i a )  k r ó l  z r a n a  w y j e c h a ł  d o  S z y d ł o w a .  R u s i n o m  w  Z a g o ś c i u  

n a  m i ę s o  *2 s k o j c e .  N a l e ż o w i  d o z o r c y  k o n i ,  z o s t a w i o n e m u  w  W i 

ś l i c y  u  J a k u s z a  k o w a l a  z  d w o m a  k o ń m i  k r ó l e w s k i e m i  s ł a b e m i ,  

n a  w y d a t k i  7  g r o s z y .

W  p i ą t e k  ( 2 7  l i s t o p a d a )  k r ó l  J M .  z  Ż a b n a  n a  o b i a d  d o  

N o w e g o - M i a s t a  p r z y b y ł .

W  s o b o t ę ,  w  w i g i l i ą  ś w .  A n d r z e j a  ( 2 8  l i s t o p a d a ) :  z a  r y b ę  

ś w i e ż ą  n a  o b i a d  d l a  k r ó l a  J M . ,  g d y  p o s e ł  k s i ę c i a  c z e s k i e g o ,  J a n ,  

z w a n y  W a l k u n ,  z  d r u g i m  n i e j a k i m  M i k o ł a j e m ,  w  p o s e l s t w i e  d o  

k r ó l a  J M .  p r z y b y l i  ( 1 )  3  g r z y w n y .  Z a  p o d e j m o w a n i e  W a l k u n a  

w r a z  z  d r u g i m  w  g o s p o d z i e ,  z  r o z k a z u  k r ó l a  J M .  4  g r z y w n y .  

Ł a z i e b n i k o w i  k r ó l a  J M .  z w a n e m u  O ponas,  n a  k o n i a  2  g r z y w n y .  

G r o m k o w i  f l e c i ś c i e  k r ó l a  J M .  n a  k o n i a ,  2  g r z y w n y .  D o z o r c y  

k o n i a  k r ó l e w s k i e g o ,  B a r t o s z e m  z w a n e g o ,  n a  o b u w i e  2  s k o j c e .  

D l a  g ę s i  z w a n y c h  d z i k i e  \d%ike) 4  k o s z y k i  o w s a  d a w n i é j  k u p i o 

n e g o .  Z a  m y d ł o  i  p u s z c z e n i e  k r w i  k o n i o w i ,  B a r t o s z o w i  I g r o s z .

W  n i e d z i e l ę  p o  B o z é m  N a r o d z e n i u  ( 2 7  g r u d n i a )  r a j c o m  

w i ś l i c k i m  z  p o l e c e n i a  k r ó l a  J M .  6 g r z y w i e n .

W e  ś r o d ę  ( 3 0  g r u d l i i a )  n a  r o z k a z  p a n a  S p y t k a  w o j e w o d y  

k r a k o w s k i e g o ,  p o s ł a ń c o w i  j a d ą c e m u  d o  k r ó l a ,  d o  R a d o m i a ,  z  l i 

s t a m i  o d  k s .  a r c y b i s k u p a  ( 2 )  i  b i s k u p a  ( 3 ) ,  S p y t k a  w o j e w o d y ,  

S ę d z i w o j a  ( 4 ) ,  i  o d  c a ł ć j  g m i n y  N o w e g o - M i a s t a ,  z a p ł a t y  1 0  s k o j 

c ó w .

R ok 1395.

W  p i ą t e k  ( 1  s t y c z n i a ) ,  k r ó l o w a  p a n i  w  P r o s z o w i c a c h ;  n a  

s o b o t ę  r y b y  ś w i e ż e  z a  3  g r z y w n y ;  z a  r y b y  d l a  p a n a  w o j e w o 

d y  ( 6)  12 s k o j c ó w .

W  s o b o t ę ,  d o  B o c h n i  d l a  r o b o t n i k ó w  p r z y  w y d o b y w a n i u  

s o l i  {pro exem pcione sa lis  la b o rantibus)  6 s k o j c ó w .

( 1 ) W połowie października byli w. Krakowie, jak powyżej rege
stra śwjadczą, posłowie od króia czeskiego, Walkno (może ten sam) 
i Proczyna.

(2) Arcybiskup zapewne gnieźnieński. Jan, zwany Kropidło, ks. 
opolski, który nlemogąc się na swéj stolicy przeciw woli króla utrzymać, 
w tym roku z niéj ustąpił.

(^ ) Biskup zapewne krakowski, Piotr Wisz.
(4 )  Sędziwój zapewne z Szubina, wojewoda kaliski.
(5 )  Zapewne krakowskiego wojewody Spytka.



S u m m a  o g ó l n a  r o z c h o d ó w  w  t é j  k s i ę d z e  o d  p o c z ą t k u  a ż  

d o t ą d ,  c z y n i  5 3 4  g r z y w n y ,  i  6 s k o j c ó w .
i

K s ię g a  rozch odów  w ice-p ro k u ra to ry i N iepo łom ick iej.

R ok 1393.

W e  w t o r e k  n a z a j u t r z  p o  N a r o d z e n i u  N .  P a n n y  ( 9  w r z e 

ś n i a ) ,  p a n  K r y s t y n  k a n o n i k  s a n d o m i e r s k i  o b j ą ł  r z ą d y  z a m k u

n i e p o ł ó m i c k i e g o ..........

W  p o n i e d z i a ł e k  ( 1 3  p a ź d z i e r n i k a ) ,  d w a j  s ł u d z y  k a p e l a 

n ó w  N a j j a ś n i e j s z ć j  k r ó l o w é j  P a n i  z  l i s t e m  j é j  i  c z t e r e m a  k o ń 

m i  n a  p a s z ę  p r z y b y l i .  ' ^

W  n j e d z i e l ę  ( . 1 9  p a ź d z i e r n i k a ) ,  M i k o ł a j  z w a n y  S t o r c z y n ,  

z e  C z c i b o r e m ,  ł u c z n i c y  k r ó l a  J M .  p r z y b y l i  d o  N i e p o ł o m i c  z  8 
s t o g a m i  i  12  k o ń m i ,  d l a  s t r z e l a n i a  [a d  sagittan du m )  d z i k i e g o  

z w i e r z a  n a  ł o w a c h  w  l e s i e  n i e p o ł o m i c k i m .  T e g o ż  d n i a  T h i n -  

n u s  s a m o t r z é c  z  3  k o ń m i  i  1 6  p s a m i ,  a  p i e r w é j  1 5  p s ó w ,  c z y l i  

r a z e m  3 1  p s ó w  m y ś l i w y c h  k r ó l e w s k i c h  p r z y b y ł o  d o  N i e p o ł o m i c .

W e  ś r o d ę  ( 5  l i s t o p a d a )  k r ó l  J M .  z  k r ó l o w ą  p a n i ą  p r z y b y 

l i  z  D o b s z y c  d o  N i e p o ł o m i c  n a  w i e c z e r z ę ;  k s i ę ż n ó j  ( 1 )  1 3  ś w i e c ;  

p a n u  k a n c l e r z o w i  ( 2 )  1 0  ś w i e c .  P a n u  M i k o ł a j o w i  K u r o w s k i e 

m u  ( 3 )  ć w i e r ć  m i ę s a  w o ł o w e g o  i  4  k u r c z ę t a  d a w n i é j  k u p i o 

n e .  P a n u  M o n a l d o w i  ( 4 )  b a r a n a  z a  3  s k o j c e  i 4  k u r c z ę t a .  D r o 

g o s z o w i ,  ć w i e r ć  p i w a  k r a k o w s k i e g o .

K s i ą ż ę  S k i r g i e ł ł o  p r z y b y ł  d o  N i e p o ł o m i c  n a  w j e c z e r z ę ^  k t ó 

r e g o  w r a z  z  l u d ź m i  j e g o  i  i n n y m  m ł o d y m  k s i ą ż ę c i e m  ( 5 )  p o d e j 

m o w a n o  p r z e z  c a ł y  d z i e ń .

W e  c z w a r t e k  p o  n i e d z i e l i  Z ? « « #  ( 2 3  p o  Z i e l o 

n y c h  Ś w i ą t k a c h ,  6 l i s t o p a d a ) ,  k r ó l  J M .  p o  m s z y  r a n n é j  p o j e 

c h a ł  d o  W a w r z y ń c z y c  n a  o b i a d ;  k r ó l o w a  p a n i  p o  m s z a c h  r a n 

n y c h  z  k s i ę c i e m  S k i r g i e ł ł ą  o b i a d  j a d ł a .

Siostra królewska, Alexandra, księżniczka mazowiecka.
(2 ) Zapewne kanclerz Maciej, o którym wyżej regestra nasze 

wspominały.
(3 )  Mikołaj Korowski, kantor gnieźnieński i dziekan krakowski, 

domowy Q królowej Jadwigi, w tym rokn jeszcze został biskopem po
znańskim.

(4 ) Monald mistrz mennicy w Krakowie.
(5 )  Może Fedko czyli Teodor Łabartowicz ks. włodzimierski, któ

ry dostał w tym czasie księztwo siewierskie od Jagiełły.



6 p s ó w  k r ó l e w s k i c h  p o k a l e c z o n y c h  n a  ł o w a c h  p r z e z  m a 

c i o r y  [p e r  scrophas)  w  N i e p o ł o m i c a c h  p o z o s t a ł y .

R ok 1394.

W  p o n i e d z i a ł e k  p o  n i e d z i e l i  Circum d e  derun t [Septu
agésim a  p r z e d  w .  p o s t e m ,  1 5  l u t e g o ) ,  k r ó l  J M .  i  k r ó l o w a  J M .  

p r z y b y l i  d o  N i e p o ł o m i c  n a  w i e c z e r z ę .

W e  c z w a r t e k ,  w s z y s t k i e  p o t r z e b y  d l a  k r ó l a  J M .  i j e g o  

k r ó l o w é j  d o s t a r c z o n o  z  ż u p ,  o p r ó c z  ś w i e c ,  ł o j u  i  s i a n a  d l a  k o 

n i ;  ż a  s i a n o  o d  P i o t r a  w  W o l i  K i e l c o w é j ,  [pro  feno  in liberta te  
K elcw n is  a p u d  Petrum )  2 .  g r z y w n y ,  d l a  k o n i  k r ó l a  J M .  i k r ó -  

1,0w é j  P a n i .

K się g a  ro zch p d ó w  w ice -p ro k u ra to ry i P rószow ick tć j.

R ok 1393.

W  p o n i e d z i a ł e k  w  w i g i l i ą  ś ś .  S z y m o n a  i  J u d y  ( 2 7  p a ź 

d z i e r n i k a ) ,  k r o i  J M .  p r z y b y ł  d o  P r o s z o w i c  n a  o b i a d ;  z a  s t a -  

t e k  p i w a  ^ l a  p .  m a r s z a ł k a  7  s k o j c ó w ,  i d l a  p .  k a n c l e r z a  7  

s k o j c ó w .

W e  w t o r e k  ( 2 8  p a ź d z i e r n i k a ) '  r a n o ,  k r ó l  J M .  d o  L u b o -  

r z y c y  n a  o b i a d  p o j e c h a ł .

W e  ś r o d ę ,  z e  S ł o m n i k  d o  K r a k o w a  1 3  m i a r e k  o w s a  d l a  

k o n i  k r ó l e w s k i c h  p o w i e ź l i  K m e t  z  W o l i  i  S c h l e . . .  w ł o d a r z e  

[viU.,.. z a p e w n e  villic i).
W  p i ą t e k  ( 5  g r u d n i a )  d o m o w n i c y  [clientes)  k s i ę ż n y ,  s i o 

s t r y  k r ó l a  J M .  p r z y b y l i  d o  P r o s z o w i c  n a  n o c l e g .  ,

W  s o b o t ę  (6 g r u d n i a )  k s i ę ż n a  [D u x vu lgariter X a n -  
szn á)  ( I )  s i o s t r a  k r ó l a  J M .  n ą  w i e c z e r z ę  d o  P r o s z o w i c  p r z y 

b y ł a ,  a  w  n i e d z i e l ę  ( 7  g r u d n i a )  p o  o b i e d z i e  p o j e c h a ł a  d o  W i 

ś l i c y .  T e g o ż  d n i a  k s i ą ż ę  S k i r g i e ł ł o  b r a t  k r ó l a  J M .  n a  w i e c z e 

r z ę  p r z y b y ł  d o  P r o s z o w i c ;  a  w  p o n i e d z i a ł e k  z r a n a  d o  W i ś l i c y  

p o j e c h a ł .

) R ok 1394.

W  n i e d z i e l ę  A d ó ra te  ( 2 4  s t y c z n i a ) ,  k r ó l o w a  J M .  n a  w i e 

c z e r z ę  p r z e b y ł a  d o  P r o s z o w i c . . .

(1 ) A więc przy konen XIV wtekn pisano Xaoszna przez X.



. . . G r u s z k i  i  j a b ł k a  p i e c z o n e  [p ira  e t p o m a  assa ta ).
W  p o n i e d z i a ł e k  ( 2 5  s t y c z n i a )  J a n  W ę g i e r  k a p e l a n  k r ó 

l o w é j  J M .  z  l i s t e m  k r ó l a  J M .  n a  w i , e c z e r z ę ^ p r z y j e c h a ł .

W e  w t o r e k  p o  n i e d z i e l i  L eta re  ( 4 t é j  w .  p o s t u ,  3 1  m a r 

c a )  w  K r a k o w i e  z a  8 f u n t ó w  (jpro V II I  lib r is  vu lg a rite r  
fu n th ij  n a s i e n i a  c e b u l i  d l a  z a s i a n i a  p o  o g r o d a c h ,  20  s k o j c ó w ;  

z a  n a s i o n a  k a p u s t y  b i a t é j  3  g r o s z e .

W  n i e d z i e l e ( 3  p o  W i e l k a n o c y ,  1 0  m a j a )  k r ó 

l o w a  J M .  z  K r a k o w a  p r z y b y ł a  d o  S ł o m n i k  n a  w i e c z e r z e ;  a  w  p o 

n i e d z i a ł e k  r a n o  ( 1 1  m a j a )  p o j e c h a ł a  d ó  M i e c h o w a .

W  n i e d z i e l e  S w i e t é j  T r ó j c y  ( 1 4  c z e r w c a ) ,  k s i ą ż ę  p a n ,  

s m o l e ń s k i  [D om inus D u x  S m o la n sk ij [ \ ) ,  n i e j a d ł s z y  o b i a d u  

p r ż y b y ł  n a  o b i a d  d o  P r o s z o w i c .  W e  w t o r e k  ( 1 6  c z e r w c a )  

k r ó l  J M .  z  K r a k o w a ,  a  k r ó l o w a  p a n i  z  W i ś l i c y  p r z y b y l i  d o  

P r o s z o w i c  n a  w i e c z e r z e -

W  n i e d z i e l e  R espice in m e  ( 3 i ą  p o  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t k a c h ,  

2 8  c z e r w c a )  p a n  M i k o ł a j  p i s a r z  k r ó l a  J M .  z  helazną g ło w ą  i  ż y 

d a m i  j a d ą c e m i  k o n n o  z e  L w o w a  d o  K r a k o w a  n a  r o z k a z  k r ó l a  

J M .  p r z y b y l i  d o  P r o s z o w i c  n a  w i e c z e r z ę .

W e  c z w a r t e k  p o  ś c i ę c i u  ś w .  J a n a  ( 4  w r z e ś n i a )  k r ó l o w a  

J M .  z  N o w e g o - M i a s t a  p r z y b y ł a  h a  w i e c z e r z ę  d o  P r o s z o w i c  

z  k a p e l a n a m i  s w e m i  i z  k s i ę c i e m  S k i r g i e ł f ą .

W e  w t o r e k  p o  n i e d z i e l i  D eus in loco  ( l l t é j  p o  Z i e l o n y c h  

Ś w i ą t k a c h ,  2 5  s i e r p n i a )  k r ó l o w a  p a n i  z  K r a k o w a  d o  P r o s z o w i c  

n a  w i e c z e r z e  p r z y b y ł a ;  a  w e  ś r o d ę  p o j e c h a ł a  n a  w o z i e  d o  N o -  

w e g o - M i a s t a .

W e  w t o r e k  ( 2 2  g r u d n i a )  w  K r a k o w i e  z a  s u k n o  d l a  s ł u ż ą 

c y c h  w e  d w o r z e  A n d r z e j a  i  S z y m o n a ,  w  z a s ł u g a c h ,  ł o k c i  1 4 ,  

2 1  s k o j c ó w ,  a  z a  1 1  ł o k c i  s u k n a  d l a  P i o t r a  p o g a n i a c z a  w o t ó w ,  

i  D o l i s t a  p a s t u c h a  ś w i ń ,  1 5 - s k o j c ó w .

W e  c z w a r t e k  w  w i g i l i ą  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  ( 2 4  g r u d n i a ) ,  

k o b i é c i e  s ł u ż ą c ś j  w e  d w o r z e  p r o s z o w i c k i m ,  z w a n é j  S ó w k a ,  

z a s ł u g  12 s k o j c ó w .

S ł u ż ą c e m u  w  S ł o m n i k a c h ,  p o g a n i a c z o w i  w o ł ó w .  M i k o ł a j o 

w i ,  z a  g o t o w ą  s u k n i ę  i  c z a p k ę ,  9  s k o j c ó w .

W  s o b o t ę  w  d z i e ń  ś w .  S z c z e p a n a  ( 2 6  g r u d n i a ) ,  k o b i é c i e  

s ł u ż ą c ó j  w e  d w o r z e  k r ó l e w s k i m  w  S ł o m n i k a c h ,  z w a n é j  J a d w i 

g a ,  z a s ł u g  6 s k o j c ó w .

(1) Książęta smoleńscy byli: Jerzy 1 Hleb, synowie Światosława, 
a bracia Anny żony księcia Witolda.



Kok 1395.

W  s o b o t ę  n a s t ę p n ą  ( 2  s t y c z n i a )  k r ó l o w a  J M .  p r z y b y ł a  d o  

P r o s z o w i c  n a  o b i a d ;  z a  w ę g l e  d o  n o w e g o  d o m u  4  s k o j e e .  T e 

g o ż  d n i a  o b i a d  w y s ł a n y  z o s t a ł  d o  P o d o l a n  n a  d z i e ń  j u t r z e j s z y  

d l a  k r ó l o w é j  p a n i .

S u m m a  o g ó l n a  r o z c h o d ó w  w i c e  -  p r o k u r a t o r i i  p r o s z o w i -  

c k i é j ,  d o t y c h c z a s  c z y n i  L X X V I I I  g r z y w i e n ,  X I I  s k o j c ó w  i  X V  

d e n a r ó w .

R ozchotiy m rnow ieckie ,  p o d  r z ą d a m i  p r z e z a c n e g o  p a n a  

K r y s t y n a ,  p r o k u r a t o r a  k r a k o w s k i e g o ,  p o  u s t ą p i e n i u  w i e l e b n e g o  

p r o b o s z c z a  S .  F l o r y a ń s k i e g o .  R .  P .  1 3 9 3  ( w  p o n i e d z i a ł e k  p o  n i e 

d z i e l i  D eus tn loco, 4 t é j  p o  Z i e l o n .  Ś w i ą t .  2 4  s i e r p n i a ) ,  k r ó l  

J M .  l i s t e m  s w o i m  k a z a ł  p r z y j ą ć  d o  d w o r u  c z t e r y  k o n i e  O ś w i e 

c o n e g o  k s i ę c i a  p a n a  B o l e s ł a w a  k s i ę c i a  l i t e w s k i e g o ,  b r a t a  s w o 

j e g o  n a j u k o c h a ń s z e g o ,  i  d a w a ć  i m ,  o r a z  s ł u g o m  p r z y  n i c h  b ę 

d ą c y m ,  s t r a w ę  i  p a s z ę .

W e  w t o r e k  w  d z i e ń  ś ś .  S z y m o n a  i  J u d y  ( 2 8  p a ź d z i e r n i k a ) ,  

J a n  z  7  k o ń m i  k r ó l e w s k i e m i  p r z y b y ł  z  N o w e g o - M i a s t a  d o  

Ż a r n o w c a .

' Z a  3  s z t u k i  s u k n a  s z a r e g o  d l a  u b r a n i a  s ł u g  k r ó l e w s k i c h  d o  

p i l n o w a n i a  o p o n  k r ó l e w s k i c h  [auleam  regalem ),  w y s ł a n y c h  d o  

Ż a r n o w c a ,  9  g r z y w i e n ;  z a  1 0  k o ż u c h ó w  d l a  t y c h ż e  s ł u g ,  10 k ó p .

Z a  p y t e l  {p r o  cribro dieto, p ite l)  d o  p y t l o w a n i a  m ą k i ,  2  

s k o j e e  i  1 g r o s z .

W  n i e d z i e l ę  ( 1 6  l i s t o j a d a )  k r ó l  J M .  z  M i e c h o w a  d o  Ż a r 

n o w c a  z  d w o r z a n a m i  s w o i n i i  n a  w i e c z e r z ę  p r z y b y ł .

W e  w t o r e k  ( 1 8  l i s t o p a d a ) ,  z a  8 ł o k c i  s u k n a  s z ą r e g o ,  n a  

r o z k a z  k r ó l a  J M .  H e n r y k o w i  p a s z ą c e m u  k o n i e  O ś w i e c o n e g o  

k s i ę c i a  s ł u p s k i e g o  ( 1) ,  12 s k o j c ó w  i  1 k w a r t n i k .

P o  o b i e d z i e  N a j j ą s n i e j s z y  k r ó l  J M .  p o j e c h a ł  n a  n o c  d o  

W ł o d z i s ł a w i a  ( 2 ) .

( f )  Książę słnpskl z książąt pomorskicli, zapewne tea sam*
o którym jaż kłlka razy nasze rejestra wspominały.

(2 ) Jestto dzisiejszy Wodzisław, dawniéj Włodzlsławem zwany; 
pomiędzy Książem Wielkim a Jędrzejowem.
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Rok 1894.

W  n i e d i i e l ę  H ęm iaiseer^ { igą w »  p o ą i u ,  1 5  M a r c ą ) ,  k r ó l  

J M .  z  M i e c h o w a  a a  w i e c z e r z e  p r z y b y ł ;  w e  W t p r ę k  p p  o b i e d z i e  

d o  L e l o w a  w y j e c h a ł .

S ł u ż ą c ś j  w  f a l w a r k w  ( m  a lo d io )  S t i j i d z ) ç i » j p i ( i & ,  z a s ł u g  7  

s k o j c ó w .  K o b i é c i e  s ł u ż ą c ć j  w  f o l w a r k u  S c z e k l i n i k i ,  z a s ł u g  3  

s k o j c e .

W e  w t o r e k  p o  n i e d z i e l i  M isericordio D om ini  ( 2 g i é j  p o  

W i e l k a n o c y ,  3  m a j a ) ,  z a  w o ł u  d o  o r a n i a *  p ó l  k r ó l e w s k i c h  w  S t u -  

d z i e n i c z n é m ,  1 g r z y w n ę  i 6 s k o j c ó w .

W  s o b o t ę  p o  n i e d z i e l i  Jubilate, ( 3 c i é j  p o  W i e l k a n o c y ,  1 6  

m a j a )  z a b i t o  w i e p r z a  s w o j e g o ,  d l a t e g o ,  ż e  s ł o n i n y  n i ^  w y s t a r 

c z a ł o  d l a  s z e s n a s t u  o s ó b  z  k u s z a m i  w y s ł a n y e h  z  k s i ą ż ę c i e m  

S k i r g i e ł ł ą  d o  D z i a ł d o w a  {a d  D zo ld o w ), z  p o w o d u  w y p r a w y  

w o j e n n é j  ( 1) .  -

P o  n i e d z i e l i  S i  in iqu ita tes  ( 2 2  p o  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t k a c h ) ,  

p r z e z a c n y  p a n  K r y s t y n ,  p r o k u r a t o r  k r a k o w s k i ,  n a  r o z k a z  k r ó l a  

J M .  p r z e k a z a ł  S t e f a n o w i  z T c z u c z y  {de TA em ozaj 1 0  g r z y w i e n  

d o  o d e b r a n i a  o d  J a n a  w ' ô j t a  (scultetum) z  Z a o d o f l i c z ,  z  l a s u  

G ł o g ó w  z w a n e g o .

W  p o n i e d z i a ł e k ,  p .  K r y s t y n  p r o k u r a t o r ,  z  r o z k a z u  N .  k r ó 

l a  J M . ,  M i k o ł a j o w i , '  ł a z i e b n i k o w i  d a r o w a ł  2  g r z y w n y  c z y n s z u  

z  ł a ź n i  z a r n o w i e c k i é j .

U ś  c i e  i  W o j n i c z .

K » k

W e  c z w a r t e k ,  w  B o c l i n i :  z a  n a s i e n j p  w y k i ,  {p ro  v ic ia  d ie
tą  w ÿka)  d o .  B e n e d y k t o w i e ,  7 s k o j c ó w ,

W  p i ą t e k  p o  n i e d z i e l i  Ju b ita te  ( 3 c i é j  p o  W i ę l k a n o c y ,  1 5  

m a j a ) ,  k s i ą ż ę  A n d r z é j  j a d ą c  k o n n o  z  B o c h n i  d o  N o w e g o - M i a s t a  

w s t ą p i ł  d o  U ś c i a .

W ’  p o n i e d z i a ł e k  p o  n i e d z i e l i  F actus est  ( w  o k t a w i e  B o ż e g o  

C i a ł a ,  2 2  c z e r w c a )  k s i ę ż n a  p a n i  o ś w i e c o n e g o  k s i ę c i a  W i t o l d a  ( 2 ) ,  

j a d ą c  z  B o c h n i  d o  S a n d o m i e r z a ,  n a  n o c l e g  d o  U ś c i a  p r z y b y ł a .

(1) W>pr.iwa WłlpiWji /jo któr^cb
s i ę  b j j  k s i i i i ę  S w i d r y ę | t e l l ( 9,

|2) Ksigżp^ Aoua, córka Świjt^bsława ksigcia smple4skięgo.

Tora 11. Maj 1851. , 4 1



W  p i ą t e k  p o  ś w .  M a r c i n i e  ( 1 8  l i s t o p a d a )  k r ó l o w a  p a n i  

p r z y b y ł a  d o  W o j n i c z a .

S u m m a  o g ó l n a  r o z c h o d ó w  w  U ś c i u  i  w  W o j n i c z u  o d  p o 

c z ą t k u  d o t ą d ,  c z y n i  X I I I  g r z y w i e n  i  V  s k o j c ó w .

K się g a  ro b ó t w ic e -p ro k u ra to ry i N o w eg o -M ia sta  i W  ilicy.
\

R ok 1393.

W  n i e d z i e l ę  w  d / ! i e ń  ś w .  M a t e u s z a  a p o s t o ł a  ( 2 1  w r z e -  * 

ś n i a ) .  z a  n a m a z y w a n i e  {y r o  linicione) ś c i a n  i z b y  k r ó l e w s k i é j  

g l i n ą  b i a ł ą  [argilla], 8 s k o j c ó w .

. W  p o n i e d z i a ł e k  p o  o k t a w i e  ś w .  F r a n c i s z k a  ( p o  1 I m  p a ź 

d z i e r n i k a ) ,  P i o t r o w i  z w a n e m u  R y g w a ,  k t ó r y  z a c z ą ł  b u d o w a ć  

t a m ę  [obstaculum ) n a  W i ś l e  w  U b n i c y ,  z a  w y c i ę c i e  p a l ó w  d o  

t é j z e  g r o b l i ,  9  s k o j c ó w .

W e  w t o r e k  w  d z i e ń  ś ś .  S z y m o n a  i  J u d y  ( 2 8  p a ź d z i e r n i k a ) ,  

z a  s z t u k ę  s u k n a  w  z a s ł u g a c h  R y g w i e  p r a c u j ą c e m u  o k o ł o  t a m y ,

1  g r z y w n ę  i 1 5  s k o j c ó w .

W o j s ł a w o w i  c i e ś l i  z  D z i e t r z y c h o w i c z ,  z a  b u d o w ę  p r z e w o 

z u  z w a n e g o  p r o m  (p la u s tr i  d ic ti  p rom ) w  U b n i c y ,  5  g r z y w i e n .

R y g w i e  z a p ł a t y  z a  r o b o t ę  z  t r z e m a  i n n y m i  t o w a r z y s z a m i  

o k o ł o  t a m y  n a  W i ś l e  k r ó l e w s k i é j  ( « «  Visla reg a li)  p o d  U b n i -  

c ą ,  3  g r z y w n y .

W o j t k o w i  c i e ś l i  z a  z r o b i e n i e  s t o ł u  z  d w ó c h  d e s e k ,  w  d o ^  

m u  k r ó l e w s k i m ,  1 s k o j e c .

W e  w t o r e k  w  d z i e ń  ś w .  M a r c i n a  ( 1 1  l i s t o p a d a ) ,  J a n o w i  

G l i n a r z o n i c z o w i  z a  r o b o t ę  s t u d n i  p r z y  k u c h n i  n a  z a m k u ,  z a p ł a t y

I  g r z y w n ę  i  8 s k o j c ó w ;  z a  p o w r o z y  d o  w y c i ą g a n i a  g l i n y  i  i n n é j  

n i e c z y s t o ś c i  z e  s t u d n i ,  2  s k o j c e  i  1 k w a r t n i k .

W  s o b o t ę  w  d z i e ń  ś .  Ł u c y i  ( 1 3  g r u d n i a ) ,  R y g w i e  z a  r o b o t ę  

o k o ł o  t a m y  1 g r z y w n ę .

K sięg a  ro b ó t w  Uściu i  W ojniczu.

Rok 1398.

W  p o n i e d z i a ł e k  p o  n i e d z i e l i  Ju dica  ( 5 t é j  w .  p o s t u ) ,  z a  

n a p r a w i e n i e  p i e c a  w  i z b i e  d w o r u  k r ó l e w s k i e g o  w  U ś c i u ,  1  s k o 

j e c .  C i e ś j o m  z a  r o b o t ę  p r z y  b u d o w a n i u  d o m u  k r ó l e w s k i e g o  

w  U ś c i u ,  1 2  s k o j c ó w ;  z a  z a m e k  ( s e r o ^  d o  t e g o ż  d o m u ,  3  k w a r -



t n i k i .  W e  w t o r e k ,  k l e p a c z o m  {glebaforibus) ( I )  z a  n a m a z y w a -  

n i e  r z e c z o n e g o  d o m u  b i a ł ą  g l i n ą ,  4  s k o j c e .

R oboty w  Ż arnow cu. R . P . 1393 .

M i k o ł a j o w i  i  A n d r z e j o w i  k l e p a c z o m ,  k l e p i ą c y m  p i e k a r n i ę  

w e  d w o r z e ,  z a p ł a t y  3 s k o j c e .

Z a  n a r z ę d z i e  ż e l a z n e ,  z w a n e  k l a m r a  {clarará) w m u r o 

w a n e  w  d o m  d l a  p o d t r z y m a n i a  k r a t y ,  l  g r o s z  i  4  d e n a r y .

Z a  2 0  k ó p  d a c h ó w e k ,  b o l e n d e r k i  [scilindrorurri), d o  p r z y 

k r y c i a  o t w o r u ,  k t ó r y  w i a t r  w y ł a m a ł  w  d o m u  m u r o w a n y m ,  1 3  

s k o j c ó w .

Z a  w y c z y s z c z e n i e  r o w u  o k o ł o  d w o r u  k r ó l e w s k i e g o ,  i  w y 

r z u c e n i e  z  n i e g o  n i e c z y s t o ś c i ,  2  g r z y w n y .

K się g a  ro b ó t w  P roszow icach . R. P. 1393.

Z a  n a p r a w ę  n a d b r z e ż a  r z e k i  u s z k o d z o n e g o  w  n i e k t ó r y c h  

m i e j s c a c h  p r z e z  g w a ł t o w n o ś ć  w o d y ,  r o b o t n i k o m  p r a c u j ą c y m  n a d  

t ó m  z e  s t r o n y  k r ó l e w s k i é j ,  1 4  s k o j c ó w  n a  d w a  a c h t e l e  p i w a .

W e  c z w a r t e k  p o  d n i u  ś .  S t a n i s ł a w a  ( p o  8 m a j a ) ,  w  K r a 

k o w i e ,  z a  w ó z  o  c z t e r e c h  k o ł a c h  z  o s i a m i ,  p o d o s k a m i  [axibus  
podosk ij), p o s t r o n k a m i  [redibus p o stro n k ij), p o w r o z a m i  k o n o -  

p i a n e m i ,  s m o ł ą  i  s i e k i e r ą  n a  w o z i e ,  1 6  s k o j c ó w .

Z a  1 k o p ę  ł a t ,  z w a n y c h  u ś c i a n k i  [asserum  dictorum  
usczan ki), d o  n a p r a w y  s t a j n i  [equirium], 2  s k o j c e .

Z a  2  k a m i e n i e  d o  m ł y n a  w  S ł o m n i k a c h ,  1 g r z y w n ę .

W  w i g i l i ą  ś ś .  P i o t r a  i  P a w ł a  ( 2 8  c z e r w c a ) ,  p .  H e n r y k o w i  

p l e b a n o w i  z  I g o ł o m i a ,  z a  d ę b y  w ł a s n e  i  k o ś c i e l n e ,  4  g r z y w n y .

W  s o b o t ę ,  w  w i g i l i ą  ś .  K l e m e n s a  ( 2 2  l i s t o p a d a ) ,  r z e ź b i a 

r z o m  z a  k a m i e n i e  z  r z e ź b a m i  ( k a f l e ? )  d o  p i e c a  w  K r a k o w i e ,  3  

g r z y w n y  ( 2) .

(1) Ani słowo łacińskie glebator, ani polskie klepacz, nie zoajda- 
je się po stowoilv'ach. W liście rnskim starosty chełmskiego, do Włady
sława Jagiełły pisanym, a którego kopiję z oryginała, znajdującego się 
w arcbiwnm Kommissyi Skarbu posiadam, wspominani są klepacze do na
prawy domu królewskiego w Medyce użyci. W słowniku Knapsklego 
czytamy klepię, ubijam ziemię: zk§d 1 słowo klepacz, [po łacinie gleba
tor od gleba).

(2) Pro sculptis lapidibus sculptoribus pro  fornace, in Cra
covia, III marc.



A l b é í t d v V i  k o w a l o w i  W  P r o s z o w i c a c h ,  z a  8 k ó p  g w o ź d z i  

z w a n y c h  b r a t n a l e ,  4  s k o j c é .

W  s o b o t ę ,  w  w i g i l i ą  ś .  M i k o ł a j a  ( 5  g r u d n i a ) ,  m u l a r z o w i  

J a n u s z o w i  6  s k o j c ó w .  o p r ó c z  3 c h  g r z y w í é n  z a p ł d ć o n y c h  z a  k a f l e .  

T e m u ż  m u l a r z o w i  z a  p o s t a w i e n i e  r z e c z o n e g o  p i e c a  z a p ł a t y  1 

g t ż y w ń ę .

Kéii^gd ró b ó t tt> w ice -p ro k u ra to ry i N iépo tU iñ ick iéj i  u  J a -  
dów n ikach . R. P. 1 3 9 8 .

W e  W t d t é k  w  o k t a w i e  ś .  J a n a  f p o  2 4  c z e r w c a ) ,  k u p i o n o  

d o  n o w e g o  d o m u  w  J a d o w n i k a c h ,  s t a w i a n e g o  z  w ł a s n y c h  d ę b ó l f r  

{ré h o rÍm ^ \  b e l f e k  i i n í i t í g o  d r z e w a . . . .

Z a  3  z a m k i  z w a n e  k ł ó d k i ,  [p ro  I I I  se r is  d ic tis  k lodk ij),
3  s k o j c e .  Z a  3  n a r z ę d z i a  z w a n e  b a n t h y  [p ro  I l i  in stru m en tis  
d ic tis  ban th ij), n a  k t ó r y c h  d r z w i  s ą  z a w i e s z o n e ,  9  s k o j c ó w .  

W i t o s ł a w o w i  k l e p a c z o w i ,  z a  n o w ą  i z b ę ,  z a p ł a t y  6 s k o j c ó w .  

K m i e c i o w i  z w a n e m u  H o s t o j a ,  {Jcmethoni d ieto  Hostoija)^ z a  

w y k l e p a n i e  k o m i n a  w  n o w é j  k o m n a c i e  {in  nova com natka) 6 
s k o j c ó w .  '

W e  w t o r e k »  w  w i g i l i ą  1 1 , 0 0 0  p a n i e n  ( 2 0  p a ź d z i e r n i k a ) ,  z a

2 b e c z k i  n a  k a p u s t ę  k w a ś n ą  {a d  im ponendum  á cid o s caules), 
w  J a d o w n i k a c h ,  t i  s k o j c ó w ?  z a  1  b e c z k ę  i  2  k o n e w k i  d o  ł a ź n i  

k r ó l e w s k i é j ,  3  s k o j c e .

K r u p i e ,  c i e ś l i ,  z a  p o s t a w i e n i e  p a ł a c u  i  s t a j n i  w  P o s y n i e .  z a 

p ł a t y  10 s k o j c ó w  ( 1) .

(1) Ki-ape ctirpeotario a coostrnccioiie pallacii et equiree tn Po~ 
sijna. X. scot.

(Dokończenie nastąpi).



KRONIKA I mm
L IT E R A C K A , N A U K O W A  I  A R T Y S T Y C Z N A .

Historya Grecyi przez p. Dnruy. — Przśdindwa fiaińbaldta do dzi^łp. Afi|0. — 
Biografie Hirecoor’a. — Teatrn. — Aluminintn. — Nowa zastosowanie chloro

formu. — Wiadomoáei bieżące.

W i e l u  F r a n c u z ó w  p i s a ł o  s t a r o ż y t n ą  h i s t o r y ą  G r e c y i ,  a l e  ż a d e r i  n i e  

n a p i s a ł  j é j  d o k ł a d n i e .  D z i s i a j  f r a n c u z c y  d ï i e j o p i s o w i e  m n i é j

o  t é m  m y ś l ą  n i ż  k i e d y k o l w i e k ,  b o  d z i s i a j  u c z o n a  F r a n c j a  c a ł ą  

u w a g ę  s w o j ę  z w r ó c i ł a  n a  I n d y e  i  A s s y r y ą :  s z p e r a  w  r u i n a c h  p e r 

s k i c h ,  w  E g i p c i e  r o z w i ą z u j e  z a g a d k ę ,  k t ó r ą  j é j  S f i n x  z  g r a n i t o 

w y c h  u s t  u p t i ś c i ł .  G r e c y a  w y s z ł a  z  m o d y ;  n i k t  s i g  o  n i ą  , n i e  

t r o s z c z y .  O d  c z a s u  w i e l k i c h  w s t r z ą ś n i e ń  i r e f o r m  n a  p o l u  n a 

u k i ,  k t ó r e ,  ( j a k  m ó w i  V i c o ) ,  u c z y n i ł y  z  h i s t o r y i  z u p e ł n i e  n ow ą  
naukę, n i e  w y s z ł o  Wé F r a n c y i  a n i  j e d n o  k o m p l e t n e  d z i e ł o

o  G r e c y i .  S a m e  u ł a m k i  b a r d z o  m i e r n é j  w a r t o ś c i  p o k a z y w a ł y  s i ę  

o d  c z a s u  d o  c î a s u  n a  w i d o w n i  l i t e r a c k i é j ,  j a k o t o :  Les Colonies 
grecques.) R o c h e t t a ;  Notes et additions p a n a  G u i g n i a u t ,  w  d a l -  

s z y i n  c i ą g u  j e g o  t ł u m a c z e n i a  C r e u z e r a ;  Les Grets de Sicih  
p a n a  B r u h é t  d e  P f é s l e s ^  Les Mémoires p p .  L è t r ô n e «  E m e r i c  

D a v i d  i  G i r a i i d .  A i e  j â k  p o W i a d ä m ,  w s z y s t k i e  t e  d z i e ł a  s ą  t o  

t y l k o  u ł a m k i  g r e c k i c h  d z i e j ó w :  ż a d n e  n i e  s t a n o w i  c a ł o ś c i ,  ż a 

d n e  n i e  r o z t a c z a  p r z e d  ö c z y ö i a  t z y t f e l n i k a  o g f o t t n e g o  o b r a z u  

c y w i l i k a c y i  g r e c k i é j ,  ż a d n e  ñ i é  r z u c a  d o ś ć  ś w i a t ł a  n a  t ę  n a j 

p i ę k n i e j s z ą  k a r t ę  d z i e j ó w  ś w i a t a .  N i e m c y ,  k t ó r z y  t a k  g ł ę b o k o  m y -  

s l é é  u m i e j ą  j a k  m a r z y ć  p r z e s t a n ą ,  n i e s k o ń c z e n i e  w a ż n i e j s z e  n a 

p i s a l i  o  G r e c y i  d z i e ł a ,  z  w ł a ś c i w ą  s w e m u  n a ro d o w i c i e r p l i w ó -  

ś c i ą ,  w y t r w a n i e m ,  o r a ż  g ł ę b o k ą  e r u d y c y ą .  M u l l e r  ♦ B o ë c k h ,  

W a c h s m o t h  i  H e r m a n n  ,  s p i s a l i  n i e j e d e n  w a ż n y  u s t ę p  z a -



m i e r z c h l y c h  d z i e j ó w  p l e m i o n  H e l l e ń s k i c h .  A n g l i c y  n a j w i ę c ó j  

z e  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  z a j m u j ą  s i ę  o b e c n i e  G r e c y ą ,  c o ,  m ó w i ą c  

n a w i a s e m ,  t r o c h ę  n i e p o k o i  m i ł o ś n i k ó w  s t a r o ż y t n o ś c i ;  o b a w i a j ą  

s i ę  b o w i e m ,  ż e b y  n i e  z r o b i l i  t a k  z  G r e c y ą ,  j a k  s z l a c h e t n y  p a r ,  

l o r d  E l g i n ,  k t ó r y  c a ł y  P a r t h e n o n  z a b r a ł  w  p o ł ę  s w e g o  d ł u g i e g o

s u r d u t a .......... T y m c z a s e m  M i t f o r d ,  T h i r l w a l l  i  G r o t ę ,  n i e z a p u -

s z c z a j ą c  s i ę  w  s p l e ś n i a ł e  z a b o b o n y  g r e c k i e ,  p i s z ą  j é j  nowoczesną 
h i s t o r y ą  ś m i a ł y m  r y l c e m ,  k t ó r y  n i e  z a d r ż y  p r z e d  ż a d n ą  s t a r o ż y 

t n ą  t r a d y c y ą .  ,

A u t o r  ś w i e ż o  w y d a n e g o  d z i e ł a  o  G r e c y i ,  F r a n c u z  p .  D u -  

r i i y ,  n a l e ż y ,  j a k  s a m  p o w i a d a ,  d o  n o w é j  s z k o ł y ;  s z k o ł y  z a r a z e m  

ś m i a ł ó j  i  o s t r o ż n ó j ,  k t ó r a  r o z d z i e r a  z a s ł o n y  i  w c h o d z i  d o  p r z y 

b y t k ó w ,  a l e  z a  p r a w d z i w e  p r z y j m u j e  t y l k o  t o ,  c o  n a  w ł a s n e  

o c z y  w i d z i a ł a ,  c z e g o  ś i ę  d o t k n ę ł a .

P .  D u r u y  p o g a r d z a  legendą,  i  z o w i e  j ą  k a p r y ś n ą  s u k i e n k ą  

f a n t a s t y c z n y c h  p o w i e ś c i ,  n i e r a z  i  ł a d n ą  m o ż e ,  a l e  k t ó r ą  p o w a 

ż n y  h i s t o r y k  w i n i e n  b a c z n i e  o m i j a ć ,  b o  j a k  b ł ę d n y  o g n i k  m o ż e  

g o  n a  b e z d r o ż a  f a ł s z u  z a p r o w a d z i ć .  D a l é j  g n i e w a  s i ę ,  ż e  p o e t y 

c z n e  o p i s y  g r e c k i c h  w y p a d k ó w  n i e  u l e g ł y  d o t ą d  p o z y t y w n é j ,  

t r z e ź w e j  k r y t y c e ;  c z y l i  m ó w i ą c  i n n e m i  s ł o w y :  ż a ł u j e ,  i ż  n i k t  s i ę  

n i e  z n a l a z ł ,  c o b y  z a d a ł  f a ł s z  H e s i o d o w i  l u b  H o m e r o w i ;  i ż  n i k t  

n i e  w y k a z a ł ,  ż e  g r e c c y  b o g o w i e  l u d ź m i  b y l i ,  a  m y t y  g r e c k i e  

t y l k o  s y m b o l a m i .  S m u t n ą  « z a i s t e  p r z y s ł u g ę  o d d a ł b y  t a k i  h i s t o 

r y k  n a s z e m u  p o k o l e n i u ,  k t ó r e  i  t a k  j u ż  z b y t k i e m  p o e z y i  n i e  

g r z e s z y ,  w y d z i ó r a j ą c  ś w i ę t o k f a d z k ą  d ł o n i ą  t ę  n a j j a ś n i e j s z ą  k a r t ę  

z  d z i e j ó w  l u d z k o ś c i .  C ó ż b y  w t e d y  ś w i e c i ł o  l u d z i o m ?  n a  c z é m -  

ż e b y  o p a r l i  w z r o k  z m ę c z o n y  c o d z i e n n ą  m a ł o ś c i ą ,  g d y b y  z i m n y  

d e c h  k r y t y k i  r o z w i a ł  c z a r o w n e  l e g e n d y ,  o w e  p r z e c u d n e  k w i a 

t y  g r e c k i e g o  g e n i u s z u ?

P a n  D u r u y  n i e  j e s t  t a k  o k r u t n y .  C h o c i a ż  g a r d z i  b a jk ą , 
i  b o i  s i ę  j é j  z a r a z e m  j a k  b ł ę d n e g o  o g n i k a ,  p o w s t r z y m u j e  s i ę  j e 

d n a k ,  i  i d e a ł ó w  g r e c k i c h  n i e  r o z b i j a .  P o c h o d z e n i e  G r e k ó w ,  i  z a 

m i e r z c h ł e  p o d a n i a  z o s t a w i a ,  j a k  m ó w i ,  p o e t o m ;  a  i d ą c  z a  p r z y 

k ł a d e m  T h u c y d y d e s a ,  o j c a  h i s t o r y i ' ,  p o c z y n a  o d  p ó ź n i e j s z y c h ,  

l e p i é j  z n a j o m y c h  c z a s ó w .  P i é r w s z y  p e r y o d  d z i e ł a  p a n a  D u r u y  

o b e j m u j e  c i e m n y  j e s z c z e  u s t ę p  d z i e j o w y .  A u t o r  p o c z y n a  o d  e p o k i ,  

w  k t ó r é j  p l e m i o n a  H e l l e ń s k i e  w y l e w a j ą  s i ę  n a  z e w n ą t r z ;  w e -  

m n ą t r z  z a ś  w y r a d z a  s i ę  p o w o l n a ^  a l e  n i e u s t a n n a  d ą ż n o ś ć  k u  

z a s t ą p i e n i u  k r ó l ó w ,  o w y c h  d a w n y c h  p ó ł  -  b o g ó w  i  b o h a t e r ó w ,  

p r z e z  a r y s t o k r a c y ą ;  n a s t ę p n i e  a r y s t o k r a c j i  p r z e z  t y r a n ó w ,  w s p i e - ,



r a j ą c y c h  s i e  n a  u c i ś n i o n y m  l u d z i e ;  w  k o ń c u  o s t a t e c z n a  p r z e m i a n a  

p r z y n o s i  s w o b o d n e  u s t a w y ,  p r z e c i w  k t ó r y m  X e r x e s  ł a m i e  s w ą  

z ł o t ą  l a n c ę .

W  p i e r w s z ó m  z a ł o ż e n i u  p a n  D u r u y  z w r a c a  u w a g ę  n a  d z i 

w n y  f a k t  h i s t o r y c z n y ,  t o j e s t ,  ż e  p o d c z a s  d ł u g i e g o  p o r o d u  s w y c h  

u s t a w  p o l i t y c z n y c h ,  ż y c i e  i n t e l l e k t u a l n e  G r e c y i  p o z o s t a j e  w  l e 

t a r g u .  W  o s a d a c h  z a ś  p r z e c i w n i e :  g e n i u s z  s i e  r o z w i j a ,  o ś w i a t a  

i  d o b r y  b y t  w z r a s t a  s z y b k o ;  s z t u k i  i  n a u k i  t a m  s i e  z r o d z i ł y ,  p o d 

c z a s  k i e d y  m a t k a  G r e c y a  s j a m o t a ł a  s i e  w  n a j w i ę k s z y m  z a m i e 

s z a n i u .  C y w i l i z a c y a  w i ę c  n i e  s z ł a  j a k  z w y c z a j n i e  o d  ś r o d k a  k u  

b r z e g o m ,  a l e  z  k o ń c z y n  k r a j u  k u  ś r o d k o w i  z m i e r z a ł a .

D a l ó j  m ó w i  p a n  D u r u y ,  ż e  w o j n y  M e d y j s k i e  s t a n o w c z o  

w p ł y n ę ł y  n a  p r z y s z ł o ś ć  G r e c y i ,  k o n c e n t r u j ą c  w  j e d e n  p u n k t  

ż y c i e  j ć j  r o z p r o s z o n e  p o  n a d t o  w i e l k i ć j  p r z e s t r z e n i .  Z  t e g o t o  

s k u p i e n i a  z r o d z i ł a  s i ę  p r z y s z ł a  p o t ę g a  G r e c y i ,  i  z  t e j  i s k r y ,  c o  

d ł u g o  t l a ł a  w  ł o n i e  A t e n ,  b u c h n ę ł a  w r e s z c i e  ż y w o t n a  i  p o t ę ż n a  

c y w i l i z a c y a ,  m a j ą c a  z a w ł a d n ą ć  ś w i a t e m .

C h c ą c  z a w r z ć ć  w  j e d n y m  t o m i e  t y s i ą c - l e t n i  p e r y o d  d z i e 

j o w y ,  p e r y o d ,  k t ó r y  w  s w o i m  c z a s i e  b y ł ,  ś m i a ł o  r z e c .  m o ż n a ,  

h i s t o r y ą  p o w s z e c h n ą  ś w i a t a ;  p a n  D u r u y  z a l e d w i e  w y m i e n i ć  m o 

ż e  w y p a d k i ,  b o  g r u n t o w n i e  s i ę  n a d  n i m i  z a s t a n a w i a ć  n i e  m a  

m i e j s c a .  N i e t y l k o  w i ę c  w z m i a n k u j ą c  o  b a j e c z n ó j  h i s t o r y i  G r e c y i ,  

w  k t ó r ś j  t y l k o  d o m n i e m y w a ć  s i e  m o ż n a ,  a l e  i  o p i s u j ą c  e p o k ę  

z n a n ą ,  n i e d o s y ć  s i e  z a s t a n a w i a ,  n i e d o s y ć  r o z b i e r a  f a k t a ;  r a 

c z e j  o p o w i a d a  j a k  p o  s o b i e  n a s t ę p o w a ł y ,  w y m i e n i a j ą c  j e  c h r o 

n o l o g i c z n y m  p o r z ą d k i e m .  M i m o  t o ,  w s z ę d z i e  z n a ć  n a u k ę  i  s u 

m i e n n o ś ć ;  f a k t a  w s k a z u j e  j a s n o ,  a  ź r ó d ł a ,  z  k t ó r y c h  c z e r p a ł ,  w y 

m i e n i a  d o k ł a d n i e  i  p r z y t a c z a  r z e t e l n i e .

N a j w i ę k s z ą  i  n i e m a ł ą  z a s ł u g ą  t e g o  d z i e ł a  j e s t  z u p e ł n a  

b e z s t r o n n o ś ć ,  n i e u s t a n n e  p o s z u k i w a n i e  p r a w d y ,  b e z  w z g l ę d u  

n a  c z y j ą  o n a  k o r z y ś ć  w y p a d n i e .

D z i ę k i  Bogu, o ś m n a s t o - w i e c z n y  s p o g ó b  p i s a n i a  h i s t o r y i  

p r z e m i n ą ł  z d a j e  s i ę  n i e p o w r o t n i e .  D z i s i a j  z ł o ż o n y  s z k i e l e t  d z i e 

j o w y  h i s t o r y k  s t a w i a  n a  w ł a ś c i w e  s t a n o w i s k o ,  i  p ó t y  ż y c i e m  

w ł a s n ó m  o g r z e w a  w y s c h ł e  j e g o  k o ś c i ,  d o p ó k i  m u  c i a ł a ,  k r w i  

i  r u c h u ,  t o j e s t  ż y c i a ,  n i e  p r z y w r ó c i .  J a k  p o w i e d z i a ł e m ,  p a n  

D u r u y  d o  n o w ć j  s z k o ł y  n a l e ż y ,  i  d l a t e g o  t ó ż  p o j ę c i a  n i e m n i e j -  

s z ą  g r a j ą  r o l e  w  d z i e l e  j e g o  j a k  w y p a d k i ,  a  s z k i c e  o b y c z a j o w e  

s k r e ś l i ł  n i e m n i ó j  s t a r a n n i e  j a k  m a n e w r a  w o j e n n e .  Z d a n i e m  j e g o ,  

l e k c y e  S o k r a t e s a  p o d  d r z e w a m i  a k a d e m i i  w i ę c ć j  s i ę  p r z y c z y -



n i ł y  d o  s ł a w y  g r e c k i é j ,  n i ż  w y p r a w a  s y c y l i j s k a .  Z d r o w y  s ą d  

i  p o g l ą d  O l o z o f i c z n y  p a n a  D u r u y ,  w p a g r a d z a  p o  c z ę ś c i  j e g o  z b y 

t n i ą  p o zy tyw n o śc .  P a n  D u r u y  n i e  j e s t  a r t y s t a ,  i d z i e  j e d n a k  t r o p  

w  t r o p  z a  g e n i u s z e m  g r e c k i m :  ś l e d z i  r o z w ó j  j e g o ,  b a d a  i  o p i s u 

j e  f a z y  p r z e z  j a k i e  p r z e c h o d z i ł ,  d o c h o d z i  r o z u m e m  z  w i e l k ą  p r a 

c ą  t e g o ,  c o  i n n i  n a t c h n i e n i e m  o d g a d l i , — i w ł a ś n i e  d l a t e g o  w i ę 

k s z ą  m a  z a s ł u g ę .

M ó w i ą c  o  r e l i g i i ,  p o k a z u j e  n a j p r z ó d  w a l k ę  p l e m i o n  k o c z u 

j ą c y c h  z  ż y c i e m  r o d z i n n é m  i  u s t a w a m i  d u c h o w n e m i .  S t a r y  

d o g m a t  w i a t y  P e l a z g ó w ,  n a w p ó ł  p o d c i ę t y  n a g ł ó m  r o z r o d z e 

n i e m  p l e m i o n  H e l l e ń s k i c h ,  s k r y w a  s i ę  w  n a j c i e m n i e j s z e  z a k ą t k i  

ś w i ą t y ń ;  s t a r o w i e r c y  p r z e k a z u j ą  s o b i e  s k r y c i e  t a j e m n i c e  ś w i ę 

t e ,  k t ó r y c h  j u ż  s a m i  p r a w i e  n i e  r o z u m i e j ą .  T y n c z ą s e m  m ł o d e  

p o k o l e n i e  p o t ę ż n e  s i ł ą ,  d u m n e  p i ę k n o ś c i ą  s w ą  i  w i e d z ą ,  b o g ó w  

p o s ą g i  n a  s w ó j  o b r a z  w y k u w a ,  n i e b o  z a l u d n i a  z i e m s k i e m i  b o h a -  

t é r a m i ,  n i e o c z y s z c z a j ą c  i c h  z  ż a d n e j  l u d z k i é j  n a m i ę t n o ś c i -  G a ł ą  

z i e m i ę  o j c z y s t ą  d z i e l i  i  r o z d a r o w u j e  b o g i n i o m ,  c ó r o m  p o e z y i .  

M i n e r w a  d o s t a j e  A t e n y ;  C e r e r a ,  E l e u s i s ;  J u n o n a ,  A r g o s ;  a  A p o l -  

b  D e l f y .  C o r a z  b a r d z i é j  z a c i e r a j ą  s i ę  t r a d y c y e  s t a r é j  j v i a r y ,  

a  n a t o m i a s t  p o e z y a  c o r a z t o  s i ę  b o g a c i  c u d o w n e m i  l e g e n d a m i ,  

i  n i e w y c z e r p a n é j  f a n t a z y i  o b r a z a m i .

N a d  l i t e r a t u r ą  g r e c k ą  p a n  D u r u y  z a t r z y m u j e  s i ę  t a k ż e  c h w i *  * 

l ę .  W  k i l k u  j é j  p o ś w i ę c o n y c h  r o z d z i a ł a c h ,  s z k i c u j e  h i s t o r y ą  

l i t e r a t u r y  g r e c k i é j ,  k t ó r a  o s t a t e c z n i e  j e s t  h i s t o r y ą  i n t e l l i g e n c y i  

l u d z k i é j ,  g o n i ą c ó j  z a  z d o b y c z ą  p i ę k n o ś c i .

N a s t ę p s t w a  i g r z y s k ,  ś p i e w ó w ,  k o n k u r s ó w  i  w s z e l k i e g o  

r o d z a j u  u r o c z y s t o ś c i  u l u b i o n y c h  w  G r e c y i ,  p .  D u r u y  w y w o d z i  

b a r d z o  t r a f n i e .  N i e z m o r d o w a n y  m o z o l n ą  p r a c ą ,  a n i  n u ż ą c ó m  

s z p e r a n i e m  p o  k r o n i k a c h ,  a u t o r  p o ś w i ę c a  j e d e n  u s t ę p  w  s w é m  

d z i e l e  s z t u c e  d r a m a t y c z n é j .  W s p o m i n a  o w e  o g r o m n e  p r z e d s t a 

w i e n i a  s c e n i c z n e ,  p o d c z a s  k t ó r y c h  c a ł a  G r e c y a  ś w i ę t o w a ł a ,  n a -  J  

z y w a j ą c  Boskihn w ypoczynkiem  t e  d n i  s z c z ę ś l i w e .  A t e ń c z y -  |  

k o w i e  z a p r a s z a l i  w s z y s t k i c h  synów  w spó ln ej m a tk i  n a  t ę  w i e l 

k ą  u r o c z y s Ł o s ć  gen iuszu .  R z a d k i e  b y ł y  t a k i e  r e p r e z e n f a c y e ,  h o  

G r e c y  o b c h o d z i l i  8 0  ś w i ą t  d o  r o k u ,  a  w i d o w i s k a  s c e n i c z n e  d Í 9 
w i e l k i e g o  p r z e p y c h u ,  k o s z t o w a ł y  i c h  w i ę c ó j  n i ż  w o j p y  i  o b l ę 

ż e n i a .  Z  n a s z y c h  t e a t r ó w  n i e  m o ż n a  m i é c  w y o b r ^ ż ^ ^ ^ n j a  o  g r . ^  

c k i c h  t e a t r a c h ,  a n i  z  n a s z y c h  s p e k l a t o j r ó w  s ą d z i ć  o  g r p c k i p h  w i 

d z a c h .  T e a t r  a t e ń s k i  n i e  b y ł a t o  s c h a d z k a  u p r z y w i l e j o W ( 9D y ę h  

p r ó ż n i a k ó w ,  z n u d z o n y c h ,  b o  p r z e s y c o n y c h  w s z y s t k i é r a ,  t r u d ^ y p h



W w y b o r z e  s z t u k i ,  b o  u ś p i o n e  w  n i c h  u c m c i e ,  w i ę c  p o t r z e b u j ą  

s z t u c z n e g o  ł e c h t a n i a  p r z e z  c o r a z  t o  n o w e ,  a  m o c n o  p r z y p r a w n e  

p o t r a w y ;  k t ó r z y  t a m  s c h o d z ą  s i ę  r a c z é j  p r z e z  p r z y w y k n i e n i e  ł u b  

m o d ę ,  n i e  p r z e z  z a m i ł o w a n i e ,  z ł o t e m  p ł a c ą c  p r a w o  d u s z e n i a  s i ę  

w  c i a s n é j  l o ż y  i n u d z e n i a  d w i e  l u b  I r z y  g o d z i n y  w  dobréj 
kom panii.  W  A t e n a c h  w c a l e  i n a c z é j  b y ł o .  W  A t e n a c h  c a ł y  

n a r ó d  s z e d ł  d o  t e a t r u ,  b o  c a ł y  - t e n  w i e l k i  n a r ó d  k o c h a l i  r o z u -  

t n i a ł  c o  p i ę k n e .  T a m .  w  o b e c  w z r u s z o n e g o  t ł u m u ,  p e ł n e g o  z a 

p a ł u  i p o e z y i ,  n a  s c e n i e  p o d  g o l é m  n i e b e m ,  o s w i e c o n é j  p r z e 

c u d n ą  p o g o d ą  w s c h o d n i e g o  n i e b a ,  p r z y b r a n é j  w  ż y w e  d e k o r a -  

c y e  z  c y p r y s ó w  i r ó ż  w i e c z n i e  k w i t n ą c y c h ; ,  s t a r o ż y t n y  d r a m a t  

o d g r y w a n y  p r z e z  n a d z i e m s k i c h  a k t o r ó w ,  t o c z y ł  s i ę  p o w o l i  

w  m a j e s t a t y c z n é j  p r o s t o c i e .  M u z y k a , '  t a  n a j w a ż n i e j s z a  s t r o n a  

h a r m o n i j n e g o  ż y c i a  s t a r o ż y t n y c h ,  k i e r o w a ł a  w e d l e  s w y c h  u c z o 

n y c h  z w r o t ó w  c h ó r a m i ^  ł ą c z ą c  h a r m o n i ą  t o n ó w  t e  s ł ó w  h a r m o 

n i ą .  F l e t  d o d a w a ł  w y r a z u  d y a l o g o m ,  l u b  ł a g o d z i ł  w y b u c h y  

g w a ł t o w n y c h  n a m i ę t n o ś c i .  M i m i k a  i ś p i e w y  c h ó r a l n e ,  t a k  w y 

s o k o  d o p r o w a d z o n e  u  s t a r o ż y t n y c h ,  a  t a k  z a n i e d b a n e  t e r a z ,  

r o z d z i e l a ł y  a k t o r ó w  n a  d w i e  w i e l k i e  g r u p p y ,  z a r a z e m  w y u c z o n e  

i p r o s t e ,  w  u k ł a d z i e  s w o i m  d o  o w y c h  p i ę k n o ś c i , p o d o b n e ,  k t ó r e  

u n i e ś m i e r t e l n i o n e  d ł u t e m  m i s t r z ó w ,  p r z e c h o w a ł y  n a m  m a r m u r y .

W  k r ó t k í é j  c z ę ś c i  a r t y s t y c z i i é j ,  p .  D u r n y  p o d a j e  n i e k t ó r e  

s z c z e g ó ł y  p o m i n i ę t e  w  z w y c z a j n y c h  o p i s a c h ,  z a z w y c z a j  o g r a n i 

c z a j ą c y c h  s i ę  n a  o g ó l n y c h  u w a g a c h  o  s z t u c e ,  n i e  r o z b i e r a j ą c  j é j  

w c a l e .  W s p o m i n a  o  P h i d y a s i e ,  P r a x y t e l e s i e  i  E s c h i l u .  ' T r u d n o  

w y m a g a ć  o d  p r o f e s s e r a  h i s t o r y i ,  e s t e t y c z n y c h '  t e o r y j ,  j a k i e m i  

o z d o b i l i  s w e  d z i e ł a  p p .  D a v i d  i M u l l e r ;  w  s w o i m  z a k r e s i e  p a n  

D u r u y  n a g r o m a d z i ł  w i e l e  c i e k a w y c h  s z c z e g ó ł ó w  o  r o z w o j u  

s z t u k i  w  G r e c y i  i  t e g o  w r o d z o n e g o  p o c z u c i a  p i ę k n o ś c i ,  k t ó r e  

k s z t a ł t u j e  n i e z g r a b n e  e g i p s k i e  ’ p o s ą g i ,  z r z u c a  p ę t a  c o  n o g i  n i e 

w o l n i k ó w  k r ę p u j ą ,  r ę c e  p r z y r o s ł e  d o  c i a ł a  o d r y w a ,  a  w  m a r 

m u r  k a r a r y j s k i  w i o n ą w S z y  ś w i ę t ą  i s k r ę  ż y c i a ,  w o t a ,  s w y c h  b o 

h a t e r ó w  w  b o g ó w  z m i e n i w s z y :  „ P o k a ż c i e  n a m  J a k  s t ą p a ć  p o 

w a b n i e  a  d u m n i e ! ”

O s t a t e c z n i e  k s i ą ż k a  p a n a  D u r u y  m i e ś c i  w -  s o b i e  n a d t o  

m a t e r y a ł ó w  n i e d o s y ć  o b r o b i o n y c h ;  m a t e r y a ł ó w ,  k t ó r y c h  o p r a 

c o w a n i e  o b s z e r n i e j s z e  w y m a g a ł o b y  n a j m n i e j  p i ę c i u  t o m ó w .  

Z t ą d  t ł o k  i c h a o s  c z ę s t o  n u ż ą c y ,  b o  p o w i e t r z a  b r a k ' w s z ę d z i e  

c z u ć  s i ę  d a j e .  J a k o  a r s e n a ł  f a k t ó w ,  k o p a l n i a  i d e i i ,  , k s i ą ż k a  t é m



. w a ż n i e j s z a ,  i m  w i g c é j  i c h  p o d a j e ,  a l e  p r z e z  t o  t r a c i  n i e z m i e r n i e  

p o d  w z g l ę d e m  s z t u k i ;  c i  z a ś ^  c o  p i s z ą  d / i e j e  G r e k ó w ,  n a  p i é r w -  

s z y m  w z g l ę d z i e  s z t u k ę  m i é é  p o w i n n i ,  b o  G r e c y  w s z ę d z i e  i  z a 

wsze z a j m o w a l i  s i ę  n i ą  p r z e d e w s z y s t k i é m .

W y s z e d ł  p i é r w s z y  t o m  d z i e ł  k o m p l e t n y c h  p .  A r a g o ,  k t ó 

r e  s k ł a d a ć  b ę d ą  12  t o m ó w  w  8 c e ,  p o  6 0 0  s t r o n n i c  k a ż d y .  

D w a  ł o m y  z a j m u j e  Astronom ie populaire,  ( n a j w a ż n i e j s z a  z  p r a c  

s ł a w n e g o  a s t r o n o m a ) ;  c z t e r y  t o m y ,  Notices scientifiques'., t r z y ,  

Notices biographiques', d w a .  Mémoires scientifiques; 
R apports e t Malanges, i  t e n  w ł a ś n i e  j u ż  j e s t  w  o b i e g u  i  z a 

w i e r a :  H istoire de m a  jeunesse'. Notices biographiques sur 
Fresnel, Volfa., Young, Fourier, Watt, et Carnot', o r a z  p r z e d 

m o w ę ,  k t ó r ą  H u m b o l d t  d o  d z i e ł  j e g o  n a p i s a ł .  J a k  w i a d o m o ,  

A r a g o  b y ł  ś c i s ł ą  p r z y j a ź n i ą  z w i ą z a n y  Z H u m b o l d t e m ,  o  c z é m  

ś w i a d c z y  p i ę k n a  j e g o  p r z e d m o w a  d o  d z i e ł  p r z y j a c i e l a .  Ż a ł u j ę ,  

ż e  d l a  b r a k u  m i e j s c a  t y l k o  p o c z ą t e k  i  k o n i e c  j é j ' p r z y t o c z y ć  

m o g ę ,  c a ł a  a l b o w i e m  j e s t  b a r d z o  w a ż n a  i  z  w i e i k i é m  c z u c i e m  

n a p i s a n a .  H u m b o l d t  z a c z y n a  w  t e  s ł o w a :

„ Z a ś m i a ł o  m o ż e ,  i n i e o b r a c h o w a w s z y  s i ł  w ł a s n y c h ,  w y 

w i ą z u j ę  s i ę  z  w ł o ż o n e g o  n a  m n i e  b o l e s n e g o  o b o w i ą z k u .  Z a 

w e z w a n y  p r z e z  d r o g ą  m i  r o d z i n ę  d o  n a p i s a n i a  k i l k u  s ł ó w  n a  

c z e l e  d z i e ł  z n a k o m i t e g o  m ę ż a ,  k t ó r e g o  p r z y j a ź ń  p r z e z  b l i z k o  

p ó ł  w i e k u  s t a n o w i ł a  s z c z ę ś c i e  m e g o  ż y c i a ,  b y ł b y m  m o ż e  s t o -  

s o w n i é j  u c z y n i ł  n i e p r z y j m u j ą c  t e g o  z a s z c z y t u ;  a l e , n i e  o  l i t e r a 

c k i e  w z g l ę d y  t u  i d z i e ,  a n i  o  s k r o m n o ś ć  p i s a r s k ą :  c h o d z i  o  z ł o 

ż e n i e  n a  ^ l e d w i e  z a w a r t y m  d r o g i m  g r o b i e  c i c i  m o j é j  i  d o z g o n -  

n é j  w d z i ę c z n o ś c i .

; Ś c i s ł e  s t o s u n k i ,  j a k i e  m n i e  w i ą z a ł y  p r z e z  t y l e  l a t  z  p a n e m  

A r a g o ,  k o l e g ą  m o i m  w  I n s t y t u c i e  f r a n c u z k i m ;  z a u f a n i e ,  j a k i é m  

m n i e  z a s z c z y c a ł ,  w t a j e m n i c z a j ą c  m n i e  d o  w s z y s t k i c h  s w o i c h  

p o m y s ł ó w  n a u k o w y c h  i  p r a c  b i e ż ą c y c h :  d a ł y  m i  s p o s o b n o ś ć  

o b s e r w o w a n i a ,  n i e  p o w i e m  r o z w o j u  z d o l n o ś c i  t e g o  p o t ę ż n e g o  

u m y s ł u ,  a l e  z a s t o s o w a n i a  i c h  s t o p n i o w e g o  d o  w a ż n y c h  w y 

n a l a z k ó w ,  k t ó r e  ś w i a t  m u  z a w d z i ę c z a .  N i e  p i s z ę  t u  a n i  p a n e g i -  

r y k u ,  a n i  b i o g r a f i i  z m a r ł e g o ;  o b o w i ą z k i e m  m o i m  p o d a ć  t y l k o  

d o  w i a d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j  z n a j o m o ś ć ,  j a k ą  p o s i a d a m  w s z y 

s t k i c h  m a t e r y a ł ó w  z g r o m a d z o n y c h  w  d z i e ł a c h  F r a n c i s z k a  A r a g o ;  

o p o w i e d z i é c ,  j a k  o g r o m n ą  p r z e s t r z e ń  o b e j m o w a ł a  n a u k a  j e d n e -



g o  c z ł o w i e k a  w  r ó ż n y c h  g a ł ę z i a c h  - w i e d z y  l u d z k i é j ,  j a k  w  o b e c  

t a k  w i e i k i é j  r o z m a i t o ś c i  p r z e d m i o t ó w ,  z m i e r z a ł  o n  c i ę g l e  d o  

j e d n e g o  c e l u ,  t o j e s t :  u o g ó l n i a n i a  s p o s t r z e ż e ń ,  w i ę z a n i a  f e n o 

m e n ó w ,  k t ó r y c h  s t o s u n e k  z  s o b ą  d ł u g o  p o z o s t a w a ł  n i e z n a n y ,  

w r e s z c i e  w y k a z a ć ,  j a k ;  c i ą g l e  w z b i j a ł  s i ę  m y ś l ą  w  s t r e f y  n a j -  

m n i é j  p r z y s t ę p n e  f i l o z o f i i  h i s t o r y i  i i a t u r a l n é j .

D z i a ł a n i e  s i ł  o b j a w i a n y c h  w  ś w i e t l e ,  c i e p l e ,  e l e k t r o - m a -  

g n e t y z m i e ,  j a k  n i e m n i é j  k o m b i n a c y e  i r o z k ł a d y  c h e m i c z n e ,  n a 

l e ż ą  d o  t a j e m n i c  r o z ś w i e c o n y c h  w i e l k i e m i  w y n a l a z k a m i  X l X g o  

w i e k u .  N a  p o l u  t y c h  o g r o m n y c h  z d o b y c z y ,  A r a g o  z a j ą ł  m i e j s c e  

p o m i ę d z y  n a j p i e r w s z e m i  f i z y k a m i  n a s z é j  e p o k i .  C h c i w y  w y n a 

l a z k ó w ,  a  z a r a z e m  o g l ę d n y  w  k o n k l u z y a c h ,  k t ó r e b y  m o g ł y  w y -  

b i e d z  p o z a  z a k r e s  r e z u l t a t ó w  c z ę ś c i o w y c h :  w s k a z y w a ł  p r z e d e -  

w s z y s t k i é m  n o w e  d r o g i ,  k t ó r e m i  d o j ś ć  m o ż n a  b y ł o  n a j b l i z é j  c e 

l u ,  t o j e s t  r o z p o z n a ć  t o ż s a m o ś ć  p r z y c z y n  w  f e n o m e n a c h  t a k  r ó 

ż n y c h  z  p o z o r u .

J e ż e l i  o d  m e t o d y  p r z y j ę t ó j  p r z e z  p a n a  A r a g o ,  w z n i e s i e m y  

s i ę  d o  o c e n i e n i a  z d o l n o ś c i  j a k i e  r o z w i j a ł :  z d z i w i e n i  b ę d z i e m  

o g r o m e m  p r z e s t r z e n i  j a k ą  o b e j m o w a ł y .  R o z s z e r z a ł  o n  d l a  u c z o 

n y c h  g r a n i c e  n a u k i ,  a  o b o k  t e g o  m i a ł  d a r  c u d o w n y  r o z p o w s z e 

c h n i a n i a  n a b y t y c h  w i a d o m o ś c i .  T a k  w i ę c  ż a d e n  w p ł y w  n i e  w y 

ś l i z n ą ł  m u  s i ę ;  p o w a g a  i m i e n i a  j e g o  w y r ó w n y w a ł a  p o p u l a r n o 

ś c i  j e g o ” .  '

„ O t o  j e s t  o b r a z  p r a c  p a n a  A r a g o ,  b a r d z o  n i e k o m p l e t n y ,  

c h o ć  t y l e  b o g a c t w  o b e j m u j e !  P o s t a w i ł y  g o  o n e  w  r z ę d z i e  n a j 

z n a k o m i t s z y c h  l u d z i  X I X  w i e k u ,  a  j e g o  i m i ę  b ę d z i e  s z a n o w a n e  

w s z ę d z i e ,  g d z i e  i s t n i e j e  m i ł o ś ć  n a u k i  i c z e ś ć  d l a  j é j .  a p o s t o ł ó w ,  

A l e  n i e t y i k o  p o t ę ż n a  i n t e l l i g e n c y a  z j e d n a ł a  p a n u  A r a g o  p o 

w s z e c h n e  u z n a n i e :  n i e m a ł o  p r z y c z y n i ł a  s i ę  d o  t e g o  s u m i e n n a  

g o r l i w o ś ć  w  p e ł n i e n i u  o b o w i ą z k ó w  c z ł o w i e k a ,  g o r l i w o ś ć ,  k t ó r a  

n i e  o s ł a b ł a  n a w e t  w  o b e c  ś m i e r c i !  N i e m a ł o  t a k ż e  p r z y c z y n i ł y  

s i ę  d o  p o p u l a r n o ś c i  j a k i é j  u ż y w a ł :  w d z i ę k  w y m o w y ,  ł a g o d n o ś ć  

o b e j ś c i a ,  i  n i e p o s z l a k o w a n a  p r a w o ś ć .  Z d o l n y  d o  w s z e l k i c h  p o 

ś w i ę c e ń ,  h a m u j ą c  z a w s z e  d o b r o c i ą  s e r c a  w y b u c h y  o g n i s t é j  

d u s z y ,  A r a g o  u ż y w a ł  n i e p r z e r w a n i e  n a  ł o n i e  z a c n é j  r o d z i n y  

s ł o d y c z y  s z c z ę ś c i a  d o m o w e g o .  K r e W n i  i'  p r z y j a c i e l e  k o c h a l i  

g o  s e r d e c z n i e ;  t o  t e ż  p o d c z a s  d ł u g i ć j  i c i ę ż k i ó j  c h o r o b y  d o 

z n a w a ł  n a j c z u l s z é j  p i e c z y  i  s t a r a ń ,  n a  j a k i e  t y l k o  z a w s z e  c z u j n a  

m i ł o ś ć  r o d z i n n a  z d o b y ć  s i ę  m o ż e .  U m a r ł ,  m a j ą c  p r z y  s w o i m



b o k u  s y n ó w ,  s i o s t r ę ,  p a n i ą  M a t h i e u ,  g o d n ą  z e  w s z e c h  m i a r  

m i ł o ś c i  t a k i e g o  b r a t a ,  i s i o s t r z e n i c ę ,  p a n i ą  L a u g i e r ,  k t ó r a  d o  

o s t a t n i é j  c h w i l i  c z u w a ł a  n a d  n i m  j a k  a n i o ł  o p i e k u ń c z y ,  

a  w  s t r a s z n é j  c h w i l i  r o z s t a n i a  d o w i o d ł a ,  ż e  j e s t  r ó w n i é  w i e l k a  

w  n i e s z c z ę ś c i u ,  j a k  n i e p r z e ś c i g n i o n a  w  p o ś w i ę c e n i u .

O d d a l o n y  o d  ł o ż a  c i e r p i e ń  p r z y j a c i e l a  m e g o ,  z d a l e k a  

t y l k o  o d b i e r a ł e m  o  n i m  w i e ś c i ,  z  n i e u s t a n n ą  b o l e ś c i ą  m a j ą c  

o c z y  w  t a m t ą  s t r o n ę  z w r ó c o n e ;  z  b o l e ś c i ą ,  k t ó r é j  n a w e t  p e 

w n o ś ć  ż e  g o  n i e d ł u g o  u t r a c ę ,  n i e  z d o ł a ł a  z m i e n i ć  w  r e z y g n a c y ą .  

J a k o  o s t a t n i  h o ł d ,  s k ł a d a t n  z m a r ł e m u  t e  s ł ó w  k i l k a ,  k t ó r e m  j u ż  

d a w n i é j  o  n i m  p o w i e d z i a ł :  „ N i e t y l k o  t w ó r c z a  p o t ę g a  g e n i u s z u  

c e c h u j e  t e g o  w i e l k i e g o  m ę ż a ,  a n i  n a w e t  t o  r z a d k i e  j a s n o w i 

d z e n i e ,  r o z w i k ł u j ą c e  w ^ / y s t k i e  n o w e  n a j t r u d n i e j s z e  z a g a d k i ,  

j a k b y  r z e c z y  d a w n o  w i e d z ą  l u d z k ą  z b a d a n e ;  a l e  n a j w i ę c ć j  u d e 

r z a  w  c h a r a k t e r z e  j e g o  t o  p r z y c i ą g a j ą c e  p o ł ą c z e n i e  b a r t o w n é j  

w z n i o s ł o ś c i  o g n i s t é j  d u s z y ,  z e  s ł o d y c z ą  i n a j w y ż s z ą  d e l i k a t n o 

ś c i ą  u c z u ć .  D u m n y  j e s t e m ,  ż e  p o ś w i ę c e n i e m  d l a  n i e g o  b e z  g r a 

n i c ,  u w i e l b i e n i e m  z  j a k i e m  z a w s z e  m ó w i ł e m  o  n i m  w  m y c h  

d z i e ł a c h ,  w k u p i ł e m  s i ę  n i e j a k o  d o  j e g o  p r z y j a z n i ,  i  n a l e ż a ł e m ,  

ż e ' t a k  p o w i e m ,  d o  n i e g o  p r z e z  l a t  4 0 !  D u m n y  j e s t e m ,  ż e  i m i ę  

m o j e  p o t o m n o ś ć  w s p o m n i  c z a s e m  o b o k  w i e l k i e g o  i m i e n i a  F r a n 

c i s z k a  A r a g o ” .

Alexander von H um boldt.
Potsdam, listopad 1853.

Ż w a w a  p o l e m i k a  l i t e r a c k a  o d e z w a ł a  s i ç  z  p o w o d f u  b i o 

g r a f i i  L a m e n n a i ’g o ,  k t ó r ą  M i r e c o u r t ,  c h w y t a j ą c y  w  l o t  k a ż d ą  

s p o s o b n o ś ć  z a r o b k u ,  w y d a ł  w  k i l k a  d n i  p o  j e g o  ś m i e r c i ,  w  d a l 

s z y m  ( ; i ą g u :  „B iograph ie des Contem porains’'.
; ę Ł a t w o  w a m  m ó w i ć ,  o d p o w i a d a  M i r e c o u r t ,  b r o n i ą c  s i ę  

z r ę c z n i e ,  a l e  p o w i e d z c i e  p r o s z ę ,  c z y  p o d o b n a  w s p o m n i é c  o  j a 

k i e j k o l w i e k  z n a k o m i t o ś c i ,  ż y j ą c e j  l u b  u m a r ł e j ,  ż e b y  z a r a z  p r z y 

j a c i e l e  z m a r ł e g o  l u b  ż y w e g o ,  n i e  k r z y k n ę l i  n a  p r o f a n a c y ą ,  n a  

ś w i ę t o k r a d z t w o ,  k ł a m s t w o ,  b a !  z g o r s z e n i e ! ”

N ę d z n a  t o  z a s t a w k a ,  i  c h y b a  c i e m n y c h  o m a m i .  P r a w d a ,  

s p ó ł c z e ś n i  w r z e s z c z ą ,  c h o ć  i c h  w c a l e  z e  s k ó r y  n i e  o d z i e r a s z .  

W  X I X  w i ę k u  w s z y s c y  j e s t e ś m y  m i ę k c y ,  ł a s k o t l i w i ,  d r a ż l i w i  

n a d  w s z e l k i  w y r a z ;  s z c z y p c i e  w i ę c  d o  k r w i  i  ż a r t u j c i e  s o b i e  

z  l u d z i  c o  w r z e s z c z ą ,  b ą d ź c i e  n i e u b ł a g a n i ,  a l e  s p r a w i e d l i w i .



p u b l i c z n o ś ć  w y b a c z y  w a m  w s z y s t k o ,  n a w e t  o k r u c i e ń s t w o ,  b y -  

l e ś c i e  p r a w d ę  m ó w i l i .  P r a w d ę ?  d z i k a  p r e t e n s y a !  Z a p o m i n a m ,  

ż e  p a n  M i r e c o u r t  n i e  p i s z e  d l a  n a u k i  a n i  p o t o m n o ś c i ,  n i e  s i ę g a  

p o  h i s t o r y c z n y  r y l e c ,  a l e  p o p r o s t u  w y k o n y w a  p o m y s ł  k s i ę g a r 

s k i ,  s z u k a  p o w o d z e n i a  w  p u b l i k a c y i , '  k t ó r a  w i n n a  z w r ó c i ć  n a  

s i e b i e  u w a g ę  i c i e k a w o ś ć  p o w s z e c h n ą ,  i d l a t e g o  p i ó r w s z e m  j e g o  

z a d a n i e m  n i e  m ó w i ć  p r a w d ę ,  a l e  p o d o b a ć  s i ę  p u b l i c z n o ś c i ,  t r a 

f i a ć  w  j ś j  s m a k ,  ś l e d z i ć  b a c z n i e  p r ą d  j a k i m  p ł y n i e  m o d a ,  n i e  

d r o ż y ć  s i ę ,  i  n i e  s k ą p i ć  k o n c e s s y i  p o j ę c i o m  i w r a ż e n i o m  d n i a  

o b e c n e g o .

G d y b y  p a n  M i r e c o u r t  w y d a w a ł  biograp,e tegoczesne  k i l k ą  

l a t y  p i e r w ś j ,  a n i b y  m u  p r z y s z ł o  d o  g ł o w y  m ó w i ć  o  L a m e n n a i m  

t a k  j a k  d z i s i a j  m ó w i .  D z i ś  s t a ł  s i ę  m odnie  p o b o ż n y ,  m odnie 
w i e r z ą c y ;  p ł y n i e  w  k i e r u n k u  f a l i ,  i  d l a t e g o t o  n a s u w a  s i ę  k o n i e 

c z n i e  w ą t p l i w o ś ć  o  p r a w d z i e  s ł ó w  w y d a w c y .

D o n o s i ł e m  j u ż  p o p r z e d n i o  o  r e k l a m a c y a c h  p a n i  S a n d ,  d o 

t y c z ą c y c h  j ś j  b i o g r a f i i .  P r z e s t a ł a  o n a  n a  l i ś c i e  p r o t e s t u j ą c y m  

p r z e c i w  f a ł s z o m  p o d a n y m  p r z e z  M i r e c o u r a  w  h i s t o r y i  j ó j  ż y c i a ;  

a l e  p . E m i l  d e  G i r a r d i n  g r u n t o w n i e j s z e g o  u ż y ł  ś r o d k a :  z  p o w o 

d u  s w o j e j  b i o g r a f i i ,  z a p o z w a ł  M i r e c o u r a  p r z e d  s ą d  p o p r a w c z y  

o s k a r ż a j ą c  g o  o  p o t w a r z .  R e z u l t a t  p r o c e s u  j e s z c z e  n i e w i a d o m y ;  

w  k a ż d y m  r a z i e  s ą d z ą ,  ż e  a u t o r  b i o g r a f i j  n o w o c z e s n y c h  b ę d z i e  

n a  p r z y s z ł o ś ć  o g l ę d n i e j s z y ,  i  j a k  t o  m ó w i ą :  n a u k a  n i e  p ó j d z i e  

w  l a s .  >

P a n i  d e  G i r a r d i n ,  a u t o r k a  k o m e d y i  L a d y  Tartuffe, p r z e d -  

s t a w i a n é j  n i e o m a l  p o  w s z y s t k i c h  t e a t r a c h  e u r o p e j s k i c h  z  r ô 

w n é m  p o w o d z e n i e m ,  n a p i s a ł a  n o w ą  k o m e d y ą  w  j e d n y m  a k c i e :  

La jo ie  fa i t  peur., k t ó r ą  o d e g r a n o  n i e d a w n o  w  T h é â t r e - F r a n 

ç a i s ,  i  p r z y j ę t o  z  n i e m n i e j s z y m  o k l a s k i e m .

D o t y c h c z a s  p a n i  G i r a r d i n  z  w ł a ś c i w ą  s k r o m n o ś c i ą  k o b i é -  

t y - a r t y s i k i ,  s k r y w a ł a  s t a r a n n i e  p r z e d  ś w i a t e m  n a j d e l i k a t n i e j 

s z e  u c z u c i a  d u s z y ,  t y l k o  d o w c i p  s w ó j  r z u c a j ą c  s z c z o d r z e  p u b l i 

c z n o ś c i ;  w  o b e c  t ł u m u  ś m i a ł a  s i ę  t y l k o  —  p ł a k a ć  n i e  m i a ł a  o d 

w a g i .  N a m i ę t n o ś ć  z d r a d z a ł a  j ą  w p r a w d z i e  n i e k i e d y ,  a l e  z a w s z e  

w  t r a g i c z n e j  d r a p e r y i ,  z a w s z e  p r z e i s t o c z o n a ,  n i k n ą c a ,  ż e  t a k  

p o w i é m ,  w  p o e z y i  l u b  h i s t o r y i .  T ą  r a z ą  z n a k o m i t a  a u t o r k a  

j u ż  n i e  w  s t r u n y  I n t n i ,  a l e  w  s t r u n y  s e r c a  l u d z k i e g o  u d e r z y ł a ,  

i  w y d o b y ł a  z e ń  n a j c z y s t s z e  t o n y .  S p r z y k r z y w s z y  s o b i e  o s c h ł ą



r o l ę  k r y t y k a ,  c i s n g ł a  b i c z y k ,  k t ó r y m  d o t ą d  s m a g a ł a  b e i  l i t o ś c i  

ś m i e s z n o ś ć  i  k ł a m s t w o ,  z r z u c i ł a  t o g ę  d o k t o r s k ą ,  a  z d z i w i e n i  

s ł u c h a c z e  d o w i e d z i e l i  s i ę  w r e s z c i e ,  j a k  w i e l k i e  s k a r b y  u c z u c i a  

k r y ł a  p o d  z i m n ą  m a s k ą  s m i é c h u .

T r u d n o  j e s t  w y p o w i e d z i e ć  ł z ę ,  n i e p o d o b n a  k r y t y c z n i e  r o 

z e b r a ć  w e s t c h n i e n i a ;  s p r ó b u j ę  j e d n a k ,  c h o ć  p e w n y  j e s t e m ,  ż e  

n i e  u c h w y c ę  a n i  p o t r a f i ę  o d d a ć  w d z i ę k u  t é j  p r o s t é j  k o m e d y j 

k i ,  k t ó r é j  p r z e d m i o t  c a ł y  z a w a r t y  w  k i l k u  s ł o w a c h .  M a t k a  

o p ł a k u j e  ś m i e r ć  s y n a ,  a  s y n  p o w r a c a .  N a  t y m  t e m a c i e  a u t o r 

k a  o s n u ł a  p r z e c u d n e  w a r y a c y e ;  t o n y  r o z p a c z y ,  o c z e k i w a n i a  

i  r a d o ś c i ,  w s t r z ą s a ł y  n a p r z e m i a n  s e r c e m  s ł u c h a c z y ,  w i o d ą c  

i c h  p r z e z  ł z y  i n i e p o k o j e  k u  r a d o s n e m u  r o z w i ą z a n i u ,

S z t u k a  r o z p o c z y n a  s i ę  b o l e s n ą  s c e n ą  n i e m e g o  ż a l u .  J a 

s n y  p r o m i e ń  s ł o ń c a  p a d a  p r z e z  o t w a r t e  o k n o ,  z a  k t ó r é m  w i d a ć  

d r z e w a  i k w i a t y ,  i  i g r a  w  w i e j s k i é j  k o m n a c i e  s t a n o w i ą c  d z i w n y  

k o n t r a s t  z  ż a ł o b ą  m i e s z k a ń c ó w .  N a t u r a  b o w i e m  n i e  p o d z i e l a  

c i e r p i e ń  z  c z ł o w i e k i e m :  o n a  j a k  F e n i k s  s i ę  o d r a d z a .  C z y  b i a ł ą ,  

c z y  z i e l o n ą  o d z i a n a  s z a t ą ,  n i e  z n a  ś m i e r c i : — ś m i e r ć  w  n i é j  od
rodzenie  z n a c z y .  W  k o m n a c i e  t r z y  ż a ł o b n e  n i e w i a s t y  s i e d z ą  

z a s m u c o n e .  N a j s t a r s z a  w y p u ś c i ł a  z  r ą k  j e d n o s t a j n ą  p r a c ę ,  k t ó 

r ą  d a r e m n i e  p r a g n i e  u ś p i ć  d r ę c z ą c e  m y ś l i ........  i  w l e p i ł a  o c z y

w  p r z e d m i o t  n i e w i d o m y . . .  U  n ó g  j é j  s i e d z i  c ó r k a ,  s i o s t r a  

z m a r ł e g o ,  ' i  ł z a w e m i  o c z y m a  p a t r z y  m a t c e  w  o c z y ,  c h c ą c  j é j  

ż a l  u k o i ć .  P r z y  m a ł y m  s t o l i k u  o p o d a l ,  m ł o d a  d z i e w c z y n a ,  

w  k i r y  u b r a n a  j a k  w d o w a ,  r y s u j e :  t o  n a r z e c z o n a  z m a r ł e g o  

A d r y a n a .  S m u t n i e j s z a  m o ż e  n i ż  m a t k a  i s i o s t r a ,  k r e ś l i  p o r t r e t  

k o c h a n k a  p a t r z ą c  n a ń  o c z y m a  d u s z y .  W  g ł ę b i ,  n a  k a n a p i « ,  

m ł o d z i e n i e c  c z y t a  z  r o z t a r g n i e n i e m  k s i ą ż k ę .  N a  i m i ę  m u  O k t a -  

w i u s z ,  b y ł  p r z y j a c i e l e m  A d r y a n a ,  a l e  t e r a z  c h o ć  b o l e j e  n a d  j e g o  

s k o n e m ,  m i m o w o l n y  j a k i ś  p r o m i e ń  n a d z i e i  c z y  s z c z ę ś c i a  w y 

k r a d a  m u  s i ę  z  j a s n e g o  o k a ,  k t ó r é m  ś l e d z i  k a ż d e  p o r u s z e n i e  

r y s u j ą c ó j  M a t y l d y .  U f a  z n a ć ,  ż e  z  c z a s e m  z a s t ą p i  j é j  w s p o m n i e 

n i e ,  r  ż e  o n a  z  c z a s e m  z a p o m n i .  J a k b y t o  w y b r a n e  s e r c a  m o g ł y  

k i e d y  z a p o m n i e ć !

S t a r y  s ł u g a  N o ë l ,  p r z y j a c i e l  i  s t r ó ż  d o m o w e g o  o g n i s k a ,  

k t ó r y  n a  s w y c h  r ę k a c h  w y p i a s t o w a ł  p a n i c z a  i p a n i e n k ę ,  w c h o 

d z i  z ł a m a n y ,  p r z e j ę t y  j a k b y  o j c o w s k i m  s m u t k i e m ,  i n a m a w i a  

p a n i ą ,  ż e b y  d l a  r o z r y w k i  z e s z ł a  d o  o g r o d u ,  z o b a c z y ć  r o z p o c z ę t e  

r o b o t y .  Nieszczęśliwa m a t k a  w i ç c é j  m a r t w a  n i ż  s y n ,  k t ó r e g o



t > t a c z e ,  w c h o d z i  d o  o g r o d u  w s p a r t a  n a  r a m i e n i u  c ó r i i i ,  a  O k t a -  

w i u s z  i M a t y l d a  z o s t a j ą  s a m i  w  s a l o n i e .

W t e d y  m t o d z i e u i e c  k o r z y s t a j ą c  z e  s p o s o b n o ś c i ,  w y z n a 

j e  s w o j e  m i ł o ś ć  M a t y l d z i e ,  k t ó r a  z r a z u  s ł u c h a  i n i e  r o z u m i é :  

t a k  s e r c e  j é j  d a l e k o  o d  n i e g o ;  a l e  w ‘ k o ń c u ,  k i e d y  s z a l e n i e c  j a -  

s n i é j  m y ś l i  s w o j e  t ł u m a c z y ,  M a t y l d a  z  n a j w y ż s z e m  o b u r z e n i e m  

o d r z u c a  n i e c n e  o f i a r y  s z c z ę ś c i a  n a  l e d w i e  z a m k n i ę t y m  g r o b i e .  

S z l a c h e t n a  d z i e w i c a  s p o j r z e n i e m  w z g a r d y  p r z y g n i a t a  n i e w i e r 

n e g o  p r z y j a c i e l a ,  i  b e z  n a m y s ł u ,  z  z a p a ł e m  z a m y k a  s o b i e  p r z y 

s z ł o ś ć .  Z a w s t y d z o n y  O k t a w i u s z  w y c h o d z i ,  p r z e k o n a w s z y  s i ę  

k o s z t e m  w ł a s n e g o  s z c z ę ś c i a ,  ż e  t a k i e  a n i o ł y  j a k  M a t y l d a ,  k o 

c h a j ą  r a z  t y l k o —  i n a  z a w s z e .

W  c a ł y m  d o m u  s a m  t y l k o  N o ë l  m a  j a k i e ś  p r z e c z u c i e  c z y  

n a d z i e j ę ,  k t ó r é j  a n i  ł z y  m a t k i ,  a n i  s i o s t r y ,  a n i  k o c h a n k i ,  z a t o 

p i ć  n i c  z d o ł a ł y ;  w  ż a d e n  s p o s ó b  n i e  m o ż e  o n  u w i e r z y ć ,  ż e  

A d r y a n  n i e  ż y j e .  M u n d u r  m ł o d e g o  m a r y n a r z a  i p a p i é r y  j e g o ,  

z n a l e z i o n e  n a  t r u p i e  p o  b i t w i e  z  d z i k i e m i ,  n i e  z a c h w i a ł y  b y -  

n a j m n i é j  u p a r t é j  w i a r y  s t a r c a .  Ś l e p a  j e g o  m i ł o ś ć  d l a  w y c h o -  

w a ń c a  n i e  r o z u m i é ,  i n i g d y  n i e  p o j m i e ,  ż e b y  t e n  p i ę k n y  m ł o 

d z i e n i e c ,  p e ł e n  ż y c i a  i o d w a g i ,  d a ł  s i ę  z a b i j a ć  j a k  m a z g a j .  

„ N i e ,  t o  b y ć  n i g d y  n i e  m o ż e — p o w t a r z a  s t a r y  t r z ę s ą c  g ł o w ą —  

n i e  u w i e r z ę ,  c h y b a  n a  w ł a s n e  o c z y  z o b a c z ę ! ”  J a k o ż  n i e  m y l i  

g o  p r z e c z u c i e .  K i e d y  t a k  d u m a ,  i  o c z y w i s t y m  d o w o d o m  f a ł s z  

z a d a j e ,  d r z w i  s i ę  o t w i e r a j ą  p o c i c h u ,  i  d o b r z e  z n a n y  g l o s ,  r a 

d o s n y  i  ś w i e ż y ,  o d z y w a  s i ę  w  t y c h  s a k r a m e n t a l n y c h  s ł o w a c h :  

„ U m i e r a m  z  g ł o d u !  k a ż ż e  m i  u s m a ż y ć  c o  p r ę d z ć j  b i f s t e k u ! ”

T r ą b y  o s t a t e c z n e g o  s ą d u  n i e  t a k  s i l n i e  z a b r z m i a ł y  w  u s z a c h  

ś w i ę t e g o  H i e r o n i m a ,  j a k  t e  p r o s t e  s ł o w a  w  s e r c u  p o c z c i w e g o  

s t a r c a .  Z g ł u p i a ł y ,  o d u r z o n y ,  c h w i e j e  s i ę  i  p a d a  w r o z w a r t e  

r a m i o n a  s w e g o  p a n a ,  r a ż o n y  a p o p l e k s y ą  s z c z ę ś c i a ! .  A l e  Wnet, 
r o z g r z a n y  c i e p ł e m  s e r c a  jegO, c z u j e ,  ż e  t o  n i e  d u c h ,  i  p o w r a 

c a  d o  z m y s ł ó w .  D r ż ą c e m i  r ę k o m a  o b e j m u j e  p i ę k n ą  g ł o w ę  m ł o 

d z i e ń c a  i d o  s w y c h  p i e r s i  p r z y c i s k a .  O d e r w a n e  s ł o w a ,  p y t a 

n i a ,  ł k a n i a ,  w y r y w a j ą  s i ę  n a p r z e m i a n  z  u s t  j e g o ;  w r e s z c i e  

u s p o k a j a  s i ę  p o w o l i .  A d r y a n  o p o w i a d a  m u ,  ż e  b y ł  r a n n y  t y l k o ;  

ż e  d z i k i  k t ó r y  n a  pob o jo w isk u  w  j e g o  m u n d u r  s i ę  u b r a ł ,  z o 

s t a ł  z a b i t y ,  i  z t ą d  o w a  f a t a l n a  p o m y ł k a .  P o w i a d a ,  ż e  p i s a ł  d w a  

r a z y  d o n o s z ą c  m a t c e  o  s w o i m  p o w r o c i e ,  a l e  z n a ć  l i s t y  z  p u 

s t y n i  n i e z a w s z e  d o c h o d z ą  p r z e z n a c z e n i a .  Opowiedziawszy r z e c z  

p o k r ó t c e  s ł u d z e - p r z y j a c i e l o w i ,  c h c e  b i e d ź  d o  m a t k i ,  a l e  g o



N o ë l  z a t r z y m u j e  c z y n i ą c  u w a g ę ,  ż e  t a k a  n i e s p o d z i a n k a  m o g ł a 

b y  m a t k ę  o  ś m i e r ć  p r z y p r a w i ć .  J a k ż e b y  o n a  z n i e s c  m o g ł a  t a k ą  

r a d o ś ć ,  k i e d y  o n ,  m ę ż c z y z n a ,  s i l n y  i e n e r g i c z n y ,  l e d w i e  ż e  n i e  

u m a r ł  z  n a d m i a r u  s z c z ę ś c i a ?  T r z e b a  j ą  n a j p r z ó d ,  p r z y g o t o w a ć  

p o w o l i ,  s t o p n i o w o ,  d a ć  j é j  n a j p r z ó d  c i e ń  c i e n i a ,  a  p o t é m  c i e ń  

n a d z i e i .

P o d c z a s  t é j  r o z m o w y  m a t k a  n a d c h o d z i ,  a  s y n  z a l e d w i e  m i a ł  

c z a s  u k r y ć  s i ę  z a  o t w i e r a j ą c e  s i ę  d r z w i .  Z  t é j  k r y j ó w k i ,  o d 

d e c h  t a m u j ą c ,  w i d z i ,  j a k  m a t k a  b i e r z e  t u ż  k o t o  n i e g o  c z a r n ą  

k s i ę g ę ,  i z e  s c h y l o n ą  g ł o w ą  i d z i e  p r o s i ć  B o g a ,  ż e b y  j ą  p r ç d z é j  

z  n i m  p o ł ą c z y ł : —  i d z i e  m o d l i ć  s i ę  z a  n i e g o .

W z ru s z o n y  s y n  l e d w i e  s i ę  p o w s t r z y m a ć  m o ż e . . .  N a d l u 

d z k a  s i t a  p c h a  g o  w  o b j ę c i a  m a t k i ,  a l e  s t a r y  s ł u g a  p a t r z y  n a ń  

s u r o w o ,  i  p o w s t r z y m u j e  o c z y m a ,  „ t y m  t a l i z m a n e m  d u s z y . ”  L e 

d w i e  w y s z ł a  . m a t k a ,  p r z y c h o d z i  s i o s t r a .  T r o c h ę  w e s e l s z a ,  b o  

m i a ł a  p r o r o c z y  s e n ,  ż e  b r a t  ż y j e .  „ T o  n i e  s e n ,  t o  r z e c z y w i 

s t o ś ć ! “  w o t a  b r a t ,  i  r z u c a  j é j  s i ę  n a  s z y j ę  b e z  n a m y s ł u ,  b o  

m ł o d e  s e r c a  w y t r z y m u j ą  n a j g w a ł t o w n i e j s z ą  r a d o ś ć ,  a  s t a r e  t y l k o  

W' c i e r p i e n i u  s ą  s i l n e .  S i o s t r a  t ó ż  n i e  m d l e j e  p r z y  z m a r t w y c h 

w s t a n i u  b r a t a ,  a l e  w i t a  g o  r a d o ś n i e  j a k b y  z  d a l e k i é j  w r a c a ł  

p o d r ó ż y .

O c h ł o n ą w s z y  z  p i é r w s z e g o  w z r u s z e n i a ,  c o p r e d z é j  u k ł a 

d a j ą  p l a n .  S i o s t r a  p r o w a d z i  b r a t a  d o  j e g o  p o k o j u ,  k t ó r y  z  r e 

l i g i j n ą  c z c i ą  z a m k n i ę t y ,  p r z e m i e n i ł  s i ę  w  k a p l i c ę ;  t a m  m a  p o 

z o s t a ć  w  u k r y c i u  a ż  m a t k ę  z  m y ś l ą  s z c z ę ś c i a  o s w o j ą .  W y 

b i e g a j ą  o b o j e .

U k o ń c z y w s z y  m o d l i t w y  p o w r a c a  m a t k a ,  i  p a t r z y  w o k ó ł  

s i e b i e  z d z i w i o n a :  b o - j a k o ś  w s z y s t k o  z m i e n i ł o  s i ę  k ó ł o  n i é j . . .  

c a ł y  d o m  j a k b y  i n n é m  p o w i e t r z e m  > ) d d y c h a . . .  N o ë l  k r z ą t a  s i ę  

j a k b y  m u  p ó ł  w i e k u  u b y ł o ,  j a k i ś  n i e s p o k o j n y ,  s z c z ę ś l i w y . . .  C ó r k a  

l e d w i e  r a d o ś ć  p o w s t r z y m a ć  m o ż e ,  i  o p o w i a d a  m a t c e  b a j e c z n e  

h i s t o r y e  o  p o w r a c a j ą c y c h  z  d a l e k i c h  w y p r a w  m a r y n a r z a c h .  S ę 

d z i w a  m a t r o n a  p o j ą ć  n i e  m o ż e  c o  t o  w s z y s t k o  z n a c z y ;  a  ż e  

b o l e s n e  u c z u c i e  n a j p r z y s t ę p n i e j s z e  j é j  r o z d a r t e m u  s e r c u ,  p y t a  

więc s i e b i e ,  c z y  i c ó r k a  i  s t a r y  s ł u g a  j u ż  g o  z a p o m n i e l i ,  c z y  

s a m a  j u ż  t y l k o  b ę d z i e  p ł a k a ć  s y n a ? . . .  Z w o l n a  b l a d e  p r z e c z u 

cie s z c z ę ś c i a  b u d z i  s i ę  w  j é j  ł o n i e ,  m a l e ń k ą  g w i a z d e c z k a  n a 

d z i e i  z a j a ś n i a ł a  n a  c z a m é m  n i e b i e ;  c o ś  p o d e j r z y w a . . .  d o m y ś l a  

s i ę . . .  b a d a :  n a j m n i e j s z y  s z c z e g ó ł  p r z e d  j é j  m a c i e r z y ń s k i m  w z r o 

k i e m  n i e  u j d z i e .



W t e m  w c h o d z i  M a t y l d a ,  k t ó r a  j u ż  t a k ż e  p o w i t a ł a  k o c h a n 

k a .  D a r e m n i e  c h c e  u d a w a ć  ż a ł o ś ć :  o ż y w i o n e  j é j  r y s y ,  w y p o g o 

d z o n e  c z o ł o ,  t a k ą  p i ę k n o ś c i ą  s i ę  o b l o k ł y ,  o c z y  w  k t ó r y c b  s i ę  

p r z e j r z a ł  k o c h a n e k ,  t a k  s ł o n e c z n y m  b ł y s z c z ą  b l a s k i e m ,  ż e  m a 

t k a  w  n i c h  j o b r a z  s y n a  u j r z a w s z y ,  c h w y t a  d z i e w c z y n ę  d r ż ą c e -  

m i  r ę k o m a ,  i  w o ł a  n a g ł y m  d o m y s ł e m  u d e r z o n a :  „ T y ś  g o  w i 

d z i a ł a ! "  I  c h o ć b y  j é j  t e r a z  k t o  p r z y s i ą g ł ,  ż e  s y n  n i e  ż y j e ,  j u ż 

b y  n i e  u w i e r z y ł a .

S c e n y ,  k t ó r a  n a s t ę p u j e  p o  t é m  m a t c z y n e m  o b j a w i e n i u ,  o p i 

s a ć  n i e p o d o b n a .  M i ł o ś ć  m a c i e r z y ń s k a ,  t o  j e d n o  b o s k i e  u c z u 

c i e  w  l u d z k i é m  s e r c u ,  o d d a n a  t a m  t a k  p r z e c u d n i e , '  t a k  p r a 

w d z i w i e ,  ż e  j é j  d o t k n ą ć  p i ó r e m  n i e p o d o b n a .  I  p o  c ó ż  w r e 

s z c i e ?  C z y ż  c i ,  k t ó r z y  t a k i e g o  o b r a z u  w  s e r c u  s t w o r z y ć  s o b i e  

n i e  p o t r a f i ą ,  c o  g o  p o c z u ć  n i e z d o l n i ,  z r o z u m i e j ą  g o  z  o p o w i a 

d a n i a ,  i  n a u c z ą  s i ę  k o c h a ć ,  c h o ć b y  i m  n a w e t  ł z a m i  m i ł o ś ć  

m a t k i  o p i s a ć ?  ^ ‘

S z t u k a  k o ń c z y  s i ę  m a ł ż e ń s t w e m  Â d r y a n a  z  M a t y l d ą ,  a  O k t a ^  

w i u s z a  z  s i o s t r ą  p r z y j a c i e l a .

P r ó c z  g ł ę b o k i e g o  c z u c i a ,  s z t u k a  t a  c e l u j e  p i ę k n o ś c i ą  s t y 

l u :  z n a ć  n i e p o ś l e d n i  t a l e n t  d r a m a t y c z n y .  N i e  m a  w  n i é j  a n i  

j e d n e g o  n i e p o t r z e b n e g o  s ł o w a ;  w s z y s t k o  o b r a c h o w a n e  . n a 

p r z ó d ,  a  j e d n a k  n a t u r a l n i e  i p r o s t o  s i ę  w i ą ż e :  n i g d z i e  p r z y m u 

s u ,  n i g d z i e  z a w i k ł a n i a .  D o w c i p  i t r a f n e  s p o s t r z e ż e n i a ,  p r z y 

c h o d z ą  z a w s z e  w  p o r ę ,  ł a g o d z ą c  z r ę c z n i e  p r z y k r y  w i d o k  s z a t  

ż a ł o b n y c h ,  k t ó r e  w k r ó t c e  z a s t ą p i ą  b i a ł e  i  r ó ż o w e  s u k i e n k i ,  

b o  „ n a j g w a ł t o w n i e j s z a  r a d o ś ć  n i k o g o  j e s z c z e  n i e  z a b i ł a . “

T e m i  s ł o w y  k o ń c z y  s i ę  s z t u k a .  C a ł e  j é j  t ł o  s t a n o w i  j e d n a  

m y ś l  p r z e p r o w a d z o n a  p r z e z  w s z y s t k i e  t o n y :  b o l e ś ć  m a t k i ,  s i o 

s t r y ,  n a r z e c z o n é j ,  s t a r e g o  s ł u g i ,  p r z y j a c i e l a ,  p ł y n ą c a  z  j e d n e 

g o  ź r ó d ł a ,  r ó ż n i  s i ę  i w  s p r z e c z n o ś ć  u k ł a d a ,  c o  s t a n o w i  r o z 

m a i t o ś ć  w  j e d n o ś c i ,  i j e s t  w y s o k i m  s z c z e b l e m  s z t i l k i  d r a -  

m a t y c z n é j .

W s z y s t k i e  t e  d r o b n e  i s u b t e l n e  o d c i e n i a ,  u w y d a t n i a  z n a 

k o m i t a  g r a  a k t o r ó w ;  n a  i n n é j  s c e h i e  s z t u k a  t a  s t r a f c i ł a b y  n i e z a 

w o d n i e  o  p o ł o w ę ,  g i l y ż  n i k t  z a p e w n e  w  w y ż s z y m  s t o p n i u  o d  

F r a n c u z ó w  n i e  p o s i a d a  t é j  z y w é j  m i m i k i ,  t e g o  n i e u s t a n n e g o  

r u c h u  ó c z  i c i a ł a ,  k t ó r e  n a j p r o s t s z e  s ł o w o  p o d n o s z ą  i  n a d a j ą  

ż y c i e  k a ż d ć j  m y ś l i .  M i a n o w i c i e  t é z  w  T éâtre  Français  d o b ó r  

a k t o r ó w  j e s t  z n a m i e n i t y ;  z n a ć ,  ż e  t o  w s z y s t k o  s ą  l u d z i e ,  k t ó r z y



k s z t a ł c i l i  s w e  d r a m a t y c z n e  z d o l n o ś c i ;  k t ó r z y  p r a c o w a l i  n a  s e r y o  

w  w i e i k i é j  s z k o l e  M o l i e r a  i  S h a k e s p e a r a .  M i a n o w i c i e  t é z  s t a 

r y  s ł u g a  ( R é g n i e r )  j e s t  n i e z r ó w n a n y !  J a k a ż t o  p i ę k n a  i s z a 

n o w n a  t a  j e g o  s i w a  g ł o w a !  Z n a n y  t o  t y p ,  k t ó r y  d z i s i a j  i s t n i e 

j e  j u ż  j e d y n i e  w  p i ę k n y c h  p o w i e ś c i a c h  n a s z y c h  z n a k o m i t y c h  

p i s a r z y .  ________________

O p e r a  W i e l k a ,  p o  w i e l u  p o p r z e d n i c h  p r z y g o t o w a n i a c h ,  

p r z e d s t a w i ł a  n a r e s z c i e  d ł u g o  o c z e k i w a n ą  i z a p o w i a d a n ą  Wes- 
ta lkę.  M ł o d e  p o k o l e n i e  n a s z e ,  m a ł o ,  a  m o ż e  w c a l e  n i e  z n a ł o  

t é j  s z t u k i  w  c a ł o ś c i .  S ł y s z e l i ś m y  j ą  t y l k o  w y k o n y w a n ą  c z ę 

ś c i o w o  p o  k o n c e r t a c h  l u b  m u z y k a l n y c h  w i e c z o r a c h ,  i  z t ą d  

z r o d z i ł o  s i ę  o w e  t r a d y c y o n a l n e  u w i e l b i e n i e  d l a  S p o n t i n i e g o ,  

c h o c i a ż  n i k t  p r a w i e  n i e  w i e d z i a ł  d o k ł a d n i e , ^  n a  c z é m  p o l e g a ł a  

o g r o m n a  s ł a w a  t e g o  m i s t r z a .  N i c  d z i w n e g o :  w e  F r a n ć y i  Wes- 
ta lk a  b y ł a  p r z e d s t a w i a n a  k i l k a  r a z y  t y l k o  w  r o k u  1 8 0 7 ,  i t o  

j e s z c z e  n a  w y r a ź n y  r o z k a z  c e s a r z o w é j  J ó z e f i n y .  S p o n t i n i  b o 

w i e m ,  j a k  k a ż d y  c o  p o z a  s w ó j  c z a s  w y b i e g a ,  m i a ł  w i e l u  n i e -  

p r z y j a t i ó ł .  K o l e d z y  o s k a r ż a l i  g o  o  e x t r a w a g a n c y ą ,  d z i w a c t w a ,  

m u z y k a l n e  w y b r y k i ,  i  g r a ć  n a w e t  u t w o r ó w  j e g o  n i e  r a c z y l i .  

T o  p r z e ś c i g n i e n i e  w t a s n é j  e p o k i  z b l i ż y ł o  g o  d o  n a s ,  a  w y j ą w 

s z y  p o s t ę p u  i n s t r u m e n t a c y i ,  S p o n t i n i  n i c b y  s i ę  o d  n a s  n o w e 

g o  n i e  n a u c z y ł .

O p e r a  w i ę c  p r a w d z i w ą  o d d a ł a  p r z y s ł u g ę  s z t u c e ,  p r z e d 

s t a w i a j ą c  t o  a r c y d z i e ł o ,  k t ó r e  n a j w i ę k s i  z n a w c y  s t a w i a j ą  o b o k  

w z o r ó w  k l a s s y c z n y c h .  C i e k a w o ś ć  i n a p ł y w  p u b l i c z n o ś c i  b y ł  

o g r o m n y .

Z e  w s z y s t k i c h  s z t u k ,  m u z y k a  s t a r z e j e  s i ę  n a j p i e r w é j ;  n i e -  

p o l e g a j ą c  j a k  r z e ź b a  i  m a l a r s t w o  n a  n a t u r a l n y c h  w z o r a c h ;  n i e  

w y r a ż a j ą c  j a k  p o e z y a  o k r e ś l o n y c h  m y ś l i :  j e s t  n a d z w y c z a j  p o d 

l e g ł a . k a p r y ś n e m u  b e r ł u  m o d y .  D l a t e g o  l ó ż  m i e r n e  u t w o r y ,  b l e 

d n ą  i w i ę d n ą  w  k r ó t k i m  c z a s i e .  A l e  s ą  p i ę k n o ś c i  w i e c z y s t e ,  

k t ó r e  s z a n u j e  c z a s ,  u ś w i ę c a j ą  w i e k i ;  t a k i e  me przestarzeiq, 
się, a l e  z  l a t y  z m i e n i a j ą  ^  an fyki. T a k  s i ę . s t a ł o  z  W e s t a l k ą .

W e s t a l k a  j e s t  r a c z é j  I r a g e d y a  l i r y c z n a ,  n i ż  o p e r a  w  d z i -  

s i e j s z é m  r o z u m i e n i u  t e g o  s ł o w a .  C a ł a  j é j  a k c y a  j e s t  p r o s t a  

i  p o w a ż n a ,  b e z  ż a d n y c h  n i e s p o d z i a n e k ;  a l e  k a ż d y  a k t  m i e ś c i  

w  s o b i e  d w i e  l u b  t r z y  s c e n y  p r a w d z i w i e  t r a g i c z n e  i  w z n i o s ł e .

P i é r w s z a  s c e n a  o ś w i e c o n a  n i e p e w n y m  b r z a s k i e m  j u t r z e n k i ,  

o d b y w a  s i ę  p r z e d  p o r t y k i e m  ś w i ą t y n i  W e s t y .  P r o k o n s u l  L i c i -



n i u s ,  z  p o w i e r n i k i e m  G i m ą ,  ś p i e w a j ą ,  a  r a c z é j  d e k l a m u j ą  

w  recitativie  ś m i a ł y  d u e t .  P o c z ą t e k  w s p a n i a ł y  i  p r a w d z i w i e  

r z y m s k i .  P o t é m  p r z y b y w a  z  o r s z a k i e m  k a p ł a n e k  w i e l k a  W e -  

s t a l k a  J u l i a ;  b l a d a ,  j a k  z a s ł o n a  c o  j é j  t w a r z  o c i e n i a ,  b o  j u ż  p o 

c z u ł a  w  s e r c u  s t r a s z n e  b u r z e  w y s t ç p n é j  m i ł o ś c i ,  s t a j e  n a  s t o 

p n i a c h  ś w i ą t y n i  i ś p i e w a  c u d n y  h y m n  d o  w s c h o d z ą c e g o  s ł o ń c a ,  

a  p o t é m  p r z y  m a ' r s z u  w o j e n n y m  o g r o m n é j  t r e ś c i ,  w i e ń c z y  s k r o 

n i e  z w y c i ę z c y  d r ż ą c ą  o d  w z r u s z e n i a  d ł o n i ą .  T u  n a s t ę p u j e  

s t a r o ż y t n a  u c z t a  z  t a ń c a m i  i p r z e p y c h e m ,  i n a  t é m  k o n i e c  p i é r 

w s z e g o  a k t u .  D r u g i  j e s z c z e  p i ę k n i e j s z y .

P o ś r ó d  k o l u m n  s t a r o ż y t n e j  ś w i ą t y n i ,  ś w i ę t y  o g i e ń  W e s t y  

p o w i e r z o n y  p i e c z y  d z i e w i c ,  g o r e j e  n a  b r o n z o w y m  o ł t a r z u .  J u l i a  

p o p r a w i a  z ł o t y m  p r ę c i k i e m  o g i e ń  j u ż  p r a w i e  z a g a s ł y ,  b o  r a y ś l  

j é j  o d  o ł t a r z ó w  b ó s t w a  o d e r w a n a  w y s t ę p n i e ,  r a z  w r a z  z a  ś w i ą - '  

t y n i ę  w y b i e g a .  W t é m  L i c i n i u s  z a k r a d a  s i ę  d o  p r z y b y t k u  

w z b r o n i o n e g o  p r o f a n o m ,  i w t e d y  p o c z y n a  s i e  p o m i ę d z y  R z y 

m i a n i n e m  a  W e s t i i l k ą  o w a  n a m i ę t n a ,  n i e z r ô w n a n é j  p i ę k n o ś c i  

s c e n a ,  k t ó r ą  p r z y j ę t o  z  u n i e s i e n i e m .

G d y b y  S p o n t i n i  b y ł  t y l k o  t e  j e d n ę  s c e n ę  n a p i s a ł ,  j u ż  b y ł b y  

p r z e s z e d ł  d o  n i e ś m i e r t e l n o ś c i !  J u l i a  i  L i c i n i u s  z a c h w y c e n i ,  

z a [ ) o m i n a j ą  o  ś w i e c i e . . .  S o b ą  t y l k o  z a j ę c i ,  w y z n a j ą  s o b i e  w z a j e 

m n i e  g o r e j ą c e  u c z u c i a ;  a  w l é m  c o r a z  t o  c i e m n i é j  w  ś w i ą 

t y n i ,  o g i e ń  W e s t y  p r z y g a s a . . .  z a p a d a . . .  w r e s z c i e  z a t a c z a  o s t a 

t n i e  k o ł o  ś w i a t ł a  i  g a ś n i e !  S t r a s z n a  c i e m n o ś ć  o b w i j a  j a k b y  

p o g r z e b n y m  c a ł u n e m  k o c h a n k ó w .  Z b i e g a j ą  s i ę  W e s t a l k i ;  n a j 

w y ż s z y  k a p ł a n  p r z e k l i n a  J u l i ą ,  i  o g r o m n y m  c h ó r e m  z a k o ń c z a  

a k t  d r u g i .  N a m i ę t n o ś c i  z m i e s z a n e  z  ś w i ę t ą  b o j a ź n i ą  n i e b i o s ,  

t w o r z ą  w  n i m  o b r a z y  w i e l k i e ,  p o  m i s t r z o w s k u  o d d a n e .

T r z e c i  a k t  n i e m n i é j  j e s t  d r a m a t y c z n y .  C i e m n e  c y p r y s y  

r y s u j ą '  s i ę  p o s ę p n i e  n a  c h m u r n é m  n i e b i e .  K i l k a  g r o b o w c ó w  

i p o s ą g ó w  b i a ł y c h  w i d a ć  j a k  p r z e z  m g ł ę  w  c i e m n o ś c i a c h .  N a  

p r z o d z i e  s c e n y  w i d a ć  g r ó b  z  r o z w a r t ą  p a s z c z ą ,  w  k t ó r y  J u l i a  

m a  b y ć  ż y w c e m  w t r ą c o n a .  Z  p o g r z e b n ą  p o m p ą  p r z y b y w a  

z w o l n a  o r s z a k  ż a ł o b n y ;  J u l i a  o w i n i ę t a  w  c z a r n e  k r e p y  j u z  

s c h o d z i  k i l k a  s t o p n i  d o  f a t a l n e g o  l o c h u ,  k i e d y  L i c i n i u s  p r z y b y 

w a  z  w o j s k i e m .  K a p ł a n i  r o z b i e g a j ą  s i ę  p r z e p a r c i .  S t r a s z n a  b u 

r z a  p o r z e  n i e b i o s a  b ł y s k a w i c a m i ;  n a g l e  c z e r w o n a  p i o r u n o w a  

w s t ę g a  w y p a d a  z  c h m u r y ,  g r o m  b i j e  i  z a p a l a  n a  o ł t a r z u  z a 

g a s ł e  o g n i s k o .  B o g i n i  W e s t a  u z n a j e  n i e w i n n p ś ć  s w é j  k a p ł a n k i ,  

w i ę c  i l u d z i e  j é j '  p r z e b a c z a j ą ;  w t e d y  W e s t a l k a  r o z g r z e s z o n a



p a d a  w  r a m i o n a  k o c h a n k a ,  w ś r ó d  g r z m o t u  o k l a s t ó w . z g r o m a 

d z o n y c h  s ł u c h a c z y .

P r z e ś l i c z n a  a k t o r k a  g r a  W estalkę. R o l a  J u l i i  z d a j e  s i ę  

s t w o r z o n a  d l a  p a n n y  Zofii Crum llu  k t ó r é j  p r a w d z i w i e  g r e c k a ,  

s t a r o ż y t n a  p i ę k n o ś ć ,  ,i c i a ł o  j a k b y  z  b i a ł e g o  m a r m u r u  w y t o c z o 

n e ,  d z i w n e  c z y n i  z ł u d z e n i e  p o d  t r a p e r y ą  w e s t a i s k i é j  s z a t y .  D o  

t a k  p o s ą g o w y c h  k s z t a ł t ó w  ł ą c z y  g ł o s  p r z e ś l i c z n y ,  i d r a m a t y c z n ą  

a k c y ą .  W s z y s c y  k r y t y c y  z g o d z i l i  s i ę ,  ż e  o n a  j e d n a  m o ż e  t y l k o  

p r z e d s t a w i a ć  d z i s i a j  t r u d n ą  r o l ę  ^ ss ta lk i.

N a  w ł o s k i m  t e a t r z e  p r z e d s t a w i a n o  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  

d o ś ć  c z ę s t o  r,Don Giovanni.'' H o f f m a n  t a k  w y b o r n ą  n a p i s a ł  

a n a l i z ę  D o n  J u a n a ,  ż e  p o  n i é j  w s z e l k i e  r o z b i o r y  t é j  s z t u k i  w y 

d a d z ą  s i ę  b l a d e  i n i e u d o l n e .  H o f f m a n  b y ł  z n a k o m i t y m  m u ? y -  

k i e m ,  a  c h o c i a ż  ś w i a t  z n a  g o  t y l k o  z  f a n t a s t y c z n y c h  p o w i e ś c i ,  

m o ż n a  ś m i a ł o  p o w i e d z i é ć ,  ż e  a u t o r  U ndyny  s a m  j e d e n  m ó g ł  s i ę  

w t a j e m n i c z y ć  w  f i l o z o f i c z n y  g e n i u s Ł  M o z a r t a ,  i p o  t é m  c o  o n  

w y r z e k ł  o  t é j  o p e r z e ,  n i e  m a  j u ż  n i c  d o  p o w i e d z e n i a .  D l a t e g o  

n i e  m y ś l ę  s i ę  z a s t a n a w i a ć  n a d  D o n  J u a n e n ś ,  a n i  n o w y c h  c z y n i ć  

u w a g ,  u w a ż a m  b o w i e m  t e n  p r z e d m i o t  z a  w y c z e r p a n y ;  n a d m i e n i ę  

t y l k o  ó  w y k o n a n i u  t e g o  a r c y d z i e ł a  n a  s c e n i e  w í o s k í é j ,  b o  

W ł o c h y  ś p i e w a j ą  z u p e ł n i e  i n a c z é j  m u z y k ę  m i s t r z ó w ,  n i ż  i n n e  

n a r o d y .  T r u d n o  o p i s a ć  w  c z é m  t o  l e ż y ,  & l e  t o  p e w n a ,  z e  c h o ć  

d i w i ę k i  s ą  t e ż  s a m e ,  t o  j e d n a k  k t o  s ł y s z a ł  D o n  J u a n a  n a  n i e 

m i e c k i c h  t e a t r a c h ,  l e d w i e  g o  p o z n a  n a  w ł o s k i m .  G ł ó w n y  p o 

w ó d  t é j  r ó ż n i c y  j e s t  z a p e w n e  t e n ,  ż e  N i e m i e c  p r z y s t ę p u j e  d o  

a r c y d z i e ł  m i s t r z ó w  z  r e l i g i j n é m  p o s z a n o w a n i e m ,  z  o b a w ą  j a 

k ą ś ;  e a ł y  j e s t  p r z e j ę t y  w i e l k o ś c i ą  s w e g o  z a d a n i a ,  n a  k a ż d ą  n u t ę  

n a c i s k  k ł a d z i e ,  i  ś p i e w a ,  ż e  t a k  p o w i e m ,  la p id a rn ym  s t y l e m .  

W ł o c h  p r z e c i w n i e :  o s w o j o n y  z  p i ę k n o ś c i ą ,  ś p i e w a  jakby n i e  

w y u c z o n ą  n u t ę ,  a l e  i m p r o w i z a c y ą ;  g ł o s  p ł y n i e  m u  z  p i e r s i  

i  n i e o p i s a n ą  ł a t w o ś c i ą ,  n i e  b o i  s i ę ,  n i e  d z i w i ,  a n i  z a s t a n a w i a ,  

b e  o n  i n a c z é j  ś p i e w a ć  n i e  u m i é .  W  ś p i e w i e  W ł o c h a  n i g d z i e  n i e  

d o p a t r z y s z  p r a e y ,  i t o  j e s t  p r a w d z i w a  w y ż s z o ś ć  m u z y c z n a  

W ł o c h ó w  n a d  i n n e m i ;  b o  m u ; y k a ,  a  m i a n o w i c i e  t e ż  ś p i ć w ,  p o 

w i n i e n  b y ć  » a l e h n i o n y m .  W ł o c h  n i e  p r a c u j e  ś p i e w a j ą c ;  n i 

g d z i e  n i e  d o p a t r z y s z  w y s i l e n i a ,  k t ó r e  z a z w y c z a j  z u p e ł n i e  p s u j e  

uFok p i e ś n i :  m u z y k a  u p a j a  g o  j a k  w i r u » .  W ł o c h  ś p i e w a j ą c  

s z c z ę ś l i w s z y  o d  s ł u c h a c z y :  r o z t a p i a  s i ę  w  h a r m o n i i  i a n i  w i é



Ż e  n a  t e a t r a l n y c h  d e s k a c h  s t o i .  L e p o r e l l o  j e s t  L e p o r e l l e n a ,  

Z e r l i n a  Z e r l i n ą ,  a  m a r m u r o w y  k o m a n d o r  p o s ą g i e m ;  c h o ć b y  s i ^  

r z e c z y w i s t e  p i e k ł o  p r z e d  n i m  r o z w a r ł o ,  n i e  p r z e r w a ł b y  g r o b o -  

w é j  p i e ś n i ,  a n i  w y p u ś c i ł  z  k a m i e n n é j  d ł o n i  r ę k i  s w e g o  z a b ó j c y .

M i m o  t a k i é j  ł a t w o ś c i  p r z e j ę c i a  s i ę  r o l ą ,  t r u d n o  j e s t  n a 

w e t  n a  w ł d s k i ó j  s c e n i e  o  p r a w d z i w e g o  D o n  J u a n a .  D o n  J u a n ,  

t a k  j a k  m i z a n t r o p  M o l i e r a ,  j e s t  t y p  p r a w i e  n i e p o d o b n y  d o  u r z e 

c z y w i s t n i e n i a ,  i  d l a  t é j  w ł a ś n i e  p r z y c z y n y  o b i e  t e  r o l e  n ę c ą  

w i e l k i c h  a r t y s t ó w .  K a ż d y  z  n i c h  o d d a ł  j e d n ę  s t r o n ę  i d e a ł u ,  a l e  

ż a d e n  n i e  p r z e d s t a w i ł  g o  c a ł k o w i c i e .  N a j p o d o b n i é j  p r z e d s t a w i a ł  

D o n  J u a n a  G arda,  b o  t ó ż  i w  ż y c i u  b y ł  d o  n i e g o  p o d o b n y .  

D o n  J u a n  j e s t t o  p o r y w a j ą c y  i d e a ł  b i r b a n t a ,  k l ó r e m u  w s z y s t k o  

u c h o d z i ,  w s z y s t k o  s i ę  w i e d z i e ,  w s z y s t k o  w o l n o ,  b o  j e s t  m ł o d y ,  

p i ę k n y ,  b o g a t y ,  s z l a c h e t n y ,  o d w a ż n y ,  u j m u j ą c y ,  d o w c i p n y :  s ł o 

w e m ,  ł ą c z y  w s z y s t k i e  z a l e t y .  J a k ż e  t u  p o d j ą ć  s i ę  t a k i é j  r o l i ?  

J a k  p r z e d s t a w i ć  D o n  J u a n a ?  N a j z a r o z u m i a l s z y  p y s z a ł e k  o  t o  s i ę  

n i e  p o k u s i !  M a r i o ,  c h o ć  m ł o d y  i  p i ę k n y ,  n i e  p o d j ą ł  s i ę  t é j  r o l i ;  

T a m b u r i n i  w z i ą ł  j ą  n a  s i e b i e ,  i  w y s t ę p u j e  b e z  z a d o é j  p r e t e n s y i ,  

b o  c h o ć  ś p i e w a  p i ę k n i e ,  j u ż  j e s t  n i e m ł o d y ,  i w i é ,  ż e  f i g u r ę ' D o n  

J u a n a  w  p r z y b l i ż e n i u  t y l k o  p r z e d s t a w i a .  P u b l i c z n o ś ć  u m i e  o c e 

n i ć  t ę  p r o s t o t ę  z n a k o m i t e g o  a r t y s t y ,  i  p o k l a s k ó w  m u  n i e  s z c z ę 

d z i .  M i a n o w i c i e  t ó ż  f i n a ł  p i ó r w s z e g o  a k t u ,  i  o w a  n i e p o r ó w n a -  

n ó j  b e z c z e l n o ś c i  a r y a  „Fin ch'han d a l vino, k t ó r ą  ś p i e w a  w y -  

b o r p i e ,  b y w a j ą  z  u n i e s i e n i e m  p r z y j m o w a n e .

P o w y ż s z e  u w a g i  o  r o l i  D o n  J u a n a  d a d z ą  s i ę  z a s t o s o w a ć  

d o  D o n n y  A n n y .  P o m i ę d z y  t y s i ą c e m  k o b i é t ,  o n a  j e d n a  n a j d ł u 

ż e j  p a n o w a ł a  w  s e r c u  s z a l e ń c a .  G d y b y  D o n  J u a n ,  t e n  s y m b o l  

n i e n a s y c o n e j  ż ą d z y ,  m ó g ł  k o g o  k o c h a ć ,  p e w n i e  b y ł b y  p o k o c h a ł  

c ó r k ę  k o m a n d o r a .  Ż e b y  w i ę c  b y ć  n i e o m a l  i d e a ł e m  D o n  J u a n a ,  

t r z e b a  b y ć  n a j p i ę k n i e j s z ą  z  p i ę k n y c h ,  n a j p o w a b n i e j s z ą  i  n a j p o -  

ż ą d a ń s z ą ,  a  d o  t e g o  ś p i e w a ć  j a k  a n i o ł ,  c o  r a z e m  W z i ę t e  c z y n i  

t a k ż e  p o ł ę  D o n n y  A n n y  p r a w i e  n i e p r z y s t ę p n ą .  N a w e t  G i u l i a  

G r i s i  n i e  w y p e ł n i a ł a  t y c h  r a m  ' o g r o m n y c h . '  M ł o d a  ś p i e w a c z k a  

F r e z z o l i n i  w y w i ą z a ł a  s i ę  n a d s p o d z i e w a n i e  d o b r z e  z  t r u d n e g o  

z a d a n i a .  P o s t a ć  j é j  s z l a c h e t n a  i t a j e m n i c z a ,  t w a r z  t r a g i c z n y c h  

k o n t u r ó w ,  i h a r m o n i j n y  c h o ć  t r o c h ę  z m ę c z o n y  g ł o s ,  m i ł e  c z y 

n i ł y  z ł u d z e n i e .

D a l l e - A s t e  g r a ł  L e p o r e l l a ,  i  d o b r z e  b y ł  p r z y j ę t y ,  c h o ć  

j e s z c z e  p a m i ę ć  Ł a b l a c h a  \j> u m y s ł a c h  p u b l i c z n o ś c i  n i e  z a t a r t a .  

N i e á l e  o d ś p i e w a ł  p i ó r w s z ą  a r y ą  z n u d z o n e g o  l o k a j a  „  N o t t e



e  g i o r n o  f a t i c a r " ,  a l e  n i e d o s y ć  w y m o w n i e  w y p o w i e d z i a ł  n i e 

p r z e l i c z o n y  k a t a l o g  p o d b o j ó w  D o n  J u a n a .  B r a k  m u  j e s z c z e  t é j  

g a d a t l i w o ś c i  w l o s k i é j ,  c o  o s z a ł a m i a  i p o r y w a  j a k  h u r a g a n .  M a 

r i o  o d z i e d z i c z y ł  r o l ę  D o n  O t t a v i a  p o  R u b i n i m ,  c h o ć  w  n i é j  

w c a l e  g ł o s u  r o z w i n ą ć  n i e  m o ż e .

A l b o n i  j e s t  n i e p o r ó w n a n a  w  c h ł o p s k i m  u b i o r z e  Z e r l i n y .  

W e s o ł e  u s t ę p y  m u z y k i  M o z a r t a  m a j ą  s o b i e  w ł a ś c i w y ,  o r y g i 

n a l n y  w d z i ę k ;  w e s o ł o ś ć  w  n i c h  n i e  ś m i e j e  s i ę ,  o l e  r a c z é j  u ś m i e 

c h a ;  ż a r t y  n a w e t  n a c e c h o w a n e  s ą  c z u c i e m ,  n i e o m a l  m e l a n 

c h o l i ą .  W e s o ł o ś ć  M o z a r t a ,  t o  p r o m i e ń  s ł o ń c a  b ł y s z c z ą c y  p r z e z  

k r o p l ę  r o s y . . .  m o ż e  p r z e z  ł z ę .  Z e r l i n a ,  j e d n a  s z c / ę ś l i w a  i s t o t a  

w  c a ł y m  t y m  p o s ę p n y m  d r a m a c i e ,  w  k t ó r y m  ł o s k o t  s t ó p  m a r m u 

r o w y c h  p r z e r a ż a  s ł u c h a c z a ,  a  o g n i e  p i e k i e l n e  b u c h a j ą  o b o k  

b a n k i e t u ;  Z e r l i n a  m ó w i ę ,  j a k ż e  j u ż  b l i z k a  s m u t k u ,  j a k ż e  ł a t w o  

w e  ł z a c h  u t o n ę ł a b y  z a  l a d a  p r ' z y k r é m  s ł o w e m !  D w a  r a z y  o d 

ś p i e w a ć  m u s i a ł a  o b i e  p r z e ś l i c z n e  a r y e :  „ B a tti ,  batłU o bel 
M azełło"  i  „V edrai Carino'', j a k  n i e m n i é j  s ł a w n y  d u e t :  „ L a  

ci darem  la Mano'^ k t ó r y  C h o p i n  p r z e c u d n ą  f a i i t a z y ą  u w i e 

c z n i ł .  B a s i s t a  S u s i n i  z  p r z e r a ż a j ą c ą  kam iennoficią  p r z e d s t a w i a  

k o m a n d o r a .  Z  c z ł o w i e k a  w  p o s ą g  s i ę  p r z e o b r a ż a ,  m a r m u r o w e  

l o n y  w y p u s z c z a  z  m a r m u r o w y c h  p i e r s i ,  i  r z e c z y w i ś c i e  n i e  g ra  
s w é j  r o l i ,  a l e  j ą  w yk u w a  i  g ł a z u .

R u b i n i  u m a r ł  3  m a r c a  w  R o m a n o ,  w  p r o w i n c y i  B e r g a m e .  

J e d e n  z  z a a l p e j s k i c h  d z i e n n i k ó w  d o n o s z ą c  o  t y m  s m u t n y m  w y 

p a d k u ,  d o d a j e :  „ W s z y s t k i e  s ł o w i k i  u m i l k ł y  n a  z n a k  ż a ł o b y  

w  d z i e ń  p o g r z e b u  p i é r w s z e g o  w  ś w i e c i e  ś p i e w a k a ” .

E k o n o m i ś c i  n i e p o k o j ą  s i ę  s p a d a n i e m  w a r t o ś c i  z ł o t a  w  s k u 

t e k  o b f i t y c h  a  n i e s p o d z i e w a n y c h  k o p a l n i  j u ż  o d k r y t y c h ,  l u b  

o d k r y ć  s i ę  m o g ą c y c h .

S r e b r o ,  t e n  d r u g i  p a n u j ą c y  k r u s z e c ,  j u ż ,  j u ż  m a j ą c y  s i ę  

w y w j f ż s z y ć  k o s z t e m  z ł o t a ,  i  z o s t a ć  j e d y n y m  w y r a z e m  w a r t o ś c i  

r z e c z y ,  j e s t  t a k ż e  z a g r o ż o n e  u p a d k i e m ,  m o ż e  s z y b s z y m  i w a 

ż n i e j s z y m  j e s z c z e !  T ę  k l ę s l ę  n i e  o b f i t o ś ć  m q  z a d a ,  a l e ,  j a k  

t w i e r d z ą  n i e k t ó r z y ,  n o w o  p r z y b y ł y  m e t a l ,  z w a n y  Alum inium .
P r z y j ą w s z y  n i e c o  p o ś p i e s z n e  p r z y p u s z c z e n i a  p a n a  G a u d i n ,  

c z ł o n k a  b i u r a  g e o g r a f i c z n e g o ,  z a  p r a w d z i w e ,  n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e 



w a ć ,  ż e  w y j ś c i e  z  c e n y  s z l a c h e t n y c h  m e t a l i  i i c h  p r z e m i a n a  z u 

p e ł n a  w k r ó t c e  n a s t ą p i ę .  J a k k o l w i e k  j e s t  j e s z c z e  o d l e g ł ą  t a  

o p e r a c j a ,  Aluminium  n a z n a c z a j ą  n a  d o m n i e m a n e g o  n a s t ę p c ę  

p r z e ż y t y c h  m e t a l i .

W  r o k u  1 8 2 7  p a n  W ó h l e r  p i é r w s z y  o t r z y m a ł  Alum inium  
w  p o s t a c i  p r o s z k u  s z a r e g o ,  p r z e s y p a n e g o  h ł y s z c z ą c e m i  z i a r n 

k a m i .  P o  n i m  i n n i  u c z e n i ,  z m i e n i a j ą c  s t o s o w n i e  m e t o d ę  P -  

W ó h l e r ,  i  r e g u l u j ą c  r o z k ł a d  c h l o r k u  A lum iniu m ,  p o t r a f i l i  

s k u p i ć  c z ą s t k i  m e t a l i c z n e ,  i  p o ł ą c z y ć  j e  w  m a ł e  h r y ł e c z k i .  

O t  i  w s z y s t k o ,  c z e g o  d o t ą d  d o k a z a n o ,  a  n o w y  k r u s z e c  o s t a 

t e c z n i e  s ł u ż y ł  t y l k o  d o  d o ś w i a d c z e ń  w  l a h o r a t o r y u m  c h e -  

m i c z n é m .

D z i ś ,  d z i ę k i  p a n u  S a i n t e  C l a i r e  D e v i l l e ,  r e p e t y t o r o w i  

w  s z k o l e  n o r m a l n é j  w  P a r y ż u ,  n o w y  d l a  Alum inium  o t w i e r a  

s i e  o k r e s .  U c z o n y  ^ t e n  p r z e ł o ż y ł  k u  r o z p o z n a n i u  a k a d e : n i i  b l a 

s z k i  i  p r ę c i k i  Aluminium, k t ó r e ,  m i m o  ż e  b y ł y  w y s t a w i o n e  n a  

d o ś ć  d ł u g i e  d z i a ł a n i e  w o d y ,  k w a s u  s i a r k o w e g o  i k w a s u  s a l e -  

t r z a n e g o ,  n i e  s t r a c i ł y  n i c  z e  s w e g o  b l a s k u  p i e r w o t n e g o .

Aluminium  n i e  u l e g a  z n i s z c z e n i u ,  i j e s t  t a k  ś w i e t n ć j  b i a 

ł o ś c i ,  ż e  p l a t y n a  p r z y  n i m  s z a r ą  s i ę  w y d a j e .  M a  j e s z c z e  i  t e  w y ż 

s z o ś ć  n i e s ł y c h a n ' ą  d o t ą d  w  m e t a l u r g i i ,  ż e  z e  z b i t o ś c i ą  i  w y t r z y 

m a ł o ś c i ą  ł ą c z y  c i ą g l i w o ś ć  i  c i ę ż a r  g a t u n k o w y  ( 2 ,  5 6 ,  p r a w i e  t y l e  

c o  s z k ł o ) ,  c z t e r y  r a z y  m n i e j s z y  o d  s r é b r a ;  t a k  w i ę c  d o  z r o b i e n i a  

j a k i e g o k o l w i e k  p r z e d m i o t u ,  c z t é r y  r a z y  m n i é j  g o  p o t r z e b a .  

W i ę k s z a  c z ę ś ć  k w a s ó w  i  w s z y s t k i e  n a j e n e r g i c z n i e j s z e  o d c z y n 

n i k i  n i e  d z i a ł a j ą  n a  n i e g o ;  o p i e r a  s i ę  w p ł y w o w i  s o l a n u - a m m o -  

n i a k u ,  i  s i a r k o > w o d n i a n u ,  k t ó r e  t a k  ł a t w o  c z e r n i ą  s r é b r o .  R o z 

p u s z c z a  s i ę  w  k w a s i e  s o l n y m .  M a  j e s z c z e  i  t e n  p r z y m i o t ,  ż e  

t e m p e r a t u r a  p r z y  k t ó r é j  s i ę  t o p i  n i e  j e s t  w y s o k ą ,  c o  g o  l a ć  

i k u ć  p o z w a l a .

A l e  z a s t o s o w a n i e  t y c h  w s z y s t k i c h  k o r z y ś c i  z a l e ż y  o d  

w y n a l a z k u ,  k t ó r y b y  d a ł  s p o s ó b  w y d o b y w a n i a  Aluminium  b e z  

w i e l k i c h  k o s z t ó w .

A n g l i k  H a r r y  w y n a l a z ł  n o w y  s p o s ó b  z a s t o s o w a n i a  c h l o r o 

f o r m u .  M e t o d a  z a l e ż y  n a  t ć m ,  ż e b y  p r z e d  o p e r a c y ą  c z ę ś c i  z b o 

l a ł e  c i a ł a  w y s t a w i ć  n a  d z i a ł a n i e  c h l o r o f o r m u ,  c e l e m  o d r ę t w i e 

n i a  t a k o w y c h .  D o k t o r  D u b o i s  r o b i ł  d o ś w i a d c z e n i a  w  s z p i t a 



lach paryzkich ,  k tó re  udały  sie z w ie lk im  sku tk iem . J e d e n  

chory  ani sig spodziaf ,  kiedy o p e r a c ja  j u i  b j ł a  ukończona ;  inni 
Ciuli ból, a le b a rd z o  słabo.

W s z y s c y  o c z e k u j ę  w i e l k i c h  r e ż u l t a t ó w  z  t e g o  o d k r y c i a ,  

k t ó r e  b y n a j m n i ć j  n i e  s z k o d z i  z d r o w i u ,  a n i  n i e  n a r a ż a  ż y c i a  

c h o r e g o ;  w i a d o m o  b o w i e m ,  ż e  z b y t e c z n a  d o z a  c h l o r o f o r m u ,  

u ż y t a  w e w n ę t r z n i e  d o  u ś p i e n i a  c h o r e g o ,  n i e r a z  g o  o  ś m i e r ć  

p r z y p r a w i ł a ;

M y ś l i c i e l e  i  h i s t o r y c y  f r a n c u z c y  p r z y g o t o w u j ę  . ś w i a t u  n o 

w e  d z i e ł a .  G u i z o t  z a j ę t y  g r o m a d z e n i e m  m a l e r y a l ó w  d o  histo 
r y i  angielskiej;  T h i e r s  p r z y g o t o w u j e  d w a  o ś t a t n i e  t o m y  H i
s to ry i K onsu latu  i Cesarstwa;  V a u l a b e l l e  w y k o ń c z a  h i s t o r y ę  

r e s t a u r a c j i ;  A u g u s t y n  T h i e r r y  ś l e d z i  p o c z ę t e k  F r a n k ó w ;  R i t -  

t i e r  i  w i e l u  i n n y c h  r o z t r z ę s a j ę  w a ż n i e j s z e  w y p a d k i  n a s z é j  e p o 

k i ;  V i l l e m a i n  p i s z e  d a l é j  pam ią tkr,  V i c t o r  C o u s i n  w s k r z e s z a  

b o h a t e r ó w  i h e r o i n y  z  c z a s ó w  s l a w n é j  F rondy,  I z y d o r  G e 

o f f r o y  S a i n t - H i ł a i r e  w y d a l  b a r d z o  w a ż n e  d z i e ł o  „Histoire g é 
nérale des êtres organiques".

P o m i j a m  t y s i ę c e ,  m i l i o n y  p o d r z ę d n y c h  p i s a r z y ,  k t ó r z y  c o  

m i e s i ę c  z a l e w a j ę  P a r y ż  n o w e m i  p u b l i k a c y a W .  A l e x a n d e r  D u 

m a s  w y d a j e  c o d z i e n n i e  s w e g o  M ousguetaira., w  k t ó r y m  n i e 

u s t a n n i e  o  s o b i e  i  s w j c h  p r z y j a c i o ł a c h  m ó w i ,  c z ę s t o  d o w c i 

p n i e ,  c z ç s c i é j  p ł a s k o .  D z i e n n i k  t e n  j e s t t o  r o d z a j  m onopolu , 
k t ó r y  m o d n e  z n a k o m i t o ś c i  l i t e r a c k i e ,  j a k o t o :  D u m a s  ( s y n ) ,  M é -  

r y ,  P a w e ł  B o c a g e ,  P a w e t  M e u r i c e ,  C a n a u x ,  B e l l ,  D e s c h a m p s ,  

A r s e n  H o u s s a y e ,  i t .  d .  i  t .  d . ,  z a w i ę z a w s z y  s i ę  w  p o t ę ż i i ę  l i g ę  

p o d  c h o r ę g w i ę  D u m a s a ,  o j c a ,  n a ł o ż y l i  n a  F r a n c y ę  a  m i a n o w i 

c i e  t ś ż  n a  P a r y ż ;  k a ż d y  b o w i e m  m o d n y  P a r y ż a n i n  w o l a ł b y  

o b i a d u  n i e  j e ś ć ,  a  d o w i e d z i e ć  s i ę  c o  m ó w i ę  u l u b i e n i  ż a r t o 

w n i s i e ,  k o g o  w y ś m i e l i ,  k o m u  k a d z ę ?  N i e  c z y t a ć  M ousquetaira  
n i e  j e s t  w  d o b r y m  t o n i e .  W  t y m ż e  d z i e n n i k u  w y c h o d z ę  w  t ł u 

m a c z e n i u  z  r o s s y j s k i e g o :  D usze Z m a rłe  z n a k o m i t e g o  h u m o 

r y s t y  G o g o l a ;  a  c h o c i a ż  w  t é j  f r a n c u z k i é j  s u k i e n c e  c z ę s t o  d z i 

w n i e  w y g l ę d a j ę ,  t o  j e d n a k  d o w c i p  i c h  i  o r y g i n a l n o ś ć  n i e z u 

p e ł n i e  s i ę  z a t a r ł y .  P r ó c z  d z i e n n i k a ,  n i e  p r z e s t a j e  D u m a s  z a 

r z u c a ć  ś w i a t  n o w e m i  p u b l i k a c j a m i .  M i ę d z y  i n n e m i  w y d a ł  d o ś ć  

c i e k a w y  z b i ó r :  L^s C rim es célébrés^ z a w i e r a j ę c j :  L a  m a r-



quhe de Brincüliers; Sand; Murât; la Comtesse de Sainte- 
Geran; les Cenci; Marie-Stuart; les Borgia; la Marquise 
de Gange; Massacres du Midi; Urbain Grandier; Jeanne 
de Naples’, razem stanówią wielki jeden tom z 80 obrazami. 
Daléj wydal w ostatnich czasach Duma»: Catherine Blum, 
dwa tomy; E l Salteador; le pasteur d’Âshbourn; le Cheva
lier d  Harmantal; a prócz tego daléj wydaje swoje Pa
miętniki. Wychodzą także całkowite dzieła Souliégo.



CHRZEŚCIANIN.

( l e g e n d a ).

z  r o z d a r t ą  p i e r s i ą ,  z  z ł a m a n ą  d z i d ą ,  

B ł ę d n e m i  B z l a k i ,  t a j e m n y m ' k r o k i e m  

P o  p u s t y m  s t e p i e  K r z y ż ó w c e  i d ą ,

I  n i  r a z  n a  w s t e c z  n i e  r z u c ą  o k i e m ;

B o  n a d  m u r a m i  J e r o z o l i m y  

W  z ł o w r o g i c h  c h m u r a c h  k ł ę b i ą  s i ę  d y m y .

N i e  c h c ą  z a  s i e b i e  o d w r ó c i ć  o k a .

G d z i e  z  n a d  G o l g o t y  o f i a r n y c h  w z g ó r z ó w  

D u m n i e  p o w i e w a  s z t a n d a r  p r o r o k a ,

A  p o d  n i r a  g ł o w y  k r z y ż o w y c h  s t r ó ż ó w  

W b i t e  n a  p d e ,  p o  k t ó r y c h  ś c i e k a  

Ś w i e ż a  k r e w  n a  g r ó b  B o g a - C z ł o w i e k a .
\

I d ą :  i c h  c z o ł a  k u  z i e m i  z w i s ł y .

P r z e s z ł o ś ć  i c h  w  s m u t n e j  n i k n i e  o d d a l i .  

N i e p e w n a  p r z y s z ł o ś ć  d r ę c z y  u m y s ł y  

I  ż a r  p r a g n i e n i a  w n ę t r z n o ś c i  p a U .

A  p r ó ż n o  w z r o k i e m  p y t a j ą  z i e m i ;

O r ł y  s i ę  t y l k o  k r ę c ą  p r z e d  n i e m i .

T r w o g a  i  b o l e ś ć  w  c i ą g ł e j  p r z e m i a n i e  

O s t a t n i ą  z  s e r c a  p ł o s z ą  n a d z i e j ę .

W r ó ż ą  c o  c h w i l a  z  ś m i e r c i ą  s p o t k a n i e .  

N i k n i e  i c h  c i a ł o  i  d u c h  s ł a b i e j e :

C i ę ż k o ż  i m  b ę d z i e  s c h o r z a ł e  n o g i  

P r z y d ź w i g a ć  j a k o ś  w  o j c z y s t e  p r o g i .

W ięc n a  wieczności sto jąc ju ż  progu . 
M odlitw ą w  drogę k rzepi się rzesza,
W  g o d z i n ę  ś m i e r c i  z l e c a  s i ę  B o g u . . .  

j j  W t e m  a n i o ł  ż y c i a  k u  n i m  p o s p i e s z a :



w  p i a s c z y s t ^ j  w y d m i e ,  n i b y  w  p u h a r z e ,

C z y s t ó j  i m  w o d y  s t r a g ę  u k a ż e .
\

B a d o s ć  i  o k r z y k ! . . .  B i e g n ą  w e s e l i ,

J u ż  h e ł m  p u h a r e m ,  j u ż  n a p ó j  ś w i e ż y  

G h : o m a d z i e  c a ł ó j  n a j s t a r s z y  d z i e l i  

P o  r ó w n y c h  c z ę ś c i a c h ,  j a k o  n a l e ż y ;

I  h y m n  d z i ę k c z y n n y  g r z m i  p o d  n i e b i o s y  

W  r ó ż n e  j ę z y k i ,  w  r o d z i m e  g ł o s y .

J u ż  p o g o d n i e j s z e  u  w s z y s t k i c h  c 2o ł a ,

I  z n o w u  s e r c a  r o s n %  w  n a d z i e i ;

S y c i  j u ż  w s z y s c y ,  z  c a ł e g o  k o ł a  

J e d e n  j u ż  t y l k o  c z e k a  k o l e i .

Z d e j m u j e  s z y s z a k ;  w t ź m  d o  g r o m a d y  

I d z i e  S a i r a c e n  j a k  u p i ó r  b l a d y .

Z b l i ż a  s i ę  d r ż ą c y ,  w y c i ą g a  r ę c e ,  ,

Ś m i e r t e l n y m  w z r o k i e m  w o d z i  d o k o ł a .

C h c e  c o ś  p o w i e d z i e ć ;  p o  d ł u g i e j  m ę c e  

L e d w i e  c h r a p l i w i e  , , W o d y l ”  z a w o ł a .

A  r z e s z a  n a  t o :  „ P s i e  p o g a n i n i e !

K t o  w r o g i e m  n a s z y m ,  z  r ą k  n a s z y c h  g i n i e . ”

T u  b ł y ś n i e  s z t y l e t ,  t u  m i e c z  p o d z w o n i  

K u  p i e r s i  w r o g a ;  a l e  w  t ^ j  c h w i l i  

S p o j r z ą  p o  s o b i e : —  o n  n i e  m a  b r o n i .

I  w r a z  t ź ż  w s z y s c y  b r o ń  o p u ś c i l i .

B o  k t o  b e z  m i e c z a  i  b e z  p a n c e r z ń ,

W  t e g o  r y c e r s k a  d ł o ń  h i e  u d e r z a .

A  ó w  o s t a t n i  z o s t a ł  w  p o k o j u ,

I ,  g d y  o r ę ż n a  m i n ę ł a  t r w o g ą ;

Z e b r a w s z y  h e ł m e m  r e s z t k ę  n a p o j u .

N i e  t k n ą ł  g o  u s t y ,  l e c z  s z e d ł  d o  w r o g a

I  r z e c z e :  „ J a k o ś  s p r a g n i o n y  w i e l e .

T a k  j a  t ę  w o d ę  z  t o b ą  r o z d z i e l ę . ”

I  h e ł m  m u  p o d a ł ,  i  n o w e  ż y c i e  

W s t ę p u j e  w  n ę d z n e  p i e l g r z y m a  c i a ł o ;

D z i e r ż y ł  h e ł m  w  r ę k u  i  p i ł  o b f i c i e ,

A  w o d y  z  h e ł m u  n i e  u b y w a ł o .

T o  g d y  z d z i w i e n i e m  w s z y s t k i c h  u d e r z a .

O n  w  t a k i e  s ł o w a  r z e k ł  d o  r y c e r z a :

„ J a k o ś  t y  w o d ę  p o d z i e l i ł  z  w r o g i e m ,

T a k  j a  w  g o d z i n ę  t w o j e g o  z g o n u



Ś m i e l e  z a ś w i a d c z ę - p r z e d  t w o i m  B o g i e m ,

Ż e ś  w i e r n y m  s t r ó ż e m  j e g o  z a k o n u .

B ą d ź  m i  B2f c z ę ś l i w y m !  A  w a e  r y c e r z e , ^

O d  w s z e g o  z ł e g o  n i e c h  B ó g  U B W z e ż e . ”

I  z n i k n ą ł .  W s z y s c y  s t o j ą  z d u m i e n i ,

C i e ń  w s t y d u  o p a d ł  n a  r z e s z ę  c a ł ą ,

I  c i s z a  w  p u s t e j  l e g ł a  p r z e s t e z e n i ,

T y l k o  p o  n i e b i e ,  c o ś  p r z e l e c i a ł o .

T o  a n i o ł  w e s t c h n ą ł  s ł o w y  c i c h e m i :

—  W d z i ę c z n y s  m i ,  s y n u  s ł o w i a ń s k i e j  z i e m i !

LJp • -y y  •
7vas»m cerz 7€MzewMe>.



KRONIKA LITERACKA.

Piżmiennictwo polskie, przez W. A. Maciejowskiego. Tom 3ci.

J a k  s c h a r a k t e r y z o w a ć  t ę  k s i ą ż k ę  p .  M a c i e j o w s k i e g o ?  j a k  u j ą ć  w  p e ł e n  

o b r a z  t e  c i e n i a  i t o n y ,  k t ó r e  t u  w i d z i m  r a z e t n  s k u p i o n e ?  j a k  p r z e d s t a 

w i ć  c a ł o ś ć  t e g o  p i ś m i e n n i c t w a ,  k t ó r e  w s z y s t k i e  g a ł ę z i e  w i e d z y  l u d z -  

k i ś j  o b e j m u j e ? — C z y s t e  n i e p o d o b i e ń s t w o ,  t y l e  t u t a j  t r e ś c i  i  f a k t ó w .  S a 

m a  k s i ą ż k a  j e s t  c a ł o ś c i ą ,  j e s t  w i ę c  d l a  s i e b i e  r a z e m  i r e c e n z y ą .  - Ł a t w o  

b y ł o  n a k r e ś l i ć  t r e ś ć  i  g ł ó w n e  z a c i ą g n ą ć  r y s y  o b r a z u ,  k t ó r y  a u t o r  u t w o 

r z y ł  w  t o m i e  p i ć r w s z y m ;  ł a t w o  w  d r u g i m :  ż e b y  z a ś  d a ć  p o z n a ć  c o  s i ę  

z a w i e r a  w  t r z e c i m ,  c h y b a  t o m  t e n  c a ł y  t f t e b a b y  p r z e p i s a ć .  P a n  M a ^  

c i e j o w s k i  n i b y  n a  s z y k i  i n a  r e g i m e n t y  p o d z i e l i ł  d z i e j e  l i t e r a t u r y  p o i -  

s k i ć j .  W  p i ć r w s z y m  s z e r e g u  s a m i  w o d z o w i e ,  w  d r u g i m  k o r p u s  w o j 

s k a ,  a  w  t r z e c i m  i o s t a t n i a  r o z e r w ą ,  i  c i ę ż k a  a r t y l e r y a ,  i b a g a ż e :  j e -  

d n ć m  s l o w e m ,  t a m  l i t e r a t u r a ,  t u t a j  j u ż  p i ś m i e n n i c t w o ;  t a m  i d z i e  o  w y 

b ó r ,  lO r z e c z ,  o  t r e ^ ć :  t u t a j  w s z y s t k o  ś c i ś n i ę t e ,  z b i t e  w  k o l u m n y  b e z  

ł a d u  i p o r z ą d k u ,  n i b y  p o s p o l i t e  r u s z e n i e ,  A l b e r t u s y  i k l e c h y ,  p o e t a  

p r z y  h i s t o r y k u ,  g e o g r a f  p r z y  h a t u r a l i ś c i e ,  l e k a r z  p r z y  m i e r n i k u ;  a  j e 

d n a k  i t e n  n i e ł a d  m a  s w ó j ' o r d y n e k ,  s w o j e  p r z e p i s a n e  r u c h y ,  i n i c  s i ę  

t a m  n i e  d z i e j e  d o w o l n i e .  T a m  w  p i ó r w s z y c h  s z e r e g a c h  l u d z i e  z d o l n i , -  

‘k t ó r z y  w i e d z ą  d l a c z e g o  p r a c u j ą i  a  p r a c u j ą  z  n a t c h n i e n i a ,  i  d z i a ł a j ą  

p r z e w a ż n i e  - n a  r o z w ó j  l i t e r a t u r y ;  a  t u t a j  p i s m a k i ,  r z ą m i e ś l n i c y ,  m ę t y  

e p o k i ,  p o m i ę d z y  k t ó r e m i  n i e j e d e n  b ł y ś n i e  b r y l a n c i k  c z y s t ś j  w o d y ,  b o  

t u  j e s t  w s z y s t k o  r a z e m  i z ł e  i d o b r e :  j e d n ć m  s ł o w e m  r o z m a i t o ś c i ,  

s ł o w n i k  p i s a r z ó w  p o l s k i c h  d o  1 6 5 0  r o k u . '  M ó w i m  i p o w t a r z a m y ,  r o * -  

maitośei, b o  t e o l o g i a  o b o k  h i s t o r y i  s w o b o d n i e  t u t a j  p a n u j e ,  a  r a z -  

p o - r a z  n a p o t y k a j ą  s i ę  p o j e d y n c z e  i u r w a n e  g a z e t y  a l b o  z  p l a c u  b o j u ,  

a l b o  z  o b r a d  s e j m o w y c h ,  b o  z a n i m  z w y c z a j  n a s t a ł  p e r y o d y c z n e g o  

w y d a w a n i a  g a z e t ,  w y c h o d z i ł y  o n e  l i c z n i e  ć w i a r t k o w e ,  a r k u s z o w e ,  

w  b a r d z o  w i e l u  m i e j s c a c h  i w  r ó ż n y c h  c z a s a c h .  S ą  d a l e j  n a w e t  w  t y m  

s p i s i e  d z i e ł  b r o s z u r y  o  J e d n ć j  ć w i a r t c e ,  j a k  n p .  ó w  d y a l o g  z  b i b l i o 

t e k i  k u r n i c k i ó j ,  z n a n y  W i s z h i e w s k i e m u ,  a  o b e j m u j ą c y  r o z m o W ę  M a -  

r a n c y i  z  w r ó ż k ą ,  w  k t ó r y m  j e s t  o  k a n d y d a t u r z e  n a  t r o n  B a d u r y ;  s ą  

n a w e t  u ń i w e r * 8̂ y» k t ó r e  z w y k l e  p i s z ą  s i ę  b e z  t y t u ł u ,  z  n a p i s e m  t y l k o ;



„M y rady koronne” i t. p. Są pieśni (str. 23, 25). W  ogóle jest to Bi
blioteka starożytna pisarzów polskich Wojcickiego, ale spisana w re- 
jestra, nie przedrukowana, chociaż do druku wieleby się z niéj znala
zło. Jakże żal tedy, że pomifno najszczerszych chęci autora, wkradły 
się do Piśmiennictwa niedokładności, nie pochodzące' przecież z jego 
woli, bo często przychodziło brać mu tytuły nie z piérwszéj tytuło- 
wéj strony, gdy egzemplarze defektowe trafiały się pod ręką.

Ostatni tom Piśmiennictwa p. Maciejowskiego jestto jeszcze 
Obra% Jocherá, lylko inaczej spisany; tam podług materyałów, a tutaj 
podług autorów. Zawsze jednak i tu po stronie autora naszego wyż
szość; bo kiedy Jocher rozdrabnia się zbyt w małe przedziały i pod
działy, tak, że gubi nawet rachunek^ i chcąc być najwięcój systematy
cznym, jest najwięcćj niesystematycznym; kiedy ztąd często się po
wtarza i nie jest dokładny; myli się w datach i w oznaczeniu miejsca 
druku dzieł dawnych, a wreszcie wypisuje wszystko, zarówno i co 
widział i czego nie widział, ze źródeł znanych i mniéj znanych; kie
dy Jocher notuje książki, o których nie ma żadnój pewności że istnia
ły, a o których same jego źródła wątpfiwie mówią:— nász autor pisze 
li tylko o tém, co widział i co czytał. Ztąd, kiedy Jocherá podaniom 
niezawsze zawierzyć można, a trzeba je brać z wielką ostrożnością; 
na Maciejowskiego spuści się każdy historyk i literat jak na Zawi 
szę. U Jocherá, przy nadzwyczajnéj pracy jest jakieś niedbalstwo czy 
niezręczność, (np. co znaczą tytuły dzieł polskich, wypisywane z j'a- 
nockiego, który te tytuły tłumaczył po łacinie?); u p. JMaciejowskiego 
jest największa sumienność. To tćż Jocher wlecze się długo ze swo
jém przedsięwzięciem, za którego pomyślnością wszyscy serdecznie 
wzdychamy, a Maciejowski skończył swoje dzieło. Wprawdzie i rok 
1650, tutaj wzięty za kres, znacznie ramy obrazu zmniejszył; ale wnio
skując po systematyczności Jocherá, sądzimy, że i jogo Obraz, gdyby 
zakreślony był tylko po rok 1650, ciągnąłby się także bardzo długo (1).

Nie żałował p. Maciejowski trudów, żeby złożyć w całość !>wo- 
je Piśmiennictwo.' Nie ma pewnie biblioteki na ziemi języka polskie
go, któréjby nie poznał; nie ina pewnie bibliomana, z którymby nie za
warł dobrych stosunków. Książnice publiczne stoją każdemu otwo
rem, ale Maciejowskiemu znosili daninę prac swoich tacy ludzie, jak

(1) Po wyjściu caJego Obrazu Jocherá, wydawcy daćby zaraz powinni 
za świeżej pamięci, jeżeli me dopeloiaoia, lo poprawki do dzieła, stronnica za 
stronnicą, bo inaczej wartość Obrazu byłaby wiele podejrzaną Tu i owdzie 
wskazano już na te niedostatki. Krom tłumaczenia tytułów dzieł polskich na 
łacińskie, są tam gęite omyłki w laUch i wydaniach; jedna książka w dwóch 
i triech miejscach zacytowana pod rozmaitemi oddziałami, mnoży tylko nie-

yotrzebnie numer bieżąry. Czasem z jednego dzieła dwa zrobione, raz np. 
nformaeya przemienia się w Infirmaryą i nawzajem; więc bibliograf będzie 
sobie napróżno głowę łamał, kiedy tu proste przeoczenie, myłka, nieostro

żność. Bez poprawek, o których mówim, będzie tak potrzeba ostrożnie uży
wać Jocherá, jak się dziś używa Niesieckiego w wydaniu Bobrowicza. W Pi- 
śmiennictwit znajdzie się leż wiele poprawek do Jocherá, z którym p. Macie- 
jo\*ski często nawet dosyć żwawo uciera się za lekceważenie podjętej dobro
wolnie pracy.
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Ł u k a s z e w i c z ,  j a k  K a z i m i e r z  W ó j c i c k i ,  A m b r .  G r a b o w s k i ,  A d r y a n  K r z y 

ż a n o w s k i ,  W o j c i e c h  K ł o d z i ń s k i ,  P o p l i ń s k i  i t .  d .  K a t a l o g i  s w o j e  i d z i e 

ł a  m u  d a w a l i :  k s i ę g a r z  w  P o z n a n i u  L i s s n e r ,  i w  W a r s z a w i e  n i e 

d a w n o  z m a r ł y  R z o ń c a  i t .  d .  P o ł o ż y ł  t u t a j  p e w n e  z a s ł u g i  w z g l ę d e m  

l i t e r a t u r y  i  D z i e n n i k  W a r s z a w s k i ,  c h o c i a ż  m ł o d y ,  b o  w s z y s t k i e  „ r z a d 

k o ś c i ”  j e g o  b i b l i o g r a f i c z n e  z  P o z n a n i a  i p a n  M a c i e j o w s k i  p r z e p i s a ł  ż y 

w c e m  d o  P i ś m i e n n i c t w a ;  z n a ć ,  ż e  j e  o s i j d z i ł  z a  g o d n e  t e g o  z a s z c z y 

t u  ( 1 ) .  I  t o  w ł a ś n i e ,  c o  z r o b i ł o  k s i ą ż k ę  p .  M a c i e j o w s k i e g o  d o r ę c z n ą  

i s u m i e n n ą  k s i ą ż k ą ;  b o  c o  w  n i é j  z a w a r t e ,  t o  f a k t  j a k  m u r ,  k i e i 4 y  p o 

d a n i o m  i n n y c h  h i s t o r y k ó w  l i t e r a t u r y  n i e z a w s z e  w i e r z y ć  m o ż n a .  N i e  

w i e m y ,  c z e m u  w i ę c ś j  s i ę  d z i w i ć  w  P i ś m i e n n i c t w i e :  c z y  o g r o m o w i  

p r a c y ,  c z y  o g r o m o w i  t r e ś c i ?  J e d n o  i d r u g i e  z n a k o m i t e .

W r a c a j ą c  z a t é m  d o  3 g o  t o m u  P i ś m i e n n i c t w a  p .  M a c i e j o w s k i e g o ,  

p o w i a d a m y ,  ż e  t u t a j  j e s t  f a k t ó w  m n ó s t w o  z a b i j a j ą c e .  N a m  s i ę  z d a j e ,  

ż e  w i d z i m  o b s z e r n e  p o l e  l i t e r a t u r y  p o i s k i é j  z a s ł a n e  n i e z l i c z o n ą  m n o 

g o ś c i ą  c o r a z  p i ę k n i e j s z y c h ,  a l b o  m n i é j  p i ę k n y c h  k w i a t k ó w .  T o  k w i a 

t y  l i t e r a t u r y .  S ą  w s p a n i a ł e  r ó ż e ,  s ą  s k r o m n e  f i o ł k i ,  s ą  p o k r z y w y  

i c h w a s t y ;  s ą  w s p a n i a l s z e  i m n i é j  ś w i e t n e ,  r o z n o s z ą c e  w o ń  m i ł ą ,  i  o d -  

s t r a s z a j ą c d  z a p a c h e m .  C o  t u  z b i e r a ć ,  b o  w s z y s t k i c h  k w i a t ó w  z a z n a ć  

n i e p o d o b n a ?  Z i e l n i k  z e b r a ł  s a m  a u t o r .  N a m  t y l k o  w s k a z a ć  n a  t o ,  

c o  w i ę c ó j  u d e r z a j ą c e  i w y d a t n i e j s z e  w  t y m  z i e l n i k u .  J a k  m y  d o  

k w i a t ó w ,  t a k  s a m  a u t o r  i o m  3 c i  s w o j e g o  d z i e ł a  p r z y r ó w n y w a  d o  

s t a r o ż y t n ś j  s z l a c h t y . ~  P i s a r z e  w p ł y w o w i ,  t o  p a n o w i e  p r z e w o d z ą c y  n a  

s e j m i k a c h ;  b a z g r a c z e ,  t o  k l i e n c i  m a g n a t ó w ,  o f i c y a l i ś c i ,  p r z y j a c i e l e ,  

d r u ż y n a ,  k t ó r a  s e j m i k u j e ,  w o j u j ą c  g a r d ł e m .  J a k  n i e  o c e n i m y  p i ę k n o ś c i  

k w i a t k a  b e z  a n t y t e z y ,  j a k  p a n ó w  p o j ą ć  t r u d n o  b e z  s z l a c h t y ;  t a k  o b o k  

w i e l k i c h  p i s a r z ó w ,  p o p l e c z n i c y  i c h  n a d a j ą  c i e ń  k o l o r y t o w i  o b r a z u ,  w i ę c  

i o n i  z n a c z y l i  c o ś  i  z n a c z ą  r z e c z y w i ś c i e .  N a j s ł a b s z y  p i s a r z  m a  p o d  ty i r i  

w z g l ę d e m  z n a c z e n i e .  P .  M a c i e j o w s k i  z  b r o s z u r  n a p i s a ł  s w o j ę  Polskę, 
d z i e ł o ,  n a j  w i ę c ó j ,  ż e  t a k  s i ę  w y r a z i m ,  p o e t y c z n e  i a r t y s t y c z n e  z e  w s z y -  

s t k i c h  d z i e ł  j e g o  h i s t o r y c z n y c h ;  n i c  w i ę c  d z i w n e g o ,  ż e  c e n i ł  w s z y s t k i e  

k w i a t k i .  O s z c z ę d z a j ą c  j e d n a k  m i e j s c a ,  n i e  p o w t a r z a ł  s i ę  j u ż  d w a  r a z y .  

W  Piśmiennictwie, w  s p i s i e  d z i e ł  ¡ a u t o r ó w  n o w e  w y s t ę p u j ą  b r o s z u r y ,  

j a k  n p .  w  Polsce po(l względem obyczajótx i  n o w i  a u t o r o w i e ,  k t ó r y c h  

z  t a i n t e m i  ł ą c z y ć  r a z e m  p o t r z e b a  w  j e d e n  w s p a n i a ł y  s n o p  l i t e r a t u r y . ' 

C h y b a ,  ż e  p r z y c h o d z i  a u t o r o w i  d o p e ł n i a ć  w i a d o m o ś c i  t a m  z e b r a n y c h ,  

a l h o  p o p r a w i ć  m y ł k ę :  w t e d y  w r a c a  d o  t e g o ,  o  c z é m  p o p r z e d n i o  j u ż  

r a z  r o z p r a w i a ł .  P o d  t y m  w z g l ę d e m  n i e  z n a m y  o s z c z ę d n i e j s z e g o  p i s a 

r z a ,  j a k i m  j e s t  a u t o r  P i ś m i e n n i c t w a ;  p .  M a c i e j o w s k i  ż a d n e g o  s ł o w a  n i e  

p u ś c i  n a d a r m o  i n i e  k o m p i l u j e  s a m e g o  s i e b i e .  N i e  k o m p i l u j e  t é z  i n 

n y c h ,  i  r a z  w r a z  d o  d z i e ł  p o p r z e d n i k ó w  s w o i c h  o d s y ł a ,  w  k t ó r y c h  s ą  
d o k ł a d n i e j s z e  k s i ą ż e k  o p i s y .

P .  M a c i e j o w s k i  w y l i c z a j ą c  s w o i c h  p i s m a k ó w  i  d z i e ł a  i c h ,  t r z y 

m a  s i ę  z a w s z e  j e d n e g o  s y s t e m a t u .  A ^ i t o r o w i e  w  t y m  t o m i e  3 c i m  n i e  

idą u  niego p o d ł u g  a l f a b e t u ,  a l b o  p o d ł u g  m a t e r y i ;  b o  p i é r w s z e  b y ł u b y

(1) Za te rzadkości winien Dziennik wdzięczność uczonemu Józefowi 
Łukaszewiczowi.



za rubaszne, stanowiłoby zepsuty materyał, a przy drugiem częstohy 
się powtarzać potrzeba, i do jednéj osoby po kilka razy wracać. Autor 
idzie porządkiem chronologicznym, jak w szeregu pisarzy wzorowych. 
Kto wprzód powstał i działał, ten wprzód zamieszczony; kto pôzniéj, 
pôz'niéj. Trudno tutaj ściśle koléj pomiędzy autorami oznaczyć, bo ramy 
zachodzą jedne za drugie;- zresztą łatwićj uporządkować tak pisarzy 
wzorowych, trudniéj pismaków: ale przecież i na to znalazł się sposób. 
Zresztą między motłochem mała rzecz, kto pójdzie krokiem wprzód, 
zamiast krokiem późniój: nie wywoła to ani wielkiego zgorszenia, ani téi 
nie zepsuje porządku. Każdego autora p. Maciejów, wylicza dzieła i wy
dania, opisuje bibliograficznie, wskazuje na ich treść, przytacza wy
jątki; a jeżeli źrebił to już kto dokładnie przed nim, me powtarzając 
cudzéj pracy, przytacza z'ródło, w ktôrém okszerniejsza wiadomość.

Rodzi się teraz drugie pytanie: jak rozumiéé ten rok 1650 
za zasadę, za kres ostateczny wzięty? Któż będzie w tym oddziale 
Piśmiennictwa wspomniany: czy ten tylko, kto skończył życie przed 
r. 1650? Ależ w takim razie wielu przeżyło rok ten, a przeważnie je
dnak przed nim działało; przenosić Ich tedy w inny okres i czas, po
między innych ludzi, czy sprawiedliwie? Jaką tu znowu normę na
znaczyć? Pan Maciejowski tłumaczy się z tego w długiej przedmo
wie do dodatków stanowiących tom 4ty. W  tomie 3cim nie znajdzie 
czytelnik np. Szymona Zimorowicza, Wojciecha Kojałowicza, Eliasza 
Arciszewskiego, a naodwrót znajdzie kilku innych pisarzów iiapom- 
kniętych, jak: Starowoiskiego, Twardowskiego, których działalność 
głównie poza rok 1650 się przeciąga. Miał tu więc autor swoj wła
sny systernat i sposób porządkowania rzeczy; a też same zasady, które 
mu przewodniczyły przy uporządkowaniu autorów, kierowały i tym 
podziałem na zwroty, że tych do jednego, a tamtych do drugiego 
okresu odnieść należy.

Kiedyśmy te lody, tojest tom 3ci przebrnęli, spojrzeliśmy poza 
siebie. Dziwną ma Gzyognomią ta stara literatura. Cóż ją po wiçkszéj 
części stanowi?— same wierszydła, piśmidła i panegiryki; same kaza- 
pia dowcipne i allegorye, z których kórzystać . mogą tylko herbarze 
i genealogiie. Nic w niéj z nauk ścisłych, nic z historyi, a ciągle przy
muszeni jesteśmy przewracając książki, patrzeć na wesela i pogrzeby, 
na radości i smutki panów, potém biédniejszéj szlachty, a nawet
i mieszczan. Czasem jaki urywek nauczający, czasem poezya dyda
ktyczna, ale 6 dramacie ani słychu. Nieraz na myśl nam przycho
dziło, że nie szkodaby wielka była téj literatury, gdyby znalazła 
swego Omara; i żal nain się wtedy robiło tych broszur i piśmideł, 
bo w stosie gruzów i dzieciństw znajdzie się . czasem dla historyi jaku 
taka perełka. Bo nie ma tam w téj literaturze dzieł wielkich, ale same 
broszury i ramoty. A jednak dawną literaturę polską liczą na 100,000 
tytułów. Co z tego ogromu wybrać? Co jest w niéj co przeżyło wiek 
swój i  ma dzisiaj jeszcze chociażby względną wartość? Czy te książki, 
w których znajdujem humor i dowcip polski, w których np. powiedzą: 
że kobiety nie są utworzone z kości Adamowéj, lecz z języka? Czy te, 
w których pieją niezgrabne peany na cień człowieka, pod żadnym



względem nie zasługującego na swoję pośmiertną sławę, która aż do 
naszych czasów przetrwała? Czy te filologiczne wywody księdza Goł- 
donowskiego á la Dębołęcki, (ol)adwa byli sobie współcześni i w je
dnym nawet r. 1635 dzieła swoje drukowali), w których dowiedziono 
jak Da dłoni, że wyraz panna pochodzi od bogini Dyanny?  ̂ (str. 785). 
Czy ma jaką wartość ten Karol Dacbnowski, który wścieka się na 
Zoila i wymawia mu, że go nauczył artetn urinandfí (str. 617) Czy 
owe grube żarty z różnowierców Mireckiego? (str. •‘iTQ). Droższe 
już będzie nad to wszystko świadectwo Gziachowskiego, iż lekarzowi 
polskiemu niełatwo jest rozwinąć swoję sztukę w całej obszerńości 
(str. 701). Zoil większą część tych biednych autorów przestrasza, jak 
zmora nocna: to téz przez zemstę nazywają go Gryzisławem. Melchior 
Pudłowski krytyka zowie po polsku owwcą  (str. 296); (o znowu wy
raz dla słownika.

A jednak choćby brnąć po śniegu, trzeba powiedziéc co się 
mieści w téj ciekawé} z najciekawszych książek p. Maciejowskiego.

Pisarzów, o których mowa w tym tomie, p. Maciejowski [»«dzie
lił na 4ry szeregi: w pierwszym są druki autorów bezimiennych, ale 
za to miejsca wydania i roku znane; w drugim, bezimienni, niewiadomo 
z jakiego czasu i z jakich stron; w 3cim i 4tym mieszczą się już imien
ni pisarze, tylko także rozdzieleni na dwie połowy; na tych, którzy 
rok wydania i miejsce swoich dzieł powiedzieli, i na tyoh, którzy za
niedbali téj ostrożności, a nam potomkom wielką przez to wyrządzili 
krzywdę, bo domyślać się teraz i szukać ich trzeba. Z bezimicnnemi 
jeszcze większa niewygoda.

Piérwszy szereg rozpoczyna się rokiem 1565 i Ustaioami praw a  
polskiego  najpotrzebniejszemi, które, jak się domyśU p. Maciejowski, 
układał Jan Ponętowski. Ma to być szacowne i na swój wiek wieikiéj 
wartości dzieło. Mnożyły się podówczas podobno praw układy, bo 
w r. 1579 wyszedł już czwarty z porządku krótki zbiór praw, tóm 
ważniejszy, że przy nim znajduje się rozprawa o obronie koronnej he
tmana Tarnowskiego (str. 28). Z innéj broszury dowiadujemy się faktu 
do życiorysu poety Mikołaja Sępa, który miał tłumaczyć teologiczne 
dzieło Ludwika z Granaty (str. 32). !nna prawi nam o początkach 
chłopskiego narodu, a podanie w niéj zachowane o Adamie i Ewie, 
formą swoją i treścią podobno do gadek ukraińskich, jakie zbierali nie
dawno Nowosielski i Kulikowski. Nie jest może tak bardzo uzasa
dniony domysł autora, że broszura, o któréj tu mowa, pod tytułem: 
Lament chłopski na pany, pochodzi mniej więcój z czasów początko- 
wyrJł Zygmunta 111 (około r. 1-588). W  téj epoce, to pewna; ale ten 
rok za zasadę wzięty mniéj trafnie, jeżeli tylko wzmianka o hetmanie 
ma być do lego wniosku jedynym powodem. Hi'tmanowie stali nie za 
Zygmunta Ul; wznieśli się jako urzędnicy. Początki ich władzy odnieść 
należy do Zygmunta Starego; a zresztą tutaj o sun wyraz hetman 
chodzi, wyraz staropolski, używany dobrze przed r. 1588. Wiersze, 
które p. Maciejowski z Lamentu chłopskiego  przytacza, wcale są gład
kie jak na owe czasy. Z Processu konfederaciey Skargi, którego 
nowe wydanie ,w pierwszym tomie nie zanotowane tutaj, p. Macie-



jowski przytacza, dowiadujemy się, że w r. 1595 było około 600 ko
ściołów dawniéj katolickich, w rękach protestanckich, w jcdném tylko 
biskupstwie krakowskiém, a liczba ich na Litwie i Kusi do 3,000 do- 
chodziła (str. 48). Dalój jest dziełko O dziesięcinach  z r. 1604, które
go nie znał Czacki; mała szkoda, boć to „liche piśmidło” (str. 64). 
Broszurka o zamacłiu Piekarskiego na króla u ś. Jana, pod tytułem: 
Prawdziwe a krótkie opisanie, zainteresowała nas z tego mianowicie, 
że podobną zupełnie opisuje Ludwik Tripplin w niedawno wydanych 
„Tajemnicach społeczeństwa”. Tytuł Tripplina rozciągiejszy nieco (tom
2 str. 8) od tego, jaki podaje w Piśmiennictwie p. Maciejowski, ale 
widocznie ten sam; w treści nie ma także różnicy. W  Maciejowskim 
jest np., że powodem napadu Piekarskiego było proste naśladownictwo 
obczyzny, ile że nasz szlachcic posłyszał o morderstwie Henryka 111 
we Francyi; toż samo jest w broszurze, którą Tripplin caluteńką prze
drukował: pojąć więc nie możem, dlaczego tytuł p. Maciejowskiego 
jest treściw,szy jak wypada. Inna broszura pochodząca z tegoż samego 
l620 f :P o /a ¿  w Szląsku, ma cel polityczny: chce zniechęcić dyssy- 
dentów Polaków przenoszących się na Szlązk przed Zygmuntem 111, 
żeby zaniechali téj wędrówki, bo nie wyjdą na swoje. Zresztą w tym 
przedziale autorow bezimiennych spotykamy mnóstwo luźnych gazet: 
niektóre przytacza p. Maciejowski z jedynego znanego egzemplarza, 
jak np. ga'iseta wyprawy Władysława IV  do Moskwy z r. 1617. Są 
one w Warszawie w posiadaniu uczonego wydawcy wielu pamiątek 
historycznych (str. 91 -92). Drukowane były niezawodnie w dru- 
kiirni obozowej i mają drzeworyty. Jedna gazeta najciekawsza ma datę 
z Podolobuza (tojest z pod Dorohobuża), jak sprawiedliwie domyśla się 
p. Maciejowski.

Drugi szereg idzie alfabetem tyiułów (od str. 164), bo jakże 
inaczéj uporządkować autorów, o których nic nie wiemy co zacz są, 
gdzie drukowali i kiedy? Zaczyna ten szereg dowcipna broszura, która 
zawiera same koncepta -gminne, jak to poznać z tytuło: Animusz 
anirnasz, gadania Nieboraczkowakiego z  Chudej Woli, który się  p isze  
z  kałam arza, Eques pedestris. Comes de Kijów, in Gołoty et Glodo- 
vo Heres.

Spieszym się do pisarzy znanych. Tutaj na czele w 3cim szere
gu stoją Jan i  Benedykt Herbestowie pod r. 1573 (str. 186). Po nich 
idzie Orzechowski, który jakkolwiek pisał po łacinie, wszedł w liczbę 
autorów polskich, bo gęsto wychodziły jego tłumaczenia, a sam i bar
dzo niekiedy pisywał po polsku, tylko że jak siłny i wymowny był 
w łacinie, tak niedołężny wtenczas, kiedy mu przychodziło się tłumaczyć 
ojczystym językiem. Marcin Kwiatkoteski z Różyc, piérwszy w Pol
sce zostawił opis ziemi inflanckiéj (str. 205). O Grzebskim  obszerny 
i ciekawy artykuł. ATrowter wszedł tutaj dla tejże przyczyny, co i Orze
chowski. Autor przytacza jedno z dzieł tego historyka, tojest łaciński 
rękopism, nieznany zresztą uczonemu światu; jestto „Formularium Can- 
cellariae Regni Poloniae’ . Kromer w niém spisał pracując za młodu 
■w kancelaryi królewskiéj porządek, według którego zbierała, wy
pracowywała i odbierała taż kancelarya pisma urzędowe do niéj



przychodzące; ważny to pomnik ta broszurka Zygmuntowskich czasów, 
i godzien ze wszech miar ogłoszenia drukiem. R ę^pism  znajduje się 
w bibhotece Załuskich w Petersburgu (str. 213). O Walentym Kue%. 
barskim, którego Wykład na lament Jeremiasza proroka, niedawno 
wydano w Poznaniu jako arcydzieło językowe, p. Maciejowski zbyt 
surowo się wyraża i iwierdzi. że wykład ten mc ważnego literaturze 
nie przyniósł, l.o nawet grammatyka mało na mm zyskała, i  powoda 
pomyłek drukarskich. Kuczborskiego jest owo sławne wyrażenie, któ- 
re słyszeliśmy powtarzane po kilka razy, że Luter dach zrucił z kato
lickiego kościoła, Zwingliusz ściany rozwalił, a Grzegorz z Żarnowca 
fundament łamie. Zawsze przecież uważany li tylko pod względem 
języka, Kuczborski ma wielką zasługę, lubo nie przewyższa moco sty
lu i potoczystościił mowy ani Skargi, ani Górnickiego, jak to chciał 
w nas wmówić wydawca jogo Wykładu (str. 216— 18). Następujący 
za tém życiorys Bartłom ieja Groickiego jest nowością dla literatury 
polskiéj. Nie zostawił on dzieł oryginalnych, ale same tłumaczenia, 
które przecież wielce były pożądane w Polsce, bo miały na celu 
praktyczność, i wszyscy je kupowali. Groicki władał téz ładnie ję
zykiem, który sobie” na wzorach i poetach wykształcił. Byłto czło
wiek sumienny jeszcze wpośród bezsumiennych prawników i chci
wych zysku sędziów krakowskich; to téz przyjaciele wysławiali go 
prozą i wierszem, a wrogi pisali na niego paszkwile. Groicki jeszcze 
z tego pamiętny w literaturze, że na prośbę Justa Decyusza ułożywszy 
rejestr do porządku i do artykułów prawa magdeburskiego i cesar
skiego, położył przez to simo kamień węgielny do układania tak 
zwanych inwentarzów prawa w Polsce. Dwaj Małeccy, syn i ojciec, 
mają dlatego w literaturze pamiątkę, że narodowość polską utrzymy- 
wa i w Prusiech Wschodnich, Ojciec z proboszcza katolickiego w Ełku  
został protestantem i drukował po polsku książki w drukarni, którą 
mu książę pruski Albrycht darował. Z początku ten książę, lennik 
Rzplitéj dosyć gorliwie się zajął literaturą polską, i w interesie wła
snym lubo Niemiec, dużo w naszym- języku drukował, rozszerzając za
sady luterskie pomiędzy ludem mazurskim Prus Wschodnich; ale kie
dy się przekonał z doświadczenia, że od rządu polskiego nie dozna 
w sprawie swojego wyznania żadnych przeszkód: staranie około roz
szerzania zasad dyssydenckich w Polsce, a naj więcćj w Mazowszu pru- 
skiém, zlecił ojcu i synowi Małeckim, którzy pomimo tego że wiele 
pracowali, przyczynili się mało do wyrobienia stylu polskiego (str. 
227). W  litanii pisanéj dla kościołów polskich księztwa pruskiego, 
jest wyraźnie wsÎazany cel téj propagandy; tam chór śpiewa: np. „abyś 
króla polskiego ku uznaniu słowa Twego przywiódł” i t. d.: „abyś 
wszystkie stany korony polskiéj słowem Swém oświecił” i t. d. Ma
łeccy nie mieli wiele zdolności; to i z tego widać, że język polski wy
ginali w czeskie obroty, i mnóstwo wyrazów, mianowicie do teologii 
brali z języka czeskiego, jak to sami zeznają. Mogło to być wszystko do
bre, aby tylko nie trąciło przesadą.

Marcin Krowicki należy do wyborowych pisarzy pod względem 
języka; takim ludziom jak on, najwięcśj w ykształcen ia  winna jest mo



wa ojczysta. Ale treść dzieł jego stanowią szeregi bluźnierstw' któ
re Aryanie miotali na kościół katolicki. Autora tego poznajemy w Pi- 
śmiennictwie hlizéj, niż go znaliśmy dotąd, Ito p. Maciejowski zebrał 
i w Dodatkach wydrukował jego listy, które pewne światło rzucają 
na epokę i na niego. Człowiek to był gwałtowny, zepsuty złemi przy
kładami, na jakie patrzył na dworze Piotra Kmity wojewody kra- 
kQwskiego. Dzieła przecież zaciętego berezyarchy nie są tak bardzo 
rzadkie, jak to podaje Ludwik Sobolewski w nolatacb swoich. P. Ma
ciejowski dość często je napotykał. Przeciwnie, drugi głośny swoje
go wieku reformator, Jan Seklucyan, który, jak domyślają się w ła
ściwie, nazywał się Siekluckim, nie położył już tych zasług wzglę
dem literatury i języka jak Krowicki; owszem, lirhą polszczyzną przy
czynił się wielce do zagmatwania piśmiennictwa, a c[)cąc stanowić
0 zasadach pisowni naszej przekonał wszystkich, że nie miał do tego 
najmniejszego prawa (str. 245).

Następują znowu dwaj pisarze, zasługami i sposobem zapatry
wania się na rzeczy wbrew sobie przeciwni, a obadwaj lekarze i jak 
tamci dwaj religijni reformatorowle: Wojciech Oc%ko, którego życio
rysu błędne szczegóły poprawia p. Maciejowski, i Marek Piotrkotcila. 
Piérwszy wielki miłośnik ojczystego języka, czuje pod względem nau
kowym jego spółczesne ubóstwo i niewyrobienie naukowe; w ka
żdej przecież okoliczności woli po polsku niż po łacinie o przyrodzie 
rozprawiać, choć po łacinie byłoby mu i piękniej i szerzej. Ale pełni 
powinność serca; ' zbogaca język swój, wynajduje zwroty mówienia
1 wyrazy, usuwa dzikie i pstrokate słowa, któremi język zepsuli inni 
lekarze; jedném słowem, wielką pracą toruje drogę swoim następcom, 
wtenczas, gdy drugi, Piotrkowita, przepełnia swoje dziełko o moro- 
wém powietrzu massą wyrazów greckich, łacińs1(ich, niemieckich, 
a nawet arabskich (str. 248, 249).

P. Maciejowski daje zupełnie nowy opis dzieła Mikołaja Gomół
ki, Viàrego przypisanie zrobione jest wierszami, po większśj części 
miarowemi. Żałujemy bardzo, że przedsięwzięcie Józefa Cichockiego, 
który w r. 1838 miał zamiar wydać dzieła muzykalne Gomółki, jako 
wstęp do zbioru śpiewów kościelnych dawnych kompozytorów pol
skich, że to przedsięwzięcie, powtarzamy, urwało się na poszycie 14ym,

Artykuł o księdzu Białobn-eski?n rzuca zlekka cień na tę dość 
znakomitą postać Jagiellońskićj przeszłości. Biskup kamieniecki był 
mistykiem: wprowa<lza raz w kazaniu swojém rozmowę zmarłych na 
plac; a styl jego-pozbawiony wszelkich krasomówskich ozdób, nie jest 
przecież bez wdzięku. W  ogóle jednak Białobrzeski jest za rubaszny, 
a jak pokazuje się z mowy na pogrzebie Zygmunta Augusta, i bez ko
loru: bo to właśnie jego ostatnie kazanie można miść było nad ciałem 
każdego innego człowieka, niekoniecznie Zygmunta Augusta, tak ma
ło w niém barwy i rzeczy. Białobrzeski byłto homiletyk dość wymo
wny, ale gruby za to, i niesprawiedliwie go liczą do reprezentantów 
kaznodziejstwa polskiego, jako wzór innym.

iSocÿ«,— bodaj nigdy u nas nie postał!— woła p. Maciejowski, 
pisał wiele po łacinie, a wszystkie jego dzieła tłumaczono na język



polski. Obszernie obiecał nam cozpow iedziéé o téj posfaci autor w tym 
oddziale Piśmiennictwa, który łacińską j<*go stronę przedstawi. Socyn 
najsilniej w Polsce popierał sektę Aryanów czyli, jak u nas mówiono, 
nurków, dlatego, żo zanurzali się w wodzie przy ceremonii chrztu
(str. 287). , , . , , „OM

Autor .Wizerunku żywota cbrzescianskiego z r. 15«4, nazywa
s\a Janem Leopolitą. Miiczkowski naliczył w osobnéj rozprawie aż 
jedénastu tych Janów Leopolitów, a teraz z kolei dwunasty przybył do 
oeôlnéj liczby (str. 289). Po nim Murinius, autor kromki pruskiéj, uło
żył piérwszy i ostatni u nas inwentarz do Pisma Świętego (str. 293). 
Poeta Tobiasz Wisznioicski pisał treny jak Kochanowski, ale na 
śmierć matki. Śliczny i czysty w nich język, lecz sq to piękności słowa 
bez żadi^śj wewnętrznćj poetycznéj wartości. Tomasz Rogaliusz wy
dał w r. 1588 prognostyk na lat 6 przyszłych, w których miały spo
tkać Rplitą wielkie nieszczęścia, a od r. 1592 spiknąć się na nią 
wszystkie żywioły. Autor Piśmiennictwa mówi, że zgadł Rogaliusz, bo 
w r. 1592 zaczęły się intrygi Zygmunta I l i  okoio unii, która nam spro
wadziła wojny kozackie. O Zawickim  i tragedyi jego Jeftęs, p. 
Maciejowski*wypowiada zdanie sprawiedliwsze od” wielu niezasłużo
nych pochwał, jakiemi w nowszych czasach bibliografowie i historycy 
literatury dzieło to zarzucili. Autor Piśmiennictwa broni Zawickiego 
od zarzutu, który mu rzucił Kalinka, że przetłumaczył tragedyq Bu
chanana Szkota; ale z drngiéj strony widzi w nim tylko doskonałego 
naśladowcę, prostą kopiję sztuk greckich. Prolog, zawiązanie i roz
wiązanie intrygi, chóry, wszystko to u Zawickiego trąci naśladowni
ctwem; ztąd téz autor tragedyi Jeftes nie mógł być policzony pomiędzy 
oryginalnych piérwszego rzędu pisarzy.

Edward Koźmian niedawno utrzymywał (w  Żywotach sławnych 
Polaków, 81), że piérwsza książka polska, która wyszła głoskami 
łacińskiemi, jest pieśń Bogarodzicy, wydana w r. 1621. Autor Pi
śmiennictwa odkrył inne dzieło, już w r. 1588 drukowane alfabetem 
łacińskim, a więc okres gotyckiego druku polskiego o lat 33 w tył się 
cofa. Jestto dziełko księdza Pawła Łuszczewskiego, a raczéj mowa 
pogrzebowa nad młodym Walknowskim (str. 322). Achacy Kmita miał 
dać wzór Krasickiemu do napisania Myszejdy, kiedy sam walkę pi
gmejów z żurawiami ułożył (str. 329). Nie sądzim: jeżeli Zawicki nie 
tłumaczył Buchanana, dlaczegóż Krasicki miał koniecznie iść za na
tchnieniem Kmity? Przecież miał wzory piękniejsze. Zresztą mniej
sza o to!

W  artykule o Joachimie Bielskim, autor Piśmiennictwa oświad
cza się przeciw zdaniu p. Sobieszczańskiego, który sądził, że ten 
D alszy ciąg Kroniki polskiej, który wydał w  Warszawie 1851 r., jest 
pracą wyłącznie Joachima Bielskiego. Joachim podług p. Sob. miał 
przerobić dzieło ojca (w przerobieniu tém doszło ono do naszéj chwili); 
a dopełniając pracy ojca, sam już wyłącznie ihiał rozpowiadać dzieje 
Zygmunta III. Otóż p. Maciejowski twierdzi, że jak Joachim przerobił 
dzieło ojca, tak i ten dalszy ciąg kroniki, wydany w r. 1851, nie dostał 
się do nas w pierwotnéj postaci, w jakiéj wyszedł z pod ręki syna, ale



t a k ż e  w  p r z e r o b i e n i u  t r z e c i é j  n i e z n a n é j  o s o b y ,  k t ó r a  c u d z e  d z i e ł o  

n i c u j ą c ,  c h c i a ł a  w ł a s n o ś ć  l e p i é j  s o b i e  p r z y w ł a s z c z y ć  ( s t r .  3 3 6 ) .  D o m y s ł  

s p r a w i e d l i w y ,  t é m  b a r d z i é j ,  ż e  p r z e r a b i a ń  t a k i c h  d o s y ć  w  n a s z é j  

l i t e r a t u r z e ;  l o s o w i  t e m u  j a k  B i e l s k i ,  u l e g ł  P i a s e c k i  i  K l i m a k t e r y  

K o c b o w s k i e g o .
Z a w a d z i l i ś m y  t é z  p o -  d r o d z e  o ^  s ł a w n e g o  b o t a n i k a  Marcina 

% Urzędowa, d l a t e g o  t y l k o ,  ż e  c h c i e l i ś m y  s p y t a ć  p .  W o j c i c k i e g o ,  n a  

j a k i é j  z a s a d z i e  n a z y w a  t e g o  u c z o n e g o  p o p r o s t u  U r z ę d o w e m ?  J e ż e l i  

g d z i e  l i t e r a  s  ( z  U r z ę d o w a )  b y ł a  w  d r u k u  o p u s z c z o n a ,  j e s t  t o  p r o s t a  

p e w n i e  o m y ł k a :  n i e  m a  i n i e  m o ż e  m i ć ć  ż a d n e g o  z n a c z e n i a .  U r z ę d ó w  

(‘Sito m a ł e  m i a s t e c z k o  w  L u b e l s k i é m .  W i e m y  o  t é m ,  ż e  n i e s z l a c h t a  

) r a ł a  s w o j e  n a z w i s k o  o d  m i a s t  i  m i a s t e c z e k ,  i  p o  t é m  t e ż  g ł ó w n i e  p o 

z n a ć  m o ż n a  s z l a c h c i c a  o d  n i e s z l a c h c i c a ,  g d y  o d  w i o s e k  d z i e d z i c z n y c h  

p a n o w i e  t j l k o  i s z l a c h t a  s i ę  z w a l i .  T a k  J a n  z  G r a b o w a ,  T o m a s z  z  K a 

l i n o w y ,  Z y g m u n t  z  K o n i e c p o l a  n o s z ą  n a z w i s k a  s z l a c h e c k i e .  N i e j e d n a  

z  t y c h  w i o s e k  b y ł a  p o t é m  m i a s t e c z k i e m ,  a l e  z a w s z e  n a z w i s k o  s z l a c h e 

c k i e  o d  n i é j  d a w n i e j s z e  j a k  e r e k c y ą  w s i  n a  m i a s t o .  Z  d r u g i é j  s t r o n y  

J a n  z  W a r s z a w y ,  M i c h a ł  z  O p o c z n a ,  P a w e ł  z  P i o t r k o w a ,  M a t e u s z  

K r a k o w c z y k  b y l i  n i e s z l a c h t ą .  N a z w i s k o :  M a r c i n  U r z ę d ó w  j e s t  n i e 

z r o z u m i a ł e  b o t a n i k  n a s z  n a z y w a ł  s i ę  M a r c i n e m  z  U r z ę d o w a ,  j a k  b y ł  n p .  

S z y m o n  z  P i l z n a  ( M a r y c k i ) ,  j a k  J a n  z  G ł o g o w y ,  M a t e u s z  z  M i e c h o w a ,  

M a r c i n  z  O l k u s z a  i w i e l u  i n n y c h  ( ! ) •

B a r d z o  c i e k a w y  j t s t  a r t y k u ł  o  Janie Janusiowskim , n a j d g -  

s k o n a ł s z y n i  z b i e r a c z u  p r a w a  p o l s k i e g o  ( s t r .  3 8 6 ) ,  k t ó r y  b y ł  r a z e m  

p r a w o d a w c ą  j ę z y k o w y m .  J e d n a k ż e  i  t e n  d z i e l n i e  m o w ą  p o l s k ą  w ł a 

d a j ą c y  , p l s a r z ,  t ł u m a c z ą c  k a r d y n a ł a  B e s s a r y o n a  r z e c z  o  p o c h o d z e n i u  

D u c h a  S w . ,  n a r z e k a  n a  u b ó s t w o  p o l s k i e ,  i  w i e l e  ł a c i ń s k i c h  w y r a z ó w  

n i o w y l t u m a c z o n y c h ,  p o z o s t a w i ł  w  t e x c i e .

D z i e ł o  Lubienieckiego: Poloneutichia, p o d ł u g  p .  M a c i e j o w s k i e g o  

d a ł o b y  p r a w o  a u t o r o w i  s t a n ą ć  w  r z ę d z i e  p i é r w s z y c h  p i s a r z ó w ,  g d y b y  

j e  b y ł  i n n e m i  p r a c a m i  p o p a r ł .  P o w o d ó w  d o  t a k i e g o  s ą d u  n i e  r o z u m i e 

m y  d o b r z e :  h o  n a m  s i ę  z d a j e ,  ż e  c o  p r a w d z i w i e  d o b r e ,  j e s t  d o b r e  

i  c h a r a k t e r y z u j e  a u t o r a ,  c h o c i a ż  j e d y n e .  L u b i e n i e c k i  j e s t  f i l o z o f e m  

d z i e j ó w ,  i d o j r z a ł  p o r z ą d k u  l o g i c z n e g o  w  f a k t a c h  j a k  V i c o :  z a w s z e  w i ę c  

j e s t  m ę ż e m  z n a k o m i t y m ,  p o s t ę p o w y m  z e  w z g l ę d u  n a  c z a s .  J e ż e l i  

d z i e ł d  j e g o  m a  w a r t o ś ć  r z e c z y w i s t ą ,  d a j e  m u  j u ż  t é m  s a m é m  p r a w o  

d o  ś w i e t n i e j s z e g o  s t a n o w i s k a  w  d z i e j a c h  l i t e r a t u r y .  R o z p a t r u j ą c  n p .

( l )  N a  z b i c i e  t e g o  f a k t u  p r z y w i e d z i o n o  n a m  n a z w i s k o  O ś w i e c i m ó w ,  
c z y s t o  s z l a c h e c k i e ,  c h o c i a ż  O ś w i ę c i m  j e s t  s z l ą z k i e m  m i a s t e c z k i e m .  P r z y k ł a d  
n i e t r a f n i e  w j b r a n y . _  N a p r z ó d  i n n a  j e s t  r z e c z  n p .  S t a n i s ł a w  O ś w i ę c i m ,  a  i n n a  
S t a n i s ł a w  z  O s w i e c i m a ;  p i e r w s z e  b ę d z i e  n a z w i s k o  s z l a c h e c k i e ,  4 r u ) ( i e  m i e 
s z c z a ń s k i e .  P o t é m  n i e  m a  n a j m n i e j s z e j  p o t r z e b y  w i d z i e ć  z w i ą z e k  j a k i  O ś w i e 
c i m ó w  z  O ś w i e c i m e m  s z ^ z k i m .  O ś w i ę c i m  j e s t  n a z w i s k o  t a k i e  j a k  P i e n i ą 

ż e k ,  j a k  G ó r k a  I t- d .  > n i e  p o c h o d z i  b y n a j m n i e j  o d  w s i .  G d y b y  O ś w i e c i m o -  
w i e  p i s a ć  s i ę  c h c i e l i  z e  w s i ,  n a z y w a l i b y  s i ę  K i i n o w s k i e m i ,  b o  s ł a w n y  m i ł o ś c i ą  
d o  s i o s t r y  A n n y  d w o r z a i u n  W ł a d y s ł a w a  I V  p i s a ł  s i ę  S t a n i s ł a w e m  z  K u n o w é j  
O ś w i e c i m e m .  N a z w i s k o  O ś w i e c i m ó w  w i d a ć  z  t e g o  j e s t  b a r d z o  s t a r o ż y t n e ,  c z y 
s t o  s z l a c h e c k i e  i  d a w n i e j s z e  p e w n o  o d  n a z w i s k ,  k t ó r e  t w o r z y ł y  s i ę  z a  c z a s ó w  
J a g i e l l o ń s k i c h  o d  w s i  d z i e d z i c z n y c h .



G ó r n i c k i e g o ,  s a m  u c z o n y  a u t o r  Piśmieni.ictwa z a u w a z a ł ,  z e  p i s a r z  ten 
z o s t a w i ł  j e d n o  t y l k o  a r c y d z i e ł o ,  t o j e s t :  D w o r z a n i n a ,  \ z e  r e s z t a  c o  n a 

p i s a ł  n i e  w a r t a  j e s t  D w o r z a n i n a ,  a  p r z e c i e ż  G ó r n i c k i  s t a n ą ł  w  s z e r e g u  

p i s a r z ó w  w z o r o w y c h .  P y t a n i e  t e r a z ,  c z y b y  s t a n ą ł  t a k ż e ,  g d y b y  z o s t a -  

w i ł  j e d n o  s w o j e  a r c y d z i e ł o ,  a  i n n y c h  s ł a b s z y c h  p r a c  me v ^ y g o t o w a ł ?
Jakób Górski t é m  o d z n a c z a  s i ę  w  l i t e r a t u r z e  p o  s k i é j ,  z e  n a -  

r z e c z e  płocko-m azow ieckie p o p i e r a ł ,  j a k o  M a z u r ;  a l e  u l e g ł  w  w a l c e  

z  J a n u s z e w s k i m ,  k t ó r y  d a ł  p i e r w s z e ń s t w o  m o w i e  k r a k o w s k i é j .  J a n u -  

s z e w s k i  m a j ą c  p o w i e r z o n e  s o b i e  s ł a w n e  d z i e ł o  G o r s k i e g o ,  w y g ł a d z a ł  

j e :  i e  b y ł o - t r o c h ę  n i e  w e d l e  w i e k u  ( s t r .  4 0 4 ) .  Z a w s z e  i t a k  z o s t a 
ł y  s i ę  t u  ś l a d y  p r o w i n c y o n a l i z m ó w  m a z o w i e c k i c h ,  w a ż n e  d l a  h i s t o r y i  

p i ś m i e n n e g o  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  .
A r t y k u ł  o  b i s k u p i e  Wereszczyńskim  ś l i c z n ą  n o w o ś c i ą  d l a  

h i s t o r y i  l i t e r a t u r y .  D z i e j e  R u s i  t a k  m a ł o  s ą  n a m  z n a j o m e ,  ż e  n p .  

t a  p o s t a ć  r y c e r s k a  b i s k u p a  z a k u t e g o  .w  h e ł m  i p a n c e r z ,  a  b o j u j ą c e g o  

n a  p o g r a n i c z u  u k r a i ń s k i ó a i  z  ć m ą  T a t a r ó w ,  n i e t y l k o  n a s  w c a l e  d o t ą d  

n i e  u d e r z a ł a ,  a l e  t e r a z  d o p i é r o  n p w e t  n a  j a ś n i ą  w y c h o d z i ,  i z a c z y n a  

z w r a c a ć  p i l n ą  u w a g ę  n a  s i e b i e .  A  t a k i c h  p o s t a c i  d z i s i a j ,  u k r y w u j ą .  

c y c h  s i ę  j e s z c z e  p r z e d  o k i e m  h i s t o r y i ,  w i e l e ż t o  b y ć  m o g ł o  w  t a m 

t y c h  s t r o n a ”c h !  W e r e s z c z y ń s k i  j e s t  p o e t y c z n i e j s z ą  o d  i n n y c h  f i g u r ą ,  

b o  w i d z i m  g o  z  p a s t o r a ł e m  w  r ę k u  i z  i n f u ł ą  n a  g ł o w i e ,  ś c i g a j ą c e g o  

m i e c z e m  t ł u m y  n a j e ź d ź c ó w ,  i m a r z ą c e g o  o  n o w é m  u r z ą d z e n i u  U k r a i 

n y ,  k t ó r e b y  n i e z a w o d n i e  d l a  R z p i i t é j  d o b r e  o w o c e  p r z y n i o s ł o .  J a k o ś  

s i ę  d i i w n i c  w s z y s t k o  n a  t o  z ł o ż y ł o ,  ż e  W e r e s z c z y ń s k i  z a i n t e r e s o w a ć  

m u s i  w  t é j  c h w i l i  o g ó ł  c z y t e l n i k ó w ,  b o  r a z e m  w  n a s z y m  c z a s i e  w y .  

s t ę p u j e  j a k o  l i t e r a t ,  n i e t y l k o  j a k o  b i s k u p  i o b y w a t e l .  P .  M a c i e j o w s k i  

p o z b i e r a ł  l i c z n e  j e g o  k a z a n i a ,  o c e n i ł  j e ,  i  p o d a ł  i c h  t r e ś ć  w  b a r d z o  

c i e k a w y m  a r t y k u l e ;  a  j e d n o c z e ś n i e  ^ l ą d z  H o ł o w i ń s k i  w  P e t e r s b u r 

g u  w c z y t a w s z y  s i ę  w  d a w n e  z a b y t k i  j ę z y k a ,  k t ó r e  p o  W e r e s z c z y ń -  

s k i i u  w  k a z a n i a c h  j e g o  p o z o s t t i ł y ,  d o s t r z e g ł ,  ż e  w y d a n i e  i c h  n a  ś w i a t  
p r z y n i e s i e  w i e l k ą  k o r z y ś ć  d l a  b i e ż ą c ś j  l i t e r a t u r y  i d l a  d z i e j ó w  w  o g ó 

l e .  M a c i e j o w s k i  z e b r a ł  o  W e r e s z c i y ń s k i m  w i a d o m o ś c i ;  H o ł o w j ń s k i  

s t w o r z y ł  n o w e g o  l i t e r a t a ,  k t ó r y  z a j m i e  t e r a z ;  m i e j s c e  n a w e t  w  k s i ą 

ż k a c h  d o r ę c z n y c h ,  p r a w i ą c y c h  o  l i t e r a t u r z e ,  j a k  k s i ą ż k i  M a j o r k i e w j -  

c z a ,  S y r o k o m l i ,  L e s ł a w a  Ł u k a s z e w i c z a  i t .  d .  D o t ą d  b y ł o  o  n i m  g ł u 

c h o .  O c z e k u j e m y  z  n i e c i e r p l i w o ś c i ą  w y d a n i a  k s i ę d z a  H o ł o w i ń s k i e g o ;  

r z a d k a  t o  p e w n i e  z a s ł u g a  s t w o r z y ć  c z ł o w i e k a  w  l i t e r a t u r z e ,  a  b e z  z a 

c n e g o  w y d a w c y  p e t e r s b u r s k i e g o ,  k s i ą d z  W e r e s z c z y ń s k i '  b y ł b y  w i ę c ó j  

p a m i ą t k ą ,  l i s t k i e m  z a c h o w a n y m  w  b o t a n i c z n é j  k s i ę d z e  n a t u r a l i s t y ,  j a 

k ą  j e s t  P i ś m i e n n i c t w o .

R y c e r s k ą  s t r o n ę  W e r e s z c z y ń s k i e g o  p o r u s z y ł  ś w i ć i o  z l e k k a  K u 

l i k o w s k i  w  o p i s i e  p o w i a t u  w a s i l k o w s k i e g o .  N i e w i e l e  t a m  o  n i m ,  
a l e  z  t y c h  s ł ó w  k i l k u  m i a r k o w a ć  m o ż n a  o  d u c h u ,  j a k i  o ż y w i a ł  t e g o  

r y c e r z a .  M ó w i ł  n a m  t ć ż  z n a n y  d z i e j ó w  o j c z y s t y c h  p i l n y  b a d a c z  

p .  S e w e r y n  G o ł ę b i o w s k i ,  ż e  p o m i ę d z y  r ę k o p i s m a m i  b i b l i o t e k i  Z a m o j 

s k i c h  j e s t  w i e l e  l i s t ó w  W e r e s z c z y ń s k i e g o ,  k t ó r e  r z i i c a j ą  ś w i a t ł a  w i e l e  

i n a  d z i e j e  ó w c z e s n é j  U k r a i n y ,  i n a  t ę  n o w ą  p o s t a ć  s a m e g o  b i s k u p a .  

Z  o w y c h  n a p o m k n i e ń  w y r y s o w a ł  n a m  s i ę ,  z b y t  j a s k r a w e m i  b a r w a m i



W  w y o b r a ź n i  l u n  b i s k u p  k i j o w s k i  n a  p o g r a n i c z u  u k r a i n o é t n  z  k r z y 
ż e m  i m i e c z e m  w  r ę k u .  N h t ę  j e g o  b o h a t e r s k ą  s t r o n ę  i k s i ą d z  H o ł o -  

w i ń s k i  i  p .  M a c i e j o w s k i  n i e  w s k a z a l i ,  b o  m ó w i ą c  o  j e g o  p i s m a c h  w y -  

ł ą c z n i e ,  n i e  z w a i a l i  n a  i n n e  z a s ł u g i  W e r e s z c z y ń s k i e g o ;  z r e s z l ą  d l a  b r a k u  

m a l e r y a ł ó w ,  m ó w i ć  o  n i m  o b s z e r n i é j  n i e  m o g l i .  M i e j s c o w y m  b a d a 

c z o m ,  j a k  K u l i k o w s k i ,  a l b o  b ę d ą c y m  u  ź r ó d ł a  h i s t o r y i ,  j a k  G o ł ę b i o w s k i ,  

p r z y s z ł o  t o  w  p o d z i a l e ,  ż e b y  i z  i n n é j  .«^ trony u k a z a ć  n a  p o e t y c z n ą  p o 

s t a ć  k i s k u p a .  N a  G o ł ę b i o w s k i m  l e ż y  t e r a z  ś w i ę t a  p o w i n n o ś ć  o d s z k i -  

c o w a n i a  n a m  t é j  w s p a n i a t é j  p o s t a c i  i c a ł k o w i t e g o  o b r a z u  j é j  d z i a ł a ń .

W e r e s z c z y ń s k i  b y ł  R u s i n e m .  U r o d z i ł  s i ę  w  Z b a r a ż u ,  b l i z k o  

U k r a i n y ;  n i c  w i ę c  d z i w n e g o ,  ż e  w  n i m  z a  l a t  j u ż  m ł o d y c h  z a g r a ł a  s i l 

n i e  d u s z a  k o z a c z a .  O j c i e c  j e g o  b y ł  p i é r w s z y m  w  r o d z i n i e  , k a t o l i k i e m ;  

m a t k a  z a ś  u  N i e s i e c k i e g o  w  d r u g i é m  w y d a n i u ,  z  d o m u  n a z y w a  s i ę  

P a r o s k ą  ( t a k  t é z  j e s t  i u  M a c i e j o w s k i e g o ) ;  w  a r t y k u l e  k s i ę d z a  H o ł o -  

w i ń s k i e g o  ( w  P a m .  R e l i g .  M o r a l .  1 8 5 2  r . )  n a z w a n a  J a r o s k ą ,  h .  R a 

w i c z ,  b y ł a  n a j p e w n i ć j ,  j a k  s a m  i e r b  w s k a z u j e ,  J a r o c k ą  u a  J a r o c z y -  

n i e  R a w i c z a n k ą .  S a m  k s i q d z  W e r e s z c z y ń s k i  n a j p r z ó d  b y ł  o f i c y a ł e m  

w ł a d y k i  c h e ł m s k i e g o ,  a  p o t é m  d o p i é r o  p r z e s z e d ł  n a  o b r z ą d e k  ł a c i ń 

s k i ,  k t < ł r y  m u  d a ł  k r z e s ł o  w  s e n a c i e  i  o p a c t w o  s i e c i e c h o v / s k i e .  

O p a c k i e  d o c h o d y  s z ł y  n a  w s p a r c i e  u b o g i e g o  b i s k u p a  k i j o w s k i e g o ,  

b o  j e g o  s t o l i c a  b y ł a  w i ç c é j  in partibus, j a k  n i e g d y ś  d r u g i e  b i s k u p s t w o  

l u b u s k i e  u f u n d o w a n e  d l a  R u s i  w  O p a t o w i e , '  P .  M a c i e j o w s k i  m ó 

w i ,  ż e  b i s k u p s t w o  k i j o w s k i e  p r a w i e  n i e  e x y s t o w a ł o  a ż  d o  c z a s u  W ł a 

d y s ł a w a  J a g i e ł ł y  i  Z y g m u n t a  I l l g o ,  k t ó r z y  c h c i e l i  j e  p o d ź w i g n ą ć , '  a l e  

n a p r ó ż n o ,  b o  f u n d u s z e  o d d a w n a  z a g i n ę ł y ,  a  r e s z t k i  w y s t a w i o n e  n a  

u p a d e k ,  z w ł a s z c z a  g d y  r u s k i e  z i e m i e  w i e c z n i e  t r a p i ł  n a j a z d  T a 

t a r ó w ,  a  o d  n i e d a w n a  j e s z c z e  w o j n a  k o z a c z a .  Z t ą d  b i s k u p  k i j o w 

s k i  W e r e s z c z y ń s k i  s a m  r ó ż n e  w y m y ś l a ł  i p r z e d s t a w i a ł  ś r o d k i  k u  z a 

s ł o n i ę c i u  z i e m  r u s k i c h ,  i o s a d z e n i u  p u s t y n i  o g o t o c o n é j  z  m i e s z k a ń 

c ó w  k r a i ń y .  C e l e m  j e g o ,  j a k  p o w i a d a  p .  M a c i e j o w s k i ,  b y ł o  u t r z y 

m a ć  b i s k u p s t w o  p r z y  ż y c i u ;  ' n a r n  s i ę  z d a j e ,  ż e  t o  p u n k t  w i d z e n i a  

w i ç c é j  ś c i e ś n i o n y ,  j a k  b y ł o  w  i s t o r i e .  W e r e s z c z y ń s k i  u r o d z i ł  s i ę  n a  

m y ś l ą c e g o  o b y w a t e l a  m a c i e r z y s t e g o  k r a j u ,  z  m i a s t a  b i s k u p i e g o  C h w a 

s t o w a  z r o b i ł  g r ó d  N o w y  W e r e s z c z y n  i z a ł o ż y ł  w  n i m  d r u k a r n i ę ,  

w  k t ó r é j  k a z a ł  o d b i j a ć  s w o j e  p r o j e k t a ,  ż e b y  j e  r o z r z u c a ć  p o  P o l s c e ,

i se jm  j e d n a ć  d l a  b a r d z o  r o z l e g ł y c h  w i d o k ó w .  C h c i a ł  z a ł o ż y ć  n a  

U k r a i n i e  s z k o ł ę  r y c e r s k ą  i z a k o n  k r z y ż o w y ,  k t ó r y b y  z a  c e l  j e d y n y  s w o 

j e g o  ż y c i a  m i a ł  w a l k ę  w i e c z n ą  z  b a r b a r z y ń s t w e m  m a h o m e t a n s k i é m .  

N a p i s a ł  p r o j e k t  o b r o n y  p r z e c i w  T u r k o m ,  k t ó r y c h  c h c i a ł  w y g n a ć  z  E u -  
r o p j .  P o d a w a ł  s p o s o b y  z a l u d n i e n i a  U k r a i n y ,  n p .  ż e b y  k a ż d y  s z l a c h c i c ,  

k t ó r y  n i e  m i a ł  w  p o s i a d ł o s c i  ł a n u  c a ł e g o ,  a  k m i e ć ,  k t ó r y  n i e  m i a ł  p ó ł  
ł a n k u ,  a b y  n a  U k r e m ę ,  d l a  j é j  o s a d z e n i a ,  p r a w e m  s e j m o w é m  z  m i e j s c a  

s w e g o  b y ł  r u s z o n y .  W s z y s t k i e  ł e  p i a n j  p o k a z u j ą  w  n i m  c z ł o w i e k a  

g o r ą c e g o ,  m a r z ą c e g o ,  a l e  z a w s z e  g ł ę b o k o  m y ś l ą c e g o  i  m o ż e  w y ż s z e 

g o  g e n i u s z e m  n a d  w i e k  ¿ y g m u o t a  I I I .  B y ł  f a n t a s t y k i e n a  t r o c h ę ,  c z e g o  

w  t é m  d o w ó d ,  z e  p i s a ł  l i s t  d o  s u ł t a n a  M a h o m e t a ,  w  k t ó r y m  r a d z i ł  m u ,  
ż e b y  p r z y j ą ł  w i a r ę  ś w i ę t ą  ( u  M a c i e j ,  s t r .  4 0 6 ) .  Ż e  n i e  m i a ł  n a  c e l u  a n i  

w ł a d z y  d o c z e s n é j ,  s a m a  m y ś l  o  z a ł o ż e n i u  z a k o n u ;  ż e  u i o
m y ś l a ł  o  z e b r a n i u  d o c h o d ó w ,  d o w ó d  w  t é m  w i d z i m ,  ż e  w  C h w a s t o w i e ,



c»y|j w  Nowym W erm czynie sw oim  zbudował kosc.oł i uposażył 
parafią, oprócz drukarni (B ulik . str. 68); a daléj, za na czele naje
mnych wojsk sw oich i kozaków  nadwornych, ścierał . zam iatał stepy 
w licznvch pogoniach za Tatarami (jak nam rozpo%v.adał Gołębio
w ski) Myśl jego o kordonie pogranicznym na Nizu, któryby razem 
z kozakami z té| strony hron ł Rplitéj przeciw ws/eik.éj napaści, zna- 
b iła  wiele poklasku. -Ksiądz Pioir Grabowski probos/cz parnawski, 
rozwijał ją w osobnej broszurze, Mórej-tytuł: Polska bitna (Maciejów, 
str. 380). Nie bez tego, żeby o niéj nie zagadano kiedy i na sejmach, 
a jeżeli nie kto inny, to pew no sam biskup tę ważną materyą wnosił 
na obrady narodowe. . . . . .

W e r e s z c z y ń s i i i  był uczonym człowiekiem i wcale nie uprzedzo
nym w teologii, chociaż nader gorliwie bronił religii i praw kościoła 
katolickiego i czynem i p i s m e m ,  chociaż s a m  nawrasał żydów, i listy 
do nich drukował w Krakowie, dowodzące, że już przyszedł Messyasz. 
Jako dowód jego światła, a'więc i umiarkowania, i to przytoczyć wy
pada, że w.kazaniach swoich odwołuje się nawet do zdań Marcina Lu
tra, ilekroć widzi, że zgodne są z duchem kościoła katolickiego. Więc 
z  ktôréjkolwiek strony spoglądiić będziemy na tego znakomitego czło
wieka, zawsze powinszować nak*ży dwom uczonym, którzy go wskrze
sili dla historyi polskiéj. Wereszczyiiski żyje, działa, naucza za króla 
Stefana i Zygmunta III; i jeżeli nie będzie wieJkośeiit majestatyczną, 
świecącą po wsze czasy i epoki, zawsze jest jedną z pierwszych zna- 
k»initości chwili swojéj,, i d;;ićje już teraz, iûedy zmartwjrchwstał dla 
nauki, b e z  niego pewnie się nie obejd.}. Mimowolnie żaJ się rodzi, że 
następca jego na biskupstwie, ksiądz Kazimirski, zniszczył vyiele We- 
reszczyńskiego pamiątek; np. że Chwastów zrobił z Nowego W ere- 
szczyna. Wiek X IX ty zdaje się zapłaci z lichwą znakomitemu czło
wiekowi, za dawną spółczesnych niesprawiedliwość.

Zaczepiliśmy, o kazania. Przejście od dobrych do złych kazno
dziejów wieku następnego, stanowi ksiądz JakóA Olszowski, Jezuita, 
(str. 716), który już się zdobywał za Zygraunla I I I  i Władysława IV  
na przesadne obrazy. Mając mowę nad ciałejii biskupa wileń. Paca, 
Olszowski „mauzolea Pńcowskie” rozkłada już na piramidy i kolumny. 
Na pogrzebie biskupa wdaje się w astrologią i  cbiromancyą; to dzieli 
kfizanie na żałoby, tam znowu Sapieżyńskia cnoty przebiera jak poje
dyncze grojia. Ksiądz jezuita Skibicki, spół«zesny Olszowskiemu, pląta 
już do kazań Jowisza i oipowisda bajki o ludziach i osłach (str. 758). 
Ma podobne dowcipy i drugi jezuita ksiądz Tomasa, Młodzianowski, 
a przecież arcybiskup Hołowiński znalazł w kazaniach jego wiele 
ślicznych i narodowych rzeczy (czytaj artykuły o Młodzianowskim 
w Pam. Rei. Mor. 1852). Znajdzie się pewno wiele także podobnego 
uczucia jak w tym Olszowskim, tak w innych wieku owego kazno
dziejach, aby tylko poszukać. Epoka saska grzcs/j dopiéro pogardą 
wszelkiéj przyzwoitości i brakiem metody, ale tylko saska. Młodzia
nowscy i O l s z e w s c y  przy izłćj mają zapewne i swoję dobrą stronę. 
iLs'v^i Jact/nł Mijakowski (str. 747) jest zapewne śmieszny z tym 
swoim pypciem i kokoszą, ależ nie powiedzmy sobie z góry, że tam
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wszędzie i wyłącznie śmieszność- w kaznodziejach téj epoki, bobyśmy 
znowu popadli w ostateczność, i tworzyli w literaturze nowe przesądy. 
Pamiętamy obszerny rozdział w Obrazie Jocherá, poświęcony spisom 
dzieł kaznodziejskich. Nie same spisy dzieł, ale noty do nich dołączone 
stanowią skarbiec, pownego rodzaju encyklopedyą narodpwą. Co téi 
z owych dzieł pogardzonych wybrał Jocher do swego obrazu anegdot, 
faktów, zdarzeń, uwag moralnych, ile tam nieraz w tych kazaniach bły
szczy dowcipu! Wspominamy tutaj dlatego o tém, że prawie z owych 
wypisów w notach, dobrawszy co oryginalniejsze i śmieszniejsze, je
den z naszych historyków napisał dzieje wymowy koícieinéj w Polsce 
z lat dawniejszych, i hołdując pojęciom ogólnym, splwał całą epokę. 
Tak się niegodziło, a raczéj tak się godziło przesądom. Dlatego zachę
camy posiadających stare kazania, żeby je czytali, aliści między śmie^ 
ciem znajdzie się niejeden dyament, niejeden ustęp piękny treścią 
i natchnieniem. Ma i p Maciejowski w swojém Piśmieniiictwie kilka 
takich ustępów, np. ów kawałek z każaniai księdza Watcriyńća Pru
sa (str. 752). Dla poezyi też szczeropoiskiéj znajdziemy w kazaniach 
pewno niemniéj obfite źródła, jak np. w pieśniach gminnych.

Z kaznodziejów zauważyliśmy jeüzcze księdza Alexandra a Jesu, 
karmelitę, którego (nazywał się Jędrzej Kochanowski, był synem 
Marcina podstarosty sandomierskiego, umarł 1667; patrz Przyjaciel 
Ludu 183T, str. 38, czego nie uważał p. Maciejowski) kazania, jak mó
wi p. Maciejowski, możnaby ijazwać pamiętnikiem rodziny Fredrów 
(str. 865); księdza Augustyna Witwińskiego, który jakby wyobraża 
kolejny przechód od lepszego ku gorszemu, bo jasny i prosty z po
stępem czasu robi się coraz więcćj uczuciowy i ciemny, cofaz więcej 
sadzi makaronizmami. Lubo miał niepospolite naukowe wykształcenie, 
lubo czytał autorów'łacińskich i greckich, lubo znał dziejopisarzy 
narodowych, przecież tak rażące prawi błędy, że aż dziwno się robi 
czasem; np. mówi o wojnie Bolesława Krzywoustego przeciw Krzyża
kom (str. 794). Okolski iakiR do kaznodziejów należy, lubo zasługi 
jego równie rozległe są i w innych rodzajach literatury. Był i on tak, 
jak ongi ojciec Fabian (Birkowski) kapelanem oiboz'nym, i dopiéro po 
śmierci betitf^na Koniecpolskiego udał się na spokojność w klasztorne 
zacisze- (str. 808). Świadek zapasów z kozaczyzną, spisywał wojny ru
skie. Wszędzie w nim makaronizmów pełno, i polszczyzna niewybor- 
na; za to są szczegóły, których gdzieindziéj szukać napróżno. Wre
szcie Drexeliusz, jezuita, godzien tutaj wspomnienia, jako sławny 
wieku swego asceta; (imiał tak dobrze trafíaé do smaku swoim spół- 
czesnym, że lubo pisał po łacinie, dzieła jego zaraz wychodziły w tłu 
maczeniu poiskiém i rozchwytywane bywały (str. 802), To właśnie 
było przyczyną, że i autor Piśmiennictwa, lubo łacinnika, zaciągnął 
go do dziejów literatury polskiéj. Słonecznik  jego tłumaczył na pol
skie książę Albrycht Stanisław Radziwiłł. \

Bardzo także bogate- żniwo dla przyszłych dziejów Rplitéj sta
nowią te artykuły w Piśmiennictwie p. Maciejowskiego, które nam 
mówią o Rusi polskiéj i jéj stosunkach kościelnych. W ogóle wszę
dzie tam, w każdćm wspomnieniu, które m^ Ruś za treść, błyskają 
nowe fakta i jakoś powoli rozprzestrzenia się przed oczami naszeini



widnokrąg, »  W rjn. wid.imy
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posłują się K m  pïtrzeba przejrzyć krytycznie jeszczei zrozumialsze dla każdego, / e r a z  potrzeou m  ̂ nokazuie
to boaactwp dziejów przeszłości, jakie nam w zarysach tylko pokazuje 
n E e S s k i .  ^Szanowny autor Piśmiennie wa wyliczając tytuły 
diifł T wydania, opisując książki pod względem bibliograficznym, 
zwrac ł zawsze uwagę na ich treść, i w opowiadaniu łączył z sobą 
wszystkie fakta odnoszące się do pewnéj osoby; ale zawsze m e  roz- 
szL L ł sie tvíe. ilebyśmy może żądali, bo wszystko co tylko się powié
o tak ważnych sprawach, jak dzieje narodu albo literatury, nigdy m e 
jest zanadto, chociażby ogromem uderzało. Szkice jednak Pismien- 
metwa niezmiernie wiele Uczą. Za nicią, którą nam p. Maciejowski 
wskazuje, łatwiej teraz będzie rozpowiedzićć przyszłym badaczom 
umysinie’np. te dzieje kościelne Rusi, tę historyą sporów scholastycz- 
nycb, rozwinąć tę polemikę wyznań, o jakich dzisiaj prawić me mamy 
wyobrażenia! Trzeba teraz będzie lepiéj poznać te dzieła, na których 
treść tviko wskazuje nam p. Maciejowski.

• k to  np. przeczytawszy artykuł o Melecym Smotrzyckim (str. 
455), nic ma jak na dłoni odmalowanéj postaci człowieka, który 
w ewoiin czasie był człowiekiem wielkiego wpływu? Kogo po prze
czytaniu tego artykułu nie uderzy myśl, że pragmatycznéj wewnę- 
trznéj historyi Rusi jeszczé nie znamy? Im wiçcéj się spotyka tych 
artykułów i im wiçcéj czytelnik wgląda się w len labirynt chęci, 
spraw, namiętności i rozumowań, tém więcśj żałuje, że tutaj brak cze
goś widoczny. Dla Kolumba polskiego w dziejach Rusi Czerwonéj, 
Czarnej, Białćj i ukraińskiej leży niezawodnie świat nowy.

Adam Pociej pisał także i spierał się z drugiemi (str. 420); 
w Dodatkach znajdujem kilka jego bardzo ciekawych listów, w których 
tłumaczy się ze swojego postępowania i bije na Bałabana lwowskiego. 
Kassyan Sakowicz (str. 669), ten sam. co pićrwszą wydał retorykę po 
polsku, broni kalendarza gregoryańskiego, pisze dyalogi polemiczne,
o których żaden jeszcze nie wspominał bibliograf. Welamin Rud-zki 
(nie Rutski, jak go źle piszą, byłto bowiem korąniarz, czysty Polak, 
nie Rusin, Wężyk Rudzki), „Sowitą unią” walczył przeciw Smotrzyc- 
kiemuj nadto z rękopismu Bazylianów lwowskich, p. Maciejowski 
przytacza ciekawe szczegóły do życiorysu tego kapłana, który był 
pierwiastkowe kalwinem, a potém katolikiem rzymskim (str. 684). 
Zacny Sylwester Kossow przedstawia się z bardzo szlachetnéj strony: 
on chciał oświaty dla Rusi i całe życie o nią bojował: bo czuł, że' 
z oświaty cały kierunek, jaki przybierało życie narodowości jego, 
zwróci $ię,ku spokojnemu rozwikłaniu rzeczy (str. 776). A spółęzesny 
Sylwestrowi Jan Kreczmer przedstawiał opłakany stan zakonników 
ruskich pod względem oświaty; mógł o tém dobrze sądzić, bo sam był 
superyorem Bazylianów w Połocku (str. 860). Księdza Suszy dzieło 
„Phoeoix tertiato redivivus” , zna p. Maciejowski tylko z tytułu i ze 
wskazania Wagilewicza. Musi to być bardzo rzadka książka, bo 
z tytułu przytoczonego w Piśmiennictwie, zdaje się, że ten Phoenix jest



historyą obrazu N. Panny cudowiiéj w Chełmie; kiedy Szabelski po
wiada, że to historya obrazu częstochowskiego, zdaje się mniéj spra
wiedliwie. Szabelski zna tei;o dzieła wydanie zamojskie z r. 1684, 
dedykowane Janowi III (str. 856).

Z Piśmiennictwa p. Maciejowskieiio dowié siy także literatura 
polska o wielu drokowanych autorach raz piérwszy, dlatego, żo s<} 
u nas nieznani, ho ich gdzieindziej wydatio, a że wydano^ nikt z nas 
dotąd nie wiedział. Ten los częstokroć spotyka dzieła drukow'ane

^ ...... . . w..Y u u  lia w c i;
głucha do nas nie załata wiadomość, z powodu braku czytających po 
rossyjsku, albo rzadkości książek. Tak np. zasłużony wiele dla historyi 
Litwy, kt^rą szczególniej pokochał i miłość swoję dla nićj wyznaje, 
uczony książę Oboleński, wydał z rękopismów biblioteki cesarskiéj 
opis Samuela Bielskiego wyprawy do Moskwy za Samozwańca (str. 
543). Autor sam w tćj wyprawie brał udział. Mamy teraz trzecie 
imię Bielskich dodane do dwóch dawniejszych, Joi>cbima i Marcina. 
Jest i druga przyczyna dla której nie ztiamy wszystkich naszych pisarzy: 
rzadkość samych wydań, które z trudnością odszukiwać przychodzi, 
a które owszem, powiedzmy prosto, jako wyspy na morzu przypadł 
kieiii odkrywać musim. Np. któżby się spodziewał, by dzielny hetman, 
dyssydent, którego za wiarę prześladował Zygmunt III, Krzysztof 
Radziwiłł był autorem? A jednak p. Maciejowski znalazł w Kurniku 
jego mowę na pogrzebie Krzysztofa Sapiehy, mowę zawierającą 
wiele piękności krasomówczych (str. 745). Jest inny autor MA-o/«/ 
Lubomirski w Piśmiennictwie (str. 565), którego piérwszy raz w spi
sach literatów polskich znachodzimy, i chociaż to poeta, nie ma go 
przecież Juszyński. Szanowny autor Piśmiennictwa jednak nie powie
dział, dlaczego „Łzy powinno na pogrzebie Joachima hrabia z W i
śnicza Lubomirskiego”, mają być dziełem tego Mikołaja? Na tytule tego 
nie ma: na czémze osnowany domysł? Rzecz ta więc w każdym razie 
wyjaśnienia potrzebuje.

Nie należy do tych nieznanych autorów, bardzo zacny i bardzo 
poczciwy kanclerz książę Albrycht Stan. Radziwiłł, który najlepsze 
na świecie miał chęci i osobiście sam był wcieloną cnotą, ale fana- 
tyzmem dyszał zdaleka, co jedno pamięć jego troszkę mroczy. Pa
mięć tego pana wznowił Raczyński, kiedy wydrukował dwa spore to
my jego pamiętników; z tych pa.i.iętników zna go literatura, ale po- 
znajpm go o p. Maciejowskiego piérwszy raz jako pisarza
ascetycznego. Rzadką pobożnością odznaczał się książę kanclerz; nikt 
może w Polsce tyle biczowań sobie nie zadał co on, nikt tak upo
karzać się me umiał przed sługą własnym: to téz bardzo do twarzy 
téj postaci pobożne dzieła, które p. Maciejowski wykrył (śtr. 772) 
Ma Radziwiłł nawet i w ascetycznych dziełach swoich pewne histo
ryczne fakta, np. anegdoty o Bartłomieju bernardynie w Rzymie, które 
p. Maciejowski przytacza, bardzo Radziwiłła charakteryzują.



Nieraz w tym tłumie pisarzów znajdziemy i ludzi podniosłej- 
szego sposobu myślenia, przewidujących głębtój. szukających lekar- 
stwana rany zbolałe Rplitéj. Są to takie postaci mn.éj w dziejach, 
mało wsaméj literaturze znajome. Jędrnej Lisi^ewskt nKrzy
mywał w r. 1613, że bezrząd w Połsce i zepsucie obyczajow płyną 
z różności wiarv; wnosił więc, że przywiódłszy kraj cały na łono 
rzvmsko-katolickiego kościoła, tém samém siç napraw. Rzphię (str. 
58«) Inny jakiś Polkowski, który w „Kolendzie moskiewskiéj opi
sywał wojnę Samozwańców, rozwodzi się wiele nad opisem krajów 
wschodnich i północnych, które przebiegał i opisuje ich bogactwa; 
wreszcie podaje sposoby zaprowadzenia ’ na lej przestrzeni zachodnio
europejskich urządzeń. Miasta większe, jak; Nowogród, Psków, Ka
zań, Jarosław, ogłasza miastami na udzielnych prawach na wzór 
Gdańska i Torunia, zaprowadza osady, rozdziela szerokie ziemie na 
pewne dobra i dzierżawy, i prawem lennem je oddaje nowym wła
ścicielom 118 przywilejach szlacheckich w Polsce (str. 556). Zacny 
Starowolski myśli o wyrzuceniu Talarów z Tauryki i osadzeniu te
go kraju przez wychodźców polskich (sir. 643). Inny Mikołaj Cha- 
bielski, który nie z jednego pieca chiób j'adł, który był w Niderlandach 
i Węgrzech, a skończył na tureckiéj niewoli, powróciwszy do kraju 
podawał sposoby urządzenia artyleryi po województwach dla pospo
litego ruszenia: szkoda, że nie ma daty pierwszego-wydania jego 
pisemka, jest tylko data drugiego (str. 871).

Piotr Ciekliński przerobił na język polski jednę z komedyj Plaa- 
ta (Trinumus). Dzieło to wynosili pod niebiosa; niewiele w tém 
sprawiedliwości, bo ani to tłumaczenie, ani naśladowanie, i autorowi ' 
może z tego najwięcćj względu pochwała się należy, że piérwszy 
u nas puścił się na pole komiki rzymskiéj, dotąd odłogiem kżące 
¡str. 415).

Jan Bojanowski pisał sonety, i gdyby nie zwiódł go z prostéj 
drogi panujący podówczas smak skażony, byłbyto może drugi Sęp 
Szarzyński (str. 679).

Ksiądz Tomasz Węgierski, dyssydent, był dobrym wieku swego
• kaznodzieją i myślącym pisarzem; objaśnienie jego pacierza, p. Macijejo- 

wski nazywa piękną pracą naukową, która wiek cały ozdobiła (str. 705).
Piérwszém dziełem wydaném w polskiéj mowie przez zgroma

dzenie Jezusowe są kaznodziejskie prace Wujka. Dedykował je autOr 
Henrykowi Walezemu na kilka tygodni przed ucieczką króla. Wielkie 
miał imię Wujek w zakonie, ale nie odpowiadały mu zasługi. W in
nych dziełach Wujka mamy różne\wzmianki o tworzeniu się w Polsce 
cenzury duchownéj; piérwszy Kościelecki biskup poznański, zabraniał 
w swojéj dyecezyi drukować książki przeciwne kościołowi katolicliie- 
mu, i przeciw drukarzom pisał projekta (str. 435). W ogóle uczOnym 
był. mężem Wujek, jak uważa p. Maciejowski, ale dla literatury nie 
dużo zrobił. Pomysły j e ^  nie są oryginalne; wysłowienie zaś, lubo 
pełne wzniosłości, poezyi i siły, przecież dobór wyrazów często nie
trafny. Postylla jego wszystkim katolikom wytrąciła z ręku heretyckie 
postylle dla piękności mowy. p, Maciejowski fakt ten przypisuje ra-



czéj duchowi czasu a nie zacności dzieła, które pod względem sztuki 
jest daleko niższe od dzieł protestanckich. Wujek vyiçcéj umiał języ
ków starożytnych jak Skarga; zresztą podobny do niego nauką, w wy
mowie mu nie sprostał. Silił się na piękne frazy, na obrazowanie, ale 
tam był najfirzyjemniejszy, gdzie się najmniej przymuszał.

Jan Źabczyc dużo ' pisał wierszem i prozą (str. 485). Byłto 
zły, a jednak bardzo popularny i czytany w swoim czasie pisarz. Ńaj- 
więcćj zasługują na uwagę jego symfonie anielskie, które i.dzisiaj lud 
powtarza; np: „Przybieżeli do Betleem pasterze” i t. d. Kilka innych 
jego zdań weszło do słownika narodowych przypowieści. Kradli go 
wierszokleci, na co się sam Żabczyc uskarżał; ale wet za wet, boć i on 
nie robił sobie dużo kłopotu z cudzą własnością.

Szereg kleconych umyślnie śpiewów ^historycznych po polsku 
zaczyna się z Janem Głuchowskim, który był proboszczem płockim, 
a napisał „Ikones książąt i królów polskich” w r. 1605. Przednim 
po łacinie brał się do takićj historycznej poezyi znakomity poeta 
Klemens Janicki, którego wielu naśladowało aś do Ursyna (str. 494). 
Głuchowski zaczął od Lecha, a skończył na Stefanie Batorym:

Piérwszy co pisał po polsku o Ormianach był Jezuita Mateusz 
Bembus (str. 650). Piérwszy w literaturze europejskiéj opis Tataryi 
Przckopskiéj; na który dzisiaj się jeszcze powołują podróżni, dał 
Marcin Broniowski, który pod Batorym poselstwa do Krymu odby
wał (str. 657). Opis jego przedrukował Wójcicki w Bibliotece Staro- 
¿ytnéj pisarzy . polskich. Ksiądz Sakowic% piérwszy ułożył retorykę 
ojczy'stą (str. 671). Wojciech Gostkowski zagaił w literaturze polskiej
0 mennicy (str. 690). Maciej Gtoskowski dał początek rozlicznym 
pieśniom nabożnym, które dotąd powtarzają pobożne usta naszego 
ludu i z których powstały potém sławne Gorzkie żale\ on też probo- 
whł poematu o Gryzeldzie z Dekamerona Bocacyuszowego, którą dziś 
piękny talent unieśmiertelnił (str. 782).

Marcin Blażewski, pisarz bajek, z tego względu zasługuje blizéj 
na uwagę, że Krasickiemu i Trembeckiemu nieraz do bajek nastręczył 
treści: np. znajoma powszechnie ostatniego bajeczka „Myszka, kot
1 kogut” jest w istocie zupełną, chociaż doskonalszą kopią-oryginału 
Błażewskiego (str. 518).

Zwróciliśmy także uwagę na „Sermon pogrzebowy”, który miał 
ks. Daniel Mikołajewski nad ciałem kasztelana Mikołaja Latalskiego 
w kościele dębnickim (str. 524). Szczególne przyznanie się, rzadkie 
w literaturze zrobił tu autor, że wdowa zmarłego, Katarzyna z Przyj
my, długo nie chciała drukować jego sermonu jako niedoskonałego, aż 
wreszcie gdy lepszéj mowy nie było, a honor domu, widać, pragnął 
literackiejjo uczczenia ś. p. kasztelana, sermon świat ujrzał, niewiele, 
piśmiennictwo iogacąc.

Ksiądt, Seb. Nucerm tłumaczył tylko dziełka o św. Teressie, 
tojest, jakoby do budowania zakonu w Polsce Karmelitów wapno 
do pobielania gotował. VVymownie tśż zachęcać umiał do czytania 
dzieł swoich: „na brzegu wód, prawił, małe pływają rybki, większe



W głębi; tak smaczne' księgi pierwsze, smaczniejsze wtóre, a jeszcze 
smaczniejsze trzecie i t. d. (str. 527).

Marcin Paszkowski (str. 528j jest ważnym pod względem‘tre
ści kronikarzem; wytykał on mocno wady polityczne ziomków, i prze
powiadał im przyszłość zagrażającą od TureL Rymował ciągle bez  ̂
talentu. Zna go każdy z tłumaczenia Sarmacyi Gwagnina na polskie.

Wawrzyniec Chlebowski okradał wszystkich po kolei. W śmie
tnisko swoich prac narzucał dużo drobnych dyamencików. P. Ma
ciejowski przytacza np. niezłe wcale porównanie dawnéj i nowéj woj
skowości PoJaków z Krzysztofa Warszewickiego (str. 537).

W  artykule o autor nasz poprawia, kilka opuszczeń
i błędnych podań Wojcickiegó. Z Juszyńskim przeciw niemu utrzy
muje: że „Satyr na twarz Bzpiitéj” jest dziełem Jędrzeja, rtie Salomo
na (str. 600).

Samuel ze Skrzypny Twardowski (str. 639) rozpocznie nowy 
szereg pisarzów głównych w dalszych tomach Piśmiennictwa p, Ma
ciejowskiego. Stanowi więc on ogniwo, obadwa działy wiążące. Ma- 
łśj wartości są jego prace poetyczne, wydane przed r. 1650. Wylicza 
je tu wszystkie autor dlatego, żeby w dalszém opowiadaniu zająć 
się mógł wyłącznie głównerni dziełami lego wieszcza.

Zapędziliśmy się tak bardzo w ten labirynt książek i broszur 
przeczytanych przez p. Maciejowskiego, ze mimowoli o stu, a może 
i więcćj osobach mówić nam przyszło. Przestańmy na tém, bo i tak 
już im bliżćj końca, tém częściój autor powtarza „to licha, a to nędzna 
znowu ramota” . Wspomnim tylko jeszcze o Michale Ponlańie, którego 
dziełko z r. 1643 z tego względu na uwagę zasługuje, że polszczyzna 
Pontana jest kaszubską i godną zastanowienia się i pracy filologa sło
wiańskiego; dlatego téz postarał się i Mrongowiusz o przedruk téj 
broszury, którą zbogacił licznemi a ważnemi przypisami grammatv- 
cznemi (str. 840). '

Ostatni oddział pisarzów, których imiona i dzieła nie dadzą się 
oznaczyć latami, jest bardzo szczupły. Obejmuje ledwie 13 nazwisk. 
Atoli rok kilku z tych dzieł dałby się może bliżśj cokolwiek, choć 
w przybliżony sposób oznaczyć, kiedy się np. zważy, że Jan Kruszyń
ski ma liche kazanie na pogrzebie Szczęsnego Słupeckiego, kasztelana 
lubelskiego i t. d. Tutaj następuje koniec tomu 3go, a jak nateraz 
ostatniego, pisze p. Maciejowski.

* «•*
Wykład dziejów literatury poiskiéj przez p. Maciejowskiego nie 

rozwija organizmu literackiego żywota Rplitéj. Są to tylko w syste- 
mat ulane fakta, z których ktoś sklei pragmatyczne dzieje literatury. 
Autorowi głównie chodziło o to, żeby ocenił działalność pojedynczych 
osób, i dopiął celu jak nie można lepiéj. Jeżeli to nie historyą literatury 
pragmatyczna, to niezawodnie pragmatyczna historyą wszystkich li
teratów; każdy pisarz obejrzany jak należy pod wzg ędein wszelkim: 
jest tu Ayciorys, jest historyą jego dzieł i myśli, jest historyą jego spo- 
>rów i t. d. owszem śmiało powiedzićć można,'że dzieło p. Maciejowskie-



go jesUo piérwszy krok śmiało postawiony dla objęcia systematyczne
go całości.

Ale wracając do trzeciego tomu Piśmiennictwa, o którym teraz 
piszemy, a w którym są dzieje pisarzów i dzieł trzeciego rzędu, znaj
dujemy tu często powtarzane jedne i też same fakta, co z konieczności 
¡ przyjętego sposobu opowiadania wypadło. Pod Nieniojowskim jest 
np. że kłócił się z Wujkiem: pod Wujkiem, że kłócił się z Niemojo- 
wskim. Polemiki najwięcej żałujem, że dla niéj obszerniejszego miej
sca w Piśmiennictwie nie było. W drugim tomie autor kreśląc dzie
je pojedynczych gałęzi literatury, wskazywał w ogólnych słowach na 
rozwój i na ludzi, którzy ten rozwój reprezentowali, nie rozszórzając 
się zbytnie nad szczegółami; tak więc i na fakta polemiki wskazywał, 
nie rozwijając obrazu. W  tomie trzecim rozsypał iskier tysiące, nie 
zebrawszy ich w jednę słoneczną całość. Bogaty to jednak materyał, 
za pośrednictwem którego będzie możai dokładnie kiedyś, rozpowie- 
dziéé dzieje polemiki |)olskiéj, religijnéj, literackiéj i politycznéj. Ja
kie to ciekawe rzeczy w pismach Łukaszewicza, a nawet w żywocie 
Wolana przćz Balińskiego? Ścierają się z sobą zdania, zasady, wyo
brażenia i pojęcia; tło tych sporów i kontrast, stanowi życie narodo
we, a więc historyą. Dotąd pisarze nasi najwiçcéj w badaniach swo
ich dotykali-strony religijnéj. Ależ równie będą ciekawe nasze spory po
lityczne; każdy wiek, każde pokolenie u nas marzyło o reformach poli
tycznych: zasady się rozwijały, często nie przychodziły do skutku, 
i razem prawie z nastaniem Rplitéj pojawiają się i starania i zabiegi
o naprawę Rplitéj. Wielkich polityków naszych znamy jednak tylko 
z imienia: w Piśmiennictwie troszkę jaśniéj wydatnieją Zamojski, 
Górnicki, Lew Sapieha i t. d.; ale i to wszystko jeszcze piérwszy za
rys, piérwszy r^ut oka w politykę narodową. Trzeba rozebrać spra
wy, ocenić dzieła tych pisarzy, a ł>ędzie światło. Toż mówić o każdćj 
innéj polemice, która umiarkowaniem się nie odznaczała. Od osta
tnich słów lżyli się ksiądz Jurgiewicz z Wolanem po łacinie, tak jak 
po polsku- np. Orzechowski wymyślał najokropniéj na księdza Powo- 
dowskiego (Pism. str. 282). Dzieło p. Maciejowskiego, powtarzamy, 
przyczyni się bardzo do rozpisania się w tym względzie; w tym'kata- 
logu znajdzie się każdy ślad, każde słowo w druku prowadzonćj pole
miki. Zebrać te wszystkie fakta i ocenić, rozpowiedzićć je w chrono
logicznym porządku, byłoby to napisać dzieje cywilizacyi polskiéj, 
coś w rodzaju listów Gommendoniego, które przenajdoskonaléj przed
stawiają epokę z jćj wadami i cnotami.

Julian Bartoszewicz.



Ob ołno9senii Jasykd slawjanskago k  jazykam  rodsttcennym^ 
t. j. O stosunku (podobieństwie) jeżyka słowiańskiego do języ
ków pokrewnych. Rozprawa A. Hilferdinga. Moskwa 1853.

8 ka str. 126.

W t6m dziele, krótszśm niż pierwsze lecz daleko większego za
kresu, tnówi p. Hilferding o najnowszycłi badaniacli tyczących się po
chodzenia języków europejskich. Spokrewoionemi językami ze sło
wiańskim sq: 1. Zendski czyli najdawniejszy Perski (język Zoroastra 
w je g o  Zenddwesta). 2. Grecki. 3 . Tracki, od którego, podług autora 
pochodzi albański. 4. języki starożytnych Włoch czyli Italii. 5. Niemie
cki ze swemi dyałektami. 6. Celtycki ze swemi odmianami. Autor skre
śla charakter tych języków, porównywa je ze słowiańskiemi narze
czami i między sobą. Leez porównanie nie koiiczy się jak w pierw-* 
szóm dziele, na samych pierwotnych wyrazach słowiańskiego i san- 
skryckiego języka. Autor przechodzi także odmianę inriioti i słów, 
wciągając w to i naukę języka litewskiego. Powodem dó napisania 
tego dzieła była dla autora ta okoliczność, żo ubzerti filologowie' za
graniczni, przy porównaniu języków europejskich ze sanskrytem, naj
mniej zajmowali się słowiańszczyzną, chociaż największe zachodzi po
dobieństwo jej do sanskrytu. Aulor utfzynił dalszy krok w filologii 
europejskiej. Wszystkie językowe spostrzeżenia i prawidła autora są 
gruntowne, trafne, i jaspo wysłowione. A jeżeli twierdzenia i wyiyo- 
dy z filologii historyczne, nie trafią może do przekonania wszystkich 
uczonych łjadaczóvv, to nie jest wii>a autora, ale nowych bardaczów 
historycznych, za któremi poszedł p. Hilferding. 1 tak np. uczńny Sza- 
farzyk nie uważa Traków za Słowian, gdy tymczasem ks. Appendini 
w przedmowie do słownika Szeiłego (w l^j części Włosk'o-iłirskiźj, 
Ragusa 1810, 4to) umieścH rozprawę obejmującą str. 40, o podobień
stwie języka dawnych ludów Azyi mniejszej z językiem trackim 
i ilirskim czyli słowiańskim; 2 re Utrzony ks. Katanczyc,. w dziele swó- 
je m  De Istro ejusgue aceolis (Buda 4798. 4to) gruntownie dowodzi, 
że Trakowie starożytni byli Słowianie.' Nie poszedł za ich zilaniefm 
p. Szafarzyk (Słowiańskie starożytności 1887. 8ka). Ale najnowsza 
dzieło nęszego uczonego historyka i badacza, p. t. Narody na żiemfiaeh’ 
słowiańskich, Poznari 1853, nowe wykazuje dowody na poparcie zdań 
Katanczyca i Appendiniego. o których przecież zdaje się wcale nie 
wiedzieć. Gzćmże więc są Albańcy? czyłi starożytni Epiroci? Pier- 
wiastkowo na ziemi ałbaiisiti^j mieszkali Ilirowie, t. j. Słowianie, (ob. 
Lelewela Narody, dopićro przytoczone). Wellejus Paterkulus, (które^ 
go piękny przekład polski wydał-Winc. Smaczniński, Warsz. 1834. 8 ) 
pisze w ks. 1.8 1. że po zburzeniu Troi, Pyrrus syn Achilla zajął 
Epir. A więc na Słowian przybyli Grecy, a w następnych czasach 
osiadali tu mieszkańcy starOżytnćj Italii, Gallowie, Rzymianie, Włochy 
i Tuny. Nie bez tego żeby krainy tćj i Fenicyanie w dawnych cza
sach nie odwiedzali i nie zakładali tu swych osad. Pomimo tego na-



zvty miejscowe w Albanii po wiçkszéj części są słowiańskie, i w języ
ku albańskim znajduję wiele wyrazów słowiańskich. Dosyć jest prze
czytać albański pacierz, jaki się znajduje w katechizmie Bellarmina 
p. t. Dottrina Christiana trad. in lingua albanese, Roma 1636 l2mo 
p. 36, 51, .54. Przyznaje to w części i p. Hilferding, p. 24, mówiąc: 
„albański język najwięcej spokrewniony z łacińskim. Jest w nim tak
że wiele greckich i słowiańskich wyrazów, ale wyraźnie są to słowa 
pózniéj przybrane; łacińskie zdają się być pierwotnemi.” Druga oko
liczność historyczna godna dalszych badań; jest następna. P. Hilfer
ding twinrdzi, str. 50, że Grecy Trakowie (t. j. podług niego Albańcy) 
Włosi, Niemcy, Celtow'ie (t. j. Irlandcy, Szkoty, Bretońcy) wyszli z In- 
dyj pierwej od Słowian, a to jeszcze wtenczas, kiedy spółgłoski m, n, 
nie przeszły w nosowe brzmienie, samogłoski przy r nie wypuszczały 
się j t. d.” Nie wiem czj się to zdanie utrzyma. Bo być może że wy
mienione dopiéro narody, pózniéj z ludyi od Słowian wyszedłszy, 
brzmienie nosowe utraciły, jak je utracili Bulgarowie, chociaż dowie- 
dzíoném jest, że je Słowianie dawni wymawiali, dziś nawet i Polacy 
w wielu wyrazach zaniedbują nosow'ość (szłem przez ulice Długie).

Także gardłowe k. g. przemieniają się w słowiańskich dyale* 
ktach na ca, s, c. dz, np. ręka, ręce, noga, nodze. A wszakże teraz Ros- 
syanie mówią i piszą ruka, rukje, a Polacy zamiast dawnego dwie no
dze mówią dwie nogi', otóż i tu widzimy odwrotny stosunek, i to co 
autor uważa za starsze, okaiujo się być nowszém. Badania history
czne najnowsze w ogóle okazują, że Słowianie pierwej przybyli z Indyi 
do Europy niż Grecy i Rzymianie. Wiemy, kiedy powstał język gre
cki w Europie. Powstał (utworzył się) po przybyciu do Grecyi Ce- 
kropsa z Egiptu (1582 przed Chr.), Kadmusa z Fenicyi (1549), Deuka- 
lipua z Tessalii (1532), Danausa z Libii (1511), Pelppsa z Azyi mniej- 
Sïéj (1362). V  ̂ • J i

Słowianie zaś pod imieniem Pelasgów, Traków i lllirów, mie- 
ukdli od wieków w Europie w czasach przedhistorycznych. Osadni
cy wyżśj rzeczeni, już ich na swém miejscu zastali. A Niemcy mie- 
bżby podług autora pierwéj przybyć do Europy niż Słowianie? Niem
cy powstali w pózniéjszych dopiéro czasach, już w Europie 'z usko
ków słowiańskich, celtyckich czyli.galskich, pomięszanych złudami 
fińskiemj, do czego przymięszali się pózniéj osadnicy wątpliwego po
chodzenia (Cyinbrowie, Sarmaci z Kaukazu?) a więc z Indyi jako 
Niemcy nie wychodzili. Zebrali się na południowych brzegach Skan
dynawii i w Danii, nie inaczéj jak Kozacy na Dnieprze, i opanowali 
lewy brzeg Renu przy jego ujściu, gdzie za Rzymian znajdujemy 
Germaniom primam et secundam, a szerząc swoje zabory poza Ren, 
wojowali na Słowian nie inaczéj jak Hiszpanie na Indyan w Ameryco, 
i nazwali Słowiańszczyznę między Renem i Wi.słą Gertnaniam ma- 
^««»1, tak j ^  Grecy nazwali Italią południową ffratfcia raa^na. Po
dobnież i Litwini są utworem już europejskim na pograniczu pleinioh 
słowiańskiego fińskiego i zlewu germańskiego. Na str. 62, nie wié 
p. Hilferding zkądby wywieść wyraz litewski kalnas góra. Kalnas 
zdaje mi sig być wyrazem słowiańskim chołm, góra; eh zamieniło



się na 0 na a; zakończ-nie o i przypisać należy osadnikom z Grecy i 
lub Rzymu. .

Na tycb uwagach t;j razą w ogóle przestaj«tny. Oby miłośnicy 
nauk fiiologicanycb i historycznych Słowiańszczyzny wstępowali w śla
dy p. Hilferdinga, i tak gorliwie począwszy od młodocianego wieka 
pracowali; ujrzelibyśmy w krótkim czasie rzucone na dzieje i język 
słowiański światło,'na jakie się wieki zdobyć nie mogły.

Pisałim w Warszawie 4 marca 1854.
Andrz. Kucharski.

T heoria  niundi, seu im estiga tio  naturae rerum  quam ex  
novis observationibus explicitis de s itu  solis e t m otu  ter~ 
rae vel de  natur a li system  aie solis currentis deprom sit 
luminique publico trad it A. L . Varsaviae, 1853, in 8 t o .  
pag. praefat. IV, libclli 138 et in fine tab. opisthographae 2  

tabeliaque typis impressa.

Autorowie oddający pod sąd publiczności utwory swojego gu
stu, swoje opinie polilyćzne, filozoficzno-religijne, śocyalne, i. t. p. 
na ogłoszeniach, gdy te mają za podstawę własne icb wid%i mi się 
a za cel co téi r%ekną inni, zwykle ukrywają swoje nazwisko, 
i pojmujemy tego przyczynę, a chwalimy zwyczaj. Ale nie było nigdy 
przykładu ażeJ)y skromny i nikomu nie szkodzący badacz praw przy
rodzenia, który to ogłasza co widzi, zatem co mogą widzióć i wszyscy 
jeśli mają dobre oczy, czuł się ;v potrzebie utajania nazwiska: byłoby 
to ł)owiem odkryć, i na nowo ukryć. Nawet w r. 1543, na owém Sła
wnem De revolutionibus Kopernika, położono wyraźnie imię i na
zwisko autom; jakoż i nasz A. L. (widać gdy już swoje utwory ujrzał 
utrwalone drukiem i przekonał się że były doskonałe), nie wahał się 
wreszcie pod przedmową położyć i całe Antonius Lukaschek, z nie
miecka, a uprzedzić intra parénthesin, że język, którym się wyrażali 
jego poprzednicy, Kopernik. Tycho Brahe i inni podobni, ma tylko tyle 
prawa do jego nazwiska: ,,Lucascius".

Lecz dlaczego -Łukaszek, zatem wyraźniejszy niż Witelion Po- 
lak, pisząc vv XTX wieku, obrał sobie język, którym pisano w XV i XVI? 
Może się lękał, ażeby dzieło jogo oddawane ziomkom, nie zginęło dla 
świata? Ale nam zdaje się, iż to inna tego przyczyna. Jest-pomiędzy 
słabosciami człowieka i ta, że kiedy nie może zbliżyć się do świątyni 
sławy rzeczą, to pragnąłby stanąć tam formą. W istocie, naczytawszy 
się Ptolenieuszow, Newtonów, Kartezyuszów i t. p.,- i pomyśliwizy: 
om byli lud^e i ja  człowiek, każdy z nas, czy przynimnićj na chwilę,
me zamarzył stac się jednym z Łukascyuszów?
, 1 1  “ y tu Łukascyusza śmielszego od innych, który nié-
tylko wielkie folia i quarty w pargamin oprawione nieznudzenie czytał,



i)f;węt ftrzez całe dni, a może i noce lukubrował; potém, szlachetną 
wiedziony ambicyą, nie chciał calé życie gmiśnieć pod niskim tytułem 
U/Cznia, Jec? kiedyś przecie wyjść i na mistrza, i wyszedł wreszcie na 
aktora dzieła TVkííon« mundi. Nie jestlo wprawdzie volumen nt^v/ni 

4to charta membranacea vesUtum i z zapacherń pleśni, lecz tylko 
tę op w X IX  wieku nazywają broszurą z zapachem chloru; ależ 
w w ieku .X lX  ile to razy ważne w przyrodzeniu odkrycia na dwóch 
ledwie kartkach ogłoszono, a już imię swoje w poczet sławnych za
pisano?

Łukascyusz' tedy nie mógł wiole napisać, bo nic nie badał. On 
tylko czytał. Jakoż przyznajemy mu, że w rozprawie swojéj łepską 
okazał znajomość autorów dawnych, chociaż tylko pod względom 
historycznym. Bo co ci autorowie umieli, już na to świat nriiał od 
kilku* wiekó sP czas do «rybadaeia i powiedzenia, nie żeby aż w wieitii 
na3 ŷfi> fjipzosjtało coś do odkrycia w nich, i to, takiemu, który (że ęię 
WysłoWJpj * j''S'*‘iścią tegoczesną) nie umie tego co oni umieli.

Lećz,. żeby okazać ile uniié, dosyć będzie przytoczyć te jego 
wśiępiJ [p. Hf) wyrazy: „Nie mogę uwierzyć w ten .szybki ruch słońca 
a'rt)ó’ żiiitfir którym nauczają zWolennicy Ptolemeusza lub Kopernika; 
zawsze mi się niepodobała ta myśl ekliptyki, jaką sobie wystawiają 
w płaszczyznie elipsy ziemskiéj, położonój około słońca" i t. d. W pier- 
wszérn twierdzeniu (Assertio prima, od str. 1 — 12) mówiąc o roz
maitych układach świata i o ich niedostateczności, nie odróżnia części 
tppre^czftéj od fizycznéj, lecz wszędzie miesza jedne pojęcia z drugie- 
uji. W cąłśm je^o piśmie nie widać wyraźnego podziału materyi 
c?vl| trpśęi przedmiotu. Na str, 7 w § 1!, tak mylne^daje wyobrażenie
o |iiegu, zi«mi podług nauki Kopernika, iż nie ina wątpliwości, że téj 
ri^uki pie poją): i nie rozumié. Na str. 26 w f  23 mówi, że gdyby 
ziępłia około słońca bieg odbywała, wtedy w różnych epokach rokii 
widzielibyśmy słońce w różnćm na ekliptyce położeniu“. (Właśnie 
lé% t() je^t, i mówimy że słońce wchodzi w znak Lwa, Panny i t. d.
o czpiB autpr zdaje się nip wiedzióć!). Z rozmaitych zarzutów czynio
nych powszechnie przyj'ętemu układowi dni, najwyrazniéj widać, że 
nasz .autor nie zna piérwszych zasad geografii matematvcznéj i fi.

Nibytp okazawszy mylność układu Kopernika, Łukascyusz po
daje swój własny. W § 29 czytamy zasadę nowego układu świata 
nąstępwjącii:

..Ziemia nie odbywa biegu około słońcaylecz krąży te wielkiej 
odległości obok albô  ku niemu, po drodze podłużnej, czyli elipste, 
zwrôcone'j w bok ogniska słonecznego pod naciśnieniem promienia 
słętlę^, 32i6 mil geograficznych rozległej, a działa przez od- 
pyckame słońca i swoje przyciąganie do magnetycznej równowagi,
czyli oKręślęnie (1),

(1 ) W obawie o zarzut wyUumjczenia ztego, wypisujemy to miejsce 
* orÿginafn: ,.<«rr0W non motieri circa soUm; sed moveri in  magna distantia 
penes, vel tiersus tllum, tn vta oblonga seu elipsi, directa ad lattis foci solaris.



Nielviko że wysłowienie téj nowéj zasady nic jest jasne i zrozu* 
mialfi ale nawet wszystkie dowody i rozunwwania, ktoremi usiłuje 
r o p r z ^ ć t i r n o w ą  te'orya. s, mylne i na żadnym rachanko, na żadnej 
ohLrwacvi nie oparte. Jeżeli przyjmienjy z autorem, ae graniCQ roz
ległości drogi z ie m sk ié j je s t  odległość pomiędzy dwoma zwrotnikami 
Tiprn^kiemi fna 47 stopni od siebie oddalonemi). to os elipsy, którą 
S e m ia  P ^ e Ł a ,  powinna zawierać tylko 15X^7, tojest 705, a nie, 
2216 mil, jak autor na str. 34 podaje.

Nie możemy wdawać się w czczą gadaninę z autorem o sile 
magnetycznéj, elektrycznéj i siłach natury, o których tak lubi mówić. 
Postrzegając na okładce jego książki wyraz imestigatio, sądziliśmy, 
że znajdziemy w niéj jaki owoc postrzeżeń lub doświadczeń: dróg 
któremi jednemi tylko naturę śledzić można# Nie masz tu tego wszyst
kiego: raczej to refutacya, którą ogłaszając publitezności, jeśli chciał 
nazwisko swe ukryć, byłby to najzgodniéj z dobrem swoich czytel
ników uczynił, tając je w peryfrazie: , ,przez autora nieobeznanego 
z zasadami matematyki i astronomii“ .

Książka więc pod tytułem TKeoria mundi, nie przynosi żadnego 
pożytku dla nauki. Dla bibliografów tylko tę możemy z,ipisać uwagę, 
że ona jest dla tegoczesnéj literatury naszej trzecią z kolei po sławnych 
Pomysłach Ludfima Wołyńskiego i Fizyce Żochowskiego.

Wiejskie zarysy., p rzez  Jana Kantego Gregorowicza. 2  tom y. 
W arszawa. Nakład i  druk S. Orgelbranda 1854. \2ka. Tom  

/ , słr. 2 9 5 . Tom II, str . 2 3 4 .

Pamiętamy p. Greg^orowtcza Obrazki wiejskie, które nam się dobrze 
wdrożyły w pamięć wydatnością postaci, prawdą i oataralnością swoją. 
Przyjęte z wielkiem współczuciem od czytającćj pabllcznoścl, imię łeb 
antora postawiły odrazo <w rzędzie głośniejszych pracowników naszyci).

Tam pojedyncze postaci wyrazistością swoją nderzając i zajmą- 
jąc, pokrywały wątłość całości artystycznej. Zarysy wiejskie pokazują, 
źe tajemulca sztuki nie jest obcą p. Gregorowiczowi.

Zarysy wiejskie drukowała nasza Biblioteka w swych zeszytach; 
przyjęciem i ogłoszeniem oceniła już ich wartość. Obecnie w’ydane od
dzielnie, powioBy znaleźć miejsce w literackiej kronice,

0(>r«zki i Zarysy wiejskie są, że się tak wyrażę, składnym a pię
knym wieńcem literatury Indowej; literatury, która od ćwierć wieku 
poczęta zbiorami pieśni sielskich, przysłów, powieści, badaniem zwy-

suh }^ementi radio solis, quae ad 2216 m iliaria geographiea extenditur, et per 
repulsum solu, et suam inmagneticum aeguilihrium  atłraetionem, teu deter- 
mtnationem operatur”  (pag, 34  ̂ ^



czajo i obyczajo Indowego, dziś już przechodzi na pole artyzmn, i z prac 
zbieraczy zaczynamy zbierać owoce sztnkl.

Zjanlenle się utworów p. Gregorowlcza, jeżeli z jednój strony wy
wołało współczncle I zajęcie, z drngiśj przy zajęclo I opozycyą. Cóż 
tego mogło byc powodem?

Llteratnra powieściowa tak niedawno okaznjąca ży cie , i tak 
prędko dobiegłszy dojrzałości swojej, porznclwsży ckliwą seutymeutai- 
nośd dawuą, J wszelkie kłamliwe przystroję intryg, przypadków nad
zwyczajnych, dziwotwornych charakterów I nadprzyrodzonych postaci, 
zstąpiła dorazn aa drogę prawdy. Idąc po niej malowała świat w któ
rym żyje, ladzi i czas, tak wiernie, tak sumiennie, źe stała ślę, rzec 
można, zwierciadłem społeczności obecnej, Inb niedawnych czasów. 
W powieściach naszych njrtellśmy postaci z koła obywatelskiego z Ich 
cnotami I przywarami, czasem z mgłych salonów pochwycone, a niekie
dy z warstwy lodowej.

Wszakże jeżeli pierwsze 1 drngle postaci ujmowały prawdą ry- 
só\v, za ło lodowe ole miały swobody własnej, i albo lekko, pobleżulu 
zeszkicowane, albo też zauadto były npoelyzowaue.

Jiiedośc-bo mieszkać na wsi, patrzeć z dwom swego na pracu
jących rolników, Inb weselących się na podwórzu dworsklem w czasie 
dożynek 1 okrężnego, mleć nawet współczocle I być opiekunem gro
madki swoich sielan; aby poznać gruntownie ten ind z sercem I myślą, 
trzeba się z nim zespolić, I umieć wii“mle pochwycić każde uczucie, 
które promieni jego myśl 1 cechuje jego życie.

Utwory p. Gregorowlcza poprzedziły już tu I owdzie w po
wieściach pochwycone postaci lodowe, ale artystycznym piórem wy
gładzone i dobrze wycackaue. To też jego Obrazki, a nawet wyższe 
nad nie i doskonalsze Zarysy wiejskie, wyrazistością typową, dosaduośclą 
charaklerów, I owym pełnym prawdy dyaloglem, musiały rozmaite wywo
łać zdania. Jeżeli jednych zajmowały prawdą, rzewnością I uczuciem 
szczerem, z taką wiernością wydartem z życia Indowego; w drugich obn- 
dzały niesmak; znajdowali w nich szorstkość, rozciągłość dyalogów, I brak, 
jalł wyrażano artyzmn. Pierwsi ulegali urokowi prawdy; drudzy wypie
szczeni na gładyszach powieściowych, ule mogli pojąć, żeby mogły nabyć 
prawa do powieści postacie z narobioną dłonią, z opalouem licem, 
a przedstanlone w zwyczajnem powszedniem życiu. Uważali więc za ko
nieczność. że te zarysy winny być ogładzone piórem artystjcznem, 
i podniesione do godności literackiej.

Dziwny obłęd! Sami ulegając urokowi prawdy, przyznawali tym 
otworom rzeczywistą wartość, a zarazem wymagali, a b y ' dziarski 
parobczak I wiejska dziewoja nasza, więcej upoetyzowaneml byli.

Przecież utwory pana Gregorowlcza, wydane p. o. Obrazków 
wiejskich, ule mogły mieć żadnego prawa dj) nazwy powieści: bytyto 
wybornie narysowane pojedyncze postaci, które słaba nić trzymała 
z sobą w związku. Dopiero wydane Zarysy, całością ol)razn I łączno
ścią działających w nich osób, są rzeczywiście powieścią ł powieścią 
w całem znaczeniu tego wyrazu Indową, i w tej gałęzi literatury naj- 
plźrwszą j najlepszą, pomimo swoich usterków 1 błędów.



Na tle właściwem jedoéj wioski w Sandomierskieni, daje oam 
autor trzy wydatne postaci: chłopa arystokratę, chłopa speknlanta,
I chłopa poetę. . - . .

Nie będziemy powtarzali treści tych zarysów, bo zoają ją oasl czy-
telnlcy dobrze. . .

Każda z tych postaci wierna w swoim charakterze, przeprowadzo
na przez cały zawód życia, musiała zając prawdą swoją. Utwór leu 
pojęty w sz c z ę ś liw e j chwili natchnienia autora, równie myślą jak i wy- 
k o n a n ie m  o k a z a ł  talent jego: mianowicie owe szczęśliwe wpatrzenie s ię  
w n a jd ro b n ie jsz e  szczegółki życia domowego w ło ś c ia n  naszych, I b a rd z o  
sz c z ę ś liw e  stenografowanie mowy ludowej w dyalogach wszystkich.

Tu właśnie, oddając należną pochwałę tym dyalogom, w których 
autor potrafił pochwycie pismem żywe słowo Indowe, jest miejsce po
wiedzieć o języku, jakim pisze swoje Obrazki I Zarysy wiejskie.

P. Gregorowicz jednego języka ludowego używa tak do oddania 
rozmów, jak I obrazków z natury malowanych. Język ten posługujący 
wybornie dyalogom, wątły jest I zarozćlągły do obrazowania. iMe,ma oa 
potrzebnej barwy poezyi, téj energii artystycznej, co przy prostocie 
podnosi I potęguje siłą  wyrażeń każdy przedmiot pochwycony myślą, 
oczyma I sercem. A to rzecz łatwa do pojęcia, że język lodowy, wy
robiony z potrzeb codziennego życia, oa którym pot pracy I znoju, 
troska I zabiegliwość zwyczajna ziemska przysklepiły woń I barwę 
poetyczną, do obrazów już wystarczyć nie może.

Zapomniał autor, że jeżeli wielką jest jego' zasłngą prawda 
w charakterach, i, jak rzekliśmy, szczęśliwe stenografowanie dyalogów 
wiejskich, powinien baczyć, że gdy w obrazku jego lud zamyka usta, 
autor winien jako artysta vrystąpić z całą zdolnością i umiejętnością 
władania ojczystym językiem, właściwym do obranego przedmiotu.

Możeby kto mniemał z tego, cośmy rzekli powyżej, że zaprzecza
my mocy w wyrażeniach I barwy poetyckiej językowi ludowemu. By- 
najmniej. I  ten język bogaty, zasobny, ma właściwą sobie barwę poe
tycką, ale w chwilach jedynie nastroju uczuciowego, nie w chwilach 
powszedniego życia 1 zajęcia.

Jak każdy człowiek żyjący prawdą a Bogiem, n którego mowa 
jest wiernym odbiciem myśli I serca, i lud nasz, może w tym względzie 
typ najwierniejszy, ma do myśli swojej, do nczncia odpowiednią mowę.

Małomówny w ogóle, bo ciągły trud, ciągła praca nie może 
gadatliwości wywołać, dobiera wyrażeń krótkich, węzłowatych a pro
stych: ale niech tylko silniejszem uczuciem serce jego nderzy, niech 
zapał wybije rumieńcem na lica, ręce w pracy wspoczną, I postać się 
jego wyprostuje:— wonczas słuchaj jak w ustach jego mowa nabiera bar
wy sllnéj, zwrotów' składnych; a gdy zabrzmi pieśnią, to nczujesz rzewną 
a prawdziwą poezyą.

Ale ta poezya, wybornie mogąca malować jego uczucia, jego zapa^^ 
nia swoje granice; wystarcza też we właściwych szrankach. Gdy 
przyjdzie mu jaki obraz z przyrody malować, królko go zbywa; nie pieści 
się nim I cacka, zaledwie Jeno »'spomui, a zaraz do swych nczuć zwraca. 
Mamy tego żywe przykłady we wszystkich pieśniach ludowych, a odbija się



to główule w pieśniach naszych Podbalao. Mogąż być cndoiejsze widoiti 
I obrazy jalc Karpat poislcich? Tam dla artysty obraz po obrazie jawi się 
co chwila. Góral w pieśui wspomoiał jedoym wyrazem: „Góry moje góry,“  
albo: Hole moje hole!! i sisończył opis cały, a dat wymownie pojąć 
każdemu o swej miłości i przywiązaniu do nich.

Owoż z te g o  widzimy, że s ą  pewne graniczne kopce w zadania 
artysty, co p o s ta c i  ludowe bierze do obraza swego i powieści, kiedy 
s te n o g ra fo w a n ie  mowy jego, choćby jak najwierniejsze, już n ie  wystarcza; 
język bowiem jego nie urobiouy do tego wcale, i potrzeba joż pióra 
artysty, ażeby to, na co patrzy własuemi oczyma, wlerole i  malowniczo 
oddał.

W tém właśnie widzimy słabą stronę w utworach p. Gresorowicza, 
któremu jakkolwiek nie brak ani nczncia poety, ani poetyckiego wpatry
wania się w cuda przyrody, brak mu jednak języka do oddania ich godnie 
w caléj barwie, w całej świeżości, jak je  poczuwa 1 pogląda na nie.

K. Wł. W.

Kilka stów na zaczepką p. de Lavaux.

W swoich „Uwagach krytycznych nad życiorysem Szymona de 
Gortecella’’, p. de Lavaux oskarżył mnie o namiętność stronniczą, żem 
niby umyślnie psuł fakta, aby tylko w zlém świetle wystawić osobę, 
która go niegdyś bliżej obchodziła. Zarzut dziwny, bom nie znal oigdy 
w mojém życiu i nie widział Gorteceiiego, nic roi on złego nie zrobił 
ani ja jemu, więc zkądże mnie pomawiać o jakąś dla niego niechęć 
i zemstę? Tak rozumując, każdy historyk wyda się stronnym. Bo py
tanie: zkąd w dzisiejszym czasie, kiedy morze wypadków przepłynęło 
już ponas, kiedy już nawet drugie, trzecie pokolenie po Stanisławow
skie zmarło, kiedy ustały dawne swary, nieporozumienia i osobisto
ści: zkąd historyk może miéé spólczucie dla jednego, a niechęć dla 
drugiego? Jużcić jeżeli jest jedno i drugie, musi być temu jakaś 
przyczyna, ale nigdy osobistość. To raz.

Wystawiłem Gorteceiiego nie z pochiebnéj strony—to prawda: 
więc były powody. Takiem znalazł fakta po książkach, po których szu
kałem; jakże je było inaczéj rozumieć jak są? Pan de Lavaux wié, co
o Corteceilim pisał Kitowicz, człowiek spółczesny generałowi, czło
wiek który studyował epokę, a starał się zachować o nîéj dla nîs 
każdy rys charakterystyczny. Juścić w malowidle Kitowicza źle wy
gląda Gortecella, bardzo źle. Fakt, że przeciw generałowi powstawał 
na sejmie 1784 r. Adam Rzewuski, rozpowiadał mi autor Listopada, 
syn owego Adama; panu de Lavaux podobało się jednak nazwać fakt 
ten ceregielatpi. Wreszcie oskarżenie przeciw Gortecellemu na sejmie 
wielkim podniósł Jan Krasiński jeden z najdzielniejszych owego sejmu 
posłów, a inni go popierali. Jeżelić teraz spółcześni publicznie skarży
li Gorteceiiego, jakże teraz potomstwo ma nie wierzyć im, a gene-



rata bronić’  Wszyscy ci trzej oskarżyciele są to ludzie bez zarzutu: 
témci corzéi. Kaidy w innéj epoce i z innego powodu narzekał na 
generała: dla mnie to ws/ystko jasne. To druga więc z mojéj strony
odpowiedź na uwagi krytyczne. ■ » j  » •

Lepiéiby zrobił p- de Lavaux. gdyby zamiast wdawać się w po- 
zbiiał zarzuty spólczesnych robione Cortecellemu i wykazał 

iego i^ewinność. Al« 1« byłoby cokolwiek zatrudoo. Anegdotki i li-  
ściki które czytaliśmy w uwagach, me obalają oskarżeń i pospolicie są 
bezbarwne; aoi jedna prawda więcej z nich nie przybyła do charaktery
styki czasu.’ Jest tylko w nich dowód szlachectwa Cortecellego i łatwa 
krytyka podania Kitowicza o dziewicy uwiezionéj z kościoła. Rzeczy
wiście nie miał potrzeby Cortecella przebierać jej za ołtarzem. Ależ te 
d'va fakta wyjąwszy, w artykule p. de Lavaux jest tylko pogadanka 
przyzwoita, salonowa o Corlecellim:— nic wiycéj. Autor spiera się
0 wyrazy, jak np. że C. nie grał w karty, ale że nre odmawiał gry 
w lombra; że nie łasił się Karpińskiemu, a jednak człowiek w  wieku
1 poseł, odwiedzał często młodzieńca nic nie znaczącego jeszcze; że 
Bzplita nietylko Cortecellego, ale „ i samego ulcoronowanego za kulisami 
często stawiała”. Gniewa się autor na wiadomości, które nazywa kur- 
degardowemi; nie wierzy, że btan. August nadużył prawa uszlacbca- 
nia pozwolonego mu od Rzpiitéj. Dobra stołowe podług p. dc Lavaux 
nie wystarczały nawet królowi na kuchnię (a jednak król oprócz cet 
i wielu innych dochodów, pobierał całą jednę trzecią dochodów skar
bowych, brat pensye, zarabiał na nobilitacyach, i tnimo to Rzplita kilka 
razy za niego diugi płaciła). P. de Lavaux gniewa się, żem urzędy 
dworskie Poniatowskiego nazwał kłamstwem (gdyby szambelanów 
postawić koło siebie, których król ponominował, byłoby wojsko całe; 
a dodać do tego generałów-adjutantów, konsyliarzów i t. d. Europę- 
byś niemi opasał: ci wszyscy panowie brali tytuły, I starali o przywi
leje dla popisywania się). Nie uważa tego p. de Lavaux za łaskę kró
lewską, że Cortecella np. mógł sobie kupić jakie starostwo, jakby to 
mógł kupić bez przywileju? Powtarza kilka razy. że generał pochodził 
ze Śzwajcaryi, nie z W łoch, Wolteryanizm nie uchodził wtedy za nieka
tolicki i t. d. Praw i, że Stan. August wolałby siedzieć w W iedniu 
jako poseł, aniżeli w  W'arszawie jako król między burzliwą szlachtą. 
Wszystko to są rzeczy jednak postronne i sławy Cortecellemu nie na
prawią.

Nie przeczym, źe generał mógł ze szczerego serca i dobrze słu
żyć królowi; ależ szlachta (nie o panach tu mowa, ale o léj klassie 
nurodu, w  którą się w cielił jego duch) nie była przyjaciółką króla. 
W iedziała dlaczego. Cortecella raził ją  cudzoziemskiém swojém na
zwiskiem, i chociuż go p. de Lavaux gwałtem robi Polakiem, nie są- 
dzim, by to szlachtę obowiązywało. Zresztą minął już czas bezwa
runkowych panegiryków dla Stan. Augusta. K ról miał inną politykę, 
szlachta inną; ci co ze szlachtą nie byli, byli przeciw niéj, tém bardziéj 
słudzy królewscy. Być może też, że Cortecella w dobrej wierze na
rzekał na zaślepienie szlachty; zawsze jednak miłości jéj miéé nie mógł. 
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W końcu odpowiśtn, że krytyka nieco spóźniła się; dziś, po 
trzech latach doświadczenia, byłbym szkic o Cortecełlim napisał ina
czej, choBiHŻ i tak jakim jest. obwiniono go w Tygodniku Petersbur
skim o effekt Soplicowski. Przy następiiem, da Bóg doczekać wyda
niu życiorysu Cortecellpgo, niejeden ustęp będzie wyglądał inacżńj, ale 
duch artykułu zostanie jaki jest, chociażby miał nas znowu p. de La- 
Tiut posądzić o nienawiść dla cnoty, która go obchodzi.

Doia 21 marca 1S54 r .
Julian Bartoszeteici.

Jeszcze słów k ilk a  z  ‘powodu Ułamków Troga.

Daliśmy Jnż w Bibl. War. przegląd wydasych ołambów Troga; po
damy teraz wyjątek z listu Tytasa lir. Działyńskiego, pisanego do wy
dawcy pomieoiooycb nłamków:

„Z wielką przyjemoośclą odczytałem ałamkl Troga. W młodości 
mojej pocbwyclwszy wiadomości o rękoplśmle Cycerona w Polsce za- 
grzęzłym, a wspomloanym to pod nazwą tr&\iiatn De República, to ita- 
ktata De Gloria', skwapliwie zbierałem dawniejsze polskie wydania 
rozmaltyćłi pUm Cycerona, wszędzie szukając ślada zawieraszonego 
dzieła. Ałe nie będąc uzbrojonym jak WPD. w potężną erudycyą* za
niedbałem dalszyct) poszukiwań, kiedy nietyiko żem oic ole wyszperał 
odpowiedniego w 28 wydaniacli polskich rozmallycli pism Cycerona 
z XVI wieku, ale owszem, kiedym wyczytał w dziełku Herbesta: „C l- 
ceronis vita cum diligenti Cbronologiae -omuiumque Ciceronls actorum 
et scrłptomm observatione. Cracoviae, 1503”  w oddziale 78  te słowa
o księgach rzeczypospolitej'. „Wielce podobno nieszczęśliwi jesteśmy, 
że ledwie sen Scyplona, z księgi szóstej dzieła tego, do naszych cza
sów przechował się.” Nie byli mi większą p<omocą Marycki, Ujazdo
wski, Romer, StężyckI, Sigoniusza; Fragmenta Ciceronls Martiano Le- 
sentlo, patricio polano dicata, Kusznckiego żywot Cycerona, Pilcho- 
wskli Bieniasz, Budny, Bursius, Sierpski i t. d. Natomiast zapewnić mo- 
g§t ii  fragmenta Troga były u Hallera [w Krakowie) drukowane, ie je  
mam, ałe na żaden sposób wynaleźć je nie mogłem. Skoro rzadkie to 
dzieło nadybię, pospieszę z przesłaniem onego do Lwowa. Szukając dla 
porównania owego Troga, natrafiłem w Kurniku na ktlka rzadkich pism, 
należących do wydaiału naszych fliolosów. Grecki Muza z 1525 r. jest 
w duplikacie; Entrtpias tłumaczenia Glicznera, wydany w naszym wiel- 
kepoUfcIm Grodzisku, wszystkie polskie tłumaczenia Wargockiego, a aaj- 
rzadisze z jego tłumaczeń Peregrynaeya arabska; nie wspominam Fa- 
llbogttwśkiego, Libickiego, Pełrycego jako pospolitszych;— to wszystko 
mamy w najpiękniejszych egzemplarzach, czasem nawet w doptil£atach„ 
a le  cóż po témr kiyułca jest, zbywa tylko na do.statecznéj umiejętności 
czerpania.”



Na tea Ust daw’ca nlamtsow Trosa takie robi nvva,gl:
N i e  D o d D a d a  wątpHwoścI, że uawet poźałejsze druki pobkle ule- 

eałv ulekledv uader smutnema losowi, I c/.ęściowo lub całkowicie zatra- 
S e  “ ostały we Lwowie ksią
żka z D a p i s e m  n a s tę p u ją c y « ): „Aunibal Kartaglńskl l Scyplo Afrykański to 
jest oulsattle żywota i zacuycb spraw Aiinlbala, slawoego hetmana Karta- 
Klńsklego- tekże l S c y p lo o a , hetmana rzymskiego, który po porażenia te-- 
goi  Aonlbala, A fry k a ń s k im  j e s t  nazwany, przez Platarcha ( 1 )  greckiego 
łjlstoryka, a na pol'iW jÇ*yk przełożone od Jeremiasza Wojnowskiego, 
p o d s ta ro ś c ie g o  sądowego tremboweiskiego; przytém jest przyrównanie 
albo przystosowanie żywota postępków jednego do drugiego, zkąd ry- 
cer.ikl człowiek siła pojąć może. We Lwowii*, drukował Maciej Bernaili.” 
Krewny Wojnowskiego podstarościego, Jakób Pretflc kasztelan kamie- 
Bieckl I tremboweiskl starosta, napisał do téj książki przedmowę d. 7 sier
pnia 1593 z zamku tremboweiskiego datowaną, poświęcając ją  Michało
wi Jazłowleckiema z Buczacza, swemu szwagrowi. To tedy dzieło, któ
re treścią swoją nikogo razić ule mogło, wyniszczone zostało tak, Iż 
t>lko jeden. jego egzemplarz znany jest dziś, i przechowuje się w to
ruńskiej bibliotece. Dzieło zuowo głośnego w wieku swoim poety Mi
kołaja Sępa S z a rz y ń s k le g o  „Rytmy abo wiersze polskie, po jego śmierci 
zebrane i wydane Roku Pańskiego 1601” przechowało się do naszych 
czasów takoż w jednym tylko egzemplarza, znajdującym się w b ib lio 
tece knrnlckiéj. Gdy takiego losa doznawały druki późolejsze, co też 
to dziać się musiało z plerwotneml naszemi drukami, temi zwłaszcza, 
które z jaklchbądź względów wydać się mogły w owym przesądnym 
wieku niebezpieczne. Z całego nakładu pierwszego w języku polskim 
dziełka: „Księgi Salomonowe" drukowanego n Vletora, ocalały tylko 
dwie kartki; a  to co o Hallerowsklch drukach od wiarogoduych świad
ków słyszymy, jest tak dziwne. Iż zdaje się graniczyć z bajecznością. 
„Widziałem (mówi Szymon Starowolski) na Rusi wiele ksiąg pisma śwlę- 
ti!go, przez Jana z Głogowy na język słowiański przełożonych, a  wy
danych w Krakowie nakładem obywatela krakowskiego Jana Hallera, 
który wszystkie swe siły  w to włożył, aby dzieła wyborne w językach 
różnych, i czcionkami różnemi, rozsypać pomiędzy krainy północnej 
mieszkańców ku Ich pożytkowi. Podobnież oglądałem księgi przez do
ktora Franciszka Skorynę Połoczanlna przełożone, a  w Pradze wyda
ne.” (Hekatont. wyd. Frankf. str. 59). Skoryny przekłady słowiańskie, 
u  których ta autor napomknął, były u nas dłpgl czas nieznane; dzięki 
starannym poszakiwaniom nowszych bibliografów, n a tra flo n o  n a  nie,

(!) W  dzielacił Plutarcha, jakie do naszych cżasów doszły. nie ma 
ani żywota _Scypiona, ani Hannibala. Sam jednak Plutarch powołuje się na 
żywot Scypiona przez siebie pisany; ale o pisanym przez niego żywocie Han* 
uibala nie ma nigdzie najmniejszego śladu. Dopiéro Donat Acciajoii, Włoch, 
zmarły r 1473, ogłosił kilka przekładów z Plutarcha w j ę z y k u  łacińskim, 
a między temi żywot Scypiona i Hannibala. Grecki text tych żywotów jest do
tąd nieznany. Tak U, jako t<ż i inne okoliczności, dały powód niektórym 
uczonym, że je rac*éj za dzieło samego Anriajoie^o, a nie Plutarcbà ttwaz:)] .̂
1 le to żywoty przełożył na język polski Jeremi Wojnowski.



i przekonano się o prawdziwości świadectwa Starowolsklepo; ute ma 
więc dostatecznego powoda, dlaczegobyśmy o reszcie słów jego w tém 
świadectwie wyrzeczonych powątpiewać mieli. Tymczasem podzlśdzleń 
tak z owych Hallerowskicb drnków słowiańskich. Jako i tłnmaczeń sło
wiańskich Jana z Głogowy, ani jednéj kartki nie znamy,

„Wydawca lwowski ułamków Trogowych ścigając ślady rozmaite, 
' o bytności dzieł tego pisarza mówiące, powtarza kilkakrotnie z dobitno

ścią, iż jest rzeczą niezawodną, że jeśli nie cała jego historya, tedy po
jedyncze księgi, Inb przynajmnié] znaczne jakieś z nich wypisy, oprócz 
Jnstyna, znajdowały się w Enropie w wiekach średoich, a w Polsce aż 
do wieka XVII. Ale wedłng niego znajdowały się one w rękopismacb. 

I Że je drukował Haller, jestto wiadomość nowa, i nadzwyczaj zadziwia
jąca. Jaź z tego, cośmy o losie niektórych drnków polskich i o Starowol- 
skiego świadectwie powiedzieli,' nie posądzi nas nikt pewnie o uporczy
we przy dawniejszych mniemaniach ob.stawanie. Nietylko przypuszczamy, 
ale prawie pewni jesteśmy, że się niejedna Jeszcze ciekawość tak czyu- 
néj niegdyś Halierowskiéj drnkarni wykryje; atoli o wykrycia jakoby dru
kowanych tamże ułamków Troga, wątpimy, I zdaje naoi się, że szano- 
woego I  wielce światłego korrespondenta, co do tego pniiktn pamięć za
wiodła. Miał on przed sobą'Inny jakiś inkunabuł 2  owej drnkarni, co do 
treści równie może szacowny, i warto aby się zajął jego wyszukaniem. 
Wszakże wynurzając tn naszę wątpliwość, wyznajemy, że szczerze ra
dować się będzlem, jeśli się szanownemu korrespondentowi powiedzie oka
zać mylność naszego mniemania; w takim bowiem razie otrzymalibyśmy 
dowód niezbity, że przodkowie nasi nietylko tak wybornych jak Trog 
pisarzów starożytności pilnie czytali, i w pismach swoicb użytkować 
z nich umieli, ale oraz, że o przechowaniu Ich w włascćj swéj formie 
dla potomności okazali troskliwość większą, niż którykolwiek z euro
pejskich narodów“ .

A. B.

U w agi tj/czące się  słow n ic tw a  chemicznego polskiego.

Projekt do słownictwa chemicznego polskiego, nłożony przez 
chemików warszawskich, wyszedł drukiem w osobnej książeczce 1853.

Projekt ten uwzględnia prace wyszłe w tym przedmiocie najda
wniejsze aż do najnowszych, stara się zadosyć uczynić potrzebie na- 
oki l języka polskiego, wzywa nakoniec rodaków do podania swych 
uwag. Projekt ten odznacza się chęcią zgody i wzajemnego poroznmie- 
Bia się; mam go przeto za pracę naukową 1 godną odpowiedzi. Mil
czałem przeciwnie z uwagami memi nad wydaniami, które wyszły dru- 
kiem, a nie mają tych powyższych zalet. Jako chemik używający języka 
polskiego, radbym przyczynić się do powszechnego przyjęcia słownictwa 
warszawskiego, jako jedynego, wyłącznego i trwałego, o Ile nie zmienią 
się nauka. Mam to słownictwo warszawskie za dotychczas najlepsze'



Die sadzę jedoak, aby wszystkie jego wyrażenia się były woloe od zarzo-
l u  i D i e  d a ł y  się zastąpić dogodnlejszeml.

Nadożłcia-, jakie działy się dotąd w poprawieniu naszego słowni
ctwa nauk przyrodzonych I w używaniu nowych wyrazów, bez względu 
na przyjęte przez w iększość naszych piszących uczonych, przyniosły 
nader złe skutki, I wstrzymały rozszerzanie się umiejętności. Ukoń- 
czywszy nauki w językach obcych, cieszyłem się na myśl czytania dzieł 
polskich w przedmiocie nauk przyrodzonych; jakże wielkie było moje od
czarow anie, gdym przekonał się, że nieomal do każdego musiałem się 
uczyć Innego słownictwa. Zebrawszy to wyrazy wyszłe z używania 
a wydobyte z zapomnienia, to wyrazy samowolnie utworzone nowe: 
możnaby ułożyć z nich osobną historyą słownictwa naszego do nauk 
przyrodzonych. Poleciłem I ja wprawdzie pewne zmiany w naszém 
słownictwie chemiczném, nie użyłem Ich Jednak nigdzie samowolnie do 
prac moich w chemii, bo nie czuję się uprawnionym do rozrządzania 
mową, jako własnością krajn, ale nie moją wyłącznie. Spragniony końca 
walki bardzo niepożytecznej o kilka wyrazów lub końcówek, rad
bym zwrócić uwagę uczonych kolegów mego zawodu na niektóre potrze
by słownictwa naukowego.

Ściśle naukowe nie jest żadne słownictwo. Francuzkle najlepsze, 
bo najstalsze I nnjreenlarnlejsze, służyło za wzór wszystkim; podług nie
go ułożył Berzelins łacińskie, a nie może poszczycić się charakterem czy
sto filozoflcznym. To jedoak nie jest powodem, abyśmy, wątpiąc że da 
się ułożyć doskonałe, nie mieli starać się o ułożenie Ile można nauko
wego, systematycznego.

Osiągnienie słownictwa polskiego Ile możności systematycznego, 
wolnego od wyjątków, było zasadą dla chemika Waltera; dlatego gdzie 
nie uchybił czystości naszej mowy, godne są uwagi pomysły jego. Pro
ponowane przez niego ( i )  zakończenie dwóch kwasów jednego pierwia
stku, w dwóuh różnych stopniach otienionyc a a awy i owy, poleca się 
z wielu względów, niż na ny i owy.

1 ) Powiedziawszy grubawy \ gruby, %ielonawy \%ielony,\ijA'j 
rozumie dwa różne stopnie tych przymiotów. Dlatego fosforawy wy
raża kwas słabszy, niżeli fosforowy, chtorawy ulż chlorowy. Nazwy 
przeciwnie chlurny i  chlorowy, nie dadzą nikomu pojęcia dwóch stopni 
jednego przymiotu.

2) (2 )  Brzmienie: żelazowy, miedziowy, ołowiowy, zHtowy, 
bardzo dobrze wyraża, że ule jest źeiamy, miedziany, ołowiany. 
Ostatnie te nazwy stosują się bardziej do wyrobów mechanicznych, niż 
chemicznych. Niezwyczajne brzmienie zarzucone końcówce na owy

0 )  N ie n azy w a m  p rz e z  to  W a lte ra  p ié rw sz y m  w łaśc ic ie lem  m yili;* » ; 
k u n c z e n ia  kw asów  na  a i o y  i owy, p rz y z n a ję  m u  tÿ llto  u c h w y c e n ie  lé j m yśli 
I w p ro w a d z e n ie  je j  w  u ż y w a n ie  w s ło w n ic tw ie  po lsliiém  w K rak o w ie . Pierw- 
szy w łaśc ic ie l ły c h  d la  kw asów  k o ń có w ek  m a w ięk sze  w c h e m ii z a s łu g i, an i- 
z e iib y  m u c h o d z ić  p o w in n o  o  to , czy  j e  nazw an o  W a lte ra  lu b  je g o lp o m y s łe m . 
P a t r z  p ro je k t  d o  sło w n ic tw a  c h e m ic z n e g o . W arsz aw a, 1853, s tr . 35.

(2 )  W  p ro je k c je  d o  s ło w . c h e m . s tr . 35  z ro b io n o  uw ago , i e  w yrazy  
itla tow y, mwdixowÿ 1 1. d . m a ją  b rz m ie n ie  u d e rz a ją c e .



w słowach żelazowy, miedziotoy, nl e Jest wadą, ho nowe pojęcie nie- 
zawsze może byc szczęśliwie oddane dawnym wyrazem. Uczeof wreszcie 
warszawscy, koledzy zawodn mego, wątpię aby zdołali nniknąć tych 
samych wyrazów, tak niezwyczajnie, jak mówią, brzmiących. Pokażę 
zaraz nlzéj, że|jest]czasem potrzeba zakończenia nazwy soli końcówką 
kwasów.

3 )  Brzmienie wyrazów żela%owy, ołotciowy, 11. d.. nie jest wię- 
céj uderzające, niżeli fosforny, albo antymonny, manganny, cynny^ 
borny, tytanny. Przyzwyczajeni wreszcie do wyrazów nledających wy- 
wymówić slęipłynnle, czego najlepszym dowodem jest wybór wielce dla 
języka gimnastycznego wyraża rtęć, zamiast łatwiejszego do wym ówle- 
nla merkuryus%, bez Innych przyczyn, jak ieirtęć był nazwą polską: mo
żemy dla oslągnlenia potrzebniejszej nam systematyczności przyjąć trzy 
lob cztery wyrazy mniej śpiewne, przez zakończenie aa awy i owy. niże
li na owy 1 ny. Zakończenia na ny w nazwach kwasów organicznych nle- 
zawsze bę4 ą, ile ml się zdaje, przyjemniej brzmiące, niżeli to na owy, 
np. kwas formnyy[\>Q formiany, tartarny albo tartarany, sukcyniany 
albo sukcynny, mdlej mile jest dla acha niżeli formowy, tartrowy, su- 
kęynowy. Priyjęe\e zaś końcónrki na owy podłag dzisiejszego słowni
ctwa warszawskiego dla kwasów mineralnych mniej otlenionycli, np. 
SO  ̂ HO,|uie wypada^nżywac do kwasów organicznych; zdawałoby się 
bowiem ¿wskazywać, że jest tego samego rodzienia (radikain) także 
kwas organiczny mocniej tlenny, którego nazwa kończy się na ny, a to 
byłoby |widoczném zamieszaniem, zatém bardzo nienankowém wyra- 
żeniemi się.

“4 )  Nazwy]na>wy'l otvy polecają się nadewszystko do dwóch soli 
1  zasad jednego metala;i[up. zamiast chlorek i chlornik manganu, chlo
rek manganawy 1 chlorek manganowy. Prócz Francazów przyjął tę 
nazwę i Berzeiiasz. Są też chemicy, do których liczy się Gerhardt 1 wszy
scy zwolennicy systemu jednostkowego, którzy w solach żelaza, manga- 
nn, merkaryuszu i t. p. pierwszych (protosels on sels en eux) uważa
ją  inny metal, mający Inne oddziaływanie, Inną liczbę stosunkową, Biżeli 
],en sam metal w solach droglci); rózróżnlają też nazwą 1  wzorem (formn- 
le) te niejako dwa metale ( 1 ).

^przyjmując 1,0 ja to  liczbę stosunkową wodoru.
Le ferrosnm, żelazawo Fe— 2̂8,0 iw solach żelazawych na eux  (francuz.), 

ferricum, żelazowo fe— 18,6 ( f e = %  Fe) w solach źelazow. na ique.
—  chromosom, chromawo Cr— 26,0 w solach chromawych na eux.
__chromlcam, chromow’o cr. 17.3 (cr.= zy 3  Cr) w solach na ique.
—  alamnicam, glinowo a l— 9,2 ( 3 1 = 2 / 3  A l).
—  manganosam, manganawo Mo. 20,0 w solach manganawych na ique.

( 1 ) Nie^mogę przytoczyć miejsca i stronnicy w dziele G erhardta, aby 
objaśnić myśl tę  wlasnemi jego stówami, albowiem w ydanie drugie nie wy
szło drukiem, autor -zaś raczyr mnie lylko, jako ttuinaczowi jego dzieli), 
udzielić odmiany swego dzieła i systemu, jakie w roku 1851 uznał za potrze
bne. Ja zaś nie mogłem wydać poprawnego llumaczenia dziełka jego. dokąą
nie mamy jednego powszechnego slowolctwa zarówno w Krakowie, lak 
i w Warszawie. '



Le m<iBgaoiCDm> manganowo, mn. 18,6 (m n.^rya Mo).
-— capro$um, mledziawo Cn. 31,8 w solach, miedzi oa
—  cnpricam,miedziowo ca 15,9 w solacJi miedzi ua iąue C c a = y ,  Co).
—  biÿifflaticam bizmutowe, bl, 70,0 (bi= ' / 3  BI).
—  stlblcnm, antymooowo, sb, 21,5 (s b i^ '/s  Sb).
—  mercorosum, merknrawo, Hg, 200,0 w solach ua eux.
—  mercnricnm, merknrowo, lig, 100,0 Hg).
—  slanuosam,,cj’uawo Sn,— 58,0 w solach oa euâ .
-— stauulcum, cynowa sn,— 29,0 ( sd:= :'/a Sn).
—  platinosuffl, plalynawo Pt, 99,0 w solach oa cuar.
—  platlnicnm, platynowo pt— 49,5 ( p ł= i / 2  Pt).
—  anrlcnm, złotowo au— 65,3 (30:=:%  An).
—  nraiilcnm, nranowo u — 40,0 (ó— %  V).

Chcąc zastosować do téj potrzeby zakończenia gatunku soli zgo
dnie z dotychczasowem słownictwem warszawskiém, możnaby wpra* 
wdzle powiedzieć chlorefi merkurowy i  m akurny, cynowy i  cynny, 
ale tak wyrazić trudno te niejako dwa metale soli merknryusza Inb cyny. 
Nieskładnie byłoby powiedzieć: merkurowo 1 merkurno, cynotco i cyn- 
no; ule mówię, żejest niepodobieństwem oddać tę myśl ‘ iednostkowego 
systemu słownictwem dolycbczasowćm warszawskiém, ale co lepsze, to 
się więcśj poleca.

Zakończenia soli haloldych 1 tym podobnych na ek I ik nie stają się 
niepotrzebne w razie przyjęcia téj lub owéj nazwy kwasów i gatunków 
soli, I mogą służyć tym, którzy nie są zwolennikami systemu jednostko
wego. W niektórych w-yrażeniach się mogą być nawet wygodniejsze, nl- 
ż̂ ell końcówki przyjęte dla kwasów i bezwodników (anhydride, bezwodny 
kwas) np. sól żółtą cyaoku żelaza i  sól czerwoną tegoż, wygodniej jest 
nazwać cyanoielase/c I cyanożelaiik potassawy, niżeli żelazawa i ż-e- 
laz-owocyąnek potassowy. Zaniechać tylko i wykluczyć wypada nazwę 
siarczyk zamiast siarek (monosulfure 1 dwu lub mnogosiarek nazywać 
siarnikiem {bisulfure, polysmlfure).

Z przyjęciem i^ońcówkl oa amy i owy dla kwasów i gatunku soił, 
nie zgadza się ta przyjęta w Warszawie ua on I an, L j. dla soli z kwasu 
siarki mniéj tlennego, zatem SQ2 MO siarkon, a dla soli z kw’asu zu
pełnie tlennego, zatém SO® MO siarkan. Zowiąc bezwodnik SO* siar
kawym, nlewypada połączenie jego z tlenkiem potasowym nazywać 
siarkon, a przeciwnie połączenie bezwodnika SO®, jeżeliby się nazywał 
siarkowym, mianować siarkanem potassowym. Przeciwnie także nle
wypada, bośmy się wszyscy przyzwyczaili od czasów Śniadeckiego, na
zywać na an sole zupełnie tiennych kwasów. Aby uniknąć zamieszania, 
przy danin pierwszeństwa końcówkom na awy i owy, możnaby sole kwa
sów na awy zwać na yn, jak to proponował Walter i przyjęto w Krako
wie, a sole kwasów na owy oznaczać ua an-, powiédziéc zatem: kwas 
azotawy tworzy z potażem azotyn potażowy, azotowy hwasTAś z tlen
kami azotawy.

Zakoúczenia soli na on, są mniej s.ystematyczae z powodu nazwy 
na on ciał organicznycb, jakiemi są aeelanÿ. Maże przet* wypaść za~



mieszanie, np. sól kwasu octowego czyli aldehydowego {acide ace^ 
zwałaby się octon podług słownictwa warszawsIiłeKo, 

aceton zaś octowego rzędn, t. j. C® H® O* byłby także octon. Podobnie 
»61 kwasu salicylawego {salicyleux), C H« O* zwałaby się salicylon, 
I aceton salicylowego kwasn byłby także saticylon. Zamieszanie jakie 
ztąd powstaje jest wprawdzie rzadkie i wyjątkowe, ale dlaczego nie uni
kać wyrazów niesystematycznych, kiedy ule obrażając czystości mowy, 
można Innemi lepiej zadosyć nczynlć potrzebie nmiejętności. Za lepsze 
przeto i więcej polecające się, mam końcówki nbawyXowy,  a odpo- 
wiednlch im soli na yn  I an,  «'prowadzone przez Waltera, niżeli końców
ki tym odpowiednie professera Zdzltowlecklego.

W nazwie pierwiastków sądzę, że lepiej Jest wykluczyć końcówki 
aa y n \ a n \  przyjąć:

Lltyno niżeli Lltyn. Glino niżeli Glin.
Magoo —  Magnezyn. Cyrkono —  Cyrkon.
Toryno —  Toryn. Ceryno —  Ceryn.
Glocyno —  Glacyn. ' Lanlano —  Łantan.
Itr)’iio —  Ilryn. Msngano —  Mangan.
Również Merkuro Inb merkur, zamiast merknrynsz.
Końcówki te byłyby systematyczne, a nie miałyby brzmienia wło

skiego, owszem polskie, podobnie jak żelazo, srebro, złoto. Logiczniej 
też jest, aby ciała nieżywotne były rodzaju nijakiego, aniżeli męzklego.

Te odmiany mam za korzystne dla słownictwa naszego, I sądzę, że 
mogłyby służyć do nzopełnlenla slow'oictwa warszawskiego. Dl:( tyle ka
żdemu W' naukach przyrodzonych pracującemu upragnionej zgody, po
winniśmy przyznać warszaw'sklemu słownictwu trafność wyrazów: tleni 
wodor, węglen, i po większej części nazwy pierwiastków, równie działań 
t sprzętów chemicznych, a zarzucić szpetne i niedogodne wyrażenia się 
jednogłoskaml, jak tyt, ur, stront, wap, gtuc\ w ogóle zaniechać tw’o- 
rzenia każdy z nas osobnych wyrazów. Z drogiej strony warszawscy 
uczeni mogliby uczcić pamięć zawcześole zmarłego Waltera, i przyjąć 
polecone przez niego końcówki naawy \ owy Ha kwasów \ gatunku, 
a na an I yn  dla rodzaju soli, jak niemniej wykluczyć nazwy pierwia
stków na an I ÿ».

W Interesie moim, kraju I umiejętności samej wyrażać się będę tém 
slownictw'em, jakiego używać będzie większość uczonych naszych 
w swych pracach piśmiennych. Sądzę też, źe powaga większości po
winna być dla każdego z nas dostateczną nawet I tam, gdzie nam się 
zdaje, źe najsłuszniejsze mamy powody do przyjęcia i używania Innych 
wyrazów. Powtarzam, choćby najzasłnżeńszy, ale jeden uczony, nie ma 
prawa wprowadzać odmiany mowy narodowej, przeciw woli większości 
swoich kolegów, bo mowa jest własnością narodu, nie pojedynczych 
Indywiduów.

Niemniéj też powinny stosować się odmiany mowy, gdy są konie
czne, Die do przyzwyczajenia nieumiejętnej części narodu, ale do potrzeb 
naukowych. Tłumaczenie zatem wyrazów naukowych, więc powsze
chnych Iwspóloych, bez różnicy języka, światu uczonemu nietylko nie 
je s t potrzebne, ale jako szkodliwe umiejętności wcale nie powinno mlćć



miejsca. Nankl przyrodzone nie postąpiły u uas do tego stopola, abyśmy 
obejść się mogił bez czytania dzieł obcyełi, bez obeznania się przeto 
z wyrazami powszechnemi i nanlfowemi, a wspólaeml nczonym różnych 
narodów’- Tłumacząc zaś wyrazy powszecline, wypada pamiętać dwie 
nazwy jednéj rzeczy, a to bez wszeiltiéj icorzyści, z litórycli częstokroć 
nazwa nasza nie jest odpowiednia natnrze rzeczy i dająca fałszywe jéj 
pojęcie. Ten błąd nie jest nader rzadiiim w mineralogii, a prawie ko
niecznym Iłnmaczenia skutkiem w cliemii organicznéj.

Pomijając niedogoduość nazwy wyskoków jako nazwy na alkohole, 
robię uważnym ua wyraz ktcas winowy zamiast tartrowy, Czćmże nspra* 
wledliwić nazwę: winowy? Czy dlatego, że znajduje się w winogronach? 
Tak samo mógłby nazywać się kwasem tarkowym, albo mićć nazwę od 
Icnycłi jagód, z którycli otrzymać go można. Przyczyna, jakoby nazwy: 
winowy, s%c%awiowy, mrówkowy, mastowy, mlekowy, uczyły z czego 
powstają, jest myiua. Kwasy te otrzymują się daleko lepiéj z krocbmalu 
lub cnkru, niżeli z Istot, których nazwę noszą; szczawiowy zaś ole uczy, 
że oksamid jest szczawianem amoniaku, któremu brakuje jednego sto- 
sonko wody. Jakże nazwać rzeczywisty kwas, który jest kwaśnym tar- 
Iranem etylu, metylu, amylu? Wypadałoby powiedziéc’, kwas wino- 
winowy etylu, metylu, amylu, albo winowyskokowy etylu, metylu, 
amylu, po niemiecku: tartroetyl, metyl, amyl weimâure, po francoz- 
ku acide tartro etylo, metylo, amylo-vinique. Widocznie jednak lepiéj 
jest powiedzieć kwas tartro etylu, metylu, amylu-winowy, a w solach 
tartrowinian, niżeli winowinian, albo winowyskokan. Że te I po
dobne połączenia mało są znane uczniom szkół naszych, nie pozwala 
«'nioskówać, że jedno Inb drngie ciało takie nie może nabyć lada dzień 
wartości przemysłowej, a przeto stać się ważnem i dla uczniów począt
kujących. Nadewszystko zaś pomnieć raczą puryści, że umiejętność nie 
jest li dla szkoły i przemysłu: jéj wartość jest wyższa. Puryści naj
częściej mało obeznani z potrzebami umiejętności, nie wiedzą, jakie 
zrządzić mogą szkody, zhyteczoém tłumaczeniem naukowych wyrazów, 
np. kwasy: kaprawy^ (acide caprolque) C '* H "  O®, HO; kaprynowy (ac. 
caprlque) C^“ H O ® ,  HO, kaprylowy, ( a c .  caprliique) C H  '* O®, HO, 
iwaleryanowy (ac. valerlanlque) C'°H®0®, HO, mogłyby zyskać na
stępujące nazwy polskiego źródłosłown, jakoto: kozłowy, kozły, ko
ziołkowy, I kozlekowy. Nazwy te byłyby rzeczywiście polskie, ale po
większyłoby się zamieszanie chcąc tłumaczyć waleryanę na kozłek. 
Jeszcze niestosowniejsza wypadłaby nazwa acetonu kwam walerya- 
nowego, bu kozełkon lub coś podobnego.

Dzisiaj, gdzie ilość ciał organicznych w'zrasta z dniem każdym 
1 właśnie przez to staje się łatwiejszą chemia organiczna, niż była kilka 
lat przedtem, ba daje się znaleźć ład i porządek przez zyskanie ciał, 
które wykazują związek i pochodzenie innych mianych przedtem za od
dalone od siebie; dzisiaj mówię zmieniają się nazwy: daremne przeto
b)łoby tłumaczenie. Woźmy naprzykład nazwę: spirytus drzewa', nie 
jestże ona mniéJ stosowną aby oznaczyć naturę jego 1 pociiodzące od 
niego związki metylu nieproblematycznego Już dzisiaj, niżeli gdy go na
zwiemy alkohol metylowy, albo formowy,
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Kio przyjmie wyrazy powszechne, będzie mógł cieszyć się po
stępem chemii organicznej, a wyrażać pochodzenie I powinowactwa ciał 
stosowném Ich nalnrze źródłosłowem: domyśleć się do jakiego rzęda na
leżą I jakhn ciałom są odpowiednie. (Patrz: les serles I les corps homo
logues et heterologaes, w dziełka Gerhardta: riotrodacllon dans l’etnde de 
chimie). Podobnie jak nazywamy w chemii mineralnej chlorek, chloran 
lo6 ehloryn, chloran, przechloran, ciągle jedném źródłosłowem, tak 
możemy l w organicznej lepiej powiedzieć:

(fo) bnlyrene niżeli (ten) batyren
—  chlorobntyrene.......................... —  —  chlorobntyren
—  boty rai albo aldehyd buły rowy. —  —  aldehyd masłowy
—  butyron albo aceton . . . .  —  —  maślou
—  bntyran..................................... —  —  maślau
—  bntyramid —  botyramid
—  bntyranllld................................ —  ' —  butyranllld.

Nazywając jedne ciała tego rzędu źródłosłowem masła, drugie temże 
bulyro, niknie związek tyle ułatwiający naukę chemii organicznej.

LepréJ jest gdile można nadawać nowym wyrazom chemicznym 
rodzaj nljakł, olżcll męzkl; zatem metylene, bulyrene, niżeli metylen, 
htifyien, bo natoralnipj jest oznaczać dala nieżywotne końcówką nrnléj 
polską, ale rezamną, niżeli dawać Im nazwy polskie, ale niezgodne z na- 
tnrą rzeczy. Nie sądzę, aby czystość mowy polskiej wymagała nowych 
Bleloglczneścl przez nadawanie rzeczom nieżywotnym rodzaju męzkiego 
hłb żeńskiego. W obronie wyrazów systematycznych I umiejętnych po-‘ 
Wiem jeszcze, że polskim staje się każdy wyraz, choćby źródtusłowo 
miał obce, byle był używany przez polskich pisarzy. Poryścl zaś, nie 
mogąc dać oznaczenia, który wyraz jest obcy a który polski, musieliby, 
chcąc mowę naszą oczyścić całkowicie z obczyzny, utworzyć przynaj- 
mniéj połowę słów nowych. Pomijając bowiem obce pochodzcnle wy
razów uawel tak śmiałych, jak nim jest bursitynowość zamiast elektry- 
einość, nie bytoby trudno dowieść, że źródłosłowa naszej mowy ule są 
wyłąeZDłe nasze, ale szczepu od którego pochodzimy. Przy najtroskll* 
ws^em unikaniu wyrazów obcego pochodzenia przyszllbyśniy ostatecznie 
do téj\zasady, że wyrazem polskim jest każdy w téj mowie używany, 
stosujący »ię do jej praw, lub przyjęty przez jéj pisar/y.

W umiejętności każdej, gdzie znika podejrzenie zarozumiałości, 
k ttiifr  cioćby mniej zasłużony uprawlacz nanki ma prawo głosować 
w fńi^^i^e umiejętności; zatém podaję tu kilkadziesiąt wyrazów należą
cych do ćhemll urganicznéj, któremi chciałbym dobitniej wykazać moje

co do słownictwa polskiego.
A<retoH w ogóle, w szczególe zaś octon, butyron 11. d. Alkohol za- 

Bifast WyskoK. Allialold. Amid. Aullld (amid aniliny, mniéj jeden stosu- 
nrfc Wody). Aldehyd. Amigdalln. Akonitowy kwas. Azote ciało, i. j. za
wierające azot. Asparaglaa. Akrolein, ciało pochodzące z suchej de
stylaty» glyćeryny.

Bezwodnik (anhydride, wasserfreye saure). Benzowy kwas. Buty- 
row^ grono. Brucyna.



«

Cyaoożelazek. Cyanożelazik albo cyanożelazDlk. Cynamonowy 
kwas. Cellnloz. Chlory, ciała chlore, np. kwas fenowy jednochlory, dwój-
chlory, trójchlory.

Tak samo ciała nitre, siarklp, brome i t. d. gdy wodor niemetalicznie 
działający, jest zastąpiony przez chlor, AzO* czyli X, siarkę, brom 1 t. d.

Dyastaz. Dwnwęglik wodorn.
Etyl, metyl, amyl, acetyl (w ogóle rodzlen ciał noszących jego na

zwę). Enanfowy kwas, enantowy eter i t. d. Enpion (wodorowęglik zy
skany przy suchej destylacyl drzewa). Erytrowy kwas (zyskany z li- 
cben przez Schouka i Stenhoasa). Emnlzen.

Formiaiiy, formowy kwas, formene czyli gaz bagien. Glicerydy, gdy 
mowa o tłuszczach, które są solami bezwodnemi gliceryny, zatem łojo 
i jemn podobnych, ale nie woskn, sjierma ceti I, tycb, które tylko w po- 
wszediiiém życia mogą zwać się tłuszczami. W  aankowém wyrażeniu 
się tłuszcz ule ma ścisłego oznaczenia, dlatego ule powinien mieć miej
sca, kwas butyrowy bowiem nie wiedzieć czy liczyć do olejków woaaycb, 
czy do tłuszczów. Podobnych niepewności zdarza się bardzo wiele 
przez przyjęcie wyrazów powszednich. Glycerydem zaś jest ciało, któ
re w rozkładzie przez suchą destylacyą daje akroleio.

FIbren (włókno zwierzęce).
Glykokol czyli cukier galarety. Garbnikowy kwas. Gallasowy kwas. 

Pyrogalasowy. Gluten (po niem. Kleber).
Hematen. Humusowy kwas.
Izaten czyli cyauek salicylowy, łodygo.
Kauczuk, nie gumma elastyczna. Kodeina. Kreaten. Karminowy 

kwas. Kazelu. Kaprowy Kwas (ac: caproique). Kaprynowy kwas (ac: ca- 
prique). Kaprylowy kwas (ac: caprlllque). Krochmal albo mączka (aml- 
doo). Kumene c/.yll wodorowęglik kmiuowy; cymene Inny wodorowę
glik kminowy.

Łuteolen. Legumen.
Glejowy kwas (ac. oleiqne).
Mukowy kwas ule gummowy, powstający przez działanie kwasem 

azotowym na gummę. Mannit. Merkaptau albo alkohol siarki czyli wo* 
dosiarek siarku etylowego,

Pyrokselen.
Nikotyna. Salicylany, ' nie wlerzbiany; salicylowe grono, nie wie

rzbowe.
Terpentyna, tererebene, terebene chlore i t. d S) Iwo wy kwas. ,
Wodorowęgliki (hydrocarbures) jakieml są po większej części olej

ki wonne, któryto ostatni wyraz dobry jest w źycln powszednlém, ale 
niedostateczny w umiejętności. Olejki wonne, które nie są wodorowęgll- 
kaml, powinny w umiejętności nosić nazwę swej natury; zatem aldehyd 
benzowy, salicylan metylowy, ule zaś olejek gorzkich migdałów, olejek 
wonny gaulteryi.

Węgle ciała (corps carbone.«, kohlenstoff haltige koerper). Siar- 
kle (corps snlphurés, geschwefelte albo scbwefelhaltige. Nitre (corps 
nitres, np. kwas nitrokminowy ac. nltrocumlnlque,. Azote (corps azotés, 
azothaltlge). Chlore (corps chlorés, gecblorte).



Nazwy powszednie oiewszędzle mogą być wyklaczone, osobliwie 
co do ciał snrowycb, które są mieszaniną dwócb lob więcej ciał ozna
czonych chemicznie tntaj; zatem mogą być częstokroć nawet tłnma- 
czeola tych wyrazów korzystne i objaśniające.

W ogóle, każdema miłośnikowi nank przyrodzonych nie może być 
jak wielce pożądany słownik wyrazów polskich potrzebnych do nauk 
przyrodzonych, jeżeli nie cały, to przynajmniej nam chemikom jest nie
zbędny, osobliwie do chemii organicznej. Słownik jednakże taki, jeżeli 
ma być rzeczywistym pomnikiem umiejętnym, powinien mieć wzgląd na 
wyrażenia się nietylko systemu, którego zwolennikami są pracujący nad 
tymże słownikiem, ale i na systemy istntejące choćby nie pannjące.

Szczęśliwym, jeżelim wykazał rzeczywistą potrzebę słownika wyra
zów do chemii organicznej i mineralnej, a przez to nakłonił uczonych 
kolegów zawodu mego do zaspokojenia tak wielkiej potrzeby narodo
wej; będę oczekiwał i trzymał się wyroczni słownictwa naszego, Jaką 
jest zgoda większości naszych uczonych.

Kraliów, 20 lutego 1854- r.
J. B. Rogojski.



ROZMAITOŚCI.

Alexander Lisowski.

Lisowski był ostatnim zabytkiem litewskich najezdników, którzy cał^ 
sławę zakładali na tém: żeby wpaść, rozbić i uciec. Za zyskiem nie 
gonił; jeśli co wpadło w ręce, to przehulał z towarzystwem, a po 
wojnie w ktôréj złupił bogate grody i postrachem oapełoił dalekie oko
lice, wrócił jak bezdomny włóczęga na lichéj szkapie, ubogo i odarto.

Trzeba było odznaczyć się dziką odwagą, przymiotami rycerskie- 
mi i znajomością trybów wojennych, żeby zostać wodzem niesfornego 
żołnierstwa, które nie znało innego prawa nad siłę i zręczność. Trzeba 
było niepospolitego sprytu i silnéj woli, żeby utrzymać ich w posłu
szeństwie. Do tych przymiotów Lisowski łączył prawość cbarakte* 
ru; danego słowa nigdy nie złamał, a na jego wierze bezpiecznie mo
żna było polegać, jak to widzimy ze świadectwa Chodkiewicza. Du
mny pan, patrycyusz, nie wstydził się zażyłości i przyjaźni z kozackim 
wodzem.

Wiadomości o Lisowskim zebrane z listów Chodkiewicza, po> 
służą do uzupełnienia jego życiorysu.

Chodkiewicz uskarżał się, ie naznaczenie Lisowskiego nastąpiło 
bez jego wiedzy, że nie mógł wyżebrać u króla wsparcia na poratowa
nie chylących się rzeczy, a Lisowskiemu na obronę Zawolocza tak 
wiele tysięcy dano, że na obronę Wiaźmy, Białej i Smoleńska więsój 
nie trzeba było; więc pieniądze bez korzyści padły, a Zawołocz pro
chem się rozsypał (1).

Lisowski ofiarował służby swoje hetmanowi; hetman z dobrą 
chęcią je przyjął, zapewniając go, że urazy zapomniał i nie szukał powo
du do zemsty,'lubo mógł go znaleźć, gdy towarzystwo pozwało Lisow
skiego przed sąd hetmański (2). A jako był człek szczery, rzeczą samą 
pokazał mu swoję życzliwość. .

(1 ) Do Lwa Sapiehy 4 września 1613.
(2; Do Alexandra Lisowskiego, 18 listopada 1613.



Po Śmierci podkomorzego mścislawskiego, wakowało kilka wio
sek królewskich przez niego trzymanych. Ledwie w dzwon uderzono, 
wnet rozstawionemi końmi skoczyli do dworu ci, co żyją w oczeki
waniu, rycbłoli śmierć kogo z drogi im sprzątnie. Hetman puścił w te 
szranki Lisowskiego, nie na zawodnika, bo go ledwie nie pieszo na 
szkapie jednéj wojna zostawiła, ale wyprawił go przed oczy pańskie 
z cnotą i zasługami, wstawiając się za nim i przypominając, że on 
wiernie i pracowicie z młodych lat panu i ojczyznie służył (I).

Lisowskiego, który zebrał półtora tysiąca ochotnika, hetman wy- 
prawił na Siewierszczyznę. Pan Bóg dobrze mu pofortiinił, że Kwa- 
czowa, który na Pohorełym starszym był, wziął w plen ubiwszy mu 
półtora tysiąca ludzi, i odesłał go do hetmana z dziesięcioma chorą
gwiami w pogromie wziętemi. Hetman wzmocnił go kilkoma stami 
kozaków, i nie myślał sprowadzać go z siewierskiéj ziemi, dopóki 
traktaty, które toczyły się pod Smoleńskiem, pewnego skutku nie 
wezmą (2).

Na wiosnę 1616 Lisowski ze swoimi był w mozyrskim po
wiecie (3).

Hetman wydał list przypowiedny Lisowskiemu jako pułkowni
kowi J. Kr. M., aby zaciągnąwszy ludzi, szodł na miejsca ustnie jemu 
wskazane; Itórzyto ludzie nie mieli być na żołd Rzplitéj zaciągani, ale 
jako ochotnicy z łupu w ziemi nieprzyjacielskiéj żyjący, dopóki króle- 
wicz z wojskiem nie nastąpi, od którego łaski będzie zależało żołd im 
przypowiedziéé (4).

Z wieikiém podziwieniem hetman odebraf list od Lisowskiego 
i jego towarzystwa, w którym narzekając na jakąś niewdzięczność, 
oświadczali, że nie mają woji dłużćj służyć na łaskę. Inaczéj przedtém 
deklarowali się hetmanowi, i z tego powodu cierpiał skargi, które 
często a gęsto na nich zachodziły, rozumiejąc, że wiernie służyć będą 
Rzplitéj przy swoim pułkowniku. Dał im przeto do wyboru: albo słu
chać jego rozkazów, albo rozjechać się z gromady (5).

Dali sobie wyperswadować panowie towarzysze, a Lisowski 
przeprawił się z nimi przez Dniepr niedaleko Homla (6).

W liście do towarzystwa z j«go pułku, hetman żal swój oświad
cza z powodu śmierci tak wielkiego i godnego w Rzplitéj człowieka; 
bo me jeno dawna z nim zażyłość, alé i dzieła przez Lisowskiego pod 
regimentem hetmańskim dokonane, zawiązały między nimi mocną 
przyjazn. „Wiele tym człowiekiem panu, powiada daléj, wiele Rzplitéj, 
wiele mnie wodzowi ubyło” (7).

Lisowskiego hetman bardzo żałował, nietylko jako człowieka, 
na którego zyczliwosci bezpiecznie się zawsze sadził, ale że podtenczas,

(1) Do Firleja referendarza. 28 stycznia 1613.
(2) Oo Lwa Sapiehy 25 lipca 1615.
(3) Do starosty mozyrskiego,^ kwielnia 161«.
(4) List Lisowskiemu dany. 16Jipca 1616.

Lisowskiego ijego towarzystwa, 4 września 1616.
(6) Do Tupalskiego 21 września 1616.
(7) Do towarzystwa pnłka Lisowskiego, 20 października 1616.



gdy Rzpiitéj nnjpiiniéj było poÉrieba, zuinkiiął ze świata, a ténv bar. 
dziéj, że nagfém zejściem duszy swéj’ nie dobrze ustał.. Następcy tia 
jego miejsce nie widział, coby równy mu był czułością i umiejętnością 
trybów wojennyci). Proponował Ruekiego, ale Lisowczycy pod jego 
regiment poddać się nie chcieli; więc tśż w tym chłopie więcej było 
piérza niż mięsay więcćj słów i pstrocizny niż gruntu rzeczy ( i ) .

Towarzysze pułku Lisowskiego, którzy po całej Europie sławę 
jego imienia roznieśli, obrali sobie wodzem Walentego Rogawskiego.

Seweryn Gołębiowski.

0  fundacyach  p o lsk ich , istniejących niegdyś we W łoszech.

Pielgrzymki pobożne odbywane dawnemi czasy do Rzymu
1 Loretu, dały początek niektórym fundacyom, przeznaczonym 
dla pątników z Polslłi przybywających. Fundacye te  miały upo
sażenie w dobrach ziemskich, w budowlach i kapitałach; były 
zaś następujące:

Kościół, szpital i dom świętego Stanisława w Ezymie, za
łożony przez kilku panów polskich, celem udzielania przytułku 
pielgrzymom polskim. Do tego kościoła należały jeszcze:

Domek leżący w miejscu zwanym Monte Caprtno, oraz
W''innica we wsi Marin», o ośmnascie mil włoskich od Rzy

mu odległa.
Posiadał prócz tego rzeczbny kościół prawo jurysdykcyi, 

uwalniając« od podległości miejscowemu rządow i, nabyte za 
25,000 czerwonych złotych.

Kościół, szpital i dom świętego Stanisława zostały wcie
lone do dóbr narodowych państwa francuzkiego w roku 1810. 
Dom sprzedano; kościoł i szpital, lubo nie miały stałźj intraty, 
utrzymywał się mimo to kosztem  i staraniem będącego przy nim 
kapłana. Znaczne bogactwa kościoła, również przez Francuzów 
zabrane zostały. Domek zaś w M onte Caprino i  winnica w Ma
rino, przywłaszczone sobie zostały przez ósoby prywatne.

Drugą własność pod imieniem narodu polskiego będącą 
w Rzymie, składaty kościół i dom, zwane Madonna del Pascolo, 
fundowane przez Bazylianów; tudzież domek do tegoż kościoła 
należący, położony przy placu delta Madonna de Monti, także 
w Ezymie.

Trzecią własnością "narodu polskiego w Rzymie, stanowiła 
sumnaa 25,000 scudi, czyli złp. 250,000, którą Bernardynki san- 
deckie złożyły w kassie depozytowej, zwanej Luoghi de Monti,

t l;  Do Benedykta Wojny biskupa wileńskiego, 5 listopada 1616.



na wydatki, kanonizacyi błogosławionój Kunegundy, zakonnioy 
w tymże klasztorze. Gdy zaś do tego obrzędu nie przyszło, ko
rzystający z upadku kraju kardynał Tommasio Aulici, podów
czas m inister polski przy dworze apostolskim, summę pomie- 
nioną sobie przywłaszczył. , . . .

Okrom powjższych, istniały jeszcze pod imieniem narodu 
polskiego trzy posiadłości położone w Lorecie, zwane Bellu Lu
ce, <S. Giuseppe i S. Ignmio, nabyte na fundusz dla pielgrzymów 
polskich przez Jan a  i Agnieszkę z Firlejów małżonków Gostom- 
skicb. Zawiadywali niemi Jezuici, czyli ustanowiony przez nich 
spowiednik polski w Lorecie, do roku 1771; ^óiniéj zaś, a mia
nowicie w roku 1792, zajął je  także wspomniony wyżéj kardy
nał Autici.

Do funduszu loretańskiego należała także summa 2850 scu- 
di, czyli złp. 28,500, z zapisu Józefa Zebrzydowskiego kanoni
ka krakowskiego i kilku innych osób.

O statnią własnością był dom w mieście Macérala, czyniący 
rocznie 25 scudów dochodu, kupiony na rzecz funduszu loretań
skiego przez Gąsiewskiego. Dom ten przeszedł także w posia
danie Auticiego.

W artość powyższych posiadłości, szacowaną była na po
czątku bieżącego stidecia jak  następuje:
a) Possesya świętego S ta n is ła w a ............................. ... złp. 200,000.
b) Attynencye téj p o s se sy i.......................................: . — 9,250.
c) Possesya del Pascolo. ................................................ — 162,500.
d) Possesya lo re ta ń sk a .........................................  — 67,130.
' Do czego dodając dwa kapitały:
e) Po Bernardynkach sandeckich...................................— 250,000.
t) 1a zapisu Zebrzydowskiego. ............. — 28,500.

Razem złp. 717,380. 
J.P .

Do redakcyi B iblio teki W arszawskiej.

A rtyku ł p. Ja ro szy  „Nowy zwrot literatury fran cu zkiej” 
zam ieszczony w  styczniow ym  tegorocznym  zeszycie B iblio teki 
W arszaw skiej, w ycisnął mi łzy  serdeczne, k tórych pow ód re 
dakcya w yrozum iź z następujących słów moich:

„D o tk n ię ty  bolesną śm iercią b ra ta  m ojego D yonizego, 
k tó ry  zaledw o 28 la t liczył życia, a k tóry  choć żył ta k  kró
tko  dla szczęścia rodziny  i tych, z k tórem i m iał jak ibądź  stosu
nek: umiał jed n ak  swem i zdo lnościam i, praw ością charak teru  
i dziewiczą praw ie skrom nością życia, ty le  sobie zjednać wziętó- 
ści i m iłości ludzkiej, że pomimo w ieku m łodego, s ta ł p rzy  sterze 
in teresów  najznakom itszych panów  prow incyi, posiadał szacu-



n ek  i z a u fan ie  n a jp i^ rw szy ch  d y g n ita rzy  k ijow skich» i  o d  w szy s t
k ic h  w  ogó le  b y t ko ch an y . P rz e jrz a łe m  m oje  n o ta tk i, g d z ie  zap i
su ją c  w szy ś tk ie  .w sp o m n ien ia , chow am  je  n a  stą,rość. W  ty c h  
p o d  ro k ie m  1844 z a n o to w a łe m  ta k :

M a ja  7go n a  dobrą, g o d z in ę  p rz e d  zach o d em  sło ń ca , p rz y -  ' 
je c h a łę m  do  K ijow a* B ra ta  D y o n iz e g o  n ie  z a s ta łe m  w  dom u; p o 
w ied z ian o  m i, że n ie d aw n o  z J ó z e fe m  G o źn iew sk im  ( I )  posz li 
do  o g ró d u . P o sp ie sz y łe m  k u  n im  i z n a la z łe m  ich  s ie d zą cy c h  na, 
s to k u  g ó iy , .w patrzonych  n a  p ły n ą c y  p o d  n o g am i D g ie p r  w  ta k  
g łęb o k ie j zad u m ie , że n ie  sp o s trz e g li m ię k ie d y m  się  cło n ich  zb li
żył. P o  p o w ita n iac h  zw ró ciłem  uvł^ągę n a  tę  ich  zadum ę; i o b ja 
śn io n y  z o s ta łe m , że  ta k o w a  sp o w o d o w an ą  zo s ta ła  m a ły m  sp o 
re m  m ięd zy  n im i o p ra w d ę  m yśli z a w a rty c h  w z ło żo n y ch  p rze z  
je d n e g o  i d ru g ie g o  w ie rsz ac h  do  D n ie p ru . W ie rsz e  te  je d n a k  
G o źn iew sk i z ło ży ł je sz c z e  p rz e d  m iesiącem , k ie d y  D n ie p r  b u r-  ' 
c z a ł i szu m ia ł w io sen n ą  w e z b ra n y  p o w o d z ią , a  D y o n iz y  sw o ję  
ty lk o  co  p rz e c z y ta ł. N aśm iaw szy  się z b ra ta ,  k tó ry  n ie  b y ł m i do-, 
t ą d  zn an y  ja k o  w ie rsz u jąc y , w p ro s iłem  się  n a  sę d z ie g o  spo ru ; 
ja k o ż  o b a  o d d a li m i sw o je  w ie rsz y k i, i o to  on e  są:

W iersz Józefa Goźniewskiego do Diiiepra.

'L u b ię  w id z ieć  te n  D n ie p r  nasz , k ie d y  je g o  w ody  
P o d n ie s io n e  p o w o d z ią  w io se n n y ch  ro z to p ó w .
Niby mury więzienne twarde łamią lody, '
B y  w  w o lnź j p ie rs i o d b ić  ry s  n ie b ie sk ich  s tro p ó w .

L u b ię  w idzidó te n  D n ie p r  n asz , k ie d y  w  je g o  ło n ie  
R y c zą  sp ie n io n e  fa le ; g d y  co s p o tk a  w  b ie g u ,
Z b ó je c k ą  c h w y ta  m ocą  w b a łw a n ó w  sw y ch  łon ie .
B y , co p o rw a ł, g d z ieś  rz u c ił n a  dajlekim  b rzeg u .

B rac ie l p a trz  n a ń  w  ttSj d o b ie , i  w y zn a j zd u m ia ły :
Że tło jego zorane bruzdami katuszy
W rż ą c y c h  w  n im  s ił o lb rzy m a, j e s t  o b ra z e m  ch w a ły ,
N a tc h n ie ń , w ysileń, i p rą c y  w jelu  g en iu szy , ,
C o  p o czu w szy  w  sw ój p ie rs i pow ódź ¡rozhukaną, ’
Kipiącjroh natcfinień myśli w ludzkości cierpipniach.
N iosą j e  g d z jeś  d a lek o  w  k ra in ę  n iezn an ą  
W  o b ra z a c h  n a k re ś lo n y c h  d łu te m , p ęd z le m , w p ie n ia c h .

Na w ierszyk Józefa 6 .

L u b ię  w idzióć te n  D n ie p r  n asz , k ie d y  je g o  w o d y .
N ie w zn iesio n e  p o w o d z ią  w io se n n y ch  ro z to p ó w ,
Czyste, poważnie płyną' w pełni swój swobody;

' G d y  o d b ija  się  w  tle  ich  ry s  n ie b ie sk ic h  s tro p ó w . '

(1) Tlum aoi pieśni nkr»ińskicli, oaettąj^oycli wydawcy. %
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L u b ię  w idziźć  te n  D n ie p r  n asz , kied;^ w  je g o  łon ie 
L ed w o  sły ch ać  szm er fa li; k ie d jj w  je g o  b ie g u  
N ie m a g w ałtu , p rzem ocy , a  n a  je g o  to n ie  
S poko jn ie  łódź  ry b a c k a  o d b ija  o d  b rzeg u .

B racie! p a trz  nań  w  tź j dob ie , i  w yznaj zdum iały : 
Ze  tło  je g o  n ie tk n ię te  b ru zd a m i k a tu sz y  ,
W rz ący c h  w  n im  sił o lb rzym a, j e s t  ob razem  chw ały , 
N a tch n ień , z a s łu g , n a u k  i ,w ielu  gen iu szy ;
C o stłum iw szy  w  sw ych  p 'e r s ia c h  pow ódź ro zh u k an ą , 
N ieb iańsk i b a lsam  pociech  lu d z k o śc i w  c ie rp ien iach  
N iosą sw oim  i obcym , w  k ra in ę  n iezn an ą ,
W  o b razach  n ak re ś lo n y ch  p ęd z lem , d łu tem , w  p ien iach .

U w az ty lk o  Józefie! n a  t^ m  w ó d  k ry sz ta le .
C o ja k  szy b a  z w ie rc ia d ła  u  n o g  n aszy ch  leży ,
R o je  ty ch  b łę d n y ch  św ia te ł ja k  b ły sz c z ą  w sp an ia le ,
J a k  spoko jna , bez  trw o g i ta  w io tk a  łódź  b ieży ;
J a k  w  ty c h  to n ia ch  o d b ita  c a ła  p ię k n o ść  n ie b a  
Z  p o g o d ą  i gw iazdam i; g en iu szo n i m yśli,
S ądzę, ta k ie g o ż  p ię k n a  i  sp o k o ju  trze b a!.... '
I  bodajbyśm y  ry ch ło  do p o z n a n ia  p rzysz li:
Ż e  p raw d a , p iękność, u ro k , że  w ieszcze  n a tch n ie n ie . 
B a lsam  d la ra n  lu d z k o śc i, g d y  ich  chcem y  sz cz e rze , 
Z n a jd z iem  n ie  w  tź m , co w in n y  p o k ry ć  w z g a rd y  c ien ie , 
L e c z  w  odb itym  w  n as  n ie b ie , w  sp o k o ju  i w ierze .

O w oż czy ta jąc  a r ty k u ł dziw nie  p ię k n y  i  n au cza jący  p. J a 
ro szy , szczerze  p o ża ło w ałem  b ra ta , że  z g a s ł ta k  m ło d o , że  n ie  d o 
ży ł p rze czy tać  te g o  a rty k u łu , w  k tó rjrm by  znalazł n iem y  p rzy - 
k lask  m łodym  sw ym  m yślom  i  życzen iom  w  ow éj p o e z y i fran-^  
cuzk iego  p o e ty , ta k  dziw nie  p o d o b n é j do  w ie rsz y  b r a ta  m e g o ’ 
i  je g o  p rzy jac ie la .

Białacerkiew 1854 r,
Ks, Erazm Izopolski.

/ /
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na drodze postgpn nank przyrodzonych.

CHEMIA.

Z n a k o m ity  chem ik  H e n ry k  R o se , zaw iad o m ił a k a d em ią  u m ie ję 
tn o śc i w  B erlin ie , że  d w a  m e ta le  n ied aw n em i cz asy  o d k ry te , 
n iob , i  pe lo p , (n iob ium  i pelop ium ), są  ty lk o  je d n y m , k tó ry  rad z i 
n azyw ać mobem, (n iob ium ).

Jf: P . P a y e n  ró w n ież  zaw iadom ił ak ad em ią  u m ie ję tn o śc i p a -  
ry zk ą , że  sto sow nie  do je g o  dośw iadczeń , w ęg lan  w ap n a  g o to 
w y zn a jd u je  się w  ro ślinach .

N a p o sie d ze n iu  akadem ii u m ie ję tn o śc i p aryzk i^ j w  dn iu  
6  lu te g o  1854 r. p . D u m as ok azy w ał m e ta l g lin  (alum inium ) 
o trzy m an y  p rzez  p. D ev ille , i z w ra c a ł u w a g ę  n a  n ow e w yp ad k i, 
do  k tó ry ch  d o sz ed ł te n  o s ta tn i chem ik  w  sk u tk u  z g łęb ia n ia  w ła 
sności p ow yższego  c ia ła , o raz  w sk az y w ał k o rzy śc i, k tó re  sp ły n ąć  
m ogą n a  p rzem y sł p rze z  ro zp o zn an ie  dz is ie jsze  n in ie jsz eg o  m e
ta lu . P rz y ta c z a m y  w  tre śc i w  ty m  w zg lęd zie  s ło w a  sp raw o zd an ia .

W iad o m o , że  W o h le r  o trzy m ał g lin  w  p ro szk u  z ch lo rk u  
g linu  za  p o śred n ic tw em  p o ta su . Z m ie n ia jąc  sto sow n ie  sposób  
W 6 h le r’fl m ożna  ta k  u rzą d z ić  ro z k ła d  ch lo rku  g linu , że  p rzez  
w łaściw e ro zp a len ie , c z ą s tec zk i m e ta lu  g lin u  sk u p iać  się b ę d ą  
i u tw o rz ą  ku leczk i. W z ią w szy  w te d y  to  c ia ło  w  ku lkach , zm ie
szane  JL ch lo rk iem  p o ta su , (w sk u tk u  ro z k ła d u  ja k  pow iedz ie li
śm y ch lo rku  g lin u  p rze z  p o ta s , u tw o rzy  się  ch lo rek  p o ta su  i  lęjin, 
i o b ad w a  b ę d ą  w spóln ie): lub  g d y b y  b y ł u ż y ty  do ro z k ła d u  clilSr- 
k u  g linu  m e ta l so d , (co  b y ło b y  k o rz y s tn ie j) , z ch lo rk iem  sodu , 
i o g rzew ając  to  w  ty g lu  po rce lan o w y m  do  m ocnćj czerw oności; 
n ad m ia r  cU o rk u  g linu  się u lo tn i, a  p o zo s tan ie  is to ta  so lna  k w a
śna, w śró d  k tó re j z n a jd u ją  się k u leczk i g linu  zu p e łn ie  czystego .

M e ta l te n  j e s t  ta k  b ia ły  ja k  s rźb ro , k lep a ln y  i c iąg ły  w  n a j
w yższym  stopn iu ; to p liw y  ta k ż e  p raw ie  ja k  s reb ro , c iężara  g a 
tu n k o w eg o  2,56. M ożna  go ro z ta p ia ć  i p rze lew ać  w  p o w ie trzu



b e z  w id o czn eg o  zn ied o k w aezan ia . J e s t  b a rd z o  d o b ry m  p rze w o 
dn ik iem  cieplika.

G lin  w  zu p e łn o śc i n ie  p su je  się w  p o w ie trz u  ta k  w ilg o tn y m  
ja k  suchym ; n ie  c iem n ie je  i p o z o s ta je  b ły szczący m  za  p rz e c ię 
ciem , w  czém  różn i się od  cy n k u  i cyny , k tó re  w k ró tce  trac ij sw ój 
p o ły sk . W o d o ró d  s ia rk o w y  n a  n ie g o  n ie  d z ia ła , ró w n ie  ja k  i w o
d a  zim na; w o d a  g o rą c a  n ie  p rzy ćm iew a go. K w a s  sa le tro w y  ta k  
ro z tw o rz o n y  ja k  s tężo n y , i k w as  s ia rk o w y  ro z tw o rz o n y , n ie  d z ia 
ła ją  n a  n ie g o  n a  zim no; ro z p u sz c z a  się  zaś w  k w asie  so lnym , 
a  w te d y  w y w ięzu je  się WDdorod i p o w s ta je  p ó łto ro -c h lo re k  gli'*- 
nu. G lin  o g rz e w a n y  do cze rw o n o śc i w  g a z ie  k w a s ie  so lnym , 
tw o rz y  p ó łto ro -c h lo re k  g linu  sochy  i lo tn y .

Z  te g o  się p o k a z u je , że  m e ta l b ia ły , n ie  u le g a ją c y  zm ian o m  
p o d o b n ie  ja k  s re b ro , n ie  czern iący  się w  p o w ie trz u , to p liw y , k le -  
p a ln y , c iąg ły  i w y trzy m a ły , a p o s ia d a ją c y  szcz eg ó ln ą  w łasn o ść  
że  j e s t  lże jszy  n iż szk ło ; m oże p rz y n ie ść  n ie sk o ń cz o n e  k o rzy śc i 
d la  p rze m y słu , je ż e li  b ęd z ie  z ła tw o śc ią  o trzy m y w a n y . T e g o  zaś  
życzyć  sob ie  n a leż y  ze  w zg lę d u , źe  je g o  ru d a , to je s t  g lin a , zn a j
d u je  się  ob fic ie  w  p rz y ro d ze n iu . P . D ev ille  u trz y m u je , że  g lin  bez  
tru d n o śc i d a  się  w y d o b y w ać , bo  ch lo re k  g lin u  ro z k ła d a  się z w ie l
k ą  ła tw o śc ią  w  te m p e ra tu rz e  p o d w y zsz o n é j, p rz e z  m e ta le  p o 
spo lite .

W  sk u tk u  pow yżsiąego o g ło sz en ia , p . C h a p e lle  w  dn iu  fi 
m a rc a  r. b . ta k ż e  za w ia d o m ił ak a d e m ią  p a ry z k ą  o sw y ch  p o szu - 
ki'B^aniaoh ty c zą cy c h  się g linu . P o n ie w a ż  n ie  m ia ł an i ch lo rk u  
g lin u , an i sodu ; o trz y m a ł w ięc  te n  m e ta l w  sp o só b  n as tę p u ją c y . 
S p ro sz k o w a ł zw y c za jn ą  g lin ę , i zm iesza ł j ą  z solą, k u c h e n n ą  i p y 
łe m  w ę g la  d rze w n e g o , p o czém  to  w sz)|8 tko  o g rz e w a ł w  tyw lu 
p o sp o lity m  w  p ie cu  rew erberow ji^m  u ży w a jąc  k o k su ; a le  n ie  m óg ł 
u z y sk a ć  ro z p a le n ia  c z e rw o n o -b ia łe g o . P o  o s tu d z en iu , s t łu k ł ty 
g ie l, i w y d o b y ł żu ż e l w z d ę ty , w śró d  k tó re g o  z n a jd o w a ły  się  ro z 
siane  m a łe  k u leczk i b ia łe  ja k  s re b ro . K u lec zk i te  u b ija n e  w  m oz-, 
d z ie rzy k u  ag a to w y m , p ła szc zy ły  się z ła tw o śc ią  n a  b la szk i, j a k 
b y  o łów .

îf! P .  P e rso n n e  p re p a ra to r  w  sz k o le  fa rm ac y jn é j p a ry z k ië j, 
za jm o w a ł się b a d a n ie m  p y łk u  chm ie low ego  z w a n eg o  lupulinem. 
W ia d o m o , że  p ro szek  te n  żó łty  o trzy m u jąc y  się  p rz e z  w y trz ą sa 
n ie  g łó w ek  d o jrza ły ch  i su ch y ch  chm ielu , s ta n o w i n a jw a żn ie j
sz ą  część  w  té j ro ś lin ie , z p o w o d u  sw eg o  sm ak u  g o rz k ie g o  i  k o 
rz e n n e g o . L u p u lin  n a lan y  w o d ą  w rz ą c ą , w y d a je  c ia ła  lo tn e  
i n ie lo tn e . D o  lo tn y c h  należą : k w a s  i o le jęk ; n a jw a ż n ie jsz y m  za ś  
z n ie lo tn y c h  j e s t  ta k ż e  k w a s  ro ś lin n y , i is to ta  g o rz k a  usaletroro>- 
d n io n a , ro z p u sz c z a ln a  w  w odzie . W  n in ie jszé j p ra c y  o g ran ic zy ł 
się a u to r  je d y n ie  n a  p o d an iu  w iad o m o śc i o cz ęśc iach  lo tn y ch .

K w a s  p o s ia d a  w say ś tk ie  w łasn o śc i k w a su  k o z łk o w e g o  (w a - 
le ry a n o w è g o ) . O le jek  j e s t  Iżó jszy  od  w o d y , n ie k ie d y  p ięk n ie  z ie 
lo n y , k tó rą to  b a rw ę  tra c i za  p rze p ęd ze n ie m ; za p ac h  je g o  p o d o 
b n y  j e s t  do chm ielu , n ie  d z ia ła  zaś kw aśn o , a le  p o  w y staw ien iu



go  n a  p o w ie trz e , u k w asz a  się i zm ien ia  w  żyw icę. W rz e  około 
140° C. i m oże b y ć  p rzep ęd zan y  w  150“ do 160°, a  n ie  u leg a  
zm ianie n a w e t po  d łu g iem  trzy m an iu  w  zim nie  17“ C . K w as 
sia rkow y  ro zp u szcza  go  p rzy  u b arw ia n iu  n a  czerw ono; z k ą d  się 
on  znow u w ydzie la  z a  dodan iem  w ody. K w as sa le tro w y  zm ien ia  
g o  w  kw as kozłk o w y  i c ia ło  żyw iczne . R o z tw ó r p o ta żu  zda je  
się n a  n iego  n ie  d z ia łać , a le  w puszcza jąc  go  k rop lam i n ą  p o taż  
roz top iony , o trzy m u je  się w o d o ro d ek  w ęg low y ciek ły , o raz  w ę
g la n  i k o z łk an  po tażu . W id o czn ie  w ięc p rzez  to , o le jek  te n  p o r 
dobny  j e s t  do o le jk a  k o z łk o w e g o .

Z  p rac  p. F re m y  ty czący ch  się fluorków , okazu je  się , że  
fluor w o lny  n ie  m ógł b y ć  je sz c z e  d o ty ch czas w ydzie lony .

J.
\ ^
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KRONIKA BIBLlOGItAFlCZMA.

. 1853.
125, Pięć (/oematöw Lorda Biroüa (.)  Przełożył Franciszek D/ier* 

żykraj Morawski. Nakładem antora. 8ka. Leszno. 1853. Drukiem Erne
sta Günthera. Kart 4 i str. 272. Rsr. 2.

126 Pompeji Trogi fragaieiita, qaornm alla in codicibns manuscrl- 
ptis blbllotbecae Ossoliiiłaaae Inveoit, alia in operibns, seriptornm maxl- 
inam partam Polonornm, iam volgatis prfmus anlmadvertit, fragmenta prl- 
dem nota adiooxlt, ac nna cum prologls'" historiarnm phllipplcarom et 
crlticls annotatlooibuä edldlt Aogastns Blelowski OssolintaDae bibliothe-  ̂
cae Custos. Accedit notltia llteraria de Trogo, et Iudex. 8vo. Leopoli. i
1853. In Typographla blbllotbecae OssoMnlanae. Str. X X V I1 91. \

1854.
39. Asmodensz w Paryżu. Wspomnienia lekarza Polaka, przez 

Dra. T. Trlpplin. 4 tomy. 12ka. Warszawa. 1854. Nakład 1 druk S. Or
gelbranda. Tom 1 str. 281. U, 341. III, 244, IV, 209. Rsr. 4 k. 50.

40. Bandomirowie, powieść kurlandska przez Heni‘yka Lanbe (.)  
Przekład z niemieckiego. 12ka. Wilno. 1854. Drnk M. Zymelowlcza. Str. 
303. (do str. IV znSezono rzymskieml liczbami). Rsr. 1.

41. Dra r. Tripplln Podróż przez Saharę ( , )  nfozona z opowladaü 
Jakóbn Arago i objaśniona przypisami i uwagami. 2 tomy. 12ka. War
szawa. 1854. Nakład I drnk *S. Orgelbranda. Tom I, str. 183, 11,164, 
Rsr. 1 k. 50.



42. Dusza człowiecza. Nowy i znpelny wykład nanki o doszy, mia
nowicie: I, O dnchowośct dnszy, tojest: o własnościach i władzach du
szy, I Ich przezuaczenin. II. O nieśmiertelności daszy pojedynczego czło
wieka odrębnej.' 2 tomy. 8ka. Warszawa. 1854. Druk Jaua Jaworskiego. 
Tom I  napisów, przedmowy 1 rejestru kart 21,1  str. 267. T. 11, kart 5 1 s(r. 
460. (W przedmowie podpisał się autor Alexander Łyslńskl).

43: Elektra ( . )  Tragedya .Sophokiesa. Przekładania Antoniego 
Małeclilego. 8ka. Poznań. 1854. W księgarni J. K. Żupańskiego (druk 
W. Deckera 1 Spółki). Str. X V II 89. Rsr. 1 k. 20.

44. Historja naturalna ogólna zastosowana do potrzeb życia czyn
nego I poż)tecznego, upoźytocipnienie rzeczy I ludzi na celu mającego. 
Przez Wojciecha Jastrzębowskiego. Wydanie drugie pomnożone. 8ka. 
Warszawa. 1854. W drukarni J. Toma.szewsklego. Napisów kart 2, listy 
pren. k. 2, spisu rzeczy kart 5 ł str. X L I I 648.

45. List pasterski Wincentego Pieukow.sklego z Boż6j • i Stolicy 
Apostolskiej łaski biskupa lubelskiego, z powodu objęcia rządów swćj 
dyecezyi wydany. 8ka. Warszawa. 1854. Druk J. Uogra. Str. 47.

46. Pojata córka Lezdejki czyli Wilno w 'XIV wieku ( .)  Dramat 
z powieści Bernatowicza w trzech odsłonaci), z prologiem 1 muzyką 
.skreślił Emil Deryng. 12ka. Wilno. 1854. Druk M. ZymeIowicza.^Str. 111 
(do str. XI znaczono rzym. liczb.). Kop. 60,

47. Przewodnik dyetetyczny dla użjwaj<icych wód mineralnych 
sztiuzuycb w instytutach warszawskich inb wód naturalnych przy źró- 
dtacli, ułożony z najnowszych dzieł zagranicznych przez M. Studenckie
go, klas. 1 1 akuszera w Warszawie. 16ka. Warszawa. 1854. Druk 
.S. Orgflbraiida (nakład autora). Str. 93, i rejestru karta 1. Kop. 30.

48. Typy,I charaktery, przez. J. 1. Kraszewskiego. I2ka. Wilno.
1854. Nakładem R, Rafałowlcza, (druk J. Zawadzkiego). Str. 318. Rsr. 
1 k. 35.

49. Wieczornice. Powiastki, charaktery, życiorysy 1 podróże, ze
brane przez Lucyana Siemleńsklego. 3 tomy. 12i\a. Wilno. 1854. 
Naitładem 1 drukleui J. Zawadzkiego. To/n I, .str. 263. II,  335. III, 
294, Rsr. 3.

50. Zaporożec. Powieść przez autora Listopada. 16ka. 4 tomy, 
Warszawa. 1854. Nakładem i drukiem Józefa Unger. Tom I, str. 224. II, 
235. III, 213, (a rzeczywiście 228). IV. 234. Rsr. 4 k. 50.

Doniesienia literackie, ,

WĄnSZAWA.
Slanl.'*lf>w JacJiDwicz przygotował do drniiu dziełó p. n,: ,,Kslfiżka 

dla rzemieślników” i dniglp; „śpiew y dla dzled’’ z muzyką Ignacego 
Dobrzyńskiego, K< Lubomlrsklej«, St. Moiilnszkl 1 Józefa N«w)ikow.skleffo.

— , Powieść J. Korzenlow.<kleg() ..Stolnlkowlcz wołyń.skł” drnko- 
wana w Dziennika Warszawskim, wkrótce osobno opuści prasę ,drukar



s k ą .  —  Od kwietDla r. b. objął redakcyą tego  Dziennika jako o d p o n ie -  
dzlaloy redaktor p. Jollan Bartoszewicz.

—  Sędziwy w wieku Mrongowinsz pracnje ciągie; obecnie wydal 
„Kanta Imanuela Rozprawa ftlozoflczna o religii i moralności.”  8ka. 
j.Teofrasta charaktery obyczajowe“ , Epikteta r^koksiąg, \ Cebesa 0\>thz 
życia Indiklego.

—  W Rydze, towarzystwo uczonych wydaje pismo pod tytułem: 
Miltheilungen aus dem Gebiethe der Geschichtskunde Liv-Esl und 
Kur, w którém się mieści wiele rzeczy dotyczących się historyi polskiej. 
W ostatnim tomie, a w 7mym z porządku, są pamiętniki 1 listy spółczesne, 
w których opisany jest stan luflant w r. 1601 i 1602.

—  Zygmunt Kaczkowski napisał do téj chwili 12 tomów powieści; 
Ostatni z Nieczujów 4 tomy. Mąż szalony 1 tom. Bracia ślubni 3 tomy. 
Wnuczęta, powieść spółczesna 4 tomy. Oprócz tego wykończa teraz 
dwie powieści dwu-tomow'e z obecnych czasów, i Podróż po wschodniej 
Galicyi. Na przyszłość zamierza pisać powieść z czasów' Kazimierza 
Jagiellończyka h Olbrachta, 1 zajmuje się studiami téj epoki.

—  P. Schmidt, wydaw'ca; Wizerunków .starożytnych kościołów 
w C zechac^^a zamiar wydać mappę archeologiczną CzecA, zawierającą 
przeszło i n B k j j w i s k  kasztelów i takich miejsc, w których odkryto za
bytki starożytnnjjP

—  W.ía4woEnéj 1 rządowej drukarni w Wiedniu wyszło dzieło 
majora Sonklar, podające tt'lOeiu wielkich obrazach przegląd htetoryi- 
malarstwa. Za pomocą tych obrazów przejrzeć można rozwój rozmaitych 
szkół kunsztu, w chrouologiczaém 1 syochroaistyczoém zestawieniu.

—  W Pradze wyszedł ułożony przez W. Hankę: Spis bibliograflczny 
inkunabułów czeskich od r. 1468 do 1526, z 5 tabl. pod napisem: Biblio
grafie prvoti§kiu ceskych.— Tenże Hanka ogłosił drukiem: Kronikę czeską 
Dalemlla, podług najdawniejszego te.\tu z waryautami lOciu rękopisów.

—  W Wrocławia wychodzi ś. p. Gustawa A.. Stenzel: Historyą 
Szlązka (Geschichte Schle'siens)'. Tom Iszy  obejmuje dzieje Szlązka ud 
najdawniejszych czasów do r. 1335. Autor zamierzył dociągnąć historyą 
swoję db r. 1840 w dwóch następnie w';jść mających tomach. Tom 1 
dzieli autor na trzy księgi: 1) obejmuje historyą od najdawniejszych 
czasów do r. 1163; 2} Szlązk pod nlezależnemi książętami od 1 16 3 —  
1355; 3) najdawniejsze ustawy, wędrówka Niemców, osiedlenie qiemié- 
cklch wsi I miast, wpływ Niemców ua wewnętrzne stosunki Szlązka, 
ukształcenle, życie 1 obyczaje.

—  Księgarnia dzieł katolickich w Krakowie drukuje między innemi.- 
,.Chemią’’, napisaną przez profes.llmiliana Czyroiańskiego, autora sło
wnika chemicznego.

t  W dniu 28 marca r. h. umarł w Warszawie w sędziwym wieka 
Hippolit Kownacki znany 1 zasłużony pracownik ua polu literackiem. Był
oo przez lat wiele bibliotekarzem pięknego 1 zamożnego księgozbioru Po-



tocktch w Wllanawie: tam té/ zwłoki jego z Warszawy przewieziono 
i pochowano. Tiiimaczył Kownacki kroniki BaszkI, Galla i w. i.; tłuma
czył nslępy Długosza; M'lele z akt Górskiego amleśclł w Pamiętniku 
F. Benlkowskii'gü, gdzie lúamy plora jegoż; „Dzięje w księztwie Mozo- 
wieckiém od piérvi'szych początków, do wcielcola Mazowsza do korony’’. ' 
W młodszych leciecli przybywszy na dwór ks. arcybiskupa Poniatowskie
go, był jego (lomowiiikleiu, a tiiedłago zaufałym powiernikiem i przyja
cielem. Na kilka lat przed zgonem, złożył na ręce seu. W. pakiet opie
czętowany z wyraźnćm zastrzeżeniem, aby był dopiero otwarty po jego 
śmierci. Z chciwą clekaw'ością oderwaliśmy piecïçcle, pewni, że znajdą 
się tam wspomnienia pobytu Kownackiego na dworze prymasa, szczegóły
o téj dziejowéj postaci i o jego śmierci dokładnie opowiedziane. Ale za
miast tego, znaleźliśmy Â iii lcajecikr. w pierwszym różne baśni o Lechu, 
Czechu i Rossie z różnych kronik, i dziwolągi o mitologii polskiéj; 
w drugim, z Wltyklnda przekład o śmierci Wigmaua.

Od lat wielu, zawsze rano I poobledzle chodził oa Wiejską Kawę, 
a w przechadzce swojćj z pałacu Potockich na Krakowskióm-Przedmle- 
ścia, odpoczywał na Nowym Świecie na kamienia przed pałacem ksią
żąt Jabłonowskich. Raz spoczywając na nim, skromnie ubraiiy, zwrócił 
oczy swoją postacią ua siebie przechodzącego żołnierza, który widząc 
blédnego starca ^sunął mu grosz w rękę. Ucieszyło ^  wielce Kowna
ckiego (jak sam to późuićj opowiadał) i dał żołnierzowi trzy grosze. 
Kiedy mn szwajcar tego pałacu doniósł, żo kamień na którym zawsze 
spoczywał, ma i>yć usunlooy: przerażony starzec zaraz nazajutrz obiera 
się we frpk, który spoczywał o4 iat wielu, spieszy do pałacu, i każe się 
meldować księżnie Jabłonowskiój. Przyjęty, wchodzi, kłania się, i odzywa 
w te słowa: — „Mam wielką prośbę do W. Ks. Mości”.— „Cóż taliłego?”—  
/.apytała ks. Jabłonowska patrząc na starca blédule nbraurgo 1 sądząc, 
żo żąda vi’sp|»rcla. „Od lat wielu,' Moścla księżno, w przechadzkach, 
moich spoczywam zawsze na kamieniu, który przed pałacem leży; słysza
łem, że mają go uprzątnąć: przyszedłem więc błagać łaski W. K. Mości, 
aby został na swojém miejsca, abym dopóki żyję mógł luićć spoczynek 
oa nim. Bo gdzież strudzony odetchnę?” — Księżua z miłą chęcią spełniła 
życzenie skromne Kownackiego. Wycłiowany I wzrosły w opiulach Wol- 
terovi'skich czasów, miał tę cnotęy że z wolnoMiyślnością swoją I nie
wiarą ule odzywał się w towarzystwie; um,arł przykładnló jalf dobry 
chrześcianin. Wiele zostawił rękopismów; o tych, które mamy pod ręką, 
zdamy sprawę w Jednym z następnych zeszytów naszéj Blbllotekj. (Kilka 
szczegółów do życiorysu Kownackiego, których tu ple wspomnieliśmy, 
ogłosił Dziennik Warszawski w Nr. 01 na r. b.).

f  Dnia 18 kwietnia b. r., o godzinie 1 2 i  z poładnla, zakQÚpzyl 
życie w Elsuerówce pod Warszawą Józef EIsher, Nestor muzyki krajo- 
wéj. Urodził się w Grotkowle, w Szlązku, dala 1 lipca 176» r. Pochq- 
wany na cmentarza powązkowskim.

Redakcya mblioteJfi Warszawskiej,f

WoUo 4rukow«<!.—W *rM m, d. '•/« kwlttai* IIM  r. sim iit Cenuf,' J.
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Marzec Dostrzeżenia Meteorologiczne w Obstf
M iejsce dostrzeżeń Wzniesione je s t 3 6 7 ,6  stóp paryzkich nad poziom morzai^
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BAROMETR  
w  m ilim e tra cił sp ro w a d zo n y 

do 00

TERMOMETR

s t u s t o p n i o W y

i  1 
c»- si; 0

P ® D o Z0,00. PN

p î
6

Rod.rano
10 

god. rano
4

god. wiec.
10

god. wlec.
0

god. rano
10

Rod. rano.
4

god. wlec.
10

god. wiec. “ i S

1 752.19 753.90 700.27 765.51 + 0».2 P.7 1».0 00.1 96.5
2 709.22 770.03 770.21 709.00 14 0.0 0,2 1.7 , 947
3 767.35 700.52 705.20 704 05 0.7 0.2 1 1 0,0 98.3
4 701.97 701.37 702.43 704.00 2.3 l . l 1.0 4- 0.0 96.2
5 758.74 750.59 -751.71 749 01 0.1 2.2 3.1 0.2 83.8
6 753 25 755.50 757.53 701.27 3 7 0.4 — 1,0 4.2 98.0
7 707.08 708.42 708.39 768 12 0.6 5.1 — 1.7 5.7 78.7
8 705.92 705.00 700.91 757.34 -- 9.5 — 4.0 0.4 2.4. 80.0
9 751.30 750.01 748.85 740,37 1.7 + 2.9 40 3,0 93.5

10 740.34 747.22 748.43 748.54 4.5 + 5.0 0.8 5,4 99.0
11 745.90 ■748.29 748 49 745.02 0.9 0.3 7.2 4.0 76,5
12 745.24 747.30 750.03 753.0S 5.4 0.1 6.2 1.0 78.7
13 758.11 759.91 701.00 763,57 0.4 0.0 04 » 0.2 88.5
14 ©• 704.80 705.41 704.72 765.34 — 1.0 2.1 4.6 M 77.0
15 7Ô5.80 700.30 706.12 706.00 2.9 0.3 1.5 — 06 83.3

10 706.01 705.10 762.19 757.63 3.8 0.5 + 2.7 + 0.3 79,0
n 755.Í3 750.77 757.58 758.42 09 1.3 0.7 1.9 75,5
18 758.42 758.55 757.32 757.62 3.1 — 1.1 1.2 0.7 81,5
10 757.55 758.13 758.13 758.50 r.3 1.3 1.3 — 2.7 80.2
20 758.45 753.35 757.03 755 93 3.5 0.0 1.9 1.9 83,5

21 c . 751.84 750.50 749,47 7.^0,70 2.4 + 0,8 + 0.5 2.0 89.5
22 752.24 751.94 747.43 742.74 4.4 0.9 — 1.2 0.7 93.5
23 741.04 742.40 738.85 737.85 "1h 0,0 2.3 38 0.4 U05
24 730.49 737.50 739 33 743.28 h 0.0 2.1 1.4 1.5 91,8
25 744 23 743.48 738.51 735.33 — 1.9 1.0 10 + 2,3 89.5

20 732.31 733.19 737.78 745.85 ' + 0.0 1.0 1 5 0.5 91.Î
27 750.74 753 15 753.96 754.7!) 1.6 0.8 4.5 0.4 72.3
28 753.37 753.10 752 21 752.88 0.0 3.5 3.8 1.0 84 5
20 753.99 755.39 754,11 753.42 2.5 2.« Jh 2.9 -4- 2 3 92.3
30 754.51 755.93 750 58 756.59 2 1 42 0.0 4.2 88.8
31 755.33 755.42 754,45 755 30 + 3.6 8.5 10.1 7.0 77.0

Śrc.j 1754.094 755.207 754.832 751.970
| -

• 0“.80 +  10.43
1 +

20,47 ■ 0M 3 j1 80.9

watoryum Asłrónomlcznćm Warszawsidéin. . . . . .
jego szérokosé geogr. 5 2 ^ 1 dł ugość w czasie !*• 14"'! 45*', 7 , 

'Względem południka paryzkiego.
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10
Kodz. rnno

“Ch. śnićg 
•chmurny 
“ch. mgla 
“Rodny 
''godny
“g'idny 
“godny 
“go'lny 
'»ch. dés« 
Och. d. mg.
“chmurny
«7,CZ
“chmurny
"chmurny
“godny
“godny
“chmurny.
“chmurny
“chmurny
“godny
“chmurny 
“godny . 
“godny 
^Chmurny 
"Chmurny

śnićg. 
Jgodny 
Chmurny 

"'!nmni*ny 
chmurny 
•̂¡h marny

pochmurny
pochmurny
mgla
pr. pogodny 
pogodny
pochmurny 
pogodny 
pogodny 
mgla gruba 
mży .
nnpól pog.
pochmurny
pochmurny
pogodny
pogodny
pogodny 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
na pól pog.
nnpiU pog. 
poch. śnićg 
¿nićg prusz. 
pochmurny 
pochmurny
pochmurny 

I pogodny 
pochmurny 
poch 1. mg. 
pochmurny 
pochmurny

( ï o d i .  w i c c ï .

pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
śniśg
pochmurny 
pogodny 
pochmurny 
poch. mgla
pr. poi^odiiy 
pr. pogodny 
pochmurny 
pogodny 
lek. pucnm.
lek. pochm. 
pr. pogodny 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny
napół pog. 
poch. snióg 
pochmurny 
poch. śolćg 
poch. śniug
pochmurny 
nap6f pog. 
poch. deszcz 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny

A KIERUNEK W IA TRU

Wysokość 
wody 
spadléj 

w miliin. 
z

10 0 10 4 10 de- n̂ié.gfld/,. w I p c z . Drod. r. cod, r. god. w. god, w. go
poch. Śnieg Z. Z. Pn Pn. 2.0pogodny W. — PdZ. Z.
pogodny' z. z. Z. Z.
pogodny z. z. Z. Z.
pochmurny z. z. Z. PnZ.
pogodny PnZ. PnZ. PnZ. Pn. 5.0
pogodny PnZ. PnZ. Po. PnZ.
pogodny PdZ. PdZ. PdZ. PdZ,
poch. d.mg Z. Z. Z. PdZ. 4.4
pochmurny Z. Z. Z- Z. 7.8
dószcz z. Z, z. Z. 8 1
pochmurny PnZ. PnZ. PnZ. Pn. 7.5
pochmurny PnW. Pn. Pn. W.
pogodny W. Pd W. W, W.
pogodny W. Pd W. W. W.
pochmurny PnW. PnW. PnW . Pn.
pochmurny W. W. . W , W.
pochmurny Pd W. Pd W. PdW.pogodny PdW. PdZ. Z Pn,
pogodny Pn, W. Pn. PnZ.
.pogodny Z Z. Pd. PdZ. 0,9
pochmurny PdZ. Z. Z, Z. 1.0
pochmurny PnZ. PnZ. Z. Pn. 0.2
pochmurny PnZ. PnZ. Pn. PnW. 7.4
poch. deszcz PnZ. PdZ. PdZ. Z. 3.2
pochmurny Z. Z PnZ. Pn. 3.4 4.4
pochmurny PnZ- PnZ. Z. Z,
pochmurny Z. PdZ. Z. PdZ;
pochmurny PnZ, PnZ. Z. Pd.
pochmurny Pd. Pd W. Pd W. Pd.
pochmurny PdZ. Pd. Pd Pd

31.2 130.1



średnia wysokość barometru miesięczna
mm.

754.926
770.63
T32.3I

6,305

e.
27
28 
21

10.656
5.617
0.630
2.352

1§.96
6.977

8.848
2.650

748.949 21 8.006 
+  o«.79 c. =  4- o .̂oa R.

t

0.34

0.45
10.1
9.6
2.074, 

11.2

0.27

0.36 
8.08 , 
7.68 , 
1.659

8.96

Naiwyzéj dochodził -  d, 2 n g. 10 r.
Najniżej —  —  d.26og. 6r.
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. 2 6 -2 7 o g. 10 r. 
średnia wysokość barometru jest wyższa o 

od stanu normalnego z 28 lat poprze- 
, dząjących

Średnia temperatura marca wynosi: 
i ta jest wyższa o 

od stanu normalnego z 28 lat poprze
dzających 

Największe ciepło było d. 31 o g. 4 w.
Największe zimno d. 7 o g. 6 r.
Średnia zmiana dzienna temperatury 
Największa zmiana dzienna tempera

tury d. 8—9 o g. 6 r.
Termometrograf wskazał:

Maximum: -|- 9«.7 R. d. 31 po połud.
Minimum: — 7o.8 „ d. 7 rano.

Średnia wilgotność powielrza miesięczna wynosi: 87,2 biorąc 100 za zupeł
ne nasycenie atmosfery parą wodną, albo co do cLężaru 4,96 gramów na 
jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność la jest równą nor- 
malnéj.

Ilość wody spadłćj z deszczu wynosi co do wysokości: 31,2 milim. czyli 13,83 
lin. par.; z śniegu 30.1 milim. czyli 13.34 lin. par.; razem z dészczu i śnie
gu, 61.3 milm. czyli 27.17 lin. par.; ilość ta wody jest większa o 9.50 lin. 
par*; od téj, jaka średnio u nas spada.

Dni pogodnych było 5, napół pogodnych 6, pochmurnych 20.
-  dészczu 9 (d. 9,10. 11, 12, 23, 25. 26, 28, 31).
-  śniegu 11 (<1.1, 6,6,19,20. 21,22,23, 24, 25, 26).
-  mgły 4 (d. 3, 9, 10. 29).
-  gradu 5 (d. 6, 17, 22.23, 26).

Wichrów było 4 (3 Z., 1 PnZ.).
Wiatrów mocnych 10 (5 Z-, 4 PuZ., .1 Pn.).
W iatr panujący zachodni.
Marzec r. b. w ogóle był dosyć łagodny; piérwsze ośm dni przy wysokim 

stanie barometru były pogodne, suche lecz zimne; następne pięć, niepo^o* 
dne, wilgotne, słotne w deszcz obfite lecz ciepłe. W drugiej połowie miesiąc 
był nlepogodny, wilgotny w śnićg obfity i chłodny; ostatnie sześć dni były 
ciepłe; w of̂ óle miesiąc ten byt o 0 3  stop. R. ci»plejszy niż zwykle. Barometr 
w tym miesiącu bardzo wysoko się utrzymywał, dnia 2 o godzinie 10 z rana 
dochodził 28 cali 5.62 lin. par. tylko o 0.10 lin. par. mniéj od najwyższego 
sianu barometru 28 cali 5.81 lin. par. marcu r. 1826 d- 12; zmiany barome
tru były znaczne i częste, bniegi w drugiéj połowie miesiąca były obfite. Za
dymek śnieżnych zwykle w tym miesiącu panujących, w lym roku nie było. 

U. I I .  14,15,16, pokazywały się plamy na słońcu.



¡PAMIĘTNIK
O

STANISŁAWIE KONIECPOLSKIM.
PRZEZ

młodość Koniecpolskiego i niewola a Turków.
..To -wszystko z ust jego styszalein, jako i insze sprawy, dobrze 
in private z nim briitcrskie roznrawiojąc.”

Zygmunt Koniecpolski, w rodowodzie domu Koniecpolskich,

^ tan is ław  Koniecpolski, herbu Pobóg, syn Alexandra i Anny 
Sroczyckićj, urodzony w 1'591 r ., pocbod¿¡l ze znakomitego rodu 
w ziemi sieradzkiej. W  dziewiątym roku ojciec posiał go do 
Krakowa, gdzie traktował nauki z krewnym swoim Zygmuntem 
Koniecpolskim, aż do rozruchów rokoszowych. Ojciec, woje
woda sieradzki, jadęc na sejm wziął go z sobą do W arszawy; 
a po sejmie, kiedy zanosiło się na krwawą rozprawę, odesłał do 
domu, pożegnawszy go temi słowy: „Mój Stanisławie! ja  póki 
na koniu siedzieć moge, królowi służyć będę; ciebie nie chcę na 
krwi braci ^swojćj zaprawiać. Niech cię Pan Bóg chowa do 
usługi Rzplitój na lepsze lata” . Po uśmierzeniu rokoszu należał 
do królewskiego dworu. Nastąpiła wojna 1609, na którą król 
ruszył swoją osobą; Stanisław Koniecpolski nie mógł jechać^ nie 
odstępując łoża chorego ojca; a gdy ojciec um arł, z bratem  
swoim Przedborem  zebrał 2 0 0  kopijnika, 100 piechoty, i po-

Tom II. Czerwiec IssŁ ^ ’2



^sxedt pod Smoleńsk. Tam przyłtjtzyl: się do piilku Potockich, 
krewnych swoich po matce; ale gdy postrzegł nieszczerość Jana 
Potockiego, że. wiçcéj bliziiich sw'oich jak  dalekich krewnia- 
ków' nar.iża do usługi Rzplitéj: udał się do Karola Chodkiewi
cza. który go uprzejmie przyjęł i narażał w potrzebie. Podczas 
ostatniego szturmu, Przedbor Koniecpolski, brat Stanisława, zo
stał postrzelony i potłuczony przez obalenie się muru; wydobyto 
go z pod gruzów, ale um arł w skutek ran odniesionych. Chod
kiewicz odjeżdżając do Litwy zostawił Stanisława namiestni
kiem przy wojsku pod stolicą.

Powróciwszy z wyprawy otrzymał list przypowiedny na 
chorągiew kwarcianą; zlecił dowództwo Prokopowi Strzyżow- 
skiemu, staremu żołnierzowi, który pod Czarnokozińcami zbił 
Tatarów, nabrał żywcem i przywiódł do Kamieńca, gdzie wła
śnie szl.tchta sejmikowała. W tedy także pokojowy Koniecpol
skiego wioząc z W arszawy chorągiew i kilkaset czerwonych 
złotych w sakwach, napadł na Tatarzyna błąkającego się po po
gromie i przyprowadził go z sobą.

, Żółkiewski cenił ^^ysoko Koniecpolskiego i wydał za niego 
córkę swoję Katarzynę. W  półtora roku umarła, porodziwszy 
synaczka, który za nią poszedł, jak gdyby przeczuwał, że źle na 
świecie bez matki.

Będąc starostą wieluńskim w 1615 r. pogromił i pojmał 
Karwackiego, który z kupą swawolnych ludzi chodził po Ukra
inie i dwory szlacheckie najeżdżał.

Król mianował Koniecpolskiego podstolim koronnym, a gdy 
Żółkiewski został hetmanem wielkim, na buławę polną przed
stawił Koniecpolskiego; król oddał mu ją  z wielką chęcią (1618).

Koniecpolski powtórnie wszedł w śluby małżeńskie; pojął 
Krystynę Lubomirską, córkę Sebastyana kasztelana wojnickiego. 
Z téj żony miał syna Alexandra. Ledwie ćwierć roku minęło po 
przyjściu na świat dziecka, nastąpiła wyprawa do Mołdawii. 
Tam jako stawał przy hetmanie wielkim, dzieje świadczą. W  b i
twie na Cecorze dowodził prawem skrzydłem. Fatalna to była 
bitw'a: tabor prawy zanadto się wysunął i bok wojska szeroko 
odsłonił; Turcy z téj strony całą siłą uderzyli, tabor złamali, 
piechotę wycięli, i czoło wojska, hussarskie chorągwie, sromo
tnie ustąpić musiały. Hetmanów sjjrowadzono z pola, konie za 
cugle uwodząc, bo do ostatniéj chwili zagrzewali do boju swo
im przykładem. Koniecpolski gdy chorągiew jego szwankowała



W polu, na czele drugiéj wpadł w tłum pogański, i własną ręk§ 
dwóch Turków z koni zwalił.

Po téj bitw ie popłoch padł na wojsko; drugiego dnia nad 
wieczorem rycerstwo tłumnie uchodzić zaczgło. Koniecpolski 
wstrzymywał uciekających i przez całą noc objeżdżał czaty, 
strzegąc obóz od nieprzyjaciela.

Podczas odwrotu, ostatniéj nocy, kiedy czeladź rozerwa
ła tabor, posłyszawszy jednego, który wołał: »uchodzą hetma
nowie! ratuj się kto w Boga .wierzy!” szablą go przebił. Był 
w liczbie dwunastu dzielnych ludzi, którzy nie odstąpili Żółkiew
skiego do ostatniéj prawie chwili. Zaklinał wodza na miły Bóg, 
żeby się ratow ał, i konia mu podawał. „W siądź ty sam— odpo
wiedział Żółlnewski— a uchodź, zachowaj sie dla Rzpiitéj, a ja 
swém ciałem nieprzyjacielowi drogę zawalę”. Za odpowiedź, ra 
zem z drugimi przez rńoc wsadził starca na koń i narzucił nań 
delią hajducką. Żółkiewskiego koń poniósł w tłum uciekających, 
a Koniecpolski pieszo uchodził, łuk trzymając w garści, a szablę 
na temblaku, razem z mężnemi rycerzami Hermanem Denhofem, 
Abrahamem Złotopolskim, Kurzyjańskim, Zbigniewem Silnickim 
i z kilkoma rajtarami. Odstrzeliwali się uchodząc. Tatarzyn ja 
kiś postrzelił w gogę Denhofa; padając dobył z kieszeni mie
szek , w którym było kilkaset czerwonych złotych, i zawołał, 
cisnąwszy nim na Silnickiego: „Bierz, bo mnie już na nic się nie 
przydadzą” .

Koniecpolski samoszóst uszedł do lasu;' tam się do nich 
przyplątał zdrajca W ołoszyn, który obiecał przez Dniestr , ich 
przeprawić. Zostawiwszy ich w jednéj dolinie, poszedł dla przy
gotowania łodzi. Położyli się na trawie. Koniecpolskiemu przy
niósł któryś wody w szyszaku: napił się i zasnął twardym snem. 
W tém  go budzi Złotopolski; otwiera oczy i widzi jak zdrajca 
W ołoszyn, razem z drugimi, których sprowadził, obdziera i wią
że jego towarzyszów. Koniecpolski i Złotopolski bronili się we 
dwóch jak mogli, ale siła złego dziesięciu na jednego. Koniec
polskiego W ołoszyn z tyłu uderzy! w kark węgierką, tak, że 
upadł bez przytomności; wtedy go W ołochy związali i uprowa
dzili, a prostych żołnierzy nagich porzucili.

Idąc do taboru przyszli na miejsce krwią zbroczone, a W o 
łoszyn odezwał się do Koniecpolskiego: „Jednegośmy tu z wa
szych sprawili przed wieczorem’'. Poznali W ołochy, że mają 
więźnia znacznego, nietylko po osobie, a l e  i po łańcuchu i po ' 
krzyżyku dyamentowym, który miał na piersiach; pierścień, ze



znakiem herbowym idąc przez ias z palca zrzucił. Ukrył go je 
den w swoim szałasie, i dat się namówić, że go do Kamieńca 
zaprowadzi; ale drudzy pobiegli do perkalaba sorockiego, po
wiadając, że pojmali znacznego więinia. Przybieżat perkalab 
z gromadą ludzi, wydobył go ź pod koców, pod którem i leżał 
ukryty, i zaprowadził do zamku. 1 z tym traktow ał, i ten obie
cał, że go przez Dniestr przeprawi; ale wieść o pojmaniu w ię
źnia doszła już do Turków, którzy do perkalaba przyszli, po 
wiadając: „m asz więźnia cesarskiego, trzeba żebyś go wydał“ . 
Rad nie rad musiał to uczynić. Wzięli Turcy więźnia, wsadzili 
oklep na chudą szkapę i prowadzili wraz z drugimi do Bośnii. 
W  jediióm miejscu droga szła górą, a w dolinie las był gęsty; 
Koniecpolski chciał skoczyć z konia na złamanie karku, spuścić 
się w dolinę i'ukryć w lesie; a i miejsce było sposobne, i Turcy 
niebardzo pilnując więźniów, biegali z dzirytami igrając. Uprze
dził go ksiądz ruski; kiedy on się namyślał, tam ten z konia sko
czył i w mgnieniu oka ukrył się w rozdole.

Iskiender pasza, którem u Turcy więźniów oddali, zasadził 
Kbniecpolskiego do wieży w Akiermanie. W ieży tój nigdy nie 
oczyszczano ,od czasu postawienia. Przez środek przechodził 
łańcuch wielki, do które^ó przymocowane byty mniejsze łań
cuchy. W  taki łańcuch i w okowy dostał się hetmiin polny pan 
ńa Jioiiiecpolu. Turczyn, który trzymał straż, dał mu radę, żeby 
zaniósł prośbę do samego Iskiender paszy o przeniesienie do 
lżejszego więzienia. Przychylił się do prośby pasza i przeniósł 
go na salę, razem z Małyńskim rotmistrzem i Naramowskim to
warzyszem* a nawet dał się i  tćm styszóć: jeżeli mi ten więzień 
zapłaci, 5 0 ,0 0 0  cz. zł., to go wypuszczę. P isał o tóm Koniecpol
ski do s<vojego szwagra Kaspra Denhofa. Ten wielkie staranie 
czynił, zebrał co tylko mógł klejnotów i srebra, i oddał je  do 
ręku Zygmuntowi Koniecpolskiemu, który naładowawszy sre
brem  dwa wozy pojechał do Gdańska starać się o pieniądze. 
D ostał 1 0 0 ,0 0 0  zł., a gdy więcej dostać nie m ógł, już się go
tow ał nazad wracać, kiedy w nocy przybiegł kozak z listami od 
Denhofa, że już pieniędzy nietrzeba, bo Iskiender pasza zdechł, 
a syn jego odesłał hetmana do Stambułu.

E m ir, który odprowadzał Koniecpolskiego, zostawiwszy go 
pod strażą w kardwanseraju, opowiedział o jego przyjeździe 
wezyrowi Giutdzi Minliumcd paszy, głównemu nieprzyjacielowi 
(chrześcian, który był u Solimana wszechbalwierzem. W ezyr



posłał konia po Koniecpolskiego. Ten przyjecliawszy konia 
uwiązał i czekał ażby ' go zawołano przed oblicze wezyra, kfóry 
na dywanie siedział. Zapytał go wezyr surowym głosem: - .

—  Jakoś ty śmiał wojować państwa cesarza pana mego?
—  Szedłem za wodzem.
—  A któżcś ty jest? toś ty nie wódz?
—  Nie byłem wodzem, ale porucznikiem wodza.
—  Obieraj sobie: albo na muzułmańską wiarę przystań, 

a pan mój zaraz ci da 5 0 ,0 0 0  wojska, pójdziesz do Persyi, i co 
zawojujesz to twoje będzie; albo jeżeli nie, w niewoli żywota 
dokonasz.

—  Uczynić tego nie mogę, bobjm  Bogu i panu memu 
wiarę złamał.

—  Jdźże na więzienie wieczne, bo już grzćch , odemnie 
odszedł; nie moja wina, na mnie nie narzekaj.

Porwali się z dywanu wszyscy i samego więźnia zostawili. 
Nie wiedział co z sobą robić. W yszedł z gmachu, aliści koń ów 
stoi na którym przjjechat; odwiązał go i pojechał nazad. W  kil
ka godzin przypomniał sobie wezyr i zapytał: „gdzie giaur?“ 
a giaur spoczywał w karawanseraju. Kazał go wezyr wziąć na 
barkę i odwieźć do Jedykuły czyli Czarnój wieży. Zastał tam 
dwunastu Francuzów, - Niemęów, W łochów , a między nimi był 
tóż Polak z Łasku, który służył niegdyś u Hieronima Łaskiego, 
wówczas, gdy zebrawszy kupę ludzi, poszedł na pomoc R adu- 
łowi. Przegrał Raduł, naszych przetrzepano; a pasza, który po
gromił Raduła, chcąc się zalecić cesarzowi tureckiemu, widząc 
miedzy więźniami Chłopa okazałój postaci, wygoliwszy go, kaftan 
nań piękny włożył i udał za znakomitego beja w Polsce. Hajduk 
poddał się operacyi i siedział w Jedykule jako ważny więzień. 
Kiedy przyprowadzono Koniecpolskiego powitał go jak rodaka; 
rozumiał zrazu Koniecpolski, że to pan jaki, aż on pyta go
o Sieradzany, którym sługiwał i ofiaruje się ze swemi usługami.

Dał o sobie znać hetman do dworu i do szwagra swego 
Denhofa. Ten kazał kupić kaftan i zaszyć w niego kilkaset 
czerwonych złotych; więc posłał po W ojnę starszego nad kró
lewskiemi Tataram i, i prosił go, żeby mu dał wiernego Tatarzyna, 
któryby oddał Koniecpolskiemu listy wraz z kaftanem. W ojna 
postarał się wskok o.Tatarzyna, który sprawił wszystko według 
potrzeby; a gdy powrócił, król udarował go wolnością' od służ- 
iy , i kilka włók ziemi w Litwie mu nadał.



Potém przywieziono do Czarnéj wieży Łukasza Żółkiew 
skiego, Samuela Koreckiego i W łodzim ierza Farepsbacha, nie
spokojną g b w e , bo i tam ze wszystkiemi sig wadził, mianowicie 
z Koreckim. A wtenczas cesarzem tureckim był Osman, k tó re
go zabito; wkrótce także i Giurdżi wezyr zdechł; obrano H us- 
sejna p.^ze wezyrem. W łaśnie wtedy przyjechał z Polski 
wielki poseł Krzysztof Zbarawski koniuszy koronny; pojechali 
z nim słudzy Koniecpolskiego Kawiecki i W łodek , i traktowali 
przez posła Bellem Gaborowego. 'S tanęło na tém , że' maję za
płacić 3 0 ,0 0 0  talarów  kopowych; ale kiedy do liczenia przyszło, 
Turcy nie chcieli brać kopowych tylko tw arde. Kawiecki 
I W łodek  poszli do Zbaraskiego i o tém powiedzieli. Zbaraski 
oddał wszystkie srebra stołow e i dopełniła sie żądana summa. 
W ezyr dowiedziawszy siç o tém, powiedział: „Baczysz tego 
psa węgierskiego: udawa, że oń wykupuje, a to dlatego czyni, 
żeby go,w ziął i odwiózł do swego pana, żeby go tam znowu 
zdarli. Nie będzie z tego nic: niechaj zaraz odwiozą hetmana 
do gospody posła polskiego” . "

Półlrzecia roku w wieży siedział. Codzień na dwie godziny 
zdejmowano go z łańcucha, zostawując na nogach okowy i pro
wadzono do bani. Na noc kładziono wszystkich rzgdem obok 
siebie, wziąwszy nogi ich w kłodę.

Aga téj wieży miał kilka zegarów, z którem i nie umiał dać 
sobie rady. P rzyszedł' raz do więźniów i zapytał, jeśliby który 
nie umiał nastawić zegarów? Koniecpolski na to: „możebym dał 
rad ę" . Kazał mu aga' iść za sobą. Koniecpolski nastawił mu dwa 
zegary; nazajutrz nastaw ił dwa drugie, a jeden z wczorajszych 
zatrzymał. Tak przez kilka czasów chodził nastawiać zegary.

Czelebina, żona sipajego,- opatrywała go chustami; miał 
i Guza, Turczyna, który mu żywność kupował, liaz gdy Turczyn 
przez sen zaczął ciężko wzdychać i płakać, trącił go Koniec
polski i zapytał: „Czegopłaczesz?“ „Jak nie mara płakać— odpo
wiedział Turczyn— śniło mi się że cię wykupili z n iew oli'^

Turczynki mają za dobry uczynek żeby więźniów odt- 
wiedzać i dawać im jałmużnę. Przyjechała raz do wieży siostra 
wezyra Ilussejna, nabożna niewiasta. Koniecpolski siedział przy 
stoliku i g rał w karty, a między grającym stała flasza z winem 
i kieliszek. Turczynka pominąwszy stolik poszła do innych 
więźniów i obdarzyła ich pieniędzmi, dając każdemu po czerwo
nym złotym. Zbliżywszy się do stolika dała po czerwonym zło



tym i tym dwom, co z nim. grali, a do niego zcicha rzekła po
kazując mieszek; „To twoje i ja twoję chce być". Koniecpolski 
w jp il do niéj kieliszek wina; ona przyjęła, i obróciwszy sig do 
swoich kobiét poszła na wieżę po wschodach, mieszkiem go dó 
siebie wabige. Koniecpolski nalał kieliszek wina i wypił do niéj. 
W idząc, że go zwabić nie m oże, rozgniewana zeszła z góry, 
i przechodząc mimo niego plunęła trzęsąc mieszkiem.

Kiedy hetman z wieży wychodził, aga, któremu zegary 
nastawiał, na cześć jego kazał zarznąć kilka baranów i rozsiał 
między więźniów. Darował mu tóż laskę, żeby w dobrém zdro
wiu do domu wróciwszy, z tą laską cBodzil. On tóż nawzajem 
dał adze 100 talarów.

A gdy już byt u Zbaraskiego na swobodzie, Dąbrcwski, 
sługa jego chodząc po bazarze, zobaczył w pewnym kramie 
W incentego Przerębskiego, krewnego Koniecpolskich. Dowie
dział się od niego, że jes t niewolnikiem u perskiego kupca, i że 
ju tro  z panem swoim do Persyi wyjeżdża. Koniecpolski, które
mu sługa zdał sprawę, posłał zaraz po Czelebiego, męża onéj 
branki, która go chustami opatrywała, i jem u całą rzecz opowie
dział, prosząc, żeby starania przyłożył o wyswobodzenie Prze
rębskiego. Czelebi zażył sztuki. Było takie prawo, że sipachowi 
wolno wziąć z niewoli od każdego kupca brata swojéj żony. 
Tak tedy nauczył żonę: „Skoro Dąbrowski wskaże ci jednego 
człeka, witaj się z nim- jak z bratem, a ja przypadnę i wezmę 
jak swego” . Przerębski zobaczywszy Czelebinę, wyściskał ją  
serdecznie, a ona go nawzajem. Pers, któremu niepodobały się 
te  uściski, ściągnął go przez plecy, nahajem; Czelebina narobiła 
krzyku wołając na męża, który z góry w siadł'na Persa, i brata 
swojéj żony odebrał. Pers z wielkim płaczem prosił, żeby mu 
zwrócono te pieniądze, które zapłacił za niewolnika; Czelebi dał 
mu 2 00  talarów bitych i musiał na tém przestać.

Koniecpolski żegnając się z wezyrem prosił o Nikolego 
Francuza i o hajduka z Łasku; wezyr mu ich darował. Nikoli 
był u niego kapitanem, a hajduk um arł wrotnym w Ruścii u Jana 
Koniecpolskiego wojewody sieradzkiego. Ile razy się upił, za
wsze płakał na hetmana, że go z niewoli wydobył, powiadając: 
„Lepiéj mi było w wieży: tamem nic nie robił, a brałem na 
dzień po 6 asprów” (l).

( 1 )  120 asprów idzie ua jeden talar.



Zbaraski puścit się do Polski przez węgierską ziemię; 
pospieszał jednak mając na baczeniu sztuki Betlem Gaborowp. 
W  Dezy stanął u Degy Janusza, który po polsku dobrze'um iał. 
Pyta go poseł:

—  Gdzieś się po polsku nauczył?
—  W  Polsce sługiwałem po różnych dworach. Sługi

wałem także u pana Alexandra Koniecpolskiego wojewody 
sieradzkiego.

— To znasz i synów nieboszczyka wojewody^
—  Nietylko synów, ale i synowców.
W tém  przyniesiono wieczerzę ; Zbaraski posłał prosić 

Koniecpolskiego, który przyszedłszy poznał odraza Degy Janu
sza. Sita lat upłynęło, więc nied¿iw, że stary sługa nie poznał 
w dojrzałym mężu młodego panięcia. W patryw ał się jednak 
w niego pilnie, aż z płaczem wielkim porw ał się od stołu 
i upadł mu do nóg.

Zbaraski - z Koniecpolskim ominąwszy straże G aborow e, 
szczęśliwie stanęli w Krakowie. Święta W ielkanocne hetman 
przepędził w Koniecpolu, w śród rodziny i przyjaciół, którzy 
się zbiegli ’zblizka i zdaleka.

Dni kilkanaście zabawiwszy w Koniecpolu, hetm an z K a
sprem Denhofem starostą loiskim pojechał do P rus do króla, 
który byt zabawiony wojną z Gustawem Adolfem. Król wdzię
cznie go przyjął i oddał mu dowództwo nad wojskiem. Gustaw, 
który posiadJ większą część Prus na odgłos trąby, od tego czasu 
na iokiejć ziemi Rzplitéj nie odjął. Brodnicę tylko zdrajca 
Francuz (1) poddał za jego  regimentu, choć prochów i żywności 
miał dostatek. Sam Gustaw 'przyznawał, że z człekiem rycerskim 
ma sprawę i z wielkim wodzem.

( 1 )  La MoDtngoe poddał Brodoicę 4 października 1628. r.



DWA OBRAZY
Z  P A M IĘ T N IK Ó W  J A N A  P A S K A .

- I t e d y k a c y a  « l a n o i r i  Z .

C z y tu ję_ j  Bobi« p o  w ie le  raz y .
C o  p ra w ił on g i P a s e k ,  g a d u ła ;
I  je g o  ży w e, p ro s te  o b raz y ,
T a k  siln ie  d u sz a  m o ja  u c z u ła :
Ż e  j e  p o w ta rz a ć  je s te m  g o to w y ,
W  ro zk o szn y ch  ch w ilach  z łudzen ia , 
N ap o ły  je g o  i sw em i słow y.
J a k  g d y b y  w łasn e  sn y  i  ro jen ia .

D o la , m ój druhu! obu  n as  n ie raz  
W  sw ém  m acoszyném  tu lą c  ob jęciu . 
K a rm iła  czosnk iem ; p rzy jm ij w ięc  te ra z  
P o w ie ść  o czosnku  i J a n a c h  p ięciu ....
A  im ię Ja n ó w  n iech  w  p ó ł tu z in ie  
K arm azy n o w có w , p e łn e  es ty m y ,
W  uśc iech  i  w  d ru k u  n a  w iek i słyn ie. 
D o p ó k i lu d z io m —  s ta rc z y  n a  lym y .

I.

Rakocy wybrał sig na czosnek dp Polski (*).

Z ło d z ie j i^ k o o y .  W ę g rz y n  szalony ,
, K ie d y  m u tę sk n o  b y fo  z p o k o jem

(*) Kartka 4 .
Tom U. Cierwie# 1954.



A  Bkóra św ie rz b ią ; ch c ia ł zo sk o m io n y  
P o lsk ie g o  c z o sn k u  d o s ta ć  p rze b o jem .
B o  k to ś  ż a r to w a ł p rz e d  n ie b o ra k iem ,
Ż e  p o lsk i cz o sn e k  ce lu je  s m a r e m .

J a k  n ie g d y ś  X ei-xes w  m in ione  w iek i, 
S tra sz liw ą  w o jn ę  p o d n ió s ł n a  G re k i;
T a k  on  w  p o d o b n ie  szczęśliw ą chw ilę, 
Z e b ra ł  c z te rd z ie śc i sob ie  ty s ię c y  
W ę g ró w , M u ltan ó w , i d ru g ie  ty le  
Ś c ią g n ą ł k o z a c tw a , a  m oże  w içcéj....
I  t a k  do  P o ls k i  n a  c z o sn e k  ru sz y ł,
S w y m  b o h a te rsk im  ch e łp iąc  gię czynem . 
A le  m u  d an o  w ięcć j niż tu sz y ł.
B o  o k ro m  czo sn k u  —  d z ięg ie lu  z  km inem l

J a k  sk o ro  n a s z ą  p rz e m k n ą ł g ra n ic ą ,
W n e t  L u b o m iré k i J e r z y  ze  sw em i, 
Z b ro jn o  do je g o  w ta rg n ą ł się  ziem i;
I  g d z ie  z a s ię g n ą ł sw o ją  p ra w ic ą .
D o k o ła  n iszczy ł, ś c in a ł i p a lił:
Z iem ię  a  w o d ę  ty lk o  zo s taw ił.

D łu g o  ta k  z n a k  sw ój z n a cz y ł; a  p o tem , 
O d  s ta ré j m a tk i te g o  W ę g rz y n a  
Z a b ra w sz y  ok u p  s ré b re m  i 'z ło te m ,
Z n ó w  z p e rsw a z y a m i w y sze d ł do  syna.* 
Ż e b y  ta k  d łu g o  w  P o lsc e  n ie  b aw ił,
Ż e b y  w sz y s tk ie g o  czo sn k u  n ie  z ja d a ł,
I  ch o ć  n a  p o śie w  d la  nas  zo s taw ił....

G d y  m u ta k  ę ro ś b y  sw o je  p rz e k ła d a ł. 
M y  të ż  z C zarn ieck im , ja k o  z d o ła li, 
Ju ż e ś m y  d aw n o  po słu g iw ali....
I  ta k  się  d o b rz e  czo sn k icm  u ra c z y ł,
Ź e  s tra c ił  w szy s tk o  w o jsk o  i zb ro je ,
A  sam  się w  rę k a c h  n aszy c h  obaczy ł. 

D a lé j w ięc  w  ta rg i  o skó rę  sw oję;
» S y p n ą ł m iliony , i co się  feowie.

J a k  ż v d  c iu p ase m  u n o sz ą c  zd ro w ie , 
S am o k ilk  ty lk o  do  W ę g ie r  w rócił.
Z  liczby zaś swoich przybocznych panów, 
J a ś n ie  Wielmożnych grafów katanow,
W  z a k ła d  w y k u p u  sw eg o  p o rzu c ił.
K tó rz y  w  Ł a ń c u c ie  z ra z u  ja d a l i  
N a  s ré b rn y c h  m isach , w ino  sp ija li,

, A  g d y  o k u p u  n ie  w id a ć  b y ło , 
l í a  ch léb  i w odę  le d w o  s ta rc zy ło .



P o t^ m  d rw a  rą b ią c  w  k u ch n i pa lili,
I  w  ta k ie j n ęd z y  ż y w o t skończy li.

O k u p  zaś p rz e p a d ł. Leciż p an  B a k o cy  
N ie m ia ł p o k o ju  ni w  dz ień , n i w  nocy ,
B o  g d z ie  się  zw rócił, p ła c z  i p rze k leń s tw a  

' O sie ro co n y ch  po  te j  w y p raw ie .
W c ią ż  go  w  zm ieszane j śc ig a ły  w rzaw ie....
I  ta k  n iem o g ąc  p rz e n ie ść  m ęczeń stw a ,
Z d e sp e ro w a n y — u m a rł w  n iem ocy:
O tó ż  ci czosnek  p a n ie  B akocy !.....

M ów ią, że  k ie d y  n a  w o jnę  je c h a ł,
K o ń  u p a d ł p o d  n im  g d y  go  d o siad a ł;
M a tk a  p ro s iła , ż e b y  z a n ie c h a ł 
O w ej w y p raw y ; lecz  on  p rz e k ła d a ł,
Ż e  w  te m  ża d n eg o  n ie  w id z ia ł zn ak u ,
I  ty lk o  k o ń sk ie  o b w in ia ł n o g i . ,
A  g d y  n a  in n y m  ru sz y ł ru m ak u .
M o st się  za łam ał g d z ie ś  p o śró d  d ro g i,
I  znów  sp a d ł z k o n ia ; lecz  n ic  n ie  zw aża ł,
I  ty lk o  dy le m o stu  o sk a rż a ł • ••••

T a k  częs to  w ró żb y  n ap o z ó r zw o d n e ,
S ą  sp raw ied liw e  i w iarogodne!....

II.

J a n O m a 6 h i a O.
( i  6 6 OJ.

„G d y śm y  do  S ie lec  p rzy sz li n a  le ż e , 
D w aj towarzysze;^- s ta rz y  żo łn ie rze , 
J a n  iS ubiszow ski i  J a n  W p jn o w sk i 
Z m arli, d o czesn e  rzu c a ją c  teosk i. 
D ziw na! że  dw óch  ty c h  lu d z i ta k  żyło, 
Ż e  z łe , czy  d o b re , lecz  to  i ow o 
Z aw sze  o b u d w u  raz em  trafiło
O  je d n ó j p o rze  i je d n ak o w o .
O b a  M azury , ob a  JanoAvie,

-O ba żo łn ie rze , o b a  żonaci,



O b u  je d n a k ie  e ily  1 z d ro w ie ,
O b a  je d n a k ië j ,  ja k b y  d w ó ch  b ra c i 

'  B y li fa n ta z y i o k a z d é j d o b ie ,
O b a  w  r e je s tr z e  p ts li p rz y  so b ie ......

P o d  C h o jn ica m i, k ie d y  n a s  w  n ocy  
S zw ed z i n a p a d li w  c iężk ić j n iem o cy , 
S k łó c i, z rą b a n i, z a  z m arły ch  m iea ij 
N a  b o jo w isk n  o b a  zo s ta li.
I  o b a  p o té m  z ra n  w y leczen i,
K ró lo w i Im c i w ra z  d z ięk o w ali 
Z a  sw e  p o g rz e b y ; bo  g d y  z w iec zo ra  
W ó d z  icn  ta k  ra n n y c h  k ró lo w i w sk a z a ł, 
K ró l  s z e ść se t z ło ty c h  d a ć  im  ro z k a z a ł  
M ó w iąc , źe  d a je  n ié  n a  d o k to ra ,
A le  n a  p o g rz e b . T o  tóż d o s ta li  
P o  ty s ią c  z ło ty c h , g d y  d z ięk o w ali.
A  n ie rz u c a ją c  n a sz é j Icom panii,
O b a d w a  z n am i w alczy li w  D an ii;
I  ja k b y  so ju sz  z  so b ą  za w arli 
J e d n a k ië j  do li, czem u  d o trw a li,
O b a  w  d n iu  je d n y m  za c h o ro w a li,
O b a  w  d n iu  je d n y m  W S ie lcach  p o m arli.

J a n  D o m a sz o w sk i p o g rz e b  im  sp ra w ił 
P e łe n  so le n n ë j o k az a ło śc i;
J a m  k ’w o íi w sz y s tk ic h  p a m ię ć  ich  s ław ił,
I  n a  ż a ło b n y  ch léb  sp ra sz a ł g o śc i” ....

W  sw e p a m ię tn ik i p o w ieść  tę  w ło ży ł 
O n g i J a n  P a s e k  p o se ł le lo w sk i,
A  dziś  j ą  z  p ro z y  w  ry m y  u ło ż y ł 
P ią ty  ju ż  z  rz ę d u  

Zytomlér., 1868. W i.'



NOTATKI
GENERAŁA J. L. Z LA T 1775 — 1778.

Ze starego rękopisu zebrane

PRZEZ

■ (D o k o ń c zen ie ).

P isz e  pan J. Potocki do hetmana z rekom endację za JMPanem 
Niewęgłowskim rotm istrzem  chorągwi przednićj straży pułku 
J. K. M., który choręgiew swoję nabyw szy, teraz odmianami 
w wojsku jest zastraszony i chorągiew swoję stracić może; upra
szając, ażeby mu krzywda nie była uczyniona i polecając go ja 
ko odważnego serca i poczciwego człowieka, gotowego do 
wszelkich usług. Ale chociażby najpoczciwszy miał tracić, czy 
dla niego regulamin wojskowy cierpieć ma, aby się jednem u 
dogodziło? Strażnik mi przysyła ciekawą dosyć kopią listu ge
nerała artyleryi Bruhla, do hetmana pisanego 11 stycznia a  dzie
wiątej wieczorem, którą tu konnOtuję. Otóż jak ma być niżój 
zgoda i ład , kiedy ich i w górze nie ma.

„ Miałem honor donieść JW P anu  dzisiejszą ranną pocztą, 
że Rada Nieustająca zagroziła mi obszerną expedycyą do niego; 
tylko co mi ją  przysłano, i wyprawiłem ją natychmiast z pićrw - 
szą sztafetą. Król JM ość kazał mi przed kilką dniami przyjść 
do siebie, mówiąc, że Rada Nieustająca prześle mi przez prezesa 
departamentu wojny, księcia kanclerza S ap ie h ę , depeszę, abym



ją niezwłocznie do JM Pana w ypraw ił, zawierającą nowy dyspar- 
lym en^ ułożony przez d ep a rtam en t, i że JKMość nie czytał 
szczegółowie całego planu now ego, ale w ié, iż w nim je s t sze
ściuset ludzi wiçcéj niż w planie, który JM Pan i Kommissya zro
biła; że JKM ośc nie zapewnia, żeby ten plan nowy miał być ko
niecznie lepszy, ale poleca mi kommunikować JW P an u  od niego 
p rośbę, ażebyś JW P an  nie odrzucał planu Rady sucho i sta
nowczo, ale odpow iedział nań bez żółci i bez uniesienia, i od
bił argum enta Rady przekonywającemi dowodami; że JKMości 
insynuacyą tę czyni JW P an u  przez afekt, lękając się zajątrzenia 
i nieprzyjaciół, których JW P an  mógłbyś sobie zrobić. Taki 
jes t rozkaz wyraźny JKMości, który JW P an u  kommunikować mi 
polecono. Depeszę tę przesyłam wraz z listami do pana strażni
ka M ierzejewskiego i podkomorzego Buskiego; przysłano .mi ta
kie i do W odzickiego i do mnie, a żo wprzódy nie chciałem o d 
bierać- żadnych pism z>tytułem: prezydującemu a d  yraesens  
w Kommissyi wojskowéj: teraz mi przysłali prosty list ad re
sując osobiście tylko: JW . hrabiem u de Briihl, geiierałowi a r ty - 
jpryi wojsk koronnych. Szczególniejszy to adres; nie jestem  
jedynie generałem  wojsk, ale generałem  korony (?), bo mi tnki 
lytuł przyznano konstytucyą. JW P an  łatw o zgadniesz czyj to 
planik; uchodzi on za robo tę księcia Antoniego, ale wszyscy 
myślą, że b ra t m łodszy najwiçcéj się do niego przyłożył; przy
najmniéj pewna, że co do Litwy cały je s t jego inwencyi, chociaż 
uchodzi pod imieniem kanclerza litewskiego. Mó,wif mi to ksią
żę generał, zapewniając, żc hetm an litewski nie przyjm ie go p e 
wnie- Sądzę, że panowie koledzy moi nie będą się mogli stawić 
na wezwanie aż około lOgo, ale na wszelki przypadek, jeśliby 
z nich kilku przyjechało, a był tym sposiobem kom plet, upraszam 
JW Pono b rozkazy co mam czynić? 1) Czy mam stać przy mo
im piérwszym argum encie, że nie mogę zwoływać kommissyi 
przed 10 Februarii? 2) Gdyby pomimo to król JM. i Rada na- 
stawfili koniecznie o konferencyą, co ja maoi odpowiedzióć? 
y] O statecznie jakie są rozkazy JW P ana. Nie posyłam JW P anu  
listu, który odebrałem  od pana kanclerza, bo listy do strażnika
i Kurdwanowskicgo są słowo w słow o jednakow e: obesłali 
nas okólnikiem .“ Jeszcze z terazniejszéj poczty odebrane w ia
domości późniejsze z województwa bracław skiego:

„N ow ości żadnych tu nie słyszymy, któreby w arte były 
doniesienia; jedne okoliczności baw ią w szystkich w  kazdém



prawie posiedzeniu, a coraz wyraz'niéj senlymenta dają się po
znawać, tak dalece, że się to już sekretem  zwać nie może, albo 
przynajmniéj powolną i cichą radą. P retendentów  do funkcyi 
tuzinami liczyć można różnego gatunku. Podkomorzy laty- 
czewski, do którego najczęstsze czynią referencye, w szczerości 
n iektórjm  odpowiada, aby się nie starali; ale upewnić mogę, że
i sam doskonale nie wić, kto się utrzyma. Zawołani do W ar
szawy tenże podkomorzy i Gawroński, w tych dniach wyjeż
dżają, i to nie sekret, że dla umówienia się, które na funkcyi 
mają być utrzymane osoby. Już tedy po skończonych tych 
w W arszaw ie obradach, JW P an  nas prędzój upewnisz, kogo na 
tę straszną poświecą ofiarę. Ale jakoś trudno będzie, bom je
szcze żadnego nie słyszał, aby się oświadczył substancyą tracić; 
płochością wielką ten krok jest teraz nazwany, i Łe przypadki, 
k tóre dotąd trapiły kraj, mają początek w żwawości niepotrze- 
bnéj dawniejszych młodych posłów, którzy niepotrzebnym upo
rem swoim, przymuszali sąsiedzkie potencye do gwałtowności. 
Zgoła najwiçcéj uslyszéé, można jednomyślnój konkluzyi zdań, 
że lepiéj zostawać w wiecznéj submissyi, niż w kilkoletniej 
wojnie i t. d.

„H etm an nasz wiele tu szacowany, i to ma w sobie upatrzo
ne ale, że lubi wojnę proponować. My trochę grzeszymy, że sto
jąc tu w Podolu ze szwadronem, bezpożyteczni jesteśm y, gdy 
ja dotąd pod Barem mam lokacyą, i po wioskach tułając się 
z chorągwiami, ani te exercerowac mogę, bo rozłączeni, ani 
obywatelom usłużyć, a chłopstwo gwałtownie na W ołoszczyznę 
ucieka. Raporta daję bardzo często o tćm, wszystkićra, aie 
nigdy rezolucyi nie odbieram; i tak choć czasem z domysłu co 
uczynię, to się lękam, abym tćm nie obraził wyższćj komendy. 
Zmiłuj się JW P an  Dobrodzićj, namawiaj lam JW . generała ma
jo ra  do jak najprędszego wyjazdu ku nam, bo się ckni w takićm 
opuszczeniu zostawać. Ja przyznam się JW P anu  Dóbr., że tu nie 
żołnierską czynię służbę, ale sejmikową: włóczyć się tylko mu
szę ode wsi do wsi, objeżdżając roty, aby komu nie były przy
kre, wzajemne znowu odbierać wizyty, ze straszną subjekcyą
i expensem.

„M ajor Kiśliński, który był przy Szczerbatowym u magazy
nów, pisał tu do Podolanów swoich, assekurowanych przyja
c ió ł,a b y  o ile możności kwity ich wykupywali, a szkodować 
nie będą na tćm , upewnia.



D oprasiam  s¡e łaski JW P an a  D obrodzieja, abyś in tereso 
waniem się swojém do JO . księcia Marcina, uczynił mu persw a- 
zyą téj absolutności, k tóréj nad szlactilą używa. Imienników 
moicti dwóch, za ustawirzném  pochlebném naleganiem zaciągnął 
w służbę regim entu swego; potém , gdy téj sukienki krótkiéj 
przyjąć nie chcieli, dał, jednem u ro tm istrzow stw o, drugi został 
towarzyszem. W yniszczyli się ludzie do ostatniego grosza sw e
go, płacy kilka kw artałów  nie biorą, widzą regim ent zreduko
wany, meldują o abszyt z intencyą przejścia do regim entu JW . 
generała K urdwonowskicgo; otóż za to wzięci w areszt, odebrali 
rezolucyą, że W aść nadw ornem i będziecie. Towarzysz uw olnio
ny za urlopem  przyjechał do mnie, i kazałem mu przez list za 
tę nadw orną podziękować służbę, a ro tm istrz  prawie od kon
traktów  dubiiiskich jęczy w areszcie. Bądź JW P a n  D obr. ła
skaw wynajdź na to sposób wyperswadowania JO . księciu téj 
absolutnosci, wyrób przez dobroć swoję abszyta, i wnieś in te
resow anie się swoje do JW . generała, aby byli pomieszczeni 
w kompucie wojska kawaleryi narodowéj lub jego regim entu; 
bo z żalu do tego księcia obawiam się, abym go sobie gorzéj 
nie naraził."

Kęszycki widzę frant, albo mu się chce mnie zażyć, czego 
nie dokaże. Pojechałem  do Rogalina, ale o ćw ierć mili za
chwycił ranie posłaniec z doniesieniem , że pisarz jechał do 
księżny: ob r^ iiłem  trak t do Mosiny do Kęszyckiego i zastałem 
go w domu. Niezarazem go począł patroszyć, ale pocze
kawszy chwilę pytam, jak byli przyjęci w W arszaw ie. A on 
zbywszy to milczeniem, zaczyna mi .opowiadać, głęboki polityk, 
system a przyszłego sejmu: że to sejm będzie nawalny, że nie 
każdemu tam być posłem , ho zysk wielki. Na co ja, niby to 
nie do siebie biorąc: „Poczciwem u człowiekowi nic nie ciężko, 
a zwłaszcza taka funkcya, gdzie człowiek stawa ze swojém zda
niem i trzyma co widzi z dobrem sw ojego,kraju . Słodko jes t 
znosić, choć przykro być może cierpióć." Mówiliśmy o wielu 
okolicznościach, aż przyszło tandem do władzy hetm ana. Tu mi 
się zw ierzył, że Raczyński nie chce być posłem , żeby się téj 
nibo innéj nie narazić stronie, bo jedna z nich musiałaby Jbyć 
obrzeżoną. Powiedział mi, żo kanclerz i  królem  sklejony >!upeł- 
nie, i bez niego a jego wiedzy nic praw ie zrobić nie można. Ja  
go tedy: „A róż W P an D obrodziéj myślisz trzyma o hetm anie 
kanclerz?“ Zmydlił, powiada, że w téj materyi nigdy mu « niłn



łtiówić nie przyszło, ale właśnie o innych. Zagadłem go: „To 
tedy zapewne o legislacyi była mowa?“ Na to mi: „Prawie go 
poznać nie można, co on chce. co myśli, i ku czemu sie skła
n i a . I n n e  rozmowy nasze słowo w słowo jak Raczyńskiego 
z księżną w W arszaw ie.

Raczyńskiego owa podróż do księżny zawsze mówię i po
wtarzam , że to czysto pylltyka, żeby ludziom pokazać i łudzić, 
że z księżną i hetmanem trzyma. Niechby go dobrze wymace- 
rowali, bo ja mu taki nie wierzę.

Kasztelan poznański, jak Mosiński powiada, także za ty
dzień do W arszawy się wybiéra. Raczyński go ruszył: już to 
robota Stackelberga. Ja dziś na całą noc muszę biedź du 
Poznania, żeby się,z kasztelanem zetknąć; dowiem się najlepiéj, 
bo kto umie, to z niego wszystkiego dojdzie, naw et tegó, czego 
nie powiada i unika.

Uwinę się jednak, wyślę na czas, zbiorę co potrzeba, spiszę
i przez pewnego człowieka księżnie prześlę, a będzie na czas, 
bo kości nie pożałuję. Tylko-^ że niemając nikogo do pomocy 
w takiéj chlopskiéj pracy, a chcąc co na sejm zrobić, to  mnie 
wiele kosztuje zdrowia, że o wszystkiém myślćć muszę i na 
wszystkie strony się rwać.

Z téj wielkiej imprezy i zbytecznego krzątania się pod tę 
porę wiosenną, ażem w łóżku obiegł. Nie wiém na czém się to 
skończy ta choroba nie w porę, «lem srogiéj codziennéj dostał 
febry; gorączkę miewam codzień po osiem godzin; nie wiém 
czy to przetrzymam. Przywieziono mnie na furze z Kłoska
o ôsméj przed południem schorzałego jak Łazarza. W idziałem, 
że gdyby tl-ocha daléj, tobym był nie dojechał; nie wiem co się 
ze mną będzie dziać: posłałem po doktora. Z Jéjto pracy się 
doczekałem tego skutku chcąc co zrobić, a bodaj żeby dusza 
nie wyskoczyła.

Tymczasem będą ludzie i z choroby korzystać, choć ja , 
byle chwila przytomności, swojego nie zaśpię i dopilnuję. S ta
rosta nakielski przysłał P iotra Rogalińskiego Gurowskiemu 
proboszczowi, żeby go z Gniezna posłem zrobili. S tarostę ko
nińskiego >Ogrodzki używa do W arszawy, chcąc go widzę dO 
Raczyńskiego przyłączyć. Szlachta gnieźnieńska męczy mnie 
srodze, żebym tu był posłem ; ale ja się jeszcze nie determ inu
ję. Zobaczę, niechno to chorobsko odejdzie, a człek wprzód na 
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nogi wstanie. Książę nasz będzie gdzie sobie sam zechce; niech 
dobiera tjtu lu  jaki mu lepiéj brzmióć może; że obozny zostanie, 
za lo się ja zapisuję. Ja widzę, że muszę być pięknie odmalo
wany u dworu! Zeby mój portre t i po ulicach wieszali, będę 
zawsze przekonany, żem uczciwym być powinien, bo się o to 
całe życie staram. Jeszczebym darował téj przeklętćj febrze, 
ale mi przeszkodziła dojechać do W arszawy I widzieć się 
z księciem.

Hetman polny- łaje o excessa komend w Krakowskiém; 
a któż ich upilnuje? ja jeden pewnie nie, i teraz z dziewięciu 
pod aresztem za furtą siedzi. Przez kasztelana Zakrzewskiego, 
który także do W arszawy sunie, trzeba ex instanto  pisać do 
strażnika koronnego; gdyby mnie tylko to osłabienie po go
rączce przeszło cokolwiek.

Ledwie się zwlokłem z łóżka, a już zalegtéj roboty kupa 
czeka. Dziś mnie doktorowie upewnili, że to minie, ale co 
ledwie od malignowéj febry uwolnili, jak powiadają; może aby 

, się pochwalić. Muszę, choć jaszczem slaby okrutnie, wlec się do 
Kościana, a tam i dworek mój wilgotny, bo wszystkie dy- 
spozycye po djable, kiedy mnie tam nie ma, I nikogo takiego, 
którymby się choć z gruba wyręczyć można. Komu Pan Bóg 
dał rozum, to mu brak animuszu, a ci coby się z motyką na 
słońce gotowi porwać, oleju nie mają. W  komendzie nielad 
okrutny; osobliwie te krakowskie szwadrony tak były rozuz- 
dane, że ani Ich teraz powściągnąć: niéma dnia, żeby który do 
aresztu nie poszedł, ale I to nie pomaga, i jeszcze krzyczą.

A tu za pasem i święty Jan i wyjazd do hetmana; pewnie
i kondescensya czek'a na dwudziesty trzeci. Żebym choć p a tro 
na mego wstrzymał, aby mnić zastąpił, bo w skórę wezmę, nle- 
dopilnowawszy się. '

Kęszycki pozywa o wykupno Radlina, święty Jan tuż, tiiż, 
a o pieniądzach nic jeszcze nie wiem, przyślą czy nie? I moich 
tysiąca dukatów nie widać. Goły jestem jak nigdy, w kłopotach 
jak rzadko. Nie wiedziść co robić i z tém poselstwem księcia, 
czy zechce czy nie? Tu już słyszę chodzą wieści, że książę ms 
być posłem z Kalisza. Dzisiejszą pocztą muszę donieść hetm a
nowi, że mam to sobie za największą i stateczną obllgacy^, 
teraz mu tu jak najwięcćj zrobić przyjaciół. Zakrzewski regent 
poznański, Ittóry księżnie wiele winien, bo go z niewoli ra to 



wała, uproszony odemnie z powiatu konińskiego; niechajby
i do niego napisali.

Jakoś powoli do zdrowia przychodzę, i nic mnie tak nie 
restauruje jak stare wino, które za lekarstwo po małym kielisz
ku doktor pić nakazał. Bardzo się tćż na ten medykament nie 
skarżę, bo on dla mnie nie nowy i nie przykry, a do niego 
kompanów znajdę łatwo. Trzeba tćż już gwałtem wyzdrowieć, 
bo się hetmana spodziewamy; a bardzom temu rad, bo pozna 
raz przecię moję za wszystkirb pracę. Ciężko tćż dłużćj wy
trwać tak, kiedy nikt słowa dobrego za nią nie powić. Nie 
ma tygodnia jak pozbyłem się choroby, a musiałem już objechać 
wszystkie szwadrony; bo o to mi bardzo chodzi, żeby wszelka 
skromność była. I dają tćż świadectwa, że każdy ze swegd żyje: 
stacyj żadflych nie wyciągają, extencyi nie czynią. Dokażę te
go, że za mego komenderowania skarg inie będzie i żołnierz się 
przez lo do subordynacyi i porządku wciągnie, a obywatel 
przestanie się bać swojego własnego wojska, jakoby nieprzy-

^ jacieiskiego.
Ciężko mi tylko na to poradzić, że łąk na paszę dla koni 

nikt sprzedawać nie chce; ledwie coś uprosiłem u moich przy
jaciół, to po kilkanaście kopi rozesłałem. Ale z tćm bićda 
wielka, że spasać jak to bywało pokątnie, nie pozwolę. Każdą 
najmniejszą rzeczą samemu się trzeba trudnić: gdyby o guzik 
szło. Likwidacya się przecie kończy, i w tych dniach się im 
odeśle: niech sobie na nią jak chcą zęby ostrzą, nie ukąszą 
tam nic.

Przy płacy żeby każdego regularnie doszło co należy, sam - 
w każdćj chorągwi musiałem być, pierwćj ludzi rewidując, ile 
ich jest. Ani oficerowie, ani gemejni za tę płacę długo służyć 
nie będą; bo u mnie służba ciężka, za każdą bagalel krótko 
ale dobrze łaję, a jadają bardzo cieńko. Z Eęszyckim bićda
i bićda: pozwał o wyptats summy, zapłacić go nie mam jeszcze 
czćm, utrzymać daićj nie można, a puścić z kwitkiem to będzie 
znowu gardłował między swojemi i może mi bardzo przeszko
dzić do funkcyi. Muzyki nie lubi, a kazałbym mu cały rok na 
klarnecie grać.

' Szlachcicowi także oddaćby trzeba, bo mnie niewypowie
dzianie ciemięży; nie mówię już że u mnie jé , pije, śpi, dniuje
i nocuje, ale gdyby c1eń się za mną włóczy. Żeby choć natrę
tny albo impertynent, tobyśmy się może powadzili i prędko-



bym się go pozbył; ale taki pokorny, taki polityk, a tak utra
pienie nudny, że już mi dojadł gorîéj drugiéj choroby. W o 
lałbym gorączkę. Tylko oczy otworzę, jes t  już na dzień do
bry w progu, a wzdycha, a kłania się. Chciećże go racyą od
prawić, niezbyty; argumentów ma podostatkiem, a najgorszy 
redde quod debes. Ja swoje poczekaj, a on swoje oddaj. Czy 
gość, czy interes, czy lustracya, czy exercerunek, lub inna po
winność w ojskow a, nieodstępny towarzysz wszędzie, jakby 
go przykleił do mnie. Jeśli mu daléj księżna nie odeśle tych 
przeklętych 3 ,0 0 0  dukatów, duszę zastawię a oddam, bo mnie 
czysto w grób wpędzi.

Jeszczem tukiego człowieka w trakcie całego mego ży
cia nie sj'jotkal, żeby submissyą i weneracyę, duszę z Człowie
ka wyciągał i tak do żywego dojadł., Przychodzi do tego, że 
mnie na grzéch naprowadza, bo mu choroby życzę, tobym go 
przecie na ręce felczera mógł oddać, i zamknąć gdzie w alkie- 
rzu.. Począłem był konno jeździć, choć jeszcze niebardzo przy
szedłem do zdrowia, żeby się jakoś od niego uwolnić: zachciał 
mi i tu towarzyszyć. Podał mu Trzebintowski takiego szalone
go konia, że na nim mało kto usiedzi; ten się trzyma jak 
kleszcz, i jeszcze mi konia chwali, że taki z fantazyą. Takiego 
dopóki świat i korona polska nie widziała, a urodził się wi
dać umyślnie na moje skaranie.

W racając do mojéj komendy, muszę iterum pisać do he t
mana, aby żadnego patentu na żadne rangi nie dawał bezemnie, 
póki ja nie powiem o każdym co on wart, bo mi dobrzy ofi
cerowie nad wszelki wyraz potrzebni, a tych, co nic nie umie
ją i niewiele chcą się nauczyć, mara do sytu. Co po mojéj 
pracy: unteroficerowie piękni, gemejny /dobrane ,  jak nigdzie, 
a oficerów najwięcój pięciu, co swojego czasu dobrzy być mo
gą. Nakielski pisze do mnie, rekomendując Piotra Rogalińskie
go na poselstwo; alem mu odpisał walnie. Bóg widzi, że bar
dzo mi tę komendę z gospodarką i facyendami, procesami swo- 
jemt i cudzemi pogodzić trgdno. Tu hetman przybywa do 
W’arszawy, i mnie za nim potrzeba będzie niechybnie, a moja 
kondescensya 2 3  przypada, gdzie że o dwakroć blizko chodzi,' 
nie można żartować. Muszę dobrze głową notłuc, żeby ją zali- 
mitowali do dalszego terminu i postarać się u Bogdańskiego 
przeż Mikorskiego podkomorzego, i u Szczanieckiego, bo ina
czéj nie dopilnowawszy się, przepaść mogę.



Febra mi się po'wraca od polowania, choć mało co się 
przeziębiłem na ptaszkach; h'cha to warte wszystko z taką 
zwierzyną, co naboju nie warta, a chorobym znowu napytał. 
Likwidacya dzięki Bogu skończona przecie zupełnie: fin it fé l i 
citer; i z tém sie nabiedowalem, bo każdy grosz usprawiedliwić 
muszg. Jak skoro mój kwatermistrz wróci z zagranicy, bo 
z temi towarami dziś jutro być powinien, zaraz go wysyłam 
z protokółami do Warszawy. Nojdaléj ósmego Junii trzeba 
żeby stanął na miejscu. Święty Jan nadchodzi, a moich 1 ,000  
czerwonych złotych nie widać, ani słychać: golizna zwyczajna, 
a potrzeby nadzwyczajne.

Tak z zaszłych miedzy piérwszemi osobami kłótni, jako 
i tlących sie dotychczas miedzy niemi zobopôln’ych niesnasek, 
na sejmie przyszłym spodziewać sie potrzeba wielkiego za
mieszania. Ksigże marszałek Rady Nieustającej, w grodzie war
szawskim na wyjeździć swoim do Wielkiéjpolski zaniósł ma
nifest przeciw księciu marszałkowi wielkiemu koron, pod da
tą 27  Junii, w którym ponawia swoje żale o wyrugowanie ży
dów z Jerozolimy Nowéj. Na wstępie tegoż manifestu przyto
czywszy prawo Kazimierza III, zalecające, aby urzędy piérwsze 
godnym osobom powierzane były: . wyraźnie dodaje, iż takiéj 
godności zaszczyty życzył sobie znajdować w osobie księcia 
marszałka wielk. kor., czego jednak przez przypadki na sobie 
ziszczone inaczéj doświadcza. Już powtórny król JiMci pruski 
wydał uniwersał, ostrzegając świóżo za kordon jego wesiłych 
obywatelów,, jako i tych, którzy jakieśkolwiek w państwach je 
go mają possessye, aby się na sejmie przyszłym znajdować nie 
ważyli; ktoby zaś mimo tego ostrzeżenia lub krzesło senator
skie, osiadać, lub poselską funkcyą sprawować ważył sie,. do
bra jego nieochybnéj podpadną konfiskacyi. Ostrzeżenie tako
we bardzo wszystkich zadziwia.

Miasto Gdańsk statecznie króla JMci pruskiego przemocą 
uciśnione, nie mogąc sie żadnego  ̂od rzeczypospolitéj docze
kać wsparcia, odzywa się do niéj z dawną pretensyą ó dług na 4 
miliony z prowizyą wynoszący,.jeszcze za Jana Kazimiérza zacią- 
gniony. Są tacy, którzy twierdzą, że go będzie musiała wypła
cić rzeczpospolita, gdyihy sie może Gdańszczanom uprzykrzyło 
rządzić cierpliwością, a tak dla odzyskania swojéj własnosci, 
jako i oswobodzenia z ceł uprzykrzonych handlu, rezolwować- 
by sie mogli pójść pod Ti^dy pruskie.



Ksiąie Henryk pruski w kompanii ksigcia wojewody ru
skiego, ju i  od kilku tygodni, (jako słychac z Warszawy) wy
jechali z Petersburga. Cała kompania do 70  wynosi osób. 15 
lipca znajdować się maj§ w Oliwie, dokąd na powitanie wyje
chali ztąd: miecznikowa koronna Humiecka, ksiądz koadjutor 
kujawski i oboźny koronny Krasiński.

Feldmarszałek Aomansów w tćj kompanii nie znajduje 
się: słabe zdrowie jego od tśj go exkuzowało podróży. Pa
sterz nasz ksiądz biskup poznański, chcąc jak najprędzej przy
prowadzić do skutku lustracye szpilalów, kommissyi, którój on 
jest prezesem, ostatnią konstytucyą zlecone, obligował bisku
pów, aby lustratorowie wyznaczeni chcieli i tę dla rzeczypo- 
spolit^j uczynić przysługę. Także i książę biskup wileński wy
dal w tych czasiech do proboszczów dyecezyi swojśj uniwer
sał, ale w różnej daleko materyi; obliguje albowiem ich, aby 
dezerterów regimentu Massalskich łapali i do komendy od
wozili. Komendant tego regimentu JP. Roulleur bardzo grubo 
zt‘ szlachtą tamtejszą postępować sobie poczyna. Hajduka cho
rążego smoleńskiego ludzie jego zawerbowali; ten uciekł do 
pana: najeżdżają dona jego ludzie regimentu Massalskich, haj
dukowi kilkaset kijów nie żałując, a chorążemu 50  liczą. Za 
ten gwałt komendanta przecie aresztować maję, jeśli się pra
wdą wszystko okaże; pewnie że nie ujdzie kuli, czego mu życzę.

Nadbiegła w tych dniach do Warszawy sztafeta do dwo
ru od kommissarzów polskich prowadzących rozgraniczenie 
Polski od państw cesarskich, że czasem przypada granica przez 
wieś; czy jq więc dzielić na dwie części, czy l4ż ma nastąpić 
zamiana w proporcyi waloru, osiadłości i gruntów jaka się oka
że. Słychać tóż, że ma być w Paryżu złożony kongres na 
zagodzenie dworów hiszpańskiego i portugalskiego, lubo mi
mo tój pogłoski obadwa te mocarstwa wszelkie do wojny czy- 
nią przygotowania. . Anglia wysłanego vvojska przeciwko osa
dom amerykańskim przeszło 5 0 ,0 0 0  liczy, a w lój liczbie po
siłkowego, i  Niemiec najętego, 17 ,000  znajduje się.

Że JMć pan marszałek wielki koronny rezyduje teraz 
w Łańcucie, u którego znnjdował się niedawno z Litwy po
wróciwszy pan hetman, i że ci panowie oba na sejmikach ru
skich przytomni być mają, to także słychać bardzo.

Zapytuje pan Jan S. co ma czynić z wiolencyą przez koza
ków mu wyrządzoną: czy się manifestować albo nie, dodając.



Że skarga jednego obywatela osobista, zaszkodzić nie może. 
Niech czyni jak chce. Donosi mi zarazem, że ^  Zakroczym- 
skiém posłów czterech: jedna para pan Ogrodzki z Łempi- 
ckim szambeianem; dniga Wołowicz z Zielińskim; młodzi lu< 
dzie przecież z jakąkolwiek byli rezolucyą. Z Łomżyńskiego 
nie ma wiadomości, tylko słychać, że paść miało niemało 
trupa.

Z Warszawy mi donoszą, że podług uniwersału JK!^ci 
d. 15 Julii odprawił się sejmik przedsejmowy, przez JW . A le- 
xandrowicza kasztelana wiskiego, marszałka dworu N. Pana 
zagajony, którego marszałkiem obrany JP. Szamota stolnik 
sochaczewski, a posłami na sejm JMPP. Mokronowski generał 
inspektor wojsk koronnych i Sobolewski pisarz ziemski war
szawski. Od JKMci na ten sejmik wyznaczony poseł JMP. 
Popławski stolnik bracławski, przeczytał uniwersał na sejmiki 
przedsejmowe JKMości.

Podczas tego sejmiku przybyło dwóch oficerów rossyj
skich z deklaracyą J W .  JP. Stackelberga posła Rossyi, i tę od
dali Alexandrowiczowi kasztelanowi wiskiemu, który zabrawszy 
głos, oznajmił ziemi warszawskiéj na sejmik zgromadzonej^ że 
JP. Wigel obersztlejtnant wojsk rossyjskich, imieniem monar- 
cbini swéj deklaracyą zgromadzonéj ziemi warszawskiéj poda
je  i żąda, aby była przeczytana. Zaraz tedy tę deklaracyą JMP. 
Skulski czesz, warsz., assesor koła rycerskiego, przeczytał, 
któréj treść, że imperatorowa JMć wielkie dla ziemi war
szawskiéj oświadcza względy, i dla zgładzenia rozsianych wieści 
i prewencyi, jakoby miała czynić przeszkodę w elekcyi na przy
szły sejm, życzy owszem takowych obrać posłów, jakowi mogą 
b jć  najpożyteczniejsi dla dobra publicznego; i cokolwiek da Bóg 
na przyszłym sejmie uznają być pożyteczniejszego i do poprawy 
rządu skuteczniejszego, to wszystko dla uszczęśliwienia kró
lestwa polskiego przyjąć i aprobować deklaruje.

Cala ta deklaracya w generalnych terminach ułożona, 
wyrażała życzenia dla kraju i sprzymierzonych z nim traktata
mi najlepsze. Po téj deklaracyi czytane były listy z punktami 
do instrukcyi, jako Rzewuskiego wojew'ody krakowskiego, 
księcia marszałka w. koronnego, księcia Radziwiłła wojewody 
wileńskiego, hetmana i innych do zakonotowania oddane.

Sejmik był dosyć liczny i podług dawnego zwyczaju wie
le głosów nie pozw alam  dało się słyszćć. Były także godne



uwagi głosy rekomendujęce punkta do instrukcyi obranym po
słom; między innemi najciekawszy głos pana Witkowskiego bur-  
grabiego grodzkiego warszawskiego, żalący się w 3cli pun- 
ktacł): l) 'że  tego z kondescensyi powracającego pod Kaliszem 
w roku 1772 wojsko, pod komendą generała GIęsmera mocno 
poraniło i skrzywdziło, a w obdukcie i manifesta poczynił, i na 
świadectwo fe/ testis quod cicatricis dowodził: 2) że wojska 
obce miały wyjść z kraju, i to upewniono było przez publiczne 
deklaracye, czytane na przeszłym sejmie, a dotąd w Polsce zo
stają, które kwaterować i żywić muszą. Wyraził się w ostatku: 
„Wieleśmy od swojego własnego żołnierza ucierpieli podczas 
zamieszania krajowego, ale gdy po zamieszaniu nastąpiła spo- 
kojność, utraciliśmy w trzech prowincyach znaczne kraje ko
ronne, a i wojska obce utrzymywać musimy, zostając pod pro- 
lekcyą N. Pana w téj stolicy, jak orlęta pod skrzydłami; zaczém 
abyśmy wojskom tym kwater i żywności nie dawali expostu- 
lujem. 3) Wojska tak bitne nie powinny się rozpraszać po kwa
terach, ale ile teraz lato, powinny stać pod namiotami; przeto 
aby z Warszawy sobie w pole wymaszerowały pod namioty, do- 
praszać $ię powinniśmy u N. Pana i t. d .“

Wyznaczono więc posłów do JMP. Kłopockiego pod
kanclerzego rawskiego i Rogowskiego chorążego warszawskie
go, z instrukcyami, upraszając o ewakuacyą. Takowy głos po
parł JW P. Wołuriski podczaszy warszawski, i przeczytał dwa 
bilety z doniesieniem, że JMP. Staniszewskieniu sędz. warsz. 
do dworu przysłano żołnierzy na kwaterunek.

Po zakończonym sejmiku, JMP. Makronowski poseł upro
sił wszystkich urzędników i szlachtę na obiad do siebie w re
fektarzu księży Augustyanów sporządzony, i tam hojnie wszyst
kich częstował. Dwór odebrał już wiele sztafet o sejmikach, 
gdzie którzy posłowie itanęli spokojnie, a gdzie zaszły kłótnie 
i podwójni obrani posłowie, o czém obszerniéj pózniéj do
nieść obiecują.

Obszernie téz o wołyńskich elekcyach odebrałem notatę 
z 26  Julii, z Rownego, którą także konotuję. Przysposabiają 
się sejmiki dotąd z wielką forsą i przewagą familii. Pisano na
legając do podkomorzego łuckiego; do łowczego koronnego 
także przyjść mają listy, ale się jeszcze z niemi wahają. Ło
wczy na nie , formalnie oczekuje, a beż nich nie podejmie się’ 
słyszę funkcji; téra bardzíéj, gdy książę generał podolski nie



puszczony do Brześcia, na tym tylko przypadku przestał, niero- 
biąc innyrh sejmików, coby jako z równych przyczyn uczynić 
należafo, boby każdemu miléj było utrzymać się i nie utrzymać 
w takowéj kompanii. Jeżeli zaś łowczy koronny nie przyjmie 
téj funkcyi, i Zagórski, lubo zagrzany tą expedycyą, pewnie się 
cofnie, a drudzy nie widząc przed sobą tych osób, których do
bra w narodzie znajomość, i z szacunku ich zacności, i przymio'- 
tów, i kredytu dobrego in populo., pewność i wagę uczyniłaby, 
umkną się nieomylnie. Koniecznie tedy listem swym potrze
bują z Puław pism nalegających do łowczego, za którego cha
rakter i cnotę zaręczają, a wszelkie supposita o nim znoszą 
formalnie.

Do tych dwóch posłów, myśli dyrygujący dobrać jeszcze 
czterech: chorążego wołyńskiego, księcia Józefa Lubomirskie
go, księcia Antoniego Czetwértynskiego i Jerzego Falkowskie
go; ssm bowiem dał słowo ambassadorowi, że posłem  nie będzie  
i chce go dotrzymać. Do chorążego koronnego mają tćż z P u 
ław pisać, aby jako niepuszczony do Winnicy, drugi zrobił sej
mik pod inną datą, i dobrał sobie za kolegów podkoniorzego 
bracławskiego, sędziego ziemskiego brncł. księcia Janusza Czę- 
twertyńskiego, sędziego grodzkiego Winnickiego, Podolskie
go cześnika bracławsk. lub Wisłockiego podsędka; a tak z je 
dnych i równych powodów gwałtowności okazujących, jedna 
elekcya drugąby wspierała, i prawdziwie chybaby albo na tém 
pęknąć musiał zjazd sejmowy, lub pójść combinative. Inaczéj 
niewielka liczba podwójnych elekcyj zatarła być może, a gdy 
ich więcój się okaże i wejdą w nie tak wielkich imion osoby, 
wzgląd jakiś uzyskać muszą.

Do Puław posłał dyrygujący kuryera w lym interesie; 
gdzie, że nie było jeszcze księcia marszałka w., koron, obo
jętną odebrał odpowiedź od pisarza W . koron, żeby miéé i ma
nifest i posłów.

Na czém się to skończy, przewidziéé łatwo.

........... Trochę mi się ulżyło zajęcia wojskowego, i na czas
zostałem znowu, dawne lata przypominając, wieśniakiem; mogę 
nawet powiedzióć piecuchem, bo od komina do komina jeżdżę, 
a żem nawykł już do roboty, to mi za nią niekiedy i tęskno. Zgo
ła, jeżelibym umarł zawcześnie, gotowy nagrobek dla mnie: uro



dził się, ochrzcił i umarł; bo téj pracy com ją w życiu roiał, 
nifctby się nie dopatrzył. Jak prędko człek dziś nie księdzem, 
to pewno największy zaszczyt, że szlachcicem umrze. A przecie 
będęc księdzem, dobrze jest zostać proboszczem, potém kano
nikiem i oficyałem, naostatek-i biskupem. I tak nie uczyniwszy 
wielkiéj w krajii akcyi, dobrze jest złożywszy ręce do parykroć 
sto tysięcy zbliżyć się intraty, i dobrych w każdym rodzaju 
używać sobie wygódek. Żebym dziś był wolny do obioru stanu, 
pewny ksiądz ze mnie; żołnierski zaś ów najcelniejszy stan, 
wcale w Polsce zbankrutował, bo sam na to patrzę, że od po
czątku oddania mi komendy, wszyscy do Opatrzności modląc 
się, z niéj żyją.

Przyjechałem (|o Pyzdr, gdzie mnie zagnał insperato  list 
hetmana dla sejmików; z tym listem wozić się musiałem, aby 
go sobie po powiecie czytali i tłumaczyli jak się komu podoba 
lub jak komu trzeba. Już we wszystkich powiatach zabezpie
czyłem osoby; w jakich zaś jestem znowu sam obrotach, ciężko 
wypowiedzióć, bo się ciężko opamiętać. A tu mi figle płatają 
i podstępy obmyślają co krok, że włosy na łbie drzéé, gdyby 
w téj głowie oleju nie było. Chcąc upewnić konińskiego sta
rostę, że będzie posłem z powiatu kościańskiego, gdzie ja mam 
najwięcćj przyjaciół i adherentów moich, ustąpiłem mu funkcyi 
w dobréj wierze. Cóż się dzieje? aby go odwieść od tego, r ó 
żnych używają fortelów; spostrzegli wreszcie, że amhicyą ma 
i db wyższych urzędów pnie się: kasztelanią więc kajiską do k u 
pienia mu podstawiają. Mój starosta na to jak na lep poszedł, 
i posłem już nie będzie; recessuje się i od wszystkiego umywa 
ręce; woli krzesło spokojne. Koniec ciekawy dalipan. Posłali 
akordować o Kasztelanią. Poznański kasztelan całćj téj roboty 
instrumentem. Znowu tedy nie wfem, kogo w kościańskie for
sować, ale znajdę przecie kogoś, co nam^po woli będzie; wszy
scy, którychem" dotąd na myśli miał, słabi. Teraz jadę w gnie
źnieńskie; chcę tam czterech posłów zrobić, tojest i Kcjńskich 
w Gnieźnie promowować będę. Słyszę, że starosta Lubintowski 
i ów partysta Kwilecki z elekcyą dla bezpieczeństwa chcą się 
aż na wieś wynosić, aby się utrzymali drudzy posłowie kcyńscy; 
a roznoszą tu wszędzie, że są wcześnie zapewnieni potwierdze
nia w Warszawie. Kwilecki przyniósł listy od poiła i niemi 
świeci wszędzie; miał je do poznańskiego kasztelana i do Ra
czyńskiego. Staną za ordynanse.



Dałby mi teraz każdy świadectwo, żem sie z wieśniaka zno
wu w kursora przemienił, bo nocy nie mam dla tjch  sejmików
i całe dnie za niemi latać musze, a to sam jeden prawie, bo 

* reszta flegmatycy. Radoński węipie żeby tu ro zrobił: wiele 
ma wszędzie nieprzyjaciół; jedzie do Pyzdr.

Z wojewodą poznańskim widziałem się; dobrze gada, ńle 
u siebie tylko w czterech ścianach. NieWiele na niego racho
wać można; jedzie on do Poznania ńa sejmiki; nie pomoże, nie 
zawadzi, tak z nirri, jak bez niego.

Sokolnicki starosta będzie z Gniezna. Przyjeitiskiego 
tam z sobą biorę, a mam dotąd wszelką nadzieje, że utrzymain 
robole, tylko trzeba mi wcześnie zamawiać posłów, żeby Kćyń- 
skicli przez nasze partyę obranych utrzymać w W arszawie, ho 
może być elekcyś rozerwana. Na mnie forsy okrutne ze wszy
stkich stron, jakbyto mnie nie dopuścić; szczęściem, że tru 
dno, i poznać muszą, że ognistych rtiain przyjaciół i W kaszy 
sie zjeść nie dam. Do tego przyszło, że księgi pó grodach rewi
dowano, czy kiedy na mnie jakićj kondemnaty ńie było; ale 
na taką nowalią nie trafili.

W  Kaliszu grzmot wielki będzie niechybnie. Sarawelscy 
ze Skoczewskim gotowi za łŁy i do szabel: rozjątrzenie ogro
mne. Jak widzę, trzebaby wcześnie w różnych punktach felcze
rów obmyślać, bo będzie dla nich robota. Gurowskiemn mar
szałkowi oddałem wczoraj list hetmana; frzeczylał i odpowie
dział. „Bede trzymać to pewna, byleśmy nie przesolili“ : to są 
własne słowa jego. Raczyński, nie - móge inaciój powiedzieć, 
tylko że polilykuje i ostrożn y .  Smutny czegoś, nikomuhy się 
narazić nie chciał i umknąć rad, gdyby tylko można. Siedzi 
w domu zamknięty; nie wyjedzie aż na sejmik. Poznański ka
sztelan, daj mu Roże zdrowie, najlepiój forsuje: cała robota ńa 
nim tylko, iile mnie się strzeże.

Chwała Bogu, żem się choć aby jednego kłopotu pozbył, 
bom z Kęśzyckim przecie skończył ugodnief, nie naiażając go so
bie. Reces od zaniesionego manifestu uczynił, reklamOWAł, 
pretensyj nie ma żadnych i tych się solemniter zrzekł. To wszy
stko ofjiciose zrobił.

Nigdy się już chyba w życiu na obietnice spuszczać nie 
będę; zawsze to sobie świecie przyrzekam, a dotrzymać ciężko. 
Jak człowiekowi słowo dadzą i zapewnią, da się wziąć ztiowti



na tę plewę. Ot i teraz z łaski pana strażnika, że roi mojój na
leżności nie odsyła, mogę mieć wielki kłopot i wstyd niemały, 
a ludiiom bçdzie radość wielka. Te summy, o które mnie spro- 
cesowano, że dekret solutionis umyślnie przepuściłem dui^ając 
obietnicy, iż pieniądze mieć będę, groią mi utrapieniem. Duka
tów nie widać; odprosilem się rachując na przysłanie a d u lti-  
m ąm  praesetitis z wypłatą. Tymczasem już listami awizują, 
że wioski mi zajeżdżać mają. Choćbym tu i po 10 od 100 
prowizyi dał, taki nacisk o grosze, że ich nie dostanie. Męczy 
mnie to, bo i uprzykrzać się muszę i wiadomi panowie będą 
mieli wielką radość', jeśli mi wioski zajadą i wstydu narobią. 
Posyłam znowu z gwałtem o moje pieniądze, ale w kassie księ
żny zawsze pustki. - 

.................................................................. ..  . . (Kilka kart brakuje).
2 Augusti. Po sejmiku w dwie niedziele następował ge

nerał w Poznaniu (sejmik generalny), i czyniąc zadosyć pra
wu, tylko com miał wyjeżdżać na generał, aliści wpada do 
mnie przyjaciel z zawiadomieniem z Poznania, że miasto o to 
czone dokoła, wszystkie drogi i najmniejsze ścieszki poprzeci
nane, wszędzie warty stoją, i każdego przyjeżdżającego do
pytują kto taki, a uważają czylito nie ja czasem. Od mojéj 
komendy, od szwadronów przyjeżdżający, całkiem nie byli do 
miasta puszczeni; musieli się nazad jak niepyszni powracać. 
Daje mi znać o tém jeden i drugi, przyjaciele ze wszystkich 
stron, tak dalece, że w pół godziny potwierdzenie téj wiado
mości zewsząd odbieram i oczywiście djabli mnie biorą.

Niezważając jednak wcale na doniesienia, jadę; Nie biorę 
z sobą nikogo, tylko powóz i dwóch ludzi do usług. W  samą 
wigilią generała staję przed miastem opodal, gdzie piérwsza 
pikieta: dwudziestu pięciu i oficer kapitan. Natychmiast jak 
mnie tylko zoczył, powitał i powiada, że ma rozkaz abym się 
wrócił, bo mnie nie puści do miasta. Ja tedy już pod samém 
przedmieściem zostałem na mieliźnie i siedzę w polu patrząc 
tylko na Poznnń. Jeszcze dobrze, żem tak bez żadnego to
warzystwa przyjechał, bo rozgłosili zawczasu nieprzyjaźni, żem 
gotów atakować patrole i siłą się przebijać; a ja nie myśląc 
ni o czém, osobno nawet mam po szwadronach ludzi, a osobno 
konie. Do tego bez ordynansu na to, żołnierza ani cienia jego 
dla prywaty pewniebym nie użył.

»



Coż daléj? Pytam kapitana, czy ma na to ordynans? Po
wiada że ma; proszę go żeby postał do majora bilecik mój 
i piszę zapytującj co to się dzieje i co znaczy? Czemu mnie do 
miasta wpuścić nie chcą? W  kwadrans jest i odpowiedź i kom
plement razem bardzo grzeczny, exkuzując się, iż to nie jego 
wina, że takie są rozkazy wyższe, a puścić mnie do Poznania 
na generał żadną miarą nie może.

Śmiałem się patrząc’ na przygotowania, że na mnie się 
sposobiono, jakby\ti siłą miał się przebijać: nawet armaty i pie
chota yvystąpiły. Ja nie chcąc odjechać, czekam w polu na za
częcie generała, w największą flagę, dészcz, pioruny i burzę 
do samej nocy.

Co mi słodziło to moje m artw ien ie ,  lo obywatelskie 
serce braci szlachty; co tylko było obywateli w mieście zam
kniętych. a liczyli ich przeszło 1 ,000 , i pewnie tyle się zgro
madziło, dowiedziawszy się co się święci,' hurmem ruszyli do 

' księcia wojewody poznańskiego, oświadczając, że do niczego nie 
dadzą przystąpić, jeśli ja nie będę przypuszczony;-dodając, że 
dobrze wiedzą, czyje tA są figle. Książę posłał notę do majora, 
ale ten odpisał ni to ni owo politycznie. Mamy oryginały. Tu 
się pokazało kto ma przyjaciół: rejwach wielki.

jeden  z krewnych Radońskiego wprost przystępuje do 
Gutowskiego marszałka lit., i w oczy mu powiada, że wiemy, 
czyja to sprawa panie marszałku; ale wet za wet oddać po- 
trafim. Gurowski się na wszystkich świętych zaklina; nie po
maga nic: krzyk, wrzawa, aż musiał umykać. Stał'bały czas 

' w stancyi komendanta, otoczony swojemi i wartami dokoła; 
nigdzie już z domu nosa nie pokazał, tylko się u siebie bawił. 
Nawet na generale nie zasiadał, bo się moich obawiał.

Ja tymczasem z przedmieścia list do generała piszę, do
pominając się o moję krzywdę i onę wnosząc. A tak się stało, 
że ten list mój publicznie czytano. I nim się generał począł, 
deklaracya stanęła bardzo śm iało , popierająca stronę moję. 
Krzyknęli wszyscy: „jeżeli jego i Radońskiego tu nie ma, za
tem żaden poseł choć w rozdwojonych sejmikach zasiadać nie 
będzie. Kiedy jednych za murami przytrzymano, niech i ci co 
są w murach nieczynni zostaną.“ Tak się tóż i stało: chodzili 
po ulicach, a ab actwitałe zawieszeni zostali, w akcyi żadnój 
mocy nie mając. Dosyć, że i ta^ jam na swojóm dobrze wy
szedł i wygrał sprawę.



Chcieli posłowie, jakoto; Raczyński, Małachowski, Skó- 
ricwski, Zakrzewscy, przebić się do mnie i choć w polu, sub 
Jove złożyć drugi generał; ale w senatorach serca, a osobliwie 
pićrwsiym zabrakło, prawda: że ulewa była rzęsista. Dobryto 
pan, ale odwagi mu Pan Bóg nie dał; do mnie osobliwie przy
wiązany, cóż kiedy bojażliwy. Najsmieléj się okazali Raczyński, 
Małachowski et principalifer  Skórzęwski.

Gdy więc musieli nareszcie złożyć generał, moję instrukcyą 
przyjęto i dołożono, aby nasamprzód mego pokrzywdzenia do- 
fhodiić i pełnomócnego posła o to się pytać. Tak rzeczy spra
wiwszy, oddaliłem się o pól mili od miasta weselszy; ale mi do
dano kilku aniołów stróżów, którzy za mn§ skroś jeździli, choć 
baíd¿o grzecznie. Nawodziłem się ich dosyć, zabawiłem z nie
mi i uśmiałem; cała to moja rozrywka była w tém strapieniu.

Bilińskiego starostę sokolniekiego, kolegę m eg o , który 
z miasta się ruszył, już nazad nie wpuszczono. Wyjechał był 
do Rogalina i zaraz w godzinę wysłał komendant do Raczyń
skiego, żeby go z sobą do karety nie brał, bo wybaczyć będzie 
musiał, że z nim i samego Raczyńskiego nie puści. Bniński ru 
szył konceptem: wdział burkę, zasmolił, sobie twarz gdyby 
cygan, i piechotą wszedł do miasta. Dowiedziawszy się o tém, 
ciiciano go aresztować, ale tak się wykręcał, że go nigdy na 
stancji znaleźć nie mogli, bo ciągle po cudzych kwaterach sie
dział. Mnie ta sztuka nie uchodziła: trzeba było albo bramą 
w biały dzień, albo nie.

Wszystko to nie czyja, tylko Gurowskiego kochanego spra
wa: stal u komendanta i obracał nim jak sam chciał, a pilno
wali gagatka, jak drogiego klejnotu, żeby mu się co nie stało. 
Młodszy Bniński temu był przyczyną, bo go bardzo przestraszył, 
krzyknąwszy: „Poczekaj ptasiu. złapię ja ciebie." , Żeby nie Ra
czyński, byłoby może z Gurowskim gorzéj.

Jak t)lko generał się skończył, bramy natychmiast otwar
to i wpuszczono wszystkich, a ja z mojéj peregrynaeyi poza 
murami i ochoty ze stróżami memi, powróciłem do miasta. 
Obywatele oczekiwali na mnie, wszyscy witali najsłodiiój, da
jąc znak jak szacują, żem się niemal do łez rozczulił. Bniński 
starosta sokolnicki dał bal otwarty i wspaniały. Przyszedł nań 
chwilkę i ten impudent Gurowski, ale jakem ja tylko wszedł, 
a dali mu znać, bo miał widać nasadzonych co tego strzegli,



zaraz umknął i znikł mi jak kamfora. Za co mam mu prawdzi
wą obligacyą, że mnie od awantury uwolnić raczył.

Instrukcyą dobra: wszystko w niej jest, ale skomunikować 
się i  nikim nie mogę, bo listy moje przejmują wszędy i słychać 
nawet, że mnie tóż do Warszawy nie mają puścić. Już tćż le-. 
dwie chodzę: dzień z nocą jedno dla mnie, zdrowiem zrujnował 
i mało co zrobił. Komendy muszę strzedz jak we łbie oka, żeby 
z przywiązania do mnie nie zaczepiła kogo; okazyi nie ciężko, 
a z lada iskierki wielkie nieszczęście być może. Da Bóg, że pr/y 
ostrożności i pilności nic złego nie wypadnie. Tylko jeśli do 
Warszawy mi wypadnie, nie mam komu komendy oddać; ze 
wszystkich szwadronów jednego nie wybiorę, ktoby mnie lu 
zastąpił. Co do ludzi, brygada w,komplecie, koni tylko i broni 

' mi braknie.
Sześciu towarzyszów do hetmana do Warszawy mam wy- 

komenderować; ale z tem towarzystwem największe zatrudnie
nie, bo za 600  złotych nie mogą być przytomni u szwadronów: 
wielu, prawie połowa większa od piórwszego septembra o ab- 
szyt proszą i wcześnie się meldują. Gemejnów komplet pełny. 
Szeląga w kassie nie masz, ja wyjeżdżam, a pićrwszego seplern- 
bris należy się ludziom lenung. A tu i delaty nie odebrałem, 
i w Krakowie kilkunastu tych tysięcy nie mogę wykołatać. Li
kwidacja posłana; mogę ja ją sam i kwatermistrz oprzysiądz.

O sejmikach i generale jak to poszło donoszę dzisiaj do 
Warszawy. Instrukcyą mi w tćj chwili przysłali. Nie tak napi^ 
sana, jak się spodziewałem: nieźle to zapewne, ale zbyt po 
tchórzowsku. Żeby mi tóż wcześnie dali znać, czy mriie isto
tnie do W arszawy nie puszczą, tobym daremnie nie jechał. 
Ja tym strachom wcale nie wierzę, ale próżnobym się ruszyć nie 
chciał. Wszyscy jadą do Warszawy, a wszj;sry choć z nich raj 
mnlować— goluteńko. Spodziewam się co chwila generała Goitza 
do Kościana, gdzie i sam być muszę: będzie opatrywał tych 
trzechset ludzi. Co tóż powić, ciekawym.

Z Kamieńca generał Briihl przed odjazdem do Warszawy 
dwa listy do hetmana pisał: 19 Julii i 4  Aiigusti, których kopie 
od strażnika otrzymałem. Naprzód o Holsztyńskim donosi, żc 
wszystko poszło dobrze, ale przypłacić-musiał. Generał Briihl 
z całym garnizonem odbywał wielkie manewra, które mu się 
udały: prochu napsuli i łatwo otrzymał zwycięztwo. Rozdzielił 
swój korpus na dwoje: sam jedną częścią komenderował,
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a drugą generał Fischer, którego chwali," że swoję riecz zna. 
Temu dostała się pozycya jedyna: wzgórek dosyć obszerny, 
który w potrzebie mógł pomieścić do dwudziestu batalionów, 
mający przed frontem głgboki parów, otoczony domami i ogro
dami, ciągnącemi się nad lewćm skrzydłem; w prawo krzaki 
prawie nie do przebycia, a na tyle most i wiosk?,' poza którą 
wzgórki zajęte wojskiem i armatami dla pokrycia rejterady. • 
Attakował go Brühl ze trzech stron, okrywając attak dobrą ba- 
teryą; i supponując, że nieprzyjacielowi posiłki nadeszły, rej te
rował przez mostek, który za sobą znióił, uchodząc ku fortecy. 
Nieprzyjaciel go dognał i chciał otoczyć lewe skrzydło; sformo
wano szubienicę i tak, cofano się pod działa fortecy, które gdy 
grać poczęły, odepchnęły napastników. Byli w tym ogniu przez 
gddzin 3. Oddaje sprawiedliwość żołnierzowi, że rzadko zna
leźć coby miał tyle zdolności i ochoty, i łatwo z niego zrobić co 
chcąc, byle dobra wola i praca.

Prosił Brühl do Kamieńca o dwie jakiekolwiek kompanie 
kawaleryi, mieniąc się zginionym bez nich, bo dezercya za kor
don okrutna. Kordon pod nosem, pewni są, że ich nie wydadzą, 
i najlepsi ludzie uciekają. Niedawno czterech z regimentu bu
ławy wielkiej z bronią i ładunkiem drapnęło, najpiękniejsi lu
dzie niemal z. całój chorągwi. Pisze też generał do hetmana za 
porucznikiem Auspitz, dla którego o patent kapitański prosi, bo 
nie ma za co awansu kupić, a młodsi go wyprzedzają. Ruszając 
z Kamieńca chce generał Brühl zostawić W ittemu na piśmie 
służby garnizonowój porządek, od którego nic zbaczać nie maj^j. 
Hetmanowi kopiją ma tego rozkazu przesłać, a przez swoich 
afiduwanych spodziewa się, jeśliby co chybiono, wiedzióć na
tychmiast. Na generała, W itte  niesposób się spuścić: stary , 
i bardzo podupadły, wszędzie widzi nieprzyjaciół i siedzi jak 
na gorących węglach. Ridby całą armią sprowadził sobie do 
Kamieńca, a uparty jak kozioł, i nie rozumić co mu mówią, aż 
chybił łopatą kładną. Myśli, że Kamieniec, jak to bywało da- 
wniój, nie do wzięcia, a okropna słyszę rzecz co się tam dzieje, 
i jakito tćj twierdzy upadek, a jaki w niój nieład! Generał 
Brühl ustnie o tem hetmanowi ma oznajmić, powróciwszy do 
Warszawy. Ktoś tam zachwalił hetmanowi cisawego konia ge- . 
nerała, aż o niego do Brühla pisał, i słyszę od strażnika, że 
mu go prowadzi; ale dla hetmana koń to nicpotćm, lękliwy  ̂
strasznie: znam go.



Czekam, czekam i słowa i  Warszawy doczekać się dotąd 
nie mogę; miesza mnie to niezmiernie, widocznie listy kędyś 
się zatrzymują i giną, bo od nikogo ani słowa; czy to może 
być? Chciałbym do Warszawy we wtorek, ale nie wiem sam 
jak się tam znaleźć; nie byłem jeszcze nigdy w takim ambarasie 
jak teraz: słowa od nikogo jakby na złość, I strażnik że nie 
pisze nie rozumiem. Puszczę się już na azard, zdam komendę 
porucznikowi Maliszewskiemu, laesy ponastawiam, do hetmana 
oficerów  i towarzystwo wyślę, a sam siądę i ruszę.

Była rewia za ordynansem Goltza; rewidowano wszystko. 
Komenderowałem sam i mustra była z ogniem połowy bryga
dy; druga czeka w Rogoźnie. Byli i zagraniczni oficerowie, 
i niby nie ganili, ale tćż na pochwały skąpi.

Z korrespondencyi dochodzą mnie wiadomości, że lustra
tor Łuba troskliwy osobliwie o moją komendę, ma prze
ciwko mnie głównie <lwa zarzuty: pierwszy, dlaczego w każdej 
chorągwi nie ma dwóch namiestników, a dlaczego znowu jes t  
wachmistrz i dwóch kaprali; więc brakuje trzech gemejnów, 
a kaprali być nie powinno. Druga kwestya: czemu nie okazuję 
gdzie są pieniądze niepłatnych towarzyszów i oficerów, którzy 
się nie meldowali. '

Explikacya łatwa będzie: jaki mi etat komendy i ułoże
nie jój oddano, ¡;akie jest zakompletowanie. Gdyby mi byli n«- 
pisali, zamiast kaprali, że powinno być dwóch kapelanów, pe- 
wniebym był uczynił jak rozkazano. Zgoła, co mi ordynanse 
zaleciły, szczerze i chciwie czyniłem, ‘ bo tak poczciwość i po
słuszeństwo kazało; \wióm ja że to dla dobra kraju, a w roz
porządzenia samowolne się nie wdaję. Na drugą kwestyą,
o płacę oficerów i towarzystwa -niemeldowanych do chorągwi, 
również jasne tłumaczenie. Wyznaczona została płaca na 
umundurowanie przez cztery raty, przy każdej części jedna; 
należało wiec umundurować przez cztery kwartały moich lu
dzi, ja ich omundurowałem przez pół roku, mój forszusz do
dawszy; w czem że głupstwo zrobiłem, nie zaprzeczam. Pie
niądze więc te weszły w umundurowanie, a kto będzie te dwie 
raty odbierał, to je znajdzie: pieniędzy nie ruszono i szeląga. 
Każą zapłacić nie meldowanym do brygady ze swego Worka, 
to dopełnię. Wszakże jest fundusz, bo umundurowanie do 
ostatniego człowieka dane: widział to lustrator. Za cóż dziś
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za poczciwą i ochotą idro^via prace mojí jesicze é n ie  chce 
prześladować i potwarzac. Nie jestem ja tak potrzebny, żebym 
się cudzeiia chciał bogacić; nie byłoby to żbogacenie, a bar
dziéj łupieztwo własnego sumienia, honoru, który każdemu 
niiły. Nie wiém, jak o tém pan lustrator trzyma.

Wszakże są dwie księgi: jedna w kommissyi wójskowéj, 
druga w radzie. Niech mi odeślą jedne, rozpatrzę się i koniec. 
A toć od piérwszego do téj godziny ludzie ptatni z mojéj kie
szeni, a jabym mial moje chwytać? Wolę biedę klepać, niżeli 
na cel skarg i iażaleń się podawać.

Nie wiem nic dotąd, co się z wojskiem dzieje, czy jest 
jaka nadzieja utrzymania porządku; przynajmniej, by się uczci
wie można zameldować o abszyt. Posłowie wielkopolscy pi
szą tu o Kraszewskim, że ma mióć komendę moję, i że mnie
0 nowy etat będzie pozyWał; niepodobna, abym się nie śmiał 
na takie mowy.

Na dopełnienie likwidacyi, dziś 16 Augusta posyłam ka
pitana Gislero, który kassę trzymał do téj daty. Z obudwóch 
rat likwidacyą im oddaję; rozpatrzy się kommissya, praca 
moja nie była płonna, żem wprowadził regularność i porządek, 
od których w wojsku wszystko zawisło. Żeby mnie tylko 
wcześnie expedyowali, bo od piérwszego z kieszeni mojéj 
płacić lenungi, bardzo już ciężko. Hetman żądał, żebym mu 
posłał rezydentów z brygady; ale niepodobna, aby tak stanąć 
mogli jak chce, bo w cztery dni 4 0  mil, to konie pozarzynają,
1 nie mieliby potém ńa czém przed hetmanem jeździć. Ja ju
tro do drogi się sposobię, ale muszę wprzód brygadę objechać 
i pozostawić ordynanse. A tu i zdrowie nicpotém: ale cóż 
robić.

W  téj chwili odbieram list od hetniaAa. Patrzcie, co już 
wymyślili na mnie: żem się od funkcji poselskiej recesoWał. 
To prawda, że nie ma tego wynalazku i inwencyi, którychby 
już na mnie nie użyto, a na tyle głów, ja jeden wszystkim 
odcinać się muszę.

Przecie i to doszło uszów pańskich, żem się już reces- 
sował, a co gorzéj, choć słabo, ale wiarę dają. KrotoBlne wie
ści: naleią one do tych panegiryków, których niemała, odbie
ram, bo ich niemało dla mnie wynaleziono. Tylko szubieni
cy dla regalizacyi zupełnej braknie, gdybym był taki juk 
powiadają,



O psie języki! gdzie mogą jakie padło wywleką! Cicho! 
cicho! okaże sig wszystko na wierzchu i kto jakim jest. ; Ja 
mojéj ręki użyć nie umiem tylko w rozważnej okoliczności, 
ale w podléj i podłość mnożącej nie nauczy! mnie mój profes
ser, ani się podpisać, ani dopiéroz mego podpisu wyczytać. 
Przymus i wiolencyą taka jaka była na generale, mogły mnie 
skonwinkować: tegom ja już przemódz nie potrafił, musiałem 
się im poddać; ale żebym z woli własnej mógł taką podłość 
uczynić i recessować dla strachu jakiegoś, znaczyłoby to, że 
zdania mego najniegodziwiej używam. Ja sobie powinienem 
pomnażać afekt obywatelski, a miałbym od niego dobrowolnie 
recessować; to jedno, co się kazać w piecu zamurować. Wiém 
ja tych, co o mnie takie złe wieści roznoszą, ale się z nich śmie
ję; niedługo prawda zataić się może, choćby ją w worek zaszyli.

Jużem był w Trzebnicy na wsiadaném do W arsiawy, 
i kresy porozstawiałem, i komendę odda^em Maliszewskiemu, 
a powóz stał zaprzężony, tylko siadać, gdy kuryer nadleciał 
od hetmana. Muszę tedy ¿ostać; nowe wynikają okoliczności, 
które wstrzymują mnie tutaj; chwała Bogu żem się znowu po
kazał potrzebny. Wyruszam zamiast ,na sejm i uciechę w to 
miejsce, gdzie sejmik ma być powtórnie złożony. Dochodziły 
mnie te wiadomości, ale prawie nie do wiary, żeby te sejmiki 
miejsce miéé mogły. Był tentowany Bniński starosta sokoln. ale 
się jasno wytłumaczył, że tego nie uczyni, ani ręki poda, boby 
to było podejście plamiące jego charakter, i spełzła zrazu myśl 
podobna. List od hetmana odebrawszy, posłałem wraz do sta
rosty. sokolnickiego, aby spieszył i lekko do Warszawy; dziś 
powtórnie wystałem s  za nim, aby si^ ze mną gdzie pod Gnie
znem spotkał koniecznie, a jeśliby już wyjechał, kazałam go 
nagonić i cofnąć jeśli można.

Rogaliński z drugiego kota utrzymać się nie może w ża
den sposób, bo podkomorzy kaliski ma na nim proces in eausa 
honoris wielki; manifesta są szpetne, i na generale w Pozna
niu w instrukcyą go wciągnięto. Doąiósł mi, że sam nie jedzie, 
ale uczynił manifest i plenipotencyą radialną na swego synow
ca; głowa porządna, ten się potrafi postawić i rady spbie da. 
Gdyby dziś drugi sejmik miał nastąpić, toby taką rzeczą i ge
nerał poznański byt niedobry, bo legalności rozpoznanie ode- 
staŁ generał do> sejmującej rzeczypospolitéj; pokrzywdzenia po



słów przez niedopuszczenie ich do miasta upominać się zalecił, 
więc tém samém sejmik się przyz(iał za sejmik, a który z nich 
legalny, to zostawił wyrokowi rzeczypospolitéj.

Wiém to, że kasztelanowi gnieźnieńskiemu kazano do 
Warszawy jechać; poco, domyślić się nie mogę, ale to taki 
pan, że jak go kto chce, tak go miéé może, boć w Poznaniu 
.po generale (sejmik kcyński gając) przeciwko temuż sejmikowi 
potém się manifestował.

To prawda, że jakie tylko są i być mogły do wymyślenia 
obroty, wszystkie mnie spotykają. W  téj godzinie dowiaduję 
się, że kasztelan gnieźnieńs^ na elukcyą pisarza ziemskiego 
gnieźnieńskiego wydać miał wezwanie; otóż kto wié, czy cza
sem i sejmiku pr?.y tym zjezdzie insperato nie zrobią. Kuryera 
zaraz pchnąłem, a za nim w trop sam biegnę. W ątpię jednak
0 doniesieniu, bo tam swoich mam, i wiceregent dałby mi już 
znać, gdyby co groziło, a nic nie pisze. Wczoraj dopiéro list 
miałem od niego; chyba że i ten już przekupiony, o co teraz 
nietrudno. O! gdyby był tylko wojewoda poznański miał ducha
1 rezolucyą wynijść naówczas z Poznania, bylibyśmy generał 
w polu złożyli. Posłowie inni bardzo tego chcieli, i byłoby 
dobrze, a na swojém. ' .

, . Kasztelan poznański gryzie się, i chory mocno; naganiono 
mu jeszcze czynność niektórych sejmików. Raczyński przeklina 
funkcyą, jednakże politykuje; także od s t a r o s ty -sokolnickiego 
mam list, że jedzie wprost do Warszawy na dobra swoje pod 
Kłodawą. I jego charakterowi ufam, że nie uczyni tego, a z Ko- 
rytowskim aniby się wdawał, bo niepodobna aby go kto miał 
aprobować w Warszawie: chyba najpotrzebniejszy, który za małą 
rzecz chce miéé takiego przyjaciela.

Do czwartku muszę się tu kręcić i pilnować; jeśli nie będę 
widział podobieństwa żadnego do drugiego sejmiku, dobrze wy- 
macerowawszy rzeczy, wyjadę.

Król pruski dziś aktualnie spodziewany do Głogowa; bę
dzie tędy do Wrocławia przejeżdżał. Od granicy dość spokoj
nie, prócz werbunków, których patrole moje odganiają i nie
kiedy łapią. Mówią tu, że kasztelan kijowski miał miéé wiele 
na Rusi zleconych czynności, niezgadzających się z myślą het
mana; piszę o tém do strażnika, żeby powiedział komu potrzeba. 
, , . .................... ......................................... (Kilka kart wydartych.)



15 8brís. Jak powróciłem z W arsiawy, dotąd nie byłem 
nigdzie, tyllto z szwadronu do szwadronu jeżdżąc, lustruję 
i dopiéro jutro całisowicie lustracyą moję dokończę. Figla tni 
clicieli zrobić, ále się nie udało: gwałtownie wysłano na 
rewizyą, myśląc znowu, że nie zastaną jak być powinno.- Nie 
wiem za co tyle na mnie podejrzeń i niechęci; utrzymywałem 
przecie komendę dopóki tu stała spokojnie, porządnie, a choć 
nigdy pieniędzy niestarczyło, mojemi forszusowałem. Dziś 
odebrałem ordynans 120 koni komenderować ku Przedborzu 
i daléj. Ludzie są w pogotowiu, konie téz, ale czyżem ja winien, 
że ani lenungów, ani futerażów nie masz. Nie moja té i  będzie 
rzećz, jeżeli się z tego excessa urodzą, bo ludzie niepłatni- nie 
mogą być dobrzy, a głód wielki majster. Nie spóźniam jednak 
dyspozycji i komenderuje we dwa dni po odebranym z g ó ry . 
ordynansie. Gdybym sig był cokolwiek wstrzymał w Warsza
wie, dobrzebym się opóźnił: bom kuryerem biegnąc tyle po- 
śpiał, że lustratora zsiadając z wózka już na miejscu zastałem. 
Nawet pana hetmana pożegnać nie miałem czasu; zgrzeszyłem, 
ale przeproszę, i gdy usłyszy jak mnie tu pan lustrator zastał, 
będzie kontent, byleby go chciał spytać.

, Kwaśniewskiemu wyszedł patent na chorąztwo; ale wielkie 
dziecko, nie wiem na co się zda. Podałem fortragta na innych 
¡.patenta wyszły; niektórzy prosili się o uwolnienie, a teraz 
gdy na ich miejsca wyznaczeni już inni, skwierczą. Pan B ro- 
chocki saip tego żądał po mnie i list jego, mam, że o abszyt pro
sił, i chciał, bym Podlewskiego w Warszawie umówił, by mu 
co dał za ustępstwo, a teraz się żali i piszczy. Odsyłam więc 
patent, niech będzie i tak. Bez tego wszystkiego musi się tó 
raz skończyć: już mnie to nudzi. Nie ma do komenderowania 
oficerów; z temi komendami co odeszły, poszło co najlepszego, 
dwóch tylko przy mnie zostało, ale i ci abszytu proszą, bo cały 
rok najwięcćj pracują, a równo są z innemi płatni. Bogu dzię
kuję, ie lustracya skończona; czekam aż lustrator bgdzie 
w Warszawie, bo chciałbym się nauczyć, co będzie gadał o mnie: 
nic złego nie zastał.

Patenta niewszystkie według fortragtu; nie znajduję mię
dzy niemi pana Madalińskiego na porucznikowstwo, ile że ten 
całą chorągiew podniósł. Rotmistrz Kwilecki tego żądał za 
porucznika sam; znajomy hetmanowi, żołnierz dobry, człowiek 
zdolny.



Chorąztwo miał wziąć Koszutski, ale że wakuje, należy 
do hetmana koronnego; rotmistrz sobie żąda pana Jaruchowskie- 
go, który do téj godziny ani wiem czy jest nawet towarzyszem:
0 mile mieszka, ani się u komendy meldował i konia nawet
1 nic nie ma.

Rzążewski, aktualny chorąży w chorągwi Dębińskiego 
kasztelana wojnickiego, post fa ta  na wakujące poruczeństwo 
fortragtowany, i ten nie ma patentu; a należy mu się słusznie, 
bo ciągle szwadronem komenderuje. Wszystko to są kło
poty, które mnie gryzą, a ja piszę i piszę a darmo do strażnika 

•koronnego. Jemu to widać nie w głowie, ale interesa, woły 
i awantjirki. Dobry może gospodarz, poczciwy człowiek, ale 
strażnik nieosobliwy, bo więcej spódniczki jak wszystkiego 
pilnuje. Ogląda się tylko, którą dziurką wymknąć się do wód 
nlbo do stolicy.

Jeszcze mi do licha, na większe moje umartwienie, ca lu
teńka psiarnia żnosaciała: chsrty tylko może wyjdą. Dla niena
syconego Kurdwanowskiego, któremu psów nie nastarczyć, do 
mego brata po ogary posyłałem, żeby téz przysłał.

Słyszę tóż, że wielce wielmożni i jaśnie nawet, konku
rują już o. moje komendę; niech im Bóg na niéj szczęści, ja,się 
ubijać nie będę. Chciałbym przynajmniéj popałrzóć, jak tu so
bie na mojém miejscu rady dawać będą ci, co to dziś zdaíeka 
rozumieją że to lekki chléb. Zapocą się należycie, gdy im go 
przyjdzie skosztować, corazto z próżnego. nalewając. Byleby 
mi oddali mój miły grosz com go lorsztisował, z Panem Bo
giem: pokłonię się, gdy mi tego kołtuna wezmą. J e s t  co i bez 
tego robić po wioskach: kupa interesów swoich i cudzych, 
gospodarstwa i polityki. Gdyby nie hetman, nigdybym się téj 
komendy nie podjął: dla niegom to tylko «czynił. Raczyński 
swego czasu, kiedym brygadę obejmował, śmiał się i dziwoW;a.ł, 
żem się téj biédy podjął, ekonomie i interesa porzuciwszy. 
Onto o nic nie dba, i otwarcie powiada, że dukat to grunt 
i człowieka błogosławi. Że człek inaczéj myśli, to mu na 
świecie ciasno, a drugim się jeszcze zdaje, że tu tylko w sper 
cyałach opływa.

Jechałże was sęk: są lisy koło Ra.,... charty zdrowe, ko-r 
nie dobre, będę sprzątał ogoniaszów porządnie, jak i teraz ich 
sprzątam, aż miło. W czoraj pięciu uszczuliśmy; wróciły mi 
się moje dawne -dobre czasy, a wieczorem klarneciści i k i^ i r



Sïek z przyjacielem.... to się o waszym kiepskim świecie za
pomni.

1776, 24  Sbris. Jużto podobno należy sposób życia od
mienić: trzeba miéé perspektywę jakąś przed sobą, aby na da- 
léj z chleba nie spaść. Gospodarstwo i majątek tym celem być 
powinien każdemu, bo na funkcyach i urzędach nie przesiedzi 
się długo: trzeba mieć dziurę kędy wleźć na zty czas. Sprawo
wanie dłuższe komendy wyzułoby mnie z mojej własności; nie 
takiegoto ułożenia człowieka potrzeba do tego: ja siebie znam, 
gdzie swego nie dodam, cudzego nie wezmę. A ambit, aby prze
żeranie debrze wszystko było, żeby ludziom pokaziić swoje, to
by mnie tak wystawił, żebym potém sam w dalszym wieku 
niedobrze się tmiał przez niedostatek. Na traktamenta nietyle 
się straci, b'6 to od ochoty i dla siebie się czyni, a wedle sytu- 
acyi; ale do tego zmierzam, że gdzie ustawicznie z kieszeni do
kładać potrzeba, a o każdy grosz dopraszać się gdyby o jałmu
żnę, tam się musi źle skończyć. Trafia się przytém, że zawerbo- 
wany człowiek do mojego gustu i tuzin dukatów wyłowi, co 
się nie jeden raz zdarzało.

Uganiałem się do téj chwały, chcąc pokazać naówczas he
tmanowi, że niepłonno mi zawierzył: dziś ta moja chęć niknie, 
ochotn ustała, zdrowie téż okrutnie nadrwjnowane. Wiém, żę 
się tacy ubiegają wcześnie, co na mojém miejscu gotowi i bez ' 
pensyi komenderować; íatwiéj mi będzie zapatrywać się na nich, 
niżeli samemu pracując nigdy nie .być spokojnym. Oddać mi 
tylko będzie należało rachunek z trzech-miesiçcznéj płacy, 
a forśzusy moje nie wiém w co się obrócą. 5 00  lederwer- 
ków, p^iłaszy, o s t ró g , widział lustrator i zakonotował, że 
magazynu piękniejszego i zagranicą nie zobaczyć. Pana, Boga 
tylko proszę, żebym z téj komendy wyszedł lak, obym choć swo
jego nie stracił, a na widok pokazał, com przez rok zrobił. 
Niech hetm an' wierzy, bo ma na to dowody, że mu jestem 
wdzięczny i rozumiem co'm mu winien, a co całćm życiem wy
sługiwać jestem obowiązany; ale z dłuższego komenderowania 
niech mnie wyexkuzuje, bo jeden sam pracowałem na tysiąc 
lud¿i, jedenbym na życiu szwankował przez stratę zdrowia, 
i tyłeby tego było.

Dziś urlopów 'od marszałka konfederacyi gęsto; prawie 
wszyscy je podostawali aż do maja, Któż szwadronami komen
derował?— zapewne ja; kto chorągwiami?—ja; brygadą ja, a jak



nie pozwôlç na urlopy, wychodzą z subordynacyi i niemal w głos 
sobie mówią: „Trafię ja do Warszawy, to tara bez niego dosta
nę”. Z téj poczty pisze jeden porucznik do namiestnika: „Po
wiedz wacpan generałowi, że mam urlop od marszałka konfe- 
deracyi do Igo maja, a napisz mi, czy zapłacą tç ratę, bo jeśli 
będzie odmówiona, to sobie rady dam”. Słyszana to rzecz w woj
sku taka subordynacya, gdzie młodsi starszym rozkazy dyktująl

Nie, nie, niech mnie Bóg broni, niech się kto raczy przy
zwyczaja do téj służby, bo ja w takiej wytrwać nie mogę; wolę 
mój spokojny zagon, co go sobie jak chcę uprawiam i gdzie 
mnie mój parobek usłucha, a nie, to kańczuk w robocie.

Chorągwie przytém na starą formę mają znowu reduko
wać i przesadzać, i przez to ludzie przezemnie zawerbowani, 
osobliwie unteroficerowie tak piękni, których 70ciu przeszło 
jest, nie wiedzieć w co się obrócą. Gemejni także ludzie pię
kni i ci umykać poczną; naostatek honor mój w tém narażony, 
bo to najwięcej na parol odmówieni ludzie z zagranicy. Dziś 
stare prawo wrócone rotmistrzom. Co oni mogą wiedziéé kto 
zdatny, kto nie, a ci nieszczęśliwi ślicznie się dosłużą. To bié- 
da, że u nas w niczém na jutro rachować nie można: co nowy 
człowiek, to nowe prawu.

Nigdy jednéj dosyć, raam i nową biédç. Ja wszędy na pla
cu być muszę i zajechałem już widzę aż do Kodnia, żem gadał
0 12 ,000  czerwonych złotych!! Widzę, że tego jednego w życiu 
nigdy mi brakować nie będzie, że każdy coś musi na mnie napi
sać, a jak kto nie może prawdy, to choć łgarstwo, byle dobre. 
Byłem komendantem, mówiono żem pewny rebellizaut, do r o 
koszu piérwszy; oddalam się o d ‘tego, znów nowego rodzaju 
plotki i czernidła. Jakże to ja mara o 1 2 ,0 0 0  czerwonych zło
tych gadać, kiedy naprzód tyle i nie mam, powtóre że to Kę- 
szyckiego, potrzecie, cóż ma być do tego za okolićzność? 
Próżna chęć obmowy.

Jakem z Warszawy przyjechał, siedzę spokojnie we W scho
wie, albo w domu; mało nawet kogo dotąd widywałem, z ni
kim nie mówiłem nawet. Kasztelan poznański był u mnie
1 wspominał mi prawda o pieniądze: upewniłem, że księżna nie
tylko je g o ,  ale wszystkich stara się uspokoić ;, był Herz- 
topski, toż samo mu powtórzyłem. Nawet wzmianki o intere
sie Radlińskim nie było. Ledwiem z Warszawy wysiadł, zaraz 
posłyszałem tu o tych punktach od tych, co o nich już uwiia-



domieni byli priedemną. Mam ten dar, że swoich interesów 
mafo komu powierzam: sam je najlepiéj robię, a niedopiéro je, 
wygadywać przed czasem. Kęsżycki bardzoby chciał coś wie
dzieć, a nic nie wié, bom mu indyferentnie odpowiedział, że 
dość mu będzie wiedzieć jak swój grosz odbierze ! przyjdzie 
kwitować. Jam zawsze dobry i będę równy, a te garnitury 
jaszczurczé) natury, diabła warte.

Trudno tu co pomódz interesom księżny, kiedy po stare
mu goło i nic nie przysyłają na ułatwienie ich, jeno coraz wy- 
krętniejszych ludzi. Wykręty, toby się i tu znalazły, gdyby co 
niemi załatać można; biéda, że się teraz ludzie racyami nie 
płacę, a gwałtem brzęczącej monety potrzebują. Hetman w Ko- 
dniu; dobre czasy widać, poluje sobie z generałem Kurdwa- 
nowskim i strażnikiem, weselą się, miłują, umizgają, a mnie tu 
w utrapieniu i biedzie, o głodzie i chłodzie, za wszystkich 
pańszczyznę odbywać każą.

17 7 7 ....... Jakoś len święty Jan przeskoczyłem. P rałat Ko-
śmiński zjechał, rzucono się do niego pp satysfakcyą, ale jakoś 
powoli to się zmodyfikowało, i gęby im pozamykaliśmy, Ra- 
dolińscy dwaj chcieli summy, ale baron Floto, który pojął wdo
wę Radolińską, mającą sukcessorów po piérwszym mężu, sprze
ciwił się, że aż po działach świeżo zmarłego Radolińskiego ją 
podejmą, i tak uspokoić się musieli.

Raczyński prolongować nie chciał i przedał swój wexel 
Radolińskiemu; kasztelan poznański do septembra prolongo
wał, Bniński dłużój nie chciał tylko dó połowy Julii; ale choć 
pózniéj mu się odda, wiém pewnie, że protestować nie będzie, 
bo on tóż nie wyjeżdża. Herztopski jak waryat lala, ani się 
z nami widział, tylko pobiegł do kancelaryi naprzód, i de d i-  
ligentia  uczynił manifest o niesatysfakcyą summy. Ja ,  jako słu
ga księżny.pani, musiałem, dając dobry przykład, prolongować 
do ostatnich Julii, choć goły, chód z Twardowskim mam robo
tę, i jeżeli nie zapłacę, do trą  mi zajedzie. Były na święty Jan 
pieniądze, ale na majętności, a na prowizyą ani tysiąc dukatów 
zrtaleźć. Mielżyński, pisarz koronny miał 3 2 ,0 0 0  czerwonych 
złotych, ale ich ani ruszył, ani nikomu dać chciał, tylko stękał 
i leży na nich. Jam się ślicznie wykręcał i z cudzego i ze swo
jego: chwała Bogu jakoś przebyliśmy kryzys (1).

(1 ) W tych ostatnich notatacb, jali w samym począlko, mtło jest 
ciągu, z powoda wielu bardzo kart wydartych.

Tom 11. Cierw iec 1851.



Już Z tych kłopotów ani wykźć! Ten Herztopski to drugi 
ów Józefowicz, co ranie tak prześladował, tylko w innym ga
tunku. Ten krzyczy, gardłuje i lata, aż się miasto trzęsie; my
ślałby kto, że mu o miliony chodzi. Rozsierdził się na księżnę, 
rozgniewał na mnie i mnie też przypozwał: , muszę się jakkol
wiek w Pyzdrach wykręcać.

Przeszłoroczny ów sejmik gnieźnieński także mi bokiem 
wyłazi. Sędzia Radzimiński, którego prawda że tuzali nasi, ale 
nie ja, bom go przecież bronił i swojéj dla niego skóry nad
stawiałem, przypozywa mnie teraz o tumulF. Spotkaliśmy się 
świeżo; pytam go, jestli przeświadczony żem go bił? a czemuż 
mi naówczas nie oddał? Szyk, pyk, ale pozew swoją drogą; 
niewielliie i to rzeczy, znajoma arynga, pogada się i pójdzie 
per non sunł.

W  brygadzie tutejszéj rewolucya : płacy septembrowéj 
oficerowie bnić. nie chcieli, że im abcug na mundury krajowe 
robić chciano z niéj. Posłał z tém Łuba do departamentu: ma 
zabawkę, trzeba go żałować, bo'się słyszę sceny dzieją. Nie- 
chajże się teraz przekonają, jak lo lekko wszystkim wygodzić.

O! tak ini tu w tych Mazurach tutejszych tęskno, że gdy
by nie polowanie 5 muzyka trochę nie bawiła, przyszłoby na
koniec rzucić się do nabożeństwa, i Kapucynem zostać. Jeżeli 
nie pójdę-kiedy jeszcze do wojska, to sobie gdzieś za łowcze
go przystanę. Tego roku nawet lepiej strzelam; muszę o tém 
donieść generałowi Kurdwanowskiemu, że lepiej mi się coś 
szykuje niż owe skowronki pod Warszawą, których się to tam 
tyle chybiło.

........6 Novembris z Rogoźna wyprawiłem list do JMP.
hetmana w tych słowach; głowym sobie nasuszył, a kto wié 
czy go przeczytać raczą: „Każde zawołanie JW W P an a  D obro
dzieja czyniło mnie najposłuszniejszym w rozkazach pańskich; 
a powierzenie mnie komendy wielkopolskiéj brygady kawale- 
ryi narodowéj, sposobiło mnie przez chciwe w nîéj pracowa
nie w zasługiwaniu względów i respektu jego. Gdy zaś to ro
czne nieoderwane usiłowanie moje daje mi poznawać niewy- 
dostarczenie pracy samemu jednemu, ile że i pracujący (bo tylko 
kilku oficerów) rocznie przytomni, urlaupu się dopominają, 
a inni, którzy dotąd służby nie czynili, ani się znajdować będą; 
bo jeżeli do namiestników pisią, to chyba o płacę, ale nie żeby 
przybyć mieli: przetoż więc nieporządek tłumaczyć mogę, że



W takim stanie rzeczy i najlepszy ład zniknąćby musiał, a co 
najwiecéj, ¡i do exercytowania ludzi w komendzie léj nikt nie 
był wydoskonalony. Miałem przy sobie i oficerów zagrani
cznych, którzy czynili co mogli; ci zaś z mojéj expensy ile mo
głem. byli wynagrodzeni. Teraz i tyrh mi oddalić przyszło, bo 
dosvé dla mnie było ciężko swoim zastępem 10 niedziel, ukom- 
pletowaną z unteroficerów i gimejnów całę brygadę utrzymy
wać, którą codzień płatną aż do nadeszłych trzechmiesiçcznéj 
płacy pieniędzy, bez najmniejszego ukrzywdzenia dochowa
łem. Sam JW W P an  Dobrodziéj uzna, że jeden nie mogę téj 
znacznéj komendy porządku dopilnować, a przejazd i odjazd 
i coraz nowe zdawanie sobie komendy, to nieprzyzwyczajonych 
do służby zupełnie rujnują i porządek nadwerężają. Sami więc 
unteroficerowie prawie dbtąd za wszystko byli u mnie w od
powiedzi, ile nieustannie po szwadronach jeżdżąc, szczerze to 
wprowadzałem. Teraz przez pozwolenie kreowania oficerów 
i towarzystwa rotmistrzowi, upadła i dla unteroficefów nadzie
ja, których najwięcój ze szlachty i młodzieży aplikującćj się do
brałem, aby kiedyś awansowali. I towarzystwo uczyło się, bo 
przekładania moje zachęciły ich, że nie lata, nie regestra, jak 
dawniéj bywało, ale umiejętność i aplikacya ' awans przyspiesza: 
więc i chęci im przybywało. Teraz śmiele JW W P an u  Dobro
dziejowi pisać mogę, iż to wszystko ustało.

Gdy zaś jeszcze dotąd porządek utr;tymywałem, raczy 
JW W P a n  Dobrodziéj wytłumaczenie przyjąć za sprawiedliwe, 
że ten wolę oddać , póki pora, i dlatego dopraszam się, abym 
przez pańskie względy został od téj komendy wolnym, ile że 
i zdrowie moje riadrujnowane woła o ratunek., Przeto muszę 
sobie spokojniejszego życia użyć, i lubo oddzielam się ze słu
żby wojskowéj, ale mnie nigdy nic od téj myśli oddzielić nie 
potrafi, jak powinienem być wdzięcznym i przywiązanym dla 
wszystkich rozkazów pańskich, z tém się głoszeniem, żem jest 
z najoowinniejszvm respektem“ i t. d.

J. L . G. W. B .

Ciekawa na to dla mnie odpowiedź. Napisałem tćż do 
Maszkiewicza świóżo kreowanego vice -  komendanta brygady 
kawaleryi narodowój, aby miał ordynans od JMP. Goltza na 
»lżycie go i opłacenie, dodając, iż bardzo żałuję, że na schyłku



mojéj komendy priychodii, gdyż daléj jak do końca tego mie
siąca n iep o b ęd ę ,  i jużem się formalnie o abszyt meldował. 
„ZastaniesŁ jednak, dodałem, w komendîie porządek i regu
larność jakie bjły dotąd, ale raci przyspieszyć przyjaid, abym 
mu pokazał wszystko.“ Zdawszy komendę, z ktôréj mi nic nie 
żal tylko muzyki chyba, przynajmniej' otrząsłszy się z intere
sów i zapłaciwszy Twardowskim, ,będę mógł przecie i do wód 
za granicę, dla poprawy zdrowia i rozrywki pojechać.

Książę jest w Koźminie, a ja siedzę w Kaliszu. Wołają 
mnie po staremu dworować. A ja tam po co? będzie tych do
syć, co tam już są. Napisałem list do księcia generała artyle- 
ryi jeden 'i drugi; na oba ani słowa. Widać mnie nie chcą, 
kiedy nawet literką obdarzyć nie raczą. Piszę jeszcze jeden  ̂
do księcia w takim sensie: „Szczęściem żem się dowiedział, że 
wody wielkie spadły około Wrocławia, że musiały i ludzi po- 
zatapiać, między któremi musiał być i postylion z pocztą, co do 
mnie list wiozła, bobym inaczej rozumiał, że książę na ten rok 
przestał być grzecznym i szlacłicie już nie odpisuje, kiedy tak 
wiele nowego księciu pisząc, żadnego nie odbierałem na to 
wszystko responsu.“

Pisze-tedy księciu co się działo: „najpierwéj wielkie szczę
ście, że kto Poznań zakładał, musiał głębokie (fundamenta dać, 
bo się cały ruszał za księciem; żeby mógł, toby się był za nim 
przeniósł choćby do wód, do których książę spieszysz. Jednak
że ruszylyi się osoby, które czysto nie przewidziały losu, nie 
poznały się na tém, żeś je książę z nudy tylko bałamucił. Na 
ulżenie rozpaczy przypadł im nielortunny Bołesza, któremu los 
fatalny nadwerężył twarzy. Radbym tam był na to patrzść, czy 
z nim osłodziły sobie zmyśloną książęcą atlencyą. Ja ledwom 
dla wyjazdu téj pani z Poznania nieszczęścia nie miał, o czém 
ona jednak wcale nie wié. Okoliczność takowa: jechałem ja se 
konno do Poznania ; tandem naprzykrzyło mi się, usiadłem 
z kupcem na wózek parokonny ubogi^ chcąc pod wieczór inco
gnito do miasta się wsunąć. W  saméj bramie spotykam jadącą 
karetę żółtą, sześcią białemi końmi dążącą do wód. i wpadam 
na nią z moim wózkiem o parze szkap niepoczesnych. Kazali 
roi się umykać w bramie z tym komplementem: „Umykaj, 
a prędko, bo cię diabli wezmą, jak cię pocznę biczem kropić” . 
Ledwo uskrobałem w stronę i ustąpiłem pilnéj potrzebie pręd-, 
kiego wyjazdu, ale sobie pomyślałem: co tézto ja dla tego



księcia generała cierpię! Com ja winien, że kto ta nim chciwie 
do wód spieszy. W  wieikiém jestem zamąceniu, że w Koźminie 
być nie mogę; w procesa wszedłem, głowę straciłem, prawie 
czysto waryatem zostałem.. Pocóż pojadę do Koźmina?— żeby 
ze mnie drwili; więc aż sobie wypocznę, aż się wyśpię, póty 
się nie stawię. A do tego książę téi masz interes z jurystami, 
kompromissa, i t. d. to będde zajęty. Wiem, że książę lubi 
interes w zamknięciu trzymać, więc nie chcę przeszkadzać. Ale 
przyjadę jak książę będzie wolny, jak konferencye pokończy, 
summaryusze przygotowane przejrzy i t. d.; naówczas stawić się 
będaie ten, który jest wiernym, poczciwym i najniższym sługą“ ...

Jednakże do Koźmina, a może za niemi i do Altwasser 
dojechać wypadnie, bo i księżna jedzie.

Może się lepiéj to stało, że mi się szyki popsuły i do Alt
wasser nie dojechałem, alem mało na tamten świątynie wy- 
peregrynował. Wybrałem się był wprawdzie służyć księżnie 
JMci, alem ledwie za granicę się dostał, przydybalu mnie taka 
codzienna febra gorączkowa, jak zaprzeszłoroczna; ledwie z nią 
dostałem się do domu i trochę wydobrzałem.

Lator mnie na nogi postawił swoim przyjazdem od księ
żny; chciałem się z nim wybrać do Koźmina, zastał mnie na 
wsiadanem, ale widzę ksifżna podrażniwszy tylko sługi swoje, 
umyka z Wieikiéjpoiski. Jam chciał dopiéro zacząć księżnie 
służyć i spodziewałem się, że przecie doczekam jubileuszu, że 
moja leż chala będzie tak szczęśliwa, iż Jaśnie Oświeconą po
wiła; ale landem tą razą wszystko minęło, a drugą razą nie 
wiem czy się już przyjdzie tego kiedy doczekać. Już tedy nie 
moje żadne szalbierstwo winno, żem chybił sposobności słu
żenia księżnie, ale zły los, co mnie złożył chorobą.

Wiem przecie, że tem u ' wierzyć nie zechcą i upatrywać 
będą ważne racye. Na załatwienie sprawy musiałem się z naj
lepszych psów dla strażnika wyzuć: posłałem mu ogarów sforę 
najlepszą; nie personaty, ole co się zowie dobre: spróbuje ich 
vV Kodeńszczyźnie. Osobliwie na sarny i lisy gonią do upadłe
go. Selka szczególnie się zagania, i jeśli jćj pilnować nie będą, 
to zginie, bo nie wróci aż chyba i zwierzę z nią: gotowa za 
niém pędzić na koniec świata.

Dla hetmana także przygotowałem sforę takich jak mój 
ïryum ph rosłych, na grube zwierzę. Te są jeszcze w Czerniejo- 
wie, a moje w Trzebinéj; wszysko lekkie psy, bo tu tylko zając



i sarn?. Młodych nie oddam, bo muszę jeszcze wyprobowac 
przy tych: niech pochodzą do ś. Marcina; szczenięta także na 
potém do podziału. Owiec talcże ztąd mi żądają i muszę ich 
dać; ale już je późno pędzićj bo teraz gnając można je  zatruć na 
złój paszy. Lepiéj je będzie wysłać zaraz, z wiosną, bo te już 
pewne będą, co po zimie zostaną; a że się tu kocą na Boże 
Narodzenie we wschowskiéj ziemi, więc i jagnięta pójdą.

Jest zabawek dosyć, bo i po sejmikach drożdże się do 
wypicia zostały; attakują mnie Jeszcze o owe niedoszłe posel
stwo. Teraz znowu miałem sprawę w Kaliszu z podkomorzym 
kaliskim, ;za co stawałem na sejmie jako poseł, kiedy nim nie 
byłem. Sąd kazał prokurować zaświadczenie od sejmowego 
marszałka. Pisałem więc do Mokronowskiego, który z Białego
stoku przysłał mi takowe i powiada, że L. przybył w nadziei 
poselstwa, ale że okoliczności wstrzymały go ab activitate', 
jednakże był tu przez cały czas sejmu, a przeto sąd żądając 
odemnie zaświadczenia, za sprawiedliwe przyjąć raczy suspensy
wymożenie naówczas generała L ......  Radzimiński także mnie
pozwał i Bnińskiego starostę sokolnickiego, żeśmy go kazali 
rozsiekać. Ot, co się to dzieje! Byłem na gospodarskim sejmiku 
i sprzeciwiałem się Nieustającśj; nie wiem, czyli mnie nie 
opisali, ale miałem obywateli po sobie: wiele wymazałem. 
Powiadał mi Rączyński, że czuł to gdy na sejmik przyjechałem, 
iż niepróżno, bo te magistratury nie są u mnie w szczeréj kon- 
syderacyi. I prawda. ,

Piszę do księżny JMci za panem Krzyżanowskim skarbni
kiem poznańskim, który z Gurowskim marszałkiem jedzie tych 
dni do Warszawy, żeby mu tam w jego sprawie nie dopuścili 
kommissyi, bo zginie: niechaj go do przyzwoitego forum  odeślą.

1778. Nareszcie tego zajadłego Herztopskiego uchodzi
łem; choć stary, ale gorączka i do procesu skory, jakby mu 
własna spokojność niemiła. Jeśli księztwo zechcą, to się ta 
rzecz zgodnie ukończy. Gwałtownie parł »  sądzie o dekreta, 
podsędek w ziemstwie sprawy spuścić nie chciał: owoż wy
padł dekret kondescensyi granicznéj po Świątkach we środę, 
a w drugiéj kategoryi pro comportatione, nakazana to in  p ro -  
x im is  uiścico Zaraz tedy napisałem do niego, zkąd u licha je
mu taka wściekłość do procesu; odpisał mi, że lubo ma za sobą 
dekreta, chce jednak zdać się tak, żeby książę jednego, a on 
drugiegó przyjaciela wybrał, i ci żeby rozstrzygli; dodając, że



stare lata nie dozwalają mu puszczać interesów w odwłokę. Co 
drugiemu lata są powodem do uspokojenia, to jemu do wojny. 
Względem zaś komportacyi, że księciu personaliter zaprzysiądz 
kazano, on powiada, że tego wcale żądać nie będzie: zgoła 
spuszcza teraz interes na delikatność książąt, byleby prędzój 
mógł skończyć. W  dodatku jeszcze obiecuje się, jakby to wszy-

■ stko ułatwiło się, w wielu interesach ś.p. y?ojewody smoleńskie
go dać ważne objaśnienia z awantażem książąt. Niechże widzą 
jaki ze ńinie przyjaciel, kiedy i tego wroga związanego im przy
prowadzam.

Polowanie dobre, alem się napędzał za trzema niedźwie
dziami, które dopiéro pod Kłodawą obiegły i tam szczęśliwie 
w łeb wzięły. Mam téj zimy kondle, że gracko i niedźwiedzia 
męczą: porwą i należycie trzymają; dzik żaden z miejsca nie 
ujdzie. Chciałem którego z Radlina wybrakować dzika, ale 
pus,te knieje: nie masz nic. Posyłałem objeżdżać, bo ustawi
cznie gonią, a wiem że w lesie były tam trzy stada dzików. 
Hetmanowi charta poślę do Warszawy, że się nim będzie mógł 
pochwalić, byle go tam zastał jeszcze mój posłaniec.

Byłem temi,czasy w Poznaniu. Powiadano mi, że wojewo
dzina smoleńska miała, wezwać panów Moszczeńskich, Broni
kowskich i Rogowskiego do jakiejś facyendy. Wąchałem, ále to 
wszystko plotka. Widziałem się z Moszczeńskiemi, którzy nie 
byli wzywani i listu nie mieli żadnego,

Z Osieka pisze pani Branicka do córki, że jéj starostw;o 
ciągle pod sekwestrem, a ona prawie w niedostatku; z tego 
powodu chciała starostwo lubomlskie kupić, ale do skutku nie 
przyszło. Starają się pilno o zniesienie sekwestru ze Złoczowa.

. . '................ ... ........................................... .... Dla gwałtownych
werbunków musiałem się powrócić, gdyż tak wielki w Szlązku 
werbunek, iż przewyższa zaprzeszłćj wojny, choć po przegranéj 
batalii. Jednakże dotąd mocno zakazują, ażeby o tém nie mó
wić, i tak tu cicho, iż można się napatrzóć wyprowadzanéj 
z arsenałów artyleryi; ale gdzie i na kogo? nie masz wiadomości. 
Przecie wnoszą sobie, że przeciwko Austryakom. O tém zaś 
powszechnie gadają, że jeśli się wojna zacznie, pewnie Rossya- 
nie cokolwiek artyleryą króla pruskiego wspierać będą. Ta po
moc zapewne i w kozakach nastąpi, Zbęże trochę teraz tańsze, 
ale niebardzo; po 8 złotych korzec żyta, pszenicy po 1 2 — 13,



owies po 5, jęczmień po 6; ale wnoszą wszyscy że będzie po
płacać, jeżeli istotnie do wojny przyjdzie.

Biéda mi, że moich kiliiu tysięcy dukatów nie ma sposobu 
wystukać od księżny; jako staremu słudze łatwo odmawiają 
i podobno nie liczą nawet do wierzycieli. Muszę sprobować 
czyli się w ten sposób nie uda, żeby com winien p. Chełmskie
mu, który kupił dobra od podkomorzego gostyńskiego, za mnie 
zapłacili, staraj'ąc się uzyskać kredyt u podkomorzego. Temu 
prędzćj oddadzą niż mnie, a ja byłem się długów już pozbył. 
Interesa poułatwiam, a jeśli woj^na będzie, muszę wypaść do 
wojska którego, gdzie się będą lepiéj bili, choć na jednę. kampa
nią. To tak pewna jak ewangelia, że to pragnienie uspokoić 
muszę; choć w Polsce nie na wiele się to przyda, ale przynaj- 
mniéj dla siebie będę miał satysfakcyą, i już koniki powoli sobie 
rekrutuję.

Widzialnie się okazuje, że wojny należy się pewno spodzie
wać z znacznego przygotowania króla JMci pruskiego, który 
nadzVvyczajny werbunek robi w kraju swoim, i co tylko jest 
ludzi zdatnych do wojska, bez względu: mężów od żon, wdo
wców od dzieci,’ zabiera. Konie u obywatelów tamecznych do 
armat dobierają. Powracający mój posłaniec dziś i. Głogowa, 
powiada, że przed kowalami, stelmachami, lawety od armat po 
ulicach stoją, i nocą i dniem na gwałt sporządzają.

Dla nas pogranicznych udał się moment większćj ceny na 
zboża; kiedy przed trzema niedzielami zboże we Wschowie 
płaciło korzec warszawski po pięć i trzy srébrne grosze, dziś 
po 9; owies po 3, dziś po 6. Jedni mówią, iż długo trwać nie 
będzie ta cena; drudzy, że jeszcze wyzéj pójdzie. I konie zaczy
nają płacić: wiem to najlepiéj, bo kupuję.

‘ Na ostatniém polowaniu pod Kłodawą udało mi się śli
cznie, jak nie można lepiéj. W  kniei jednéj ośmiu niedźwiedzi 
zastałem; bez sieci, przecież 6 wielkich zaraz zginęło: mogę 
się z memi pieskami popisywać. Brały dobrze za łeb kondle 
i żaden nie uszedł. Ale kawalerów Tniałem, co przed rykiem 
godnie uciekali, gdzie pieprz nie rośnie. Klarnecistę faworyta 
mego jeden bestya symfonii nauczył: jak go złapał, całkowicie 
na nim suknie podarł. Psy mu życie dały, bo go ściągnęły z ka
walera. Ja także musiałem się raz rejterować, boby był i mnie 
zmęczył. Jeszcze wiém o bardzo wielu niedźwiedziach; będzie 
i więcćj satysfakcyi. Muszę jednak wprzód pojechać do doktora



Tralesa, bom coś nie zdrów: musiafem zziębnąć w losie,, albo 
się zgrzawszy około tycłi niedźwiedzi, zawiało.

Gdyby sig udało pojechać do l’yrnnontn! Ale dużo wprzódy 
porobić tu trzeba, żeby za sobą ogonów nie zostawiać. Tii na

■ mojéj głowie skarbnik Kęszycki, z którym się nie układają, 
a słusznie się do mnie odzywa, bom ja go zatrzymał dla księ
żny, więc i ratować muszę. A tu nawet nie piszą nic. Swię- 
to-Jańskie tranzakcye księżny wszystkie na mojéj znów głowie, 
bo na księdza Czechowskiego spuścić się nie można; do goto
wego dobry, ale do roboty nicpotém, i nadto swéj fryzury 
przed zwierciadłem pilnuje.

Radóiiński, z którym czynność była, zaczaił się, alia>i 
umarł; godni sukcessorowie' exquidem  Jarociński szturmuj«
0 summę i Yna proces przewiedziony, a qun fa lo  nie było na • 
nich summy. A miałby się dorwać dóbr, lepiéj je spalić.

Radoliński chorąży, człowiek zacny, ze wszelkiemi excep* 
cyami, które są podane inwentarzem, daje 250 ,000  zastawu; 
powtóre sobie summę całkowitą potrąca, a resztę przejmie. 
Kęszycki toż samo wprawdzie daje, ale' z excepcyami, jakie by
ły w dawniejszym kontrakcie, i dołożeniem mu propinacyi z no
wych Holendrów. Na téj robocie wszystko się sparło i zasta
nowiło; nie dają rezolucyi, ’ a św. Jan tuż i mnie pilno. Cho
rąży Radoliński nie tak interesowany: porządniejsza rzecz z nim 
f^cyendę zrobić,

....Chwała Bogu że już po św. Janie, r że tak się tu wszystko 
ułatwiło, jakem ja projektował. A dobrze żem swoich choć 2 ,000  
dukatów wydźwignął: reszta została bez kancelaryi na wierze
1 łasce. Kęszycki chciał arędę trzymać i do 10,000 dukatów 
dodać; ale jak mi ks. Czechowski powiedział, że wiçcéj pienię
dzy potrzebuje, do t^j tranzakcyi nie nakłaniałem. Chorąży 
Radoliński dopożyczył i na proponowane przystał kondycye. .

Pieniędzy było ogrom, ale się szlachta bardzo oglądała, 
nie chcąc ani facyendować, ani pożyczać. To prawda, że żadne
go św. Jana tyle pieniędzy nie pamiętam, co teraźniejszego: by
ło w gotowiznie, co ja wiém, przeszło 160 ,000  dukatów. Ra
czyński dał wojewodzie poznańskiemu 2 9 0 ,0 0 0  złotych, bo do
bra sprzedał. Książę wojewoda zaciągnął tu w Wielkiéjpolsce 
3 5 ,0 0 0  dukatów.

Słyszymy tu o wielkim zjeździe w Rydzynie, gdzie książę 
prymas podjął się Sułkowskiego absolwować od wierzycieli,



a tu podobno najwiçcéj się zjechało takich, co się spodziewali 
brać. W  Gnieźnie znać księżę prymas zabawi, aby swobodniéj 
wieś pożegnać i nie oglądać się na lada deszcz, myśląc ile on 
tam gnoju narobi.

Dumana sukcésorowie tak mi się udali, że dwóch wczo
raj wilka okrutnego w miejscu utrzymali. Harakas po chorobie 
wyszedł i lisy łapie, ale na wąsach jak ja posiwiał.' Bodajto 
wyrzutki od panów brać z psiarni: byle psiarzy posmarować, 
zawsze się na coś zdadzą. Chciałbym zamienić ogiera cisawego 
z generałem Szwykowskim, ażeby mi za niego polskiego dał, 
ale jak to zrobić? Kurdwanowskiemu proponowałem, ale ten 
tak zajęty u siebie, że nawet nie odpisuje.
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Zielony i CzetiJDOny ChoteL

drodze między Chmielnikiem a Buskiem, okolica niezbyt 
wesoła. Mało tu życia w naturze: bo czyż podobna, aby było tam 
życie, gdiiie przemagaj^ piasczyste wydmuchy i z żółtego pia
sku sfalowane wzgórza; gdzie nagie i zczerwieniałe ugory, gdzie 
wreszcie trudno napotkać gaju, nie powiem już lasu, przy dro
dze posypanćj grubo białym kamieniem wapiennym, wydają
cym tumany nieznośnego kurzu. Niełatwo^tu nawet o rozłoży
ste drzewo, pod którego cieniem rad spocząć wędrownik, kiedy 
słońce pali żarem gorącego lata. A gdzie drzew braknie, tam 
jakoś pusto i smutno wygląda świat Boży, pomimo najpiękniej
szych miejscami łanów złotćj naszój pszeniczki, co zbiwszy się 
szczelnie niby w jednę powierzchnią, w zaporę nieprzebytą, 
uśmiecha się nadzieją pracowitemu chłopkowi, kłoniąc ku zie
mi kłos ciężarny;' jak gdyby chciała połączyć się z tą ukochaną 
matką swoją, co jój dała to życie tak czerstwe i pełne wdzięku. 
Kilka gdzieniegdzie drobnych strumyków, kilka wzgórzy, cie
mny las w dali, ostro odrżynający się od błękitu: to i wszystko 
co powiedzieć możemy o drodze do Buska. Nie zwłócząc więc 
i niezatrzymując się', chyba dla odpoczynku, stajemy u celu,



W owćna cudowném miejscu, któremu niejeden z pośród nas 
winien szczerą a prawdziwą wdzięczność.

Otóż właśnie wcliodzimy do Buska przez niewielką ulićzke, 
strojącą sie w nowe domostwa, w jednéj linii z szossą: a przed 
nami zaraz rynek miejski, z którego urządzono coś nakształt 
ogródka, bo cała przestrzeń rynku niegdyś pusta, dziś mio
dem drzewem zarosła. Tu ześrodkowane życie małego miaste
czka, tu owe tymczasowe cukiernie, restauracye, bilardy i t. p. 
zakłady, gdzie wiele rzeczy, choć niewszystkiego za pieniądze do
stanie; ksiąiek np. brak Wielki, Jeśli pogoda pótemu, a zabrzmi 
śród tego cienistego rynku muzyka, zarzepoli najemny żydek;' 
ujrzysz niebawem snujących sie licznie po tym improwizowanym 
ogrodzie, i zrobi sie żywo, gwarno i wesoło. Tu młodzież wy- 
lakierowana, wylokowana i t .d . ,  obok wykwintnie strojnéj płci 
pięknej: tara poważniejsze grona mężczyzn, toczących zacięte, 
a jeśli sie nie mylimy, teraz nieco w modę wchodzące dysputy 
w przedmiocie ekonomii p.olitycznéj lub ulepszonego gospodar
stwa krajowego. Rozmaite w ,tém towarzystwie żywioły, typy, 
jak to zwyczajnie w kazdém towarzystwie, zwłaszcza tak liczném, 
jak bywają letnie zebrąnia w Busku. Jedno jego kółko charakte
ryzuje naturalność, naiwność i wesołość prawdziwa, bo to'trzy 
siostry rodzone; w inném dopatrzysz się kokieteryi, kto wié czy 
nie graniczącój z emancypacyą; w' tamtych znowu grupach ety
kieta przewodzi, a z nią w parze sztywność widoczna na piérw
szy rzut oka: całe zaś zebranie utrzymuje się niemal na stopie 
wykwintności stolicy. W ięc téz dziwnie odbijają obok tego 
eleganckiego buskiego świata owi arcy-poważni jegomościowie 
szaraczkowi, a bez jasno-żółtych rękawiczek; ludzie dawnego 
autoramentu, co tu przybywają nie dla jakiejś tam mody, ale 
dla ulżenia trapiącśj ich niemocy. Każda taka postać Ichnie ja
kąś starzyzną czy pleśnią, postawiona obok reszty towarzystwa; 
jest jednak dosyćf i tych weteranów, tych ludzi nie mody, ale 
wspomnień.

Podobnego rodzaju zebrania, które muzyka zwabia, bywają 
w kilku jeszcze innych punktach miasteczka.

Nie będziemy obchodzić daléj wszerz i wzdłuż Buska, 
boć zresztą nie na wieleby sie to przydało; tylko klasztor po 
Norbertankach, górujący ponad karłowatemi budowlami małćj 
mieściny, mógłby zwrócić nasig uwagę, , ale pogadamy o nim 
zaraz nieco szcrzéj.



Gmach przy solance, która o porządny kawał drogi od
dalona od miasta, nie jes t  tak pięknym jak mi o nim mówiono, 
ale tóż i brzydkim nazwać go nie można; wewnętrzne zaś urzą
dzenie kąpielr i porządek, chwalone są powszechnie. O solance 
sam éj,  téj cudownéj wodzie, zbyteczném byłoby dziś mówić; 
ogól dal się przekonać wreszcie, że i ten zdrój w ustronnym 
zakątku naszego kraju, równie może być uzdrawiającym, jak 
niektóre wody zagraniczne. Fakt to ważny, to przezwyciężenie 
wstrętu do tegOł co swoje; miejmy nadzieję, że tak wszystko pój
dzie z kolei.

Ula tiprzyjem nienia pobytu  onobom bawiącym  w B u 
sku  (wyjątek z afisza) dają się tu w pewne dni wieczory, zwa
ne na miejscu technicznym wyrazem reunion, co znaczy w mo
wie polskiej poprostu zebranie. Mieliśmy to szczęście znajdo
wać się na takowém zebraniu, albo, jeśli mamy prawdę powie- 
dzićć, tylko W' miejscu, gdzie miało być to zebranie; bo cho
ciaż huczna muzyka na zabój wygrywała skoczne mazury, a mło
dzież wyfraczona była już w pogotowiu w sali rzęsisto oswie
conéj stearyną, zabawa jednak najzupełniej się nie udata: płeć 
piękna nie pospieszyła na zebranie. Widzieliśmy jak weszło 
kilka dam, ale wkrótce też same panie wyszły temiż samemi 
drzwiami, wziąwszy zapewne na uwagę, że daleko lepiéj siedzieć 
w domu, niźli się nudzić na tak nieliczném réunion. Co było 
przyczyną niepowodzenia wieczoru, zostawiamy to bliżój znają
cym miejscowe okoliczności do rozwiązania; my to tylko wie
my, że przez' to niefortunne zrządzenie losów, straciliśmy spo
sobność nieco bliższego poznania towarzystwa bawiącego w Bu
sku, i zwyczajów i obyczajów miejscowych. >

Gdy wracaliśmy do domu z téj, nie powiemy, zabawy, 
droga wypadła nam obok karczemki. Tu także h^\o reunio7f, 
a choćto tylko Janek ciął od ucha na skrzypkach skocznego, 
chociaż ledwo łojówka oświecała izbę: rozochociło się przecież 
całe zebranie; taniec szedł żwawo, do upadłego, aż się skrzyły 
podkówki. Wałek, chłop rześki, odbijał to Kaśkę, to Maryśkę; 
brzmiały wesołe piosnki dziarskich parobków, przerywane roz- 
głośnem: hu! ha! A i starszych^gospodarzy rozochociło to życie 
młodzieży i zawtórowah młodym, przypominając sobie dawne 
czasy. O! ileż tam było serca-w każdem słowie!.. Jakaś spokoj
na rzewność i szalona wesołość odbijały się naprzemian w tych



ifiiosnkach, tak jako w życiu tych naszych poczciwców. Gdzież 
sie lepiéj bawiono? pytamy.

Obiecaliśmy pomówić o kościele buskim; bo téz w Busku, 
prócz solanki, ktôréj zresztą sława wczorajsza dopiéro,^ głównie 
zasługuje na uwagę gmach kościelny i przyległy mu murowany 
klasztor. Niedawno jeszcze mieszkały w tym klasztorze zakon
nice Norbertanki, a mieszkały do czasu spalenia się go w r. 
1820. Czasy to świeże bardzo, żyje jeszcze wielu, co zapamię
tają ten pożar okropny Buska, Przypadł on w dzień pogodny,- 
ogień ogarnął kościół, zniszczył wieżę, organy paląc się wydar 
wały odgłos; i byłby może kamień na kamieniu nie pozostał 
z buskiego kościoła, ale niespodziewanie Bóg zesłał deszczo
wą chmurę, która -wzniosła się prostopadle ponad miasteczkiem 
i przytłumiła żywioł straszliwy. Miasto całe wiele ucierpiało od 
tego pożaru; niejeden z mieszkańców zubożony tą klęską, mu
siał kryć się przed słotą i zimnem w niezdrowych dołach w zie
mi kopanych, gdy go niestać było na rychłe wystawienie sobie 
domostwa. A  i klasztor niebawem opustoszał: mniszki wynalazły 
sobie w inném miejscu schronienie, i zajęty w Pińczowie kla
sztor po Paulinach; kościół zaś buski pozostał parafialnym, na
prawiono go i przerobiono nieco, ale nienader fortunnie. Tam 
gdzie stał kiedyś główny ołtarz, drzwi wybito; a gdzie były drzwi 
wchodowe umieszczono wielki ołtarz. Oddzielono przytém ko
ściół od klasztoru, a przez to osłabiono sklepienie, tak, że w kil
ku już miejscach widne szerokie rysy, niebardzo korzystnie wró
żą o przyszłości kościoła.

Starą jest fundacya buskich Norbertanek; budowle jednak, 
na które dziś patrzymy, nie sięgają zbyt odległych czasów. Już 
w r.  1470  nie istniały pierwotne mury; w tym bowiem roku, 
Jan z rodu Koźlarogów, proboszcz buski, wystawił nowy kościół 
z ciosowego kamienia na miejscu starego, który podniszczał, 
a przytém niezbyt był obszerny; ciemny i niżki (1). Ale ko
ściół ten wystawiony w r. 1470  kosztem pobożnego probo- 
szcza-szlachcica, snadź nie potrwał długo, kiedy w roku 1595 
Jerzy Badziwiłł kardynał i biskup krakowski poświęcał nowo,

( l )  Józ. D. Ad. Kraszewski ,w Żywotach... Część liga, sii})p!emeu(.



a więc powtórnie  odbudowany kościół w Busku (I). Tablica 
zaś marmurowa umieszczona w .kościele buskim mówi, że :

„ W  r. 1621 za świętym Bjogo'slawienstwem Jaśnie Oświe
conego Pana Je® Mści X. Marcina Szyszkowskie® z łaski Bożey 
Biskupa krakowskie®, Xiążęcia Siewierskie® A te® kościoła pa
trona i pasterza, E. T. C. Za staraniem szlachetney Panny Zo- , 
fiey Chomentowskiey Xieniey Gonventu te® Ten kościół iest za
sklepiony. A kto iey był do te® pomocny bądź radą,, bądź iaką 
Jałmużną, temu on z conventem swym U Pana Boga o błogo
sławieństwo świente na ziemi a W  niebie o wieczną nagrodę 
gorąco prosić będzie. Amen” .

Roku 1678 zgorzał klasztor, przyczém spaliło się zarazem 
niemało kościelnego ochędóstwa; naprawiono go na'razie, ale 
mur był już zasłaby, więc pie można było liczyć, aby długo po
trwał. Musiała więc ksieni zakonnic buskich, Jadwiga Pierzcha- 
lonka pomyśleć o nowym, i wnet znalazła dobrodzieja w ka
noniku katedralii^m krakowskim, Dominiku Lochmanie, toż 
i w Konstantym Szaniawskim księciu biskupie krakowskim. Ale 
Lochman może być uważanym wyłącznie i właściwie za funda
tora tego nowego klasztoru. Używając tytułów nadawanych do
brodziejom przez kronikarzy klasztornych, wypadłoby Lochma- 
nowi dodać przydomek benefactor muniflcentissimus. Przy
kładał się też niepomału Odymalski kanonik sandomierski, ple
ban sędziejowski, a przytém dziekan kijowski; łożył on na obi
cie kopuły blachą i pokrycie dachów drzewem. Budowę tego 
klasztoru ukończono dopiéro w r. 1730  (2).

O nowéj naprawie albo raczéj rozszerzeniu i upiększeniu 
kościoła w nowszych już czasach, czytamy przechowany w ko
ściele na marmurze ryty napis:

„Cześć Boskiéj Opatrzności (3) za któréj pomocą, przy sta
raniu Nayp. w Bogu J .  P. Xięni Konstancy! Kochanowski Z. S .N .  
klasztoru tego Xięni w lat Jey zakonności 50, przełożeństwa 22 , 
kościół ten murami wzdłuż powiększony, ołtarzem Wielkim, za- 
krystyą, Organem y dzwonem dużym nowo przelanym przyozdo
biony, ukończony został R. P. 1814. Umarła dnia 13 Maja 1806; 
prosi o westchnienie do litościwego Boga".

(1 ) Lipiński Star, Pol. T. II. str. 360.
(2 )  Kraszewski w Żywotach (tamże).
(3 )  Na czele wyryte oko Opatrzności.



Przy tak j częstych naprawach i przebudowaiiiacH z gruntu, 
niepodobna, aby chociał ślad pozostat z pierwotnych budowli, 
chyba tylko jaka stara cegiełka, lub może odtam kamienny 
mógf sie zawieruszyć migdzy te rtowe ściany kościelne, by po- 
sąsiadować z młodszą swą bracią, dopóki czas nie zetrze 
w  proch wszystkitego zarówno. Z wnętrza kościoła wypisaliśmy 
wszystkie historyczne nagrobki, pominąwszy nowe zupełnie, jako 
mniój godne uwagi. Napisy te nieznane zkądinąd, zamieszcza- 
my tu.

1) W  kaplicy:
„Q ui legis haec luctum et lachrimas compesci viator 

Ullo nec turbes qui jacet hic strepitu 
Sed si vacat titulum lege et disces quis hic iaceo 

Tomas Kowalkowski de Kowalkowy terrae Dobrzinien: 
et districtus Eipinen: Melchiora Kowalowski et,

Caterina de Kadomino parentibus'Natus, in Zbludowi- 
cze haeres Vir noBilis animum habens sua sorte 

contentum primum pętarius de inde vice capitaneus 
et iudex castren: Corczinen: post.vero terrae 

sandomirien generalis notarius 
Vixi corpus terrńe animum coelo dedi 

Vivo adhuc faelix plkcidaquae quiesco in Urna 
Hoc si probas mihi fave aeternumque vive praecare 

Tibi vero idem praestolare 
Vivens hoc euo, cadaveri monumentum ad posteritatis 

memoriam fieri fecit.
obijt plenus dieruni ano 16 (więcej niewyrjto) die.mensis ( . ....... )

aetatis sue anno ( .......) domine dius sis illi portio in
terra viventium (1)”.

, 2) Także w kaplicy:
D .  0 .  M.  S.

Annae de Koritno matronae 
pudicissimae Andr. Koriczinski 

et Barbara de Ujazd Duninówna 
Parentibus natae viam universae 
carais ingressae et hoc in tumulo 

corporis sui instauratione; praesto 
lati: Thomas Kowalkowski haeres in 

Zbiudowicze maritus merens id quod 
nollet erexit. vixit annos 35 

obiit 20Xbris A. 1606”.

(1 )  Kowalkowscy lierb. Przegonią w ziemi dobrzyńskiej. Niesiecki 
iiie wymienia lych Kowalkowskich 0 którycli mowa w nagrobku.



3) Po prawéj wielltiego ottarzti::
D. O. M.

„Gnoei Dni Sigisaaundi a Łapsów Trembecki 
teovninale hoc vita mortelis eaxum 

meta hoaorie est e t aeterautu gloriae immortalig monumentuB . 
vixlt ille Deo

Zelosa enutrltas pietate calholicae religionis acerrimus ' 
propugnator Pro fide contra infideles Christianas miHes 

vixit patriae
Cui non tantum proprium vitae pignus debito reddidit 
sacrificio sed etiam uuici fiui nati. Joann: olim a Łapsów 

ipsum iuventutis florem cruento Martis in ludo 
in campis Bathoviensibus ^eternum consecravit 

vixit ommbtis 
omnium amor ornamentu m Patriae, Domas et Familia« 

Jłonor et gloria, pauperam pater, pro D eo et patria 
ex pubüca contra evecos expeditione redux, o- 

mnium desiderium luctus et lachrime aetatis suae 
anno quinquagesimo quarto moiłuus die VlII 

mensis Jnlii Anno Dni M DCLVI 
Praeivit secuturis ut hoc monumento omnia «nico 

momento facile posse terminará, et magnas re? 
rum humanarum spes in nihil abire edoceret” ( I ) .

4) P« l«wéj dr«wi .głównych:
D. O. M.

„Hic tumnlus operit corpus Gnosi 
Joaa: Królewski de Królowicze in Owcea- 

ri-et Głuchów haeredis viri pii et catho- 
lici qui obiit anno vero Dni 1613 oretur pro eo 

Hospes eram in mundo per mundum éemper eundo 
Nunc suprema dxes, fit mihi sumraa quiets’ (’2).

A teraz oiieco « dmejów Norbertanek Wskićh.
Podanie >kromkarzy mówi, ie  w Xlltym wieka było w Bis* 

slfu opactwo Norbertanów, w Witowie zaś pod' -PiilTkowem 
miały mióć siedMsko Norbertanki. Ale do Witowa zajrzeli 
w r.  1*241 'Tatarzy, i krew się polała w «Stroniu deiewic po-

(1 )  RoEgaięeloua famnia, ktśra ożywaU lieflin fttis .
(2 ) O familii Królewskich ule ma nic w Nlesieckiui, Jakiś Królew

ski podpisał elekcj^ą Anglista ligo, jak o tem Małachowski w Nfeslec. wy
dania Boliro\t'icza T. X. sir. 255 (w  dodalkach).

Aft



Święconych Bogu. Ucudownił się wtedy Witów, bo gdy Tatarzyn 
nurzał żelazo w niewinnych łonach polskich dziewic. Bóg miał 
zesłać cuda; i oto legenda klasztornego rocznikarza mówi: że 
w sercu jednej z zamordowanych, imieniem Moniki, przedstawił 
się obraz narodzenia Chrystusowego; że pomimo rzezi całego 
zakonu, trzy przecież siostry cudownie uniknęły krwi chci
wych ręk tatarskich, znalazłszy w przyległym lesie wybawienie. 
Chroniąc się tam o głodzie i chłodzie w dole, który dodziśdnia 
dołem p a n iem k im  się zowie, to błądząc po lesie, szczęśliwym 
trafem napotkały Dzierżsława wojewodę sandomierskiego, (tak), 
który je zabrał do Buska; umówii się potém Dzierżek z opatem 
i zakonnikami, aby opuścili Busko i do Witowa się przenieśli. 
Stało się wedle umowy, a trzy zakonnice ocalone z rzezi, któ
ra W itów nawiedziła, pozostały już w Busku na zawsze, i były 
zawiązkiem liczniejszego zgromadzenia świątobliwych panien 
w Busku. Taką jes t  opowieść zestawiona z kronikarzy krajo
wych i roćznikarzy klasztornych o osiedleniu się Norbertanek 
w Busku (I) .

Ale co nam po spleśniałych annalistach, kiedy stara ba
bina nauczy nas może lepiéj niźli jaki tam nauczny i prze
mądry kronikarz; bo jejmość pani Maciejowa wié o wszystkiém 
od ludzi bardzo starych, co się porodzili i pomarli w Busku, 
a i ci jeszcze mówili, że słyszeli od swych dziadów, którym to 
opowiadali pradziadowie i t. d. Niezawadzi więc posłuchać 
pani Maciejowéj:

„Dawno już, bardzo dawno był klasztor panien gdzieś nie
daleko B u d zk a , bo tak się kiedyś nazywało B usko;  a klasztor 
to był p n i e  zamożny; i nie dziwota, bo ludzie dawniéj byli 
pobożniejsi niż dzisiaj, do zakonnic nie nowina, że szfy wtedy 
panny z dobrych famiłij, bogate szlachcianki, a gdy która wstę
powała do zakonu, wnosiła jakoby w posagu swoję część ma
jątku, czasami gruntu kawał albo nawet i wsie całe. Nie zbra
kło więc na niczém zakonnicom; to tylko im wadziło; że klasztor 
stał w miejscu niezdrowém i często z téj przyczyny chorowały. 
Ale było dwóch braci bardzo bogatych, którzy mieli siostrę w tym 
klasztorze; ci postarali się zaradzić złemu, i wyszukali zdrowe

( i )  Bielski 135, 308. Kromer pod r. 1240. Dlogosz I. 540. Re- 
pnlckł T. n. str. 219 powtórzył z Kraszewskiego Żywotów. Łubieński 
Series vitae res gest: Episc. Ploc. Damaiewicz Series ArcWepl. Goesn. 121.



miejsce w B u d zku . Ułoiyli się między sobą bracia, że jeden 
zbuduje kościół, a drugi klasztor wystawi; a jak się umówili 
tak i zrobili: stanął kościół i klasztor, a zakonnice przeniosły 
się do niego i mieszkały aż do spalenia się zabudowań w roku 
1 8 2 0 ” .

Z ładem mówi pani Macfejowa, ale nam niewolno ani kro
nikarzom, ani buskiéj mieszczce na ślepo wierzyć, kiedy mamy 
wiarogodniejsze źródła. Opowiadanie to podaliśmy jeno dla po
równania o ile podanie miejscowe nieraz zgodném bywa z pra
wdą. Dwaj ej bracia, o których mówi legenda, byli: Wit^ biskup 
płocki, i Dziersław (Dirśco) Janinowie, obu pisano z Chotla 
Zielonego, co pod Buskiem leży. W it,  jak mówią inne znowu 
podania, kiedy jeszcze młodzieńcem zwiedzał cudze kraje, upo
dobał sobie zakon ś. Norberta, tak, że majątek swój cały zaofia
rował później na rozszerzenie tego zakoiiu w ojczyznie, wysta
wił mu klasztory, uposażył nieladajako mnichów i mniszki 
zakonu św. Norberta, zwanego inaczéj premonstrateńskim, 
w Witowie i Płocku (1). Brat biskupa płockiego Dziersław, 
snadź także polubił mocno ten zakon, kiedy oprowadzi! z W i - .  
towa. jak sam o tém mówi, braci i siostry téj reguły (2). Byli 
więc także w Busku oprócz zakonnic i mnisi, Norbertanie, owi 
kanonicy regularni ustawy św. Augustyna w białych sutannach 
a ze złotym krzyżem na piersiach. Kronikarze podają rok' 1 179, 
jako ryczałtową datę założenia trzech klasztorów w W itow ie ,  
Płocku i Busku, przypisując zarazem osadzenie zakonu św. 
Norberta w Busku Witowi biskupowi płockiemu; ale data ta za- 
zbyt jest ryczałtową, aby można ją przyjąć za prawdziwą: rok 
1179 jest jeszcze rokiem objęcia przez W ita  z Chotla'katedry 
biskupstwa płockiego.

Zagadkowa to dla nas jeszcze postać tego Dzierżka 
z Chotla, chociaż mniéj może niż tyle innych z czasów Piastow
skich; zagadkowa, pomimo, że dziś jeszcze możemy oglądać 
dwie prastare pamiątki Dziersława dotyczące. Boć przecież 
mamy własny jego testament, a przytém flapis grobowy, nieda
wno odszukany na miejscu, na którym czytamy:

(1 )  Rupolckl, Łableński \ wypis z Ltber beneficiorum  Dłago.sza, 
który miałem chwilowo ndzlelooy przez ś. p. Ant. Maczkowsklego, a któ
rego obecnie ule mam pod ręką.

(2) Codex DIpI. Rzyszcz. ł Aut. Maczkowskiego. T. I, str. 15— 16.



»Derslaus de Chotet miHéari pa la ti. sondomirie. cap. cra. 
fw idu tor laci fm im  obiii A. D. 1 2 4 1 ” .

Co do napisu podejrzywamy jego starożytność: przede- 
wszystkiém dlatego, że w żadnych ' drukowanych i rękopiśnłien- 
nych spisach nie znajdujemy z tego czasu ani wojewody sando
mierskiego,, su»» starosty krakowskiego tego imienia. A chociaż 
i postać głosek i brak dyftongów i wiele innych pozorów prze
mawiają za dawnośicif napisu: nie możemy jednak dla téj, aż nad
to waznéj przyczyny usunąć naszych podejrzeń. Nam się zdaje, 
że to w póítüejszym już czasie kazały zakonnice wyryć na ka
mieniu ten napis, odpłacając dług wdzięczności swemu dobro
dziejowi, Wszakżeż wiele podobnego rodzaju pamiątek, poświę
conych pamięci fundatorów, znajdujemy i po innych kościołach.,

Za to testament Dzierżka ze wszech miar ciekawy: ma to 
być najdawniejszy znany nam zabytek tego rodzaju: autentyczność 
jego nieposzlakowana. Szkoda tylko, że brak w nim daty (1).

Dziersław z Chotla, pan bogaty, dziedzic licznych włości 
w krakowskiéj i sandomierskiéj ziemi, wybiera się na woja
czkę (2). W ięc z Bogiem poczyna wedle starego przodków zwy
czaju: spowiedzi nie zahacza, ciało i krew Chrystusową przyjmu
je, objawia wreszcie na piśmie ostatnią swą wolę i rozrządza do
statkiem jak przystało na człowieka przezornego, co nie radby, 
iiby ojcowizna poszła na niarność. Pani żona przyrzekła mu 
kiedyś pod przysięgą, że w razie śmierci męża oblecze się 
w suknią Norbertanki w Busku; ale Dziersław jakoś niebardzo 
dowierza swéj połowicy i na wszelki przypadek robi w testa-, 
mencie zastrzeżenia téj treści: „Jeśli mojéj żonie zachce się 
innemu ślubować, wyznaczam jéj tylko wieś Wisłokę; jeśli 
wdową pozostanie, dodaję jéj Wiśnicę, i wolno jéj nadto wziąć 
i  sobą cały dwór, tojest sługi i służebnice: resztę niech miejsco
wy klasztor posiędzie. Jeśli zaś dotrzyma przysięgi, całe moje 
disiedzictwo staje się témsamém jéj własnością; a dziedzictwo 
to składa: część na wsi Busku, nadto ośm wsi: Nosów, Piotrów, 
Tuczępy, Bezdruowo, Rechowov Wiznicia, Corenowo, Premi-

( 1 ) Testament teu w Kodexie Dypl. R?,y,szc28w. i Maczków. T. I, 
str. 15— 16; t«kźe w Pol.sce wieków średnich, J. U T. ID, str. 143.

(2 )  Nie mam żadnego przekonaola o tém, żeby Dziersław miał .się 
koniecznie wybierać przeciwko Romaiiowi, jak to wszyscy za jednym po
wtarzają, boc w testamencie daty nie ma. „



slow» (li). łesKby zaś w inRym klasztorze chciała zostać siostrą, 
ma z soł>4 zabrać lylko suknię, którą ma na sobie; ałe dobra nie 
przejdą na rzecz brata mego Wita biskupa płockiego, ani té i 
majf d'ostaé się krewnymi, ale otrzymają je prawem wieczystém 
bracia i siostry reguły św. Augustyna w Busku.”

Czy dopełiHła ślubu żona Dzierzka, nie wiemy; wprawdzie 
dobra te nałeźały późniój do klasztoru zakonnic buskiciti, ale czy 
przeszły na własność klasztoru przez wstąpienie pani żony, czy 
z mocy innego warunku testamentu, to także pytanie. Wolno 
nam wierzyć mimo powątpiewania własnego męża w cnotę żony, 
że dawna polska matrona, gdy pod przysięgę uczyniła obietnicę, 
uszanowała przysięgę. A i to  być może, że testament był przed
wczesnym, był prostą tylko pnezornością, i że Dzierżek żyjąc 
dłużej, jakim innym sposobem przeprowadził myśl swą oddania 
dziedzictwa ulubionemu zakonowi. ^

W  każdym więc razie Dziersław z Chotła Zielonego jest 
de facto  założycielem klasztoru w Busku, bo przez len zapis roz
ległych dółw dziedzicznych zapewnił mniszkom na zawsze byt 
materyalny. Ale i W it  biskup płocki mógł być spół-fiindatorem, 
jak tego chce podanie, mógł przykładać się także do dzieła; wie
my owszem, że nie był mu obojętnym klasztor Norbertanek 
w Busku. Biskupa krakowskiego Pełkę wciąż kłopotał ksiądz 
biskup płocki, ażeby nieco z dóbr kościoła krakowskiego prze
znaczył na ' oprawę Norbertanek buskich; ale Pełka nie miał 
prawa rozrządzać wedle swego widzimisię mieniem biskupstwa. 
W ięc W it  wystarawszy się u stolicy apostolskiéj o pozwolenie 
na darowiznę, dopiéro wtedy uzyskał od biskupa krakowskiego 
to, czego pragnął. Roku 1207  wydał Pełka osobny dyplomat; 
przeznaczał w nim dla klasztoru buskiego dziesięciny z Wojaży, 
Wimur i Balifta  (Balino) (2). Kapituła krakowska potwierdziła 

to nadanie, a pięciu biskupów przywiesiło pieczęcie do parga- 
minu. Chciał Pełka uczynić na wieczne czasy nietykalnym ten

(1 )  Nosów (Nosowo), Piotrów  (Petrowo) obie w ob-wodzle opatow
skim, w parafii waśnlowskiej; (Piotrów także w powiecie sandomierskiiD, 
w parafii Łagów); Tuc%empÿ (Tùchapi) wieś parafialoa obwoda szydło- 
wteckleęo; Bezdruowo, aiewiadoroo gdzie ieźała ta wieś; Reehowo albo 
Rzęchów w obwodzie soleckim, parafii Iłży, albo też Biechów w obwo
dzie stopoickim, którato wieś jest blizko Jnnycb posiadłości klasztor- 
nytli, gdyż mogło byc wztçtém ta  B.

(2 )  Cod. Dlpl. Rzyszczew. i Maczków, nr. 8.



dyplomat, więc niedość na tém: rzucał jeszcze biskup krako
wski klątwę na tych. którzy by odważyli się naruszyć to jego po- 
stanowiene.

Temuż Pełce przypisuje historyk zakonu Norbertanów 
(Daniel Kraszewskf) udzielenie pozwolenia na wystawienie kla
sztoru w pobliżu parafialnego niegdyś kościołka, który dziś pod 
imieniem' św. Leonarda czerni się modrzewiową ścianą na 
ustroniu Buska, również jak i przeniesienie do nowego kościo
ła parafii. Był to zapewne także wynik usilnych próśb i zabie
gów księdza biskupa płockiego (1). .

Każda nowa zakonna fundacya budziła téz zawsze jakieś, 
spółczucie w pobożnych sercach zamożnych panów; bo polscy 
magnaci, jak  gdyby sadzili się jedni nad drugich w uposażaniu 
tych miejsc uprzywilejowanych, zapisy dóbr, albo co rzadziéj 
znacznych kwot pieniężnych sypały się jak grad na te zakonne 
siedziby. Rzekłbyś, że to pobożność piérwszych wieków chrze- 
ściaiistwa >\’szczepiła się między polskiemi pany, tak dalece 
starali się ciągle dowodzić, że są prawdziwemi synami Chrystu
sa i Jego kościoła. Zaraz w początku istnienia buskiego kla
sztoru, bo około r. 1212 (2), niejaki Sławosz ob amorem Dei 
salulemgue anim ae  zapisał dziedziczne dobra Sławoszów 
z przyległościami; znane są dwa pargaminowe zapisy Sławosza, 
a świadectwo księcia Leszka i innych znakomitych dostojników 
stwierdza te dwa akta.

O innych z tego czasu darowiznach nie wiemy; z później
szych zaś nieco, znajdujemy ciekawą wzmiankę o zapisie uczy
nionym przez Jana D ługosza, a raczé} o zamianie wyżój 
wzmiankowanéj wsi Sławoszowa, mocno przez exakcye zdezo- 
lowanéj, na wsie dziedziczne Ś lu zó w  i K osłrze  (3), do czego 
przydał jeszcze nasz historyk 3 00  grzywien. Byłoto r. 1470. 
Król Kazimiérz wydał Długoszowi i mniszkom pozwolenie na 
podobnego rodzaju zamianę.

Tak darzony klasztor buski hojną ręką Dersławów i Sła
woszów, przyszedł do własnych obszernych posiadłości; miał

(1 ) Kraszewski Daniel (tamże) pod Baskiem.
{%) W Kodexle Dypl. Rzyszczew. i Moczkow., Kraszewski w Ży

wotach podaje datę r. 1210.
(3 ) Kraszewskl D. Żywoty cz. II, Soppl. pod Bosklem. po

wiat wiślicki parafia Gnojno; Kostera (?), (Kostrze) powiat wiślicki, para
fia Gnojno.



ju í  także przywiléj zwierzchności duchownéj, bo biskupa krakow
skiego. Aby dopełnić miary łask mających podeprzóć nową fun- 
dacyą. brakło tylko przywileju książęcego; bo posiadłość ziem
ska i dwa przynajmniéj dyplomata: jeden od duchownéj. drugi od 
éwieckiéj władzy, byłyto ,trzy rzeczy nieodbicie potrzebne ku 
podtrzymaniu na czas dłuższy, nowo zakładającego się klaszto
ru. Książę Leszek nie odmówił przywileju. Uwolnił wszystkich 
w obrębie klasztoru buskiego zamieszkałych, zarówno poddanych, 
jako i wolnych od powoływania przed sąd nawet samego kaszte
lana wiślickiego, jeno wojewoda mial do tego prawo. Nie zna
my tego przywileju Leszkowego, ale mamy o nim wzmiankę 
w niewiele co późniejszym dyplomacie potwierdzającym księ
cia Bolesława Wstydliwego z roku 1252, wydanym na prośby , 
ciotki jego Salomei, a małżonki króla węgierskiego Kolomana. 
Bolesław, ile pan pobożny, przyczynił z swéj strony uwolnień 
w tém potwierdzeniu, oswobodził od wielu podatków zwanych 
Stróżą, powołowem, stań, podwodę i przewód, a co ciekawsza, 
przeznaczył klasztorowi ńa lat 15 połowę zysku ciągnionego z soli 
znajdowanéj pod Buskiem.

Rok 1 4 1 5ty był rokiem zmian ważnych dla naszego kla
sztoru. Władysław Jagiełło bawiąc jeszcze poprzednio to 
w Wiślicy, to w Nowćm-Mieście Korczynie, nieraz zjeżdżał do 
Buska: może upodobał sobie to miejsce. Widząc król, że s ie
dziby zakonnic w Krzyżanowicach i Ibramowicach są mocno 
przez czas i wypadki zniszczone: powziął zamiar wystawienia 
innego klasztoru w Wiślicy. Ale Wiślica, miejsce błotniste, nie
gdyś podobno nawet kępa Nidy, nie była dość dogodną ’z przy
czyny nizkiego położenia: słowem Wiślica byloto miasto z na
tury niezdrowe; porzucił więc król Jagiełło pierwotny zamiar, 
i za pozwoleniem papieża (Jana XXIII} i generała zakonu Pio
tra Hermi, połączył Bogu poświęcone panieństwo dwóch kla
sztorów w Krzyżanowicach i Ibramowicach, z trzecim buskim 
w jedno zgromadzenie.

Zwiększała się ludność w mur ach klasztornych, zatém 
i wydatki musiały wzrosnąć. Dlatego téz do dawnéj oprawy 
klasztoru buskiego przyłączono od Ibramowic wsie: Brzezno, 
Dębowa Łąka i Szczepanowice (1), z dziesięcinami na wsiach

(1 )  Br&emo, wojew. krakowskie, powiat kielecki, parafia Brngl. 
Szczepanoteice wojew. krakowskie, pow. mlecbowski, paraf. Miechów.



Giedcy (?\, Swietra, N ow ^-wsi,  Jimowicach i Prrystapsku; wsie 
zaś należące poprzednio do klasztoru w Krzyżanowicach, jak 
Kliczanów, Szarbków i Kowala, stały sit  także własnością za
konnic w Busku (l)v Wyznaczył nadto król Władysław z wła- 
snéj szczodroWiwości, jakoby pensyą roczną: 4  bałwany soli, 
4 miar drobnéj i 4  miar zuzolu (2).

Akt połączenia odbył się (w r. 1415) z niemałemi uro
czystościami. Widziało wtedy Bu»ko w swych niurach wiele 
znakomitego duchowieństwa, a na czele tych gości był biskup 
krakowski Wojciech Jastrzębiec, z ramienia zda się królewskie^ 
go zesłany. Było tam i dwóch opatów, Judzi także godnością 
znakomitych: jeden Witowski imieniem Świętosław, drugi był 
©patem Hebdowa, leżącego tuż przy mieście Brzesku ponad W i
słą w ktakowskiéj ziemi; obaj z zakonu Norbertanów albo ina- 
ciéj kanoników regularnych ustawy św. Augustyna. Było téx 
w Busku z téj okoliczności i wielu innycti kommissarzy^ którzy 
mieli w wykonanie wprowadzić wolę króJewską (3).

Z póiniejszycłi znakomitszych wydarzeń, które urozmaicają 
i ożywiają kronikę domową klasztoru, jest najprzód małe wspom-^ 
nienie, że kiedy szlachta ciągnęła w roku 1474  przeciwko W ę 
grom, dopuściła się w klasztorze wielkich zdrożności.... (4). W e 
dwa stulecia potém, piérwsza wojna szwedzka wypiętnowała si^ 
krwawemi ślady w buskim klasztorze: Ziamordowali wtedy ko
zacy niejaką pannę Bardecką zakonaicę, a klasztor tak był prze* 
przechody Szwedów, W ęgrów i Kozaków anis/czony, że Jan 
Kazimiérz w r. 1657 uwolnił dobra zakonne na lat 4 od wszel
kich podatków. Byłato zresztą dola nie samego tylko Buska, 
ale wszystkich niemal posad Rplitéj; nie znajdziesz zakątka w ko
ronie, któryby mniéj więcej podobnągo nie doświadczył losu.

Buski klasztor Norberta»ek nie byłato tylko zwyczajna sie
dziba pobożnych zakonnic. Busko z dawiea dawna było miej
scem cudowném, a więc koniecznie i celem wędrówek po 
bożnych naszych praojców. Jak dziś czarowne źródto wod^ 
uzdrawiającój ściąga tłumy; tak w XIII już wieku żywa kreW 
Chrystusa, brocząca obraz Zbawiciela w buskim kościele, sp ro '

(1 )  Krisszewśkl Daditl pod ’Kr2yżane«’?«iffli.
^2) Mensftra, miarka, był« ćwiercią hoi'ca, a dzletita się »a '3 

korcz-yki (chorl); et quatuor urnas %uiaicz.
(3 )  Długosz T. I, księga 11, str. 369 (A).
(4 )  Starożytoa Polska T. II, str. 360.



wadzata zapewne tłumy pobożnych pielgrzymów. Jeszcze L e 
szek Czarny w przywileju z r. 1287 wspomniał o krwi, która 
w kościele buskim rozmaitemi znakami kwitnęła i kwitnie (1,). 
A gdy w r. 1664 lud polski patrzał na cudowny obraz Maryi 
w Studziennie, gdy inny wizerunek Przenajświętszój Panny 
w Dzierzgowie obfite łzy toczył: „w kościele buskim obraz ubi
czowanego Chrystusa, krwawemi kroplami i odnowionemj rana
mi płynący pocił się, na co zakonnice i wiele ludu patrzało” (2).
0  kroplach krwi starannie ongi przechowywanych \y skarbcu 

' klasztornym, taką słyszeliśmy gadkę:
„Onego czas'u, jakiś Reformat z Stobnicy, chciał wykraść 

te krople dla swojego klasztoru. Po odpuście, który tu bywał na 
św. Norbert, udało mu się wynieść naczynie; przy wyjściu z ko
ścioła nic mu nie przeszkadzało, ale gdy graniczną miedzę Bu
ska chciał przestąpić, żadną miarą nie mógł tego dokazać. Cho
dził długo, długo na granicy, i wyjść nie mógł: zakopał więc 
relikwiarz z kroplami na łące zwanéj dziś Kaczowa i dopiéro 
wrócił szczęśliwie do Stobnicy. Gdy zakonnice spostrzegły kra
dzież, zaczęto wszędy szukać téj nieocenionéj straty, ale po pró
żnicy: tylko ponad łąką unosiło się światło, dające poznać miej
sce pochowania krwi PrzenajŚwiętszój. Poszukiwania w ziemi 
także nic nie nadały: więc tylko miejsce to, dopóki w Busku 
mieszkały zakonnice, w osobliwszém było poważaniu. Światło 
nie przestało się pokazywać ciągle, nieraz goniło krok w krok 
za ludźmi, i dziś jeszcze da się czasami widziéc, jak promyk 
ognia granice łąki dokoła obchodzi". :

Tak w cudownéj swéj ustroni, zdała od zgiełku świata, 
pędziły czas na pobożnych modlitwach i m edytaćyach  siostry 
reguły św. Norberta. Ale „według pierwiastkowego zwyczaju 
zakonu Norbertanów, przy klasztorze panieńskim fundowano
1 zakonników, a to dla w.ygody panien w, administrowaniu sakra
mentów śś. i innych potrzebach duchownych i świeckich“ (3). 
Kobiety' więc i mężczyzni, osobnemi rozdzieleni, mieszkaniami, 
Bogu służyli, a zakonnicy nad pannami mieli zwierzchnictwo (4).

(1) Jest o tym przywilejn wzmianka w Staroż. PoK T. Lipińskiego.
(2 ) Kocbow. Klim. 3 I. V f. l4 8  przjwiedzio. w Kraszewskiego 

D. Żywotach.
(3) Daniel Kraszewski str. 318.
(4 )  Vita Epis. Plocen. Łnbień. pod Witem.



Byli zatém przy klasztorze panienskim w Busku i zakoimicy; 
przBfożony ich miał tytuł 'proboszcza, Piérwszym takim prze» 
łoioaym, jak nas uczy testament Dziersława, był niejaki Jan. 
? r c ’/0sicz, byłato wcale znakomita figura w składzie zakonrtym; 
h j ' i 'zwierzchnikiem zakonnic, mniéj znaczył od opata, ale opatów 
zaV.cr;-.ych szukano zwykle między proboszczami, a bywały przy- 
kî?.dy, ie  ci przełożeni zakonnic wychodzili na biskupów, i to nie 
in  vsTtibus, ale takich, co zaśiadali w senacie. Tolibowski byt 
przecież proboszczem Norbertanek w Płocku wprzód, nim infu
ły poznańskiego biskupstwa dostąpił. Przy klasztorze były je -  
szcse inne beneficya: jak komendarza, kaznodziei, prokuratora 
i spowiednika; miójsca te w ostatnich zwłaszcza czasach, z wy
jątkiem spowiednika, który był zawsze Norbertanem, zajmowało 
zwykle świeckie duchowieństwo.

Wewnątrz klasztoru głową była ksieni. Nie powinniśmy 
szukać pośród tych przełożonych zakonnic imion rozgtośńój 
sławy; ksieni mogła zasłynąć jeno dobrym rządem domowym, 
dobrocią, dziwną a przednią pobożnością. Dobre imię ksieni nie 
powinno było przekraczać daléj za kółko klasztorne, a co naj- 
wyzéj, za ziemię powiatu. Pojmowały to dobrze prababki na
sze, że sława zakonnicy, a nawet kazdéj kbbiéty, nie jest z tego 
świata. Zakonnica winna była uczynić rozbrat z światem, z cia
łem, z przyjaciółmi, „uczynić separacyą, jak mówili nasi przod
kowie, od parenteli, kolligacyi, tytułów i berbownych klejno
tów .’* Ale i w tym szczupłym obrębie bogobojność, prawość, 
żywe starania około murów klasztornych, téj jakoby skorupy, 
w którą się zasklepiły i ukochały, a którą powoli przyzwyczaiły 
się uważać jako drogą swą własność: oto było pole do jakiegoś 
odznaczenia się, do sławy i poczciwego wspomnienia.

Kronikarz zakonny oddając hołd wszel^éj zasłudze, winien 
był i o cnotach naszych prababek zapisać dla nauki potomno
ści. Taką zasługą w gronie ksień Buska jaśnieją imiona Zofii 
Chomentowskiéj (około r. 1621), siostry rodzonéj dzielnego 
Marcina Chomentowskiego 'podkomorzego bracławskiego, który 
zginął w Wołoszech pod Sasowym Rogiem. Zasłużyła sobie 
podobnież na dobre imię Jadwiga Pierzchalonka (około r. 1678),
o któréj mówiliśmy, że nowe mury klasztorne wzniosła. Za
słynęła wreszcie Joanna Katarzyna Bobrownicka; „sama pobo
żna, radaby była i innych widzieć pobożnemi, a urządziła przy



kkisztorze mieszkanie dla panien ¿wieckich: ( I ) ,  wzniosła kościół 
we wsi klasztornéj Eliczariowie, surowo przestrzegała reguły^ 
i urząijziła śpiewy kościelne." Panegięykarz nie może znaleźć 
dość słów ku jéj. uwielbieniu; njówi o niej że: „radaby kościół
w niebo, a luijzi wszystkich w aniołów przemieniła......  Zgoła
cokolwiek wspaniałego w Judytach, wstydliwego w Zuzannach, 
hojnego w Pulcheryach, pobożnego w-Matyldach świat mógł 
upatrzyć i pochwalić, to świętą na sobie wyrażała emulacy^ 
w jednę skoncentrowawszy doskonałość“ . W  ostatnich czasacn 
staraniem okpło klasztoru zasłużyła się, jak to już wiemy, Kon- 
stancya Kochanowska.

Wspomni<epiem tém o ksieniach, kończymy naszę niezu
pełną monografią buskiego klasztoru.

Pożegnajmy jiuż Busko; ale oto właśnie na wychodnem 
zawadziliśmy po drodze o kościołek św. Leonarda. Oddzieliła 
się ta kapliczka od miasta, jakby chciała przerwać związki z tą 
dziwaczną teraźniejszością; bo miasto Busko, to jakby wrzawliwa 
teraźniejszość, a biédny ten drewniany kościołek, to jakby przy
pomnienie przeszłości spleśniałéj: to też dokoła kapljlpzki zale
gły smutne, chwastem porosłe grobowce. Tam na lewo, w nie
pozornej chałupie, mieszka grabarz, który iiam ciekawcom ma 
otwprzyć drzwi od tego us,tronnego kościołka. Na progu owéj 
chatki sied^ dziewczynka i zabawia młodszą swą siostrzyczkę; 
byłyto córki biédnego grabarza.

—  Czy jest ojciec w domu?— spytałem.
—  Są tatusio— odpowiedziała sriiutno dziewczynką.

(1 ) , Z pftUfflryJíHüíi, I).: „Kposckracya kpśęjola dwoliJitega, ąlbo 
błogosławieństwo liODsekrnJącycli się na nsłngji Bogfl, prjy ^praę^ystpścj 
poświęcania kościoła w Basicn, y przy anniWersalney-jfamlątce Bene- 
dykcył na przełożeńslii nrząa NayprzewlelebDleyszey JMcÎ  Panny Kata
rz y n y  fiobrownleidey, Xienl Êa9l<ii‘y, a oraz przy dwócti zakonnic profes* 
syi, kazaniem reawustrowauę, a potym przy ¡dpioczney p^tfjouki feslywie 
reyże NayprzevieJ,ebnieyszey JMci Pannie Xieni na wlązą^tę dedykowane. 
Przez X. Jaua Ne^lomncena Rymińsklego, kanonicznego instytntii j^ręmon- 
strateńśliiego^ pl-dfessyl hebdoWskléy, natenczas każriodźieię én'skiégo, 
R. P. 1?56;" (W: KrałwWie U' drtikáníl j í  0 . X. JMći Mskupíi’KrBkow'skiii- 
go, przy administracyi Józefa Haika, Bibliopoli Nadwornego). Na końcu 
approbata z datą d. 23 Sbris 1756.



—  Powiedz wiec tatusiowi, moja mała, żeśmy tu przyszli 
prosić go o klucz od kościolkai

—  E! kajta, tatusio dziecko pochowali i napili s i ę r  tota śpią.
Ścisnęło sie serce, nie chcieliśmy snu przerywać bićdnemu

grabarzowi, który upił sie na frasunek. Klucza nie mogliśmy 
znaleźć, wiec odeszliśmy, nieobejrzawszy wewnątrz starego mo
drzewiowego kościołka, co miał tu być kiedyś, wedle podania, 
parafialnym; ale to już dawno, bardzo dawno, wtedy jeszcze, 
kiedy Busko było wsią tylko a nie miastem. .

Pół mili za Buskiem, w małćj wioseczce, którą tu zwykle 
nazywają Chotelkiem, a która na mappach zachowała dawną 
właściwą nazwę Zielonego Chotla, jest kościołek także mo
drzewiowy św. Stanisława. Wioska jak wszystkie wioseczki, 
a kościołek w nićj jak wszystkie stare modrzewiowe kościołki: 
czarny, bo burze i słoty taką narzuciły mu barwę, a jeśli się 
gdzie bieli, to chyba od pleśni. Rodzonyto brat buskiego, tak 
jak i tamten mchem obrosły, spruchniały i zestarzały; otacza 
go dokoła nizkie obmurowanie,przez pół rozwalone. Kościołek 
ten, również jak i kaplica św. Leonarda w Busku, są oba dziś 
filiami buskićj parafii. -

—  ̂ K^edy ten kościół stawiany, nie wiecie?—  zagadnąłem 
wieśiiaka, który przyniósł klucze, aby go pokazać wewnątrz.

—  A juści wtedy, kiedy tu był las— odpowiedział.
Obejrzałem się wkoło, a wszędzie na przestrzał żółciło się

tylko szerokie pole; lasu nigdzie ani śladu, dziesiątka drzew nie 
doliczyłeś się na całćj przestrzeni.

Umieszczony na wystawie' przy wchodzie napis: A. D. 
1765 Die Junii, jest zapewne datą odnowienia kościołka; bo 
trzeba wiedzićć, że ściany jego zewnętrzne obite są deskami 
niby futerałem. To pewna, że już za czasów Długosza istniał 
tu już takiż drewniany kościołek (1).

Wewnątrz zastanawiają przedewszystkićm dwa obrazy 
W  stylu bizantyjskim, bardzo stare, malowane na drzewie na tle 
złoconćm: jeden Bogarodzicy, drugi ukrzyżowanego Chrystusa. 
U dołu gruppy osób w dawnych ubiorach, zapewne portrety 
fundatorów tych obrazów; sufit malowany klejową farbą w kwa
draty: słowem, postać wewnętrzna kościołka zupełnie podobna

( 1 )  Wypis z Liber. Beoef. J. Długosza.



N
do tych, jakie pan Łepkowski opisywał- nam w listach z ostatniéj 
swojéj podróży archeologicznéj'po-Galicyi.

Znajdujemy tu jeszcze wpuszczony w podłogę taki kamien
ny nagrobek:

„T u odpoczywa Anna Gniewosowa 
Jusz nie wątpiąc Bóg ja  w Łasce chowa;
Tei Jan  z Wnorowa Gniewos pozostały 
Po  swei małżonce wpadł w smutek nie mały,
Kazał nagrobek stawić marmurowy 
By każdy wierny był na to gotowy.
Gdy się przypatrzyć okiem swoim raczy.
Za duszę prosić Boga nie przebaczy.
Umarła roku 1630 (?) dnia 22. Grudnia” (I),

U krawędzi wielkiego ołtarza taki znowuż niezgrabny zde- 
cyfrowaliśmy napis: „1 5 2 4  Venerabilis D. Stanislaus S iupsky  
cano. Sande. aedijicavit".

Z Chotlem Zielonym wiąże się jedno, ale bardzo dawne 
wspomnienie. Przypomnijmy sobie, że owego Dziersława, za
łożyciela kościoła w Busku, nazywano Dziersłuwem  z Chotla, 
a i W it  biskup płocki ma być także rodem z téj wioski. Ze- 
^aliśm y do żywota W ita  biskupa płockiego nieco danych; może 
kiedy będziemy mogli ułożyć ten materyał w jaką opowieść. To 
przecież wiemy, że na miejscu nie przybył naTn ani jeden szcze
gół do życiorysu W ita  biskupa płockiego, ani iéi do jego brata 
Dziersława.

Za czasów Długosza należał Zielony Chotel w połowie do 
kollegiaty sandomierskiéj, a druga połowa była własnością Sta
nisława i Piotra Korzeńskich, herbu ^trzemię [de arm is stre- 
parum ). Pod wioską płynie strumień zwany Chotel, którego 
woda wydaje zapach siarki (2).

Przed tobą płaszczyzna jak okiem zasięgniesz. Widok roz
legły, bez końca; bo ziemia z niebem splotły się tu w jednę 
całość, tworząc pełnjf obraz, oświecony słońcem, cudny grą

. I

(1 )  W kościele XX. Franciszkauów w Nowśm-Mieście Korczynie 
jest nagrobek jakiegoś Jana Gniewosza z  Wnorowa Iierb. Kościesza, 
zmarłego r. 1621. Pam. Relig. Morał. r. 1843. T. IV, str. 440.

(2) Podłag wypisa z Liber benef. Dłogosza, znajdnjącego się 
w kolleglacle saDdomierskiej,



kolaráw. Na tém tle wspianialém rysują się ostre formy gotyckie; 
go kościołka, winiesionego na gipsowej sfcale^ która Bóg to wié 
jaki-m dziwnym trafem dostała się na t§ płaszczyznę. Mozę dla
tego wyrosła ona z pod ziemi, aby biédny lud wiejski mógł się 
do niéj przytulić i rozłożyć się u jéj podnóża ze swą sadybą; 
a może dlatego, aby na niéj - stanął kościołek, i aby tenże lud 
Boży miał go wciąż na oku, i chwalił Pana nad Pany, chociażby 
za tę rodzajftą glebę, co mu daje chléb powszedni. Ze skały téj 
ukazują ci 16 kościołów. Miejsce to nazywa się Czerwony- 
Chotel i jest bezwątpienia niezmiernie starą osadą. Ktoś po
wiedział, że w Czerwonym Chotlu, pa téj saméj skałce, z ktôréj 
szczytu wybiega w górę gotycki kościołek, stać miała kiedyś 
pogańska świątynia, a pózniéj znowu wieża strażnica od najazdów 
tatarskich (1). Nie potrafimy tego sprawdzić, ale to jest rzeczą 
niewątpliwą, że w XIV już wieku był tu drewniany kościołek. 
Odszukaliśmy nąpoły zniszczony dyplomat erekcyjny tego d re
wnianego kościołka w Chotlu, a na nim czytamy rok 1313; był 
on założony wedle słów tegoż dyplomatu pod wezwaniem św. 
Bartłomieja (2). Ále chociaż taki niepozorny, boć ledwo dre
wniany, daleko jednak sięgała jego władza, ' bo aż po miasto 
Chmielnik; nawet kościół w Dobrowodzie, założony przez Flo- 
ryana biskupa krakowskiego był tylko filialnym chotelskiego. 
Kustodya wiślicka i wiele innych kościołów w okolicy, stanęły 
z dochodów parafii w Chotlu. ’ ,

A wiecie kto wystawił tutaj ten kościół gotycki muro
wany?..... To Jan Długosz, zaszczyt naszego dziejopisarstwa, 
wzniósł Bogu na chwałę, a ludziom na zbawienie te mury. Kiedy 
zakładał w r. 1440 piérwszy kamień na budowę świątyni 
w Chotlu, był wtedy Jan Długosz kustoszem sąsiedniej kolle- 
giaty wiślickiój; kościołek chotelski, ile że z di:zewa zbudowany, 
był już spruchniały, więc na jego mjejscu ksiądz kustosz po
stawił nowy wspanialszy (3). Kościół Długosza dotrwał dotąd 
w całości’. Na ściany, podparte z każdej strony trżema gotyckie- 
mi skarpami, u ż^ o  ciosu z gruba obrobionego; a ponad ściana
mi poprzecznemi snadz sterczały przed laty misternie wyrobione

(1 ) Opis Boska 1 jego okolic..
(2 )  Erekcya, po starauDém zdecjirawaniu,, ma wejśd w skład dy- 

plomatarynsza, który zamierza wydać Alexander hr. Przezdzieckit
(3 )  O tém wypis z Liber Dłagosza zuajduJący się oa mlejscnr



gotyckie krzyże, bo szczątek jednego z nich jeszcze dziś wi

dzimy- ' . . .  , .
W  kruchcie nad bocżnemi drzwiami umieszczona erekcyj

na tablica z piaskowca, d«ść ciekawym jest zabytkiem. W yobra
ża ona płaskorzeźbioną postać Bogarodzicy, a po bokach jéj 
figury śś. patronów kościoła, ś. Stefana i Hieronima. Wokoło 
téj rzeźby wyrobiony wypukło schołastycznemi literami następu
jący napis:
„ANNO d : M^CCCCL» a d  HORE OIPOTEP p i  ET BTE 
MARIE VIRGIS SCTORUM STEPHANI REGIS ET lERONI 

QFESSOR* H. ECCIA E FABRICATA.“
Tojest:

(Anno Domini Millesimo quadringejitisimo quinquagesimo, 
ad honorem Omnipotentis Del et beate' Mariae Virginis, Sancto- 
rum Stephani Regis et Hieronimi confessoris hae'c ecclesia est 
fabricata). Więc dopiero w r.  1450 ukończono budowlę.

Wewnątrz kościoła sklepienie gotyckie bez filarów, na 
ścianach zbiegające się; pośrodku zaś wiązań sklepiennych, na 
klucznikach,-tarcze z rodzinnym herbem Długosza Wieniawą. 
Nad drzwiami zakrystyi jest płaskorzeźbiona figurka św. Stefa
na króla.

Za istnienia kollegiaty wiślickiój, kollatorami Chotla byli 
tameczni kitstosie; dziś rząd jest kollatorem.

» *»
Daleko zostawiliśmy pozą sobą Czerwony Chotel, a j e 

szcze ciągle snuła sie w wyobraźni postać Dłtigoszą,,.,. I rzu
ciłem raz jeszcze ol^iem poza siebię na pamiątkę po człowieku, 
którego pracy nikt jeszcze dotąd nie objął, po światłym mężu, 
którenju dzieje przeszłości zawdzięczamy. Przeniosłem się w te 
czasy, kiedy Długpsz był Iiiminarzem \jvieku; w owe czasy Ka
zimierzą, co miały tyle chwil _prąwd?i\vego b lasku: 'i  \^idziąłem 
tśż jak i Długoszowa nauka, talent i praca, rozjaśniły jednym 
szerokim promieniem więcój ten blask, który przyświecał Pol
sce Jagiellońskiój. A potém i  księgami Długosza przeniosłem 
się w nasze czasy; i smutno się irobiło, gdy stanęła na myśli do
tkliwa prawda, Gd?ie pomnik Długoszowi wystawiliśmy w lite
raturze? pytałem; gdzież życiorys dziejopisarza i c z ł o w i e k a  pu
blicznego? gdzież przekład historyi w mowie rodzinnéj? I dla 
jakiejże znowu przyczyny stosy mozolnych a ważnych prac tego



piérwszego naszego historyka  butwieją i niszczeją, jakby gwał
tem chciano, aby je czas strawił? Nie przeczę, że rozwiązać 
te pytania przyszłoby może niejednemu z łatwością; co do nas, 
nie mamy iadnéj a iadnéj na nie odpowiedzi.

Z myślą o Długoszu stąpałem ku Wiślicy po ciemnym zło- 
to-dajnym gruncie klassycznéj ziemi Wiślan; niknące z por 
ziomu słońce, krasnemi płomienistemi wstęgami osuło niebios 
sklepienie. Wyjrzał potém raz jeszcze złoty, drżący promień 
słońca, błysnął po czarnych jak sadze wiślickich zagonach, 
oświecił kilka grupp hożych wiejskich dziewuch, które z sierpem 
w ręku a pieśnią na ustach wracały do chałup po calodziennéj 
pracy, prześliznął się ponad poetycznym, starym może jak Pol
ska grodem, i skrył się het daleko.... Potém zbladło jarzące
niebo, i zwolna pogrążyło się wszystko w ciemnościach.....

Myśmy stanęli w Wiślicy.
Dnia 28 stycznia, ISSSTroku.

DODATEK.

C e c h y  w B u s k u .

1) Cech szew ski, ustanowiony przez kardynała Fryderyka 
Jagiellończyka w r. 1490, potwierdzony i nowemi przywilejami 
obdarzony przez króla Zygmunta Ulgo.

2) Cech krawiecki, kuśnierski i  p o s trzyg a ck i. Ustawa 
tego ostatniego cechu z.r. 1412, odnowiona w r. 1578 przy
wilejem króla Stefana; późnićj, gdy upadły postrzygalnie przy
łączyli się do tego cechu tkacze.

3 )  Cech połączony kowałi, bednarzy, rymarzy, powro- 
zników, stelmachów, kołodziei, ślusarzów, kotlarzy i garncarzy, 
utworzyła Zofia Chomentowska, ksieni, i nadała mu ustawy, któ
re potwierdzili Władysław IV w r. 1633, i Jan Kazimierz 
w ‘r. 1661. , ■

4) Cech piekarzy ustanowiony przez radę miejską Buska 
w r. 1730, a zatwierdzony w r. następnym przez króla; do ce
chu tego przyłączyli się za ksieni Jadwigi Pierzchalonki rzeźnicy 
i przekupnie.



PAN DWÓCHSET WYSP.
POEMAT WALTER-SKOTA.

Pi EŚ I ^  I.
• *

*•

,»0  córko Lorna, powstań z twego łoża!
Śpiewają bardy w zamku Astornika (1),
A melodyjaa pieśiii icb muzyka
Łączy się słodko z głuchym szumem morza,
Co tocząc zwolna spienione bałvtrany, '
Bije o gmachu starożytne ściany.

Na Junimoru wyżynach skalistych 
Cisza się robi, i wiatr wiać ustaje;
A na wybrzeżach Loch Allinu mglistych 
Stoją w milczeniu szeleszczące gaje:
Jakoby wody, i lasy, i skały
Słodkiej melodyi przysłuchać się chciały.

Nigdy też wdzięczniej, o nigdy weselćj,
Pieśń się o owe nie odbita wzgórza,
Bo wszystkie szkockie wyspy oceanu:
Ross, co się z piany srźbrzystćj wynurza,
Illaj, Argile, stromy szczyt Aranu,
Wszystkie swych wieszczych wysłały minstreli.
Hańba! o hańba wieczysta bardowi.
Który nieczuły na uśmiech piękności.
Nadzieję sławy i urok miłości 
Gościnnym chęciom godnie nie odpowie!
Hańba wieszczowi, co w tym dniu pamiętnym 
Nieme.ma usta, z sercem obojętnym.

(l) Widownią tego poematu je st najpiśrwćj starożytny zamek Astornik, 
następnie wyspy Skija i Arran, wreszcie okolice Sztirłingu. Akcya rozpo
czyna się z wiosną 1307 roku, kiedy Robert Brucy przez Anglików z kraju 
wygnany, powrócił z wyspy Kokrynu.



II.

„O  córko Lorna! przebudź się z uśpienia!
Śpiewają bardy w zamkowym krużganku,
A dźwięki z arfy i minstreli pienia 
Powinny piękność budzić o poranku.
0  córko Lorna! i ziemia i morze
W  milczeniu słodkich pieni naszych słucha,
Lękliwy jeleń staje wLetermorze 

vNa dźwięki harfy nadstawiając ucha;
P o  Haiskaru szumiącej głębinie (1)
Dziki lew morski za minstrelem płynie,
Kiedy na lekkifSj ślizgając się łodzi.
Duchowi morza pieśń swoję zaWodzi;
1 siwe orły kołyszą się w chmurach,
Gdy harfa zabrzmi na Ben-Kajlu górach:
A ty szlachetnej krwi szkocka dziewico,
Czyż cię nie wzruszą wdzięczne nasze pienia?

'  O córko Lorna! ockniźj się z. uśpienia!
 ̂Z łon^ spoczynku wstań oblubienico!

IlL

„W stań córko Lorna! po łąkach lśni rosa.
Blaskiem jutrzenki pałają niebiosa;
Natura cała poranku ozdobą 
Zdaje się rada, aby walczyć z (obą.
Ona skowronka budzi między wrzosem,
Ażeby z twoim ubiegał się głosem;
Ona fiołki, co w dolinach kwitną,
Ubiera w barwę oczu twych błękitną....
W  stań córko Lorna! wstań Edyto młoda,
A w blasku swoim zagaśnie przyroda!
Ukaż się! ukaż! Lecz czemuż j^j nie ma?”—
Zawoła rainstrel, co rej w pieśniach trzyma—
„Bardowie tkliwsze dobierajcie tony,
Lżźj i łagodniej uderzajcie w strony;
Niechaj pleśń wasza w lubą ranku ciszę .
Oblubienicę lekko ukołysze:
Aż sny. skrzydlate rozkosznym marzeniem 
Obudzą serca drżenie tajemnicze.
Zapłonią lica, ą łono dziewicze
Lubej tęsknoty wzniesie się westchnieniem.’'

(l) Lwy morskie nadzwyczaj lubi% muzykę, i długo płyną za łodzią^ 
na k tdrij słyszą dźwięki jakiebądź instrumentu. ^



T ak  mówił rainstrel, a słodka i tkliwa 
Pieśń się miłości po gmachu rozlega,.
Z falą się morską kołysze u brzega,
W  czystych się tchnieniach poranku rozpływa.

IV.

„Jako  jasny pęomień słońca?
Co się z łona wód odstrzeli:
W stań dziewico, wstań z pościeli 
Zapłoniona i marząca.
W stań pożegnać drucbny młode,
I  dziewiczych chwil swobodę.
W stań, bo miłość niecierpliwa 
Strun dźwięczeniem,
Bardów pieniem,
Z łona marzeń cię wyrywa!
Wstań Edyto!.... Ju ż  u brzegu 
Chybkie nawy drżą do biegu;
F ala  boki im podmywa.
W net bandery wiatr rozwije...
Ot! i kobza się odzywa!
0  Edyto! imię czyje
G łosi wdzięczna pieśń kobziarza?
1 gór echo je  powtarza.
I  wiatr niesie ponad falą;
Czyje herby zlotem tkane 
Na jedwabiach wyszywane
W  promieniach się słońca palą?
Słodka... luba tajemnica!
M nie j^j śpiewać nie wypadnie,
I  płonąca się dziewica
Niech ją w głębi serca zgadnie” ...

V. '

W  komnatach zamku, w służebnic swych kole,
Słyszy Edyta, jak bardów muzyka 
Brzm i wśród posępnych sklepień Astornika;
Lecz,w zrok ma chłodny i twarz je j nie płonie.
I  jako skała zimna i nieczuła.
Co wszystkie ognie w granicie zakuła.
Słucha z pogardą srebrnego strum,ienia.
K tóry miłośnie przy jej stopach d y szy;
Tak ona głucha na minstreli pienia,
Zdaje się dźwięku złotych harf nie słyszy.



Tymczasem młode dziewice w milczeniu 
Stoją posłuszne pani swźj skinieniu:
Katlena z Ulmu z skrytą, dumą w sercu 
Złote Edyty zaplata warkocze;
Ellena, dziecię lube i urocze.
Klęcząc schylona na miękkim kobiercu 
Jedwabne meszty na nóżki jej wtłacza; 
Bertolda ręce perłami otacza,
I  klamry spina kunsztownej roboty,
A modro-oka, białej płci Enona,
Płaszcz purpurowy rzuca na ramiona.
Płaszcz purpurowy, a na nim haft złoty
I  złota frendzla bogato się świścij
Płaszcz w mnogich fałdach aż do ziemi spływa,
Przecież powabów dziewiczej kibici
Przed oblubieńca okiem nie ukrywa.

V I.

Jestże dziewica, która w dniu weąela 
Oblubienicy ozdobiona wieńcem,
Gdy przed wybranym stalnąć ma młodzieńcem, 
A mi ość śpiewa dźwięczny głoś minstrela,
Ani się razu uśmiechnąć nie raczy 
Gdy postać swoję w zwierciedle obaczy?
Je s t ;—i minstreli niechaj głoszą pienia,
Że dostojnego Łorna dumna córa,
W  dniu ślubów swoich zimna i ponura,
Ani na ustach cichego westchnienia,
Ani rumieńca nie miała na twarzy 
W  którym krew serca na licach się żarzy.

V II.

Morąg sędziwa, wiekiem pochylona,
A która niegdyś mlekiem ąwego łona 
Łornu dostojną karmiła dziewicę,
I  jako własne ukochała dziecię;
,Morąg się patrzy na oblubienicę.
Patrzy  się długo stanąwszy na boku,
Jak  gdyby chciała skryte serca bicie,
I  myśl tajemną wybadać jćj w oku.
A kiedy wreszcie płaszcz świetnej purpury 
Odział ramiona pięknej Lornów córy,
Harfiarzy głośniej zadźwięczały pieśnie 
Dając znać, że się godzina przybliża;



Sędziwa Morąg westchnęła boleśnie,
Kreśląc w powietrzu święte znamię krzyża.

Wić ona teraz, że słowa minstrefa 
Kłamią swojemi wróżbaaii w^esela.
Bo w narzeczonej rózbolalém sercu 
Świetne nadziei mary się nie roją;
Wié, że Edyta na ślubnym kobiercu,
Gdy ją  służebne klejnotami stroją.
J e s t  niby świętśj posąg ów kamienny,
Który dziewice klasztornéj ustroni 
Zdobią pobożnie w róży kwiat wiosenny,
A posąg przecież nie czuje róż woni.
Więc smutna mamka za rękę ją bierze,
Do bijącego przyciśnie ją łona,
Krętemi wschody prowadzi ña wieże.
Co W' groźne baszty stojąc najeżona,
Kamienném czołem pnie się pod obłoki.
U  stóp jéj czarnych straszna przepaść leży,
Gdzie się dwa dzikie, zlewają potoki:
Co piany tocząc ryczącą gardzielą.
Od umajonych Morwenu wybrzeży 
Smutnego Mullu'czarne wzgórza dzielą (1).

VIII.

— „O  córko moja!— rzekła Morąg ąiwa—
Spojrzyj na morze, które wody swemi 
Zielone brzegi dwóchset wysp oblewa (2);
A potćm oczy twoje zwróć ku ziemi.
Gdzie tyle zamków, tyle baszt i wieży 
Wznosząc się dumnie nad wody i gaje.
Jak  zastęp strasznych olbrzymów się jeży,
I  brata twego za władzcę uznaje.
Tam od Mingary, którćj gród posępny 
Z łona się lasów wznosi niedostępny 
Do Dunstaffnagu, gdzie Konnala wały 
Z granitowemi pasują się skały:
Pośród téj całej, ogromnćj przestrzeni.
Jak  tylko okiem zasięgniesz dokoła,
Ani jednego nie napotkasz czoła.
Które gnićw marszczy, albo smutek cieni.

(1) Cieśnina Mulla, dzieląca wyspę tegoż nazwiska od stałego ląd» 
Szkocyi, je s t jednym z najciekawszych i zarazem najposępniejszych wido
ków Hebryd.

(2) Wyspy zachodniéj Szkocyi przechodzą liczbę 200.
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B o ‘dziś dziewica piękna i szlachetna,
Gór naszych róża dostojna i świetna,
Krwi bohaterów dumnego dziedzica.
Najgodniejszego z wnuków Somerleda (1),
Ronalda, pana dwóchset wysp zaślubi;
Którego czyny minstrel śpiewać lubi,
A na którego wspomnienie, dziewica 
Twarz zapłonioną kryje połą. pleda,
A który królom równy, w swojej dumie 
Miłość obudzać, cześć nakazać umiź.

Potężny Ronald z Edytą nadobną!!
Gdzie znaleźć w Szkocyi parę wam podobną?!!...
AVięc w zamku wodza, więc w chacie nędzarza 
Wieść tę wesołą wdzięczna pieśń powtarza:
Młoda dziewczyna skronie zdobi w kwiaty,
Dni uroczystych przyobleka szaty;
A  pasterz ognie po górach roznieca.
Których blask chwilom godowym przyświeca!
I  grają kobzy, dzwon powietrze kłóci,
Pobożny kapłan hymn dziękczynny nuci;
Tylko Edyta dnia tego królowa,
Ponurym smutkiem zasępia oblicze
I  pogrążona w dumy tajemnicze,

' Nie chce odpłacić życzliwego słowa.”

IX. .

Lica dziewicy rumieńcem zabłysły, ,
Łzy gniewnój dutny z oczu jej wytrysły;
Ale im ręka płynąć nie pozwoli,
I  szybkim ruchem z policzków ocićra,
A gniew i duma koi się powoli,
I  głos się z piersi z westchnieniem wydziera:
— „O  Morąg moja! przestań nadaremnie 
Dziwactw płochości upatrywać we mnie!
Niech twa wymowa, najemnych harfiarzy 
Za pieśń kłamaną pochwałami darzy,
Lub druchnom moim wśród biesiadnćj sali,
.Niech głos twój zręcznie przepych godów chwali.,
Praw im godzinę o weselnych darach,
Huczących trąbach, wiejących sztandarach;
Praw im, o mamko, o purpurach drogich, 
bokryńskich perłach i klejnotach mnogich;

(l) Około połowy X n  wieku Somerled był wodzem Argilu i lordem 
wysp. Potomek jego iiosił imię Angus-Og, my z wolności poetyckidj prze
zwaliśmy go Ronaldem.



L ec z  m nie E dy tę^  m nie coś od dziepięcia 
W y k o ly sa ła  u tw ego  o b ję c ia ,,
M nie nie om am ią cack a  i baw idla,
W  k tó re  s ię  płóchość próżnych d z iew cząt sidła:
B o  jam  m am  se rc e , co w  sz lachetne j dum ie 
K o rz y ć  się n ie  chce, ale kochać umie!...
0  anamko moja! nad tém  sercem  b iedném  
U żalićbyś się m ogła słow em  jedném ,
Je d n ém , jedyném , ále n iedarem ném :
Czemu mi Ronald nie clice być wzajemnym?...

X .

„N apróżno  m am ko głow^ą w strz ą sa sz  siw ą:
Znam  serca  tw eg o  p rzy ch y ln o ść  życzliw ą,
B o raczéj m a tk ą  je s te ś  mi nie sługą;
L e c z  ja  się sam a zw odziłam  dość d łu g o .....
D ość d łu g o  je g o  w yrazy  k łaraane ,
C ześć płci m éj w inną, w zględy udaw ane,
S łodk iem  m iłości chcia łam  nazw ać m ianem .
S ądząc  że  kocha' ta k , ja k  je s t  kochanym .
Bo m nie n ieste ty ! w p iérw szych  życia la tach ,
G d y  inne  dzieci śnią cicho n a  kw iatach ,
D um nych  rodziców  w ola n ieu g ię ta ,
W  w iecznej p r z p ię g i  sk rępow ała  pęta .
O! ileż razy w  p iersi méj dzieciçcéj 
K re w  m lodocianna zaw rza ła  goręcej.
G dym  im ię m ego św ie tnego  b o g d an a  
S ły sza ła  z sław y zm ieszane odgłosem !
N ig d y  w gościnnym  zam ku  L o rn u  pana 
N ie s ta n ą ł św ię ty  p ie lg rzym  z siïvym włosem ,
A by R o n a ld a  walki i zw yc ięz tw a 
Z ło toustem i w yrazy  n ie  sław ił,
1 obrazami jego cnót i męztwa.
Z ebranych  dziew ic w ieczorem  n ie bawił;
N igdy  w dn iu  b iesiad  i u c z t u ro czy sty ch ,
M instre le  h a r f  się n ie  tk n ę li z łocis tych .
A by śp iew ając bohaterów  daw nych,
C zynów  R o n a ld a  n ie  g łosili sław nych.
A  j a  p łonąca dum ą i rozkoszą 
C zułam , jak  ogniem  pałają  m i lica.
C zułam , że p ie rs i w estchn ien iem  się w znoszą 
A  w  sercu  słodka b u d zi się tęsknica! ...

I  p rzyby ł R onald , syn  krw i Som erleda!
P rż y b y ł nareszcie, karm icielko droga!
A j a  m yślałam , że p s try  ta r ta n  p leda,
Z iera tych  daw nego przyodziew a bo g a!.



P rz y b y ł w aleczny! K łam ią harfy  w ieszcze, 
O braz, p ie lg rzym ów  zim ny i jałowy!
Bo żaden m instre l w  dźw iękach  szkockiéj m ow y 
R y c e rza  m ego n ie w yśpiew ał je szcze ....

XI.

„ I  od tąd  każda m yśl tw éj w ychow anki,
D la  niego by ło  każd e  se rc a  bicie;
0  nim  cichem i w ieczory  i  rank i,
M arzy łam  słodko i dum ałam  skrycie .
D la  n iego  św ie tne  po lub iłam  stro je ,
D la  n iego  w uém iëch  k rasiłam  oblicze ,
A  za  sny  m oje, za  m arzen ia  m oje,
Z a se rca  m ego uczucie  dziew icze,
J a k a  zap ła ta?  ach! ja k a  n ag ro d a ,
1 ja k a  p rzysz ło ść  E d y tę  tw ą  czelśa?
C odz ień  to  now a zna jdz ie  się  p rzeszkoda .
K tó rą  lo rd  R onald  ś luby  nasze  zw leka. 
N areszc ie  dzień  te n  zab łysnął szczęśliwy!
M nie w  w ieńce s tro ją , a  E o n a ld a  niém a....
C zy  go  m oc jak ich  ta lizm anów  trzym a?
0  nie!... P a n  w ysep  zim ny i w zgard liw y ,
M oże w śród  d w o rzan  hałaśliw ćj tłu szc zy  
H a sa  sw obodnie po B en ta lu  puszczy ,
1.echa budząc, za  je len iem  goni!.....
A  może te raz , o b iada  mi! biada!
Z w iedzioną p iękność ż e g n a  n a  u s tro n i
I  w tk liw ych  żalach p rzy rzeczen ie  składu:
Ż e chociaż dzisiaj u  s to p n i o łta rzy  
E d y tę  z L o rn u , do  k tô ré j g o  sp rzę g a  
D aw ny  k rw i w ęzeł i now a p rzy się g a  ( ! )  
M ałżonki sw ojej im ieniem  obdarzy ;
N iedługo p rzecież do  lubej pow róci
I  p ięknych  oczu  łzam i n ie zasm uci.”

XII.

—  „E d y to !— m am ka ozw ie się  pow ażnie—
C zy liż to  có rka  Ł om ów  się wyraża?...
P o p rz e s ta ń  m ow y, co ród  tw ó j zniew aża
I  czci ry ce rz a  n ie  szarp  n ieuw ażn ie .
Ze szczy tu  w ieży  zw róć oko n a  m orze .
P a trz , ja k  po zd radnej żyw iołu  głęlbinie

(l) Dom Lorndw pochodził równiei jak i pan wysp od jednego z sy* 
nów Somerleda.



Z za tok i A rro s  s to  św ietnych  naw  płynie,
A  każda  ru fą  św ie tn e  fale p o rze  
I  silnćm  wiosłem  z fałam i się m ierzy;
A  białe żag le , oo się  z w ia trem  w ij?,
M gły  b łęk itn aw e  dalekich  w ybrzeży  
Ś n ieżną zasłoną p rz e d  oczym a k ry ją :
J a k  ow e chm urk i, k tó ry ch  lekkie cienie 
N ieba ja sn e g o  zasłonią sklepienie.
Spojrzyj_^na s ta te k , k tó ry  p rz e d  w szystk iem i 
C o rych le j ra d b y  dosięgnąć już ziem i:
M a sz t się u g ih a  pod  w iatrów  oddechem ,
A  on ch o rą g iew  ro zw ija  z pośpiecłiem  ' '
A by  pow itać  okno , g d z ie  u k r j 'ta  
N a ob lub ieńca w yg ląda  E d y ta !  ,
T o tw oj k o ch an y  sp ie szy  się  do  b rze g u .
M orze się p ien i od  naw  je g o  b iegu ,
A  on się je szc ze  ża ło śn ie  u sk a rża
N a  obo ję tne  le n is tw o  w ioślarza!” .....

S p o jrz y  E d y ta , rum ien iec  n a  tw arzy  
I  b lask  się ja k iś  w p ięknćni oku  żarzy ;
L ec z  w lirótoe g łow ę pochyliw szy w zdycha,
I  ta k  do  m am ki odezw ie się  zcicha:

XIII.

—  „M n ie  ju ż  nie z łudzisz  nadzie ją  zw odn iczą .
B o rntode se rce  n ie raz  się zaw iodło:
Z nam  ja  p raw d ziw sze  chęci j.ego god ło .
W idzisz na m orzu  b ark ę  ta jem niczą?
O ko j ą  m oje od p o ran k u  śledzi;
P a trz , biały ża g ie l zw inęła  p rzezorn ie;
N apróżno  s te rn ik  z falam i się biedzi,
B a rk ę  za w ra ca  i w alczy upornie:
Z nać z d ro g i w iatry  zw róciły  go  sprzęczne.
C zem uż p rze d  b u rzy  zdrad iiw éj zaw ieją, ,
W  z a to k i naszéj schron ien ie b ezp ieczn e  
Ż e g la rz e  w p łynąć n ie chcą, czy  n ie śm ieją?
C zyliż  im  m ilsze  oceanu  w ały, • _ .
P o dw odne ra fy  i nad b rzeżn e  skały.
W a lk a  żyw iołów  n iepew na i dzika.
Niźli gośc inna p rzy stań  A sto rn ika?”

XIV.

P raw d ę  m ów iła narzeczona m łoda:
B iédni m ajtkow ie pocą się i męczą,



W ia tr  dm ie przeciw ny, a  posłuszna woda 
S ilnym  bałw anem  bije w s ta tk u  ł)oki.
P rę ż ą  się liny, desk i g łucho  jęczą.
G d y  s te rn ik  b a rk ę  n a  m orze zaw raca,
P ożal się' B oże, m arna tw oja praca!

D laczegóż  nie chcesz w płynąć do zatoki? 
P a tr z ,  tu ta j A rros za to k a  sp o k o jn a ,
G dzie cię żyw iołów  n ie  pochw yci wojna;
A tu  w y g o d n a-p rzy stań  A sto rn ika,
K ę d y  w esoła p rz y g ry w a  m uzyka.
C zyliż  żeg la rzu  cierpis« ta k  bo leśn ie ,
Że cię harfiarzy  o d s tra sza ją  p ieśnie?
C zy liż  d la  te g o  łódź tw o ja  ucieka .
B y  n aw y  ślubne om inąć zdaleka?
S trz e ż  się żeg larzu , abyś p rze d  w ieczorem  
N ie szukał w zam ku w sp arc ia  i ra tu n k u !

' B o  w ia tr  przeciw ny n ie  zm ieni k ie ru n k u ,
A  duch  się m orza ro zg n iew a  u p o re m .....

X V .

T ym czasem  w iatry , co silnym  oddechem  
S am o tn ą  b ark ę  za trzy m a ły  w b iegu ,
N aw y R onalda z try u m fu  pośpiechem  
D o  o jc zy s teg o  p ro w ad z iły  brzegu:

' B ez  tru d u  m ajtków  i pom ocy w iosła 
B łęk itna  ia la  lekk ie  s ta tk i niosła.

A  na tych  s ta tk a ch  m uzyka  i śp iew ki. 
H a rfy  i k o b zy  z p iszcza łką  ochoczą;
A  na ty c h  s ta tk a c h  św ie tn e  cho rąg iew k i 
PolyskliVvemi herbam i m igoczą;
I  na ty c h  sta tkach  p u rp u ra  m ieniąca,
I  d rog ie  zło to  m iesza się ze s ta lą  
W  ja sn y c h  i^romieniach p o ran n e g o  słońca. 
B łyszczą  się hełm y i zbroioe palą,
I św iecą ta rc z e , m ienią się  pu k le rze ,
B o  na ty cb  s ta tk a c h  dw óchse t w ysp  ry ce rz e  
L orda R o n a ld a  d rużbow ie w eseln i.
S ynow ie m orza sz lachetn i i dzieln i,
Z b ro jn ą  i s tro jn ą  ą  gw ai’liw a rzeszą  
Na w odza sw ego w esele się sp ieszą .
A  w ia tr  tym czasem  p io sen k ą  sw ą dziką

- Ł ą c z ą c  z w ysp ia rzy  godow ą m uzyką, 
S iln ie jszem  tchnien iem  w białe dm ie im żagle. 
N awy do p o r tu  p rzy b ija ją  nagle:
B rze g i S a lin u  i S k a la stiu  gó ry  
W eso łych  dźw ięków  p o w tarza ją  chóry .



Z adrżały  lasy  i g a je  zielone,
E c h a  M orw enu  bu d zą  się uśpione,
A  D u a r t  słyszał, ja k  dalek ie wały 
W  sm utnéj cieśninie M ullu  zajęczały.

XVI.

T a k  więc w eselne p rzyb ija ją  nawy.
W ia tr  je  do p o r tu  zanosi ła sk aw y ,
A  je ź li czasem  k tó rem u  z w iośla rzy  
No owę barkę  obejrzyć się zdarzy :
P a tr z y  się zim no w o b o ję tn ś j dum ie,
J a k  bogacz, k tó ry  g ard z ić  ty lk o  um íé.
Lecz g d y b y  im ię teg o , co tam  płynie.
P o  oceanu  zagrzm iało  g łęb in ie :
C zo laby  wasze p ob ie liła  trw oga; '
I  n igdy góral, śm ierte ln eg o  w roga 
C hyżej i żw aw iej po  górach  nie goni,
J a k  po té j m odrej oceanu  toni 
O k rę ty  w asze d iim ne i  w spaniałe '
Ż ag le  téj b ark i śc igałyby  białe.
A  ty  R ona ldz ie  p łyń  so b ie  wesoło!
P ły ń  p rzy  m uzyce oblubieńcze m łody, >
K łam anym  blask iem  u stro iw szy  czoło,
Do narzeczonej pospieszaj na gody!
L ec z  g d y b y ś w iedział, k to  ta m  n a  té j ło d z i 
W a lc zą c  z falam i m orskienii uchodzi:
Jakżeż  tw e se rce , w nuku  S o n ierled a ,
Bićby m usiało  pod fałdam i pleda?
Ja k ież b y ś  ok iem  m iota! błyskaw ice!
Ja k b y á  zak lin a ł w ia tr  i nawałnice!
A  więc p łyń  lep ie j p rzy  p ieśn iach  m instrela ,
Spiesz się na gody twojego wesela.

XVII.

Niech św ie tne  naw y po męczącym biegu,
B łęk itn a  fala kołysze u. b rzegu ;
N iech w A sto rń ik u  b o g a ty ch  kom natach ,
Z eb ran i goście cieszą się i gw arzą ; - 
N iechaj dziew ice w jedw ab iach  i kw iatach  
M łodych  ry ce rz y  uśm iecham i darzą;
N iech p ła tn e  b a rd y  w m iarow ych balladach
O  pana  zam ku śpiew ają pradziadach ;
N iech po tém  słodsze p rze g ry w a ją  dum y,
C o m łodą piękność sitłomą do zadum y;



A  w reszcie  z p io sn k ą  w esołą posp ieszą ,
K tó rą  o d u rzą , je z li nie pocieszą.
N iech głos ich baw i, ro z rz e w n ia  lu b  śm ieszy, 
M in s tre l za ło d z ią  sam o tn ą  posp ieszy ,
N ad  k tó rą  w ichry p rzeciw ne się  sro żą ,
K tó ré j p rzep aśc i, skały , n u r ty  grożą;
Z a  ty m  żeg la rzem , co w dum ie spoko jné j 
D z ik ie  żyw ioły w yzyw a do w ojny ,
1 śm iercią  g a rd z i w alcząc z naw ałn icą 
Z a  czarnooką , łagodną  dziew icą,
K tó ra  ku  n iebu  pog ląda  i p łacze 
I  cichy  p ac ie rz  mówi za  tu łacze .

XVIII.

P ró ż n o  m a jtk o w ie  dzień  ca ły  się silą,
A b y  podw odne om ijając skały  
N a pełne m o rza  w y d o stać  się wały,
P rz e d  niebezpieczną ciem nej nocy chw ilą.
G d y  w sm u tn ą  M ullu w płynęli cieśninę,
W re  n u r t  siln iejszy  blizkością je z io ra ;

' A  tu  ju ż  c ien ie cichego  w ieczora 
O k ry ły  ziem ię i m orza g łęb inę.
O s ta tn i p rom ień  zag asn ą ł na górach;
K się ży c  i gw iazdy  u tonę ły  w chm urach .
N a Jun im oru  g ran ito w é j .skały 
W ia try  z po łudn ia  zaw yły jęczące:
J a k b y  w ybrzeża duchy  bo le jące,
N ad  rozb itkam i zaw odziły  żale.
F a le  się 2, s tra szn y m  k rzy żu ją  łosko tem , 
S ze ro k ą  szparą  w oda s ię  zak rad a .
C zoło  s te rn ik a  zalało  się po tem .
C hciał w estchnąć: Boże! a zaw ołał:— biada!!

XIX.

N nów czas ry ce rz  sz lachetny  i m łody.
K tó re g o  k sz ta łtn e j i m ęzkićj postaw ie 
R aczéj w eselne p rzy sta ły b y  gody ,
Niźli tu ła c tw o  n a  sam otnéj naw ie.
D źw ięcznym  swym  głosem  do s te rn ik a  rzecze:
— „ B ra c ie  m ój, ciem ność sz e rzy  się  dokoła, 
D ło ń  m asz znużoną, z dosto jn eg o  «zoJa 
P o t  ci go rący  strum ien iam i ciecze:
M aszże nadzie ję , do św itu  ju trz en k i 
W alczyć szczęśliw ie z falą i w iatram i?



C zujesz  ja k  b ark a  d rży  nam  p o d  nogam i?
S ły szy sz  jé j boków  ko ła tanycli jęk i?
C óż poezniem  daléj? W zb u rzo n e  żyw ioły 
I  g ro źn e  n iebo  śm ierć  nam  zapow iada;
P a trz ,  Izab e lla  m dle jąca  i b lada,
Z  trw o g i i t ru d u  um iera  ąapoły!

W ie rzą j m i b rac ie , że o nią je d y n ie  
B i'a te rsk ie  se rce  lęka się i troska;
B o j a  o k ażd ej chw ili i godzin ie .
G dzie  jen o  w ola  pow oła cię b o sk a  
P ó jdę za to b ą  bez żalu  i trw o g i,
N a śm ierć n iebaczny , na tru d y  niedbały .
C zy  ocea.nu każesz  śc ierać  w ały .
Czy w n iep rzychy lne zam ku  tego  p ro g i 
P om iędzy  p o d łe  służalce A lb ionu  
W ejdziesz , szukając  sch ro n ien ia  lub  zgonu :
P ó jd ę  za to b ą , bracie mój d o s to jn y /
Je d e n  n a  g ro ź n e  s ta  n iep rzy jac ie la ,
D o lać  k rw i ciepléj w p u h ary  w ese la , ,
I  w imię tw o je  um ierać  sp o k o jn y .”

XX.

N a to  b r a t  s ta rszy  spoko jn ie  i s ta le  
R zekł, g ło s  sw ój m ęzki w znosząc p o n ad  fale:
—  „E d w a rd z ie !  n ie raz  w najc ięższej po trzeb ie 
P o m o c  sk u te cz n a  zn a lazła  się w  n iebie.
J a  s te r  u trzy m am , ty  żag ie l p o d a r ty  
Zw iń, n iech się z w iatrem  n ie d rażu i, u p arty .
W alk i żyw iołów  n iepew ne w ypadki:
P u śćm y  się wołno z silnym  pędem  w ody,
T a k  b ark ę  latw iéj ocalim  od szkody;
Mi niem za to k ę  i w eselne s ta tk i,
I  ku  zam kow ej sk ie ru je in  się w ieży.
C o  czarn y m  cieniem  k u  niebu  się  jeży .
G d y  sp rzecznych  w ichrów  sroży  się  zaw ieja 
I  rozdąsane m io ta nam i m orze:
T am  ocalen ia  o s ta tn ia  nadzieja.
T am  gościnności wezwę w imię B oże.
A  jeźli h ań b iąc  ojców  sw oich im ię.
P a n  zam ku św ię te  praw o nadw eręży:
U  boku  m ego m iecz n ieczynny  cięży,
A  d ło ń  tu ła cz a  o ręża  się im ie.
Bo m uie w w alk chw ale u m ierać  się godzi,
I  Iepiéj po ledz od rycersk iéj dłoni, ^
N iż na sam otné j b łąkając  się  łodzi >
U sn ąć  bezsław nie  w oceanu  ton i.”



XXI.

Łódź k ie row ana ram ien iem  ry ce rz a ,
W  p rzec iw n ą s tro n ę  szybko  się  zaw raca ;
C iężka w ioślarzy u lżyła się p raca ,
W ia try  ich sam e pęd zą  do  w ybrzeża:
I  lekka  na<i’a  ś lizg a  się po fali,
A  b y s tra  rafa ro zc in a  bałw any.
N agle u ru d la , w śród w zb u rzo n e j piany,
O gień się ja k iś  b łęk itny  za p a li.....(1 )
0  piękne, dum ne, sz lachetne  ob licze  
P och y lo n eg o  nad  s te rem  żeg la rza , ^  
Ł am ią  się ow e św ia tła  ta jem nicze,
A  b lask  ich d rżący  w ciem nościach p rzeraża.
Z daje  eię p a trz ą c , że ocean s ta ry  
Z  g łęb i w ód sw oich ta jn e  o g n ie  zionie 
J a k  ow a H ek la , w  k tó rź j s traszn y m  łon ie 
P a ła ją  w iecznie n iezgasżone żary ,
A  k tó ra  nocą czarn e  dym u chm ury
1 ogn ia  k łę b y  w yrzuca d o  gó ry .

X)^II.

A le k rążącćj po c iem nościach  łodzi.
P ew n ie jsza  św ia tło ść  na p o m o c przychodzi.
G ró d  s ta ry , Jstóry ze szczytu opoki,
N ad oceanu  b u rzącem  się łonem  
Z daje « ię  w isieć p o m ięd zy  ob łok i,
W ia try  znęcając  czołem  pochylonym :

t

(1) Zjawisko to od żeglarzy hebrydzkich przezwane zostrfo ogniem 
morskim. Niekiedy okręt płynący po spokojnych falach oceanu, ẑdaje się 
cdy w płomieniach, a długa bruzda światła daleko jeszcze ciągle się za 
nim. Fosforyczny ten ogień, niezbadany jeszcze od naturalistów, pochodzić 
zapewne musi od istot żywych, światłość z siebie nocą wydających, a które 
po wszystkich prawie pokazują się morzach. Krystybal w balladzie: Staryv 
żeglarz, tak te żyjątka opisuje:

„Tam, gdzie okręt wiatrami kołysań wspaniale,
Długie i czarne cienie na ciche słał fale.
Widziałem węże owe. Niepewne kh ślady 
Zdradzał w ciemnościach promień łagodny i blady.
A gdy czubiaste głowy nad wodę uniosły, '
Promień ten fantastyczny prysł w iskier tysiące:
I zdało się patrzając, ie gwiazdy błyszczące 
Za drżącemi gonią wiosły,”

■i;?
i



G róil s ta ry  pośród zam glonej oddali,
T ysiącem  św iateł ja sk raw o  się pali,
I  ja sn ą  lupę szeroko  ro z ta c z a  
Na cichą ziem ię i szum iące w ały,
I  je s t  la ta rn ią , co  z w ierzchołka skały  
D la  żeg low nego  p rzyśw ieca tu łacza.

XXIII.

B łędni żeg la rze  p łyną w p ro s t w ybrzeży ,
G dzie  chór w eselnych odgłosów  się szerzy;
A  szum y m orza , nocnych  p ta k ó w  k rzy k i,
K tó ry c h  złow różbia trzepocze się  rze sza ,
I  pośw ist w iatrów  jęczący  i dzik i,
Z  m uzyką  godów  w eselnych się m iesza.
T a k  n ieraz p o g rzeb  idzie w zd łuż u licy  
A  tu  p ijani g w arzą  b iesiadn icy ,
1 hym n n u co n y  żałobnem i u s ty ,
Ł ąc zy  się z  p io snką szalonej rozpusty .
T ak  n ie ra z  trą b y  zw ycięzkiej ak o rd y  
B rzm ią tryum faln ie  n a  w’yżynach  góry,
A  na do lin ie  k rew , rozpacz i m ordy .
Z g rz y t konających  i ję k  ich p o n u ry .
B o na tć j ziem i g d z ie  w^szystko sp rzecznością .
Z b y t cz ęs to  bo leść s ty k a  się z radośc ią .....

A łódź tymczasem coraz brzegów bliżej.
L o t zda  się w zięła od jask ó łk i chyżej;
J u ż  ją  w ia tr  silny  w pędził dó za to k i,
J u ż  u d e rz y ła  o g ra n itu  boki;
J u ż  b lask  co  bije od  ok ien  zam czyska.
Drży koło rafy  ̂na pokładzie błyska,
I  zn ika  ob raz  zw odniczej ro zk o szy .
C o nam  p ie lg rzym om  po tć j biednej ziem i 
C hw ilę p rzy św iecą  b laskam i sw ojem i,
A  g ąsnąc , czarnych  cieni n ie  ro zp ro szy .

XXIV.

Sęieszka spadzista, wykowana w skale 
Wiedzie na zamek taką przykrą drogą,
Że gdyby korsarz marzący zuchwale 
Zachciał się wdrapać napastniczą nogą:
Dośćby jednego było wysłać sługę 
Uzbrojonego w dębową maczugę;
O n p rze d  ty siącem  d z iry tó w  i b ron i,
G ród  s ta ro ż y tn y  bezpiecznie uchroni,



I  napastn ików  p o s trą c a  w otch łan ie,
Z  k tó ry ch , n ieste ty ! n ik t ju ż  nie p o w stan ie .

E y c e rz , po skałach  b rzękając  o s tro g ą , 
D o  b ram  się zam ku tru d n ą  p rzeb ra ł d rogą: 
W d a rł się n a  s topn ie  sp a d z is te  i ślizkie,
1 w ró g  z a trąb ił inęzkim  u s t  oddechem ,
A. s ta re  b a s z ty  i ska ły  pob lizk ie  
O dpow iedzia ły  p rzec iąg łem  sw ém  echem . 
C hód ja k iś  słychać... zasuw y sk rzy p n ę ły . 
K lu cz  się z tru d n o śc ią  po zam ku obraca: 
C iężka  by ć  m usi odźw iernego  praca!
L e c z  w 'reszcie skończy ł. K agańce b łysnęły.
, ,O jcze w ielebny  —  zaw ołał głoB z b ram y— 
W ita j nam! w itaj! D aw n o  cię czekam y,
B o  o rszak  ś lubny  w p o g o to w iu  s to i,
Â  ob lu b ien iec  nudzi się i  boi.
C zy łodz i tw o jé j n ie  un io sły  fale 
I .g d z ie  po m o rzu  nie w odzą zuchw ale .”
—  „M arsza łk u !— d um ny  w ędrow iec zaw oła, 
N ie rozm arszczyw szy  sz lach e tn eg o  c z o ła — 
P ło ch o ść  się  tw o ja  m yli n ieostrożna;
I n n ą b j  ra z ą  uśm iać się z niéj m ożna,
A le m n ie  d z is ia j n ie  w ese lą  ża rty .
A  gdy  n a  m o rzu  dm ie w ich er zażarty ,
Ig ra ć  słow am i i śmifić się n ie  godzi, 
îà y  tu  że g la rz e  ob łąkanćj łodzi 
P rz y ch o d z im  w  im ię B o g a  i ludzkości.
D la  té j dziew icy  szukać gościnności.
B o ry ce rz , k tó ry  n ie raz  w alczył z losem , ' 
T w ard e  i m okre  desk i na pokładzie 
A  m iękkie łoże  uścielone w rzosem  
Je d n a k o  lub i i n a  rów ni k ładzie .

S p y ta j się tw eg o  pana i dziedzica,
C zy  b a rk a  w płynąć do p rz y s ta n i może;
A  ta  sz lach etn a  i m łoda dziew ica.
C zy  zn a jd z ie  ciche do spo czy n k u  łoże.
N ie będziein d łu g im  u tru d z a ć  pobytem ; 
L ed w o  b rz a sk  zo rzy  zapłoni n a 'w sch o d z ie , 
M y za  słonecznym  n ie  czekając św item  
Z now u się z d ra d n é j pow ierzym y w odzie .”

P rz e z o rn y  s łu g a  słow om  nie dow ierza.
B o  słow a n ieraz  ła tw ow iernych  zw iodły; 
P a tr z y  się bacznie w oblicze ry cerza ,
P a trz y  się d łu g o  i  ozw ie nareszc ie : j
—  „B łę d n y  żeglarzu! zkąd  rodem  jesteśc ie?  
C zy li was w iatry  N orw egii p rzyw iod ły ,



Czy od z ielonych  E ry  nu w y b rzeży  
K u  górom  S zkocyi naw a w asza m ierzy?
L u b  może z daiszé j, n ieznanej o jczyzny  
A nglii wesoléj sz u k a c ie  p łaszczyzny?”

XXVL

„R ó d  nasz  i m iano n iech  ta jn ia  osioui,
S lub  uczy n io n y  w yjaw ić ich b roni;
Z dalek ié j s tro n y  p łyn ie  nasza  naw a,
W ojow nikam i znają nai? po świecie:
W śró d  ciężk ich  losów^ fo rtu n a  i sław a 
N ieraz się do  nas uśm iechnęła przecie .
P ra w  gośc inności dochow am y św ięcie,
Bo nigdy na nas wstyt ludzkiego sromu 
Ahí przekleństwo nie ciężyło nieba!
N iew iele rzek łem , lecz w ięcćj n ie trzeb a .
A bym  b ra te rsk ie  serce i p rzy jęcie  
Z nalazł w ry ce rz a  i sz lachcica dortiu.
Za d o b ro d zie js tw o  dam y dank  w dzięczności.

T y  dłiigo m yślisz? W ędrow cze tu łaczy!
D la p o tężn eg o  pana m nogich w łości,
D la  pana mego, cóż tw a  w dzięczność znaczy??,..
A le ja k  p io snka u czy  nas m instre la :
„ N ik t p rzy sz lé j do li ta jem nic nie zgadn ie ;
A  k iedy  ná nas g ro m  złych losów  padnie.
D o b rz e  w d zięczn eg o  zoaleźć p rzy jac ie la .”
L e c z  jeź li duszą n ieczułą i h a rd ą  
L o rd  zam ku p ro śb y  odp łac i p o g ard ą :
B ó g  z nim! Na w ia tró w  sza lo n e  ig rz y sk o  
P uściin  łódź n aszę  po w zb u rzo aé j fali,
M oże się n iebo zb łąk an y ch  użali;
A le to  w asze p onu re  sied lisko  
H ań b y  i s rom u  p rzed m io tem  się s tan ie :
S zlache tny  ry ce rz  u  bram  nie p o staa ie ,
P ie lg rz y m  i śp iew ak om in ie  j e  zdaln 
J a k  łup ieżnego  ja sk in ię  górała i”

XXVit.

—  „ D u m n y  przybylcze! n a  żądan ie  tw oje 
Ja k ie ż b y  m ogły  zam knąć się  podw oje?
C hociaż tw éj m ow y k ró lew sk a  powaga,,
R o zk azy  zda się rzuęa  a n ie  b laga.
K aż  w ięc w p rzy stan i z a trzy m a ć  się łodzi,
I  wiedz, ży s ta ry  zam ek A sto rn ik a

Tom ll.Ciłtwieo ISSi. ,



P rz e d  nikim  dzisia j b ram  sw ych nie zam yka,
• Bo ślubne g o d y  pan  je g o  obchodzi.

G dybyście  n aw e t w dum ie swój zuchw ali 
P rz e c iw k o  A nglii królow i p o w sta li,
R y c e rza  z L o rn u  obraz ili dum nie .
L u b  p rzeciw  losom  w alcząc bezrozum nie  
Z  E lliselim em  błądzili po  puszczy  
I  należeli do w ystępnój tłu szczy ,
Z  k tó rą  k ró l R o b e rt bezbożny  m o rd erca  
S ięgnął żelazem  do  K o m y n a serca;
G dyby.... lecz po  cóż roić p rzypuszczen ie?
P a n  zam ku  te g o  daje  w am  schronienie!... 
D ale j odźw ierny! pełń  pow inność tw oję ,
I  b ram y dom u o tw ie ra j podw oje.”

XXVIII.

P rz y  b lasku, k tó ry  rzu ca ją  pochodn ie  
I  p rz y  z łoc is tych  o s try g  sw oich  b rzęku ,
Id ą  rycerze  śm iało i sw obodnie;
M łodszy  dziew icę u nosi na ręk u  
.Z czułą tk liw ością  koch an k a  czy b r a t i .
O n a  n a  ram ię e ty l i  m u się  blada.
D ro b n ą  sw ą rączk ą  szyję m u o p la ta ;
A  czarn y  w ark o cz  po zb ro i opada 
I  z w’ia trem  ig ra  sięgając ku  ziem i.

Ó w  s ta rs z y  r j ’ce rz  szed ł zw olna za niem i; 
M iecz ciężki m ęzka unosi praw ica:
T o  n ie m iłośnie tu ląca  dziew ica.
T o  nie dziew ica z w łosem  rozpuszczonym , 
L iliow źm  Jicem a bijącem  łonem .
N ie każd a  rękla ciężar te n  p o d o ła :—
M iecż to kró lew ski; g d y  z gó ry  opadn ie. 
N ajtęższy  pu k le rz  sk ru szy  się  ta k  snadnie 
Ja k  rę k a  d z ieck a  m arne k ru sz y  lalk i.
A lb o  jak ręk a  dziew czyny  góralk i 
K ru szy  w zadum ie w onne w iosny zioła.

XXIX

Żelaznej k ra ty  m inęli zapory ,
P o d  łu k i sk lepień posuw ają kroki.
Straszne sklepienia, których czarne boki 

, W  strzelnic głębokie zbroją się otwory.
Tam  się łucznicy  k ry ją  w czasach  w ojny;
Lecz dzisiaj zamek liezbronny, spokojny.



W s z y tk ie  sw e przejścia  zo s taw ia .o tw o rem . 
S tra ż y  na szańcach  nie e taw ia  w ieczorem ; 
Bo dziś czas b iesiad , dziś gody, w esele, 
D ziś w szyscy b rac ia , w szyscy  przy jaciele . 
A ż w śród ga le ry i i w ązkiej i d ług ie j,
G d z ie  w śród filarów w ieczny cień się b łąka, 
M arsza łek  gości w iedzie do  p rzedsionka. 
K ęd y  d w o rzao y  i p rze d n ie jsze  sług i 
U cz tu ją , dzbany  w ysusza jąc  piw a:
T u  radość szczera , w eso łość p raw dziw a.

XXX.

—  „Z ech c ie jc ie  chwilę w strzym ać się ry ce rz e—  
M ówi m arszałek—*ja do pana bieżę,
A by  m u w asze oznajm ić przybycie.
W y  tow arzysze! czego się tłoczycie?
C zem u  c iekaw e w lepiacie źren ice  
W  obcych p rzybyszy  i m łodą dziew icę?
C z y ż  wam n ieznane  s tro je  w ojow nicze?
C zy liśc ie  je szc ze  n ig d y  nie w idzieli 
N iew iasty , k tó ré j sz lach etn e .o b licze  
Boleść, n iew yw czas lub  trw o g a  pobieli?”

» * 
D arem ne były  słow a E ak in a :

C oraz ciekaw ców  g ro m ad a ie jsze  koło.
W  se rcu  E d w a rd a  k rew  ju ż  w rzćć  zaczyna,
J u ż  m u rum ien iec  w ystąp ił na czoło;
W tć m  je d e n  z gierm ków' najkrnąbnió j się tłoczy. 
N ajb liżej s taw a, p a trzy  się  najśm ieićj.
I  najzuchw aléj w lep ia sw oje oczy  
W  blade a cudne lice  Izabelli.
R y cerz  go  w nięzką pochw yci p raw icę , 
W strz ąśn ie  nim  silnie, p led  m u z ram ion zryw a,
I  p rze lękn ioną , m dlejącą dziew icę 
P rz e d  ok iem  tłuszczy  ciekawej zakryw a.

S z k o t b rew  nam arszczy ł i nasęp il tw arzy , 
D z ik o  się p a trz y  okiem  sw ojém  płowćm,
W  k tó rém  gn iéw  naw spó l ze w stydem  się żarzy; 
A le m u ry cerz  k ró tk ié m  rzecze  słow em :
—  „S łużalcze! gdyhy  z ram ion tw eg o  pana 
P łasz cz  najczyściejszój, najd rożśzó j p u rp jiry  
S ta ł  siv* zasłoną té j dosto jne j córy:
T a k a  cześć, ta k a  g o dnośćby  mu dana,
Ż e  by łby  o d tą d  ja k  szata  godow a,
K tó ra  się w skarbcu  w śród  k le jno tów  chow a.”



XXXI.

Mowa rycerza dumna lecz spokojna. 
Godność mu z oczu patrzyła dostojna,
Ą widać z ruchów, postawy i chodu,
Że rozkazywać nawyknął od młodu.
Więc się gmin dworski rozsuwa w milczeniu 
J a k  płoche stado lękliwych danieli,
Kiedy myśliwiec wśród puszczy wystrzeli, 
Pierzcha i w lasów rozprasza się cieniu.

Już  też marszałek od pana powraca. 
Długi przedsionek szybkim krokiem skraca; 
Bo mu kazano gości wieść do sali,
Gdzie dźwięczą harfy, gdzie pieją minstrele, 
Gdzie tysiąc świateł jaskrawo się pali,
Gdzie ślubnych godów przepych i wesele; 
Gdzie oblubieniec w złocie i purpurze,
Pan Astorniku i dwóchset wysp książę (I) ,  
Pięknej Edycie, dumnych Lornów córze 
Wiarę poślubi, przysięgą się zwiąże;
Gdzie lord Allaster, brat oblubienicy.
Pan licznych włości, rozległej dzielnicy, 
Gdzie tłum rycerzy szlachetnego rodu. 
Kwiat gór i nizin, duma mórz zachodu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

(1) Ronald był panem Astorniku, gdyż wedle starożytnega zwyczaju 
górali, przyprowadzano narzeczoną na kilka miesięcy piźrwij do domu przy
szłego małżonka, który pomimo tego miał jeszcze prawo porzucić ją . Ztąd 
nader często okropne i krwawe wynikrfy kłótnie.



o ISTOCIE KARY PODZWYCZAJNEJ.

Z  ioiia średnich w ieków  dochow ały się dwa rodzaje postę
powania kryminalnego, a mianowicie: proces akkuzatoryjny 
i proces inkwizytoryjny. P ie rw szy  w łaśc iw ie  mn dwa po
czątkowania: jedno z praw a rzymskiego, drugie z zw y cza
jó w  germańskich, łączących się z sądami przysięgłych, jury. 
P roces zaś inkw izytory jny  je s t  utworem p raw odaw stw a ka
nonicznego, i w niém tylko kara podzwyczajna się znachodzi.

Obie procedury kryminalne dotychczas u uas używ ane, 
tak pruska' jak auslryacka, oparte są na zrębie procesu in -  
kw izytory jnego; lecz tylko ordynacya pruska przypuszcza 
karę podzwyczajną, stanowiąc w  §  391 , „ze kara łagodniej
sza od kary  praw em  ustanowionéj, czyli kara ex traordyna- 
ryjna, m;i być wymierzoną, jeżeli przeciwko obwinionemu 
walczą znaczne dowody, tylko nie tak uzupełnione, iżby 
obwiniony mógł być uważanym za przeświadczonego zu
pełnie o czyn onemu zarzucony” . W  oryginale  niemieckim: 
„A uf eine gelindere, als die gesetzliche, oder auf eine aus
serordentliche Strafe, soll erkannt w erden , wenn gegen  den 
Angeschuldigten erhebliche B ew eise vorhanden, diese aber 
nicht so vollstaendig sind, dass e r  der That für voellig ü b er
führt geachtet w erden  koennte.

N iew iem , czy kto wyjaśnił istotne znaczenie kary  pod- 
zwyczajnéj w e  względzie dowodu praw nego, albo jeżeli kto
o niéj t rak tow ał,  czy przeniknął j w ys taw ił  jéj przyczynę 
w ew nętrzną  lub konieczność organiczną w  procesie  inkwi- 
zytoryjnym.

W  daw néj Themidzie Polskiéj w praw dzie znajdują się 
dw ie krótkie ro zp raw y  do kary  podzwyczajnej odnoszące się,



lecz te ograniczając się na pytaniach względem sktilków jéj 
zastosowania i jej praw nego bytu obok kodexu karnego z r. 
1818 , do naszego użytku sfuźyć nie mogą.

Lubo nadto w  jedném z najznakomitszych dzieł t e o r y -  
cznych niemieckich praw a karnego, a mianowicie w 14tém  
wydaniu Feurbacha przez Mitterraajera z r. 1847 , w  §  83, 
p ow oływ ano  kilku au torów  rozp raw y  co do kary  podzw y- 
czajnéj; jednakże tych nie mając pod ręką, poprzestać mü- 
simy na przywiedzeniu zasady teorycznéj przez obu znako
mitych uczonych w  §  tym przyjetéj: „ ź e  jeżeli nie ma zupeł
nego dowodu praw nego, kara je s t  n ieprawną, bez względu 
na to, czy kara zw yczajna lub podzwyczajna^ byłaby w ym ie
rzaną.” ' (Die S trafe ist rechtsw idrig , w enn der gesetzliche Be-; 
w eis  unvollstaendig ist, gleichviel ob die Strafe des Gesetzes,' 
oder eine von derselben abweichende, gelindere, ausseror
dentliche Strafe in A nw endung  gebracht werde).

Nikt zaiste nie zaprzeczy tak prostéj p rawdzie,  jaka tu 
jes t  głoszoną: źe wszelka kara bądź zw yczajna , bądź podżwy- 
czajna byłaby n iepraw ną, któraby obok niedostateczności 
dowodu praw nego była wymier-zaną; a lubo każdy nadto do
strzeże, że w samém już w ysłow ien iu  niemieckiém leży bez
pośrednie potępienie przepisu §  391 Ordynacyi Pruskiéj, 
jednakzè kara podzwyczajna z §  39 1 ,  w b re w  jego przeci
wnemu brzmieniu, nie polega na niedostatecznym dowodzie 
prawnym, ale owszem  i w istocie na zupełnym dowodzie 
praw nym , czyli na tych wszystkich  warunkach, które w ,zna
czeniu praw ném  zupełny dowód, den gesetzlichen Beweis, 
stanowią. Albowiem zasada teoryczna dwóch znakomitych 
uczonych niemieckich, chociaż sama przez się je s t  praw dzi
wą, uwodzi się złudzeniem, k tórego  w szakże jedyną praw ie 
przyczyną je s t  niedostateczna redakeya co do is to ty  i treści 
dowodu praw nego §  391 Ordynacyi Pruskiéj p rzypuszczone
go; redakeya, która ustanow ionym  przez tęż Ordynacyą za
sadom dowodu p raw nego  zupełnego, rzeczyw iście  nie odpo
wiada, która w  formalném wysłowieniu  swojém co innego 
i mniéj objawia, w  istocie zaś co innego i wiecéj, a w łaśn ie  
ty le , ile do zupełnego dowodu praw nego potrzeba przypu
szcza; która aczkolwiek i sama w  sobie i łącznie z innemi 
paragrafami, to w sobie zawiera, jednakże tego  w yraźnie  nie 
w yrzekła  : że własne przekonanie sędziego z cafego ogółu



èled%twa czerpane stanowi istotną część zasadniczą dowodu 
prawnego zupefnego.

Lubo tw ierdzenia te, jako w yraźnie formalnemu brzmie
niu przepisu §  391 O rdynacji  Pruskiej przeciwne, zdawać 
s i ę  będą z góry  za niepodobne do usprawiedliwienia; w sze la
ko po wysiuchaniu następnego w y w o d u , po odsfonieniu za
chodzącego złudzenia i przeniknieniu w ew nętrznych  czynni
ków dowodu praw nego  kryminalnego, każdy przyzna im 
nietylko p ierw szeństw o nad naw yk łe  dotychczasowe rzeczy 
widzenie, ale i niewzruszalną prawdziwość, która teoryą do
w odow ą kryminalną od skrzywienia ochronie zdoła.

Powołuję  się przedewszystkiém na dwie rozpraw y w  Bi
bliotece W arszaw sk ie j  umieszczone, o odw oływaniu  się od 
w yroków , karnych i na trzecią, jako odpowiedź na rozbiór 
w  tymże samym przedmiocie (1). W  rozprawach tych .wy
kazano źródło i pobudki rozmaitych kategoryj w y ro k o w a
nia podług procedur austryackiéj i pruskiej* a poniekąd i p rzy
czynę kary  podzwyczajnéj.

Podług procedury austryackiéj trzy są kategorye w y 
rokowania, a mianowicie:

a) skazanie na karę;
b) uznanie niewinności;
c) p rzerw anie śledztwa dla niedostatku prawnych do

wodów.
Procedura pruska ustanow iła pięć kategoryj w yroko

wania, a mianowicie:
a) skazanie na karę zwyczajną;
b) skazanie na karę podzwyczajną;
c) zupełne uwolnienie dla w ykrytej,n iewinności;
d) zupełne uwolnienie dla niedostatku dowodów nie

winności.
e) uwolnienie dla braku dow odów  winy, ab instantia.
Różnice kategoryj tych tak jednéj jak  drugiéj procedu

ry  odnoszą,się do w yzszéj różnicy  procesu akkuzatoryjnego 
przed sądem przysięgłych, i procesu inkwizytoryjnego.

W ielki przedział, jaki między dwoma temi rodzajami 
procesów zachodzi, pomijając wszelkie inne punkta, najszcze- 
gólniéj na teoryi dowodu praw nego polega.

(1) Bibl. Warsz. z r. 1842, tom I. 338, z r. 1847, tom I. 221, z r. 1848, 
tomín. 561.



P ie rw o tne  instytucye sądów przysięgłych, łącznie z p ro 
cesem akkuzatoryjnym, wychodziły z téj zasady: źe kara j e 
dynie na przyznaniu się oskarżonego do przestępstw a uza
sadnioną być może, że więc jego  winę lub niewinność ko
niecznie w y k ry ć  należy, niedopuszczając w y p a d k u . niemo
żności wykrycia  prawdy.

Przyznanie nie może zkądlnąd pochodzić, tylko z sm- 
mienia. Dla dojścia więc winy lub niewinności, sąd przysię
głych używ ał jedynie sumienia oskarżonego, lub jeżeli tenże 
nie p rzyznaw ał się, sumienia swojego w łasnego .

Jeżeli obwiniony nie przyznaw ał się, w  takim przypadku 
sąd przysięgłych przez idealne podstawienie swego sumienia 
w  miejsce sumienia oskarżonego, zamiast niego i w jego su
mieniu przyznaw'ał w inę  oskarżonego obciążającą, albo jéj 
nie przyznawał.

Przyznanie się oskarżonego do w iny  pośrednio przez 
sąd przysięgłych, jedynie zupełną jednomyślnością g łosów  
sędziów przysięgłych nastąpić mogło: bo oskarżony ma tylko 
jedno sumienie, a zatem i s^,d przysięgłych, jako podstaw ia
jący  się, tylko; jedno niepodzielne sumienie mieć może; to 
zaś sumienie sędziów przysiegtych wyobrażało sie i objawia
ło praez jednomyślność głosów.

Lecz jak  w łasne przyznanie oskarżonego z istoty sw o 
jéj od żadnych poszlak lub dowodów zew nętrznych nie za 
leży, będąc bezpośrednióm wzruszeniem i w ypływ em  we-wnę- 
trznego sumienia; tak i wyznanie sądu p rzysięg łych  jedno
myślnością g łosów  objawione, jego w yrocznia od żadnych 
przepisów dowodow ych zew nętrznych  zawisłem być nie 
może.

Sądy przysięgłych czerpają sw e  przekonanie i w yzna
nie jedynie w  swém indywidualném sumieniu i doświadcze
niu, w  ślad całego toku śledztwa przed niemi w yprow adzo
nego, i jednością sumienia czyli jednomyślnością g łosów  
winę oskarżonego uznają, albo jeżeli ni« ma jednomyślności 
■głosów, jedności sumienia, niewinnym go ogłaszają.

Jeżeli z jednéj s trony teorya dow odow a sądonv przysię
głych właściw a zatrąca urokiem wyobrażeń  i pojęć m isty
cznych średnim wiekom towarzyszących; z drugiéj utwier-^ 
dziła w ysoką zasadę ludzkości, ochraniając oskarżonego,



którego w szakże w yrocznia sadu przysięgłych niewinnym 
uznać może, od przedw czesnych  udręczeń.

W  procesie inkwizytoryjnym, podobna co w  procedurze 
sądów  przysięgłych panownła zasada: że kara tylko na przy. 
znaniu obwinionego zasadzać się fiioże, źe w ięc dowód pra
w ny  w sumieniu obwinionego czerpanym być powinien.

Lecz dla wydobycia giosu sumienia i przyznania z obwi
nionego, używ ano tortury., która powszechném uczuciem 
ludzkości i głosem sław nego Beccaria, z użycia sądowni
czego w yw ołana ,  zastąpioną została w  procedurach postępo
wych pruskiéj i auslryackiéj, przez leoryą stanowionych do
wodów zewnętrznych.

Teorya ta wychodzi z przypuszczeń następujących: źe 
bez wnikania w sumienie obwinionego siłą turtury  lub in
nych niewczesnych udręczeń, bez przyznania s ię  obw inione
go, zupełny dowód praw ny  przeciwko niemu otrzymanym 
Ityć może, ze zbiegu zewnętrznych poszlak lub z  zeznań 
świadków, lub łącznie z jednego i drugiego źródła; źe  nie
słusznie obwiniony, będzie w stanie odeprzeć walczące prze- 
ciwiio sobie poszlaki lub zeznaniá świadków, i w ykazać 
sw o ję  niewinność stanowczo; źe nakoniec może pozostać 
w ypadek niemożności w ykrycia  prawdy, czyli niedostatek 
lub brak dowodów względem winy luli niewinności.

W  celu p raw n eg ó  ustalenia tych przypuszczeń, proce* 
dury pruska i austryacka ustanow iły  pew ne zasady i praw i
dła dowodowe, wskazujące: co stanowić będzie ca ły  dowód 
praw ny przeciwko obwinionemu bez jego  przyznania, co b ę 
dzie dowodem niewinności, co nakoniec uwaźanem być ma 
za niedostatek lub hrak dow odów .

Następnie, podnosząc w szystk ie  t rzy  strony  domniema
nego dowodu praw nego  do potęgi s ta łych  pryncypiów , do 
kategorycznych form w yrokow ania, stanowią: źe obwiniony, 
na zasadzie całego dowodu prawnego o jego  winie, acz bez 
jego przyznania, ma być skazanym na całą karę  prawem 
ustanowioną; że  w  razie odparcia wszelkich poszlak i w y 
kazania niewinności ma być uniewinnionym , że nakoniec 
w  przypadku niedostatku czyli braku dowodu praw nego ma 
być przerwanieril śledztwa ab *«s/a«fóa uwolnionym.

W  głów nych tych widokach i zasadach, procedury prn- 
ska i austryacka zgadzają się między sobąj lecz Ordynacya



prusltja nie poprzestaw szy na trzech kategoryaeh  w yroko
wania, roasîer/iyta je  do pięciu kate?ory j powyzéj w ytkn ię
tych, wynikającycli z logiczną konsekw encyą  z wrodzonéj 
niedoskojiałości teoryi s tanowionych dowodów zewnętrznych.

Albow iem  doświadczenie wszechstronne, z praktyki są
downiczej bezpośrednio czerpane, naucza, źe nie ma dowodu 
bezw zg lęd n ie - i  bezwarunkowo f  rawdziw ego , naw et ani 
z przyznania obwinionego, a lém mniéj z zbiegu poszlak ze 
w nętrznych  lub z zeznań świadków. P raw idła stanowione 
względem  całych dowodów, półdow odu, ćw ierc idow odu, 
w  sprawach kryminalnych, nie mają .i nie mogą mieć mocy 
i skuteczności takich domniemań prawa,, przeciwko którym 
dowodzenie przeciw ne nie jes t  dozwolonétn, praesumptiones 
juris et de jure. Cała rozmaitość nastręczających się poszlak 
zew nętrznych lub zeznania św iadków , nie dają się ująć w  nie
wzruszone formy dow’odów nieomylnych. W iększy  lub mniej
szy zbieg poszlak, mniéj lub więcej uzasadnionych, mniéj lub 
wiecé'}-dowodzqcÿcà, je s t  niewyczerpany. Domniemaniom co 
do winy lub niewinności przez prawo przypuszczonym, zpwsze 
tow arzyszą  stopnie pewności większej lub mniejs^iéj, blizszéj 
lub odleglejszej, bądź za winą, bądź za niewinnością prze
mawiającej. W  spraw ach kryminalnych nie ma granicy ani 
oznaki nieomylnéj. gdzieby krępująca moc dowodu in abstra
cto nadanego zaczynać się lub ustać powinna; s łowem , nada
na pewnym zasadom i prawidłom moc dowodowa nader ła 
tw o  w  błąd wprowadzić, i skazanie niewinnego liib puszcza
nie winnego za sobą pociągnąć może; tera bardziéj, źe w  pro
cesie, inkwizytoryjnym  śledztwo odosobnione je s t  od w y 
rokowania.

Z takich zapew ne pobudek, Ordynacya pruska niedo
wierzając nieomylności ustanowionych przez nią domniemań 
dowodowych, a chcąc jakokolwiek zapobiedz nazbyt mecha
nicznemu, a tém samém błędnemu ich stosowaniu, o tw orzy
ła  w iększy  zakres dla działalności umysłowej sędziego , 
wprowadzeniem skali dowodowéj w pięciu możliwych ka- 
tegoryach; a nie mogąc się usunąć od sterujacéj zasady 
w  przypuszczaniu sampistnpści zupełnego dowodu prawem  
przewidzianego, czyli niezależności takow ego dowodu od do
mniemań i przekonania sędziego, w yraz iła  się co do katego
rycznej kary  podzwyczajnéj, chwiejącym się sposobem, w ą-



tfo i ciemno, ¿e knra ta pol(>gaó będzie na znacznych do
w odach, którym czegoś niedostaje do dow odu , któryby 
obwinionego zupefnie przeświadczał; rozumie się, do dow o
du zupełnego, wynikającego z domniemań prawa.

Trzymajac się w ięc literalnego brzmienia n ieokreślo
nych w yrazów  tych, zdawać się  będzie, że kara p o d z w y -  
czajna wyrzeczoną być może na zasadzie niedostatecznego 
dowodu praw nego.

Tymczasem po razwaźeniu w ew netrzné j is toty dow o
dów kryminalnych prawnych, po zbadaniu rzeczyw istego  
ich pochodzenia, okaże s ię ,  że nietylko w  w ysłow ieniu  
§  3 91  Ordynacyi prus., a le  naw et w  cafym systemacie teory i 
dowodów zew nętrznych praw em  przepisanych wielkie ziu- 
dzenie zachodzi.

Złudzenie to występuje na ja w  w  tytule Ordynacyi pru
skiej o sknteczności dow odów , szczególniéj w  §  364, 3 6 6 ,  
38 1 ,  390 , co do kary  podzwyczajnéj, w  § §  3 9 3 ,  3 9 5 ,  4 0 5 ,  
4 0 7 , 4 0 3 , 4 0 1 .

Z porównania i przeniknięcia tych i innych rozporzą
dzeń Ordynacyi pruskiej, okazuje się jak najwyraźniej, że 
pohiimo wszelkich w ysileń teoryi dow odow éj absolutnej, 
cała siła dow odów  w  zastosowaniu, in concreto., od prze
konania i uznania sędziego zależy. Ordynacya w  szczegó
łow ych  rozporządzeniach swych dowodowych, ciągle o d w o 
łuje- się do indywidualnego sądu sędziego, pozostawiając 
skuteczność tak przepisanych wykrytych poszlak lub do
wodów. jego rozwadze i przekonaniu, jego  przyjęciu lub od
rzuceniu; przez to zaś, w zakresie pięciu katł*gorycznych 
form w yrokowania, wcieliła do pojęcia i bytu dowodu pra
w nego, elnes gesetzlichen Beweises., domniemanie sędziego, 
praesumptionem hominis, czyli wnioski, k tóre  sędzia z w y 
kry tych  przez śledztwo czynów , działań i okoliczności, ja 
ko też z zeznań świadków wyprowadza.

S tw ierdza to bezpośrednio dosłowna osnowa §  401 
w  tém brzmieniu: „wyszczególnione w  §  poprzedzającym 
poszlaki, w ysoki stopień podejrzenia w yw ołujące, służą tyl
ko za przykład, gdyż pozosíaíoí'a się uznaniu sędziego, czy 
w  szczególnych spraw ach zachodzą poszlaki, którym równa 
moc dowodowa towarzyszy. Tu w ięc  domniemania sędziego



nietyiko sg przypuszczone, ale i dobitnie prawem npow a- 
żnione i do potęgi dowodu praw nego podniesione.

Tylko przez w łasne złudzenie lub przez twardą i żle 
zrozumianą konsekw encyą, lub przez nieoświeconą chęć po- 
wściągnienia mniemanej samowolności sędziego, Ordynacya 
pruska nie w yrzekła tego wyraźnie, źe w spraw ach krymi-; 
nainych domniemanie sędz-iego, praesumptio Judicis, nad do
mniemaniami prawa panuje.

Cóź to  znaczy erhebliche Beweise  ̂ znaczne dowody, des 
preuves importantes? gdzież się ta znaczność lub w ażność 
dowodów zaczyna i gdzież się kończy? czegóźto w  mnie
maniu p raw a niedostaje do zupełnego dowodu? komużto 
pozostawionem jest  uznanie, iź zachodzą znaczne dowody 
acz niedostateczne do kary  zwyczajnej, jednak dostateczne 
do kary  podzwyczajnéji jeżeli nie osobistemu rozpoznaniu, 
przekonaniu i uznaniu sędziego? Albowiem to nadewszystko 
zw ażyć potrzeba, źe przecież w  każdej sprawie kryminalnéj 
tak domniemania dowodowe praw ne, jako téz wszelkie inne 
poszlaki lub dow ody znachodzone, dwukrotnemu ulegają 
przerobieniu logicznemu sęd z ieg o , a w szczególności raz 
każde z nich samo przez się, drugi raz każde w  oddziaływa
niu na drugie.

Z takow ego  przerobienia dow odów  umysłem in telle- 
ktualnym i moralnym sędziego, w yp ływ a  ich związek w e 
w nętrzny , logiczny, a z niego sąd, w yrok .

W ynalezienie  i uznanie takow ego związku w e w n ę 
trznego logicznego, tegoto stanowczego wątku sądu i w y 
roku, zależy jedynie od umysłowój roboty sędziego, od->jego 
wniosków, bd jego przekonania i sumienia.

A zatem sąd, w yrok , zaw is ł  n ie  od mocy tych lub owych 
praw ideł dow odow ych przepisanych, lecz w  istocie od mocy 
dowodu z przekonania sedziego wypływ ającej.

Mniemane absolutne praw idło , że  dwóch św iadków  
przysięgłych wiarygodnych stanowią zupełny dowód p ra 
w ny , co do każdego czynu przez nich własnemi zmysłami 
pojętego i jednozgodnie przez nich opowiedzianego, bynaj- 
mniéj nie s tanow i nieómylnej praw dy, ani może się ochro
nić od przerobienia i ukwalifikowania według  sądu i p rze 
konania sędziego.

Stosowność tego prawidła zawisła najprzód od stanu 
moralnego społeczeńskiego, o d  stanu um ysłow ego sędziów



Śledczych i w y ro k u jący ch , od w arunków  wiarygodności 
tak bezwzględnych, jak względnych, od rozmaitych okoli
czności in concreto zachodzących, k tóre w szystkie  i same 
przez s ię .  i w  oddziaływaniu jednych na drugie, ocenienia 
i uznania wymagają. Przypuściwszy, że świadkom nie ma nic 
do zarzucenia; w tedy  pozostaje jeszcze możliwy wypadek, 
że obaj św iadkow ie własneml zmysłami źle czyn widzieli 
lub pojęli, i jednozgodnie a mylnie odpowiedzieli, bo inne 
poszlaki lub okoliczności do czynu odnoszące się, zeznaniom 
obu św iadków  przeciwnemi być mogą.

Z przykładu tego ła tw o  poznać, źe mniemana n:oc pra
wna praw ideł dow odow ych w  nieograniczonej mocy sędzie
go pozostaje.

Jakoż w  duchu Ordynacyi pruskiéj istnieją dwa rodza
je  dowodów prawnych, z których jeden na domniemaniach 
prawa, praesumptiones juris. drugi na domniemaniach sę 
dziego, praesumptiones w łaśc iw ie  judicis, nie zaś hominis po
lega. P ié rw szy  z nich jaw nie  i o tw arcie  w  przepisach pra
w a w yłożony, w  istocie je s t  słabszym od drugiego, k tóry  
aczkolwiek milczącym tylko sposobem w  przepisach prawa 
tkwi, jednakże z natury swéj je s t  mocniejszym a panującym.

W  praw nictw ie  wykonawczém  d w a  te  rodzaje dowo
dów  praw nych ciągle się spotykają, schodzą i z lew ają w  je-r 
dno, albo się rozchodzą mniéj. lub więcój. W  pierwszym 
przypadku jeżeli domniemania praw a z domniemaniami sę
dziego zbiegają s ię  i zlewają, tak, źe dowód co do winy 
w  dwójnasób; i przez prawo, i przez sędziego jes t  popartym, 
natenczas cała kara, kara zw yczajna miejsce znajduje.

Jeżeli zaś domniemania p raw a tylko w  części zacho
dzą, obok nich w szakże występują domniemania sędziego, 
a jedne z drugiemi połączone tw orzą  w ew n ę trzn y  zw iązek 
logiczny, k tó ry  zarówno tak czyn w ystępny  jak obwinio
nego ogarnia; natenczas ma miejsce kara podzwyczajna.

Kara ta w ięc polega na zupełnym dowodzie- prawnym, 
k tó ry  z npoważnionych Ordynacyą domniemań tak prawa, 
jak sędziego się składa.

N azyw a się karą podzwyczajną jedynie dlatego, że do
w ód na którym  się opiera, uważanym jest  za niezupełny tyl
ko w  obliczu stanowionych domniemań praw a, a mianowicie 
tych zasad i praw ideł, k tóre  praw o in absłracto za dowodo-



w e poczylafo, nie zaś dlatego, jakoby nie byfo w  istocie 
zupełnego dowodu, który, jak się rzekfo, z domniemań pra
wa i domniemań sędziego, rów ną moc dow odow ą mających, 
wynikł.

J e s t  nakoniec karą nie całą. lecz podzwyczajną, łag o 
dniejszą dlatego, ze i domniemania sędziego, praesumptiones 
judicis, podobnież jak domniemania prawa, praesumptiones ju- 
ris, za nieomylne uwazanemi być nie mogą, a przezorność pra
w a przy niepodobieństwie zapobiegania raz na zaw sze wszel
kiemu złfimu, kaze mniejsze nad większe złe przekładać.

W  miarę wyłuszczonych tu zasad i nas tęps tw , i dowód 
praw ny  zupełny względem niewinności, a poniekąd i kate
gorye względem niedostatku dowodów w iny  lub niewinno
ści, ustalić się dają. Ostatnia wszakże różnica, która się 
do § §  409  i 4 1 3  w  ustępie drugim Ordynacyi pruskiej o d - '  
nosi, jako nazbyt w ykw intna, w  praktycznem użyciu lub s to 
sowaniu p raw ie  ginie lub dowolną się staje.

Z powyższego w yw odu okazuje się dostatecznie, że lu
bo Ordynacya pruska formalnie i uroczyście nie wyrzekła, że 
obok stanowionych domniemań praw a, domniemanie i prze
konanie sędziego służyć ma za podstawę lub część zasa
dniczą dowodu prawnego; jednakże w  pojedynczych przepi
sach dowodowych stara ła  się zachować i ustalić rów now a
g ę  między m artwem prawidłem praw a, a um ysłow ą władzą 
sędziego, w  celu zapewnienia przez to wszelkiej możliwój 
przezorności i pewności w skazywaniu na kary  kryminalne, 
a n aw et że w  istocie karę podzwyczajną oparła na dowo
dzie praw nym  zupełnym, uformowanym tak z domniemań 
p raw a ,  jak z domniemań sędziego.

Niewiadomo nam , jakim spostrzeżeniom krytycznym , 
w  drodze p rak tycznej, teorya dowodowa stanow iona Ordy
nacyi pruskiej, w  późniejszym postępie praw nictw a krymi
nalnego pruskiego ulegać mogła; to w szakże pew na, że Wy
dany r. 1839 przez Mankopfa kommentarz do Ordynacyi, 
k tó ry  wszelkie reskrypta  interpretacyjne i m in is te r ia lne  
w  sobie obejmuje, nic zgoła nie objawia, coby się do g łó 
wniejszych zasad lub prawideł teoryi dowodowej s tanowio
nej ściągało.

Tymczasem n;iukowość teoretyczna, która w  Niemczech 
acz nazbyt odlegle od umiejętności praktycznej zaw sze pa
nuje, nie przestała w y w ie rać  sw ego  w p ływ u  na postęp i udo-



glíonalenie praw niclw a liPyminalnego wykonaw czego. Sku
tkiem te-ío wpływu, dobitnie wytkniętego w rozprawie Gan- 
sa o sądach przysięgfycli, któréj tłumaczenie znajduje się 
w davvnéj Temidzie Polskiej w tó rn ie  V III ,  177, widzimy 
jeszcze przed ostatnią epoką zmian legislacyjnych doryw 
czych, a mianowicie w roku 1846 dnia 17 lipca występującą 
przez dekret kró lew sko-prusk i nadzwyczajnie ważną ustawę, 
klóra przypominając szkołę prawniczą historycznego i orga
nicznego rozwijania, żyw otną w  całem znaczeniu tego w y 
razu reformę Ordynacyi kryminalnej pruskiéj z dnia 11 gru
dnia 1805 r. przedstawia.

Albowiem ustawa ta, zakładając g łó w n y  cel sw ój na 
wprow adzeniu przyspieszonego a bezpiecznego , oraz po
wadze sędziego odpowiadającego wymiaru sprawiedliwości 
w  sprawach kryminalnych, mocą jaw nego  przed sądami z w y -  
czajnemi postępowania i za pośrednictwem prokuratorów, 
między innemi waanemi urządseniami, nietylko w yszczegól
nione powyżej 5 kategoryj w yrokow ania uchyliła, przy usta
nowieniu w  ich miejsce trzech nowych kategoryj, a miono- 
wicie uznania w iny zaw sze z całkowitą karą, uznania n ie
winności bezw arunkow o i zwolnienia od skarg i,  ale nadto, 
obok przepisu wytoczenia całego śledztv\'a dowodowego 
w  obliczu sądu. usunęła cały  system stanowionych przez 
Ordynacyą prawideł dowodow ych, i przyznała sędziom zw y
czajnym moc i potęgę dov\’odową taką, jaka gdzieindziej sę 
dziom przysięgłym służy; stanowiąc, źe odtąd sędzia, po zba
daniu wszelkich dow odów , za oskarżeniem i obroną prze
mawiających, w yrokow ać ma w edług  swobodnego przeko
nania swojego, czerpanego z całego toku śledztwa, przed nim 
wyprow adzonego.

Niepodobna tu ominąć przytoczenia oryginału niemiec
kiego w dwóch § §  19 i 20.

§  19, »Die bestehenden gesetzlichen Vorschriften über 
das Verfahren bei Aufnahme der Beweise, insbesondere auch 
darüber welche Personen als Zeugen vernommen und vere i
det w erden  dürfen, bleiben ferner massgebend.

Dagegen  tre ten  die bisherigen positiven Regeln üher 
die W ürkungen der Beweise ausser Anwendung. D er  e r
kennende Richter hat fortan nach genauer Prüfung aller 
Beweise für die Ajiklage und Vertheidigung, nach seiner fre-



ien, aus dem Inbegriff der v o r  ihm erfolgten Varhandlungen 
geschoepflen Ueberzeuguog zu entscheiden: ob der A nge
klagte schuldig oder nich schuldig, oder ob derselbe-von der 
A nklage zu entbinden sei. E r  ist aber verpflichtet, die Grün
de, welche ihn dabei geleitet haben, in dem Urtheil an
zugeben.

„A uf vorläufige Losprechung (F re isp rechung  von  der 
Instantz) soll nicht mehr erkannt w erden .“

§  20. „D er für schuldig Erk lär te  ist zur vollen gesetz
lichen Strafe zu .verurtheilen.“

„W^enn jedoch im Gesetz Todesstrafe oder lebenswierige 
Freiheitsstrafe angedroht i.st, so ist das Gericht ermächtigt, 
in denjenigen Fällen, in welchen gegen  den für schuldig 
Erklärten  ein nach den bisherigen positiven R egeln  der Kri
minal-Ordnung für vollständig zu erachtender Bew eis nicht 
geführt ist, anstatt der Todesstrafe auf lebensw ierige oder 
zeitige Freiheitsstrafe, anstatt der lebenswierigen Freicheits- 
strafe aber auf zeitige F reiheitsstrafe zu erkennen .“

Chociaźbyśmy nie podzielali w szystkich  zasad żyw o
tnych lub stanowczych tejże ustaw y, jednakże zaw sze  ją  za 
św ietną w  postępie praw odaw stw a kryminalnego uważać 
powinniśmy, dlatego, że w zruszyła dwa w korzenione prze
sądy prawnicze, a mianowicie jeden już powyżej wyjaśniony 
co do mniemanej skuteczności i trafności stanowionych raz 
na zawsze dow odów  zew nętrznych , drugi rów nież ciemny 
i w ew nętrznem u znaczeniu sędziego ubliżający, jakoby ten
że, pomimo w yższego  pojęcia naukow ego, moralnego i pra
ktycznego o ludzkich spraw ach , nie mógł się obejść bez na
rzuconej mu teory i dow odow ej,  tak dobrze a naw e t  daleko 
prędzej, jak  now ożytny  francuzki lub niemiecki sędzia przy
sięgły, n iezachwycony bynajmniej urokiem badawczym su
mienia oskarżonego i swojego własnego, nieprzejęty żadną 
tradycyjną teoryą dowodów, ażeby mógł wydać pewniejszą 
wyrocznię winy lub niewinności, niż sędzia zwyczajny.

Albowiem ustaw a ta, podnosząc sw obodę intellektualną 
i moralną sędziego zwyczajnego, jego  domniemania i jego 
sumienne przekonanie z ogólnego toku sp raw y  czerpane nad 
stanowioną teoryą dowodową, poświęcającą zdanie sędzie
go martwym prawidłom dowodowym, narażającą je usta
wicznie ua szwank sprzeczności z przypuszczopemi in abstra-



cto dowodami domniemalnerai, tém samém odsioniîa dotych
czasow e złudzenie i uznała, źe niepodobna funkcyą umysło- 
Avą sędziego przeistoczyć w  mechaniczni*} robotę dodawa
nia, odciągania, lub mnożenia arytm etycznego, nadanych z gó
ry  liczb lub gromad dowodowych; źe sędzia, w  istocie, w ła
śc iw e panowanie nad literą wątłych przepisów dowo
dowych wywierając , dowód praw ny  zawsze z ogólnego to 
ku spraw y w yprow adza .

Z drugiéj strony atoli zdawałoby się, że powołana usta
wa, przez usunięcie w zupełności dotychczasowych stano
wionych prawideł Ordynacyi o skuteczności dowodów, eman- 
cypacyą sędziego zw yczajnego zadaleko posunęła, pomimo, 
że ją  znowu nieco powściągnęła Włożeniem nań obowiązku, 
ażeby powody, w edług  których sąd swój wyda, w  w yroku 
umieszczał. Należało b'owiem jeszcze ow ę tradycyjną teoryę 
dowodów, którą sądami przysięgłych W Anglii kierują, za
stąpić innym normalnym wzorem, a mianowicie tradycyą czy
li teoryą naukow ą zasad i  prawideł dowodowych, rękojmią 
doświadczenia w ieczystego za sobą mających, i ażeby taka 
teorya naukow a sądom zwyczajnym za wizerunek dowodów 
lub poszlak, spéculum probationis slaz^ia, pod obowiązkiem 
usprawiedliwienia sądu i w yroku  swojego powodami, któ- 
rychby początek i tok z niego był czerpanym.

t o  stanow iłoby rachow^anie właściwój równow agi mię
dzy um ysłową swobodą sędziego, a rękojmią prawideł do
wodowych oderwanych.

Co się ty czy ,  drugiego przesądu, powyższą ustaw ą 
wzruszonego, w  przyznawaniu sędziemu zwyczajnemu takiéj 
możności i sw obody dowodowej, jaka sędziemu przysięg łe
mu służy, wiedziéé przedewszystkiém  potrzeba, źe między 
sądami przysięgłych w  Anglii, a sądami przysięgłych w e  
Francyi lub Niemczech, roz tw iera się n iezgłębiony przedział 
um ysłowy, k tó ry  "żadną sztuką zapełnić się nie daje: albo
wiem angielski sędzia przysięgły  sam przez się niczém nie 
jest,, lecz w przykładaniu się do utworzenia stowarzyszonej 
jedności sumienia sądu przysięgłych, podstawiającego się 
w miejsce sumienia oskarżonego w  celu wydania jed n o -  
myślnój wyroczni, nabiera znaczenia dowodowego, jakiego 
nowożytny sędzia p rzys ięg ły  francuzki lub niemiecki nigdy



, dopiąć nie mo£e, poniew aż jego  sad, jego  zdanie, więfeszoścr 
g łosów  poddaneni zostało. Zbywa w ięc nowożytnemu sędzie.- 
mu przysięgłomu na istotnej wew nętrznej własności prawdzi;, 
wego sędziego przysięgłego, a mianowicie na tóm, źe sąd 
ostatniego jes t  w ypływ em  stowarzyszonej jedności sumienia, 
czyli poprostu w ypływ em  zespolonego sumienia dwunastu 
sędziów  przysięgłych, kiedy przeciwnie, sąd, głos, zdanie 
każdego now ożytnego sędziego przysięgłego stanowi osobną 
jedność, większości g łosów  ulegającą. W iększość zaś g łosów  
idealnej jedności sumienia wyobrażać n ie  może, i dlatego 
zbiór dwunastu nowożytnych sędziów przysięgłych nigdy 
istnój wyroczni sądu przysięgłych nie wydaje. Pozostaje po 
jego  w yrokow aniu  n iepew ność taka, jaka zw ykle większości 
g łosów  tow arzyszy , a naw et niepewność ta wzrasta; bo 
nowożytny sędzia przysięgły, zw ykle rzemieślnik, fabrykant, 
kupiec, l i te ra t  urzędiiik niepłatny, lub inny obyw atel, chw i
low o od sw ych  właściw ych zatrudnień oderw any, nie ma ' 
ani umiejętności, ani w praw y w poznawaniu i zgłębianiu w iny  
lub niewinności oskarżonego, a nadto ulega nięobliczonym 
niezdolnościom umysłowym, skutkiem których jego  przeko
nanie, z całego toku spraw y powzięte, a następnie jego glos, 
jego zdanie, zupełnie przypadkowemi się stają ( l ) .

Takiemito zasobami uformowana większość g łosów  no
w ożytnego sądu przysięg łych , nie przedstawia bynajmniój 
takiej rękojmi pewności, jaka tow arzyszy  w yłącznem u sta
nowi prawników  i sędziów, którzy cel i pracę ży w o ta  s w o 
jego  na zbadaniu i wykonaniu istoty sprawiedliwości założyli.
Z tej to s lrony uważane, w yzw olenie sędziego zw yczajnego 
z przymusu teoryi dowodowej absolutnej, przez pruską us taw ę 
z r, 1846, okazuje się być dostatecznie usprawiedliwionem, 
tóm bardziej, że zw yczajny sędzia za własnym  domysłem 
zasilać się będzie teoryą dowodową naukową. W yzwolenie 
to  znajduje nadto wielostronną rękojmię w możności odwoła
nia się tak prokuratora jak  i obwinionego od w yroku p ie rw 
szej instancyi do instancyi appellacyjnój, a wrazie  n iezgo-

{ l )  Z  p o w o d u  k u r a c y i  m i n e r a ln o  w o d n e j  b ę d ą c  w  A k w i s g r a n i e  w  P r u 

s a c h ,  m i a ł e m  m i ę d z y  in n e m i  s p o s o b n o ś ć  p o z n a ć  n i e w y c z e r p a n ą ,  a  z t ą d  n i e w y '  

p o w i e d z i a n i e  s z k o d l i w ą  z a r o z u m i a ł o ś ć  i  g a d a t l i w o ś ć  s ę d z i e g o  p r z y s i ę g ł e g o  

z  l i c z b y  t a m e c z n y c h  m i e s z k a ń c ó w .



diiości w yroków  I i Iléj instancyi do rewisorium, skutkiem 
czego , sp raw y w  miarę sw éj ważności rozpoznawane są 
w iippellacyi przez komplet trzech, sześciu, ośmiu, lub naw et 
dziesięciu sędziów, w trzeciéj zaś instancyi rewizoryjnéj za
wsze przez sąd z dziesięciu członków złożony.

Tym sposobem wszelkie w^aźniejsze sp raw y  przychodzą 
pod rozw agę um ysłow ą w'¡ększéj liczby sędziów, których 
właściwóm powołaniem i rzemiosłem je s t  wykonanie p ra -  
wnii twa i sądownictwa, W  stopniowaniu instancyj sądo
w ych, w rozpoznawaniu dwu lub trzykrotném jednéj i téjze 
samej sp raw y, podług dojrzałego doświadczenia, objawia się 
w iększa pew ność dowodu prawnego, pozostawionego nieo
graniczonym domniemaniom sędziego, aniżeli w  gronie dw u- 
naslu przypadkowych sędziów przysięgłych, o ile większością 
g łosów  dalsze rozpoznaw anie i osądzenie dowodu prawnego 
przecinają.

Nierozwodząc się nad zwodniczą niarą sądów  przysię
głych francuzkicb lub niemieckich, których w ew nętrzna is to 
ta naw et z cieniem sądów  przysięgłych w Anglii porównaną 
być nie może, w racam y się  do ustaw y pruskiej z r. 1846 
z powodu usunięcia przez nią kary podzwyczajnéj.

Już wyjaśniliśmy powyżej, z jakiéj przyczyny Ordy
nacya pruska z r. 1805 kary  podzwyczajnéj dopuszczała. 
Przyczyną tą nie by ł niedostatek lub brak dpwodu praw nego 
zupełnego, lecz jedynie niedostatek takiego dowodu, jakiego 
samo prawo, w edług  sw ych  domniemań, w edług  mniemanej 
abstrakcyjnéj teoryi dowodowéj wymagał. Atoli Ordynacya 
ta przenikając niedostateczność i zwodniczość takiéj n ie ru -  
choméj teoryi, dozwoliła niedostatek domniemań prawa, zastą
pić domniemaniami sędziego. Jeżeli  w ięc obok domniemań 
prawa zachodziły domniemania sędziego i tym sposobem u s ta 
liła s ię  ró w n o w ag a  jednego i drugiego rodzaju dowodu: na
tenczas istniał podobnież zupełny dowód praw ny, k tóry  
w szakże tylko karę  podzwyczajną-za sobą pociągał dlatego, 
że  prawo niedowierzając zupełnie swym  domniemaniom , 
nie mogło bezw arunkow o dowierzać domniemaniom sędziego.

Kara podzwyczajna więc w  duchu Ordynacyi pruskiéj 
była wynikiem koniecznym wrodzonéj niedostateczności 
teoryi dow odów  zew nętrznych, tojest systematu dow odow e
go , k tó ry  pomimo wszelkiéj przezorności legislacyjnej ła tw o



do mylnych lub uciążliwych w ypadków  w yrokow ania dopro
wadzić może.

Lecz kara podzwyczajna nie pozostała w obrębie pro
cesu inkwizyloryjnego, i wdrożyła się juz w obręb procesu 
¡ikkuzatoryjnego, pofficzonego z nowoźytnenii sądami przy
sięgłych. w yw ierając  w p ły w  i panowanie sw e  we Francyi 
pod post.ncia systeinalu oirconstances atténuantes. WpTyw 
ten już nie pochodzi z przyczyny niedoskonałości teoryi do
wodow ej zewnęlrznój, lecz z innej wcale przyczyny, a mia
nowicie z teoryi poczylania. z zasad imputacyjnych, z n ie-  
skończonego stopniowania winy, zfego zamiaru, umyślnego 
lub nieumyślnego czynu, rozmysłu.

Stnje w  sądzie trzech oskarżonych, k tórzy  zupełnie 
jednakow e przestępstw a popełnili i wszystkim  trzem zagraża 
jedna i taż sama kara prawem ustanowiona. Pomimo to 
w  duchu teoryi imputabyjnéj, do wnętrza sumienia w n ika-  
jącój, każdy z nich na inną zasłużył karę. Jeden z nich za
służył na całą karę, drugi na pół téj kary, trzeci prawie 
na żadną.

Cóż się stanie? Sąd przysięgłych, kierowany przez za
siadający sąd karuy (Assisses), każdego z nich uzna za winne
go; skutkiem czego każdy na całą karę  skazanym zostanie. 
Lecz sąd przysięgłych, przewidując to, a przenosząc, zbytnią 
łagodność nad zbytnią suroAvość, tylko jednego z nich uznał 
za winnego, dwóch zaś drugich wolał uznać za niewinnych. 
Tym sposobem dwaj oskarżeni, mimo zasłużonój kary, acz 
łagodniejszej od zagrożonćj prawem, bezkarnie puszczonemi 
zostali.

Zapobiegając temu, prawodawstwo francuzkie chwyciło 
èie środka i systematu des circonstances atténuantes i pod tq 
postacią snują się właściwie kary  podzwyczajne.

Toż samo dzieje się i dziać się będzie w  sądach zw y
czajnych pod coraz ńowemi formami; albowiem owe abstra
kcyjne czyli oderwane definicye przestępstw lub wykroczeń, 
ściśle i literalnie nieodpowiadają wydarzonym  rzeczywistym 
przestępstwom lub wykroczeniom w,tysiącznych swych odr 
cien iacL . Częstokroć niedostaje czegoś do literalnéj ścisło
ści określenia' prawnego. Sędzia więc niemając dozwolonéj 
możności skazania na karę podzwyczajną, a w  danych oko
licznościach powodowany uczuciem i wiedzą sprawiedliwości.



ja l ikh  mu àadne prawodawstwo ludzkie ani nadawać, ani odjąć 
nie może, skfania się raczéj do zastosowania innego powi
nowatego przestępstwa, mniejszą, acz nazbyt mniejszą karę 
za sobą pociągającego. Przez to wszakże zbyt często, zbyt 
wielkie pobfazMnie w wymiarze sprawiedliwości karnéj w y 
darzać się będzie, bez wszelkiéj nawet możności powściągnie- 
nia takiéj praktyki, lub rozciągnienia nad nią skutecznego 
dozoru: raz dlatego-, że sędziowie w yższych instancyj rządzą 
się tćmże samém uczuciem i wiedzą sprawiedliwości co i sę
dziowie niższych instancyj; drugi raz dlatego, że w  drodze 
administracyjnéj niepodobna sprawdzać ścisłości wyrokow:iri.

Z trzech więc początkowan, odnoszących się do samego 
wątku prawodawstwa i prawnictwa kryminalnego, a w  szcze
gólności najprzód, z niemożności ustanowienia nieomylnej 
teoryi dowodu prawnego i konieczności odwoływania się za
w sze i w każdym przypadku do domniemań sędziego; powtóre 
z powodu niewyczerpanych stopni w poczytywaniu obwinio
nym większej lub mniéjszéj winy lub złego zamiaru; potrzecie 
z uwagi na niepodobieństvv9 matematycznego określenia 
przestępstw lub w’ykroczen w rozmaitych ich odcieniach, kara 
podzwyczajna nietyJko stanowi konieczną a zatém organiczną 
część całego organizmu prawa i postępowania kryminalnego, 
w  którem nie znachodzimy istotnych warunków sądu, w yobra
żającego nierozerwaną jedność sumienia, oskarżonego i w y - ' 
rokującego jednomyślnością lub niejednomyślnością gfosôvT, 
ale co większa, kara podzwyczajna w dzisiejszym stanie 
prawodawstwa kryminalnego, nietylko u nas, lecz i we Fran- 
cyi lub Niemczech je s t  i powinna być osią, na której system 
i udoskónalenie tegoż prawodawstwa obraca się lub obrócić 
powinno.

Nowożytne prawodawstwa kryminalne w istocie krążą 
około kary  podzwyczajnéj, lecz dotąd jéj istoty organicznéj nie 
przenikają, lękając się w yrzec prawdę,, która po odsłonieniu 
i usunięciu wszelkich złudzeń, najwyższy szczebel prawodaw
stwa kryminalnego zajmie. Teorye dowodu (irawnego, poczy
tania czyli imputacyi, i kary  prawem ustanowione, tylko za 
normę sfuzyć będą i kara podzwyczajna zwyczajnie wym ierzo
ną będzie. I sądownictwo w Anglii temu wypadkowi ulegnie.

August Heyhnan.



K R O N iy  ZAGRANICZNA
L IT E R A C K A , N A U K O W A  I  A R T Y S T Y C Z N A .

Iszczą sie dziś w oczach naszych dwa dziwy, które publiczność 
tutejsza, zmęczona zwłoką i zawodami, zwykła już była uwa
żać za nierozwiązalne. Nie myślę tu mówić o odkryciu Tom- 
buktu przez Anglika Bartha, ani o róży niebieskiéj wynalezio- 
néj (podobno) w Passy: Tombuktu pokazało sie nędzną mieści
ną, nie wartą wzmianki, a w niebieskie róże nie wierze. Chce 
mówić po prostu o dokończeniu Luwru, i o niezawodnie już 
podanym do druku katalogu biblioteki cesarskiéj w Paryżu. 
Tam skarbnica sztuk, tu skarbnica nauk; artysta i uczony z ró
wną dziś dumą mogą patrzćć na resztę Europy.

Pominiem Luwr, ale nad katalogiem zatrzymamy sie nieco; 
powagą będzie nam tutaj raport urzędowy pana Taschereau, 
któremu przed dwoma laty nadzór'téj pracy poruczono.

Dlaczego dotąd tak. mozolne, a jednak bezowocne byfy 
■wszystkie w  téj mierze usiłowania? Oto, że kiedy z jednéj 
strony porządkowano książki dawne, z dniem każdym napływa
ły do biblioteki takie massy nowych, że ile dziś odrobiono 
w katalogu, tyle znów narastało jutro; praca,wiec, jak kamień 
Syzyfa, staczała się na głowę robotnikom po całodziennym mo- 
zole.> Nieporządek łatwo zakradający si,e pomiędzy książki nie- 
wciągniete do katalogu sprawiał, że czasem niepodobna było 
znaleźć na żądanie książki świeżo wydanej; ztąd nieład z uj
mą dla publiczności.

Dopiéro od 1 października 1852 wszystko co wchodziło 
do biblioteki, wciągano natychmiast do spisu. Założono naraz 
wszystkie głoski alfabetu, i podporządkowano pod nie co tylko
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ka¿(Jego dnia wpłynęło. Taką drogą załatwiano bez zwłoki rze
czy bie/.ące, a obok pracowano ciągle, żeby raz przecie zale
głość całą odrobić. Zadanie było niemałe, ale uproszczone, 
ujęte w karby i granice.

Z dniem wiięc 1 października zapisywano na luźnych kar
tkach tytuł każdego dzieła, każdćj książki wchodzącćj do bi
blioteki, jakiejkolwiek ona była treści; tym sposobem zaczęto 
jednocześnie wszystkie materye. Następnie oprócz codziennych 
spisów, z okazyi każdej nowo przyniesionej książki, katalogo
wano wszystkie poprzednie jćj wydania. Z okazyi np. nowego 
wydania Nuślndowania Chrt/słicsa, spisano 728  różnych wy
dań textu łacińskiego i tłumaczeń; 4 4 2  "wydań Grammaiyki 

francitzkiej ÍJkomanda, 4Ô9 wydań i ewangelij, 3 3 8
wydań Bajek Lafontaina. Te kilka przykładów dadzą miarę, 
jakie w ten sposób uprzątniono nawały, przyczém odnaleziono 
niemało duplikatów, które na właściwe miejsce odesłano. Żmu
dna to była praca! Trzeba było nietylko wertować wszystkie 
katalogi szczególow’e znajdujące się w bibliotece, ale nadto 
przetrząsać szczegółowo wszystkie pułki biblioteczne (długość 
ich razem wzięta wynosi blizko 4 mile polskie), żeby zebrać 
wszystkie wydania jednego i tego samego dzieła, porozrzucane 
nieraz pod różnemi literami dzieł niewciągniętych do katalogu, 
czasem znóvv objętych między książkami róinéj treści. Zpo- 
między druków Nowego Robinsona (Campe), jedne wpisane by
ły między romanse, inne między dzieła o wychowaniu. Korynnę 
pani Staël, znaleziono między romansami, i między dziełami
o Włoszech; było nawet jedno dzieło, którego 3 tomy pod trze
ma różnemi wpisane były literami.

Mozolna ta robota ułatwi przyszłe poszukiwania, bo za 
każdą nową książką zarywa się wiele zaległości, i trud będzie
o wiele mniejszy, kiedy przyjdzie kolejno każdą się zająć literą.

Dawniéj, miarą jak daleko posunięto pracę, była liczba 
kart sporządzonych; mnożono je więc może nieraz bez potrze
by; dziś jedna j e s t  tylko karta na wszystkie wydania tegoż sa
mego dzieła, tak, że niepotrzeba już powtarzać kilkaset razy j e 
dnego tytułu; na imię autora także jedna karta, więc nie tyle- 
set, ileby było kart na treści. Dla jednéj grammatykr L ’homon- 
da było 163 karty na imiona, 163 na treści; wszystko to dziś 
spalono.

Ogółem zniszczono kart 7,626.



Wszystko co biblioteka cesarska posiada obecnie z histo
ryi francuzkiej, z medycyny, i z historyi angielskiéj, od począ
tku druku aż do dziś dnia, wszystko to przeszło przez rgce 
urzędników układających katalog.

Wszystkie karty dotyczące historyi francuzkiej bfdą nie
bawem uklasyfikowane; pierwsze rozdziały już skończone: pu
bliczność z radością powita je drukowane, albowiem na 378 
dzieł żądanych świeżo w biurze czytelni, 9 9  tyczyło się historyi 
francuzkifij. Po wydaniu katalogu, liczba ta podwoić się może. 
Dziś każdy co studyuje jaką część francuzkiej historyi, żądając 
jakiego dzieła,, musi o niem wiedzieć sam przez się; wcale inà- 
rzéj będzie, kiedy katalog drukowany na użytek wszystkich, od
kryje mu istnienie dzieł mało znanych dotąd, a dotyczących 
panowania, wypadku, albo historycznego faktu, należącego do 
przedmiotu badań nowego dziejopisa.

Żeby ile możności uzupełnić inwentarz skarbów, jakie bi
blioteka w drukach posiada, spisano w wydziale rękopismów 
tytuły wszystkich druków, które się liczą do zbioru rękopismów; 
podobnież wszystkich dziel dotyczących historyi francuzkiéj, któ
re dla rycin albo mapp geograficznych pomieszano między sz t j-  

. chy, mappy i plany. Tytuły takich dzieł zajmą w katalogu miej
sce stosowne do właściwój treści i wieku; odsyłacz przy każdóm 
ostrzeże gdzie się udać po bliższe objaśnienia.

Nareszcie karty odsyłaczowe wskażę w katalogu historyi 
francuzkiéj dzieła, które dla swojéj natury, albo ze względu na 
zbiory do jakich należą, musiały być zapisane pod inną literą, 
dopełniające atoli seryi dokumentów dotyczących wypadku ja
kiego, albo faktu historycznego.

W  końcu proponuje pan Taschereau, żeby jeden z urzę
dników pod jego dyrekcyą będących, spisał po bibliotekach pu
blicznych w Paryżu tytuły dzieł dotyczących historyi francuzkiéj, 
mogących się znajdować tu i owdzie, a brakujących w wielkiéj 
cesarskiéj bibliotece. Wykaz taki byłby wydrukowany na końcu 
ostatniego tomu katalogu.' uzupełniając szacowny ogół instru- 
kcyj bibliograficznych. Z niego, każdy cudzoziemiec wiedziałby 
naprzód o wszystkiém, coby w pomoc swoim badaniom w Pa
ryżu mógł wynaleźć.

Oprócz historyi Francyi, ułożono takoż całą medycynę 
i historyą Anglii.



Co do medycyny, dawniéj pracując nad katalogiem medy
cznym, zachowano system klassyfikacyi przyjętej na początku ze
szłego wieku przez Clóinenta, który nie da się już zastosować 
w naszych czasach, gdzie zmyst analityczny wyjaśnił węzły łą
czące wzajem różne gałęzie jednéj nauki, i nauki same między 
sobą. Weźmy naprzykład'chemią: w téj klassyfikacyi wliczono ją 
między gałęzie medycyny a w ślad za nią paYfumeryą i kurhar- 
stwo. Jakżeż podobna wprowadzać do katalogu porządek meto
dyczny, tak mało zgodny z obecnym stanem umiejętności? Po 
klassyfikacyą zatem medycyny, udano się do akademii medycznéj. 
Akademia wyznaczyła komissyą, ale i koniec na tem; dopiéro 
na ponowione nalegania, członek jeden komissyi zaczął po
magać przy téj kataiogowéj pracy: ukła’dają więc medycynę rile 
wedle liter alfabetu, ale w'edle naukowej metody.

Wszystkie te roboty posunięte są już dziś tak daleko, że 
choćby przy największym pośpiechu, będzie co drukować bez 
przerwy.

Tutaj przytaCioam własne słowa z raportu pana Taschereau: 
„Uroczysta to chwilá dla dyrektora katalogów bibliotecznych, 
chwila, w ktôréj ogłasza piérwszy odcisk tak ważnego dzieła. 
W  papierach jednego z moich poprzedników który przed stą 
laty kusił się o rzecz podobną, znalazłem notatkę świadczącą
o wzruszeniu księdza Sałlier. Wróciwszy z Wersalu, gdzie byt 
złożył swoje katalogi, pisze: „Zawiozłem i oddałem początek 
kopii piáhiiennéj katalogu dzieł drukowanych. W  d/.ień świętego 
Klaudyusza mego patrona, (j czerwca roku Pańskiego 1737” .

W  skutek układu z rządem, który na len cel znakomite 
już poczynił wydatki, pp. Firmin Didot zobowiązali się druko
wać własnym kosztem piérwsze wydanie katalogu Imtoryi 
Framyi. Druk katalogu obejmować ma tomów 60, a każdy tom 
kart 100 w 4ce. Format ten zdał się dogodniejszym niż dawny 
in folio, w jakim zaczęto drukować katalog w połowie zeszłe
go wieku.

W  ostatnich czasach założono w Paryżu dwie nowe kate
dry: katedrę Palemtologii (historyą stworzeń przedpolopo- 
wych), i Fizyologii fowszecknej. Professorem piérwszéj mia-' 
nowany pan Alciade d’Orbigny. K u r s  ten obudził powszechną 
ciekawość; do amfiteatru na piérwsze lekcye docisnąć się nie



można było, choć professer mówił tylko o skorupiakach  ̂ a cóż 
to będ/je, skoro pocznie wykładać o mamntach.

Professorem drugiej katedry jest ,pan Claude Bernard 
doktor es .ymnce, po cztery-kroć uwieńczony przez akademią. 
Oto jak sam minister oświecenia (Fortoul) motywuje potrzebę 
téj katedry:

„Laplace, są je^o słowa, którego młodzieńcze prace sta
wią jako założyciela szkoły fiíyolugicznéj we Francyi, powtarzał 
nieraz, że dwie są umiejętności najg-odniejsze zajęcia dla wyż
szych umysłów: fi/.yologia i astronomia. Jeżeli, mówił, stawiam 
fizyologią na piérwszém miejscu, to dlatego jedynie, że nie 
miała dotąd swego Newtona." „Dwojaką jest nauka życia. Kie
dy moralista przy świetle sumienia studyuje czynności i władze 
duszy; (izyolog niezapominając o zasadzie panującćj ponad jego 
badaniami, ucieka się do fizyki, chemii i anatomii po jak naj- 
delikatniej-sze sposoby, celem opisania funkcyi ciał organicznych. 
Wprowadza on w życie, pod jéj najrzeczywistszą formą, owę 
piękną metodę doświadczalną, źródło tylu odkryć w nowszych 
czasach. Zagadnienia, które on porusza tak są godne myślenia, 
odkrycia tak powabne i wzniosłe, że żadna może nauka nie 
płaci sowiciéj prac ku jéj zbadaniu podjętych.

„Jakże zajmujący jest pogląd na zjawiska, które fizyologią 
nauczyła obserwować i tłumaczyć, które odnosi'do ich przyczyn, 
i śledzi w ich ostatecznych skutkach. Te organa, te funkcye, 
które w jedném ¡ tem samém jestestwie dopełniają się, albo ró 
wnoważą, walczą ze sobą, lub sobie pomagając te różne je 
stestwa tak całkiem niby odmienne, które atoli porządek natu
ry lepiéj obserwowany solidarnie łączy; te pojawy życia tak 
Hczne, a coraz inne postacią, rolą, i trwaniem, gdzie atoli 
wszystko się rozwija wedle porządku i planu zadziwiającój pro
stoty! Ileż tu przyczyn społem wzno; i umysł ludzki ku téj nie
wzruszonej mądrości, co rządzi światem!

W  każdóm, a mianowicie tóż w naszém społeczeństwie 
potrzebna jest katedra, z któréjby fizyologią wykładano w ca
łości, bez myśli wstec'znéj w zastosow;aniu, jedynie aby wywołać
i obudzić podziw dla natury, podziw wyrozumowany, a dla jéj 
Stwórcy miłość opartą na przekonaniu“ .
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Là divine Comédie du ï)ànte nowego tłumaczenia p. P ier-  - 
Aiigeio Fiorentino, wys/.ło wydanie piąte. Oto najlepsza po-r 
chwała dla lisiężiii tale wzniosléj treścią, i tak powainéj stylem; 
a rozpowszechnienie jéj w owśj Francyi, litórą‘świat cały ochrzcił 
lekkomyślną i płochą, lo zaiste pigkny i zaszczytny dla tłumacza 
tryumf, chociaż niekoniecznie świadczy o spoważnieniu Francyi, 
ale raczej o potrzebie zrozumienia sławnego włoskiego poematu, 
którego nie znać jes t  grzechem w modno-literackim świecie.

Wielu jest ludzi, "którym dlatego że zrozumieli libretto 
opery i potrafili rozmówić się z posługaczem we włoskich hote
lach, zdawało się, że umieją po włosku. Miłe to przekonanie od
biega ich, niestety! skoro przypadkiem wpada im do ręki dzieło 
Dania. W tedy zdziwieni niepomałii, zaledwie z wysileniem 
uwagi i nużącą pomocą dykcyonarza potrafili sylabizować słowo 
po słowie ów język tajemniczy, zwięzły i urywany, nie mogąc 
skupić ani ogarnąć tyeh myśji głębokich, obleczonych w archa
iczne formy. Zazwyczaj cierpliwość ich kończyła się na epizo
dzie o Franczesce da Rimini, uświetnionej pędzlem Ary Scheffe- 
ra, i tragiczném Pelika piórem. Poza tę powieść, mato kto się 
posunął ze zwykłych czytelników. Dla takichto, (a jest ich nie
mało) Pier-Angelo wybornym jest przewodnikiem, i na żadnćm 
ich nie odbiegnie bezdrożu.

Tłumaczenie Fiorentiniego jest bardzo znakomite, dlatego, 
że tłumacz i rodzinny i francuzki język zna równie dobrze; a co 
najważniejsza, d!a elegancyi stylu nie odstępuje od textu, jak to 
się często dzisiejszym tłumaczom przytrafia. Zazwyczaj, miano
wicie tćż Francuzi, omijają bez żadnćj ceremonii wszystko, cze
go nie rozumieją w oryginale; bez namysłu zastępują obrazami 
wlasnéj fantazyl obrazy lub idee. które im się dziwne lub nie
właściwe wydają, i tak z modną przyprawą podają publiczności 
stary poemat, pewni, że jéj będzie lepiéj smakował. Zaledwie 
z łaski swojej ogólne zarysy zachowują, i to niezawsze*, ale
o koloryt miejscowy, oryginalność myśli lub stylu, o wyraz, że 
tak powiem autora, nie pytaj tłumacza. Co większa, czasem 
z arcydzieła (j >k się to niedawno Wydarzyło z Shylockiem Shak- 
speara) wyrzuciwszy aktów kilka, obskubawszy z najwznioślej
szych myśli, pod pozorem że ciemne, nie wahają się przedsta
wiać ich na scenie, bez zmiany tytułu.

-Dzięki Bogu, głos powszechny zaczyna nieco szemrać na 
takie prOfanacye. Feiletoniści i krytycy dowodzą, że tłumaczenie



winno być przedewszystkiém wierne, winno być dagerotypem 
literackim, priedstawiaj^cym wzór z najmniejszemi szczegółami. 
Nad piękne i dźwięcznie tiło/.one frazy, wylęgłe w głowie lliima- 
cza, wyiéj, i słusznie, stawiają dosłowność, golowi łatwiej prze
baczyć szorslkg sumienność, niż elegancką niewierność.

Słuszność tych uwag zrozumiał Fiorentino; choć zna do
skonale ję/.yk franrn/.ki, wólal nie popisywać się z francuzczy- 
7Jig, ale raczéj wiernie myśli Dantego tłumaczyć. Nie kopiuje 
on, ale kalkuje wzory mistrza; nie urozmaica tego, co Dante 
powtarza, nie osłabia, nie cukrzy dziwnych często porównań, 
nie denerwuje jędrnych okresów, nigdy synonimem nie zastę
puje właściwego wyrazu, bo najmniejsza pomyłka w odcieniach 
mowy, może stać się herAyą w tłumaczeniu tak wysoko kato
lickiego poety, jakim był autor Boskiy Koinedyi,

Dante rzadko gdzie jest jasny, i być inaczéj nie może: mó- 
w'i bowiem o rzeczai h tak niedocieklych, wznosi się w sfery 
tak wysokie, tak wylatujące ponad doniosłość ludzką, że nie
raz biedź w ślad za nim nielatw'o: wina to nie poety, ale czy
telnika. W  takiih trudnych , razach Fiorentino jest nieocenio
ny: bo nie wymija żadnój trudności, do żadnego nie ucieka sie 
wybiegu; naśladuje cień, jak naśladował światło, boć malarz 
kopiując dawnego mistrza, nie będzie rozświetlał pociemnia
łych części obrazu, ale szare, szarym też odda kolorem. Fioren
tino nie grzeszy także wspólném wszystkim komentatorom ma
jaczeniem. co to rzeczom nawet najprostszym dają zawsze skry
te jakieś i mistyczne znaczenie. W edle niego, w dziele stare
go Cibelina wszystko dosłownie brać* należy. Olbrzymią tę 
epopeję ułożoną z matematyczną symetryą, starannie wykoń
czoną, porównać można z ogromu kształtów i nieskończono
ści szczegółów, raczéj do gotyckiéj katedry, nie zaś do febry- 
cznéj ballucynacyi, jak to się mylnie niektórym zdawało.

Jak wiadomo. Boska Komedya dzieli się na trzy części: 
piekło, czyściec i raj; tojest: mę/rg, oczyszczenie i nagrodę, 
trzy ogromne akta dramatu przyszłe^^o życia, wedle wiary ka
tolickiej. Poemat dzieli się na sto pieśni: jedna wstępna, a po 
33 (liczba mistyczna lat Chrystusowych) na każdą z trzeih czę
ści wypada, tworzących razem 14,2ii0 wierszy, podzielonych 
lak równo, ie piekło o 30 tylko wierszy krótsze jest od 
sca, a czyściec o 6 od raju. Każda część poczyna się poró
wnaniem ze sztuki żeglarskiej, a kończy na słowie: giciazdit.



dla pokazania, iż żegUijęcy chrieścianin nigdy nie powinien spu
szczać z oczu najwyższego celu. Ostatni wyraz kaidéj strofy 
spojony jest rymem z następną, tak, że chcąc je rozłączyć, po
trzeba rozerwać bliźnie ogniwo.

W  kiiżdym nieomal wierszu B oskiy Komedyi znać tę su
rową symetryą, tę wypracowaną dokładność, która cechuje Dan
tego. j\ie znajdziesz tam ani jednego słowa rzuconego dla rymu, 
lub napisanego przypadkiem. Dante'wiedział wszystko co wie
dziano za jego czasów, i trochę wiçcéj jeszcze; znał teologią, 
filozofią, loikę, dyalektykę, kosmografią, medycynę, hisloryą na
turalną: znał książki duchowne i świeckie, znał poezyą, malar
stwo, muzykę: słowem znał się na wszystkiém, i umiał wszyst
ko. Cala tóż średniowieczna oświata zawarta jes t  w Boskifj 
Komedyi, jak mądrość Greków w Iliadzie i Odyssei.

Dante pisał swój poemat w narzeczu ludowém, nie zaś w ję
zyku łac ińskim, który był wówczas językiem uczonych, Wirgi
liusz jes t  jego mistrzem i przewodnikiem; od niego, jak mówi, 
nauczył się stylu i zaczerpnął starożytnych tradycyj. Jednako
woż, wmieszane do poematu nazwiska mitologiczne, nie psują 
bynajmniej harmonii hymnu na cześć jedności katolickiej, który 
jest duchem Boskiej Komedyi. Dante bowiem, mimo pogaiiskiéj 
naulii, mimo miłości dla Wirgiliusza, patrzy na rzeczy zawsze 
ze stanowiska ortodoxyi, zawsze się na biblii i ojcach kościoła 
opierając. Świętego Bonawenturę i Tomasza z Akwinu czci 
on i umieszcza w najświetniejszćm rajskiém gronie, uświęca
jąc ich pierwéj niż kościół, który ich pôzniéj dopiéro kanoni
zował. Jasna więc rzecz, że komentatorowie upatrujący w dzie
łach Dantego heretyczne dążności, oczywiście są w błędzie.

Dziwna rzecz, czemu najśmielsi nawet czytelnicy nie wy
biegają nigdy poza pieśń o piekle. Któż zna c2?/śdecf Sl raju 
nie zna nikt. Jest  przesąd jaiciś, że natchnienie poety szło rfe- 
cresrendo; tymczasem rzecz się ma bodaj całkiem przeciwnie. 
W  czyścu przemieniają się męki na doczesną karę; dalekie
go raju jasność rozwidnia już to miejsce pokuty, kary uducho- 
wniają się, nieraz anioł nadziei o białem skrzydle, ze stępio
nym mieczem w dłoni .przeleci tędy, niosąc przyszłego szczę
ścia obietnice. Jakaś pogoda epiczna panuje w téj iimiarkówa- 

strefie poematu. B aj znowu odznacza się rozkielznanym 
liryznrem, zawsze atoli bardzo religijnym.



Vf Boskię Komedyi piekło, to dramat, czyściec epope
ja, a raj to oda. W  piérwszéj części, poeta przejęty świętym 
strachem przestepuje bramy piekieł bojaźiiwie, za skraj W irg i- 
liuszowej tuniki się trzymając, i mdlejący co krok na widok stra
sznych obrazów w mieście utrapiénin; swobodniéj już stgpa po 
czyścu, wyprzedzając niejako mistrza: ledwie zaś stanął na raj
skim progu, gdzie go odbiega pogański przewodnik, wnet wzla
tuje po jasnym szlaku Ludi i Beatrićze, przez wszystkie krę
gi i sfery, aż do ognistej Delty, aż do jedtuści n-.e trzech.

Tutaj Dante opisuje rzeczy niewystowione! To. o czem 
myśl śni zaledwie, on wlewa w formy plastyczne, dotykalne, 
i rymuje zachwyt z olśnieniem. W  tém nadludzkiém zadaniu 
stać musiał o własnych siłach, bo tu skr/ydła poezyi jnż wi- 
sną: pióro ia  piórem ronią śmiertelnicy takich dolatując wy
sokości. Są to orbity świetlane, girlandy róż płonących, gdzie 
każdy listek duszyczką; duchy skrzące w świetle, jak promie
nie słoneczne w wodzie, mrugania gwiazd na tle pożarnem, 
fosforescencye jakieś przy których szarzeją księżyce;., łuny 
czerwone roztaczają się jak kręgi na dyamentowém jeziorze, 
ogniki biedne, wonne; śnieżna białość rozwidnia gdzieniegdzie 
nieznane głębiny... wszędzie war blasku, promieni i elektry
cznych trysków, a wskroś latają roje aniołów i dusz błogo
sławionych, niby proszki we wstędze światła falujące. W śród  
tego pożaru wieczne hosanna płynie w górę na opalowych obło
kach, tajemniczy orzeł dwoma skrzydłami bije oba nieskończo
ności końce; nareszcie wśród koła w jakie się zlewają dwóch 
innych słonecznych kręgów blaski, poeta widzi zamdlony obraz 
człowieczy, symbol Trójcy, i człowieka stworzonego na podo
bieństwo Boże. W tedy spuszcza olśnione oczy... wszystko zni
ka i tu koniec epopei.

Czemuż przypisać, że chociaż raj taki piękny, piekło j e 
dnak nieskończenie więcśj znajduje zwolenników??

PP. Emil Augier i Juliusz Sandeau napisali komedyą we 
czterech aktach: „Le gendre de M. Poirien” Są to właściwie 
mówiąc nowe waryacye na stary, ale niewyczerpany temat „Sacę 
et parckemains.” Sztuka wielkie zyskała oklaski, i zapewne 
długo przedstawianą będzie na bulwarowój scenie. Jak wszyst
kie utwory Juliusza Sandeau, odznacza sie dowcipem i sta-



ranném opracowaniem; jak wszystkie jego utwory, ma nieza
wodne prawo obywatelstwa w literaturze francuzkiéj. Że sta
nowiska więc literackiego rozebrać ją wypada, bo są w niéj 
miejsca ciemne, a mianowicie téz razi skrzywienie myśli ogól- 
néj, klóra powinna być jednym z najważniejszych, jeżeli nie 
piérwszym wzglçdem dramaturga. ' ,

Treść sztuki taka:
Pan Poiriier dorobił się 4 milionów na handlu sukna, po- 

czém zachciewa mu się szlachectwa. Dlugó tłumiona żyłka am- 
bicyi wybucha w nim nareszcie z podwójną silą. Przez całe 
życie pokornie schyloną głowę podniósł nakoniec; chce miéé 
tytuły, ordery, honory, chce być parem Francyi: dlaczegóż 
nie?' Albożto mało było takich, co z tak nizka jak on wyszedł
szy, doszli do szczytu godności? Rozsądek atoli doradza, że 
aby dopiąć tak wysokiego celu, potrzeba wspólnika. iVa szczę
ście Bóg zsyła mu onegoż w osobie markiza de Presles, zruj
nowanego panka, który pewnego dnia mocno będąc podrażnio
ny przez smyczę natrętnych wierzycieli, wbiega zadyszany, 
i pada nn kolana przed panną Antoniną Poirier, siedzącą w zar- 
myśleniu przy ojcowskim piecu. Zaryczaly na taką poniewierkę 
splendoru oburzone lwy herbowe, spłonęła wstydem tarcza 
markiza, ale on wyższy nad przesądy nie zważał na to, i do
zgonnym ślubem związał się z panną Antoniną.

Mimo tak strasznego mesaliansu., piérwsze dni miodowego 
miesiąca mile biegną mlodéj parze, ho Antosia świeża jak pol
na stokrotka, potulna jak gołąbek; b‘o papa Poirier zdaje się 
wzorem teściów; bo... bo wszystkie początki (Wyjąwszy syla
bizowania) są, jeźli nie miłe, to przynajmniéj zabawne. Ex-ku- 
piec baczny na każde skinienie szlachetnego zięcia, stoi przed 
nim jak szambelan na rozkazy czekając; l o więcej, zgaduje my
śli i zachcenia jego, i wszelkie zawady z drogi mu usuwa. Łatwo 
się domyślóć, że markizowi przypada do smaku postępowanie 
teścia, i posługuje się nim bez ceremonii, uważając go za nie
dołęgę olśnionego herbowym blaskiem, za głupca uszczęśliwio
nego, że może swoje skarby złożyć szlachcicowi w ofierze.

Pan Poirier nie taki dobroduszny, jak się wydaje: celu swe
go nie spuszcza z oka, płaci długi markiza, ale po swojemu, to
jes t  sam kapital tylko, nie licząc ogromnych od kilkunastu lat 
narosłych lichwiarskich procentów. Zięć rozgniewany skąpstwem 
teścia, spłaca resztę połową posagu żony, która chętnie na to 
zezwala.



Nieoględność córki w bardzo zły humor wprowadza papę, 
skutkiem czego następuje między nim a zięciem dosyć cierpka 

' rozmowa. Ex-kupiec zdejmuje maskę, i odkrywa markizowi 
swoje plany, -które tenże wyszydza; co zd,ije mi się nienatu
ralne, a nadewszystko niezręczne (mianowicie tóż w naszych 
czaSach), bo milionów nikt’ zadarmo nigdy nie dawał, a cóż 
dopiero teraz. Cóżkolwiekbgdź, markiz -  legitymista, mimo oj
cowskich nalegań, nie chce shiżyć mtodszéj linii Burbonów 
(rzecz dzieje się za Ludwika Filipa), a raczej lenistwo wierno
ścią dla dawnego tronu pokrywa. Ojcowska wymowa pozostaje 
bez skutku. Zięd o honor przodków dbaty, nie chce nic zawdzię
czać Ludwikowi Filipowi. Atoli wielkoduszności swojéj byłby 
dowiódł wyraźniej, nie żeniąc się dla pieniędzy, i umiejąc nosić 
bez fałszywego wstydu wielkie imię \v ubóstwie. Dosyć, że 
markiz wyszydza ambitne żądze kramarza, jakbyto mieszczanin 
oddający zapracowane złoto zo szlacheckie tytuły, zasługiwał 
na większą pogardę, niż szlachcic żeniący się dla posagu.

Skoro pan de Presles oświadczył ostatecznie teściowi, że 
nic robić nie myśli, że chce mieć konie, powozy, loże w' tea
trach i dom otwarły: słowem, że chce dogadzać wszystkim swoim 
zachceniom za jego ■ pieniądze, a w zamian nic dla niego nie 
uczyni: pokorny teść dotąd cichy i zgięty, jak żyd, kiedy chce 
oszukać chrześcianina, podnosi nagle głowę, i z baranka staje się 
wilkiem. Od rana do nocy upokarza i dręczy markiza. Wybor
ne, z trudem układane obiady dla licznych gości, zmienia pod
stępnie na mieszczańskie potrawy, na których widok markiz ru 
mieni się ze wstydu. Zamiast dysponowanéj żółwiowej zupy, 
podają niecną grochówkę; baraninę zamiast sarny, chudą kurę 
zamiast bażantów, a zamiast tortów, łazanki! O zgrozo! Lecz 
nie tu koniec upokorzeń: kielich żółci jeszcze nie do dna wy
pity. Teść postanowił odnająć w swoim pałacu pierwsze piętro, 
które w szczodrocie swojéj byt dawniéj nowożeńcom na miesz
kanie przeznaczył. Przybija fatalną kartę na drzwiach domu, po- 
czém, całe czeredy amatorów schodzą się ogl;]dać mieszkanie.

Najpiękniejszą figurą w caléj sztuce jest Antonina, dobra, 
cierpliwa aż do zbytku; czego umysłem nie ogarnie, to sercem 
zgaduje. Wszystkich tych zalet żony mąż nie widzi, bo nawet 
nie zadał sobie pracy poznać blizéj ów dodatek do 4 .000 ,000 . 
Mimo to, przy ludziach obsypuje ją grzecznościami, które zwy
kły płynąć jak woda z ust salonowego człowieka, nie mordując go



bynajmniéj. Bićdna Antosia bierze dosłownie mężowskie g r re -  
cżności, i sądii,  że ją kociia; on zaś lak piało zważa na nią, że 
nawet po ożenieniu nie zerwał stosunków z pewną lirabiną, ktô
réj niewieścia sztuka sprawiła, że był srodze zakochany.

Pewnego dnia, niezręczny lokaj przynosi list od lirabiny, 
i w niebytności markiza oddaje go żonie. Ta patrzy podejrzłi- 
wém okiem na woniejący bilecik, ale jednak wrodzona delika
tność odpieczętować jéj nie dozwala. Nadchodzi ojciec, a oder
wawszy pieczątkę od listu, jak zamek od kantorka, wykrada zeń, 
nie pieniądze wprawdzie, ale tajemnicę, co na jedno wychodzi. 
Tu następuje łatwa do przewidzenia burza: córka płacze, a oj
ciec wymaga, żeby się podała do rozwodu.

Przestraszony markiz widząc los hrabiny w ręku swego 
teścia, a bojąc się przedewszyslkiém skandalu, przystaje na 
warunki pana Poirier.

Więc najprzód teść wskazuje go na potrawkę z królika 
i kartofle; zamiast paliowych, każe nosić ciemno-zielone ręka
wiczki, a nadewszystko i przedewszyslkiém bywać na dworze 
Ludwika Filipa. List hrabiny ma być teściowi rękojmią dotrzy
mania obietnic. Antonina oburzona ojcowskim targiem, wyrywa 
mu i rzuca w ogień rękojmią traktatu, oświadczając, że zmianę 
postępowania męża zawdzięczać chce natchnieniu jego i wolnéj 
woli, nie zaś przymusowym środkom. Markiz wzruszony wspa
niałomyślnością małżonki, chce się zaciągnąć do afrykańskich 
strzelców, aby odzyskać sprzedaną niezależność, i stać się jéj 
godnym. Zanim jednak wyjedzie, musi odbyć pojedynek z kolegą, 
który śmiał żartować sobie z. niego i hrabiny. Żona błaga męża 
żeby zaniechał pojedynku; markiz długo się w aha, aż w końcu, 
zwyciężony jéj przywiązaniem, woli poświęcić honor, niż obmy
wać go łzami żony, i upokarjtać ją. bijąc się za jéj rywalkę.

W tedy Antonina rzuca mu się na szyję i woła: , .kochany! 
teraz możesz się strzelać!” Ten heroiczny wykrzyknik, godny 
rzymskich czasów, uszlachca na wieki kupiecką córkę, i zyskuje 
jéj miłość męża, który z okruchów dawnéj fortuny i żoninego 
wiana, odkupuje pałac przodków, i żyje w nim szczęśliwy, cza
sem teścia na obiady zapraszając.

Pod względem prawideł sztuki, łatwości dyalogów i do
wcipu, jak powiedziałem, nic nie można zarzucić téj komedyi; 
ale myśl pierwotna autorów, zdaje się, źle przeprowadzoną,
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a"raczéj zupełnie zwicłinięta w Icońcu. Z początlcH zdawało się, 
jalioby aulorowie, w téj walce mieszczaństwa ze szlachtą, chcieli 
malować tryumf kupca, obracającego na swoję korzyść związek, 
w  którym szlachcic swoje zbawienie wpatrjwał. Zdawało się, że 
Poirier wiążąc się z markizem, miał na myśli wymianę złota za - 
dostojeństwa, tojest, że mu da 1 ,0 0 0 ,0 0 0  za tytuł dla córki, 
1 ,00 0 ,0 0 0  za baronostwo, 1 ,0 0 0 ,0 0 0  za krzyż legii honorowéj, . 
a czwarty 1 ,0 0 0 ,0 0 0  za parostwo; słowem, zdawało się, że 
apoteoza Poiriera zakończy sztukę, służąc za nauczkę zbankruto- 
wanćj sztachcie: że niezawsze dobrze wychodzi kto djabłti - 
duszę dla pieniędzy sprzedaje, że mole parta musi iść do czarta. 
Tymczasem dzieje się przeciwnie: szlachcic tryumfuje, ma piękną 
i dobrą żonę, majątek, spłaca długi, odkupuje zamek przodków, 
i od początku do końca życia próżnuje, o nic się nie troszcząc, 
a używa jak  prawdziwy ulubieniec fortuny; kupiec zaś, w pracy 
i zabiegach życie strawiwszy, oddaje obcemu skarby, i wychodzi 
z niczém. Wyraźnie nie taka była myśl pierwotna p, Sandeau.

W  końcu pokazuje się, że kupczący Syxtus był głupcem, 
bo wszystkie plany jego w niwecz obraca markiz, bez trudu 
ani kłopotu.,

Szkoda, że autorowie nie korzystali z mistrzowskich wzo
rów, jakie Balzac w tym rodzaju zostawił; mianowicie tśż wzór 
pana Poirier mieli golowy w osobie Giiillauma (Maison du 
chat qui pelotte. Scènes de la vie privée)', to mi to kramarz 
spekulant! Zda się, niby pajęcze, niewidzialne sieci frycom roz
wiesza, a mocniejsze niż siatka z drutów stalowych; jak kret , 
nurtuje w cichości wydrążając podziemne kanały, jak pająk kąsa, 
bo tylko krew z serca wyssie, zostawiając formę, jak plewę. Kto 
z niczego dorobi się kolosalnéj fortuny, i jeszcze chce być parem 
w dodatku, podobny charakter miéé musi. Ale Poirier hałaśli-, 
wy, który tłucze szyby i krzesła rozbija, co gada do zięcia jak do 
lokaja, zupełnie do typu kramarskiego dorobkowicza niepodobny.

Charakter szlachcica nie jest także dobrze narysowany; . 
widocznie koloryt zamazał kontury. Jestże on szanowny, czy 
godzien wzgardy?— nie wiadomo. Chcianoż w nim podnieść, czy 
poniżyć arystokracyą?— niewiadomo. Figura ta niejasna, i ni
gdzie nie \yychodzi poza szranki salonowéj nicości. Jedna tylko 
Antonina jes t  ładnie i prawdziwie skreślona: dobra piękna, 
silachelna. Trudno pojąć, czemu markiz, który^ znawstwo koni



i kobiét całym majątkiem okupił, tak długo rzadkich przymiotów 
żony ocenić nie umie.

Czy powyższe uwagi s§ słuszne, nie śmiem wyrokować; 
sztuka bowiem od początku do końca przyjętą była  ̂ pokla
skiem, i nikt nie zdawał się uważać, że myśl filozoriczna znikła 
w jéj wykończeniu.

Nieznane dotąd widowisko ściąga tłumy ludzi do teatru 
Porte-Saint-Marlin. Świeżo przybyła trupa sztukmistrzów chiń
skich jest celem téj ciekawości publicznej. Jakoż rzeczywiście 
niepodobna sobie wyobrazić pocieszniejszych karykatur. Pa
rawany, wachlarze, herbatniczki, nic a nic nie przesadziły chiń- 
skiéj brzydoty; cudaki, które na nich nieraz podziwialiśmy, uwa
żając je za wybryk niesmacznéj fantazyi, są najwierniejszym 
dagierotypem z natury zdjętym. I pomyśleć dopiéro, że jes t  ich 
tam takich 3 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  na jeden model ulanych, i że patrzą 
na siebie bez śmiechu!

Dziwny, niepojęty to naród: starzec i dziecko zarazem, 
znał jeszcze przed potopem wszystkie wynalazki europejskiéj 
oświaty, jakoto: iglę magnesową, proch, druk, studnie artezyj
skie, gaz, i nie posunął sig odtąd ani na krok daléj. Smiesznie- 
poważny, poważnie-szalony, pełen zepsucia, namiętny na zimno, 
oczytany i ograniczony zarazem, jada za pr/.ysmaki psy zdechłe 
i gniazda jaskółcze, a mówi jakby niemowlę w kolebce oder- 
wanemi zgłoskami bez ładu, ani związku.

Po krótkiej sztuczce, która służy za prolog Chińczykom, 
wychodzi na scenę mandaryn 0 -M i-T o -F o ,  człowieczek maleńki, 
z wielką głową, rodzaj porcelanowéj pagody, z I2stą towarzy
szami monstrualnéj brzydoty, w sukniach atłasowych, pomalo
wanych w węże i smoki. Mandaryn siada w krześle, a orszak 
wybija mu pokłony. Potém dwunastoletni chłopiec, podobny do 
czerwonego jabłka ż czarnemi siépkami, z uszami mocno od 
głowy odstającemi, wyrzuca w powietrze trzy różno-kolorowe 
lśniące kule, które chwyta i odbija z nadzwyczajną szybkością 
to nogą, to wachlarzem, a kule krążą koto niego ciągle jak 
świętojańskie robaczki, powracając doń zawsze jakby magne
sem przyciągane. Następnie, ów chłopczyna skacze z niepojętą 
zręcznością, chodzi na głowie, i przewraca koziołki trzymając 
w zębach filiżankę, talerze pod pachą i między kolanami, ani 
jednego z nich nic rozbiwszy. Wszystkie te sztuki dzieciak do-



kaziije bez żadnego wysilenia ani zmęczenia, z najpociesznîéj 
blazeńskę miną, jaką sobie tylko wyobrazić można.

Po nim, dwaj Chinczyki przynoszą dhigi bambus. Gdyby 
ktoś utrzymywał, że można podnieść siebie samego za włosy, nie 
uwierzylibyście zapewne; ja sam nie wierzyłem dotąd, ale w te
atrze Porte-Saint-Martin przekonałem się, że można. Mieszkań-, 
cy państwa niebieskiego mają, jak wiadomo, ogoloną głowę, na 
jéj wierzchu tylko długi kosmyk zostawiają, i splatają go w war
kocz. Otóż dwaj Chińczyki trzymają bambus, a trzeci siada na 
podłodze z podwinionèmi nogami, przekłada przez bambus 
swój warkocz, chwyta za drugi jego koniec, i, jak wiadro kor- ' 
bą ' ze studni ciągnione okręca swój sznur na walcu, tak on 
przerzuca się, zniża, to znów podnosi na owym naturalnym 
sznurze, przyrosłym na środku czaszki. Nie jestże to prawdzi
wie chińska sztuka, bo wykonalna tylko przez Chińczyka? 
Grzmotem oklasków przyjęto tę osobliwszą gimnastykę.

Sztukmistrze wykonywali potém wiele jeszcze zabawnych 
łamanin w tym rodzaju; ale zakończyli widowisko straszną, nie
słychaną dotąd igraszką, na którą patrząc, włosy na głowie po
wstają.

Jeden z nich kładzie na przybitéj desce otwartą, rękę, d ru 
gi staje naprzeciw niego opodal, a mając w ręku pęk ostro 
zakończonych nożów, rzuca jedne po drugich na deskę, w k tó 
rą wbijają się między palcami człowieka... Jeden włos w tę lub 
owę stronę, a ręka byłaby przybita do deski.

Doprawdy nie wiedzieć, którego z tych dwóch ludzi wię
cej podziwiać: czy tego co rzuca noże, czy tego co mu za cel 
służy? Cóż za pewność siebie, krew zimna, i niepojęta odwa
ga! Ale niedosyć na tém: Chińczyk zamiast ręki, głowę poda
je, a noże świszczą i wokół niéj utykają... Jedno drgnięcie 
muskułu w ciskającój ręce, o śmierć drugiego przyprawia!

Przyznaję, że równie przerażającój zabawy w życiu nie wi
działem.

Èmil Montégut wydał nowe tłumaczenie historyi angiel- 
skiéj pana Macaulay. Dzieło to [Histoire d ’Angleterre depuis 
Vavènement de Jacques II )  jes t  niezmiernie rozpowszechnione 
we Francyi. Piérwsze tłumaczenie barona de Peyronnet zwró
ciło nań ogólną uwagę: j e s t  bowiem bardzo przystępnie i j a -



sno napisane. Autor zastanawia się głęboko nad przyczyną
i skutkiem przeróżnych wstrząśnieii, jakie przcchcM^ziła Anglia 
zanim doszła do stanu obecnéj potęgi. Przekład pana Montégut 
lepszy od pierwszego, przyc/:ynił się wiele do wziętości dzie
ła; jest on nowym dowodem, że aby dobrze tłumaczyć myśli 
znakomitego pisarza, trzeba samemu posiadać niepoślednie 
zdolności.

Nowo wyszłe dzieło Guizota o Anglii: Histoire de la ré
publique dC Angleterre et de Cronmetl, nacechowane jest,  jak 
wszystkie poszukiwania historyczne pana Guizot, głęboką eru- 
dycyę, świadomością wszech rzeczy, i zupetném wyczerpaniem 
przedmiotu, tak, że ktoby po nim chciał tenże sam okres ba
dać, wiçcéj już faktów niezawodnie nie zgromadzi.

Ale i tą razą pan Guizot grzeszy zwykłą sobie stronniczo
ścią. Wyrokując o rewolucyi angielskiéj, wyraźnie francuzką 
ma ciggle na myśli, a wszystko sądząc z osobistego stanowiska, 
ściąga do siebie samego. Pominąwszy stronniczość, która zwi
chnąć koniecznie musi sąd dziejopisa, dzieło to jes t  bardzo zna
komite tak pod względem rozumowania, jak niemniéj jasno
ści i piękności stylu. Obraz atoli Kromwella .nie jest ani dość 
silnie, ani dość prawdziwie narysowany. Są lepsze.

Pan de Latćna wydał dziełko pod tytułem: „Etude de 
Thomme." Nie jestto wycieczka w kraje nieznane, bo pan Latćna 
nietylko nowego świata, ale żadnój nawet wysepki w podró
żach swoich nie odkrył, ale opowiada przyjemnie znane rze
czy. Jestto  właściwie mówiąc, salonowy tuiysta, który ułożył 
przewodnik dla dobrze wychowanych ludzi. Piérwszą część, 
książki, najsłabszą, zajmuje metafizyka. Panu Latćna dziwnie 
jakoś nié do twarzy w todze; daléj, kiedy mówi o kobietach
i miłości, nie brak mu ani dowcipu, ani trafności spostrzeżeń; 
znać, że więcćj praktycznie niż teoretycznie zdolności swe roz
wijał.

„L'inégalité des races humaines" napisał Artur de Gobi
neau. Wielki ten przedmiot, pod którym niejeden zachwiałby 
się zapewne, pan Gobineau dźwiga na swych barkach bez wysi
lenia. Umysł jego bystry i badawczy, wszechstronnie rozbiera



przedmiot. Prócz bystrości, p. Gobineau ma wiele nauki, bo ina- 
czéj nie podołałby zadaniu: prace jego przygotowawcze były 
ogromne. Znany od lat kilku w literaturze z dzieł swycłi ulot- 
nycli, poezyi i romansów, wystąpił teraz jako erudyt, znający do
kładnie pochodzenie ras ludzkich i stan ich obecny, jak  niemniéj 
wszystkie szczegóły potrzebne do podporządkowania takowych 
pod swą tćoryą; chociaż ta wydaje mi się zupełnie fałszywą,' 
wiedzie bowiem prosto do fatalizmu, któryby był niesprawiedli
wą zaporą do rozwoju moralnego ras fizycznie upośledzonych.

Dążność społeczna dzisiaj wyraźnie do zjednoczenia skiero
wana, oczywisty fałsz zadaje filozofii pana Gobineau; dziś nietylko 
krytyka przeciw jego teoryi powstaje, ale cały wiek XIX, pełen 
cudownych wynalazków, które chłonąc przestrzeń, dążą nie
chybnie ku połączeniu wszystkich szczepów w ludikoici.

Gobineau prawo czasowe kładzie jako prawo odwieczne. 
Człowiek tylko wiecznie istnióć będzie, a rasy zatrzeć się muszą, 
bo przestrzeń dzieląca je znikła. Dziś łatwiej całą kulę ziemską 
objechać, niż dawniéj kraj jeden; łatwiój z jednéj stolicy do 
drugiéj się przenieść, niż dawniéj dowlec do powiatowego mia
steczka. To ułatwienie widywania się, to nieustanne ścieranie 
się stosunków, wymiana wynalazków i spostrzeżeń, kultura, 
która nawet klimat łagodzi, czyż nie prowadzą do zmieszania, 
a następnie do zjednoczenia ras?

Zamiast wywodzić teoryą fatalizmu, pełną starego prze
sądu, gdyby pan Gobineau był z właściwym sobie talentem
i erudycyą, opowiedział w jaki sposób stopniowe zlewanie się 
szczepów nastąpi, byłby daleko ważniejsze dzieło napisał.

„Les •paraboles" przez pana Cerfbeer de Medelsheim, po
winny matki czytać dorastającym dzieciom. W  młodziuchnych, 
świeżych umysłach, książka ta pełna prostych a wzniosłych my
śli, zasiać może-zdrowe i prawdziwe ewangeliczne zasady:

„Bóg ci pomóż robotniku!
Anioł w locie błogosławi” .

Mur chiński już mocno porysowany, wali się niemal co
dziennie. Podróż po Chinach przez kapitana Montfort niemały * 
także w nim wyłom uczyniła, bo przezeń odkrywa publiczności



mnóstwo ciekawych a dotąd zupełnie nieznanych szczegółów
o Państwie Niehieskiém.

» La liberté dans le mariage par l'égalité des enfants de
vant là mère" przez Emila de Girardin, rozprawa zamieszczana 
dotąd po różnych pismach jego, wyszła teraz osobno, wraz 
z uwagami o zwyczajach, prawach, pojęciach dotyczących kobiét 
u starożytnych, i za naszych czasów.

nLes contes sans prétention" nie zadają kłamstwa tytu
łowi. Pan Alberic Second pisze rzeczywiście bez przesady ani 
wyrachowanych efektów; a pisać bez przesady* to rzecz nieła
twa, mianowicie też we Francyi, gdzie przestarzała literatura, jak 
stara kokietka próbuje dlą odmłodnienia się najgwałtowniejszych 
środków. Zarozumienie leży tylko w tytule, bo potrzeba nie
mało odwagi i pewności siebie, aby wśród manierowości lite- 
rackiéj i zdenerwowanych francuzkich czytelników, wystąpić
i powiedzieć; „zabawię was prostotą” .

ytLes Nuits de Rome" przez Juliusza de Saint-Felix, są 
uczone i poetyczne zarazem. Jestto  poemat prozą. Francuzom 
podoba się niezmiernie.

„Les Nuits Espagnoles" Mérego, także świeżo wydane, 
•daleko są piękniejsze. Bo tóż Méry jest sztukmistrz nielada! 
Sztukę pisarskich' efektów do najwyższego posunął stopnia; jak 
Paganini na skrzypcach, tak on na kazdéj strunie serca ludzkie
go uczone umié zagrać waryacye. Nie idzie za tém, żeby byl 
czuły, ale to pewna, że pracowicie okresy buduje i po mistrzo
wsku je rzeźbi. __________

■„Les Femmes aimées de Goethe" bardzo ładne, choć mo
że trochę wymuszone obrazki.

Wychodzi w Paryżu co ^niedziela nowy dziennik: Figaro, 
Journal non politique’, jestto rodzaj Charivari, tylko daleko mniéj 
dowcipny, a wiecéj dotykający osobistości i skandalów. Reda
ktorami są: pp. Vilmessaut i Jouvin.



Pan Nadar, karykaturzysta dziennika pour rire, wyrysowat 
na wielkim papiérze 2 5 0  portretów znakomitych ludzi we Fran- 
cyi. Karykaturalna processya zaczyna się od W iktora Hugo na 
skrzydlatym pegazie, i przeciąga w nieskończoność.

Paryżanie nacieszyć sie hie mogą tym konceptem, i po ca
łych godzinach przypatrują mu się. Ten sztych i skoczki chiń
skie najmocniéj teraz zajmują Francuzów, którzy zawsze
i przedewszystkiém śmiać się i bawić muszą.



ŻYCIE DOMOWE

z  REGESTRÓW SKARBOWYCH Z LAT 1388 —  1417,

PRZEDSTAWIONE PBZBZ

■yé^axitu/m  ^r-zezc/ze^ec4ce^o.

f D o k o â ç z e n i e  ).

Ostatni wypadek liistoryczny w regestrach naszych wspomniany, 
był zjazd Jadwigi i Jagiełły z Zygmuntem królem węgierskim, 
w Sęczu, w lutym 1395 r. odbyty, na którym zrzekli się praw 
swoich do korony węgierskićj, po śmierci krôlowéj Maryi, sio
stry Jadwigi, a żony Zygmunta bezpotomnie zeszléj.

Przerwa lat ośmiu w regestrach (od r. 1395  do r. 1403) 
przedstawia nam już inn^ królowę na tronie polskim. Po śmier
ci wiékopomnéj Jadwigi (17 lipca r. 1399), Jagiełło lękający 
się stracic koronę wraz z jéj ręką nabytą, z porady niektórych 
panów zaślubił sobie, zaraz w r. 1401, Annę, córkę W ilhel
ma hrabi Cylijskiego, i Anny córki Kazimierza Wielkiego. Ta 
lubo z twarzy mniéj nadobna, przy piérwszém poznaniu tak mu 
się niepodobała, iż chciał ją po zrękowinach odesłać; jednak 
lat 15 zgodnie z nim pr/eżyła, i nie obeszło się nawet bez za
zdrosnych posądzeń za strony męża, jakiemi ten wszystkie żony 
swoje prześladował. Z braci królewskich, stryjeczny Witold 
zawsze Litwą rządził; rodzony, Swidrygiełło, opuściwszy Krzy-,



Żaków, dostał był rzędy Podola od króla; ale wkrótce sprzy
krzył rau się pokój domowy, i znowu do Krzyżaków powrócił. 
Z książętami mazowieckiemi i wielą książęt ruskich i szlązkich 
zgoda była wielka i przyjazń, gdyż cięgle okazuję ich nam te 
rejestra na dworze królewskim.

Rejestr przychodu pieniędzy królewskich na roboty w %am - 
ku Nowego-Miasta, do rąk Gronostaja z Bussiny, kleryka 

Najjaśniejszego króla JM. R. P, 1403  (1).

Od pana Jakusża, 7 grzywien. Od Andrzeja mistrza men
nicy, 8 grzywien. Od księdza Macieja, pisarza czynszów zamku 
krakowskiego {notario censuum castri Cracotiensis) 10  grzy
wien. Od Zygmunta, pisarza Andrzeja mistrza mennicy królew
skiej, 8 grzywien.

R o k  1404.

Od króla JM. ze Stobnicy na ręce Piotra z Luki, 2 0  grzy
wien. Tegoż roku 2 8  grzywien z podatku wiardunk owego, (rfg 
exaccione fertonali) z powiatu nowo-miejskiego (2).

Od sługi Jana z Tęczyna {de Thanczin) kasztelana kra
kowskiego, 4 0  grzywien.

R o h  1405.

Od Kożuszka {a Coschuscune') 3 3  grzywny.

R o U 1 4 0 7 .
W.

Ze skarbu od pana Nówka {a D. Nowcone) 100 grzywien.

R o k l4 0 S .  ( I

Od ż u p n i k ó w Suppariis) 150 grzywien. Summa 
ogólna z lat pięciu, 58 5  grzywien.

( t )  Księga nr. 9. Nazwiska Gronostaja w Nieslecklin nie znajduje
my; mógł to byc Lllwin z rodn Horiiostajów.

(2 ) Na zjaździe w Nowem-MleśclB Korczynie 11 listopada 1 4 0 ł r. 
postanowiono pobór 12 groszy, tojesf wiardunku złann, na wyknplenie 
zirmi Dobrzyń^kipj od Krzyżakó«’: nk.i/,iije się, że feiipadalrk nżywany 
był 1 ua potoczne wydatki dworu królewskiego.



JADWIGI I JAGIEŁŁY. 5 3 1

\

Hejestr stacyi od roku 1403  (1).

Oto jes t  re jestr w którym zapisana jes t  stacya króla JM.
, i krójowój pani gdy przybyli do - Nowego-Miasta, w sobotg 

w wigilią ,św. Marcina (10 listopada) r. nar. P. 1403 (2).
W  sobotę (10 listopada) dla króla JM. na obiad, 3 grzyr- 

wny, 5 skojęów i 1 grosz; dla kr^lowśj pani ł  grzywnę 2 2  skoj
ców; dla'księcia Siemiszka (3).

W  niedziele i poniedziałek (11 i 12 listopada), dla księ
cia Janusza cieszyńskiego {Dud Janussio Czesniszkt) (4), dla 
marszałka (5), dla podskarbiego (6), i t, d. Za beczki zwane 
przykadki (pro dołiis dictis pr%icadky] 15 skojców. Za pod
jęcie sługi królewskiego zwanego Krupką, {pro fam ilia ri D. 
Regis dieto Krupka) w gospodzie u Skody mieszczanina z No- 
wego-Miasta, 12 skojców. Za lutnistów ruskich [pro dtaristis  
ruthemds). Michałkowi mieszczaninowi tamecznemu, 12 skoj
ców. Za podejmowanie w gospodzie Ostaszka z Moskwy [pro 
Ostaszcone de Mos%kwa), 12 skojców (7). Staroście sando
mierskiemu (8) gdy gonił do Krakowa za rozbójnikami [post 
pdoneSy predones), wedle listu króla JM. 20  skojcójy i 3 kwar- 
tniki (9). Z polecenia króła JM. podkoniuszemu królewskiemu,

, (1 )  Księga Dr. 10.
(2 ) Królową była drngra żona Jagiełły , zaślubiona r. 1401 

( t  1416) córka Iirablego Cylif, a wnuczka Kazimierza W. króla polskie
go, z córki jego

'(3 )  Stemłszko, t . Ziemowit, syn Ziemowita księcia mazowiec
kiego, I Alea;andr!/,siostry Jagiełłow'ej.

(4 )  Nit; znajdfljemy książęcia tego imienia w linii wprost cieszyń- 
. sklej; ale że to,była tylko gałąź domu książąt szlązklch na Opolu, Cie
szynie lOśwleclmle, być może, iż to był książę Jan Oświęcimski, syn 
Pr%emysłaijDa, zabitego f. 1401. (Ob. Sornmersbetg, t. 1, sir. 667, ta
blicę genealogiczną).

(5) Marszałkiem koronnym hyl Zbignietc z Brzezia, jak świadczą 
dalsze rejestra.

(6 )  Podskarbim królewskim był w dawnycji rejestracłi naszycłi 
Htnczko s  Przemankowai później zaś pod r. 1412 napotykamy Medyo- 
lańskiego. Kto mianowicie był podskarbim w r. 1403, zostawia Nie-

• sleckl wątpllwem,
(7 ) Córka księcia Witolda była za Wasylem W. Ks. M o s k ie w s k im .
(8 ) Starosta saudomierski. z nazwiska bliżej nie oznaczony.
(9 )  Rozbójnicy cl byli pod dowództwem dwóch możnych panów; 

Grota Słupeckiego I Jana Rogali kasztelana włocławskiego, których 
wypędzono poza granice kraju, do Moraw.



zwanemu Wassilcc [Wassilecz], który przybył do koni, 6 skoj
ców. Temuż na wydatki podróżne, gdy z końmi na Ruś poje
chał, 7 skojców. Rajcom wiślickim za konia, którego król JM. 
polecił kupić dla Zyndrama, oprawcy, [Zindramo, justiciario) 
6 grzywien (1). Za koryta {pro lintribus), w których bydlęta 
pić zwykły, do zamków i folwarków, 8 skojców. Piotrowi p ta
sznikowi {aucupi) za konopie.i len na siatki, za wice-^prokura- 
toryi pana Gronostaja. Dwom bębnistom na pare koni, 3 grzy
wny. Za naprawę szyb w łaźni białćj dolnój [ad albom stubam 
inferiorem), 7 skojców. Skodzinie [Scodzino) (2) za pranie 
obrusów króla JM. 16 skojców.

Następuje stacya króla JM. z królową,, gdy przybyli 
do Nowego-Miasta w sobotę przed niedzielą Invocavit (Isza 
W . postu, 17 lutego) R. P. 1404.

W  sobotę, niedzielę, poniedziałek i wtoj-ek (17, 18, 19, 
20  lutego) dla księcia Bolka (3), księcia Siemiszka, marszałka, 
podkanclerzego (4), dla gości z Czech, Prokopa z Niesporkiem, 
[Procopto cum Nessporek) (5); dla księżny z pannami i t. d. 
Za sześć rzeszot [pro VI cribris rzeszotha) 3 grosze. W e 
wtorek (20 lutego) król JM. pojechał na noc do Przymankowa.

Król JM. z królową panią przybyli do Nowego-Miasta 
w niedzielę przed św. Jakóbem Apc^stołem (20 lipca). Dla kró
la i królowéj,' pana marszałka, gości z Moskwy, [hospitibus de 
Moszkwa), dla p. Mikołaja podkanclerzego (6) i t. d. W  so
botę (26 lipca) po obiedzie król JM. pojechał na noc do Skal- 
mierza.

»
(1 ) Oprawca^eeMarz, łapacz, sługa miejski do łapania złodziejów  

(Linde] Maleflciorum ju d ex  oprawca dicitur (Vol. Leg. I. 5.).
(2 )  Skodzloa, zapewne zona<wyzéj wymienlouego Skody  mie

szczanina ł właściciela gospody w Notcem-Mieście,
(3 )  Bolko zapewne Bolesław  ks. mazowiecki, syn ks. Jannsza 

l-Anny Danuty siostry Witolda.
(4 )  Podkanclerzym był Mikołaj Trąba późniejszy 'arcybiskup 

gnieźnieński.
(5 ) Księżna, zapewne Zleniowltowa, Alexandra, siostra Jagiełły.
(6 )  Mikołaj Trąba kanonik krakowski; dawniej proboszcz S. 

Floryańskl, prokurafor generalny krakowski, później został a r c y b i s k n -  

pem halickim, (r. 1411) i tegoż roku jeszcze arcybiskupem gnieźnień
skim, po zejściu Mikołaja Kurowskiego.



Za 2  kopy słracsusz (1) l  kwartnik. Za I I  kóp garnków 
{pllafum) po 4  grosze, 2 ^  skojce. Za 8 kóp misek (scutella- 
rum),^o 5 groszy. 2 0  skojców; za 14 niecek, 4  skojce; za 6 na
czyń zwanych przykadki {pr%icadkij), 12 skojców.

Stacya króla JM. i  królowéj pani g d y  przybyli do 
Nowego-Miasta, w  sobotę przed niedzielą Invocavit, Isza 
W . postu (7 marca) R. P. 1405 , za wice-prokuratoryi p. Gro
nostaja dziedzica z Bussiny.

Obiad dla króla JM, dla królowéj pani, dla księcia Alexan
dra [Dud Alexandra) (2), dla ks. Bolka, dla p. marszałka, 
dla pana Mikołaja, podkanclerzego, dla gości z Czech, dla p. 
Mikłasza Węgrzyna i dla gości pana Hinczka, t  Czech. W e  
wtorek (10 marca) po obiedzie, król JM. z królową panią po
jechali do Przymankowa.

Druga stacya . króla JM. w Wiślicy, kiedy przybył 
w piątek tc wigilią Wniebowzięcia N. Panny [14 sierpnia) 
H. P. 1405  z królową panią, z księciem Bolkiem, p. marszał
kiem, p. Mikołajem podkanclerzym, i innemi książętami.

W  niedzielę (18 sierpnia) król JM. z królową panią po
jechali na wieczerzę do Niepołomic. Zestali się w Wiślic.y; 
książę Swidrygiełło (3); ks. Bernard (4); ks. Zygmunt (5) 
z Grabą, który mu zawsze zwykł towarzyszyć; marszałek Zbi
gniew, i książę Siemiszko czyU Alexander.

Stacya króla JM. z, królową panią gdy przybyli do 
Przymankoica w piątek przed S. Klememem (21 listopa
da) za prokurutoryi p . Gi onostaja, prokuratora Nowego- 
Miasta i  Wiślicy R. P. 1404.

(1 )  Slracsusz, może to samo co strekfussy, jnż wyżej w tych 
rejestrach wspomalaoe, a ktdrycb zoaczeDla nie mogliśmy odgadnąć.

(2 )  Ks. Atexander tak nazwany od matki Alexandry, sioslry Ja
giełły, ks. Siemis%ko czyli Ziemowit, mazowiecki.

(3 )  Ks. Swidrygiełło opuszczony od Krzyżaków', którzy zawarli 
pokój z Jagiełłą 1 Witoldem ua zjazdach w Gniewkowie (7 czerwca)
i w Kownie (29  czerwca f. rokn), mnsiał się pogodzić z bratem, i dostał 
zamiast odebranego mu.Podola, księztwa brańskie 1 starodubowsklc.

(4 )  Ks. Bernard zapewne Namysłowski [Falkenbergensis^ , syn 
księcia Opolskiego, brat Jana Kropidła uomloata arcybiskupa guiezoień- 
sldego, «żeniony z Jadwigą córką Spytka z Melsztyua wojewody kra- 
kow.'kirgo..

(5 ) Ks. Zygmunt Korybnt, sya Dymitra brata rodzonego Jagiełły, 
książę nowogrodzki.



'¡! Ugoszczenie dla króla JM., krôlowéj pani, księcia Siemi- 
szka, p. Mikłasza W ęgra. p. ‘Zbigqiewa marszałka królę pol
skiego {Marsałconi Regis Polonie).

W  niedzielę (23 listopada) król JM. pojechał [equitavit) 
L królową panią, na noc do Stobnicy.

Stacya krôlowéj pani pojechała {equitavit) naprzeciwko 
króla po drodze do Krakowa w sobotę w wigilią św. Andrzeja 
(29 listopada) R. P. 1404. W  niedzielę (30 listopada) poje
chała na noc do Opatowca.

Rejestr wydatków zamku Nowego-Miasta dla sokolników
i innych, po wyjezdzie króla JM. we czwartek po św. Idzim 
(3  września) R. P. 1405  (1).

-W  piątek w sam dzień św. Doroteusza (O października), 
pan Scibor przyjechał i Litwy na obiad (2).- Daniłkowi sokolni
kowi. Slachcie {Slachc^e) sokolnikowi, 7 skojców. Opanaszo- 
wi za przyrządzenie skóry do bębnów królewskich, {ad cym^ 
hnlvm Regis, vulgariter bambnij') 'i skojce. Hopanasowi 
harfiście {sambucino).... (3); za koźlę dla słnżących, 4 grosze; 
za ptaki leśne zwane cietrzewie {czetrzewe). Piotrowi Pomyka- 
dle {Pomicadtoni) dyety na miesiąc za słoninę, miarkę mąki i t. d. 
4 grosze.

R o k  1406.

W e czwartek, w oktawę Bożego Ciała (1'8 czerwca) ksią
żę pan Michał przybył do króla do Nowego-Miasta, jadąc na 
Litwę (4). W e  wtorek, w,wigilią wigilii św. Jana (2 2 'cze r -  
wca) goście z Kijowa przybyli do króla JM.

W  poniedziałek po piérwszéj niedzieli po ś. Idzim (t) wrze
śnia), książę Zygmunt bawił w zamku z całym d\yorem swoim 
p̂ o wyjeździć króla JM. z Nowego-Miasta.

(1 )  Księga nr. H ,
■ (2) Scibor ze Ściborzyc herbu Ostoja, później wojewoda sfedmlo- 

grodzki, rycerz i mąż stauu wielce zasłużony w Polsce i w Węgrzech.
(3 )  Zapewne Wajdelota litewski.
(4 )  Książe Michał może syn k s  Zygmunta Klejstutowlcza, a sy

nowiec Witolda.



\

Tu znowu przerwa pięcioletnia w rejestrach, zapełniona 
jednak w dziejach ważnemi wypadkami; wojną Witolda z zię
ciem swoim W . K. Moskiewskim, wspieranym przez Swidrygieł- 
łę, (1407 —  1408);  urodzeniem córki krôlewskiéj Jadwigi, 
8 kwietnia 1408 r . ,  nareszcie odnowioną wojną z Krzyżaka
mi, i swietném zwycięztwem Jagiełły i Witolda nàd nimi pod 
Grunwaldem, odniesioném 15 lipca r. 1410. Mniéj korzystny 
pokój z Krzyżakami zawarty został w Toruniu, 2 lutego r. 1 4 1 1; 
potém Jagiełło z Itrólową, zwiedzili Litwę całą, Ruś, Kijów, 
Kamieniec i Lwów. a za powrotem do Krakowa, 25  listopada 
tegoż roku, chorągwie krzyżackie pod Grunwaldem zdobyte, 
w katedrze krakowskiéj złożyli. O tych wypadkach na nie
szczęście w rejestrach naszych żadnego śladu nie ma.

Rok 1411.

' Rejestr stacyi króla JM. i królowéj pani, którzy przy-^ 
byli do Wiślicy, w sobotą w wigilią św. Andrzeja [29 li’- 
stopada) R. P. 1411 (1).

Tu piérwsza stacya miała miejsce za prokuratoryi pana 
Gronostaja z Bussiny Busszijna). prokuratora Nowego- 
Miasta, i kantora podówczas kościoła sandomierskiego.

Obiad dla króla JM., królow*éj pani, księżny Ziemowitowéj, 
księcia Siemiszko, ks, Zygmunta, ks. Romana (2), “wice-mar- 
szałka (3) podskarbiego (4), księdza i pisarzy, kuchmistrza i t. d.

•Następuje inna stacya królowéj pani, gdy przybyła z, W ie l
kiego Opatowa od króla JM. do Wiślicy w sobotę w wigilią 
św. Mikołaja (5 grudnia) r. 1411 . W  poniedziałek (7 grudnia) 
pojechała na obiad do Proszowic.

Rok 1418.

Następuje inna stacya króla JM. , który p rzybył w p ią 
tek piérwszy po oktawie Trzech Króli [15 stycznia) 1412 x.

(1 )  K sięp  or. 13.
(2 )  Niewiadaino którego.
(3 ) Vicemarsalcus, może ten sam. nrząd przelstocz>ł się później 

nn marszałkostwo oadworne. Wicemarszałka w r. 1415 uazywają icje- 
stra nasze (Jrocliocklm (może Grochowski herbu Janosza, w ziemi prze- 
myślskićj; ob. Nlesieck|ego).

(4 ) P o d s k a r b i m  był n ie ja k i  MeSyDlaiiski, m o ż e  Węgier, b o  w Ko
ronie polskiej Niesiecklego żadnej wzmianki o nim ule ma.



do Wiślicy na ohiad z księciem Mitkiem [Dmi Mitconi) {\) 
z ks. Romanem, księdzem i pisarzami, wice-marszałkiem, dya- 
kiem Moskwą {cum Mosquitis) i innemi Rusinami.

W  sobotę (16 stycznia) król JM. po obiedzie wyjechał na 
noc do Proszowic; Rusini i Moskwa pozostali jeszcze, jakoto 
dyak, lutniści i W ołczek z towarzyszami.

Następuje stacya księcia Konrada Oleśnickiego (2), który 
przybył do Nowego-Miasta w piętek piérwszy po niedzieli Ocu~ 
li (3iéj w. postu, 11 marca) r. 1412.

Tenże książę pojechał konno na Litwę z poselstwem do 
ks. Witolda w 54  koni. Książę Roman także przybył do No
wego-Miasta w pjątek po niedzieli Oculi (11 marca).

Rejestr wydalkóic w  Sączu r. 1412 ( 3 ) .

W  niedzielę zapustną (14 lutego) obiad dla króla JM.
i królowéj pani; oraz . dla księżny raciborskiéj ( 4 ) ,  księżny 
Ziemowitowéj, ks. Ziemowita, ks. Bolka, ks. Zygmunta, ks.t 
Siemiszka, p. marszałka, kasztelana krakowskiego z Chroberza 
[de Chroberz) (5)\ mistrza dworu, marszałka nadwornego, pod
skarbiego, kapelanów, pisarzów, podczaszego, kraj czego, pana 
Zbisława, p. Wołczka, p. Piotra, gości saskich, i innych Sa
sów, księcia Hurka ( D u d  Hurkoni) (6 )  z ks. Romanem, k«.

(1 )  Ks. Mltko będzieto możeks. Dymitr (syn Teodora. Lnfarlo- , 
wicza) Sangnszko.

(2 ) Konrad ELI, albo IV, jedeu z braci synów Konrada II, księcia na 
Oleśnicy. Konrad IV ożenił się później z Dorotą, córką księcia Janusza 
mazowieckiego.

(3) Księga nr. i 4. Przed zapustami odbyło się w Krakowie w ese
le księżny CymborkI, siostrzenicy królewskie}, córki ks. Ziemowita mazo- 
wleckiego, z Ernestem księciem raknskim; i pani ta została matkąTo- 
dn cesarzów Habsburskich.

(4 ) Księżna raciborska, zapewne Helena Korybntówna, żona ks. 
Janusza raciborskiego na Opawie.

(5) Kasztelanem krakowskim był w roku Jan z Tęczyna.
(6) Ks. Harko posiadał dobra Kraśniczyn w ziemi chełmskiej, któ

re w 1 . 1433 należały do synów jego, pod administracyą wuja icb, księ
cia Sanguszki, jak świadczy dyplomat drnkowaoy w Turgleniewo hi
stórica Russicae Monumenta. Ob. także list do Warneńczyka drukowa
ny w nr. 65 Gazety Codziennej z roku 1854.



Mitko ź Daszkiem (D u d  Mytkoni cum Daschcone) (1^, My
szki [Mysszconi) z towarzyszami i pisarzem ruskim, Grodnian, 
Smolan, Żmudzinów, [Hrodnanom., Smollnanom, Semeytis) 
sokolników, Ińimstó^nicytharędis), koniuszych Rusinów i chrze- 
ścian [agazonibus Ruthenicalibus et ChristianisY psiarzów 
Rusinów, Chrościela, Alberta krajczego, Pietrasza obroczne- 
go i t. d.

Za ryby zwane lipienie 9 skojców; za ryby zwane zlize (?) 
(fro  piscibus futidiculis zlize)  8 skojców; za kruczmorkę dla 
ks. Siemistka czyli Alexandra: za soczewicę 2 skojce i t. d,

W  piątek (przed niedzielą Reminiscere, 26  lutego). H ra
biemu Cylijskiemu [Comiti de Cijlid) (2), panu Miklaszówi 
z Gary [D. Gera micldsz) (3), panu kardynałowi (4) i t. d̂  
ugoszczenie.

W  niedzielę OcuU (6 marca) dla gości z Węgier tegoż 
dnia przybyłych, obiad drugi. W  poniedziałek goście z Węgier 
odjechali przed obiadem. , '  ^

W e  środę (9 marca) królowa pani z dworem swoim rano 
wyjechała na obiad do Sącza, po drodze (equitando) do W ę
gier (5), Tegoż dnia przybyli goście z Bessarabii {de Bessa~ 
rabt) (6),

W e  czwartek (10 marca) król JM. do W ęgier wyjechał. 
Goście z Bessarabii, z Grodnianami, i komornikami Sochacze- 
wskim i Floryanem, pozostali w Sączu; obiad dla nich i dla 
Szirdela.

( I) Tego Daszka nazywają niżej rejestra księciem; będzleto zape
wne Dauiel ks. Osirogski.

,(2) Brat albo krewny królowej Anny, drogiej żony Jagiełły.
(3) Mikołaj de Gara wojewoda (palatyn) w'ęgierskl.
(4) Kardynał Branda-Ćasligtione, poseł króla węgierskiego Zj- 

gmnnta do Polski.
(5 )  x\a zjazd z Zygmuntem królem węgierskim wLnbowli, na Spi- 

ŻQ, na którym 15 marca obaj królowie zawarli przymierze wieczystej 
przyjaźni, i traktat o Ruś, Podole i Wołoszczyznę. Oryginał tego trakta
tu, na pargaralnie z 38 pieczęciami wiszącemi dotąd (oprócz 12 odpa
dłych, przechowany jest w cesarskićm archiwum w Wiedniu, gdzie oglą
d a łem  go w grudniu 1851 roku, Pomiędzy świadkami cytowani są 5^- 
moUhus Senior, Boleslaus Ma%otie, Sigismundus Novogrodensis dei 
gracia dux  i t. d,

(6) Bessarabia należała do księztwa wołoskiego.



w  niedzielę Judica (20 marća) Bobrogost komornik 
z sokolnikami pojechał z Nowego-Miasta do W ęgier za królem.

W e czwartek (24 marca) po obiedzie Grodnianie wyje
chali, ale goście z Bessarabii z innymi do Wielkiego Czwartku 
pozostali oczekując na królowę.

W  W*ielki Czwartek (31 marca) królowa pani przybyła 
z Węgier do Sącza na obiad, a po obiedzie Bessarabowie odje
chali; komornicy i inni słudzy królewscy na obiad chodzili do 
paną Gronostaja.

W  Wielki Piątek (1 kwietnia) na' obiad dla królowéj pani, 
przybyléj z Węgier, i dla księżny raciborskiéj, za oléj do pla
cków, 7 skojców; za mak do placków 2 skojce; za 2 achtele pi
wa, 16 skojców; za wino 13 skojców.

W  niedzielę, w uroczystość Wielkanocną (3 kwietnia) 
za groch i jagły, 5 skojców; za kapustę surową [pró caulibus 
crudis) 3 skojce; -za kapustę odroslij, 2 skojce; za 12
prosiąt 12 skojców; za 4  sery młode 3  skojce; za 9 0 0  jaj 
15 skojców.

W  poniedziałek (4 kwietnia) po obiedzie, królowa pani 
wyjechała do Lipnicy.

Następują porządki wieikiéj stacyi w Sączu, gdy 
król JM. i  królotca pani tu przydlu iéj zabawili, jadąc do 
Węgier.

Za 4 07  miarek i 2  korczyki mąki pszennéj. po 4  skojce, 
czyni 67 grzywien, 22  skojce, 1 grosz i 12 denarów.

Za 1 ,300  miarek owsa po 2 skojce, czyni 108 grzywien,
i 8 skojców; za siano, 75  grzywieh, 10 skojców i 1 grosz.

Dwa naczynia zwane dzieże [dzesze); za tarcice [tkarczi- 
cze) do robienia stołów; za 6  kóp zwanych assarum) uszzan- 

Jiij) 1 grzywnę i 1 grosz.
Stanisławowi woziwodzie [vecfori- aque) 2 0  skojców. 

Kokotkowi [Kocothconi) za łososie żywe 2  grzywny i 1 grosz. 
P. Wierukowi {D. Verucconi) za ryby kupione, 60  grzywien, 
ale mu‘ zapłacono tylko 20 . Władysławowi z Koszyc za 8 ba
ryłek węgierskich ryb, 65  grzywien; za 4 sztuki sukna świdni
ckiego, po 4 grzywny sztuka, dla Wołczka, Poleżajka, Dymi
tra, Hejrosza, Holeniszcza, Częstopiana [Czenstopijayt), i in
nych sokolników, w liczbie 15tu, wraz dla Benka podkoniu- 
szego przy koniach królewskich.



( I )  W  niedziele w dzień ś. Stanisława (8 maja) Rumbold 
[Rumpoldus) marszałek księcia W itolda, przybył na noc z Łapę..

W  niedzielę po Podwyższeniu Św. Krzyża (18 w rześnia) 
królewna JM. młoda (2) przybyła, na noc do Nowego-M iasta.

Tegoż czasu przybył rotm istrz p. Jaśko. W  sobotę w dzień 
św. Jadwigi (15 października) książę Iwan {Dux H ywan) przy
był z Krakowa do Nowego-M iasta na noc.

W e środę naiajqtrz po św. Łucyi (14 grudnia) ks. Zy
gmunt po obiedzie wyjechał na noo-do Przymankowa.

Następuje stacya księżny Ziemowitowćj w W iślicy,.w  nie
dzielę piérwsz§ po św. Elżbiecie (20 listopada), na obiedzie; 
która pojechała potém {equitavit) do Niepołomic, do króla JM ., 
gdyż podówczas- książę Cieszyński (d u x  Tkessyensis)  z córką 
jéj ożenił się.

R .  1418 (3).̂

Następuje stacya króla JM. z królową panią w piątek 
w dzień ,św . Katarzyny, (2 5  listopada), w W iślicy; z księżną 
Ziemowitową, ks. Bolkiem, ks. Zygmuntem I t. d.
/  R ejestr w którym je s t sfacya krôlowéj pani gdy z góry św. 
Krzyża przybyła do W iślicy we wtprek po św. Magdalenie (26 
lipca) 1 412 , za prokuratoryl wielebnego pana Gronostaja, kan
tora sandomiersÛego.

R ejestr stacyi króla JM. i krôlowéj pani. gdy przybyli do 
Wiślicy w sobotę w oktawie W niebowzięcia (27 sierp.) 1412 r . 
za prokoratoryi pana Gronostaja kantora sandomierskiego w No- 
wém-M lescle. . •

Obiad dla króla JM. I krôlowéj pani, oraz książąt Siemiszka
I Zygmiinta, kanclerza (4), podskarbiego Medyolańsklegó, kapela
nów I pisarzów; tudzież dla p. Wołczka, krajczego, mistrza dwo
ru , dla Sasów, Austryaków {Saxonibus., Australibus)  ks. Mi
chała, ks. Hurka z, Romanem, ks. MItka.

(1 ) Znown księga or. 13 «ydalkôw w Nowéra-Mleseie I Wiślicy.
(2 ) Córka Jagiełły z Aouy Cylijskiéj, Jadwiga, urodzoua 8 kwie

tnia 1408 r.
(3)  Zapewne Bolesław ks. cieszyński, który miał za sobą Aohç 

córkę ks. Ziemowita mazowieckiego i Aiexandry siostry Jtiglelły; gdyż 
siostra téj Auny Ofka, wyszła za Wacława ks. cieszyńskiego, brata Bo- 
łesławowego dopiéro w r. 1426. .

(4 )  Według Niecieckiego kanclerzem był w r. 1412 Wojclecli Ja - 
strzębićc biskup krakowski. . .



Dla gości z Francyi [Hospitibus de F rancia), za ryby 6 
ikojców ; za masło ser i jaja 3 skojee; za pól achtela piwa 4  
skojee (1). Dla Jana z Gallicyi [Johanni de Gallicio) (2), Toma
sza ze Sławonii {Thom ede S iew an i), ks. Iwana włodzim irskie- 
go [D u d H y w o  \yiodzipniriensi)  (3), Czechów, sługom Męży
ka (4), podczaszemu, Rumbolda marszałkowi ks. W itolda,

W  niedzielę (28  sierpnia), dla podkanclerzego Donina 
( Vice cancellario D onijn) (5). Dla Jana z Francyi [Johanni 
de F rancia) za ćwierć mięsa, 3 skojee; za 5 kurcząt, 2 skojee; 
za barana bez skóry, 3 skojee; za pólachtela piw a, 4  skojee. 
Dła ks. Iwana włodzimierskiego, dla gości ze Sławonii, dla ks. 
Daszka i t. d.

W e środę po św, Bartłomieju, (31 sierpnia) król JM. po
jechał (io Stobiiicy na obiad: ale królowa pani pozostała jeszcze 
na cały diień; a nazajutrz (1 września) wyjechała na obiad do 
Pacanowa.

R o b  1413,

Następuje stacya króla JM. z królową panią, gdy przybyli 
do Nowego-Miasta w sobotę przed niedzielą Reminiscere  [2ga 
W . postu, 18 marca) za prokuratoryi p. Gronostaja r, 1413.

Obiad dla króla JM. i królowéj Pani oraz dla książąt 
Zygmunta, Romana, Feduszka [d u d  Feduschoni), (6) pod
kanclerzego Donina, marszałka nadwornego, podskarljiego i t. d.

W e środę (•22 marca) król JM. i królowa JM. pojechali do 
Przjm ankowa na obiad.

( f )  We Francyi panował podówczas słaby na nmyśle Karol VI, 
a  strouuictwa orleańskie i bnrgniidzlsle rozdzielały państwo. Niewiadomo 
które z uicli utrzymywało stosunki z królem polskim.

(2 )  Jaa z Galicyi, zapewne zamiast z Gallii czyli z Francyi, 
Jak niżój.

(3 )  Zapewnie z rodu Lnbartowiczów.
(4 ) Jan Mę>,yk z Dąbrowy, komornik królewski, Już pod r, 1394 

wspomniany: nieodstępny ma był podczas bitwy grunwaldzkiej; później 
różne poselstwa sprawował, nareszcie wojewodą ruskim został.

(5 )  Doiiln t. j . Dunin ze Skrzyuna, P io tr, dziekan krakow ski, 
z rodziny odnoszącej swój początek do Piotra, wielkiego hrabiego na 
Skrzynnie, towarzysza broni Bolesława Krzywoustego, fundatora tyln 
kościołów.

(6 ) Fednszko czyli Teodor, może książę Ostrogski, syu księcia Da
niela, czyli Daszka. ■



Następuje stacya króla JM. i królowéj pani, gdy przybyli 
do W iślicy w poniedziałek, w wigilią W niebowzięcia N. Panny 
(14 sierpnia) r. 1413.

Obiad dla służby króla JM ., dla królowéj pani, dla książąt 
Zygmunta, Hurka, z Miłkiem, i Feduszka; dla marszałka, pod
kanclerzego Donina, podskarbiego króla JM. Jaśka, podskarbie
go królowéj pani; dla p. Mężyka, Czechów, kapelanów i p i- 
sarzów, kapelana Tomasza z Rakusz [Thomassio de Racussij), 
doktora Jaiiusza, gości z Francyi, mistrza dworu królowéj; 
mistrza dworu mtodéj królewny, p. W ołczka, krajczego z p. 
Henrykiem; dla posłów iBo& m  [nuncns d e  Bosna) ( l ) ;  dla 
sokolników wszystkich, p. :Zamby [D. Zam be)  oraz łowczych, 
lutnistów', flecistów, przekupniów [mangonibus), Grodnian, 
Smolan, piekarzów, i innych Rusinów.

'  W  niedzielę w oktawę W niebowzięcia (2 0  sierpnia) ugo
szczenie dla ks. cieszyńskiego, dla gości z Rakusz, Grodnian, 
Smolan, • Kijowianów (H rodnanom , Sm olanom , K ijanom ) 
piekarzów i innych Rusinów. W  piątek, nazajutrz po św. 
Bartłomieju (25 sierpnia) król JM. pojechał do Radłowa na ło
wy, a część dworu swojego zostawił. W  sobotę (2 6  sierpnia), 
król JM. z Radłowa powrócił na wieczerzę.

W  niedzielę (‘27 sierpnia) obiad dla króla; a wszystkie 
potrzeby dostarczano z Opatowa tak dla kręla JM^ jak dla królo
wéj pani, i na wszystkie dyety.

W  poniedziałek (27 sierpnia) król JM. obiadował w W iel
ki ém Piasku (m Pijassek) na łowach, ale wszystkie 
potrzeby dostarczano z zamku.

W e środę (30 sierpnia) król JM. z królową panią bardzo 
rano wyjechali na Ruś (2) (recesserunt summ o m ane a d  ‘p a r 
tes Russie~).

Eonnotuje się, co dostarczyły folwarki, z których najdogo- 
dniéj było, a mianowicie: chléb pszenny, chléb biały, groch, jagły,

(1 )  Podczas przeszłoroczoej bytności swojéj w Węgrzech,- Jagieł
ło  poznał się był z królem, t. j. banem Bośnll, ïvi'artklem II, i jêgo mał- 
żouką, 1 zaw arł z uimt stosdnki przyjaźni.

(2 ) Do Horodła iiad Bnglem, gdzie w jesieni tegoż roka odbył się 
sławny sejm Duii Litwy z korouą. Przywilej borodelski dotowany je st
2  paździeruika r, 1413.



siemię konopne, mak, kapusta, cebula, pietruszka, rzodkiew, 
melony, [melones), ogórki, mąka biała i pszenna do piekarni, łój, 
świece, owies, siano, trawa (gratmna), słoma [śirannna).

Kuk 1434.

Następuje stacya królowéj pani gdy przybyła do Wiślicy 
w piątek nazajutrz po W szystkich Świętych , ( 2 listopada 
r. 1414, W  sobotę (3 listopada] królowa pani wyjechała na 
obiad do Skotników.

Następuje stacya królowéj pani, gdy przybyła do Przyman- 
kawa w sobotę w wigilią św. Katarzyny (24 listopada) na obiad, 
a król JM, na noc, za prokuratoryi p. Gronostaja.

Obiad dla królowéj pani, oraz dla mistrza d>voru, marszał
ka króla JM. podkanclerzego, ks. Zygmunta, ks. Siemiszka, 
ks. Mitka z Romanem, p. Zdakowskiego [D. Sdacnw skij), Mę
żyka, p. Henryka, W acław a starosty bieckiego [W aczląo ca
p itaneo  Byecziiensi), podskarbiego króla JM. księdza, dokto
ra , pisarza, p. Dobrzyńskiego (D . D obrzynskij), Magiera kraj- 
czego [Mngeroni incisori), Daszka, p. Sampeńskiego [D. Sam -  
penskij ( l )  Czechów, puszkarzy i t. d. .

W  niedzielę piérwszą po św. Łucyi (1 6  grudnia) królowa 
pani przybyła na wieczerzę do W iślicy z W ielkiego Opatowa 
od króia JM.

W e wtorek (18 grudnia) królowa pani pojechała konno 
{equítavit) z Wiślicy do Podolan, i tam przekąsiła cokolwiek 
(fecit ib i prelibacionem), a potrzeb wszystkich dostarczał p- 
Gronostaj.

' W  poniedziałek po św. Andrzeju (3 grudnia) pan Zygmunt 
przybył do Nowego-M iasta na obiad; we środę (5 grudnia) przy
był na obiad do Przymankowa. W e czwartek w wigilią św. To
masza [20 grudnia) mistrz Hieronim [Mr. Jeronimus) przybył 
na obiad z listem królewskim wraz z Łappą (2).

V
(1^ Mikołaj Sępińsiii, (także Szepeaskf, Sompeńskf, Sopłński zwa

ny) posłow ał kilkakrolDie od ks, Witolda.
(2 ) Moie ten Hieroolm z Pragi (nie nczeń Hnssa), który nawra

ca ł Litwinów na wiarę dirześclańską, i dla przełamania przesądów  po- 
gańskicli, własną ręką gaje boęom poświęcone ścinał, Ale tém wiela 
przeciwko sobie podburzył, du tego stopaia, że ks. Witold uznał potrze-



Stacya króla JM. i królowéj pani gdy przybyli w niedziele 
Rerniniscere (2ga W .’ postu 4  marca), na noc do Nowego-Mia
sta r . 1414.

W ieczerza dla króla JM;, królowéj pani i míodéj króle
wny; ora* dla księ/ęt Mitka z Romanem, marszałka, podkan
clerzego Donina, podskarbiego króla JM., podskarbiego królo
wéj i t. d.

Dla Czarnego Zawiszy (Nigj' 0  Zawissze) kwxeíe,
6 skojców, ¿a oléj 2 skojce, za achtel piwa 7 skojców (1).

Dla Stanisława, Jaw bra i Benasza Czechów, Budziszew- 
A\QgoXRud%ysszowskeniu), Mężyka, Janusza, doktora mistrza 
Jakóba, mistrza Stefana, krajciego Miedzwiedzkiego {im isori 
M edzvezskíj], P. Henrykowi, p. W ołczkowi, Jurdze Rakusza- 
ninowi, Francuzom [Franczussom), p. Rydzkowi, Włosfawowi 
węgrzynowi; dla 76ciu Rusinów, tojest łowczych, przekupniów, 
bębennistów, Grodnian i Smolan, piekarzy, których spis jest 
osobny (2); dla Andrzeja W ęgrzyna, W ładysława W ęgrzyna, 
podskarbiemu Lubańskiemu [Lubańskij). W e środę (7 marca) 
król JM. na obiad pojechał do Przymankowa.

Rok 1415. '
■ ■ ■■

Stacya króla JM. i królowéj pani gdy przybyli do Nowego- 
Miasta na noc wę, środę po niedzieli Rerniniscere 
roku 1415.

Tegoż dnia król JM. z królową panią obiad jedli w Połań
cu; ale wszystkie dyety dawano w Nowém-Miescie, mianowicje:

Zbigniewowi, marszałkowi, wicemarszałkowi Grochockie- 
rau [Grochothskij], książętom Zygmuntowi, Alexandrowi, synowi

biićm oddalić go z Litwy. Będąc na soborze bazyíejskim, Hierooim ten 
opowiadał wiele szczegółów o Litwie Eneaszowi Sylwioszowi (póżolej- 
szema Piusowi II papieżowi); a ten je  w dziele swojém o Polsce i Litwie 
wydrukował.

Ó )  Byłto Zawisza Czarny z  Garbowa herbn Sulima, I z dzieł ry
cerskich, i jako mąż stanu sławny.

(2 )  Oto niektóre nazwiska z tego spisu: Dasz, Michał Ńiemiro- 
W’icz, Miszko diak, Liszka, Drohobisz z K asiyną, dwaj Swalkowie, W o- 
łodko, Batabao, Maszko diak, Maszko Staui^zowlcz, Stniskow icz, Trnra- 
pa, Żmndziii, Chotek, Zeryto, Alexander, Szestrzys, Huba, Szetyło, By
czek, Zedwid.



Ziemowita, Konradowi ( l )  Bernardowi, Romanowi; podkancle
rzemu Boninowi, podskarbiemu Medyolańskiemu, p. Mężykowi, 
p. Henrykowi z Rogowa, Daszkowi z Miszkiem, sędziemu sando
mierskiemu; kapelanom, pisarzom, doktorowi, dwom mnichom 
zakonu kaznodziejskiego. Piotrowi dyeciście [dijuriste]', gościom 
z Francyi, kanclerzowi, dyakowi, Maciejowi Rusinowi, Gerdono-. 
wi z przekupniami, psiarzom, Grodnianom, sokolnikom, Kiwale, 
fleciście; dwom bębennistom, laziebnikowi, puszkarzowi.

W  sobotę (2 marca) wszelkie potrzeby czyli dyety dla 
króla JM., królowéj pani, książąt i całego dworu dawano z Opa
towca.

Królowa Pani przybyła na obiad do W iślicy, a król JM. 
na wieczerzę, w niedzielę w oktawie W niebowzięcia (19 sier
pnia) r. 1415 . Byli téz książęta Alexander, Zygmunt, Roman 
z Hurkiem. marszałek, podkanclerzy p. Chodko, książę Jurga (2) 
Medyolański podskarbi, p. Henryk z Rogowa, Magier krajczy. 
Kostka Czech. Floryan podczaszy p. Mężyk; Kozieł [Cozel] 
i inni posłowie księcia W itolda! Bawiono do 2 września.

Stacya króla JM. ¡.królowéj pani gdy przybyli do Przyman- 
kowa w niedzielę w wigilią św. Katarzyny (2 4  listopada) 
r. 1415. Byli tóż z nimi książęta Zygmunt i Roman z Mitkiem, 
książę Żegański [Z agansky)  (3), wice marszałek Grochocki, 
podkanclerzy Donin, mnich prowincyał, p. Zbiszek (4) z księ
dzem Zbisławem , W acław  starosta biecki, p. Scibor, Floryan 
podczaszy i wiele Rusinów, jakto; Brindza, W aśko, Skoruticz, 
Przesdzybłoto, oraz lutniści, Moskwa, Andrejko, Szudzicz, Chod
ko, Steczko. Lukijan, Po.dolan, Kato.ka.

(1 ) Zapewne książę oleśnicki joż wspomniany jako gość kró
lewski pud rokiem 1411tym.

(2 ) Ks. Jurgo czyli Jerzy zapewne smoleński, szwagier księcia 
Witolda.

(3 ) Ks. Żegański Jan, synowiec Jadwigi, czw'artéj żony Kazimie
rza Wielkiego, z któréj. córka Anna hrabina Cylejska, byta matką królo
wej Anny Jagiełłowej.

(4 )  Zbiszek I. j. Zbigniew z Oleśnicy, późatejszy biskqp krakow
ski i kardynał.



: 'ÚV-. -  V- ‘

' Śt^cya Uróla' JM. g-dy ¡jrzybyt do Wiślicy ^  piątók, w wi^- 
gilią' W niebowzięcia ( t 4  siierpniaD r . ‘ 1416 , z'a prökilratoryl 
p. Gronostajia iłafritoia sattdoiiaierskiegio (1).

Byli też ksifżę Z^gmüttt mekitemburski z synem ( l^ C i  
M m hem borsM  cm n ß io )  {^),'E.Mvko‘, Milko z Rómattem,' A le-' 
xaridei> mazowiecki; mars*aíék, w ice-m arśzarek,' pódliahderzy, 
Scibor Czechj- • tlen iyk  z RogOwa, Gulger poseł ż Litwy, pro- 
wincyat i doklor, kapelan' i pisaVz, Zbiskék protonötaVyusz', Rum - 
bold poseł z Litwy, Jakób Francuz^ (Jacoóo ̂ lU c O ),  SVepeii- 
ski (3) poseł-k s ie tiä 'W itolda.

W e w iórek (‘i& śierpńia)' któl JM'.' obiadüwsíl* Wtí ví-si' 
Miernowie; a pó obiedzie pojechał na n w  ddiSkalmiefza, i tam 
w szystk ie 'dyetfóddaw aho. '

W e środę (26 sier'pnia) kröl' JMv obiadował'' w'e' ví'si Z a- 
gofzycei ale po obi«d*ie wyjebhat db- Przyttiattłcot/4^ na'noc,
i lam wszystkie dyety oddawartöi' i

W e czwartek (27 sierpnia) obiad króla JM. w Przym an- 
kowie; po obiedzie pojechał na noc do Opatowca, i lam wszyst
ko oddawano. Przybył książę JerzV;, •

W  piątek (28 sierpnia), król JM. przybył do Jfdwego-M ia- 
sta na obiad, i tu  wszystkie dyety o d d a lan o .

K o k  14Í7,

Stacya króla JM. w Nowćm-M ieście w sobotę, w wigilią 
niedzieli 0 c r ó ' (3ciéj W . poslu* 13 marca) r. 1417 , za prokiira- 
loryi p. Gronostaja kantora sando'mierskiégó; byli téz książę
ta: Ziemowit i Siemiszko, W ilhelm  Grabież {Vylhelm o Gra
bież) (4), ks. Mikłasz opawski (5), ks. Bolko, podkanclerzy, 
Medyolański ze skarbnemi (cum  thezauranisy, Maciéj Czech,

(1 ) Królowa Anna Jaglełłowa umarła była 12 maja tego roku, 
w Krakowie.

(2 )  Zapewne Jan U 1 syo jego Henryk Tłusty (Pingáis), ksląiv“la 
meklembnrscy.

(3 )  Sęplńskl. , .
(4 ) Zdaje się, źe powinno byc Grabla, (, j .  Wilhelm brabia Iloi- 

landyl, o którym niżej,
(5) Mikołaj ks. szlązkl na Opawie (Troppao).



p. Zbigniew protonotaryusz {D. Sbygneo prothonoiario), pan 
Henryk z Rogowa, p, W łodko gość z Wołoszczyzny (Z?. \Mod- 
coni de Valachia hospiti), ks. Roman^ ks. W asyl {Duet Wa~ 
szyloni) (1 ), doktor, prowincyał, mistrz Jakób, p. W łodek, 
Dederko, Sokolnik, Falkowski, p. Konrad, p. W łóczek, Mrzy- 
głodzki oprawca {Mrzyglockij oppraweza).

W e wtorek (16 marea) wszystkie dyety sam p. marszałek 
rozdawał,*wziąws/.y pieniądze ze skarbu króla JM. Przybyli: 
książę Miktasz opawski, pan Maciéj C zech, hrabia Holandyi 
[Grabij de Holania Comiti de Holonia) (2).

W e środę (17 marca) król JM. wyjechał do Przymankowa 
na obiad, i tam wszystkie dyety oddawano. Ale pozostali skarbni, 
a z nimi łowczowie, Grodnianie i inni sokolnicy.

Tegoż dnia Dąbrowa [Dambrowa), poseł ks. Zygmunta, 
przyjechał z Litwy z jastrzębiam i [cum accźpitris).

Tejże środy w Przymankowie dyety dawano księciu Mikta- 
szowi opawskiemu, hrąbi z Holandyi, Maciejowi Czechowi, 
Gerdowi i wszystkim przekupniom i podkoniuszym.

K O N I E C  ( 3 ) .

(1 ) Ks. Wasyl, Diewladomo który.
(2 ) Wllbelm hrabia Hnlaodyi, zięc Filipa Śmiałego księcia Bor- 

gnndyl, liioarł tegoż roka 1417.
(3 ) Dodatki zawierające dyarynsz podróży króla 1 królowej 

(1388— 1417), zebrauie dworo Władysława Jagiełły, objaśnieuia o nblo- 
rach, nzbrojeoio, kuchni, zapasach i sprzętach domowych w wiekn XIV 
w Polsce, z tychŻG rejestrów  powyciągane i systematycznie ułożone, 
oraz Słowniczek wyrazów polskich z pisownią wiekn XIV, dodrukowa
ne do samych rejestrów , stanowić będą osobną książkę, która nie bez 
pożytkn może być dla badaczy dziejów naszych.



K R O M K A  LIT ER A C K A .

Przegląd literatury ludów wschodnich, p o ezy i greckiej, 
średniowiecznej., p o ls k i^  X V I  i  X IX  wieku. O dczyty pub li
czne Dra  Karola Mecherzyńskiego z^ m iesiąca m a ja  i czerwca 

1 8 5 0  r. Kraków  1851 r .

„Od niejakiego czasu, pisze p. Lucyan Sieinieński w  przedwstępie do 
przekładu perskiéj epopei: Szach Ńameh ( 1), w zięto się u nas na
praw dę do przenoszenia na język ojczysty najwyborniejszych u tw orów  
starożytnych i średnio-w iekuwych, a w zięto  z większym nierów nie 
talentem , znajomością i ocenieniem rzeczy, niż daw niej“ . Ani słowom  
tym, ani zasłudze naszych tłumaczy, żaden, zda mi się, z m iłośników 
piśm iennictwa ojczystego nie zaprzeczy. Lecz kiedy z jednéj strony, 
przy |>omocy dobrych przekładów , obznajmiamy się pojedynczo coraz 
więcćj a wiçcéj z arcyw zoram i rozmaitych narodów : to z drugiéj, 
konieczna dla ogółu wynika potrzeba takiego dzieła, któreby o ile 
można całkow ite i zupełne mogło dać w yobrażenie o téj rozległćj 
dziedzinie literatury narodów , ktôréj wpływ rozciągał się na całe wieki. 
W  samf) porę ukazały się zatém na widok publiczny wymienione na 
wstępie z tytułu odczyty p. Mecherzyńskiego.

Jestto  piérwsza podobna w naszym języku praca arcy-pożytecz- 
na, » poprzedzająca, w edług oświadczenia samego autora, przygotowu
jące się przezeń dzieło większych rozm iarów; H istoryą literatury po
wszechnej z szczególnym względem na polską.

Kiedy wypadnie czynić rzecz o wielkiej am ysłow ćj widowni 
narodów, toć należy nasamprzód w  ogółowym poglądzie przedstawić, 
iiuto odmianami płyną społeczne dzieje, grają żądze, w rzą żywioły, 
jak „ w  walce u staw n y c t przerodzin św iata i wirującćj ciągłym ruchem 
rzeczywistości, snuje samoczynne siły duch, tw órca życia, i dokonywa 
niewidomie swojo dzieło“ . Nadobnym stylem objaśnia nasamprzód 
au tor czytelnikowi znaczenie literatury w  ogólności; słusznie wykazu-

(l) Bibl. Wars, * r, 18S8, T, HI, str. 393.



jąc, Że wszelka umiejętność i sztuka, powinna być owocem życia. 
„VVszystko się z życia rodzi, życiem krze^vi l życiu służy. To jest naj
wyższa zasada uprawy społecznej; z téj zasady wychodzi pojęcie ogólno 
umiejętności, sztuk i wszelkiej umysłowój oświaty“ . Z niéj więc wy
snuwa 9Utor dalszo pasmo dowodów, a po wytłumaczeniu co jest na, 
ród, ilorako się w nim objawią życie, jak umysłowość rozmaitych 
czasów i ludów zlewa si^ i łączy z sobą, jakie wreszcie koleje przo- 
chodziły same dzieje literatury ludów, co dlań uczynili: Bako Weru- 
lamski, Vico, Herder, S^legtowje, ^i^lling, Wąchlcr, jB^uterweck i inni, 
przystępuje nâstçpnié do wyłożenia literatury ludów wschodnich.

Przedm iot to nader ciekawy, a u nas mało znany: od niewielu 
bow iem  dopiéro lat poczęli nąsj uw ęm  ku W schodow i,
jako najdawniejszem u siedlisku społeczeństw ludzkich i porów nyw ać 
pierw otne zawiązki religijnéj i umysłowój jego upraw y z mitologią i I - 
te ra tu rą  ludow ą słowiańską. Spotykamy tu rys pispiieąn^ctwa Jndów, 
E g ipcjan , PersóW j A rabów , Cíhi.fíczyków i ijob reów , poprzedzony 
ogólną .charaMerystyką religii, oraz życia publicznego i intellektUHlncgo 
tyoh narodów . W  rozbiorze naszym SŁczegóiowśzą iia tę część od
czytów zwrócimy usyag^p, ,wy,i;^i,ie^i^jąc ?([f,eści cdniejsze utw ory 
Indów, Persów  i t. d; dodając pod odsyłaczami,'gdzie się to  tylko dało, 
wiadomość kiedy jakie dzieło, tego lub owego autora, wydaném było 
w  przekładzie, a pr^ez to dJa njeznających narzeczy oryentainy.ch 
upr;tystępnioł)óm zostało. Tuszymy ^Oibie, że się szanowny professof 
bynajmniej na uas za takie rozm aite dodatld gni/iwać ,nie będzie: tém  
więcej bowie® dowodzimy przejs to, ile nas obchodzi priednii«!, 
którem u oi) swoim  wykładei^i tyle d,p,dał pow abu.

Literatura indyjska .

Ukazuje się ona naprzód jako religijna, w obejmujących ją księ- 
gac]j świętych. Pózniéj vv miarę rozwijających się coraz wiçcéj sto- 
sjunków życia, występuje w dziejopisarstwie pokoleń indyjskich,' 
w naukach przyrodzonych i w poezyi, która nawzajem łączy się z m i-' 
tologią. Zbieramy tu pod osobne ustępy ważniejsze utwory téj li
teratury.

Księgi Weda. Dawno już świadczyły o tém podaoia, że w ind,yi 
są księgi święte, zawierające całą treść nauki braminów; lecz napisane 
w dyalekcie od kilkuset lut zappninianyui, pozostały one długo całkiem 
niezbadane. AUgiik Kcjiborn piérwszy dopiéro zapoznał z niemi świat 
uczony, a poszukiwania jego dopełniali Rot i Weber. >

Księgi Weda tak wielkie w Indyanaćh wzbudzały poszanowanie,' 
że wolno je było czytać najwyższej tylko kaście; sama ich nazw’a zna
czyła naukę wyższą.

W pr^Wiich Manu, które Anglik William Jones piérwszy dat po
znać Europie, popisano: „Modlitwy w i^ig Jadzusie i innych rozdziałach 
Sama Wedy, stanowią troistą Wcdę; kto ją zna, z-na całą historyą 
św’iętą Indyj”. Lecz pózniéj wyraz znii^nił sw'ojs znaczenie;



szczególne bowiem księgi, jak: Atarwan, Magabarata, Purany, a na
wet Siwatantrą, tém mianem przezwane zostały. Księgi Weda bardzo 
są ważne dla poznania historyi literatury i wykształcenia Judostaivu; 
malują one panteizm téj okolicy z całą jego przesadą i metafizyką; 
wyziera z nich tajemna p rzy czy n a  owego dziwnego kierunku, który od 
stoickiego spotęgowania doszedł do zupetnéj obojętności dobrego 
i złego.

Rig-Weda ( I )  pozostała zbiorem lirycznych hymnów. Staro
żytność jéj niepomału posługuje ku jéj zrozumieniu. Hymny te, jako 
też i niektóre piiiśni, początkowo miały być bogów utworem. To je
dyna księga Indyan, która nie uległa dodatkom i odmianom, jakie 
skaziły inne kięgi Wedy.

Z Big-Wedą łączy się drugie, równie ważne zadanie: zbadanie 
filologiczne języka sanskryckiego, kt<iry w tak blizkiém zostaje po- 
krewień$t\Vie ze wszystkiemi europejskiemi dyalektami. Pokrewień
stwo to nie jest już urojeniem uczonych, ale jasnym i niezbitym faktem. 
Dawne księgi Indyan blizkie epoki przesiedlenia się narodów, które 
pôzniéj zamieszkały Europę, rzucają wielkie światło na j.ęzyk i mito
logią tych narodów, wykazując zarazem przez to ich pierwotne po
chodzenie. Aczkolwiek postęp aaszéj oświaty dawno już zagładził 
wszystkie prawie cechy, pierwotnego pochodzenia ludów europejskich, 
mimo to jednak w piśmienniczych zabytkach Indyj możem jeszcze wy
naleźć niektóre żywioły umysłowego życia naszych prapraojców.

Chcąc poznać księgi Weda^ trzeba nasamprzód wyjaśnić ważne 
pytanie: w jakim się one pojawiły czasie. Metafizyczne i religijne po
jęcia Indyan, obojętne na wszelką matematyczną ścisłość, niesłycha
nie zagmatwały tę całą kwestyą. S,i pewne wydarzenia historyczne, 
pozostające bez przyczyn i skutków, jako zagadkowe pytania; i dlate- 
goU) c{tokf spisania ksiąg Weda, można przypuszczalnym jedynie 
naznaczyć »posobenłf

Jeśli można wierzyć kronice, zamieszczonej w rękopismach Big- 
Wedy. Ło księga ta napisaną została na 1400 lat przed Chrystusem. 
W każdym razie odległych bardzo sięga ona czasów. Grammatyk Panini, 
żyjący na 350 lat przed Chrystusem, wspomina o objaśaiaczu Wed 
indyjskich/(¡urA-/, który nie na wiele lat przed nim pozostawił traktat
o ję?yku sanskryckim ksiąg Weda.

Drugim dowodem starożytności Wedy jest to, źe prawa Manu 
w wielu miejscach przepisują nieledwie dosłownie całe z niéj ustępy, 
a dawniejsze są od Bamajany; albowiem w prawach tych nie ma wca
le mowy ani o Bamie, ani o żadnćj przemianie Wisznu. Sam nawet 
język ksiąg Weda zdradza w układzie swoim czasy bardzo odlegle: 
grammatyka jego nie ma jeszcze pełności i systematyczności, uwyda- 
tniającśj się w języku epoki późniejszej; słownik przechował mnó
stwo pierwiastkowych wyrazów, które znikły z piśmiennego języka 
sanskryckiego i natrafiają się tylko w Zendskim, który acz bliźnięcy 
z nim prawie w pochodzeniu, gubi się atoli w zamierzohłćj staroży
tności,

(l) Revue Contemporaine-



Nawet w nowszych hymnach nie ma wzmianki o braminizmie, 
który będąc nazwany buddyzmem, nie wprz<łd jak w VItym wiekii przed 
Chrystusem początek swój bierze. Miarkując po oporze, jakiego do
znać musiała na Wschodzie ta nowa niiuka, niemiłosiernie niwecząca 
lepszo nadzieje człowieka i odrzucająca zasługę cnoty, nic dziwnego, 
że siedmiu czy ośmiu aż potrzebowała wieków, zanim się ostatecznie 
rozkrzewiła w Indostaiiie.

Rig-Weda jestto zbiór hymnów (Sanhitu); oprócz przedmio
tów religijnych, są w niej pieśni o żabach (mandousach), o grze w sza
chy, o wodach i napoju ałkohołicznym, soma zwanym.

Trudno wiedzićć, czy Rig-Weda została napisaną odrazu w, pe
wnym czasie, czy tćż jest tylko zbiorem poematów rozmaitych epok. 
To ostatnie przypuszczenie zdaje się być prąwdzlwóm. W Rig-We- 
dzie jest nawet wzmianka o życiu koczowniczym pasterskiego narodu. 
W poemacie tym zanoszą prośby do Poużana (słońca żywiciela), aby 
przywiódł naród na żyzne pastwiska, a 1)oga Somu porównywają 
z wojownikiem idącym na zdobycie krów.

Patryarchalne obyczaje, których już nie ma ani śladu w Ramnja- 
nie, w Rig-Wedzie przyoblekają jeszcze głowę rodziny w nieograni- 

. czoną władzę, którą nauka braminów zwaliła. Z utworu tego wi
dać, że po śmierci głowy rodziny nie rozpierzchała się ona, lecz jakby 
jaki klan szkocki pod jednóm zostawała zwierzchnictwem.

Z dalszego ciągu okazuje się, że po życiu pastuszem, nastąpiło 
rolniczo. Indyanie uprawiali ziemię bykami, zbiór z pola zwozili do do
mów na wozach, młócili i przesiewali żyto, uprawiali także ryż. 
W ogóle sztukę rolnictwa przyznawali bogom. Kwitnął tam także
i przemysł; przędzono len i wełnę, przerabiano kruszce, robiono stal, 
siekiery, kotły, okuwano koła; mowa tam o okrętach wiozących skar
by świata, o cyrulikach, o poborach podatków, nawet o ruszających 
się lalkach. Pozostały nawet ślady apoteozy: As-finy bylito książęta, 
którym oddawano cześć boską za to, iż nauczyli ludzi rolnictwa. „Tak 
(opiewa poemat), wy za czyny wasze staliście się diwami i wzięci 
jesteście do nieba. Dzieci Sud-Hanwana, dzieci siły, zlejcie na nas 
łaski waszo,  ̂ wy, coście osięgli nieśmiertelność!“

Z hymnów można także poznać i obrzędy pogrzebowe przy 
pałeniu ciał; śpiewano bowiem: „niechaj płomień spali ciało jego; 
niechaj go uniesie w lepszy świat. Agni (albo Ogni. bóg ognia ziem
skiego i Soma niech mó w tśj towarzyszą pielgrzymce“ .

O metafizycznym bóstwie Trimurti i o przejawieniu się jego 
w Awatarach, nie ma jeszcze ani słowa w Rig-Wedzie. Niema nawet 
pieśni na cześć Lingama i Łotosa, tylekroć pojawiających się w pó
źniejszej mitologii indyjskićj. Mniemanie o przesiedlaniu się dusz, 
które Pitagoras wziął od Indyan, powstało widać daleko późnićj niż 
Rig-Weda. Prawo Manu wspomina już o tój nauce. Powiedziano tam: 
„Jeżeli Dwudża zniesławia zwierzchnika swego, to będzie po śmierci 
osłem; jeśli nań rzuca potwarze, przemieni się. w psa; jeżeli komu mie
nie odbiera, stanie się gadem, a jeśli komu zazdrości, robakiem“ .



W Rig- Weizie jest jeszcze mowa o ubit)'ch ptakach i zjedzo
nych psach; snadź nie myślano wtenczas o przemianie dusz. Zrzadka 
nawet i w sposób zagadkowy jest tam wzmianka o kastach, tak dalece,
ii WĄtpić należy o rzeczyvyistém naówczas znaczeniu wyrażenia, od
noszącego się do tego społecznego podziału.

W ogóle w Rig-W edzie mitologia stanowi dopiéro poezyq; 
osoby i pojęcia często tam razem pomieszane. I lak np. Soma był
to spirytusowy napój, burzący krew i drąźniący siły żywotne, a pózniéj 
nazwę tę dano księżycowi jaleo bóstwu. Istoty najwyższego rzędu 
zwały się u, Indów DÏwn, tojest świetne. Grecy przerobili to w teos. 
Rzymianie w Gotowie w l'îus. Lecz i z Rig-Wedy oka
zuje się, że nazwa ta początkowo nadawaną była kapłanom, których 
zaczęto pózoiéj ubóstwiać za to, iż przechowywali u siebie ogień.

W Rig-Wedzie trzy są główne bóstwa: Agni, Waju (albo Indra) 
i Sourya; lecz nad niemi jest jeszcze wyższe bóstwo; mędrcy nazywają 
je w rozliczny sposób: Agni, Jama, Mataryswan. Agni początkowo 
czczono pod postacią ognia; lecz z czasem przyobleczono go w pewne 
kształty, nadając rozmaite postacie., „Kiedy się rodzisz, o Agni! jesteś 
Waruna; kiedy się rozpłomieniasz, jesteś dzieckiem siły, a wszystkie 
bogi są w tobie; tyś Indra dla człowieka, który tnbie służy, tyś jedyną 
duszą innych bogów”. Słońce również pod rozmaitemi czcili nazwiska
m i Początkowo było ono Aryamancm, tojest rządcą gwiazd, mier
nikiem czasu, i ztądto sekta pod nazwiskiem Aryasów. Wyraz Mitra 
znaczył także słońce, jako darzące ciepłem żywotnćni; dodawano 
doń takie wyraz Waruna. ,.0  Mitra W'aruna! ty wstajesz i schodzisz 

-ku nam, tyś okiem całego świata; tyś strażnicą wszystkiego co obda
rzone i nieobdarzone duszą. Ty słyszysz sprawiedliwego i złego”.

Wisznu stał się później także przedstawcą słońca; w trzech kro- 
kach obchodził ziemię całą.

Każde zaćmienie słońca przypisywane było złym duchom.
Częslo chmury spraw iały zaćmienie, i dlatego w iatrom  rozpę- 

dzającyrn chm ury niesiono także hołdy. W ia lr nazywał się naprzód 
W a j u ,  potém przezywano go od strony z któréj dął.

Burzę nazwano Rudro.
O kosmogonłi indyjskiéj zachowały się w Rig-Wedzie ciekawe 

pieśni. Vy hymnie Purmzie zjawia się bóstwo nie mające żadnego 
lisztaltu i zupełnie obce w mitologii. Księżyc (napisano tam) urodził 
się z serca jego, słońce z oczu, ogień 1 Indra z ust, wiatr z oddechu, 
powietrze z jego żołądka, niebo z głowy, ziemia z nóg.

W prawach Manu jest jeszcze wyraźniejszy opis tego kosmo- 
genicznego bóstwa. „Bóstwo istniejące przez własną swą władzę, 
utworzyło naprzód wody i złożyło w nich nasienie, które jię stało 
jajkiem*, biyszczącćm tysiącem promieni złocistych. Z jajka powsteła 
istota najwyższa pod postacią Bramy, wiodącego ród wszystkich istot 
żywych.”

W dawnych księgach Weda nie mai jeszcze ani kapłanów, ani 
świątyń.



Każdy naczelnik pokolenia z domownikatni swetni sprawował 
religijne obrzędy. W późni»»jszych pieśniach znać już utworzenie 
teokracyi. Są już kapłani. Nie byłato jeszcze kasta poh'tyczhá, lecz 
zawsze stowarzyszenie w którém dostojeństwo spadało z ojca na syna, 
bez względu na wiek i stopień wykształcenia.

Rzecz dziwna, że Indyanie, którzy sobie później tyle nafvvorzyii 
bogów, uie mieli praw państwa i rodziny. Wyobrażenie o złem i do
brem, o sprawiedliwości i niesprawiedliwości, zbrodni i cnocie było 
u nich względnem, pomieszanéfi), prawie urojonem. Nauka Wed 
wiodła do filozoficznego odrzucenia człowieczeństwa. Nie byłcw tej 
nauce ani Vsychologii, ani początków moralnych; człowiek nie miał 
prawa myślćć cokolwiek o swéj osobistości; nie miał ani,praw, ani 
obowiązków. Prawa Manu jedno tylko wkładają na braminów zobo
wiązanie: milczenie. Wszystko zasadzało się na nieczynności.

Nauka Wed przez kilka wieków przeszła do braminów a od nich 
do drugich kast Parsowie czcili ąłońce; lecz uosabiając w Orniudzie 
l Arymanie walkę złego i dobrego, stworzyli dualizm. Ciemny Agi* 
dazaka po sanskrycku, Aszi-dagako po zendsku, stał się w Iranie 
Zogakiem-tyranem, a Trastana-Wedów, Traetaono Zendów; stał się 
u Pársów Ferydunem. Soma zmienia się w 6om\ w tën sposób co
raz bardziéj zbliżając się do źródła, znikają różnice które wieki po
tworzyły.

W Grecyi znajdujemy także ślady sabeizmu. Uran odpowiada 
Warunowi; Jiipitër (Zeuspatbr) a podług HoracyUsza Diespiter, 
Diauszpitarowi; Merkury (Ermejas) to w Wedźie Seratnaja, strażnik 
pól i posłannik bogów. Karbura pies bóstwa Jama, to grecki KeTł»pr 
(Cerber); Cerera to indyjska ^rei^żniwo. Wakh zupełnie'indyjskiego 
dochodzenia, ( Dionysos-dewaniszi ). Dawna skandynawska milo- 
ogia widocznie takoż od indyjsl^iéj pechodżi. ïa in  świat powstaje 

także z rozmaitydi części ciała głównego bóstwa. I tam króWa karmi
ła ImeTa, a indyjski podział na kasty przeszedł d o • sag-skandyna
wskich. Bóstwo (potężny) wydało naprzód Tremsa (niexi'olhika) 
z czarną twarzą i włosami, potém karła  (człowieka wolnego) ! z rude- 
mi włosami i kolorową twarzą, wreszcie Jarła  (szlachetnego) z wło
sami jasnemi, różowemi policzkami i silném .spojrzeniem.

Chociaż Rig-Weda złożoną jest z hymnów i pieśni, nie ma w niéj 
atoli prawdziwéj poezyi. Religia niwecząca osobistość człowieka, nie- 
dająca mu żadnych pociech za nędzę tego żywota^ nie może wzbudzać 
poetycznych myśli. W tego rodzaju pieśniach niema co szukać piękno
ści literackich, a Rig- Weda zasługuje jedynie na uwagę jakol obraz 
panteizmu indyjskiego i braku wszelkiej nauki moralnéj, z całą nie
dorzecznością przesądów i odrzuceniem pojęć o porządku i kunszto- 
wności stworzenia. Ważną jest ona jako historyczna pamiątka ' staro- 
.dawńego'świata, z którego powstali Grtecy i Rzyhfiianie, w’’nío'wie’któ
rych zawsze można dopatrzéé pierwiastku sanskryckiego. Pamiętnik' tfełi 
historyczny napisanym był przynajmniéj na XIV wieków przed'Chry-. 
stusem, i ot na tém cała jego zasadza się wartość.



Przez wiele wieków język ksiąg Weda uległ zmianie. Dla ich 
zrozumienia trzeba było komentarzy -Matbawy i Jaski, żyjących ze 
2,000 lat temu. P. Langlois wydał niedawno Rig-Wedę w przekładzie 
francuzkim (1), i lym sposobem uprzystępnił jéj czytanie całemu na
ukowemu światu.

R am ajańa  (2).

Walmiki miał być,pustelnikiem i wynalazcą poetyki indyjskiej. 
Przypisują mu poemat bohaterski Ramajana, blizko z 24,000 po
dwójnych wierszy złożony“, a na 7 ksiąg (kanda) podzielony; został on 
ułożony nie późniój jak na lat 1,000 przed Chrystusem. Zdaje się, iż 
przez liczne późniejsze przerabiania Ramajana wiele straciła na pier
wotnej piękności; zadaniem to dzisiejszéj krytyki o ile możności z nie
właściwych oczyścić ją wstawek. Główną treść tego poematu stanowi 
wygnanie Racny, syna królewskiego, do dzikiego lasu Dandaka, uwie
dzenie jego małżonki Sita przez n'apaslniczego olbrzyma Rawana, 
uprowadzenie jéj na wyspę Lanka czyli Ceylon, i wreszcie zwycięztwo 
przez Ramę na Rawanie odniesione.

M ahkhharata.

Niejaki Wiasa, którego historyczne istnienie jest ^ątpliwćm, 
gdyż nazwa ta oznacza zbieracza, ma być twórcą poematu epicznego 
Mahabharaty czyli wielkiej Bharaty , oprsującego domową wojnę 
między Kuruidami Panduidami, pochodzącemi od Kuru, potomka Bha-

(1) T y tu ł p rzek ład u  je s t  tak i: „K ig-V eda, ou le  liv re  des hym nes, 
trad u it du  san sc rit p a r M . L anglois. P a ris , 1849, 8vo.

W spom nieć tu  je szcze  należy  dzieło F  Nëve p. t.: E ssa i su r le  M y
the de R ibbavas, p re m ie r vestige  de  l ’apotéose dans la  V édà avec le  tex te  
sanscrit e t  la  trad u c tio n  fr. P a ris , 1847, in  8vo.

(2) C ala R am ajana  nie została  je szcze  przetłum aczoną  na ję z y k  n ie 
m ieck i. F ry d e ry k  R u c k e r t  w m ieścił głów ną jé j  tre ść  w p iękny  k ró tszy  p o e 
m at w swoich opow iadaniach bram ańsk ich  (B rahm anische E rzäh lungen , I  79). 
N ajw ażniejsze opracow anie niem ieckie R am ajany je s t  następu jące: Rama, 
poemUt indy jsk i podług  W alm iki, p rzek ład  A dolfa H oltzm ana. K arlsruhe, 
1853— 8, ed . 2a. J e s t to  całkow ity  w y ją tek  z d rugiéj części R am ajany; o p ie 
wa się tu  w ypędzenie sz lachetnego R am y na¡usilne in try g i je g o  m acochy K e i-  
keji, w tenczas, k ied y  zgrzybiały  jeg o  ojciec D asarath a  chciał go na  następcę 
tronu  nam aścić. C ałość teg o  utw oru j e s t  pe łną  życia: celtíje doborem  m y
śli i nadobnym  typem  szlachetności ludzkiej w R am ie upersoniflkowanym .

Włoski przekład Ramajany -wydany został w dziele p. t. „Valmiei 
Ramajana, Poema indiano, publicato per Gaspare Gorresio” 1851, (z textem 
sanskryckim). Tłumaczył także na łacinę niektóre Ustępy Ratoâjafty A. Szle
gel, i wydał w Bonn (1829— 38). ,



raty. Utwór ten sam w sobie nie jest zbyt długim, o tyle jednak przez 
rozmaite ustępy został przedłużonym, że się aż ze 100,000 podwójnycii 
wierszy składa. Późniejszą musi być Mahabharata od Ramajany; miar
kując atoli po jéj treści, także niewczesniéj peyno jak na lat 1,000 
przed Chrystusem utworzoną być musiała. Dziś jestto raczéj zbiór 
rozmaitych poematów różnój wartości, aniżeli jedna zupełna całość. 
Cała Mahabharata została niedawno wydaną w przekładzie przez 
Towarzystwo azyatyckie w Kalkucie. Główna jéj treść po odrzuceniu 
wszelkich ustępów, zawartą jest z niektóremi odmianami w książce, 
pod napisem: Kuruingowie. Poemat indyjski przez Adolfa Holtzmana. 
Karlsruhe, 1846, 8.

Występującjr tu Kuruingowie czyli Kuruidzie rozpadają się na 
dwa stronnictwa: na Kuruingów starszej i młodszój linii. Naczelnikiem 
piérwszéj jest król Duryozana, syn Zertarasztra; przywódzcą drugiéj 
Juzisztira syn Pandu, młodszego braUi Zertarasztry. Duryozana i bracia 

, jego zostają uznani za prawych posiadaczy tronu Kuruingów, a Juzisz- 
thira z braćmi po ojcu swym Pandu, Paduingami się zowią. Juzisz* 
thira grając w kości z królem Duryozana, przegrywa doń całe swoje 
mienie, stryja swego, czterech braci i w końcu siebie samego. Jednak 
na prośbę Uraupady, małżonki Juzisztra, Duryozana wypuszcza go ná 
wolność wraz z braćmi, pod tym jedynie warunkiem, aby przez lat 13 
w lesie i pustyni na wygnaniu żyli. Wkrótce atoli Juzisztbira zostaje 
na wygnaniu podmówionym przez przyjaciół, aby Duryozanie życie 
i panowanie wydarł, i wyruszył przeciw niemu ze swemi stionnikami.

Powstaje zacięta i długotrwała bitwa, w któréj obie strony 
cudów waleczności dokazują. Szczególniej zaś odznaczają się bohater
stwem ze strony Duryozany starzec Fiszma, ojciec Zertarasztry, i Pandu, 
Karna syn syna słońca Suryi, i Aswatth'aman syn Drony. Z partyi 
Juzisztra odznaczają się nad innych męztwem, bracia jego Fima 
i Ardszuna, a szwagier tego ostatniego, przebiegłością. Kuruingowie 
biją się dzielnie, lecz źe pobudka ich walki jest szlachetną, a Pan- 
duingów podstępną i sznibierczą, traci tóż stronników Duryozana, nie 
wyłączając wodzów Aswattbamana, Fodsza i Krypy; on zaś sam zo
staje śmiertelnie ranny. Wtedy Aswatthaman ślubuje umierającemu 
królowi pomścić jego krzywdy, wciska się nocą do nieprzyjacielskiego 
obozu, zabija wraz z Kryszną Panduingów, a przez Fods/ę i Krypę 
wsparty pobiją na głowę nieprzyjacii'lskie zastępy. Odebrawszy o tém 
wiadomość Duryozana, umiera. Jestto nader piękny poemat, przypomi
nający w niektórych miejscach Iliadę Homera. Z ustępów Mahabha- 
raty, których dosyć na język niemiecki przełożono, najcelniejszym jest 
Nalas i Damajanti (krócéj Nalodaya) (1). Nalas młody król pięknemi

( l)  Pom iędzy w ielą n iem ieck iem i opracow aniam i tego przedm iotu , 
najm ilszém  w uk ładzie p rzy  zachowaniu głównej o ryginału  tre ś c i je s t:  N al 
i D am ajanti. H isto ry ą  in dy jska  p rzez F ry d e ry k a  R ück erta . F ra n k fu rt nad 
M enem , 1846. 16. W yd . 3e popr.

Z przek ładów  w iern ie  podług oryginału  dokonanych, najudatn iejszym  
je s t ;  ^ a l  i D am ajanti, poem at indy jsk i, z sansk ryck iego  przełożony i obja-



obdarzony przymiotami, z Dumuj>otą będ4cą wzorem doskonałości nie
wieściej, w małżeńskie wstępuje zwiqzki. Po niejakim czasie od złego 
ducha wiedziony, Nalas przegrywa w kości całe swoje państwo i mie
nie; porzuca kraj swój, a małżonkę opuszcza w lesie, nie chcąc jéj 
czynić uczestniczką swéj niedoli i mając nadzieję, że ją bogowie pod 
swoję wezmą opiekę i do krewnych ją doprowadzą. Oboje błąkają się 
przez pewien czas, rozlicznych doświadczając przygód; wreszcie znaj- 
dują się, a Nalas odzyskuje swoje państwo. Czułość, wzniosłość 
umysłu i wytrwała miłość, silnie tu są przedstawione.

Sakuntala.

Kalidasa żył na 100 lat przed Chr. w Udszajini na dworze króla 
Wikramaditia zwolennika poezyi i nauki; obok Walkimi i Wiasy naj- 
wyzéj jest ceniony zpomiędzy indyjskich poetów. Szczególnie ziiś od
znaczył się jako dramaturg, mianowicie przez dramat mitycznéj osno» y 
Sakuntala (1) (pierścień przeznaczenia). Treść tego dramatu jest na
stępująca: Sakuntala jest córką pewnego króla ¡ nimfy, a wychowa- 
nicą pustelnika Kanwa. Podczas nieobecności Kanwy, król Duszmanta 
będący na polowaniu, zachodzi do jego pustelni. Ujrzawszy nadobną 
Sakuntalę, siliym ku niéj przejmuje się affektem, a otrzymawszy jij 
wzajemność, żeni się z nią. Poczéra król ten powraca do swéj stolicy 
HastinapUra, pozostawiając Sankuntalę przed miastem, aby ją potém 
przez nadwoirnego urzędnika do stolicy swojéj sprowadzić. Wkrótce 
atoli po odjeżdzie króla, tnędrzec Darwasas, w gościnie źle przez Sii- 
kuütalç przyjęty, wymówił w gniewie przekleństwo, aby król o iiiéj

śniony p rzez  E rn e s ta  M e je ra , p ryw atdocen ta  języków  i lite ra tu ry  w scho
dniej w un iw ersy tec ie  w T ubingen. S tu ttg a rt, 1847. 16.

Z pozostałych  ustępów  M ah abhara ty  niem niéj je s t  zajm ującym  u stęp : 
Sawitri, nazw any tale od  k ró lew ny, k tó ra  p rzez  ro z sąd e k  i  m iłość ja k ą  
kochała m ęża swego Satjawana, w zruszyła boga śm ierci Jam asa , p rzez  co 
zm arłego m ałżonka do życia  p rzyw raca. N ajb liższem  oryg inału  je s t  tłu m a
czenie: Saw itri, poem at in dy jsk i, tłum aczył z san sk ry ck ieg o  J ó z e f  M erk e l 
p ro fesso r i b ib lio tekarz  w A szaffeaburgu. A szaffenburg, 1839. 12. T u  także 
należy wolny p rzek ład  w skrócen iu  p rzez  R iick e rta  w bram ańsk ich  opo
w iadaniach (I, 81) zam ieszczony, n iem niéj , dzieło fran cu zk ie  p . n .: B haga- 
vata  Purana,, ou h isto ire  poétique de K richna, t ra d . e t  publ. p a r  E u g èn e  
B urnouf, P a ris  1841.

( l)  P rzy taczam y tu  n iek tó re  tłum aczenia  teg o  dram atu: L a  re co n 
naissance de  Sacontala, tłum . p rzez  C hery , z dołączen iem  te x tu  sa n sk ry 
ckiego (P ary ż  1830). Sakuntala czyli p ierścień  przypom nienia: d ram at Ka- 
lidasy , z  sanskrytu ' i p rak ry tu  na niem iec. tłum . p rzez  B e rn h ard a  H irzel. 
Z ttricli, 1849. 8. B d . 2a.

K alidasy , P ie rśc ień  Sakuntala. W ydany, p rzełożony  i p rzy p isk am i 
objaśniony p rzez  D ra . O ttona  B oehtlingk , ad junk ta  cesa rsk ié j akadem ii 
nank w St. P e te rsb u rg u . B onn. 1842. 8.



zapomniał i wtedy dopiéro do niéj powrócił, kiedy spostrzeże oiiarowa> 
ny jéj poprzednio przez siebie przy pożegnaniu pierścień. 'Gdy Kanwa 
powrócił i na małżeństwo zezwolił, pełaa najpiękniejszych nadziei 
Sakuntaia udaje się do małżonka Swego; ten atoli jéj oie poznaje. 
Chce mu okazać swój pierścień, ale go już na palcu nie znajduje; 
król ją odtrącił, a matka jéj nimfa Menaka odsunęła ją od widoku 
obecnych. Pierścionek zaś ów spadł z palca królewny do stawu, kiedy 
zeń wodę czerpała. Połknięty przez rybę i znaleziony w jéj wnętrzu 
przez jakiegoś rybaka, który ją złowił, wystawiony zostaje przez tegoż 
na sprzedaż; lecz że biedny ten człowiek nie był podobny do godzi
wego posiadania tąkićj kosztowności, ujęła go służba policyjna, posą
dziwszy o kradzież: sam zaś pierścionek, na którym wyryte było całe 
Duszmanty nazwisko, odniesiono królowi. Na widok pierścienia od
żywiła się w nim zapomniana miłość, a jéj wspomnienie w ciężki po- 
grijżyło go smutek; po wielu staraniach znajduje on wreszcie swoję 
narzeczoną wraz z synem, który był owocem tego ich związku. Syn 
ten byłto ów sławny Bharata, od którego ród swój wiedli Kuruido- 
wie i Panduidowie.

Dramat ten, pisze p. Mecherzyński, świeci całym urokiem powabu. 
Takiego przepychu barw, téj woni i kwiecistości, w żadnej innéj poezyi 
nie znajdzie.

Najsławniejszym z niedramatycznych utworów poetycznych Kali- 
dasy jest elegia Meghadwta | l )  czylj obłok poSiłańcem  ̂ treści następu- 
jącój: Kuwera bożek bogactwa skazuje jednego ztS sług swoich za opu
szczenie się t niedbalstwo w obowiązkach, na niewidzenie i rozłącze
nie z małżonką przez rok cały. W czasie tegfo rozłączenia, przywołuje 
on obłok zawieszony ponad pewną górą, opowiada mu smutki swe 
i troskę, śle przezeń żonie uściski, wskazuje drogę którą się do niéj 
udać potrzeba, opisuje obłokowi piękność jéj twarzy, przymioty duszy 
i wypowiada mu słowa, któremi do niéj ma przemawiać.

Gita-Gùieinda (2).

Dszajadewa jest najcelniejszym poetą lirycznym Fndyan. Miał 
żyć około początku ery chrześciańskiej. Pozostała po nim idylla Gita- 
Gowinda opisuje miłość Kryszny, będącego wcieleniem Wiszńu, z pa
sterką Radba, w nader malowniczy i artystyczny sposób. Gowinda

(1) D obry  p rzek ład  n iem ieck i teg o  utw oru je s t:  M eghaduta  czyli 
obłok posłańcem , sta ro -in d y jsk a  elegia podług  K alidasy  ułożona i p rzyp isa
m i objaśniona przez D ra . M ax. M uller. Krcilewiec. 1847. 8.

(2) N ajlepszy  z  p rzek ładów  n iem ieck ich  teg o  poem atu  dokonany 
p rzez  F ry d e ry k a  R ttckerta , znajdu je  się w piśm ie: Z eitsch rift f. d. K unde 
des M orgenlandes, przez H . E w alda  w tom ie 1 zesz. 2im, G-ottingen, 1837. 8.

P óźniejszym  nierów nie je s t  p rzek ład  francuzki: „G ita-G ovinda ou le 
R itou  Sanhara, p rzez  H ippo lita  F auche.” D ołączono tu  dw a hym ny z Rigwe- 
dy, P a ry ż , 1850 r. w 8će,



znaczÿ znalazcę krów i jest jedném z licznych przezwisk boika, jak 
tu pasterskim, a Gita-Gowinda znaczy pieśń o Gowindzie.

V ryh atka th a  (1).

Somadeva Bhatta żył w Kaszmirze na początku Xllgo sluiecia 
po Chrystusie. Jest twórcą Yrihatkatha, czyli wielkiego opowiadania, 
najbogatszego zbioru indyjskich legend, bajek i opowieści. Dzieło to 
składa się z 18stu ksiąg. W piérwszéj opisanem jest powstanie le
gendy, która swój początek wzięła od bogów i od nich dopiéro dp 
ludzi przeszła. Księgi 2. 3, 4, 5 i 6 zawierają dzieje Udajana króla 
Vatsa i jego małżonki Vásavadatty. W następnych księgach opisano 
losy Navarahanadatty, syna tych obojga, co właściwą clopiéro treść 
dzieła-stanowi, bo piérwsze 6 ksiąg służą niejako za wstęp. Obok 
głównego opowiadania, autor pomieszał wszędzie legendy, powiastki 
i bajki zebrane z różnoczesnych źródeł piśmiennictwa indyjskiego. 
Z książki téj można nierównie lepiéj poznać życie umysłowe i we
wnętrzne całego narodu Indów, jak z któregokolwiekb;|dź innego.po- 
jedyńczego literackiego zarysu. Wiersz tego poematu jest metryczny 
w budowie i podziałach zupełnie do wiersza Ramajany i Mahabharaty 
podobny. Wspomnieć tu jeszcze musimy o Pilpafu, a właściwie 
Bidpassu, Ezopie indyjskim, wezyrze króla indyjskiego Dabshelim; we
dług jednych miał on żyć na lat 2,000, a według drugich na 250 przed 
Chrystusem. Znany on jako twórca zbioru bajek w języku sariskry- 
ckim pod napisem: Pantcba Tantra (2).

(1) N ie ma jeszcze  całkow itego p rz ek ład u  V ry k a tk a th i. P oczą tek  a to 
li obejm ujący 5 p ierw szych  k siąg  teg o  dz ie ła  zaw dzięczają  N iem cy D r. 
Herm anow i B rockhaus,-p ro fesso row i lite ra tu ry  sansk ryck iej w un iw ersy te
cie lipskim , k tó ry  j e  z san sk ry ck ieg o  n a  n iem iecki p rzetłum aczył i w ydał 
w dziełku: M alirchensam m lung d es Som adeva B h a tta  aus K aschm ir. C zęści 
dwie, 1843 r .  12. .

(2) W  V I w ieku naszéj e ry , p rzełoży ł to  dzieło  na  jęz y k  pehlew i 
(daw ny dy a lek t p e rsk i) m ag B urzuyeh  z rozkazu k ró la  K hozru  N uschirw an, 
p. t. „K alilah’ e l D im nach” , następn ie  p rzetłum aczone  na h eb ra jsk i p rzez  ra 
b ina  Jo e la ; w ydanie to  ogłosił po łac in ie  J a n  z K apu i około r. 1262., p. t. 
,,D irecto rium  V itae , parab o lae  an tiquorum  sap ien tium .” G alland w ydał 
p rzek ład  francuzki r . 1724, a  k siądz  D ubois pow tórny  w r. 1826, w prost 
z sanskryck iego  ' oryginału  uskuteczn iony . D zieło przypisyw ane Pilpajow i 
j e s t  pewnym  rodzajem  polityczuo-m oralnego  rom ansu, w k tó rym ' głównie 
działającem i figurami są dwa szakate, zw ierzęta  podobnie  ú In d y aa  chara
kteryzow ane ja k  u  nas lisy . P odług  b adań  uczonych nowoczesnych, p ra 
wdziwym  tw órcą wspom nionego zbioru m iał być  bram in W isznu-Sarm a. 
S ilvestre  de Sacy ogłosił w r .  1816 w ydanie tych  b a jek  z p rzek ładu  a rab 
skiego, z dołączeniem  uwag o h is to ry i sam ego dzieła.

O Som adeva-B hatta  i o B idpay’u  n ie znajdu jem y w przeg lądzie  
p. M echerzyńsk iego  żadnej wzm ianki.



Egipt.

Egipcjanie nie byli pierwotnym ludem afrykańskim ; to ród 
z Azyi południowej, który idąc ku zachodowi na morze Czerwone, 
przeszedł je, i zwolna się od Etyopii aż do Egiptu rozszerzył. Główne 
pomysły religii Egipcyan, wspólne im są z wielu krajami Aiyi wyższej, 
tu tylko podług historyi naturahiéj kraju i charakteru |udu w hieroglify 
obleczone. Słusznie więc Egipt zalicza się do Wschodu. Kraj ten, po
wiada Herder, przez swoję dawność, przez swe kunszta i urządzenia 
polityczue, stawa przed nami jako zagadka świata pierwotnego, i żeby ją 
odgadnąć, niejeden już badacz potem się zalewał. Najpewniejszą o nim 
wiadomość dają nam jego storożytności: ogromne piramidy, obeliski. 
Sfinksy, katakumby, szczątki kanałów, miast, słupów i świątyń, z ich 
hiiToglificznemi napisami. Malarstwo i rzeźbiarstwo stały tu na nizkim 
stopniu; cała sztuka była rękodziełem religijném pewnej tylko klassy 
ludzi. Świątynie powstawały z widoku jaskiń ogromnych, a posągi 
wykształcono podług wzoru mumii, ktôréj kunsztownym charakte
rem byta wiekuista spokojność. Całe piętno sztuki egipskiéj jest 
syrnboliczném. Sztuka ta nie jest znamieniem pomyślności i prawdzi
wego oświecenia dawnego Egiptu, ale raczéj niezaprzeczonym pomni
kiem zabobonności budujących, a dumy tych, którzy budować rozkazy
wali. Poezya miała być Egipcyanom całkiem wzbronioną. Jednakże 
Herodot wspoihina o pieśni, którą eim słyszał od ludu śpie"wywaną 
i porównywa ją z pieśnią Linosa u Hellenów. Miała to być jedytia 
pieśń ludu ułożona na skorozryły zgon’syna piérwszego króla Egiplu-(1).

■ Persya.

W Persyi spotykamy trojaki idyomat językowy; 1) dawny język 
Zend, w którym spisane są dzieła Zoroastra (2); 2) pechleioi panu-

(1) W  tym  oddzia le  m ogą m iędzy innem i służyć za  pom ocnicze na
stępu jące  dzie ła  : J . F r . C ham polion a „ L ’E g y p te  sous les • P haraons ou 
rech erch es su r la  géographie, la religion, la  langue, les coutum es e t  l ’h i
sto ire  de l’E g y p te  avant l ’invasion de C am byse. 2 t. 1814 r .  P a r is . ’

D u lau rie r „E xam en  de quelques p o in ts ' de doctrines de  Champolion 
re la tives à l’écritu re  h iérog lyphique des anciens E g y p tie n s .”  P a ris , 1S49.

L anci: L e ttre s  sur l’in te rp ré ta tio n  des h iérog lyphes égyp tiens, ad res
sées à M r. P risse  d’A vennes.”  P a ris  1847. B ricre: „E ssa i su r le sym bolis
me antique d ’O rien t, p rin cip alem en t sur le sym bolism e egyptien , con te
nan t la  critique  rm 'sonnée de la trad u c tio n  du 5e liv re  des S trom ates de 
Sain t C lém ent d  A lexandrie, re la tif  aux é c r itu re s  égyptiennes de  M . L e- 
tro n n e .” P aris, 1847.

M onum ents de l ’E g y p te  e t de  la N ubie d ’après le s  d essins exécutés 
sur le s  lieux, sous la d irec tion  de C ham pollion le  jeu n e , e t le s  descrip tions 
autographes qu’il a  laissées; z 400 tablicam i. W ydanie  üskuteczn one s  po
lecenia rządu  francuzkiego.

(2)  Obacz dzie ła  p: n. Zend-A vesta, ouvrage de Z o roastre  p. A nquetil



jący W drogim okresie literatury Persów, zachowany w pismach 
religijnych znanych pod nazwą Bundehesch; 3) dyalekt Parsi nowo- 
perski, jednoczesny z przyjęciem islamu w Cyrusowem państwie.

Główny i piérwszy pochop do poezyi dali w Persyi szachowie: 
Kabus, który sięstałprzedm'otem słynnój księgi Kabusnamtí, i Mahmud, 
który dawną księgę dziejów Bastanname dał do przerobienia wierszem 
sławnemu poecie Ansarri, zasługują na uwagę między władzcami, co 
dzielną narodowym piewcom dawali zachętę i opiekę. Inni celniejsi 
poeci perscy są następujący:

Abul Kasim Mansur Firdussi, zwany rajskim śpiewakiem, 
(firdussi) urodzony w mieście Tus w Chorazanie około r. 940 po Cbr., 
był synem szczupłego posiadacza ziemskiego; trudnił się od młodych 
lat przerabianiem na wiersze epicznych podań perskich. W 36 roku 
życia rozpoczął najważniejsze swoje dzieło Szachname czyli księgę 
królów; w 38 r. przybył na dwór sułtana Mahmuda z Gasny, (pano
wał od r. 997 do 1030) i po dwunastoletnim tamże pobycie, zatruwa
nym zabiegami licznych jego nieprzyjaciół i zawistnych, ukończjł w r. 
1011 swój poemat,'złożony z 60,000 podwójnych wierszy, i zatnknął 
go słowy, które tu z przekładu p. L. Siemieńskiego przywodzimy: 

„Kiędy się księgę tę napisało.
Jako świat duży rozbrzmiałem chwałą;
Bo kto ma dowcip, rozum i wiarę.
Ten zgadnie mojéj wartości miarę.
A więc zasiawszy słowa nasienie 
Nie umrę, chociaż ziemski byt śmienie!“

Słowa te cechujące zasłużoną dumą, przypominają nam wieszcza 
z Czarnegolasu, który podobnież odgadując uznanie swych zasług 
przez naród, z większą wprawdzie niż Firdusi skromnością napisał; 

,,Jednak*mam tę nadzieję, że przedsię za laty 
Nie będą moje czułe nocy bez zapłaty;
A co mi za żywota ujmie czas dzisiejszy,
To po śmierci nagrodzi z lichwą wiek późniejszy.
I opatrzył to dawno §yn pięknej Latony,
Że moich kości popiół nie będzie wzgardzony“.

Z polecenia Mahmuda miano wypłacić Firdussemu za każdo 
1000 podwójnych wierszy, tyleż sztuk złota. Gdy atoli poeta po 
ukończeniu całej epopei, odrazu wypłaty przyobiecanej mu summy 
żądał; sułtan kazał mu dać tyle złota, ileby słoń mógł udźwignąć; 
cofnął jednak ten rozkaz, przez wezyra Hassana Majmendi J(U temu 
podmówiony. Wypłacono mu tylko 60,000 sztuk monety srebrnej. 
Poeta rozdarował natychmiast te pieniądze, ułożył na sułtana ostrą 
satyrę, opuścił Gasnę, i tułał się po roimaitych miejscach; w końcu 
wrócił do Tus, gdzie r. 1020. umarł. Tymczasem Mahmud uznał nie
sprawiedliwość swoję, i chciał Firdussemu wręczyć przyobiecaną

du P e rro n , P a ris  1771 t. I I I ,  oraz te x t oryginalny ogłoszony p rzez  E u g e
n iusza Burnouff.



nagrodę; ale posłańcy szacha przybyli z nią do Tus w chwili pogrzebu 
poety. Córka jego odrzuciła początkowo przywiezione skarby, leci 
później za poradą jednéj z sióstr znjarłego, pieniądze przyjęto i obró
cono je na urządzenie spławnego kanału, o budowie któFego napróżno 
nieraz marzył za życia Firdussi.

Szacbname ( I ) czyli księga królów Firdussego, obejmuje całą 
starodawną liistoryą perską, aż do upadku dynastyi Sassanidów  w r. 
641 po Chr. W poemacie tym opiewane są głównie walki Persów 
czczących Ormuzda, Czyli mieszkańców Iranu, z ich sąsiadami osie- 
dlonemi w Turanie, trzymającemi za Arymanem. Są więc to zapasy 
światła z ciemnością, dobrego ze złem. Cała ta epopeja jest napi(;tno-

( l)  N ie  ma jeszcze  d o tąd  n iem ieck iego  p rzek ład u  ca lé j Szachnam e; 
przetłum aczono atoli ju ż  z niéj znaczną liczbę ustępów , z k tó ry ch  n iek tó re  
sam e w sobie w zięte, stanow ią zupełnie oddzielne poem ata; na jceln iejsze  
z nich znaleźć  m ożna w książce  p. n.: ,jH eld en sag en  von F ird u ss i”  po  raz  
p ierw szy w ierszem  m iarow ym  z persk ieg o  przełożone p rzez  A dolfa F ry d . 
Schack, p o p rzedzone  w stępem , w k tó rym  tłum acz  w yłożył znaczenie epopei 
I ran u . B e rlin  1851. 8a. J e s t  tu  dz iesięć  osobnych części, m ających za p rz ed 
m iot m ityczne dzie je  Iran u  p rz ed  C yrusem , a  obok nich  tre ś ć  ty ch  od 
działów  poem atu, k tó re  p o p rzed zają  części jeg o  ju ż  przetłum aczone. Z tą d  
łatw o pow iązać w szystko w jed n ę  całość. P rze tłum aczone  ustęp y  są  n a 
stępujące: F e r id u n  z synam i; Sam i Sal, sprow adzenie  K ai K obad; K ai Ka- 
wus w M asenderan ie; bój siedm iu bohaterów ; Sohrab; Sijaw usz i Sudabe; 
śm ierć F iru d a ; B iszen  i M enisze; śm ierć  R ustem a. Z n ich  do n a jp ięk n ie j
szych liczą  się P e ry d u n , K ai-K aw us, Sohrab oraz B iszen  i M enisze.

O bok pi-acy Scháck’a, trac i w iele |ia  dok ładności w porównaniu 
z oryginałem , sam  p rzez  się p iękny  poem acik  R u ck erta , w ydany pod ty t. 
„R ostem  i Sulirab.” W spom nieć  tu  je sz c z e  należy  Jó z . G ö rres’a zbiór 
w yjątków  z Szachnam e, w ydany p. n. „D as H eldenbuch  von I ra n ” . B erlin  
Í820, t. 2.

Szachnam e w ydaną zo§tala po p e rsk u  w L ondynie p rzez  kap itana 
T u rner-M acan  w r. 1829, t. IV , a  tłumac^iona na ang ie lsk i p rzez  A tkinson 'a , 
L ondyn  1831. V allenbourg  opisyw ał j ą  po  francuzku  i pod^ł w tłum . n ie 
k tó re  z n ié j w yjątk i. W reszc ie  to  ogrom ne dzieło  p rzetłum aczy ł całe na 
jęz y k  francuzki i w ydał z kom entarzam i Ju liu sz  M ohl, 1838, 1839 w 2 tom ach 
in  folio (osta tn ie  w ydanie z r. 1846 w 3 tom ach).

W  uczonych zapiskach za  r. 1849, w ydaw anych p rzez  un iw ersy tet 
w K azaniu, spotykam y m iędzy innem i u tw ór S tan. N azarianeia p. t. AGy.lTj 
KaceMT> $ e p 4 <>ycii TyccKÍil i t .  d. z p rzydan iem  sta ran n ie  skreślonego ry 
su h isto ry i p e rsk ie j poezyi, aż po koniec  IV  w ieku po C hr.

M y z sw éj s tro n y  w inniśm y w dzięczność p. L . S ieniieńskiem u, że 
nam  dał poznać w udatnym  w ierszu  u stęp  z Szachnam e: B iszen i M enisze 
(B ibl. W arsz . za r. 1853 t .  I I I ) ,  ja k  n iem niéj, że nam  i w ięcéj z tego poe
m atu m iejsc  p ięknych w po isk iém  tłum aczeniu  dać obiecuje.

Czekam y z upragnieniem  pojaw ienia się  té j k siążk i, k tó ra  niew ątpli
w ie dobrze  p rzy ję ta , wyw oła może i inne podobne p race , k tó rem iby  p. Sie- 
m ieński wzbogacił niwę ojczystego piśm iennictw a. >'



wana id«ą fatalizmu, skutkiem którego, jakiś przed wieki spełniony 
czyn, ciągnie za sobą pasmo suiiszczenia dla całych pokoleń, a winę na 
winę gromadząc, jedną zemstą drugą zmywa. Wielkie tu bogactwa 
treści; charaktery bohaterów samodzielne, pomysł całości ámiaty 
i zadziwiający. Trudno prawdziwie pojąć, jak jeden człowiek mógł 
podołać tak olbrzymiemu a pięknemu dziełu; usprawiedliwia tćż to, 
dlaczego Firdussi tak wielkiéj dostąpił chwały jako poeta.

W XII wieku nastaje nowy zwrot poezyi perskiej. Błyszczące 
bogactwem wyobraz'ni dzieło Firdussego, miało być pićrwszą i osta
tnią epopeją Iranu. Czasy się zmieniły; poemat bohaterski zastępują 
tu wiersze pochwalne i miłosne. Szach staje się sam przedmiotem 
poezyi, kiedy dawniéj tylko ku niéj zagrzewał. To druga epoka pi
śmiennictwa perskiego. Poeta Enweri tworzy panegiryczne kassydy 
na cześć sułtana Sandszaar, olśniony blaskiem i wspaniałością jego 
dworu. Nitami (1) [także Nazami zwany) urodzony z Ghendsze, zmarły 
w r. 1180 po Chr. opiewa sceny miłosne, i daje początek epopei ro- 
mantycznéj. Celniejsze jego utwory są: Chozru i Scbirin, w którym 
opisuje miłość Khozroesa Ho (panował w Pćrsyi od r. 591 do 62S 
po Chr.) z armeńską księżniczką Scbirin. Oaléj Leila i Medschńun, 
Macbsenolesrar, dzieło treści obyczsjowéj; poema Iskandername, na 
cześć sławnego Alexandra Macedońskiego, powieści romantyczne He/'t- 
peiger (siédm piękności) i inne.

Godnemi %ą jeszcze wspomnienia w tym okresie poeci, Omar 
Chiam, Senaji \ Fertdeddia Altar. Piérwszy tworzył pieśni niiiłosne 
i biesiadnicze, drugi wydał dzieło „Ogród ozdobny” (Hadika), napię
tnowane mistyką. Ostatni pisał w materyi religijnéj i pozostawił; Ży
woty świętych (Teskeretolewłia), oraz księgę tajemnic (Essetname). 
Mistycyzm doszedł najwyższego szczytu w poezyi perskiéj w nastę
pnym okresie, którego wypadki napiętnowane są złowrogiemi Mon
gołów napadami. Daje się tu już sprawdzić uwaga przez p.,jyieche- 
rzyńskięgo w przedstępie do odczytów uczyniona, że literatura u no
woczesnych stoi częstokroć w nieodpowiednim stosunku z życiem 
publiczaém; gdy tymczasem u starożytnych wraz z niém wznosiła 
się ona i upadała. Przedstawicielami téj epoki jest dwóch poetów: 
Dsckelaleddin Rumi, autor poematu Mesnewi, będącego zbiorem 
legend, powieści i allegoryi, i twórca wielu pieni lirycznych czyli Ga- 
%eli. Przyrodę, życie, świat, ogaruione ogólném uczuciem miłości, : 
opiewa on pełnym wdzięku językiem, rozrzucając na wsze strony 
najpiękniejsze myśli, najmoralniejsze zdania, oiywiene pełną świe
żości fantazyą.

( l)  J e g o  Isk an d ern a łn e  w ydrukow ano w  K alkucie  w r. 1812 w 4ce, 
a  n iek tó re  powieści tłum aczone, zam ieszczono w 2 tom ie „A siatie  M isce l
lan ies” (1786). J ó z e f  H am m er ogłosił w r. 1809 w L ip sk u  niem ieckie dziełko 
p. n. „S ch irin ,” , poem a rom antyczne p e rsk ie , podług w schodnich źródeł. 
C zęści 2. J e s t  tu  14 śpiew ców , w k tó ry ch  najp iękn iejsze  m iejsca  w ybrane 
8% z  celn iejszych  N izam i utworów. C ałkow itego tłum aczenia dz ie ł tego 
poe ty  n ie  m a do tąd .



Moslichedäin Saadi, szeik, urodź, w Schiras w r. 1161, zmar
ły w r. 1263 po Chr. pobierał nauki w Bagdadzie, odbywał bczne po
dróże, a w póznéj starości żył w odosobnieniu od ludzi, łożąc swój czas 
na naukę i modlitwę. Pozostawił następujące dzieła: 1) Gulistan (I )  
czyli ogród różany, utwór napisany wierszem i prozą; zawiera pra
ktycznie wyłożoną naukę życia. Oprócz wstępu obfitującego w oby
czajowe zdania i opowieści nauczające, oraz stosownego zakończenia, 
składa się to dzieło z 8 oddziałów, a mianowicie: O królach i życia 
dworskiem, o umysłowości derwiszów, o przestawaniu na swojém;
0 korzyściach wynikających z milczenia, o miłości i młodości, o sła
bości i wieku podeszłym; o wpływie wychowania; o ąmiejętności 
obchodzenia się z ludźmi. 2) Bostan (2) czyli ogród owocowy, cały 
wierszem, obejmuje 10'pieśni; jestto zbiór podobny do piérwszego, 
surowszy tylko w wykładzie zasad religijnych. 3) Pendnahmeh (3) 
czyli księga rad, poemat obyczajowy.

Gazele Saadego erotyczno-filozoficznéj treści, w Europie cał
kiem prawie są nieznane.

W .czwartéj epoęe poezyi perskiéj Jiryka jaśnieje całym blaskiem 
świetności. Wyobrazicielem jéj jest Mohammed Schemseddin Ha
fis (4) ur. na początku XIV wieku w Schiras, zmarły w r. 1339; był 
deryi'iszem i nauczycielem publicznym w rodzinném swém mieście. 
Umiał on napamięć cały Koran, a mimo to odmówiono mu po śmierci 
zwyczajnego pogrzebu z powodu, iż zbyt ponętnie przedstawiał roz
kosze życia w swoich poezyach; dopiero przyjaciele nieboszczyka wy
stawili poezye jego jako allegorye i oddali wieszczowi ostatnią posłu
gę. Jestto prawdziwy śpiewak miłości, piękności i wdzięków.

Po Hafizie upadać poczęła poezya perska. W XVém stuleciu 
pojawił się poeta Mewlana Dschami, górujący nad innemi nauką
1 ukształceniem. Sułtan Abu-Said (panował od r. 1457 do 1468) we

i l )  G u listan  b y ł tłum aczony n a  ję z .  francuzki p rzez  D u ry e r’a, P a 
ryż 1634, p rzez  A ligrégo, 1704, p rz e z  G audin’a  1791, a  w r .  1838 um ieszczo
ny w publikacyi „P an th éo n  frança is .”  N a jlep szy  p rzek ład  n iem ieck i je s t:  
„M eslichedd in  S ad i’s K o sen g arten ”  podług te x tu  i  k o m en ta rza  a rabskiego 
Sururego , Unm aczył z persk ieg o , dodatkam i i  p rzyp isam i objaśnił, K aro l 
H e n ry k  G raf, licen t-teo l. członek n iem ieckiego i  pa ryzk iego  tow arzystw  
azyatyck ich . L ip sk  1846. 12.

(2 ) W ydano go w  tłum aczeniu  n iem ieckiem  w H am burgu  1696 r .  in  folio.
(3) T łum aczony n a  ang ie lsk i w K alkucie r. 1788 w See, a  na  francuzki 

p rzez  G arcin  d e  T assy  1822.
(4) Z b ió r jeg o  poezyi zaw ierający  571 gaze li ogłoszono w ję z . p e r

skim  w K alkucie w, r .  1791 (t. 1 in  folio). H e rb e lo t w sw éj b ib lio tece  w scho
dniej, oraz H erb in  w r . 1806 tłum aczyli n iekto 're  jeg o  poezye. J ó z e f  H am 
m er dał całkow ity jeg o  p rzek ład  n iem iecki w ierszem  n ierym ow ym  „ w  D y 
w anie”  (T übingen 1812) p rzedrukow any  w r .  1840. J e s t  tu  701 utworów 
p oetyck ich . AVybór z 249 poezy i Hafiza n ad er s ta ran n ie  obrob iony  w ydal 
w H am burgu G. F r .  D aum er (1846). N ow y zb ió r poezy i H afiza z  dodaniem  
m uzyki, także p rzek ładu  D aum era, w yszed ł w N o ry m b erd ze  w r. 1851.



zwał go na swój dwór do Herat, i z wielkiém był dja niego poważa
niem. Dschaini jest naprzemian lirykiem, śpiewakiem epopei romaii- 
tycznéj i powieściarzem; zapatrywał' się on na arcydzieła swych cel
niejszych poprzedników. Za najlepsze z jego dzieł, kfórych dosyć zo
stawił, poczytują poemat historyezno-romantyczny: Jussufi Suieicha (1). 
Jestto według fantazyi autora przerobiona historyą żońy Putyfara 
i wielkiego wezyra Egiptu Józefa, syna Jakóbowego. Myślą tu było 
główną wykazać piérwszenstwo czci jedynego Boga nad bałwochwal
stwem. Obok wielu pięknych ustępów, niektóre sytuácye są nudne 
i przesadzone.

W  miarę upadku poezyi perskiéj, podnosić się zaczęło dziejopi
sarstwo. Oprócz licznych kronik, zasługuje na wspomnienie historyą 
Mohammed Mirchond'a i jego syna Kondemira. Piérwszy ur. r. 1433, 
zmarły 1498, od młodości poświęcił się gruntownemu poznaniu hi
storyi. Popierany przez Ali-Chyra władcę Korazanu, Mirchond zam
knąwszy się w klasztorze w Herat wypracował tam p. t. „Rouzat 
al safa” (2), (Ogród czystości) obszerne dzieło, będące niejako ency- 
klopedyji historyi wschodaiéj, sięgające epoki stworzenia, i obejmu
jące dzieje patryarchów, proroków, dawnych królów perskich, Ma
hometa i jego następców, dynastyj tureckich, tatarskich i t. d.

Kondemir bibliotekarz emira Ati-Chira, wydał dwa wielkie 
zbiory „Khelasse-al-Akbar” (celniejsza treść historyi), rzecz chro
nologicznie od stworzenia świata aż do r. 1500 doprowadzona, oraz 
„Habyb-al-Sejar” (zwolennik życiorysów), gdzie opisy sięgają po r. 
1523. Wcale o nim nie wspomina p. Mecherzyński.

Obfitując w tyle pięknych utworów, piśmiennictwo perskie nie 
ma właściwego dramatu: w nowszych tylko czasach powstał tam pe
wien rodzaj widowisk scenicznych. „Każdy Pers, pisze p. Mech. obe
znany jest z literaturą swego narodu, a odwoływanie się do poezyi 
i bajek jest w domowém życiu Persów rzeczą tak zwyczajną, że bez 
znajomości pisarzy krajowych, nie można przyjemnie podzielać zabaw 
towarzyskich.” Oby tak wszędzie być mogło!..

Arabia.

Na szczęśliwie od natury położonym półwyspie'arabskim, zamie
szkałym przez koczujące od niepamiętnych czasów plemiona, słynne 
z dosadnej, dźwięcznśj i poetycznéj mowy, z męztwa, podniósłości 
ducha, i skłonne do przygód miłosnych; na ziemi, która była przytu-

(1) W incen ty  R osenzw eig  w ydał w r .  1824 w W iedn iu  n ierym ow y 
p rz ek ład  niem iecki tego  poem atu , ze stosow nem i objaśnieniam i, p^ n.: J o 
seph und  Suleich’a.

(2) Je sz cz e  je  n ie p rzełożono w całości; są  ty lk o  n iek tó re  ważne 
uryw ki w łac ińsk iśm  i francuzkiém  tłum aczen iu . I  tak  de  Sacy  w swych 
pam iętn ikach staroży tnośc i p e rsk ich , w ydał h ist. kró lów  Sassam idów , 1793 
r , dz ie je  T h ah ery d ó w  i Soffarydów Je n isc h , p. t .  „H is to ria  p rio rum  re -



liskiem to Hebreów, to chrześcian, to świadkiem walk rozlicznych 
nieprzyjaznych sobie plemion; na któréj zmieszało się tyle różnoro
dnych przemysłów i pierwiastków:—na takiéj ziemi poezya była nieja
ko wrodzoną, a tchnienie jéj rozlane w powietrzu. Ztąd tśż dawną jest 
niesłychanie poezya ludu w Arabii, poezya stepowa. Poprzedziła ona 
na wiele lat przyjście tego, co jakby czarodziejską rószczką, nadał 
swym współbraciom religijną ustawę, siłą wiary połączył ich w je
dno i do świetnych powołał przeznaczeń. Na dorocznych zebraniach 
w Okhaii odbywały się publiczne zawody poetów, a nazwiska zwy- 
pięzców, wypisane złotem na jedwabiu, w przysionku świątyni Beith- 
Atlah zawieszano; ztąd tóż pochodzi nazwa poezyi MoaUakat, (t. j. 
zawieszonych). Spotykamy tu nazwiska i utwory piewców Ainru Ben 
Kothun, Haret Ben Hillosa, Tarafach, Caab Ben Johair, Antara Ben 
Scheddad, Lebid Abu. Akii ben Rabiad, \ v/resián Amri el Kais 
takie Amrylkais zwanego. Żył on za czasów Mahometa, był synem 
Ben Hodschr’a króla pokolenia arabskiego Béni Essed, który dla okru
cieństw swoich nienawidzony, zamordowanym został. Chciał się 
Amryl Kais pomścić śmierci ojca, lecz mu tego okoliczności nie do
zwoliły. Umarł w Maléj Azyi, pozostawiając oprócz ulotnych wierszy, 
jeden Moallakat, t. j. uwieńczony na konkursie poemat, niemniéj Dy
wan czyli zbiór poezyj.

Mahomet z Koranu, który oprócz wielu innych nazw, zowie się
KitabuUach (KsięgaBoga) starał się uczynić wzór mowy arab

skiej. Wysławia tóż doskonałość téj księgi w jednéj suracie, kładąc 
słowa pochwały w usta anioła. Koran (2) jako księga święta i źródło* 
wszelkiéj umiejętności muzułmańskićj, zrodził nader obszerną gałąź 
literatury i niezliczone mnóstwo przypisów. Po Mahomecie odznaczy
li się następujący poeci: żyjący od r. 807 do 845 poeta arabski Abu 
Temtnatn rodem z Syryi „oprócz Dywanu, zebrał także stare pieśni 
ludu pod napisem Hamasa (3) (waleczność).”

gum  P e rsa ru m  p o st natum  islam ism um  (W ied eń , (X792); h is to r ią  Sam ani- 
dów i G aznewitów  F ry d . W ilk en  po  łac in ie  (G etynga, 1808— 1832); toż sa
mo F re m ery  po francuzku  w r . 1845; h is to ry ą  D żengischana tłum . Langlës, 
a Izm aelitdw  p ersk ich , Jo u rd a in  (tom  V  i IX  dz ieła  N o tices  e t  E x tra its ) .

(1) L iry czn e  jeg o  u tw ory  zeb ra ł w jed n o  i  z a rabsk iego  n a  n iem iec
k ie  przełoży ł F ry d e ry k  R ü ck ert. W ydano  je  w S tu ttg a rc ie  i T ybindze w r . 
1843 p. n. „Ą m rilkais d e r  D ic h te r  und K önig.”

(2) W  B ib lio tece  W arsz . za  m. p aźd z ie rn ik  z t .  1851, zam ieszczono 
a rty k u ł p . n. „M ahom et i jeg o  A lkoran . O bok biografii p roroka, dołączono 
tłum aczenie dwdeh rozdziałów  koranu. P rz e k ła d  te n  je s t  dokonany podług 
francuzkiego w ydania w spółziom ka naszego K azim irskiego. W idzieliśm y 
ju ż -k ilk ad z ie sią t rozdziałów  teg o  p rzek ład u  w rękopiśm ie; po ukończeniu, 
m a on b y ć  osobno wydanym .

(S) Z b ió r te n  p rzeło ży ł na ję z y k  n iem iecki i ob jaśn ił przypisam i 
K uckert (S tu ttg a rt, 1846). W  książce té j  je s t  b lizko  ty siąc  poezyj rozm ai
ty ch  autorów , podzielonych na 10 ksiąg . S ą  tu  p ieśn i bohatersk ie , żale zm ar
łych, przysłow ia tow arzysk ie , p ieśn i niiłosne i pochlebne, gościnne i po-



Montenabi ( \)  uro. w Kufa nad Eufratem r. 915, wystąpił w 30 
roku życia jako prorok, z niepomyślnym jednak skutkiem; żył po 
dworach książęcych w Haleb, Kairze, Sziras i Bagdadzie. Padł 
w utarczce z napastniczemi Beduinami odbywając podróż w r. 965 do 
Kufa. Opiewał on bitwy i składał wiersze pochwalne. Uczczono go 
przydomkiem sułtana poetów. Jego Dywan obejmuje 289 poematów 
(podług p. Mech. 187), rozpadających się na 6 oddziałów).

Arabowie posiadają liczne zbiory przypowieści, satyr i bajek, 
tak oryginalnych, juko tćż i z jndyjskiego naśladowanych. Obok pieśni, 
znakomicie rozwinęła się jeszcze u nich powieść czyli romans. Nie 
wdajemy się tu w obszerniejszy rozbiór tćj części literatury arabskiśj,
o powieściach tych bowiem spotykamy w Bibl. War. z r. 1852 (T. 2 
str. 69) starannie przez p. Kazimierza Puchałę skreślony artykuł.

Wspoinnićć tu tylko jeszcze musimy o pisarzu Hariri (właści
wie Abu Mohammed at Kasim Ben Mohammed) urodzonym w Bas- 
sorze, (1054 f  1124), który występuje jako poeta, retor i filolog. Jest 
on twórcą sławn^^go dzieła: Macamat (2) (posiedzenia towarzyskie), po
dzielonego na 50 ksiąg, przedstawiających rozmaite przemiany, podró
że i przygody rycerza Abu Seid z Serudsz.

■ 1)fsiąc nocy i Jedna, zbiór opowieści perskiego pierwotnie po
chodzenia, wielokrotnie przez arabskich pisarzy przerabianych i do
datkami pomnażanych, któż nie zna, kto nie czytał? Przetłumaczono je 
na wszystkie prawie europejskie języki; liczną więc jest ich biblio
grafia. 1

Ostatnie tłumaczenie polskie, ogłoszone podług nowego wydania 
paryzkiego z rycinaińi, wyszło w r. 1842 w Lipsku, w 12tu tomikach;

Co się zaś tyczy postępów, jakie Arabowie poczynili w rozli- 
cznych gałęziach nauk, korzystając z chrześciaństwa i pogaństwa, |
z mądrości indyjskiej i greckiej, oraz* niepowetowanych klęsk, które 
w epoce ciemnoty i zagorzałego fanatyzmu swego, umiejętnościom ji
zadali: zbyteczną byłoby rzeczą tu się nad niemi rozwodzić. Dzieje 
wyświetlają nam dostatecznie owe świetne niegdyś chwile ich pano
wania w naukowym świecie, jak również letargicznego w dzisiejszych 
czasach umysłowego uśpienia.

Chiny.

Nie pomnę już, któryto autor z szczególniejszego punktu widzenia 
rZeczy wychodząc, powiedział, że Włochy są krajem świata najmniej

chwalne, opisy, podróż i spokojność, ż a rty ,'f ig lik i. N a jb ard z ie j zachw ycają 
poezye m alujące uczucia żywe, siłę i dzikość, ja k o  znam iona duchowe i  fizy
czne ludu  ży jącego w p ustyn i, w śród  walki i n iebezp ieczeństw .

(l^ Jó z e f  H am m er p rzeło ży ł po raz  p ierw szy  w całości dzie ło  tego  
poe ty  i w ydał j e  w r . 1824 w W iedn iu  p. n .: M otennebi, d e r  g rosste  ara- 
bisclie D ich te r .”  ’

(2) U d a tn y  ten  re to ryczno-poetyczny  utw ór, oryginalny w układzie, 
chłoszczącjr śm ieszności i obyczaje ludzk ie , .opracow ał w języ k u  niem ieckim



ïnanym Europie. Mniemam, ii właściwie prędzejby można to do Chin 
zastosować. Jakie są społeczne i polityczne ustawy Chin, jaka ich 
literatura?—kiedyś nie wiedziano o tém wcale; dziś wiemy cokolwiek 
wiçcéj, wszystko to jednak nie jest bardzo dokładne. Fohi mial bvć 
piérwszym cesarzem i ustawodawcą Chin; żył na 3,000 lat przed Chry
stusem, Na zasadach jego nauki, rozwinął swój system Konfucyusz, 
sławny filozof i prorok (ur- około r. 551 przed Chr.), W zamiarze’ 
poprawienia zwichniętych obyczajów swego narodu, i zwrócenia ich 
na tor dawnéj prawości, przejrzał i poprawił Kings, dawno księgi 
święte Chińczyków, Nauczał cnoty i obyczajów, kazał doskonahć 
w sobie rozum, jako najwyższy dar niebieski, oddawać się pożytecznśj 
pracy, rolnictwu i przemysłowi, a za główną podstawę mądrości po
czytywał umiarkowanie. Pozostałe po nim pisma są: I) Chu-King (I)  
traktat moralności i polityki w przykładach; autor przebiega tu prze
szłe dzieje narodu, i wykazuje pożytek ustaw i przepisów pozostawio
nych zdawna, przez rozmaitych monarchów i uczonych. 2) Tchun-sien 
(wiosna i jesień), historyą królestwa Lu, od r. 722 do 480 przed Chr. 
3) Hiao-King (dyalog o powinności synowskiej), 4) Ta-hio (wielka 
nauka) i 5) Thong-yong (o utrzymaniu stałego środka) traktatv do
gmatyczne moralności i polityki. 6) Schi-King zbiór blizko 300 pieśni 
ludowych, nacechowanych zdrowym rozsądkiem i naturalnym dowci
pem, mających za przedmiot rozliczne stosunki prywatnego i publicz
nego życia Chińczyków.

Ważną była bardzo ustawa państwa chińskiego, według któréj 
monarcha otoczony uczonemi, stanowił rząd. Dzielili się oni na 3 
klassy. Kto publicznie udowodnił swe usposobienie umysłowe, prze
chodził z niższój do wyższej klassy; piérwsza otwierała podwoje do 
najwyższych państwa dostojeństw. Przez to usunięto w Chinach 
wszelkie społeczne różnice.

Panujący z domu Tcheuj (2) postanowili pewną liczbę prowincy-. 
oaalnych urzędników zwanych Yang, którzy zdając dworowi sprawę

n ad er starann ie  F r . R u ck ert i w ydał pod ty^uł.: „ D ie  V erw andlungen des 
Abu Seid von Serug  e tc .”  (S tu ttg a r t  i Tübingen. 1844. T . I I ,  wyd. 3). .

(1) P ié rw sze  z w ym ienionych dzie l, p rzełoży ł na  ję z y k  francuzki ksiądz 
G aubil (P a ry ż  1770 w 4ce); p ią te  w ydał w ję z . chińskim , łacińsk im  i fran- 
cuzkim, A bel R ém usat (1817 w 4ce); czw arte p rzełoży ł P au th ie r (po  chińsku 
i fran .) 1837. W szy stk ie  k sięg i m oralne K onfucyusza przetłum aczyli na ła 
cinę oraz p rzypisam i i uwagam i pomnożyli, In to rce tta , H e rd rich , Rou- 
gem oat i C ouplet p. t .  „C onfucius S inarum  phiiosophus” (Paryż, 1687 in fo 
lio ). N iek tó re  także  dzie ła  K onf. zn a jdu ją  się w zb iorze  P r .  Noëla: „S inen
sis im perii lib ri classici V I (P raga, 1711. T oż samo tłum . na  fran . p rzez  
P iu q u e t’a  r .  1784 tom. 7). P ieśn ióksiąg  Schiking przełoży ł na  ję .  łac . La-

_ charm e, a w ydał w S tu ttg a rd z ie  w r . 1830 J .  M ohl p. n. C onfucii C hi-K ing 
sive lib e r carm inum .” Z  teg o  tłum aczenia  poczynili p rzek ład y  niem ieckie, 
i  wydali je :  R uckert w A lton ie  (183'3), a  C ram er w C re feld  (1844).

(2) D ynastya  ta  osiad ła  tro n  w r. 1122 p rzed  C hry . liczy  36 panują
cych (do r .  247 p rzed  C h r .) ' N ie trze b a  jé j  mieíízaó z  dynastyą  T scheu- 
han, panu jącą  od r .  226 naszej ery .



zarządu swego, winni byli nadto doręczać cesarzowi zbiór wszysfitich 
pieśni ludu, które szły pod sąd uczonych, a w razie uznanćj warto
ści, do monarszego księgozbioru. '

Na niewiele lat przed Konfucyuszein żył filozof Lao-Tsee zwo
lennik metampsychozy. Pozostawił księgę Tao~te~King (pićrwsio- 
rzędna mądrość) i utworzył sektę (I). która się późnićj zoakomicie 
rozrosła, i współzawodniczyła z Konfucyuszową; zajmuje ona ntoli 
stanowisko od tij ostatniej daleko niższe, spokrewniona jest nieco 
z buddyzmem, a liczni j(ij zwolennicy wpadli w epikureicznązmysłowość.

Wiemy ógółowo, że z poetów chińskich, Tufu, L i-thai-pe 
i Kieng-Long, najbardziej są cenieni, a utwory ich najwięcćj rozpo
wszechnione. Bliższe ziiś o nieb szczegóły są nam mało znane. Amiot 
wydał pofr. w r. 1770 pochwałę miasta Mukden, rzecz przez Kien-l^on- 
ga skreśloną. Wiadomością o dramatach, teatrach i romansach, kończy 
p. Mecherzyński swój przegląd literatury chińskiej. Dodajemy tu je
szcze jeden drobny szczegół, istnieje znany w Europie utwór p. t. 
Choatsien (2), czyli kwiatami upiększony papier, dzieło fantazyi chiń
skiej późniejszych czasów, mogące dać miarę o ich życiu towarzy- 
skieni i sposobie myślenia. Jestto romans wierszowy, w którym mło
dy człowiek Liang, figuruje jako uczony i bohater na wojnie; zysku
je on serca d^ńch dam: Joazii i Jiikingi, a po usunięciu rozm^iitych 
przeszkód, obie 'je poślubia. Utwór ten wziął nazwę od papióru 
w złociste kwiaty, na którym kochankowie robili sobie wzajemne 
oświadczenia miłosne; autorami jego miało być dwóch dostojników 
kantońskich, za panowania dynastyi Ming (od r. 1368 do 1644 po 
Chrystusie).

Dziś ogólna uwaga Europy zwróconą jest na Chiny, z powodu 
ruchu zagrażającego upadkiem dotychęzasowój dynastyi, i całkowitą 
przemianą istniejącego tam dotąd porządku rzeczy. Autor »artykułu 
„o Chinach” w Roczniku Strąhskiego na r. 1854 powiada „że może 
szczęśliwemu dotąd Tienti, Opatrzność przeznaczyła odrodzenie zam-. 
kniętego w sobie i zbutwiałego w bezczynności państwa; źe może za 
jego sprawą krzyż św. zabłyśnie na murach tych miast, gdzie się lała 
krew męczenników chrześciańskich, i powoła Chińczyków na drogę
miłości bliźnego i zbawienia,” Może......  Jakąkolwiek jednak będzie
przyszłość Chin, to wątpliwości nie ulega: że wielkie monarchie euro
pejskie, wpływające przeważnie na to państwo od Jądu i morza, 
wciągną je do ogólnego ruchu spraw całego świata.

(1) A . R em usat p rze ło ży ł n a  f r ' Celniejszą księgę  t i j  sek ty  p. t .  
„k sięg a  k a ry  i  nagrody .” (P ary ż , 1816); tenże liczony w ydał tak że  pam ię
tn ik  o życiu i nauce wspom nionego filozofa. (P aryż, 1823). P a u tie r  napisał 
uczony tra k ta t  o nauce T ao (P aryż, 1831), a  Stanisław  Ju lie n  p rzełoży ł całe 
T ao te-K ing  W r . 1842 na fr.

(2) D r. H en ry k  K u rz  p ro fesso r p rzy  szkole w St. G allen, w ydał tam 
że W r .  1836 ten  poem at w tłum aczen iu  niem iec. p . n. „D as IBlumenblatt, 
eine epische D iclitilng d e r  C hinesen, aus dem  O rig inal ü b e rse tz t.’* D odał 
także ogólne uwagi o poezy i chińskiej, i  chińską nowellę.



Skoro to nastąpi, Europejczycy poznają wszystkie dotychczaso
we tajemnice Niebieskiego państwa, a wraz z niemi i literaturę tego 
tak dawno już Uflywilizowanegó narodu.

Hebrajezykoioie.

Ze wszystkich azyatyckich państw, ten najmniejszą przestrzeń zie
mi zajmujący naród, a sięgający dziejami swemi samych świalii 
początków, szczpgolniejszém zcząilzenieni niedościgłych wyroków, siał 
się na bardziéj wpływowym. Z jegoto łona powstała księga ksiąg 
wszystkich—Dibłia; z niego prawda objawienia. Biblia tóżto jako 
dająca najdokładniejsze pojęcie o jedynym. Bogu stwórcy świata, jest 
skarbnicą całćj umysłowości hebrajskiej. W niéj szukać należy 
wszystkich kształtów ich piśmiennictwa. Nosi ono na sobie z lego 
powodu charakter uroczysto-religijny; treścią jego dzieje, prawodaw
stwo, nauka obyczajowa i poezya. Księgi Mojżeszowe, proroków 
i królów, hymnjr przy uroczystościach kościelnych śpiewywane, psal
my. treny Jeremiasza, pienia Joba, którego Pan srodze doświadczał, 
przypowieści i kazania Salomona, wreszcie Sehirhaschirim, owe can- 
ticum canlicorum, pieśń pieśni: ot i wszystko, co nam przedstawia 
literatura hebrajska. Jako spuścizna narodu, na łonie którego powstał 
chrześctanizm, utwory te przełożone zostały na europejskie i inne ję
zyki, i przyswojone przeZ wszystkie narody, którym zajaśniało pra
wdziwe światło wiary.

* *
*

Na stu kilku stronnicach przedstawił nam p. Mecherzyński cały 
obraz literatury ludów wschodnich. Przyznajmy, iż nader to szczupłe 
miejsce l̂a tak obszerny przedmiot, aby można być zupełnie dokła
dnym i szczegółowym. Całe dziełko, które tu rozbieramy, złożone jest 
z ośmiu odczytów. Niepomału żałujemy, że ich tak mało mógł tylko 
mićć szanowny professor; przy wiçkszéj ich liczbie, przedmiot cały 
zyskałby w obrobieniu. Wśród zajmującego opowiadania o liter.itu- 
rze ludów wschodnich, ujrzelibyśmy zapewne wyjątki z celniejszych 
autorów, w Polsce tak mało znanych, przyczém daleko stałyby się zro- 
zumialszemi uwagi nad treścią ich pism podane. Przy obszerniejszym 
zakresie odczytów, bylibyśmy zapewne oglądali Egipt w pełniejszóm 
świetle; nie ów Egipt dawny, ale późniejszy z Alexandryą na czele, 
gdzie się ześrodkowały zabytki umysłowe Wschodu i Grecyi. Byliby
śmy mogli bliżej się przypatrzyć epoce zabłyśnienia Arabów na nau- 
kowém polu, poznalibyśmy się z nazwis-kami i dziełami ich uczonych 
i historyków. Pod oddziałem „Hebrajczykowie’’ znaleźlibyśmy może 
wzmiankę o Majmonidesie i innych znakomitych uczonych żydowskich, 
którzy w rozmaitych okolicach słynne zakładali szkoły. Wreszcie, wy
jaśniłby nam zapewne autor, co w naszym kraju zrołiiono dla lite
ratury wschodnléj, i jakie sami, nieznając języków wschodnich, mo
żemy miéé inno dostępne źródła, w którychbyśmy tę ogromną litera- > 
turę blizéj i dokladniéj poznać mogli. Oczytany w utworach wscho*



(Inich, a zuakomitym obdérzony talentem, p. Mecherzyński tryska 
wokufo potokami dźwięcznfigo i czystego jak kryształ słowa, żywo 
obracając dany przedmiot; dodaje mu jakiejś świetności i krasy, klóre 
niczawsze się spotyka w naukowych rozprawach. Czyta się téz prace p 
M. nie jak ciężki jaki traktat, ale jak najlżejszą, najprzystępniejszą dla 
wszystkich powiastkę. Taka przystępność ważną zaiste jest zaleta 
wszelkiego publicznego wykładu.

Poezya Grecyi.

Tyle razy wspomniane odczyty, składają się, jakeśmy to widzie
li na wstępie, z ki^ku odrębnych części. Drugą z nich stanowi wykład 
poezyi greckiéj. Żałujemy najprzód, że tylko saméj poezyi; radzibyśmy 
bowiem o piśmiennictwie tego znakomitego narodu czytać zupełny 
rys p. M. Na takiém nawet oderwaniu poezyi od reszty literatury ca
łość przedmiotu niezmiernie traci. Może nam to p. M. w inném miej
scu wynagrodzić zechce. ■'

Choć Grecya pierwotnie miała związek z eywiliżacyą Wschodu 
choć ją kiedyś miały zaludniać nieukształcone wcale, ze Słowianami 
pobratymczo szczepy: bardzo już przecież dawno poczęła się ona 
rozwijać twórczti. Dość za przykład, wskazać na jéj poezyą. Piękna 
i zachwycająca przyroda, wpływowe historyczne wypadki, wielcy 
piewcy: wszystko to połączyło się razem, aby utworzyć harmonijne 
dzieła, które poznawszy, nie dziw, że podobały się i służyły za wzór 
całemu ukształconemu światu.

Epos, lira i dramma, to trzy główne podziały poezyi grecl(i«i 
Ztąd konieczność rozbioru dzieł Homera, Hezyoda, Pindara, Stezycho- 
ra, Siinoiiidesa, Bachylidesa. Terpandra, Sapho i Alceusa, Anakreona" 
Hipponaksa, Archiłocbosa, Mimnerma, Teognisa, Eschyla; Sophokie- 
sa i Eurypidesa, wreszcie Arystophanesa. Mybys'my ' tu jeszcze do ' 
dali Xenofanta, jaka autora Cyropedyj (Kupov 7t«t Ma) ,  Platona z¡ 
j(»go,,wieczerzę” (2u(i7t(5oi8v), Teokryta dla licznych idvlli, które tu 
wymieniać nie widzimy potrzeby; Luycana dla dyalogów‘jak np Cha 
ron, Tymon, Sen, Przeprawa, Hermotimus, Rybak, tragiczny Zeus* 
w końcu Babryosa i Ezopa, jako twórców bajek. - ’

Choć nie wszystkie utwory te wierszem są pisane, niezanrze- 
ezenio noszą atoli na sobie piętno poetycznego natchnienia. ■

Poezya wieków średnich.

Wielki, postęp potęgi rzymskiej, a następnie jéj upadet, rrodziły 
zupełne przdobrażenie w politÿczném i obyezajowém życiu narodów 
europejskich;

Skoro dawne plemiona znikły, albo raczéj skryły się pomiędzy 
nowo-zrfobywęami; kiedy się wynarodowiły, aby raóflz'żyć za nawe<^o 
porządiiB rzeczy; kiedy ze starcia ciągle po sobie walących się barba
rzyńców powstały liowe żywioły: wtedy wzburzenie umysłu ludzkiego 
okazuje się nam w całym swym ogromie. °



Jak naprzód wielka pielgrzymka narodów,
Potém pielgrzymka mętnych wyobrażeń,
I wyobrażeń tych ćma światem leci, ■
Jak psy bez panów, gwiazdy bez ogniska,.
Jak śpiew bez związku, jako błędne dzieci,
Jak ciemne duchy wzdłuż pobojowiska.

Na obszarze dawnego państwa rzymskiego, wszystko przemie
nione i“ przewrócone; już tu nie Galio wie. nie Iberyjczykowie. którzy 
się stali Rzymianami, ale nowe plemiona odmiennego języka i twarzy; 
to odradzający się chaos pośród dotychczasowéj jednostajności. Ży
cie jednak umysłowe tlało wśród tych społecznych przewrotów, bo 
w jakichkoiwiekbądz' okolicznościach, nie gaśnie ono nigdy; mniéj 
tylko, lub wiçcéj widzialném połyska światełkiem , aż wreszcie 
stosowną znalazłszy chwilę, pełnym i jasnym wybucha płomieniem- 
Tak też i w wiekach średnich, owym niezupełnie zbadanym jeszcze 
dotąd zawiązku cywiliżacyi europejskiéj, życie umysłowe wystrzela tu 
i tam noWemi objawy, a poparte potęgą kilku geniuszów, rośnie w sile 
i dochodzi do wielkości, która i dzisiejsze jeszcze zdumiewa czasy. 
Określić w ca łój pełni wieki średnie, rzecz to wielkiego wymagająca 
mozołu, nieiada praca; bo wieki średnie, to niełatwo przystępna góra, 
która jednak w swém łonie zawiéra.miny złota. P. Mech. czuł dobrze 
ważność téj epoki. Treściwie dał nam poznać jeden z niéj ustęp, 
jeden z najżywotniejszych, najbardziej artystycznych—jéj poezyą. Wy
jaśniwszy rodowód romantyzmu i rycerstwa, zastanowiwszy się nad 
Rzymem i zatkniętym na jego gruzach godłem zbawienia, nad 
dzikim Atyllą i nad feudalnemi zamkami i burgami, od nowego 
zwrotu poezyi greckiéj przebiega do kaledońskiego Ossyana, a da
léj do islandzkiéj Eddy. Minesingorowie i Trubadurowie, z celniej- 
szemi z ich grona piewcami, uwagi nad Roską Komedyą Dantego, 
nad pieśnią Nibelungów, poematem Gudrum, Helden-buch, Hilde- 
brandslied i wiadomość ó bractwie Mejsterzengerów, dopełniają re
szty obrazu.

Przejdzmy teraz do niektórych szczegółów. Kiedy p. Villepiain 
miewał w Paryżu publiczne prelekcye o literaturze wieków średnich, 
po piérwszym wstępnym odczycie, zarzucono mu w jakićmś piśmie 
peryodyczném, iż nie oddał należnego hołdu wpływ'owi, jaki chrystya- 
nizm wywarł na cywilizacyą nowoczesną; że nie znał pomników umy
słowości kościelnyj, żę zatém był winnÿm niesprawiedliwości i niezna
jomości rzeczy. W końcu domagano się zniesienia jego katedry. My 
także mamy niektóre do poczynienia zarzuty p. Mech. Pisząc o poe
zyi wieków śrsdnich, mógł był nani wiçcéj o niéj powiedziéé, aniżeli 
to uczynił. I tak nie dotknął wcale poezyi łacińskiój. Śty Ambroży, 
Prudencyusz, św. Paulin z Nole, Seduliusz, Prosper z Akwitanii, 
Klaudyanus Mamertus, Paulin zPerigueux, Avitus, Eunodius, Fortunat 
z Trewizu, żyjący _ w IV, V, VI, i na początku VIÍ wieku, występują 
jako poeci chrześciańscy, piszący po łacinie. Niemniejszym jest z te-, 
goż czasu zastęp poetów łacińskich świeckich, jakoto: Auzoniusz



Z Bordeaux, Pradencyasz z Saragossy, Klaudianus alexandryjskí, Ru- 
tilius Nuinatianus, Martianus Capulla, Sidonius Appnlinaris z Clermont, 
Boecyusz BzymianÍD, Maximianus, Gorippus z Afryki, Fortunat z Tre- 
vizu, Sisebut król z Toledo.

O poezyi greckiéj kilka pięknych, lecz ogółowych powiedział 
nam autor słówek, nie wyrzekłszy, kto mianowicie ją uprawiał. Sy- 
nezyu«z, Nonnus z Pańopolis, Quintus ze Smyrny, Muzeusz gramma
tyk, Coliithus z Lycopolis, Tryfiodor, Grzegórz z Pizydy, zasługują 
przecież na wzmiankę. Mybyśmy nawet wymienili ówczesnych ro- 
mansopisarzy greckich, Heliodora z Emezu, Achillesa Tatiusa, Longu- 
sa, Charytona Afrodisiasa, Eustathiusa z Egiptu, Arysteneta z Nicei.

Obok Trubadurów byli jeszcze Truwerowie. Pierwsi pojawiają 
sie w południowćj Francyi; kwitnęli szczególniéj z Tuluzie, Narbon- 
dIp, w  Aix w Prowancyi. Twory poetyczne w rodzaju lirycznym, 
znane pod nazwą: sîrventes, plaints, tensons, ballades, novas, skła
dali w języku d’O c.'Truwerowie zaś zajaśnieli w północnśj Francyi, 
mówili językiem tí  Oil, \ odznaczali się szczególniéj w poezyi epièznéj 
i romansie. O ile piérwsi świetnie obrazowali swoje liryczne pienia 
nadając im muzykalność, właściwą południowemu narzeczu; o tyle 
drudzy są prozaiczni i śzwargotliwi. Żywość icb jest szyderską, saty
ryczną. W wierszach pewien metr, a rymowanie nieudatnë, zupełny 
brak harmonii ; subtelność dowcipu w opowiadaniu, zamiast poe
tyckiego talentu. Mieli jednak i oni, podobnie jak Trubadurowie, 
chwile natchnienia, które się nie ograniczało na kilku śpiewach po
dyktowanych pod wpływem wrażenia. W małych ośmiosyllabowych 
wierszach tworzyli rycerskie romanse, w rodzaju epopei. Czytano ich 
chciwie: jedna książka z ich utworami stanowiła całą bibliotekę ro
dziny lub zamku, była niejako sprzętem, ujęta w deseczki drewniano 
i okuta. Otwierano ją  z poszanowaniem, jakby świętości jakie, i wielo
krotnie odczytywano. A tak jak Trubadurowie mieli swego Bertran
da de Born, Wilhelma IXgo de Poitiers, Daniela Arnaud, Rambaud 
d’Orange, Alfonsa ligo .Aragońskiego, Ryszarda Lwie Serce, Bernarda 
de Vendatour, Piotra Vidal, Delfina d’Anvergne, Blacas’a d’Aulps, 
Serdella z Mantuy; tak Truwerowie mają Roberta Wace, Chretien’a 
zTroyes, Auboin’a z Sezanny, Alexandra, Huona z Villeneuve, Giberta 
z Montreuil, Piotra Mauclerc, Thibaut IVgo z Szampanii, i Wilhelma 
de Lorris. P. Mech. odróżnił dwa odcienia poezyi francuzkiéj: pół- 
nocnéj i południowćj, ale z nazwiska wymienił tylko Trubadurów,
o Truwerach i ich celniejszych piewcach przemilczając.

Może wyliczeniem wszystkich powyższych nazwisk zanadto je
steśmy drobiazgowi; czujemy dobrze, iż professor dający lylko zarysy 
ogólne poezyi wieków średnich, wchodzić w szczegółki nic widział 
potrzeby, bo go one mało obchodziły; ale z drugiej strony zdaj« nam 
się, iż w pięknym wykładzie, kilka nazwisk wiçcéj dorzuconych, nie 
tylko mu w wartości nic nie ujmuje, ale pobudza czytelnika do cieka
wości, a tém samem do śledzenia po innych źródłach, w których o na- 
pomkniętych autorach wiçcéj się dowiedziéé można. Prelekcyi uni- 
wersyleckiéj słuchają zwykle Indzie młodzi, a wystawiając im w po-



wabnyin obrazie umysłowość pownéj epoki i dodając bodźca do 
Siego wpatrzenia się w dany przedmiot, jestto zachęcić ich do, badiii> 
naukowych, do pożytecznćj pracy. Professor nie powinienby spuszczać 
tef^o z uwagi; obowiązkiem jego l>aczyć wszechstronnie na korzystny 
wpiyw, jaki na swych słuchaczach wywrzeć może.

Rozbierając Boską Komedyą Dantego, p. Mech. stiiszną czyni 
uwagę, że zapał świętych mężów owego czasu, którzy w zmysłowych 
i dotykalnych postaciach uprzytomniali chrzfiścianoin niebo, czyściec 
i piekło, wreszcie vyidowiska sceniczne podobnego rodzaju, mogły 
nastręlczyć poecie myśl do odmalowania piekła. Oprócz św. Franciszka 
i Dominika był jeszcze jeden mąż, mogący wywrzćć wpływ na Dante
go, jeden z,tych wielkich myślicieli, co wstrząsali pomysłami i zwy- 
cięrtwy swojego wieku. Był nim Grzegórz VII. Z tego powodu przyta
czamy tu okoliczność wspomnianą tjikt) w Villemain’íe, a o któréj nic 
nie ma ani w Muratorym, anj w Tyraboskym, ani w Baroniuszu (1).

Na kawał czasu przed Dantem, w malém mieście Ąrezzo, bawił 
papióż Mikołaj ligi, a- w czasie nabożeństwa eden z kardynałów 
wszedłszy na ambonę, prawił kazanie. Kardyna ten miał wówczas 
lat pięćdziesiąt; był niewielkiego wzrostu, oczy jego połyskiwały po
nurym i, ognistym blaskiem, od którego drżeli grzesznicy; włosy je.“!icze 
całkiem czarne, nadawały rysom zestarzaléj już twarzy, wyraz jakie
goś hartu i męzkości. Lud uwielbiał jego słowo, on sam uchodził za 
świętego męża, a biskupi całych Włoch drżeli przed jego władzą: bjł 
to archidyakon Hildebrand, pózniéj Grzegórz VII.

W tém co mówił, zoajdziemy może natchnienie Danta. Ale po 
co sięgać tak daleko. Kiedy o podobnéj. rzeczy kazał człowiek geniu
szu, musiała ona być powtarzaną, komentowaną, przesadzaną, a w obie
gu swym przybierając w wyobraźni ludu Łysiączn« dodatki, stała się 
wielką legendą, którą pózniéj drugi geniusz pochwycił i wyniósł do 
najwyższego szczytu poezyi. Grzegorzowi Vlimu nie szło o myśl po
etyczną, lecz o akt duchownej władzy. W  straszliwym obrazie chciał 
dać zrozumieć, że dobra ko.^cielne były rzeczą świętą i niewzruszoną, 
i że ani baronowie, ani książęta nie mogli bezkarnie sięgnąć po nie 
ręką Co wjęcćj, zakładając sobie cel polityczny, chciał tę najcięższą 
zbrodnią wytknąć Niemcom, wrogom Włoch i papieża. Słuchajmjż 
co mówił:

,,W  jednéj okolicy Niemiec, pewien hrabia bogaty i potężny, 
i co nader rzadkie w (ego rodzaju ludziach, za sumiennego i cnotliwe
go uważany, umarł ternu blizko lat 10. Po jego śmierci, jeden z świę
tych mężów zstąpił duchem do piekieł, i spostrzegł rzeczonego grafa 
na najwyższym szczeblu drabiny. Upewniał on, że drabina ta stała 
niewzruszona pośród buchających płomieni ognia mściciela, i była prze-, 
znaczoną na przyjęcie tych wszystl^ich, coby z tegoż hrabiowskiego 
pochodzili domu. Ciemny chaos i straszliwa przepaść ciągnęła się aż 
do nieskończoności, i łączyła się z piekielną głębią, z któréj owa drabina

( l)  C ały ten  u stęp  wyjm ujem y z  k u rsu  lite ra tu ry  wieków średnich  
przez V illem aina. (W y d . B ruksel. z  1847. s tr . 537). ’ , •



wystawafa.1 T^ki był ustanowiony porządek między temi, co po sobie 
następowali: nowoprzybyły stawał na najwyższym szczeblu drabiny, 
ten zaś, który tam był poprzednio, oraz wszyscy za nim, schodzili ka> 
żdy po jednym szczeblu, ku otchłani. Członkowie tego rodu, łącząc 
się z sobą po śmierci na tćj drabinie, kouiec końców, nieunikniuném 
prawem,, zstępowali jeden za drugim aż na dno przepaści.

„Święty on mąż. który na te rzeczy patrzał, pytając o powód 
tak okropnego potępienia, a szczególnie téz o to, za co ponosił karę 
ów hrabia, który za jego czasu żył tak cnotliwie, sprawiedliwie i przy
zwoicie; taką miał sobie przez głos jakiś udzieloną odpowiedź: za do
bra należące do kościoła w Metz, przez jednego z jego przodków, któ
rego oa jést potomkiem w dziesiątym stopniu, błogosławionemu Ste
fanowi odjęte; oni wszyscy jednaką ponoszą karę, a jak jeden i ten 
eam grzech skąpstwa połączył ich w jednymj błędzie: tak taż sama 
kara jednoczy ich w ogniu piekielnym”.

Owe 10 szczebli drabiny, symbolizujące postęp w piekielnym 
nowicyacie, oraz inne podobnego rodzaju słowa, wyszłe z ust przed 
któremi drżeli władzcy, i z kazalnicy ciskającej klątwami, obiegając 
w ustach przerażonego tłumu, musiały prędzćj czy pózniéj zrodzić 
w głowie genialnego człowieka plan wzniosły i nadzwyczajny, w któ
rym 9 kół piekielnych stawało w oczach poety, jako ciągły postęp 
uięczarni.

Skończywszy rzecz o wiekach średnich, p. Mech. przechodzi na
stępnie postęp oświaty w czasach późniejszych, a zpomiędzy wielu 
narodów zwraca się szczegółowo do Polski, i określa znamiona naszéj 
poezyi w wieku XVI. Z duchowego i tendencyjnego pokrewieństwa 
tćj epoki z dzisiejszą, rozbiera daléj twory wstępnych poetów na
szych XIX wieku. Choć te ustępy, jako najblizéj nas obchodzące, 
pisane są z sercem; trudno jednak powiedzićć, aby wyczerpywały 
prz( duiiot zupełnie. Są to raczéj pewne myśli rzucone o naszych 
piewcach, poparto wyrokiem wydanym już na nich oddawna przez 
naród, aniżeli zupełne rozbiory, któreby dany przedmiot lak w oczach 
czytelnika odbijały, jak się odbija promień słoneczny w czystej krynicy. 
Może po tylu dobrych dziełach traktujących o literaturze naszéj, za
nadto jesteśmy wymagającemi; sam atoli autor nie zaprzeczy nam, źe 
ta ostatnia część jego odczytów jest wiankiem, w któreoby wpleść 
jeszcze można niejeden piękny kwiat, choćby źdźbło zielonéj trawki 
tylko, przez coby się jego krasa bardziéj podniosła i żywsze uczyniła 
wrażenie.

Podobnie jak wspomniany powyżćj komentator prelekcyi p. 
Vilh main, wystąpił w jakićmś piśmie z swojém domaganiem się, które
go powody czy były należycie usprawiedliwione, nie widzimy potrzeby 
lu ruabierać; tak téi i my kończąc niniejszy przegląd występujemy 
z domaganiem, którego urzeczywistnienie od samego p. Mecherzyń- 
skiego zależeć będzie. •

Na początku odczytów obiecał nam autor napisać historyą litera
tury powszechnéj, z szczególnym względem na polską. Z dotychczaso
wych jego prac biorąc miarę, czujemy jak wielki spłynąć ztąd inoże



dla nas wszystkich pożytek. Uniknęlibyśmy w nauczaniu posługiwania 
się pracami obcych, którzy acz trafnie nieraz m aluj? obraz umysłowo- 
ści pewnych epok, w sądzie atoli swym zbyt często powodują się 
osobistością, o naszych naukowych skarbach zbyt m ałe, a naw ut nt<>. 
raz i żadnej nie czyniąc wzmianki. Kiedy w obecn)ch czasach tylu 
pisarzy zbiera plony wyłącznie na ojczystej n iw ie , nierh<ij jeden 
z tych pożytecznych krajowi mężów, wstąpiwszy w roz'eglejszy. dzia- 
łania zakres, upowszechni między nami dzieje kr) tyczne wieikiéj 
literatury ludów, z wykazaniem wpływ u stanu społeczności na naukij 
i nauk na społeczność. .«Dziedzina badań literatury powszechnéj, 
powiedział zacny nasz Majorkiewicz, i w ogóle naukowości uwazanéj 
wszechstronnie, leży u nas dotąd odłogiem i w zapuszczeniu tém: tylko 
na niéj rosną nmiernań osobistych i urojeń ' niedojrzałe owoce; a prze* 
cięż literatury powszechna, historya albo praw o i t. p. nauki, z wszech
stronnego uw ażane stanow iska, są to przedmioty rów nie ważne jak 
dzieje i litera tu ra  krajow a; opracow aniu w ięc ich rów nie poświęcać 
się potrzeba“ .

Niechaj więc wezwanie p. Meęherzyńskiego do wydania nowéj 
książki będzie dowodem, iż go stawiam y w rzędzie tych, którzy dla 
pożytku w spółbraci nie powinni ani na chwilę ustaw ać w swych na
ukowych pracach. '

Pisimo w Warszawie, w stycznia 1854 r.
J . Z .

Kilka slow o czystości mowy, z  powodu dzieła p. Antoniego 
Nowosielskiego: Stepy, morze i góry\ szkice i wspomnienia 

2 podróży.

W,ostatuicb czasach Naddnieprze zaczęło piśmleoDietwo polskiemo 
dostarczać bojoą daoloę płodów pióra młodych, i po większej części 
wiele ubiecującemi zdoloościami odzuaczającycb się pisarzy. Wielo ich 
jest? uiewiadomo, bo każdy kryje się pod kliką przybrauerni nazwami, 
ztąd nazwisk poczet dość lięzoy. To wszakże pewoa, że pisma peryo* 
dyczne zalewa powódź korrespoudeocyj o tém i o owém, z których le
piéj zoamy Berdyczew jak Łowicz, a szyli i barwę •kijowskich koutrak- 
tów , oawet rozmowy najużywansze i si!a plotek nmiemy oapamięc. 
I przyzwyczailiśmy się do tych uowych gwiazd, bo aleastanole błyszczą; 
a choć która i zajdzie na chwilę pod nasz poziom, przypoiąlnają o jéj 
blaska iuoe, wołając: „patrzcie! co to za jasność!” Ale nie życzylibyśmy 
sobie przyzwyczaić się do sposobu, do środków, jakimi blask ten na nas 
pada; powiedzmy bez ogródki:— do języka, jakim karmi nas nleoględnie 
wielka część tych uowych pracowników; języka skażonego tém, co nazy
wamy prowlncyonalizmem.



Nie nastajemy wszakże na pojedyncze wyrazy, na odmienne nazw -̂, 
barwę miejscowości noszące—broń' Boże; ale na owę dziwną miesza
ninę słów, ów zlewek brzmień bez nazwiska, który do mowy naszéj 
wprowadzają.

Główny powód do tycli owag dała oam książka przez p. Antonie
go Nowosielskiego wydana w rokn bieżącym, w dwóch sporych tomach: 
Stepu, m onę i góry, szkice i wspomnienia * podróży.

Nie zamierzyłem |)isac recenzyi téj książki, bo nie czuję się powo
łanym ¡właściwym krytykiem; jęcz przedsięwziąłem sobie odpowiu- 
dziéê na pytanie: dlaczego po przeczytaniu tych dwóch tomów książki, 
która tak zachęca i zaleca się napisem 1 osnową, mimowoli czad się daje 
niezadowolenie, niesmak, jak gdyby po nagryzieniu lukrecyi?

Że autorowi wspomnień i towarzyszom jego podróży nie nastrę
czyło się wiele nowych i zajmujących niespodzianek, nie ich w tém wina. 
Nie każdy może byc tak szczęśliwy jak Dr. T . Trypplin, który w podró
żach swoich złowił więcej wrażeń i wspomnień, jak wszyscy razem tu
ryści/ jacy, podzlśdzień szukali po świecie wrażeń; nie każdemo też 
dane, wrażenia z takiém opowiedzieć życiem, tak nczynlć zajmnjącemi. 
Widać w szkicach p. Antoniego Nowosielskiego prawdę 1 chęć prawdy, 
czasem aż nazbyt drobiazgową; wierzymy ua słowo wszystkiemu, nie 
myśląc się sprzeczać o to, czy w Kozłowie je^t istotnie sklepów 336, 
mydiarni 11, garbarni 10, szynków 18 i t. d., lub mniej albo więcej; wy
soko cenimy badania 1 pomysły o starożytnościach okolic, które zvkiedzit 
aulor Szkiców samotnie, lub w towarzy.st\vie autora Pokojówki; (1) uie 
chcemy nawet obstawać przy tém może urojenia tylko, że humorystyka 
1 iirytzüo-draœatyczna opisowość, nie są właści.vym rodzajem p. A. N., 
który daje tak jędrne i zdrowe prace czysto naukowéj barwy; lubo takie 
zdaule łatwo byłoby poprzéc tém, że o- stepach i górach w Krymie 
dowiedzieliśmy się tego tylko, cośmy z Maryi i Sonetów już wiedzieli; 
a o morzu, że jest ciemno-zielone i kosztowało autora rubla srebrem 
danego za obiad. O co innego nam chodzi. Utrzymujemy, że niesmak, 
jaki zostawia książka rozbierana przez nas, a rozbierana dlatego, że 
je.st pracą większego rozmiaru niż urywkowe korrespondencye, I że jest 
utworem pisarza, który niepospolite zdolności dał już poznać, mimo 
wielu Istotnych zkądinąd zalet pochodzi głównie ztąd: że jest pisana 
nie po polsku, choć polskiemi głoskami wydrukował ją  Gliicksberg, 
lecz zdaje się być mierném tłumaczeniem.

Na poparcie tego twierdzenia przytoczymy kilka dłoższych wy
jątków , 1 wskażemy niektóre bardziej rażące zwroty; bo chcąc wytknąć 
wszystkie wady języka, jakiego używa p. A. N., trzebaby nie mniejszą, 
jak jego Szkice, książkę napisać.

(1) W yrażen ie  to  k ilkakroé spotykam y w książce p. A ntoniego N o 
wosielskiego. N ikogo n ie  zadziw i om ówienie tak ie , ja k :  an to r M ary i, L is to 
pada, M urdeliona, F au sta  i t. d. bo to  są  dzieła b ędące  żywemi, nieśm ier- 
telnem i pom nikam i ich tw órców ; a le  tak a  figura re to ry czn a  ja k  autor Po
kojówki, je ż e li  n ie  je s t  ironią, je s t  śm iesznością.



StroD. 102. Tom 1. „Ka wieczorowi coś zanosiło się na deszcz; 
Llmao przybrał jakiś ołowiany iiolor: niebo poczerniało, a na niém prze.’ 
suwało się tcillca obłokdw, mieniących się od zachodzącego słońca to 
bursztynową, to opalową barwą. Fale się wzdymały, z szumem szły ku 
brzegowi i pleniąc się wylewały na píasele. Kiedy tak się dniało, od 
brzegu- tymczasem odbijało czółno, a ua niém—jakaś musi być nieza
wodnie familija marynarska; stary oficer, żona, córka szesnastoletnia 
i syn lat trzynastu, zręcznie pomagający wiosłem ojcu i sternikowi. Kilka 
błyskawic mignęło gdzieś daleko, głacby grzmot dochodził do uszu, a łódź 
poniosła się bystro od brzegu, i tylko biała sakienka migała i od 
wiatru” ......

Stron. 106 .̂ 107. T. 1..........„Zająwszy w hotelu kwaterę, wyszliśmy
zwiedzać miasto'. Nasamprzód poszliśmy po placyku zasadzonym bzami 
i akacyą, z widokiem na Dniepr. Stoi tu posąg spiżowy Potemkina, dzieło 
francnzklego artysty Falconeta (;) zdaje siępogląda on z téj wysokości na 
swoje miasto, i ręką wskazuje na port” .

„Jes t tu wojenna (1 )  cerkiew świętej Katarzyny męczeuniczki, 
wystawiona 1786 roku. Kiedy była cesarzowa Katarzyna w Chersonie 
1787 rokn, odbywało się poświęcenie téj cerkwi; nad drzwiami jéj zro
biony był napis z bronzn: „Zbawicielowi rodu ludzkiego Katarzyna liga 
poświęca”. Obrazy w cerkwi w stylu włoskim; máwiq, malował je słu
żący księcia Potemkina, który się uczył malarstwa we Włoszech.... Po bo
kach kurzą się kadzidła w urnach w Wielki Piątek, kiedy ta  Golgotha 
stawi się naprzeciw grobo pańskiego (Pańskiego)”.

Stron. 111. Tom 1. „Toż samo się dzieje co się dotyczy zawo
jowania Taurydy; ten nikczemny dziś kraj, strasznym i zgubnym bj^ dla 
Polski; niszczył on jéj piękne prowincyp, obierał z ludności, a Polska 
nie pomyślała nawet o tém, aby silną ręką przerwać te  łupieztwa, raz 
wtargnąwszy z wojskiem do téj ziemi rabusiów, 1 podbiwszy ją  pod 
swoją władzę”... I daléj: „Polska mając kozactwo, mogła b>ła zrobić 
wiele, gdyby zamiast tego, coby tracić siły  własne za krwawe wojny 
z Ukrainą, obróciła była raczéj siły caléj kozaczyzny ua Krym i Tur- 
cyę (ą)> dając Ukraińcom swobody i religijną tolerancyę (ą ). Nieroztropny 
Zygmunt Hlcl stanął ~zawadą w téj wieikiéj sprawie wewnętrznego i ze
wnętrznego zmocuienia się Polski.”

Stronnica 114. Tom I. „W Chersonie opatrywałem  nazajutrz rano 
nową żydowską bóżnicę; doskonała to jest świątynia; opatruje się ją  
z kapeluszem na głowie. Daléj opatrywaliśmy jeszcze cerkiew soborną 
raskolników (heretyków ruskich), i cerkiew grecką.... Kiedyśmy spoglą
dali n a , lo miłe trzynastoletnie dziecko, spostrzegłem iż wchodzi do 
pensyonatu urządzonego dla żydów.”

Tom II. stron. 14 i 15.S„Śclskania 1 cału.sy tu i  tam; grapy na brze
gu najrozmaitsze; pstrokacizna i ścisk największy; wieją kobiece szaty, 
wznoszą się parasolik!, powiewają cliostkk.. Jakiś pan N. gru iy , zdrów, 
djsiś kommissant w Odessie jakiejsiś. fabryki cnkro^wrj, jecAał dlu inte
resów d» Taganrogp, i po drodze zwiedzał wszystki« porty, be pyroakaf

( l)  W ojskow a.



zachodzi wszędzie oa morzn Czarném, nim dojdzie do Azowsklego. Ja 
dziemy więc sobie rzemiennym dyszlem. Na bulw arze,w ystrzał z armaty 
oznajmił nareszcie pffłndnie; parowa świstałka zaświstała na całe wy
brzeże i obcy ncieliali z pokładn; a tymeziisem zaczęto tdejmować ko
twicę, poszczono parę,, która bnclinęla raptownie, i spadła bryzgami na 
pokład; zadym ił/ następnie bnrym i czarnym dymem kominy, 1 okręt po- 
małn zaczął się oddalać od brzegn, i t. d.”

Stron. 16. „Bojąc się morskiej clioroby, nie cliciałem jeść obiadn; 
kazałem' tylko podać zupę, ale wedle nsiawy pyrąskafów, chociażby 
kto nie jadł obiadn, za obiad wszakże płacić powinien, i płacić dobrze” .

Stron. 53. „O drngiéj z południa zaczęły pokazywać się nam w da
li brzegi; z razu majaczyły one tylko oczom; przez Innetę odznaczały 
się jak szara smuga; daléj zaczęły bieleć przed nnmi baterye Sewasto- 
pulskiego portu I wieże kościołów, I coraz więcćj i więcej wydobywa
ło się z morza miasto, jakby zaklęte wychodziło ono z wody na rozkaz 
wróżki. Nasamprzód wchodząc w zatokę z jednéj I drugiéj strony cią
gnęły się baszty.....Prz-ebywtzy tę lioiję, ciągnie się już w porcie druga
podobna’’ 11. d.

Stron. 65. 66. 68. „Statek nie.mógł odpłynąć rantVj ./aA: o lOéj 
(nb. mowa o lOéj wieczornej); zostawała jeszcze godzina i  kwa
drans... Nareszcie niespodzianie wystrzał armatni rozległ się po brzegn, 
i tu i tam powtórzył się echem, odbijając się po kilkakrotnie o mury 

. baszt ciągnących się po oba stronach porto...”
„O  pół do dziesiątej para zaczęła świstać przeraźliwie; zaczęto 

zdejmować kotwicę, i ciszę przerywał tylko ponury dźwięk ciąganych 
po moście łańcucliów I t. d.

„Ale zaraz zaczęliśmy się zbliżać do Jałty , przez trzy ćwierci go
dziny mieliśmy zawinąć do jéj portu” 11. d.

Stron. 62. „Postrojone kobiety i oficerowie morscy chodzili tu 
I lam, pod dachem portyku, u stóp bóstw grecklcb siedziały kompanije, 
a na tarasie wojenna mnzyka grała łiajpiękniejsze motywy z oper Łucyi, 
Normy I Pnrytanów” i t. d.

Podobnych ustępów wynotowaliśmy bardzo wiele, lecz i tych wy- 
siarrzy. Podaliśmy próbki stylo pana Antoniego Nowosielskieg« bez 
kommcotarza, w przekonaniu: że ktokolwiek czuje ducha mowy polskiéj, 
z£odzl się z nami, że pan A. N. ożywa języka bardzo skażonego.

Każdemu wiadomo, że duch mowy polskiéj wymaga przeniesienia 
formy czynnej nad bierną, i że forma zwrotna, zaimkowo nieosobista, 
zupełnie mn jest niewłaściwą. Autor Szkiców rzadko umie uniknąć tego 
błędu, zwiększając go użyciem słów  niewłaściwych, inne znaczenie ma
jących w polskim języku, a ztąd, przez nieznających języka rossyjskie- 
go zaledwie rozumianym być może.

Np. „w  powietrzu wznosił się aromat majowego deszczu.”
Str. 9 i  1.1. ..Śliczny tu ogródek z przeprowadzonemi źródłami, 

k tóre się wlewają w kamienne basejny.’''
Stron. 101. „Łódź poniosła się bystro od brzegn.”
Str. 232. „Łodzie, odwożące na statki zagraniczne zboie i lu

dzi na nieb, za każdą razą okurzają się, 1 na takiéj łodzi stawi



« if n ie ra  O, CO zuaczy okorzosa, albo oczyszczona, i taka tylko 
s z c z a  s ię  oa brzeg.”

Str. 245, „Wiuo, ktijrego nprawa p r z y p is u je  s ię  Dyonisowi, któ
rą on przyniósł z dalekiéj Azyi, c h r o n iła  s ię  z w y cz a jn ie  w wielkich 
nrnach, które, jak wiadomo, nosiły uazwę Bntie...”

(Okres ten mógłby sSłnżyć za wzór, jak nienależy pisać po polska. 
Zaimek który  nżyty aż trzy razy, z odniesieniem coraz do innego rze
czownika).

Stron. 2 4 7 . „Herknies w y ob ra ża  s ię  na płaskorzeźl>ach staroży
tnych odpędzającym Centaurów, chcących pić z wazy Fanlnsa.”

Tom II. stron. 44. „Głównym punktem handlu je st zboże, które 
w y s y ła  s ię  ztąd... Kawior kefaiowy b a rd zo  s ię  ceni..."

Stron. 53. „Coraz w ię ce j i  w ię c e j wydobywało się z morza miasto. 
Stron. 58. „Widzieliśmy okręt czyszczący kanał z mułn, którym  

s ię  ten z a n o si; p r a c u je  to parowa maszyna, ale czuć tn okropnie.”
Str. 61. „P rzez otw arte okno jednego domn, p o la ły  s ię  oa nas 

melodyjne i burzliwe fale polki Każyńskiego... Bulwar lepiéj wydaje się 
z dołu; drzewka akacyl żółtej małe, liście na wpół uwiędłe, p r z y p a d łe  
pyłeoł białym; na tym  p a n u ją cy m  nad miastem wzgórza, * którego w i
d z i s ię  port, i z którego widzieliśmy Jenlkale, jego buchające dymem 
kominy i rozpięty biały baldachin na pokładzie; na tym  wzgórzu powia
dam, stoi monument 11. d.”

Zbyt częslo powtarza autor zaimki o.^obowe:/a, on, ona, on^, 
i plącze mowę zaimkami względoemi: który, ja k i.  Z przysłówkiem tu, 
przynajmniéj po razy kilka na każdej stronnicy spotkać się trzeba, a za
miast ja k ,  niżeli, używa co. Często także słowom I przedimkom 
inny rząd niewłaściwy narzuca. Naprzykład:

Tom II. Str. 265. „Nie uwierzysz jakim to ja  jestem tn pielgrzymem; 
zwiedzam tn wszystkie przybytki P ańskie.. Nie uwierzysz z jaką zazdro
ścią poglądam j a  na kobiéfy wlelkuruskiego loda, co w grubej czarnej 
odzieży, z tykwą 1 paciorkami u czarnego pasa, naszywanego jakąś 
pobożną sentencyą psalmu, kwestujące ze łz ą  w oku grosza, o którym 
mają się dostać do grobu Pańskiego. Wyciągają one -rękę I z jękiem 
proszą o jałmiiżnę.

Toro l. Str. 106. „Poszliśmy po placyku zasadzonym bzami.”
Tom n. Str. 66. „Gwizd przez kwadrans powtórzył się. Przez 

trzy ćwierci godziny mieliśmy zawinąć do portu.’’
Str. 59. „Nie masz tu tak pięknego wldokn co tam. Zaczął na

rzekać przed nim, że ciągle posyłają go za wodą. Wskazał nam na 
ścieżkę” .

Str. 91. Tom I. „Kolonije wojenne były założone za cesarza 
Alexandra. Pierwsza myśl ich należy się generałowi Arakczejew; jego 
projekt założenia kolonij jazdy, któraby koUsystując stale w swoich 
stałych kwaterach, n ić  n ie  k o sz to w a ła  rzą d o w i, owszem powiększała 
się jeszcze stale dziećmi żonatych żołnierzy, w strząsnęła była, w swoim 
czasie, całą Europę“ .

Ciągle używa autor Szkiców nazad, zamiast napow rót, z a m ie n ić  
za z a stą p ić, d r u g i za inn y, wojenny, za w ojskow y, k a za rm y , za kosza 



ry, nieboskton za widnokrąg, karantyna za kwarantanna, którą autor 
tak określa: „jestto kwartał obniesiony marem; żyją ta ladzie pracający 
nad odwożentem do statków  zagranlczoycli zboża i ci, co przybyli 
z Torcyi. Str. 232. tom I.

„Deszcz oapadł jeszcze, barza nas napędziła; napędzałem czasem 
karawanę czekającą na muie; gdzlebym nie był kaszlają czas od c z a s a ... 
Żyją ta jeszcze Ruscy ( t )  zostający na służbie, odstawni iolnier%e, 
skarbowi chłopi. (S tr. 41, t. II.).

iNie teml tylko wytkniętemi zwrotami grzeszy pan A. N.; pełno w je 
go książce usterek grammatycznych; np. mówi: obrzęda, okręta, motywy, 
zamiast obrzędy, okręty, motywa. Czwarty przypadek zaimków: moja, 
twoja, swoja, kończy na q, a szósty i siódmy przymiotników nija
kiego rodzaju na ÿna. Mnóstwo też ożywa rażących galicyzmów, np.

Na stronnicy 36. Tomu II. „W szedłszy na dziedziniec po jednéj 
stronie i po drugiej ciągnęła się budowa długa.”

Na str. 37. „Zwiedzając synagogę, weszliśmy nasamprzód do drugiéj, 
potém przybudowanej sali“.

Na str. 37 tomu 1. ...„wioski ze stawami, na których gminy wiejskie 
nie widząc żadnej dobréj racyi mościć grobii, zostawiają podróżnym 
przyjemność jechania w brod’’.

Str. 45. Tom I. „Podczas kiedy gospodyni jęła podtrzymywać roz
mowę, z drugiego pokoju dały się słyszeć melodyjne akordy mazarka 
Szopena.’’

Ttom I. Str. 77. „Podczas gdyśmy pili herbatę à l’anglaise... wszedł 
do nas siwobrody Mejer."

Na str. 96. tomo II. „Co zajmuje, to, iż widzisz tn ciche gusta 
kobiety mieszkającój na wsi“ .

Na str. 99. tomu II. „Przedtém  jak  mieliśmy wjechać do rezy- 
dencyi księcia Worońcowa, nad drogą ukazał się nam obelisk z kamienia; 
ua nim zamiast hieroglifów, prosto napis głoszący, iż je s t to Ałupka” .

Na str. 170. tomu II. „wobiliśmy go naszym factotum, posłaliśmy 
go natychmiast po samowar, bułkę I śmietankę, co było wszystko rzecza
mi bardzo trodnemi do dostania...**

Tum II. Str. 62. „podnosiły i migały białe żagle, lob też rysowały 
się tylko czarne sylnety pyroskafów stojących ua radzie (la  rade) 
w widokn porto’* i t. d.

* *
Była chwila u nas, która bodaj bezpowrotnie zapadła w przeszłość 

I dziedzinę historyi, że aby uchodzić za dobrze wychowanego ł dobrego' 
tonu człowieka, trzeba było przeplatać mowę ogólnikami i frazesikami 
fraucuzkiemi. Dziś lieu-commuu’y te powtarzają już tylko pokojówki

( l)  P o  po lsku  mdwi się  R ossyan ie , oznaczając nazwą zbiorow ą m ie
szkańców cesarstw a, lub  R usini, gdy je s t  mowa o m ieszkańcach M alorossyi.



I lokaje, nasłuchawszy się Ich z przedpokojn. Pao A. N. upstrzył swoję 
książkę ioDym słownikiem taklcb ogólników, jak: Comme il faut\ d'un 
prix  faux le parti pris, vogue la galère] somme si de rien était', faire 
fureur-, à la belle étoile, i t. d.

Pojmujemy, że miał to być dowcip i humor!!
Zakończymy te awagi dwiema jeszcze:
1) Autorowie wiuui przedewszystkiém naaczyć się władać ĵ *zy> 

klem tak, aby myśli icb przez ncho trafiały do serca i rozumu, ule raniąc 
boleśnie; a w'zorôw, dzięki Opatrzności, nie zbraknie Im nawet w tcgu* 
czesnéj literaturze.

2 )  Drngą awagę skierujemy wprost do pana Antoniego Nowosiel
skiego, który j)odobno uie jest Nowosielskim.

Nie myślimy tn nastawać na psendonymizm. Kto nie. chce nibyto 
.wydać się, niecił się nakrywa kapturem pseuduoymu, ku pociesze przy
szłych bibliografów, którzy niemały mozół mieć będą odgrzebywać, co 
kto w naszéj epoce napisał. Leoz widzimy się w obowiązku uj.ąć za pra
wdziwym Nowosielskim. Może ule wié pan psendo-Nuwosieiski, że mię
dzy nami, w morach Warszawy istnieje mniéj rozglosnéj, niemniej przeto 
rzetelnéj sławy pisarz, Teolll Nowosielski, współpracownik na jednéj ul
wie z Jacbowlczeu).

Znają go dzieci i prostaczkowie, bo na jego bajeczkach i powia
stkach kształcą młodociany umysł i serce, uczą się pojmować i wyrażać 
myśli po polsku. Niech pan pseudo-Nowosieiski obierze sobie przezw a' 
nie z królestwa zwierząt, ryb, gadów, ptaków, roślin lob minerałów, 
jak to jest w zwyczaju w jego stronacb; ale niecb się nie spokrewnią 
z nazwiskiem znaném I nie wprowadza w błąd tych, którzy,inszą mo- 
w'ę słyszeli z ost prawdziwego Now'osielskiego.

Nie przepraszamy pana Nowosielskiego Antoniego za troclię żółci, 
jaka mimowoli i rozlać się mosiała, 1 zaprawić goryczą obronę w spra
wie tyle ważnśj, jak  czystość mowy; bo mamy przekonanie, że o to nie 
dba. Jakżeby mógł zresztą Uczyć na współczucie i pobłażanie autor, 
który odziawszy się w' fałdzisty płaszcz arrogancył i samolobstwa, od
zywa się do swoich spółbraci na stronnicy 123, tomu II, w te słowa: 
„Ale dosyć tego; wezbrane oczocia popłynęły, podczas kiedy miałem 
opisywać tylko moję podróż, a nie kreślić myśli i oczucia, jakie się roz
wijały w sercu i głowie; co komo do serca mego, kiedy wielo wątpi 
nawet czy ja  mam serce. I moi państwo! dla was lepiéj byłoby daleko, 
abym go nie miał wcale, w niém bowiem dla was obrzydzenie tylko i po
garda się Itryje; co komo do tego, czy na dole tego serca zwinięta ga
dzina, czy rozkwitły kw iat się mieści.”

Warszawa, dnia 31 marca 18H  roku.
K,T.



Do autora: Kilku słów na zaczepkę p. D. w Bibl. W arsz. 
na m. naaj r. b. umieszczonych.

E e d a k c y a  B ib lio te k i W a rsz a w sk ié j o trzy m a ła  o d  p . D e  L a -  
v aux  o dpow iedź  n a  kilka słęw obrony autora życiorysu Kortycelle- 
go, um ieszczonycli W ze sz y c ie  m ajow ym  n a  r. b. D la  zakończen ia  
sp o ru , p rzy w ied z iem  tu  ty lŁ o szczeg ó ły  n o w e co do  sam ego  K o r-  
ty ce lleg o :

„ G d y  szanow ny  a u to r  (pisze p . D e  L av a u x ) m a za m ia r  w y
d a ć  w  d zie le  sw o jem  n o w y  ży c io ry s  w sp o m n io n eg o  u rzę d n ik a , 
n ie ch  rac zy  dodać , że  po  sk o ń czo n e j tn issy i re p re z e n ta n ta  d w o ru
i R zp lité j polskiej, K o rty ce lli m ia ł p ro p o n o w a n e  o d  ce sa rz a  k an - 
c le rs tw o , lecz  o d  te g o  s łab o śc ią  zd ro w ia  i  p o d esz ły m  ju ż  w iek ieb i 
w ym ów ił się. T e n  w ię c 'u rz ą d  d o s ta ł się  pozniéj^ Wojnie, b y łem u  
m in is tro w i R z p lité j, a  K o rty c e lli ty tu ł  h rab ie g o  o trzy m ał.

„ J e d e n  W ąd z a sz e d ł w  m oich  u w ag a ch  k ry ty czn y ch , że  
n iem ogąc zn a leźć  n a  m app ie  W ło c h  m ia s ta  Come, m y ln ie  z o s ta 
łe m  in fo rm o w an y  p rz e z  p ew n e g o  w o jaż era , ^ e  .to z n a jd u je  się 
w  S zw a jc a ry i w losk ié j: z tą d  n azw ałem  n ad d z ia d ó w  K o rty ce lleg o  
S zw ajcaram i, n im  ci do  K u rlan d y i p rzesied lili s ię . P ô zn ié j po  na* 
p isan iu  a r ty k u łu , p rze k o n a łe m  się, że to  m iasto  le ż y  w  L o m b a r
dyi, lecz p rzy p isk u  w y k reś lić  zapom nia łem ”.

Erakdw, 15 maja 1854 rokn.
L. De Lavaux.



ROZMAITOŚCI.

Wyjaśnienie: jaka  była długość mili słuszni], używanej w r. 
1669 dzisiejszych zachodnich guberniach cesarstwa.

r r a w a  polskie koronne Milewskie stanowią włelkość miar nźywanych 
w bandlD do mierzenia płynów, ciał sypklcb 1 towarćw  łukcIuNirycb, jak
o tém przekonywają liczne konstytocye, a mianowicie:

z r. 1565 vol. 2 fol. 687, tyf.: A co się tyciy lokcf.
—  1598 vol. 2 fol. 1473, tyf.: Miara jednaka.
• ^ 1 6 1 3  yoi. 3 fol. 200, ty t.: O miarach.
—  1677 vol. 5 fol. 532, tyt.: Reassamptio.
—  1764 dla Korony vol. 7 k. 330.
—  1766 dla Litwy Vol. Leg. 7 , k. 519.

Pomimo jednakże tych konstytdcyi i licznych innych względem 
wielkości miar nchwalonych, względem dróg postanowiono tylko tyle 
w  dawnych praw’ach polskich, że Ich szerokość dla dogodności handla- 
jących prawem oznaczono, a mianov'icie: konstytncyą z r. 1569, fol. 189, 
„Ciż Instratorowie” i artyknłem 32 rozdziała IX Statntn Litewskiego.

Dopiéro postanowienie Księcia Nam. Kr. z d. 13 czerwca 1818 r. 
(Dzień. Praw tom 6 ) dłngość mili polskiéj ua łokci 14816 oznaczyło.

Długość zatém mili, równie w Koronie jak w Litwie nie będąc 
oznaczoną żadnem prawem, polegała na zwyczaju miejscowém, i w róż
nych prowincyach była rozmaita; a  nawet w jednéj i téj saméj prowincyl 
były: mile w ielkie, średnie i małe. Tak np. podług Solskiego, który 
dzieło swoje: „Geometra Polski“  wydał w Krakowie r. 1683, mila polska 
zawierająca 4 włoskie, liczy łokci krakowskich 13333 Vs, czyli kroków 
4000; jeżeli zaś mila polska zawiera w sobie półpiętej mili włoskiej, 
liczy łokci krakowskich 15000; nakoniec jeżeli mila polska zrówna 
pięcin włoskim, będzie liczyć łokci 16666%  (Solskiego Geometra 
Polski. Kraków 1683, zabawa XI, rozdz. V, karta 145).

Wiedząc, źe łokieć dawuy polski Koronny czyli krakowski zawiera 
1,0330218 nowych łokci polskich, a 0,837387 arsz. ros. (Porównanie



miar i wag Kolberga. Warszawa, 1838, karta 18) łatwo jest długość da
wnych mil pols. obracbować w nowych łokciach pols. lob arszynach ros.

Dziełko Kolberga: Porównanie miar i wag (k. 37) wymienia dawne 
mile polskie duże, których liczy 15 na 1 stopień poładuika i m a łe,  
których liczy 20 na jeden .stopień; a że na jeden stopień południka idzie 
104,21 wiorst rossyjskich podlng tegoż dzieła, zatém dawna mila polska 

d aź a= 6 ,9 4 7 8  wiorstom 
m a ła= 5 ,2 1 0 5  —

Dykcyouarz polsko-łaciński Knapskiego z r. 1621 wymienia milę 
polską: „pospolitą, mierną“  zawierającą 4000 kroków, tojest tęż samą, 
ua którą Solski rachuje 4 mile włoskie, czyli łokci krakow. 1 3 ,3 3 3 '/s 
czyli kroków 4000; lecz mili zwaoéj s łu s z n ą  aui w Solskim, aui 
w Knapskim, ani w Słowniku Lindego, ant w dziele Czackiego: O li
tewskich i polskich prawach, doczytać się nie można. Prócz tych, były 
przejrzane Inne dzieła, lecz żadnej wzmianki o mili s łu s z n e j nie zawie
rają. Wszakże wyrażenie: m ila  s łu s z n a  uie może znaczyć nic innego, 
jak mila wielka; albowiem w polskim jeżyku człowiek wzrostu słuszne
go, znaczy to samo, co wzrostu wielkiego. W Wielkopolsce, a podobno
i w okolicach Kielc i Krakowa, jest używane dodziśdoia w mowie po- 
tocznéj wyrażenie: „słuszny kawał, słuszna mila” , zamiast: wielki lub 
spory kawał, wielka lub spora mila. Podobnież w niektórych prówin- 
cyach cesarstwa mówią dodziśdnia: „slisznaja werszta“ , w znaczenia: 
bardzo dłnga, czyli wielka wiorsta, a slisz k o m  znaczy w ross. języka: 
„nazbyt wiele, wielce.” Podobnież w Mazowszu dotąd mówią: mila do
bra, w znaczeniu mila wielka, słuszna.

Niezaprzeczony wynika ztąd wniosek, że w ducha tak polskiego 
jak ruskiego narzecza: „mila słuszna“  nie może znaczyć nic innego, jak: 
„mila wielka“ .

Wiadomo zaś, że i ruski i polski język przeważnie w dawnéj Litwie 
panowały; z tych przeto języków i w znaczeniu temi językami wskaza- 
ném, weszło na Litwie w nżycie wyrażeuie: „m ila słuszna“, oznaczając 
toż samo, co: „w ielka, duża, spora mila‘̂

Pozostaje zatém wykazać, jaka była na Litwie długość m il i  w iel
k ie j  czyli słu s z n e j.

Mikołaj Krzysztof Radziwiłł książę na Ołyce I Nieświeżu, zmarły 
w rokn 1616, ten sam, który wykupił i spalił Biblią Radziwiłłowską, dru
kowaną dla wyznania reformowanego kosztem jpgo ojca Mikołaja Czar
nego wojewody wileńskiego; wyłożywszy 5000 dukatów na jéj wykupie
nie, ule żałował starań i znacznych nakładów dla sporządzenia wieikiéj 
geograflcznéj mappy Litwy i Żmudzi. Użył do tego Jaua Portacyusza 
luflantczyka, i Marcina Helwiga Szlązaka (zbiór Miclera t. 2, k. 41; J a 
roszewicza Obraz Litwy cz. 2 k. 119). Była ta mappa wydana na nowo 
w roku 1613,1 jest także zamieszczona w atlasie Merkatora i Hoodego 
wydanym w Amszterdamie w r. 1638, jak  przekonywa napii na mąppie 
Litwy, w atlasie Merkatora zamieszczonej, położony w słowach:

„Magni Ducatus LIthuaniae oxactra descriptio Illustrissimi Priuclpls 
Nicolai Christophori Radziwiłł..... opera et cura iu iocem édita“.



Na mapp(e téj są  dwie skale: jedna z napisem: „MIIiaHa magna“, 
draga skala z napisem: „miliaria commnoia." Podłag tyebże skal, 24  

. m il ia r ia  m a g n a  równają się 32 m ilia r ia  com m unia.
lonycb skal, prócz tycb dwócb na mappie w mówie będącej ule 

ma. Porównawszy te dwie skale z samą roappą, pokazuje się, źe: z Wilna 
do Kowna jest w prostej linii 12cie m ila r ia  m a g m , czyli mil wielkich 
albo słusznych, a 16cie m ilia r ia  com m u n ia  czyli mil zwyczajnych. Taż 
sama odległość z Wilna do Kowua podług atlasu Polski przez Zauoniego 
z r. 1772, zawiera w prostéj linii mil geograficznych 1 3 '/ i .  tojest takich, 
jakich 15cle idzie na jedeu stopień południka; a zatem 12 mil wielkich 
czyli słusznych— 16tu milom zw yczajnym ^lS '/*  milóm geograficznym.

Podług Kolberga (k. 37) 15 mil g eog r— 104,21 wiorstom rossyj., 
zatem 1 mila jeogr. = 2  6 ,94733 wiorstom, tém samem mil jeogr. 13*/ł= :
92.047 wiorstom: a ponieważ mil jeogr. 1 3 '/i= I2 ra iIo m  wielkim czyli 
slusznym=:16 milom zwyczajnym, ?atém 12 mil wielkich czyli slo sznych=
92.047 wiorstom, I 16 mil zw yczajnych=92,047 wirostom; z czego wy- 
uika, że 1 mila wielka czyli s ła szu a = 7 ,6 7 0  wiorstom, a 1 mila zwyczaj- 
na=:=5,127 wiorstom.

Nadmienić tu jedyhie wypada, że części dziesiętne mniejsze od 
tysiącznych, są  w tym rachunku opuszczone.

Ten obrachunek wielkości mili litewskiéj słusznej I zwyczajnej, 
zdziałany na zasadzie kopii mappy Radzlwlłłowskiój, w  atlasie Merkatora
I Hondego z r. 1638 znajdującej się, stwierdza jeszcze podanie, jakie 
Zauoni w swoim atlasie z r. 1772 o wielkości mili litewskiéj zachował. 
Podług Zanoniego bowiem idzie na 1 stopień mil litewskich 20; że zaś 
na 1 stopień południka, podług Kolberga, idzie wiorst rossyjskich 104,21: 
zatem mii iilewskicb 2 0 = 1 0 4 ,2 1  wirostom^ zatem 1 mila litewska, jaką 
podaje Z anoni=5,2105 wiorstom. Podług zaś powyższego obrachanku, 
na zasadzie mappy Radziwiłłowskiej uskutecznionego, mila zw yczajna=  
5,127 wiorstom: różnica zatem między/ milą litewską atlasu Zanoniego 
a milą litewską zwyczajną mappy Radzi wiłłowskiej, wynosi tylko 0,09, 
Widać ztąd:

1) Że Zauoni zamieścił w atlasie swoim milę zwyczajną litewską,
o inuéj zaś litewskiéj, prócz takiéj, jakich 20 idzie na stopień, ule 
w'spomiua.

2) Że mile żamieszczone na mappie Radziwillowskiéj pod nazwą; 
„milliaria magna”  I „milliaria communia” , są istotnie milami litewsklemi, 
gdyż mila zwyczajna mappy Radziwiłłowskiej ró w n a. się prawie zupeł
nie mili litewskiéj atlasu Zauoniego, a nadto na mappacb każdego kraju, 
jak teraz tak 1 dawniéj kładły się skale z milami tego"samego kraju, który 
mappa przedstawiała.

3 ) Skoro powyższy obrachunek mili litewskiej zwyczajnéj jest 
prawdziwy, jako stwierdzony podaniem Zanoniego o mili litewskiej; tćm 
samém prawdziwy być mnsi powyższy obrachunek, o ile się tyczy mili 
litewskiej wielkiéj czyli słusznej.

Zresztą dokładniejsze I pewniejsze obrachowanie długości jr?i.'l 
litewskiej słusznej czyli wielkiéj, może być powzięte:



1) t  urygiaalnéj edycyi mappy RadziwlHowskléj, która bez wątpienia 
znajdować się musi w dawućj bibliotece Załoskfcb w Petersburgu będącej, 
gdzie 1 Inue materyaly do niniejszego przedmiotu wynaleźć się dadzą, bo 
tn na miejscu trudno było wiçcéj wynaleźć.

2) Za Zygmunta Augusta w r. 1550 i latacb następnych dokonany 
był pomiar geometryczny ekonomi] królewskich na Litwie i Żmudzi (Jaro
szewicza Obraz Litwy część II, k. 118), a z tego pomiarowego dzieła, za
pewne i o mili litewskiej stosznéj możnaby powziąć wiadomość, gdyż 
jak powołany wyżej Solski nadmienia, przy mierzenia granic większej 
rozległości, mierzono i rachowano na mile. Dzieło to jednakże miernicze 
z r. 1550 I lat następnych, znajdować się także musi w Petersburgu 
M' akiach metryki litewskiéj tamże będących.

Do «'ynalezienia dłngoścl mili na Litwie nżywanej,,posłużyć także 
mogą następujące wiadomości:

W dziele: „Limites RegnI Polonlae” , wydaném przez Dogiela w Wil
nie r. 1758, w oddziale; G ra n ica  % T u rka m i, k. 69 1 70 są wyrazy: 
„non tantum Choclmam duobns fere mlllaribus a CameDeció Podoliae 
dissltum“ .

W oddziale odn ow ien ie g r a n ic  m iędzy In fla n ta m i i  Litw ą, k. 221 
są wyrazy: „od jeziora Okmena gdzie się schodzi granica Dryswecka
2 Smolwlanaml, do jeziora Kurczmy póltrzeciéj mill“ (r. 1529). W dziele 
Respoblica Polonlae. Lngdnni Batavorum, a. 1627 f. 277, de ducatu Sa- 
mogltlae ex Alex. Gaágnino, zapisano: „est etiam quataor a Yllna millari- 
bas Lavariski villa regla lu qua a mullís adhuc serpentes colautnr“ , 
(omarł Gwaguln r. 1614).

Wiedząc, Ile dziś rachnje się mil z Choclma do Kamieńca, Ile od 
je /lo ra  Okmena do jeziora Karczmy, ile mil z Wilna do Lawaryszek,
i mając tn powyżej podaną odległość tych miejsc w dawnych mllacb, 
łatw o dojść jak dlnga jest mila dawna litewska na dzisiejszą miarę 
rachując.

W końco należy jeszcze dodać, źe podług atlasu Zanoniego z r. 
1772, Idzie na 1 stopień mil kurlandzklch żmudzklch 18§, wielkich nkra- 
iñ'kicb 12»®'/2ooo. ruskich 1 pokuckich 1 4 '/i, podolsklcli lO'^aa/^yyo, 
wołyńskich 13, wiorst ross. 1 0 4 |; podług tego łatwo jest obrachować 
w wiorstach rossyjs. wielkość każdej z wymienionych ta mil.

, D.

Kolonie rolnicze w Holandyi.

Holandya jest kraj dawny i bogaty. Ludność jéj przemysłowa, roï* 
ległość szczupła, zasoby ograniczone. Bogactwo Holandyi pochodzi 
głównie z handlu, 1 to raczéj z handlu dawniejszego, niż z bandlu' obe
cnie prowadzonego, wśród spółnblegania się wielu spółzawodników. 
Część krajo jest urodzajna, część bardzo nieżyzna. Ludność dochodzi 
5,200 głów na milę kwadratową. Pauperyzm był długo jedną z oaj-



większych klęsk kraju; wspomożenie ubóstwa kosztuje rocznie w ięcćj 
Dlż 3,000,000 rubli, jakkolwiek ogólna ludaośc wynosi tylko 3,360,000. 
W  cela wykorzenienia téj klęski, Jub przynajmniej zapobieżenia jej sze
rzenia się, ułożony został w roku 1817, przez generała Van den Bosch, 
plan kolonlzacyl w'ew'uçtrznéj. Plan teu przyjęty został, znalazłszy po
parcie u rządu. Zasady jego są następujące:

Kolonie w'ewnętrzne podziefone są oa dwie klassy; ua kolonie wol
ne 1 kolonie ubogich. Piérwsze przeznaczone są dla rodzin niezamo. 
żnych, mogących stać się ciężarem społeczeństwo; drogie dla rodzin 
popadłych już w ubóstwo.

Towarzystwo kolonii wolnych rozpoczęło swoje działania w roku 
1818, z wlelkleml nadziejami i pod szczęśliwą wróżbą. Zakupiło około 
2,160, morgów nieużytków, nieżyznych wprawdzie, lecz do korzystnej 
uprawy zdatnych, i «'ystawlło budynki gospodarskie. W roku 1825 ko
lonia liczyła 3,227 dusz; w iatach  1843— 53 było osiedlonych « 'p rz e 
cięciu dasz 2,543, składających 425 rodzin. Każda rodzina zajmuje
1 uprawia osadę 5 ‘/a niorgową. Są w téj kolonii szkoły, kaplice, sklepy, 
około 400 warsztatów tkackich (oprócz innych rzemiosł, których wy
roby dochodzą w^artości 120,000 rnb. na rok); grunta kolonii są dobrze 
oprawne, a całość przedstawia widok kw'itnącego zakłada, zielonéj oazy 
DB pustyni. Ścisłe przecież zbadanie rachunków, rzecz w loném okazu
je  świetle.

Założyciele towarzystwa liczyli na to, że po~dwóch lob trzech la
tach, gdy już grunt będzie uprawny 1 sprzęt z niego nastąpi, osiedlone 
rodziny będą w stanie same się utrzymać i płacić czynsz umiarkowany.. 
W tém przewidzenia czynsz ustanowiony został na 25 rubli z 5 '/j mor
gów, czyli około rsr. 3 k. 30 z morgi; a towarzystwo oddając kolonistom 
nżytkl z grunta, wystawiło jeszcze dla nich domy, obowiązało się na- 
praA’iać je swoim kosztem, zaopatrywać kolonistów w krowy w stanie 
clągłój dojności, w pomoc lekarską, zakłady wychowania dzieci, 1 otwo
rzyć im w razie potrzeby zarobek w tkalni towarzystwa. Kolonie istnie
ją  już od lat 35, jednakże w roku 1853 było tylko 16 kolonistów wol
nych, t. j. mogących utrzymać się własną pracą i opłaci« czynsz na
znaczony. Reszta kolonistów pracowała za najem dla towarzystw«»,
i w części przynajmniéj utrzymysfaną była jego kosztem. Taki jest staa 
protegowanych kolonii. Więcej jeszcze zadziwia, że na lej saméj glebie, 
w małej odległości od kolonii woluéj, pewna ilość niezależnych robo
tników osiedliła się, zająwszy nieażytki pod oprawę, 1 chociaż niezao- 
patrzeni w krowy, lekarstwa, zakłady wychowania 1 zarobki dla dzieci 
w fabrykach, utrzymają się w stanie kwitnącym, a nawet płacą 42— 48 
r. czynszn, ? 5 ‘/a morgów grantu, t. J. prawie w dwójnasób więcój, niż 
czynsz dla kolonistów naznaczony, lecz przez 16 z nich tylko rzeczy
wiście opłafcany. Dziwny ten i zastanawiający wypadek wytłumaczył pa
nu John Mac Neill, prezydojącemu w zarządzie abogich w Szkocyi [Poor* 
Ław-Board) który w roku 1853 zwiedził kolonie rolnicze 1 stan ich opir 
sa ł, pomocnik dyrektora wolnych kolonii. Mówił on, że przekonanie 
w którem zastają koloniści, iż towarzystwo przyjdzie im w pomoc ua 
wszelki wypadek i otrzyma ich bęz względo na to, czy są  Ibü nie 9iv 

i* '



oszczędni, czy pracnją pilnie lob opieszale, wywiera szkodliwy wpływ 
na icli oszczędność I zablegtość. Przejrzenie rachońków kolonii od jéj 
założenia, otwierdziło wniosek, że pomimo zysków na rçkodzieloiczéj 
części zakłada, towarzystwo na każdej osadzie straciło w przecięcio 
520 r. czyli traci r. 13 k. 50 rocznie. Taką kwotę dopłacać trzeba, 
ażeby kolonista protegowany mógł otrzymać się oa swéj osadzie, pod
czas gdy obok niego, z grnutn równej dobroci i rozległości, osadnicy 
niezależni niet)iko mają otrzymanie, lecz nadto płacą czynszo 4 2 — 48 r. 
Wypadek pracy obodwo różni sie zatém o robli 60 rocznie.

Kolonie obogicb dają wypadek jeszcze niekorzystniejszy. Podzie
lono je na folwarki pewnéj rozległości, któremi zarządzają praktyczni 
agronomowie, kierojący pracą obogicb robotników. Inwentarz i kapi
ta ł dostarcza towarzystwo. Oprócz przemysło rolnego istnieje jeszcze 
w kolonii znakomity zakład rękodzielniczy, dający zatrudnienie kobie
tom i dzieciom, i zbywający swe wyroby rządowi po korzystnej cenie. 
Nadto rząd dodaje towarzystwo 4 3 2 ^ 0 0  złot. liolenderskicb oa rok. 
Organizacya jest w ogóle dobra; kontrola rządowa nie nciążliwa; nie 
schodzi też na podnietacli do pracy. Pomimo io , obliczono, że potrzeba 
15 nbogicb robotników do wykonania tego, co jeden dobry najemnik na 
własny swój racbnnek praęojący, w ciągu dnia jednego zrobić jest w- sta
nce. Ze starannego przejrzenia raciiouków ok^znje się, iż 7 ,700 obo- 
gicb, zamieszkałycli w tych koloniach, kosztują rząd, w przecięcio, ka
żdy po r. 40, oprócz procentu od kapitału włożonego w gront, inweotar/, 
narzędzia i t. d. a towarzystwo około 3 r. więcej, czyli w ogóle około 
48 r. roczuie, t. j. prawie dwa razy więcój, niżby kosztowali nic nie ro 
biąc zupełnie.

Materyaloe i pieniężne wypadki kolonii prowadzą do potępienia za
sad na których ich założenie się opiera. Pod względem moraiuym wy- 
paiiki nic są lepsze. Założyciele kolonii spodziewali się, źe osadnicy, na
bywszy przemysło i zabiegłości, staną się nżyteczoemi członkami spo
łeczeństwa i ule wpadną joż potém w otchłań paoperyzmn. Te oczeki
wania zawied/.ione zostały. Trzy piąte części osadników polonii ubo
gich w T. 1853, bjiito lodzie kiórzy po trzecli latach przemysłowego 
ksziałceiiia się w kolonii, napowrót do niéj oddani zostali jako recydy
wiści. Wpływ wolnych kolonij na osadników. Sir John Mac-Neili tak 
«pisuje:

Na zapytanie o stan tycb, którzy opuścili kolonią, pomocnik dyre
ktora odpowiedział mi: „z  młodych ludzi, kiórzy opośclii kolonią, wielo 
poprawiło sl$ 1 prowadzi się dobrze; ale mało który z nich dość jest 
zabiegły, aby się własną p ricą  przez cały rok mógł utrzymać. Przyczy
na tego Jest jasna. Niedostaje tm najlepszéj części wychowania robotni
ka, który na łonie rodziny, z przykładu otaczających go osób, nauczył 
się polegać na sobie; tego braku nie zastąpi cała literatara, jakiéj kolo-, 
niści uczą się w szkole. Widząc, że ich rodzice spuszczają się na dru
gich co do środków utrzymania się, i sami będąc do tego przyzwyczaję-



Dl, młodzi koioafśoi aanczyli się czytać, pisać; poznali arytm etykę, geo 
grafią, a czasem I trochę matematyki, lecz ' nie oanczyll się ufać w ła . 
snym siłom , aby zarobić na życie, I dlatego mało który  z olch je s t w  sta* 
Ole sam się ntrzym ać’’.

Z.

Do redakcyi Biblioteki Warszawskiéj.

W  zeszycie Biblioteki Warszawskiéj na m. maj r. b. P. Julian 
Bartoszewicz w rozbiorze tomu 3go Piśmiennictwa Polskiego W. A. 
Maciejowskiego, między innemi pisze;

„Zawadziliśmy też po drodze o sławnego botanika, dlatego tyl. 
ko, że chcieliśmy spytać p. Wójcickiego, na jakiej zasadzie nazywa 
tego uczonego poprostu Ur%ędowenit Jeżeli gdzie litera % (z Urzędo* 
wa) była w druku opuszczona, jestto poprostu pewnie omyłka: nie 
ma i nie może miéé żadnego znaczenia. Nazwisko M a rc in  Umędów  
jest niezrozumiałe; botanik nasz nazywał się Marcinem z Urzędowa, 
jak był np. Szymon z Pilzna, jak Jan z Głogowa, Mateusz z Miechowa
i wielu innych’’.

Na tak stanowczy zarzut winienem pdpowiedziéc:
1) Że p. J. Bartoszewicz widać na oczy swoje nie wfdział nigdy 

Herbarza ziół tego botanika, bo gdyby go przejrzał uważnie, nie ro
biłby pewnie takiego zarzutu, przekonawszy się, że zadnéj myłki druku 
nie ma tam. gdzie cztery razy raz po raz nazwisko Marcina Urzę
dowa jest wydrukowane wyraźnie.

2) Że wszyscy błądzili, którzy nazywali go nie wiadomo dla ja
kiego powodu Marcinem z Urzędowa, i że błędu tego poprzedników 
niegodzi się już dziś powtarzać, atii go w czémkolwrek bronić.'

„ H e rb a r z  p o ls k i  to je s t  o pr% yrod^eniu z ió ł  i  draew  r o im a i-  
t y c h f iin n y c ł i  r^ec^y do leka rstw  n a leżą cych  k s ię g i dw oje’', druko
wanym był w Krakowie w drukarni Lazarzowéj w 1595 r. in iolio. 
Na samym czele wydrukowano:

„Doktora M a rc in a  Urz-ędowa kanonika niekiedy sędomirskie- 
go, i Jaśnie,Oświeconego hrabię pana, pana Jana z Tarnowa, kasztela
na krakowskiego i hetmana wielkiego koronn'bgo medyka.”

Wydawcą tego Herbarza był Jan Firlewicz, który przypisując 
powyższe dzieło Gabryelowi W ojnie podkanclerzemu Ŵ . Ks. litew
skiego, pisze:

Przyszła mi do rąk księga zacnego niekiedy medika, doktora 
M a rc in a  Urzędow a".

W przedmowie samego autora czytamy: „ D o k tó r M a rc in  U n ę -  
dów do czytelnika’’;

Nadpis główny po raz czwarty podaje nazwisko autora, przed 
samym opisem ziół:

, .0  przyrodzeniu ziół rozmaitych księgi pierwsze: Doktora Mar~ 
c>'na Ur%ędowa’\



Zapytam teraz p. Bartoszewicza, czy można tu przypuścić myłki 
druku aż w czterech miejscach przywiedzionych? Przecież wiedzićć 
powiaieo. szanowny autor rozbioru Piśmiennictwa: że dawniej tro
skliwsza była w dziełach korrekta niż w dzisiejszych, że rzadki błąd 
znaleźć można w największej chociażby księdze, a prawie nigdy na 
karcie ,tytułow6j. Zkądby więc tu aż cztery' omyłki znalazły się na 
pięciu tyiko kartach, i to jeszcze w nazwisku autora?

Już w roku 1840 pisząc o Marcinie Urzędowie, sprostowałem 
błąd ten. podając w treści wiadomości i o zmarłym autorze, i o jego 
dziele (Stare Gawędy i Obrazy t. 3 str. 83).

Nie widzę powodu i dzisiaj, mimo odezwy p. Bartoszewicza, zmie
niać. zdania. Że to.dla niego, jak sam wyraża, jest n ie % ro m m ia łe , nie 
nasza w tóm wina; ale wspjerają nas oczywiste dowody, i chrztu no
wego M a rc in o w i U rzędow i, na Marcina % Vr%ędowa nie damy.

K . W ł. W ójcicki.

KHONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

1853.
127. P ie lg rzym ka do Z iem i Św iętej p rzez (kS .) Ignacego  Hołowińskiego 

arcybiskupa m ohylewskiego, m etropolitę  wszecii rzym sko-kato lick ich  kościo
łów w C esarstw ie Bossyjskićm.- W ydan ie  drug ie, popraw ione i  pom nożone. 
8ka wielka. P e te rsb u rg . 1853. N ak ładem  B . M . W olffa, (d ru k  W ienhobera). 
Napis» i p rzyp is , k a r t  4  i  ę tr . 667. B e je s tru  k a r t  X V I. B sr. 5, a  z rycina
mi r .  sr. 9.

1854.
51. Kazania Józefa Wereszczyńskiego biskupa kijowskiego, wydane 

przez Ignacego Hołowińskiego arcybiskupa moliilewskiego, metropolitę 
rzymsko-katolickich. kościołów w Cesarstwie. 8ka. Petersburg i Mohilew, 
1854. Nakładem Bolesława Maurycego Wolffa (druk Karola Kraja). Na
pisów kart 2, str. X X I i 402. Bsr. 2.

52. Odkrycie wodociągów dawnych Nowśj Waiszawy. Z ryciną. Po
dał Alexander W ejnert wydawca Starożytności Warszawskich. 8ka. Warsza
wa. 1854. Druk Strąbskiego. Napisów kart 2 i str. 15.

53. P an  i  szewc. Pow ieść J .  I .  S traszew skiego. W y d an ie  d rng ie  po 
praw ione p rzez  autora. 12ka P e te rsb u rg . 1854. N akładem  B. M. W olffa  (d ruk  
J .  Zaw adzkiego w W iln ie). S tr . -209. K op. 70.

54. Senato rska  zgoda. T radycya- szlachecka Jegom ość P an a  B e n e 
d y k ta  W innickiego. Opow iedział W incen ty  P o l. 8ka. P e tersb u rg . 1854. N a 
k ład  B . M . W olffa  (d ru k  C. W ienhobera). N apisów  k a r t  2 1 s tr .  132. 
R'sr. 1 k . 50'.

55. Śpiewy dla dzieci przez Stanisława Jachowicza. (Z melodyjami: 
Ignacego Dobrzyńskiego, Iraięcia Kazimierza Lubomirskiego, Słanidawa



M oniuszki I Jó z e fa  N ow akow skiego. 12ka. W arszaw a. 1854. D m k  J .  Ungra- 
S tr. 142, (z U ą tab l. m uzyki). R sr. 1.

56. Sen wieszcza. Opera we trzech aktach, do muzyki Stanisława Mo
niuszki, podług francuzkiego przerobienie Władysława Syrokomli. 16ką. Wil
no. 1854. Nakładem i  drukiem J .  Zawadzkiego. Kart V lil i  str. 127. Kop. 60.

57. 1000 potrąw , c iast i wetów (,)  pod ług  najbieglej szych europejskich 
kuchm istrzów  (,)  z  dodaniem  k ilku  słów o usłudze stolow éj. 12ka. W arszaw a. 
1854. N akładem  S. H . M erzbacha (d ru k  pod  firmą J .  K aczanow skiego). K a rt .2 
i s tr . 307. R e je s tru  s tr . X X . R sr. 1. k . 20.

Doniesienia literackie.

WABŜ ĄWA.
N akładem  S. O rg e lb ran d a  i w  tegoż d ru k arn i, w krótce  w yjdą zpod 

p rasy  dzieła: „Pam iełiw H  lek ąr|:ą  Po laka”  p. T . D r . ^ r ip p lin ą , 4 tom y; oraz 
V I  tom  H is to ry i pow szechnej „C ezara  C antu” .

—  N akładem  S. M erzbacha w yszed ł w dalszym  ciągu „S karbca  a rcy
dzieł p iśm ienniczych E u ro p y ”  poszy t p iérw szy - „D o n  K iszota z  M anszy“ , 
C erw antesa, p rzek ład  W . Z akrzew skiego, a  K sięg i Św iata zeszy t X . w k tó 
ry m  czytam y obszerny  życiorys „B ogum iła D aw ison“ rodem  z W arszaw y, 
znanego ną  fcen ie  naszéj, ą  dziś g łpśnegp i i^ e n ia  w c rfy ch  N iem czech 
a r ty s ty  dram atycznego.— N akładem  G. L , G ląck sb erg a  rozpoczął sife d ru k  po 
wieści A lexandra  N iew iarow skiego p. n . „L aookon”  w jed n y m  tom ie.

(Z  lis tu  ze  Lw ow a). „Tow arzystw o agronom iczne lw ow skie nabyło  
wioskę D ublany  o Y i m ili od  Lwo^ira lę^ącą  n a  zak ład  agronom iczny, i  za
m ierza té j je s ie n i jeszcze  otw orzyć tam  szkołę gospodarstw a. W  tym  celu  
ogłosiło w G azecie Lwowskiéj konkurs na  d y re k to ra  i  p ro fesse ra  szkoły. 
P iérw szy  pobierać  będzie 12100, d rug i 1000 z łr . m k. i  pom ieszkanie.— T ow a
rzystw o  sztuk p ięknych m a się  w krótce ukonsty tuow ać, gdyż s ta tu ta  jeg o  
uzyskały  ju ż  dawno saiikcyą w W iedn iu .— T ow arzystw o m uzyczne otw iera 
szkołę m uzyki i śpiew u, k tó rych to  nauk praw ie bśzp ła tn ie , bo  za k ilk a  
cwancygierów  m iesięcznie udzie lać  b ęd zie ’’,

—  N ak ładem  Jó z e fa  Zaw adzkiego w yszła b roszu ra  p. n . „A lexandra  
Zdanow icza, nauczyciela h is to ry i w w ileńskim  dworz. In s ty tu c ie  spraw o
zdanie o dziele pod  ty tu łem : „W y k ład  system atyczny  filozofii, obejm ujący 
w szystk ie jé j  części w zary sie  p rzez  ¿ ’ózefa K rem era” . 8prawozda.nie to  
zajm ujące stronnic  38, m a na  celu  w treśc i podać za ry s  d z ie ła  K rém era , 
„o raz  ( ja k  w yraża p rof. Zdanow icz) d o tknąć  pobieżnie stosunku  filozofii do 
re lig ii, aby p rzekonać  w ątpiących, że upraw a filozofii n ie  g rozi źadnem  tiie- 
bezpieczeństw em  d la  uczuć praw ow iernych, i  że ta  nauka w ykazuje na 
drodze m yślenia nieom ylność praw d, k tó reśm y  ju ż  n a  d rodze  objaw ienia
i w iary  poznali” .

•—■ N akładem  te jże  k sięg arn i wydano tom  1 i 2 H is to ry i nauk p rz y 
rodzonych K uw iera; crfe  dzieło obejm ie tomów sześć. J e s t to  p rzek ład  
znanego z swéj rze te ln é j w artości d z ie ła  p rzez  pp. B elkego  i>Krem era,



z  k tórego  w yją tek  dawniej um ieściła. B ib lio teka W arszaw ska; p rzek ład  
zbogacony przypisam i tłum aczów. N apis tego  dzieła je s t :  „H isto ry a  nauk 
przyrodzonycli pod ług  ustnego w ykładu Je rz e g o  K uw ier’a, uŻoźona i uzu
pełniona przez p. M adelen  de S t. Aży; na  Język  po lsk i p rzełoży li i  d o d a tk a 
m i do piśm iennictw a polskiego ódnoszącem i się  wzbogacili Gustaw  B elke, 
i  A lexander K rem er" .

—  „D w ie ko ronacye Sasów” ; A ugusta  H  i A ugusta  Í I Í  kró iów  pol
skich, ze w spółczesnych rękopism ów  ogłosił, z przedm ow ą i  k ilk ą  ob jaśn ie
niam i W ładysław  Syrokom la.

—  W  P ra d z e  C zeskiéj od  r .  1853 zaczął wychodzić „ ty g o d n ik ”  po
święcony gospodarstw u polowemu, leśnem u i domowemu, pod red ak ćy ą  D ra  
F . S. K o d y m a .— Jó z e f  H aw elec ksiądz  i nauczyciel w głów nźj szkole prag- 
sk ié j w ydaje pism o czasowe pedagogiczne p .  n . „Szkoła” . O to  C£¿y ty tu ł: 
„Skola, C asopis paedagogicky, ucitelum  na Skolach obecnych hlavnich a  re- 
alnich, rodicum , i  vychovatelum .”

—  P . A lexander P rzezd z iéck i w ydaje oddzieln ie różpraw ę sw oję: 
„Życie domowe Ja g ie łły  i  Ja d w ig i” drukow aną częściam i w piáoiié naázém , 
z dúdaníem  słow niczka wyrazów polsk ich  z tam tego  okresu , oraz zebraniem  
oddzielnymi w szystk ich  szczegółów , ja k ie  ty lko  ściągać się  m ogą do ubió- 
rów , zbfoi, i  t .  J). staroży tności naszych:

—  P. Jan  &mty Giegordwicz pisze o)»écnie „Powieści dla ludu’'
1 znacznie w te j  p racy  postąp ił. U stępy , k tó reśm y  czytali, pokazt^ą, źe tb po
wieści n ie  Ustąpią iir w artości sw ojéj „Ż afysom  w iejskini,”  o k tó ry ch  zdaliśm y 
k ró tk ie  sp ïaw ozdàniei

—  Młody nasz Rzeźbiarz Święcki, o którego ptaćach pisała na6z6 po 
kilkakroć wspominały, Wykończył obecnie model ź gliny wtiętrza polskiéj 
katćżmy. Izba duża, na kominie pali się'ogień; za stołem ua ławach siedzą 
trzej wieśniacy: pod piecem przy kominie wiejska dziewoja, prźy niéj t a  
lawiè dziecię w kosżuli, w rogu izby karczemnéj żyd arendarz. Chwila Wy
brana, gdy dwaj młodzi artyści-inalarze wchodzą: jédett staje wpfOst komi
na, drugi ż uśmiechem Spogląda na krasne dziśwczę. Przez drzwi otwarte 
widać sionkę. Model ten właściwie kolorowany, tak wybornie jest oddany, 
z taką prawdą i Sżczęśliwćm pcsdhwyceniem charakterystyki obliCza i po
staci każdego, że słuszny podziw wzbudzić taiisi. ‘

—r  „W zorów  sztuk i áredniów iecznéj w dawnéj P o lsce ,”  wydawanych 
p . A . P rzezdzieck iego  i  E .  B astaw ieckiego, w yszły  zeszy ty  IX , X , X I  i  X H , 
z Sma tablicam i chrom olit., ' p rzedstaw iającem i: 1) N ajdaw niejsze obrazy 
w k a ted . krakow» św, W ojciecha i św. Stanisław a. 2) O braz  ilàdgrobny 
W ierzb iç ty  -z B ran ic . 8) O rn a t K m ity . 4 ) Omajt perłow y  w Częstochowie. 
6) ta b l ic »  tytułow a. 6) K ielich  k ró lew icza K aro la  F erd ynanda  w Płocku .
7 i 8) W izerunk i E lżb ie ty  austry aczk i i  B arbary  R adziw iłłów nćj, w raz 
z opraw ą książki, należącej do Z ygm unta A ugusta, w k tô ré j są  opi.awione.

—  C esarskie ro ssy jsk ie  tow arzystw o geograficzne, odbyło W dniu 31 
m arca szóste publiczne posiedzenie , na  k tô rém  znajdow ało się 97 czynnych 
członków, pod p rezydencką  v iée-prezesa, członka ra d y  państw a M . N . M u- 
rawiewa. P o  odczytaniu lis ty  now o-przedłożonych artykułów  oraz wyjątków
2 dziennika rady, objawiono obecnym nazwiska kandydatów, których rada 
przedstawiała do Wybonr ńa stopnie: vice-píezesa, pomocnika prezesa, dwóch



członków ra d y  i  podskarbiego tow arzystw a. B alotow anie, m a się stosownie 
do istn ie jącej ustaw y odbyć w tym  celu  n a  posiedzen iu  kw ietniowym , czyli 
dorocznśm . S tały  członek Z. N . M iichartow  odczy tał treściow e spraw o
zdanie o danćm  sobie przez m orskie  m inisterstw o zleceniu , zbadania na  
g runcie pokładów  kam ienia węgielnego w  gubern ii now ogrodzkiej. Podług 
wiadom ości tś j ,  kom m unikow anij tow arzystw u n a  sk u tek  zezw olenia J .  C . 
W ysokości W ie lk iego  K sięcia  KONSTANTEGO MIKOŁAJEWICZA, okazało 
się, że w ęgiel now ogrodzki, obok dobroci gia,tnnku, z  łatw ością do P e 
te rsb u rg a  dostaw ianym  być m oże, i  że cena p uda  z dostaw ą, n ie p rzen iesie  
7 */2 kop. sr.; co gdy  obecni z praw dziw ym  w ysłuchali zajęciem , członkowie 
S. S . K utorga i A. D . O ziersk i u stn ie  wyłożyli n iek tó re  w łasności i  p rzy 
m ioty  rzeczonego w ęgla. N a  zakończenie, odczytano nazw iska osób, nowo 
n a  członków czynnych tow arzystw a powołanych.

( P s z c z o ła  P ó łn o cn a  n r. 84, % r.  i8 5 4 ) .

—  W  dzienniku M oskw itianin  z  1852 r .  j e s t  rozpraw a obchodząca 
dzieje nasze p. n. „W ieś  K u rba , rodzinna i  dziedziczna k s ią żą t K urbsk ich .’* 
W iadom o, że za  J a n a  G roźnego A ndrzej ■ M ichałowicz K u rb sk i uc iek łszy  
do L itw y, w ystąp ił w znaczącej postaci w ow oczesnych dziejach . Ciekawe
i  ważne pam ię tn ik i tegoż k sięcia  w ydał p ro fesso r U strisJów , a  w iele no
wo o d k ry ty ch  dokum entów  ogłosiła  niedaw no A rcheograficzna ko m m issy ą , 
w K ijow ie. '

—  W k ró tce  m a wyjść 4 ty  tom  P ropylejów , wydaw anych p rzez  p ro f . ' 
L eontiew a, w k tó ry m  zaw arte  są  a rty k u ły , tyczące  się  k lassy czn ij staroży
tności. M iędzy  innem i w ydrukow any w nim  b ę d z ie '  p o czą tek  Iliady , tłu - 
m dczenia zm arłego  niedaw no Ż ukow skiego. T enże  tom  obejmować będzie 
rozpraw ę o u jśc iach  D unaju , o K ustendże (daw ne Tom i, m iejsce  wygnania 
Ow idyusza); o M angalii, W arn ie  (przez p rof. B eck era), i  o sta roży tnej Sy- 
nopie (a rty k u ł re d ak to ra ) . D a le j w iym że tom ie czy te ln ik  znajdzie  opis a r 
cheologicznych poszukiw ań, dokonanych z Najw yższego rozkazu  w r .  ze 
szłym  p rzy  u jśc iu  D onu, pod  k ierunkiem  re d ak to ra  P ropylejów ; niem niej 
dokończenie a rty k u łu  prof. K udryaw ew a: O  rzym sk ich  k o b ietach  w edług 
T acy ta . D o tego  tom u dołączone b ę d ą  p o rtre ty  dwóch A gryppiń, M essaliny, 
P oppei i spółczesnych im  cesarzów , litografow ane p rzez  K irstena.

(G a z . M oskie w ska  n r. 5 4  » r.  i8 5 4 ) .

t  D nia  22 stycznia r .  b . um arł w P ikow ie na  Podolu  śp. A loizy K a- 
l ix t Kozłowski, znakom ity ,  filolog. U ro d z ił się  dn ia  U  październ ika 1806 r .  
we wsi Ju ro w ie  w powiecie radom yślskim , i z tą d  n a  swoich pism ach doda
wał „ Jurow ian in .”

Redakcya Biblioteki Warszawskiei

Wolno dniliow »ć.-W «m aw«, d. >•/„ m*la 1854 r . s i i r u y  Cenior, J.  J
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iimiecień 1HS4:* Dostrzeżenia Meteorologiczne w Obser. watoryum Astronomiczneni Warszawskieui.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione je s t 3 6 7 ,6  stóp paryzkich nad poziom morza, . jego szórokość geogr. 5 2 °1 3 '5 " , dhigość w czasie 1®- H “ - 45*’, 7,

•

czyli w łuku 18041 '25 ,"5  na wschódj 
•

i względem południka paryzkiego.
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1 7 5 « .  7 3 7.58 4 1 7 5 9 . 0 8 7 6 1  0 7 - +  5 ^ 3 h  9^.3 H-I 2'> .5 +  5 - . 6 8 1 . 2 1 p o c h m u r n y p r .  p o g o d n y p o c h m u r n y p o g o d n y P d W . P d W . P d Z . Z .
2 7 6 1  4 9 7 6 1 , 9 8 7 5 J  8 6 7 5 9  01 + 3  9 -  9  9 +  1 2  9 4 -  8 . 1 7 5  5 , ( n ) g o d n y p o g o d n y p o g o d n y l e k .  p o c h m . Z . Z z. z. -
3 756.3-< 7 5  ! rt4 7 4 7 . 5 3 7 4 7  01 -t- 4 . 3 -  8 0 4 - 1 2 5 +  3 . 9 7 5  3 l e k .  p u c h r n . p o c h m u r n y p o c h .  d e s z . p o c h m u r n y Z . P d Z . z. z. 1 . 8
4 7 4 7 . 4 » 7 4 9  2 8 7 5 3 . 4 1 7 5 6 . 0 4 + 2 . 0 h  4 . 7 +  6 . 7 +  1 . 2 6 4 Í 5 p r .  p o c h r a . p r .  p o g o d n y p r .  p o g o d n y p r .  p o g o d n y z. P n Z . P n . P n Z .
5 5 - 7 5 4 . 9 2 7 5 4 . 3 6 7 5 3 . 6 3 7 5 1  9(5 + 3 . 3 -  6 . 7 +  6 . 4 +  5 . 0 7 9 . 2 p o c h m u r n y p o c h m u r n y p o c h m u r n y p o g o d n y Z . Z . Z Z .

6 7 5 3  7 2 7 5 6  0 5 ■7.58;32 7 5 5 . 2 1 3  8 +  6 . 1 ' +  9 . 2 +  3 . 6 6 6 . 3 p o g o d n y p o g o d n y p o g o d n y p o g o d n y P n Z . P n Z . P n Z . Z .
7 7 i 0 1)9 7 4 - t ,4 9 7 4 7  4 2 7 4 7  2 3 + 5 . 8 -t -  9 . 6 - f -  1 0 . 2 +  6 . 2 6 4 . 0 p o c h m u r n y p o c h m u r n y p r .  p o g o d n y l e k .  p o c h m . Z . Z . P n Z . P n Z -
8 7 4 S . 3 4 7.5(1.79 7 5 2 . 7 6 7 5 4 . 4 1 4 - 2  4 +  4 . 4 +  8 .1 +  2 . 5 4 9 . 5 ek-  p ' ) c h i n . p o g o d n y p o g o d n y p o g o d n y  , Z . P n Z . , P n Z . P n Z .
Ü 7.i  1 , 4  i 7 4 9 . 5 7 7 4 4 . 7 1 7 4 2 . 5 7 + 1 . 8 +  8 .7 +  1 2 , 9 +  7 . 5 6 6 . 5 p o c h m u r n y l e k .  z : i m » t . l e k .  p o c h t n . p r .  p ń ę h m . P d Z . Z . Z . Z .

10 7 4 4 . 8 8 7 4 8 . 0 9 7 5 1 . 8 2 7 5 4 . 4 1 4 . 9 - p  5 . 0 +  6 . 5 -  0 6 6 L 5  ]i p o c h m u r n y p r .  p o g o d n y p o g o d n y p o g o d n y P n Z . P n Z . P n Z . Z .

I I 752.0.8 7 5 0 . 5 0 7 4 9  7 1 7 5 1 . 7 6 + 2 . 4 h  7 . 9 +  1 1 . 5 +  5 . 6 6 2 . 7 p o c h m u r n y p o g o d n y p o g o d n y l e k .  p o c h m . Z . Z . P n Z . P n Z .
1 2 7 5 5 . 1 4 7 5 8 . 1 4 761).-29 7 6 3 . 2 8 + 0 .4 h  1-7 +  3 . 6 -  0 . 6 6 V 5 p o c h m u r n y n a p ó l  p o g n a p ó l  p o g . p o g o d n y P n . P n . P n Z . P n .
1 3 y¿>' 7 6 6  0 7 7 6 6  1 6 7 6 4 . 7 1 7 6 5 . 2 4 2 6 -  2 0 +  .5,1 h  0 6 6 2  3 p o g o d n y n a p ó l  p o g . p r .  p o g o d n y p o g o d n y P n . P n W . P n . P n W .
1 4 7 6 5 0 7 7( 54.3 5 1 6 1 . 5 6 7 6 ' ) . 8 3 «i-i- D .5 V 4 . 8 h  1 1 . 9 -  3 4 .56.5 p o c h m u r n y l e k .  p o c h m . p o g o d n y p o g o d n y Z . Z P n Z . P d Z .
1 5 7 5 8 . 7 8 7 5 7 . 7 2 7 5 4 . 2 9 7 5 2 . 6 5 + 0 . 9 -  9 . 9 - ■ 1 4  2 -  8 . 5 5 7 . 5 p o g o d n y p o g o d n y p o g o d n y p o g o d n y Z . P n Z . Z . Z .

16 7 51 . .33 7.50 9 2 7 4 3 . 2 4 7 4 9 . 9 2 + 2 . 7 -, 1 2 . 4 -  1 6 . 6 -  5 . 3 5 9  2 p o g o d n y p o g o d n y p o g o d n y n a p ó l  p o g . P d Z . P d Z . Z . Z
n 7 5 4  6 i 7 . 5 7 . 6 0 7 5 9 . 2 8 7 6 1 . 4 7 + 0 4 -  4 . 2 -  6 . 5 -  2 . 5 6 ' ) . 5  : p o g o d n y p o g o d n y n a p ó l  p o g . p o g o d n y P n W . P a  W . P n . P n .
18 7 6 < 3 6 7 6 3 . 8 2 7 6 1 . 8 2 7 6 1 . 4 2 0 . 6 -  5 . 4 -  9 . 7 +  4 . 2 5 9 . 8  i p o g o d n y l e k .  z a m a t . p o g o d n y p o g o d n y P n Z . Z . P n Z . Z .
U) 7 6 0 . 6 1 7 6 0 . 3 9 7 5 7 . 9 0 7 5 7 . 1 9 2 . 1 -  9 . 9 - 1 4 . 4 h  8 . 2 5  t . 0  , 1 p o g o d n y p o g o d n y p o g o d n y p o g o d n y Z Z . Z . Z .
20 €■ 7 5 4 . 8 6 7 5 5 . 8 3 7 5 2 . 6 1 7 5 Ü  7 3 3 . 8 -  1 3 . 8 h  1 8 .6 -  9 . 8 5 1 . 2  1 p o g o d n y p o g o d n y p o g o d n y p o g o d n y Pdz;, z. P d . P d W .

•21 7 4 7 . 9 3 7 4 6 . 0 0 7 4 1 . 5 5 7 4 1  1 4 + 5 . 0 +  1 7 . 5 +  2 1 . 0 +  1 3 . 9 5 0 . 8  ' p o g o d n y p o g o d n y l e k ,  z a m a t . p r .  p o g o d n y — P d W . P d  Z . I>d
7 W . H 5 7.<6 4 9 7 3 4 . 7 0 7 3 5 , 3 6 +  1 1 9 4- 1 8 .5 +  1 8 . 4 +  1 2  0 5 5 . 7 l e k .  z i i m a t . p o c h m u r n y p o c h m u r n y p o c h m u r n y P d l ' d . P d Z . Z .

2 5 7 3 4 . 4 0 7 3 ł 0 i ) 7 3 4 . 8 2 7 3 6 . 7 3 + 9 . 8 +  1 1 . 2 +  1.5 6 h 8 . 7 , 84 5 d ć s z c z d e s z c z p o c h m u r n y p o c h m u r n y P d . — — P n .
2 4 73 9 .6 1) 7 4 2 . 6 1 7 4 7  2 0 7. 50 .8 2 + 0 .2 1- 0 .4 +  0 . 6 h 0 .8 9 6 . 5 p o c h .  d é s z c z ś n i e g ś n i e g p o c h m u r n y P n . P n . P n . P n . 6 . 0
2 5 > 7 5 2  7 7 7 5 3 . 2 1 7 5 2 . 6 5 7 5 2 . 3 4 1 . 3 -  2 . 3 +  4 0 +  0 .0 6 9 . 3 p o g o d n y p o g o d n y p o c h m u r n y p o g o d n y P n Z . P n . P o . P n Z . 2 . 8 3 . 6

2 6 7 5 ' . 6 l 7 5 2 . 0 7 7 5 1 . 8 9 7 5 2  0*5 0 . 6 4 -  4 6 +  7 7 h 2 . 9 6 4  7 p o g o d n y p o g o i n y p o c h m u r n y p o g o d n y P d Z . Z . — P d  Z .
2 7 7 5 0 . 2 8 7 4 9  17 7 4 1 . 8 4 7 4 1  2 2 + 0 2 -t -  6 . 5 +  9 . 9 k  6 . 4 6 9 . 5 p o g o d n y p o ^ m u r n y p o c h m u r n y p o c h m u r n y Z . P d  Z P d Z . P d .
28 7 3 7  2 5 7 3 6 . 7 2 7 3 5  2  ( 7 3 5 . 0 « + 4 6 +  6 . 9 +  8 .1 , +  4 . 5 8 !t .J p o e h m u ł n y p o ^ m n r n y p o c h m u r n y p o c h m u r n i P d W . P d P d . P d  Z . 8 . 6
2 9 7 3 4  0 9 7 3 4 . 4 7 7 3 4 . 6 5 7 3 5  .53 + 2 . 0 +  7 . 8 + 8 .3 +  3 , 5 8 0 . 7 p r .  p o g o d n y p o c h m u r n y p r .  p o g o d n y p r .  p o g o d n y P d . P d Z Z . P d Z .
3 0 7 3 5 . 7 4 7 3 7 . 0 8 7 3 8  4 5 7 3 ! ) . I 4 + 3 . 8 +  3 7 +  3 . 5 +  3 . 6 9 ^ 0

p
p o c h m u r n y p o c h m u r n y d e s z c z  z  g r . p o c h m u r n y P d Z . Z . z. Z . 6 . 4

Ś r e .  J 7 5 1 . 0 1 0 7 5 1 . 3 U 0 7 5 0 . 4 3 0 7 5 0 . 7 6 1 + ■ 2 » . 7 4 +  70 .4 6 | - j - l U » . 2 4 +  4 « , ÿ 9 6 7 . 5
1

1 2 5 . 6  j 3 . 6



14.09 6.246
0 2.367 1.050

748.508 27 7.810
+ 6».33 C .= + 5».06 H.

1.00 + 0.80 ..

+ 7.33 + 5.86
+ 21.0 .. + 16.80 f «— 2.6 „ 2.08 «4

3.148., 2.518 »

15.0 „ 12.0 »1

ś r e d n i a  w y s o l i o ś ć  b a r o m e t r u  m i e s i ę c z n a  7 5 0 . 8 7 5 ’  2 7  8 8 6 0
N a j w y ż e j  c l o c i l o d z i t  -  d .  l 3  o g .  l O r .  7 6 6 . 1 8  2 8  3 . 6 3 6
N a j n i ż e j  —  —  d . 2 9 o g .  6 r .  7 3 4 . 0 9  2 7  ł . 4 1 9
D o t ą d  a n i  r a z u  b a r o m e t r  w  i t w i e t n i u  n i e  m i a ł  ta l t  z n a c z n e j  w y s o k o ś c i .  
Ś r e d n i a  z m i a n a  d z i e n n a  b a r o m e t r U '  5 . 5 4 0  2 . 4 5 6
N a j w i ę l f s z a  z m i a n a  d z i e n n a  b a r o m e t r u  

d .  2 3 — 2 4  o  g .  1 0  w .

Ś r e d n i a  w y s o l f o ś ć  b a r o m e t r u  j e s t  w y ż s z a  
o d  s t a n u  n o r m a l n e g o  z  2 8  l a t  p o p r z e -  

,  d z a j ą c y c h
Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  i i w i e t n i a  w y n o s i :  

i t a  j e s t  n i ż s z a  o  
o d  s t a n u  n o r m a l n e g o  z  2 8  l a t  p o p r z e 

d z a j ą c y c h  
N a j w i ę k s z e  c i e p ł o  b y ł o  d .  2 1  o  g .  4  w .
N a j w i ę k s z e  z i m n o  d .  1 3  o  g .  6  r .
Ś r e d n i a  z m i a n a  d z i e n n a  t e m p e r a t u r y  ‘
N . i j w i ę k s z a  z m i a n a  d z i e n n a  t e m p e r a -  

■ t u r y  d .  2 3 — 2 4  o  g .  4  w .
T e r m o m e t r o g r a f  W s k a z a ł :

M a x i m u m :  ■+■ 1 8 » .3  i i .  d .  2 1  p o  p o ł u d .
M i n i m u m :  —  ,‘i o . 8  „  d .  1 3  r a n o .

Ś r e d n i a  w i l g o t n o ś ć  p o w i e t r z a  m i e s i ę c z n a  w y n o s i :  6 7 , 5 ,  b i o r ą c  iO O  z a  z u p e ł 
n e  n a s y c e n i e  a t m o s f e r y  p a r ą  w o d n ą ,  a l b o  c o  d o  c i ę ż a r u  5,-3i g r a m ó w  n a  
j i j d n y m  m e t r z e  s z e ś c i e n n y m  p o w i e t r z a ;  w i l g o t n o ś ć  l a  j e s t  o  0 .0 7  m n i e j 
s z a  o d  n o r m a i n ś j .  ,

I l o ś ć  w o d y  s p a d t e j ’ z  d e s z c z u  w y n o s i  c o  d o  w y s o k o ś c i :  2 5 , 6  m i i i m .  c z y l i  1 1 , 3 5  
l i n .  p a r . ;  z  ś n i e g u  3 , 6  m i j i m .  c z y l i  1 . 6 0  l i n .  p a r . ;  r a z e m  z  d e s z c z u  i ś n i e 
g u ,  -J9.2 m i l m .  c z y l i  1 2 . 9 5  l i n .  p a r . ;  i l o ś ć  t a  w o d y  j e s t  o  4 . 2 9 '  l i n .  p a r .  

m n i e j s z a  o d  t e j ,  j ^ k a  z w y k l e  w  k w i e t n i u  s p a d a .
D n i  p o g o d n y c h  b y ł o  1 4 ,  n a p ó ł  p o g o d n y c h  6 ,  p o c h m u r n y c h  1 0 .

—  d e s z c z u  8  f  d .  3 ,  9 ,  2 2 ,  2 3 ,  2 4 ,  2 8 ,  2 9 ,  3 0 ) .
—  ś n i e g u  2  ( d .  1 3 ,  2 4 ) .
—  g r a d u  4  ( d .  1 3 j  2 4 ,  2 9 ,  3 0 ) .
—  d e s z c z u  z e  ś n i e g i e m  I (d .  2 4 ) .

W i c h r ó w  b y ł o  J i 4  l ’ n Z . ,  2  l ’ n .  I Z . ) .
W i a t r ó w  m o c n y c h  1 8  (7 Z . ,  5  P n Z . ,  5  P n . ,  1 P n W . ) ,
W i a t r  , p a n u j ą c y  z s i c h o d n i .
I t w i e c i e f t  r .  b .  I i y ł  p o g o d n y ,  s u c h y ,  w i e t r z n y ,  b l i z k o  o  j e d e n  s t o p .  R .  c h ł o 

d n i e j s z y  n i ż  z w y k l e .  W y j ą w f z y  c z t e r y  d n i :  2 0 ,  2 1 ,  2 2 ,  2 3  k t ó r e  b y ł y  z n a c z n i e  
c i e p ł e ,  c a ł ^  m i e s i ą c  b y ł  c h ł o d n y .  W i c h r y  i  w i a t r y  m o c n e  z w y k l e  w  m a r c u  
p a n u j ą c e ,  w  t y m  r o k u  w  k w i e t n i u ,  o s o b l i w i e  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e  b y ł y  c z ę s t e ,  
i  t(! z n a c z n i e  p o w i e t r z e  o z i ę b i a ł y .  S i e d m  d n i  o d  d .  1 3  d o  20 ,  m i ę d z y  ■ p e ł n i ą  
a  o s t a t n i ą  k w a d r ą  k s i ę ż y c a ,  p r z y  w y s o k i m  s t a n i e  b a r o m e t r u  b y ł y  z u p e ł n i e  
p o g o d n e .  D z i e ń  3 0  o d z n a c z a ł  s i ę  s z c z e g ó l n y m  s t a n e m  p o w i e t r z a ,  a l b o w i e m  
w  d n i u  t y m  k i i k a | i r o t n i e  d e s z c z  p a d a ł  z  g r a d e m  p r z y  w i c h r z e  z a c h o d n i m ,
i  o b r a z  d n i a  m a r c o w e g o  p r z e d s t a w i a ł .

D .  1 5  p o k a z y w a ł y  s i ę  p l a m y  n a  s ł o ń c u .
D .  1 8  o  g o d z .  i i ,  m i n .  4 2  r a n o ,  k o l o  b i a ł e  o t a c z a ł o  s ł o ń c e .
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